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■  człjslo.  szozególnit-j  w   tlzisicjszyeli  owisju-h. 

..-.jlko  w  ziiiwzriój  liozliie  książfk,  iile  w  il/.io- 
liitil)  )HiWHŻ.iiy(^l)  i  eticykla[łt;dy»ch  futwo  mo^.rm  mc 
(łjmtłtHe  %  myl[i('>rn  iKiiIiiniciii  rzeczy,  m?  dziw  WH>t-, 
Jhi  iinwcl  osi)l>y  wyks2U^uouc  i  zajmtijiico  pewne  ntii- 
nuwisko  w  spotecze  lisi  wie,  wydają  częstokroć  sąd  zu- 
^•inie  niezgodny  z  fakiami,  i  to  w  najdonioślejszych 
tri-,.^K;i.-]i_  a  które  jednak  każdy,  pragnący  szczerze 
O--  swój  umysł,  gruntownie  znai'  jest  olwwiązany. 

Dzieło  to,  traktując  i  wyjaśniajju;  wiele  kwesiyi. 
na  poilstawie  najlepszych  źródc-f,  l>ndzic,  jak  mniemam, 
\'  -UJ  książką  dla  wszystkich,  pragnących  prawdy 

1   rtu'łi_>   w  najróżnorodniejszych  jej  zagiutnieniach. 

Nie  laiwćiu  było  zadaniem  rozwinąć  ohsierniej, 
tak  wielo  i  tak  donioi^ych  kwcs^  w  jednc^m  dzittiku, 
wyk»z.4ci«  jednak  i  poparłem  dowodami  ludzi  gło- 
śnych w  świecie  naukowym,  ie  nie  można  wierzy(! 
watysikiemu.  co  piszą  niektórzy,  nie  opierający  się 
na  ścisłej  nauce  i  faktach,  ale  na  przypuszczemaeli 
(liypotenach)  i  te  podają  tja  niewątpliwe  wyniki 
naukowe,  łiistoryczne  i  t.  p. 

Dó  napisania  tego  dziełka,  pobudziła  mię  li  tylko 
nutoś^  prawdy  i  dobra  ogółu,   z  nadzieją,   ie  który 


7,  uczonych  mężów  uiiszyt-Ii  i  itobriJj  woli.  upr/ieuj 
le]ił«o  i  użytecznipiszR  dziolo  w  tym  zakresie,  a 
kic-go  nit'JitL'ty  brak  tiaszfimi  .s|M>teczefetwiK  tóm  tnir^ 
ilziój  przy  iiaiitywie  dzid  olwycli  i  iii  tlomaezouycl 
które  niooł:li'<Jriy[ii  umystoin  wynuidxają  sikorlc.  i  U 
nmystom  [trogaąoym  prawdy,  wiedzy  i  postępu  linlj- 
kości.  a  nie  eofniiia  ji-J  wstecz. 

We  F]'aiicyi.  Anglii.  Włoszech,  ^iemciocL  i  i.  i 
szezcjęólnif-j  w  nasxycli  czasacli.   gdzlii  iiajdonioślpjf 
kwcslvc  naukowe  i  1.  u.  sji  naduŹYwaiie  w  celu 
liislydi  upiTŁcdzeó,  i  prowadzą  sjKłleezeiistwa  do  ni 
smutniejszych  następstw,  jest  także  wielu  ludzi  gnint 
wnej   nauki,   którzy   praCAmi  swenii,    wielkie  oddi 
iifilugi  ogółowi,  r  nas  głównie,  tylko  pisma  poryody" 
cztie  wził^y  to  zadiuiie  ua  sieltie  i  z  ^oduą  piKrhwatj 
wytrwaioś*;ią.  pi-zy  najueiiiżliwszyuh  nieraz  wai*uukat 
pi-acuj.^  na  tćni  pohi,  aJe  dzi(>ł  popularnych  w 
zakresie  brak  jest  wielki. 

Zapewne  Ja.skawemu   czytelnikowi   wyda  się 
pierwszy  rzut  oka.  żo  każdy  z  artykułów   tu  zumU 
szczonych,  Iworzy  osoltną  e;iło.4r.  tak  jest   po  czc^ 
ale  ten  tylko  otrzyma  prawdziwą  korzyść,  kto  je  wpiei 
przeczyta,  tak.  jak  po  sobie  następują,   a  prK 
kona  się,  że  nietylko  połączone  tworzą  jedną  całe 
ale  znajdzie  to,  eo  będzie  zakryte  dla  innego. 

Przepraszam  zarazem   nezonyc^i   autorów,  jeżel 
kiÓrego  z  nich  nazwisko,  mimowoli  pominąłem.  Xi 
mi  przebiicz^.  zo  względu,   że  praca  la  została  po<! 
jęta  pro  hono  pullico. 


Do  jakiego  celu  nauka  dążyć  powinna? 


fi  nicestwa  wywołany  człowiek  do  hytii ,  zaledwie  stanie  na 
Tsiiazanćin  mu  stamiwiKkii ,  /.aledwic  iicziije  samodzielne 
■dnienie,  natychiniast  w  duszy  swój  odkrywa  gorjieą  iąthi^  po- 
ttam  tego  niooljjętego  stworzenia,  którejio  sam  drolmiutką  jest 
*Łlsttą:  natychmiast  oljtidza  się  w  nim  popęd  niepoliamowany, 
*i<xią(y  rjo  do  nabywania  wiadomości,  wykrycio  prawdy  mają- 
fTfrh  Da  celu.  —  Gdzież  jest  przewodnik  umiejętny  i  pewny, 
Łlórj  w  tój  drodne  prowadzić  go  będzie;  gdzie  światło,  która 
mii  t^  pielgrzymka  oświeci?  Nie^jednokrotnie  ponowiwszy  te  py- 
Iwia,  niepewny  i  trwożny  wędrowiec,  po  niejakim  czasie  od- 
'Wa  niedfiść  jasnij  jeszcze  otlpowiedź ;  wewnątrz  jego  odzywa 
"it  g(os  tajemniczy,  który  mu  mówi;  „w  łunie  twojem  mieści 
•ic  ukryta  władza,  zwana  roznnicm,  ona  cię  do  poznania  prawdy 
pnwifdzie-.  —  I  przychotlKieii  dumny,  bo  słaby,  pysznić  się 
UtiTnii  wielkością  swej  własnej  potęgi ;  i  ufny,  gdyż  jeszcze 
Disśiriadomy,  pospiesza  śmiało  pii  nabycie  wiadomości  i  pozna- 
nie prawdy,  czyli,  jak  zwykliśmy  mówcie,  za  nauk^  goni. 

Kauka  więc  w  ogólnóm  swóm  znaczeniu  wzięta,  będzie 
Bim  oznaczała  dążność,  postęp  nieustanny  rozumu,  na  drodzo 
dfj  prawdy  wiodiicej.  W  tycli  jego  nsiłowaniadi,  w  tój  świetnej 
jego  walce  dla  rozszerzenia  granie  działalności  przezeń  odbywanej, 
dwoisty  postrzegamy  kierunek:  jeden  stwarza  i  mnoży  rozmaite, 
A.  H.  1. 


ud  n«bio  odmionne  nauk  galętie,   drugi  outuje  je  zJMltftrzy  I 
ł   jedn^    fulotk-    utworzjć;    Jndcn    ro»(xerza    postiKtiM    ludiiml 

1  na  roiouitość  jo  rozdrabia,  dnigi  igronudu  tq  rouniilojió  i  div| 
Jtdooici  in  pnywodii. 

Że  »U  rmum  ludski.  jako  ralość  w  whio  nwaiany,  pned*! 
stftwla  Jot  tmtao  w  «-iękKzj-<.-)i  rozmiarach,  co  jmtfitnccjzamr  w  r»-| 
itniniA    |KiJMlyńrae^   ksiUJcącego   ric  ctJowieka;    pnAto.    mdl 
poslępiiWRuit^m   w  nnłijwaniii   luukt  tego  ostatniego.    pokrt^MJ 
eif  ustauowitiT.  —  CiMiuenuio  róinoroduój  uaturjr  przybrin^ 
mn  wiadomości  i  zawoby  jpgo  pojęć  DieuHtMinie  się  puK-i-'-     - 
W  iitk  ii«lfigł«j  naukowiij  dziediinio.  rosnm  jogo  zlił»k,ii> 
Diufiiiit.  t;dyl)7  Diejakicb  do  kii-rowania  Kię  ni<!  upitrjwai  znaków, 
gd)-l)y  pownyi-li    iiio  tnorzyl    dziehiii:.     Dla  Ip^o  też.     muM    on 
w  sj(iiivgu    iiałijwanjrli  pojęć   wynalp^cj  jakiś  p*wnT  ponadrk: 
8mku  (winięday  tu«tiii  ogóluycti.  i  przy  iiicli.  jakby  olfoto  jakie-' 
ŚHMlka,  Kgrainadu  iunp.  z  natury  sw^j  do  niob  xbliioDc:   pitiui-:] 
ilupiero    iipiklnijf^  pcwnuj  zaIi>ŻDuśn  i  swi^Łków  pomiędzy    leoii 
d7.i('luipaiut  z^-hodtącyob.    Toit  luuuo   iiui  miojsee  1  u-  ogólnym 
pOKtępio   rozumu    ludskii>f;o,    myli  w  rałym    ogromie    nabjrtrcli 
pr7^z  rod  Indiiki  wifldomD.4ri;  z  (.^  Ijlko  1'Oinirą,  ii.  w  pujotlti.- 
t'£i-ni    inilyKitliium ,    \i-t\cu    i    Iod^>    sam  n^AUiu,   obi(<    tu  koIfI" 
praeL-iwiii'  na  pozór  wypotiiin  csynnośd.  kiedy  w  dni<!im  ntit 
najrzęściuj  pojedyncTUe.  oddzielne,  tnidnią  tti^  ninmi  osoby. 

I  tak:  jodni  za  przfdniini  poKsukiwaii  »woi<'h  biorf  jakii-,- 
ogólno  pojęcie,  rtizezentąjif  je  wo  wszyslkicb  kieruiikai-h.  yni—- 
gacaja  mnósiwom  szczy^fóbych  pofcć,  r.  któt^rch  w  końca  od- 
dzłolna  tworzy  się  nanka.    \Mdor3ną  jp-st  ntccs^.   ii  w  kaźd^j 

2  nich  w  SKczogólnośd .    może  siij  ZDalc^  jakieś  jedno, 
ogólne  pojęcie,  jikiś  jedeu  oddxiobiy  laród,    który  b^d^c  z 
MępPin  wioków    uowomi  zbogacony  pojęciami .    nową  itasi 
karHif.    w  osobna  i  n  powicn  sposób  saiiuiljylnif  gaiu  a^ 
iiiicuić,  i  DOWf  naukę  uŁworeyć  moio.  Jak  tego  przykfad  doty- 
kalny mamy  tu  Dauee  przyrodzenia,    która  w  tyle  innych  od 
miennyrlł  jut  się  rozrósł*,    dzisiaj    rozrasta,   i   na  prayszfoś 
rozrosnąć  nioie. 

(idy  się  tak  nauki  oddziuliy;),  muoii}  i  w  pi^wnym  wtgł^ 
dzi«  indywidtializiij^,    w   miarę   przybywających    im  2a«ilków;| 
rozum  ludzki  wzbogacąj%c  »i^  i  rozwijając  w  szcicegóbcb,    inu-j 


—    s    — 


Mlbj  «i;  «Uivri£  cont  stibo^tu   pod  wz^cd«m  Ogółu,   gdjbj 
hal  iłCB«e<;liii  )<idzio,   oift  pospieszyli   ma  na  pomoc,    i  pnra 
iri^vj  Hiuttfśliwe  UHtiotmnin,    nh'  lulkrylj  ńdsTydi 
'ifitf^yeti  1  suli^  t4  nHnonidue  H'ia{IoiiioK('i  dziiiluico, 
Wi.  '    |i>iśrud  tt-j  n-iPLKlajfcćj  roiwiiUiMri,  nic  iipatnjli 

feirufcu  •iiIdKicliicgo  iU\an  i>«j^,  wfisjstliie  jo  nuem  do  śoistćj 
nJ  i'Voiliącv(-li.    HcK  l^'  wspóloój  jodno^i,    nio  br^dzif 

•  u  ptilp  nittivtl{>iw  iiiiijslowynb  zamteui  SJij  w  niik-gły 

nmiui,  mimy  niiiuKtwem  boffiujcti  leot  martwych  pomników, 
birjA  diimiK-  nii)>i»v  t^wiiid<<zyii  tylko  b^lf  o  znajdowaniu  Ric 
uikiiniyi\b  pod  uiciiii  ru^-i^tktiw,  jskio  diicli  oi,vwiaj|oj  ua  zaw< 
M  ini  optiitcif.  Iti,-djue  to  kunsztownie  z  ruilnorodnycli  swych 
'  iouy,  i  Miirantiin  ocłysacaony  skielnt  pięknogn  niogdyń 
—  '.  ,A,  kióry  {>i>;kuivjH2a  jcnuifi  używiafa  diuia.  Stowcin, 
*(<4Jh;'  ftliiw  Proroka,  nasza  umiej^-tuośi!  biedzie  tylko  zbiorem 
*h«Łuir.  I  w  iMocio,  byłaby  nitu  rweiprikia,  gdyby  tych 
MiDTfih  i^i^^i  nie  l^zył  w  jedną  ratośe,  jakii  wiąz  ogólny, 
iłjnriy  i  trwaJy. 
Ztsunawiająe  «f  nad  tyui  wojoskii-m  nieco  bB^.  ki>- 
<  do  jndnośd  uaukn  przyjść  tnuKiiuy:  niozb^dnifl  powinien 
^Aomu-  jakiś  col  jćj  nzDarjKiny,  albo  jakaś  jedna  nauka, 
ij  wszyłUki)*  sx«i«góbic,  jednoczyć  się  powinny.  Jakoł  za 
cią  wisKy&lko  mówi  w  przyrodzeniu,  którego  naiiku 
*""■■'  ■  -t  obrazem:  w  zmysłowym  bowiem,  jako  tM  i  iimy- 
-i«.  wyraioic  t^  ku  jodnoici  poetrzci^my  dażuo^: 
■  ftaii  wHZiUks  prewdiuwa  tuoryn  ma  hyv  niejako  zwierciadtem, 
^blrńn  się  wniyfiłko  oflhija  tak.  jak  istnie  rt«czywiście,  azalii 
^ifsi  raocią  natunilu;  łiinił>n)a<-  u>  dii^nożć  nauki  laka  sama 
Jfi  Susi  jak  i  dążnośi^  stworzeDia.  i  że  w  roiumie  ludzkim  toi 
$ic  dzieje  co  i  w  prKyrodzr-niii.    Wychodząc  z  tój  zasady, 

okiem  na  liwiat  zt-wnętr^ny. 
W  układzie  sloQe<!inyni  widzimy,  iż  pUnety  driifrie^ 
D.  oprócz  wJuncfCo  biogii  rzyli  ruchu,  mają  jeezrzD  dąinośĆ 
■  planetami  głównymi,  z  którymi  jo  wiąttj  Uh  cięiko- 
to  iniiwu  2  kolei,  biegąc  wiUcazanemi  tobie  dredami,  dążą 
4i>aea,  to  jest,  hu  jednema  środkowi  wspólnemu,  który 
A^OJąe  )l>  we  wsąjcmm-j  zawistośfi.  ji«l  przyczyną  t«go 
^^tfeffit  parządko.  jaki  w  i-ałym  systemacie  paniij«,  i  Ac^dteta. 
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odijweueD  świMia,  które  fgo  asilt.  —    Potlntinici 
i  tearye  t)Jwf«aiffDa  dzi«d»nc  ktdAij   w  B2Cz<.^')liioHci  Dniilci, 
mnstą  folyui  swngtt  światła  w  jodoću  wepuliieni  pi>Jf6  ogai-^ 
akit,  ktJ^ri'  ^-Oai'  Hłs^inćin  światła  iriiAltm,  w  joduośei  { 
dfie  wszystkie  ;ej  iitrzyiDitje  C2c»-i. 

Toi  siunn   pritwo  lUialania  iimysłn   luJukieico,   ila  S4<f 
prowuituć  i  z  przj'r»4li«iiia  ui>nin<<-'''tii>go  CKvli  ijji)r«>go.  Uwiritc 
n^pTiM  ktiAi^iwn  ntkliane:  (lrxwwł>  iip.  ilzifli  się  na  wi>!o 
łęsi,  1. których  koMii  jnkbj  oJUziplno  iuilywiiliiiiiii  twi»mii  m 
h^;    kałda   z  oich   łNiwioni   potlołtniei   n»xljti<>b  ńc   D»  ii 
giU^i ,    okriwa  wtasneini    li^nii,   ja£niojv  wła>iiii<ni    kwit>c!i>i| 
i   we  irJasni'  zUogfKU  sac  oww.    VV'  mtarc  ni^i;  n'/r»ivtuiiiii    ki 
i  przybywania  pojwlyńczjch  ^niłczi,   iyrie  ilnows  irfnlnnt  i  ii 
kofćby  V  końen    powinuo.   i^Uhy  ji.-<li>D  i  tuul«   sniu  Mik 
i^wnjr,    wsKjrstkicłi  ji'go  nio  oijwiał  cif^,-wrL   —  .Iftlcli  wicr 
iloljiio  zjftwiskił  pi)Mr]u>^tny  iia  roiiliiiio.  riu-muJtltf  ru^DorodDyt 
gat^  wielkiego  dn<-wa  wiadomości  Indskich,  j«dna  tjlko  nanl 
ogulua,  fuł  wzór  pożywnego  soku.  icasilać  nio  iiiiula?  Pomyk^j^ 
sir  dali-j  w  awittcif  żyjącym,  toż  satiio  źródłu  ożywtwj  jnlnuś^ 
i   w   zwierxęi-«in   postrzegamy   króiejłtwii).    l>w<Msh'   to   d^t 
nauki,  symMicjcnii-  wyobraŁini?  widziw  iiiM/.t-nij  w  p"dw.>jaj 
nivłlu  wnnuclrau) Ul  zwiprz^t-fgo  i-iadi.    Krew,  ta  i-iecz  użyv 
jąca  bndowę  swii^rzęfta,    za  pomocą  tętn  nyli  ailAryj  roacUd 
gic  po  TC^ystbicłi  jego  częściapli .    kłire  zasiliwsty,    prwz  ły| 
znowu  powruL-a  do  jt.-<lii<!!;o  środku,  do  serca,  z  klóro^  ua^t^pi 
wycliodziK',  po  całym  zwieraęcrm  organizmie  iycio    roziioei. 
Dlaczegóżby  więc   lego   ogniska  ożywczego,   tego  serca,    nau 
mie6  nio  mogła? 

Od  tyeli  zjawbk  mftlcryalnycti ,    prrejdżmy  do  wyobr 
wicrćj  umystowyeli  i  oderwanych.  —  Jakoż  w  pnrzadkn  spt 
cieiiskim  pomimo  różnorodnej  dąionia  tysuji^inycłi  jego  tiio\ 
ków.  ezyliż  nie  iH)strzegamy  tej  jednośt-i  ogólnej,  która  te  kr 
MCHtokrać   spneeznych   z  sobQ   szczegółów,   jednoczy?    W| 
rozciągająca  się   po  wrayslkiełi   niiejscacU  knyu.    azaliż  się 
ekupia  w  jeduóm  jcfro  ognisku,  w  prawie,  tenże  kraj  obowi^ 
lysóm?  —  8amał,  więc  kraina   iiiinrnvidnycli  nauk   ma  być 
zbawiona  obowiąii^i^cój  JQ  niywyjUzńj  ustawy?   Nie  ograniei 
się  tym  jednym   w  awoiro   obrębie   przykJadem ,    weźmy 


<c>'ilui")*ET  Jourao.  iakl  nom  pnodelnwia  oiUu  li](lxk<w<'.  W  tii^j 
'.iiiir  li;  ilivui9li|  ilj^^noŃi^:  !<u^c|r<'i!ii4  i  jio- 
...  -     ....uioa.  naiiiiiliiliiia.  rołltjciga  i^iij  p()  wujsU^irh 
.  i  w  kaidyiii  w  ?/i;/i'j{uliii>ś(Ti.  orfUiielii  eic  i  ii^sa- 
I  t««i  n  Ul,  z  dnigu>j  sŁroii;.  nłiłi>^ć  łiłłiiiio^o.    ukuciu  roi- 
rJlIyeh        -    '  '  -w,    ilo    ugólDego   zgroinmlit-Diti    Ofnii^ki, 

[nlrtii  ii-1,     y.   —  Azali*  «'i*;e    tylko  diicljtintt  nniiki. 

itii*  ianioluliflłwtt  iLuii-iUiiif;  nit-  bi^lułTŻ  iailui<j  (itioiicrliy 
Dl,  Winiij  wzorotn   ii^liiuj   mitości .    wsuiMbiA  jo  x  soljf 

Z  kiilui  zMtauiiwiojr  8łP  oari  tiaijti{  nulant  nauk,  d  niew^tt- 
iiiu  jvi|ii()^t  iiHi  ziujiłzii>n)r.  Sjiotińb  ich  poirsta- 
.--■ -iviii  }\ti  inivruidui.-\'i^aiy.  wyruźiiic  [iokaxHJ«,  ii  jetoll 
L  filtu  iuitik»  u»}i.v  nic  na  innn  iiXA-ii%»\De  nizdi-almiut'-:  ua  oil- 
kMnivi?.iiii}  i  te  czczetcultiu  w  y-ilaij  poTijciuK;  ń^ 
Jinyt^iii.  jmnipura*  jprfnn  jesi  cel  nauki.  t>iikryi-i''  iirnwdy. 
Inly  KWłijrj  ji^Uii^  (yikti  )iyć  niujlt*:  a  itati-m,  zii  ji>dtii>- 
d^i-bia  i  eelit,  jodnuić  ich  wsiyslkicb  pociątkni  i  końca 
ffWai  musi.  ZrMitIf.  m  kuiii(M.-zD06dą  isliiifiiin  jVduej  nauki 
lae  iuatf  wt^.^cej ,  mówi  J4'dti»śi-  ludzkiego  jKij^-ria:  pUi 
itiUi  włuiiU!  uniy^oWtt  sy  tylku  róiuorudDemi  on^aaini 
rotumu,  tuk  i  udinieiiae  nuuk  gBJęBe,  uict^tu  więMJ 
Fiir  mn^.  j>diiit  tylko  oi^.-inami  Hzrzpgólnemi.  jttdtiój  ogólnój 
Iftofti.  ir  ktinvj  KgnTiiuili^iilb  pmnd^iwa  cułośi-  tirom,  naksKlaJt 
|w)eli  róinobnrwnycb  ttczy  promieni,  jikie  sjodtułciyKray  i>i^ 
iiiirxaluk  hisłpiiiii  ^winthi.  które  samo  tylko  wflxyst- 
1   w«  włkśnwym    k«ilalde  i  wi-Ołlwmi-j  im  larwie 

bL>z  fcłriszayi-li    więc    powodów  s^simy.    ii  wsiystkie 
U;f  wiadonioiU'!  ludzkirb  gatcjio.  miiiuą  łsrsye  się  z  aobij 
'  ttnie  j^u^j,  o^iiiiićj,  wla^ciwój  uauki.    kt^n^j  oi^^tku  s|  n«- 
sni  tylka. 

la.h  •,,   ii^uo   la  pnodkiijąoa   innym   nauka?  jakie-  lo 

U  tf}iv  mnyslowi^go  sysleru.itii  »wtHia.  ow  sok  oźjfw- 

ivzlt;(;tDgo  drasną  wi&duiuośi'i.    owe  ierte  roitwtsaąca 

'-  '■  [iym  mw-łrzo  dusiy  liidskiej ?  /ustanówmy  stc 

1_     I  pri-sL-i  [iw-aga. 
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■«M   nraiuoa.   Bwi«n  «  wlw  JwflMiegn   nęda 

lA  jrat:    ijwriAi  czyfi  bku  i  pńń  ts^  idee;    pwryg< 

»tfwi%  aŃ^ikA  j^  atpana  cz^rfi  Vidaw\;  dngM  nngio 

at*  iBiil}b7  t»da^  rauid.  rij^  ■»  wrnatT  pn^resja  <«*• 
Jaf*  h^,  Jeffiii)'  ab  były  tiOot  atwafiriMiBi  skniksBi  sid- 
kliKB  <Men  p<^  e^  idei  porhaJiyTch  ad  jtiuą  pnyc^ay. 
OfU  itwonMw.  w  pe«Dtm  wi^^dóe  parómiij  ^5e  BWJ«_ 
dri  p*«a»iFo  lytCenats  pinu  ntjwiałgo  od  aiektóijph 
tfarutjliH^:  w  Dim  ręki  piaiąM^  fcnttli  mm  triko 
giMlit,  «ii»oi;(Mki  zai  zosUwah  w  aByfle  pisa|ceici>: 
w  f^fic^'    *  S"^  cko  nrtefnikft  |Mnia«sć  jo  mi 

I'  nwnt  ■]{  raa  i  ze  świ&tem:  sjiw>d>i  a| 

!.'■  .1    tlla  Miij»lł»w.    ptij^cia  uś  i  pnjczTaj  nwąy. 

Afrttlf  MNłtiKłiMki  nkryti^,  duMl^pne  mnićj  Inb  więcej  db 
lil^-rN  K  wiekami  wyraytywać  je  uBil^|e.  loicwj  priTi 
l/^lrili;  Miałka   ktiv<c%  powsłajfC)  ze  sp6^Iosek  dż«ickii 

Wiiwl(>iti'i(U)i  więc  Ittitikte  sklsdąń  *>%   '  dwócb  {m 
kAw;    i(jitwi»k  i  poji^.    /jawiiłka,  kture  się   oduussą   km 
d'i  )Akl/>Ji(  riN-zy  wyjUz/tj  nad  niv  Karne,  lem  s^  w  pruynidM.*! 
Mptr  w  Miiiyy<'<t  liofiiioiiia.    klura  zortąjo  w  swiijjini  z  larlt 
•Ihw;  jMJ  ■tiiii>iwiqfq.     ]'cy^-in  zaś  ^  wisśiiie  t)  iDBloilvi| 
11*114,    Uiifii  nnwiAtttii  RjHfaije  x.naczen\i!.    i  która  w  nuUu-  m 
t«l>a,   J«<M  ultliirfiii   citiiaił    wuiiiMlvcb    ua  j«H«n   niesknA^ 
|j<ii>ii<  oillifWaiiirli.  -   T)iii  ft|ii>M>lit?ni  róJ^DOfuduuik'  pntpdnircil 
ri>|   włiiil'i(ii<iii<-|  •liitli»«i.|')rlł,   !i|(i'<>wadu  si;  do  Ńriijej  |)uinifj 
lilofiil  Jtidriittcl.    ]  dlatoira  iii<'iwi%c  vr  dalssym   fi^   o  aaa| 
li^ilKtoiiiy  Kii,)iiii;wall  w  nuij  lak  zjiiwitikii,  jako  tv2  i  pojada, 

.l.rlLi.Iwt>i||    Mlulka  JoHt  rtntnaitość  liauk.    dnżouip  jec 
tfll  *<         '    <  Ił    iiMł  WapAliiii;    wrajKtkk-  altiowteui  zaiit>F£iu^.' 
■ulania  apruny  iłitkJadtłoifn  a  jakiujk<ilwk-k  rzeczy,  do  jej 
lilii,   Iii  Jv*I  iIi'  prnwily.    fru^liinilitiT  wii^K-  lt>kk«  lirarunki  ws 
klnyii  pii^łiNiitM,  -  W  LMiUłinii  iiuiłt<ji;luL-iti  zdnuiii  sprawy  2 
Mn(fiUi'iiA   iirsmllulolH ,    atiurwny   ri^  sKciegulnc,    )ini>tuiiąii| 
iMoiii>,  odiitoAii  t  iiolfcsyr  1  Urn,  vc  ma  prayimmuit^  wi^cdj 


w  liłiJłj  aauw  tak  iiijiiin|n<'<'-j  hic  poitianieoi  rjiwisk,    Jako  lvi 
płi>'   i'->  'ip.  sfiadKiiii*  ku^.'li.^i}  ciała  im  zifitii.  odoosimy  do. 
alt         -i.    krftenii)  plaiiut  mnnaityi^li  w  prxu&lrK«ui,  pnj- 
rumHDjr  ttlo  ci^ii-iui.   wiglv<l»in  [liorwjai^  la  ogólnitijiizjt  tmk- 
tiaii-  Widzimy  wi<i-,  iż. /juwi^ko  nii    '  h  ciaJu,  (irwniiiiiiipe, 

OfhfwlUr   i   fJl.;>,lL',     Hi;)Ż(<lliy   X  ">! ;  ■    ■  -'i     kdXlll^iJ;ił   (ihui-lj. 

I  rnfuąjttiniŁj  nnt^l^-dnif  uwai^tii^  ui  a^lnii.  nieoiitann^  i  ji-diu. 
■VHJi;|iEiii<  tt'  iMliiii>.'iiiK'  i  n>;(iiiuitt'  *Uy  rii^kości  róinycłi  jiUiifll. 
.lia,viiiT  X  li'Aan  i.>jii'diui,  Uii'QKt«imii  sil<(  (.'ifienm  caifgo  Hj-riu- 
I  OHl*  łlonł'PZB*łro.  Wijc  iJidńj.  wnosimy  u  sile  innej  powwwoh- 
:  i  wi^ci<j  w  M>Uii>  jv<lni^J,  kli^ni  t^U  syntoinitA 
'^U'-  Ł  WF^^  W  zwiiiitkii  utrzyniTwać  musi.  Podubuioi  się 
pny  zgli^bianiił  jukiofiiiM  pojęcin  c/yli  iiioi;  kiiźda  sasAtls, 
ribire)  ioDf  iia«<'|mtwa  wjfuikiyą.  pnyunjmniijj  wzjtlędnie,  jurt 
tuilii«  jedlic:  MłKiiMikiiwo  do  uirli  iinatiuia,  iniiw  l>,Vr  fl^ilni^ 
[fi|rł  W  MMiie  ji-  uiitH^i:  a  [>oQiowiU  jioruwuanu  du  lyrłijio  aa* 
jiltpfłw,  noisi  rliankier  picrworodności ,  pnelo  wagł^em  ich 
['■iłfU  jrtt  trwiilik 

Zt^d  wiilzimy.  w  Kdy  roiuui  ludzki  do  jcdDOgo  ogńlnego 
[Htm  łub  zjawinka,  o<ltiK>sI  iliilo  poj^n  lub  zjawisku  pudrzi^dne; 
|*{K(3*s,  on  luocy  t^'t«  samój  d%iD«^i,  usihijo  te  niejako  o^i- 
|va  iz)xt>^liiL'.  pufa4.-Eył-  i  okupić  w  iuui^m  o^^isku  poWiis^ch- 
I  fiit^jiieED .  lo  jest  takiem,  kliireby  miało  prcymioty  roiU-^lojstój 
l^fńituKci .  większćj  Irwsfojci  j  duskonnl^j  jedności.  T^  di^>gf 
lila)^  musi  przyj-  w  końcu  do  oiniiska  ognisk,  do  środka 
1|ii«,  czyli  fli>  iMizni^lf^dncj  jednośi:i ,  do  b6xwzf;!^>duci^ 
i  du  bexwi^U-dQg  trwałości.  Lec-s  czćmif*  jest  bezwzględna 
'  —  lo  Dit'u>rranic7.oiiaś«.':  bezwz^l^dua  trwa/ość?  —  lo 
-u-.-t:  bozniijitr'dna  jedność?  —  U^ltii-  lo  beit  wsłclkieiro 
poiwni  ł«>iQoii-i.  Im>z  mymuicjszf^  i-ii*Qiu  Kkbdn,  jndnuść 
a.  Takx  jednoj*;,  niet^rsniczonoś^^  i  wifcinoii;,  it% 
■tratni  nitfitkoiicitnniiśoi ,  i-zyli  najo^'iInii>jazeg»  przymiotu 
MjWj  w  suliie  jednej,  nicu^uiczoiićj  i  wiŁt-itiićj.  li>  jr^  Uoga, 
'Wjliiłi  więc  nauki  do  Niego  prowadząr,  lącjtą  się  w  jcilnei- 
sip  Bopi  mnj^rł^j  tva  c^-lii,  lo  jftSt  w  relijrii.  Z  tejco  powodu 
jlÓtimski  inówj:  .iź  uaiystkic  jakkolwiok  s(  liczne  i  dali^ko 
»D(!  nftDlci,  tlo  lego  łatwo  dają  si^  sprowadzić  ummu^ 
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łib>-  iia,]ąr_   pomni  xUdr  rCMuty  eiwontftijrcb,    Un  mo^  pr 

8(M>S0lliłj    <Ill    Ktiłocbii   o  KlWlWf*. 

I'nijrhti<lutc    i«łi,>4<.    i   tiddnnnego    wruŁnienb    dfinn 
tuuki.  «lo  koui(»czD«go  uzaaaia  ttUrskoiiTzonoA-- 

skDiirifinu^cif.  ji«t  (łStalMZDjnt  jfij   r«hm.    Stati^wnt;  tut  t) 
ptinbciff  ]>usJiukiw»ii  lusZTch,  en  do  ans  mniroli.  i  r-jka  lu  łt 
W)'ziiae  iuiiHiai,v,  iż  pojcnti  aif>.Hkqiirziiui>A'i.  liftickiu  juiz<'Xi)  jq 
db  nas  oił  ti^  iwinlln.    w  jakipnjhYKitiT  ł^i:til:ii^  jo  radxi; 
netij  o(lj^łujrin;r  jit  tTlko  i  przi>c2itw>iD3r.   miieli  iKijruu;fnij 
ie    jod.fiiio  wiiljiimy  jaŁlir   ficńcitm-j.  iiiesu|ii^uy  jrj  '  ■ 
nfZMpU-i  iiiiwii-riclini  xwioi-«'tn<Ilitiii*-j  iitlMly,  »iii  m  i 
uiutbyt  otl  DOK  iluk-ki,  uoi  róiuostroDnio  poutno;.  lai  iloklsdi; 

inogljliyśmy  iiogi>lQic   i  «lwii^r<luć  [Kiwgc^,    wi«lu  gniDlitWBH 
duchuwnugo  ratowi«ka  Udaczow:  ot^nirajmiy  en*  jodnak  IjrlT 
zdaiiiniii  OnuiMota  inńunitrcffo  w  le  sJuwa:    _Saiii  l.vlki<  ri>( 
wuęty  za  pr/.iiwuduika  w  taukaniu  pntwiiv,  aui  u  Ko<;ii. 
o  stworzeniu  dfl.tUteoxiiie   nauczyć  nas  nie  7.1)0^;    pt>uicwal 
Bani  zostaje  w  wieeiucj  ni«iu<>cT.    czj'st«^  i  dokłntinego 
Dienia   t«go,    eo  }psl  KkoDirzanóm   od  iiiL<skt)tK-xuiii'p> .    co  ji 
stositiikowćta   od  iH^znzględncgn,   jednćm  słowt^m,    SLwórry 
stworzonia". 

Tak  wi<;i-  ów  |ir;c^n*wluik  iia  ilrodjie  iyń-A  ilaiw  L-złov 
kowi.  ów  rmiuiit,  laimmoc^  nniiki,  wznitMl  nad  rosztę  pr 
rodzenia,  dopi-owaiii^ijc  go  do  odgnitnicDia  hyŁDoćci  Bogn. 
ehliihiny  nic  jc-duuk  ztijrl  wi-zt>śoiu  z  sit  nabitych  i  uta«xoi 
Stanowisko  un  któróui  «w  priwwMliiik  uas  piistuwil,  wj« 
ji>jt  n-prawdzie,  lent  nic^opelaie  p«'-Wii4>  i  ł)i!Zpie<;zne ;  je 
krok  hl<;dDj.  a  npudniciiiy  uiciawodniu  i  moi«  jesieie  niiej 
reszty  stwonciiia.  Trwałość.  roxIof;Jo»'  i  j«diioii*.  tak.  jik 
warunkowo  pojin  ujemy,  są  tylko  skoiieionomi  pnstaciaini  jtjdiipw 
pnymiotu  priwdwiecuiego  i  niepojt^t«>go  lioga;  są  to  tylko  |fl 
SOFT  nicskoucjtnnońri  i  na  uich  uaubit  nio  moi«  się  Knlmma"? 
slbowiein,  jeioll  nic  ^ic^niu  dalej,  jeżeli  ł-ześć  na  tyeb  pozoi 
ogranioty,  wyrodzi  aii;  niezawodnie  w  baJwocIiwiilstwn  aniyfiltff 
OdorwHue   le  pojada  stao^  aię   bo^ysMzaioi  naumu,   środki 
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|((niT  <»;'<'lii  Tiini,  a  |tnwilzivr;ro  Bofpiini,  klAry  HStn  t>lku  ritci 
'  ii>  :iTiii  nlrui  l)re  jtuWitiJoD. 

itnarnllnr   ilv  od^nilułoilia  bj'ttlł<ii'j   Iti>;^  ,    Ulirawily   Jak 
tiini-Die  inTĆl^o.  W'r^xlk>l!«lIl5  si<^  jiii  wznk-iili:  Ut/  jak  an 
tv'\a.    ta   ulimz    i    (KMlobit-iUtwo  Itugii    tttwurzoiłt^gii,    zbyt 
'BuU]i-nau.<  fUAtuy:   oJUiwiiMii  ifnicwśioy  nio  wyszli  z  kniin; 

i'i,  i  ji-irac-«-  ;nauiczyiuv  z  puuIŻL-uieiu 
,  ,.   »iiailatiij  w  utcIiUri  iiii-«-8twa,  x  tlrii- 

tfi^  Owdiiiosf  ręki)   pu  \tniio  bóstwo   si^^my,   lub  iiiopcwni 
iitouku   tul  itbii'  rbn  ii'jt>niy  m^  Ktruny.   Nin  ziulitzlKcy  liiv 
i4h  Diiip<-wii4^^  rMuiiiił  tiiewxriiNZł>nej  poilftory,  koniectnie 
[Y  nt&eitiii*  U(;*\y  wpadali.  )  Miiiif  Dniik>^  potn-oniii*  tii7,nbtxlał- 
Dunmy.   Tu  gmzi  lutiu  bi>zbi>JiDoiić  z  esfyui  sxi<ritf!ii'iii  błif- 

'-       ' '-nm.  tiinli^nnlininił  i  nu-yoiuliMiiii :  owdzio 

\ii'  swo  rwilioiiii  ku  uaiii  wyctfga;    a  Um 

iMSze^  rtiwii>jąc}'  się  wj^ijila  ttualuiii.  —   Woicniok, 

(my  ia  wywi**!!!! .  \m  jost  czczym  iylki>  iir^yiiiiswztjiiKtin ; 

"^  j*fro    rie<-£ywrsr<is<:i    siiiuCut'  liowwly  iH>k:izuji!    J^ił-jo 

ODID  hitlzkwf^. 

więc   prtwi<'tlii*-<:   iiinMiuy.   ie   cUociai   nic   liez 
.. -i.  .LV3łlxif   DM»Ł   |in^-wo(]uib   du  lak  wysokiemu   slaDO> 
du  [MEuoiłia  byluośi?i  Bog».  lecz  jcsztze  iuł-  pokascaf  nam 
D(^  słońca    pranily ;    ujrjuiliśmy   tytko    briask    zwiastujący 
ithiii!  jeęij,  Un  nic-taino  jesiczo  sloik*«.  Na  granicach  wi>Ino 
Raszt-^u  W£Ui>»^i    się  JL-ezczi-    pornikowu    tuitiaay.    która 
•w   we  wJaiciwein   ćwiclle  jcsicze  natn  nie  pokasują, 
iwiska,  jak  Fotamwgatta,  lub  faDtaiityceDe 
i,_  iio  tliłliniu  Thhiut,    \X'}rv  ugub^  widzowi 

•iidigi?  —  A  jvdnakł«  ród  ludzki  nim  a  \.ep>  krc^  Htaii^l, 
'  diió  u  pr7^H'(idiiictw(>iii  tylko  lanip^i  rnziiniii,  nim, 
•\m\  tylko  hytnoM^  Itogs  o^l^niUijjł.  uiiu  uiodińi;  jssns 
.i«  umy^hi  pau.ski«^  powziiU,  prwz  ileż  niel>Mipi(v 
>'(-.  ilei  Iruiliiw  i  walk  pok«na<-  ingstiaf?  Olato^o 
Tomaiii:  „Prflwiiziwa  sn^onio-^i;  lio^  za  iH>moc% 
.->•  i^ttiiiuii  .szukana.  iii-£y.sl>;puij  jost  tylko  dbi  malój 
ifcłtiY  Mli,  t  lu  po  <|]ii»iclk  i  InidDytli  ]>usxuk-i«-atiiach,  z  innó- 
msio  iii^)«  utwsie  polącwmycb-. 


Powurumy  vice,  it  przokon^wiaj  się  o  jnilnoM  uołi 
i  pojmując,  że  uie  "[tkipindzi^j  lego  zwrijzkti  joduuŚ4'i  eznbe 
mamr,  jak  tylko  w  poznaniu  Itoga,  w  reli;;ii;  jeszc-ziwmc  9» 
stanęli  u  telu.  Ui)f^<IvvBiiie.  poczucie,  ie  tak  powiem/,  pnicil;, 
JMzcze  uie  je«t  jvj  pozuauiKiu;  kuuiwznomi  bytności  Boga.  » 
jecnrzo  nie  konie<-  iląień  uaszycli:  niuie  tu  byt^  już  kres  pru> 
wodniciwa  romimn  nasjego,  le«t  nie  gi-anica  pragnienia  rfasn 
nasfuj.  -ui  cel  bylu  uttowii^ka.  Kust«  pnyprowadzif  oas  roium 
prwd  |ir.iwilę.  le«  oblicjie  jej  jt-szuze  zakrytv.  Klói  tę  ttBi<<hv 
płKlni«'i«ieV  C^ytiż  ograniczone  nieKkoiicionuM;  of^aru^  zdób? 
Czylii  ułomne,  rzęstym  blciłom  po[i1r>gf«,  wioozn^  prawdę  bmb 
jMikażt'?  —  Nio  zBpi>ttna.  Znslouę  prawdy  sama  tylko  prsirdt 
odkryć  iuożl>;  Doga,  sam  tylku  Itóg  oani  da  pozna-.  I)U  tcfo 
tH  innego  zayła  On  nam  pnewodnika,  przowodoiba  |łojniiijf- 
cejio  Dii>skoiiczi.łnośr.  jakim  j(«t  wiara.  ki*>n  nas  wiŁ'iUi«<  do 
dziedziny  owej  nuuki  prawdziwój.  bosktój,  owego  Objawienia, 
jakie  jest  pocicatliiem  i  końcem  naswj  ziotnskitg  nauki  Nowy 
ten  przewodnik  na  wyiszo  j«ftzrze  wznosi  nas  stanowiRko ;  po- 
pliiiłaj^jc  ]»i  X  iiiegii  na  "lai-zajui-y  nas  wi<lnokr^.  łryrażme  jt» 
w  caJej  roxl(.'głKŚc!  widzitiiy,  przy  łilasku  nicczm^j  prawdy,  przy 
świetle  Objawienia,  l^raz  dopiero  pDxnąjeroy  nieskoiiczotio^: 
teraz  wiiljtiiity  cafn  )>rz<'','<zloH<-  i  początek  stworzenia,  poznttjeiny 
swujit  It^^ruiniejitzuat'  i  sUisuuki  nasze  zt:  Stwórca  i  stwonwniem, 
w  koiit^u  o(tkr)'wnniy  przyszłość,  cm\  \  krea  bytu  naszc^ro.  Teru 
już  jestiśmy  cxeniś  Kierej,  aniżeli  arojdziełem  w  przyrodzcuiii: 
slaj<>iDy  «ę  synami  Bofri.  brH<'iiii  ji;dnŁ<j  wielkiej  rodziny,  kturjj 
Ou  JŁ-8t  ujrein.  Tu  »ię  i-uzwi^wije  zagadka  bytu  nafzitin).  In  po. 
znajeniy  jirawa  wszRch władnego  ^itn-ór^y  i  obowiązki  jego  stwo- 
rzenia. Tn  dopiero  rozwija  .*■»;  oico^^raniczone  pmistwo  niiłowci, 
w  blóitfm  nńć  Bofra  jei^  rvleni.  a  miłość  bliźniego  i^riKlkioij' 
Tu  wi^-e  zmydiyemy  prawili',  za  któr%KUiy  nieustannie  l^ki 
klóri^^ii^Miy  w  k3Ż4lej  szukali  iiatiee.  »  którą  eitłyni  libskiii 
ja^uiejnc^.  lioskie  odkrywa  nam  Objawi«>nie.  Tą  my^li^  przei 
koiony  Kiiler  mówi:  „największa  do^konato^r  rozumu  ludzkiej 
znleiy  na  dokladmj  zunjomości  Hoga  i  dzift  Je-jo;  lecz  ponrd 
waż  ta  zniyuniOM-  niuogmniezuną  byćby  inuhiała.  żadnt-  przet 
pojęcie  jawrze^  jej  w  sobie  nie  zdoła,  a  zalijm,  owa  najwyża 
doskonałość; samemu  tylko  Bugu  wInAciwa  być  luoie'.  W  samej 
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MfBtylkn  ntase  przez  Niego  si^sł&nej,  znajiliiefojr 

l(fn*ilci  iniiilntti.'.  za  jakii'ini  nK- iirii>rw>nift  (coniniy. 

VWj  nuran<<  •><llr/ivii)^.  iii<;<łn'AT  prawiły,   ilo  jukii'!)  tiiowlnu, 

witluRm  piiKEuiiwania  rtntum  Intiiki  iloprowadzl^  z(liłtaJv,  jMnuiAJo 

wuinJ'  f.f  nad  nie,  kiórj-rhbr  sarnim  rmumeni  nigily 

ituntęB^i    ;■.    -'l''[al:  w  uit^j  \»i  »lia|ii  w  iliicliu  proittaCHk  x]iąj- 

ib]r  ukuŁ  u<Ł  Miiiit  sionką  prawdę,    do  kltirój  iifulińtu  )iły\>«iitm 

flftjia,  uitrdjrliy  d>ijw:  nic  itilraliJ.  Ta  włnśiiifl  pn^sl^ptioi^  <IU 

»łi:-iłi'-    frj   iiauki.    nfywKliM'iQił.'jsitym   spoNriłiom   liwiadrity. 

9  '<  I  irinlh'  i  nii-uiwiiiłiiohci ;  nlliuniuni  iii<.-£b','iiiiił  ft't'łii( 

pRiilj,   tnwi  hj6  hWoii  jej  poznania   ilU  kaidt-gu  myiSl^coiEo 

nJ"W<rŁ»,    i3y-lo  on  jcsl    wjrksxti^ruu,v.    fiy  w  ptL>rvrtuKlkł>U'i'j 

pn»tvrir  tyja<'j.  Nauka  wi^u  da  &ivj  wiod^irn,  ogtatorznym  kn^ 

Mm  dla  nnuiuu   bjrć   musi.    (>n«   ua<tto    mx  jhaI   D};ni»l(łvm. 

•miim  ii(ijwy/>/,ym .    d(i  któn-fw   nauku   ludzka   podniet  n^ 

iklIji.     ilni;:i  nu  tciui  B«'ig  za  jej  poiuui:^,   iiiiiM  sin  (lo  swojof^ 

MIL    WłiKTMku  to  wi^c  |>i>kazti|v,    ii  ona  jest  raz«m  po- 

I  ł  końrem  prawdziwej  mijdnićci.  allw  jnk  mówi  <le  t>a- 

■  -.    .lipJiKia    objawiona,    jest    pJawitziweni    ogniskiem    życia 

hiUlioco,   w  .■ili-m  łr.cŁicym  dwoii^te  jc{ro  prK*zuacr.eni«t .    a  na- 

MCłUiiH  świittrui.  Itturc  otwierać  powiuuo  wszelkie  jej^  Iwdanta, 

~~-  Uk  nad  iMjba  Kaiuyui .    jako  tt-:^  uud    stwoni«<uii-in 

■  m;    iiua  jfsl  rzecjtywi-itym ,    konie<-znym    islnienia 

.:i  wy|M(fhieni  J  niow^  rozwiaziij^oii  laj^adkę  stworzonia''. 

.\'«nki    w!<;c    WHxyslkio    Aii/ą   du    pozuaaia  tiytuośti  Doi^, 

^  iuii«|ftnp^    pokaznuia    koniecznoŃci    bytu    W6X«cbwladiH>};» 

™»iin:y;  diis»>d!»y  tiiĄ  do  wg"*  kresu,  it^iji-  się  mmaą  z  wiar^ 

'IWic^>iti:   .piunimiu  najwyżstp-^  jcsleatwa.  juk  Hii')wi  Schłcigi'!, 

.i.i|.,„    ...  ninjczn  o^iwo   spnjajai-fl   spMobcni    niewzruszonym 

/.  wiarą',  kttira,   lo  j<<J  (lą>.<'nie  nagrodzi  odkryciem 

f(mly   |>ni.-dwiireu)^i,   do   jakiej   iadua   inna   ni«   doprowadzi 

"  '  ■  M  nauka  Zbawicieln  ud«ic^.  który  wedłup 

-[irawcą    prawdziWł-go,    znp«tno^o    naszego 

Mtpi^nia,  ohejmująrcigo  w  sohio  i  o(łkupioni«  rozumn~. 

ft  t  aino;^  i-oi6umownnia  len  wiewisty  wy- 

**!''    :.    ....j,i;vioDa  jest  najwyższym  siczyleu  i  winiWera 

.  Iitdxk)>*i  nanki,  ]>owni  jesleamy,   \i  jego  potwiordzt^nie 
"   ij-iwh   pj-ji»iJo»ci  daloUy   ftif   upatrzyć,    i  Ijiu  spwsobwa, 
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d(q»iihiitnli,T  Dwjako  lacnipnonogo  od  nu  fi^ln.  Nin  n»r-  "■■: — \ 
dzie  j^fit  n<-L-ZĄ,    ani  JotolnoŃri    Disiycli   »i}r.iałetll,    Si- 

I  dfikladiio  nykrrne  kolifl,  przez  kUinj  mmkii  ff  jinai-i^^g  trliT 
Włi^kuK  prxivIitMlxił».  Wsiakte.  inułeuiy  wsW&id  lu  ok  1 
^ówoirjne  v;jimlki  w  fnusiioki,  fli¥isdnqce,  ii  i\*>  nuj  t' 
liHiŁki  do  pojęcia  Boga  d^ijrł.  ijIp  luy  iEWtln* 
i  o  miki;  a  ni;tB4la  JŁ-łi  znjidtia,  liylii  tTlk<i  itkiilkifni  zlincn^ 
od  t«go  nlaścjwrgit  itii  c>''Iu;  prxi>il«wMy»lkt«(i)  j^-dDak  pustne 
motamy,  ii  tmuka  wt^uozas  w  ralyiii  swjni  xnjiu>iiiala  bln 
|!d;  dii/jjc  do  ^'dla  wji^czurj  prawdv.  ]in(«*wfldtiinvłi  się  cauŁI" 
objawiuiK-j  ^wialJfiii. 

Odidgh  Jtii   stiirożytDość   lM«kiuia  Ubjau i«;Dtcni   niooli 
eona  jc«iC3«,    |iłr[^-^mti^c    uauk^.    pntwadtiU   j^  iln  Jfdi 
i  pr*vrdiJW4>j:ił   p»i(l-;pii.    w  pojci-iu   Iługa,    i    mernił^i'2iiiL>, 
bl^ln^'  jeaii''r.f  ^woji^j  jaź  j^  wciolalii  rt<ltjpt.    U  niój  lo  kiL 
nniłku  i  sitnkn  w  h^Włi<  luiikala  pm-ajlkil ;  J^  to  kapbai  lij 
rAKcm  mfidrfHmi,  któny  nauk^  pitil^^uuuali.  duskonalili  sitnli 
om  [Midauin  I  dzioji'  ludzkości,  uatitę|inyin  pr»'kaz.v»'iili  |>okoli 
oioiu.    Myśl  więc  ta,    ii  nauka  postępy  eiwnje  wyl^v7.nie  wIi 
rołtgii,    od   najdawuiojsityolł   objawia  sif  juł  czasów,  i  w 
rozwija  niti  slamżytUiitlci.  PiU^ras  Mxwu»in>-£T  trudno  zada 

II  Mup  łtitarza    dziękczynną    składa    ntiar^:    Hipoknileii    u^h 
ii  nauka  i  sztuki  c^  darami  bogów,  a  (.ialen,  opisawiłzy  budoi 
ciała  ludzkii^o.  praoj  swojii,  juko  hyuiD  rhwaty,  oali^iuy  iHvi 
od  swł'ji'm>  Ntwoiiienia.  puświcta. 

Wiiiułkie  jedno--  ta  nie  trwała  ci^lo,    gdyż  rozum  za  je- 
dyny C1-1  daień  swoich  obrawszy  same  wyłącznie  uaul 
ludzka,   w  końcu  ja  samą,  a  a  nif  i  siobie    ubóstwi] 
Wt«uv3iis  to  sztuka  zuiiyla  sif   do  ałuiebnictna   nj 
m  t  ę  t  D  o ś R i,     nauki    zaminniły    się    w    odmęt    D  i e  d  o r >i 
cznych    marzoił,  a  lilozofia  npndfa  w  wir  sprzoesno^ 
dotykaluyeli  i  niz^cycli,    ii  ludziu  zdrowo  myśjący,    z  jwj  zdaj 
domysłów  i  dowodzeń,    przedmiot    pośmiewiska    dis    słi 
bio    zrobili.     Tymczas^^m,    gdy    naiiba    trawiła    sama   tutii 
na  próżnych    usiłowaniacli .    obracają   sii;    niouHtauuio  w 
samem  Mędów  kolo,   zbłtiot  aif  ezas,   w  którym  z  woli  Pr 
wtL>czDe<!0.  ja<iiiD  światło  Ewant;ielii  cala  ludzkość  oiwieei*)  i 
poznania    prawdy    przywioń-  mbło.    Wówczas  tu  Oauka    i*ez*. 
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fmrmu^  U   Mfitidtu  mhie  drogę,   a  o^wiaUi   n>ri»ral  trtAiilt 

••'ta  i7złoviftka  luUwocliwiiIstwoiii.  M^trzoc  w^nokuł  się 

■     ' "  i:  "   ;v(TKnycli  sulUflnoW,  (iz^Ł  od^t^powal 

iwlrolcg  prAiTiUiffiil  w  nicbłit  nntkai 

Ittef,  iwiliian   kruKzyl  swojo   nn   wpńf  jiii   ukolicw>ne  bogi, 

I  o-       i  iii   Duuki,    zv  xiuiA>wtm    swojo^o    liofilii,    ku 

|fni:.i.   ,  ,.    .;  Iłogt  objawioiićj  Religii  pośpiitizaJ;. 

lita  niin  U  wu^lka  zminDu  *i»yiii.  cnia  tlawniłijsza  cjrwili- 
'anauiuliMTaliia.  i-ii;iką  iniiMiiifn  prtt-bjć  piiibi;.  C'hr*fBl  krwawy 
\Ą  (ifiticił,  a  8kn>iii(.-  jćj  nu  ziink  pokuły.  pnvRy|»tl  impHit 
|lB«KMIiU.  Z  i;(ni'liych  alltnu-icin  lawiw  p/iłiiooy,  wyplyu^Jy 
IjkoiM  ri«niu^i  ilsiczy,  kli'iri>  aii;  MiUy  loWŁiftymi  niopnyjiw 
ni.  ■  "  '  '^  'i  Txemy.  Fiordy  lo.  t.  razkoAiii  \n^gi3t- 
''Ml.,  .,    runiw-o  ćwinlyti  ^klopicniii  i  t  wiu- 

ItCfc*    po|>i(>ly    pygznypli    grulu^    i    sztuki    zabytkAir. 
'''-}   n;iii)    wtjtŃtii,    vz«tn   tvj   diifzy   7,nwiiiiła   &n-<-j(rf.<ina 
—.  aju-£ura>ii-fl  &i^  lui  cbętoie  i:  ciUi-m  Iw-TJolwt-iu  snoji-tii, 
lUn.  oihf^t^ając    Uli    sietiie  te  wujnwuifsn  ludy,    nad  miękko^ 
0/tty  swuj  spu«>jh  iyea  pr»eBottiły !    W  ićm  mioj^eu 
nnsir:  na  tę  okoliczność,    iż  iinuka   wlouczas  właśnie 
j'   |,[7<1>yi^  aiuiiiala,    Kdy  nvirliniona.    m!  sw^go  (^łu 
!l]rłu.  i  danina    ro»8tiiłn    sit;    z    Bogiem. 
W  ■  ■"         -    obr-inla  nauka  i  cóiUy  a^   stuło  z  o^niutą, 
fĄlj  ttji    ,    ,     ;i(a  piiui-H-  im  nk'  prtyiiyta?  —  'J'c  ]>oni»i-,  lou 
Milciun  [it^yniusta  nauce    K«lii!<iA  nhjnwtoDa.  btitn 
'jnyżsiCii  nniiką.   wi^zyslkio  j<odr£i-iln(>.   poiuocDieio 

Wii,. 1  i-a.     Dbiego  lei  w  tym  czaiiio  powsML-luiego  zni- 

suia  i  ugłady,    ijawiajii  8ię  oatchnioni  nią  ludzio,    któr)'<^h 
Diloy  i  slwlki.  polcinit-jMsyiii  byt  ua»ł  słowa  (ireloryauów 
wojuka    ncyuLskipęo;    wówi-itaii    tu    b%s3a  iluebowu^ 
Utul,    tiiłui-js^tą  ,«!;-    siata  od  w.«^««iiwładnego  miecza.    Sami 
I i]Vb)  ludsł?  ui^(>2dcom  uledi;  luo  cbcioli.  i  ooi  sami  tylk" 
uij   uiii   pr.ddali  ja   cieranooiw.   W  ustroniu  li> 
I,  przes  Kriigią  zaiuiusikanetn,  pri:echnivały   się 
|«łki.  i  tam  jedyniu  przygotowały  8iv  skrycie  owe  zasady,  aa 
eh  mtai  stanąć  nuwy  ginach  towar2yskii<j  oświaty.    Pneci* 
etó  imbtli  dla  nauki  ludiio  wylarjtnif  jOj  oddani,    a  od- 
|ty  (ic  od  wła&ciwego  jej  punktu  tjcdnoczeiua,  od  t«Ugd^ 


(iiłiiei  sq{  wówczas  podzi^i  owi  in«<IreT  i  ncMni.  kł^m 
oiwko  Bo^  iDv£I  swojit  podoiieśli?  —  RozpierzchB  się  t 
jako  UAć  poi^łkły  łtundiwYtn  uDieskiDy  wiktrem. 

lymcasao)   w  łonie   nowój   dindścUiiskłfŻj    spute 
btńrf  pnwda  oświeciła  i  nioodi;«xne  oA  nićj  wabng»riłjr 
obudziła  at  putifiiw  daiJiośĆ.  rozwiui^eie  nauki  uug^CK  31 
Oświorani   prux  <bi«^a   w   kbsztorsch   dochowane . 
acb^ta  i*apJeUiw.  a  aadewsjtyaUco  Diywi^  wuufWeni 
uipiii.  jakiem  św.  r^li^ia  obił&na  tycb.  ki^TTT  dla   ititg   pr 
wkrutco   laMrsli    Mictisł   Aitint  i    RalaĆl ,    waciósf   się   kc 
Św.  Piotra  w  Kiyini^,    a  ssiaia  i  uaukt  oietylko    nalńn^ 
oiliyskały.    1«ce  nawet    lak  dalMe    iia|>ntóil    iKK^Apity,    ii 
koiic^m  XVU  wiekn  pobożni  rtineścianie  Jiic  l"  ■''■ 
II  daroiUnTcb  jał  nie  postriejiali.  Takto  we  iv  ,it 

tospnio&n    usiika.    prt;dkii?f;d  hltosiu    uitbrwa.    i  nadzwye 
prawtR  robi  piwlr-py. 

JułlnalKwoż   piękna   la   igoda   nauki   t  młigi^,    nie 
trwają.   Wrliodtić  w  rozlmt^aDit*  pnvcijn,  jakie  t«j  oow^ 
ł^i'fl  iluiy  jKirufiek,    nie  jest  nasctm  zauiiarem;    my  tylko 
kli|i-  doryni-i^  wiailoniośif   hislOTTczn^,   jedyni«  przywii 
(H*>w»yclt   ofRinioianty   się    wypa^lków.    To  tylko   pewi 
rit«i-i^.    )A  nauki   Diotuocuii^   na  nowo   od  religi   odł^^-zai^ 
iiH'>v^:    w  końrti    lupnlDie  się    nd  niej    odditeliwssy,    otwi 
(•noeiwkt)  nii>j  po«»iah-.  JtJ  dsi^e,  liioratun.  dogniata.   n»i 
110*^  obit^d^,  j^  łliiowiw  w  pcinW  modłów  i  poświęcenia 
lywiit  pniwatluifi^  ji'-)  k«]>Iaiu  o<)prawą)i^y  Św.  Ofiarę,  owe 
Aitinii  lłiiitł'1  Oliura.  u^mlko  to  stato  się  pn«dmiolein  pn^ 
I  Mydi>r«lwit  lycb.  klór«y  się  swohmnikaui  nauki  o^tassalt. 
Inaity  rUm  ^wirlt\j  na-tii-j  religii  w  tej  epoce,   br.   Montnl^mbc 
W    na«ty)ii(jfi>y    opiHUJo    ftposuh;     „hudy    chrzeHdaiiir^ki*-    stn^etł 
t  ltviin  «W|  iiinlkę;    p<vl4dały  na  jój   troskliwe  i  pfltęj.no  r^ 
wli,'MUil  akr^ptiwaiił'.    ktt^m  tnyinały  nio[;dyś  miet-i  do  pomf 
kmywil    Waimlklcłi ,    a  nunni   i   ilobroi-zynny  balsam    wszys 
rany  Miilniwląjq«y;  rdurio  wivnipo  zdobiący  jej  tikronit-  i  (lop6^ 
ll«i«ałtit  ({II   mminiiiWBiiia   kwniwra.    ni  nim   każdy  jego   Usb 
iipAiłł,    uwi^diilat  i  igin^I.  FiloiofUm,  a  z  nim  przemoc  i  be 
rt^d  ()r«(ipniwui|»iy  bronkę  .■^wojł  praed  olilitz^-m  ludńw,   nupa 
w^iąe  Jn   aniuwogi  i  okiywigłc  szydorstwy.    Później  siamknę 
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>  w»f»<>niu ,   kUira  DnuAmaty  bjrć  j^  |rr-'l><'in.  i  ptiy  nim 

«fłiy  nufiu  Btaucły". 

I  <H^i  oi)kr\li   mniomani  ci  uii;ilrr.;,   <-ux  w^imlcili.    coby 

nuikę   u<l  lioj^i  vr  dufdzictwtft  nam  Han^?    Cob}'  ih>- 

aa  Dtiu  tułiiki  i  Iiid£k<>M-i  wpłyn^o?  Jiik^ż  tu  ujiatTTEyli 

I  jedunid  Ditiki,  <lo  j^  pust^pu  Uk  koniMziia? — I  ktMby 

lUmii  UKi       '  ■•■■  prawili  z  tym  ran>u>in  grani'!XvinT,  n  '}a- 

Idu);  o  II    .     .  I    ilłi  wiiirjr   rzouuch .    mówić    nam    prsy- 

[dailn!  (Vii'  cMHNiH,  ziii(ti[piła  miuJKct!  fzci  Bo^  litńritffD  111119 

[  wjbi-iloiii^  xt><;liU(>  J.  po^rwlka  Ańeia  r%k  Ji'^):  11  iiniika  wlrKii- 

n«ui  piKbuiu  tj'r»t4.'«  8ic  rwlu  lu(izkil'•^>,  iryn-ąji^c  f^waJtowoia 

liurarh.    ktt'tr7  U>rjiżuikyHi!A&ć  z  prufołoŃd^  Jtm^ł,    mittiorajJa 

amt  WFuyiitkM   wyuak*^'   i   prurohić . . .    i   w  kuńru   clubuułi 

hj^.  ii  Kiu-liwiau-oET  iiochuiw^    nłasui^,    VłArój  suma  tioljic  nie 

pthihln.  i  kióriij  y^li-in  /.Itiiuj^  nin  iiif><!łii.  ugiiiHeiło  ji(.  nupic- 

I  UimanMtjr  un))riniajni  i  szydunstwuin ,    zwykli-uii  zło^liw^   nifr- 

[Ufiilośri    poci>^aiili.    Tnk    cuiitUiiiwszy  jiniwiJziw^    objawiono 

I  tanki,  uwi  uicilrc;  aw.  uiugiK'  L-M'in  innem  jej  aahtfpić.  usiłoiroli 

\^>tlj9  i  mniomanra   iifWjrniMnirrb   wieków  witnnwić.    orl«gTzać. 

ił  taoinro  j«t  tiiiloiii    iiuniijci<'.    Ni?  łlo  nas    uiiJf^ży  rozbit-rui-    t« 

[■nTiUii!  dziwue  jmjęeia  i  syfilemata,  jakie  w  SVin  wieku  po- 

I^Mino  o  Hogii,    i)i»niy.  wiocznoHci.    KpnieowiiRtwic.   jego  i:a»- 

nligij.  <li'{:iiiHliu;h  i  uiontlaoM*!.    Nie.  sama  nauka  nmiie- 

idf  >4  zwoIftuiikóK  Ewoii-li.  jui  si^  icb  zaparta:  zoHUwmy 

spu«x)ut)k  gniłiow}-.    Nad  tein  pokoloniem ,    oad  je^ 

anu.    myślą,    tenryą  i  syst^inalami ,   slrumieaio  lei  i  brwi 

pjyai^.  Albnwii^m  nii>£włiH-xnii.-  pu  odeiąpieiiiii  ud  prawdzi- 

Erplijlii.  luiikił  Miiow:}  mlnii^Ju  karę:  topor,  niient,  ny^iia- 

stasy,  ni^uitoie   i  toritira  aa  nowo  si^  lyawiły,   a  rsi«m 

oki  i  nauki  łmktsny  rios  odni.isły.    Jednakie  nic  z  jaskiń-Ui. 

I  ^ttirbycli  lasuw  wyszły  Uuriiy  tij  uisu-Tącei  dxi«;y.  uie  były 

jui  fiieoświemne    ludy  dawne,    alhowiem  t«  światło   świij^t^j 

'my.   a  s  niij   i  obyciajo  jui  przyjęły,    W  kiiyu-u>   słyuucyiu 

oJwiaiT,    wirosło  owe   pokoleDie   nieprzyjuzue   naprzód  Itticii 

Itdif^i,  póżmej  laduoui,  a  w  końou  nawet  i  rierzoiii.    Hoko 

to,    x4awalo   się   oddychać   nienawiścią   prz««iwko   temu 

birmu.  ro  dotąd  sercb  ludzkie  kochało,  lub  ex*mu  rozum 

awiał.    Nie  wefaoda^c   w  wyliczanie  jego   przosli^pstw .   \«- 
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aitiij. 


WłOmy  tylko,  iż  byta  lo  okropna  plaga,  ktura  wi^^ik-z;*-;  wf-u-ui^ 
FĆd   ludzki   i   nauki^  <)t)tkuKls.    gdy  się  tu  przt^ciuko    IMij 
obróciła. 

Po  Uj  szkoiłliwij  tlLi  poslt^pu  nnuki  waleo  t  UnAifia,  i  d« 
tkliwych  dla  pierwKU-j   iirobach.    niuiapiłs  cbwik  pnwsiluiitAJ 
prawda  objawiona  do  iuil(>in6j  jej  CMi  powracać  zaczęła;    nowe 
jiokokmii-  udat^itu  bt^ów  zwiduuoii^  nauki .    a  odułefbuta^fHJ 
po  XVU1  Htulet^iu  i^mutiią  t  roKlegls  olwj^tDOŚci  spuściznę,  WKs^^ 
kiego  poin\'.H'i<iiiMwa  tak  s\^  z  niiini  7,aparf'o.  jakby  się  nitmiai 
do  iiif^  cnytaa&  tuo  chciało  i  owo  pukoloiuo,  które  l^  ilotkłii 
poprc«dxi(o  epokę. 

I  dzi.4  tak  ł>cditin.    t^iłos  {irawdnwt^j  Koligii    z  Dowa  mc 
po  wszystkich  stronach  ju^  »ą  roile^-  zu-iyna;  lu  nJ^  l^ebnu 
zbftialc  s«rra.  a  uadewsjystko  jaj  pomocy  pny^ywa  nKtiim,  o 
boćci  swej  prwŁonany,    a  w  iątiif  poAci^iiieuia   prawdy  niei 
sycuny.    Zui-hwalośu  napititów  zv  sirony  nauki,  ich  jrawze 
dnt^noió,    gnintowność    odpowi^zi    dnwauych    na    cnynioE 
zarzuty,  wioln^iT  dowodów  k  samt^jże  nauki  wyi'xerpni;tyd].   « 
slrvai>    Religii    pnuniawiąjących;    wszyiitku  to    nowy  kierunel 
uinysti>itt  uadąjił.  i  diiś,  jpili  tak  wyraiić  się  godu.    wynit 
.  gmyty  naiiknwe  nie  j^gniAJa  jni  Xiclm:    nwsMm   pr^cojwtii* 
'indiiu   gruiitdwnif!  inyśt^cy  ze  wsitoch    slntii  potipicHutją    z  bi> 
dem  swojemu  rouimu.  dla  Iryuiurnjncogo  Objawienia,  i  ekwapU- 
wic  ocKckuj.-j   Ićj  rbwili.    w  której  nauka  ta,    zawludiniwszy  jui 
umysloui      n:)  nowo   w  gerr»eh   mkwitnif.    i  w  ■'zruscti    ow( 
pntyuieBi'' 

A  ^liiwna  do  loi^u  powrotu  poliudkif.  nio  je&l  Indic^cn  pc 
trzoba  pociccliy,  lecz  wyższo  natt-liiiienie.  to  jest  flicL-  poznai 
prawdy,  kli'iru  stanowiijc  f!:ł6wny  przymiot  nauki  Boskiej,    zara 
zcni  L-eleni  nafizej  ludzkiej  nanki  byt!  powiu&a.  Nadejdzie  cliwiłi 
w  jakiej  spon'   pomiędzy  niemi   ii^^laną.    a  ]udxkoM-  dowietlziel 
czynem  sliiw  lx-iljnilxa.  który  wymekł:  .ii  niziim  i  wiara  nijfdyj 
sobio  przwiwue  być  uia  mog^:  albowiem  pierwiinty  ma  na  celuJ 
prnwdy    fijciególne,    do    liórych    bez    poiini-y    nadiieiiiskifffo 
^lyiatJa  wRnieśO  się  moie:  drugiej  za*  przedmiotem  jesi  prawda  < 
b«zwzgl^'duu,  nieograniczona,  jakf  sniu  uain  DÓ)*  objawił". 

Locz  to,    ci>  jest  trwałe  i  nicwzruitzone.   judućui  słowom, 
boskio,    to  tylko  jedno  stal^  posadę  dla  nanki   pofoiyc'  polraS. 
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U  btrwiom  wjłąrsuio  za  zionisliii'in  gonir  bfdiie.  p4tf 
tć  musi  kotpjom  ziomskit-j  )>.uii«!'iin()Aci:  mz  zai  obnnv- 
iriiyc  ()n  i-jiojjoA  W7.tlfi)KU>js»'|^,  co  nit'  7.  zirmt  pOobtHłn, 
|tt^  litu  ni^  zmienia  tii<;.  ant  h-i  [inu'iii|jii.  Iri-z  łmii  irie- 
Dlf:  Biuks  tiiounIiiiiDic  uapnwWI  i>ottiyka^  »i>;  liędsie,  i  t  kn^ 
"  stĄJ^r  się  if(!VDiiijitią,  rzft-x,vvriKli|  ;rii(liiu^-  UKOJi 
•■^raniczDDy  a  slatiy  rozitm  ludzki  (Ati)  i]opr<«wa4lci, 
|płi»  mii  Cfl  4luii'iiin  jfgo,  iitcogrnuirzoiia  Miftlnińr  fli<t.v  Zba- 
łliciila  Oiiuo^  ffMkx2ula:  I  posttacit  praittię,  a  prattuła  teat 
fqiiicvtodfi'  (Rwahj^.  >-w.  Jitna  mi;.  VIII,  w.  3£). 

Wmkź«>  uio  iir7.<H-2}riiiy.  i^  moite  unadto  zuchwali,  zbył 
|^|)li«ł«  tf  łłfo^  dla  naaki  ppnki;  upatrojfiiiy.  i  uatkir  wau- 
;.'  tworzymy  nadzieje:  zawew  jrdiiuk  uic  wywkumy 
„  |ir7^'kt>iiiuiiłi,  ije  ta  citoba,  prt^tizi^j  lub  ptitiiig.  nastą- 
l-fi' (unrinnA.  \*nyMioM  nimiwdzi^  moltfl  ^a«ił^4<5  In  raeluiby, 
"  (irzcnikliwsip  od  tyob  zawiodła,  moł« 
t,-./.i.j.  j.-7.;.fZP  daleko  od  hils  odsunii-;  ni<<  \in(Ho 
ip^IntŁ  ulrai-ioiy  amtĄ  niarc:  ic  wleczas  nunku.  Da  drogę 
ęo  iMstfpa  vąjdzie.  ^y  w»!i>lkie  sre  ttisiłowania 
ł  pnzuaniu  jcdyni^j    prawdy,  jakiej  bosbiR  naucza  Dsa 


1  >  1^   tu   wychotlidc    zaiiady.    Iw^bujuy  clinu>«c\jimiD. 

rM  luihki  i  uauki  na  wz^lt-dzin,  proM(<  Roga  nie  prz<>- 

■■  stówami  Clirystusa,  w  modlitwi**  m  ucanic  swe  do  Ojoa 

^*TnMi>ineiDi ;  Po^i^  je  ip  prafodik.  Mowa  htpoja  j^st  prawda 

■w.  .liua  TOz.  XVn.  w.  17). 

>z.    iilaiiaWKzy    u    zamiorzoncjro    krnsu,    za  powinność 

ifiy,  »   krótkości  |>rt>.'bi>.'dK  drofr^-,  klórnśiiiy  ko  niomu 

'.>\irt/}i.  Hicifliśiny   pi>kaiai^    konieczność    zospulnnia 

I  aaulf  w  jei)n<'iii    ri^i.«ku:  nast>-|inio.  za  lo  ognisku 

piijiftip  nir-^l;<irioxouok'i,  kl<>rf-,  rozn  jjąj^e  za  pomocą 

Ikił  rozoinii.  przypmwadziłu  naa  do  pt^znania  bjino- 

■"■'{fw  nipiiucit/j  [loznać  moieniy.  jak  tylk^  za  po- 

ObjanieJiia.    Tym  wico    sposidti-m,    sadziliśmy, 

pokazali.  żi>  i,w.  nasza    iit>li(;ia.  Jłsi  mtjwytKzyai  $zcxy- 

laktiWtgo  uauki  z aiiprzać  powinny.  Nakouipp, 

ttn  ruzumownnia    naszego,    pragnęliśmy    udowodnić, 

pwkrolce  nifktiire  i;poki  dzigóu  IndzkoHCt,    prz«ko- 

■*■"■  8 
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iijwając«  nas  wyraźnie,  u.  wtcDczas  wtasnii*  Daaki  kwioifłj 
gd.v  do  irłsiiciwc^n  c«lu,  to  joM,  do  jininom  z  Religię,  a  pruj 
dews]!y«lkit-iu  ultjikti-iduą  dąi^yty:  i  io  na  |>rzyssł'>ść.  o  tjll 
ly\kn  rozwijać  się  mngq.  o  ile  od  t«go  kioranku  nie  zt)onj 
„Twa  wrcsacio  opatrzony  te  przt/zwoitatą  miarę  do  saJlMnij 
o  tern.  e<u  jcKt  uiivlosl^>pi)eiu  rusumowi  na^r^mu  w  niDivja2«!^ 
^eiu :  równie  i  o  (óiu.  co  JBki>  wiecrtK.  boskiCt  nifsioAreoi^ 
u»ilira  si<'  Diiszcinu  dftrickaiiiii.  spostrzi-żeez  *r  ro2;a^i<Mi^ 
pneŃwiadcieniu  ow(  nioprznbył^  graaieę,  gAzio  się  zaczyni 
kraina  tą}ei»nic:  gitif  jio  zi(jŚL-iu  światfn.  wchodzi  nou  nspj 
niala,  polęgc  'I'KÓri'y  w  nąjwymowuiej^ziiui  ulijuwi^jąca  mi| 
czynili :  gdzie  oliejmowanie  i  rozomowe  badania  Q&tfpi;ją  ani 
ciysUMun  zdziwieniu  i  rcliiitijnyiii  unuciom.  —  WienozHs  min' 
wcfllu  uźywiat-  ciebiu  zui.-^uii<  out-i^ia  w  dziajjniu  i  Liadaniij 
skoro  pnutkonaiiz  się  uinipjcluiej.  że  nie  jeat  sierotą  u*titira 
i  ifi  u  podn-jiia  tronu  Wsaecbwładiry  tkwi  pierwotni?  ugnim 
wielkiego  łuucia-lm.  w  któryni  wszelki  tyl  roalny.  poenam 
w»zi>lkio ,  pritrsnacseme  rodu  i  każde  inilywidtiaJne  ,  joi 
tylko  ciągła  »>|)lalajĄ  osnowę.  t*znaH7.  w<iwcx»s  prawdę  01 
paDli<'tDy<-li  słów  W.  Hakona:  PhUosophia  obitfr  lihata 
a  Dt*>  jmiitHS  exhaitsta  fliicii  ad  Ehih". 


TfOMtt  ti-i  iia/nmie  nul^fcMic  •Dcliii  •Int*-.  ttt.  &.  ».  8  ai  f6tj  luu.  ({jg 
dłOU.  —  ttrtmuin  i  ~  tU.  ».  ■,  t>  oi  4ul>  vjiu  gr  ofahcU,  ut  it  m.  ta  mi  i. 
nłlt  HiHUl  OMW  /a:  ~  tUt.  10,  k.  ł  ol  s-  aAiłłl  fondt  —  jatomMi^Hr.  ] 
8  vd  dtto  iHalvl  dtf«ipti>it  --  fWtttM*. 


o  dochowaniu  klassyków  starożytnych. 


.'ruchowttiue  urcydzit-^J  pisarzów  starojćytiiośei,  nuleiy  do 
lUf>dt)«iii«>J!izy^h  ijawmli.  jakie  w  ezanacb  lUwuyoIi  spa< 
Itlnu^niy.  Wisiocic,  wiiwcMs,  kiiMty  wssystki)  aż.  do  .sainyelt 
[■WłTt  pauiiąti^k  duwiuij  wBwioty  ginęło,  kiedy  społpcaiośt'  lutUka 

*  Ma  i-Jia<itvfznv  n'|iH4bła :  jiikiiEiŻŁ'  to  !<pO!M>beiD  siać  sU^  lan- 
fbi  ł^  pjiiuienne  Aiixonii  skarłiy  w  lej  pomrYK.'!"-  cifinnych 
tltUw  ak<  itigm4y  ?  Jakiuiło  to  sposobom  pokolenia  pogrą- 
taw  II  diikiij  tli  L' w  i  ad  u  iti  ości.  pnct-kazat-  lAiAaiy  iia!>lł;p[ijm. 
1*1  wielka  i  bogata  >ipiiM*izDc,  której  wurtoMc-i  Name  nie  zna- 
li'— Zaslanawiajiji-  się  nad  lem    pylaoiera,    myśli  się  m^c^, 

*  rtesn  nil!  niog>łU  pojąć  tvgo  powolnego  lam  pełnego  rhwałj' 
"i"  I  ■  literatury  rzymskiej,  iunnszony  jest  wyznać,  ie 
^  Koniuszo  rziiwa  OpalrzDOKci  r^ka. 

Trory  siarużyinoMi   miały  swi)ivb   9tr6i6v,  od  początku 
kAv  iirpdnirh  ii  do  i-zai-ii  WTniiifzii^'iiia  druku :  u  ruzniajte 
dri(jó»-.  uie  luałii  w  tym   HJtgli^diii'    MWiegótów    nam 
wturotają.    Nio    zamierstamy    jednak    atreśhmia    dokiadni^o 
[••"Wi  1;  '  ' '  pre('s?Jy  to  dniota  nic^niiortelne ;  w  pu^lyui 

''^■''■"  ^1,:  (1    uiL-łatui*  hą  do  wyoulozienia   ślady  staroiy- 

1  irszystkit-m    widzimy,  że  nauiość  liaiuego  przed- 


miołu.  w  Diojaki  prEjnąjniiućj  sposi^b.  us^pió  bidzie  moj^ 
liczue  nioilokładoości,  kture  w  Itmi  wzg1^>dii«  si^*  natrafią,  (rii 
kopiit  inojią  by(^  obojętno  pehie  aipbeipiecMństw  zmiany  lott. 
prznz.  jaki4<  to  3rcy(lxi(</i  RiTmu  przectiodzity?  Moznajcmy  }*• 
ki^i  nipuTT^owion^j  radowi?!,  jakiegoś  niepojętego  wzniszenii, 
pBtr£q<.',  jak  iłiiioDs  i  twory  Wirgilii.  Cyecrwu*  i  Owidyujn 
i  lyla  innych.  nmkiii)w»ZT  trawiącego  zebu  zniszczonia,  ttcu 
Big  X  (łziojanii  łacińskiej  koAoioła. 

Cusioilpr.  jedou  z  mijziiakotuitizych  ludzi  VI  wU-krt. 
piorwKzy  prz<>pis,t-wunieni  rękopisów  zatrudnił  zukonoikuw.  i'i' 
piĘĆdiiofticotu  lutach  burzliwego  łjeia,  dawny  ten  minisUtr  T«- 
dorykn,  w  ojmźnio  swojej  w  Kalabryi  sałoiył  klasztor,  gdii* 
roitztf  dni  swoich  prutpi;dxit^  'zamierać.  Tu.  o£mdKipsi^ripIi'!i!i 
Cutiiudur  ftun  z  zakonnikami  swoimi,  pnu^pisynoł  śni..!, 
i  iwiwkio  k8i^>gi,  btdro  x  wielkim  kosztem  zgromadził.  Wdw- 
eiM.  nikt  lepii^j  nad  lv>^  winlkie^u  eztuwieka,  nie  nniiał  oo-hi'- 
owych  urfydzioł  włoskich,  i  nic  nit'  mnżo  Hf  w  porównani" 
z  owym  tkliwym  widokiem,  jaki  nam  przedstawia  ów  obefą- 
tony  witikicm  Htnrzet-.  który  w  RamoirnW  znriszn  i  pod  ^mha 
Kukuią  zakonnika,  końezy  długi  i  iivtiiD  chwały  swój  zawód. 
mzninnf.i\jąc  na  liieiach  papyru«u  nadzwyczajne  dziwy,  jakie 
KeiiiuHZ  porrtdzit. 

Itittopinarze  VII  i  Vni  winku  nin  przywodzi^  iadnych  po- 
dań, tynsących  ^i(  pridchowania  klassyków  łai^ińskich ;  powia-_ 
digą  tylko  w  i>g<JlDoćci.  iii  nauki  były  pielęgnowano  ik>  klaszt 
racli;  a  z  tych  napomknień  ich  widać-,  in  literatura  przesztyc 
wiokłlw  nio  była  im  obr^.   Czylajip-.  ich  dzieła,    przfkonywi 
alf,  tł  zuao«  tin  byty  pienia  puely  maatuaiiskicgo.  równio  i 
niiłwnit  karty  Cycerona,    aieuiuiig  tei  i  opowiadania    Liwit 
oraz  i  Kalluntpista;  owsiEcm  widai-  nawet,  iż  o  dawnych  pisa 
mrh  wytiokie  posiadali  wyobrażenie:  .Teraz  jiwiatjui  slarzejt 
mówi    Kn>degnrius    w  przeilmowie    do  swojej    historyi.  usłi 
nuzego    rozumu  {wmału  tępiejij.    j^den  zo  wsjtóIcieHiiych 
wyrównywa    pilarzom    czrsu    upłynione^.    i    nikt    le^  o 
nawet  i  pomyślić  si(  nio  ofimiela". 

Nttuki.  klór^  lakiem  zajaśniały  światłem  ped  rządan 
Karola  W.,  niem^tg  ZiM-b^ty  i  pomocy  od  jepo  uu«tcpi.-ów  Łakj 
dozDaty.  Po  imierci    tego    znakomitego    ninnarchy.    autorowit 
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'  hwiili    sit-  xęl^)ii&iuu    sianiijtnośei,    nifJHluokrodiit) 
się  łi<lj{łiiH_v  HrzttWT  woJMiiiij,  prwrywiiły  nst^  idi 


iwiwy  *ic''''j  atiił-iłli  prwrft^m    czyteinilHlw   znalfrili;  tllit  U-j 

**'lMntr   ]'nyi'zyny    iłiti    nrcydzl^iifit   w  wieku  IX  i  8kiVB|łlin-ii< 

IMiiiukiwatio  i  przorbowrwam'    troskliwie    być  uci^y.    Lmip, 

pr  '  ■  •  ■    kIiiH7,tnru  w  Kciriiłfs  klórt-go  imię  zasz<-xytni<  ziy- 

Ui  .  ,'i'  w  łlzirjaclt    lil<-rdtiiry   u>gi>  |ł<'ryi>i)ii.  kux<il  \ii'n^ 

\pit»i  liiittii   SwotouiiiHu.    JjallustytiKU.    Uy(.>(<rRua  1  Liwiusu, 

fctiW    •ynalazł  w  kliiNztiiruł-h    WłitŁ-fi  i  Fraiicyi.     Od  pujiifŻB 

Błi|i<«Jykl»  III  liiistal  OH  truktal    (lycłroiia  de  Orniort.  ilwana- 

\A^t  kii^K  Institutiona  QuiniiUana.  oraz  kamnii^Dtano  DonaU 

tllAd    7  -£t'iu.     Iinioua    MTirgilo^o.    TulliiiKZn,    1'ltaiiiMzu 

li  Prolii;.-.  i.....,jiy  Vi  !>)iisiv  ksif;i^Łbi(irn  łipuctwa  Saiiit-Itii|iiii*i)r, 

ki^fiiił  w  Boinis    |iosiadai  cUieta  Luimna,    Li(viu»zii,  Wirgi- 

|l«pt  i  .lulitiMut    Coxnrii.    Tjmczasoiti.  gily  iń  l>ogoljojni    huiu- 

|tr' • 

r< 

1.^0  HcliroDit-aia.    Kliu-ittory    stawały  «ic  zdabyirzii    Nor- 

Saruc*nów  i  lunyi-h     tiidów    dawnyrh.     które    dhign 

;>alT    Eurnpc.  LicsDP    k8ii,-gozhiory    padaiy  ofiani  wujeii- 

KjA  pubrów.  i  skarby  le  nagromadsone  prwx  dimk;.  ko«2tom 

':  prac  i  zabiorów,  nierzadko  stawały  si^  pa&lwą  na- 

a  le  wojowniczych    ludów,   slaiy  s\^  jMswu;  {"zcst- 

^  B-icku  Ł  w  kttirym  Iwrdy  uupastuir^c  i  większą  aiiJit>li 

uwti<ft(iśria  srabieżo  swoje  szerzyły;   kroniki  nwego 

wtmianknjij  o  wielu    klaHZtorach    i  kościi^a^h  w  perty 

I  dłmWoDyuti.    llei  to  rękopisów  pod  icli  zwali^kauii  itginiić 

iw  i  iIh  uj^tiii^ii]  spłonęło  I  a  i  ilziś  nad  pifiiionlski  ziilmiw- 

*  B<ytni«  i  innycli    miastarh    wti>!<kir[i    liizne    liilili>fU'ki 

De,  w  któryi-ii  wieki  i^oniadzity  tyle  dziol  i  rękopisów 

■•x«aiiinyi'h  a  nadkich.  wydał  ua  pasiwę  swyi^h  urx<'dników. 

*ny  u  marny    pii-ui^dz   sprzedawali  pokryjoinii  ua  wu{;v  'i* 

■imceniane  iydom  i  przekupniom,  jak  n  tćm  doniosły 

ifniĄ  wszystkie  pit«nia    publiczno.    l*rzyjacicle  nauki  opła- 

masztt  *t'ył)aclki    owytih    bur2liwycb    czadów,    któn:!  wy> 

putoinno^i   wi<>lk^  lioibę    dzieł    starBŻytnył.>li,    fjuduyeb 

Uł-rtolnom.  pAmimo  to  jodnak,  wiek  X  ma  prawo  do  na- 

"5  '^'  -'i'i:   pi)ni<>waJt    pr3t''ch"wał  znaozni|  liczbę  ręko- 

^'-  nycli,  ktiire  si^  do  ua»  dusIaJy.  Loboouf,  w  ucx(ł- 
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nyi-U  IjaJaniach  swoich  wymieni*  swŁPgfttowo  auuirow 
żTtnych.  t  wyka«uieiii  kliisHorów.  mianowicie  na  ziem 
cuski<ij,  w  któryi^h  się-  te  »rc;<Izieta  praochowoly.  We  AVłofZprk 
Iirw-jiisywanie  ksijjg  tlitehownyfh  i  śnieclcifli  stanuwitu  zwrlt- 
zakouuików  znlradnienie  |K>iiuziis  wielkiogo  pustu :  w  Li»»t«- 
rach  ztii  froncD^kirli '  pnca  ta  zwykle  się  »dbywa}<  w  pitt' 
wszjrm  JŁ>go  tyguilniii.  W  ktaszlnrz^  Fleiiri,  pilarz?  świtr.-! 
k  9znpgó\n^i  usitnoM^i  byli  [iruHliuiutotu ;  lititły  WTchowBLiT' 
l«go  opactwo,  obowiijłany  hyl  złożyć  dwa  egietnplant«  j»fci^i- 
Łolwiek  ilziefa  staroiytnogo  lub  ti^  nowoiytaego.  W  picuubcłi 
Abhona,  npat«  Kleuri.  na  kużdój  prawiu  knroio  znąi-! 
pnytorzpnia  7.  i^lInstytiHia.  Horacego,  Terencyuszii  i  \.  _ 
ćwialJy  ion  zakonnik  wynalazłi«zy  wiole  dzioł  staroiytnydL 
wszelkieb  utył  ziarnu  d»  mzitiiiłiżcuin  Uh  kopij.  a  bibliotfika 
lego  klasztnni  była  jedną  z  najljt^Jtszycb,  jukic  £i>'  w  tmria 
iTJasie  jnajitowai)-. 

Ody  JL'duskż»  w  wieku  X.  jiriopisywanie  ivki>pis«w  w 
6ft  zaiiiiylbAn»  zosłałn.  przclu  przedmioty  lu  i^lntl'  sir*  nad 
rzadkie,  u  uii^tępnie  i  drogio.  Jedeu  ubiór  bumilij  Jco.oziuwat 
hrabiegn  d'A]iJnii,  dwieście  nwioc,  h<>(n!kc  pszenicjr,  berzkf 
Żyta,  oraz  hepEkł-  prosa  i  pewna  jesicze  liczb\'  Rkór  ktiuipi 
Tuk  wielka  droiyiiiia  rękopisów  uiedłufio  jodtink  trwała;  alhi 
wifun  w  \(  wieku  zebrane  Htarantetn  zabanuików  zabytki  cU- 
wnój  lileratiiry.  przez  nicłiio  samych  w  wielkiej  ilości  \iney 
aauf'  zoMtufy.  U'  pierwszych  lataeb  (ego  stótcuis  sławny  (te^ 
bflil.  któregu  Europa  oskorżuła  o  niagi^.  *  powodu  rozle^q 
jego  nauki,  z  wielkim  zapałem  wyszukiwał  po  całej  Francji 
Włoswcii  i  Niemeweh  tworów  starożyuiego  geniutizu.  i  oj. 
i>ici^;dził  ani  złota,  ani  pra4'y.  w  zbieraniu  lyeh  rozrxncun;i 
drogicb  ułomków.  Pod  j^go  kierunkiem  przepisaiio  wiolo  dtii 
wahiyeh  pu  kni^żnieadi  rozmaitych  klasztorów  roKi^iaiiycti.' 
WówejuiA  Jo&zczo  D|inctw»  Fleuri  poi^iadało  traktat  OyiiTun 
de  llfptMmi.  ktiiry  ptfźniej  zgiDi(ł  bez  powrotu,  i  jaki 
upływie  ofmin  wieków,  prcyii9ijmnił'j  w  L-zęśei  »)nHlł'v.ionym 
KoMaJ  prv.ez  Augeto  Mai  bilitictekiiria  wuiykaiłskiejro,  które-; 
muśmy  wiuui  odkryeie  kilkni  ułomków  Komeliu&a  NepOKa,  Ta-j 
eyta  i  Snllusłyusza. 


-'«  - 


z  )'ijmicHzy  wit-Iu  kiaszloriw.  kliipo  ftię  mlznamły  w  XI 

Tiłka  |ini>pi«Tniutu>iii    n^kupi^i^w,    prcflłK-zym^F'  lihuiictAr  llwic* 

'■  '         w  Anleniiufli.  Dzioji'  w»|>iiiiiiiinjY  it  hi  sin  Miiy- 

kojjii^la  iwaiiy   Fc.iilijiifs.    kl'iry  pnsiiulitl    li/iHuy 

Iłimt  msloKSDin  litor  poc&ilkowycti.  jakie  tuk  slnniiini«  pn^i 

'  ionif.  i>.  nukMat:tll  uiy|ii.;knicJ!--7.yoh  winit-l,  za 

i.i    sJiiżyły.    DsWrn    /ui    i>[wit   w  St.   EitouI 

;    nii«i*i:i   praymilowywal   inaUryaly  piM-mtio  illu 

infndyi-h  kopiiMow.   NopoiiikiiriliMiiy  wyit-j.  tf  «  K  i  \  wio- 

'-  •    -'li-  kU!izton'iw    \>ni't   darbuntyin-ów    zuiRzrzunycli  2<v- 

■■u  V  Xi  nUili-ein    nii-mnlo  si^  z  nirli  nanown  wznio- 

1  («  pv  dawn^niti    stiity    i>I<;   dU   iintiki    Hwił>tyta 

{ifltliy  I  k  i  riii      KlniiZIur    liwii-lfiiu   Maniuji  ni»ilati'k<i  Tbur- 

m,  liii>n,-  Noriii4iiiiwi"  Jtl>iir7.y1i.  naiioww  si>;  <f<lł>iii|<>wiU  i  no- 

wpo  btjairiial  blatkieio.  Pwl  nądnini  diial*  Oilnaa.  Daiiki  w  nim 

[i  mlwtlfy.  a  (lutirinKiii    nnjiiitoihfyli    7.:ik'>ntiiki>w  wyfi[- 

łi;  Inidiiiło  pn«)iisy«aiut'tii  iiulonJw  !<l:inmttiyi'li  i  no- 

wownyolt.    Kliiszlor    leii.    lak    dalece    słynni   z  dokluiłiiofeei 

I  Kii'nu>&'i  swoich  rękopisów,  ie  kopif  w  nim  ilokonaiic,  stu- 

Hłj  iJi>  :4prn!iiowaniii  i  poprawy  ws/ystkicli.  w  innych  klasslo- 

odi  pncpbywauyeli.    D^tnai    Li-oiiikurZ'_>  uJc  nKi]i:u    ilusyć  wy- 

AtiKć   duwDPf^    poreądlni.   jaki    Łaeliowywali    przepisuje 

■If  Jiimiśfte:    w-s7.ysiko  aż  do  samych   st<»łów  na 

_iio,   :slHniiwi  dla  nioh    przedmi"!   uwif-lbicnia,  Tii. 

<BVili>*alj  się  ukuunli>y.   którj-rb    wyłiicint^m   pneuiaciPniem 

•".i'  -■■jsze    przoglądaiiii>    kopij.  RproRtowsnif    pisowni. 

""  .,  i,i--   larbowanti''  puditałów.  (n«rard.  jeden  r.  najmą- 

Wituych  ludzi  XI  wit-ku.  xzozi'^lni(tj  m^  po£n-i^>cał  ^n^nlo- 
w*iii«  poiuaniu  pisarzy  świeckii-li:  w  księgoubitiD!*  jogo.  ktiiry 
Biitla  AosonU^mi-  upiuł.  znal(<7.innn  knmmi^nlariie  Juliusza 
ł-Oini  i  Kifli-  lUieł  OyfiTona.  Roli^iit  /.  pr/c-pi^ywania  ręko- 
|W»  irobila  pracę  święl^  i  Bt«ni  miłu-  W  klaealorai-h  były 
™  fneioaczone  do  modlpnia  się  za  tych.  któn:y  się  prwpi- 
f^ftanu  )i»\Hj[  tniilnili:  tak  nit-o  <lr«^  prowiid/aca  do  nauki. 
■■klif  iroten  wiodącą  do  nieba. 

Rncj^jał-  kilka  tyi-h  [wjedyńi-zyi-b  myśli  u  kolejach  dziel 

'intyłnych.    jfdna    mimon'Dlnii>    nuKlrccza    !«ic    nam    uwaga. 

A*  vifka  X  i  XI  prawif  pon^zeohnin  panowała  wiara  w  ibii- 


lilice  *\i*  skouozenifi  śniata.  Kz«cz  liiiwnil  sprzecznoH 
rxi\iij4-iil  WówL'zii«  ideAy  pn^j^Ut  bojaKuią  narody,  x  dnii 
dzień  oczekiwały  powsz^ectuittgo  zuiMcwnia  ^u'iatA .  i  hfif 
pn^KzIośt';  lila  łiidzi  już  zsikats.  nówi^zus  uivwit.-lk3  lickbs  Or 
■Dolnych  zakonoikńw.  pracujących  dU  fnymtyeb  pokoleń,  ^^ 
kujnro  Kpofiliiilsjuc  nu  ^tuuki.  które  miaf,v  pnepowisdać  Mułi 
iwiulu  ii{»BdŁ'k,  skwapliwie  wi,-szuki waJ'a  ws>cdłU 
srcjdzinta  starożytnej  liŁeraturjr,  i  pilnie  nti 
icli  |»rzv)iisywani4;in  praco  wala,  -Przy  lt>iii  jesac* 
»ii;  dru];it>  uAi^iiwa  nam  pwstrzeżcuiu:  ż«  wieki  IX,  X  i  XI  p^ 
sisdaty  kla«Hykóvr  tanińskicb  w  całej  ieb  2Upułao£vi ;  w  mia.-^ 
zaś  t4tgfl,  jak  się  od  nieb  tiddakmy,  BUtnmwie  rzymscy  r'<oa 
się  Rt-gif  nadsi,  i  jcłelt  przyjaciele  nauki  stmuc^  się  za^Ha 
wielu  twortW  literatury  taciliskii?j .  tę  Hiralc  przypisać  DAlrU 
wyI|oxnie  Xni  i  XIV  wiekowi.  Tak  więc  dzieła  goniaUie  vfo- 
śród  niywicli»zćj  ciemnoly.  anii lazły  wiernych  opi»- 
kiiuów  w  zakonnikach;  kiedy  lyiiiezas«ni.  wieki,  w  ki<j- 
rych  piurwKUi  promienie  oświaty  jaśnieć  zacz^,  nie  moKłi 
dochować  tej  świętej  łi{iim-izny.  którą  klasztory  im  przffcazaiT 
Na  kuńeu  XI  wieku  przebudza  się  Kuropa;  pier^-szij  j<''j 
mji\ą  i  pierwRZ^in  ^.yezenioin .  jest  uwolnienie  grobu  swdJbko 
Zbanirifła.  Na);łłi^  niezuati'.-t;o  pustelnika.  Ui'hodnic  ludy.  młode 
i  potężne,  Mpii*»zi;  do  oieznaue^  dla  ciebie  świata  i  Wsrlińd 
zwyciężony,  zunlał  ich  liołilownikiem.  Teraz  dU  rozuinti  hidz- 
kiitf^o  nowu  do  nabytków  utworzyło  si^  pole.  Nadtizedł  wiek  XII 
i  nauki  nowym  wzlociały  poloti-ui.  Catc  wieki  śretinie  pii,'kDiej- 
Hzej  epoki  dla  nauk  uad  wiek  XII  nie  przedstawiła.  I'o  ro*-_ 
maitych  niioJM-ai^h  wznosiły  się  szkoły  dla  wAzyslkich  um 
jętlioiei  ludzkifl).  a  jak  powiada  .Michaiid.  zapał  wypraw  krxi 
iłowych  zaluilnił  pustynie.  Wówczas.  gAy  ludy  i  uuman-bowi 
itpie«zylł  pneetwko  łiurbarzyiicom  uzyatyekini.  mnóstwo  kla- 
»zlor<Jw  podnosiło  się  w  puszczarh  Zachodu,  a  każdy  i  ni 
wziiiwłizy  jiucZQtek  z  religijni^  ^urłiwośct.  sUwsł  się  święty; 
przy l>y tli iein,  w  klórym  ugiuń  nauki  ołtarz  dla  si 
bł«  przeznaczony  zuajdował.  Księża  w  ('luny  (Kł 
niakul,  ftdzie  nd  dawnych  rzasów  islniało  schronienie  dl 
wiadomcści  ludzkich,  oraz  zakonnicy  rozmaitych  klaszlorów, 
a  szezc^rólnit^j  Kartuzi,  pracowali  t  uuwyin  zapałem  jui  in  n 
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kiMti.    jitż   pr]u*pi»j«BDifin  duet  sUrołTtnydi.    Piorii'«i 

bik  rialckił  uniiłoM-Biiio  kw  w  dawnej  pn«zyi  |>i>- 

(If,  U   w  (Izii^fsi-h   hwnirli.    iiajitioi-nii-j    religii)   trliiujcyrh, 

imiiłDa  miUiltffi^iczai'  iirxywu(Uili.  W  koórii  jrowitdzioć 

MtOl,    ił    ghtHlui    Hiulv    itisnnów    XII    niokii    sianowi    8u4. 

IfnraiWutnu  KSpoinnicił  Rintiu  w  kiilfljui  raziu.  skoro  ijrlltu 

"*""'-"   poti^mu  siv'  nadanul*.   Ow^aiMn,   Uk   dalei>u   w  tym 

się   po<tunvli.   u  nit'  »^(Iiili,  aby  itiacz(<j   od  stom- 

|9ID;cti  M  ex4!iiut  iiiyUci5  mii^li,  zaKtiie  (rrzein  dn  icb  świutlnstwa 

-trwali.  Ta  ni'  >  irłl   iirnoA*'-  v  mailrońui  tiŁa- 

h.  I>_vłn  jKjnu- '   I  I  Ł  6vnvj.v«tiycU  m^iliww,  do 

jinhii-nia  bij  iitragl,  ii  WHpii)e»<»iii  jeniu  nuacni,   x  <.-«lym  zb- 

Ipnta  swrtjł*j  nauki,  riifiu^ni  wic.-«-j  uii<  hjrli.  jik  tylko  karliuni 

[linli^ymj  ittt  Uiirkaeii  oHirzyuitiw. 

(iuimir.  piliły  prz<>nr  w  wiolkićj  Kaniiziu  (Granilt>  ('har- 
cach rnroicli  m('Wt,  ii<  utrudnieniu  precpi^ywaczńw 
'MKfiti   nii^aiierti>lum.  i  bf  prtopisywaoip  ivkopi»tv, 
[Uumito  ruduj  pracy  uaJHła4ciwKi«j  d)u  uczont^gu  zakoanika: 
,Camy  pisa^  tjth  wmystkicii.   powiada  on.   których  do  na- 
l"*^  rrona   prTyjmujcniy,    a   pragniemy    prsefh  owaÓ 
kiłfjł,     jaku     » i( '^  Eiiivrtpl  D  %     łilraw^     dusz     aof 
l*ijcłi*.  W  tuitawacb  przet  ni^o  nlużonych  byt  prwzDanony 
I  OM  u  rozdawanie  pargsntinii.  pińr.  kredy  i  cynobru.  Ouibert 
I  fndoiionT  w  Nogcncio  mówi ,   iż  Kakonoioy  w  Kartuzi«>  prz&- 
IU*Wi  skóry  i  par(.'>uutn.  ktriw  hr.  Nover8  im  pntysIiJ,  nad 
■H^nia  Krebrne.  jukiB  początkowo  był  im  przetuaczył. 

Sv.  Bernard  pisiąc  do  Rainauda  npata  Koi^y.  przywodzi 
[jldtt  ni^fiiz  z  pienv«zój  Lomidy  Owidyus^a.  który  poprzedza 
'^  fJowami :  jiu/a  taam  Ot4dium  (podług  twojego  Owi* 
*JTinł|.  OkolieiDośe  ta  dowodzi,  że  len  poeta  mui^iał  się  lU^- 
■Witr  »  k.«i^oz.t>)orach  olm  tych  duchotrDyrh.  Tak  więc 
^i^ki  intni  Owid«  umilkły  iiiekivdy  Himulność  kla^ztoniego 
T^l  ■  laiuitowutiie.  jukte  w  ui<-li  mieli  zukuuuicy.  clówole 
^^t  l>riy  czy  nit  o  do  zarbowauia  arcydzieł  muzy 
'lYmtki^j.  Piotr  nazwany  WUlebnym,  pisząc  do  Mikołaja 
**nta[ia  ^w.  Bi-rnarda,  prosi  go.  aby  mn  dootawit  hiMloryę 
Jlfii-.ir.  w.  i  traktat  »w.  Auffustyua  przceiwko  Juliaoowi, 
_     iipUn  1^^  ostatniego  dzii^ła.  nalci^cy  do  k»ii;go- 


—   te   - 


jŁbioni   w  Cl8in-aux  był  ł!iii>i>liiif  |io|ii-amioiiy    jkkHiis 
jfl06go   się   w   Cluny,    Pmićm,    ubowi^zujo    M^oi    ^^rrŁ 
Św.  Bernarda,  aby  mu  dosbiwit  r  jnnTcb  htit^  dabryeb.  ji 
jakie  pottiaila.  si  qHa  alitt  hotrn  kufmerig,  tfettm  Hefer.   Jett  { 
dowóii  nienatjiliuy,   /.e  nauki  przfz   uautiinr  Piotra    ni» 
jtaniodbano.  Ten*e  sam  iluchoffoy  w  liście  pisanym  do  Gaij 
prE«ora  w  Kartusic.   prosi   g<i   u  xbiur   littlów  «h-.  August; 
albowiom  kopia  icb  ziiąj(lu,i!ił.ii  si^  w  Guny  została  |»o<lait>< 
nit^Uwiotlziii.  który  się  tloKtaf  do  c«)i.  w  jakiej  ona  była 
«8Ciont(.  Pray  tćj  srccmoMi  Piritr  pnesyial  praeor«wi  Itroc 
i  k)i!i(żki. 

W  klasztorem  św.  Wiktora  w  Paryżu  niwuiei  usilnie 
«owano  nad  pntepisywkniem  rękopiiiów:  przywodKlmy  w 
wi(;li;dx.i(>  następujący  wyjątek  ?.  kronik  rwotoncfio  klaszto 
.W  uagzym  klosuorzt-,  tiiowi  jeden  z  członkiiw  t^o 
dicuia.  KOBJdąjs  się  zakonnicy,  klói^i^b  przcłotony  do  pr 
symnia  k:ti^.ok  wytijeiinie  pnu-znaczyl.  Ilibliotckarz  obntrii 
jflst  doMarrziu-  Im  Ai\(i  do  kopionaoia  i  wiizotkicb  potr7t-hDvi 
do  t6iK0  iiialPryaiiłw.  Pr7>>pisiijijpy  bos  jego  wiedzy  nio  om 
nie  przudtti^brm!. . .  Oddsit^^lna  sala  jest  dlu  nich  prKoznscw^ 
w  kturi^jby  uiBtąj^c  spukujnte.  iudnej  paeszkody  i  roztar^icn' 
w  ewiy  pra«y  nie  dnxnan-ali  *).  Siedzący  w  nitij  kopiiśei  puM-ii 
zB4>bowywai^  najgłi^bszo  milczenie.  Nie  wolno  im  opu.<!zc 
raieJ!!e  Kwoicłi  i  prxDuliad£ai.'  ?-ii>  po  izbi<^.  i  nikt  nie  nmże  icl 
odwiedzać  wyji|w>zy  przt^uione^o,  subprzeora  i  biblioiekaraa-- 
Mo^liby^my  w  lem  miejscu  wymienić  wiele  innyeh  jeszt^te 
klit8zli>r>^iiv.  w  których  iiracowano  nad  roiinnotoniem  «rcydzi<>l 
ItnyniH.  Sturauieui  Arnaiid'»  opata  w  .Stu-Culoml>e  de^Sen^ 
prxe]iiiianił  mnóstwo  rtziet  hiKtoryeznych:  sto  czterdzieści  ksii 
przekop  Ii)  wann  w  klasztorze  Mont-Sl.-.Micbel  z  rozkazu  Rober 
jiriudnionejto  togoi  klasitoni:  w  klasztonte  d'Anderne  kstfil 
jflden  piftząey  luwij  ręką.  przekopiował  prawie  wszystkie  zna 
dzii^ta  ilawup.  W  taki  to  sposiib  wiek  XII  odznacu^ijcy  się  pt 
niwitiiśi-ii)  i  nuuka,  ochraniał  stnFoiyUią  literaturę  od  zapd 
liini«'niu  i  zagłady. 


')  Sala  uka  Mipni*  ilf  toriptorinn,  I  kaidy  klantor  poda 
pMtodaf. 


^i^b 


_     27     - 


Sita  iipuJiciniy  t<-n  «ifk  XI].  którjtiy  lutykaA  niuinV  wio- 

\tim  fifUriiu  w  uaukowiych  ilicii-jocli  wivkuw  kotltiicli.  inusiiu)' 

[Ub  u»lM<f   M^miaukf   n  uti(avrai'li    H7ilanyah  w  tym  onutin, 

■■-■•vii   się   ulraipTnywanta    i    wuliogairania    ksifjtozliKfniw 

•■h.     Tstan-r   lo   itą   nowym    ilowodiMii    ^u'iiulcji:|cyin 

-ci.  K  jiikii  «i(  knąluoii  okolił  jirtnf^bnwauis  iiiśmien- 

-untiTlnuści  rjiKtkuw.  Pierwsza  tf  7.iisjoinyi'h  jfM  iigło- 

Bi    w    llł''i  rnku  iir7..>i  riloim  jinf^-lniłun-go  w  St-Pijro-ou- 

fłll^  UkUwr  In  miy>  iori]7.tina  jisluoz^duością  ciił«>^n  Ufiit<y- 

Mii.    iinkatynula    pcwii^    ii|tłulH    mi  hi  lilii  •tvl[( 

ioJiniiu   ilucliuniiyiii    ihI   tegi^ż   oimclwa   ziUi^- 

■m  I^duo  ]  stimi  i>xJuDk«wi(i  ji^go  JcgfomuiJKtiDia  wolni 

łifj   nio  byli.    W  tui^i.-ptiyin  roku  Makary,  iiai'4oinny  w« 

"'"     •^Tilnł    |uiil(il>ui)ł.  iintJiwi;.    u   nija  [iniiiiiDJt^nia  swojt>go 

■ni.    ['Kyktiul   tyrli   dwóch    pirliwy*'!!   o  tiUn    pnakt 

wkriftcp  łKł  wielu  )trxotn;^oiiT«^li  n^tinajlYcłi  kltumuriiw 

"'  n  -'j.Irtłrany. 

iLi.   kiunT   os  końcD  XII  wioku  eokulwiok  Jiii  zanio- 

(•Miały.  av<iHim'ui^  uiiadać  sączmy  w  poculkacb  KIligo. 

':.  jaki  łiyt  ^kutkifiii  znużenia.  Jtnjat  intcjf^i-f  wielkicb 

XII   8t<ilci-ia:   spoloc^ośi-    na   wsi>r   lUieoiccia  zbyt 

Ułt'  bio£itiT^i>,   tir<;dko  się  zmęczywszy,  wypoczynku   po- 

niiislata.  Ta  yYi  uii^rutliLHunść  stała  się  nader  i^zkodliwf 

i;y    i   rozbijających    si^  iimipjf^tnnśri.    Nauki    śnigte 

strarily  na  8w<ij  nEiclości,  obojęlnoić  za«li)pita  miejsco 

m^intgit    wspiilubii-gani*  się.   które   ożywiało   europejskie 

kali-dry  naukdwo  próim*.  fitaty  w  milczeniu,  a  ręko- 

.  Ay  ■tainiituo  oltTii*'  pyleni  zapomnienia.    W  lej  epoce 

I  «ic  ciemni  i  nicokrzosani  si'klanu>  zuąjonii  pod  nazwa- 

"  l;itii'i«;  byli  to  ui(?przyjażui  nancf  namiak-.  ktiirey 

,  ,-Kłowii'kH  ilzii-^lziuy  wyganiali  rotoryk^,  ^rumma. 

1 1  dyalektykę,   i  kuinr  Iprfziom    nczonym   pniez  wigardę 

lili  miunu  rrolMC  Abrahama  lub  balattmoKifeh  oslóte.  Wi- 

UcBt  rzcez^.   iż  ptidotioc-  arag-ania   nit!  tnu^fy   aat<;bnąi: 

DwanJj  i  miłości  dla  Marożytnej  literatury.  Powszt>chna 

1*  nią  nhoj(tni>ić  rychło  się  rozszerzyła. 

'"  '  \v  ji-dnuk  wi^k  XXII  iiiiiił  ludzi,   klony   umieli 
■duoś-^  prz«cłiunania  piśmiennych  zabytków  sl«- 


niyljitiiei.   EtDoa,   pten-nty   opat  w  Wenitn  w  N'itl«-rUfl<licb^ 
prey  poinucy  sii'ojcgo  bnila  (irat<|łiMj  wMystkitsh,   kt«łr>eli  p 
iTiadał    autorow    r^aw^y(^h.    lak    iwiifkii-.b.   jtk   i    rcUjiiJDTth  ] 
Z  n»!u>n)  nawet  lak  daleko  po&ui^ł  v.\\^c  «xbo^ccBia  biUio* 
t«tu  swojp^  klasztoni.  te   do   f>iT0|it8ywaaia   it-kopisiiw 
zakonnicick.  kinrym  wszakii-  |innivruł  tylko  k  ' 

6więt«ga  i  dłitJ  ojców  koM-iołt.  jakie  t  icłi  ll!^l 

zgodoiojszo   iiiid    arfydxił-la    Ktaroiytuości.    W    |H>łołvii'  Xlllrn^ 
vrii>kn  iiajbogalfitym  i  Diglicntuit^jwcjia  w  Eumpif  l>ył  ki^i 
klatntoni  tilustonbury  w  Anglii:  liczouo  w-  utm  około  4""  ^'">^i 
|łOii]ił;clzY  któróiiii  zu4Jili>witły  się  d/ił^n  Liwiiisu.  WircilH.  Sii 
lusŁyu»za.  ClaudiaoH  i  niniu  iunycli  aiiturów.   Chociaż  na  1te\ 
obmlzio  już.  i>tiiiiijy  {iriykliidy    z^kłiiUaiiU   b)l)lii>ti>k, 
t  Azyi-to  Liirlnik  JX  pnymiisl  myśl  utwonttiuiii  w  kr.r 
kie^  księgotbiom.  l)un'i«dxiaivtizy  się  bi>n-it-in,  £«•  j^deu  Ł  kńą 
■■gipskit-li    ]u>   u's]:y.-'lkii'lt    stron    sobrano    księgi    i^taroż-ytuKb] 
luędn-dw   kazał   llf^iiiiicsyi-    i   [irzł.'pi]'yn'ać.    krtil  dłr?.--  ''-'''■^' 
moenu  się  zasmatil.  widxi|i-.  iż  zwolcuuicy  ł»ł^du  wi>. 
o  nankę.  aniżeli  synowir  Ewangelii:  pobtatitmif  wi^c  na^ 
hla«ku  dodać  imieniowi  w^piitwyznnwrów  .snoii-li.  UhZv»>f 
w  nii'b  clic*-  zobraniu  i  prz<-L-li'nvania  luitśiiiiLTlcluycb  »)u 
rozuiau   Indikicgo.  Jednakżo  nu  końcu  ti>go  n'it*k<i  klassyc 
dzieła  luk  się  nluły  ntadki<>.    ie    bibliuk-ku  lałoiona  w 
przez  Ludwika  IX.  zaledwie  ich  cztery  posiadała,  a  miauowid^ 
Lacana,  Owidyusia,  Cy€«roiui  i  Boocrusza. 

W  XIV  Htókfiu  iiih-ta  sturoiylnt>go  Hzyniu  7.  r^k  do 
przechodził;  to  się  pokazują,  to  ziiikiij^  zuouu:  a  oko  ui«spo 
kftjne  trosklinici  icb  losy  Kli-dzi:  gdy  znikną  przed  nim.  drżyi 
z  obawy,  abyśmy  na  zawszo  ich  ni«  utracili,  i  przei-iwnie  my 
nasza  na  chwib-  si^  uspokiya.  gdy  widzimy  jak  fetrarka,  Boi 
kacyusz.  C<dlui:io  i  iiuii  i-ułkowicio  sjg  poświęcają  wzdowJhi 
starołytaćj  literatury.   Sławny  ze  swoich  aiesuzcii  i  ^nius 
Petrarka.  rękopisy  własna  ręką  prznpitiywal.  oliawiająi^  się, 
aieiioiiejętni    kopii^i-i    pitTtrotnc-go    ich   ti>kslu  nio  n7krzywi 
Za  iago  siaranieni  Wlom   poznali  tragix)ye   Sofokla.   a  odgl^ 
umiłowania  jego   n-  klust^ykscb  slnrożyinych  i  zaufanie  ja 
w  tym  względzie  posiadał,    tuk    były    wielkie.   Iż  z  Carogrod 
przysłano  mu  całe  dzieło  Uomt^ra,  chociaż  się  o  lo  nio  MaraJ. 
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W  l;iu^«   pninii-   ma8ii>  i  w  XicRicz(»cb   znąjitowali   »f 
\kk»  prwtijący  muł  przopi»7wanioin   nntoniw  klatiKycznyob. 
Canud  Wi«>II(i  gtarauuli*  wynkukiwiif  {lisany   łaciiiitkich ;   kJt- 
kollifrio    utwii>raty    lUii    mwujo    DBukowu    skarbnicL', 
lanii-  i^kopiKiJw  huIo  się  ^łiiwuóm  jt^łjo  uczniów  iw- 
>  tli. 

■'.ii^iiiy  <iu  ciHiki.  w  kuiri!'j  iircydzicłn  taoiń^kiu 
VVło>tZL-vli    Xli:ąjdilji»    pmyjsoiOt    i    opii-kiinuw: 
•  Europr  bTitajnint^j  o  ni(*  się  jiii  nip  troszczy,  wfa- 
iU)iu  fc>  je  loMni.  rrz«-iii  włospy  XV  wiflni,  cało  swe 

[łjeic  i  lU!  ;.:  ,  t-iwif-t-^in  wj*7,u kiwani II  n^-kopi-sńn'.  Widziano 
[ii  i«iMl2iy:icycli  ruzmaiio  knyo  i  z  zajMili-ni  iłodt^eyck  za 
[iMrutoafiu  t»jmnifjsxym  Maroiytnot^i  liluitem:  szp^rujiifl 
'■-■'  mjcli  i  badaji|c  śeińlp  najdmliuioJKry  ńzozątek, 
^ty  uyiijcicruli  'M|i<imii leniu  (liśinieiino  po* 
[Miki  BlaiTco  KzyiDii.  Ka  |>oPzqłkti  XV  wiokn  Po^o  Bracciolini 
[t  UtsŁloru'  £w.  Galla  vhiA  tinilni-lł  ptiklndiJw-  pytu,  wynuinzł 
[nftiHrilT  tj^emplurz  (juiiiiiłianu  i  wiclf  iifiiinknw  Vali>riu!ia 
jFlieM:  on  to  niwnieź  odkrrt  SiliuRa-Ilalicusa.  l<ukr<M!yiisza 
-  ie  korawlyj  Ti^reooyiisyji-  odnii^-nnyrh  od  o^min  owych. 
'  były  znajomo-  'rirti))0£<.-bi.  z  kt(Jrt>»:u  wzi^tij  kii  lo 
.  mówi.  iżvr  tyu)  cza«ie  odkryci*'  jakiego  nieznajomej 
wię««j  na  sii^hjp  zwrarAłn  ludzkit'j  ha<-xn<i»0-i .  aniżeli 
nit*  DOW(-g»  kr'd(-«twii.  W  niukach  («  XJV  i  XV  za- 
twycz^na  i'r/vwi^>zywat-  wartoM-  do  kUssyków  Bzymn. 
"  nifl,  w  puprzeilzających  zwracano  jni  uwairę  na  arcy- 
oiftnc.  nego  don-odemi  jest  iroskliwi-  icb  przecho- 
i  U"**  i,i«i  ludzie  żyJM'y  wpo»r*)d  uił.^wiadoiiiii.-ici  aialii 
ffidnin  orenić  tu  »^zystŁu,  co  się  niieścito  waini^ 
w  oiliTypin  jakiegoś  Wtrgila  Inb  Tai-yta.  W  cza- 
_^  .  :r.:irki  i  ix  uiekai-łi  na»l<,'|>ii)oh  liloralura  i  naitki 
śyirszuin  i  czysiszóiu  świalteni:  itdawalo  «ic,  \i 
tlaii'ny  snój  geniusz  otlzyska^y,  i  rzecby  można,  ii 
l»nsVti>  ożywił'^  to  ognjuinc  zwłoki,  które  od  dKicwicniij 
ztiniiiły.  Wówczas  to  iul§ka  kraina,  jakby  królowa 
powstająca,  należną  sobie  koroną  oulobiła  skrunio 
''.'hti-i  sił-  .S7.;)ty;  din  uii-j  dlieii.  w  kióryni  loa 
j  ^     ]!ii  ti'  iil«r(iiytuy«.'h  jiy  ttziuci^,  byl  priiwdziwyni 
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dtupm  9x«i^u:  w  dBiii  tym  redoR»?«  <iię  nna.  jak 
msłks  AtlsT^kiy^ea  po  lUogii^  niowidz^niii  piomłirodBf>£B ' 

jego  siiiia. 

Jedaakżf  iiomimii  stanu  i  goriiwo^el    Qniioj»eA^ 
naukę-  pokulonia,  antorowip  świeecjr,-  lud  Irióirch  Esrbo«j 
truskliwio  t-Kuwić  zii<-zyuaiiu.  zuowit  jCDikiif-  zsrz^ti:  nlanlaj 
iż  na  ifl  judjmie  na  ctiwil^  si<^  ukualL  aiehy  zouwu  «i> 
w  pyle  zapomnień ia.  Byl  lo  rzas  ptiprzcftnuąRjr    bliska  kIi: 
wirki  u(ratc:  trzolia  l>ylti  jakiegoś  |H>l^ł.a(^^   ua<lzi\ 
śrorlka.  któn'l»y  raz  na  zawste  zaltt^iiiipi^zył  ud  la^Ja-U 
ocenione  szczątki  [>ozu»itałe  po  nnisH^j  już  starożjtouśoi.  i  m 
\aae  wpoKTÓd   tpibuego    bart>anyńslwa  zalew-u.    Otdł 
lea    naiłztryc^ajny   linidek    tsyH   dla    ludzkości    aftalrzoa 
rrwdwiwznefjo.   (.iuK^uborg.    FftusI  i  SiOi-ifffcr  w   Nk-mr 
wynajdują  zadziniający   mwhanbtin.  i  niuznaoi    światu  «j 
mieślnroy.  za|>t-wni^'ą  nifśinierii-lność  nieocenionym  pninnik 
^tamżyin^  liierutury. 

Nie  moiemy  poniiitąt-  w  t^m  iniejseii  li^kki^j  H-zmii 
o  apOHobni-h  pijania  w  wiekafh  ńrfdnirh.  i  o  pnpii'rz4>. 
którego  sam  uaneL  wynulazi.-k  dniku  byll>>  DieutyttH-ziirin 
kwiatu.  Wi^uiy.  it  stiuwytoi  pijali  jui  tu  na  kuini^-uiu. 
c«|^łacb.  bladiarh  ołonianych.  tahlirzkarh  drewiiiaQ_vt*h 
wcisknwj-eli.  na  łińciacb  dr7A'w  lub  ii'b  koire,  na  skórach 
bieli,  pamt-rzaeli  żółwich,  trzeniai-h  zwierzęcy rh  i  U  p.  pt 
tuiutaeh.  W  IV  a  nawet  V  wi«ku  niektóre  z  tycli  niaiur7atil 
byty  ji-sz>.-XE<  w  iiżyi^iu.  Biblioteka  earogroilzba.  któn  nu  koń^ 
VI  wiekir  ogniom  *(tłon(-lrt.  zanienliŁ  Iliadi;  i  Odyssi-^  pj* 
lil«Riiui  zlotiiiui.  nn  nu^ttaucMciuoh  węża.  120  stup  dfugicb. 
VI  wiekti  papynis  i>gipski  zai-zął  już  byr  Europie  znaiiy.  Ct 
siodor  praekhidal  ^o  nad  kor>;  biikuwij  lub  lipy.  i  żeglarz*-  7.  na 
brzegów  Nilu  przywozili  korzonki  ziół  na  pokarm  puslc-lnikoui 
^iiż^ri.-,  nx«in  z  papien-ui  cgipsktta  przpznauzonyiii  na  karm 
uniyidowu  dla  ukoniiików  klasztory  zamieiizkującyoh.  Wi^idłog 
świadectwa  Piot]'a  z  fliiny  na  papyniiiie  |)i»mo  ar.  do  XJIga 
wieku.  JoduakJii}  zakonnicy  Zavliudu  przi-d  ['iotivm<Wielobny-i]i. 
uiywali  już  par^aiiiiuu.  Wy  nu  lepieni  e>  ti'rii£uiej»izci;o  papicra 
przfc-liudziło  koleje  więkiueej  liiszby  wiiżnyeli  i  zadziwi jjui-yi- li  wm 
nalazków.  Początek  jego  okrywa  niepewność  i  poniroka.  a  opól 


lef^  otlkr)'t'U  tiotąd  juszcze  z  nalcijbf  pewnością  omaczon^  oie 
DKtalii.  PrajTłifiliiony  wyi^j  Pioir  l  CIuuv.  w  trukuck'  .swuiiii 
przeciwko  żjiiont.  niiini  o  papjcrx<>  robionym  a  rasuris  reieram 
fannoruM;  z  t«go  ustępu  wniósł  Mabillon,  ie  papier  ze  szmat 
łócifuuyeh  ziiiyuiuy  jui  był  w  XII  iftiłluciu.  Potl  paDownDiuin 
judnika  XIV  pokazywano  Yist  ■Ioinvi)l'u  pisany  du  Ludwika 
Iiitin,  do  którego  użyty  papier  7.1-obinuy  byl  na  wzór  t«rażniej- 
Bzogo.  List  ten  jost  jedynym  ZAbytkiem  w  swoim  rodziu'u  sa 
riek  XIV  »icgaji|cyni. 

Ileż  wimiifiiuy  wdzjęirzuuśd  zukonuikom  wiiików  średnich 
liczonym  \l\  i  X\'  stólecia,  którzy  aani  dochowali  skarby 
literatury,  jakicli  koleje  pt»kri'it<'f'Ńm_v  wyżej  przet>icgli!  Jeiliby 
[>OHui,  mówcy,  liisturyt-y  i  DIozolowiL'.  ua  wzur  owyt^h  blij* 
ifcb  bogów,  u  któryoJł  baśui  wzniianktgą.  nie  zniileili 
[ośrinnego  »  klaMZionifli  przylułkii.  zagini^lihy  niewątpliwie 
EnpoAród  niełkicb  zaburzeń  wieków  średnich,  .lak^żby  wuwcias 
Blrat^  świat  poniósł!  jakażby  ogromna  próiuia  pozostała  w  dzic- 
jiieli  rozmuii  ludzkiti^u!  Dzidki  gorliwości  klatiztomćj.  jasne 
Rzymu  śniaitu  do  nas  si^'  dostały,  i  ich  dzielnością  o^itiona 
teraźniejsza  europejska  zakwitła  oświaia.  Ubodzy  i  skromni  za- 
konnicy pnckazali  nam  w  spadku  skarby,  klórśmi  się  niegdyń 
|>y!»zaił  wszoołiwladiiy  lud  rzymski  i  inne  liiily  starożytne. 


Kto  Sztuki  piękne  wyzwolił  i  zachował. 


...Gracja,  jakkolwiek  wz^^dnic  do  iuDydi  luil('>w  poga 
altich,  ni^bi>gat«za  w  posiadaniu  akarim  naluralo^j  praKdr. 
a  lt?m  Haint^m  zdolna  roiwinąć  jpj  formy  do  wysokiego  szczjia 
doMkonalości ,  Idf^  pn^cAoi  jakby  i^kaiitii-iiialą  i  złamana  wr- 
rosiła-  Ewat^celia  zacz^tla  od  idei  i  doprowudiiłu  do  (łu^kooajtj 
tnnny  niflylko  nio  uldi^rwsty  pienirAz^j.  aln  nswBt  przez  sub» 
łdidiyli'  formy  maJMint  ji^j  rozjainiwsuy ;  to  laś  dlatt^go,  je 
Kwauj{i>lia  uMui-zyłu  świut  iiujny:^^^^  i  uajpołuii-J«^  pniwiU. 

Bvx  prawdy  niŁuki  piękne  gneoią  tein,  ro  się  samo  w  jej 
bnkil  nkrxiii>ii.  ni^NZi-ztrośi^ią.  nd-iwitni^m,  ktainKtwem,  Smti- 
'IlIlJKlf^  ńntiidiTiwa  nic  inoina  liyło  oddau  temu  zdiiuiii,  jat 
liju  MddiiJa  wyKtuwa  dtioł  sstuki  ua  powszei^bn^j  wystawia, 
Hli>ili>it*kii<j.  Im  wii;kHza  ł>yta  preUnsya  do  zaimponowaDii 
Awiiilu  nowym.  niatiTyaliłlyt-zuyin.  jako  niby  tt7łiicwiie  ruulnj 
kinninklnm,  ritm  Hutydlin-^u-m  KakońnyU  się  liaskiom.  To  ty|] 
było  iiivknf".  co  prawdziwo.  Nit'  t*  ciała  jakby  z  dawm-gy  rxj 
■hInKo  Ur>(»wiRku  wzięte.  niv  t«  szyldy  niby  ulin-ej^ce  ji 
hidiik)(>f(o  mielili  —  alo  lo  właśnie,  co  prawdziwa  szuika  w  pg 
ifuf.nyoh,  H*tianjałyeh  i  idi^Jilnin  pii^knych  ^zatarb  przedstawili 
lii,  rti  było  rzi>i-zywiHluii  bdblii>>kk-m  prawdy  kr/iliiji^ti-j  \t'  wjal^ 
klóni  iiaiiiiiwi*'  łiiiiloryi.  .SJusznu>btny  Hobiu  win^Z0Huli.  że 
właAiiiti  było  naaze. 


—    ar,    _ 

lAmany   nam   19   ąjonui^    srrunc    Kemifou,   op(iwu(iąji{v,   ie 

Ił*^  mili  i'tfi'>)ii«  ii|Krilolianic  w  v.H'ii-ili;iiilii)  {irucjwui 

i>w.  rui  I       I  jii7.ył>jj  (|i>  l\intxiti»zu  1  s{iiij nau uzy  ua 

nbru.  xa|);liił:  „Czjrliż   iiialart<lwu   luo  powiiuiuby   uam 

■    (■«  fii.;  i.|iolrka  w  nntUT7.11?  Naśladojmn  tuk 

...  '.,,,  wrj)>tikł(t.'{<'i,  xii^t^l>i-.<iiia.  »wiaUa.  ofunic,  tui^k- 

Iwanluii'.    t:lailk(iśi^.    i-liruptiwiitiiKĆ.    fiwifdoii    i   tgrzy- 

ii'  —  bI<*  illft<'y.ft.'iiż  tvg«  wIaśiiir  nie  |irzislAliiwiaoiR  co  jpsl 

|)tąiUii»x<^.  CU  fłoria^i  mrcio,  co  silach i'Uiio<  mnewah,  co 

laiiuc  iio|iMi]y?    Ciy   Ul  jo«r    nii>    «Io    wykonuJlia?  — 

^irashł&t:   Ak  jakżi*  tn  wykoiuM^,  kioily  pic  lo  dni  prind- 

.n(  w  KcwiiHrifnyi-li    |ir»|ii>r(\vi>olł.    ani    w  liuiiicli.   ani 

<    /— Snk  ^alu^.   A  >-7.}]i^  li-a;o  Dii!  ivi(łximi  w  uriacli 

JiMieli.  w  tfUMli  lylii  hłdłi?  i.h\lik  pn«s  omy  Di«  m/rwi  prgr- 

Ijia,  laufaDii.',  niv4l(iwi''rz»Dit-   nadzieja  i  rozpacs?  —   Para- 

ricti     .Ib  ni}'ńl^,   JEi'  uwnitctn  mówi.  —  Sokralos:  A  więc 

■ly  lo  (intfitiii^śi!  na  •dmu.  wm)>i(^  w  pus:ijgu :   nypa- 

I  ^'it-y  wynucić  lo  iyciL'  iryitk^jiicc  w  wzroku,  lo  iyoii)  uuliąjąoe 

......  -Timitiizyrh   nwudaL-łi:  dumy.  skronino.4ci ,  (ineuir- 

<\.  !<zln<-lictnr>M-i  Inh  niWu^mno^ci,   z^ola  w  k-in 
in.  co  wynika  z  uaiiiry  i-ztowii-ka,  i  eo  znamiuui^je,  co 
"i;  izynności*. 

^  rnłiiiir  le  awa^  prnrokonaJ  o  RUturc,  klórą  miała 
nnianyi-   p  u  (  u  ■   [i  r  a  w  d  a,   to  J«sl  Ewan^lia. 


n. 


...Iin  z  p^hiicjszą  pnwdą  w  tmiyślu  iraktitieniy  sztuka, 
**  *i(;k»w  na  polu  piękna  o-^ingaruy  zdobyrzc  Orecya  zda- 
Ma  ti<nyt  fbnny,  alft  jćj  idcat  niuitiaDy  skulkicm  pntainan)*], 
»*>  unĄf  j!liTt  uIaiiil;oKÓj  prjwdy.  iuffinat  w  kuiicu.  iMunym 
""KU  ^ra''pyf|ioi>i  formy  dobiry.  Kuangi-lia  już  się  w  Oronyi  nie 
^i^otit  t  idealftii.  )Iiał  on  iusztzu  sva  ołtan«,  ale  te  oJtane 
^"iiliiin'  jak  oJrarj!*  •iuim-j  uajwyżsw-j  prawdy,  były  już  nawet 
*  ^łciiBcb  )<Mwi^one  bóstwu  nieznajninemu :   Deo  ignoto '). 


'l  4tla  apott.  r.  X\T1,  «.  », 


V- 


-  s«  - 

8xłulci  piękne  podolmio  jak  nauki  miaty  jcszczfl  svjrrh  odcplt! 
Bwyrh  wipItMcicli,    swrtji!  państwo,  ali>  to  jiańHlwo  t>(n'iuiiczal4 
nic  vNpaniatenii    portykami    L;rcflnm.    Akatlrjnii    i    l'arlt>Doon. 
Arcfdzioła  wielkich  mistrcuw  były  jpszezo  pntdm:  '  ■ 
łiiuni*,    alu  iiwiulkionia    tylko    bslK-ooliwalctogo.    I 
odDosJEteego  się  wyłomie  do  picknoftoi  oiosuiyeb  luli  milo 
wuiyeh.  Ten,  o  kli^rym  iv.  Puwot  iiińwif  w  Arftopa^i.  tr  Hf' 
jego  mąjestal  iciuiamt  ćwli^iyni  nit-  ogniDic-zs.  gdyi  on  sain. 
dajo  wHZystkim   dtyci«  i  nntchni  eoie,  tylko  jon 
o  tyle  IrzymBl  si';  gr<'<'kii'h  iimystńn-.  o  ilo  go  nio  przodsuwiij*] 
słoniowa  ko^-  lub  iiiiimiur,   uio  za^  niyŃI,   klótą  luki  FidL 
'UEiiłowat  w  nie  pnełić.  Powlurzauo  jcsme  zdanie  Klnreco  podlyj 
,to  ludtio  RH  rodzajttm  arcydzipJa  dokonani<gł 
pricz  bdatwo"*),  alo  It-j  prawdy  jut  inoi-zł^j  nic  zro^nmiann 
tylko,  ie  formy  człowii>ka  prz^dHlawioiid  w  dxiotach  jtzluki.  td 
formy  bóstwa,  nie  majiii^go  po  xa  owi>mi  dziotami  ładnt^J 
O08vi,  AntroponiorAzm  grooki  przygotoH'aI  ^runt  dn  rzymski^ 
anlro]fvłatryi.   Poniewał  bogowio  w  Indiki*^  występonili 
stWii.  a   nąjwsz«ehnio«ui(<j^ymi   z  ludsi   niienili   się   wladi 
świat;!,  pruto  piłwmipo  ilnia  ci  najpolcmiejsi  n«kli:  my  jesienni] 
bogowie  —  a  najwyższa  władza  pncyznata  im  ew^i-  religijiu). 

Apostoł  narodów  pi/iinn  dowodził  najiłP»'ń^omii  owczcJ 
sm-mu  światli  groekicmu.  ie  jeićlić  prawdi^  jifst.  n>  kióryć  x  wa- 
szych   poetów    powit-dział.    żeśmy   sa    rod/^jent.    c^'li  dziełem 
Boga.   ledyśmy   powinni    ku   niemu    umysł   podnosić,  nie  las 
rojumiof,  aby  bóstwo  to  mogło  byi'  ograniejono  liniami  sattikj 
i  zewnętntn>-mi  dziełami  luditkl^j  myćli:  ^eniM  eryo  cum  sumut 
Dei,  non  lifhfmuji  aeslimarf . . .  sculplurae  artis  et  eOffitaliomąji 
hominis  dmanm  es8c  simile^).   Kozuniuwanie  joi  było  DieoihS 
iehne  ~-  platońska  akademia  istniała  już  w  tnuriem  pnenbra*^' 
^.eniu :  Kruformowana  praez  Karneadesa,  o  istnieniu  ideał<)w  p^J 
X3  formanti  maten-i  liłuchae  iimi^a  tylko  z  uśmiccbcm  irotUŁM 
Tym  t^  uśmiechem  odprawiły  św,  Pawła  Graki.  inówiąe:  ,« 
do  lego.  lo  eic  kiody  indzićj  posłuchamy'). 


')  Akta  Mpotf.  r.  \Tn,  w.  28. 
*t  Tniuw.  K,  39B. 


-     35     - 


[Tł/iiniim   nam  tę   tajemną    strona   Xenofoa.   opowiadając,  że 
.Sokratcii.  majijcy  szezt^ólui?  ttpodubuuiu  w  £wiei]stuuiu  pncunui 
>any£btw.  razu  jednego  przTliy)  do  Parazinsu  i  epojraawszr  tu 
[jakiś  obraz.  lapytiil;  „Czj'!rż   malarstwo   nifi  powinnoby  nam 
IpntpdstaniM-  te^,  co  «ic  spoiyba  w  natur».>?  Naśliilujoeiu  tuk 
|doidkoD3l»  Itarwy,  wypuktoń^i,  uigł^biiitiis.  ćwiuUs.  cienie,  mick- 
[kość,    twardość.    ;;tndko^ć,    chropowatość,    swicio^ć    i    Tgny- 
hiałnw- —  alp  dlarz4?giii  (("go  nla^nio  nie  przrdalawiacio  co  jest 
,UHipożii<lai'isz(r.  co  jtociijgu  svrcn,  im  szitUiUKUua  rozrzewnia,  ro 
[rozbudza  uicue  popędy?  Ozy  to  jesl  nio   do  wykonania'?  ~ 
Paraziasz:   Ah>  Jakżt-  to  wykona-,  kiedy  się  1«  nio  pac-d- 
(stawiu  ani  w  zownvtrznyoli    pmporcyaeb,   ani  w  liniach,   ani 
[w  bam-ie?  —  Sokrates':  A  czyliż  to^o  nic  wiilziKZ  w  of.zacb 
Imuich,  w  orzach  rylu  ludzi?  i^zyliit  przei  wzy  nic  milwi  przy- 
jaźń, zaufanie,  nie^łowicntanie*,  nadzieja  i  rozpace?  —  Para- 
/.iusz:  Ja  luy^Ic,  xc  owszem  mówi.  —  Sokrates:  A  więc 
wypadałoby  to  przeniińć  na  obraz,  wyrazić  w  posąga :    wypa- 
I  dułoby  ttyrazić  to  Żyt-ił-  iryskajijce  w  wzroku,  <o  iyi-i*-  utatiiji|i.'«? 
[bi^  w  niyruzuiuilszych   uezuetach:  dumy,  sbromuości,   przezor- 
dAcI,   ływośoi.   Kzladiutnośt-i  lub  nikezemności .   zgoła  w  lem 
wnEystbieni.  co  w}'nikK  z  natury  <-złowieka,  i  co  inamioniue,  co 
ożywia  }«^o  czynności". 

Sokrates  robiąu  te  uwai;i  prorokował  o  mtuct',  którą  tniała 
[otworzyć    pełna   prawda,   to  jeat  Ewangelia. 


I 


...lui  z  putniejgzą  praudą  w  umyśle  truktiijuiny  sztukę, 
lem  większo  na  polu  pięknu  OKiapimy  zdobycze.  Greeya  z<lo- 
liyła  fCT.czyt  formy,  ale  jej  idt>ał  złamany  sknlkiem  połamanej, 
lub  ra«-x<ej  zbyt  ułamkowćj  pr,iwdy.  zuf^iniił  w  końcu,  samym 
uawel  przepychem  fonny  dobity.  Eniuii;elia  już  się  w  Grwyi  nie 
.spotkała  z  ideałeai.  ^liat  on  jetucczo  swe  ołtarze*,  ale  te  ołlarae 
podobnie  juk  ołtarze  satiii-j  najwyiswj  prawdy,  były  jnź  nawet 
IW  Atenach  poświęcone  bóstwu  uiezu^omcmu :  Deo  ignote*). 


')  Mia  ttfwl.  r.  iVri,  «.  M. 


» 


—    se    — 

Kitiihi  ini;lcDe  podobnie  jak  naaki  miały  joszczo  swirrb  ide|4M.j 
swych  wielłiicieli,    swujo  puńsŁwo,  itlv  to  paiiRtwu  o^nnit 
aję   WHpaniitłHiii    )i<>rt}'kinii    Lyn«um.   AkadRiDiJ    i    PirteiMDB.1 
Arcyditiuła  wiflkieh  iiilKtrzuw  bvly  je!i7.ri<>  przedmiol^tm  a«M-l 
bieuis,    ale  uwiulbJŁ*iiia    tylko    bnlwocbwalf zcgo ,    bL-zmjr^liifn , 
u(lnQH7.qrngo  kIp  H7ląninie  do  piękności  ciosanych    lob   nult- 
wiLDych.  Ton,  o  kttirjiti  Aw.  1'awel  niówii  w  Aroopagu.  fc  »»{ 
jcffo  mąjpslat  ścianami  świątyni  uic  ogrunicza,  gdji,  no  &»b 
dajd   wnzjiiŁkim  iyeie  i  natchnienie,   tjriko  jecim 
t>  lylo  iniymaJ  bic  (rrcfkicb  umysłów,  o  ile  go  nio  pnw^dt^tait-.łJł 
ftfoniowu  koii'  lub  marniur,   nio  zaś  my?].   Vtin    taki  Kidufi 
iisiłowitł  w  Iii"  pnnilui'.  Powinrzuno  jmu-^  zdauio  starego  pam. 
,it  liidziA  HĄ  rodzajem  arcydzieła   dokonaaegf 
prsflz  biistwo"'),  alo  tój  prawdy  joi  inaocój  nie  zroznmiaiM. 
tytk".  id  fiirmy  czfowioka  pr£i!dstuwioiiL-  w  dzit-tach   sztuki.  I* 
fonny  bóslwa,  nie  maj^^go  po  za  owerai  dziełami  iadn^j  n^ 
noś<'i,  Antropomortitm  grc«ki  przygotował  gnint  do  r/ 
aniropululrji.    ł'uniowax   bogowie  w  ludzkiej   występou^,.   ,. 
Błaoi,   a   n^wi>H>ctinioenił>JHzymi  x  ludzi   mienili   się    nładziry 
ńwiatu,  przeto  pewn>-go  Hnia  ci  naj potężni i^jsi  rzekli:  my  jetm-^nr 
bngowio  —  a  najwyższa  włailza  piiyznała  im  eześe  religiju^ 

Apoetoł  oaroiliiw  pru^tnu  duwudzjt  u^iiC7.t>u«Tt'mii  ciwoe- 
HDfmii  KWtatii  greckiemu,  że  Jeźlić  pmwd^  jest.  ro  któryś  x  n- 
y/.ych   pootótr   powicitziiit.   iciimy  at^   rodzajem,   czyli  dzi^f 
Ifogn,   li^iyńmy   |Kiwi»ui    ku    uiciiiu    iniiy»ł    podnosi*^,   nu- 
rozumiui',  aby  bdHtwu  lo  luugłu  by^  ograninone  lioismi  sztuli 
i  Zf^wnęlrzm-mi  dziełami  Indzkit^j  my^li ;  t]tnu:»  rr^o  rum  sumu 
Dei,  tton  dditmm  aatmnrr...  sculptumc  artis  ci  eogiUition 
homittts  divi»Hm  etse  stmSe  *).    Rozumowanie  już  byto  nionit 
iehne  —  platońska  akademia  istniała  yii.  w  Irzt^cii^m  pr7i>(>bra-1 
jtenlu;  zreformowana  przez  Kurnoadesa.  o  isluit-niu  idoatów  p< 
za  fiirmami  maleryi  Hłuebać  umiała  lylko  z  itśmievlu'ni  iroi 
Tym  \(^.  HŚmieeliem  odprawiły  św,  Pnwła  Greki,  mówiąc: 
lio  tego,  lo  cię  kioiły  i&dzi^  posłueliamy-"!. 


•>  Aida  apon.  r.  X^'II,  w.  28. 

»)  Tam)*,  w.  S95, 
■l  T8«K  w,  82 
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(ii  liijalniiiei  i  w  ciw«  ansy  wiulw  było  motryl,  bw 
li,  wytwi:iniiiiii>.  wi.>r»j!i>kK'Jy.   jtr^cjini    ttciflAol 
iinWoy  giiiiii|cy  nif  Vi  i'i<xv,ili[  liili  itilą,  iilf  xa 
ririną  rraudłodui,  za  diwifcini^  <li>ttlstnacTi| :  niwłn  jni  t;lkv 

w.  DtłriUiitc  i  nrrliili-lfloiiiki  juko 
.:.  Uiwiali  SU;  ]>auoiii  świata,  tmi 
«nn  itweioKii^niu  tr)-lianalt>vri  (i|jiuii.  rrecro  |>iTyv.U3tj>'. 
CM  wiiltiot  3.  gri<-i^klfli  arcrrlzic^:  nriyt  nu  nic  nwu-  fVmu 
łlidljf  ptfaJ  swojf  inwektywy  pniis-iw  Vi'iTP«i>n'i :  wiodzinl  nitnut, 
^jtk  'ir  run  IcttiryŃ  /  {|xii>lriiit^lruiw  ^n^i-kirli  nit/.ytvnł  —  iilł- 
irmrUwłł  cj-lowiip  U'  nniwjr.  nii*  phr-inł  ritiwientm-  sn-^j 
(iicj,    n;.L  iii.;oi   i  kauJ  jo  wiltii*  iiiillomni 

b<!i  jKMłjNi^.      I  .1  |i,><>it  li-V<-<fH'a:w<iii3  i  tt-j  wi^urtly 

lifb  li^ni  niiicniwiiii-jitiea.  im  litpi^'  wiiiJomw,  ile  mytiislci  oiiil^r 
jańf  (to  '  '  wuiii  int'iwciMii  i  |iiMir/'iiii  <rr(>ckitii,  iilo  tiiu  lo 

[rifltiiir  il i.M.   fplyi   afrktiioya    iiulcAala    tlu  łliil>n'f'o    toun 

i«»ij  r|Kifci.  .l'o«ngi.  )>o\)iaiU  wn  w  b-jżł'  moiiic.  ]M<sq;!i.  kt«ri' 

aitfly  jiaŁ-liwycie  oietylko.łakiegn  znAWC';  jak  Witm.  jiIp  naucl 

ii*ii*li.  juk  my.  ignorantów;   uki  napi^-ykliid  Kiiprilyn  jakit-goś 

Iwł  PrMjU'lcsa  t^ilyi  iinaioip.  i*  pjiyiiiąc  |>t>tl  tym  wzglrflMn 

h«<QliivanJa.  ransisl^m  się  i  o  nazwarli  artystów  wyniadynai-). 

■     I  **   sifłiil   liyr  godnym  rflcm  «wp^o  nicnaiiy- 

_'  I..      1.  Mui(>j  wiK-pj  jak  le  rłOł-zy.  <lla  kt>jm-li  my 

HCniianie  mamy  tylko  wzpardc.  mogły  były  luieć  dla  Otoków 

W  wirlkip  znarz^nii*.  i  w  tak  wielkii^  mo^Iy  łiyi-  cpnie,  Xasip 

r.'i  ii..ii..(  naildziaily  [luilliiwszy  ó«  nurilit.  fhi^inie  mu  zostawili 

zahuwki  na  o&todf  f,'onkit'j  niewoli.   Ale  to  liopieru 

ti>  ilzjwnp.  RdyliT  ttórr  luda  rtyniskicgn  tv«<nator  fheiiU  się 

'■"Wmi  |>R^d  miotami  iujmowiK-.  ^dyby  rheiał  fhoóby  tylko 

■■  nirb  wit>dzi«r  —  a  cóż  dopii>ro,  żeby  !iic  miał  uad  lakii-nii 

"J^^Mlkami  unosić.  PWrzptia  na  to  byia  Aopwn*  Yerresa.  A  niw 

■■>  tti^i^m  j,-_^i  jpfFo  nyM>'[)kicm.   ii-  Us  rw-ozy  kradł  i  grabił. 

*lf  »j(.  Łradl  z  amutopilua.  że  it-li  fliciwii'  jioiizukinał.  ceniąc, 

[f^^f  eoi  mnioftłe^o.   Wiecie  eo  ten  oitowiek  w  nadmiarzu 

•**"  sialcńwwa  wyprawia?  Olo  w  Syi-skuzif.  wśród  biafi*«o 

*<•  Muif  wysti<|K>iiuo  w  fitusiEOzii  tm-okiiii  i  w  ^ckich  s:in- 

•'•'11  o  iiryKtf)ikłl !  o  liańb^i?  o  dii  inimarlaits.'   Pretor  ludu 

'^^*!;i*^)  śmiał  w  kostiumie  greckiego  posagu  dobintowar!' 
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£«ltit4(   In  jMit  jednolitością   chwsktcni   —  bo   j 
neciy  nitfitioi^^biią,  nlho  tylko  Moż^baą  jako  potn 
pirowKka   ladj   >lAkbvi.  mimo   eafcj    fonn   niżmuśt-i 
Eli-ktry  nipiminmie  treścią  wirtszn.  tw  jesl  prawdciwsu  «£ 
liniVioiii  uy  ju-Uzn/j  jnlnnlilo^ci  złs,  nla^nie  tym  knrkieMi 
mienia,  które  we  krwi  pomyślnin  pnelan^j  nkaziąj^  snrea 
liflroijTii  nipskoiiczoni'  molywa  lorhip,  ni>^z^t^ł)ioui.>  łonie 
łltuulot,   {trawilnw^iy  od  Ureeta  nliiśnio   i?bwiIow<>iR    nie 
Bsnieni  pliankk-ru   m^iciela;  1611  wif«^,   ta  on  nio  lj-|« 
osziilcanii   cxtijno«ci    i    prz<>zoraoś«i   mordorcdnr    ujca,   il« 
jnki«]^   liikii!'^   orulenia   lęodności   sztuki  i  pii^kna    wr5t>-p 
praysloiii^lj'  niUMką  poiriycznogn  sult>ń^tivti.  NicrhLy  t,';j 
uie  było,  a  llimlut  nie  byłby  linitilotcni.   On  jost  piełóiy 
konu-km-eucyą  tmiciwoAci.  Sztuka  w  snmycU  ■reyilziti/arh  Cr 
diwigatii  kajiiany,  kU'iryoIi  potargai-  nikt  inny  nii-  hyl  w  mj 
tylku   prtwda   Ewangelii  —  te  kajdany   nazT^^łj 
konierznońć    i   faliim.   A  fplyby  wi^c  K vaii^«-l  1:1  tsu^i 
na  iłwial  za  czatiow  P»ryklt>sAffyrli,  a  ni?  Tyberyaszuuy^lŁ, . 
dni    mijwyj^i^J    rbwaty    sztuki    pogauskiiij,  jeszozchy 
pdłrzubou' iifii    wyzwalać  —  a  cóż  dupi(-ro  w  cltwil 
kii-(ly  wjcniusfe  natclinienio  Fidiaiizów  i  Api-lli-e<iw  jrU  tvT| 
niepnwrolnie,  a  tizczi^lki  form  wydobytyHi  pod  wpfywom  i>trfl 
natehnii'ń —  niesFOzuniiołc  w  (i<-xai;h  pokoleń  gtvl>oka  apurlYrf 
lAtstiy  d»  zaan«nia  picknoAot  bii>ri>clificznycb,  o  kiurych  odnf^ 
taniit  Qit>  warło  się  było  i  troszrzyr. 

?>resztq.  nr  obwili  ukaznoia  si^  Kwaiij^lii.  jnż  nio  Gm^n 
alo  Rzym  i  to  Rzym  Cesarów  Ktiinowit  o  wazt>oh  rzcczacłi  świata. 
zal<'>ni  i  D  naezaeh  sxtuki.  A  lt>n  Kzyiii  jnkżo  byt  uspoimbiony  ? 
Cy«ero  świadczy  o  iirzi^tlowój  wzgardzie  Rzymian,  jako  iiko 
jeszcze  republikańskich,  dla  urlystyi-zmlj  Ori.>('yi.  t)D  sani  się 
przyznaju,  tylko  z  pewnego  roilziuii  wstydeiu.  żo  go  nie-^dyś 
«oŚ  sktatiiiUo  ku  Greknm,  Hyto  («.  powiada,  w  eporo,  g,ly 
mii>wał  jeszcze  zbyt  wiele  czasu  do  stracenia,  nio  b^diff  za- 
jętym powai.nioji^tlinu  sprawami:  guum  plus  mihi  erat  otii '), 
Ale  owe  {Hiwiduiejsze  sprawy  }uł.  z  uiL'<ro.  iroduejfo  t4-j  nazwj 
wyrobiły  Rzymianina.   Oreki  tylko,  jako  Indzie  b«z  wiary,  .1 


'>  Or.  pn  Flaceo.  i. 
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|f  dd  kół  ndwaiiu    iwyciczey.    PntjriiajiiinUy  w  np<H'e   jiriB- 

^Nnumiiinzii  ł>tly  w  trj  iiiKnoli  ji-<-£ozi-  Jiilii<.'ń  \io7.<tTy  g<i- 

i.  t.'i>Łir,  w  <l<>ł>rjut  louic  iwulriiiiik  iłol>n'<;<>  t^niukii.  u- 

ładil  Wfi)ianiKft>    łiiblioteki,   utaezol  się  dwnrom  jiorldw.  lili*- 

(irufiii-liiiiił    1txvm    tit^rał>ii>nt'mi  w  Omcyi    po8i)gftnti. 

Sicfo  puiiiifj    Agrjiipm   sUiy   wojtiwnit,  cały  swój  wigor  rjr- 

ki  w  usłiijTJoh  ar1}-xiiiu  Irawi;  |łow8ti\ji' z  »l)unu>niciR  yne- 

iiiiłwi   i>Ktv<l,vi-zDi>inii,  iĄilu  pr:in-n   ta)iruniiuaci<)^i  uso* 

•j  lUsDOHci  pod  WK^Iłjdriii    iirrydiifl  tiztiiki  i  wzliraiiiąj^- 

I r<«n  unijkaiiiii  gidiTjri  |ir}'witUi>'cłi.   Htym  si^  }ai  miota  arty- 

|<t]ciiifnii    U4'hciaukiiai:  entlzi  »i^-  w  molnoKci  daleko  duitko- 

Aaiiiii,    iiiitlnwnnia.    r/i'/lii<>niu.  mi.  iiiiiixilo  ^to* 

iiiiłziój.  l{/.>-iii  )>ot^tiiiiau  m  i(w<niii  artyimom  ubić 

|Blii|Kiknna]ni(  n>.  dniiid  w  uptuti  śn-iutu  sławy  Onkiiw.  Horacy 

"id  Rłnwi  owo  ziimirritnm'   zwyci^twiL  di>klaii)iu<|i'  na 

■.-^łOUiio,  ua  \wt  powiiżnic. 

Stctyi  idfJtj/icanii/  /'urtuHi/.  jit^tijirm  i  pietiiem 

Odmienii  calkirm  ohtfCJmj  ti*d  hoss,  i  pionw  jui  ttfłko 
JHsania  iątUą...  a  iaki  i  tijee  surotrc 
Udkiem  ctoia  tiioł/iąc,  jtthą  i  W»er»sc  dj/kłują, 
PisMOu  więc,  nieuki  i  m^rce,  pocmaia  lemi/sai. 


Manili.  Kzy  furia  wierszowania  w  szcz^^^ólnifJKiy  tiposób 
•fuinH^u  nmyiiły  noblesy.  Młodii.  starzy,  uczeni,  nieuki  wień* 
|i  tir  i  dłt  D|ta(łł<'ięn  dyktomdi  uihy  natcIiniiiDc-  wiersw. 
n4  dib.ilu  \n  .swniuti  ut»j>;<-iarh  nH  jmałl  eifliiących  sig 
'•i^ftii*.  Potwitrzyly  się  bióra  uuiŁ-liuieu  i  bióm  dowcipu- 
WuT«ik)v  inni'  knniprażp  musiały  UHti{pić  iniejtii:«  koDieraiom 
wrttiiiitt.  Ri'i-_\  taryt-  znjęłt  rza.N  |iOświ*;<:onT  nifpdyś  powa- 
*"!'"'  ^.iindoiu.  Kłtcdrj'  di-kiuiuiii-yjno  miały  2a»l)i|iii.-  całkiem 
ii«  rostry.  Jak  się  za  lepszych  czaisów  buwtoDo  w  mc- 
■""■m  iirałTnyi-h,  w  klienti-lc,  w  iiif-iów  stanu,  w  Ifgistón. 
W  u-m  {lo^tauowiouu  bawić  sit;  powsi^cbni'.'  w  wyżsx^  inlt*- 
upiuyĄ.  w  Knakomiłuśei  luiiyiiłowe.  w  klientidc.  inoconasoKlwo 
Mtrw^ti,    Posiwiały  w  bojach  zwycięzca    zbuntowanych  Dal- 
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Inna  rzecz,  osy  to  hjlo  siczerze.  ł-zj'  tnowca  hyt 

myilal  iuiu'z<lj.  Alo  Już  tsaiiia  potrzoba  ndawnnia  dowodzili. 
w  Rzyiniunarb  b}-)o   uciucia  dla  piękua  —  jak  mato 
ns  prawili;! 

Lccx  wla^tco  i  Dłdcr  wkrńtce  inno  naitialy  cza^. 
kii>ni  la  KycJiodKąca  doląd  t  pod  ziemi  Poiiipea,  kltin^  put 
przouiitczony  dla  Indu  zdobi^l  blizko  SOil  br^wjrch   pi 
i  230    niuni)urovii7eb ;    świudbicui    lunnj    Afrryppr,  zajmu- 
bliziiD  lUOO  lilóp  dtu^oś<;i  a  750  t^zćrukośoi,  zbudowana  i  «i| 
jnk  si^  dziś    ui<>  buduje    nawet    potr'£iii>    tjtad{>l<>  a  mpt 
z  rale^co  ^wiau  diit-łami  suuki ;  .świiidkiem  npi^^y  luatro  Si 
DM  buduw^    ktdrego    wydano  Kto  milionów    8«£torcaw,  a 
zdobiło,  jak  pisz*  Pliniusz,  .1(K)0  posą^w.  To  wratystŁo  tao'i 
zdawałoby    sj^'  mówić  o  ontiizyaznii*-    Kiyniian  dla  bziuki, 
ontuzyaun    ów    tyle  miał  w  w\m   prawdy,   ile  dawne    Ic 
waiienie. 

Bo  dla  jakiiijtero  sztuki  tak  wiolo  Inżono?  Sodoma  rzy 
ska,  to  jo»t  Fi>m)>e4i  un  lo  odpowiada,    jakkolwiek  Ponipea  l^^ 
dwiu  byta  co  do  zuarzenin    mimslem   Int^uicgu  n^>du   i  jalcl 
wiek  daleko   jeszi-ze  do  odkopania    całości.    To.  co  jni  wyd3 
byto,  n';k'!>tarc-za.  nby  ni<^  niłi<lz  wyjśi;  ze  zdumienia,  do  jakit 
Btoptiia  itniuku  «tala  tti*;  wówuzas   spodloną  niewolnicą  utłjhf 
dnieJBByfIi    uaniit;tnoŚL-i  i  tlo  jakiedco    slupnia  surowe  repubti^ 
kuiiskii'    Iradycye    luiisiały    były  wygaansjr.    kii'dy   się  jiii 
chciwie  do  t^^  rodziun    iłciech    uibj  estetycznych  i  do 
waniu  niby  iirty)ityezn>.'Ko  rzucono. 

Same  nawet  staro  Kłowy,    twardych  eo  dopiero    rcpnbll 
Itanów  nrprzód    zmilkły,    zanim  złagodniały.  Typ  powi^n.  pij^v^ 
kuii  dawnej  miyustalycznt^    rayniakiej    )^urowoM-i.   zaginęły 
lyp  prawdziwej  ła^rudiiośei  i  słodyczy  jeszcze  nie  zosluł  w  po 
ziemiach  Rzymu  zal^iauy.  a  dnjrzeć  miał  dopiero  pod  twardyi 
pancerzem    krzj-ża.     Po  lalach    anarchii,  po  dniach    walk 
wuflrzjiyeh  i  zewn^-trznydi    zachciało  sif  jakiego    takiego 
poezynku,  choćby  już  i  pod  tyranom.  Tacyt  powiada,  x*^  vti(A^ 
pacytlkator  wszystkich    słodycz^   bezczynności  zwabił  w  swo 
sieci:  Cundos  olti  dulcetUnc  pftlejcU.  Mesnab'  i  1'olliony,  m 
twanlsi  republikanie  lem  pragnieniem  zmiękli  i  dali  >!•■  przjj 
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iW-.  S(>y|<i<iiii'>w,  Maiyufjzow  i  Sylliiw:  \i'ivi]y  fi*kni  [itm- 
'  gromy  no  n^imhlitińską  jiychc.  n>  liirUryą  r-^wiw  wo- 
nyth:  Bzm  jui  wtodr    siti^łCzon}*.  upodlony,  irłtzygnuwuo; 
'1  '   luóilony,  l>rut  tu  falkiem  int  s*'ryn.  Stnry  on«J 

i.ł  . ;,    ,.ijciiii,i   ii!iy)iifli:  słodkirm  tiilunii>m  po«- 
-  to  w  jiikii'iii»  |myt)ltżt>iiiu  |łrau<lstawiiV 
.itiay   u   rusy   niu   uk   iloli-kic,   kiedy  in  cKiipryn; 
'■  I      .   'i  i /..>   fliwil.  misi  ojcowii' jiifc  xasl«,'po- 

I  ^'     ikiitiii  II  U  Vi<lliiir'>  ul  [łitlorol,  ii  ]tnn- 

łcnniDkiiiui,  ałiy  tuk  wystroji-ni,   wpośród   dio^by  gipsn- 
'  iriimali    wspitiiiiili^   i  sItMikn  o  ł mr liany ń- 
..„,„: .:,...  ikiiwpiY-y  tioKonyoLczMUTtkowyclioliiadadil 
EUli^nn  ju^'  liylił  ulicznitit  do  tyi-li  barbarzyński eb  ubyt- 
\th.  i^  spłinirwiiH'uni<>    iinmiaju   iisiait><-zni«>   »prDwa<lxić  spo- 

" mil*  i  ti|>o<Uł<iue    iizliiki.    Angii^    i^boiiif    podiiiti^'  zdy- 

liiiir  iiltarw;  tUriw  jt>dnakŹ4-  nsknco^ir  ruli^iii  t  l'xu- 

-■•  pniryrtLyziiiu,  z  fzuhuw  siirnwtij  republiki,  i  pud- 

'tifca   ifkouiita  i  rcszlki   paŁn'oty2mu   deptano: 

wiarę    Htarcgił    Rzymu,    kii^ily  nowy  stal  sif- 

Ibnuopolityrznyni.  rsMZ  byls  niepodobna. 

Au2tiAi  j«Hlii»kxf   it.i4lr.it  i,\<^  w  momoiioi  dokoiuinia  i  u- 

[btb  uifpnłiubieiuitu.    LVlaiiHnił  an  rtiligiii  iir/pdiiwą.  albo  ra- 

fok  Radową,  i  kaitU.   aliy   była   patryolycfmj.    Rzym  ua  jt>go 

otwiera  sw«  bramy    wswtJi  bogom  świata.     Panteon 

juł    na  niifll    i-zcku.    urządzony    z  niuzDaiiym    dotąd 

.-lo.  Lvvz  ciyYii  (ska  roligia   IWzii-   zdolną   nnicimąć 

hiłjui  anyzmeni?  Czemaż  nie?  Horacy  spieszy  z  ofiarowauioio 

"pti    1'  'Ii    wonności    hsm-cIi    tiogom.     1'flwiada    on 

|Ti«lciiii      '       --cucyi    rzymskitj,   iv  jukkutu it^k  jpsl   mocno 

fł|A»rejskicIi  nsposobień  i  nidor  daleko  idijpyc.li  negacyj  lilo- 

U,  odk^łl  jodnakzo  pogodne  niobu  zagrzuiialo  dekrclt^m 

zno^c)    rdifrii,  wnci  się  uawrara    Ton    zrwiitta  j«ii'ciw 

I  iitmat  Fhllor.  mófjt  snhk;  jojtliby  mu  sii-  piKiobalo,  odzyskaną 

.  in  nakai«ni  wiarę  z  cpiktircjukipmi  godsić  in^ttynktami- 

''-!•..  ywa  nio  była  pnteeiei   jakiiii.4  tylko  bfnnyśluyin 

:iL    zoot»nizowuiiyiii    zunii>;tr/tiii'    przez    zbiegowisko. 

lenie   bogów   cał<vgo  śniala  do  panironu   rzyinskiti^. 

^°Jd>  AagiHl  sMwolit  n»  prawo  obywaloUtwa  dla  samych  aa- 
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matów   Aiiniut'  Polliu,  po  oitpranionych  tn-timfai-b   n 
Mpn^'ł{o    się  do   rydwanu    Horaccg"  i  Wir;silio?ia — 
im  nndKbakiijp.  Surowy  nie^rś  mówca  repabłikaiisk). 
Bnitusa.  a  nafti^-jinic!,  z  aow^  ny-czy  pnetainną,  stronnik 
wiana,  zwycięzca    Akwiuńesyków.  kun^ul.  profoki  Rzt 
lorius  Coirinus    Me^ala    uddajo  się  oz  staro^O  w  u»J 
szcsoUiwPinn  Tibullowi  i  w  zapal<>  liurackini  IrscJ  ai 
w  ciUaiic  poeiycKnt-j  odchodzi  ud  najsłów  1 

Slaiii  iiii^wolnirZAhć  Grektiw  s(«ła  !iię  wj'horiijin  p«AiM 
jdem  dla  rudsącitj  się  nicKolniczości  Rzymian.  Ca^a  popuM 
liczonych,  artystów,  ]n>  iiajwipk«]u'j  częw-i  łiroków,    wyzwulf* 
cow  śn'it^ż«j  daty,  neotiiów  wotnuśoi.  inriujucych  i  szy 
z  resztek  pownfri  arystokratyrzncgo  Rzymu,  wodziła  rej 
szyfa  szczątki  dawuycli  nct-rskicb  a»pirapyj,  potępiając 
zły  ton.  jako  łiariiarzytiskie  JDsIyiikta.  jako  dziką  ^buro 
O  jędrnych   czasach    ropnldikt   wyrażali  się,  jak    si^  wy 
dzisiejsze  literały  o  środmowiwznych  epok»ch.  Każdi^ma  |ti 
stawało  Hzydzit'  za  sławy  starego  Rzjinu.  jakby  ze  słnn-y 
kisKoln.  Orwamcsy  liyly  na  p«i*z:idkii    dzii-nnyin.  Tym   In 
fom  litcrai^kiejro   iycia  jtii  ua  niczym  nie  zbywało.    Mieli 
Iclinionych  na  każde  zawalanie  iiielancholirniych  pił-woó 
niii!>:Xf<  o  dłu^irti  WTmnskanyrh  lub  fryzowanych  wiosdi>b. 
styoh  farbowanych  brodach,  o  zniu^unych  nawet  oozacli. 
dach  artyiitycznic  mzrzncouych.  Przyklaskiwano  wit-lkiitjiiu  |ii 
stępowi  wieku,  a  starzy    nawet    .^MiaUi rowie    odświeżali    so)i 
w  pamięci  szeŃcdziesi^-ciolcinej,  co  im  przed  przeszło  pół 
kiem  twardy   OrbiliuM    cięciami  rózpi  w  chłopięce  gło 
pędzał. 

Co  iny  dziś  bierzemy  w  poetach  z  ow«j  epoki  za  ji 
oklepane  komunały  literackie,  to  wiało  wówczas  wagę  i 
cz*nie  dia  ans  prawie  niepojęte.  Słodkie  obrazy  spokojn.  nn! 
szenia  tiię  nad  powabami  bielskiego  żyein,  nad  rozkoszą  iieu 
nięcia  się  od  zajc^'  publicznych,  to  nie  były  słowa  lak  tylb 
rzucane  bez  myśli  —  to  był.  tak  zwany,  chleb  głodnemu  ni 
myńli.  Kiedy  Horacy  marzył  o  wyspach  szczęśliwych,  pragną 
tam  przeoiofić  co  jeszcze  nczciwego  pozostało  w  Rzymie;  kiedj 
Wełnili  zachwycał  eklogami  i  bukolikami,  skowronkując.  iH^ 
wikpjfC  wob«c  natężonego  słuchu  zdelikaconych  potomków  Pa, 
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Neronowy    poslunowił   sobie   zabió  i  kri^t^Ht-m  »r- 

eki.  j«}vli    ni<-   iioiirawiai'    |ing;fgowp    uplastyrziiłCDi<< 

tti.  SkatnipniuloMi-  itli^ału  miuio  nasili/-  nio  jui  upliwtycz- 

fci*m  un«i',  Iki  głiiwnym  eliamkliTom  Ił^j  epoki  jeai  lo,  w-, 

jtiif  Krnzt)  nptJtilot.  hytii  li 02  iiczii  cia  ■).  ale  uplantyt-E- 

VKii-lki<-h  moi^liiiynh   pitnisu-ń.  odi-loni  i  gty  niijniz- 

xyrli  uaRiIfltiOKci  i  najwyiiZiikaiiitzyoli  katuszy. 

pui'2iitki)  liyla  In  jukliy  tylku    iniiniii   tulawiiniii.  Ht-klii- 

itnmii.  prizoWdiiia  i  <iftikli'iw.  Hani  Sonrku  ntisłueiwiil  wkr?..;- 

'^ic  V  U>a  spostłłi    potiiyćlaiiit   suiikc.  Pn>zivsiHtii  i  doklnmator 

"  .'  .-II  wpoił  ii-n  smak  w  K.Toim.  !'kłai!iii^  nsjiaiiiitlc 

lir  t'(cki<>inii>  wjnti^nia,  nndralitnr  patosi^m  sliiwr. 

z^a.   pantoniiiij  i  nim  zulępować  wBz^Okii  sifę  imu^, 

.1    piidniotioKt'  —  oto  ówrzeeDy   artyzm.   Npfo.  ma^niis 

'■('"""iiI  swny  nnwpl  ns  lemal   nt-czywislych   swt-gn 

_     ;ol  i  wyrzulów.  I'oiiicM'alt  KttrnionJoi  nic-  dato  s\>- 

I  iKiilwitjia^  i  pDiIct^t*.  pnnipwai  i-Iiriało  mim'  swtij  ęios 

Nero   pozwolił  na  t^n   <;M8.  ih  pod  warunkiem. 

iży  w  artyzmie,  że  sif  odozwip    tragiranie  z  dobrze 

I  (^yilon^  dtiklamacrą,  z  wystiidion-anij    iniiiiik^.  Niech  nawet 

'■  nieeh  »ii;  icn   kr/.yk   nyraia  «  akcyi    li^mlralnyeb 

-.    Li  się  dt^klamtyo  wspuuiulDin  wien^zowauieia  jin-ckiem 

i  o  nutknbflJBtwie.  Ni«>rli  lu  będzie  tak  dolinu-  ezluka  jak  szlnką 

1.1  »»z*Ikic  ikliwt'  nrzueif,  w-szolka  cnota,  Uo  cniita  tylko 

lua  jest  poznoloba  i  wolna.  Był  to  ONtiitL>ozay  zuiuadi  tiu 

;.?  dniirn,  wsielka  prawdę  i  B-sitelakic  piękno.  Tp  ntecay 

no  iryfąrznii^  do  świata  sstuczDości  i  iidawaDia;  to  jnst 

uituoaiiis,   alf   uii^  lądowań  i  a.   iiaKladowanio   łiowiein    pny- 

fUioa  jatowfK    wzuri'  w  rwoitywistośfi.    w  naturze.    8    real- 

lor'  cnoty  i  prawdy  jni   została   tiri^downie   skasowaną,   za- 

Wif.lkngi'.  bardzo  przypadała  do  smaku.  W  Rzinkacli  pla- 

^emyc])  posunowiono  osiifgn^^  wielkoM',  jakiVj  jpgzczc  ćwiat 

iJał:  nIo  wielkoMciii   nazywano   ogromy  roziuiari^w  ma- 

Hl^ob-   pntworoi!   nlbrcymio^-i.   Z  tt^j  epoki   nyszJy  -kolo- 


fi^Ł  o4  Bm.  0.  L  w.  31. 
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Kilim'  posilni,    któnch  luiyi.  jmlcc.  torsy.  jrJowy  wal 
tiul  po  uli(;aeii  Iłzyiini.    Dn  ti-J  cjmki  iiali/Ky  taki   I 
hi7.ymio  ilzioło   sztuki    rz-oiiliiiirskKj,  iiU'  p<»i  w-zjr! 
i  wKnius>łośi.i  iiozlrnwioni'  wyisKcjro  Kiiai-zenia ;  dz' 
wiajijco    z  największym    przciiyt-ln-iii    toiihiiiezny 
wiflkif'^)'    bnli-śri    świadczijn.j  o  swyeli    wyższyi-' 
ji'!?t  O  źrófUiicli    (liu-liu,  ale  z  pfwiiyni  wyrazeii' 
łlyutorstwa    i'ii;kiiy  zliiilr  koiitorsyi    samych  {><■ 
raliia    l)oleść    Nioliidów  Już  si^  wydawuh    ni' 
cktiuą  w  swych  iiifznJwiiHuych  pii^knościach. 

Fciti'Zi'l)"wan{i  przodsławii'U  tortury  fizyr 
ziiiiiii''iu  okii'111  torturowanych,  ałiy  oddać  z 
poiizlein  olijawy  najstraszniejszyt-li  katuszy,  r 
w  iiiyl>ar(tzit'j    jriotłocliowym    karuzehi  nic 
lirutalnicjszf    (>ozy.    iiajffniliszc    fizyczne    < 
wyłącznie  |joszukiwanym  iirzcdniiotom.  ży 
skioj  sztuki. 

Wszakżi'   ani    rzoźlta.  ani  nlala^st^^ 
nic  inogły  iloslari-zyr  lorni  dosyć  roal 
[louiyslów.  dosyć  odpowitnlniig  plastyci'' 
czi^Kuy  zrozumiał  ten  niedostatek  i  clu- 
WKzechmiH-niiści;!  zaradzi. 

Zaradził  żywemi  obrazami 
F^ilzel,    dinlo  niomenta  tylko  oczom 
nych  u.sli^]i<iw    nainintiićj.   lubieżnej 
jioezyi.  ale  nie  liyly    zdolno  do  ziri 
skali  |iodykt(iwaućj    przez  naniif;tn' 
wać    na   si-liwy laniu     pewnej     tyli- 
chwili,  a  realizm  sztuki  rayinskiei 
i  odwracaj   zuużoiit)  oczy  od  zaw 
wzparda   i  z  wyrzutem    obelżyw; 
iść  nie  uiniaf.  Niech  więc  te  dzi- 
portyki  i  świiitynie,   ale   oczy 
wych  ciał.  żywomi  grupami  r.-' 
woła(-  cały  szereg  emoeyi  srn 

Niedość  na  tem:  aby 
jeszcze  więcej  realności,  | 
udawały   lecz  w  całej   rze-  :; 


1 


f 


"liii  ta  f;rii|i!i  ]io- 
■■vHvcli  iiljra- 


'  y 

.'.ur- 

/.i'in- 

'•\t  to 

iiizwłó- 

..  był  to 

.ii;wjep. 

w  stolit-y 

■y  je  z  tł-gi) 

/fk    rozpuBły 

siprawy  bo^i',j 

|iiłu  pod  ziniiii;. 

lii,   dać  poc/iitck 

iiył  pómyślitł  wów- 

'   ziarnko   miało  si>; 

itijoDtnii^y  i  tuk  roz- 

ilanej  chwili  —  inhitu 

dirześcijańskit^j  s/.liilii 

•Tiny,    teatru,    ninłitcatni 


/Miki  mogła    Iiyi;    tylko   ^zkula 

iisiatoią  były  katakumby.  —  Ale 

-/la    sztuki    Ui;i\»  ai^  iiitigły   iiii'- 

Ktać  wobec  t(>|  nioraliiośi-i  lak  su- 

jszych    nawet    form    /.iciiiskiej  pię- 
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tialis,  JiivennliN  >},  pisz^  o  pewnych    pnedsUwieniacb  mji^ 
giosiiych,    dająt^yoli    n-yo)iruxouie  o  ti»'ett>tin(-j     szlnrp  tt\ 
gijn^j.  Tntig  iuusxviien'a  i  itran^rTa   przechodziła 
pfl  Hobio  wj'stawir  maim.    Nicszozfśliwi  sk.izańfy  wnu 
w  kosthiRiacli  hogóu-  luli  hohalcrów.    lub  m^rzariuu  i 
miiły  by(!   aplistymaieuit^iu  pewnych   mylntogicznT^b 
i  myslerrów  opii>v»nyi-|]  prm  wielkich  p<M't('in'.    To  H«rinh 
palit  się  na  szezycie  Oety,  naprńino  iisifitjiic  z^di^r  z  »? 
koszu1«  Dejajiiry.  ezyli  tuuikp  [upuszczona  i>iiif>łi},  żywicą  i 
w^  i  podpaloną  przez  uferj-t.-!  rękę  maBjynisty.     Hf-rkulM 
tylko  wolne  ręce.  >hy  lar^al  |»fon:)e»  odfieł,  caty  ztó  Kri 
widzialnie  dla  oczu   spt^kiuiurów  przykuły  do  Mttucznej 
Innjm  razem  w}'iitępował  Oifeiisz.  klórp^  na  sceaji*  w  siD 
targały    niedźwiedzie:    iuiiyin    razem  Dednl    sŁrąeonr  s  mt 
■hjr  iłyl  na  ziemi  pizta  dzikiii  t>cstye  pożarty.  To  xtiowu  51 
(ryusz  Seewola  prażył  iiwą  rękę  da  wolnym  o^ia.  Ttumv  cl 
ścijan.  nic  wyjniujiie  knitiet,  wraz  z  innymi  skaza^raini 
ezały  aktorów  puuiowolnił.'  priyjicych  li-liueiui  z  cała   wnlDoin 
ciwpiącycli)  tym  iwtwoniyin   widowiskom.  Jedne  z  kufiidi  Ii^ 
naidy.  lini^r  musiały  przMnlawiai'  nieszi^zęśliwą  Dirkę,  pjf 
sze  w  liczbie  pirćdiieKir-ciu   rw.stawioim   wysoko    na    sbt 
ubrane  w  przcpyttzuyełi  j>łus7i"/.ii(-h  ^^zkarliilnych  z  urn^nui  w 
mi6iizi'zu!emi    niby    |Hipioty   z  i-iał    pomordowanych 
a  z  ićj  wjsokow-i,   nagle    prze^.    poil^irwaoie  dvM'k.   na   kit 
siały,  strącono  jo  do  niiAzych   koniiyfjnat-yj    przedstawiajjjoyi! 
pit-kło,    aby  Um  w  oezarli    i^utyHtęezne^    widz*   przecłiodiij 
(iT7.ex  wsiw-lkiegii  nidzaju   kadiflze.  Takie  n-iirezi^ntaeyp  mj 
l^icznego   piekłu  byty  .s^ezególnii-j  w  modzie.  Sprowiidzoan 
Rzymu  biegłyrh  w  \6i  ^liic*  arlysfów  t  E^ptu  i  Nubii. 

Była  w  Bzymie  kolosalna  grupa  jeszozp  sprowadzona 
jVufras(a.  znana   w   późnieJRzyeh    niekat-h  i  do  dziś  dnia 
nazwą  \V«(u  Faruifzyjskie(to,   a  znajdi^i^eji  i;!^  oboenj 
w  muzeum  neapoIita]i»<kióm.   tirupa  ta.  wykuła  z  manniiru 
dyjskiego,    pTze>d»tan  tała    Dii'kc.   driinca  wmt;  Likusa  króla  Ta 
bów.  którą    synowie    Anlyopy,    pierwszy  jego  żony,  wi^zioii^ 
długo  pncez  Dirkę,  przywiązują  do  rog<jw  dzikiemu  wołu, 


■J     SutUlt.  Ctaud.  S4,  y«ro  19.  Martial  X.  St.  ?J.  J»W».  Sal.  1. 
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j»  targał  i  roznosił   po  skałacli    Cyteromi.    OIók  ta  grupa  po- 
dała Rzymowi  Nerouowskiemu  ulubiony  temat  do  iywych  obra- 
zów i  przedstawit^ń.  Młode  niewiasty,  często  nawet  ledwie  z  lat 
dziecinnych   wyszłe    dziewice  cbrześcijanki  ityjy  skazywane  na, 
mcezamie  Pirki.  Własaymi    włosami  przykrępowane  (io  rogów 
dzikiej    bestyi.    miały   sycić    oczy   widzów  swij  boleścią    lazem 
fiiypzn^   i  moralną.    Było  to  rzeczywiście  jedno  z  tycli   wido- 
wisk, które  apostoł  narodów  uwiecznił  słynnćin  swem  wyraże- 
lieni :  speełacidum  facti  sumus  mundo  et  angdis :  s  t  a  I  i  ś  m  y 
się  ffidow  i  skiem  światu  i  aniołom.  Takiemi  mi;.czar- 
nisiiii  umierały  bohaterki  Ewangelii,  w  których  wzrok  nikczem- 
nego rzymskiego   świata   Bzukał  dla  siebie  ucieeliy.  A  był  to 
widok  poszarpanych  łon  niewieścich  i  ich  wnętrzności  rozwłó- 
eionych  po  sztucznie  urządzonych  skałach,  a  obok  tego,  był  lo 
tidok  owej  moralnej  katuszy,  jak^  ponosiły  święto  dziewico. 

W  takim  to  stanie  znalazła  Ewangelia  sztuki  w  stolicy 
liwcieBHPgo  świata!  .Także  się  do  iiieh  wzięta,  aby  je  z  tego 
upodlenia  podnieść,  a  ze  sromotnych  posługaczek  rozpusty 
i  okrucieństwa  na  zwolenniczki  i  przyjaciółki  sprawy  bożt.^ 
i  prswdziwego  piękna  przeistoczyć  ? 

Ewangelia  w  swoich  wyznawcach  zstąpiła  pod  ziemię, 
iby  ]iod  Rzymom  z{!  złota  i  drogich  kamieni,  dać  poczijtek 
Ejmowi  hoskitłj  cnoty  i  piękności.  Ktoby  był  pomyślał  wiiw- 
was,  że  to  możebne!  A  jednakże  to  muła  ziarnko  miało  się 
*  niezliczonych  kierunkach  rozrosnąć  w  tajemnicy  i  tak  roz- 
^dczione  miało  się  wykluć  na  zewnątrz  w  danej  chwili  —  miało 
się  wznieść  w  przepysznych  kreacyaeh  chrześeijańskii^j  sztuki 
*yi^j,  niź  się  wznosiły  ówczesno  termy,  toatra,  amfiteatra 
'  Wiizelkie  starego  Rzymu  wielkości. 


Szkołą  chrześeyańsitiej  sztuki  mogła  być  tylko  szkoła 
^hneiciJBuski^j  cnoty,  tą  zaś  ostatnią  były  katakumby.  ~  Ale 
«la^o  tn  zacząć?  Czy  zresztą  sztuki  będą  się  mogły  nie- 
'jlko  rozwinąć,  alfl  choćby  ostać  wobec  tej  moralności  tak  su- 
""^j.  która  od  najwznioślejszych    nawet    form    ziemskiej  pic- 
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knofici  luie  ndt7wić   oczy,  jak  skoro  tylko  mogły  być  niebt 
piecMititni  dis  cnoty?  Czylii  prot^Htantyzm  "włunie  nie  w  ii 
Kpi n,'tusl temu    ahrzcHcijań-ikit-^o  ]>iin'tilujt>    pn«'rin    WHZ«lIdc 
utltiiUoffi   itttuki  w  zukn-sit;   niligii  i  jćj  Ńwictyi-li    obrzędowi 
CtyMi    ł)ixatitTnizni   nio  dU   t^j  sanii^j    pnyciytiy    •nygatl 
iwiątyń  n«i\i*i  i  Riiieykc.  a  ukroH   mlij!ijni<j  szhiki  o^Dincyl 
do  śpiewu,  mularslwa  i  Areliitcktun' ? —    ('zyż  iiii>  dlnti-gu 
mego  X  tych  irzi^ch  nawet  wybrnuuk  dwio  Mlutnio.  to  jest  ina 
Jarstwo  i  architekturę    zakuł  w  twarde  i  ciasno    form;  jt 
slłyDoii'l.  albo  rarx/tt  lo^mości.  Hkulki^ii)    ktdri-J  dośi'-  widtlr 
jeden  iihraz  i  jodiic  z  ich  &wiijr_vii,    jiby   ju*    nii>'i'    sk-nicziiii 
wyobrażenia  i>  wnystkieh  ? 

Nie,  religia  nhnif^rijańska  ji*sl  n-Ugin  prawdy,  czeiiniili 
więc  piiata  odrzuciO    uiyistiitnjcjiwit    1'ł>nii^>   pruwdy,   czouu 
miała  być  uieprzyjuriiilkit  j4j  odbliukii?    Czy    dlatofio.  ie 
kno  objawia  siv  za  poŃredDictwem  niateryi?  Alei  iiwclachcłnil 
inatery^    przi!][   wcielanie   w  uii}  idei.  to  jfst    właśnie 
i^brz«M-ijiiuslwu.    Czenuiiliy  się  zn-SElij    Ewun^elia    miała  xr 
kać  uwcgo  potvlniiKO  środka  działania  na  umysły  i  serra  Indi- 
kie,  jakiego  właśnie  dostarczają  sstuki  ? 

Łatwe  nadiiżyrie?    prawda,  ależ  ludzie  niemniej  nadntim 
wąją  prawdy  i  dobra  jak  piękna?    Nale^   zatem  tylko  dofa 
uregulowali  nie  zaś  ruRowu*;    uiycie.   Łatwo    by^    może, 
lud  jakiś    nawrórony  w  takiem    się  znajduje    usposohieDiu. 
samn  pi^'kuaś«-i  zewnętrznych  form  zamiaKl  mu  być  pomocą;  kn^ 
dobremu,    rarzej    staćby    się   megły    nieboKpieezeugiwem 
onoly:  raezt^j    z^r^zcnieni  niż  zbudowanieuL  —  W  takim 
zifl  Kośfiiit  wK^lędeni    podobnie    usposobionego  dziecięcia 
st^pi  sobie  jak  matka  roztropna  i  Iratkliwa;  pewne  neezy 
nąłby  luu  z  prziMl  wzu  zmysłów,  tlupókiby  mu  umocnił  i 
Uinlaehcinił  wzu  duszy. 

Religia  chrzcścijaDska  w  uroczyiitych  nawet  wyrokach 
wszechnych  Soborów  uczy.  że  uł^cie  dzieł  sztuki  je«t  z  fliel 
pożyleezno  i  zbawienne,  li  zaś  nielylko  dlatefro,  iż  1i| 
dzio  patrzący  na  oie,  czują  się  w  swych  silachetnych  ituty 
taeb   pobudzonymi,  ule  l6i  i  dlatego,  że  przez   dobre  zatdóa 
wanie  dzid  szlukt,  wierni  ułatwii^ą  sobie  naukę  prawd  niar^ 
pojęcie  i  upajanie   w  strc-a    prawideł    cnoty.    Otu  co  stanowi 
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tym  »igl^<l('in   Sobdr  Trydourki   (tkssio   XXI').  ^Niumlj 

pilnii'    UfU|    lit)ikii;pi.  h-  ]irif/.    Iiisinrri*  h  nłmiacłi,    luli 

itmyti    |i<«lohicńMt«iicli   wj-nuinic,    Iml    wienij-   rwiray  się 

'giou-uia  w  ^aini^-i   urtykutiiw   wiary    uruz  v  icłi  unli*żjrt^ni 

'"roinianiu ;  im  z  WHZflkioli  im^dHtawiuii.  i-r.)'li  ujnłirultiii  rztf- 

śwtftjrch    wi«lkii  się  konyif-    ouiiiga    tiietylko    tllu1i>^i.  tt' 

ei  nip  lud  tkioriŁ^ry  przyiioininii  sobie  dołtrodziejtttwu  I  dury 

rit^ifluwe.   ulu   1*4.  i  illatpfEO,   h'  u>  [irKMl»liiwit>iiiii  muttw 

fch,  riiiló«-  i  zbiiwjt-niiy<'li  przjfcUdiiw.  iiubuiiuiją  ludzkie 

va  ilit  wdzi^f^aifiM-i  Bogu.  dl)  luKwijuniu  ])iilHif.iti>ś<-i.  du  na* 

[Uidowania  (więlycli  czymlw  i  do  kszliiIcoDia  dnbiycli  nbjmii. 

ijA«*.  Suinn  hidzka.  uKok  iuoycb    iik-odiuin-inr-łi  |)iiiii(M'y.  |i<i- 

[■ttUijr  ł  j)ił;kuiiH'i    rmliirultiycb,    widział tiyrb.    sbr  p>i^  iiiogJn 

IfllMić  do  niewidzialnych,   nby  była    zilolni[    rojuiitowuć  się 

[«  ićiu.  c"  j^t  n^iłotrztdinioJMEe  i  niu|iii;kni<^js]U).  lojeNt  w  jiruw- 

1 4tk>  i  «  rt)m-ii<  —     i    aby    luiiiiii    wszy«lki<.-l)    ctcikt^śei    (irac 

I  «itk   iKKU-jmi-wanyoh  w  tym  eein.  rairao    wsuyslfcidi  WHlrc* 

U«  u  strony    krewkośri    i  zmysłowości,  z  ro^kuHZM    doirwata 

'  "■  ■iprnii.  To  nam    Wmaczj,  dla«»>go  jui  i  w  kataknnłbaeb 

pnlrtpbOAdDu  sfltikt.  dlutrzefru  religia   |>oslu^inała   xii-  dzi>-fami 

|4bki  nawet  w  tycb  chwilach  mccz«Dskicłi  zapasów  z  naJNlm- 

'  BUłfa^i    nadijj.yriami  sztuki.  wAród  po^ii  sadnwiąeyrb  jiy 

fluU  w  uiiejseo  pnmdy  i  tia  wysukoiici  sameMiii  Nąjwyż^Komii 

I  *ś»^l»lrwwj  pm«ak4nq.  to  jwt  na  wy«okt>ii?i  Ołtarza. 

W  katakumbach  tak  c7.cHto  prz^-dslawiaja  sii^' obraty :  tam 

I  ••«!  ńriadrzi}  »  jaki<'j»  niŁ-pukunani^J  jioirzebie  piękna  w  dU8zy 

Ijdl  uawot  ludzi,  którzy  z  niuiislratizonn  odwa^  plwali  aa  )>u- 

%i  i  ttr|i;ali  jo  swa  slnpf.    kiedy    ich   usiłowano    ziouaić  do 

On  rtligijnej  prz^^dKUwionitt^o  w  tych  posagach  tnistwa  i  nii>- 

•*>*niMi«j  piękności.  SkuCki<>m  U\\  naluialmj  a  zar»<^  pfltrwby. 

"iriil  jut  w  piiirw-BZTch    chwilach    sKt-jio    iycia  wprowa- 

^łit  *(iiiki  do  świijlyiii.    aby   w    ni^j    służyły    boskifj 

f*»łi.  Tym,  któray  luu  to  zarzucili,  zdawał  się  luówir  swem 

{ P^l^mamcm    i    swoj^    naiikq:    Fnzwi>leie,   nteeh  ja  wy- 

i»o!c   sitnkę    z   niewoli    i    upodlenia,   w  które  ju 

Mffi-iłn  pogańKtwn    i  loateryalizin.  oraz  z  rygoru  staro- 

Biincfni.    śpowodowaufign    skłnnnoŃfią    liaJwochwalstwa,  tą 

■iiftf  fhurolkf   starożytnego    świata.  —  Powiedziano    prawda 
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^.larrm :  .\if  ftjiŁrifcie    $obi€    czjfiii^    hniu-uttn   tini  rt/cin 
rnakoK  staicioć    bcihiecie,  ttni  kawmiiu    znakomitego, 
mti  się  iianiali*  ').  Alt!  la  była  dyi^ta  nułożona  cliurwmu  w  | 
rokftnmic  ri^ikiej  goranki.  albo  dzi^-rkii  k  rliwilnoli  ji^jco 
ilujrzalośi^i.  Ni«>  róbcież  z  lek>r«kii«j  dyeiy  reguły  do  iwyV 
Irybu  xyL'ia,  lUa  ws£t.')kieb  »lrHf  i  tllu  wsiulkirli    i-Tasilw. 
słowa    balwocłinalczoHÓ  byt«  dswnifj  chorobą  Iiiduw   i 
zarazą  dla  saino^o  aniwt  ludu  wyhranr>^».  nio  iiiuiejii<>t^f;ii 
mować  ubraiu  i  posąifii  w  ^wjątyui    iiincitwj.    tylko    jako 
wsgłędny  i  istotny  pnceduiiot  najwńitzpj  czci  rAji^rgoi^j. 
lo  iaisl»    wi<>IVi.''    ^p.   ale  nii>    iiiiii>'J<iz«-ni    ztem  jpst  Aziiit 
balwouhwaluJWŚL'  timyi^foua,  iod  pu^uizui   ilucbs.    którr    cl 
pozbawić  Rof^a,  jedno-    x  \wivrŁtiioi\e)6-r.jeh   łintdtitr.    |n 
tiołdn    sztuki   —     pngaRiyjn    durbn.    który   na  raehunek 
jiunzinu    i  sjiirytuuliuuu   r(digi)iii>$n)    ubce    sztuka*    wypr^^ 
AiU    z  ]i3J[tii^kiiii>js]u>go  ji>j    zakresu   i  ełic«  ją  [tozbawir 
oba.    Ni^    nie    byfaby  bi    ani  ustnga    oddana    rpli^ii.     che 
ją  [<rzok<iRn<;.  in-  powinna  od  sii-hio  wy^ai-  najdanuił-i 
pnEyjui.-i»Iki.  ani  usłufiii  oddana  sttttco.  clu-iti- Ją  nysu 
wpływu    w)'zwolii-ii-lkt    wiszwlirzei-zy .     dntyłyurydi    ladzkil 
ducha,  to  jfst  z  pod  W|)lywii  Kwan^ęctlii. 

l.')ii'ysMi.«  wyzwolił  wszystko,  eojost  prawdą  i  dobri 
vńąe  tui    t    irazystku    cu  jiwt    rz«c-xywiŚ4^)e    p  i  c  k  n  t>  ni. 
otwarł  niebo  wsuytitkim  dąj^onimn  ludzkiej)  ducha  i  wszyst 
Ulcniom.  Tylko  .sztoki  uprawiano  przez  cjioizni  wy^ał  z,  doi 
Ojca  swego,  alo  »!Ztnki    uprauiaup  piTez    miłość   pioktia 
owszem    werbi^c  i  wabi.    On  sam  {lientszy    obrazami 
pnypowieśoi  i  swyph    alojfrtiyi   napi«tnił   Ic  świijtyuip    priw 
pru-z  &i(>  zbudowan:),  kUira  hh  zowib  Ewangplii).    Język  ob( 
zów  to  }ego  predylekeya.  Jeden  jrst  tylko  profan,  ktiiro^ 
tyczy  napis  prortd  esto,  a  tym  jwlynym  jiiit  zło  i  n-czell 
formy  złogo.  to  jl->1  brzydota  rid rolna. 

Koiciiił  wszakże  uio  wszystkim  produkcyonn  sztuki  otu 
jednoi-u-i«nii^  przyMop  do  tego  świata  bożngo,  niti  w  miarę  j] 
je  widział    gotowemi  du  oddiinia    hołdu   Ito^i.    .lesl  pod 
względom  pewien  historyozny  iwrządek  następstwa.  Najpien 
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dostąpiła  tego  zaszczytu  sztuka  najpowszeeluiicjsza  i  wynikaj^eu 
jak^  nieprzepartą  koniecznością  z  każdego  osobistego  uczucia 
piętna,  sztuka  wyrażająca  nasze  pokrewieństwo  ze  światem 
anioJów  i  dachów  błogosławionych,  w  którym  ona  zdaje  się 
byt'  wyłącznem  narzędziem  chwały  Stwórcy  —  sztuku.  która 
lóije  się  być  w  każdym  z  ludzi  nieeo  żywiej  czującym  jakby 
mel&uchoiicznem  ku  niebu  westchnieniom,  to  jest  śpiew.  Śpiewał 
jut  i  Stary  Zakon  i  zachęcał  do  śpiewania.  Śpiewajcie 
Psnu!  Ileż  razy  to  wezwanie  się  powtarza!  Śpiewali  Panu 
m«Cr]ko  taki  Mojżesz,  taki  Dawid,  ale  śpiewał  cały  lud.  a  z  sa- 
mtgo  śpiewu  niemowlątek  przyjmował  Pan  jakby  udoskonalenie 
sKej  chwały:  Ex  ore  infantium  perfecisti  laudem  (Ps,  VIII). 

Wszakże  Apostoł  narodów  oliee  w  Nowym  Zakonie  śpie- 
wów Da  wyższe  tony:  „.leźli  się  modle  językiem,  powiada,  duch 
mój  się  modli,  ale  myśl  moja  bezowocna,  milczy.  IJędę  się 
loodlii-  i  myślą.  Jakże  więc'/  Oto  śpiewać  będę  du- 
tliem,  śpiewać  i  sercem  (List  1  do  Kor.  14).  On  także 
"ieraym  poleca,  aby  rozmiiwiąjąc  w  psalmach  i  hymnach 
i "  pieśniach  duchownych,  nucili  i  śpiewali  w  sercach  swoich 
finu  (ilo  Korynt  III).  Inny  Apostoł  w  tymże  duchu  pisze  do 
"iTiiTch :  Smuci  się  kto  z  was.  niech  s  i  p  ni  o d  1  i. 
Spokojnego  jest  umysłu,  niechaj  śpiewa  (Xist 
Św.  Jakuba  V).  "^ 

Śpiew,  naj naturalni ejsza  ze  wszystkich  sztuk,  rzekłbym, 
saiib  natury  —  śpiew,  miły  towarzysz  pastuszka,  rolnika  i  rt-- 
Łwiiielnika ,  miły  gość  w  domu  a  choćby  i  star}'  mieszkaniec, 
^  WKiystkich  sztuk  pierwszy  się  pokłonił  Bogu,  kiedy  jeszcze 
sni  o  kościołach,  ani  o  obrazach,  ani  o  posągach  jtiowy  być 
nie  mogło. 

.ile  przyszła  w  swym  czasie  kolej  i  na  inne  sztuki.  !^ani 
%  powiedział,  że  chce  miei-  osobny  kącik  do  towarzystwa 
I  ''rfoftiekieni.  Izrael  w  cza.sach  swej  niewoli  szukał  tego  kąta, 
*  *  czasach  swego  pielgr/,ymtitwa  nosił  się  z  nim.  uoszijc  sit; 
I  pnyhytkiem  paiiskiui.  I  lud  Ewangelii  podobnie  jak 
''"^.Arki.  Ody  przyszły  czasy  rozproszeń  i  prześladowań,  już 
1  naj(r^|)sEe  domowe  zakątki  nie  wystarczały.  Hzawel  znalazł 
ifJiniHitóiy  Jezusa  wszędzie  i  zewsząd  ich  \\'y włóczył.  Po- 
*t»raiio  się  więc  o  miejsce  bezpieczniejsze.  A  n- lii  tektura  clirzc- 
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śri.iiii'isku  ji(H'z4:i  jiiż  kiiłkowiti-  za  pzasów  Apostolskich.  Szawft 
przfiilifilioiiy  w  Pawła  inaugurował  ją  w  więzieniu  mamerlyii 
skióm.  (riiy  ,jo  luiświęcił  eiidownii  swą  działalnością.  —  Otchiai 
iiajt^łł-lis/ii  )iihI  Kapitoliuiii.  da  której  spuszczano  dziurą  zlo- 
czyńfiiw  skazanych  na  śniiert-  głodową  —  ta  świątynia  roz- 
paczy —  kiedy  się  w  niej  znalazł  mąż  Ewangelii,  zaraz  sij 
przoistiH-zyłił  nu  świątynia  najwyższł^j  nadziei  i  boskiej  miłości. 
Na  wzór  legit  przybytku  poczęto  szukać  dla  wszystkich  wier- 
nydi  mieszkania  z  Bugiem.  —  Chrześcijanie  im  wyższe  mieli 
kiedyś  wznieść  świątynie  Chrystusowi,  tóm  się  głębiej  w  tycL 
pobożnych  poszukiwaniach  w  ziemia  zapu.szczali. 

Ziarno  czulo  potrzeb*;  obumarcia  w  ziemi,  aby  kiedyś 
w  siokiotnych  owocach  nad  ziemię  wygórowało.  Pierwsi  chrze- 
ścijanie zapożyczyli  się  u  świata  niemej  natun'.  czego  im  świat 
żydonski  i  świat  pogański  wlmowił.  a  czem  Bóg  i  ptactwo  po- 
wietrzne obdarza.  W  kaiaknmbach.  w  łonie  ziemi,  znaleźli. 
ezec<ł  szukali.  A  tak  do  śjiiowu  przybyło  i  gniazdko. —  Archi- 
lokliira  glęl>oko  pokłoniła  się  prawdzie  i  miłości,  i  stwonyls 
owe  iH>dziemnc  kaplice,  w  których  śpiew  już  się  swobodniej 
n^znijał.  Te  sztuki  pójdą  prędko  raz  znalezioną  dróg:;:  nie  u- 
irzymaią  się  w  samych  nawet  kompozycyach  Peironij uszów, 
lirzogorjow.  Palestrinów  i  Haydniiw.  w  samych  świątyniach 
iaM_\ey.'inii.  .tni  w  świątyniach  Rramantów  i  Buonarolticli 
Spiewsł  sniuiik.  śpiewała  i^^-leść.  ale  z  nią  razem  oadziejt 
i  niilesi-  śpiew  aJy ;  hariiienią  tejco  śpiewu  był  spokój  duszy 
A  cissiie  knpiy  rownii-  i:ii  lirwiw-znie  swem  echem  odpowiadały 
iak  nam  odtvniadni.'i  sk.i  tMiia  na>7vcfa  wzniosłreh  światt'ii. 

Obnuy  pr;<-.*:e;  nie  lik  prędko  zawitają  do  tych  pny 
b\;i.ew  m.vil;iwy.  W  .-■wv,'h  pif-rwszyi-h  <-za»ach.  tiedy  jeszca 
nie  ;iio;iia  l'>łii  ;i-'n;'arii;ewa,-  ,..5iv.w;.-,iiiit-h  priib  i  stopn 
w  pr:M>:;s;.';^r.r,:  li.i  >w!ą:\i:  ;a;e:;-.ii-v-,  uinsiane-  nrracać  sicze- 
iv'.!:;<>rii  ;:«:«;■;  v.*  słsi-os.:  .ia  u-r.'  (O  T-iTybylych  neofito* 
N.Vd"vli. «;:::  !.;e  :;aw.i  ,VrŁ:\.  T-E-iłyty  niprowtdiic  na  myśl 
":i;b  wr.i;.v.  .^i.  ;  ak^ir...  :.. ^n . r.s«- ■.■:r;:  prTTwykli  byli  damie. 
psir;\ .  r.a  . :  "s;>  :  y.Ji  ■•■..sia;  .  li.caaskieco  świau.  I  dl' 
■ęT.-iw.?\  -.  •,  s  ■•.■..v\  "..iN^  "!y'y  <;Ąr.  wyniknąć  groine  nie- 
W:y:.:-.:'.»i'>n,  «  ■.■.■;.:-.;;.  .-->.:,  ■.LV.-;'>Ji'h  :  M>T«afh.  Z  wyi>- 
V\!i,,':.  .-:.:   ::ii::r\    :'.s;jJ>  m-  t»i,':  riiiEJa  Msrywej  religii 
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1  mogta  i^i  hyi&  jeszcze  i  zadrgać  niedość  potargana  i  niedość 
)«si»e  z  dawnego  nastroju   przestrojona  namiętiiość.   Trzeba 
było  wprzód  przygotować,  wykształci  ć   zmysł   piękna, 
utdotnić  go  do  brania  przedmiotu  ze  strony  prawdy  i  świętości. 
Sunego  dobrego  Pasterza,  aam^j  jego  przeczystej  Matki  święte 
postoci,  trzeba  było  przedstawić  wprzód  umysłowi  i  wyobraźni, 
1  pnedstawić  nie  w  liniach  choćby  tćż  najsubtelniejszego  ry- 
sunku, nie  w  barwach  choćby  najeteryezniejszego    lub   najpo- 
wiŻDieJBzego   kolorytu,    ale  w   liniach    nakreślonych    boskiem 
sfowtin  Ewangelii,  w  barwach  iycia,  cierpienia  i  śmierci  Jezusa 
Chrystusa.  Trzeba  go  było  wprzód  słyszeć  niż  widzieć,  wprzód 
widiieć  i  poznać  duszą  niż  zmysłami,  wiarą  niż  wyobraźnią. 
Tneba  go  było  najprzód  poznać  należycie  jako  Boga-Człowioka 
pokory,   czystości    i    miłości ,    zanimby    oko    zmysłowe    mogło 
'    spf^ojnie  przypatiywać   się   kształtom  liniami  rysunku  nakre- 
\    alonej  i  tonami  barw  ożywionej  postaci. 

Tu  się  szczególnićj  przedstawiają  dwa  stopnie  w  rozwoju 
utyzmu.  Ponieważ  w  religii  pogan  daleko  częściej  figurowały 
'■  plis  Ig  i  bogów  niż  obrazy  i  to  nietylko  w  świątyniach 
lit  i  na  placach  publicznych,  a  zmysłowość  pogańska  daleko 
*h{tntej  wybaczała  marmurowi  bezbarwność  i  chłód  na  ra- 
bunek dotykalnej  plastyki,  aniżeli  brak  tćj  ostatniej  na  ra- 
ebunet  choćby  najgenijalniejszego  rysunku,  przeto  w  poeząt- 
kuh  rozwijania  się  sztuki  chrześcijańskiój,  przejście  musiało 
^  odbywać  nie  przez  rzeźbę  do  obrazu  ale  przez  obraz  do 
iKiby.  Były  tóż  i  powody  w  samejże  stronie  technicznej. 
t*wiq  było  daleko  i  prędzój  kilku  pociągami  pędzla  na  świe- 
iyeh  ścianach  podziemnej  kaplicy  kreślić  obrazki  religijne, 
wiieli  wygniatać,  żłobić  lub  wykuwać.  Rzeźba  wymagała  więeój 
swobody,  więcej  przestrzeni,  światła,  więcej  też  zdolności  i  siły. 
"fboziamisty  tuf  katabimbowy  nie  mógłby  zresztą  i  przy  naj- 
^fbzej  zdolności  rzeźbiarza  przyjąć  delikatniejszych  zacięć. 
Dtttna  wypukło-  czy  płaskorzeźba  były  w  podziemiu  nie  do  wy- 
•otanift,  a  w  świecie  nadkatakumbowym  nie  było  miejsca  na 
P'»wwnię  dla  chrześcijańskiego  rzeźbiarza. 
I  Zaczęto  więc  od  najelementarniejszej    skulptiiry,    od  gra- 

I    ''erowania  twarzy  i  figur  na  płytach  grobowych.  —  Zaledwie 
I  JUuakie  opadły  kajdany  z  ciała  Kościoła,  alić  ten  rodzaj  sztuki 
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pięknej  jabhy  znierieriiliwiony  dtngioiu  oezi^kiWADir'"  ti> 
drinc  swej  słuibv  w  preylijlku  imuskim,  zerwul  się  u.. 
do  iimo^icb  i^Uiiko-  i  WT|iiikto-r»>iU)  na  ^arkofajKarli  rlme 
jauskicb.    Na  pasi)^  niusiann  jfjiZcze    dłiii^u    t-Ziik^-. 
pogańskie  »  nylnomYcli    kszlaltach    zalmiuitt/jy    joszfu 
JŁHluucicśnip  zaś   upuilek   sztuki   n^ibienia,    wfasDin    id^t; 
upadkiem  potrań^^liii^iiin  kultu.  Rzyhkim  post^'))UWuł  I. 
pod  żoUu-iii  Aiyltin   i  Alfirvkuw   duwiii-   pnMtgi    i' 
ucięły  i  kr>'('  swojo  wstydy  pod  na^rmiadzonu  ruinjr,  jni 
Irsidyrya  Hkcilptory  wygasJa. —  rhiT-tfui  m.;<-zi_-iiMlwa  łirzrs 
iiiiiysly  i  ziiit^y  tHlwnic;iIy  sit;  /o  wiitn-k-m  ml  pi>_-kni)ści  cxyi 
zmysłowych.  «il  wypukłości  rozpustnych  i  ^ryiizdanjoii. 
biaizp    ze   wstydem    t^iicali    niopoiytrrzne    i    spodlone    ilłdu'' 
Rimcali  je  i  pnganio.  Iio  lUuta  nii^  popłai-Mły.  Arłyi^ci  pod  tra 
WE^^dciu  byli  coraz  wieb&zq  «  cjtkiem  uit.'posziikłwaua   n*4- 
koarną.  Sani  Fidijasz  i  Prak»vtcl<*s  muiiislljy  był  zainknflć  «w^ 
pracowni--  i  połainai-  dłutu. 

Nie  iiioŻD»  przi><;i(!2  twierdzić,  jakoby  tipudek  U<j  stluki 
uprz«dxił  rułkiem  ruinę  po^iiskii^o  Rzymu  i  jakobjr  nyniknil 
z  duclin  Rwangftii.  Chi-.izf-m  byle  zo  slpuiy  clirz('śt;ijan  usiło- 
waniu UrtdzuycziijuL-  wi»b«f  uowefto  liawet  szcf.-k"  orężów  i  łu- 
motu  ZBpudąjtlcycb  sif  kolosów  sturoibylne^  artjrzmu :  te  to 
bowipin  właśnie  ouiny  ndarnwały  Rzym  słynnym  zp  Sjiiżu  po- 
sagiem ksii;i-ia  .\po.stoluw  i  fundatora  itaiue^o  Kzymu.  ilyłu  to 
przecif-fc  jakby  ustniaie  połii^niuiie  staruiytnój  stluki.  majjoij 
pole^lz  iK>d  minami  świata,  który  ji}  wydał,  wypiel^nown).  wT- 
uiAsł  na  szczyt  nsówyiszy  i  ^bańbtł  —  świata,  dla  ktun:^  joi 
nie  liyło  pr£etMił;iu'nitt  ui  mtunku. 

Bisloryrznr  przebieg  działania  KoM-ioła  w  ure^^iluwADin 
pocbwdu  11  nys  tyczu  ego  jeat  «im  przirz  sii;  haittzo  riekawy  ji 
uc£3Ji|cy.  \Vyiilarc£u  oD  za  doHud.  iw  otwarcie  wrót  światy 
malarstwa  t  rzeźbie,  nie  było  łiytiiymniL>i  skutkioni  jakiejś  tyli 
ebwilowej  koncesyi  na  rxei-z  slarytli  nawyknieu.  ale  u>  tij|< 
następstwom  zatiady  w  soltie  niowzmiixonój ,  a  w  i^zezej^óła 
stopniowo  za^tusowywautg.  ['rzcdcws^slkii-iu  przezorna  os 
tiio^  i  surowoić  nieugięta  w  oUaoiaiiiu  nuollluw  od  wszolkict 
wrażej^  pogańskich.  -'  W  miarę  jak  hic  to  iuebezpiccx«lUlV(l 
zmnioJMiało.  rozprzestrzeniał  t.iif  zakres  wolności  dla  swnki 


^ 
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zaś  ii!«t»to.   wtedy  lapoiy   ciłikieii)   upadł;,  a  Kościół  za* 

syniot  Ijlku  w  sv6m  rfku  w^dsidto,  jakie  naiotyt  suuee.  Die 

Iłjr  ją  paraUżowsó.    len   uliy   ją    urhronii'    mi  2al>łąr]7.enia  na 

aa  iiawni>  lory  i  aby  ni:;  kk-rown-   na  di-odic  msUiwii  kiiltii. 

pzystości  obyczaju  i  iiw8l^-|>u. 

JluloniiltH  katukiiDibunt.'.  n-ykoiirniinL>  w  waniukacb  bar- 
łso    nioiioncysliłTi-li .    przy    stah>-ni    blasku    lampy,    zdaloka    oil 
^wiaUa  łłzjouiK-jco.  t.ik  niozbf-ilucgi)  dla  działania  sjluki.    mają 
Bwój   sopeluid   odr^a;   oliaraklor.    oiium   wszystkii^h    rojujni- 
fsceuiiyj  linii  twaray.  tonu.  karnacyl  układu  drapcryi.  Bwiadraą- 
cyrb.    z  jak^   to    >-piAi;    poj^aiWtna    i^bwłzity    i^u^    to  pierwsze 
DionienlJi  dziaJalnuMM  Ewaugolii  w  uU:ri.-«ie  i^tuki-  —  W  tych 
■obliczach    nie  godzi  si^  szukać  żyi-ia  i  n-zruszeu   nami^luośtri. 
Hale  sin  goiłzi  i  nałoży  nziikać  myśli,  dui-ha.  uiebiańKLoiici.  Nii; 
■  ma  tam  nic  tragicznemu,  nit'  ma  lam  liannoDizigąc^j  *\^  ziom- 
.tkiŁ^j  buk-ści  z  zicui)«kii-m  we^ulfui  juk  w  owych   barolicwaeh 
lidijaszonych.  ali<  za  In  niozaanu  prz«dteni  światu  słodycz  po- 
bożności   przomawta  z  tyrb  pt>.slai.rj  do  serca   w  !>po.s4^h    praw- 
diiwł«    ouduwuy.    Jost    w    nich    t»    zaraz,    cwgo   nt- 

t próżno  Sokrates  uzukał  iocosif  tipominat  n  obn- 
zatdi  Para^nsza,  dziwiąc  si>;.  czemu  z  nich  diitiza 
nie  mówi. 
To  pomniki  najwyższc-jio  bolialcrstwa.  jakie!*"  świat  nigdy 
pnu>dliini  n\f  widział,  a  razom  cierpi  i  wi>iłcł  i  słodyczy,  to  żywe 
IHpftmnionia.  to  kazauia  zacb<;(.-i^i[c«  do-  wytrwania,  dające  Ba> 
Icbnioniti  ratłu^ci.  To  nic  jukuś  galcrya  ubruzów,  miizcuiii  i^kspo- 
BTcyJHO.  ale  to  szkoła  jedyna  w  swoim  rodzaju,  w  k(i>ri-j  ui  iały 
sif  uczyć  wieki.  C7.fgu  nigdzie  gdziciudziuj  oa- 
uezyćby  »i^  nie  nit^y. 

8zliiku.  w  iiwyiii  cwisif.  była  lylko  zaji-la  pii-kni;  Torm^ 
miłości.  W  życiu  uliiiry  i  pośui^'conia  uic  było  czasu  ni  mitjiioa 
V*  wielkie  obrazy,  alA  była  łalwość  wyrażenia  kilku  pociągami 

kp^lzlu  lycb  myśli  i  uezuc  nidwiącycli.  w  klóryrh  tak  długo 
słabi  cziTpuli  wziuocnipnic  i  naleli uiciiio  świ^-uj  odwagi.  Co 
iiic  urodziło  w  grohach,  wśród  posępnych  cicnitiości.  jwd  wrt* 
żcuicnt  przckb'ii»lw  śtriata.  to  uic  mogtn  niicó  charakteru  owych 
iM^Icsków  mińskich  tcruiów.    lub  wykopalisk  Pompei:    ale  za 
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to  iiiialłi  i-IiarakUT    [i  I  a  ii  ii    ilu    w  i  <,■  1  k  i  u  li    dzieł    sztuki 
śr  !■  il  Iii  II  w  i  crz  in''j. 

Tf  iiln-ii/.ki.  wyohraż,ąJ!jce  pod  różiiemi  poslaciami  dwie 
iiifc  iiaczcluo:  witlki  i  wyKwolciiia,  byiy  dla  wojowników  chrze- 
st ijaiiskic  U  tt-iH,  i'iti''iii  muzyka  i  śpiew  Sij  dla  armii  idąeśj  do 
walki,  u  i-azpiii  liyłto  niby  Tyrteiisz  jjrzez  Ateiiezyfców  8parcie 
na  sukurs  przysłany,  nędzny,  skurczony,  ale  śpiewami  swymi 
tiik  porywajiicy  za  serca,  że  Sparta  pod  wrażeniem  jego  pieśni 
musiała  zwyeicżyi',  —  Ohrazlii  katakumbowe  —  to  TyrteusB 
ewangoliizny.  dający  natchnienie  do  walk  i  zwycicztw  ehrae- 
ścijaiiskiiii  zastępom,  które  wypowiedziały  wojnę  z  tych  eiem- 
nycli  poditiciiii  Kzyiuowi  bogactw,  świetności  i  siły  materyalnźj. 

Obejdźmy  to  wielkie  pobojowisko,  a  odsłoni  się  przed 
nami  niejedna  z  tajemnie  chrześcijańskiej  sztuki  i  jćj  stosunki 
do  zapadajiu-yeh  się  dziejów  sztuki  poorańskiej. 

Oli  Zachodu  grób  Piotra  stawiał  czoło  Cyrkowi  \eroiu; 
cmentarz  ['ankracego  i  Kalepodijusza  patrzył  w  oczy  z  jednej 
strony  polu  Marsowemu,  z  drugiej  ruinie  mostu  Horaeynsia 
Kokli'sa  i  nłzkoMznyni  ojm^dom  Tyheryusza.  Krypta  ńw.  Pawift 
odpowiadała  pyrauiidzie  Ccslyusza.  Ze  strony  przeciwnej  Mau- 
zoleum Augusta  siało  na  przeciw  cmentarza  św.  Waleotynt.— 
Podziemia  św.  Prysi-ylii  miały  na  oku  świątynię  Sławy,  a  pod- 
ziemia Św.  Agnieszki  świątynię  Dyamiy.  Okolicom  Kolozeum 
i  Amliieatru  odpowiadały  cuicniarze  na  Via  Tiburtina,  Praene- 
stina.  i.avicana  i  l.aiina.  Pałacowi  zaś  cezara  odpowiadały 
wielkie  katakumby.  Wano  się  przypatrzeć  na  mapie  ataro- 
żytnegi.)  Kzyniu  tym  puuktom  strategicznym,  gdyż  walka  tam 
stoczona  stanowiła  o  przyszłych  losach  chrześcijaństwa  i  jest 
jakby  plam>m.  nakn'ślouyui  ręką  Opatrzności,  dla  wszystkieli 
walk.  przez  jakie  Kośriitł  idzie  wpośród  wszech  wieków  do 
>'Statoczueg<>  zwyci>^ztwa  Kwangelii, 

Rzym  pogański  przesycony  siłą  niateryalną.  bogactwunir 
wyiwornośiia  i  jliyikauii.  to  oblężony.  —  Rzym  katakombowy' 
ubogi,  iiciśuięty.  mci-zony.  —  to  Rzym  oblegający.  PierwBEy  li» 
ścianach  swych  koszar,  na  swych  sztandarach  wyistawiał  por- 
trety swych  wodzów:  drugi,  olilegiiiiicy.  rysował  u  siebie  wpod— 
ziemnych  >tt>ch  kuryiaiva,-h  laginhit-  i  poważne  postaci  swycŁl. 
spi-aniedliwwli-ciiTpi.r  \cli  i  otai-jających  postać  wodza,  tojes^ 


nlimgu-PiiHleiTu.  —  Z  jiNln^j  strony  iirzef  |rtfpvnun,  t  dni^ii^j 
l)lin  Jiiriianii;  2  ji^dm^j  raymska  wilczyca,  z  <lni^^}  Imruock. 
9k  po  inni  kar  li  pof^n  \TnivA  wyoltniajiiot*  podbiU'  uAruily  j  po- 
Uli  I  nicłi  tii{<y.  >  ua  |iitmiiikar:li  ■■hr7.e£<'ijaii.  w  kuUktiin- 
lUdi.  nintfdii*  m^tii  krwii(  bnliiiUtrów  [is«i<|klt'.  tUolp,  nlbo  d«- 
[n^tia  Irli  itiiloŃri  itla  ii)>i>Eii'h  W  py^xln(■łl  Kwycli  msrsiacłi. 
|fniW'h  I  rnit-z,i<uUrh.  )iti^iinii>  |irtt<ch»il7.ili  i  nii-ojiisuuą  roE- 
[Un^  tłumy  pnt^z  Dtrujo  marmiirowp  i  r»-£l>ionp  łuki  Iryuni- 
|Uu,  a  wnj(ivriiify  olimcścijańscy  )txli  |>ukoriiic  [irz«z  ciasno 
jmitłi  pmlzii-uii  utwury. 

Od  euoin  Aa  czaso  |>nganit^  wpadali  ir  to  {Htdziemne  cy- 

Ib^lr  ftiiwyrli  ludii,  aby  jo  7.AMy|ływiii^  nii!«c]!y^  i  nowfiiit  u- 

[fłoiiT  Dliarnmi.    Od  czn^u    do   iriusu    ebn^^-ijntiiu    robili    od 

ii4|it  Tjricczki.  ul>y  w).i.su4  Rini^Tt-itj  pokonywat-  nieprzyjaciół 

M  mnrjeb  twoim   Kiwt^pDtn  zyMkiwiii^  fkrutuw.    W  iniarc,  jih 

łicltli  rmcnlw?."'  szt-mK,  roKł<7.i-rxuf  się  nidutikr^u  przywJłiici, 

owfi  lyakiwiily  mi  jfdnośui  i  iiii  sili*.  Tny  wieki  lfg«  "Wc- 

ttoił  iur<<j    wiLTowni   błędu,   fatszu  i  nienawiści    przes   ludzi 

*i)nfiua.  prawdy  i  mifości.   Z  upadu ici!ii>iii  si^  fonte-Mole, 

l^^nroinii,  patUa  t>z>;śi;  najwainiojiiza.  —  Hiiuąi  pod  ciosami 

;i*Ufi  iiiuiiTaj;|i-yeh  chrześcijan  pyszuy  (MtrL  Zwyciczlwa 

'  ;;o  Rzymu,  a  ^dy   kfęby    kuruwy    t^    straszną    ruiną 

vancj  opsrfły,  już  Rzym  pnd!;i.«mny    stał  się  Kzympm 

.  'Ml,  iizyiłii.'łii-«wyi.M^M-.i,  i  ^nm  skk'pivnin.  jiri^ts  piętra 

katkiiDib  pr7vdart  się  moi:ą  swych  cierpinń  i  swej  luiłośoi  na 

'rków. 

11     isUły  jcilDak  i  {Wioslaną  wiocsn^ni  świa- 

'  MwBiD  picrwszyiJl  nsituwau  cłirxeściJ0Dsktej  sztuki.   To  n^- 

P^  najshiiiiinjsze  ('ampo-Santo.    cmi^ntarze    inieHZczące    na 

k»>l,  ^.-iaiiach  pf4ne  mwsic  iyciii  wiK«'niDki  ducha  i  czynów 

yfti  ram  prwliy  zJuiouo.  T»  powluru  warownie  i  okopy 

nroj^  cia&nocie  i  cifimnt>.4ci  przedMawiaj^c^  zjakicli 

(  rzerpałi  natrhniciiie  m-.-ilwa  i  st^i>Kci  oi.  którzy  ztąd 

li  dli  nalki  i  du  l^ni  pewuii-jszych,  li>ui  liwietuit^jszych 

<v,  im  pownipj  szli  na  śmiort',   im  przez  sroisze  mieli 

kalii.sze.  T.i  jakby  modi'l  wielkic^n  dRwnni),  tu  widzisz, 

_     v«  i  tt'j  gliny  wyrawH!    To  ji'szcze  depozyt  najwj^iij 

"■'•łwij^t^j  Kituki  t  srcheolojpi,  której  przedmioty  zaz»aczftj« 
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Gikla  tuiju'3iiuośl6J«i;eti  dzii-jón.  nidziy  świ^te^  ii—- 
rera  ua  co  upojrarsz  nszystko  ei$  nczr  uJu  n  !,■■ 
btńry   ]>ni'iyt  niVL;i  i  ekoiJczyt  jak  iiiuu.   nit)  o  kwil-rp. 
ky)e  wifkuw   ilusdzii-icia  i  tmki   mu    l£n>czy    'I- 
a»yfięx(«*,  jaki   /.tąrf   uysifilł   do  swT<'h    i.ii-rwf./  ,  v, 

esm.  jakiego  vńizm  uliljczc  na  \yeb   przymgUtuyeh. 
ftnnyeh  śi^i>n»i-li.    Xtr  lUiu  iu-hu.    £■>  li-u  hwihł    pii^kiiT  twł  i 
<iglqila  na  iKosępną  sw^ch  ilzifyow  kuli>l)kę;  tv  tatii  nul  sch 
aby  9\^  synń  wjdokii^ui  swycb  iti^trwszyrh  olimzków,  smj, 
Ink  iwwiuiii,  |ii<Twutii(-j  ruyipuomii  Nie.  nw  jcsl  lo  hi 
kuuiŁ-iu|łluiya    |>rt'hiośd    i  t^amtdulMitiira.    duUtl(lDJiicc<;o    ii- 
bytkami    minionej    li<'Z|)owix>ltiio    świoliiości .    ale  rai-zej  jedl 
kont<'niplar;a  Uy  saiiii-j  raiitiści  i  lej  aurny  pokory,   ktilra 
sawsy    !^»■ojł>    |iierw^.i'    trzerhwiekftwo    ttoKwiti<i<rzł>iiJa    w  IJ 
pmleioniiaoli,    fcr«wxy  woiąi  naiir^hul  z  i>rz^i>rtłn-»<lz(>)i)>iii  nij 
ewanjceliciur^  Itaniukn.  a  w  lyiD  piwliodnio  wzmnt^nia  sjf 
ua^uiiicin  ciitluwiiyrli  ilowodów  nioomylnośd  nczrujunyfli 
pni'!,  h-^oi  llaraiika  otticliiio. 


JV. 


...Oo&iny  dotijd  powiedzieli,  dirfjczy  ^doł  clirzo^ija- 
«kipj  sztuki,  alt-  iiiu  wyMcrpuji'  juszczi'  «ilif;i>  jpj  htó^iiiibm. 
ZH-iu»zi!zit  stosunku  iiiaUrstua  da  Knangclii.  On  się  prz<>ii»la«« 
ir  lUipjacb  ntt^rłi  vni)k.  Jakie  Kości(U  staeioł  z  Tu«\irzyiaviulm\ 
irołnośri  p  randy,  uniz  w  dztujiii-b  lt>j  prawdy,  posi^-po- 
j^i>j  z  ^iilq  bwuliod)  i  iiiipiniŃ-ią  n'  hwi-iii  rnx\vijaniii  liię 
okipjn  iiąjwTŻ:itTcli  jej  obrouców  i  strói<uw,  to  je^t  |hh1  olri( 
Papii^iiSw. 

I*ytaiiio  najprzód,  w  jakim  kiL>ruiiku  s%ly  sMuki  pm)  opói 
ei)«)irzy  rt-Kydująrych  w  Hizaiicyjum?  Dzioje  artyzmu  Uiiii  kr 
rów uolt-K'*'  '-  dziejami  Ivw*i'i<4a  i  je^  wolniiśpi.  —  Sittiki 
dobnie  jak  reliktu  im-  putnobiiją  sc  .slmuy  wJadcdw  ziemskie 
nir  viii;vi'i  pmcz  rzftctlmj  wolności. —  WKzakite.  gdy  nprawin 
prawtir.  iiiu  znabiztszy  na  drotlz«  działania  {iMrzi^bnój  woli 
czt|j«  sj^'  mnt  (lanymi.  -yiU  swegn  pnwiitania,  do  wymdez 
jej  M>bił.-,  JKĆli  iua':'Ki'j  byr  nil-  uioh'.  uliuni  »Vivi  usubist^^  wol; 
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nośei,  a  choćby  ofiarn  życia;  to  (j'inezasom  uprawiacze  piękna, 

tiująe  równie  tlla  swego  dziaJania  potrzebę  wolnośfii,  nie  czuj^ 

się  przecież   w    koniecznym    obowiązku    zdobywania  jej'  sobie 

iroga  podobnych  ofiar.  Natenczas  arlyzm  milczy  i  albo  całkiem 

sthodzi  z  pola  albo  się  poddaje   smutnej    konieczności   i  czyni 

to  inoie    wśród    nieprzyjaznych    warunków.    Sztuka    wówczas 

I  wyzwolonej    przemienia  się  na  nąjsiniitniejszii  kaprysów 

tyranii  niewolnicę.  I   nic  nie   pomoże  stawiać   przeciwko  tej 

prwdzie  jakieś   sprzeczne  z  nijj  niby  fakta  historyczne:   taki 

Mpnyktad  fakt  powodzenia  sztuki  pod  rządami  Augusta,  Me- 

dymiszów  i  Ludwika  XIV.  słowem  pod  rządami  wielkości,  któ- 

rrch  despotyzm  rzucał  cień  olbrzmi,  ponury,  {^robowy  na  losy 

n«i:iwej  wolności,  trując  niedoduszoną  przemocą  najgorszej  ty- 

rwii,  bo  tyranii  z  umysłu  demoralizującej.  Wielki  blask,  jakim 

jednocześnie  w  takich  chwilach  widzą  się  otoczone  sztuki  i  upi-a- 

ifiBJąey  je  genijiisze,  to  jakby  blask  pogrzebowych  pochodni. 

Ani  August,  ani  Medyceusze,  ani  Ludwik  XIV  nie  otwarli 
^nijmnićj  wielkich  epok  sztuki,  ale  owszem  te  epoki  zamykali, 
iij  zamykali  epokę  zacncij  obywatelskiej  wolności.  Ze  istnieli 
Hónczas  wielcy  mistrzo  sztuki,  (o  jeszcze  nie  dowodzi  powo- 
•iifnia  sztuki,  jak  nie  dowodziło  powodzenia  wolności,  że  istnieli 
jfSMe  Jej  bohaterowie.  August  .'iwoję  epokę  rozpoczął  sprze- 
•iuiiom  Anlonijuszowi  głowy  Cycerona,  najwif;kszego  rzymskiego 
mówcy,  jeźli  niek»miecznie  największego  patryoty.  Augui<t  szedł 
'IfiWS  uspokojenia  wymowy.  Pacificatio  znaczy  tutaj  to  samo  co 
agtida,  eidinetio.  Uspokoił  bo  udusił.  Poeci  wyrośli  wśród 
sitickii  orężów,  pośród  wielkich  walk  cywilnych,  dojrzewali 
'  mężnieli  w  armijach.  działających  pod  Filippis  i  Akcyjum  — 
"  Hgu,  który  im  stworzył  czasy  używania,  Beum 
9"'  feńt  nóbis  haec  otia,  śpiewali  już  nad  grobem  s/tuki. 

Medyceusze  chwyciwszy  w  ręce  absolutne  rzącly  kraju 
*fu  z  tóm  wszystkiem,  co  znaleźli  na  polu  uśmierzonych  walk 
■sprawie  obywatelskiej  wolności,  przejęli  razem  wiek  literatury 
'  Włoki,  cały  jcszczo  drżący  namiętnościami  Gwelfów  i  Gibe- 
Mw,  cały  jeszcze  tchnący  wielkiem  natchnieniem  Danta  — 
^6  pnejąwszy,  umieli  je  zamagnctyzować  i  ułożyć  do  snu  albo 
pnermeić  na  pole  natchnień  pogańskich,  na  któreniby  służyły 
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aiu  już  sslachclojiii  [irzftz  fiwnngelią  ^IworzoDyiu    d^żiR 
ale  Kbjtkowi  i  roZ|)U^ie. 

Ludwik  XIV.  ilzii^lzii-  nieku  WTaztegn  z  walk  Ligi  i 
skąjwiego  w  ^zlMhftayoh  l>ł>;łlaph  Fnmiir,  wiiąt  to  dzietUi^ 
z  gotowym    inw«ntaneni   skarliow   usiiki    i  ^tuki.    Lecs 
wlaAnio   sKtiiki>   uinieściJ    w   )iT7.Ml]>okojarłi   tych    juin    sml 
pamt^iń,   któmh    poHUci    zaluduit}'    świożo    rozpurz^u* 
fawunrt.   Przyuzfo,  pod  nnfltępn^tii  paaowiuiiein  do  te^t, 
miniglrowio  tak  i  artyści    nietylko  się  musieli   mcłiowatr  xl 
dokami  i  ^Hlami  takii^j  Tompadoury,   ale  na  kl^>czkscli  jinwit 
btagnli  j^  o  luU-hnipuiu  i  roKkuj. 

Wicr  te  wi<>lkii>  mfcenasy  Ktotych  wieków  RZtukJ  skli 
się  tylko  na  pomnik  nit-  zawsko  piękny—  n^hog&ty   wjirawl 
ale  M»;sto  j^TZt-;  uiwiiimf7uy.    bo   obrzydliwy  sarkofag  ilU 
Do^i  i  iIIb  sztuki.   7Aoii^  wieki  jakiejkolwiek  laciipj   spnwjij 
tylko  wieki  powodscuia  Ewangelii. 

EwitDCtflia  to  jMyiia  matka  noluośt^i.  al«  Ewan^ltaj 
j^ca  i  dziatająt^a  prz^t  tych.  któryr.li  .siTconi  zoiitałs  przez  in 
Stwórcę  jiowierzoii^  wraz  z  ohuwiiizkicin,  aby  była  i-ośnjcl  wb 
narodów  upuwiad&ną.  Jak  si^  praeit  aiuh  w  iLąioię£;szych  chwi- 1 
lach    dla    Ńwiflia    Kprawita,    ćwiadrzą    dzi(>.)p    papioii 
jedynie   piersią   mw^   ]>owstrzyniiijitcycb    ui 
nućci  strasKDĆj  burzy.   kŁór»  się  zc^rwała   z  p| 
nocy.     to    jest     barharzyńr.ów.      O    tę    pierś, 
o   skalę,   rozpryskiwały   się   potęgi   Atyllów.    Ala 
ków.   (jeuieryków.   Teodoryków  —  i  gdyby   nie   papie łi 
w  Rzymie  z   Ewangelią  w  sercu,  ze  znamienii 
boskiego   namii>stnicŁwa   na   rzołe.   to  świat   bar 
nyński   padająi-   na  ćwiat  paustu-a  rzymskiej,   uie    byłby 
rozpadl  na  królestwa  Ostrogotów.  Wandalów.  WiEy^olów,  S\ 
wów.  I.nngiłbardów  itp..    ale    byłby    padł    ł^it^^rem  je^lnnlitt 
•Ibrayma,   byłby   zalał   wszystko    i    wszystko    oguii 
i  tnioezem  w  jedną  bezkształtna  masę  przeml 
nił.   Ani  Dunaj  ani  Hałkan  nie  byłby  im  drogi  zatamował 
tiiiancyjuni,  gdyby  jej  nie  tamowały  ressikt  jeszcze  uio  a 
odepehniclego,   ehoeiai  jufc   haniŁ-biiio  wyzyskiwanego  W| 
papieżów.    ilislorjj-a  ostatecznej   ruiny  byłaby  się  na  wscłir 
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kliatp*  wiekiSw  |M>łi'm  romtniT;;D^ł  iiiJfirziMii  islamiziii, 

Wn  i^-suTflKu  śti<  Hłł'  KU  to  »i{|iWal»  pntnilzii'.  raluji^i^j 
Ur  1  Riymu.  NU<  iłziwiu,  ie  jflkich  UkU-h  intaci^  eiftiinw.  liJod; 
Itrtlo  c  Aityi  naciskały  P»rly,  n  Scyty  7,  piMiiocy,  cr-iłiirstwo 
ItnÓf'  *t  tnkiin  .iiiliauii-  a|ioH(arii>.  ie  jni  nit-  iilzii-.  jak  w  Ilia- 
•.  fl  wiilkę  WK<--boi1ii  X  xai-liodviił,  «lbo  jwtiiduiu  x  pńtaocą. 
lik  II  iiuiiioH-i.-x»  zwyoięziwo  w  laptussoh  stirego  dcsputjunu 
ji  olMliłiiik^.  oiehom  pa<'bni|i'4  woliioui-ią  owangeliczną.  pró- 
IWfłli  jctizrif  i  ita  wsiwlltit?  sttosohy.  fortuny.  .Iiilian.  ?.  siy- 
jdcmriti  umiccbem  iia  ustach,  ft  z  iiieuMa)tant!  nit-nawiidf 
I^Wfii  jiifc  iiaw(>t  iiiui<>iiisJ.  i,**  jAł>t  w  wi^lii  Hwtrpi  tryiim- 
na  Ksiiiuiliiim  (loi-limiii.  7.  przykutymi  łl»  iiót  rydwanu 
llttjui  Sapuram  i  dowiidurami  pontkirni.  ale  7.  KwaD)j:eliii  wv 
IłnrMkirli  ji-j  n-pn^TnOlanlarh.  ■^^•fto  xaA  DJt'  tyle  śiiiiiToią.  ile 
[rntf^raiią  wydarło  uryznanif :  Vi(:isli  Galilee!  niP  Dauozyln  na- 
|i{fnlv  —  utirsiotn  icli  nminiiiaiit'  czy  roszczono  Dad  Rzymem 
r^afdiwUdziwo,  7Jitwii>rdzato  8iii>  fsortz  rzęśeii^j  iinsyianien) 
jibniK  i  iiiepac:^.  ci>tuiu  latatwienis  wci^i  podnoszonych  za* 
[Urgów  t  papiuztwi>iu. 

Ffckiiu  i  tutaj  dzif-tito   \m  prawdy  —  a  sztuki   loay  Ko- 

[wioh;  ale  na  drł)4«'  wicrnośt-i  i  );ai'noiei   nie  dotrayniAly  mu 

IfUtn  Onp  2  oulu  !?wi[  tradti-yii.  z  caJyui  swyi-h  dził'jów  ui^e- 

skiadały  s^e  dzit^a  oliari)  na    nłiarzacli.    poKwi^-onych 

\nĄ  Cezarów,  itue  do^iar^zAly   niiiu-niitlii    na    wat>?k    praoślado- 

[■wtił  taliii>li  1'liryzosiuiiiów.  (.ir£i'^or2<>«   Nazyjauzcńskich  i  \m 

[(•Wmych  buliali-rńw  Ewati^lii.    wysławiają    ku    VVi\    Wwo- 

•ti^linii*  jHiKiijfi  Kiidi>k»yi.  Pt).stacioni  ri?li^ijnym  prawie 

.'•  iu-    wtilno    Hysi<;(Hiwa('    fiułiliczuio    w    przc>ds(awipnia«h 

lOefiiy.  W  rw?il>a  Kustała  weI^I^  w  muiiopol    przez  łx)>jtw(j  tro- 

w   intoru   cesarskim   i   na   placach   puh|irzny<'h.   Nad 

u  Chalr^jnkii.  Js.iiiiaf  ji>*iicii:'  l'ni7.vwy  wiziMiinc-k  ł"hr)stiit«i, 

Iw  Bi  to  tylku,  atiy  tv«ki]iek  upif/nieuiH  ii^m  /.eliywii-j  stamtąd 

&trw;ony.  Malarstwo  leż  stażylo   pnurważnie   uicskoitrzn- 

|inrtivlowa]ii<i  władrÓw,  ii-b  wielkich  OKjnriw  i  Kwycit;ztw, 

(»<lwych  w  rzfiK-zywisluśfi    krnawii  ironia  i-oraz  ;rl>;lj!."zp;{u  ich 

Ihi  i  upł)dli<Dia.  Każdy   nowy   pan.   wi^odtszy   na  trou  po 

DpiL>  zanwrdow^n^gn   pnez  ftię   poprzednika   swego,   lub  co 
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iywł*ni  jego  ciel*  u  wjrl«i)iwiy<'li  oraach,  tirtni^ytn  %emt 
o  wykrojuuycb  nur^acti,  lub  oiIrBłwntrb  r^kanh  i  [mintl!. 
spipszyf  się  z  rozsTlaiiicm  ««iich  punroifiw  nwiciirt"uy  ■ 
łwyciczc^w  lub  f.lfflWf*iw  »wiata,  lale  pa[iit<żowi.  jak  ws^..^.*... 
panuj^eym  dm  Zaclioilzip,  kturycb  iiiii>nil  by£  Jc^Krie  »«iat 
wamluuii.  W  śnintynia^h  za  la  (ixtuei>  bjfu  n^tyd  i  sintli.  «i 
tatn  com  skąpiej  i  cni-az  Riiiuttiii^jDai'  skłniUta  ofiary.  Szty^tt 
moitajkowine  )>i>siiii-i  :iatiip^<>  iCłianii-iola,  Jego  .Uutki.  cmi 
OTSMhu  Jvą0  Świi;tyeh.  jui  pRtt^lnly  ftynhii  [>ł>tilki 
świ^tuśuł.  a  u  lu  tryniały  uanu  ilitltiioii^  togn  iliicba  HlJ 
chnnipgo.  kiircuce^c;!')  !4i<;  ilif>n'>lnii-lwH.  ku>ry  i*c(.-])ł>w«) 
mków  i  ciały  rój  i^esarskiob  sbiżntiUr  n  wii<]kłch  Ijii 
o<l]«in  isilnjifcyb  »aiiił.-iiiu  tylko  irli  »i>>lkii'iiiti  tipittJU-iiiii.  AI 
Utor  iluiul  Niisarego,  robiuc  un*agi  nad  z<laaieni  tecn  pij 
Cl  inoic^jkat^b  grei^kidł  w  wiehii  X]]I,  sjaiauie  powjaitn.  m* 
jii8l  iiiirii^  W(iniK'iit'ut  ukJL-iii  nu  łcyu  roilnju  dzK4a 
i  wtoskio,  aby  zroKuiiiiet'  nii^zmieniu  diiolącit  je  róiaien  i  I 
ftnądzić.  CKy  moŻAbDą  jest  rz*M-z^,  ahj  ]tfvttia  protitolr  j 
żnoitci  ewati^licznej  •  tak  żywo  przypominaj^it  szinkę 
kunibriwą,  monOkn  £wiiityu  włoskicb.  iiiofrfu  bytu  wyjSi;  xi 
ewbuH iiu«j  poiium^ią  lub  jnartwotą  !izki>ty  greoku-j  ? 

Jaki«   byfy   lasy   sztnki  reli^jni-j   w  (intcyi.    ilaje    tu 
wymowną  pdpowicdi  saiu^  ^vroji|  zmrużą  putw  iekowi*  |łn.stwi< 
się    nad    uhmuiiui   relt^rijnymi.    i    uad   ^naleuuikatui     ii.-Ii 
ruwuiu  n>xuni»ój  j^-  pobiiżin']  i  surniżjUn^j.  HiMorya  Ikvm 
Kiuw    lifdzic    na   zan^zo    hniiliiijci-iii    śniad<'ciwt>m.    równiej 
rolijrijnych   juk  i  ilia  nrtyNtyt-£uyL'b   uspunubieu   nronlifa 
pupii5zkiŁ'<,'i>  Uzyiuu  niŁ>przyJaciół. 

Walkę    iibnizabur&hva    znrgniiiznwal    i    x  siataiWk^    p^ 
pronadzU  kouiwkwenpyją  ccszu.  l^fo  Izauirk.  niorilenia 
poprtcdnib^  'lYodirzyusza  i  gmliiii  jofio   uui7.>;ttziL>  srofto  p( 
zapłacom-.   Koiisiwity  Fry^ijczyk.   binkup  a  la  Itt^iukuns. 
zacK^  od  u)(lo<iZ4>nia.  że  uprawa  uawr<iciini;i  Żydów  i  Mat-hoi 
tanów  najwii,-«ej  tamuje  czfśr  odilawanij  pn<.-z  i.-hrz''M'ijaQ  ol 
2om.   dU  kuirćj  i  jt-dni  i  drudxy   mąii(  cłirze^ijan   m 
cbwaloón'.    Nadto,   zdatiifni   ivs:irŁł,   S;tnił-i'n(    rzucajii   eic' 
cesarstwo,  pcbuięni  żarliw«ui<.-iit  r«lit!)juii,  »by  w  nit^m  zjiisi 
bałwtti-bwalstwo.  Otóż  on.  Imperator,  w  inliTwie  religii  i 
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stwa,   postaDawia   znieść    xc  szczętem   cześć  religijna  obrazów. 

Bwiętymi  zwanych,  aby  pozostała  tylko   i   tein   silniej- 
szą była  cześe  dla  obrazów  cesarskich.  Pierwszym 
edyktem  w  roku  726  oświadcza,  iż  odtfjd  rzeczywiście  wszyscy 
jego  poprzednicy  chrześcijańscy  i  cały  Kościół  grzeszył  bałwo- 
tbwalstwem,  on   zaś  rozkazuje,  aby    był  zrzuconym   cudowny 
obm  Zbawcy  pod  nazwij  Antyfonela,  inne  zaś  obrazy  nakazuje 

■  tat  wysoko  umieścić,  aby  ich  żadne  usta  nie  dosięgły.  Prakty- 
Łowało  się  bowiem,  że  przed  pocałowaniem  ręki  cewarskićj 
UKel  mai  ow  anej  albo  rzeźbionej,  trzeba  sic  było 
sHonii-  głęboko  przed  obrazem  (indinałio  profunda  aut  pro- 
łtrołio),  za  czem  szło,  żo  lud  s^AzU  się  upoważnionym  do  tćm 
glębaych  pokłonów  przed  obrazami  świętemi. 

Na  duchownej  stolicy  konstantynopolitańskiej  zasiadał 
iD|i  wielkiej  nauki  i  cnoty,  św.  Gennanus;  on  powstał  w  obronie 
siirej  i  z  duchem  chrześcijaństwa  całkiem  zgodnej  praktyki. 
^  wytoczonej  przez  cesarza  walce  przeciw  obrazom,  widzi  on 
clb  dalszy  ciąg  walki  przeciw  rzeczywistości  Oiry- 
stusowego  człowieczeństwa.  Jeżeli,  jak  się  wyraża 
'posioł,  Jezus  Chrystus  jest  obrazem  i  splendorem 
chwały  Ojcowskiej  (List  do  Żydów  r.  I.),  to  ezemużby 
"u  miały  ubliżać  pobożne  obrazowe  tego  splendoru  przedsta- 
wi™!? dlaczego  nauce  Jego  miałaby  być  przeciwną  ciceść, 
oddawana  świĘtyra  obrazom  nie  bezwzględnie,  ale  względnie  do 
Wkiego  oryginału  ?  Malarstwo,  powiada,  służyło  dotąd  apostol- 
"Kii:  wiara  ze  słuchania  miała  swoje  stwierdzenie  w  mowie, 
^stosowanej  do  oka  przez  obrazy.  Czemużby  i  oko  nie  miało 
*dl»wiadać',  mówiącej  doń  przez  obraz  postaci  ?  Wszakże  to 
jii  Św.  Bazyli  napisał,  że  co  słowo  przynosi  słuchowi,  to  obraz 
"icps  oku.  a  malarstwo  chrześcijańskie  według  niego,  to  skró- 
WDa  i  uplastyczniona  historya  religii.  Niech  nam  żydowskich 
*^inentów  nie  powtarzają,  bo  któż  z  nas  nie  wie,  że  religia 
"••Wgo  Testamentu,  była  tylko  przygotowawczą  do  Nowego, 
^'owy  jest  starego  dojrzałością.  Godzi  się  dojrzałemu,  co  było 
■"fbeipieczne  dla  niedojrzałego.  A  potem,  czyliż  żydowskiej 
*Ai  nie  zdobiły  wyobrażenia  cherubinów,  których  archetypy 
•ł  nieznane  w  świecie  zmysłów,  których  więc  wyobrażenia  są 
łjlko  sytnbolicznemi  ?  —  Najstarszy  z  historyków  chrześcijań- 
t-H.  5 
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tiki*>b.  Euietiiusi.  mż  nic  oponiafia  w  sv^j  hislui^w,  .tt 
noadzie.  czjii  w  Cczaroi  wiJ^isJ  u;i  własuo  o«-iy  br 
poeąg,  poflUwiony  CtirvMueowi  przet  nieniaslę.  uzdrowi* 
prM'/«ri  ouilowiiii-  z  dwuDastololnii'!  i'lioroby.  —  Po^ 
frtił^loHtłj'  aa  e4iłytn  Wech(>ilxii>.  t-dy.  ru^liun  pod  javdt 
jego  rQ«tu^»,  ras  tę  railnwn^  wfwinaś^,  żr  locsjr  odmo 
rięi^ze  (.'lioroby.  Ton  eani  Eii£i.-łiiii^  npowiAila.  £«<  w  Km 
wierni  cuią  obniz}'  śś.  Apostutuw:  l'iotra  ■  PawJs.  W  Seto)- 
w  Fizydyi  czci  lud  n-if>niy  cudowny  oltraz  Matki 
Skądże  więc  Uttini  m-ii:  ohrazńw  ma  bTĆ  batn-ucLwałsŁ«< 
Wszystkie  Ut  wj-wody  I'atr}J4in-Iiy.  lUimo  cjłt']  sv,-vj  atu 
i  gninlownośpi.  na  nic  się  nio  praydaJy,  ł-'<-siirzv.  stai 
u  pn«diuiut»ch  ukro«u  rcligijargo.  nic  pyują  ^it^  ani  o  wrwo^ 
mzuimiwe.  ani  »  dokutuenta  z  d/Ji-juw,  i>ut  iiiują  na  tn  ^ 
normę:  sie  r^o,  sic  jałifo.  —  l^udzif  zw^ahzozA.  juk  Len  iunnl 
Łjlł)  O  ar>^DU'uUł  d)>iiją.  ilt'  takowe  są  im  prz,vdatti«:  smh 
Pisnm  Św.  tyle  znaczy.  lui  i!*-  oni  |iokwoI(i-  Od  Izauryka  At 
IloiiTyka  VUI  —  nd  łU^nryka  VII)  da  d iti^tejszycli .  «  )•- 
8ivi>owaniii  jcgn  zwolenników  w  pikeltiaiil>Bcli  ezy  »  rylm- 
dnkch  —  iadua  nic  zaszJa  rudnica. 

Próżiw  (ei  byty  upomnienia  i  pupiczii  Gm-porza  IJ.  Jzimn  i 
postanowił  iśr  do  nAtati^i.'znł>śt-i ,  choi-by  paiiatwo  nin^O  uiiaI" 
■  kto  się  jogo  posinnowioniu  sprec^iwio,  ton  się  spnuMjiu-ja  piK 
Slanuwiuniii  boNkieiuil  i  poluje  Mdiii>  piiI»'[iit!uiL'.  Tak,  w  <>  d  I  <' 
uiogo.  iii-zy  natchniony  przez  Duelia  św.  a|H>iitol.  WhaIŁi 
opńr  będzio  iiwaia]  u  liiint,  a  »'.szoIki  bunt  będzłł>  sro^  kani. 

RziM;z)wi»cit',  w  pc-wnyołi  pruwincyiieli  liri-cyi  i  im  (>. 
kladaclL  lud  zbrujute  powstai  w  itbronie  obrazów,  ule  Lou  latu 
nad  nim  udniótił^  zwyci^zlwo.  Na  nowo  więc  uwieńczoBJ 
i  w  swi-j  osobii'  i  w  sw<>ii:ti  wbraznełt  rozpoczyua  jcdM 
2  najkrwuw»zyc-b  przoŃladouiii. 

TyuiczaMuii  aż  z  Damaszkn  pnybywa  świcl<>niu  pairyarsze 
w  pomw  wielki  ^>niiusi  katolicyzmu,  św.  Jan  l>ainax<:uń#ki 
Z  nii>wrd»ika.  z  uluł^iiL-^o  zukminika.  wyniesiony  la  iną.l- 
nk-ut  l >jiatrzuuiM<i  nu  najwyższy  siwryl  znafZ4'ni»  nu  dw.iri- 
Kalifa  Duumszkn.  wph-wcin  snoim  sliiżyt  wszelkimi  uprawie 
świętt\j.  Wnet  za  n  i  tit  na  dwór  Kalifa  wi-szly  niiuki 
,i  sxtuki    Urecyi   i    Uzjmu.  Owiciy  w  nich  syna  Wiel-, 
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fa«go  Wezyra,  a  uezeó,  wyszedłszy  potem  sam   na  Wielkiego 

Wezyra,  zstąpił  z  tego  stanowiska  i  prosił  o  chrzest.  Ochrzczony, 

iluży  Bogu  w  zakonie,  ustuij-wszy    wprzód  .swemu   mistrzowi 

niezmiernie  wiele  w  jego  działaniu  dla  nauki  i  sztuki,  —  Lenor- 

mint  twierdzi,  że  ten  Jan  Damasceński  pierwszy  natchnął 

irabów    owym  zapałem   dlu  nauki,  który  potem 

wyrUwał   Ave  rroesów. 

Otóż  ton  wielki  cłłowiek  pisze,  co  wobec  podniesiom^j 
walki  trzymat'  należy  o  obrazach  ze  stanowiska  Ewangelii? 
t  .Biiizi  sobie  przedstawiamy  (są  jego  słowa)  niewidomego  Koga, 
ile  w  tern.  co  jest  niewidzialne,  ale  w  tern,  co  On  sam  uczynił 
>fm  objawem,  zwłaszcza  gdy  stawszy  się  człowiekiem,  wy- 
mywał sprawy  Boga".  Wiem,  że  ani  dusza,  ani  tem  więcej 
BiłL!  nie  da  się  przedstawiał;  w  limach  i  i)anvach.  ale  rud 
paiR^  na  obraz  i  czego  sam  nie  widzę;,  to  poznaję  przez  wiernie 
nsowane  i  malowane  symbole,  które  on  sam  podyktował,  kiedy 
sit  napr^ykład  dobrym  pasterzem  nazwał.  Powiadają : 
•lillojżesz  zakazał  malować  obrazów.  Wiem,  ale  konm  zakazał? 
Zydnm.  nieumiojącym  w  dniach  swego  chłopipctwa  patrzyć  na 
utiraz.  aby  go  za  Boga  nie  \iczei6.  Im  zakazał,  nie  nam,  którzy 
"i!  dziecka  wiemy,  że  natura  bóstwa  nie  da  się  uchwycić  ża- 
diiHm  dziełem  sztuki.  Wiemy,  obok  lego.  że  -Jezus  Chrystus 
bitego  lakże  stał  się  człowiekiem  i  przedstawił  na  górze  Tabor 
'^ra  swego  boskiego  majestatu,  abyśmy  z  tego  co  widzimy, 
iDogli  wnioskować  o  tern.  w  eo  niewidziane  wierzymy. 

,Niech  się  tylko  o  mis  ci  rzekomi  obrońcy  czystości  re- 
'ipjnej  nie  boją.  Znamy  się  na  różnicach  adoracyi.  —  Obraz 
"Ul  przedstawia  podobieństwo,  charakteryzujące  oryginał,  ale 
nietnorzy  oryginału.  Oieszę  się  dziełom  dobrego  malarza,  cioszę 
*'t  WJIi  ^"^  fi^'  przypomina  oryginiił.  Bóg  sam  przez  rzeczy 
*iihialne  dał  nam  obrazy  niewidzialnych,  więc  czemużbyśmy 
*  ''j  sprawie,  przez  Niego  samego  początkowanej,  nie  mieli 
"^i"  pomagać  dziełami  sztuki,  której  zdolnością  On  także  nie 

Im  prayezyny  ludzi  obdarzył. 
Niszczą    obrazy,    to     niechże    zniszczą    i    księgi    święte 
'  ^siystto  co  z  siebie  samo  nie  jest  czci  naszej  |irzedmiotein, 
*''  ">  asługuje   na  cześć   roligijnit,   względną    do    czci  lioga. 
"'  bi^ika  czyni   dla  umiejącego   czytać,  to   obraz  mówi  dLa 
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iitn[rji(ri>ffii  ]iał.rKy<-.  Ta  sama  święta  historya,  te  same  z> 
Ilia  <<n'aii(ri']i(-ii]u<  niug<i  byi-  pisane,  mogą  b3'<:  i  maloi 
Nii>  wit-iiiyi  7,riłszti(.  io  i  czytae  w  księgach  uinipjąey,  : 
kiiHKit  <'/.vlali  w  obrazacłi?  Świadkiem  iw.  Bazyli,  świa 
ten  łir/.i'łr"r/  Nysoiiski,  który  jak  dziecko  płakaf.  patrz 
pi^>kiiy  oliriiz,  prKcilstawiajijcy  otiarc  abraharaową". 

\Vs/ys(ki>  to  było  napróżiio,  albo  raczej  wszystko  ) 
iyło  na  s|uiti_'K«wiuiit'  przowrotnośei  Leona.  Zfabrykowawf 
Snilii'  pii-iiiądzt'  list,  w  którym  z  nadzwyczajną  dokładi 
iitiKbutownuo  fliuntklor  pisma  Jana  Damasceńskiego  i  zm; 
u/y  tt  tym  liśfic  jakiś  i^pisek,  niby  przez  Jana  na  życi 
lila  iikiiłiiy.  |<osłnf  ^o  z  osobną  aiubasadą  do  Damaszki 
iiuiMfonus  o  mato  swój  Ę;ortiwośi'i  śmiercią  męczeńską  nie 
l»laoi(  —  siaiiouifko  jednak  z  taką  chwata  dla  dobrej  s 
«,-\jnti>wauo.  musiał  na  zawsze  opuśWi-  w&bitek  tej  ob 
di>iuuii'\ao\i,  spi^łnuiiu'!  przi-z  oesarza  chrześcijańskiego. 
r<>r><nuMt>>rii  Kosi-iitla.  |>rzcz  najwyższegit  kapłana,  jakii 
l,»v.  tt  s«fi  sraloucj  v>#'<'-  iHi»'iiiI! 

iir.'cs.*r;  H.  papii-:,  niemniej  przrkonywajat-o  i  z 
s.'is  |ira«.i;i«ic  oi>o»ską,  r.^Htmiu.-it  i-rsar^a  i  zaklinał 
Nis!  rr;_i  w.oric  sv«\,-b  urr.^.ikow  ;  aby  nj^  wyw-.Jywal  i 
Viv..«  ■  r\':.ir*;'.v.!:;.  :Ak  :-.;:Vi::  i-^riayob  w.-Wi^  nii-przyj 
J^■w■.;::t■lT^i■^^>  J  ro:;  »  i-.iy.wU.i::.  ."ikfy  ni-  pilni.-jszr£ 
■.;■..*;  .;.■  «]iv.'r.iv..*.  Ia;.^  ;*£  "s;*;  ;;ii.;;>;  n:s-z-zyi-  ws 
.•V;*-.>  ■.■s!>s.  ■.  vs--  ■■!■■<*  s:v-"k  r-.':^:,;Łv;.  Przyszła 
;  r,.*  .«  ;-v.-.i.ft»  » ■  7; r-/:.v i.  „krr-rrwi::!^.-.  .'riu^Ł  Lbn 
(A'*:,>.;vv,x  -*■,  '.:>■•.»  i"":.*  .-^sti.  ;rr-;  K :  i.>:4iTyna  I. 
;-.:.-.-.     iwjfcśi.iji    T.  .»  ii,-:.     .:■.:;..'    iniiir^.  -j,  tt-r*  w 

•.^    .■:t^  :r,-     1  r.f    .',-.>  ■-.';-     :  >»■;  ,.ł.  i.i  TT-iT'"    Ki' 
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i  kapłanom,    znanym  z  gorliwości  i  prawowierności,  kazat  na- 
pełniać- włosy  i  brody  smołą,    pozatykać  obrazki  i  tak  pozapa- 
ianyeli   kaz^  włóczyć   po  ulicach,    a   wreszcie   niedopalonych 
psom   rzucać  na  poiarcie.    Grzegorzowi  II,  groził   losem  Mar- 
tina i  posłał  z  rozkazem  egzekucyi  najwprawniejszych  opraw- 
ctiff.  —  Graegórz  odpisał:    „ŁoBcm  Marcina,   którego  prześla- 
dowaniem  zhańbił   się  twój    poprzednik,  nic  groź  rai.  Marcia, 
pipież,  w  samym  Chersonosie,  gdzie  padł  ofiarą  srogości  prze- 
ślidowey,  czczonym  jeat  i  będzie  jako  wielki  święty,  a  cesarz 
Ronslans,  jego  morderca,   w   samym  Konstantynopolu    zginął 
Diestawnie  i  wziął  z  sobą  do  grobn  swą  hańbę.   O !  dałby  mi 
Bóg  los  Marcina.    Piszesz  żeś    cozar  i  pontifei !  Piękny  ponti- 
feŁ  rujnujący  spokój  Kościoła,  niszczący  wiarę,  zawsze  jednako 
dotąd  fTjznawaną!  piękny  pontifei,  który  z  najchwalebniej szych 
świadectw  wiary  sw7ch  przodków,  obdziera  świątynie !  Pewnie 
ifB  pontifes  zburzy   i   kościoły,   boć  i-«ne  są  tylko   dziełem 
sztuki,  kielni  i  młota.  Mass  sześć  soborów  powszechnych,  które 
uinajesz   świętcmi.    Któryż  cię  z  nich  uezy   tego   srogiego  po- 
st^puwania   i    z    obrazami  i  z  ludźmi?   Któr}'ż  z  nich   potępił 
tieśi'  olirazów?" 

Piętnaście  lat  trwało  to  gospodarstwo  leonowe,  przyszedł 
je  kuntynuować  godny  ojcu  syn,  człowiek,  który  w  samym 
bwtu!  przydomku  (Kopronym),  nosił  jakby  piętno  sprośnego 
w«gu  charakteru.  Nie  było  takiej  brzydoty,  takiej  ohydy,  do 
h'*rpjby  Kopronym  nie  czuł  jakiegoś  nicpo konał nego  pociągu, 
^ic  dziwnego,  że  taki  człowiek  ścigał  w  obrazach  piękno  re- 
%ij[ie,  bo  też,  jak  świat  światem,  nie  było  równio  btizecnego 
potnuru.  Zdawało  się,  że  brzydota  szatańska  wy^tiipila  na  świat, 
itiy  iTalczyć  i  niszczyć  piękno,  któro  na  ziemię  z  nieba  zstąpiło. 


Straszne  rządy  kopronymowe  w  dziedzinie  Kościoła  i  sztuki 
trualy  lat  trzydzieści.  Syn  jego  Leon  IV  własnej  matce  nie 
Mruwai,  gdy  się  przez  nasadzonych  szpiegó\4  wywiedział,  że 
"jl*  eieicielŁą  obrazów.  Cesarzowa  Irena,  kryła  obrazek  Zba- 
*itiela   pod    poduszką    swego     [losłania,  ak;  i-zujue    oko  syna 
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i  tnm  (loBJpgto.  Gdy  drogn   lortnr  wymóf^t  na  jedsYtn  i 
rów  łptunlyi  i  pl^-ctu  jego    lowanyii^Mełi    wyzimoif.    ir  u- 
ułatniil)  Ir^tijp   natiycie   to^u   ubrftxu.   kazsł  ogolonfetj 
puhlirzaio,  a  dn  kości    wrłiiraowaiiłpb.    kazoj     wlócjijr  [-. 
ofh.    Siei^śoio    wielkiv   illa  matki.  i»  jój  iiie    Icaul    ftU 
»czu.  daniwBwsiy  Awie  i  sbizuwsz;  J4  tylko  ns  ostra 
rio,  albnnicm  wylu|>_vwauip  ol-»u  był"  ewykłą  ^ip- 
Klrae  środkuw,    |)r.tkl\V;i>wanjeli    przez   cesarzy     ■'-i_l 
nawet  lui  osobach  ro<Iziuy.  ju/fifi  aa  wloimyrcli  ni<ixit 

Po  Kłii  tlwudtteslu  latub  1akRi>;ii  |»Ofit^<pnwauiJi  {tnm ' 
paiinwań    inożł'iiiy    sobie    wyobrazić,  do  c2ego     raeezy    d™ 
Dopiuro   ■.^o»arxowa   TiM>dorH  jłołoiyła   koiiifie    {^    JDUinr-ai 
państwu  w  sprawie  csysUiśtń  obrudkótr  i  praktyk  rvliffijuH 
ale   wplj*w  lój   krwaw*'j   walki    przeżyj  i  cpsan«tw<i  i  A 
jaułlwo    na    Ws^hyduti-    i  dał    się    uizuó  w  i>statnii'b    mi 
kraiiciu'li  2u«.-bodu, 

A  jaki  wpływ  nbraz-iburstwo  wywarło  aa  ZMrboiUiK 
pimiriliiu  na  lo  zapylanie  s:^  ruiny  w  jakresit>  sztuki,  d- 
naDt<  £i-lniom  i  mieczom  łakjeli  rerormatorów,  jak  WaM-ih; 
w  Xn.  Albip'ni«y  iv  XII].  Hussyt-i  w  XV.  i)rotP8itin()  hk- 
mzniaitszćj  furiiiy  w  XVI  slóleriu.  Suma  wiolka  rowidoi 
XVIII  winku  zda  się  byr^  pod  tym  wz^ędem  echem  Ikoll 
klazniii.  Doić  pncjochaó  Franoya,  Włocliy  i  It^ljriu.  aby 
wyubraicuJL'  Z  powydzii-nmyi-b  lub  pokrytych  -irubn  wupnl 
uujprzppyszniejiizyrb  froKków.  co  lo  było  zu  burbsr/.yiiittwiilj 

ladzie  jmlnak    najswobodnicjtizc    polo  tlla  sztuki,    zwt 
na,  od  \[II    wii-kti.  ti>  włeŚDii'  na  Wj  atcmi.  kt^r^  uajuii-kj 
uawul  biirbartyui-<iw    zalewał  i  rlu-iał  zainieuii:  w  pustynię, 
jeat,  na  ziemi    włoskićj.    Sztuki   piękno,   pn<>z%wsxy  od  Cig 
bu^o  tak  tu  gn-allownic    poszły  w  KÓrr.  ii>  jui    uczeń    fit 
buego,  tiiodo  ^awta  6i^  naraz  jako  potrójny  goniu^z  w  kniij 
stwie  adyioiu.  Wielki  ten  malarz  ji>«t  rai«iu  wiolktni  rz«lb| 
rx«ni  i  wielkim    arcliiteklcni.  a  to  tak  daleue,  Jte  oi<^  wic 
doprawdy,  co  wicc«j    wpośród    dzii^ł    jpgo    uwiplbtac  z  o\eyi 
trzech  rwlzajów.     Sama   wieża  liorenckifgo  duonio  wyitlarci 
łaby  na  świadeetwo   geuialnośei   dla  n^jznakomir^zej^o   mist 
w  aruhiti-ktunce,  a  to  właśnie  jedno  z  i]zii-<.'i  <-iiotia. 
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Szezególiiiejszyin   jednak  faworytem    religii    byto   zuwszo 
malarstwo. 

Malarstwo  służyło  sprawie  bożiij  wewnątrz  i  zewnątrz 
świątyni,  w  kościołach  i  w  domach,  dostępno  dla  miejscowo- 
ści, dla  których  rzeźba  prawie  niemoiebna :  zgadza  się  ono 
i  charakterem  wszystkich  ludów,  ze  światłem  i  horyzoHtein 
wszystkich  stref,  nawet  się  godzi  z  wamnkaijii  wszystkich  epok, 
byle  tylko  nieupadłyeh  moralnie,  byle  nie  barbarzyń-skich. 

Poezya,  architektura,  rzeźba,  muzyka,  wymagajij  w  swych 
diirfmistrzach  ducha  wiary  wyżej  rozjaśniontij,  wymagajii  prze- 
jęcia się  życiem  Kościoła,  pewnego  głębszego  stiidyum  teolo- 
fieiargo:  ale  malarstwo  ma  to  przed  tunenii  swemi  towa- 
raysitami.  że  wymaga,  obok  wykształcenia  technicznego,  tylko 
prostej,  gorąciy  wiary,  że  jest  popularniejsze,  więcej  przystępne 
a*  każdego  oka  niecO  ja^nit^j  palrziicego,  dla  każdej  duszy 
niecn  żywiej  czującej.  Ono  się  tylko  da  postawić  na  niwui 
l  Wymową  apostolską,  która  z  podniosłościij  łączyć  musi  pro- 
stot5> .  uhoćby  przekonywała  najwyżt^  wykształt-ono  umysły. 
» I  prostotą  i  prawdą  musi  łąezyć  podniosłość,  i-hoeby  prze- 
iMwiata  do  najniżej  stojącyeli  pod  względem  wykształcenia 
prostacików.  Taki  Dante  flla  pewnego  tylko  świuta  zrozumiały, 
ttti  Bramante  w  sw7ch  dziełach  dla  tyeli  nawet  niepojęty, 
nóriy  wśród  jego  wspaniałych  świątyń  goręcej  i  podniośliy 
"micja  się  modlić,  taki  Mojżesz  Buonarottiego  częścity  daleko 
pnmża,  aniżeli  zachwyca  i  ku  wyższym  światom  wznosi,  taki 
Pslfstryna  potrzebuje  niemal  wybranych,  aby  mógł  być.  nie 
powiem  już  zrozumiany,  ale  choćby  nieświadomie  działający 
os  uczucie,  wywołujący  z  głębin  duszy  eeho  tkliwej  modlitwy, 
tidy  lymezasem  malarstwo  w  naj  podniósł  ejszych  kreacyach 
'"'iwi  d(i  każdej  duszy,  działa  na  każde  serce,  a  mówi  i  działa 
JfłliiMześnie  i  na  wyższą  skalę  i  w  sposób  praktyczny. 

Jeżeli  Ewangelia  jest  niewyi'zi'rpaneui  źródłem  dla  kiiżdej 
''lolii.  to  do  natury  malarstwa,  jak  świadczą  dzieje  sztuki  reli- 
PJai'j.  Ewangelia  przyslawa  jakby  najwięcej.  Wielcy  malarze 
■"kbętniBJ  szukali  w  Ewangelii  przedmiotów  dla  siebie.  W  tej 
'  ttii-bios  zstępującej  krainie  szukali  oni  swojej  ojczyzny,  [!a- 
f*'-'!  w  swojej  dyspucie  eucharystycznej  nietylko  że  sam  oddy- 
^    'I"!  tm  n^wyższćm  niebios  natchnieniem,  którą  tchnie  każdy 
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iistpp  Ewangelii  niwnio  jak  jej  catośt-,  ale  też  nią,  można  po 
wiedziee.  napełnił  swój  obraz,  owszem,  daje  aią  oddycLać  każ- 
d<'j  wierzm'ej  duszy  pafrziioco;^  Ten  Jezus  z  jiodniesionemi 
dliiniaiui  —  to  prawie  taki.  jakiegoby  się  pragni^ło  na  wieki 
oglijrtai'  —  to  otwarUł  niebo,  gdyby  tak  przynajmniej  avsze 
mówiło  do  duszy,  tak  eliwytafo  za  serce,  jak  kiedy  się  na  ten  ohrai 
patrzysz,  to  prawie  liyłoby  iiiepodol)na,  zapomnieć  o  niem  dla  ziemi. 

Cztery  Ewangulit'  —  t«  eztery  boskie  przybytki  dla  tej 
sztuki  niewyc-zcrpaiiych  wzorów  i  ideałów,  a  obok  tego  pcJne 
wskazówek  dziwnie  zrozum iafyeli  dla  tych.  którzy  je  badają. 
i  dziwnie  korzystnych. 

Ewanjreliśei,  to.  można  powiedzieli,  najwięksi  po  Stwórcy 
i  po  Zbawicielu  malarze.  Bo  też  to  Dueli  święty  ich  ręką  ma- 
luje. Każdy  z  nich  -shiży  temu  samemu  natchnieniu,  ale  kaidj 
w  innym  rodzaju.  Św.  Mateusz  przedstawia  jakby  w  szereg 
najwspanialszych  liistorycznycli  obrazów  Kpefnienie  obietnit 
i  proroctw  Starego  Przymierza.  Wyrażenie :  uł  aditapltaluf- 
aby  się  wypełniło,  to.  można  powiedzieć,  epigraf  całeg* 
dzieła  i  każdej  jego  części,  to  razem  wykład  na  każdy  z  Ijet 
obrazów,  ktiiry  1  w  neucalogii  przedstawia  ZImiwcp  z  wsiyst- 
kiemi  prawami  do  tronu  Dawida,  do  obietnic  boskich,  urzy* 
nionych  Abrahanmwi.  Charakterem  jego  Ewangelii  jest  maje- 
stat nie.syań.-^ki.  r'isz:ic  głównie  dla  Żydów,  aby  ich  spowodo- 
wać du  przyjęcia  W  Chrystusie  Mesyasza.  stawia  go  kolejne 
wobec,  uaj wyraźniejszych  o  Nim  proroctw.  To  są  obrazy  boskiej 
wielkości,  a  razem  boskie  obrazy  upokorzeń  i  boleści.  t'ztw- 
(Izieści  sześć  (akich  koufrontticyj  obrazów  proroctw  z  obraiuni 
ich  spełnieniu.  Ideuł  Misyasza  jak  był  zapowiedziany,  z  petnnM 
ideałem  postaci  historycznej,  jaśniejącej  wśród  nojwyżsijct 
cliwil  boskiegii  działania  pniwdi[  i  pnistotłj,  o  jakiej  świat  nit 
uiiaf  piijęeia  —  jaśnic,jijci';j  wśród  upokorzeń  i  bólów.  majwU- 
teui  mitośi-i,  w  iibei-  którcfju  Idcdmi  i  schodzą  do  nicości  i^- 
wyżsi  buluitiTiiwic  ludzkośi-i.  Ewangelia  Matonsza  przodstł^'" 
Zbiiwcę  jako  punkt  kulmiuacyjny.  w  którj-m,  niby  w  kim'" 
skh-pieniii.  si-inuizą  ,<ię  wszystkie  linije  i  łuki  tego  gmaciiu 
który  się  zowie  Slareui  Przymierzem  nieba  z  ziemią,  wszjstla* 
wielkuści  dzicjewe  legii  ludu.  który  szedł  dwadzieścia  wietn' 
]ir()Hadzony  ustawiezuie  cudami  Opatrzności,  by  z  siebio  wyd** 
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rpraKnibiie^n  u-szei;fa    Dsrofltiw.     Tu  On.  jalco  pra- 
codawca Iridzbich  MTc,  dąjiicy  pierwćj  blogost&wicMtna  niż 
[iraui,    a  w  praiiucli    iląjifc;^    niu'iti    i  świt;to4ć  i  jpj    iiB^rad^-. 
To  On.  jako  i^^tlziii.    azj-waj^jcy  pnfti  swój  trrliunał  wszy.-itkio 
eokratycicnc  władzo  Izraola,  i>oU'ni  cafegn  Itracla.  poióm  wsxysŁ- 
lti#  uarotly,  świat  ewty.  Z*'  siroumc  U*j  piorwszój  Ew-augi-Iii  On 
^aśnibje  jalcn  wiadra  niet>a  i  ziemi,    ujsyląj^in-    sriuij^  miłości 
podhirit*    najtwnrdsjtjoh    nawt^t    i    najdzik^zroli    s«rc.    Th, 
lej  Ewan^lii.    ostatuic  u  Nitu    stówo    odpowiada  jak  vebo 
I  niiihi&ńBkiR  pierw  szpinti.  lu  pi^łnu    iirKocEywiKlnieni^   wielkiego 
[pn^ramii.    zApiiwinlaiaHejcn    oa    iinrziilku.     Naczelna    tcjta    K-j 
lEn-aa^lii.  U>  Jctus  —  cci  i  dokouauie    dzti^ów.  Tu  aie  jakU 
lletnat  liomerrrtm*.  nU  fakt  Taklów.    nypnitek   wchniizący  w  mi- 
|łośi-  i  we  ws/,)stki"ść  dziojów  ludzkich,  w  iidnip»icuiii  do  osta- 
llwzDo^fo  roKwiązauia  tych  dziejów  w  wieczuoźcL  dojruly  onoe 
najwyiszej    sprawiedliwośpi  i  ruijwyż*KPKo    tiii^oHienIxis.  akt,  na 

tktijry  się  Hkfadaly  rzterdzieM  wi*ków  i  niebo  i  ziemia,  a  ktń. 
rogu  zeniti-ui  ;^iniiTĆ,  tliui|(-a  życic 
Cfll  tego  boskiego  dzieła,  to  ostatecme  wezwanie,  VUi- 
maium  I'rxt>iIwie<-ZDO^o  do  tego  liidn.  x  któriygo  n7.4ZHłl  ńw 
owoc,  ua  klór\-go  dujrzuf  kuuurich,  a  <tu  którego  puia  jeduo- 
czftiuie  nieuridomą  ręką  dzierżona  i  spusiuriiana  zbliża  się  sie- 
kiera. Th  prutdstawłOBy  wspaniało  prznlosutni  akt  owt)j  wici- 
kkićj  hision'!  nadpnyroiizuuycli  boukiuli  rxadón.  w  żywocie, 
w  ptMrhodzin.  w  powodzeniai-li  i  nieRZcs^ciat^h.  w  rlliua«^b 
i  odbudowaniu  jedynego  w  świocio  Indu,  kińrego  slaro^ytnoi^ 
zdfljł.'  się  ur^^ó  slaruiylnośei  Troi  iMJocznej.  a  w  klumgo 
diciejacb  wsijstto  jest  jak  uajśi-.iślnj  bititiiryczne.  Tu  uakituiec 
zapowiedziana  kalaRtrofa.  która  ^pi^loiona  ro  dnia  i  en  godziny 

twtillo  pn'nictiva   Daiiii-ln  i  wi'dli;'    lainoulu    Zbawi-y.    Iłyła  slro- 
ęzliHyiD  syml'ijU'ra  katastrofy,  wisiaw-j  nad   (Kslaliiimi  zwTcicz- 
tAOii  ?<ydów.    i    i-Blasti-ofy,    inaji[i-4;j    Takończyii    dzi^jo    ealego 
iftwiala. 
Dla  iliiżto  wielkioH  mistrzów,  księga  la  była  przeilmioleoi 
gfełrokieh   stiidyów,  z  których    niwnie  jak  z  wysoka  danej  in- 
ŁgpiraoYi   wysj-Jy   tJikie  arcydzieła  jak  freski  Giotta,  jak  zwtasz- 
^cza  prttroki  stropów  Sykstyny   zratawione  z  jej  Ołtarteiu  S^du 
OftaleczneiTo. 
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Jakżf  utoT,  Jakkolwiek  w  d^i        '      /■■j  jpdin>!^i  x  |•^ 
Rzą.    r-liaraktcr    t'n»n^clii  ^w.  Mai^-    .->   >vt(iftcvf  joł  ni? 
łngi<rmF.  tu  fornir    |>rMt«»>.    umii-j    iiĄJcsiotTt'j!n«',   ale 
wi^-<|j  sKojski^.  Th  [lamiftniki   tiaoniłe/^)    »wuidlaL  To  n'<''u 
głlm-i  oltrazów.  w  kiilnrch  si^  jirwiUtawiaią  sohwrc.i; 
usjwyi^z^^gu  dU  wyznant-uw  Clini^lubu  iuli-rcstt.     To  ~ 
ni^  ■rnlenra   imi-trctów.    am-Dająra  się  od  fmrtretu    tvgo  Jau 
na    inisj;i"ity,    ti.*ljict^ert    )<n>iiyK>koyi{    Riif;»-lfJ«'    i     Ti 

PUtw»k<'  słowu  lv'}  Euaii^clii.  {rios  wol  ajał^eg  o,  i— 

prxy]Miiiiiiiają  t«^  Jsim  rafoclnwe^  z  trybuny  pslaru  Tu'-- 
o  iislacli  w(liii;^2ni<'  otn~anYi>h  i  jnki>y  nn  nit^tmiom^  pa?m 
pi7^sHii-rtry  glo*  wy|iii^fzaj;>'vcłi,  aby  sij  iln»  iodzial^  świst  tiJ* 
i>  Itaranliii,  ktijry  ;rUdr.i  przi^-Iiy  śniatal  JMluytn  trymzciu.  wy- 
rzM-zoDym  o  Szymonie:  7m  totaberis  Ctphas,  jiNina  lunr* 
daną  Synnftj  zoliHlyuicitnwym  Bi'anerfffs.  S  y  n  "  w  i  r  ir  r  z  nu. ;  t. 
)lar<-k.  a  nvi.vj  Piotr  r^ki)  Marku.  |inu!<l)ilawta  2  t-ałą  rliaraitr- 
lytityk^  trziH-h  uczniów,  najbliżfiiyrh  tnititrza  w  cbn-iłarb  sti- 
nowczyt-b.  ('ziK'.  xc  In  łon  mabiji\  który  wiil/Jat  uii'biaii<Łi 
)ili>sJ  aa  giinc  Tabor  i  tbeisU  buitowai-  pntybyikj  dla  irz^-.-h 
widktcb  bOKkioffo  świata  [loi^taci.  (idy  się  |)rxy|łulnijes2  ^n- 
z^m  l<>j  Ewan^i>lii.  In  jakby>  widział  ii^nic  irh  prototyiiy.  Kai<ti 
z  tyrb  li^r.  iduik  Miły  rysunku,  świ^żosei  kolorytu  i  ży^<»>'ł 
ikoyi  i)rx(*dsian-i«  nsjdoskoiml&xy  związek  z  liffurą  unczflDij  nd 
Jana  aż  do  Judasza! 

Łuk-asz  znowu.  U>  Tapyl  Ewangelii,  a  Taryt  jakiż  tti  ma- 
larz? Alf.  tu  Tacyl  z  nui'.-Iinifnii.-iii  łioskićj  jnandy  i  bosL',> 
niitośi-i.  na  ktdrytdi  zbywało  Tacytowi  rzymskii-iuu.  lemn  uie* 
miłftsipniPnni  jK>lwar>-y  iirafśiadowanych  rhryśf ijan  I  W 
ka^zu  i  !iniiałośi-  i  ^cjsło^i'  i  w xDiosłi>śi.-  historyi-zna.  Nurod 
wością  (irek,  {liemotną  rt-Iifii^i  Żyd.  szkota  orzi-u  Apostula 
mdów.  ale  nadto  atilor  bt-zpoŃn-duio  przez  Duelia  iv.  n»(i-tn)i< 
piszt'  mcm  jak  myśli  jak  pziy>,  jak  tJyszy  i  widzi,  a  wjd» 
liiu  uciymu  zmyiitów.  ale*  oczyma  wiary.  |>odniesionej  bo^ikiŃi 
uatcbnieniein.  Tu  wszystko  z  UiywiekKKit  ścislo^Ma  (irzeproł 
dzone,  tak  wJa.^nie  jak  l>yj  swemu  Teoliluwi  jirzyobiecsł :  p  i  I 
nip.  |iprzqi1  D  ie.  Tutaj  przra  poMw'  i  działanie  -ii-zr. 
Clirystusa.  jiJtby  jtncglJida  niicsiŁi^jące  w  nim  tłństwo. 


Ta  Ewangelia  prosi  się  niemal,  aby  ja  zestawił  z  Dzie- 
jsBii  apostolskie  mi,  w  których  już  nietylko  przez  osobę  zinar- 
isychirstałego  Jezusa  Chrystusa,  ale  i  przez  uczniów  Kościół 
Jego  stanowiijeycli,  z  tiiż  sam%  ścisłośeiii  stopniowego  następ- 
stwa idzie  wciąż  naprzód  boukie  jego  działanie.  Ewangelia 
Łnkasu  i  łukaszowe  Akta,  zestawione  z  soh^.  przedstawiają 
niJTspanialszy  Obraz  Jezusa  Oblubieńca  z  Kościołem  Oblu- 
bitnicą. 

Łukasz,  wedle  najstarszej  tradycyi  nitany  za  malarza,  był 
ttini  m  nie  był  z  profesji,  jak  był  z  pewnością  lekarzem,  to 
pewM.  że  był  E  w  a  n  g  e  1  i  s  t  ą  -  m  a  1  a  r  z  e  m.  Jemu  pmpi- 
snj^  pierwsze  obrazy  N.  Panny  Maryi.  Niewiera,  o  ile  i  które 
Bdojtodnićby  zdołały  sw;i  autentycenośe,  alo  to  pewna,  że 
V  obrazach  Maryi,  nakreślonych  w  jego  Ewangelii,  Łukasz 
przedstawia  się  jako  malarz  na  najwyższe  rozmiary.  Angelice 
da  Fiesole.  Bafael.  Murillo  i  Tycyjan  dla  swoich  Madonn,  dla 
sfjeh  wni  ebowzi  ętyeh  tu  widocznie  natchnienia  szukali. 
Ztąd  portretowali  Niepokalaną,  wielbiącą  Boga,  boską  Kodzi- 
fiflkę.  Assumptę.  Owa  pieśń  Maryi:  Wielbij  dusza  moja 
f  »aa  i  rozradował  się  duch  mój  w  Bogu  Zbawi- 
fielo  moim  —  służyły  wszystkim  wielkim  artystom,  i  do 
t^eh  obrazów  jak  Madonna  Sykstyńska,  i  do  takich  pieśni 
M:  Yergine  Modre  dantowska,  za  najwyższy  i  niewyczerpany 
ideał. 

IŚw.  Jan  Ewangelista  ostatni  co  do  czasu,  ale  nie  co  do 
W^i  i  formy  swej  Ewangelii,  bo  gdyby  się  godziło  porówny- 
'*;  pod  względem  estetycznym  te  dzieła  Ducha  świętego,  to 
lC  Ewangelią  chętniehyśmy  nazwali  najwznioślejszą.  Jeruzalem 
Jiiiiie  istniało.  Kościół  Jezusa  Chrystusa  już  się  pięknie  roz- 
'**'  wśród  narodów,  towarzysze  apostolstwa  już  do  grobu  zstą- 
pi'i.  albo  raczej  na  tronach  stt7ch  do  okół  Zbawcy  zasiedli, 
■  ^fdy  Jan.  ten  liryk  ewangeliczny  w  samej  swój  orlej  wznio- 
"iści.  ten  orzeł  nigdy  niedrzemiący  i  to  tylko  w  sobie  ma- 
JVJ  orlcgo.  co  w  orle  jest  jiodnioslego,  występuje  z  swą  księgą 
"•^(owie.  Zo  szczytu  najwyższego  natchnienia,  odejmując 
VMA  od  obrazu,  na  którym  przedstawił  bóstwo  Zbawiciela, 
""tP"]'.'  zaraz  do  nąjtkliwszego  liryzmu,  kiedy  opowiada,  jak 
len  Bóg  p r z y s z e d ł  do    swoich,  a  swoi  go  nie  przy- 


jęli.  i  zuowii.  jtkłn' uuicMloii  n  ul>łoik'j,  iv<>Ia  :    \\  inzn- 
chwaJc  Aeęa.  petnti^u  Juski  i  prawda-,  i  zautni 
przy  sw«o)   hiodnm  sercu  jsbhy  z  cicha  yuszejtluje   «tona 
innego  Jana:  Olu  B«r»ui'k  Boiy! 

Kto  zna  te  pięknośi-i.  kiu  się  w  nic  umie  wpMryvir.  M 
się  dufrie  nie  będrie  niokorzystneniii  zdaniu  ó  takim  bt\an<- 
che  u.  którv  uil>;r  z  Ewan^olii  natcbtiicnic  swa  cZŁ>qmŁ  A  ki 
byi-  nali-łiuionyni.  trteba  jiierwuj  b  r  ć  pzIu  »■  i  ^  i:  - 
iywej.  serdortnej  wiary;  aby  być  olirazami  E»- 
Janowtfj  natrłmioUTffl.  lrz«t>i  być  cKtowipkit^m  knnrt-mpt: 
U'}  tkliwt^j.  iiiiboiiKj.  u  ruzeui  H-znii><itoj  kuutemiilacyi. 
filnorzyła  iihrazy  Kra    Angelieo  da  Kit^tiolo. 

Dnrb   i   ton    Jana  —    lo  razem    problota  i    podniosli 
tkliuok-  i  siła  w  historyi.  On  swą  Ewuofii^Mą  przt^i stoczył  śi 
dziejów.  Pn  .fanie  inncztj    płynie  bistorya.  Jego   C\van^elia.1 
kamertoD  dziojowy,  wcd/iig  ktffri^o  musies,  ohnJbyś  nic  che 
wiiuiuć   hislorycziu'   postaci,  thoi-by  uawŁ>l  takie  jak  IIpi; 
VIII.  i  godnu  cłirka  KlJibietn! 

|:^tnii>j;t  w  1'armio  froski  Coireggia.  najn-spauialsx»  jt 
dzi<>ło,  przcdstaniiu^co  Ojców,  komcniującyob  4  Kwmiffcl 
żw.  Hieronim  Mateusza,  św.  Grzegorz  Clarka,  św.  Anihr 
Łukasza,  a  jIw.  Augiitiiyn  Jana.  rmicswzooi  tiUok  tycli  Ojc^ 
Ewangoliści  z  upodobaniem  pairzą  uu  karty  ich  rękif  akrt-i^li 
jakoby  aprobując  co  o  ich  tekticie  w  komentarzach  iiapif 
Podobnogo  zi-stan-ionia  moinahy  sobie  pozwoUć  zo  wi^Iędu 
wiolkich  malarzy,  czorpii^cycb  lemai  i  nati-hnicnie  w  Ewi 
goliacb.  Gdybyśmy  zostawili  ich  arcydzieła  Ewan^lia.  a)łr<iba^ 
rja  moif  byłaliy  niomniój  polną.  Ewangelia  była  dla  tycli 
»triow  ukoili,  ona  ich  wychowała,  dobrze  sięji^  odwdziccsj^j 
kottU'ntując  ją  w  swoiob  obrazach.  Najżyn&za  zaleta  Aztabt,' 
gdy  ji^st  wierną  naśladowczy  nią  prawdy,  aiehy  j^  pozi 
i  być  natebnionym  —  powtarzamy,  trzeba  piorwi^j  byi5  eztĄ 
wiekiem  ływej  i  gorącttj  wiary, 

Vzóm  byłyby  dziś  sztnki  —  coby  się  stolo  z  cala  umi^ 
jętnością  Indzką  —  czóm    byłby  dziś   Rzytu   t>i!Z  jłapit^JLów' 
Oto  lem,  czem  są  Niniwa,  Babilon.  Jenualom,  rz^m  ju»l  rzymsl 
okoUea  Agro  Romano,  Zniknęłyby  nawet  zuali>.k3  jego 
a  z  Rzymem  zaginęłyby  już    od    lysiijai   lat  wazyiitkif   szt 


lijkae  —  wszystkie  nauki,  cała  historja  przeszłych  ludów  — 
uledffie  pozostałyby  niejasne  podania  —  i  to  wszystko,  czein 
tó  si;  szczyci  cywiiizacya  i  postęp.  Na  Watykanie  i  Kapitolu 
pnM  tyle  wieków  zgromadzali  papieże  dla  nauki  pokoleń  tro- 
^iwie  wszystkie  dawne  staro'>.ytne  zabytki,  sztuki  i  nauki, 
om  sławę  całej  Italii,  poeci,  malarze,  rzeźbiarze,  architekci, 
Biiiiycy,  podróżnicy,  historycy  i  t.  d.  —  całe  zastępy  artystów, 
literatów  i  ludzi  uczonych  znajdują  tam  skarby  nieocenione  '). 
Tam  całe  galerye  przepełnione  marmurami  —  tam  arcydzieła 
mislTMW  pędzla,  porywają  dusze,  a  starożytne  zwoje  papyrusu, 
osobne  pargaminy  i  księgi  mędrców  dawnych  zalegają  ogromne 
uchiffa  i  biblioteki. 

O  Kościele   święty,  Matko    nasza!  jak  Ci  się  świat  dziś 
^  (o  odwdzięcza?  Tobie,  któraś  tyle  zdziałała  dla  swych  dzieci. 


*)  Gd;  nasz  MUtrz  Jan  Matejko  zwiedzał  w  r.  1880  te  nieocenione 
skartiy,  łtAnsaat  się  w  Watykanie  przed  aroydiiełami  Rafaela  i  wy- 
iKkl :  „To  JeBt  ostatni  nyraz  malarstwa,  wyiej  odo  nie  wzniosto  sig  — 
i  nie  vFziuesie  I" 


Dwa  ważne  słowa. 


iJ'Tie  ma  pytaoia,  którel)y  więcej  dziń  zaciekawito  wszystldo 
ucywilizowano  ludy  świata,  więcej  obchodziło  i  więcej  nie- 
jiokoilo  juk  tu,  które  te  dwa  słowu  „wiara  i  wiedza"  ozna- 
raiijsi.  Na  diiii!  wszystkich  spraw  spólecznycli ,  politycznych 
i  naukowyi')!.  jakiomi  za  dni  naszych  świat  cały  się  zajmuje, 
a  któro  stanowiij  tło  i  cel  dijżeu  życia  ogólnego,  leży  niero- 
zwi^zuno  a  diimufrajiiŁ-p  sio  nieustatinit^  rozwiązania,  pj^tanie  to 
ważne  i  brzemitMini'. 

Tkwi  OHO  w  diiszucli  iiuszycli:  luiinowiedaie  zwraca  serca 
i  umysły  hasze  kii  soliio  i  jest  w  moralnera  życiu  ludzkości 
tom,  ezóni  dla  świiita  lizycznojjo  jest  środek  ciężkości  przyci^- 
gajnoy  wszystkie  ciuła  du  siebie.  Jak  nie  ma  na  ziemi  ciała, 
któreby  iiio  ulojralo  w|iływowi  siły  ciężenia,  —  tak  nie  ma  myśli, 
I)i'iitrnioń  i  czynów  Indzkich,  któreby  mogły  sio  wyzwolić  s  pod 
wiiływu  lej  monilnój  potęgi,  tkwiącej  w  du!^zaeh  naszych  i  w  su- 
iiiieiiiii  ludów.  .Wszystkióni.  czego  tylko  tknie  się  ród  ezło- 
wiiczy.  powiaila  Z.  Krasiuski  '),  musi  nieświadomie  przykładać 
sir  tli)  (iitkryeia  (iriiwdy.  Z  Hoga  wyszedł  —  idzie  w  Bogu,  do 
Hnga  Ziiwnici,  Ws/ystkie  sprawy,  wojny,  rowolucye,  upadki 
państw,  sztuki),  łilozolia.  polityka,  same  nie  wiedząc  o  tern,  w  to 
joduii  bijij.    lóni  jedueiu  żyj^,   to  jedno  wyprowadzką  z  siebie 


')  Listy.  Miiniiih  1813. 
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i  i  tego  jednego  się  rodzą;  a  jakaż  cudowna  rozmuitość,  nie- 
skończona różnośi^  sposobów.  Jakaż  wspaniała  i  znów  nieskoń- 
eiuna  różność  celu  ?" 

Kto  umie  czytać  i  pojmować  dzieje  ludz- 
kie, kto  bystrem  okiem  śledzie  tylko  zochee  stopniowy  a  nie- 
pnerwMiy  bieg  umysłowego  i  moralnego  rozwoju  ludów,  uznać 
musi.  że  ostatecznym  celem  hiatoryi.  a  więc  wszelkich  prae 
i  usiłowań  iudzkłcli,  jest  prawda,  jest  Bóg,  że  życie  jest  walką 
o  pruffdf  Najwyższą,  a  nauki  różnych  wieków^  i  epok,  to 
Hcii^bif  drabiny  wiodące  do  niej.  A  jak  każdy  niższy  szczebel 
ilrahiny  ułatwia  wstąpienie  na  wyższy,  a  z  każdym  wyższym 
stepnisni.  zbliżamy  się  coraz  to  wiceig  do  celu,  tak  i  wszelkie 
nmiki.  i  prace  wieków  minionych  tem  są  dla  nas  cennemi,  że 
Łi  ii-h  pomocą  tylko  dzisiejsze  zdobyliśmy  sobie  w  postępie 
siinowisko,  bo  choć  nie  wszyscy  ludzie  i  nie  wszystkie  nauki 
prieowały  dla  prawdy,  wszystko  jednakże  na  koi-zyśe  prawdy 
i  praeujących  d  I  a  niej  sie  obróciło,  albowiem  jedni 
Siali  się   światłem,   drudzy   ostrzeżeniem. 

Sie  myślimy  wdawać  sit;  tutaj  ani  w  szczegółowy  opis, 
*iii  »■  rozbiór  różnych  epok  rozwoju  i  kierunku  nauk,  ale  chcemy 
Riko  zuznaczyć  dążność  dzisiejsza  wiedzy,  która  z  dniem  każdym, 
roraz  jaśniej  zaiysowując  się,  wróżyć  nam  poczyna  epokę,  roz- 
Iwitu  i  potęgi,  jakiej  dotąd  nie  mieliśmy  jeszcze. 

Chciejmy   tylko  zrozumieć   to  nowo  tętnienie,  umiejmy 
oinai  to  ciepło    wyższćj  prawdy  i  nic  lekceważmy    natchnień 
ludzi,  którzy  jak  Leibnitz  powiedzieć  są  w  możności;    „przo- 
snilti'itt  przez  metafizykę  i  umit^^ętnuść,    by   dojść  ilo  nioral- 
nosfi'.  Jednostronność  była.   jest  i  będzie  po  wszystkie  wieki 
btrium,  bo  prawda  tylko  w  całości,   a  więc  we  wszechstron- 
ności bywa,  jeżeli  więc  jednostronność  może  niekiedy  coś  za- 
i'zpqiną(-  z  prawdy,    nie  może  być  nigdy  jej  raeteluą  przedsta- 
łideltą.  -lednostronnościauii  takiemi  w  nauce  Ijyły  zawsze  i  d<i 
dzisiaj  są  także  spirytualizm  i  materyalizm.   któiT  choć  w  ni- 
Źnydi  wiekach,  w  różnych  epokach  i  w  różnych  szkoJach  iiljiiTał 
sit  w  inne  szaty  i  inne  przybierał  iiuiona.    byl  i   jest   zawsze 
tylto  .''pirytualizmem  i  materyalizm  em. 

Z  wzajenmej  walki  dwóch  przeciwnych  obozów  odkrywały 
sir   t«łabe   strony   oba,    poczem   następowały    zwykle   naprawy, 


dodatki,  wzmocnieaia.   w   dawało   jtnwńd    iln   nowydi  -'- 
$Lirttj  (iularyny  i  starjrli  Ił-oryj,    Jak   ręka   w   ctąglAj    ^ 
wuleo,  rozwga  su,-.  Dahiora  »\ty  i  zr^cMiońci,  Uk  i  amruł  w 
prawach   i   ulurezkui.'li   iimikouyi^h    giamostTkoH-nf 
i  fńaJĄc  Hię  rnra?.  to   siibti^luiejszytu.  wihl  Ib   dniln.i 
sitierać  [■(■<■]»(  w?i»-lł:ii>  pojęcia.  Choeiai  więc  dzUi<«jez>  inai-| 
cf^udoulnliitiu  Kniilu.  H"^fljani£ui.  sen>nia1iziii.  idL^alizm    ' 
wizm  i  t,  d.  sa  w  ■;ruiicio  rawzy  stureiiii  Hj>iry tuuliznu- 
niMpryaliunami  iiri'kón-.  istnif^je  pnccu'  między'-  niorai  oiciuibj 
ruźuteJk  kaitdy  wi«k  hoviorn  obrabiał  i^i  satii^  tloktrynę  w« 
skali  poj^'iż  sii«jt'f;o  vuisu. 

Każila  chwila  w  życiu  rodzi  nowe  poŁizeliy,  i  nowe 
^enia,  a  ponieważ  jak  powiedziatit-m  jest,  it.  iByślt  id%  z 
t.  j.  ii-  rozum  mist.  nujczęscii^J  tdiit-  za  W0I4  noszą.  |if>L 
jest  łaiwo,  jak   wi<>lki   wi>lyw   wywiera   życio   na  \t-^|>.. 
IDU  pojceia. 

Żeby  między  pi-łetouanioni  a  życiem,  miedzy  .niyśl^iui 
i  czynem  rzlowii-ka,  nie  itilniała  żadna  KolidaruoAc ,  iailna  ł^ 
cznia,  nie  było  iadm^j  solidarności.  v  lakira  razio  lil^ratnn 
i  ^tuki  nii>  byt)-  i  nit;  niugtyby  by^-  ni^ly  olirazanii  iyą^^  na- 
rodu, ani  też  WTwierać  żadnego  n-pł)*wu  nu  życio  t»*g(>Ł  Tak 
jednak  nic  liyło  nigdy  i  lue  jnet,  ho  doskon^a  jt^dtiuśi:  aalury 
ludzkićj  ukii>g»  roidsiftlu  ojt-  dopustcu.  W  t^  leży  wtplk* 
tajemnica,  a  mianowicie  ta.  że  życie  było  i  bvdz)e  po  WMCj^itkłf 
riasiy  najlcpeizym  i  najp<'wni<'jszyni  protiiciTMn  L  j.  eriti>ritiiD 
«arlo»ci  wszelkich  tcoryj  i  dukiryu.  jakie  nauka  w  dzialt*  jio- 
liiycznym.  społecznym,  relipjnyni  i  umiejętnym.  wymyśIiM*  y 
w  Hlanie.  Każda  doktryna  i  łeorya  naukowa,  fałszywa  i  zl... 
w  życiu,  w  praktjiMi  i  doźwiatlcuniu  wykazu  znwsz«  wc3M>.^ni*^ 
lub  później  swoją  istotną  u-artość  i  przekona  dobitnie  cz^m  jtst 
j  dokąd  prowadzi.  Nieubłagana  logika  natury  Indzkićj  i  lui^ika 
dziejów,  cZĄfito  mimu  woli  nuwi-t  naszej,  przeprowadza  następstwa 
raz  nznanyoh  i  do  życia  zastosowanych  teorrj  i  pojęć.  I^awo  la 
konsckwcDcyi.  ii  złe  i  fałitzywc,  tylko  zł.»  i  szkodliwo  rudzie 
może  owoce,  a  dobrtf  zaw^ji  —  tylko  ilobrc  jt-st  więc  jak  wi-j 
dziray  przy  wolo^  woli  rzłowieka,  deska  zbawienia  oaszcgoJ 
Ludzi«'  jako  jc^Inoslki  wiek  swój  ln^in  na  lala,  narody  ua" 
wieki,  hądżmyż  więc  mężami  w  cieipliw ości,  a  nie  porywczymi 


thtb  swoirh  juko  iłi[iis>i.  (Trzinir  si^,  cv  b|'dsic  X  oanii  x  l(^o 
[jnr  i  w^p^łniło  Kię.  Ppat-njni^  IjlWo  ilła  pnmiiy, 

- '-it   Uk   jłol^iuą.  iv  w  ni<'j    nszolki^   rozn-j^- 

:f)lwivk  prawcU  jn*  vnx,y»lk\^   en^y   mialK  i  itiii  uto- 
•i(  i  iiafioirilikuw,  i>l  JKtlnnk   zuwszc  tylko  na  jfij  wick- 
ci^jitnit  i  rliKAt^'.  4  a*  »wiij  ii|>iitlvk  |inici^i[.  Dnio  ich 
i  liynmfti  ki{   k^ńtki^  Jak  owego   ouMtu  w  t>^ci3,  co 
(ł'  riłnwiukoni,    mii-ił    ztiiriio  «  ził-'iiii«  i  7.u- 

..i      j    i/.iMtjgąc  się.  io  si|j  8toVr<»iiii<-  w  t.n  sjiohóIi 

IMiti  aitf[inyjarioli>    pranrly  Ink  r.  ji'<liłi-^u   jnk    ^Inigic^n 
ns  ici<licj)c.  juk  li*or>'4'   ił*!!  i  uauki    Miaiio    wit-kaiiii   i'^>-iiii 
i«p  wydujy  (i«iłC4<.  |im'lvk1i  t^i'.S  Ziimilkli  i  infinji  mi;. 
Jnlni  Dskariuili  cioto  sw<>,  iiinniic  i  trały  ftwiat  niiUialiiy. 
rmnn  zFokii.  drudzy  diiiat,'  ^wii.  n'liKi:{  i  iii'g^, 

j Taiui-i  kiyi^  t^i^   ]Mit-K«^>li  w  iiiglisly^li   »rt;rui'li 

W  Diłurwanin    od    £ycia.    w    ^lapar^iu    się    obuwiflkóir 
lyai    tiliujii-li    i  ojt-zyzur,    ci   w   tłgoizmii',    zniyslowośfi 
n  KiiiiielDtiiii-iarli.    Tamci  r.hoi  głośno    vrrzDawali  Boga,  nie 
i  go,   bo   zapomnieli   o  obowiiiickach   W7glt;doin   ^wjch 
i  kr^u.    ci   wypierali    się   Go    wezędtio  i  bluiuiii   Hu 


UaspoeicJa  się  wice  walka  vi  tym  kiornnkit  i  na  polu 
im.  Taoiei  podojnywaH  iiuuk<;,  d  wołuU:  prv«2xwjan|. 
w  KK4''iu  zaśli!pit'Jti[i  JHdnu»lronui>iti.  if  żadiif  iiud- 
ui  prawa,  ani  prawdy  nigdy  nie  znosi,  bo,  jak  .liliiMnip 
la  Bossiirit,  i  błqd  Ukżi^  josl  tylko  nadużyciem  prawdy. 
ta  fiic  i  ta  walka,  kruiii  lakźe.  Oziko^ć  ji^j  ;>n'.łTa2ita 
icli,  na  grobie  wic*-  otiar  żyjący  wołać  pocięli  Oałdee 
tf  J  I  rozpoczął  mf  iwrot  nowy  w  diiszutli  i  aniyitła«li 
tóit-lL  Zwn-l  silny  i  gort-iszy  kii  prawdzie-.  l*osfrzegIy  to 
■Be  |'uduiui»I«  i  bystri>  umysły  wołać  poc^^y.  ze  .sturi'  spo- 
omstbo  rozkłada  eic  obecnie,  lecz  po  jedneni  lub  dwóoh 
*lKiBdi,  rtdbnilujc  się  ono  na  podirtawie  chrieścijańfrtwa  1.  j. 
■nudui^  inoraloości"  '), 

■t  OłiiMliRsiiA  . 
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Świl  nowój  epoki  na  widnokręgu  ukazywać  się  już  po- 
caił  w  picrwHzyeli  zaraz  chwilach  bieżącego  stólecia,  przeczu- 
ciu uuptJninfy  otuchą  serca  szlachetne,  które  odgadywać  po- 
vf.i;ty  iiiiwct  ryny  tych  dni  odrodzenia,  w  jakich  rozbrat  ten 
7,ii'iui  K  iiii^bciu,  ro7.uinu  z  sercom,  wiedzy  z  wiarą  ustać  miał 
nu  zawszi'. 

„Pticzokajcio!  woła  głos  natchniony  *).  Przyrodzone  po- 
krcwifiistwo  rolitjii  i  umiejętności  poti^czy  je  niebawem  w  umy- 
śle nięjia  frtniijusKPm  obdarzonego:  jawienie  się  tego  męU 
dali>kióui  nil'  jest  zapewne . . .  Człowiek  ten  głośnym  będzie 
i  zakończy  wiek  18ty,  dotąd  ciągle  trwający". 

,lakki>I\vii'k  wołanie  takie  i  to  domaganie  się  łączni  re- 
ligi i  umiejętności,  wiary  i  wiedzy,  nie  są  wcale  nowe,  bo  po 
wszystkie  wieki  eywilizacyi  chrześcijańskiej,  były  one  głównem 
r.uauiiouieni  ludzi  wielkiogo  ducha  i  potężnego  umysłu,  czego 
ilowtideui  Koporuik,  Kepler.  Newton.  Paskal  i  Leibnitz,  dziś 
ono  jednak  sL-twac  się  poczyna  powszechnera.  Dziś  pragnie- 
nie to  jak  rzt'>ka  /.lana  z  drobnych  strumyków  silnym  pędem 
w/.biera**  poc/.yua.  by  zmyi-  krew  otiar  po  ziemi  rozlaną. 

l\-;id  ton  siał  się  dziś  tak  n-yrażnym.  że  nie  tylko  lu- 
drio  nior7ąi'y  —  i  rłdijrijiii  z  tradyi-yi  i  wychowania,  ale  ci 
n.ittct,  ktor/y  do  nii-dawn.i  jeszi-ze  dowodzili  szkodliwości 
\\s7olki(j  l.i>-.*iu  uinicjijtności  z  meializyka  i  wiarą  religijną, 
rmusreni  się  xiid7,i  c-tlkii-m  pn«viwne  dziś  ogłaszać  zdanie. 
\  lak  niedawno  ł-łyialisniy  ii'  o;o  zoai^zace  słowa  uczonej 
tisjol.^jT*  .insrielskii-^o  .1.  H,  l,vwe#4.  kiore  on  w  osutniem 
snem  dcoio:  .0  jyojy  i  du\'h'.i~  napisał:  .W  nurcie  my- 
^.;  n.iSf>i!i  t-r.-ison  »  K::r\",it'  liohi^diiitg  dostrzegam  ja- 
wne diifi;  io  ku  V  o  i  t- ,i :  <•  r.  i -.1  .-  sotą  <relów  i  pran 
V.  ,*-.:Ł  :  rel;j:i.v  S»ia:  ,i-,l.;ryn  ::-. ',vi->£ny<h  dąży  do  je- 
.•.r-ti-o  ;  Aw.-.-h  «yn:k.«.  ,■.,■  ■.-.-.■•i.ii-  >.>  |c>rŁek$naI(«ms.  Xie 
*.;.•::>  "•,>>,.;:■■!•  -,;»s:a;s  :i  -.Ti* .I-:;'.',:  ''a:r4^  pierwszą  al 
::-■..'>■«•.,  .■.■   i.:.:^::.  :  -j  ci".::^-  sądzą.  i«  roli 

ii   w  -  i. .     .    ;i    T    •.-::>■:-■       L    ~.  T  .-Wit   rozwój  ei 
:,.-.;;..■>,        !  ■,  ■*  V  :  ,  .>:  ilł  słsŻTrzaw; 

;j;    ■•';>:;.    -;—        v-_      ;::s--«;.;;arTiego.ja 
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■•■'''  wy  noili  siu  Ijęłlzlo  wi'sp(il  z  ciąpie  wbho- 
I   sif   diiHwisilczcniiiini,     Otim-iiio   i  w  nuuce 
|dntrRtU  moina  oznnki   ^awicnhi  sn;    wpr-^WH>  nn  fiwiat    ci»- 
'  i;n  ■  pol>;]t»i<g'i.  .Ialiknlwii<k  (rMiiTvm  ztlajo  sit^  ^inl, 
III    sluiiitt.    jakkiłlHirlc    silut*    nasi.i'    itłujiy  K■')U1H'3'■Q<^• 
[■iin  lo  wsiy&tko  «xi4jfiax  cidajt,  zwUt>li^»c«  o  robocie,  ktrira 
[ik''  i  ton  |H)flwił}y  i  iiKuIi  zii[nir.V. 

I  iiLliibiit?  tiiK  i>A  ilr.Uiiij    ii^itilkiu.   rozli!^!  ei^  ono 

[tc^n  [  lo  z  (liiifiu  kaitlyiii    put<;inii-j.  Pntyrodiiik  i  Itlonol', 

[iłtyntii>lii|;.    Iiisturflc  i  filuloff.  ti«i!og  i  lokan,  wszy- 

ramfi  uoi4>kifii)  i  <lninsjFiU4  m^  J^^ii  ciiita  i  duch*,  ro- 

i  «tircA.  wu'd7y  i  wiary;  słowem  zii-mi  i  nieba;  wszywy 

I  )n^^  by  knidy    ii)i'ał,    kuida   jitau-do,   kittd*<   |iiclui», 

7-'  )^U•T  diich:i   niPiijęlych  —    nu  zii-mic,   wciiditu  się 

iiy  ii->r.y»{kłł    ru  jfM    priiwdii    i    |>i^<knviii    w   id«id«, 

|«4tniiLiti,  było  IH  i  w  rwrtywiishłwri.  «  iycia:    by  niu  było 

pnwH  i  dniridi  ininr   dla  iiiy.<lt,    uciii<'.  i  Jtyi'ia,  —  alu 

wsz^ie  i  zuMłizi'.  jak  jedfu  był,  jest  i  łw-dzio  Nujwyż- 

'  Hai  i  Kąjwyinza  Prawda  uaiize^  żywota. 

i<  ducha  i  ^wial  maioryi  u^^iłiijc  dzi^  n»  jiubi  wit-dsy 

. '  u>j  l^^ziti  i  zjrwly.  do  (vi  duskouiil'^   joduulilij  rnio- 

i  jeiliidńci.  jaką  widzimy  w  t.-zFowiekii.   klńry   dlatoj^  nJa- 

.  i*  %zy   w  sołłie   dwa   światy  _—  matoryi  i  duclia,  żyje 

'■        Ina^zój  to  co  stanowi  treść  rhrze^f^unnizBiii 

l*r»wdy   —  lUikWui;  sii;  puuoli    |*u<:Kyiia  zua- 

i  pnuiwodoikiom  nowuczesuej  wiedzy.   Nic  wic6  d»- 

•;''iii   jak    I^woii    paziitijat-    en  ]>Iynip    _w    nurcie 

j  ex4»4łW,  olK-ciiie  w  iimiro    dosUM-ga  oznaki  zja- 

^t]f  niedłn^o  na  śniut  ez«^  oowcgua  potulnego', 

ifca.  zanim  się  w  iyciu  objawi,  zauim  przyjmit'  na  si»- 

d<łme  ciało,  musi  wpierw  by<:  w  myśli,  w  wiedzy,  prz*- 

IIIL 

Epoka  la  nie  stuła  się  —   nit'  wypWnih  się  jcsiwzc.  ale 
:  '  pi«^m   poczyna.     Wyznawców  i  ryct-rty    rozbratu 

wiary  i  wiedzy,  przcktimui  i  żyt-is,  mamy  jpszczo 
■  rtrri'jfi. 
jFiiui  i  nil  b  nic  luuajiji'  żadui'j  sfiTy  dii<h"Wi^.  w-izędzio 
hj  tylVi<    lujirrya  i  wszyslkii'    zjuwiska    (jfzyrody    Iłóuiaczi^ 

V 
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tjrlko  wTlfcznif  ułani   Sijnapmi.   dzia)aj<|cctiii  na  ni^; 
dCT  iriMTąr  w  Boga   i  w   nivmal4>rra1nL-gn    i    nip»uiicrt<l 
ducha  ludikiifo.   Uomaczyi-   clic4   urszratko   —  «  świerit 
Boga.  a  w  nltmiiłku  b«t  dacba.  L  j,  Kn^  i  ezł..    "  ' 
Zł|>n«cztr    n^i'lki>-gii    'zuiii'U'Uia  i  irpłjirii    na     /  -it 

i  moralne  świaU.   Tne^-i  nukonioc   uuiiyąe   daofaa,  odnai 
w>'$i[<'1ki<>go    iiiif/i^Hia    ciału  i  icpjrn^  j^o  ua    dtirba  w 
wk>ku.  iiiimćj  whIIl-  ni<'Ii  aoi  klimat,  aai  pożjwieJiiF.  atu  't 
roby  i  ani  żadne  wni^uia  eiiij-»towtt,  nio  są  zdolne  i  nic 
oddiiat.Twai-  na  zjawiska  ŻTciowo  i-złowieka. 

Tiity  le  kierunki   odbijają   się   diiś   )^IóvrniŁ>    wi-  wny 
kicb  iLuukach  i  l(>oryn<-1i  nyitg  n-s[ii>mnianj-i*h  nrznanniK 
bratu  i-iałii  i  duchu,  niurr  i  wiinlzy.  Kitżdy  z  uirh   miał  obi 
9vcgct   rotkwitu   i   pitwodKenia   i    c)inilt>   u|>adku.    Tak    nti 
i  )>nu-bmiital  uiaUTyalizin  fraocuski.  tratiscniidoutalłZni  t  U 
Yam  niemiecki  t  tak  du^irywae  się  jni  zdajo  gtoiny  diii 
zTtywizin  angielski. 

Doktryny   bowiem  w»zystkii>.  podobnie  jl 
ludzi  IV  doti|d  łudzić  świat  mogą  swą  powicrzelil 
wuością.  dopokcd   czas   i   iycic   nie   wykaże   ii 
rzeczywistej  wewnętrznej  wartośoL  Tylko   pra«4 
czaanm   się  nie  zużywa,  ale  w  czasie  Imi^ijc,    |łotvżutc 
I  niwif  jy  falsnc. 

I'nutl)iła  siif  t6i  ona  przez  ciemności  fstsm  i  nio£iHi 
ntoŚ4.-i.  Pierwsze  prouiyki  jej  uscliodu    dojrzały   umy.tJr  gt^ą 
kie  i  przy  ich  pomocy   pnznały  Talsz  lepicj  i  rozpędzitr 
»łudxi-ń. 

Promykami  tcmi.  tym  błyskiem  prawdy  na  dui  na^ze 
głofljr  i  domagania  się  wiary  i  wiedzy  zarazem,  a  im  g|o 
te  coraz  poli^niej  odzywai-  się  w  wszooli  stron  poi-z-jnitijs   i 
z  nKt  najznakomitszych  i  najzaNliiiciifzyi-h  przcdKtawicieli  wit 
dzy.  tern  i  opozycya  gwaltonniig  bić  jfoezrua  na  aUriu  i  wc 
„precz   z  wiari[.    precz    z  religii^  —  wiedza   sama    wystarczy' 
Prz<>d8la«  icich^in    lej   upuzycyi    nąjwybilniejstym    oliernic  jt 
stary   maturynlizm .  drobiazgowiej   nieco   opracowany,   a  pr 
zwany  pozytywizmem').  Jak  w  każdej  szkole  lilozoflci 

^)  Zaanj  poijlytriila  Wyrahow  nii|>bi>l  nJeduiKiO,    .te  Kpniw;  mat 
listów  BH^tamr  u  włnfa^-. 


85     - 


UŁ  i  tutaj  —  nie  ma  zupełnej  zgody  iiiiĘdzy  wyznawcami, 
istnieją  pewne  różnice,  pewne  odcienin,  jest  Jak  w  hegetlani- 
sote  lewica,  prawica  i  środok. 

Główny  przedstawiciel  całego  tego  zastępu :  Liltró,  tak 
pmdstawia  charakter  jego  opozycyjny:  „Filozofia  pozytywna 
pnyEiIa,  ażeby  zająć  miejsce  teologii  {metafizyki. 
Cijiuiośeią  społeczną  filozofii  pozytywnej  jest  skupianie  w  je- 
dno uDiyBłów,  które  codziennie  uciekaji^  do  teologii . . .  oraz 
moeianie  ich,  że  odtąd  całość  systematyczna  wie- 
difladzkićj  wystarczy  do  kierowania  się  intelektualnego 
i  iioralnego  społeczeństw.  Filozofia  pozytywna  nie  jest  ani 
deisIjcEną,  ani  pantcistyezną,  ani  ateuszowską,  ani  materyali- 
ttfczoą.  Żadna  nauka  w  szczególności,  jak  astronomia,  fizyka, 
(hemia,  biologia,  sociologia  nie  prowadzi  do  jednej  lub  dru- 
giej z  tych  opinii,  jakżeby  więc  filozofia  pozytywna  do  tego 
prowadzić  miała  i  skoro  konkluzya  jej  ogólna,  jest  tylko  wy- 
fiwn  wszystkich  konkluzyj  szczegółowych,  postawionych  przez 
"mŁ?  pozytywną?" 

Cel  więc  opozycyi  tej,  jak  widzimy,  jest  nie  dwuznaczny: 
1)  wiarę  i  religię  zastąpić  chce  wiedzą,  która  nietylko  do  in- 
telektualnego ale  i  moralnego  kierowania  się  społeczeństw  wy- 
starał, a  2)  jak  w  naukach  przyrodniczych,  chemii,  fizyce, 
biologii,  aie  ma  mowy  o  Bogu  i  duchu,  tak  i  w  wiedzy  po- 
zytywnej, która  jest  ich  wynikiem,  o  Bogu  i  duchu  mowy  być 
tói  nie  może. 

Na  tle  tych  ogólnie  postawionych  tu  zasad,  jak  na  pniu 
dnewa  zrodził  się  cały  szereg  prawd  dogmatycznych  pozyty- 
*iwm,  które  są  nieuniknionćm  następstwom  niewiary  w  Boga 
Jłto  w  przyczynę  wszeeh-rzeezy  i  niewiary  w  ducha  i  potęgi 
duehowe,  a  więc,  że  świat  nie  był  stworzony,  że  nie  jest  przez 
"ikogo  utrzymywany,  że  człowiek  nie  ma  wolnej  woli  i  t.  d. 
•™.  jak  powiada  Huiley,  niepodobna  jest  dowieść,  aby  cokol- 
wiek mogło  nie  być  skutkiem  materyainój  i  koniecznej 
prijciyny,  jak  również ,  iż  bywają  czyny  rzeczywiście 
dowolne". 

Zamiast  wdawać  się  też  w  szczegółowy  rozbiór  doktryny 
l""ytyffnśj,  skupiającej  dziś  w  sobie  wszystkie  odcienia  mate- 
Iłlimu,  tak  gorliwie  teraz  nawet  i  u  nas  wygłaszanego,  a  ra- 
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CE^  kop^owani^.  wolimy  zwrńcie  się  w  t$  stronę,  zkad  t  rp 
iyn  prawdziwej  wiedzy  rutcłuidził  się  giosy  prawdy,  ktńn  i 
deiń  WKJt^a  [KH^zati>k.  »ni  tt^ż  jutro   upadt-k    swńj 
dziit.  ale  jak  trwała  lak  i  trwnr  hi^zje,  codzirń  jm^u>^-,=.^j 
&mń  więcej  pojmowana  i  «wvciciąj^ca. 

Słuchajmy  więc  co  mówią  ci.  klónr  n3in-i^>c^  n^ńj 
wa  prwmawia<;  iruiontfm  nauk  prryroiiniMyeli  i  porńwnT«i 
słowa  ił;li  z  iiiowmmi  lych,  klony  p  rzy  r  n  d  o  z  tia  W9t«i 
niedUtdobywaiiin   prawdy  ożywali,    nie  dla  ft^ 
pnri?i»    i  oszmicowania   »ła1iyrli  i  wątłych    z    nall 
fiaiui.>j    pricfkonau    swych    niatcrjaliiych. 
prawdy  i  badania  swe  przyrodDiczo    wy^iuali    jak   iii 
cze  do  obciąKania  uliiłiiom^j  a  rnspadaj^eó}  fcię  doktryny.l 

l)»  tych  In  ludzi  nicwicrzncych  w  \ioga   i   uicuznaj; 
iadnyoh  duchowycli    potęg,    a  ZBl«pionyoh    i-ułyph  w 
woła  Fryderyk   Itarnard.  pmi?g  uai«Tykaiiskii>^ 
hadaczow  przyrody'):   .(idy    iądaj^  od  nas.  hyittty  w   inij 
wiiulzy  pr/,yrvdui(-juj  »rz(^'kli  slauoweeo.  a^ali  istnienie 
eha  w  człowieku  j«8t    niodorzecsnoaaią.  Arf 
gia  stekiem  mntotifk  bnz  treści,  sitdz^.  if.  dwif. 
pozostąji)  nam  do  wyboru  dmgi  :  albo  oznajmi)-  pytającymi 
powiedi  wr^-z  prawi^en.  idbo   milcz^uicin  dm*  do  poj^-cji 
niuiciiiaiiip  takie  pac-zytujcmy  ta  własne.  Co  do  rnnio,  olw| 
czam  się  za  pierwsza  ti'j  ailertialywy  połową  i  prjU!$wiad< 
jnstfm,  ^.c  jako  przyrodnicy  ui«  z  filozotii[  daclia  ws| 
tł«go  nil)  uiamy ;  unilt^ąc  zaś  zjawinka  psychiczuc    podciq 
pod  katefToiye  praw    mcrhaniki.    przt-kraczamy   dziedzinę   «■ 
nmiojcUio^i,  uwłaczamy  i  roi  en  i  u  na  ii  ki  ńcisłtij  i.J 
dnego  tylko  uiv«hybui^u   wytLiku    dosicirainy  w  tym  r»zte,f 
przyczyn ianiy  si\>  do  nyni[!»waiiia  z  umysłów  «ifmn«>{^ 
zusud  moralności,   stanowiaeyt-h    podwaliny  jl^o  bytu  i  sEC 
icłS.  Jeicli  są  słuszncmi    przekonania   moje   ca  do  same 
noiri  diichn,   to  mniemani,    ik  An  Ki)adanta   jogn  objawów 
trzeba  terytoriów  i  lui-lod  różuych  zupi^nic  od  Uybów  pc 


')  ,Di«  ncMTCii   Porttchritl^  Atz  Wu«mł«liani-u    ncW   ciner  Pr 
łlur  aiieeldiebt^a   IJunlitit  der  firiiili^uii  TliiUi^eiUa  onił  •J^r  pi 
UlioclKUł  Krin*'-  ron  1).  A-  Kb<lrii,  IWIiii  ISUU. 
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Ipmanii   w    uiniejnlnokUi-lt    lizjcznv<!h :    ptttrzulia    otlrchotjj 
ulId-. 

I'ni){i  f^us  miininii^  potfiny  w  immniti  uauk  jimnitlni- 

orrłi  podniiiKt  Diodswuo  ziMkiimity  alit^mik  francaski.  <:zfnnek 

lav:,imtii  jirof.  J,  Ch.  Diiniiw  ').  ulinl^n-nj^tr,  .*<'  iiow«  siipntirwa* 

nit  u^  m  układ  wntŁ-rłiHuiutu,  pol(igiij)(i!<.<  u»  islniuniii  nluiiiów, 

fik"  •MUl<>czii)i'<-h    |irZfi>)Klawicioli    iniilorTi.    oraz   iiit  ntcbucli 

rton.  jako    OMtat^-oztiypt    symbulu    siłjf,    doprowiulzijy    pcwn% 

tAiii;  łt"  iHljrrzi-nmiia   ilnklryn   KToilzunjf:!!    w  (imoyi.   a  wy- 

Ułiiijiifli  )iifku<!iiii  wii.-rszami  prt^z  Ltikrccyiism  w  uidokaeli 

untuffaia   ary»li)kriu>yi   njtaskifj  nn  wiarę   lilozolifrtuii   Epi- 

hi'     I  I-   f«)q  mIh  przf<-iwkn    tfmii,    jakoby    wiwiz* 

'.>k.  ,  a  ri<li^in  liylit  ztiuiiiiciiiciii  i;ii.^iuu<>ty.  priiypo- 

I:  .to  Ampitrp,   Fanrlny,    Aug.  du  lu  Biva   tnioli  w  clok* 

I    pr7odmiiit    ludnii    fułfifio  swojt!};"  ży""'"  t  norznlzio 

^.■Itiub  odkryć,  a  wszysi-y    Irzej  hyli  gfcboko 

Iii.    Wszynry    (nfj    litliili  zAMlaiiawtnó  »tc  liad  Jinod- 

'  iBHtaoi  lETaniciEitcemł   t   metafizyką :   wszyscy   trzpj   odpierali 

I  łttiłjanip  »iri>iłnik(in'  sil  tizyoznycli  w  sferf;  zaflUnwana  dla  dii- 

lii  li'go  CII  luyśii.  Iwicnhi,  jirzociy.  clicc,  nic  olii;*;,  wyobraża, 

j  *^»,  tego  co  będąc  8wi>łM>diiń.  winno  zdawiw-  rachunek  n  użj- 

1  lidy.    \Vsxyscy    Iitpj    Ityli    przekonani,  że  zspuszcuyąc 

Kie    romty^Unia,    wznosimy    »i^  kii  Woli    najwyż&ićj, 

fłllinijbeipośreduiaiutcrwuneya  ukazuje  się  zawszo  jako 

)H*f9iŁn  i  ostatnio  słowo  stworzenia", 

UrxoDj    prof.    A.  \Vurix.    dziokan    wydziału    lekarskie- 

»  Pimo.  w  tiiowio  uroL-zysIój  na  zji^idzio  naukowym  w  L)ll« 

znaozrutti    i    i!4'l    dzisit^jszT    utuicjęlijuśet,    wyznajo 

.  .ii  dtii^ti  ludzki  nie  zadawalnis  eig  pozoninu  w  bar- 

!  koiui  i  głębukuKci    planu    WKZi>cliiwiata,    ale    rwie   si;    coraz 

f^^fiH  i  '  inatynktowi^m  przekonaniom,  ił  nfi«zj  same  w  sobio 

1^  trują  powodu  bytu.   (inmtku  i  (lżwt<?ui.  tuusi  stawiać 

*>ii   ni»in  i     przy  p«y  nc     ]>ier  u  szi) .    jedyna  ,    po- 

|»iii>i!lin%  —  Boga". 

William     Carppnler,    proz«s    brytaiiskiego    Towarzystw* 
ł<'>:-'(ii  ha«k,  w  niuwic    zagajaj:jł'4^    publii-zue  pwiiudzeuie  ■), 

'    Im  miaiui  niŁ  i>«łle<lieaia  Ak>JcBtil  imok  w  łHKrhi. 

•j  K.  vsn. 
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protestując  ]ł««ciwko  lym.  .klony  ci^le  powtarzając,  w 
tylko  inateryę  i  prnwu  mdląca  nią",  wofa:  „dziś  rsU  bd 
wola   iDRtynktownin    i   ns   drodze    Dujgf^bszyeb    badłó   id 
ficznych.   przychodzi   do  przekonania,   że    duofa   j«£t 
inkUfUi  siły". 

Znakomity   lizyoloc  byriiński  Dubois-BajTijond    w  mi 
otffioriijąoi^j   zjazd   pnEyrodniczu-lilkurski  w   Lipska    roka  M 
h  iai^i|ci^   zn  przc-dmioŁ  granicę   poznauia    przyro* 
wyzaat  imirnioin  Dauki.  „ił  poznanie  iettoty,  tnateryj.  siły, 
domowi,  stnorz^ain  i  powslawuuia  Utót  nowych,  stanom 
nic«  przyrodoznawiilwa''. 

Czytajmy  dalt^  publiczne  przemówieDio  Quatr«phi 
n.  Bt^ruartlu,  Tyndullu  i  iunycłi  urzonyi.'1i  z  dni  osŁatnif 
a  przekonamy  się,  że  przewodniczący  wiizyttkicli  aioiuui  ijt 
przyrodniczych  i  lekarskich,  jakoby  umówieni  podnosi 
protestu  pneciwko  mutoryaliiitycznyin  dąźtiościom.  ninktór 
szkól  przyrodniczo-filozolicznyi^h.  wszyscy  zgodnie  stanęli 
Rironin  tych,  którzy  wołać  dziś  nic  pnt«sl«ją  o  łącjuiif  wlu^ 
i  wiedzy,  .bo  l)l{-<li>m  byłoby  jeszcze  rozszerzać,  ii  isŁtiłoją  dn 
porzi^dki  prand  ró;lDych  t.j.  przeciwnych  sobie:  filoEofiezny  aj& 
metafizyczny  i  icisły  czyli  przyrodniczy" ')- 

Zwróciliśmy  tu  uwagę' glównjo  na  publiczne  prze- 
mówienia prezi>sÓw  aczonych  zjazdów  przyr»> 
dniczo-l  eka  rski  eh,  dlatego,  ii  z  natury  rzeczy  muszą  ob 
oddawaj  niejako  wytuanio  wiary  vickszo»ci 
przynajmniej  obrad  ujących  —  i  sa  jukby  truiiowi>iBł 
mowami  w  świecie  naukowym,  malującemi  siau  obecny  wiedzy 
i  UNilowań  ich  pracowników. 

Widzimy  więc,  ze  w  Anglii,  w  Niumczech,  we  Francji 
i  w  Ameryce  w  sferach  nnjpoważnii>jszycb  i  w  chwilach  nnj- 
nroczysUzych  jc>den  prawic  gtot*  Ntę  rozlega,  jedno  wybija  fiir 
wszędzie  na  wierzch  dnienie. 

Alp  nie  tylko  przyrodnicy    i  lekarze   głos    lu    swój    p.„i- 
DOSZą  — ale  uczeni  wszysilkifh  działów  wiedzy  dołi|czaja  »\e  dc 
tego  chóru,  zwróciliśmy  jednak  na  nich  dlatego  większa  ik 
i»  w  chwili   obecnej   bailaoia  i  leoryc   przyroduido-lckarsli 


'J  Cl.  Btmurd  w  moitU  akadeadafcl^.  18ed. 


I  ilijrJ;  titkii'  clanowisku,  ił  wsiTitlkip  nifiunl  niiuki  nu  icli  gnincio 

W- » *|)ł<jni  X  riieini  iKn:^<^y  si^i  [ir7.col)rftt.a(:  i  przejmować  ich 

.(htkeau   fHyrholiig.   Iiiitturyk,   urelioolo^,   lingwista  i  polityk. 

•njrMj    DA    wyiiikai^li    i  im>>li{ilaeli    jmyrodoikuw    upierać    się 

(iiiflMiilowjnat:  pocitv'>  swojo  naaki. 

]'mi'tl\,  Wm  Dam  wiara  olijawiłii,   któro   triulycTA  nam 

I  frucliowujn.  |»)mimu  Ijlii  stikOw  uia[«>ry.-iti«t4lw  WKZolkich  od- 

Idtoi,  iiii  oknztijij  nic  wiclkiómi  prawdami  wiudty.  Diii  uinio- 

[j(f['  i  Hił  kiedy  pnwkonywat-  si«  poczyna,  łi*  wiara 

\Vjl  I  iiłfin    i    drogi;  do   pniwdy.  to  n'&7.i<lka  praca 

iHi^i  |irz«w(KlPm  nie  ginie  mamie.  ali>  niorliybnio  prowAdti 

■  \y.  Jednym  i  wyliitiiycli  dowodów  le^  jnst  litido^ia. 

-,  i.!tira.  zdawułol>y  jii^-,  ii  KUfK-hiio  nirzalf-inie  od  spraw 

Ifbfj  i  rclieii  roxvrijai-by  si*^  moji^ła.   TymMiasoni  patnmy,   w 

[Jtdtt  X  aaJ7.niikuiii!Uzy(-h   j<;j    |irM-dNtiiiricioli    F.  Max.  Mflllor 

"')  w  swt-j  rozpHLwic:  „Nio  u'ł:7.i-^nii;j  powinniśmy  HZiikać 

1)    |łDo«d,tk(iii'   aMitv)  uiiiicj^lttok-i.  ii.  gdy  wyraz  ten 

|<i|>*bnajqry:  barbarzyńca,  wykrt>ilooy  sostat  ze  fttownika 

'      i,  a  inifjsci-  jego  a}^»  uuzwa  .bral*;  nio   weipftnif^j 

ro,  ydy  uznane  zostano  prawo,  klórw  wszystkie  narody 

iMni  jako  członkiiw  jodmy  rodziny  uw-iża.    Tutaj   pocbop 

4*oy   był  przf^z    cb  rzi.-źcijaust  w  u,   Ono  zuiszezylo  (e 

•Biaki  ponu>.-dzy  (In-kanit  a  barłuirayńcami.  źyduaii  i  poganami, 

IWiiu  a  nbarwionymi.  Dnrt-mnin  !<ziikaliby.4my  u  Platona  lub 

-Ml  lego  wznioslf^o  poji;i'ia:  .wszyspy  Indzio  Urarmi"; 

'i«iu  wii>lki>^j  r-idziuy  ludzi,  juko  dzieci  jednego  Boga, 

/  utiru-ŚŁ-ij.! listwa,  a  uoiiejglnDŚć  o  czło  wieku, 

aiuirjc.|itoi^    języków    ludzkońci,    nigdyby    bex 

"''        i-tjauRtwa  nieujrzafa  iwiatla  dziennego. 

I  ^rody  Zostały  już  niiiczoiie.  i«  W!^M>cy  ludzie  a^  brarmi, 

\ St^dy   dopiero    i   wtedy    jedynie,    przedstawił*   się 

i"Ii  j*;ayków,  jako    zagadnienie  wyzywające  do 

1    t....<lL-gu   uit!ilii:iela:    z    tego    tei    to    powodu 

'■*■];  Ja  prawdziwy  poez^jtek  naszej  atniejęt- 
*l>it\  ud  pierwszego  święta  Zesłania  Unclia  Św. 
"i  awegi)  dnia  rozwiązania  języków,  rozlało 
*•*  fa  iwiccie  nowe  światło  i  pned  naszym 
*>rai(inni     ukazały    sif    przedmioty,    ktiire    dis 
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oezii   starożytnych    nar«iliiw    były    ZBkrvle. 
wyrazy  otnynmjit  nowo  znaciŁcma.    danna    uwUnia   gt 
nowy  Uilere!).  ilawtin  umiojęltiości  zyskują   nowo  colo,  W» 
początek   rodii    liidzki^o  i  r(U[inailt>ść  ras  i  jczjkiv, 
wszystkich   narodów   do  niszój  durhow«-j  kaltury,  tr$ 
8tąje  si;  zi^adoienieiu   "dnm  ^yntifio  zajęcia  xr  tym  ao 
świecie,  w  którym  i  my  iyjwmy;  a  ton    interes   maif 
cxeni«   daleko   wi^*ksse   jef-tcze,   nniiuli   cij 
a  mi  oj  {(DO.   Nic  j«sl  tu  liyniuninit-j  żaden  sŁauowczy 
ie  lyte  wieków  tipfyii:}ć  miiBiało,   zanim    duch    ^brrl^s^> 
jaństWit,  wlany   w  kai.dij    gałęź    u  m  j  i>j  ^>  iiiegk>  It 
dania,  wyda J  dolykslnfi  rezultaty.  Jako  flolj 
z  dębów    zbudowanych,    kióra    diiniuo    falf    or^i.iim    iinier:^*'' 
przypomina  nam  druhna  iol^di,  co  przed  niokamt  tr  ziL'ibi, 
kopana  lelała,  tak  w  tilozofii  Alherta  ifagnusa,  kliiry  pi 
\HW  lat  po  Cliry^tusit',  w  pracach  Ki.^id<>re  i  w  badMulacti 
wickmi.-h  filozofów  l(.'raiuioji?zośvi  odunidujoniT  kliir^  ttj  mj 
klórf  po  rnz  pierwszy  wypowiedział  apoHtot  pojran'):  „i#  p 
widzialnych    przymiotach    Koga,   Jego    wszecliiuocy    i    Bó^wił' 
uioAna  wnosić  z  r/.ficzy  stworzonych'  ^. 

To  co  powiada  M.  MlllkT.  i*  duch  ehrzi>;£cijanizniu,  r*  i 
lany   w   każd;^  g'^^i  nmiojętne^    hsdania.    wydaf    doŁykalM 


')  Łl«t  do  Rtijma  1.  SO.  Łooke  BiMjr  Mnccring  Hanna  Undi 
l\',  10.  7. 

*)  Al^bj  hfi  U])i«j  iroiniuiunjia,  jHk  [■ujuionae  naMf  wslouńwki  vi 
■Uiiiftch  Alberta  Ikta^itiiu.  uoxuqj  aulor  (>n}'Uvta  j«g*  wtuue  tlcw*. 
a  iiiiHiiaviui«:~.IIóg  obdanjł  utiowieks  nwuini  dsohem.  m  nadto  n- 
KuiiiKni,  at)jr  go  «tio«i«k  itiytnt  i  Itoga  iiojuiOKai.  Bog  shii  pic 
iiuLtij*  bfó  łDoło  diiuhtm.  wiant  x  Biblii  t  roiumom  £  prłj- 
rodf .  Oo  tai  ilo  Kepk>ra.  ujluju  uiitur  ułowa  jeg4  t  il&met 
iwiała:  .Dcj;ki  Ci  BtwuKo  i  {'iiiiK,  i*  lui  ]>aiw«U.łt  ntanwad 
ilotć  t  pnwAilii  [|iW  Tnwicł).  Oto  dafiranadiiltał  do  końca  dueta  ] 
j«go  ijnotn  iJTzfz  tf  tiln  rcimina.  któn(  Tj'  maia  obilAray)*^.  Wit 
dxł«l  TnaU-h  pny]>i>i»ni.atriii  IniUiun,  e  ilo  aioyal  lU-iirolit  mi 
iiieikuBi^Uiny  jćj  niąjtittHl-  '/.mj»tj  raojo  ctuwal;  w»rńd 
nja  o  łl«  ja  prieiflj  byłem  ciynlrin  nctutifin  irlary. 
bij  dmo  moja  Pasa  dof^ki  ja  ifjc  nn  •viif«'ic.  Ud  Niogu.  pri 
NiaK^  i  w  Nin  Joil  »^łji>lk«,  sarowso  malcrya  jak  di 
imjrtika  n  mamy  [  wBij^tko  amo  jmmim  aio  aniuiij-,  wiele 
io«taf«  d*  iroUonis,  oo  trv1itOM«n  nic  jut'. 
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RiDlłat;,  Etaje  się  z  każdym  dniem  niemal  widoczaicjszem. 
Prawdy  wiary  dtugi  czas '  przechowywano  w  duszach  ludzi 
b^dąe  tą  iskrą  nigdy  niegasnącą,  budzify  i  rozwijały  umysły 
ich  do  działania  i  pracy.  I  przyszedł  czas,  żo  rozum  pojął  co 
wiara  nauczała.  Sprawdziło  sig  co  powiedziano:  „i.e  zrozumienie 
nigrodą  jest  wiary". 

To  co  wiara  nas  uczy  o  Bogu,  o  stworzeniu  świata,  o  po- 
lopio,  o  jedności  rodzaju  ludzkiego,  o  różnicy  ducha  od  ciała 
iti,  to  co  na  kartach  Ksi^  świętych  napisane,  obiega  i  uczy 
Tsiystkie  niemal  dziś  ludy  świata,  wszystko  to  dziś  nauka  po 
długich  walkach  uznała  za  niezbite  dogmatyczne  prawdy.  Weźmy 
boTiem  jakąkolwiek  z  tych  prawd,  n.p.  sprawę  jedności  rodzaju 
Isdziciego,  i  patnmy,  kto  broni  jej  z  uczonych,  a  zobaczymy,  że 
nijpierwsze  znakomitości  naukowe:  Humboldt,  Cuvicr,  Lineusz, 
Bnffon,  Blumenbach,  Oi-en,  J.  Geofr,  St.  Hilarre,  J.  Muller. 
Stefeas  Burdach,  Wiibrand,  Flaurens,  Hugo  MOllor,  John 
Berschel,  Bndolf  i  Andrzcśj  Wagnerowie,  Lyell,  K.  v.  Baer, 
Qiiatreph'^ges  i  Huiley ').  A  sprawa  to  wielkiego  znaczenia  nie- 
itiejonych  następstw,  nio  uznając  bowiem  za  prawdę  tego,  ite 
Adun  był  praojcom  wszystkim  bez  wyjątku  ludzi,  „upadłoby, 
j4  słusznie  powiada  uczony  naturalista  Rudolf  Wagner,  histo- 
1*1118  chrześcijaństwo,   razem  z  nieodłączaćm  odeń   stworze- 


')  Nftnet  i  K.  Darnina  zaliczyć  tu  musimy,  w  dziele  snojem  bowiem 
« pochodzeniu  człowieka  tak  ein  w  tej  tprawie  odzywa:  „Kto  uważnie 
pizGczjtal  intereBujące  dzieła  Taylora  (Eariy  Kistory  of  Mankind  18G5), 
J.  Maboeka  (Prehistorie  Times,  3  ed.  18G9),  nie  może  si;  oprzeć  głę- 
bokiemu nraieniu  wielkiego  podobieństwa  zachodnia ccgo  pomiędzy 
iszystkiemi  rasami  ladzkiemi.  Ze  zgodDości  w  licznych  drobnych 
nezegółaeh  tyeząeyeh  się  zwyczajów,  gustów  i  skłonności,  a  zacho- 
iiącycb  pami^dzj  dwoma  lab  wincuj  rasami  zwierzęce  ini,  wnoszi^  na- 
toraliici,  ie  rasy  te  od  jednego  wapótnego  pochodzą  praojca,  który 
•  te  wsiysllue  właściwości  był  uposażony,  i  dUtcgo  tt-ż  wszystkie  le 
tuy  do  jednego  zaliczają  gatunku.  Ten  sam  argument  z  daleko  więkazii 
iiłą  służyć  może  dla  dowiedzenia  jedności  ras  ludzkich.  Ponieważ  nie- 
prawdopodobnem  jest,  ażeby  liczne  i  drobne,  bez  żadnego  zuiiczcnia 
ponkta  prawdopodobieństwa  w  budowie  ciała  i  w  diichowycli  przy- 
nintach  mogły  być  oałkonicie  osiijgnicte  zupełnie  niezależnie,  przeto 
musiały  być  odiiedziczone  od  przodków,  uposażonych  w  te  wszystkie 
•laśeitToici''. 
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niem  cijowielcs,  ranĄłaby  Diechfbttie  wisrs  w  {irawiit;  ojn 
liiMijayeh,  a  oaty  gmach  nauk  nasł«go  ko^cii^a.  tan 
ologiją  br^by  puibuwivDV  tniiDtu  pod  gtopłuni". 

Prawdy  wielkie,  pniwdj  pudslswotre  mają  u>  do 
ie  pr7*-bijaj:i  sń;  one  prxei  wssystkie  szczelin/  w«ZTsiiłcb  i 
j^oifi.  tak.  ia  itŁAy  htAncz  dobrej  woJi  j  dobrej  wiu; 
je  mnawać  i  pnu-owui^  ua  jt-j  xw_vcit,'itwo.  I  tak,  gd;  diu 
oryt  l)anvina  o  pochodzeniu  człowieku  ijrwo  pomstjf*  moj 
uczonycb,  widzimy,  ii  z  protestami  przeciwko  niej 
oie^lko  i)<i)iziiakouiil«t«  ob«enio  powagi  przy  rod  nicse.  Sxyd*-' 
girzDe  i  antropolog-iczne.  ale  podniosły  się  głosjr  i  z  ti^ 
z  klór^j  .lię  najmniej  luołe  epodzionanu.  \Vy^'j  pn^tc 
uczony  lin^ista  Max  Molier  wyrhodiąe  za  stanowiska  etji 
fUolofEicMicgo.  podnosi  głos  prclostu  przficiwkn  t^oryi  Dnnrii^ 
„w  niunie,  powiada  ten  uczony.  jf*l  [i«i-j*oii'  od  luatei^i 
ducha:  surowy  materyid  mowy  naleiy  do  przyrody,  ab 
Torma  jest  cótą  ducha,  jestem  więc  prteśn-iadi^zouy,  poi 
ii>  językoznawstwo  jodynie  da  nam,  niożno»ć  powstrzyo 
fttangwczo  zaciekłe  zapędy  zwolenników  ewolucyjnej 
Darwina  i  ści&tą  prarprunadzi  ^anicę  miedzy  inateryą  a  ilo^ 
choin,  zwierzęciem  a  rzłowiukiom  '). 

Aloi  nietylko  Indzie  oddający  »ię  uprawie  nauk  Ł.  j.  nc 
wiityslkiclt  (gałęzi  umiejętności,  ulo  i  ludzie  czynu  ł.  j.  polilyj 
w  tymte  Aainyiii  duchu  giaa  dziti    także    podnoszą.    J&k    nau 
usunięta   nd    światła   wiary    zaciemnia   się   i   popada  w   btgd 
.tak  i  nardd,   ktdiy  obrał  sobie  za  ideał  łniwocbn  ulezą 
zmysłów  i  maleryi'.  wota  Józel  Mazzini'),  .jest  niftcljybnie 
biony,   jeżii    niezmiemem    wyt^ileniem    nie    zoslauie    pot 
V  kraina   wzniosłyoh    myśli,  uwio  Ibienia    ideału., 
oraz   rolif^ii.  obowiązku    i   poświęceń.  Tcorya 
łilyezna   kioriuąea  zasaduitzumi  ilziułauiami  rewotucyi  francti 
kiej.  jest  teorya   praw:   doktryna  moralna,  z  klór^j   ta 
pływa,  jest  doktryną  materyalitityczną,    okr«iłląJ3cą   życio 
poszukiwanie  szczę-^cia.  Ta  doktryna  wystawiła  ludzkil 
ja  jako  najwyi-tzą  poti-gc  panującą,  a  leorya.  klóra  z  lego  wj-. 


')  Pber  <lle  R«4allate  d<>r  it|irac! linii i<.'d to b«fl  \!iTi. 
*}  W  art}'li<łlt  „O  pailiiti^t^iu  m«nUuto  Fniucyi". 
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ft;«i.  riiwit  nad  Mssjrittkietii   iulcr^e.   N8s({|>«twa  takiego 

lufatrj'^  anią   się,  kAlHjr  Iklwo  Knuumie,  kUikolwitik  znn 

V.  Zycie  nic  jest  Itjrnąjmuiój  KziikAiiii-in  szcjtcścia 

„^ł  ua  u-j  xji<iiii.  Ż,Ti>i  ><  ji>st  )>i>stiiiini  irl  w  cui, 

tijtł  ma  iinufzoni*  i  flcnsii.  Zyniu   naloity  nit'  tlu 

iif,  lU  do  B«pi.  illnicgo  bi  mu  cel  i  jiruwo.  Niywii-lisią 

-  ■    ■•■■•  {inńni^'i'iiir.  a  |iuli-(r:i  na  iinśli-Diu.  diiułaiiiii.  w  pw- 

.<>  i  cłfririiiiiiii  ni<>  cll:i  urn  tiiiiiiycli.    Icfz   dla  innjcii. 

1 4ł  lijum^i  dolircfi'!  iiail  uif>gw)xln<'<iii.   DiĆwignii-Hiy    luditkoić 

i  ciinii;.    nit'  xai   )łr/A-z  tu    idiydni?    kaiiiuluhstwo. 

";  V^'^'l  dr.isii>JKZif;o  .<4uiiila-.    Sttiwu  tu    ^łyuup^ 

wlifikli-gii.    znztiyl  bi|   M'}-ninnne.    ahj   potnelwwaty 

■ij   łitrouy  jiikii'];<i   ol>J3^iitł-nin.   kt«  tmnicni  wjr- 

,n--.-la:  .i»>  lyric  nio  jost  KKukaniuni  szfjtcśfiu  nioma- 

na  t^j  niemi,   aln  jfst  (lOTiliiiinictwent  i  nalnity  iii«  do 

ił*  dłi  tłnpa-,  («ii  \\szy.<lki)  tiiiiiTii  qa  wieri<-. 

!1'-  lak  flalt^j.   iniijrli byśmy   iimlaMiiiiC  tii   Kttki    iiinycli 

;>Młiw  unj(ii('nv«zyfh  dzi^  jiimiig  świala,  im  świa(lt^'lwo 

|l^  RÓDiy  DiL  i)Ui'Zurku  wyrukli.  iż  .ua  duiu  Witzy8lkł<5lt  dliś 

społpezny tli ,    politycznych  i  naukowycli    K-ży  |>ytaiiiL>  la 

|lnieaiiaiti>*    i    wjiżne:     wiara    i    wiedza";    pojirTteManifmy 

na  glt>sacb  viyh\i  wyiHtnicdtiuuyrh,  sądzimy  bowiem, 

|tt  *itv  niytAnm-Ą   dla    iiiyśłiii^firo    czytoliiiku,    juko    zaś    zua- 

JBioit    L-zasD    za«łii;;^ją.    abyśmy    wziąwszy    jb    zh    puukł 

|*ń^a.  i^dpiiniMlzieli  na  kilka  pytań  a^tito  bardzo  za  dni  na- 

\*^A  nucanycli  przez  neyonalizui. 

Piunran  pytimii.'  stre^zezuniy  Udi:  .Pu  nie  w  aż  w  i  nr  a 
[)viadsa  S!(  lo  rzAczy  zupulnie  od  siebie  różne. 
M>«iii    prawd;    wiary    ni«    są    i    nin    mogii    hyc 
Mw4aiui    niertzy. 

Dawno  lt>  już  sposlnu-żono,  io  uiodowinrstwo  I.  j.  bwtlm- 

a  JMt  blf«li<tu  w   zoaciipniu    lagił.-xnein  I.  j.  Glnzolirzneni. 

hOTriem    lojriczne    rnziimn    ludzkiego,  jako  wyszle  z  rak 

jifiidi  łylkii  dobrze  »ą  nżywane    ytnfz  ludzi,  do  prawdy 

witiś£  iDiiszii.   Otrfi  ładne  na.sz#ni  zdaniem  pylauie 

nie  dowodzi  jaśniej   prawtlziwościi    powyższeft"   orze- 

ijttk  to.    klórw  obecnie  rozbieramy.    \Vi»ra    i    wiedza    Mij 

I  codo  nwv}  natury,  ale  to  6ą  tylko  drogi  prawdy,  a  prawda 
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jest  jedna.  W  człowieku  jeden  jest  duch,  jedna  świadomość 
i  jedno  sumienie,  a  jedna  i  tai  sama  prawda,  czy  ona  do  dacha 
naszego  przychodzi  drog^  czucia-wiary,  czy  też  drogą  rozumu, 
wiedzy,  nie  przestaje  nigdy  być  jedną  i  tąż  samij  prawda 
Błędem  więc  jest  Utrzymywać,  że  ponieważ  wiara  i  wiedza  to 
nie  jedno,  że  i  prawdy  ich  są  różne,  t  j.  że  co  dla  wiary  moie 
być  prawdą,  dla  wiedzy  jest  fałszem,  lub  na  odwrót.  Jak  bowiem 
pojęcie  barwy  nie  leży  w  oku,  ani  w  istocie  nerwowej  nerwu 
wzrokowego,  ale  w  duszy  słuchającego,  tak  i  prawda,  chociaż 
przez  wiarę  lub  rozum  przychodzi  do  duszy,  nie  w  wieraft 
i  w  rozumie  jest,  ale  w  duszy  wierzącego  i  myślącego. 

Prawdę  słusznie  nazywiyą  światłem,  oUii  czy  ćwiał'ło  przeł 
wiarę  lub  przez  rozum  do  ducha  przychodzi,  światłem  jest 
zawsze,  a  dwa  promienie  dają  światła  wigećj 
przecie  jak  jeden. 

Idźmy  w  porównaniu  tern  dalej.  Wiadomo,  że  oko  widzi 
przedmioty  w  pewnej  tylko  odległości,  i  odległość  ta  nazywa 
się  granicą  jego  widzenia  naturalnego,  uzbroiwszy  się  jednak 
w  szkła  powiększające,  widzieć  może  przedmioty  w  odległości 
nieskończenie  większej.  Buzum  nasz  podobnie  jak  wzrok,  na 
także  ograniczoną  skalę  swojego  widzenia,  ale  wiara  dla  niego 
jest  teleskopom  t.  j.  tt^m  szkłem  powiększającem,  które  da- 
leko przenosi  granicę  jego  naturalnego  widze- 
nia. A  jak  prawdy  zdobyle  wzrokiem  uzbrojonym  w  teleskop 
czy  drobnowiilz.  nie  różnią  się  w  istocie  swojej  od  prawd  zdo- 
bylycli  okiem  gołt''iii,  nieiizbrojonem,  tak  i  prawdy  zdobyte 
[intez  rozum  uzitrojony  wiarą,  nie  są  i  nic  mogą  być  różne 
w  istouio  swój  oil  prawd  zdobywanych  samym  rozumem.  Wiara 
pomaga  rozumowi  uaszomu  i  podnosi  potęgę  jego  wi- 
dzenia i  poznawania,  dlatego  też  słusznie  nazwaną  zo- 
Blała   światłom    rozumu. 

I'i-iiwilę  tę,  »żi>  człowiek  żyje  z  wiary'',  stwierdzają  dzieje 
wszyslkirli  wieków  i  dzieje  pojedynczo  każdego  z  ludzi.  Zanim 
ezłowiek  zmtjżnieji'  w  roznmio.  wiara  liywa  jedyną  jego  prze- 
wodiiiezką.  w  riiój  i  pod  okiem  jój  on  się  wychowuje  i  towa- 
rzyszy mu  przi-z  ży.-i..  .-ałe  luiwol  wtedy,  kiedy  rozum  jego 
rozwiniętj  w  ciiJ/j  |>i'liii  mijnmiój  sii;  na  pomoc  jej  ogląda. 
Odzywa  się  oii:i   pr/oz   cało   ży.ie  głosem  Iradycyi,    przeczucia 
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■"-''II.  i^nmm  odclirinogo  wychów  anią.  .LildaiC.  powiada 

.liioni  Itnrrfzo  cii;»to  prawiły  u)oi>yt0  wiar^,  za  jjmwdy 

jmłijti-  |irai^  n>ZDiiiii,  i  ni«  «ierhq,  tu  w  li^Di  nit  potlobni  do 

'■■ny   dhil<>p»   <!aną   swia^lc    wiHwi   na   niebio   got^ni 

jj(  ]iii>ni-t-j  \inn.  ii-lKskop  ujrtoli"'). 
Viiu>Iki'>   prawd/,   jakjii   diiuci*^    od    kołyski    pn/jmiije, 
fji    '  if^.  wiur^i  w  stówa  iti.itki,   iji-a  rtidiiny  i  ota«za- 

it/.  I'rawily  U*  ii.'Ii;jijiii-,  iimralue.  ubyoiajowe,  epo- 
ntt  lomrzyKkłO,  narodowi',  naukowo  i  I.  d.,  iyciom  wpigąjt 
■  iuŁf  jcgii  I  pnu>cbi>dui  w  krów.   j>yjo   muiłlc  nich    nio 
■■■'i    ji'»T.e«i'.    prayzwycMJai  nic    do  uii-b    het  ńwiado- 
,'iłji>    wodlo  nich  (Kuł  tin<:iHki«>iii    pauuJQct');n  zwy- 
iJB  «  pKłzinip  i  w  narodził'.    I  ui(jąjit   mu   Ink   dnie   i  lats, 
'^' •-■  r  -nifl  i  nrnbia   charakti>r  sw<ij    moralny  i  duszę   swojf 
■m,  ktłiry  go  otacKu  i  przewuduicKy  m«  doUd.  Chwili* 
^  fimimi  iyłna,  \»  piorwfiZ«  wychowanie,  jest  pi«rw»ityni  wc- 
I>      '         II  cnłi-fio  żywota  je-^o.  jost  zadotkii-ni.  u  często 
i  '  .    .'  _  jL'{to  przyszłości.  jł?st  nakuuiet',  i  lo  nierzadko, 
a  lem  nas  przekonywają  dzicJR  iywota  pojmlynczych  ludzi, 
iwienia  i  o.slatniin  pnrt«ni,   do    którego   po   stra- 

tt~ o<.-li  iycia,  zawraca  zrozpaczony  i  zl»li{kauy  ezlowiok. 

fXiik  bi  dtiwinnych.   ich  prostota  i  niewinność   uiąją  zawiizo 
dla  ludzkiej  dusz;  i  ludzkiego  serca,  że  nspomuienio 
"  j  t  lioW  tjywii  nifj<'d nok  1*01  nic  wskazówk.f  i  pobudką  czfo- 
^wdwwi  w  życiu,    a  czaiti-iu  stajr?  się  i  akałi{,    o  którą    rozb^a 
straconych  aniołów. 

glc  iidliywało  po  w.^zy.^lkio  wit^kt  i  wsz^dzU-.  żi'  łycio 
■  go  przcdsliiwia  i  sl ic.--^i-z.i,  ii'adyrya  w  najobszornicj- 
[tt**!  iłgo  fitowa  znaczeniu,  uwaiwu  ł»yta,  jest  -i  będziti  za  n^- 
ca  i  najwięcej  wpływowa  nauczy ci<.'lk^  i  przewodniczkę 
lifla  i  naroddw.  Człowieka  poza  BpołcizeiJsIwem  Iiidzkiini 
Mmi  nicpodohna,  a  wycbnwiijąr  go  między  ludźmi,  niasi 
na  samym    karmić  się  pokanneni  i  tćm  saiućm  oddyt:h»ł5 
in^m  iiioralm-m  i  Gzyczmiiu.  jakii-m  sit;  karmie  i  oddaje 
^l\  ktoryrh  żyji*.  n-zrasta,  a  Ićm  siamćni  musi  stawać  się 
f  Jo  Bieh  podobnym.  Jeżeli    nadto    dtwlamy,    io   zmysł  wiaiy. 


•l  rbloMpłitt  inT  Olf*^%»nae. 
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zmysł  ruligijności  Jesl  czto wiekowi  tak  wrodzony,   jak   roślin,  ie 
wrodzoua  jest  zdoluośt-  wsiijkaiiia  iiotrzebnych  tlla  siebie  Boki>"w, 
pojniiomy  łatwo  jak  błt;diiem  jest  aauczanie,  że  głównym  czyn- 
nikiem   życia  i  postępu    człowieka   i    narodów,   jak    utrzymują 
dzisiejsi  racyonaliści.  jest  tylko    umysł  t.  j-  rozum   człowieka. 
Zrozumiemy   teraz    lopiijj,    dlaczego  i  J.  H.    Lew  es,    badając 
ducha  naszych  czasów,  czyta  w  nim  przekonanie.  ,iż  religia 
nie    przestanie    kierować    rozwój  em    ludzkości 
i   zawsze  bidzie   musiała   służyć  za  wyraz  wyż- 
szy  myśli   swego   czasu"*. 

Otóż  religijność  ta,  która  obejmuje  w  sobie  charalrter 
uczucia  i  wierzenia,  wlewa  się  do  duszy  każdego  człowieka 
z  tradyeyą,  w  k-tón^  jest  wychowywany  i  utrzymuje  się  m\ 
w  ciągu  życia,  tak,  że  nawet,  jak  słusznie  powiada  Herbert 
8pencer'),  ^idee  obce  danemu  stanowi  rzeczy  społeczeństw* 
nie  mogą  się  w  nim  rozwinąć,  a  jcżli  siłii  wprowadzone  zo- 
staną, to  albo  odepchnięte  będi{.  albo  tćż  znikną  po  przemi- 
nięciu uczuć,  które  je  czasowo  przyjąć  nakazywały,  bo  w  prd- 
lyce  idee  bieżące  ustanawiane  są  przez  charakter  narodowy 
i  stan  społeczny,  a  nie  stan  społeczny  przez  idee  bieżąco". 

Jt'żi'!i  więc  wiara  wnosi  do  duszy  naszej  prawdy,  którfcli 
rozum  sam  dojrzeć  i  zdobyć  nie  potrafi,  dalćj  jeżeli  ronun 
sam  w  każdym  człowieku  pod  jćj  wpły^vera  wzrasta  i  rQzwii» 
się.  a  ona  urobiwszy  zamłodu  jego  charakter,  tętni  wciąż  w  duchu 
Jego  przez  życie  i  to  wszystko  winika  z  praw  nieodmiennych, 
i'(lwiecznyeh :  w  jaki  sposób,  pytamy,  może  się  człowiek  oderffK 
ii(f  wiary  i  wypierać  się.  że  jćj  nie  ma  w  duszy  swej,  kiedy, 
juk  słusznie  jeden  z  zaciętych  przeciwników  i  bluźniercóiT 
wiary  powiedział,  „nawet  ateizm  jest  religią,  bo  nie  trzeba  M- 
[inceczać  i.«tinciiiu  lulstwa.  1hi  to  jest  zawsze  pamięcią  o  niM 
ale  zupi>łuic  uaioży  o  nićm  zapomnieć", 

W  dalszym  ciągu  lego  pytania,  po  tern  cośmy  już  po- 
wiedzieli, zastanówmy  się.  ile  w  zarzucie  tym  słuszności  jesL 
,że  prawdy  wiary  nie  sii  i  nie  mogą  l>yć  prawdami  wiedzy". 

\Viar«  i  wiedza  są  drogami,  którenii  prawda  do  duBiy 
uaszćj  pr/ycliodzi.  droga  więc  i  lo  co  nią  idzie  nie  jest  jedno 
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toi  Danio,   aie  wmifca  tt:\A  ji^<iiiaL'.  nhy  lu  >'<j  iiizii;  jt-tlns 

ilnig),  pnif-i^ianaJo  brr  tijin,  czijni  jest.  j^j;  drog;{  inną  przj-. 

lloilŁi,   I  j.  łc  priindjr.  kt<lre  my  wiara  pnETJmuiem;,  fł/si«ui 

Elę  Ktają.  i^y  prayebułlzA  <lu  du«7_v  nusiłj  drogą  rozumu,  rónm-oii 

bowiem    prawami   utrzvmywućl)jśm>   luo^li.    że   iwwpe   Klanie 

przf^cKyUnc  odzynia,  jest  prnnd.^.  s  ii&fysianp  ustami  Tulmfai. 

e^ztą  nk-tlo^  josl  praTTil^  pojinows^.  jiilc  puwifilział  MJo- 

tiewicKs  alo  tneba  ja  jeszcie  ozoi',  wiolo  ł>owiPtn  jest  praird 

netij  takich,  jak  ii.  p.  ijnio,  zdi-owi»  i  t.  p..  które  się  ii-piej 

csujt>.  aniWi  pu>jmiy<>  i  okntśla.  3vii>li  wi^  prjiwdę  jałui  niodtiić 

Ipcijtiiujemy  i  wylWraafisrć  juj  BoJjie  ja^oiu.  mniomatTinnie.  na- 
naL'alRie  nin  mou-my,  nie  liowudzi  tu  byDaJnini<'j.   7m   prawda 
^doSe  zrozumiana  nibo  zupi-tnio   ni«-|>oicia  jMt   fahteia,  bo 
dzieei,  medo^wiadczoui  i  ludzii-  i-ii-iubi.    lub   m«lój   nauki, 
.wiele    nec7.y   zroKuniieó   nie  dj   iinteriu  w  sianio,  a  jtidnak 
rzeczy    te    i    prawdy    pnc^z    nich    nieiiojinowaiie 
logi  być  n  i  e  w  i[  t  p )  i  w  L>  10  i   p  r  n  w  d  a  ni  i  dla  ludzi  dojrzi- 
|feh ,  doświadrznnyi^ti   i   uswir-cunyi-h, 

Wi.»inty  JtrewLla  klórijkolwick  i  ut-h  wit-tliii-h  prawd  wiary^ 
ok  n.  p.  islDionic  jinlm-go  Uog*,  siwui'»:Div  świata  i  iilcz«^, 
lieśmiertclnośł,'    dusz    naszycb.    7.yi-n>    przyszło  i  t,  d-.    W!^&lk 
Ci^zystkiii  on<^.  jak  widi;ii'liśmy  pi»Myż>^j.  [unjnf*  i  dowiedsinnt- 
cistuty  jako  prawdy  naukowo,  a  i;b<ir  tu)  rzaso  do  esuu.  juk 
'naiijsano  jpsi:  .i^tupj  w  si>!-i*u  swiijt-ui  iiowijkIi  aw  masj  Boga", 
l^m^-drzec  przecie  w  pokorto  i  uwitdbii^nia    trotać  nie  piz«staJo: 
^K-Bfig  był  i  jest'.  Znaf  prawdę  t^  [  »iary  B^kon  pisząc:  „ii  po- 
wit^rzcbowna  zmijomoSć  nauk  oddaln  od  B^^gii.  <If  wieiłza  praw- 
dziwa i  gł^ęboka  zawszo  do  'Siopi  prow.idzi- —  co  dzieje  wszyst- 
-    kich  wieków  i  wsiyntkit^li  narodów  Mwi<Tdzajf  nii>u»lannio- 
^ft        Wiara  i  rtiMiui,  ta  dwa  ociy  i^owifku.  e  kl<!ry«h   cba« 
^^lierwszo  zwrócone  jest  ku  niebu,  a  dnigie  ku  ziemi,  fam  się 
w  duszy  j''go,    która  sama  jedna  zdulna  jftst  czur  i  pojmowau 
prłwdę.   Wiara   uozy  nas  o  Ilogti.  jako  n  n^piorwszej    pray- 
ezynie  wszystkiego  we  wszechświecie,  n-ziiin  pozwala  poznawać) 
skutki  i  badać  przyczyny  drogie:  dnpi<tniaja  się  wici:,  jak  wi- 
dzimy te  dwa  źródła  liwiaUa.  by  dar  Dani  catkawilig  prawd*;, 
^ft  Dopehiiająoe  się  ieU  tv  iilnuowisko  rzyni  zupełnie  bezpod- 

^Bttawnym  zarzut,  jakoby  prawdy  wiary  nie  mogły  by^  pri<«id%m\ 
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wieilzjr    i    naotinrót ;    ło    bowiem ,    co    tus     pneum 
rdzenia   wie(lxv,  t  J.  ai   do    przjety  uy    najpierwłl 
vszjrstkicb  ^^awislc  przjrodzouToh  i  Dadprzj-rodzoaych, 
i«  nie  niAłe   być   prcesdiCNią  i  utrudzenieni    w  baiiaDiKli 
szych  naubowyoh,  ale  najwi^ksic  jesl  i   h_v  ć    musi   p 
V  poznawaniu   smnjch   siebie  i   przyrodj. 

Alożna  wierzyć  w  Boga  i  itznuwać  Cio  jako  Stwórfł 
i  moiuu  i  nie  wienji',  ale  kio  rai  w  Koga  uhiiuzW  i 
ZDaje  się  ilo  t^j  wian-,  ten  musi  uzium^.  ii  religia  jti 
ogniskiom  wszystkich  prointeni  prawd, 
Stwórea  ruipiclnował  pntjTodę,  jc«t  tćm  staiiowiskiem 
eiem,  %  \Xmvga  widzioir  i  pujriiuwać  można  caJi^  przyroda.  )i 
U  z  pojedynczych  ogniw  łączy  stf  w  barmonun^  i  nieniM- 
waaą  jedność.  STiisKnin  więc  powiada  Paskal:  ^że  Klioia  p» 
winna  być  puokk-m  środkowym  wsŁi-chrzee-sy  tak  daiece,  ii  b» 
pozna  jej  zasady,  bidzie  mó^t  zdać  sprawę  z  nator^r  lui 
w  szozc^Iuości .  a  X  ruchów  całego  świata  w  o^ólnoćci'. 

Wyt-buwuuic  religijno  opatie  na  iiicrzo,  jskie  w  pi 
szych  latach  iycia  swego  człowiek   odbiera,    potcłni«   wi 
na   rozwój    innych   nindz  diinzy  jpgo.   Naiicr.ywszr  się 
wiary  ^M^^h  aż  do  Boga,   obejmować   wszechświat,    spi 
aa  ueiiii^  i  puniigtai-  u  cołty  ludzkości,  i-ztowiek  nabir-ra  od' 
i  8iły  do  wHzolkich  badań.  I  tak,  gdy  poganin  nieznająw 
boiogo  driy  przed  słońcem,  pada  przed  ogniom  i  wielbi  dzii 
zwierzęta,   człowiek  oświecony  prawdami  niaiy,  ii  jest 
przyrody,  zwalcza  wszystkie  jej   iywioly,  i^arztnia    zwii 
i  prawa  przyrody  na  swój  obraca  połytelt. 

('luysł  przez  wiarę  zaprawiony,  zwraca  gi;  eiiigfe  od  ai 
dn  Boga  i  ud  Boga  do  ziemi,  w  sile  sw^j  badawczej  pot^ 
z  dniem    każdym   z  dzirł  świata  widomego,   bowiem    połouB 
niewidomego  Stwórcę,   a  wiar^  w  Niego  idzie  tam   i    »n 
duje    to.    czeguby    samćm    okiuiu    rozumu    dojr>{ 
nie  byt  nigdy  w  stanie.  To  więc,  co  powyłej  cytc 
uczony  lingwista  Max  Mnller  powiada:    ,io   omi-^jętuość 
styków  ludzkości,   nigdyby    bez    chrześcijaństwa 
tynału  światła  dziennego,  bo  dopiero  kiedy  narody  zostały 
uczone,   i«    wszyscy    ludzie   są  braćmi,    wtedy  jedyniT 
pnedstawila  sig  rozmaitość  ludzkich  języków,  jako  zagadnie; 
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tijiiro  do  rozwiązania  każdego    my^licirita ').    powicdzioi: 

kałdjr    u  c  z  o  n  T.    nic   nia  bowiem   dzi»    fl/.ialu    wii>dz]r 

ktiti^by  ciepłu  i  światłu  jtlyoifceinii  z  wiary  w  Ruga 

•  Bwibi^riał  swi-ffii  rozwoju,  kturyiM'  i  uiurr  nio  wzii|t  dla 

lii  pttliudki  i  kierunku  prawdiciMogo  du  lntdnti. 

Cxji  »lowa  te  D.  p.  luipisADo   ca  kitrtwłi  k^i^  »wii*l,vch, 

|,t«  irsZTSlIco   jpEt  licibi),   niiurii   i   wngii   w   swie* 

(1(*.  nlf  byfy    vr!ik»(iwki(  i  pobudkii  do   łych  badań  nsuko- 

ktiirr  iijąn-uy  w  liezbi;  nirby  oiol  iiifbicttkicli ,    URifiije 

Njł/trre;.  i  nicliy  Di^^widzialiiycti  atoniłiw. 

tiri  (v<[atnia  uiiiika  w  fizyce  u  jedności  sił  lizrcziiycti, 
fniiłiługiH'4  wH/ystkii)  .liły  fizyc-uio^rhcniiczui;  do  rut-ini  cU-ni. 
jak  sinmiit  ne»B  m  wprowadzony  w  nii^b  driy  niua- 
■iv  rodłąr  potrzobiiP  dlu  przyrody  siły.  nie  Apnknilvu  prawdy 
un^,  to  Bóg  jest  nujpiorwszii  prtyczyni[  wsx'_-lkii.'j^ 
t  wiMikiuga  iy«ia?  Przecioi  to  j«dcii  z  najimeuiiEycb 
■iSw  i  fizyków  tcgorzesnyi-h  O.  Serrhi  w  dzi«k-  s^im 
|.0jediiOM'i  sif  fizycŁuycll"  wyrjżuie  uśwtndtrza:  ^h>  jeili  iias 
jte  tajiyta,  e»  to  jet>l  ta  pnl^a,  która  apowndowała  l4-n  pier- 
nich  eteru,  odciągać  się  z  odpowiedzią  nie  b^-dzioiay 
'łmriomy,  te  ta  polfgi[  jest  Bóg-"j.  Wobct-  lafcieli  faktów 
I łlkick  oiwiadneń  cói  znar^zye  mogą  ubolewaitin  liidsi 
M>  wiary,  a  małej  uauki,  i.e  prawdy  wiary  Di«  loo^ 
M^  prawdami  wiedzy  ? . . . 

Dragini  z  kolei  zarzutem,  z  jakim  sc  hardzA  często  spo- 
Wams  dsisiaj  w  sprawio  wiary  i  wiedzy,  jest  t«n,  io  wian 
[>vit)du  są  to  sfery  tak  od  siebie  różne,  ie  jcduą  od  drugiej 
oddzielić  należy,  albo  „religia  i  wiara  są  to  rzeczy 
linienia  tak  święte,  że  ich  miesza*'  Hir-  nie  godzi  ani  do  nauk. 
ui  do  iycia,  zaIoJ4  ono  bowiem  na  stosunku  osobistym  ezJo- 
|ii^  (  Belgiem". 

Zanut  len  najczęściej  bywa  wygłaszany   raz  przez   ludzi 
[■^ wiary  i  jeszozo  mniejszego  rozumu,  drugt  raz 
!*■<  abłudników  wszelkiego  rodzaju,  zwanych  powuecbnia 


''l^lUtt;  o  usicjętnoM  jyijka,  ttr  113  Uuin.  poltkie. 
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faryzeuszami,  których  liczba  tu  hańbie  i  niedoli  wiekn  nae 
zwiększa  się  niemal  z  dniem  każdym  we  wszystkich  f 
Bach,  we  wszystkich  klasach,  we  wszystk 
powołaniach  i  na  wszystkich  stanowiskach  j 
ludzie  zajmowali  mogą. 

Wykaza<;  niedorzeczność   podobnych  zarzutów  nietn 
bynajmniej,  rzuea  się  ona   bowiem  w  oczy  każdemu,  k 
bielmo  ciemnoty   lub    obłudy  oczu  nie  zasłania.   Trzeba 
nąjfałszywsze   i   najprzewrotniejsze  pojęcie  o  religii    i   wi 
aby  utrzymywać,  iż  one  ani  do  życia,  ani  do  wiedzy  mii 
się  nie  powinny.  Beligia,  obejmująca  naukę  moralności,  d 
nam  przepisy  i  wskazówki  do  życia,  czuwając  nad  naszą 
myślami  i  czynami,  nauczająca  nas  obowiązków  względem 
i  bliźnich,  ma  się  oderwać   od   życia,  nie  wpływać  na  i 
myśli  i  czyny,  a  być  ezśmś  idealnóm,  nieujętem,   niepotr 
jącem  się  wcielać  w  życie  i  znaczyć   czynami,  jest,  pom 
już  stronę  moralną  tćj  sprawy,    rzeczą  do  najwyższego    sti 
nielogiczną.   Beligia  bowiem,  jak  samo  już  jej  nazwisko  i 
żuje,  jest  łącznią  człowieka  z  Bogiem;  a  ponieważ  człowie 
jest  duchem  szczerym,   ale  wcicloiiym  w  ciało,    przepisy 
jćj  musz^  mieć  na  względzie   wszystkie   dowolne  objawy 
ludzkiego,  bo  za  wszystko  co  myślimy,  mówimy  i  czynimy 
powiedzialni  jesteśmy.  Inaczej  religia  nie  miałaby  żadnego 
czenia  i  zupełnie  nie  byłaby  potrzebną  tak  samo,  jak  prz 
higeniczne,  t.  j-  rady  i  wskazówki  zachowywania  i  wzmacn 
zdrowia,  na  nic  się  nikomu  nie  przydadzą,  chociażby  były 
znakomieiej  pomyślane,  jeżeli  o  nich  tylko   myśleć  będz 
a  w    mowie,    w    piśmie,    w    czynach,    ani     ich    r 
wszecliniar.   ani  też  wypełniać  nie  będziemy;   bo  każda 
dopiero  przez  używanie  jej  do  celu,    do  jakiego  była  prz 
ezoną,  nabiera  wartości  i  znaczenia.  Jak  wice  w  higenie,  i 
bez  zastosowania  jest  w  życiu  bezowocną,  tak  i  wiara  czy] 
ligia   bez   czynów    martwą  jest    i  być  musi. 

Przypatrzmy  się  zresztą  bliżig  tt^  sprawie  a  miano 
ze  Ktrony  praktycznej,  a  jaśuie'j  jeszcze  przedstawi  się  nam 
I  tak  weźmy  człowieka,  który  IioMując  tej  zasadzie,'  że  r 
nie  należy  mieszać  do  życia,  religię  swoją  zna  dosk( 
w  kościele  bywa  zawsze,   modli  się  codzień,  praktyki  reli 
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■wypełnia  pilaie,  ale  wszystko  to  odbywa  w  niuracli  świątyni, 
T  domu  zaś  jest  niewiernym  małżonkiem,  niosprawiedliwym 
ojcem  i  tyranem  dla  stag.  W  urzędzie  przekupnym  urzę- 
dnikiem, podstępnjnn  kolegą  i  niewyrozumiałym  zwierzchni  ki  cm. 
If  polityce  zaborcą,  doRpotą  i  katem.  W  nauce  bezbożni- 
kism.  a  w  publicystyce  demoralizatorem  i  potwarcą.  I  to 
nu  być  wzór  pobożnego  człowieka,  który  dla  wielkiej  świętoŃci 
religii,  którą  czei  i  szanuje,  nio  ośmiela  sig  wyprowadzić  jój 
pen  morf  świątyni  na  pole  spraw  domowych,  społecznych, 
pnlltyeznjch,  ani  też  mieszać  jej  do  nauk,  którą  dlatego,  że 
jeslśffiętą  sprawą  sumienia,  zupełnie  odsuwa  od  wszel- 
kiego wpływu  na  źyeie. 

Pojmowanie  takie  świętości  religii  i  takie 
jej  wypełnianie  w  życiu,  budziło  i  budzić  musi  zaw- 
siewstręt  i  obrzydzenie  serc  prawych  ipodniosłych  umysłów. 

Chrj-stus,  który  przebaczył  łotrowi,  celnikowi  i  jawno- 
inesiniey,  nio  przebaczał  nigdy  faryzeuszom  i  upominał  ich 
u»sze,  iż  ani  tu  ani  tam  nie  ujdą  sądu  potępienia.  Bądź  zi- 
moTm  albo  gorącym,  powiedziano  jest  przeto,  a  nio  bądź  le- 
tnim. Ł  j.  albo  wierz  w  Boga  i  kochEy  Go  życiem  całem,  albo 
fiie  ffierz  zupełnie,  bo  stokroć  lepszą  jest  szczera  bczbo- 
iność,  jak  obłudna  roligia  i  kłamana  wiara,  która 
Bitimi  czei  Boga,  a  czynami  i  życiem  bluźni  Mu  i  fałsz 
udaje  wyznaniu. 

Co  dla  sumienia  i  serca,  jak  ten  faryzeizm,  jest  wstrę- 
tnem,  tego  rozum  usprawiedliwić  nie  zdoła  nigdy.  I  rzeczywi- 
ś<^ie  nie  ma  punktu,  nie  ma  stanowiska,  z  któregoby  ze  skut- 
kiem podjąć  się  było  można  obrony  tego  n.  p.  rozbratu  wiary 
i  viedzy,  tego  niemięszania  religii  do  nauki  i  naodwrót.  Wy- 
•Unnj  sobie  bowiem  człowieka,  który  wychodząc  w  świat 
■tnkać  prawdy,  z  wiarą  w  duszy  i  z  żądzą  wiedzy  słucha  jak 
^>płtn  w  kościele  naucza:  że  Bóg  jest  jeden  i  stwo- 
^i  iwist  z  niczego,  a  profesor  z  katodry  akade- 
"iiekiej  dowodzi,  że  Bóg  duchowy  osobowy,  to  przesąd 
'  ciemnota  średnich  wieków,  bo  Bóg  to  natura,  to  ziemia, 
*tórs  jjk  sama  powstała,  tak  i  sama  wciąż  stwarza  wszystkie 
>*  łonie  swem  twory.  Słucha  jak  kapłan  naucza,  że 
Powiek  złożony  jest  z  ciała  i  niemateryalnego  ducha  i  obda* 
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nony  jest  roiumeni,  pamięcią,  sumieniem  i  iroIn( 
ehajakfizyoldgowio,  antropologowie  i  ps 
logowie  X  katedr  uuiwersjrteekjefa  dovodt), 
dana  jest  sumą  fizyolo^icznj-ch  objawtiw  esfowiuka.  mnl  )i 
wyrobem  muzgu.  a  wolna  wolaJŁ>st]thi(lzt>nietn,  bo  człowiek  jikl 
mi«uidT7ewo  zaleiujjest  także  od  praw  oie-zniieDnTrh  pnjni 

Słucha  jak  kapłan  nanrza  o  zi^j  i  dobrej  «j 
o  wyiti^pka<-h  i  oDutach^  o  poprawie  i  pokusie,  i  słnchłjl 
psychiatra  i  katedry  akademiekiój  dowodti.' 
Łbrodniarzy  i  chorych  na  umyśle  Ł  j.  aa  dtiftZT  nieoia,  tjj 
sf  ubuny  na  ciele,  t.  j.  2«  zbrodniarzy  nio  kara<^  ale  Ie<rxTć  saL 

Słuch  a  jakkuplaD  nauczając  o  godaokei  eal«i 
kaprzytacu  sława  piNina.  łebyl  slworxony  na  obrss  i  pai 
bieńslwo  Hoże,  i  słucha  jak  profesor  dowodti] 
człowiek  powstał  i  stworzony  jest  napodobieństwo  małi 

Słucha  jak  kapłan  naucza  o  życiu  pnyst 
i  niojimiertolności  i  »łuehajak  fi  lożo  fo  wie  i  priT 
dnicy  z  akad^iuieki^j  kutodry  dowodzą,  to  nie&iniei 
noać  to  druki  na  papierze,  to  przemiana  nut<!ryi.  bo  e 
człowiccu)  gnijąc,  daje  początek  mnt^twu  iyjąlck  i  p*di 
bujnośi^  pól,  a  na  polach  rych  wyrosłe  rośliny  stufĄc  n 
ludziom  i  zwierzclom  na  pożywienie  a  z  nich  ponownie  4 
cąjąc  do  ziemi  i  Ł.  d.,  tworzą  niefimi^rlolnoićć  j  xaraz«m  tJ 
twyehpowetanie  zmarłych. 

Słucha  jak  kupłan  naucza,  ie  starajcie  się  o  króle«l 
Bołe  i  Jego  sprawiedliwości  a  reszta  wam  będzio  dodana  i  sn 
cha  jak  profesor  z  akademickiej  katedry  downdzij 
bez  materyalnc^o  dobrobytu  moralności  być  nie  inoż«.  I 

Słucha  jak  kapłan  naucza  o  miłoici  hliżnifl 
o  poświęceniu  i  sprawiedliwości,  i  słucha  jak  profan 
X  akad^mirkiiy  katedry  zaleca  , walkę  o  hyt'  jako  zas&dg 
lityki,  n  (igoiim  znany  niein  lerwoncy  ą  sławi  jaka  ti 
ókM  to$ł<iw  stanu.  I  moglibyśmy  tak  idąc  dal<y  przyiaci 
tu  tysiąet'  je^z^-zo  luuycb  pr£ykł:idów  t^pm-czności.  jakie  zacł 
dzą  dziś  ponii^y  kościołem  a  szkolą,  pomiędzy  kazalni 
tedrą.  »łowcm  pomiędzy  religii^  a  wiedzą.  Wlamy  się  w! 
raz,  ety  mo^  człowiek  z  jakichkolwiek  bądź  powodiJw 
dwie  prawdy  uznawać,  ale  pmwdy  wręci  sobie  przcci 
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n.  p.  poKTł^-j   pn[y(ft(^.f.in«,  io  W>^  jpst,  i  Boga  iiii'  nia,  tn 

loBlof   scwDrzoD,Y  Z  t)icx«go,  i  źp  świat  uii>  został  siwo- 

DOf,  l«   nie  ma   Bamurodzlni   i  ji>sŁ   samorodzlwo ;   ix  czło- 

i^cłtk  ms  valnit  wolę  i  nio   iiui  wolii<^'    woli  i  l.  iL?  iJtyi  lo- 

,fh  i  prosiT  zdrowy  rozsiidt-k  poewolii-  na  to  moi«?    Nk-ski- 

Im  wrce  się  zgodzi  a  8Uiiiiouie  w  R|irziH-zn»Acinvli  tvrti  uciitje 

lit  udowolono  i  spokojne  ?  ChyW  łe  ni<>,  trzeba  bawi«iii  upoAć 

iU|iefiitP   mciraJnitf  t.  j.  zitghitizyt'-  w  soltu-   !<umii>nit>,   skrzywić 

m;ti  i  wyiitfbic:    wszvlkio   dodaliito   uozii«ia  dla  prawdy,  aby 

'  PiK^ilt  >  J<^J  pnuciwioostwo,   t.  j.   fofsz,   jodnako    oAnić  i  jo- 

hih)  nzaairtć:  nsturi  hidzkii.   cain  9wą  Hitą  zdiijn  się  (u  na- 

M  ]irttii;jUiwa^  wazystkin  bunioia  objaw)'  życiowo  rzłowicka: 

EłjKSu.  umyidowo  i  moralae,  jak  wtnystku  zro«zl^  un  ćwieci«, 

mijK  twe  przeoi wsławienia,  t.  j.  objuwy  ujcmno  wobec  picrw- 

njoli,  TTwierają  i  wywlvra^   iniiszii   lak  w  ciek',  w  my-^li  jak 

1  V  iuniirniił.  wr^cz  przeciwno  pierwszym  uoziieia.  1  Ink  Joiti 

i  ^lUlć.  prawda  i  cnola  budzi  w  niui  zaduwolonif.  to  gMd,  fałsz 

i )  ttm^a.  preociwoia  spniw)^'ii  ból  i  przykrośi' :  jfŹlt  piękność 

i)Kli*Tca,  brzydota  wstręt  budzi.  I  rzeczywiŃ^ic^,  aby  uwierzyć 

I  itwoB)    lycb,    któny    powiadają,    ic   mog^   w  to  wiorzyi?,  co 

lauka  dowodzi,  it>  jest    fałiiz<'n).    kluuistwtiai   lub  złudzcDiom, 

fi  Uudwnit,  to  uznawać  za  prawdę,  co  religia  t.  j.  stuwo  Boie 

podijft  la  fałsz,  nieprawdę,  trzeba   koniew-oie  przypuścić,  albo 

wp«łn«  ich   zniodolęinienie   umysłowe.   Lj.  idjo- 

ł;iiD,   niespasobny  do  pojmowania  i  rozróinia- 

,  nil  od  siebie  rzeczy,  albo  wielki  upadek  moralny, 

pRmmniiuaey   tak   duszę,   io  jak  powiediiano.  oezy  choĆ 

pilrzs  nip  widzą,  a  uszy  cboć    słuchają  uic  »^ły- 

*if.  albo  nakoniec    obłudę    czyli   faryz«izin,   który  ro  innc^ 

^ina  jak  einji*.  t  co  innego  naucza  jak  czyni  i  wypełnia. 

Jak  m«i«  bowioni  i-zlowick  praw^  i  szczery,  nie  wcho- 
^c  w  to  jakit^j  jest  religii,  ale  uznający  wsizystko,  co  nauka 
■UDru  za  prawdę,  cenić  i  Rzanowot-  religię  prz4.-z  U-  naukę  za 
iliińr  TaIsz^w  podawania  i  naodwról .  wierzący  duszai  całą 
'  frandc  n,  p.  objawienia,  z  uznaniem  odczylywai-  wywody 
HiiiŁi  iJawodząci^j  fałszywoflci  jpgo?  i\niu-i  rzetelny  wyznawca 
i  nułośuik  prawdy,  eieszyi^  się  z  apostulslwa  fałszu,  lub  eiło- 
*i(ji  cnotliwy  z  szerzonia  się  zbrodni  ?  Nie  —  a  pnGe4:ież  mu- 
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uałobr  Uk    bjr.  fd.rtiT    rkitwUcia    natura    t^ilanniiłk, 
s«BH«v  (wowabb  na  mice  v  viaz9  to  x»  pnivdf.  ni 
j«et   Citsua.   a  *   Bucc    to   ai    prawda,    co    witn 

Na  lc  d«wsłaić  jeduk  suneaia.  Ł  J.  siunieDic  d 
i  ssatieBii'  '  co  iumi^    : 

nchaBkowoi-..-      iji?   ziradz.->    -  ...;    ,    ?.,(„    i.    Bi 

UUOT    śwista    suler^ alisti.  my  t«>i  dubn» 

i  uf>Al    ladii    vi«n^Trb  i  -b  w  bnmjenhi 

nia  sVTrh  Bsnko«Tefa  i  Rlłgiju;>'ii  mmiI.  i  pojmujfotj 
Zsri^toś^  i  KTlntałośc  t&tfcf^alUtów  dobrvj  vian'  w 
waain  i  {KMlkojiTusnia  oasli  ^wjeb  pneciwDików, 
w  '  ■    fwyfh    «Ii»fiT<:h    t>ti«koBiD.    *Ie   ni*-  p*^ 

i  u\^ij   -^c  się  tum  poj^r  Bit!  b^dijeni}'  w  stanie  li' 
jętnoiei,    Itłgo    mpctnego    Bielroszczouia 
o  sprawr.   któn>  ir  samictun   ouiriu  na  picmezem 
bvć  położone  mif-j»^  o  &pnw;.   które  winno  byi 
ni^iD  iycia  oa^it^gA. 

^iMh  olMtjętnoś^  l{,  oknw^jąftą  »i{  dziś  tak 
SKKm  powain.  spokoju.  [>rzyzffoilośoL  lok-nncTi,  wuln 
litjki  i  L  cL.  rhnalą.  iłi!iiM<^  i  usprawiollinuj^  snb 
rhr^  ji>j  zwolf&aicf  i  vtytaAvey,  dla  aa»  t<na  nigdjr  i  nii 
asprtwiLsIJiwłć  ł^i>;  uie  ila.  u  wrttótDarzyr  da  jeft^vme  tri 
albo  brakir-m  rozaiiiu  naturaliiogo  t.  j.  idyotnmem,  aJbo  b«| 
kiera  mifoMci  i  w»ii>lbiob  uciuj  dla  prair<łv  Ł  j.  twien^eoia 
zwion^u  )>i>«ifiii  tylko  nie  )>ojiQUJ4  i  nio  kochaji|  prawdy. 

Kto  DJ^y  do  st>rc3  snego  nic  prxj'puścił  wiary  i  prawd] 
kto  uigdy  Dic  pokfK-haf  iadnt^o  xe  snoirli  przekonań  i  w 
miot  w  duKzy  swtj  ładocju  idoulu,  len  o  prawdziwojoj  atĄ 
naszych  uifch  »ic  przekona  na  niitoŃci  do  n4><'iy  i  isŁót 
«zyrh,  jak  n.  [■.  iia  przyaiąz^niu  snem  do  zwierząt,  Iti 
do^dzaniu  własnym  iiamii'tnościuni  i  guciowi. 

Pyliyiiiy  się  l>0Hifm  ic^o,  który  poIyWI  puJi  swego 
koniii,  pnyKiązał  sij  do  niego  i  niemym  go  swyin  Iow, 
szeni  nazywa,  ozy  mu  ttsitystkn  jedno,  rzy  koń  lub  pies  jegi 
głodny  jcffli,  Mty  syly,  osy  skaleczony  i  choiy,  ciy  wirowy,  car 
jednakowo  iirzyjmio  wic^ć  o  s1raŁ'i«  j^o.  jak  i  nowinę, 
i^biooiu  [lowróconym  mu  zo»l4if? 


I^^JDiy  «ę  i^rflnomi,  Mry  catii  milcśi:  Bwqj^  t)o  ję- 

)b  łkiemwoł,  czy  lou   nrtizj-^llco  jedno  jaki  i  x  rzpgn  uliiiid 

>   hic.  luli  jukiŁ'  mit  Da]>oju  i  tninki  ])it^  dadibf?  PiUranj. 

ni>ci)r  riio    imiTi'siij:[V  A  itubacjtjmr.  i<t  biirrluo. 
Jitłoli  Wł{e  ło  coAtny   ]łokfl<!lia)i.   do  czngoŃiiiy  »i^  |irzy- 
Rlt,    w  rzi'iii    zunjMujoaiy    ii|Hii|ul)nDit!s,    ro  ow    cioAZT.  u- 
lub  hani,  u<liiziul>'Vi-łi  nu  iiin.y^  i  wu|^  niuz^  i  odliiju 
\i(  n  cx7turb  zawMiu'  i  wfizi;dzii>,  bti  ło  z  natiir;y  istoty  naszi^ 
flpiita;  ułTł  loiiiwi-k    aaKit,  *(!  liim,  K^iii-   imyiliijomy   oboję* 
"|M'łui(   na  wswlkii'    powodzeniu   i   ci<i»y    ukoctinnogo 
'■i.  ni«  hyh.  nio  ma  i  nio  innfc  łijć  itadntg  do  uicgu 
łidoii^  [irzTwi^zunia  i  czei  iadnifj,  oio  Just  sli)sznjr? 
nil'  pi>  onocaoli   sii;  ncraia,  a  człowii^kft  nio  po 

Tin  Wiara  i  ołdudu    wiiłipo   taniutów    cijmionycli   iiu  u 
-.  wian'  i  wiedzy    tiómiieiyń  hIc  zwykła    toli-run- 
^  -.1^  wvinaH'uuia  i  uuui'Uiiiis.  juk^-by   iulenuc)-a 
^£taol^   było  Ul  Ji^-ilnu  i  loit   »aino.  a  tcoIdohit    nauczauia 
nytn&wuua,  znaczyła  uje  oiiui'  własnych  przokonań. 
Gorąca   mitośO  i  otirona   prawdy,  a  nienawiść  nie  osobj 
'  U;da  luli  kł-iniHiwa  i  uU»r.\i.    itiosi    ZDaniionowar    każdego 
pjnego,  »  więc  i  wyższego   człowieka.   bi>   cbniośeijanizm, 
nsK    pierwszy    nietylkn  że  naii.-^jtyt.    ale  i  niikiizujt-  oaiu 
nieprzyjaciół,  nie  posuwa  piifcioi  miłości  bliżnii>go  aż 
iik«i'haniii    fnłsxu,    kutrr    tenżtt    wyznaje,   imi    nienawiści. 
Jo,  u  do  pripśladowunia    bliźniego,  który  w  niego  wierzy, 
Iw  wyraźnie.  jJoiiy  Ji>dni?gii  z  widkieb  apoitlołów  swoich  naa- 
):  ,Ko<>.haji-ii!  ludzi.  sIh  błł>diJw  ic^h  nienawidźcie'. 

Jeieli  w  dziejacli  zroszti{   wydarzało  sit;  niekiedy,  ifi  lu- 

ninnawiśi-  {trz»ciwny<?h    sobio  sasnd  i  przekonań  przenu- 

IH  bidti  jo  wyzuigacyi^h  i  uaucz^':icyi:b.  zkad  powstawały 

ki  i  prześladowania  wzajemne,   to  nie  było,   nio  ma  i  nie 

Zfiąi'-  Hi^  nam.  jakeśmy  tu  wyźł^j  niidiui*.-iiili.  rzway.  za- 

iJiij  I  prawdy  n;u»wi^>bZLJ  nawet,  którejby  człowiek  dobfd  nie 

dcżyl  je«x«zo,  do  żadne  nadużycie  nie  może  znjfść    przecie 

dD^  pniwdy.  Nadużtńft  bowiem  pochodzi  z  kriL'Wkuści  ludx- 

i  pnwda  prawda    niewzru&z<itti(  zostiije.    Co  w  chwilach 

walk    krwawych  t.  j.  wielkiego    rozoamictuieuia  stroa 
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wojqjąey«h  da  się  poją^,  uio  dl  sie  nigdy  i  nieś 
dl)vić,  gdy  ilokonynt  się  oa  pola  nsu  kowem,  L  J.  v  ehKM 
sfiokoju  i  rozwagi.  C4i  tiowiem  si^iizit!  o  lakiin  umofiydil 
żołnierzu  prawdy,  iwiorzniku  iuri>du.  Ittóry  zajijtoD;  aim  ]i 
CA  aczjr  i  co  radzi,  odpowiada,  ie  jest  toloranten].  nu 
no£ci  badania  i  radzi  wypowiadać  wszrsUcn,  który 
lub  nie  taniec  ndws^i  być  wrznaweą,  nauczy  i>  i  hIuid  i 
prawdy,  siara  się  być  bRzmy^lną  fotografią  lego,  oo 
się  dzifje  w  ob««n<^j  chwili. 

Stanowisko  to  bioroe.  tuHtrowc.  że  się  łuk 
wiolu  ucKonych  Icjfoczesnycli.  jet>t  konieczuótn  nasi 
ieb  zruczonia  się  mitości  dla  wszollciej  preurdy.  CtytMf 
i  wpływowymi  być  nie  mogą;  jodni  bowiem  dla  przTiwaital 
drudzy  dla  świętego  spokoju.  trz«d  pnwz  tol^rancy^  nie  cłj 
iadntij  uznawać,  tnd&ej  chwalić,  ani  brooiiS  prawdy,  bo  pa 
cięż  mogs  się  znaleźć  ludzie  innych  przekonań  i  itmycb  «l 
rsoń,  po  cóż  więc  wszczynać  walkę,  drażnić  niepotrwb^ 
i  okazywać  się  niotolorantem,  a  przi>dew.-.zyslkieni 
klócać  GpokiS;  tak  mity. 

Po  co  się  nui'uiiić  un  krzyki,  złorzeczenia  i  g-niewr^ 
kochanym  i  miłym  wszystkim,  ji^t  być  najlepiij  i  najkoti 
stniij.  Wprawdzie  człowiek,  machina  fotograficana  t.  j,  od\Ą 
j^cy  w  sobie  biernie,  byzmjślnie,  mechauicznifi  to  wszyst 
1  czćffl  się  spotyka,  nie  możo  być  ani  świalłem,  aui  rad^  ( 
nikogo,  nie  niożo  bronić,  ani  nauczać  niczego,  nie  może  t 
przykładem  ani  zai^hętą  nikomu,  w  całem  życiu  swojćni.  ale 
tći  o  (o  nie  dba  zup(>lDit>,  kto  bowiem  żadnej  prawdy  i 
umiał  ukochać,  niczeni  się  nio  zacłiwyca  I  niczćm  się  nio  e 
8^,  nic  lei  dziwnego,  te  nie  stoi  o  to.  czy  tćż  ezyńy  i  sl>.>i 
i^go  przydadzą  się  kindr  na  co  bliźnim  i  braciom  }t:go.  o 
nio,  bo  ich  jak  ))rawdy  nigdy  nie  kochał  i  ni<^  kocha. 

Ody  ottane  Bo^n  się  walą,  cnotę  przesiadają,  ui 
i  kłamstwo  zalecają,  a  głosy  szlachetne  wołają  ratunku.  Indl 
oi  w  odpowiedzi  tapisujii  spokojnie:  cnota  jrst  pra^śladowai] 
a  Bogu  blufnią.  Ody  ^ab«,  bezbronne  narody  napadają  i  oi 
bierąją  im  mienie  i  wolność,  a  dusze  szlachetne  wołają  o  r 
tunek.  ladzie  ci  ze  spokojem  odpowiadają  im:  lak  j«s(,  roi 
lego  a  tego  napadnięto  i  rozebrano  naród.  Czyny  doku  n  aa 
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'iliioo.   Ody    gtótl  i  mór   nEerzjr  sig  i  niesie  klęski  i  pree- 

j(ivh  tiganiia  wszystkich,  a  ludsio   u>n»   wolt^ą  ratunku  tlla 

Iłiabijcli.  ludzie  oi  zapi&uwszy   w  ksi<-'^    |>iiiiiiii(kow;).  ie  mku 

1  Pińiliiego  t«g(ł  A  togo  byl  wielki    gł>>d  i  mór  Ktraszuy,    skrc- 

[jliray  naitlu    bnrdzo    wii-rnic  i  tywo   kilku    obraitów    nęilzy 

I  kHbiB,  —  H|iiikojiiii)  ktailii  tiif;  na  spactyuok.  a  po  spuczyuku 

li*  fai'rywajii  w  nłrKt'iii  trosk  awtcIi  i  stamti  o  sobie. 

I  ot«)  jest   typ   ladii  )«pokt>JRych.  nioobraJiiyącycli  niozy- 

lUpukonań,  a  iwulunuików  wolncićci  poBiinięt^j  tak  ililoko, 

jliDiHylkrt    poiwal^ą    tnówii:    wnzyhlko,  co  ttię  bomu  pwloba, 

lib  uwpt  i  rol)ii\  a  sknipiilamyrli  w  ni>'j    do    tego    stopnia. 

I  ir  unt  tadnćin    stoffcin  ani  purbwniy.  ani  zachęty,  ani  na- 

pnuip  iiMrłt<>łają  iti>-  iia  nikogo   uigdy    robi/-   nacisku,  aJteby 

1*  lyoi  tub  ouytii  i«oticia(  pOKt^-powiić  kierunku.     Ludzit?  sto- 

Itni^  idealnej    wolunńci,   ci  lizii   nąjpruyzwoittii  i  nąjpopu- 

t lirai»JM  nnnczyciflo  i  pi-Harre  .calkiam  przedmiotowi", 

I  Miel)  CTrykI(>   pntPKywają.   istnieją,  mogą  istmijć  i  nioga  si^ 

owr#    uznani^w,  ale  tylko  w  wieku    niowiary,  w  wieku  bei- 

t)nuDiowi>M,-l.  j.  liTukn  W8z<'lkii-li  j>rztikonaii  i  eburukt«n}v, 

«  *itfka  który  zapomniaf    koclm<-  i  wi^-lbii'-,  słowem  w  czasie, 

[bayjetli  nil'  nosi  na  sobii^    pii;;tna    znii.-d(d^'^tcDia  nmyslo- 

—  Ł  j.  idiotyzmu  —   musi    no8ii<    ui«odzuwuie    snamif 

'    tuunilueiru   upadku  —  I.  j.  zniedolpźnienia  woli  na- 

...  Maistr  miał  wi^c    słuszność  gdy  wyrz«kł:    «wiok  na&z 

M  nmysl  —  ale  wolę  ma  słaldt". 

Trzeciem  z  kol«i  twierdzeitiem.  z  jakiem  ci^alo  występuje 

I  dfti  Daszycli  mstcnalizni .  jeitt   to:    „ie  ponieważ  uau- 

■*Die  ma  nic  wspólnego  z  moralnością,   nip  po- 

*iDDa   ti^i    uigdy    krępować   sigjćj   wzglądami" 

(■  j- inaczt^j.  te  muina  w  nauci>  wy7»awae  i  głosit'  iiajprzeciw- 

NfjiM  religii  i  moralności   pnekominia.   a  mimo  to,  być  reli- 

fdiiTiB  i  momluym  ezłowlekiom. 

Twit-rdzenie    lo  jak  i  d>ra    powyisie.    fałszywe  i  błędne 
1  i^iintu  dlatf^o,  ponieważ  wyeliodsi  z  Tałszywego  załoto* 
i^.  rsfuuieku  uiclylku.  te  itizdzielii^   mo^na  na  wierziic«go, 
iisuji((-ego  i  czyuiąL-e^  ale  —  id  każdy  laki  człowiek  po- 
da własny  samomd-autonfloii^  t.  j.  że  w  jednnu  i  tym  »«- 
człowieku  CKUi-ie  nie  wpływa  na  nnuni  a  roium  na  wolę 
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i  wiwrotnie;  te  moina  w  co  iimpuro  wierzy f,  n.  i 
nr»ć  i  luucłai'.  i  co  inneg«  W}|ioliiia<S  L  j.  i-zruir  — 
petii«m  zdrowiu  na  riel«  i  umjśle.  W  rzetrxr«istnati 
w  stanie  iirawiiUciwj-m  tak  nip  JMt  i  byt-  nic  mwK-.  hu 
z  ettt%  ewoja  natura  «lani<vii  diiskonsJi^  jcduośt.-.    »  ' 
nie  na  autonomii   alo  au  nujściślcj^zój  j  U'K^icłnIn^j 
duszy  i  ciflła  uiwi»Io.  na   wząjt-niurni  wpjywit-  i  bj 
wci^i  uddiiałynaniu  na  siebie  sfery  jego  (izjF«xnej,, 
i  duchowej.  Moż«  zreuEta  ciJun-U-k  uiuwić,  ia  ina, 
jak  uiu  j«go  ifnekotianie  Ł  j.  wifdjca  kaic.    alo  lo  ji 
JDsI  żudnviii   dowr>doiii,  żeby  in  rwmirlćt-ii*    tak  hrh 
mogło,  życio  bowiem  t.  j.  [lost^puwauie  ttklAcla  f^i^  z 
caych  czjuów,  a  każdy  czyn  rodzi  się  z  myśli  i  aexa6 
pracdzjyąeyeh.  WszyslŁic  i'syny  w  znacjteniu  iuoraIn<>m; 
nnazej  płyną  i  to  z  woli  wolu^j  —  zu  wszystlfiu  wigc 
dzialni  joslesmy. 

Bóg,  kttiry  tzyta  w  si-rcach  naszych  i  zna    myśli 
H^jdzi  naH  nie  z  czynów  tylko,  alo  i  K  myśli  i  z  aczoć  unsz' 
ale-  my  jako  ladzi<!  tylko  z  widoinyi-h  czynów  sądził-  Jesl 
w  stanie.  Jc-^cli  więc  luyśli.  słowa  i  czyny  rzfowicka,  en 
są  zfe  czy  dobre,  z^pidzają  sig  z  sobą.  lo  chociaż  btarizi  i  cii 
nawet,  błądzi  w  dobrtfj  wi(>rzt>,  iiii^  jest  obłudnikiem,  ale  jei 
prziwiwnie  czJowiok  in«M<ij  postępuje  jak  m«>wi  I  naucza  J 
jijżeU  czyny  zsdiy^  kliim  myślom  i  slowoiti  jego.  w  takim  ri 
staje  się  kłamcą,  jcNt  e7/łoHiokiem  di^  wiary,  obłudnikiem, 
ryzeuszem.  t.  j.  jednym  z  tycli  ludzi,  o  którrch  Ohr>-stU!t  i 
rzekł,   ii  si|  grobami    pobiolunemi.   rodzajtiiu  jatszczurclr   I 
ujd^  tu  i  tain  s^dii  jmtępienia. 

OŁÓi  ci  to  ludzie  mówiii  uum   dzisiaj  i  zapewniają    ni 
żo  miiji(c  wiarę  i  prE«k'onania  nieroligijne  i  niemoralne,  mu 
być  w  życiu  religijnym  i  moralnym,   że   można    byó    w   natj 
bezbożniki«n)    i    demoralizatoruai   t.  j.  gluNieieU-m    zgorszę 
a  być  mimoto     gtfbuko     religijnym.     Jakie     obeei 
zupanowało  zitiiiM>iiie  liiunien.   jaki  upadK>k   moralny  wkradł 
UoAit  du  dnsz  ludzkich,    kiedy    zdania   i  opinije   takio  zuąjd 
dziś  posłuch  i  sf  bardzo  często  wypowiadane  przez  ludzi 
jącycb    na  czele   naiłkowogo  iH^l^pu.   mająeyeh    preto 
syje    du    uczouuści    i    uznawanych    uiekicd 
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Bitikowe  powagi,  kiedy  słowem  mogą  być  jeszcze  dzisiaj 
pnedniioleni  rozpraw  i  uwagi  publicznt^j.  Jeetto  znamieniem 
chwili  tak  wybitnem,  że  więcej  objaśniać  go  tu  nie  widzimy 
potmby, 

W  kim  złe  nie  pi-zyćmiło  rozumu  i  serca,  kto  jeszcze 
njsli!  i  wrażliwe  posiada  sumienie,  ten  czuciem  i  drogą  na- 
tnnlnogo  rozumu  odczuje  i  pojmie  tę  prawdę,  że  złe  uczucia 
i  i^e  myśli,  rodzą  i  rodzić  muszą  zawsze  złe  czyny,  że  każda 
leotys  naukowa  przyjęta  za  prawdę  i  posiana  w  duszy  czło- 
wieka, jak  ziarno-w  ziemi  rozwija  się  w  nim,  dojrzewa  i  wy- 
dije  owoc,  czyn.  AVyprowadzenie  bowiem  następstw,  wyników 
i  skutków  z  raz  przyjętej  prawdy  i  wypełnianie  ich  w  życiu, 
t  czjaie,  jest  taką  niezbędną  koniecznością  natury  moralnćj 
aio»ieka,  jaka  jest  konieczność  ziemi,  która  rzucone  w  nią 
wnio  graeje  i  rozwija  dotąd,  dopóki  nie  rozwinie  i  nie  wyda 
i  Diego  owocu. 

Prawda  ta  wielka  jest  duchem  najwyższego  i  nąjpierw- 
R^  prawa,  Jakiego  nam  Bóg  trzymać  .się  zalecił,  nakazując 
miłość  dla  siebie  i  dla  bliźnich  naszych.  Prawom  (óm  zabro- 
niono są  nam  nietylko  czyny  złe,  ale  myśli  złe,  mowy  złe  i  złe 
waeia,  dlatego  właśnie,  że  one  zawsze  mocą  przyrodzonego 
prawa,  czyn  każdy  poprzedzają,  t.  j.  rodzą  go  i  do  niego 
prowadzą. 

Dlatego  to  po  wszystkie  czasy  ludzio  wyisi  na  umyśle 
'  Mrcn,  ludzie  prawdziwie  uczeni  i  religijni  byli  zawsze  wy- 
niawcarai  tej  prawdy,  wedle  niej  nauczali  i  wedle  niśj  postę- 
powali. Z  tej  to  przyczyny  i  wyżej  wspomniany  uczony  F  r  y- 
J«ryk  Barnard,  prezes  amerykańskiego  towarzystwa  bada- 
liw  przyrody,  odrzucając  tak  dziś  modną  teoryę  naukową, 
usiłującą  zjawiska  psychiczne  podciągnąć  pod 
k»tegorye  praw  mechaniki,  powiada  wyraźnie:  „że 
•jni sposobom  przekraczamy  dziedzinę  swej  umiejętności, 
"otaczamy  imieniu  nauki  ścisłej  i  jednego  tylko 
Biechybnpgo  tu  dosięgamy  wyniku,  iż  przyczyniamy  się  do  wy- 
™gowania  z  umysłów  ciemnego  tłumu  zasad  moralności,  sta- 
nowiących podwaliny  jego  bytu  i  szczęścia" ').   To  eo  uczony 
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ten  powiada  o  mechanicznej  teoryi  iycia  psychicznego,  ji 
burzącćj  zssady  moralności,  odnosi  się  takie  i  do  innych 
krewnych  jój  teoryj,  jak  teoryi  samorodztwa,  Darwina  o  poci 
dzcniu  gatunków,  jedności  rodu  ludzkiego,  duchowc^ci  i  i 
śmiertelności  duszy  i  t,  d.,  wszystkie  one  bowiem  uznawi 
dotąd  prawdy  dogmatyczne,  albo  zupełnie  znoszą,  albo  podd 
je  w  wątpliwość,  czem  naturalnie  burzą  i  burzyć  muszą  r 
ralność,  bo  jak  sfusznie  powiada  Jan  Śniadecki :  „gdzie 
ma  prawdy,  ani  pewności,  tam  nie  ma  też  i  obowiązku,  . 
cnoty"  O- 

Moralność  jestto  wypełnienie  prawdy,  jestto  wcielanie, 
w  życie.  Moralności  więc  oderwanej,  niepodległej,  jak  ją  inac; 
jeszcze  nazywają,  nie  ma  i  być  nie  może,  i  tak  nie  może  oi 
mieć  żadnego  znaczenia,  jak  miłość  bez  przedmiotu,  którjl 
kochać  mogła.  Moralność  bowiem  to  nie  pojęcie,  to  nie  teor; 
ale  to  czyn  i  życie,  z  żywej  prawdy,  jak  ze  źnidła  wypłp 
ona  i  płynie,  to  jest  żyje.  Dlatego  Guizot  słusznie  moralno: 
niepodległii  nazwał  rzeką  bez  źródła,  bo  jak  rzeki  bez  źrÓd 
tak  moralności  boz  źródłowych  prawd  być  nigdy  nie  raoi 
Wielka  ztąd  dla  nas  w  sprawie,  o  której  mi^wimy,  wyptyi 
prawda,  a  mianowicie,  że  kto  dziś  porzuca  prawdę,  jutro  p 
rzuci  i  moralność,  a  kto  dziś  nio  umie  rozróżnić  prawdy  ł 
fałszu,  jutro  niezawodnie  między  złem  a  dobrem  nie  dopatr 
już  różnicy. 

Tymto  sposobem  przez  posiew  fałszywych  i 
sad,  przez  apostolstwo  błędnych  nauk  i  nieprawdz 
wy  eh  teoryj,  podkop  uje  się  moralność  i  przygot 
wywa  upadek,  tak  pojedynczych  ludzi,  jak  i  całych  narodó 

Wiemy  przecie  dobrze,  że  jaka  dziś  rodzina  i  jaka  szkc 
w  narodzie,  tacy  będą  i  przyszli  jego  obywatele,  wszystk 
więc.  reformy  i  poprawy  społeczne  i  narodom 
muszą  wprzód  stać  się  przez  nauczanie,  przekonaniami  ogó 
zaniiu  się  staną  czynem  t.  j.  pnejdą  w  życie  narodu. 

Komu  więc  drogie  jest  zdrowie  morał 
człowieka  i  narodu,  komu  szczęście  jego  r  ] 
czywiście  leży  na  sercu,  temu  obojętaem  być  nie  mt 
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:  jikim  kjoruukn  pnicujii  iicKcoi.  Jak  nnurząjii  i  jskii?  wydąjii 
A  co  mo^  jeślim  ktiią^lia,  ji>it»ii  hriMiurks  cziutoni, 
^ifliiiDjr  tp  |ireykhd«'Ri. 

Ul  tLMiiti  ciw  (IwndiEtOKi'!!  wysiłii  w  FnrTiit  m»l»  knią- 
pod  tytułi-ni:  ,2yfłft  ChryH(URit~.  w  kttir^j  sulor  Bouun. 
u  uicini4'''kini  ^triiiiitiiom  ilnwodzi.  to  ('hrystiis  nii<  hy) 
pMR,  Ijlko  lilf^łileiii.  i'aiiiit;t:iinj'  wsiymy,  jiitU  kbiitżku  ta 
ue  wywarta  wnlooio.  Powstuta  walka  wit-rzącycli  i  nio- 
jfcli,  II  w  pośrodku  nieb.  jak  1«  zwykle  hywa,  stanęli 
JcT.  fanrzoiłszo,  kumy  nin  mąji|c  dość  odwagi  wyprac^^ 
iJmnie  ClłryAłtiHa  w  wieku  clirb-śi^ijauskit-j  cywilizucyi.  za- 
;li  dvM'odcić.  i*'  Kt>uaii  niidkf  dla  cłinośfijanizma  ufzjnit 
iiciyłtiM-ziijąc  /.  Iili^-dow  tradycy^  u  Clirjdlusii'",  .i* 
IdiusI'  d^Lronizujiie  z  buslwa  u  uominitjąf^  Ra  „<viŁ'lkiega 
iliMę  i  li)o7.ora'.  i«  ciidownoM;  sprowadiir  do  złudioń  i  pnw 
Dych  i  l.  d.  I  i>)iroti<'y  i-i  Atwh  I{>,'iiiiiia  inii-uili  i  mimiiii 
Chn)-»cijauiuui!  a  jrwwi  iiii.'  tnoba  iiu  (v  bji'r  filo- 
t,  ani  socjalista,  aby  widzieu,  ie  dziełko  to  laałe,  burey 
^arli  rUrzdiirijaDizinii  z  gninlii.  zapi~)ieczajqc  hnwiem 
>i  ('hn'»^Uisviwi.  a  t^Eynii^c  Oo  lylku  ■.■ztuw  iokicra-lilozofom, 
t^m  tui>tylko  culii  duchunośj.'.  ^-udowncśc,  cał^  mo« 
nadprzyrodzoną,  ale  i  nipomyln:}.  bo  bo&kii  powaga  i  pe- 
in«.  Słowem,  i'hrze.4oijani7m  pod  piórem  K«nana  stal  sic- 
u  filozoticzDą.  ktvrii  uzuawać.  lub  ino  uznawać  i  popra> 
pat  itowolnif  może  każdy,  jako  nefz  ludzka:  gdzio  bowiem 
aioomylm-j  pi>wii<>ści  i  powagi  uifnaniszoDÓj,  lam  każdy 
'■■  Koło  i  inu»i  za  wUtnótn  iiw<'>ni  pnckonaniein  i  wtasui^m 
iiieai.  a  wi^  Zoroasler,  Konfui^yusz,  flalo.  Arystoteles, 
bjb^i,  Roiij-itoaii,  Kant,  8t.  SJmoD,  Hcgel  lub  Chrystus  maie 
Je  Ki»nyui  kaiidydateia  do  wyboru,  co  uitf  znosi  byniymni^j 
nadziei  —  ł.j.  pozwala  jeszi-ze  ocz«kiwai^  wy>j>zpga  i  mą- 
filozofa,  ktAiy  zatia  rios  dotychczasowym  mędrcom, 
fnbu  znów  nioie  powstuó  inny  i  I,  d.,  ai  do  skończenia 
ludzie  oczek uj;|''  wyżHZ^j  prawdy  ztnicniać  mogą  cA 
hiriU  rcitgijg  ^'0j%  l-  j-  iy^'  coraz  to  wedle  inn<^  normy. 
Dni  Ronaua  inin>^y  —  nastały  dni  Darwina.  I  Darwin 
?.  jak  prof  Ri>aan.  w  ki>ii|xce  naiiktiwoj,  powiedział:  „ia 
»ie  przemieoitui*  i  la  Icorya  czysto  naukowa,  na  pozór 
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nafo  zuamcu.  nsln^sncta  timrsłanii  nan>duw 
znów  Kalka  trienacycli  r  niewienmermi.  I  łuląj 
tum,  sujji  miftizy  walczncj-oh  obłoiln  icy,  jako  najpmgj 
guciticit-li'.  pru>ktadaJ4r.  ż«  walka  ];]>vf<>czna,  obawy 
płonne,  lio  teorj-a  Dum-ins.  to  cn-H  ezysto  nHiiko«a, 
tyra^M  spraw  wiary  nul  moraluośi-t,  i  nioulkd.  że  uif 
V  uictim  gDiInoHci  ciłflwieczfiństwa,  alo  go  nawot  pi>dai»ii' 
woilząp,  ,io  j>?$t  najw;t»xym  i  n.-i.iiI<:iskiinalK7:jni  trjrobcn! 
turjr".  AU'  iiio  Iriclła  byi  na  to  lii.«ul>m,  ho  dobra  wiartj 
tdrnwym  rozHądka  w^titarcir  sdehy  ponu^,  ±0  Utorjt  .Jin 
dzpnia  eKlowicka  ftil  mslpy'  imnana  m  prswilc,  bnrrrć  1 
koniecznie  nieomylność  ijoskit-go  podunia,  że  cxłovrifU  siwon 
jest  un  obrus  i  podobieństwo  boż«,  że  oprócz  eiiiJa  nia  dae 
ćmiertoin^,  a  wif<;  jesi  C7*inś  inn^m,  jak  iwierz^iem.  Cj 
eauuiiu  lepiej  wydoskouulonóiD  ł-ialcin  sw^m  rożni  si**  oj 
Nip  tnoba  byi-  iresztą  filozoreio.  że  teorya  Darwii 
cho(lx«niu  ezłowioka  raz  uznana  za  prawtlę,  ir  rozwiniecH 
l.j.  w  uast^pslwie  wieśi;  luuni  wprosi  do  nioumralnoRri. 
dłngo  na  to  czekano...  Znaleźli  się  mężowi* 
i  so€yaliści  profesorowie,  którzy  z  katedry  ,wslk{ 
zwit>rzi{t,  opiRAMi)  przez  Darwina,  stawili  na 
i  norm^  naradom  i  państwom,  w  nćin  zroKzt^  8^1 
pełnio  logicznymi,  ho  jei^li  człowiek  riteczywiśoip  ma  livi'  ti 
doskonaUzYin  fl^yozuic,  w  tiikim  razie  nie  ma  żudm-j  n 
nazuaezaó  mu  inne  prnwa  postępowania,  aniżfli  te,  klur«iDł 
rządz:^  wogóle  zwierzęta  —  ajho  przeciwnie,  nietyjki)  «Gtv« 
kowi,  ale  i  zwierzętom  zmuszeni  bylibyśmy  przypisać!  nm 
nośc-  oparta  na  prawdzie,  sumieniu  i  puezueiu  uban-tnzkt 
Jestto  nąjkoniecuniejszy  wnio^^ek,  bo  Jeżeli  (ieneza  ilojżeszo 
uezy  nas,  ło  Bóg  litworaywszy  esłowioka  o*  obraz  i  podobit! 
st«'o  swoje,  w  ciało  wzięte  z  ziemi,  tchnął  swój  dech  z 
wota.  t.  j.  du!iZ{  nieśmiert^lnii ,  która  jest  podstawą  i  żrudn 
moralDo^i  w  pnwdziwem  tego  słowa  znaczenia,  to  teai 
Darwina  wywodząca  i^zło^ieka  z  najniższych  istól  przez  oju 
przeobrażania  się.  nigdzie  nie  powiada,  kiedy  i  jak  w  łańcuq 
tych  przemian  gatiinkon7ch,  przyłączyła  się  dusza,  1.  j.  to,  | 
wobec  w£z>'slkich,  t.  j.  wienącyeh  i  nicwiorzącyeb,  prostacak^ 
i  mędrców,  wyróżnia  człowieka  od  zwierząt. 


Ale  nie  mamy  tu  wcale  zamiaru  rozbierać  i  krytykować 
iKzegótowo  teoi^'c  Darwina,  zwróciliśmy  nit  nia  tylko  uwagę 
dJstego,  że  oaa  za  Aa\  naszych  jest  najlepszym  dowodem  fai- 
szywośct  tego  modnego  zdania,  ie  teoryc  czysto  naukowe  nie 
mają  nie  wspólnego  z  wiar^  i  z  moralnością. 

Dziś  szczególnie,  gdy  stary  matoryalizm  przebrawszy  się 
w  szatę  pozytywizmu  usiłuje  ducha  i  wszystkie  jego  objawy 
iyciowe,  jako  niedaji^ee  się  uji^ć  zmysfaiiil,  sprowadzić  do  ma- 
teryi  i  aii  fizycznych  przyrody,  słowem  zaprzeczyć  ich  istnieniu, 
obowiązkiem  jest  każdego,  kto  kocha  prawdę  i  czuje  w  sobie 
ducha,  ostrzegać  wszystkich  przed  obłudnikami,  którzy  okrywszy 
się  Ezatą  spokojnych  badaczy  przyrody,  podstępnie  podkopuje 
Uf  do  arki  prawd  świętych,  które  będąc  podwalinami  praw- 
diiwąj  moralności,  są  zarazem  zadatkiem  szczęścia  lu- 
dii  i  narodów. 

Wielcy  badacze  i  tłómaeze  przyrody  znając  dobrze  naturę 
lodiką  i  pochopność  człowieka  w  braniu  przyczyn  dnigich  za 
pieiwsze  i  skutków  za  przyczyny,  żywili  zawsze  w  duszach 
8vjeh  obawy,  aby  zapoznawanie  się  z  dziełami  Bożemi  zamiast 
pnwtdzić  —  nie  odwodziło  ludzi  od  Boga.  Tak  przynajmniej 
PoiDmieć  należy  wstęp  sławnego  Bacona  do  swojego  Noi-um 
Organm,  w  którym  oprosi  Boga,  ażeby  z  jaśniejszego  rozpa- 
;  Jeiia  się  światła  naturalnego,  z  rozwinięcia  się  nauk  przyro- 
^<iliiajth,  nic  zrodziła  się  niewiara  w  tajemnice  Boże,  lecz  aby 
>t)iiuQ  nwolniony  od  próżności  i  czczych  unijou,  uchylając  się 
plttd  objawieniem,  przyznał  wierze  to,  co  do  wiary  należy. 

Być  może,  że  słowa  Bacona  nie  dla  wszystkich  dziś 
J*a«M  są  powagą,  albowiem  zbyt  może  odległe  przypominają 
iMB  eiasy,  przytoczymy  więc  tu  słowa  niezbyt  dawne  uczo- 
atgo  Karola  Daubena,  pruzesa  zgromadzenia 
«iigie]«kieh  przyrodników,  w  których  przyznając:  „że 
■  bajach  i  w  czasach,  kiedy  uczeni  w  ogóle  pi-zechylają  się 
h  nietlowiarstwu  i  nauki  pi'zyroduicze  nie  inogą  pozostać  nie- 
dotknięto  zarazą",  dowodzi  wyraźnie  na  czem  polega  ten  wpływ 
niak  szczególnie  przyrodniczych  na  moralność:  „Badanio  dzieł 
ateonenia  uważane  saine  w  sobie,  są  słowa  jego  nmwy  z  r.  1856, 
Itodzi  raczej  pokorę  jaka  ściolc  drogę  do  wiary, 
iniiali  pychę,  która  uważa  za  rzecz  niegodną 

A.M.  8 


—     114     - 


siebie     »pt«raDi*i    si^    du     oudnaturnl  n,vm  ~p* 
rządku.  Uuz)  nH6,  te  w  (>rzjrfi2l^ia  i  wyiszt-ni  łjc^ 
gt^WDĆia    zajfoiem    LiIogosłKwioJiyeli    (i^flzio    viftllii^ 
Boga.  A)o  cxyi  i  rozpamj^tyniiuio  dzł«t  Tivór«y  i  łiodAnil 
wielkio^o  Priwodawcy  świata,  nie  jost  Ukie  tktcni  yiint 
i  modlitwy?    A  jr^ili    bik  jcKł,   czy   w  oagrodę   m   suniiuo 
di{£<.-Die   do   pnwdy,  jctinutu   pnymgniDiiy  n>  iMvi  »i 
obecucKo  nam  w  iyciii  pnysx)vin.  nit!  hędziu  t&kk>  ri:>zwi&if 
sił  i  zdolni>^'i  iuiAX«go  darlia.  ż«  zro^z-imii^my  tu  jinii^a  i 
oiki  przyrotly,  jakicłi  Iłtsz  pnu-oikoi^ć  iiio  mu^mny?  Czyi 
prxyri>iliiicz4'   iiio  pnwiiiuy  w  lutó  wBbmlzić    ruczi^j    pokury 
pjchę,  skoro  iiiiui  wskunijii,  jak  wii-lt'  z  diifdjuny  wicdij 
łtyc  pnuid  na«zynii  wijm*  un  t»vigx4i  zitkrytogo.   skan 
konyw^jii.  juk   iiiaK>uk|  ezsstk^  bostony  daiio  nuii  aelijK 
i  tym   Hpu»i)beiu   ezyi  nio    powiuuy   iiatt   ctyil 
iicholDiojsiymi    do    wdzi{ozocgo    przyjęcia  tj 
nauki,  jaku  z  Wysoka  idzie,  i  jaku  obja&oiaąl 
w    tycli    w^tystbioh    pytaniach,    jakieli    roal) 
ludzki,  puzostuwiony   sam  sobiu.   oi^dyby  igł| 
bić  nie   byl   w   stanio". 

^owm  t*  ucztttipgo  profesora  Daubeoa  maję  t^-in 
znafzouic .    ia   przemuiitiał    ud    tu    j  a  k  ti    p  r  u  z  u  s ,    ai 
przedstawiciel   przyrodników   angielskiołi. 
niAŚlcjszytn   jednakże   nad   to  dowodem,    is  prz«kouaQb  Ił 
rzeciywistyra  wyraitoni  pojfi5  i  ucziió  większości  badsi' ■■  "'* 
rody  w  dzi«ioJ£z^  Ang^lii,  joitt  ittawue  oświadczenie  ..  'il 

uczonych  z  lipoa  r.  1864,  w  klerem  wyjaśniają  swa  pr^ekoni 
w  sprawie  Kttytimku  wiłniiy,  a  szczcgólniu  przyrodouiu«~slwi  i 
wiary  i  moraluośoi,  <Jś\t itidczeuic  to  zaopatrzone  przet^zlo  dwi 
sin  podpisami  znakomitości  Dsukowyr.b  w  Ao^Ui. 
którymi  widzimy  imiona  trzydziestu  członków  kTóIewskie^  I 
warzystwa  lumkowego  i  eiUTdzifsm  U-kariy,  te  Wb2eeluni«i 
slugiy<\  abyśmy  go  lu  w  catuiui  przytoc:qrli.  Olo  tJowa  ji^:] 

.My  uiiój  podpisani   oddajfo  się   badaniom   nauk   yrtp. 
rodniczTcłt,  pragnii'my  wyrazić  natrze  szczere  ulwlewanic,  -  i'- 
wodu.  i*  poszukiwanie  prawd  naukowych  sprowadzone  i-.' 
za   dni   naszych,   z  wlaśi^iwej   drogi,  priez   kilkn    Indzie 
którzy   dali   powód  do  pow^tpiewań  o  prawdziwoad  t  auŁ 
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DO^Cł  Kniąg  ńwictjch.  Uwaiatny  la  ruez  niemożebn^.  ażi^bj 
tows  Boio  wyryte  w  Łsifize  prayrody,  miały  sig  pnteciwić 
^irni'om  Stwórcy  tachontnyiD  w  Piśiniti  śivitjt<.^in. 

Nie  zApoiainąjmy,  ie  nauki  fityi-zae  uie  &ą  joszfzo  ekou- 

one,   alhowietii    ZDajdują  .się    dopiero  na  drodiin    do  postępu, 

icraz  jessczo  rozum  nasz  widzi  tn  rzeczy  juk  pntcz  szkto  — 

le  jasDo.  l<H-z  uie  walpiruy  uai  ua  chwilę.  i&  nudejdzie  diwila, 

któn^j  wiara  i  wiedza  r^odoe  będ^  z  sobą  ut  do  najdrobnJcij- 

fvh  »zezeg<Uów. 

rbolewłł^  nam  przychodzi.  r.t>  wiele  osób  nioznjmującyeh 
(ię  przyrodoznawstwem,  spogląda  z  niodowienaniom  na  nauki 
przyrodnicze,  dlatpgo,  ii  je  niektórzy  stawiają  w  opozycji 
Pismom  świętem. 

Sądzimy,  iż  ubuwistki^m  jeni  wszystkich  uczonyi-U.  stara- 
bi$  btutauiami  pnyrody.  przyczyniać  się  do  wy^iecania  prawdy, 
jielibj  zaś  pomiędzy  olrzymanemi  i  niego  wynikami  —  zna- 
sic  takie,  kuirc  przecie' ity by  si^-  słowom  l*ism»  iv.,  albo 
iCKej  ttom aczooiu  lepo,  którt?  moio  być  i  btcdni.>m, 
kie  nal<>ży  zaraz  twierdzić  zarozumiale,  ie  wyniki  badań  na- 
jkowych  Sil  1u  dokładne  i  pewne,  nic  Itłędne  i  nieprawdziwe 
słowa  Ksiąg  świętych.  Przociwiiie  naleiy  je  w  spokoju  zo- 
owić  cia  boka  do  ocasu,  dopóki  nam  Róg  nie  pozwoli,  tibyśmy 
lyrz^Ii  je  w  świetle  zupełnej  zgodności.  We  w.izyttlkich  jednak 
rypadkach  wątpliwych,  lepiej  zawsze  trzymać  się 
|«si  wiary"  '). 

Oświadczenie  to,  jak  i  inne  zdania  powjiój  wspomniane, 
^rnytoczyliśmy  tn  dlatego,  *e  wypowiedzieli  je  ncwni  angielscy, 
na  kli^rych  powagę  tnbią  si^  oiyczęśeii^j  odwoływać  teraz  wy- 
znawcy i  głoHieiele  dzisiejszego  pozytywizmu,  a  nadto,  ie  reli- 
^jijny  charakter  ich  wystapipuia,  najmniej  może  być  posądzonym 
ultramontanizm,  klerykalizm  lub  papizni,  albowiem  nie  8% 
»tolikanii,  których  w  takich  razach  „liberalni"  przeeiwniey 
rykit  obdarzać  lakierni  prcozwiskaroi ,  ale  są  anięlikami,  t.  j. 
Fyzaawcanu  anglikańskiego  kościoła. 


*)  Stpl  1j<^oh$  He  phiftibue  p.  A.  fkuicAy  (te.  fłr.  91. 


a* 


Co  nauka  wie  o  wszechświecie  ^). 


ie  ulega  żaduf^j  wątpliwości,  ie  nauki  przyrodniczo  v 
szym  wieku  olbrzymi  uczyniły  postęp.  Od  Newtona  ! 
naBzych  czasów  więcej  poczyniono  odkryć  naukowych  i 
niejszą  zdobyto  wiedzę  całego  systemu  natury,  aniieli 
całe  wieki  przeszłości,  mo^na  nawet  powiedzieć,  aniżeli  oi 
mego  zarania  cywilizaeyi. 

Ale  pomimo  tych  postępów  ogromnych,  nikt  twie 
nie  moie,  aby  nauka  natury  dobiegała  już  swego  celu,  > 
co  się  tyczy  pierwszej  części  j^j  zadania,  t.  j.  zebrania  i 
dania  faktdw,  daleko  jej  jeszcze  do  końca.  Prawda,  ie  i 
postąpiła  w  tym  względzie  daleko.  Niedawne  to  czasy,  1 
liczono  n.  p.  tylko  planety :  l^Ierkurego,  Wenerę,  Marsa,  . 
Bza,  Saturna  i  przypuszczalnego  Wulkana,  dzisiaj  ilość  icl 
się  powiększyła,  że  wyczerpano  prawie  bóstwa  Olympu  n 
nazwanie.  Pod  koniec  zeszłego  wieku  powiększyła  się  je 
ta  liczba  odkryciem  Uranusa,  a  już  za  naszych  czasów  o 
ciem  Noptiiua. 

Herszci  obrachował,  że  w  systemie  mlecznej  drogi 
duje  się  dn  ti-zydzieści   milionów  słońc.  Nasze  teleskopy 


*)  To  kilkannścle  artykułów   nutępnj^cjch  po  ■obie,  są  wyjęte  i 
diifłka  p.  t.  „Prawda  i  Btąd"  —  ob«eiil«    pomn«łone  i  popn 

(Asto 


inęii  mlM^iią.  al<>  ju£  j  ez^U  tek  zwanych  ohloczkiSir 

igł>WTcli  rozłożyły  im ;p'iii)y gwiazd  pojedynciyeli.  Wszyst- 

'nnk    odkrycia   otwinr^i    nam    Irlltii    przcsirwnie 

■■\frw    i)iu»ktiiirjŁ-uio  od  nss  oddnloui*.  kluryoli  \yei- 

|tig»  pouumU  Diff^y  lu  7^pj>wnv  nu  ziomi  mieć  nic  będziemy. 

[AU  i  9  lyi-h  fiunuzdacti,  kl>>r<>   siosiinkowa  aą  hantu  aas  bli- 

[■Uf^rDaioic  luiRi  powii-dzioi-  u^lronoiiiin?  Zbadtno  pniwa  ich 

twtiu.  na  jB8iji^m  etońai  uuw«t  odkryto  pUmy,  *  a*  powii>rz«bni 

góry.  a\o  pomimo    legn,  Aiii  jetnac    musimy  z  Btir- 

1.1.    pnifcsorem    Zoologii    w  Hnlli    i  ireolo^em.    powio- 

Wiado  mości  i  Ijudanin  otlntMZi)C«  si^  do  5Zczogi5J()wycb 

liMkidt.  iĄ  bsrdzu   skitpo  i  ufninkowo.  Uk  ił  uiowi«lo 

niw  mog^  i>  lizynuycb  tycb  ciut  wtasnościaci),  a  t^ 

pitj  o  dtifjacti  ich  formonanin  się,  o  kataMrolndi,  jakim  iilo- 

ir  eiijgn  swiigo  rozwijania  sic". 

ifitli  z  iitcłM    ztil.-tiiiiiiy  nn  zlomic.    zapytai-    zuuwu  mo- 

Bf,  <»  Mnka    wii>    iiii.'zawi>duŁ-gtf  o  planecie    pnci  mu-  u- 

i«j  ?  (ie«jn>°'y*  O''"  '■'C  ^  J^J  skorupie  i  znalazła  eato 

ci  praeróinyrii   poktadów.   skafy    pi(;rwolDt>,   przecłiodowa 

i  Id.  ■'Apniwadzita  na>  n»  wielki    cmentarz   wieków   pierwo- 

\filtii,  i  DBpuziuUa   s  Dino^icmi  i  prEodzinucui   formami    laUiŁ 

nycb   i  dawno   wygastycb  gatunków.    Ale   wszystko   to 

mało.  Co  sir;  pt>d  powierzchnia    kryjo,  zbadano  stounn- 

V  Dndcr  nielicznych  ji^^zcic   mii^»each.   .Trzy  piąlit  ca- 

i  fMrioncbni  kuli  ziemskiej,   mdwi   Husley.    pokrywa  nod*. 

iptttrwala  ja  tak  jiamo   odkąd   człowiek   poczat   robii:   swoje 

I  lptflnei«aia.  Trzy  pi^te  d^dy  ezcśł'i  powierzchni  ziemi  zakryto 

*ł  pn^l  nassomi  oczami.  A  w  pozosuJych  tych  dwóch  piątych 

U.  ile  stroD  ebudano  tak.  <to  budauie  lo  rz««zywiście  na 

:  <  olofiicznego  badania    zasługuje '!  Cz^ś^'  lylko  Franeyj. 

Anglii  i  Irłaadyi,    niektóro    Hiszpanii,    Włoch  i  Ito- 

l*ji,ai«  oic  wiumy  nie  o  całym    oj^romnym    obszarzo    Afryki 

i-:  Diekiórych  jtij  południowych  kraóeów;  uie  wiemy 

ych    jesz«u>    obsizarach    Azyi.    z  wyjątkiem    lylko 

\tich   kawałków  w  ludyacb,    nie    znamy    wreszcie  pod  tym 

ll^^tlfm    Ameiyki.  bo  nader  mało    bsdnuo  tam  lylko    f^taay 

Doezont)  i  Kanadę.    Tak    więc    pokazuje    się.    ic   zaledwie 


-     118     — 


dzJ«sifciotysięcuia  et^U  pnystfpo^j  dla  nas  et^ai 
dana  została*. 

W  ziemję  najgłębiej  upuszczano  się  podfog^  Haafc 
nie  więcej  Jak  na  2,000  stóp,  a  zaUtn  nnii^j  nik  a>  '',, 
pod  powiorzohnif  mona.  cztIi  dr  dsiasigoiotj^i 
średnicy  ziemi.  Kiyn^Iębazu  nawet  kopalnio  i  ftta< 
skie  w  stosnukii  do  ńreduicr  zieui  a^  podfu^  irafn 
nania  NOggerata  (profesora  Minuralogii  przy  Uuiw. 
jakby  ciziami  koman.  Wysławiwszy  sobie  ziemię 
globuia,  mającego  16  eali  średnicy.  wóvczas  papier 
eio  nalepiony,  prawie  dosyć  bgdiie  grii^rm,  aby 
fttawiM-  «kurupc  ziemi,  o  ile  w  nią  sig  za^I^biono. 
ei«  igf%  po  lakionbe  glubusa  bidzie  tak  ^'ębukie,  jak 
8xe  na  ziemi  kopalnie.  —  ,.Co  niićj  leży.  nitfwi  Hum' 
jest  uam  nieznane,  Jak  wnętrze  iimydi  planet  naszło  snti 
sfonceiocgo.  Odzie  ztii.  móm  on  dalej,  tbywa  na  wsi 
ziiajnmoioi  <'hc<[Utcztii>go  i  niinenlogiczno^o  sklodn  wj 
kuli  ziemskiej,  tam  znowu,  jak  i  co  do  vii%t  najdal^r^h' 
słońca  kriii-łcycb,  poprzestawać  mtisimy  na  samypb  tylko 
puticz^-niach". 

Esicigs  natury  Jest  dotąd  dla  człowieka  jos 
8Z«j  części  księgą  zamkniętą,  i  ctinć  wiele  jf  et  kart  prz« 
Jednak  kaidy  znający  się  na  rzecz;  przyzna,  ie  wjc! 
pouwląie  stron  ciemnych,  źe  dalszy  pustęp  nauki  zap. 
moŁe  z  niepizeezuwanemi  nawet  danemi.  ie  prawdopod 
wiele  rzeczy  pozostanie  na  ziemi  niezbadanych  ita  zawtl 
w  kaidym  razie  dzisiejsza  uuuka  uatury.  nie  moio  $i^  pogi 
cji!  IćiD.  it  dobnu  XDa  swój  przedmiot,  i  i(>  l*etBoic  ta 
poznania  podług  ludzkich  ohracIiawaA  pozostanie  na  a 
niedościgłym  ideałem.  .Umicjęlnożoi  doświadczalne,  luówj  1 
boIdL,  nigdy  nio  są  skończono.  Bogactwo  spoetrzełeń  *n 
wycb  jest  niewyczerpane:  tadne  pokolenie  nie  będzin  sie 
gło  nigdy  pochwalić,  ie  rozpatrzyło  wszystkie  zjawiska'.! 
Wreszcie  w  wielu  punktach  geologia  nte  może  u< 
efałubić  ładocmi  pcwneuii  rezullalami,  bo  uietylko  ż«  ą 
za  naukowo  pewną  uznana  bypoteza  pokazała  się  póinii|jj 
pełnie  błędna,  ale  tzęsto  pomiędzy  najznakomitszymi  badBq 


achoiiii  różnica  zdań,  a  przykładów  tego  nie  brakuje  jak 
wiemy. 

„Najbardziej  nawet  w  swoją  naukę  zaufani  naturaliśei, 
mówi  Deutinger,  profesor  Filozofii  w  Monachium,  zaprzeczyć 
nie  mogą,  że  w  dziedzinie  przy  rodu  iczój  htąd  nintylko  jest  mo- 
^iFy,  alo  do  pewnego  punktu  nawet  uieuuikuiony"- 

Ztąd  lóż  w  rzeczy  samej  gruntowni  badiicze  w  oecniitniii 
Mwet  tego,  co  geologia  i  nauka  przyrodnicza  w  ogólności 
mak  za  zap^aie  pewny  nabytek,  są  gadcr  skromni  i  nader 
snroTi  względem  hypotez,  odnoszących  się  do  pierwotnych  pe- 
ijeniuw  kuli  ziemskiej.  —  Tak  n.  p.  Huiley,  sławny  naturali- 
slimówi;  „Naj oględni ejsi  pomiędzy  zajmującymi  się  tego  ro- 
diijn  poszukiwaniami,  obstają  słusznie  przy  twierdzeniu,  żo 
geologiczne  nasze  wiadomości  są  jeszcze  bardzo  niedostateczne; 
Iw  z  natury  samej  rzeczy  nawet  płynie,  żo  wiadomości  te 
b^  ułamkowe  i  niepewne.  Niestety,  zbyt  często  zapominają 
o  lem  ladzie.  Ludzie  naukowi,  podobni  do  źrebaezków 
M  lieloaćj  łące,  biegną  radośnie  po  nowera  polu  badania, 
nnp^zają  się  galopem  bez  względów  na  płoty  i  rowy,  tracą 
i  oczów  rzeczywiste  granico  swoich  poszukiwań  i  zapominają 
o  birdzo  wielkiej  niedostateczności  tego,  co  rzeczywiście  zna- 
my. Geologowie  sobie  wyobrazili,  ie  mogą  nam  powiedzieć, 
n  w  danym  czasie  działo  się  na  jakim  punkcie  powierzchni 
Bemski^,  i  wymyślił  i  historyę  kuli  ziemski  ój  tak 
pełna  bajek  i  cudów,  jak  wiele  innych  historyj  dawnych 
■Wdir". 


Wiara,  Nauka,  Wiedza  i  Sztuka. 


Wy''^  ierzymy  w  Boga,  który  żyje  i  kieruje  wszystkiem.  ff 
jeet  to  najdoskonalsza  Istota,  wolna  od  wszelkich  meó 
statków  nieodtącznych  od  istoty  stworzonej.  Jest  On  • 
wieków,  w  bycie  i  w  działaniu  swojem  od  ładnej  innej  istc 
niezależny  i  niczem  po  za  nim  bgdącem  nieograniczony.  J£ 
istotą  osobistą  posiadającą  nieskończony  rozum  i  wolę,  chcą.' 
tyllto  tego,  co  odpowiada  jogo  doskonałości  i  mogącą  nrzeec 
wistnić  wszystko,  co  tylko  chce.  Jest  On  od  wieków  koni 
cznie ;  po  za  Nim  jednak  nie  nie  ma  bytu  koniecznego.  W" 
starcza  sam  sobie,  w  sobie  ma  całe  szczęście  i  nie  potrzebo 
dla  siebie  żadnej  innej  po  za  sobą  istoty.  Że  po  za  Nim 
istoty  inne,  wynikło  to  z  wolnego  aktu  jego  woli.  Koniecza 
ści  tworzenia  nie  było  ani  po  za  Nim,  bo  po  za  Nim  nie  c 
nie,  jak  tylko  przez  Niego:  ani  w  Nim  samym,  bo  sam  < 
wieków  wystarczał  sobie.  Mógł  też  nie  tworzyć^,  a  gdy  wolny 
aktem  swej  woli  tworzył,  mógł  stworzyć  świat  inaczój,  inacz 
norganizowany,  inaczej  ukształtowany.  Co  zaś  stworzył,  je 
pomnikiem  jego  potęgi,  mądrości  i  dobroci.  —  Wszystko  U 
jest  stworzone,  jak  On  chciał  stworzyć;  każda  pojedyncza  rzec 
wielka  czy  mała,  każde  słońce,  czy  każda  trawka,  jest  wtec 
i  tam,  gdzie  i  kiedy  dała  im  byt  jego  wszechmoc,  dla  któr 
równie  łatwo  tworzyć  systemafy  słoneczne  jak  i  drobne  trawi 
Mógł  cały  ten  świat  tak  uorganizowany  i  zupełnie  rozwinięt 
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jak    go  dziś  widzimy,  odrazu  do  bytu   wywołać ;  mógi  tijż  pro- 
ste   pierwiastki  stworzyć  i  włożyć  w  nio  siły  wolnego    urabia- 
nia   się  do  pewnych  kształtów.  Jedno  i  drugie  zarówno  łatwein 
było  dla  jego  wszechmocy;    co  zaś  z  dwojga   uczynił,  to  zale- 
żało od  Jego    mądrośei  i  od  Jego    wolnej    woli.     Prawa,  jakio 
■w   świecie  widzialnym  dostrzegamy,  są  jego  prawami :  mógłby 
je    był  dać  inaczej,  gdyby  był  chciał;   sij  ono  dopóki  mu  się 
podoba:  mógłby  je  w  kaidój  chwili  zmienić,  zawiesić  lub  usu- 
nąć :  a  czy  w  nich    co  zmienia,    czy   też   pozwala  im    działać 
TK'   niezmiennej    ciiigłej    ich    sile,  zależy  to  od  Jego    mądrości, 
"Widzi  wszystko,  wszystkiem   kieruje,  nad  wszystkiem  opatrzno 
ma  oko ;  Jego  potęga  i  Jego  mądrość  utrzymują  gwiazdy  w  ich 
orbitach,   ubiera   lilie   polne  i  żywi    ptustwo    niebieskie,  i  bez 
■Jego  wiedzy  i  woli,  nic  spada   żaden   ptak  z  powietrza,  żaden 
wloB  z  głowy. 

Jestto  w  słabych  rysach  obraz  Boga,  a  godnie  niezdolny 
eo  wysłowić  żaden  język,  żaden  diieh  i  Anioł  niebiański.  Kto 
*  t^o  Boga  wierzy,  ten  w  lianuonijnej  zgodności  dopatrzy 
^Iziłłania  Bożego  tak  z  kart  pisma  Św.,  wiary  Św.  jak  i  z  kart 
*»  story. 

0.  Fraas,  prof.  geognozyi  w  Stuttgardzie,  inówi:   ,Co  się 

*ytty  pierwszego  początku  rzeezy,  nauki   przyrodni i.'ze  nie  in- 

**«go  nie  umieją  powiedzieć,  nie  lepszego  nad  to,  co  każdy  już 

'ławno  wiedział:  że  na  początku  Bóg  stworzył  niebo  i  ziemię". 

„Jest  to  oczywiste  złudzenie,  mówi  Kurtz,  prof.  Uniwer. 

"^^  Dorpacie,  gdy  sobie    naturalista    wyobraża,    albo  w  drugich 

"^Tiniwić  usiłuje,  że  rezultaty  jego  badań    empirycznych   przy- 

^*"ioilły  go  do  zaprzeczania  nauki  pisma  świętego,  o  stworzeniu 

^■wiata ;  nio  jego  badania  przyrodnicze  są  tego  powodem,  a  1  e 

J  ego  filozofowanie". 

A  jednak  wielu  ludzi    mających  się  za  uczonych,  głoszą 

'"''  imię    nauki,  że  dowodzenia    icli  są  nieomylne,    że  nikt  nio 

iioie  zaprzeczyć  im  ich  wielkiego    rozumu  —   ich  nauki !  — 

A  jednak,  ludzie  ci  tak  chełpiący  się  nauką,  nie  umieją  odpo- 

■*i»4iieć.  co  to  jest  nauka? 

Tak  jest,  nie  umieją  odpowiedzieć  —  bo  nie  wiedzą  tego 
umj. 


e.I«H| 


PnKłhłKa  lunka.  jA  prawdziwo  wiara,  od  Bo^  ft^ 
dti:  to  dwoje  ocsn  nUowiolui:  jak  zgodnoiu  ofm  uoa  tma 
doskonale-  widzroie,  tak  wian  w  iH»fqiTZ«>niu  z  rozonwa  ir 
ł-ziowipkowi  pnwdi;.  tb  j«xl  widwiiiu  i  {Hcu]aqi«  ^ajOiiip 
co  jest. 

Nauka,  miiwi  Św.  Tomsss,  jest  to  pozuanie  neety^lA 
przy  L>zy  um«!i.    Nk' JŁ'st   to   p6ZDaDif    rzpczr    s*iBt<k 
lecz  pDZtuiuie  przTczTD  rzeczy,  jest   (o  liluzufia 
szaru  poznania  ludiki^o. 

Tł-iu  jr»t  nauka  w  ngó1uośi.<i. 

Tak  wici?  astronomia  uietylko  powituu  tii<-  fiymutrt^  W- 
krywaniem  gwiazd,  .iprawdzaniem  icb  wz4ut>nitłyc]i  ftieta 
i  ruchftw,  ma  jcsrciw  oprórz  Ie|to,  z^tęł>iad  wyższe  prawa  m- 
dzące  świal«m  ^-iazd,  o  tylp  przyiiajmoit^.  o  ilu  ahnA 
w  tern  życiu  zlmdać  je  ui»ie.  Leżą  lam  howipm  ^łcboki«  IV- 
Die,  świadoiaco  wymownie  o  iwiecie  ludzmys^un-^ria.  Im  lu^ 
dzii-j  ai^lronou  i^telii  to  prawa,  t4>in  wicet-j  zas/uży  lu  Ba*t 
aKtouL-j^o.  Ji^U  ieli  uie  zna,  lub  zna  ojnoznio,  lo  j(>st 
półmcdrkiem. 

Medycyna  jest  nietylkn  dłu^m  szeregiDiu  dojwiai 
i  sprawdzonych  danych,  cinz  prostt-ni  poinanii-nii  ^irodktt' 
eząoycli  Dąjłepii-j  te  lub  owa  tUnhoii:  jestto  ustlto  iradna 
dzo  i  taj(>mnie  |>i>tna  znajomość  zdrowia  i  cbortib.  o 
wnętrznych  przyczyn  slaltośei.  Lekarz,  nie  sięgnj^icy  tych 
ezyn,  moie  hj6  biegłym  i  itardzo  iiżylocznym  enipirykit-m. 
nie  jc«t  i  nio  h^dtlv  nigdy  uczonym. 

Dzieje  nie  są  tylko  proDt^m  poznaniem  bkltStr,  ani  v 
Bologicznem    t^pisynaniem    ws:zyslkieg»,    co  się    stało    na 
od  sŁwurzcuia   iwiata,   uwsz«ni,  są  ntezej  prz«nik«uicitu 
nyeb  przyczyu  wszystkich  wypiwlków,  wszystkich  walk.   w 
rycb  z  kolei    dobre    tryumfowało    nad    złem,  He  nad  di^b 
Poznanie  tych  przyczyn    tytanowi  nankr-  dziejów,    dzit^jo[ii 
uczonego,  filozofa. 

Toł    uino    moinaby    powiiMlzioi!  o  «'8zystkich    nauk: 
u  fizyce.  ge4>lc^i  i  t.  d.  Naukowe   badanie  oparto   ua  zni; 
w^iD  doświadczeniu,  nie  moio  nigdy   wznieść  sig  do  piori? 
Bzij  przyczyny  wszechrzeczy.  Pierwszą  zasadą  nauk  p 
rodzonych  je&t  pewnik,  żo  z  nicze^   uic  byii   Di«  moto,  a 
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tein  i  przedmiotem  ich  badań  mogą  być  tylko  przemiany  rze- 
czy JDŹ  istniejących,  &  nie  sam  początek  ich  istnienia. 

Wiedza  wymagająca  tylko  pamięci,  rozbioru,  cierpli- 
wości, uwagi,  nie  stanowi  jeszcze  bynajmniej  nauki.  Spe- 
cyaliści  im  oddani,  jakkolwiek  wielką  byłaby  ich  wiedza,  są 
tylfao  emdytami :  brak  ich  badaniom  istotnego  charakteru  nauki ; 
ziAjomości  filozoficznej  przyczyn  wszystkich  dowodzonych 
zjawisk. 

Ten  jeden  wzgląd  nieodwołalnie  zrywa  naukowy  biret 
2  głowy  mnóstwa  ludzi,  mniej  lub  więcej  wykształconych, 
Bzczyeąeych  się  tem  za  dni  naszych. 

Chirurgia  n.  p.  nie  jest  i  nie  może  być  nauką,  jestto 
EitflkŁ  Bzecz  się  ma  tak  samo  z  wieloma  praktycznemi  zastó- 
wwaniami  fizyki,  chemii,  a  nawet  matematyki ;  czynności  po- 
Inebująee  ustawicznie  zastosowań  materyalnych,  nie  mogą  bye 
uiiczoue  do  rzędu  nauk.  Wszelka  nauka  jest  z  istoty  swojej 
fikłioficzną,  to  znaczy:  zasadza  się  przedewszystkiem  na  rozu- 
■■ie,  i  powinna  umieć  na  nim  się  opierać  bez  cienia  zastóso- 
wnta  praktycznego. 

Naleiy  poważnie  zastanowić  się  nad  tćm,  a  zobaczymy, 
jłk  fałszywe  są  roszczenia  mnóstwa  ludzi  wykształconych  na- 
•Wgo  wieku,  którym  matematyczne  abstrakcye  skrzywiły  sąd 
i  poibawiły  ich  wiary.  Fałszywa  nauka  zaciemnia  i  w  pychę 
oprowadza,  gdy  prawdziwa  oświeca  i  podnosi. 

Tytnł  erudyta,  to  nie  dosyć;  aby  być  uczonym,  trzeba 
bji  człowiekiem  nauki,  a  nie  tylko  wiedzy  i  sztuki. 

Warto  zastanowić  się  nad  godnćm  uwagi  określeniem 
Mnki,  jakie  daje  św.  Tomasz  z  Akwinu.  Dobre  zrozumienie 
^D  określenia  rozjaśnia  zupełnie  kwestyą,  sięga  ai  do  gruntu 
>  pokazuje  naukę  w  prawdziwem  świetle.  Nie  nad  to  prostszego, 
i^e  głębszego :  Nanka,  jest  to  poznaniem  rzeczy 
w  ich  przyczynach. 


Ul 


Dwie  nauki. 


KOZDZIAŁ  I. 


Ii)g  objiiwit  się  ludziom,  nictjlko  w  sposób  nadnaturalny. 
i  przez  naturę.  „Niebiosa,  mówi  psalmista,  rozpowi» 
chwałę  liożii,  &  dziefa  rąk  jogo  ozimaii^ą  utwierdzenie... 
masz  języków,  ani  mów,  któroby  nie  siyszały  głosów  i( 
I  podług  nauki  Starego  i  Nowego  Testamentu  (ks.  Mądn 
r.  XIII  i  list  do  Rzymian  r.  I),  badanie  świata  widziaint 
nawet  dla  stojących  po  za  światłem  objawienia,  jest  środki 
dojścia  do  poznania  Boga  i  jego  wielkości. 

Kiedy  wice  Pismo  Św.  i  Natura  są  środkami  objawiei 
skoro  przez  obie  Bóg  do  człowieka  przemawia,  skoro  obie 
jakoby  księgami  napisanemi  rękij  Boga,  aby  w  nich  człow 
prawdę  wyczytywał,  to  czywiście  pomiędzy  tern,  czeg'o  ui 
Pismo  Św.,  i  tem,  czego  naucza  natura,  sprzeczności  źadj 
być  nie  może. 

„Pismo  Św.  i  natura,  mówi  Kurtz  (Bibel  and  Astronom 
3.  Aufl.),  Jak  jedna  i  druga  jest  słowem  bożem.  zgadzać  i 
z  sobą  muszą.  Odzie  tej  zgody  nio  ma,  albo  t^ómaczenie  te 
loga,  albo  tłómaczenie  naturalisty  jest  błędno". 

Inny  uczony  angielski  mówi  (Gtology  in  its  relation 
rweeded  rełigion.  By.  C.  B.  Duhfin,  str.  1) :  „Najinędrs 
i  wszechmocny  Bóg  nie  mógł  nic  takiego  objawie,  eoby  póżn; 


auka  uittury  jaku  htud  nytknąr  mogła-'.  Ani  tei.  natnra  nie 
oże  niczego  nauczkć,  cobjr  8i>nt«?iwia4^  się  ok^o  tomu,  co 
log  objawił". 

W  piimin  aniurykańjtkićjn  uczoaycb  (Ameriean  Jonnud 
Sei^ncc,  VIII,  lóó)  mówi  geolog:  „Możem;  zapcnnić',  łe 
pIu  Imnlto  j^Rl  gitologón-.  tak  w  Europie  jak  i  v  naszym 
t;^u.  którzy  Diolylko  iiuiaji^  prawdę  objawn.-nia.  alu  wszyiitką 
«'0J%  oadeiujg  D^  t<*j  prawdzie  opierają,  których  przywiąianie 
o  (ój  prawdy  silniejsz4>  jctit  niż  Ńniien'-,  i  ktiiray  u>  najmękt^ą 
obie  cttnałĄ  i  za  najntęksio  swoje  sscs^śuic  poczyti^ą,  jeicil 
lOgii  prawd  objawionych  bronie:  Kw)logowie.  którzy  się  cieszą, 
w  każdej  furmacyi  nidu  ślady  twórcriej  i  opiekuńczej 
ki  Uowy". 

Tak  jesi.  Pismo  &w,  nio  wwiora  żadnego  M$du.  bo  jest 

i^  Dtt]>isauii  pod  natchnicnieni  i  przewodnictwom  BoJtent; 

aturu  nie  moie  uam-zat'  żadn<>;B;o  fati^zu.  bo  i  ona  ji^st  dziełem 

;cgo^  sarniego  Iłoga.  ku>ry  do  ducba  ludzkiego  prz«mawin,   lak 

owami  nauki  objawloui<j,  juk  i  niemenii  uiakamj  natury.  Alo 

duch   hidzki    możi>   się  mylić,  mnie  te  słowa,  te  oznaki   źle 

wj-rozumiw,  i  w  samej  rzeczy  źle  je  roiiimio,   iiekror  mn  się 

wydajo,   i«  między   słowom  Pisma  Św.,  a  słowom   natury   u- 

hędzi  sprzeczność.   I  m(<'zan-odniu   do  innego   rezultatu   przy- 

rowadzi   doktudnioJKzc  wyroztimionie   tekstu   Pisma  Św.,   albo 

też  głębsze  zrozuniienio  natury. 

I  tak: 

Kifięga  Bod»ju ')  mówi  nam.  4e  Pan  Bóg  wszochmocny 
wieczny.  chcqc  stworzyć  świat,  urzynił  S"  w  sześciu 
D  i  a  c  b ;  że  pierwszego  dnia  siworzyl  Ńwiatlo ;  drugiego,  po- 
i  wody;  lrzi'ciogi>,  lail  siały  z  knlle-stwi-ni  roślin;  ozwar- 
'.  8j'ońc^,  ksictyc  i  ^wtdzdy :  piiilcgo.  istoty  iyjące  w  wódziu 
i  powietrzu:  szóstej  nakoniec,  wszystkie  zwierzęta  ziemskie, 
a  jakby  na  ti wieńczenie,  na  granicy  szóat^o  i  siódmego  dnia, 
stworzył  cŁtowieka,  ton  obraz  Boży  w  pośrodku  stwurzenia. 


*)  Pami{ta<S  tneba  I  aa  to,  it  c«1era  Pisma  ivt.  Qi«  j««t  naufał  natury, 
al«  prandy,  iionąd&u  religijoego,  i  łe  Pismo  iw.  o  tfle  m^iri  tjlko 
•  Reoiacli  natury,  o  i1«  to  JMC  potnebnjiu,  aby  łalnjjj  poj-t^  ngi^fh- 
noenoJó  Boią  1  prawdy  Boie  —  i  fra«iiiawiłt  JĄiytiem  ludihim  dO 
ladsl. 
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.Nipktony  geologoyiie  inÓwit:  To  b>-<^    nie  mo: 
lU  to  don'i'>d  iii4l«n'alnr.  Radaoia  rozmaitrcli   warstw 
kładów,  luiącycb  jedoc  n«  drugich  i  twurKqe;cb  skonipc 
dowodz-i,  ie  potrziebu  bjlo  trutrch  slultict,  zanim  siemia 
do  obecnego  stanu.  Pran^dit.  laónią  oni,  że  opowiaduue 
iv^  o  ile  to  bvi  moK  igadza  si(  x  pon^dkiom  ofclaiUńa 
jaki  spoetnwpnniy  w  rozinailych  warslwaoh.  i  Katric: 
V  nich  sicKftkacl)  skajuieniałjrch :  luce  oie  moiemy 
iuby  to  bj-ło  dsiełem   seeicin  dni. 

A  czyi  żw.  Piotr  apostoł  nio  p«wied»l»l:   ^.Nipeb  wal 
łajDo  nie   będzie,    ix  jeden    dzioń    u    Pan*  j^H 
treitic  lat,  a  tysiąc  łat  jako  Jeden  tttiuń  (Li^H 
8.  8).    Vrtez  wyraz  hobrąj?ki,  klórj  Księga  Bodząjo    lluinwĄ 
wTiuzoni   dzioii.   iiiDins  dobrze  rozumieć  uieokn^śłnoy  pn*- 
ciąg  ctkssii,  a  wyrazy  wieczór  i  poraiiuk.   kiuryrJi 
w  tym  rozdzialci.   tłómaczy  się  rómiici  w  znaczenia    po 
lek  i  konie  o.  Św.  Au^siyn  mówi  wminic.  -kc  dni  n 
dz«  Bodząju  mpg;^  oznaczać  per^'ody  krótsse  lub  dhiisze. 
tćm  przyjmując  nawet  h«z  ograniczenia  oiektóryeti    geul< 
bypotozę  i  pewTioić  danych  ich  nauki,  zawsze  wykład  K 
zostanie  nienaruszonym  wobec  ich  twiordzeń. 

Ale  nioinaby  tu  dodać  kilka  uwag  do  tych  jirzrpu 
Dych  bezmiernych   peryodów.  między  innćmi  n. 
io  nifi  moina  wrrazit^  jaki^  była,  pod  nieobliczonóm 
łanieui  ognia  w  wnętrzu  zi«mi,  praca  iywiotuw.    szyhkv&ó 
^taeyi  i  sili  tycia  zwierzęcego.  Jeittźe  to  logicznie,  x  obee^ 
nogo  Btann  rzeczy  wnio!)kować  o  innym  jot  nieifii 
jącym,   o   którym  nie  uiamy  nawet  wyobrażenia 


')  K.  p.  iIoABe  BtmnoM  hyh  dnli  anarlcm.  Cół  nift  yiythr. 
uii^Da  o  M«lle.  ktirt  ititorMna  joł  było  w  piermniD  dnia?' 
Didiri:  ..ł«  na  rozkai  Bop  stało  fit  Jmdo'.  C\uii  wirc  ixU  «! 
jemy  dyrlałlo  od  tłońoa.  iilkt  nk  moi*  i«fo  dyide^^.  al>F  Bóg  ale  i 
Innrm  tpoeobfiD  ł]>rat(ił'  jwiaiJa.  On  OO  wiiystko  ttiror^ł.  Wd 
sani  iiałaraUici  imyin^j^,  ic  ai«  wltdtą  Jakim  aa  peimo  tłH>M| 
poir8lat«  Matto  stoMuae  —  i  ie  banlio  |>nwdopo<lobiii<,  łe  . 
iwialla  dla  Herni  j«»  nie  lamo  łłoA«e.  ale  otaciająoa  it  at 
tfera  Meilana;  a  tlońw  ttonawi  nupi-łale  adr^bn^  piało,  a4 
\ij  ftlai»tąf%c^  fo  Utmatftry  imtti*aii,  od  k16r(j  wcwnątM  )ett  od* 
dalooe  aa  witttą  ]in*«tneR. 
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DŁ  creg(5żby  n.  p.  pod  dziaJ^aniera  tysiąc  razy,  dziesięć  tysięcy 

rau;  potężniejszym,  to  lub  owo  geologiczno  zjawisko,  wymaga- 

J4<%  w  obecnym  stanie  rzeczy  kilka  wieków  do  spełnienia  się, 

nie  mogło    się   dopełnić  w  jednym   dniu,   lub   nawet  w  kilku 

munutach? 

Jeżeli  pierwiastek  puszczania  drzewa  był  tysiąc  razy  czyn- 
zx.ią|szy  wtedy,  niż  jest  dziś,  dUczegóżby  to  drzewo,  które  teraz 
cł<Khadzi  pełnego  wzrostu  w  przeciągu  pięćdziesięciu  lat,  nie 
dOBzło  w  owym  czasie  w  ośmnastu  lub  dwudziestu  dniach,  t.  j. 
^  tjsi^znej  cząstce  pięćdziesięciu  lat?  Toż  samo  twierdzenie 
zastosować  można  także  do  tworzenia  się  życia  zwierzęcego. 


Wilhelm  Hereiel  obserwiyąe  flsmy  na  słońcu,  utriymuje:  „że 
ttońtte  jest  to  kala  stata,  ciemna,  ie  jest  otoczona  atmosferą  światła, 
która  rozttrienjąc  Bif  i  uitępując,  daje  przez  te  otwory  widzieć  jądro 
ciemne,  które  dla  nas  przedstawiają  się  jako  plamy".  —  O.  Secoki 
laś  twierdzi,  ie  jądro  to  jest  masą  płynną,  a  w  około  otacza  je 
świetlana  fotosfera —  a  plamj  aa  słońou,  które  si;  okazują,  mi^ą 
być  skutkiem  wy  bachów. 

Wielu  naturalistów  wraz  z  Humboldtem  w  zorzy  północnej  i  w  nie- 
któiyob  innych  zjawiskach  widzą  dowód:  „że  i>laneta,  oprócz  światła 
otrzymanego  od  słońca,  może  mieć  jeszcze  i  własne  światło".  Skoro 
wifc,  jak  mówi  Hnmboldt,  źródło  ziemskiego  światła  tak  jest  rozmaite, 
skoro  naaka  teraz  jeszcze  światło  słoneczne  oświecające  ziemię  roz- 
rółnić  musi  od  samego  ciała  słonecznego,  któż  może  twierdzili,  że 
przed  naatąpieniem  porządłcu  rzeczy,  przed  dokonaniom  organizacyi 
systemu  słonecznego  (co  było  dziełem  dopiero  dnia  czwartego)  nie 
mogło  byó  światła,  w  inny  aniżeli  dzisiaj  sposób  oświecającego  naszą 
ziemię? 

Albo  t4i,  rośliny  dopiero  tneciego  dnia  były  stworzone,  gdy  tym- 
czasem słońce  czwartego  dnia.  Widoczna  wi§e,  ie  światło  i  ciepło 
na  ziemi,  nie  było  w  ten  sposób  jak  dziś  od  słońca  zależne,  a  więc 
i  wegetacya  nie  była  taka  jak  dziś,  i  nie  była  tak  jak  dziś  od  słońca 
zależna.  Skoro  było  wówczas  światło,  więc  były  i  inne  dzi^acze  na- 
toiy:  ciepło,  elektryczność,  magnetyzm,  chemizni,  a  zatem  mogła  już 
jako  dzieło  tneciego  dnia  wystąpić  roślinność. 

A  zatem: 

1.  Dziełem  było  bożóm,  że  ziemia  zanim  weszła  w  dzisiejszy  swój 
do  słońca  stosunek,  była  oświeconą. 

2.  Światło  to,  wraz  z  innemi  siłami  natury,  było  tego  rodzaju,  że 
■tworzone  od  Boga  roślby  mogły  przy  niem  istnieć. 

Astronomia  przeciw  tym  dwom  punktom  nic  zasadniczo  powiedzieć 
nie  nołe. 
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O  ronuseji  węgla,  Bositio.  goolog,   natlmionjs:  .Ło 
kłiidjr  wc^la  knmieiiDpgu  fHrrii>iwutv  si^  on  ft]>o»Óli  Utrta:  u 
dziĆ,  jak  wiomy,  t«rf  uformować  się  awŁn  w  prx«i'iiun<  ^^~ 
lat  na   n-^glisty    poktad    pł*;l)ukoi^'i   »friiia,   (o  w  iiiiTwotnr' 
czaiiach  bujiiii-jsw-j  n'ei;«>tacvi  niużua  prcjii&ciu  siódmn  lub 
ezfie  fizaau,  a  zutum  5—7  lal,  —  czas  uięc   dla  uforniwaiii 
w?  wCigl*  wcale  nio  wyimdnic  nlbrzyini"- 

GooppiTt  iiiiJHiii«  o  |ii7,iimi.'inii3  roślin  na  masf  w^<glist 
pisu:  .Przi^z  jaki  pru-ti^fi  «zasu,  odbyło  się  rolo  l<i  pnmiliT 
ieuit^,  nikt  uuiv«t  w  pnybliżouiu  oznanyt'  aii»  iiiożt'.  Widiialfui  I 
ciała  roślinne,  zamii.'riiono  iia  kaoiieuuj'  i  brunaioy  u>{ii«'.] 
w  wodiic  bli^ii^'  punktu  wrai>nia,  preoi  nąg  l'/|  rokn,  «}• 
działciu  sukno  n^filAwioDi'  na  dziatunii?  gnr^ct^j  pary  nudaq.J 
i  po  (izebciu  latacli  zumieuione  na  błyhZ^icący  węgii'1  utaru;;] 
fakta  te  oddawna  mano.  pn^ijominaiii  tym,  kliirym  tiM 
zdaje,  ie  cytowaniem  olbrsyniich  per^odńw  UŁ,| 
wił^kiizy  nadadzą  ioleros  swoim  badaniom  g«ol«fi-| 
Ł'łny«i"  (Wagner:  Gfseh.  der  Unertt.  U.  Bltl). 

Zresztą  w  tein  cofaniu  się  do  niioycb  stondir  poprtfd-| 
nich  traeba  gdiicS  slanąr,  oprzw'  sie  na  jakimś  stanie  pi*^| 
wotnyin :  w  jakim  zaś  staniu  ziemia  była  i  risla  niebiesk 
legft  empiryczne  badnuio  ni^dy  nie  rozwinie.  Aizot 
Mień  trwania  owycli  liypotezytznycli  przemian  na.szi5j  plan«tvJ 
rzecz  wcale  ni<>łatwa.  Gdybyśmy  n.  p.  kumu  z  wyoaUzknmil 
nowoiytn^rai  uitwbpzn&uemn,  pokazali  grupę  fotoj^raliczną,  i  tstsĄ 
raniej  liczby  osób  złożona,  i  zajiytali:  jak  dtogo.  iiądzi,  był 
biony  ton  ubraz  wraz  z  wszysikicmi  pniedstawionomi  OKutfanil 
Zapytany  po  zbadaniu  dowodziłby  naukowo,  ie  na  to  Cllyetl 
tygodni,  a  moi«  i  miesięcy  kilku  potrzeba  było;  ■  tymc 
obraz  ten  w  kilku  »oktindacb  powstał.  Tok  i  geolog,  gdy 
palruji.  masy  granilu  i  t.  p..  racbtije  setki  witków,  a  tyiuci 
WRzjsiko  10  mogło  się  stać  w  daleko  krótszym  czasie  pny  wa- 
runkach wyi  wymienionych.  .L"  Koga  tysiąc  lat  jako  dzieil 
(Pe.  89.  4),  i  znowu  jt-den  dzień  jako  tysiąc  lat'  (z  Piot 
list.  n.  a.  8). 

W  t^m.  co  się  tu  powiedziało,  nic  ma.  jat  widzimy,  iadnefiT 
naukowego  niepodobieństwa.  I  jakikolwiek  byłby  praeci^g  dota 
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^ti  peryodńw,  v  opowiadaniu   Pisinik  ćw.,  nauka  geologietoii 
nie  siirzeciwiu  się  tu  wmIo  księgom  Roduiju. 

.Mc  jaku*  zaraz  zotiaczymj-  w  ilali^t-m  ci^i  opowiada- 
litt.  była  i  jesi  puima  liczba  maU>i3'ati«it)w,  ktiirz]*  w  snoiuli 
ndiuiiacli  wszelkich  uływ«ją  środków,  nb;  do  nich  naginaj 
eksty  pieniiŁ  Św.,  i  (akowru  prz^-krncac.  chat-  nirzego  cIowi^>ś4 
ie  s%  w  sianie,  alboniom  ich  U^-dno-  inniŁ^mania  tan-^ie  iipa- 
3H,  1  prawda  objawioiia  zostaje  uieTumszoDa. 

JedBD  2  uich,  p.  LapIac*.  wygłosi!   przy  końcu  zesiłogo 

rickii,  iż  odkrył,  ka  gniazdy  i  na»za  siornia  powstały  wskutek 

oszczeuia    sit    pi'>i'W'?ln«j    niai«ryi    {pijiowi-j,    w   tak  zwane 

phioczki  togfawe  !)%  wlaśnin  ow^  materyi^  pifirwolo^  z  jakiej 

rutają    gwiazdy,    i    wyrzekł;    „Teraz    mo^na    się  nlłojsr  łwz 

(iM^DJtg    za    iiumooą   U-pszych    tflcskopów    sprawdzono. 

lo  byty  roji;  ^iazd.  a  nw  mgła).  Lecz  pirypnśmy  gdyby 

tuk  było.  c«  nie  jent,  ie  wszystkie   gwiazdy,    ziemia  i  l.  d. 

[twstaly  z  mgły.  to  zapytamy,   kto  zrobił  tę  piemiouia  mgłg? 

zy  liaiua  powstnta?  z  czi^?  Jeili  D^inm«jbza  izei-z  sama  się 

lie  stworzy,  to  jak  przypuścić   uby  tak   ważny   przedmiot  jalc 

&W.1  mgła,  miata  się  sama  stwoi^ć,    bez  Stwórey  wszpchrze- 

tiy.  .leszfzo  to  pn^^ic  od  gazu  do  graniŁu,    byłoby  dro- 

ttnoetką  w  porównaniu  x  pntejściem  od  niczego  do  bjtn; 

lic  ma  innego   przejścia,  jak  tylko    przez    wolna    woI<^    Boga. 

Itk  widzimy  z  prawa,  klóre  Laplaco  przypuszcza  tćj  pierwotni' 

agleij^  istocie,  koniecznie  muszą  one  prowadzić  do  pierw- 

izej  przyczyny,  to  jest  Stwórcy. 

Tym  przypuszczeniom  o  pierwotnym  gazowym  stanic  ca- 
feico  syslomatu  słonecznic,  ładen  geolog  nie  meże   przyzna- 
sać  rau  cboi?by  wartości  ściśle  naukewej  bypotpzy.  Kawel  Ka- 
ni Vogt  (Lehrb.   tt.  Oeot.   II.  330)   uważa  tę  częśe   dziiyów 
tiomi  jako  peryod   mytyczny.  a  fiustAw    Bischof,   prof   chemii 
przy  Uniwer.  w  Bonn,  mówi  (Lehrb.  d.  Chem.  und  phgs.  GeoL, 
s.  8):  „przypuszczenie  o  gazowym  stanie  ziemi  je.<it  przerlwńe 
Brawom    chemii    i   rozbgtyące   się   o  trndnośoi   i  sprzeczności 
jeimikniono.  Jfislto  konieczno  następstwo  przekroczenia  dzid* 
Iziny  doświadczenia.  Dlatego   W!;zyEt):ie  takie   pntypusstcKenia 
ić  należy  za  obrazy  fantazyi  a  oin  za  rezultaty  umie* 
lętnoici.  kuira  coraz  więc^   starać  sii^  powinna  o  wyłączft* 
A.  n.  Si 


nie  wszollctćj  dovolDO$<i,  aby  zasłogiwać: 
na  DJiewc  umiejęŁaoici  ścisłej. 


ROZDZIAŁ  IL 


Co  za£  io  zarzutu  ci^aiulicgo  Pii;mu    Ant^  o 
zuego,  to  Pbmu  »w.  int^nt  do  lodzi  językiem  ladzkim.  ^ 
mitwi,  ie  na  gtoił  Joziii^o  sloóct^  zatrzrinałD  się ;  jak 
toiiwiiny  m  dzieij.  ie  stonce    wsobodzt    i  zachodzL     ZH' 
imyslóyt.  powlurzaoc   cuiiziuDUiŁ-,  udłigiy^  się  nakoiUM  w 
ślacb  i  w  mowit*  iiaszfj.  Astronom,  mówiąry  inarzty. 
się  Da  śmit>Kzno^l' :    i  rłioi^    Dnch    święty    miat    |irawo 
usta  Mojifszft  wyrażać  prawdy  mową  wswjlkiego  nMlząjn, 
jednak  przeniówii-  do  ludzi  po  ludzku  i  rzeU :    Słońce 
trzymało. 

Ta  kw«stya  podniosioua  pnez  sikot^  woltorowska 
dziś  jak  i,t1i<  iuuych.  Systeinat  Kopernika  i  Galileusza 
nic  spTzeciwia  się  wiórze  jak  i  systeniat  Ptoloniua&ta 
sysiematy,  przyjęto  niegdyś  prz«z  nczonyoh  og:ip.skich,  an 
tyuktch  i  greckicb  —  a  sprawa  Galileuszu  na  pm-zątka  XT 
tricku,  odnoiiilu  się  więcej  do  formy  nił  do  zasady,  jokto  i 
barzymy  w  dal-szej  treści  tego  ditii-ika  p.  t.  ClaliJoiiMz.  Kttki 
zaai  oddawna  systoniat  Kopernika,  który  Galilousza  o  pót  wiabi 
wypizedzil,  i  pracf  jego  pochwalili  do  drukowania  upuwaiiuj 
Zr&sztą  w  &ta^oiytDo£l^i,  tcD  sam  syslemat  wakazyuano  kilki 
krotnie,  jak  o  tćm  ćwiadci^  starożytno  księgi,  w  któt^-ch 
dli  zbierają  Iradjcyc  swych  ijraonych. 

Jozoe  nie  zatrzymał  tJoiica  ani  nawet  ziemi;  w 
^tko  u  Boga,  io  światło  dzienno  przedłużyło  się  oadownil 
ile  tfigo  potrzeba  było  dla  ziiiuszenia  do  ucieczki  nieprzyjaciJ 
ladn  Boł«go.  Cud  to  wiolki  zapowne,  lecz  nie  zawtiTa  w 
bie  nic  spr7v«zoego,  ani  niepodobnej.  —  KeppWr  w 
przedmiocie  mówi  {Epiiome  aatroHomiae  topemicanae  p.  138)1 
.AsIroDomia  badn  pneyczyny  rzo«zy  naturaluyeh,  wytyka 
profesto  iłudzcnia  optyczne.  Pismo  Św..  uczijc  rzeczy  w; 
szych,  dla  zrozum iało.4ci  używa  zwykłego  sposobu  mówię. 


o  kilki 

1 
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6  riacaich   oslaralnycb    mówi  Uk.  juk  one  się  vy- 

iid  po  ni  Pilni  o  do  lego  urobił  się  znrktj*  spwtób  iiió- 

[  V  U>n  S{M>sólł  wymiattiby  się  1'iBino  iv,\  nun-*>t  gdjby 

jtcy  luilzis  mioli  pojęcia  i>  »tu(iz«iiiicłi  optyczayfb.  Bo  i  my 

uutionDtDwiu    nie  zakfaduny    sobie    wculo    oelu    pn«n>bi«iiia 

tVTUi'j:o    sposobn    mówienia,    ale    chodsi    nam   o  utworzc^iue 

knui;  prawdy.    Mówimy  tH  ruzetu  x  ludiini:    planety    Atoj^ 

I  Uf...  stoAc«  WEcliodu,  zoebodzi  i  t.  d„  mówimy  tak.  jak  sif 

nasiirm   wyil:ye,  rho^   tak   nie  jeRt.  O  ileż  («dy  lunii^ 

|«lPiRRia  iw.  wymaga-  możemy,  aby  ono  z  pomini^-uiciu  zwy- 

Uijp)  HjiOHOlm  mówiunia,  siowa  swoju  odmienisło  pndtug  miary 

\-ic\  nattiralayctl  i  baiamncifo   pnJF'cia    ludici  niodnsyć 

i^ycłi,  wyrał«Diami  o  nteczanli    prte<rłiodii)cyi'b  icli  po- 

l;)łdt, »  tym  sposobem  samo  sobio  zamykało  drogę  da  »woich 

Wrtwuiet  wyiszyeb  celów". 

.Pn^puściwszy    ie  Mojżesz  posiadał  wszystkie   nowue 

TJKlotBoŃii   Miron umiczne  i  geologimne.  coby  z  lego  był  za 

picytek.  gdyby  by(  prtpm»wiał  językiem  Kopernika,  N6\Ftona, 

V(n«xa?  Vn»z  dwa  tysiące  lat  byłby  aiozrczumia&y.  i  wzgur- 

I  tony  i  (a  dlal^o.  aby  XIX  wiekowi    sprawić   ui<>jakie   zado- 

'■titsie:  bo  XX  wiek  jużby  zapewne  nie  ucztiwał  bardzo  tego 

Indrnoftiua'  (Awiami  \mi,  i.  410)'). 


'I  Uiii  Aov  mams,  ii  ni*  stoóM  odbywa  nehy  około  lieml.  I«oi  pne- 
óniaU,  tl«inła  wru  s  plBoetao^  kiałf  ofairfo  »loót«.  która  n  >  t  o- 
•  ankado  olołi  nie  unleoia  woale  mi«Js(»  —  tale  tnuwu  dtU 
Kitoaj  Daiiewuo.  t«  w  ■tosuoku  do  «aiec  liintata 
i  riam*  bjnąjinsm  nte  >l*i  nieruchomo.  l«cx  >  eliyio joią, 
nfiMKąf^  TS.OOO  uiil  geognfieinfeh  na  dobi;,  [i^diti  k  oat^  pań- 
ttmn  jiłanM  ■  niaibadsaą  prseatTceń.  Nikt  nic  nii  jaką 
im  ińgt.  po  kłór^  knił]*,  slnid  biegsic  i  dokąd  imdtm,  a  tńn 
tmUJ.  ciy  kiod;  nów  powróci  na  to  aamo  miojtcR.  Gdiic  leit;  ńw  in- 
dek.  kolo  kloreito  sto&M  oaaw  krąfy,  ci;  nim  jcit  tnaUmalrcEny 
^onkt  tylko,  oiy  jatj«  nkaawmo  ciało  nJcbiłskie  —  mote  jakiei 
«tp^«  lUa  miyttkicłi  gwiud  atońoe.  jak  to  raniemał  M  a  o  d  1  o  t  — 
nikt  nie  doci«U ;  to  pewoa  tjlko.  ie  wrai  lo  słońcem  i  taf  pf  dzimj, 
pf^knd  Dltprupartą  siłą.  w  niesaaiH  iwlat?.  Podobne  rnohy  odby- 
N^ja  takie  miliony  gwiaid  slałych,  riwniei  ałońo ,  kl^ir^  wieUwU 
odpttwiada  eonąjmai^  Buuanj—  tylko  U  eo  do  Uerunkii  i  ohyMol 
ieb  neUw  aie  jał  sgoła  niii  wiemy. 
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Słowem  talciVż  saiup  popiiIarDc  pojciria  zDajfli^eni^  w  pierv-l 
ftzrm  rozdziale  ksi^  Hodząju,  gilzii;  Mujżi'»^  ubuk  iimyciii 
guiatd  wspomiuu  u  filuńcu  i  o  kstc«}-cu. jako  o  nielkicti  &ma>[ 
tia4;h  nit>bip.ski<:li.  Takiemi  bowiom  w  neczy  sanitij  wyd^  ^(1 
otib  oku  łiidzkicaiii,  (.-huć  uJl-  tokiemi  są  dl«  niitToouma. 

Toż  satoo  można  powiedzieć,  ie  gwiazdy,  słoure  rJicHlbjJ 
preypHŚciwszy  i  długie  mogły  prz^tchodiić  peryody  sw^o  lar-l 
nionaaia  ai^,  jtźuU  .[i?  necsywi^-ici   pTZc«'liodzłfT.  lo  Mojżfs 
niv  niiul    potrzeby    mótrieiiiK  o  Um ;    a  tuowić    m»  przyszło  i 
a  oicb    dopiero    wówckis,   gdy    stosunek  idi  do  ziomi  zósuf  j 
określony,  lo  Jost  4go  dnia,  gdy  uksztaJtonouio  ziemi  tak  da- 
leko postflpiło.  ie  weszła  Już  w  kr^g  ciał  uiebicskich,  jako  od- 
dzicliu  Jedutrslka. 

pNiewiadomii  jest  nerzij,  iniini    Kurls.  czy  słońee,.  ksic- 1 
iyc  i  gwiazdy,  był)-  po  ziemi  dopiero  stworzone,  ezy  tł-ż  flrpmd.  I 
u  imstępnie    dopi<'ro    wei^zły   w  przeznaczony    iui    sioRunek  do 
ziemi,  czy  Ui  formowanie  ich  odbyło  si*i  wraz  z  ziomi^  a  do- 
pii^ro   czwartego  dnia   ieli  kszlałtowuiuL'  lak  dalece  postąpiło.  | 
ie  mo^ły  z  Ko*bą  wstąpić  w  stały  .stosunek-. 

Jeszcze  słowo :  Chyio^  rozchodzenia  aię  świaUa  wynosi  < 
4S.000  mil  get^raficzuych  ua  sekundę,  wi^  od  najbliżej  od 
nas  będących  gn-łszd  wedftig  obrachowań.  światło  mogło  by^ 
widzialne  na  ziemi  po  8—12  a  nawet  i  więcej  lat  —  ale  atu- 
szDą  robi  uwngę  angielski  badacz  Mtury  (GnAog^  £y  C.  2>.J 
DttUin  p,  m.  1853),  ie  mógł  Bóg  gwiazdy  w  teu  sposób  £two> 
rzyć,  iż  te  od  pierwszej  zaraz  ehwili  swojo  promienie  rozlały 
do  D^dalszyeh  odległości  —  gdy  dla  innych  dane  zostaty  ta 
prawa,  jakio  teraz  astronomia  i  fizyka  odkrjTro. 

l'i6mo  Św.,  n  rzeczach  natury  mówi.  jak  się  one  zwykłe- 
mu ludzkiemu  przedstawiają  oku. 

Ojcowio  kościoła  i  teologowie  dawno  wypowiedzieli  takie 
samo  zdanie.  Ś.  Uieronim.  ktiSrcgo  kościół  czci  jako  najwięk- 
szego nauczyeiola  w  wykładzie  Pisma  Św.,  mówi:  „itnajdig^ 
się  niektóre  neezy  w  Piśmie  iv^  wyiwwiedziano  podhjg  maie- 
mania  owego  czasu,  którego  dzi^e  itię  przedstawiają.,  a  uie  zai 
podług  tego  jak  się  rzecz  sama  w  sobie  miała'. 

Ś.  Toma»z  pr^y  objaśnieniu  htstoryi  stworzenia,  dwa  raij 
powtana  u^  samą  uwagę.  ź(f  Pismo  iw.  etoei|je  %\%  do  pojęeift 


I 
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iwojch   czytelnikdw.    Ale  Ba  Łam  znów    rzeciT    pudane.  które 

nalc^  dn  Utoiv  wiaTy,  it^  irłnściwie  dogmstirozDCgo  czyli  teo- 

o^cznego  cbaraktcru,  d.  ]>.  ze  Świut  tua  ptwzijlok.  ie  £o«t«t 

tworaonr  i>il  Itoga  i  (o  wszjrstko  fo  jesł  i  f.  p,  Inioi^j   ma 

sit-  2  u-nu  ŁclaniaiDi  i  wyntżoniami.  które   dk  odnnnią  tti^  do 

do^Atu.  aie  do   |iraediai»lów    naturalavcłi.  w  zwi^diii    lylko 

ewnym  7,  dn^atvrzną   częścią    bt;d:icy«;h  i  nit*    mające  same 

nei  się  znacs<>nła  dogra  atyczncpi,  a  mają  je  tylko  nkoliczno- 

crowo.  o  ile  łąi-£4  si^  z  dogiuacyczntftu  zdoDiem  o  stworzenia 

śwista. 


ROZDZIAŁ  nr. 


Znaleili  si|>  i  tacT,  którzy  opiorąjąc  się  ua  staroirtnych 

[lotnnikaołi    odkrytych  w  Egipfie  i  na  Wwhodjiip.  spodziewali 

|ei^  zniiloić   w  tych   iKiniDiknfh  autentyczny   dowód   bąjec2D<y 

staniżytności  świata  zuiiiieHxkafegn.  Muwiouo  o  20,000  s  Rswet 

40,1)00  lat  przed  erą  ehrześrijaiiską  i  nd  potopu.  W  Dendc- 

fh.  w  wyższym  Egip^ie^  odkryto  pewien  zoJyjsk.  insjąey  sic- 

5»i-  podluf;  nii'którycb    wskuKówek  do  20,0Li()  lat  przed   Cliiy- 

ttisem  Panom  —    ale  olltrzym  ten  pn  zbadaniu  go  pntez  po- 

rainyi-h  mędrców,  okazaf,  ł*  nie  si^'gal,  co  niywi^ctij.  czasónr 

loloiueiiszs.    10  jesl  dwói-b    wii-ków  przed  erą  chrześcijańską, 

prawdopodobniej  czuków   eezani   .'\ureliana,  to  jeitt  trzeciej 

riekn  ery  chrzeKpijań.-<kif^j.  Teraz  jnż  nikt  nie  śmio  sicodeiwa^ 

zodyjaku  w  Dendera<-b. 

Toi  sig  ma  i  z  encyklopedyatatni  (;o  do  języków  semi- 
cŁieb,  które  ncatą  tych  ntokomyoh  mędrców,  Je  Persya.  Indye 
Chiny  szczyt*^  się  dynastyauit  królewskiemi.  wią^ce^]i  się 
Jedne  z  drugiemi.  sięgajat-emi  40.000  lut.  Niczego  tn  jednak 
nie  dowiedziono.  Dokument-  Remiekie  i  ("gipskie  przytaczające 
t«  ftctki  dynaslyj  i>ez  kouea,  nic  maj^  iadut^go  charakteru  au- 
^^t*'nlyeznoćci ;  ściślejszy  rozbiór  odkrył  tu  pieczęć  grubego 
^■pszuEtwa,  a  nie  ma  ani  jednego  pomnika,  któryby  .<itiis:tnie  od- 
gnieść  bvło  mołna  do  dziowiątogo  lub  dzlcsiijt«go   wieku  przed 

f  
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Bon-iedzioną  jest  rzeeią,  że  Węda.  ksi^A  ćwikła  Hindu- 
sów, któr^  pnrpisiija  Hr&hiuie,  nosi  datę  moii'}  więcłlj  czwar- 
tego wioku  przed  Chrystusem:  ż«  ZoDilawt«ia,  ksi^a  świata 
Persów,  poi:Iio<lxąca  od  Zoroastra,  zaledwie  szóstego  ^iekn 
si^;  że  Kingi,  księgi  świcw  Chińe^bów,  iipijciLne  prTez  Kon- 
flieyosM.  dochodzi!  bIi«ko  roku  500  przed  Chrystusem:  aako- 
Biee.  że  hieroglif;  egipskie,  w  któr)'ch  spodzifA-ano  się  znaleźć 
aigninoDt  przeciw  wierze  chrześcijański^  —  nic  nie  dowiculty 
ptzeeiwaego ;  bli-dnn  uuuka  wzięta  nazwiska  królów  xa  dyu*- 
styę.  »  cliociai  Faraoni  egipscjr  o  wiele  poprzedKili  wszjst- 
kie  d;'oa<t(yt!  europejskie,  s  nawet  azjatyckie,  ładen  jednak 
pomnik  nie  wskazuje  staroiytnoćci,  sprzecznej  z  podaniem 
ksiąg  ś«ictych. 

Cói   pozostaje  z  całego    tego    nagromadzenia    nrojonyeli 
wii-kOu?  Nic,  priiez  oszukiwania  nieświadomych,  pnywłaszcza- i 
jąc  sobie  pozory*  nauki. 

Zaczęto  i  z  pokładów    sztiunu   nilowego    oblicza-  nieźli- 1 
«zoną  liczbę  wieków,  leł-z  wielu  gniutownio  nezonych  nitura- 
listów  wykazafo  i  tu  niedorzeczność    tych  twierdzeu.  u  pomię- 
dzy nimi  niemiecki  geolog  Oskar  Fraas  (Oeschichle  der  SdtSp- 
fimg  1.  19.).  który  w  1865  r.  sprawdzat  na  miejscu    obrscho-j 
wania  wieku  taintejszycli    pokładów,    wyrzekł :    „Mato    ceńmy 
owe  zawracaji|ce   ginwę   tysiąclecia,  jakie   tak  tatwo  przychodzi 
niektórym  odgrzebj-wać  zo  szlamu  nilowego.  Bytby  tói  jni 
prawdę  ezas.    powtarzaną  tyle  razy  niedorzeczność  wy-] 
rsueie  z  książek    naukowych    i    szkolny cb,  i  nie 
używać jui  weale  argumentów,  jakimi  durzyi!  tylko  motnAJ 
nnder  łatwowiernego  profana'. 

Zaprawdę  iluż  to  podobnemi  niedorz«czno.«ciami  kanni 
się  młodzież  a  nawet  i  starsi  czytając  dzieła  autorów  niby 
nezonych,  a  w  rzeczy  ftamej  niedoiiczonycJi,  lub  ludzi  bar- 1 
dzo  wątpliwych  zasad,  którzy  naukę  nadu*yw»j.-j  w  .swych  ca- 
lach ...  i  powtarzając  t«  banialuki  kompromitują  się 
tylko  wobec  ^cłi,  którzy  gruntowną  posiadają  naukę,  a  na-j 
wet  i  prostaczek  uśmiechnie  się  na  to  litońnie. 

Fergus.son.  uczony  anglik,  mieszkając  w  Indyach.  pisa^J 
do  jednego  z  pism  naukowych  w  Londynie  ') :  ,  Jak  zwodniczomt ' 

*)  C»  ort/y  Journal  »f  the  gtokfical  wcwfy.  Ang.  18SS.  i.  327. 
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^  wszystkie  wnioski  i  wyrachowania  oparte  na  pokładach  del- 
to"vycb,  sam  się  przekonałem.  Cegły  stanowiące  fundamenta 
**!«}  chaty,  zostały  wodą  rzeki  zarzucone  i  na  40  stóp  głębo- 
tości  w  mule  zagrzebane.  Po  ustąpieniu  wód,  na  tom  samem 
miejseu  gdzie  stała  moja  chata,  ale  już  40  stóp  wyżej  nad  jej 
i-Tłrnami,  leży  teraz  nowa  wioska.  Jeżeli  komu  przyjdzie  się 
fciedyś  dokopać  do  tych  moich  cegieł,  wówczas  wyrachuje  od- 
powiednio do  głębokości,  że  ja  żyłem  na  wiele  tysiącleci  przed 
narodzeniem  Chrystusa". 

Toż  samo   można  zastosować   do   owćj    chaty  rybackiej, 
znalezionej  przy  jeziorze  Melar  w  Szwecyi  na  64  stóp  gtęko- 
kośfi  w  ziemi.  Chata  ta  ma  mieć  już  80,000  lat;  miała  zagłę- 
biać się  co  rok  10  eali  i  tak  wybornie  się  zachowała,  że  zna- 
leziono nienaruszone  w  niej  pozostałe  ognisko,  a  na  ognisku 
cirfą  jeszcze  wiązkę  —  chrustu.  Naprawdę  tak  dowodzono  (patrz 
Lindenschmit  w  Archir.  f.  Anthrop.  1.  53). 

Fergnsson  po  pilnych  badaniach  przekonał,  że  cała  delta 
gangesowa  „bardzo  niedawnego  jest  pochodzenia". 
I  Deltę  Missisipi  obliczano  na  158,400  lat,  po  pilniejszem 

I  jednak  zbadaniu  przez  amerykańskich  inżynierów  (1861  r.)  t.j. 
I  Esmphreysa  i  Abbota  okazało  się  zaledwie  kilka  tysięcy  lat. 
W  Ameryce  znajdowana  skamieniałe  pnie,  które  geolo- 
gowie zaczęli  obliczać  na  wiele  tysięcy  lat ;  lecz  w  końcu  oka- 
uło  sig,  że  pnie  te  zost^  ścięte  europejską  siekierą;  a  zatćm 
przeszły  one  całkowicie  proces  skamienienia  w  przeciągu  kilku 
cieków '). 

Niedaleko  Monastyru  (Munster)  znaleziono  skamieniałości, 
"śfyin  przypisywano  znaczną  liczbę  wieków,  lecz  po  ich  roz- 
Wein,  znaleziono  wewnątrz  monety  bite  w  XV'I  i  XVII  wieku 
*  mennicy  monastyrskiej. 

Niedawno  w  pobliżu  miasta  Wroieter  w  Anglii  odkopano 
rainy  pokryte  grubą  warstwą  ziemi.  Ze  względu  grubości  tty 
wrstwy,  jćj  własności  i  układu  sprzeczano  się  o  niezliczone 
*'eki,  lecz  spostrzeżono  iż  popełniono  wielki  błąd,  albowiem 

')  Znajdują  lif  necijrwidcie  skamieniatoici  przedpotowe  i  takie,  która 
mogą  mieu  6,000  lat  i  wifcej,  a  nawet  i  drzena  jeszcze  roetiące,  ale 
nigd;  nie  aijgąją  ona  t^  fantastycznej  liuzby  wieków,  jaką  niektórzy 
itai^ą  lig  im  oadad. 
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w  znacznej  głębokości  tej  ruiny  znaleziono  monety  rzyms  fe 
z  IV  wieku,  które  przypomniały,  że  tam  leżało  za  rzymsici* 
czasów  miasto  Urieonium. 

Eoniecznio  chciano  dowieść  starożytności  człowieka,  i  zi 
pominięto  żadnćj  okoliczności,  które  jednak  zawBze  zawi»«U 
skrzętnych  poszukiwaczy. 

O  kwestyi  tuj  wyrzekło  swoje  zdanie  jui  tylu  gmntoimj 
uczonych  badaczy,  a  i  Plaff  (prof.  geologii  TTniwer,  w  Erlang-ou 
zamyka  swoje  poszukiwania  w  tym  przedmiocie  timi  8ło'łł'y 
„Wszystkie  liczby,  mówi  on,  brane  z  naturalnych  miar  ezasi 
i  podawano  na  oznaczenie  wieku  rodu  ludzkiego,  są  nader  nie- 
pewne; najpewniejsze  nie  przechodzą  za  5—7  tysięcy  lat". 

Naturalnie  taki  Vogt  i  Sehlejdon,  którzy  żadnej  nie  po- 
mijają sposobności,  aby  przy  swoich  wykładach  przeprowadzał* 
swoje  filozoficzne  i  religijne  przekonania,  twierdzą,  że  członrieŁ 
już  sto  tysięcy  lat  iyje  na  ziemi;  a  nicoświecone  amysiy 
w  gruntownej  nauce,  powtarzają  podobne  zdania,  a  nawet  pisz-ą 
po  dzionnikach,  książkach  i  broszurach,  wyrządzając  tym  spo- 
sobom krzywdę  umysłom  czytelników  niedość  oględnych. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Przystąpmy    teraz   do    mieszkań    nawodnych,   w  których 
także  szukano  starożytnego  przedwiekowego  człowieka,  lecz  jat 
gdzieindziej,  tak  i  tu  okazało  się  po  ścisłem  zbadaniu  tych  za- 
bytków, zgodnie   z  Oskarem  Fraasem,  Hassler'em  Polmann'em 
i  innymi,   żo   ta  ich   starożytność   nie  jest  uzasadniona,  i  że 
mamy  nawet  historyczno  wiadomości  o  ich  użyciu  w  IX  aż  do 
XIV    wieku    w  Irlandyi    nazwanych    tara    Cranoges.    Nawodne 
mieszkania  budują  i  teraz  jeszcze,  albo  nie  tak  dawno  budowali 
w  Sumatrze,   na  wyspach  Malezyjskich,  na  Karolinach,    Cele- 
besie,  Ceramie.   Labaumie   i   Nowćj  Gwinei.    Layard  znalad 
mieszkanie  takie  na  bagnach  Eufratu.  B  a  i  k  i  e  znalazł  w  środku 
Atryki  całą  wieś,   na  jeziorze   Tsad   zbudowaną.    W  Ameryce 
Cooper  widział  domy  na  jeziorae  Ontario.    Za  czasów  Korteza 
znaczna    część    miasta  Tezkuko    wznosiła  się    wśród  jeziora; 
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ituło  Meksyk  zludowkuu  hjto  wiri}d  wody.  w  ziiuf^iii^j  części 
>,pal&ch:  d(n<>  m\v  ud  Mtiktiykii  znąjilowułu  hIc  okoro  diri^i^U 
'  ii.tunaiKi-h  iin  wod/io,  jak  piszt^  Pujforiiii, 
ijk  z  V  HiL-ku  i>n!i>d  (,'hrjslii»t;iu.  opowiadu. 
nSOUt  pnod  nim.  ptirski  vródz  Magabozus  nio  nn^j;! 
••Mini;ir'  piiiMi^uo  piikulcniii  Tpiioyi,  iionipwai  mii>tłzkuIo  i>ii« 
V  (linwli  w>>uwiuiiye.li  iin  i>iildcłi  joziora  Prar^iu^  lIi{>ołmil4>s 
><^|i'.  tt<  uii>kuiri'  |)U>inił>uu  Kulcludy  miL'»;zkii/y  ua  stawiicU. 
nl>«ki  ^nataf  Ałiiilfi'<lii  w  XIV  wieku,   WRpomiDa  u  jt-dn^m 

■"     '      :    rut  któri^ni  Uyły  /.liudowaii'"  nn  palach  flinty. 

K<  rjl)aknm  cIir£cscijuLi»kiiii.  —  Miedzy  ji^a- 
riltiini  kolumny  Trujana  znajduje  ei^  wieA  d&cki;  chaty 
i|  dn  chat  oiiLsanych  [iraez  Hemdotn:   dach  ostro 
,  hiiilona  z  di-siit,  pało  sterczu  z  wody.  drzwi  lirak, 
r<M  pnMC  mały  otwór:  chatę  nuokofo  olama  ostnik(»f. 

MuiOB  wit|c  tak  z  tych  analogii,  jak  i  z  poszukiwań    ua 

n',.:...,  -.Tniooycb  śmialu  jiraypUKZtiać,  in  Mwajcarskio  i  inne 

Lindowie  uairodne  przez  ówcwsnyrh  ludzi  stawianr, 

iŁO  Mbroni«nio  przeciwko   nieprzyjaciutom,   lub   dzikim 

[tom  —  a  ni;;dy  nie  mnga  i  nie  dadz^  się  zaliczyć   do 

mej  (itaro^mości. 

Z  rńłnycb    precdiiiiutów   zuah-zionyeh    pray  tyoh    bndo- 

l^Uth,  EDoina  tuitTdzić.    że  L*i  ludziL-  trudnili  się  nilniotwom, 

em  i  polowaniom.   Zboi«   zachowywali   w  glinianych 

li.   Opri^cz  zhoia   używali   jsMek.  griiraek,  orz<>eh6w, 

lyby,  mi>;«o  dzikich  i  domowych  zwiunat.  Z  kośi.^i.  ro^w, 

Oiem.  bronzu  Inl>  żelaza,  wyrabiali  strzały,  dzidy.  uoż«.  stc- 

wiy.  mfiiiy,  .szpilki,  spinki  i  t.  p^  jakich  je-sieze  do  dziśduia 

*^  ludy  n{f>acywil)Zow«Do ; —  jeioli  więc  za  wioków  kilka 

^■1^  takowe  w  głębiach  w«!d  lub  ziemi  ich  potomkowie,   to 

"■  "i-  czy  nifl  b^dą  lak  jak  nieknirzy  z  tiaszyth  dzisiejszych 

Kirzy   odnosić   łych   przedmioldw   do  ba^eczn^   liczby 

I-i  i  dzielić  ua  peryody   kamienia,   bronzu   i   żo- 

1  L  d.,  dowodząc  odległiy  starożytności  czlowiek-a  ginącej 

>■  pamructó  wiekf^w... 

W  Melu  miejscach  północnej  i  środkowej  Europy  w  gro- 

*"■•■    fciffdwi.-ikach  i  t.  p.    znajdowano  broń,    różne    narzędziu 

:r.  jułto  z  krzemionia,   a  priytćm  z  kości  i  rogów,  już 
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tei  bronzowo  oddiielnie.  jui  rasem  s  kamieuuomł  i  ielunemi 
pomięszaDo.  Mo^iw^  jesl  rzeczą,  ia  vr  |>»wońni   miejsca   da- 
wnemi  eztsj  przemieszkiwali  lutizio  nieobezosni  z  wyrabianiem 
molnlńw,  i  dlalt^  uiy«'ali  iuin«dii  Itnmiennych,  albo  też  z  koicj 
i  z  rogów  Kpon^dzoDycli:  i  te  cii  sami   ludzie   późoitg 
mogli  dojść  do  |>o»iai)ania  narzędzi  i  sprtętiiw  metalowycli,  albo  i 
byli  Łiuuszem  uslatpić  miojsc*  iDOomii  jtklomii  tmlowi,  który, 
le  sprzęty  posiadał.   Ale  w  iiitt!n-sie   Iwryi   przyjcUi  *y»t«ma* 
tjozDf  podział  tnecb   niby  po  sobie   kolejno    następujących  | 
różnych  porjoiłów  kultury,  a  to  od  czasu  gdy  uczony  dnń- 
czyk  £.  C.  Thomson  1SS7  r.  lylko   eelcm   kUsyTikacyi 
podobnych    stan>żytDo^ci    skandjniawskich,    podzielił    na    trzy 
okr«sy:  kamienny,  bronzowy  i   ielazny.   Inni  nastf-j 
pnie  podział  ton  poituiofli   do  formuły   oznaczająećj   konie'' 
czoie  te  stopnie,  po  jakich  niby  lud£koś<:  wsif- 
due  ze  slann  ilzikości  miała  prwchodzić  do  wył»zej  cywilitaeyi.J 
Tymto  sposobem  poslantti  iiię  podtucśu  wiek  roilu  tuilzkiogo  — 
bo  naturalnie,  ie  dla  pLiryoiIu  kamiennego,  brounowogo,  uTzna- 
ezoDO  po  p«wnój   liczbie  tysiącleci,  i  dopiero  dodawano  je  do 
łych  czasów  o  jakich  jui  historyczne  mamy  wieści. 

Jak  zaś  U-kkttmysInio  nickioJy    uiywtya  tój  klasyfikacyi 
teoretycznej,  pokazuje  o.  p.  ten  (akt,  że  Lyell  majcie  na  wzglę- 
due  stare  łodzi«  znalezione  w  Szkocyi,  a  Vogt  mając  na  wzgl^ ' 
dxio  pale    sEwajcarskich    mieszkań    nawodnych,   dowodzą,    że^ 
z  pomiędzy  tych  przedmiotów,    najgorzej   wyrobione   mog^  być 
mibytkami  peryodn  karaiennegn,  gładzii^  obrobione  po-| 
chodzą  z  perywdu  brouzowego,  a  ttajzr^czni^j  obrobiono 
z  peryodu    żelaznego. 

Zkqd  jednak  moiua  wiedzieć,  te  to  łodzie  i  te  pało  ni» ' 
z  jednego  pochodzą  wi>-ku,  i  ło  tylko  rółnt  około  nich  prnco* 
wali  robotnicy.  I  dziś  nu  rzekach  naszych  prosie  iegli^l  łodzie 
obok  bardzo  wykwintnych  —  i  dziś  obok  artystycznie  wyro- 
bionych narzędzi  z  rozmaitych  materyałów,  znajduje  się  wielo,  { 
bardzo  wiole.    wcaIc  uicwylwoniych  ~  i  gdyby    po   pewm^ 
liczbie  wieków  p-  Lyell  i  p.  Vogt  znaleźli  takowe  w  podobnych 
miejscach,  niezawodnie  klasylikowaliby  je  na  peryody  wyi  wy-  | 
mienione. 
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W  Szwecji,  jak  pisze  Nelson,  starszyzna  miała  broń  meta- 
lowa, szeregowcy  oszczepy  z  kamienia.  Metal  był  za  drogi,  więc 
7lko  bogatsi  go  używali  —  s  biedniejsi  kamienia,  kości  i  rogu. 
I  łegoczesne  dzikie  ludy,  obok  swćj  krajowej  broni,  u^y- 
fPajs  i  droższej  europejskiej. 

Smutno  wyznać,  ale  tak  jest,  że  wieiu  głoszących 
aifza  uczonych,  nadużywa  nauki,  i  zamiast  na  drogę 
praffdy,  prowadzą  młodzież  a  nawet  i  starszych  n  i  e  d  o  ś  ć 
aaakowo  wykształconych  na  drogę  błędów. 

P.  Broea ,  darwinista ,   dyrektor   szkoły    antropologicznej 
w  Paryżu,  w  wykładzie  drukowanym  w  1872  r.  w  liemte  scien- 
tifique  odnosi  jakiegoś  przedhistorycznego  człowieka  euro- 
pejskiego  do  niezmiernie  odiegłćj    starożytności   i  mówi: 
„Dnno,  bardzo  dawno,  przed  istnieniem  sztuki  egipskiej,  czło- 
wiek z  epoki   kamiennej    (w  Europie)   uprawiał  kunszta 
rysonku,  wyrzynał  rzeźby  i  t.  p."  Proszę  teraz  posłuchać  dru- 
giego uczonego  p.  Bachner'a,  który  mówiąc  o  Egipcie  wy- 
wissig:  „Jakież  uwielbienie  nas  przejmuje  na  myśl,  że  w  tym 
samjm  czasie,  kiedy   człowiek  europejski   (przedhi- 
storyczny)  uganiał  się  za  dzikim  zwierzem  z  nędzną  swą 
bronią    kamienną,    w  owej    szczęśliwej    krainie    Nilem 
oblinćj,  kwitły  wspaniałe  i  potężne  miasta,  gdzie   uprawiano 
Buki  i  sztuki  t" 

Proszę  pogodzić  obie  te  chronologie. 
Archeolog  francuzki  p.  Boueher  de  Perthes  wydobył 
I  ^łjbi  ziemi  we  Francyi  siekierki  kamienne,  które  takiego 
Bibrdy  rozgłosu  w  swoim  czasie,  iż  posłużyły  do  zbudowania 
prudliistorycznych  dziejów  ludzkości.  Obok  siekierek  znalazła 
sif  i  szczęka,  sławna  szczęka  z  Moulin-Quignon,  w  którój  upa- 
''Jwino  cechy  jakiejś  wygasłej  rasy,  ale  po  śeiślejszem  zba- 
^D  okazało  się,  że  jestto  najzwyczajniejsza  szczęka  mogąca 
pochodzić  z  s^iedniogo  cmentarza.  Następnie  przekonano  się, 
H  robotnicy  użyei  do  rozkopywania  ziemi,  fabrykowali  siekierki 
Wsiyws  i  sprzedawali  jo  łatwowiernym  uczonym  —  za  które 
>oto  płacili  1). 

'}  Toi  tamo  nuaio  niejace  pny  odkrytych  miesikaniacli  nawodnych 
*  &wfvJMiyi.  Wiele  mnieów  europejskich  jest  przepełnionych  po- 
dobnymi nabytkami,  choć  z  niektórych  jnż  takowe  pouenwano. 
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Kzeez  trudna  do  uwierzenia,  że  na  posiedzeniu  naukowem 
urządzonem  w  celu  zbadania  owych  wykopalisk  p,  6ucher'a 
de  Perthes,  uciekano  się  do  spirytyzmu  i  wywo^wsno  duchy 
Cuvier'a  i  wfaściciela  odkopanej  szczęki,  aby  zapomoeą  tych 
źródeł  zaczerpnąć  pewniejszych  wiadomości.  Sprawozdanie  z  tego 
posiedzenia  podane  było  na  sery  o  w  piśmie  naukowćm  A»- 
łiquiłes  celtigues  et  anłidUuviennes.  Oto,  do  czego  prowadzi 
brak  gruntownej  nauki. 


ROZDZIAŁ  V. 

Inni  znów  silili  się  dowieść  samorodztwa  a  zatćm  i  czło- 
wieka bez  udziału  Stwórcy.  Wiemy,  że  w  zgniłćj  wodzie,  a  bar- 
dziej jeszcze  w  occie,  rodzi  się,  choć  niewiadomo  jakim  spo- 
sobem, mnóstwo  żyjątek,  słusznie  wymoczkami  zwanych. 

Te  zwierzątka  rodzą  się  same,  powiedzieli  pewni 
badacze:  a  zatem  życie  wszystkich  zwierząt,  cawet  czło- 
wieka, może  się  wytłomaczyć  tajemną  mocą  materyi,  pewną 
siłą  płodzącą  ziemi,  wody,  powietrza  i  t.  d.  Stworzenie  więc 
istot  organicznych,  stworzenie  człowieka  nadewszystko,  nie  jest 
aktem  wolnej  woli  Boga,  lecz  ostatecznem  rozwinięciem  ma- 
teryi, zawierającej  w  sobie  samej  siłę  płodzącą,  rodzajną. 

Teorya  ta,  nie  zaprzecza  wprost  istnienia  Boga,  lecz  na- 
pada na  całe  objawienie  chrześcijańskie.  Błądzi  w  zasadzie, 
przypuszczając  faktycznie  tę  samodzielną  płodność  żyjątek. 
Świeżo  poczynione  doświadczenia  chemików,  między  innymi 
znakomitych:  Chevreu]'a  i  Pasteur'a  obaliły  zupełnie  ten  system. 

Badania  te  bowiem  wykazały,  że  żyjątka  zrodzone  w  occie 
lub  zgniłej  wodzie  nie  są  wynikiem  samodzielnej  płodności. 
Zwierzęta  te  rodzą  się  z  drobniuchnych  zarodków  z  rodzaju 
jaj,  zawieszonych  w  powietrzu  i  rozwijających  się  w  najprzy- 
jaźniejszych  miejscach.  Dowód  tego  faktu  jest  najprostszy: 
chemia  organiczna  sprawdziła,  że  w  atmosferze,  którój  tempe- 
ratura przechodzi  80°  R.,  życie  zwierzęce  jest  zupełnie  niepo- 
dobne. Pod  dwa  szklanne  dzwony  wstawiono  dwa  naczynia 
napełnione  octem,  i  pierwszy   dzwon  wypełniono  powietrzem 


mmJBBm;  z  drugiego  wypompowano  je  tłokiem  machin; 
pneumatycznej ;  następnie  napełniono  go  powietrzem  prze(;ho- 
iiątm  przez  rozpaloną  rurkę.  Pod  pierwszym  dzwonem  uiiazaly 
się  ijjatiia  i  mniemane  zjawisko  samorodztwa  miało  miejsce, 
jak  zwyczajnie ;  pod  drugim  nawet  najmniejsze  stworzonko  nie 
lamąciło  przezroczystości  octu.  Przechodząc  przez  gorącą  atmo- 
iftrf,  zarodki  spaliły  się,  a  białko  stanowiące  po  większej 
cieści  cał^  substancyję  zwierzęcą,  wyschło  zupełnie.  Toż  aarao 
dośfiadi^zenie,  powtarzane  wiele  razy,  wydało,  bez  zmiany, 
t*iiw  sam  rezultat,  czyto  w  zgniłdj  wodzie,  czy  w  occie,  czy 
V  mleJLU,  lub  w  jakimbądź  innym  płynie,  zawierającym  roz- 
puszczone materyały  zwierzęce. 

Nareszcie,  dla  zupełnej  pewności  doświadczenia,  niyto 
unma,  jak  wprzód  gorąca;  doświadczenie  okazało,  z  równą 
pewnością,  że  przy  pewnćm  natężeniu  zimna,  życie  zwierząt 
rośnie  jest  niepodobne,  jak  przy  pewnem  natężeniu  gorąca. 
Bemltat  był  ten  sam:  zarodki  zmarzły  i  zamarły  z  jednej,  gdy 
tjmeiasem  sprowadziły  naturalny  skutek  z  drugiej  strony  i  wy- 
iiij  wymoczki. 

Najznakomitsi  fizyołogowie:  Ehrenberg,  Rudolf  Wagner, 

I    nigdy  nie  uznawali  samodzielności  materyi  w  powstaniu  istot 

]  tjiłfrch.  Boku  1865  paryska  akademia  umiejętności  wydelego- 
Kiła  komi&yę  do  roztrząśniema  tćj  kwestyi.    Eomisyę  tę   skła- 

I  dali  Indzie  znani  w  nauee;  Flourens,  Dumas,  Brogniard,  Milne- 
EdTarda,  Balard;  i  po  sumiennych  doświadczeniach,  wyrzekli: 
■ie  żaden  gatunek  organizmu   bez  zarodka  powstać  nie  może; 

i    i«  nie  ma  żadnych   istot  bez  rodziców". 

Przypuszczenia  i  rozumowania  materyalistów,   nigdy  nie 

M  w  Blanie  wyjaśnić  pierwszej    przyczyny,  pierwszego 

samodzielnego  powstania  istoty  organicznej,  bo  brak  im  wiary, 

'  1*1:  „Proces  takiego  powstania,  mówi  sam  Burmeister,  po- 

Mstaoie  zawsze  nierozwiązaną  zagadką.  Przyznajemy   też,  że 

"asie  naukowe  badania  nie  wystarczają  wcale  do  skreślenia 

ełioi:  jakiego  takiego  obrazu  stworzenia.  Bądź  więc   czem  być 

musisz,  pierwszy,  najstarszy  dniu  życia>  nam  brak  już  oka,  aby 

cif  rozpoznali,  brak  zmysłu,  aby  cię  pojąć,  i  dlatego  też  żadne 

pióro  opisać  cię  nie  zdoła". 
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Tak  więc  S3nii  zwalennk-y  samodzielnego    rozwguua 
mal^ryi  puyzuają,  że  ]>oc2qlol[  orgsuicznjch  istot  jest  zagadk 
nierazwiitzaUia. 

Obecnie  rośliny  i   zwiera^ta   powstają  s   innych    ryślia" 
i  jwiere^Ł;  w  ten  si«>8<ib  pierwszo  rośliny  i  i>icrwsie  zwi*«ci, 
powslut^  nie  mogły,  u  zatćio  niewiadomo  w  jaki  poH-sUly  gpos 
Tak  musi  rozumonai^  kaidy  natnralista,  prz«słrz«gaj%«y  pr 
logiki   i   wierny   zasadom  swoji^j    nauki.   Co  do  pylauia   wif4 
o  pofitąlku  istul  oi^anieznych .   nauka    pizyroduicza   ludzi   Ih-| 
wisry.  musi  się  uznat^  niekomp«tentną. 

Ludzie  uczeni  z  wiarą,  a  nawet  i  proitlacikowie  wiedi^ 
dobrz«  gdzie  prawda,  wicdsf,  ie  Biig  slwoizyt  pierwsze 
zwierzęttt  i  człowieka. 

Nigdy  t^ż  ci  naturaliści.  którzy  sq  materjralisUiDi  i  Utel 
zaprzeczają  tego  punktu  nauki  objawiouii},  w  uprzeusaniu  t^n 
£Wi>jem  nie  stoją  ua  stuuowisku  uuuki  ścjsfćj.  Podstawa  wezel 
kiej  wiedzy  przyrodniczej  jest  badanie  teraźniejszości,  i  wsi 
tłómaczenie  ^Bwi»k  prxe»zfo»ci  opierać  się  wiano  na  danycl 
osi^iguiclych  z  badaniu  zjawisk  obecuyob.  Tymezasom  wlaśai^ 
iadne  urgsniezJie  istoty  nie  powstają  dziś  samo  przer.  się  z  ma 
teiyi,  materya  zat^m  nie  ma  siły  wydawania  z  siebie  tyeh  h 
a  zatem  tći  i  nienaukową  Jest  rzectą,  prz}'znawać  tę  siłg 
objaśnienia  pocziilku  organizffltiw.  Wszelka  umiąjętność  ścU 
kończy  się,  gdy  uciekamy  się  do  przypuszczenia,  że  coi  fcicdii 
działo  się,  ezego  prawami  natury  obecnie  działąjąc«mi  wyji 
nie  jesteśmy  w  stanic. 

Wiadomo  t^i  dobrto,  io  przypuszczeniem  samodzielne 
powstawania  organizmów  niektórzy  naturaliści  chcą  się  lasta 
ińii  od  przyznania  B^ga  Stwórcy  świata.  Nie  chcf  oni 
pr^rznac  siły  twórczej  i  dlate^  pizyznają  ją  materyi!  —  i 
wszystko  kwoli   umiejętnoki   ścisła,    która   żadnego   d(moi 
istnienia  Ićj  siły  iwórcz^^j  w  matctyi  wykazać  niezdolna  I 

NaturaltŚ4.'i  mogą  przypuszczać,  żo  uda  się  im  wyśle 
dzi^e  ziemi   aż  do  owych  czasów,  w  których   ona  znajdoT 
się  jakby  miała  w  stanie  gazowym,  ale  pytanie  (jak  jiiż  o 
wspomniano  na  inni^m  miejscu),  zkąd   się  wzięła  u  mater 
pozostanie  dla  nieb  zawsze  nierozwiazautim ;  bo  sposlrzed 
czyniono  nad  zjawiskami  obecnie  m^acemi  miejsce,  nie  pr 


staffiaj^  żadnej  analogii  dla  powstawania  materyi  z  niczego. 
Fodobaież  i  fizyologowie  mogą  badać  dzieje  rozmnażania  sig 
istot  organicznych  i  przemiany  jakim  one  ulegają,  ale  na  py- 
tanie o  powstaniu  pierwszych  roślin  i  zwierząt,  odpowiedzieli 
t  żaden  sposób  nie  mogą. 

„Nie  ma  żadnćj  komórki  roślinnćj,  mówi  F.  Gohn,  któraby 
nie  sUadata  się  z  białka  i  drzewnika ;  w  komórkach  roślinnych 
tyiko  rodzi  się  białko  i  drzewnik ;  każda  więc  nowa  komórka, 
przypuszcza  już  inną  komórkę  poprzednią,  w  której  przygoto- 
wany był  dla  niej  materyał.  Znajdujemy  się  więc  w  kręgu, 
I  którego  nie  ma  wyjścia.  I  zawsze  pozostaje  nierozwiązane 
pytanie:  jakim  sposobem  powstała  pierwsza  komórka?"  Podo- 
bnież mówi  Bischoff:  „we  wszystkich  naszych  badaniach,  choć- 
byśmy je  jak  najdalćj  posuwali,  prayehodzimy  nareszcie  do 
pnnktD,  po  za  który  przejść  niepodobna;  początek  pierwszych 
roślin,  jakie  się  pokazały  na  ziemi,  jest  nam  taksamo  niewia- 
domy, jak  pierwotny  początek  wszechrzeczy". 

Twierdzenie,  ie  istoty  organiczne  powstal'y  kiedyś  same 
praa  się  z  materyi,  byłoby  wówczas  tylko  usprawiedliwionćm, 
gdyby  doświadczenia  naukowe  wykazały,  że  takie  powstawanie 
ich  teraz  się  jeszcze  odbywa,  albo  tóż,  gdyby  drogą  naukową, 
anie  czczemi  przypuszczeniami  wykazanym  zostało,  że  ma- 
(eiyai)  kiedyś  posiadała  siłę  twórczą,  jakiej  dziś  nto  ma.  Ale 
vtaEnie  ani  jedno,  ani  drugie  dowieść  się  nie  daje. 

„Pojmować,  mówi  z  tego  powodu  Quen8tedt  (prof,  geo- 
logii V  Tdbittgen),  dla  naturalisty  znaczy  widzieć.  A  jeżeli 
dzisiaj  najlichsza  nawet  roślinka  bez  poprzedniego  zarodka  po- 
*ata^  nie  może,  jakim  sposobem  trzeźwy  badacz  ośmielićby  się 
iB<^  na  twierdzenie,  że  cały  wspaniały  świat  roślinny  i  zwie- 
Ręcy  powstał  z  martwego  tylko  łona  ziemi  ?  Ale  dla  niektó- 
rych ludzi  potęga  Twórcy,  tchnącego  życiem  w  martwy  muł 
aemi,  wydaje  się  tak  niewłaściwą,  że  byle  jćj  tylko  nio  uznać, 
*%  raczój  do  najniedorzeczniej  szych  uciekać  się  marzeń.  Tak 
iiednym  jeat  człowiek  w  ograniczoności  swojego  dueha!  Jeżeli 
^jlichszft  roślinka,  bez   zarodka  dziś  wyrosnąć  nie  może,  to 

*)  I  w  tym  nzie,  mńwb;  zaahodulo  pytanie,  zkąd  si;  wzi^a  ta  ma- 
teira? 
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tzyi  nie  powioioii  nalunlJsu  wniuskować,  żi<  co  [>u(Un;.'  prair 
uatui?.  ilziiuąj  ni^  dii;  dzjąje,  i  w  pn«słnM-i  ihiur  i^i>>  nit-  urr- 
gło?  Ho  wfaśnie  na  niezmienności  tych  praw  poli^  citt  ba* 
dowa  nu8Z4-j  EiomskiiŻj  wiedzy*'.  (Soitst  und  Jrtjit.  &  338). 

Xii3  tna  łiumuroilziwa :  ani  wi^  zwierzęta,  ani  człowiek, 
ani  mśliny  nic  mogły  powstiu^  samo  z  tit-mi.  jak  (o  gltwili 
z  tryumfem  uczeni  poszukiwacze.  Nic  zatóiu  ni^  prteko* 
nyws,  źu  stwor£L>me  ruśliu,  ryb.  ptaków,  zwmmt  a  nsfltępnis 
e7.iowieka,  nie  (nibyto  się  w  sposób  w.'^ksz3ny  pn^-z  i*i$iuo 
ftwicte  i  nie  było  ukicm  wolaiy  woli  Stwórcy. 

Koniec  końców,  trz«ba  zawciw  xej»'  ilo  p  i  i!  rw  s  z  ej 
kury,  nioiiącej  jajko,  lub  do  piorwezego  jajka  twon^ 
cfigo  kurę;  tncba  nieskouczont^j  potęgi,  by  ilać  brt  nąjmni^ 
si^i  kurze,  a  nuwet  iiajuiniejsKerou  jajku.  Stiasznip  lego  do- 
wodzić, lecz  tak  joH(.  Nie-kończona  lc  pot^C  nazywamy  Bo* 
gi«m,  a  księga  Kodząju  opowiada,  jak  On  z  niczego  sworzył 
wszystko,  co  jest.  jaki  nazmu-zył  porządek  w  stworzenin  od 
ostatniego,  ai  do  pierwszcigo,  to  znaczy  aż  do  rtłowioka. 


ROZDZIAJ.  VI. 


Niedawno  jeszcze  prawiono  oa  s«ryo,  to  eslowiok  jest 
tylko  udoskontltimi  malpf:  i  ie  .widoczną  jesl  rzeczą,  mó- 
wi^ według  encyklopedystów  i  Lainark'u,  Pascal' a,  GrouRsera, 
Darwina,  ie  istoty  doskonal:;  się  (ixyrłnie:  naśladuj^j  w  i*m 
prawo  moralne,  które  jest  ciągłym  postępem  ludzkości.  I  lak  — 
według  twierdzeń  tych  panów,  mających  »ię  za  ludzi  wielc« 
uczonych,  polip  pm-imicnił  się  w  ostrygę,  ostryga  ta  stała  ftię 
Węgorzem  morskim,  węgorz  ryb%,  ryba  foką,  loka  bobn^nt,  bóbr 
(lydelfem.  dydeir  małpą  drugi-  klasy,  tu  orangutanem,  nare- 
szcie, stł%  czasu,  natury,  postępu,  wtai^ności,  orangutan  stracił 
ogon  i  prumieoił  się  w  murzyna,  murzyn  Mat  się  chiaccy- 
kiem,  a  chińczyk  człowiekiem  jak  naleiy  białym  —  i  —  ucy- 
wilizowanym, mówiącym  rozmaitemi  językami,  rozprawiającym 
o  polityc«  (i  jedzącym  ostrygi)". 
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Doprawiły,  tak  iDflwionu,  u  co  tri^c^j,  nawet  znateżli  się 
ftiCf.  kli^rsy  temu  wicnyli,  mta^e  się  poproslu  xa  popramte 
'zwierzęta  —   rzi:fZ¥wiścio  ł«  byli  niemi  wicoej  nii  sumi  8ud;eili. 

TiiryŚPi  aiigioIscT  positli  joaicze  dalej.  Twienizili  nni,  że 

V  AtłisyDii  $ą  je!>7.c7.n  liidr-to  k  o^nom.  nnznnni  Ninms-Nianis. 
Ilutuk  wuinr  odkrycie  pojL'«liiił  zgt^hiai z gruaia  uczony 
MariE'tle,  i  przekon:it  się.  io  ci  niiirzyni  x  wgouem  byli  popro- 
stu  imirayni  okryci  skórą  zabitych  zwierząt,  który<:b  ogon  wi- 

,  «ial  w  tyb\ 

I  I"  huleii',  Vu'>ny  na  si-ry  poc/yluj:;  siebie  la  ui-ionyoh, 
popcJniaju  Ukii'  iiit^iduru^jcnn^i-i.  i  wielo  i»iiy(.'h,  któro  śmie- 
BZDOBci^  łiyłflby  ta  wymieniać. 

foważni  naliiraliści,  zr  .stanowiska  ozysto  lizyt-zncgo,  ib«- 
dali  s  eiilą  Ścisłością,  iwuii^dzy  uiybardziij  do  człowiokii  zbli- 
żoną małp*  a  cełowiekieni  do  nąjwyżiiu>gu  stopniu  xdxic£alyin. 
Ż«  już  nio  odcienia,  ale  istotno  róhiici>  uchodzą :  a  cóż  len 
slswny  ogon  M.  któregu  nasi  wolnomyśliciel*'  chcieliby  i-hcinie 
się  dupatrzff^:  uasl^pniu  k^lWl  r^k.  głowy.  &toui-iii  w^yiii- 
kich  cz^ci  CKtowioka  i  t.  p. 

Sama  wiara  w  Istotę  nąjwyżsicn  iidowa<)nia.  żo  człowiek 
ma  diisr^  Dii'śiiiienelna[,  że  czeka  go  iycie  ium-.  życiu  wieczno. 

V  na)ihikf:r.yi}h  ludów  po  bliiszcJH  ich  poznaniu.  j«k  pi!*o 
Waitz  w  swojej  Antmpolo^i.  znnjdowaiio  i-oromonio  i  obrzędy 
ridiggne.  które  wyraźnie  wtikazujii  wiarę  w  p<it>^i  nadpnyro- 
d^oui'.  —  Toż  »amo  znaleziono  h  najdzikszych  ludzi  ujsp 
Arm,  UsM^zi.  u  mii-s/kańoón'  lilaki  nud  rzi-kn  Liindu  i  lui  po- 
łudniowo-wschód  od  [ionieo.  o  których  twierdzono  poprzutlnio , 


*■)  1860  r.  s:i>M<;  niuer?  kaliskie  ^ośclty  lifijeatkf.  i«  w  Jwla^  a  BJait 
StuiÓTc  /jr<łuu<!i<>iircli.  Kiiiijiliije  ai;  oliłopiuu  kiikoletni.  który  nia 
ogon  on  'Inn  mdiy  (lAij;i.  a  laką  jiMbula  «r  nlui  aJ;-,  te  ^  Dslą- 
dłio  n>  kn<.'stlku  1  od  itęot  si;  ugoQ«iii  oilii[je,  to  wilala  w  ąAr^ 
aa  tr/y  mftty  —  inin!  cunufy  jak  iwrykle  lui.  łaniu  jjowtiiwyły  ~  aa- 
liiralnii:  xn.i!'fili  ti^  tiioT.  którajr  I^j  bfljcr«i>  iin-ii^myli  tftji!ii|)a)- 
ni^j  —  Xniniiy«lnip  r««iiiiłwial«iii  o  lyip  i  kilkoma  uutcryallttHuii. 
ktńny  wii^cflj  awUrtytt  tiad  imiyoh.  i  jpoMr^egli-iii  w  i«li  tuzriMh 
jtłkieś  rojruwui^nie.  pitnii-ii  rodmj  Wo^uid,  uMtinjia  —  Mi  lOi  tcli 
hjtt  ucienie  —  tńii  wi^-«fj.  gity  u;  piutkonali  iu«£»ltDc«,  it  tu 
hjla  lylko  nicwioiu  hactku  diifiiniknnka. 
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''łe  me  mieli  iiidnt.'gw   puj^irm  ił  IsloeJe  «Tisz^j  i  o  pnjrszłein 

życiu. 

Bardzo  zostiUi  olmrzeui  ewolenoicy  IraDsrnrmitna. 
gdr  yirehow,  ji^len  z  wybitniejszy  eh  uczAiiych  nicmi^ckicb. 
Dieprzyjaciol  kośoiota  i  religii,  na  u^tatntni  zjnńizic  Dauki>ivym 
w  MonatJiiutn,  wyrzekł  w  ^prannzdaitiu  swujum.  wobec  rept** 
Mutantów  nauki  wszystkich  krajów:  ^że  JHkkolwi«k  w  nsUtnidi 
CMs«ch»pwyiiluii?iioświ^ciłsic  sluiiyoni  antropolo^cznym  i  ba 
Qajniuiej»Ki'^D  uprz«dzeDia  szukaf  w  nich  duwodńw  Inh  choSty 
prawilnpodobieiiiitwa  luoryi  transfonuizmu.  niotylku  nic  poóo- 
boogo  nie  znalazł,  ale  pnceciwnio  utwierdził  si^  w  dawniej- 
szych swTch  przokonaniarh,  ales^:  1.  PofhodzeniA  cxtowii>ka 
od  swicn^cia  z  rodsoju  nialp,  wskutek  ]K>woiDi>g(i  prz«ksiUl> 
cenią,  nie  uioic  by^  u-ykazane  spoHobcDi  naukowym :  prat-ct* 
wnif,  ścisłe  stiidya  anlropolugiczne  dowiodły,  iż  niudait*nieJ5Z0 
cui^zki  ludzkie  inajq  teł  same  ceehf  co  i  dziHi^szp;  ftio  spo- 
utntiiono  w  nich  najmnioj^^^f^  śladu  trAusrormiziiiu  *).  S.  Ob^ 
rnośt-  człowieka,  lub  istoty  podobnej  do  niejro  w  okresie  lize- 
cion^-dowym.  dotąd  nit^zem  nio  mc^ła  być  dowiedziona  3.  Sa-  i 
niunidr-two,  na  moey  sumiennych  i  umiojętuych  doświadczeń, 
stanowczo  zaliczone  być  rausi  do  utopy. 

Sam   Darwia   zmuszony   był  wyznać  (T.  I.  a    175),  ie ' 
„wielka  przerwa*)  w  szeri^   stopni   organieBnycb   iwmicdiy 
Mlowiokieni  a  jego  nnjbliiizynii   krewnymi  (śtcj.  któ- 
rej żudon   z  żyji[cycli    lub   wynmrłyf;b   gatanktiw   zaiH^łnić  nie 
moii«.  niemały    stanowi    narzut    przeciwko    przypu»z<-z«nin.  ia ' 


■)  Albo  ciaraki  pn;win»on«  s  Bnuflii  pnut  Łiiaila  nł«  tołu)  Of 
(t  aiui^iii  o<l  ciHSMk  diifiejsiyolt  Bru:rl>*aiw  —  lat>  tak  znane 
«i»«xki  Duńi-iybun,  jak  i«  iiaiprajit  i  epoki  kBKitnn^  —  z.gadz«ją 
ti;  (upi-tiiiu  i-g  Jo  iiTiaianSit  z  ozatikaml  mmou  e^psktnh.  na«tf-  ] 

*>  K\in  tak  ilohitiii«  wykanli  iir»feMr  aaalouiił  -t  Bemk  Aeli;  i  Tb. 
Bis<'b«ir  piulewr  anatomii  w  Uonaekliun.  Ob.yilwAj  ci  ncMui  njfa* 
&aU  iil<!<lonvM.tioM  Darwina  i  jeg«  uorji  taliliua  [orówsamnt^  *y^\ 
Mkodoi  raaitki,  uexqwtxy  od  kuny  35  I  |ja>łue4Mc<ĆJ  si?  znalm  al  I 
■!«  onuigiiluiia  98  —  a  Mlonidta  fndaia  wy»uk«4u  1  tti.  i^ok  tS  od- 
ilitcla  go  oA  attataitfa  nioakn  nricn^-ut^.  t  (^  pn»tvy  ofeete 
nic  da)*  ńe  taifttnić. 


ezJowipt  pochodzi  od  zwierzać  i  n,".     Zarzut  ton  jest  tak  ważny, 

ie?  JJ;ini"ifl  aio  próbujo  go  już  uawut    oelaiiiai;     żadneilli  pr/.y- 

puuczeniami  a  poprostu  odwołuje  się  do  wiary  w  swo- 

J  ąleoryę;  kto  więc  zdobędzie  się  na  tę  wiarę,  to  to  nic- 

podobieństwo  nie  nie  znaczy. 

Jeżeli   więc   tak  wolno   odwolywau   się  darwinistom   do 
<»  wej  wiary,  niechże  nam  nie  mówi%  „o  nauce",  „o  n au- 
le owych  rezultatach",  „o  ścisłości  naokowej-'it.p. 
Szczególna  doprawdy,  jakim    sposobem  mogi^  się  znaleźć 
Iłidiie  i  to  w  wieku    oświeconym,  aby  mogli    przypuszczać,  że 
s  ątylko    poprawnemi    zwierzętami    a  nawet  w  to 
"wrierzye,  i  gfosić  tyle   innych   niedorzeczności.     Można  być 
pemym,  że  ci  biedacy,  którzy  tak  mówią,  są  bardzo  płytkiego 
roinmu,  a  chcąc  uchodzić  niby  za  uczonych,  głoszij  jakieś  dzi- 
"wacme    teorye    światu;    ale  wielu  z  nich  jest  podobnych  do 
profesora    muzeum    turyńskiego  p.  Filippiego,    który    wykładał 
ptiblieznie   teoryę   najgrubszego  materyalizmu,  a  nawet   dawał 
odcijly,  w  których   dowodził,  że  człowiek  od  małpy  pochodzi. 
A  jednak  gdy  nadeszła  śmierć,  zmarł  po  chrześcijańsku,  z  ża- 
lem za  grzechy  i  skruchą,  brzydząc  się  sam  swij  hezboinością, 
Pi^jj^  po  dwakroć  na  drogę    wieczności    Przenajświętszy  Sa- 
Itrsment. 

Jeszcze  słowo  o  tćj  rzekomej  możności  doskonalenia  .się 
^wieraąt. 

Każde  zwierzę,  ryba,  ptak,  wąż,  komar,  rodzą  się  w  sta- 
nie, z  którym  się  nie  rozstają,  bo  się  z  nim  rozstać  nie  mogą. 
^owiki  dziś  śpiewają,  jak  śpiewały  za  czasów  Abrahama  i  Sla- 
luala:  psy  szczekają  w  dziewiętnastym  wieku  ery  elirześcijań- 
^Iti^j,  jak  pr^ed  tysiącem  lat;  bobry  budują  sobie  mieszkania, 
*  Hi  samą    dokładnością    przed    co  i  po    potopie ;     loż  samo 

1~     mrńwti.  pszczoły,  pająki,  konie,  koty,  wiolbłącly,    małi>y.  Ojco- 
wie i  matki  tycli  zwiarząt    niczego  nie  nauczyły  swych  dzieci, 
*  i  oue  mimo  zachęty  swych  światłych  przijaciół.  niczego 
fiie  nauczą  swego  potomstwa.  Do  końca  .świata,  ptaszki   hndo- 
*ać  hciią    swe    gniazdka,    psy  przywięzywać  się  do  c/Jowieka. 
tnsllu  ))Ozostłmie  zawsze  małpą;    słowem  wszystko  w  zwicrzi;- 
*io  PMiistanio  niezmienne,  każde  pokolenie  obracać  się  będzie 
*  t^j  Mmój  kolei,  co  pokolenie  wiłieśnicjsze. 
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[)amii)iści  iinobftjn  sio  w  nnder  dogmlną  (Ha  siebie  epakif 
piKBddzicJłm:}.  w  Kpukc.  ktuivj  nikt  nie  tna.  7.  Irtdrńj  żailnyrh 
nie  poKostafo  śladów  życia  CEłamiMse^,  l>o  i  fizfowjeka  simiigo 
nil"  było,  i  lam  ilopidro  w  ciicmnośmcb  uajzupŁ-iuiejszyi^h. 
praj'  świetle  tylko  swojej  wyobraini  pokaiciiją  uaai  (na- 
tisiytutae  ulin^y  przoobnicń  fonu  zwipirępych.  J  te  liypotesjr 
niiMiparte  na  nieiwlm.  Darwin  clU  lit-zpiuesuiejsicjio  uninstn>- 
wani*.  5trcrxnie  ich  używa,  wyzyskują^-  Z(v.wi*l.-n!i>  iit<^ 
zbyt  oJwioi^Dc^o  i  oględnego  czytelnifcs  >). 

Posl^ipowiiiiio  lakic  nigdy  nie  ma  iniuj^oa  w  nauee  — 
aln  prawda.  Darwin  polwa  swym  zwoleunikuui  Wiarę  w  swoj^ 
Naukę. 

Kto  nie  olico  menye  w  prawdy  Boskie  i  praed  Bogiem 
się  ukoiiy^  —  len  niezawodnie  ukoi7.y  giv  przed  niwlornyuio- 
śvia.  i  rozum  kwu)  Wdite  kalać  w  blcdzit!  —  lub  uwi<?rzT  i« 
mil  ittnłowa  nołta  wypiika  i  ekierka  wypisju-. 

Życie  organ icKiii'  zwienąt  koń«y  się  wraz  z  niemi.  I» 
w  zaniiar^i-h  Siwdrey  uic  ma  ono  ijinego  w\a.  krom  tądsy. 
instynkiti  i  eało^o  zbioru    funkoyi,  ograitic-iającycfa  aic  zjr-mi^ 

Jeżeli  v,\i^  raławiek  zslępujo  dohrowolniu  du  nt^da  mii- 
fzyoh  istńt.  jeżeli  Igoiu  2  ochotą  do  t^oryl  trati»fo  rniizmu. 
to  jedjuie  dla  tego,  aieby  się  oddalłt^  od  B<iga.  aby  uuikiiq^ 
pudwóJD^tj  powinności:  posfuszeńiitwa  dla  Stwórcy  i -wdziPi-zni^ 
ści  dla  niywyższppo  Dobroczyńcy.  Wskutek  to  owej  niewditi^^ 
rzno^Oł.  taki  irzłowink  odrzutta  i  de])ce  nogami  lo  dary  ła^kii 
które  go  podDO.«]c^  do  neze^lnictwa  natury  boskie,  zamyka  h^ 
vr  »vtii  wfa^nćj    ludzkiój    oaturzo  i  chce    uleż«ć  jedynie    od 


')  Putura  mitr  baczale  powłana  bjri  plfai4iiaiią  pn«2  I«;iki;.  airhy 
iiie  aii«ijltt  nu*  pu  xa  gnuii'^  iuiile  naakow«j  buImI)-.  —  Darwia 
muiri  zimnr  i  u-uv't^''''  Ędfhy .  jcicliUf ,  Dlaji'  mi  «ic 
i  )-  p.  —  i  luk.  M  Itr.  GD  fist*:  .idajt  uii  lir  w  nytakim  ili^ 
piiin  hfL-  |>nw(lo|iodntini.^iti  (proiof  umui«  jaki  mmnrk  liH^tcInj 
Mawia  tMaMi;  unliimliłla),  Kdf  hj  jnK«  BmyUom  uły  roKwini.^ljr 
sif  tuk  jth  w  nłnni^ka.  allw  tH  blifko  do  Uęo  »tnpDła~.  Tak  <ja- 
wodxa,c,  luourn  kamień  lamlFolii  Da  roł^lin;.  tmulpn  Hniliitkinii  vta> 
BDtHci  n«ł[«la«yJQyeh.-  alo  Ktatnic  t«  inalc  ilnilatfct 
,.ply\yy".  Jpłeliłiy.  .utąje  ul  tl;",  ktifreini  ink  Duwin  nafojt^  M^ 
Bowia  lruiłii4M-  jflówna,  u  jaka  t\t;  cała  roilii^  tHorra. 
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siebie,  od  rozumu  swojego  i  swoicli  przekonnii.  Następnie,  po- 
niewiż  te  przyrodzone  zdolności  także  od  Stwórcy  pot-liodzą 
i  ił^  do  Niego,  taż  sama  niewdzięczność  i  duch  buntowni- 
«;  ektaniają  go  do  zagłuszenia  i  zniszczenia  o  ile 
możności  najszlachetniejszej  cząstki  swej  istoty,  do  ucieczki 
przed  obliczem  Pana  i  ukrywania  się  pośród  gromady 
twier^t,  które  nie  znają  swojego  Stwórcy  i  nie  są  obowią- 
ane  czcić  go  i  słuchać. 

Komuna  paryska  i  nihilizm,  są  dobitnym  dowodem,  czóm 
nwie  siać  się  człowiek  choć  wykształcony,  ale  zezwierzęcony  — 
tzloffiek  bez  żadnych  zasad  religijnych  —  człowiek,  który,  po- 
łtarzamy,  choć  kształcił  się,  i  w  dziecinnych  latach  miał  do- 
bre przykłady,  ale  przez  błędną  naukę  w  latach  młodzieńczych, 
ttincił  te  moralne  zasoby,  które  miały  mu  wystarczyć  na  całe 
'ijek  —  bo  nauka   jego    nie    była    oparta  na  wierze,  ale  na 
Widnych  teoryach  dzisiejszych  filozofów,  o  których  wyrzekł  je- 
den z  myślicieli    starożytnych,  że  nie  było  takiej  n  i  e  d  o  r  z  e- 
'^ziiości,    którejby   nie  wypowiedział  jaki  filozof,  podając  ją 
^1  wielką  prawdę. 


EOZDZIAŁ  VII. 

Taine,    który    mieni  się  fizyologiem  i  człowiekiem  uczo- 
Mm,  pościł  w  świat  nowinę,  że  myśl  jest  tylko  wydzielaniem 
^1%  mózgu.  I  znal^a  się  zaraz  pewna  liczba  ludzi  tak  łatwo- 
wiernych   ie  uwierzyli    mu,   i  dowodzili,  że  błonka    mózgowa 
Wydziela  mni^j  lub  więcej  fosforu,  stosownie  do  wstrząśnienia 
'iióigu,  lab   owej  z  jego   części,   która  zostaje   pod   wpływom 
^itek  elektrycznych,  to  jest  nerwów;   że  każdo  wrażenie,  jest 
wstnąśnieniem    działającóm    przez    ono    części    mózgu    (czyli 
Wizy)  na  pomieniouą    błoukę,   i  fosfor    wydziela   się   wolniej, 
lub  gpieszniój,  w  różnych   kierunkach  —  i  tak  na  przedzie 
oksznją  się :  myśl    filozoficzna,    naukowa,    metafizyczna  —  za- 
wyślenie  u  góry  a  pobożność  z  lewej  strony :  chętka  zaś  oszu- 
kiłanii,   kradzieży  i   t.   d.  z   tyłu :  —    dobroć,    poświęcenie. 
pnjisfi,  miłość,  w  odpowiednióm  miejscu  i  t.  d.  i  t.  d. 
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Nt<>  Mpraflpza  się  ifhy    ntrwj-  nii?  przesrluh-  wrab-B 
m6tę\i.  ił-by  ttonka  mói^gona  nie  zawierała  w_nizielająt,'ep)  się' 
fosforu :  ale  ieby    fosfor    iiuat  być    pnycija^  ■VoDiei'łn^  wji 
nymienionych    tiirii>nlx«ń  —  to  jiii  triiilno  aby  togo^  (iRoJKi- 
nai'-.  ie  nznic^o    goniuitzo.    mówcy,    ludzie  ruzumu.  pgiwicot^ 
Ilia,  niiłi>ś<-i  i  czutośoi  sij  fORforora!    Więc    Kami  WittlkL  Si- 
poleon  i  tylu  innyeh    k\óny   byli  rf«wnynii    wojownikami:  toi 
(ylko  fosfor!  —  Św.  Ikrnard.  Bossuet  i  inni  Łnakomit-i  inowey: 
to  fosfor  I  —   Itafacl.    Rnbi^tis,    Vaa  Dyk.    wielty    iiiuUrzt^ :  to ' 
fosfor!  —  Św.  Tomasz  z  Akwinu.  Albert  W'.,  Pasral,  L«ibiiits 
i  wiflii    .!rt>;l>iłkich    uyilieioli:  to  fosfor!  —    i  t.  d.  i  t.  d.  lo , 
w.iiystko  fotifor! 

Robf>iipien'e,  Harat.    Carlouclie.    nie  są  wiuni  za  svo}9  \ 
zbrodnie  alo  fosfor! 

Trudno  poji{(;  jak  moina  co;^  podobnej  pnypnsxc3t«£l 

Ale  nie  dość  ua  tt.'ui.  wszak  i  p.  Gall  dowodził,  iv  ta« 
ma  ani  wysti^^pkii,  ani  cnoty,  lecz  tyłku  gniy  i  tempenuifiita. 

Więc  nie  wolno  nnsądzii'  iycia  swego  podłiitf  swej  woli, 
być    dobrym  lub  zlyra,    religijnym  iiłb  bezbn^nym.    łagodnym 
lob  porywczym  I  L  p,  —    w«ysIko  są  to  mrzonki,    albowiiw  ■ 
guzy  titauDwią  o  tem  wszystkiem,  jak  to  wskazuje  rozklasyfi- 
kowana  r.zaszkn  przez  p.  <iall'a  z  cztenhioslu  przeszło  kart- 
kami   wszystkicli    guzńw  —  i  tak:  jesteś    roiumny.  bo  maeti 
gaz  rozumu,  zuiydiijc  si^>  on  nad  nosem.  —  Jesteś  jio- 
boJuiy,    bo  masz    ^uz    rełifrijnoścL  — Jesteś    oszusłum. 
dotknij  si^  ^  tyłu  ucha.  masz  lam  guz  przy wIasxczft-J 
nil    sobie,  a  Katem  czyi  to  twoja    wina  i«ś  ukradł  lub  za- 
bił? —  JeŁeli  kochasz    rodziuc.  masz  dobre  serce,  lu  dotknij 
się  z  tyłu    głowy,    masz  tam    giiz    miłości    i  t.   p.  co  do 
wszystkich  skłonności,  namiętności,  dobrego  lub  złego,  zaw6i«] 
guz  jest  przyczyni). 

Ztąd  twierdzenie,  że  człowiek  nie  ma   wolnt^j  woli :  ale 
tylko  jak  zwieraj  ma  instynkt  który  go  ciągnie  w  lą  lub  ow^j 
stronę. 

Rozumiem,  ie  doskouato^-i    Inb   niedoskonałości    inuzgo, 
dodt^ą  mnit^j  lub  więcej    naluralu)-j  siły  ludziom  do  ]>ojmowa>i 
uia.    do    pracy  i  t.    p..   lecz    te    usposobienia    skłaniają    lylko 
wolna    wolę    człowieka    bez    przymusu  —    łaska  boU' 


toi  i>'lt   kuląli-uu.  stuAon-iłii)  ijo  pDtncby:  illslogo  wszyscy 
fttntii  rajTDić  (Inbrb-,  uuikuć  zJ«gti  i  oijiiTiu:  Ktf  zt>ni  skłoo- 

Tlić  8aaio   rówiiiut  sloguje  się  do  łftnpeninent^w  i  <Io 

fjJjTiiiw   klimnlyrjtDyi-li.  —  Toinf^^raiuent  kruriiitj-  i  tólciowy 

tofuuiM       "      id  Kiii''w*ii.  ul''  usposaMu  tylko,  nii-  jfst 

»ł«  n.  .  [tnri>7,yiiij  fi;iiii'ivti.   —  TeiupcruiiiPtil    ogiiUty, 

1).  tupoHAbU  ilo  nioiiowMciii^liwońcI,  kIo  iisposalti* 

t;lio,  kińr*'J  n-ola  iiioio  i  powiDoa  nit;  oploriu-.  Światy 

ynni-iii>-lt  Sjili-7y,  tak  łj^oitny  i  spokojny,  był  jtilnuk  k-iupv- 

i  skMniiciro  Ao  )^wntt»uiii)ici,  do  gniowu.  Św.  Franciszok 

liyt  pokorny,  uiiiiarkuwiuy,  mimo  te  U'mporałnent  pti- 

' -'"Ji  un  do  ntzkuszy  śnialiiwyolt    Sn'.  Aui^iiHlyu.    Hii<roDim, 

Utuij  i  tylu  inuyeli  vt>zi>lkii.-h  itinnów  i  Higkii.  spędzili  iycie 

|«nnjqe  iind  swirjnnii  f^kfoniio^oiaDii,  i  imnnwnli  sitii  dussy  nad 

>aitwMmi>iitriii,  f>kłi>tiiiy  rii  lid  najm\'ałtowiiii>js]cy<^li  naini^tnńści. 

I  wpływy  kliiimtyino   uii"  tnogn  hyi-  nyiin>«k^  illa  oie- 

F««KiąKliwotoi,  ibrodui  t  t.p.  Mog^  rozwinąć  w  nas  dnbre  lub 

"  ł'*pcdy.    al«    lylko   popędy.   \ecz  woln  pouinnn  i  jest 

slułiii   im   się   opierar.   Tak  jpsl,    durliowa   lilroiiu  i-słuwicka 

■oip  ująć  stcT   kładąu    oilitowiedniij  aiiar^  i  granirę  popędain 

1  ł|*m  sklonnił^ciuiu  I  tycii;  swojo   prayozdohit;   świclom  pię- 

I  (Mcb  dachuwwci.  boekości. 

Ale  i:i  panowio  dowoduli,  id  nie  mamy  ducbon-^.  rosii* 
Inn^  i  voln^  duszy,-  io  pninu  burikiit  i  ludzkie  st^  tylko  nie- 
Mor  ;i,  u  uU'ni.  If  Bogu  nie  mu.  .1  e/Iuwiek  jt^st  tylko 

p*  .  '  i  jeili  zdaia  nminai;  pzujność  j^lm^y  bt-zpii-cłoństwa, 
l*>iulki»  drogi  dn  dopięcia  swych  i^ds  i  cclńw  stoją  mu  olnorom. 
Sicwgóliia ,  jak  fyiu  ludziom  kouiŁfzoie  chre  się  zw>UĆ 
|*0(lubnymi  du  zwienut:  oIł-  dan-no  to  f,Ą  d;.k-ju  togo  dobro- 
^ofaii^go  puuiienia  cztnicipka,  a  psalmista^  udi^rzającym  ?po- 
*hm  malujci  wid'ik.  który  dziś  mamy  praod  oMyma:  „Ciło- 
uk  ni«  zroiumiał  lego  co  godność  jogo  sta- 
*>k],  Kfównal  się  z  bozrozumiiemi  iwi«rEctaini 
stił  się  im  podobny"  *). 


'I  W  JMlavm  >  pi»ia  mmamtiMt  z  mi«slą«  grniliiin  1879  r.  w  iiue- 
ntatk,  miini*  fi;  i/^łptMtił*  u  .Gwtazdk;-*  <tla  rałwliieł}-.  inKadf 
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ROZDZUŁ  VIII. 

Zarzneaji[  niektórzy,  że  potop  nie  był  powszechny. 

Jeżeli  przoz  potop  niepowszeebny,  rozumie  się  potop,  któO' 
wyniszczył  cały  ród  ludzki,  istniejący  wówczas  na  ziem*' 
oprócz  Noego  i  mieszkańców  arki,  to  nie  ma  w  tśm  nic  prze- 
ciwnego. 

Pismo  Św.  mówi  nam,  ie  ta  straszna  kara  rozciągała  si€ 
na  cat^  ziemię,  że  to  nie  było  zjawisko  naturalne,  lecz  akt  woli 
i  sprawiedliwości  Boga,  karzącego  grzechy,  że  wody  potopi 
były  wodami  nadnaturalnomi,  nie  co  do  istoty,  leez  co  do  ilości 
i  spadku.  Każdy  zatem  systemat,  nadający  potopowi  inny  cha- 
rakter, byłby  zaprawdę  sprzeczny  z  nauką  kościoła. 

Nauka  niemniej  Jak  Objawienie  przyjmuje  fakt  potopu- 
mamy  na  to    tysiączne    dowody    materyalne :    osobne    warstwy 
ziemi,   naniesione  przez  wody,   napotykane  wszędzie,   a  któro 
geologowie   określają  nazwiskiem    d  i  1  u  t  i  u  m,    ziemie    poto- 
powe:  drzewa  palmowe   skamieniałe   i  inne  szczątki  roólinn^ 
i  zwierzęce  strefy  równikowi^,  znalezione  w  naszych  ziemiacti 
i  aż  w  lodach  biegunowych  ')  i  wogóle  na  najwyższych  góract* 
wszystkich  części  świata,  na  Moatblanc,  na  Himalai-^ 
na  Kordyljerach  i  t.  p.    Muszle   wody   słonój  i  słodkiej    naca-— 
dzono  w  wielkiej  liczbie  na  bokach  gór  i  płaszczyzn  wzniesio  — 


fizyognomiki  i  frenologii,  w;Uad  popnlamy  i  t  d.,  prae*  Isabean,  p^" 
dług  daiei  LsTatera,  Canisa  i  Galla.  —  W  ternie   ogłoBienia    „!>  * 

Kolendę"  dla  doraetając^j  mtodzieiy,  dziełko  Karola  Vogta  i  t.  p. 

Oto  cz^m  młodzie-,  karmią  "  pt;)nuc  atg  przysłuży  podobayin  poc3^*' 
ninkiem  ojciec  Diea§:l^Dy  stremu  dziecini,  lub  przyjaciel  domu. 
')  W  oBtatoich  latach,  w  północnych  ■tronach  Syberyi,  znaleziono  ax  ^ 
muta  z  mi^Bcm  i  akórą  zamannictego  —  tamie  znajdują  wiele  k»^*^ 
zwieriąt  strefy  gorącej.  W  I88I  r,  znaleziono  takie  przedpotopw^'*' 
zwierzę  ze  skórą,  mi^aem  i  wBzjBtkiemi  organami  wewDf trznemi ,  **■' 
Syberyi,  mianowicie  w  dorzeczu  Jany.  w  półDoeno-wachodnićj  czę^*^ 
tego  kraju,  gdzie  przeciętna  temperatura  dzienna  wynosi  17°  C.  mr»^*'' 
Znierzf  to  jest  rodzajem  nosoroiea  (Rhinoceros  Merekii),  któro^^' 
okazy  znajdow-ano  niejednokrotnie  już  dawniej,  nawet  w  Mohoda**^ 
i  południowej  £uropie,  ale  tylko  w  szkieletach. 
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DTob.  ryb;  róvDie:Ł  skuiuieuiułs,  zuąjdjrwano  nu  witfnehołkucb 
Sr:  skuiuii^DiiLfe  kości  niedźn-ii^zi,  Jeleni,  wilków,  koni  i  Ł.  p., 
ziiajdywano  tu  i  i5wr)xie  n-  jiiskiiiinrh  na  wielkit^j  wysokości: 
zwii>rz;'U  ro  przoraiono ,  ^nauc  nodami.  sziiksły  razem  uivmo- 
iliwego  sclirooiooia  pnnA  t-i^Io  pnybioriji{ci>n)i  notluDii. 

'WnZTstkie  te  staroŻTtne  sr^iuitki  są  w  oeiach  nauki  nie- 
sniój  jak  i  w  ne&ich  wiarr.   ni^ihitomi  świadkami   wielkiego 
ilzicJa  potupii '). 

Ale  żniw  zaraut-ają:  i«  jefcoli  wszyscy  ludzie,  oprów 
Toogo  i  jifiii  rodzipy.  Koslali  ziiisi>(TZ4>ni  pntez  potop,  (o 
iftkąż  ptodno.ś<'r  pn;yzna<'l>y  należało  Irzem  pokoli^niom  Soma, 
Ihania  i  .lafota,  aby  po  pne4>)^ił  najwięc*^  lat  pic^ioset, 
~jlli  miliony  ieh  ]>i>loiii»tvra  w  Egipcio  zuajdonai-  si^  mogły? 
Odpowiadają  na  to  poważni  luaiemalycy.  że  gdyby  prze- 
biędowo  pura  —  sześcioro  miała  dxieci.  wtiwMias  lirzba  ludzi 
w  ł25  lat  po  potopie,  wynosiłaby  ośmset  milionów  dnsz, 
I^Ą  zal^m  dwie  trucie  ti^,  ili>  diisii\j  liciba  caiij  ludooici 
Hiryno»i  uu  ziemi. 

H  Zapewne,  ii«  w  takim  Htosunka  (zwłaszcza  przy  tak  krót- 
^Ikiem  dziś  życia)  nie  powiększa  się  liczba  ludności  w  iadnym 
_krajn.  afe  ti-i  i  iiio  (wicriłzue  stunouezo,  ie  .się  wówczas  w  takim 
toaunku  powi^ksziiłu,  jakkolwiek  powii^kszała  8ii>  oua  nierównie 
wyższym  i.to&unkii  niż  dzi-iiaj. 

Przyjmijmy  jednak   tylko   powiększenie   roeznc  ludności 

!Vi  procentu,  »  taki  przyrost  i  lerai  jeszcze  pny  sprzyjaj()cyoh 

[I k uli ezn ościach  miowu  miejiice  w  miiło  zuludiiioiiych  krajucli: 

'uulenczałi  w  lóO  lat   po   potjjpie,   byłoby  już   lodzi    sio  sześ*; 

miliitnów,  a  przy  przyroście  ludności  trzy  i  pół  procentowym. 


i! 


*J  Ni«  niłUi^  ml;  w  pulo|)iR  odegrało  biMwi(t{iienin  1  monę.  Znaesno 
j(>di»k  jc^  po  tn  brwgi  wydąpiunte  inftoi^  olijaial«  lif  ulfl  ibje. 
juk  Ijlko  pnj-puMPM-nion.  i*  ii;  duo  >*go  w  cx{jcl  poilnlo»ł(i,  preei 
jinrcii^  wi'Wiicti'7nTi;h  iw*ńw,  a  lud  w  exqiei  się  [lOuiż.jl. 

Dnii'  nchii}!!  śrv<iiiut  i:ł<;bakatu  inonuiiH  16— 20.000  utop:  »[«diitł 
w;^iifcoić  liidn  itnJcKn  )io<liiJ4'  Iluiiibuldt  nu  1000  >tvp.  Gdyliyiiuiy 
więc  morar  njiipłnii-  ehci('!i  ladun  i  irówiiać  wiiijitkii'  iiieniwuoBoi 
koli  uemakićj,  mon«  ttnailohy  tylko  SIS  ttap  w  mi)]!!;  itwdniii 
RłfbokoHci.  a  w«i,v»tki(  lądy  iRinę^by  pod  noda.  któraky  unoijta  się 
ik»d  ulcn^  jMsiczd  około  15,000  i^tnp.  (Fraac  Yor  dtr  SAudtlttth, 
sir.  89). 
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pQ  iym  sAmym  pncciągn  r-zał^ii.  hTłotty  sto  o^mtizi-^siai  tni> 
llOBdw  ludzi.  FraH diipi>dubną  ji-sl  rzc-iMii.  in  ziemia  otnj- 
muwszj  odpowiednia  \itn.h^  ludzi,  nie  rośnie  jui  tuk  w  licahęl 
mieszkaików,  jak  rosła  popnwdnio  ■  to  przv  dłutszem 
życiu  csłowio-ka.  A  czf^o  nic  mato  maio;  i  dziś  «i«rogodDT<'h 
pn^lcładńw,  150  1  vii;t:vj  lat  życia  (palnt  Frichanl :  yattit 
ifhkhte  d«  MfnsehtmgacUMlds.  1.  151^. 

ZaludnieRit>  znń  stopniowe    cA^ój   ziemi    moctn  odhyć  sicl 
za  pomorą  róinycli  .sfiosohów.    I>r<>gą  du  zalndoił-nia  AiiTtlmlii] 
pnniięday  ioDomi  hyly  zapeniio  wyspy  Archipolaini  ludyj^kiego.! 
Ziiliidiiii>niL>  \ont^'^u  świata  mo^fu  nastnpit-  uiiitalwiig  szlabieral 
piiłuucnym,  prz*z  cieśninie  Herynga,  która  w  najwęższóm  miojscu^ 
wynosi   tylko   dziesięć  mil  ss«rolcości.   Inn«   pokolenia   moiily] 
wędrował!  prim  wvspy  AleulskiLV  Od  piduduiowt-j  Azyi.  w  tie 
runku  Ameryki  południowej,   ciągnie  się  długi  łońrach  irrsp; 
na  sto  stopni  długości,  a  dalsz*'   pięi-d]ti«siqt   stopni    stanowili 
praerwę.   klórn   nit^yś   była   wypełniona   ladami   i  dzłsii<j«s] 
Uuuucłi    wysp   Oceanu  Indyjskiego  i  Spokojnego,   przedstawia 
się  nam  niby  pale  nuconego  między  Azya  i  Ameryka  motela 
Ocean  Spokojny  z  licznemi  grupami  wysp  swoich  wogdlo  praed 
stawia  posiai*  zapadłego   lądu.   ł:t(>rcgo   najwy>.«iz<>   w ierE<^'liitłki1 
wy$łąj;  z  wody.    A  lo  poniżeniu  si;  dua  ni'jrskii-^o   eiijgl.-  sigi 
jetiz«iu>  odbywa  na  Oceanie  Spokojnym.  „Człowiek,  mówi  Gićbd/^ 
prof.  Tniw.   w  Halli,    nawet    w    sianie    pierwotnym    lyto    mii 
sposobno»«i  dostania  się   do  wszystkicb  miejsc  i  czyści   ziuini 
że  o  moitliwDŚct    roz^crzenia   się   rodu   ludzkiego   x  jednemu 
punktu  wątpić  niepodolina". 

Hlanowiące  zas  różnice  plemion,    pomimo  ieh  wspólncigOj 
pierwiaiilkowego  |>oeIio<lzt:inia,  dzięki  antropologii,   któn  cof 
więcej  zdobywa  faktów,  przekonywa  nns.  że  do  t«go  przyczynił 
liię  działania  klimatu  *).  sposób  żyuia,  zen~n{mne  warunki  iyeii 


*)  W  IfiSl  t.  piMsa  fiubli<<£a«  doniołty.  ie  w  1809  r.  Jedsa  roiUlu 
loniitów  Di«nit«kkli  uMiultyoti  m  Eankule.  t  bluK-j  kilkaset  vxlai 
kóir  (1ia  iiuii  popre«nD«ili  «(  ;dxii)iiittuvj  >  f)iii<MtBlo  tia  micjsuii.  i ' 
ijcb  i»Am  lir  nii-  (i-iiit  i  t.  p.  i  ki^joiroauił  Ijlku  niircli)'  twbq.  1  kUriy  j 
ia«hi>waJI  tnoj  j^yk  i  in^ciojc.  •  jediiabi«  ktitlj'  i  ni^b  |>n«il*la« 
diiiiaj  fnitAdnf    t]r{i    kankaikł  1   to  <■   caltm  tnunoiu 
wymm. 


r 
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vijgó]e  stopień  dueIiow(',j  kultury.  Wiiilz  u''i  sliisziiii;  w  wwojój 
-Antropologii  powtarza  za  Priclianlnii,  że  różiiicii  [Kpst;u-i  Iml;^- 
kiej  nie  są  jeszcze  tak  wielkie,  jakin'  tego  spodziewał-  yii;  \iyio 
można,  ze  względu  na  różnice  klimatyczny  cli  i  historjczno- 
cjifilizacyjiiyeb  okoliczności,  wśród  jakich  żyją  różne  narody. 

Trudno  jest  określić  ile  zwierziit  i  jakie  mianowicie  znaj- 
dowiły  się  w  Arce  —  w  każdym  razie  cały  świat  zwierzęcy 
o  ile  był  Noemu  znany,  w  Aree  był  całkowicie  przedstawiony. 
Zrróeić  trzeba  i  na  to  uwagę,  że  w  dziesięciu  rozdziałach  księgi 
Bodzaju,  jakie  idą  po  rozdziale  I,  Mojżesz  nigdzie  nie  mówi 
o  merzętach  z  Arki  wyszłycli,  iż  od  nich  pochodzą  wszystkie 
aa  ziemi  zwierzęta.  Więc  być  moic,  że  z  powszechności  potopu 
sTględem  winowajezych  dzieci  Adama,  nie  wynika  jeszcze  ko- 
niecznie jego  powszechność  względem  całej  powierzchni  ziemi 
i  wiględem  wszystkich  gatunków  zwierząt.  Fianciani,  prof.  Filo- 
Mfii  i  Chemii.  (Genesis,  b.  262,  542,  547). 

Zatem  przypuszczając,  ie  jeżeli  potop  nie  był  powszechny, 
wtem  znaczeniu,  iż  nie  jednocześnie  cały  ląd  wodą  był  zalany 
i  t€  skutki  potopu  nie  wszędzie  były  tak  wielkie,  jak  w  okoli- 
cach zamieszkałych  przez  rodzaj  ludzki  i  Noego  wraz  z  rodziną, 
wtencas  łatwo  wystawić  sobie  jak  wiele  różnych  zwierząt 
«»leć  mogło. 

W  każdym  razie  dla  Boga  nie  ma  nie  niepodobnego: 
mogło  nastąpić  zalanie  całej  ziemi,  a  w  Aree  mogły  pi-zochować 
się  WBzystkie  gatunki  zwierząt*)  i  ztamtąd  dopiero  po  całej 
"KSMrzyć  się  ziemi.  Nie  jest  też  nieprawdopodobnym,  że  roz- 
^eione  teraz  lądy  dawniej  łączyły  się  ziemią  suchą,  później 
**p»(ilą  w  morze  (Fianciani,  s.  556).  Wszak  pewną  jest  rzeczą. 


')  Oficer  marynarki  francuzkiej,  yice-admirał  Theyenard,  wj-raehował,  ie 
Arka  była  o  trzecią  czfśu  przeBtronnieJezq ,  Hnij.cli  hylo  potrzeba  do 
pomieszczenia  nader  wygodnego  rodziny  Koego,  wszystkich  zwierzi^t 
i  iTWDOMi. 

Stsrazy  budowniczy  berliński  Jut  Siiberecłilang,  zrobi/  nader  szcze- 
gółowy plan  Arki,  gdzie  znąjdiije  gi^'  niicjsce  dla  wszystkich  gatunków 
loienąt,  i  z  polnebnemi  magazynami  żywności.  Podobnie  szczegółowy 
■kreślił  on  plan  żywienia  zwiersiit,  rozdzielając  trafnie  pomiędzy  ośmiu 
Indii  zajęcia  dzienne  około  tych  wszystkich  mieszkańców  Korabia. 
A.  paiaigtaJDiy,  ie  ta  nie  był  okręt  ale  Dom  pływający. 


L 
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że  gdzie  dziś  morze  Śródziemne,  dawniej  był  ląd,  i  miny  miasU 
w  głębiach  jego  dają  się  spostrzegać  (toż  samo  i  w  niektóryclL 
jeziorach),  a  gdzie  pustynia  Sahara,  niegdyś  była  woda. 


ROZDZIAŁ  IX. 

Co  do  przypuszczeń  zamieszkania  innych  sfer  niebieskictL 
przez  stworzenia  złożone  jak  my  z  duszy  i  ciała,  nie  jest  ta 
samo  w  sobie  przeciwne  wierze,  przy  należytym  rzeczy  wy- 
rozumieniu. 

Astronomowie  i  fizyka  obliczają,  że  planety  naszego  sy- 
steniatu,  znajdujące  się  bliżćj  słońca  niż  my,  są  wystawione 
na  takie  natężenie  gorąca,  o  jakiem  nawet  pojęcia  mieć  nie 
możemy:  są  to  tysiące  tysięcy  cieplika,  czyniące  zupełnie  nie* 
podobnćm  życie  jakiejkolwiek  istoty  organicznej.  I  na  odwrót, 
planety  więcej  niż  my  oddaione  od  słońca,  znajdują  się  według 
obliczeń  naukowych,  w  natężeniu  zimna  niemnlćj  nieobliczo- 
nego.  I  tn  więc  życie  organiczne  jest  niepodobne.  Eośliny  nawet 
nie  mogą  tara  istnieć. 

Wiara  mówi  w  tym  przedmiocie:  „Że  z  wiary  jest,  że 
wszyscy  ludzie  pochodzą  od  Adama  i  Ewy,  i  że  nie  ma  innych 
ludzi  prócz  nas.  Jeżeli  sfery  niebieskie  są  zamieszkałe,  to  nigdy 
przez  duchy  czyste,  przez  dusze,  bo  duchy  nie  potrzebigą  mie- 
szkań materyalnych".  Dalej  wiara  uczy,  że  odwieczny  Syn  Boży 
stał  się  człowiekiem,  i  że  On  tylko  zbawić  i  poświęcić  może 
wszelkie  stworzenie  tak  na  niebie  jak  i  na  ziemi. 

Jeżeli  zaś  są  jakieś  światy  zamieszkałe  jak  ziemia  *), 
stworzenia  tam  żyjące  powinny  jak  my,  dążyć  do  nieba,  wie- 
rzyć w  bóstwo  Słowa,  które  stało  się  ciałem,  wielbić  Boga- 
Człowieka,  kochać  Go  i  służyć  Mu. 

Lecz  może  kto  powie,  jakimże  sposobem  poznfyą  Ge? 
Zapytajcie  się  ich.  My  tylko  powiedzieć  możemy,  jako  ludzie 
tu  żyjący,  że   objawienie   tajemnicy  Wcielenia  i   Odkupienia, 


I)  0.  Secchi,  &Btroiiom,  i  ka.  Moigna,  sławny  przyrodnik  i  matematyk 
frsneuiki,  przypusieiają  to. 
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mo^Io  (lojśi;    do  tysiąca   światów,  juźto    przez   aniołów,  jiiżto 
inna  (iraga  Ba^ii  tylko  samemu  wiadomą. 

Wielu  podzielających  to  przekonanie,  zastósowywa  tii  przy- 
poffieśe  o  dobrym  past(!i7,ii,  który  spokojny  zostawia  w  owczarni 
dziewici-dzicsiąt  dziewięć  owiec  wiernych,  a  z  trudem  i  znojsm 
goni  za  zgubioną,  i  z  tryumfem  przynosi  jij.  do  owczarni.  Ta 
offieezka  niewierna,  to  grzeszna  ludzkość,  błiikojiica  się 
po  ziemi  zdała  od  Hoga;  dziewięćdziesiiit  dziewięć  owiec 
"ieraynh,  to  mnóstwo  stworzeń  zaludniajiicych  wszechświat. 

Gdy  się  znów  pomyśli,   pocóż  ta  niezliczoność  gwiazd, 

słone,  planet  i  t.  p.   jeźli   nie  sit    zaniibszkaie?    Odpowiadamy 

wprzód,  że  wszechmocność    boska    nie   więcej    kosztuje    stwo- 

lenie  miliona  światów,  niż  jednego  ziarnka  piasku:  a  powtórc, 

ie  godną  jest  rzeezą  nieslcoiiczonój  Boga  mądrości,    aby   przez 

'e  cndowną  lunogoSe  dał  nam  pojęcie  o  swojej  wiel- 

tośei,  a  także  o  niewypowiedzianej  wsp  an  i  ahi  ici  praw- 

ilziwego  nieba,  które  niiJosierdzio  Jego  zgotowało  nam  na 

rieczność  całą. 

Zaprawdę,  gwiaździste  niobo  nie  jest  zanadto  wspaniałą 
topnłą  ziemi,  gdzie  mieszkają  dzieci  boże,  i  gdzie  przebywa 
w  Sakramencie  miłości  Pan  Jezus,  prawdziwy  Bóg  z  Ojcem 
i  Dachem  Św.,  który  wszystko  stworzył  z  niczego,  a  swoją 
wszechmo  en  ością  utrzymuje  wszystko  stworzenie  na  ziemi  i  na 
nieliie. 


ROZDZIAŁ  X. 

Poznanie  przyczyn  drugich  nie  stanowi  jeszcze  prawdzi- 
'*?o  mędrca,  gdyż  jest  tylko  pół-nauką. 

Sazywamy  przyczyną  drugą,  dla  odróżnienia  od 
pnjt-zyoy  p  ierwszej,  to,  eo  pośrednio  lub  bezpośrednio, 
Tiiaie  jakiobąd:^  przyrodzone  igawisko.  I  tak :  drugą  przyczyną 
pioniiin.  przyczyną  bezpośrednią,  jest  wyładowanie  się  elektry- 
'fflości,  nagromadzonej  w  chmurach.  Drugą  przyczyną 
epidemii  jest  jakiś  prąd  zaraźliwy,  jakieś  mikroskopijne  żyjątka, 
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latruwajucf    [nmifii-*i'.    Drugą    pnjotyną    rewolncyi.   to  ogól 
vj'pa(lków.  kióre  ja  izolowały  i  ł.  d. 

Nauka,  t  raczej  tylko  wiedza  lytękst^j  IJezby  nmayrb 
uowoiytuych  ucwinycb,  zatRyninje  sif  na  drngicb  priy- 
czynat;li.  Od  stu  lat  fnesiUo.  zroliiunu  pud  tym  Wł^lfdpm 
zn»kiiniite  postępy.  Dzidki  udoskonaleniu  narzędzi.  Jnldcb  iit]r> 
wftją  iicrbjui.  f;I(in-nie  w  uslrODOluu,  w  fizyce  t  cbemii.  odfcrjT* 
ty«iącfl  drugorzędnych  przyciyu.  nadzwyczaj  inlwa- 
sujących.  Niektórzy  urzi>ni  posunęli  się  nanet  łkariłzu  wysilko 
w  zgłębianiu  drugorz^nych  )iny»yD;  Ink,  ii  z  przyjemnością 
i  podEiwpni  stik-lisiuy  icli  n-yktadu  bezpoiroduich  pnyczyn 
iDHfistws  zjawiiik  przyrodzonych.  TłómaiaiĄ  di-sMZ,  hnrt^ 
grzmoty,  grad.  ^awii^ka  śiriatła  i  gtom,  hi«g  gwiazd,  ieb  obrił 
poiyodyozny  i  ]irun-a  wlnściwe ;  tłuinsraii  zjawiKka  anatoni* 
«zne  i  fizyologifzne :  trnikują  ai  do  wnłjtna  wiidu  rzeczy  przy- 
rodzonych, nieznanych  lub  mało  do^d  znanych.  Jcstlo  wimIu. 
któny  kościiit  pierwszy  hołd  oddłjo. 

Łt-ei.  fzyż  unieKienio  zasłony,  pokrywająci^  drflgorzę- 
dne  przyczyny  etanowi  prawdziwa  ucioność?  Czy  leh  pi»* 
znanie  jenl  prawdziwą  nauk^? 

Jakkolwiek  piękny  jt^st  bukiet,  nie  ma  w  snbie  życia: 
roślina  prii-ciwuie.  zo  Hwemi  kwiatami,  liśćmi.  ł<idygami,  i  kr^- 
ii{e«ml  sokaiai.  ze  Bwym  korzeniem,  przcid^tawia  atwdr  falka- 
wily.  *ywi'  dzifJo  Ptwrircy. 

Dlatego  U-i  tylku  wionący  cbrzościjoDie  mogą  by^  ur2«- 
nymi  w  eotóm  znaczeniu  tego  wyrazu,  bo  sami  tylko ')  wzno- 
sili Kię  do  Boga  żywego,  di>  Jezusa  Chrystusa,  Świat  przyrody, 
hcd«cy  dziedzina  nauki,  istnieje  jprzez  Jezusa  Chrystusa  i  dla 
Chry.stusa:  wiuni  dopełnia  nauki,  daji|c  ji^  poznne  dokładnie 
S]>rawcę   pr/yrody,   ktriry  jest  zarazem  Sprawcą  laski.    Na  t^ 


')  Muter; alitei  oia  n^jii  niłcjf  ulk«vit^j  nauki.  •iigąi)ti>3 
Kranta  runiy.  wuosiąc^  nif  «i  -lo  p  i »  r  w  o  I  n  •  i  l>  r  i  jf  c  r  v  n  r 
I>i]it«KO  lo  kb  nauka,  lok  w}kta>ty  t»min  sq  p«łM>  Ueilów. 

DeJt«i.  loL  B^  klAi^o  omajii  "'"  i*'"  I'"^'^  iywym.  ii-d}- 
ayn  {irawdiluyui  Bogiem,  Sł^oruA  I  Panpin  (wiaUi ;  ich  Uoa  jMt 
Bo);i«a  filowdcuijKi.  lub.  Juili  checoie.  to  praoJiiw)-.  loet  niaof 
tjlko  |<ovlt)nL'liuwiii-.-,  w  ajjaniili  lupotaio  Bi(>luiiLal««iiq. 
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jednoaei  nauki  z  wiarą,  polega  różnica  porządku  przyrodzonego 
od  nadprzyrodzonego ;  nic  ma  ani  zamieszania,  ani  rozdziału, 
Iw  różnica_  w  jedności,  a  jedność  w  różnicy. 

Bez  wiary  nauka  ludzka  nie  może  nigdy  dosięgnąć  p  i  e  r- 
wotnij  przyczyny  niczego. 

Bez  wiary  zostaje  powierzchowną  nawet  wtedy, 
kiedy  zdaje  się  żo  jest  głęboką;  pełza  ona  po  ziemi,  a  nto 
wzniesie  sie  nigdy  wysoko. 

Wiara  jedynie  wskazuje  rozumowi  ludzkiemu  pierwo- 
tm  przyczynę  wszystkiego. 

.lakąi  wy^zość  wiara  nadaje  uczonym  nad  tymi,  którzy 
j^j  ule  mają ! 

W  XVIII  wieku,  w  owej  smutnej  epoce  religijnego  roz- 
Btroju,  Fontenelle  w  sławnćm  swojem  dziele:  „Les  Eloges' 
cymieoia  sześćdziesięciu  dziewięciu  uczonych,  a  pomiędzy 
nimi  znajduje  się  zaledwie  trzech  takich,  którzy  z  nauką 
me  toczyli  prawdziwćj  wiary  i  pobożności.  A  i  w  czasach 
obitnych,  kiedy  nieprzyjaciele  religii  tak  jawnie  występują  pod 
WsiTwem  hasłem  wiedzy  i  postępu,  jakże  częste  dochodzą  nas 
wieści,  że  ci  nawet,  których  działalność  naukowa  oddalała  po- 
lornii)  od  prawd  wiecznych,  prawd  Boskich,  w  chwili  przed- 
^ertDijj,  gdy  nikną  wszelkie  iłudzenia  i  gasną  błędne  ogniki 
Inditiej  mądrości,  szczerze  zwracali  się  do  ostatniej  pociechy 
ttligijnej.  dla  wszystkich  earówno  dostępnej. 

Akademia  nauk  w  Paryżu,  w  krótkich  odstępach  czasu, 
ttruriła  czterech  najznakomitszych  swoich  członków,  a  wszyscy 
filerej  zakończyli  życie  po  chrześeijaiisku.  Leverricr,  Becąue- 
«*:  Regtuudt,  KI.  JBemard,  sława  tych  imion  wyJ)icgła  da- 
"0  po  za  granicę  ojczyzny  uczonych  mężów,  których  prace 
*T«iko  były  cenione  wszędzie  i  niemało  się  przyczyniły  do 
IWi^lępu  iigólnej  wiedzy  —  każdy  z  nich  przykładną  śmiercią 
'brz^Ńcijańską  ditł  światu  naukę  zbawienną,  i  wskazał  d  o 
'^fgo  zmierzać  powinna  wszelka  chwała  i  nauka 
^"•■lesnu. 

Aby  słowo  uczonego  miało  wagę,  trzeba  aby  ów  uczony 
"""it  o  tem  co  zna  dobrze,  to  oczywista. 

'Jakąż  powagę  mają  twierdzenia  chemika  w  materyi  lii- 
•^ijeinej  ?  matematyka  w  przedmiocie   medycyny  'f  astronoma 
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w  historyi  ubIumId^?  —  Itftfael  jest  królem  nwlarsiwa.  JNfo] 
powngu  w  malarstwie  [iii>rvr<>zp  trnriua  miejsce  iniędzr  innrmi:' 
leci  gdjrbr  Rafaitl  zaintał  nam  móv\i  o  iiiedrcjnift  lnl>  Klr»'| 
Boinii,  jego  światWiwo,  rozumie  «ic  miałoby  trażuu^'  lMidz«| 
pndrzłiiluą.  —  Tak  się  m*  uitlylko  /wicksz<(  ecceeii 
ucłonych  bei  wiaiy,  ale  i  ze  wsaystilnił ,  krórzy  porjnłają  sij;] 
na  rŁ-Iiid*;.  ni'>  łnająi-  jt^j  (fninlowDie,  lub  ro  gorsui.  zimjijc  ją] 
tylko  n-  tutiifyweiii  oświetli':  sad  laki  jur.  uii'  jest  sadftn  uriu-l 
nogo,  ale  ignoranta. 

Niesloly.  ilu*  to  iii-zonycli  iwsiwiałii  nad  swerni  kH^^auiiJ 
narzędr-ismi.  rt-torluiui.  iluż  z  wytrwa):^  eit-rpliwek-i^  swiy  utnystj 
kierowało  ku  za^dnienioin  nank  ścisłydi.  fizyki.  antronDoiii,! 
filozofii,  nie  inyŃląc  o  nau<^2«>niii  się  gruntownym  prawd  wiary 
świcliij.  Niodziw  więc,  łc  nenka  ich  musi  byr  prit(;|ii>ł-] 
niona  wielu  b tedami  —  a  luiti^m  (.-złowick  Uiki  uio  taoiel 
się  zwać  arzonyni  w  caiim  znarzenia  Ip^a  wyrazu. 

Pcwif-n  bardzo   uczony   człowiek,  w  toku  mzmii«7,  odi^i 
zwał  się  du  kwitli  obi  i  H'ogu    (irubo^zozn  s    Ars:    ,Xa  iiieszcz^J 
śrie  brak  iiii  wiary". —  „Pan  nie  masz  wiary ?■  to  saczeKi^lna.] 
odpowiedział    nąi.    światy :    miałem  się  za  łuirdzo    nieswiado- 
mi^o.  lecz  widzę  że  pau    mQii>j    jeszcze    umic&z    ndemol"-  i:i 
przynajmniej  wiem  w  co  wierzy*  i  eo  czynić  naloiy". 

Jukśc  wiciu  uczonych    zni\jdt^it  s\^  w  tt^m  sanićui  [N>to-i 
żcniu.  względyra  tych  co  posiadają  wiarę.     W  czasie  młodych 
lat  swoich,  zaledwie    pobieżnie    przerzucili  kartki  katecłiizmit, ' 
lub  wcale  się  go  nie  nczyli,  i  nie  zbadali    gruntownie    uauki 
ihriętej.  prawd  bożych  i  t.  p.  —  C6i,  dziwni-^i.  if  pulćm  nniB-, 
sieni  wirem  świata  i  wiedza  błędna,  nia  się  zup'.-łuie  zajęli  —  i 
a  ćwint  nadprzyrodzony,  świal  cłirześcijański  i  wszystko  lo  cflj 
prowadzi  dit  piiznania    Roga  w  dziełach    .lego,    jest    dla    nich ' 
światem  nieznanym:  a  jeźli   Uo   zuiuil,    '"  '>"""'    **   .'^zyil.rslw 
ludzi,  wśród  kiórycli  żyją.  lub  i  dzii-t  ich  któr«  «zyUjn. 

Wiehi  też  widzimy  młodzieńców,  którzy  mając  za  prie- ' 
wodnikf^w  propagatorów  i  głoBJcieli  materialismu .  dalecy  s^i 
od  ideału  człowieka  Marająeego  się  oświecii:  gruntownie:  dbf 
lego  praca  Ich  umysłewa.  wydaje  tylko  ludzi  nieduuciEooycłi.] 
Vt6rzT  opierali  ^tudya  swoje  nie  nu  prawdach  boskich,  nie  na  I 
fiuitaslycznych    hyputezacti  i  teoryacb   aiczt.'m   uie   uzasadnio*] 
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iiTch  i  zamiast  postępować   naprzód  w  oświacie  i  eynilizacyi, 
i^ofają  się  wstecz. 

Nioehż«  młodzi  ludzie  będą  ostrożni  wobec  podobnych 
głosicieli  nauki.  Wielu  może  być  uczonych  pod  jednym  wzglę- 
dem a  bardzo  nieświadomych  pod  drugim  i  ztąd  w  wielu  kwe- 
stiach ifh  nauki  muszą  zachodzić  bfędy. 

Młodzieniec,  któremu  wpadnie  do  rąk  dzieło  napisane 
pnez  autora  wątpliwych  zasad  religijnych,  lub  będzie  miał 
ttjnność  z  osobami  znakomiteSii  pod  względem  nauki  ale 
mrto  wierząeemi ;  niechże  się  strzeże  brać  za  jedno  tego,  co 
jest  neczywiście  różne :  wiedzę  przyrodzoną  a  nadprzyrodzoną, 
nauk;  ludzką  i  naukę  boską,  uczonego  bez  zasad  religijnych, 
» ncionego  wierzącego  chrześcijanina. 


ROZDZUŁ  XI. 

Cztowiek  uczony  w  całem  znaczeniu  tego  słowa,  posiada 
Mwsze  wiarę. 

Kepler,  kończąc  jedno  ze  swoich  dzieł  astronomi- 
^fch,  dopisuje  następne  słowa:  „Pozostaje  tylko  jeszcze, 
•hjiB  nakoniec  oezy  i  ręce  od  stolika  podniósł  ku  niebu,  i  abym 
Poiornie  z  modlitwą  zwrócił  się  ku  Ojcu  światła  wszelkiego.  — 
^  Ty,  który  przez  światło  natury  budzisz  w  nas  tęsknotę  za 
**iłtfem  iaaki,  aby  przez  to  światło  pomieścić  nas  w  świetle 
^^^itj,  Panie  i  Stwórco,  składam  Ci  dzięki,  żeś  mnie  rozra- 
owil  Twojem  stworzeniem,  gdym  się  zachwycał  nad  dziełami 
^  Twoich,  Oto  tutaj  dokonałem  dzieła  mego  powołania 
*  Uką  Bił%  umysłu,  ile  mi  jćj  dałeś ;  objawiłem  chwałę  dzieł 
"oich  ludziom,  którzy  te  dowody  czytać  będą,  o  tyle  o  ile 
"•ij  duch  ograniczony  pojąć  zdołał  z  jćj  nieskończoności.  — 
',  ^tijai  mój  o  ile  możności  chciał  dobrze  rozumować :  jeżeli 
\  ^  w  tćm  co  tutaj  podałem,  znalazło  się  coś  takiego  coby 
^wbie  było  megodnćm,  naucz  mnie,  abym  to  poprawie  zdo- 
•■Ł  A  jeżeli  przedziwną  pięknością  dzieł  Twoich  dałem  się 
^^a  do  nieprawości,  jeżeli  pracując  nad  tćm  dziełem,  prze- 
Owzoańm  na  chwałę  Twoją  myślałem  o  własnćj  przed  ludźmi 
La.  W 
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cbnjlp.  racz  mi  to  mitosiprnif  pn[t>łMezjrr.  Wr(>^i,'it>  daj  mt 
t^-  liLskę.  aljy  iliifło  lo  sliiżyło  ku  Twojej  oliwali-  I  ko  lina 
zbuwioniti,  i  ab;  uigdy  uk*  nis):łiuiixilo  nikomu^ 

Ku  ler.  jpłlpii  7.  największych  matrrm-iiykóu  7.-MJeg" 
wii-ku.  |>ti]Mi«iUwłł  (i<Ii1/.ielne  i'iMno  \u  t  „dbrutis  uhjanii-nu 
boskiifco  pntui-iwku  unutoui  wtiltiuiluim-ow-. 

W  lerainipJHzyni  wifku,  obok  naturalistów  bfzretigijnyrli, 
matiiy  lic/nyi^b  iitriMinycb  i  to  uczouycb  pii-ntszi-j^u  rzęilo. 
kttimy  otwuii-ic  nypowiiutajii  «woji}  wlurg  w  objauii-nie  i  lun- 
kowu  wykazują  jp^o  E^niluuM-  z  rezullalnuii  nauk  prEyrotłiii' 
(.■zyt-li.  allm  li^  w  snoicłi  naukowyrh  dzii-fafh  rHigijn:)  SW0J4 
myśl  objawili,  ullw  |*rayuąjuiDii^  —  jakiekolwii>k;tóst  idi  sU- 
nowisko  religijni!  —  nie  n-yEtępuj)  nigdy  pruieiw  vierx(i 
U'  !SHuif)i  liailaniarh  naukowych.  I»rz  owitZ4>ni  wyraJtnio  |>iit^ 
piajij  instt'iyulislyvzui>  i  ali^usiuwski*-    lubtiik    swuicL  kulu^ów. 

Pomiędsy  iiiuuiiiH-lunii  iiozuiiymi  wyinipniani  tn  bye 
iiiuf.'!}:  Henryk  StpffpnK.  H^-nryk  Schiiberi.  Karol 
Ksun)  LT.  JiiD  ')Sv\\.  K  urh^i,  A  ndrzoj  i  Ku  do  li'  Wa> 
g  n  e  r  Cl  w  i  o :  drugi  i  oicli  (li^z^ :  .Nigdy  m<*  dalom  się  oUą- 
km;  w  mojej  coraz  i>ilnii>jf>wj  wieize  w  (irawily  wiary  Św.*  — 
Fry  li  f>ry  k  t'faf  f  J.  Mad  I  er  który  dodaje:  , Niebiosa  o]ti>- 
nisdąjit  chwata-  Uoga;  Ink  iśpiuwid  juł  Mary  pt^liuittia;  i  gdr 
asiroiioniia  imI  niuba  ])ucliudiu.  niechże  się  pokaże  tego  poctuK 
dz<>i)ia  godn^.  Niech  z»  ttwoj('j  strony  popiorą  poznanip  Boga, 
^dy  bada  prAwily,  iaKnajnmisji|ci.>  nas  2  jego  wiv'tkit'iiłi  dsii;- 
łiuni.  i  gdy  rozwyu  ]>mwa.  uob-ząw  nozng  praw  natury  oia 
dla  It>go.  że  je  miała  wydać  niby  j^ania  naiuni,  alo  dla  tp^>. 
ii- je  B<jg  ji-j  naJinaezyl-  (w  (jfs.  A'n/i«WJis..  lii.  651).  — 
Nnlitfpilie  Jan  Mfliler.  J.  Hyrtł.  Gustaw  Bi  solior, 
który  w  dsiclo:  „Popu/flcrc  FoWwwMj^oł",  s.  46.  mówi  m  Vi- 
śmic  Św.:  .Nie  im  ściA-gn  badania,  nie  drojpi  ob$«nira«yi 
■  doiwiadcteoia  ezerpal)  uieźmiertelui  pi«arm  tych  roidiia* 
t(iw  —  du  prawdy  dopi-owiu)xiło  teb  intif!  iróiltu  pognania, 
natehnicaie  Boże.  Prawda  za^  po  wHzystkte  pxatty  prawdą  ik>- 
zoManie". 

Herman  Mcyor,  C.  Lconbard,  Jf'r.  QnoDsl(rdt, 
K.  It  ii  r,  O  s  c  a  r  F  r  a  a  s.  Oswald  H  e  c<  r,  który  pisze  w  dzieło: 
Cm^tł  tler  Schtecis.  ».  6t>ł:  , Papier    zapifiony    eymfonią  BcCr^ 
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Ilifivena  ma   zanKZeiiiP   tylko  dU  znawcy.    KażAa    iiuta    ma  ill;i 
iiipgii  swiije  z.iiac/.eniu  i  gdy   znaki  te  przemienia  w  tony.  po- 
wstaje zt^d  caiy  świat  harmonii.  Titk  samo  mn  się  rzecz  z  iia- 
tirą.  Pojedyncze  zjawiska  podobnie  jak  pojedyncze  nuty,  maja 
Klłiiirias  znaczenie,  kiedy  iiiożomy  jp  poiaezyć  i  uclnnci)'-  ich 
isiąiek.     Wówczas   Jijczi}  się  one  w  wielką    całość  i  w  duszy 
tei  iiŁSzej    powstaje  świat  harmonii,    która    pudohuie  jak  liar- 
moDia  tonów  wznosi  nas  ponad  świat  zmyMlowy,  napełnia  nas 
lirwmciem  bożego  porządku    światów,     liezwątpieuia  każdego 
hi)l)y  przypuszczał,   że  nuty    owej    symUmii     przypadkowo  do- 
JUty  się  na  papier,    uważalibyśmy  za  nader  naiwncfro.    Zdaje 
się  ji'ilnsk,  że  jeszcze  mniej  miidrze  s!(dzą  ci,  co  nieskończenie 
*iidEiej.szą  harmunii[  stworzenia  uważają  za  igraszkę  przypadku. 
Cirin  głębiej  tedy  wnikamy  w  poznanie  natury,  tem  głębszem 
Jfil  nasze   przekonanie,   że  zagadki    natury  i    życia   ludzkiego 
raoie  rozwiązać  tylko  wiara  w  wszechmocnego  i  najmędrszego 
Stsórcę,    który    odpowiednio  do  odwiecznego    planu    stworzył 
nitbo  i  ziemię.  Tak  więc  nie  tylko  serce  'człowieka,  ale  i  na- 
tara  zwiastuje  nam  Boga" 

Pomi*}dzy    f'rancu.skimi    naturalistami    nowszych    czasów 

laiifzato  się  i  zalicza   wielu    z  pomiędzy   najznakomitszych  do 

"ifraych    chrześcijan:    tak;  Deluc,  Hauy,   Cu  vi  er,  Ale- 

•iiitler  Brogniart,  Binet,  Biot  (pati-z  Natur. u.  Offen- 

*'*'Hnj,  III.  382).  Sławny    matematyk    Aug.    Caueliy,    który 

""isrt  w  ustatnich    czasach,    był  jednym  z  naj  pobożniej  szych 

'idzi:  a  tak  był  oddany  pracy  naukowej,  że  co  tydzień  czytał 

"*  posiedzeniu  Akademii    nową  pracę.    Dokonano  przez  niego 

■     prace  wynoszą  liczbę  przeszło    pół   tysitjca.   a  każda  jest  arcy- 

"^K-łem.    Od   modlitwy    przechodził   do  biórka  (co  dzień  mno 

^'''eliał  Mszy  świętej  i  wypełniał  gorliwie  wszystkie  obowiązki 

chrześcijanina).  Wzniosie  pojmował  on  jedność  religii  z  nauką, 

^^  wypowiedział  do  uczonych,  pomiędzy  którymi  zajmował  tak 

Wybitne  stanowisko.  „Uprawiajcie,  mówił  on.  gorliwie  wszelkie 

^*iiki  oderwane  i  przyrodnicze,  rozkłudąjcio  materyę,  odsłanisy- 

*ie  pncd  zdziwionym  wzrokiem  naszym  cuda  przyrody,  badaj- 

'"ie  pozostałe  pomniki  wieków  minionych,  przetrząśnijcie  dzieje 

.    *8zyBtkieh  ludów  i  starożytne  zabytki  dawnych  na^odów^  a  ia- 

k    Vta  i  dowody  przez  was  zebrane,  nie  będ^  nigdy  w  sprzeczno- 
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ilci  z  ita)^z<>iui  ś\vii;k-)tii  kitii.-^iitiii:  ■icbyicio  tv1ko  w  {tosniki* 
vaniu  pran-<l,T.  zuchowTuali  xan'flte  tę  euuiieuiiusć  i  i1obr| 
wiarę,  kióra  do  idobycia  jwj  drogę  torąje".  Nafliępnje  wrliria 
wszystkie  zdolMrat.'  rozumu  liidzkiojfo.  izapyluji-:  city  te  prace 
olbi7ymie,  le  ^RiiulŁ'  poruTsIj'.  doprowsdziljr.  obwlij'  do  JMln^ 
neeiTwistćj  spi%«o2iifl&ci  E  niarą,  do  jd«Idp^  faktu  pnimnut!^ 
|irawdum  objawień  la,  do  wykrycia  jednego  ocirwistego  hłędn 
w  księpat-b  św.V  Cnurhy.  wielki  matoiuayk.  wielki  uewny 
twierdził,  ie  nie!  Tu^  saiuo  twienhiłu  i  Iwifrdzi  nietylko 
w  naszych  czasach,  al«  w  ci^u  wieków  tyle  potężnych  umy- 
eIów.  tylu  uczonych  al6  ucEuoycb  wsiochMronnie.  Tak  sjiiau 
od^.iiaŁ-zył  się  A  roi  (ind  Ae  Q  uat  rt-fft^iiS,  Th.  H.  Mar- 
tin i  tylu  innych  —  a  poiniędey  angieUkiuii  nataraliiUanii 
protestancki  mi,  William  Ku  ck  lao  d,  Wli  e  wel  1.  Sod- 
gwicb.  Jithii  Floming  i  W.  t>.  Coaybeare—  w  Ajdb- 
tyco  Edward  Hitchcock  i  inni.  Uczeni  Sxko(>ł  takta 
stawali  w  obronie  1'łsuia  iv.,  jak:  .lohn  Macculocb, 
H 11  g  h  M  i  I  U'  r  i  aiuerykanin  6  o  n  j  a  iii  i  n  S  i  1 1  i  ni  a  r.  W  czy- 
sto naukuwych  przyroituicjcycli  dxiflavh  nfyzuakumitt<zych  an- 
gielskich i  amerykańskich  ucitonych,  częsta  spotka-!  si(  moinm 
z  uwagami  praekonywającomi.  ie  ich  auiorowie  eąstc  pris- 
chowali  ttciiieia  religijne;  tuk  Humphry  Dury.  Richard 
Owen,  Boderittk  Murchison,  kióry  klusynme  swoJ9 
dzieło  .Siliiria"  (o  uajd3wni«'JRi!ycb  fomiacyifrh  zawieraji|cych 
pozi>sIaJo^i  organiczne,  hondyu  I8l>ł>  kończy  zdauium:  _W»- 
żeuiu  jakie  na  mojego  ducba  wywarto  badanie  Łych  niepoży- 
tych  dokuinentiSw,  pozwata  mi  spodziewa*-  się,  f.6  moi  nytel' 
nicy  zgodzą  się  na  poję^-ie.  jakie  ja  potliij^  zgodnie  z  wiela 
wsptJłcEi^nyui  co  do  nast^-pstwa  iycia;  bu  ktti  patray  na  pi>- 
cz^ek  i  naittępnie  śledzi  za  postępem  w  istotach  żyjących, 
aż  do  t(<go  poryodu,  w  jakim  człowiek  pojawił  się  na  ziemi, 
mttsi  w  tych  dziełach  itmać  mnogie  świadectwu  pewnego 
plAHU  i  oiczem  niedajaeo  się  zuprzocsyi^  dowody  kierownictwa 
ewnego  Stwi^rey. 

Dal^j:  James  Pricliard,  I>.   Drewster,   Boberl 
Jam««on,    Edward    Turner,  Karol  Uaubeny  i  L  ii.\ 
Cuvier   (proifMant)  wyż  wspomniany  uulwi:  .MojżwiB  pow- 
stAwił  oam  kosmogouJ^,  kti^rój  dokładność  w  przedziwny  snoa^b 
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Btwierciza  się  z  dniem  każdym.  Księgi  Mojżeszowe  pokazują,  że 
autor   ich   posiadał  doskonałe  pojęcia,   tyc74ee  się  wszystkich 
głównych    pytań    nauki  przyrodni ezfij.  Osobliwie  też  jego  kos- 
inogoiiia,  uważana  ze  stanowiska  czysto  naukowego,  na  Mzeze- 
gólną  zasługuje  uwagę,  skoro  przedstawia  ten  sam   porządek 
tóżnyćh  epok  stworzenia,  jaki  ze  swojćj  strony  wywodzą  dzisiaj 
poszakjwania  geologiczne".  Podobnie  i  Ampere,   naturalistii 
fruKHski.  mówi:  „Albo  Mojżesz  posiadał  tak  gruntowne  wia- 
domości przyrodnicze,  jak  je  nasz  wiek  posiada,   albo  tóż  był 
nstchniony".   A  Marceli    de   Serres  dodaje:  „Uderzający 
j«st  zwitek  pomiędzy  opowiadaniem  księgi  Bodziyu,  a  nowemi 
odkryciami  nauki:   Oieniusz  hebriyskiego  prawodawcy  nabiera 
it^d  nowego  blasku,  i  przyznać  należy,  że  albo  miał  on  obja- 
wienie boże,  albo  też,  co  najmniej,  posiadał  owo  bysire  spoj- 
nenie  gieniuszu.  Jakie  przenika  ukryte  tajemnice  natury"  (patrz 
Nicolas:  Badania  lilozoAczne). 

Niemożebnem  jest  przytaczać  tu  wszystkie  nazwiska  tych 
ncMnych,  ale  i  nie  przywiązuje  się  tu  zbytniej  wagi  do  tego 
^ttu,  że  tak  wiolki  zastęp  znakomitych  naturalistów  należy  do 
liaby  wiernych  chrześcijan;  ale  nie  można  zaprzeczyć  słu- 
Maki  staremu  Claudiusowi,  gdy  mówi:  „Nie  przeczę.,  że 
mi  ci  ladzie  wielką  sprawiają  radość,  nie  dlatego,  żeby  religia 
wiele  na  nich  zyskiwać  miała,  gdyż  ona  przez  nich  nie  zyska 
*■!'  straci,  czy  oni  wielcy  czy  mali.  Ale  miło  jest,  kiedy  można 
^  ua  przykład  wskazać  jednego  z  najpilniejszych  i  najuczeń- 
^'jeli  naturalistów,  który  w  swoim  zawodzie  osiwiał  i  więcej 
wie  i  doświadczył  niż  wielu  innych;  miło  patrzeć,  kiedy  tacy 
'odzie  nie  pysznią  się  swoją  mądrością,  a  choć  tajemnice  na- 
'"T  głębiej  niż  inni  zbadali,  potulni  zawsze,  i  wobec  Ołtarzy 
'  większych  tajemnic  Bożych  stają  z  pokorą.  Miło  na  to  pa- 
^t  i  człowiek  jakoś  nabiera  zaufania  do  ich  uczuności,  kiedy 
'*  swoieh  przyjaciół  i  zwolenników  rzeczywiście  czyni  umie- 
JttaiaJBiyini,  a  przytóm  nie  odbiera  im  rozumu  i  nie  robi  z  nich 
Wunóff  i   szyderców.   A  dziwnóm   się   znowu    wydaje,  kiedy 

*  dnjgiyj  strony  widzi    się  lekką  jazdę,  paradującą   pysznie 

*  losem  przeraądrzc  zadartym  do  góry". 

Jak  zazwyczaj,  wszędzie  najwięcej  hałasu  robią  p  ól- 
"■idrki,  a  nąjezęściój  i  najliczniej,  to  micrnostki. 


i 
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Nauka  joiiito  dur  Niohii,  ktńry  Kog  luji-zn  i'7^iiwieVowi 
ttby  pn/.Dał  Jt'^0  W!>^iM.'hiiłi>c.  Ji^gu  initiwc  i  iltilimi-  —  aiij 
tłświfcut  snój  umysł  i  oświwoł  bliitnicli.  Ale  biada  tym.  klóntj 
t<<n  ńniot^  (lar  lUiiy  w_v)>ła(lajf  jiriifwrntnitf,  a  nagJDajac  iłn 
swych  cdfiw,  itdliiur4J.f  wiur^.  len  utudrutssy  skarł*  L-^fuwiukk, 
i  w&zrzepiąjn  w  iiitiTst  i  w  i>«n-e  inłiMlociane  i  wogóle  tipolfr* 
^E^itislwa.  zamiasl  prawrlt^,  hfąd  —  zaiiitast  oświalf,  j>i>^cp  — 
ilfTZa  cił'ii)nolv  i  pruwnilM  ai.  do  xl>rodui. 

1  iiu>  jłHleu  X  lak  obatmiiutrunycli.  uie  widząc  mc  pnod 
sahą  uprócz  dnezcsncgo  itywota,  ba  nr  nieba,  w  ity<:ie  przrsilo 
iii(t  wioray.  laiirii^niif  używai',  i  [lOwiedzisł  »oI)ic,  >.e  raj  i^tnicj^ 
(u  ua  łieuii,  w  s]>i>JiTZfiislK«  jest  do.  s  au  sam  lylko  dobry. 
Pnibauinny  irRZ<>lkićj  nadziei  r.&  grobem,  afay  w  stoEznoćć 
swych  prngiiieu.  ]niMi[ł  w^elkicini  sitami  sziil^ai-  sicw-.ścia  na 
ziemi,  miutując  się  na  spotoczoiuitwu.  kluro  mu  on  pniistkadlie  ^m 
stawa  —  i  iiaRlaJD  dzika  walka  lyi-b  p^roizmuw  raysta  zwien^*^! 
cycli.  walka  o  byt.  _Czy  widzirie,  woła  jeden  i  sławnych  ^ 
muwouw  fruncuskiub.  tych  wszystkich  s|)ra^ioiiyr.h  ."zcz^^i-ia, 
jak  £wreic4iJ9  na  ten  pnvcb  nieutski  {ir2t.'uiijiu'iiuy,  pużi^tlnnio 
wioczuoM-i  i  nieskończoności?  Czy  widzicie  jak  chwytają  tę 
zdoliyt-z,  na  ksztiitl  draiii^j^nycb  zwierz;[l?  Czy  słytizyrie  jak 
straszny  ukrityk  ]iiHiuL«zn  ?  Ta  zicuiia  lua  być  roidiielonit:  Wlgc 
i  ja  chcf  mieć  czystkę  ziemi.  Ktdż  mi  zaprzci^zy  imnt  do 
ufTÓIncgii  djrifldzirtw-a?  Ale  c«  mówię,  każily  w  Żądaniach  swych 
idzie  coraz  dalćj.  jakby  sam  UKZystko  mógt  objfO;  każdy  z  nictl  ^m 
podnosi  tu  wotaiiic  n«tju7Ższe^  pgoizmu,  który  n'KZy«tko  U-  ^M 
garnąć  pragnia:  „Dla  mnie  la  rola.  dla  mnie  ten  kapitaf.  dl& 
muic  ton  zbytek:  ziemia  dla  mnie.  wszystko  dla  mnie.  jeżeli 
ziemia  jest  wsBy*lki('m". 

A  lilozotowie  i  niby  uezonL  w  imię  oaiibi  i  post^u  aic- ' 
nstiiDUtv  wynoszą  swoje  .tystemala,  swoje  (cKtrye,  o^ottist^  swe 
przł^konania.  sieją  Rłe  ziarmt  —  i  In-zczeszezą    naukę,  spi-lwa- 
ntuja  J4. 

I  jmwieśfiu pisarze    zwłaszcza  zagranii-zni    mnożą    upadek 
ilobrych  obycayów.   ]>od^qc   młodemu  pokoleniu  zaliójezą  tri 
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ciznę  przez  książki  i  sztuki  teatralne,  w  których  najohydniejszo 
iSrodnie  przyoblekają  w  pozory  cnoty,  ideałów  i  t.  p. 

Niedawno  jeden  z  deputowanych  francnskicli,  słuszny 
irobił  wniosek,  aby  autorów  podobnych  leoryj  i  romansów, 
{Kiciągano  przed  kratki  sądowe.  Albowiem  wielu  młodych 
jeszcze  a  już  zbrodniarzy,  zeznało  otwarcie,  że  czytanie 
ilyeh  ksiąiek  i  nauki  błędne  doprowadziły  ich  do 
Uk  smutnego  stAnu. 

Gdy  się  spojrzy  na  ten  błędny  przewrót  pojęć  w  świecie 
tik  rozsiewany  przez  fałszywych  filozofów,  spirytystów,  i  ich 
leor?e.  które  pchają  cywilizowanij  ludzkość  w  przepaść  ciemnoty 
i  tofają  wstecz  postęp  i  cywilizaeyę  —  widać  jasno,  żo  tylko 
imh  w  połączeniu  z  wiarą  Św.  mole  ludzkość  uchronić  od 
rapelnego  upadku  i  poprowadzić  drogą  oświaty  ku  szlachetniej- 
sijm  i  wznioślejszym  pragnieniom. 


Oświata,  postęp,  walka  o  byt. 


hhcemy  oświaty  —  i  dlatego  walczymy  przeciwko  „eabobo- 
iioiii  roligii  i  kościoła",  wołają  rzekomi  postępowcy  ^). 

—  Clieoiiiy  postępu  —  i  dlatego  walczymy  przeciwko 
. prxi>st(dom  tradyoyi". 

—  OluH'iuy  dobrobytu  —  i  dlatego  głosimy  cieustannie 
<l»iimt\':  -wnika  o  byf . 

/lt>  nilodziouioc  na  uniwersyteckich  ławkach,  pod  wpły- 
\vi'm  iiioinicckiój  protestanckiej  filozofii  i  teoryj,  może  w  pe- 
\vin\i  ilohie  abstrakcyjnej  wędrówki  umysłu  swego  dojść  do 
lił^Mlucgo  przekonania,  jakoby  religia  i  nauka 
liyły  to  rzeczy  pogodzić  się  z  sobij  niedające, 
jakuby  kościół  był  instytiicyn  zbutwiałą,  zacofaną,  rozwój  umy- 
»łi'iw  lianiujijc^  i  t.  d.  —  toiriu  zaiste  można  się  nie  dziwić. 
Iłziwir  się  jednak  trzeba,  gdy  życio  rzeczywiste  społeczeństwa 
wluMiiego  i  trudna  jego  warunki,  nie  otworzą  oczu  temu,  kto 
z  młodzieńca  stał  się  człowiekiem  dojrzałym,  kto  i  krainy 
czystćj  abstrakcyi,  kędy  tak  swobodnie,  kędy  tak  łatwo  wznosie 
i£»iuki    L   niczego   i    tak  łatwo   obalać    największe    przeszkody. 


')  Zaniit^azriiMii  tu  niektóre  wjjątki  z  wjbornego  nrtykulu,  pod  tftulem: 
„Na«i  r)i'ki>mi  iWBtHpowcj",  podanego  w  jednam  z  pism  warszsw- 
ikiuh,  wykiinij^jpogo  jamo,  <io  ciego  prowadzi  brak  wiarj-  i  grontawnćj 
nauki. 
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Kzedl  na  grunt  życia  praktycznego,  gdzie  wszystko  tak  trudne, 
t;ili  Mffiłe,  tak  niebezpieczne,  gdzie  ka7.dy  krok  fałszywy  tak 
i^uboe  sprowadzili  luoże  następstwa. 

Oświata !...  Cóż  pomogą  społeczeństwu  wszystkie 
starljy  wiedzy  bez  moralności,  bez  tego  łijcznika,  który 
pnedcffszystkiem  ludzi  między  sobą  wiąże  i  właściwą  silę  ży- 
wotną społeczeństwa  stanowi. 

Wyobraźmy  sobie  państwo  czy  naród,  w  którum  każda 
bei  ffjjątku  jednostka  jest  doktorem  wszystkich  fakultetów 
i  posiada  dyplomy  wszystkich  szkól  teclinjeznych  na  świecie, 
społeczeństwo  w  dodatku  bogate  i  obfitujiice  we  wszystkie  za- 
soby ejwilizacyi ;  przypuśćmy  jednak  zarazem,  że  żadna  z  owych 
mlj-plomowanyoh  i  wykwalifikowanych  jednostek  nie  ma  naj- 
mniejszych zasad  moralności.  Nionęeąee  byłoby  życie  w  ta- 
tiem  społeczeństwie.  Jakiż  bowiem  czynnik  stałby  tam  na  straży 
bezpieczeństwa  publicznego  i  prywatnego  ?  Co  regulowałoby 
^lajemne  między  ludźmi  stosunki?  —  Prawo  —  odpowiedzą 
iwie?  —  Tak  —  ale  prawo  wszystkiego  przewidzieć  i  określić 
nieidoła:  a  zresztą,  cóżby  znów  stało  na  straży  samego  prawa? 
Toż  prawo  —  to  abstrakeya  tylko.  Wykonywać  go  muszą  ludzie, 
s  wykonywać  go  będą  o  tyle,  o  ile  ono  znajdzie  oddźwięk  we 
Wnętrzu  ich  własnej  istoty.  Ten  oddźwięk  —  to  moralność  i  — 
Tlto  moralność.  Im  ta  moralność  większa,  tem  większa  żywotna 
społeczności  siła. 

fizeczą  niezaprzeczoną  jest,  iż  każde  o  przyszłość  swoją 
flbrfe  społeczeństwo,  dla  sprawy  moralności  obojętnem  pozostać 
"ie  może.  A  gdzież  moralności  źródło,  gdzie  jćj  niczem  nie 
pukonina  warownia,  jeżeli  nie  w  religii?  Ona  tóż  i  tylko  ona 
■Hoże  być  prawdziwej  moralności  mistrzynią.  Ani  chemik,  ani 
"iitematj-k,  ani  filozof  nawet,  najdzielniej  i  naj umiejętniej  spe- 
'.Tiilności  swojej  uczący,  moralnych  zasad  w  serca  młodzieży 
nie  wszczepi,  i  w  dojrzałych  umysłach  podtrzymać  ich  nie 
*^fla.  A  moralność  znowu  jako  nauka,  nauką  tylko,  umieję- 
iiością,  do  umysłu  nie  do  serca  i  woli  przemawiającą,  pozostać 
musi.  Ktoby  usiłował  szczepić  zasady  moralności  bez  re- 
ligii, czyniłby  jak  ten,  co  sadzi  drzewo,  od  ci  ą  wszy 
wprzódy  od  niego  korzenie... 


\ 


A  religia  bes  toś«iols —  lo  także  utopia.  Religia  (K-Ewy-j 
zawuowa...  Ctji  moie  być  Upitalniejsiy  mmsieBai'  Ilwo  ijrh 
neny  roiAtwlai-  tiicpołlobiu.  Kio  |t«(lko|iujo  ku£ciót.  U>ii  inwl'] 
koptye  rt>li;^ą,  jakii^  t<>n  kuk-it>t  uautsu  i  broui. 

Żlo  zaiste  lAsfugnjii  się  sprawie  ogólnej  ei,  nu  |>nil  łuuJaml 
walki  z  urojoiii-iii    iiItnimuiiIiiuiziiK-ui.   kI(<n'kalixinŁ-ni ,   ji>ZDilf'J 
zmem,  tomi  nic  u  tia^  tiicznacnąeŁ-mi  ogólnikami  —  p^dkopuj^ 
powagę  kośeiofa  i  n,>ligii.   ('icRi^i^   się   inngą   z  tcgn   tylko  gś,! 
kturym  iiWw  o  P^ałiicnic  sił}-  tywolm-j  niis7*gi>  spi>łł?r7i'lislwR.] 

UświiitT  pnguiemy  wsiywy  —  oświaty  uajpdWsiocIiiUnj- 
»zój,  najohszi>rRieJ!iZt>j,  jak  największej.  AId  oświaty  licz  n'li^i,  I 
box  nioi-alnoś^-i  —  oie  choemy.  Taka  oświata,  3iamia.st  napnodj 
po«uuifć.  w  lytby  cofn^s  spotoezoiisiwo  uaszc. 

A  poMtęp?...    I  t^n  lUiwtiJH  pujuuja   jf^u   satnoKwańiiy] 
ti  nas  apostotonie. 

Po»i«;pu    my   wsi[y*CT    pruspiicmy    ponii-o;    alo    iwsi.;itu,] 
którjby  w  iyciu  spoloi-zm-ni  warstw   luii^dzy   isob*  uit-  na^uit 
ktdni'by  rozwój  a  doltm  ich  w.'łz\'»tktch  zarówno  miał  na  wzglf 
«l8ic:    postępu,    któryby    w    naiiro    swdl   nielylko    wszerz,    alf 
i  w  ęt^h.  któryby   iiio  1aDilcL>iarski|  frymarkę  uaukowtmi  ztlu 
byczaini.  ftlt>  zwi^ksz^uio  zaNtępu  naukowych  bojowników  tniii 
na  widoka:    postępu,    któryby  w  sztuce  pragną)  iiiinskonaleniAl 
dusz  za  pomoce  coraz  to  doitkonal^e^   piękna  formy  i  tn^ci,| 
nic  zaś  —  pFusIiij  tylko  zmysłów  ueioehy. 

A  naduwszystka  pragniemy,  aby  toD  |M)«lęp  nie  odbywa 
się   w  nas   w  odt>rwaDin   ud   nas   samych,   przez  sii-bic   i  tlbtl 
fiifbio:    my    i-bwmy    poslępu  w  nas.  i  dla  namogo    Kpott;c-z«ń-J 
.''twa.  jako  narodu;   my  pragniemy  ntrzymaó  przy  iyciu  to. 
poitliripować  ma:    pi«jrnit;niy  zachować  przodowszysikićni  w 
łoŚL'i  i  czystości  lo  wszystko,  dzięki  czeiuu  o  isluiuuiu  unroduj 
naszego  na  świecie  mowa  byt  mo^e... 

Postęp,  który  polega  na  kosmopolilyzowaniu  i  materyali- 
zowanin  diicha,  nic  posuwa  społeczności  naprzód,  ale —  w  tyf. 

liobi-obyl  1 . . .     fłiiio    o    nim    mówiono    i    pisano    w    dwu 
o.<latnich  lal  dzi(>siftkach;  i  ditto  (ćż  dla  niego  zrobiono.  Kbo-I 
noniieznie,    w    pewnych    zwlii»zoza    kierunkach.    jiosuwiliSmy] 
ogromny   kruk  naprzód.    Cieszymy  się  tern  wszyst-y.    bo  potę^J 
niateri>'8lDycli   zasobów  jest  nam  dobrza  znaua.   Kas  niepokoje 
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jednak  okoiicznośei,  w  których  postęp  na  tern  polu  się  odbywa; 
niepokoi  nas  przedewszystkit>ia  hasfo,  w  imię  którego  dzisiaj 
m  całym  świecie  walczą  o  dobrobyt  jednostki.  Hasłem  tem, 
klóre  spopularyzowali  i  u  nas  apostołowie  wrzekoiuego  po- 
stępu —  „walka  o  byt". 

Prawo,  którein  się  rzi^dzi  świat  zwierzęcy,  przeniesiono 
i  zastosowano  do  stosunków  ludzkich ! . . .  Postęp  to  nielada  — 
w  kieninku  zbydlęcenia. 

Że  pod  t^m  hasłem  może  róść  w  olbrzymie  rozmiary  do- 
brobyt jednostek,  jednostek  silnych  i  zręcznych,  przebiegłych 
i  niekrępujących  się  skrupułami  sumienia  —  nie  przeczymy. 
Zel>r  jeidnak  na  tej  drodze  dobrobyt  stać  się  mógł  dostępnym 
dia  wszystkich,  żeby  urósł  do  znaczenia  dobrobytu  społe- 
«nego  —  nie  uwierzymy  nigdy. 

Walka  o  byt...  Z  kim?  Z  siłami  przyrody  może?  — 
Walezy  z  niemi  od  niepamiętnych  czasów  ludzkość.  Walka  to 
"jika.  mozolna,  długa,  i  przedstawiciele  nowych  doktryn  nic 
ta  Dowego  nie  wygłosili. 

Nie  o  tę  walkę  chodzi  też  podobno  apostołom  nowej, 
ekonomicznej  religii.  Na  ich  ustach  ciągle:  handel,  przemysł, 
fieltie  przedsiębiorstwa  akcyjne  i  t.  d.  „Walka  o  byt"  zasto- 
sowana do  tych  ważnych  czynników  postępu,  zgubne  przyiiieś(5 
"insi  owoce.  Nie  na  przyrodzie  bowiem,  lecz  na  bliźnich  będą 
•n  zdobywane  łupy.  Vae  vicłis! 

Wałka  tego  rodzaju  od  wieków  istniała;  nigdy  jednak 
ttie  była  podnoszoną  do  znaczenia  drogoskazu  życia.  Myśliciele 
Tidiieli  w  niej  śeieranio  się  osobistego  interesu  z  miłością 
bliźniego  —  dwu  rzeczywistych  a  czysto  ludzkich  pierwiastków. 
"ośe  było  zapewnić  przewagę  ostatniemu  z  nich,  aby  walkę 
wiu^  złagodzić  i  wyniki  jej  na  korzyśó  społeczeństwa  obrócić. 
A  praowagę  taką  mogła  zapewnić  religia,  miłość  ogólnego  dobra, 
'dea  poświęcenia  i  obowiązku,  idea  sprawiedliwości  wreszcie. 

Cóż  jednak  znaczą  idee  te  w  obliczu  podniesionej  do 
*>saily,  a  zwiorzęcej  czysto  „walki  o  byt"  —  tćj  ślepćj  ko- 
"leeiności,  która  słabszych  popycha  w  paszczę  lub  pod  nogi 
''Mniejszego  ?  Konieczności  tćj  nie  złagodzą  ani  obalą  altrui- 
■Jłwne  popędy,  o  jakich  nam  prawią  zwolennicy  nowej  etycznćj 
'«ttty,  popędy,  których  źródłem  —  ńlozofiezna  abstrakcya. 
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„Walka  o  byt",  jako  modła  życia,  prowadzić  musi  do 
rozbicia  spoieczDOŚei  na  atomy  —  do  zdziczenia.  Objawy  tego 
zdziczenia  dają  się  już  spostrzegać  śród  nowoczesnych  Bpołe- 
czeństw.  Nie  życzymy  ich  społeczeństwu  naszemu,  i  dlatego 
przeciw  hasłu  rzekomych  postępowców,  protestujemy 
gorąco. 

My  dobrobytu  i  bogactwa  dla  społeczności  naszój  pra- 
gniemy; żądamy  jednak,  aby  do  nich  szła  ona  z  itiuemi  aa 
ustach  hasły.  Cóżby  nam  pomogły  wszystkie  skarby,  świata, 
w  razie,  gdyby  ei,  co  je  w  swem  ręku  zgromadzą,  nie  widzieli 
w  nich  nic  innego,  jak  łup  na  bliźnich  swoich  zdobyty,  łup, 
którym  sami,  dowolnie,  dla  zaspokojenia  własnych  tylko  po- 
trzeb i  zachceń,  rozporządzać  mogą.  Nie  „walki  o  byt",  ale 
pracy  żądamy,  pracy  ożywionój  poczuciem  obowiązku  względem 
siebie  i  społeczeństwa,  ogrzanej  miłością  bliźniego 
i  kraj  u,  oświeceń  ój  światłem  religii  i  nauki, 
praey  natchnionej  —  ideą. 

Praca,  którój  motorem  tylko  i  wyłącznie  — „walka  o  byt"  — 
to  nie  postęp  —  to  cofanie  się  ludzkości  do  barbarzyństwa. 

A  więc  —  dokądże  nas  prowadzić  chcą  rzekomi  postę- 
powcy nasi?  Mamyż  im  wierzyć  na  słowo,  że  wskazywana 
przez  nich  droga  prawdziwą  jest  i  do  celu  wiedzie? 

Tak,  niezawodnie  —  droga  to  prawdziwa,  i  do  eelu  wie- 
dzie; nie  nas  jednak,  nie  społeczeństwo  całe  —  ale  ich... 


Wiara,  Nauka  i  Ateizm. 


.]iy);tara  i  Nsuka,  nie  stoją  z  sobą  nigdy  w  sprzeczności. 
Zastdę  tę  zawsze  potwierdza-  Kościół  Św.,  a  nawet  w  ostatnich 
eusaeb  Ojciec  Św.  Leon  Xlii.,  posyłając  swoje  bfogosławień- 
w*o  Towarzystwu  Naukowemu  brukselskiemu,  pisze  w  liście : 
i.2tiete,  gdy  zawzięci  nieprzyjaciele  religii  i  prawdy,  nie  prze- 
<UJ4  głosić  sprzeczności,  luąjącśj  jakoby  istnieć  pomiędzy  ro- 
nunem  i  wiarą,  a  nawet  coraz  uporczywiej  przy  t^m  zdania 
obstają;  wielka  jest  teraz  pora,  ażeby  ludzie  odznacz^ący  się 
nwką  i  poboinością,  którzy  sercem  przychylni  są  zasadom 
i  naucft  kościoła,  przyłożyli  się  do  wykazania,  ie  nie  może 
■stnieii rzeczywista  sprzeczność  pomiędzy  wiarą  i  rozumem, 
^  jak  powiedziano  jest  wustawie  IV  de  fide  eaiholica, 
ogłoszonej  przez  święty  Sobór  Watykański,  który  potwierdził 
^\  zasadę  Kościoła  i  Ojców". 

Ss.  Moigno,  sławny  w  świecie  uczonym  matematyk 
'  przyrodnik  francuski,  członek  wielu  instytueyj  naukowych, 
udry  wydał  setki  dzieł  tak  genialnych  rozmaitćj  treści  nau- 
kowij,  oprócz  czasopisma  przyrodniczego ,  wydaje  całą  bi- 
''liolek^  prac  naukowych,  obejmujących  wszystkie  kwestye  bie- 
dce Dajwiększćj  doniosłości.  Jego  ActwUites  sder^ir 
^9*^  mieszczą  w  sobie  dzieła  Tyndaira,  P8Steur'a  i  wielu  in- 
Hyeh  znakomitych  nezoDych.  Do  niego  to  pisał  ś,  p.  Pius  IX 
*"  nutępyje :  —  „Pasterze  rzymscy  zawsze  otaczali  uznaniem 
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i  ojcowski}  opieką  cnotę  j  naukę  gruntowną,  nigdy  też  a 
omieszkają  (iawae  dowodów  swej  życzliwości  tym  wszystkii 
którzy  zasługę  niepospolitej  nauki,  łąezą  z  wzorową  pobożm 
śeią  i  niezachwianą  wiarą.  Ta  piękna  pochwała,  najmilszy  syn 
słusznie  należy  się  Tobie,  który  blaskiem  swojej  sławy,  ści 
gasz  na  siebie  oczy  wszystkich  uczonych,  nietylko  we  Fra 
cyi,  ale  i  wśród  innych  narodów,  a  jednocześnie  spełnia 
swoją  pobożność"  i  t.  d. 

Ks.  Moigno,  pomimo  że  ma  lat  78,  jest  zdrów  i  ezerstn 
i  przy  tak  wielkim  ogromie  pracy,  spełnia  gorliwie  swe  p 
winnośei  kapłańskie,  i  gdy  rau  jego  wielbiciele  robili  w  tj 
względzie  uwagi,  odpowiedział:  „Gdybym  nie  był  tak  pob 
źnym  jak  Cauchy  i  Sccchi,  gdybym  codziennie  nie  odpraw: 
Mszy  Św.,  nie  odmawiał  różańca  i  nie  czytał  brewiarza,  z  f 
wnością  nie  byłbym  w  stanic  dokonać  czwartej  części  tego 
uczyniłem ;  nie  miałbym  dla  nauki,  postępu,  wied; 
i  przemysłu  dziesiątej  części  tego  zap^u,  który  jest  rac 
ściij,  zaszczytem  długiego  mego  życia.  Pobożność  do  wszy 
kiego  jest  potrzebna,  od  niej  pochodzi  natchnienie  owój  głęl 
'  kiej  i  czynnej  miłości  prawdy,  dobra,  piękna,  postęp 
we  wszystkich  jego  postaciach !"  Oto  jest  cel  i  wymówka  te 
wyznania,  zanadto  osobistego. 

„Umysł  ludzki,  mówi  Bakon  Yerulamski,  gdy  bada  pn 
czyny  pośrednio  w  ich  rozproszeniu,  może  niekiedy  na  ni 
poprzestać,  i  tym  sposobem  ulgnąć  w  ateizmie;  gdy  jedn 
dalej  pójdzie,  gdy  pozna  ich  powiązanie  i  połączenie  wzajemi 
wówczas  zmuszony  będzie  podnieść  się  ku  Bogu,  ku  Jego  Of 
trzności.  W  ogóle  ateizni  więcej  jest  na  ustach  jak  w  ser 
człowieka;  czego  dowodem  może  być  i  ta  okoliczność,  że  at 
usze  z  nadzwyczaj  ną  zabiegliwością  starają  s 
swoje  zdanie  upowszechniać  i  zwolenników  dla  niej 
pozyskiwać,  a  czynią  to  dla  tego,  że  niedowierzają  wł 
snemu  przekonaniu,  i  dopiero  przez  zgodność  z  innyi 
chcą  się  w  chwiejnem  swojóra  zdaniu  utwierdzić.  W  Boga  n 
wierzy  ten  tylko,  kio  ma  w  tern  swój  interes,  aby  Boga  n 
było". 

Ci  więc  tylko    ludzie,    któreyby    chcieli,    sireby    Boga  u 
było,  chcąc  zagłuszyć  w  sobie  sumienie,  aby  to  nie  wyrzuca 
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lin  Irli    ri  i^p^t A'ir«H  \  Itń'    najnilfliluito.  i*-  jr-Nt    iyc\f    inuc,  ii- 
kjł-il)'H    rini,v>-    rat-tiutiok  \iru>A  \U^u-m.  «  tzo^o  K»- 
iiif  |ir3t*)iliijf  łftiniir.  wi^-c  rliŁ-irlib}'    laiiłuHzyi*  i  rt-ii  gUt» 
[r._..:.,).  _  I  ,|„  t,^,    iiiywajij    WNZi>lkii-li  si>i>sobilw,    aby  U-d 
^lotw arT,vr.    Nuwot    imiik^  i  nyniiliizki    vi,y\i  7.a  liroA 
\frtmvi  Ki>»ni4>iH'i  i  nli^i;  t  ii<hy  (W  ji>ki(ć  puilstauf,  wmit- 

Tniilnn  wymyiilró  ziinciit  łianłzićj  niftlontee^uy  i  iiinitlj 
'  i  -ny.  tlł-i  wi)t)iii<nia  KośfiiU  nii>  pntosliyL-  iiigily  |«iw(ł- 
-ii>  wszjfittiilu  luilziłiiu  nauk  swfiio  Ui»kłe;f«>  Mielnu: 
>  i)łiiKir>nin  wieczui-  >ą  \>ivrK«i^m  tilii  niis  ]tailiuiit>n) : 
^touuirl)}'  naiił  ffc  ]>rx}*cliifo  i  Awiur  euJ,v  ))<uy»kiir.  gdjliyiinij 
^1'— ■it-  ijiit'lt.  Szi-2^*ś(!ift  to  iii»'iM'i'iiione,  ii>  (aka  naukii 
..i-r  niiniil  litdzi:  ulo  ica  ii-iii  nic  itlxii'.  iiliy  K<iM-iiiJ 
[l»  tynyjtU  iMiInniit  naliiry.  ;itHUi'niii  j^  eił  i  fcli  nstAiiowu- 
.  I>  iyvii-  Owsit-m.  KnściiU  nii-  iimi*  byt-  wrupit-in 
H  Tiliidyiin'  i  Myiiuliizki^w.  I<u  samu  natura  mi-zy 
no  tUt  nieb  tui|>usabia.  CAi  maifi  być  poŻĄdausMtgo 
>ta  tiatl  i-bwałt-  Ito^.ą,  nad  poznanie  tego  bn<tkit>gu 
■  \.  do  kirtR-g"  ^if  przyhoilzi  ba>la,j^e  Jojcit  dzit'fa.  it* 
I  jest  księga.  klóKtj  każda  strunuirai  f^tusi  Imię  i  mfl- 
L^UK'  bfiKiL  tti  nuTł  widiH-Kna,  że  iui  kio  dłużi^  i  jiilniej 
IłajU  się  w  lc  l*8!^gc.  tpm  hardziiij  musi  rozmiłować  się 
!•  fiojH  u>in  wii^ły  prRybliiy^  sii;  do  Di«^'|ro.  I  uk  csyluiuy 
Ii  Mądrości  XI.  31:  „o  il^r.  z  większym  blaskfcui, 
i  i  nisdroS/  Boia  w  (iczai'h  tpco.  ki<iry  nit- 
'iom^kii'  z^lt^^iai-  bgdzii',  ńl«><Uić  Wyszczących 
|F>łud  i  alonłtiT,  roślin  i  ilrzcw.  i  k(ilr>'  w  ręku  snojL-m  zbi<^ 
ly.  it-  iiujwytezy  rozum  wszyslkii-in  rozra^dzil  pod 
ihą  i  waKa-_ 
I  Kośoiul  miałby  być  nioch^anym.  choćby  chłodnym  tylko 
S^nyin  tUa  siudyi>n  i  iiosziikinuD.  ki«ro  do  tak  itt^ąso' 
prunadKn  nafil';|i6tw  —  i-zy:^  możua  w  podobne-  nii'do- 
et  awi{-i7ye?l  Jakżeby  Kośt-iól.  ta  matka  koi-h^j:i(a, 
b>  hfć  u-ma  niprbł^tny  z  czogn  się  wlaŃnif-  c-ie.izy  i  radtye? 
-Jt4tu  w  nicli  roi  tnkicgo.  roby  mofiło  inKŚD-dnin  Inb  bez- 
"■ftliuo  Mchwiut-  iKij'.via  o  liugu   i  wiap;  —  iapi^wdf    nie! 


-     174     - 


ojcowską  opieką  cnotę  i  nuukę  (rniritowuij.  uisdy  ui  alt 
omic-szhiut  dawat-  ilowoddw  .swy  ijriliw.iśri  trui  wszystkim. 
którzy  ziwług^  iitupuspolttuj  Dunki,  tączq  x  irzoroff^  pobiKŻiiir- 
ił-ią  i  ni(-xucbwiau3  wiani.  Ta  pi^kiis  |i<i<^hwa(&.  UKJiuil:«zy  -tyiiu  . 
stui^znie  Dalet;  »i^  Tobie,  który  blabkieiu  SK-oji-j  słony,  śd^- 
gas£  nil  sifbic  oezy  irasystkicti  iicEonyrh,  nit>iylkfl  tre  Kru- 
eyi,  ale  i  wśród  iojiycli  uaruilwM'.  a  jt^duoczońnie  tipplnusi 
swoją  pobniinoBt.'''  i  t.  d. 

Ka.  Ik[uignt>,  pomimo  ic  ma  łat  78,  jeat  zdrów  i  czerstiry, 
i  przy  lak  wiiOkiid  ofrrwiiile  pracy,  sppftiia  gorliwie  swe  po- 
winności kapłańskie,  i  K'ly  nin  jego  wiejbitńele  mbili  w  trin 
wKgl^-dzJp  uwagi,  odpowi<>d]'.ial :  ^(idyłłYin  nie  był  lab  [tobn- 
£uyii)  jak  Cauchy  i  Secchi.  gdybym  codziennie  nie  odpnwinf 
Ujsicy  Św..  nie  odmawiał  różauoa  i  utu  i-zyiał  brfuiara,  2  |h^- 
wnoŃcią  nio  byłbym  w  Klanie  dokonar  czwartt>i  cz^&ci  togo  co 
uozynitoin;  nie  miałliynj  dla  nauki,  posłępn,  wiedzy 
i  przemysłu  dzicrsiąt^j  ezi^ifi  ttign  zapnła.  który  ji-st  rulo* 
ścią,  zsKicczytein  dłiifńego  mego  iycis.  Pobożność  do  wstysl- 
kiego  JRut  p4>1rzcbna,  ihI  niój  pochodzi  naldinienio  owój  gł^bn- 
'  ki^  i  czynn<-j  mitowi  prawdy,  dobra,  piękna,  postępit. 
wo  Hszystkicti  jfgo  po^lai-iiieh !"  Oto  jest  evi  i  wyniiiwk*  leyo 
wyznania,  zanadto  aftol>i«ti';;u. 

, Umysł  Indzki,  mówi  Iłakon  Yprtilam^ki,  gdy  bada  przy- 
czyny pof^rodnic  w  ich  rozprosioniu,  mo^-  niekiedy  na  nicłi 
poprreHtai!-,  i  tym  KjHMubctn  ul^nać  w  utctzinii';  ^y  jednak 
dalej  pójdzie,  gdy  pozna  ich  powiiizanin  i  połączenie  wzajeinne. 
wó«iczas  zmusbiny  hfdzio  podnicśe  się  ku  Hogii.  ku  Jegtt  ()pa- 
tTZUD».-i.  W  ogóle  ateizm  wi^eój  jmł  lin  ustach  juk  w  seniii 
człowieka :  czego  dowodem  może  być  i  la  ukoliczuaść.  ż  e  a  I  e- 
n»zez  nadzwyczajną  iiabiogliwośoią  starają  sif 
swuje  zdanie  u;>owszei;buiat^  i  zwolenników  dla  niej^i 
pozyi^kiwać,  a  cxynii|  to  dla  tego,  że  niedowierzają  wła- 
snemu przukonaoiu,  i  dopif^ro  pnez  >g»dnoŃ<;  z  innymi 
clicą  się  w  chwiejnóm  swojem  zdaniu  iilwierdzić.  W  ISoga  nio 
wierzy  ten  tytko,  kio  ma  w  ićm  swój  iut^itis,  aby  Uoga  uie 
było". 

Ci  więc  tylko  ludzie,  ktun:yby  chcieli,  feby  Boga  nie 
było,  chcąc  zagłuszyć  w  sobie  sumienie,  aby  to  uie  wyrzacWo 
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nautg,  zarówno  ma  fałszywe  pojęcie  o  nauce  jak  o  wierze. 
Gdy  nauka  przeciwi  się  religii,  przeciwi  się  ule  nit  zasadach 
Euakowych.  ale  wMnie  z  ich  niedostatku"  *). 

Któż  nie  slyszai  o  sławnym  Berzeliusu,  lekarzu  i  przy- 
rodniku szwedzkim,  o  którym  uczony  P.  A,  SiljestrOm  w  wspo- 
mnieniach swoieL  wyliczając  olbrzymie  jego  zasługi,  zaznacza 
nieskazitelny  charakter  i  czystą  a  piękną  duszę  tego  człowieka. 
Bogobojny  i  skromny,  zarozumi&łościi^  i  pychą  się  brzydził, 
niiywąjąe  ją:  „najgłdwniejszą  zapori^  rozumu;  rozumu,  który 
ziTsze  i  wszędzie  od  Boga  dany,  bez  Jego  się  nie  ostoi 
pomoty". 

Tenże  Berzelius  wyświecając  zamglone  naukowe  prawdy, 
dodaje:  „My,  naprzód  iść  musimy,  ale  nic  sądźmy  się  ostate- 
flnyin  wyrazem !  Przyjdą  i  po  nas  inni,  a  pójdi^  wyżej  i  da- 
Iśj  —  byle  szli  czystem  sercem  i  niezmąconym  rozumem  — 
bjie  Bili  z  Bogiem  do  Bożej  skarbnicy  rzeczywistego  ś.wlatła 
iic  dobijając".  W  godzinę  zaś  śmierci  wyrzekł  do  otaczających 
go  m^w  nauki:  „Wierzajeie,  wierząjeie!  ze  śmierć  niestra- 
^^  &  jam  jnż  w  drogę  przygotowany ;  idę  w  spokoju,  z  Za- 
lipiem i  przekonaniem  w  nadziemską  krainę  ducha  nieśmier- 
■sliiego,  co  do  wyższej  ojczyzny  w  wieczyste  wraca  podwoje!... 
i  którą  przeczuwam  wiarą,  i  którą  rozum  i  serce  moje  po- 
jfło'.  —  Polecał  następnie,  aby  WShler  dalszy  ciąg  jego  wiel- 
^%o  dzieła,  słynnej  „Nauki  chemii"  prowadził,  obszerne  mu 
pnekunjąe  wskazówki  i  rady. 

Taks  głęboka  wiara  i  przekonanie,  stanowi  właśnie  tę 
nieprzystępną  atenazom  i  półmędrkom  siłę ;  tę  siłę 
'  "ielkość,  do  których  dochodzą  ludzie  tylko  wyżsi  nau- 
*oif  o,  jakim  powierzone  jest  posłarmictwo  światła  i  postępu 
>*  riemi. 

*)  &MM  tmd  dat  Wirndtr,  a.  63. 


*■  ».  » 


Kilka  słów  o  spirytyzmie  i  magnetyzmie. 


Eyiicb  wywołaoy  oslatnienii  citasy  w  Siomotech  przez  do 
gwiJiownii  jirnpagandę  spirytyKlyciaą.  wiuiceon;;  {ines  to- 
kieh  sznrlutuiiuw,  juk  SUclo,  ]1udsi>o  i  ioiiycb.  a  wspieraną  przei 
piorwme  powagi  pomiędKy  iiatiiralititaDii,  zniewolił  udonycli 
pisarzy  do  wysmiienia  w  szranki  (irzwiw  starem  u  obłę- 
dowi w  uuwt-J  szacii:.  zuauKiuii  jii^  ud  3000  luU  Na- 
ukowe traktowanie  t«go  tąjeiniiicxego  przedmiotu,  juź  i  katolicka 
teologia  w  dogmatyce  moralnej  naJRtarannifjt^R  zarK%d2iła  po* 
szukinuiia  i  w  klasycuiych  dsiołai-h  uiuieJi^ltiiL-  i  mudokfodni^ 
go  wyjaśniła  i  wytldniuuzyłt.  W  kaidym  jeduak  razie  nom 
szata  magii,  w  jakiej  si$  w  dziaiejszym  wiokni  pojawiła,  wy- 
magała DOWDgo  traktowania.  Poczuci*'  ti^  potrzeby,  jak  powie* 
dzivlićiuy.  Ekłoniło  tei  kilku  uuzouyeh  do  odi<.łouigcia  prawdzi- 
wej obliru  t^j  bwostyi,  wylęgłej  z  gnibogo  materyatizmn. 
pojęcia  dzisioJRZego  o  świeci«  dochowym  i  jogo  stosunku  do 
lodzi.  Autorami  dzii-ł  poważoioj^zych  o  spir}'lyzmie  nowocze- 
snym, wydanych  w  ciągu  1Ś81  roku,  8f:  Dr  S<.-lmeid  ■).  prof. 


')  Der  HtutTt  Spirititmus  philoMphucA  gepruft  n>ii  Dr.  Maltb.  Seba^. 
ElohstStt.  Honiilt   ^TU  IW  str-  &-to.  caoa  240  bA. 
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filozofii  w  liceum  z  Eielistfttt,  Dr.  I.  C.  Wieser '),  prof.  w  Ins- 
pmctai  i  Dr  Dippel  ■). 

I. 

Nfyobszeniiej  z  powjiej  wspomnionych  pism  zajmuje  się 
istotą  i  przyczynami  spirytyzmu  bardzo  gruntowna  roz- 
prawa prof.  Dra  Schneid,  która  też  zewnętrznie  największej  jest 
objętości  i  z  Slozo&cznogo  traktuje  rzecz  stanowiska.   Schneid 
podaje  naprzód  krótką  historyę  nowoczesnego  spirytyzmu,  po- 
cząwszy od  magnetyzmu  Mesmera,  ai  do  eksperymentów  pro- 
,     fesorów  lipskich  z  Amerykaninem  Slade  i  magnetyzerem  duń- 
skim Hansenem,  a  następnie  w  osobnym  rozdziale  broni  auten- 
tycznoSei  spirytystycznych  fenomenów.  Wielką  prayt^m  kładzie 
autor  wagę  na  ogólne  rozszerzenie  i  długotrwałość  spirytyzmu ; 
wgniuent  jednak  jego,  dowodzący  prawdziwości  spirytystycznych 
^iwiBk  n&  podstawie  obserwacyi  faktów,  doznał  jui  po  wydru- 
kowuiin  jego  rozprawy  wielkiego  ciosu  ze  strony  znakomitych 
Mtnniistów    i   przez    przeciwników    spirytyzmu    wyzyskiwany 
Itw  na  zbicie  autentyczności  faktów  i  eałój  teoryi  spirytysty- 
^iy  Z  pewnością  żaden  badacz  przyrody  nie  zajmował  się 
^  gorliwie    spirytyzmem,    nikt    genialnością  i   wytrwałością 
*  eksperymentach  naturalistyeznych   mu   nie  wyrównał,  nikt 
t*k  irielkicb  i  rozumnych   środków  ostrożności   nie  zarządzał, 
J»kW.  Crookes  —  a  jednak  został  oszukany.  Przez  wiele 
i*^  eksperymentował  ze  słynnóm  amerykańskiem  medium  Miss 
roi  i  Szkotką  Home,   następnie  głównie  z  młodą  dziewczyną, 
''oDrence  Cook,   która  zdaniem  jego,  zbyt  była  młodą  i  nie- 
*'''^,  aby  oszukać  mogła.   Podczas  gdy  Cook  czarno  ubrana 
Zmęczona  spoczywała  na    kanapie,  pojawiał  się  w  białych 
*^h  dach  zmarłój    przed  300  laty   Katie  King   i  gawędził 


i  Der  3pmti»MUi  itnd  dtu  Chriatenthum  von  L  C.  WieBOr.  Mit  eitier 
Stilage:  tJbtr  Dr.  G.  Th.  Feohnen  TagesamicM.  SepanUabdnKk  a¥t 
der  ZeOtOieift  fOr  luUMiKht  TKtalogU.  Begenabnrg.  Pnitet  1881. 
144  itr.  8-vo,  cena  1'30  mrk. 

Sn-  nettere  fi^nriłuMM  in  Min^m  Wesen  aufgeieigt  wnd  naeh  ui- 
«m  Werthe  gtprflft  von  Dr.  Joseph  Dippel.  WOnbnrg,  WM  1881. 
1S7  itr.  8-va,  cena  I-TO  mrk. 
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z  wnwlk)  8wobodii  z  obecujrmi,  eo  wszrstko  Jak  oąjtloktAdBJ^ 
zdttitalo  sif  b;ć  skonslatowaoft  —  a  jednak,  jeżii  wierqr^ 
luożaa  $]tet«g<^owi^inu  »pnwi?ztlaiuu  yntntfurter  Ztg.,  Miss 
Couk  Da  poejE^lku  ruku  zcs^f^gu  sdema«Łovr&Q^  zohIh/u  it  jak 
iiajdriUłtyczniejszy  spotłób  na  publiczneta  posii?ikeiuu.  Z  dwórb 
uczesŁoików  pofirdzctiia.  kłóntj  Mę  za  itobą  wpnEódy  aniówili. 
ui-hwvcłł  jfldeo  ducha,  a  drugi  zajrzał  z*  Rranki.  za  kMnvn! 
Miss  Cook  spaó  miota,  leez  tam  t;rIko  Jl-j  abiur  ujrzaJ.  W  oczach 
wssyetkieh  RiiiRiafa  się  Cook  Lni  Dajwięks^tAtnu  siremn  taws^ 
djieniu  łibnit*.  —  Jożli  Ifdj  tak  wielki  łmdaoK  juryTody.  ktńry 
tyle  zadawał  subio  pracy  i  starauno^i,  luk  łuiuicbuie  pnuiz 
dziewczynę,  o  której  mewinnoAct  ani  na  itbwilę  nio  w^it, 
mójtł  być  oszukany,  w  cóż  sądzić  należy  o  tylu  innych  posi^ 
(lx«-niu<^h.  gdzie  łatwowierni  pnigni>;li  (lziwi!>w.  a  chciwe,  pod- 
atępne  ini^diu  inducgo  nadzoru  nad  v^^%  nie  miały?  Wniosek, 
jaki  ztąd  wyci^ja  pnwciwnicy  spirytyzmu,  żi>  zjawiska  iĄ 
czysitm  kuglanitw«iii,  nio  jesi  konioczny.  Z  poi^z^tka  buwiem 
przy  ziichuwiiuiu  m  «trony  Trookcsa  wsz(*lkich  środków  ostro- 
żDo^i.  muoifi-stucyt!  duchów  mogły  by<!  neczTn'i6ta,  i  póini^ 
d(>pii>ro.  gdy  ontmżiiow-  fkfipcrymentatnra.  nic  złngo  nie  podoj* 
rzywaj^cflgo,  się  zmnifjsznła,  luodium  stawało  aic  znchwals^em. 
i  gdzło  „dncby'  nie  zadowoliły  jego  efaeiwo^oi,  na  własną  rękę 
op<>rowato,  W  każ^lyiu  raziu  przekonujemy  się  ztnd,  jakii^j  to 
osŁFO£Dości  potrzeba  i  jak  jesI  uicbczpiei^zna  przy  takich  zda- 
rzeniach budować,  na  pojedynczych  ludziach  i  ztąd  tcoryts  Iwo- 
rzye!  Tałnamo  ma  t<ię  rz«es  z  Zfillncreni,  kidrego  antyspirytjści 
wszclkiemi  sposobami  pragua  ubedraeć  z  uroku  i  powagi  na- 
ukowej, aby  zjawiska  spirytystyczne  przedstawić  jako  ktiglarstwo. 
Autor  ńia  słuszność  wi<-lką,  twierdz.-jc^  że  przeciwników  i^Unera 
jodynie  lylko  maicryulizm  powodiye  do  podejrzy wauia  je^ 
oksp«rymcutów  z  ducbaiiii,  a  xtąd  do  poniewierania  jego  na- 
ukowego stanowiska,  odmawiania  mu  wszelkiej  powagi  iw> 
ukow^i,  zohydzania  go  wf^elbiemi  tiposohAiiii  a  nawet  poma- 
wiania o  obłąkanie.  Ka  dowtid,  ż«  u  Z&l)nera  pojawiają  się 
początki  pomieszania  zmysłów,  opowiad^ą  pizeciwnicy  jego,  że 
dwoje  z  jego  rodzeństwa  zwaryowało,  że  on  aam  w  młodoSoi, 
lękając  się  tego  obłąkania,  nosił  przy  sobio  tniciznę.  kttłrab; 
życiu  jego  w  t^j  chwili  położyła   koniec,  gdyby   miał   popa£ć 
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w  obłąkanie,  że  wreszcie  jego  naukowe  rozprawy  zdradzajij  wi- 
doeznie   pomieszanie   zmjstów.    Przeciw   tukieiuii   traktowaniu 
swego  przeciwnika  występuje  autor  i  słusznie  mówi,  że  to  nie 
świadczy    wcale   o   takcie    napadać  w   tak  grubiański   sposób 
sw^o  przeciwnika,  caie  ustępy  z  jego  dzieł   powtarza/' .   wia- 
domości   dziennikarskie,   listy  do  niego  wystosowane,   poenye 
doń  pisane,   piosnki   studenckie,   osobiste  i  rodzinne  wypadki 
ł  iycia  bez  liczby  i   in  ezłenso   ogłaszać,   naukowe  rozprawy 
i  odezwami  do  ludu  niemieckiego,  groźne  przepowiednie   dla 
Anglii,  powtarzające  się  wciąż  mowy  pochwalne  na  Bismarcka, 
tttmA  niemieckiego  i  następcę  tronu,  na  Lutra  i  reformacye, 
fj^wiska  na  narodowo-liberalnych,  żydów,  wiwisektorów  i  t.  d, 
Wyzyskiwać  na  zohydzenie  go.    Żo  Zollner  jest  szczególniejszy 
<^owiek,  zaprzeczyć  nie  można,  lecz  to  samo  moioa  powiedzieć 
o  Wszystkich  zwolennikach  spirytyzmu:  niech  będą  jak  chcą 
HUkomitymi  badaczami  natury,  na  polu  »jpekulatywnem  a  szcze- 
8<Slniej  spirjtystyeznćm  popadają  w  ekstrawaganeyo.  Ztąd  jednak 
^e  wypływa,  aby  nie  byli  mogli  obserwować  dokładnie  owych 
Zmysłowych    zjawisk,    wydarzających   się    na   spirytystycznych 
posiedzeniach.   Wiadomo  jednak   także,  jak  potężnie  przesądy 
^l>ływają  na  obserwacyę  faktów,   a  ztąd   ostrożność  nigdy  nie 
^awadzi,    i    wszj'8tkiemu ,   co   się  o  tern   opowiada,   wierzyć 
'*ie  można. 

Wyzwanie  wiary  spirytyzmu,   który   zawsze  religijny  ma 

^*TiHt  i  religijno  dążności,   określa  autor  w  ośmiu  artykułach. 

•łóre  we  wszystkich   nąjróżnorodniejszyeh   opiniach  i  objawie- 

'^•ach   spirytyzmu  wspólne  wszystkim  napotykał:   lecz   i  pod 

*yni    względem   bodaj  jaka   istnieje  harmonia  ogólna.  Zollner 

'    iDnyini  nie  przyznaje  treści  objawień    duchów    żadnego  zna- 

^Zenia,  tóm  więcej,  że  gdyby  sformułowano  z  tego  rodzaj  wiary, 

''^^'głyby    powtórzyć    się    dawno    wojny    religijne.    Wszystkim 

'*"**pólne  jest  mnićj  lub  więcej  nieprzyjazne  stanowisko  wobec 

•^"rzescijaństwa.  Spirytyzm  chce  zaprowadzić  nową  religię,  z  no- 

*'*'mi   obywatelskiemi   urządzeniami,   i  stan,  jaki   był  w  raju, 

*t  Chrystus  był  tylko   spirytystycznein  medium,   tak   nowo- 

^^t'8ni  spirytyści  powołani  są  na  to.  aby  chrześcijaństwo  uszla- 

"l«>łnili,    lub  tii  obecną  formę  chi-ześeijaństwa  do  stanu  pior- 

'*'otnego  doprowadzili. 
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W  drugim  roulziale.  Ilómarjiąryni  ro»nsit«  objaśniraik 
Bp>rytvstvranych  falrtów.  trafnie  ilowodzi  «utor:  11  ie  nie  mog% 
tiyi:  wpływem  chorób  dusz;.-  i)  ta  ieh  mui'ltiDiezni«  wrja^uć 
nie  tiiużun:  SI  żi*  uie  ^  dzi(^ł^m  elektrreznośt-i :  4)  żo  luwet 
i  tluidiim.  jakiegokolwiek  rodzaju  hyt'  iiioż<:'.  nie  objatinia  ft>Q[>- 
mt>n(>w;  ó)  ie  do  objaśnienia  »pirytrimi]  nie  da  się  podsnną^ 
sił  iikrTiyeh;  6t  U.-  prsłistrzeń  rtU-rt-eh  ron;i)ifrłoeoi  jest  nie- 
możebuii.  i  ZOllner  t,-)  pncef^lru-ui^  zjawisk  spirytystyczny  di  me 
ttóniaczy:  7)  ie  ytoh  magnetyzera  tub  medium  nit  moie  spt- 
rytystyrznych  ^awisk  wywoływać;  8)  ie  dusze  znurłyoli  nie  5^ 
sprawcami  lyctiże  ijawisk.  Xa  dowiłd  tego  pizytarzu  Schneid 
uuuke  Św.  Tomasza,  który  twierdzi,  ie  dusz«  zjnurJycU  w  di- 
tiiralny  i«p«s(^l>  Mli  wydarzeń  le^  iynti  zaui  nio  oiog^.  ani 
t*-^  w  nalunlny  spuiutb  obcych  eiat  pnru^zat*.  Iłunód  ten  jest 
utiżny,  clioeiażlły  ktoś  chciał  go  osłabić  twierdzi?niein.  xl>  du«K« 
pobożnych  nie  samemi  tylko  naturalnemi  siłaDii  sn  obdarzone, 
a  zwłaszcza  znajii  potrzeby  swoich,  przynajmniej  Vi«iy  sij  wTty- 
wiine.  Spirytyści  bowiem  uwaźuji^  obci>wamc  ztnarlyi-h  i  ich 
objawienia  za  czysto  naturalne.  Jeżii  się  za£  powołiyemy  na 
siły  i  władza  poznawania  u  świętych,  to.  jak  autor  dowodzi, 
iadno  dobre,  duchy,  a  wii^e  ^wi^^i.  nie  mogą  bye  spraweanu 
tych  zjawisk  tidyby  8pirylyś«i  chcieli  sobie  przywłasirezrć 
duj:ze  potępionyeh.  tobyśmy  ze  stanowiska  chrze^ijftiiskiego 
tak  >M)rdzo  się  temu  opierać  nie  potrzebowali;  koncesyi  jednak 
takiej  z  naiizej  strony  nie  przyjiuą. 

W  lismyin  rozdziale  wykazuje  wreszcie  autor  prawdziwa 
przyi-zyni^  siiirjiystycinych  zjawisk:  zto  dueby.  W  lym  eolu 
obJ3.'iiiia  naprzód  władza;  ]>oznawania  i  moc  czystych  duchów, 
kiórcnii  wszelbic  objawienia  od  pukania  »i  do  materyalizacji 
zmarłych  objaśnić  moł.na.  podczas  ;idy  według  dawniejszych 
objaśnieii  żuduii  inni)  prayczynij  wytłómaezoue  być  uie  uiogly; 
należy  tylkn  dokładniej  zbadać,  ety  dobre  czy  złe  duchy  wchodzie 
tu  w  gr^.  Tomasz  ^w.  podaje  dwa  znamiona,  służące  do  scha- 
rakteryzowania dobrych  duchów:  działanie  ich  wyjJywa  z  Boga 
i  prowadzi  do  Boga.  Spirytyćct  za^  w  swćj  czynności  zalużf  od 
mediów.  •  ta  czynność  nie  prowadzi  do  Doga.  lecz  od  Bog« 
odwodzi.  Na  udowodnienie  demonicznego  eharaktom  spirytyzmn 


4 

i 
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puTłodzi  autor  ogólno  prackonuniu  kiitolii-kiefin  ludu,  katolicką 
Diiiikc.  dekrola  wielu  biskupów  i  Stolicy  Aiiost(ilski(y. 

Po  teiii    wszystkiem  niu  Ijyłby  juk   potrzeiiny  iaden  spe- 
fj^lii)'  dowód,  że  „spirytyzm  jest  identycznym  z  mrtgi^".  Mimo 
lo  wykazuje  jeszcze  autor  w  lOtyn  rozdziale,  żo  główne  cechy 
maoril  aż  do  najdrobnipj szych    rysów  odnajdują  sii;  w  spiryty- 
zmie. Wartoś(5  i  znaczenie    spirytyzmu,  jak  to  ostiitni    rozdział 
rfoBoJiii.  są  bardzo  małe.  Bóg  umie  i  z  nąjzgiilmiojszych  dzieł 
szataaa  wydobywać    korzyść:  w  pierwszej    linii  jest  spirytyzm 
^uniH-^  kani  ^^  racyoualizm    nae>:ych    czasów,    który    mniemał, 
że  Wszelkie  wiarę  w  cuda  jako  zabobon  już  zagładził.    Dla  do- 
orjFeh  jest  on  usprawiedliwieniom  wiary  w  świat  niewidzialny, 
3  Zwłaszcza    złożonych    w   Kościele    tak    licznych    bcnedykcyj 
przeciwko  szatańskim  wpływom  i  egzorcyztnów.  .leźli  nam  nie- 
kiedy cuda  w   życiu    Świętych   wydiiją   sig    nieprawdziwe,   jak 
"lożna  wątpić  o  cndach  przez  Boga  samego  zdziałanych,  kiedy 
Bawet  zn7czaJDi  ludzie,  według  świadectwa  mężów  nauki,  tak 
*łxiwne  i  nadzwyczajne  rzeczy  wykonać  zdolni'?  A  więc  i  tutaj 
słowa  Mephisto ;  Ich  bin  «w  Theil    von  jctier  Kraft,  dic  siets 
•łrt*  Bose  will  and  stets  das  Gute  sckafft,  znajd-iją  swe  zasto- 
sowanie. 


n. 

Podczas  gdy  dzieło  Sehneida  istotę  spirytyzmu  więcej 
"'ozofieznie  zbadać  usiłuje,  a  ztąd  spceyalne  objaśnienia  o  fak- 
**<?h,  początku  i  rozwoju  spirytyzmu,  o  charakterze  fenoine- 
**•**  podaje,  kwestye  te  szczegółowe  schodzą  u  Wiescra  na 
"nigi  plan.    Bozprawa  jego  ma  przeważnie  apologetyczuy  cha- 

***ter,  gdyż,  odpowiednio  do  tytu^l,  usiłujt!  stosunek  spiryty- 
*'"«  do  chrześcijaństwa  w  jego  czynach  i  naukach  w  prawdzi- 
^""m  przedstawić  świetle.    Ztąd   dziełko   Wiesera  jest  niojako 

^"pełnieniera  poprzedniego,  tak  że  obydwa  razem  dają  zu- 
l***łnj   pogląd  oa  Bpirytygm.    Podczas   gdy    Sclineid   wychodzi 

_  przypuszczenia  o  prawdziwości  chrześcijaństwa  i  głównie  na 

*>I  ]todatawie  wykazuje  demoniczny  charakter  zjawisk  spiryfy- 
yeznych,  stiye   Wieacr  na  stanowisku   apologety    i   dowodu 
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i  natury  faktów  samych  i  z  nauki  duchów,  że  spirytyzm  by- 
najmniej 7.  chrześcijaństwem  się  raiorzyi!,  a  eóż  dopiero  prze- 
wyższać' go  może.  Jest  to  ważny  dowód  wobec  uroszczeń  spi- 
rytystów,  a  zwłaszcza  do  uzupełnienia  argumentacyi  Schneida. 
Gdyż  z  dwóch  krj^teryów,  które  Schneid  według  św,  Tomasza 
na  ocenienie  nadzwyczajnych  fenomenów  przywodzi :  pocho- 
dzenie od  Boga  i  prowadzenie  do  Boga,  drugie  znaczy  tu 
wszystko,  gdyż  pierwsze  mogłoby  przy  spirjiyzmie  zawikłać 
w  wielkie  trudności.  Schneid  z  zależności  duchów  od  mediów 
wnioskuje,  że  nie  poehodzi[  od  Boga  i  nie  są  w  służbie  Bo- 
żej. Właśnie  to  związanie  duchów  z  ludzkiemi  mediami  nie- 
mały sprawiu  kłopot.  Uh'ici  widzi  w  tóm  jedyną  trudność  dla 
swego  pojęcia  spirytyzmu,  jako  manifcstacyi  duchów  w  ręku 
Opatrzności ;  Wandt  zaś  uważa  to  słusznie  za  wielki  obłęd, 
czynić  z  ludzi  bardzo  wątpliwej  moralności  narzędzia  Opatrzno- 
ści (List  otwarty  do  Ulrieiego).  Fichte  zależność  tę  tłómaczył 
w  różny  sposób;  najwięcąj  jeszcze  do  przekonania  przemawia 
tłómaczenie  jego,  że  wjednem  królestwie  duchów  z  t«go' i  tam- 
tego świata  sympatyc  wiodą  do  wyboru  pokrewnego  duchem 
medium.  Inne  objaśnienia  spirytystów.  że  perisprit  ducha  po- 
łączyć się  musi  z  mediuin,  aby  przez  nie  działać,  albo  że  me- 
dium jest  tak  uspoKobione.  iż  umożebnia  duchom  wpływanie 
na  .świat  fizyczny,  nie  są  uzasadnione.  Objaśnienia  te  wycho- 
dzą z  przypuszczenia,  że  Bóg  i  dobre  duchy  są  przyczynami 
zjawisk:  jeźli  się  złe  duchy  przypuszcza  jako  przyczyny,  tru- 
dność usuwa  się  łatwo  praez  to,  że  się  przyjmuje,  iż  zły  duch 
działa  tylko  prz-ez  tych.  którzy  mu  się  oddają.  I  tak  Schneid 
zależność  duchów  od  mediów  przedstawił,  gdyż  jak  w  magii, 
tak  w  spirytyzuiie  wyraźne  wzywanie  szatana  przypuszczał.  Ze 
jednak  oifjaśnienie  to  niezupełnie  zadowolić  może,  pokazuje 
się  zfąd,  iż  zjawiska  początkowo  bez  wszelkiego  przyczynienia 
się  ludzi  wydarzają,  u  więc  dopiero  po  pierwszem  pojawieniu 
się  mogą  ci  ludzie  za  lub  pi-zeeiw  współdziałaniu  ducha  się 
oświadczyć.  Nudto  zjawiska  podobne  nTdai^ają  się  bez  wszel- 
kiego pośrednictwa  mediów,  jak  to  słynny  spirytysta  Allan 
Kardee  wyraźnie  zaznacza.  Wieser  jest  tego  zdania,  że  nie 
samo  wzywanie  złego  ducha  tłóniaezy  uzdolnienie  na  medium, 
w  ostatnitj    więc  iustancyi   odnosić  jo  trzeba  do  Boskiej  Opa- 
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ei,  kl^ra  »łi>inu  diiułioni  nw  ]>ozvtii1ii  w]»)ywni^  duwnii  as 
in<  i  łyrie  Indtkip.  łeez  tjlko  w  ziilL>^.iiuŃ<:i  v<l  (tcwaycli 
li  |>rz<itmrnliiw.  ktrirt>  bez  witjflktfgD  uninicDia  mogą 
fr  w  sizaUiiskicłi  w|>łyvrai'1).  lub  w  i!:ili^ii)nj<'i  ł>d 
nrdiiW.  kióre  "ln-nwauin  •/.  sH<iut4'iii  d)ii>bów  |ir/.ymy- 
[mUJ  impHeitf  uiikąją.  Pirrlttni  jttłmik  imziutiijit  kłamcy  od 
'i  woliio^  w  ui«(iiritivt*¥Vi-)ii)iii  śrudkiiw.  \n-T.'^r.  jakifr 
.u  wi^hmlzi  wr  stuHimki.  a  |ifluieWiiJt  tizyrzue  wa- 
Innld  Kia  mii  knni«i<*xni«  polrerbao.  niii«xi{  ji;  !inbEi>  dtirhy  z  jo- 
I  liriVot«-Jvlc  |iowodów  dobniwolnk'  nakladui^. 

Wu>)Wr  tiif  rbpf    ]>nw!jt|iił'K«ć,    |Kniiijt\jq(-  nirjoden  biim- 

'W.  A  pnwdzinoM-i  iiiulz^TVczajnyrb  spirylynlyi-znych  fi'iii>iR«> 

4  je  joduak  (lo  wi^-ksz4!J  cz^*M-i  Kii  wypływ  nalurnl- 

I  (.  Tjtk  (iHi'  zwrciajuL'  zjunirika.  juk  obnirajaie  się  kIo- 

i  'icnuiił'  rziH-zy  i  I.  d.  iinig^  byi-  wykmnTł  ans  <•  I  e  k  (  r  i>- 

|KignrtyołDq   lub   inną  silą.  '/*!  [iTzy  upi  ryty  etycznych 

™mineutai'h  jest  czynną    niezbadana    jpszpzp    KJla 

>*(iralna,  jiokaziijt-  »i^-  zn[d.  iit  tizdoinicnir  na  medium  nit^ 

Ijw  iinTwiołaiiP   tyle   do   moralnych   co  do  fizycinyob  jirzy- 

1  mam  u&iitiy.  fe  dalej  siła    nerw    nit-diów  moi-nn  bjTra  natc- 

•<*l  i  ilo  pojedynczych  posiwlioń  [Kitiieba  pcwnycii  przygoto- 

'■*Ł  WsiyUkieh    spi  ryły  styczny  eh   ^awisk    nic  luoinA  do  ji> 

^'V^'  irudla  udnusJ^  i  za  działu  szatuńskiit  uwałaó.     Większą 

i.oniszini.  ktorp  lipz  tcnd^ncyi  I  rcjruly  się  dzieją 

I  łudnycb  iniuli^-kliialnycli  in.inifi'st.ioyj.  przypisai- 

[ '>'«tT  ilf(.u  dz)»Jują«<^j  «ile  przyrodzonej,  co  Mś  na 

°^"   -  I!    duł-hów  5ic  kładzie,  to  za  iluzyi>  i  lialueynufyo 

:rytonany<'h    iut-dii>n'    uwaibK-  nalt-ty.  iliiiiu  to  je- 

*Mtiri(!  wątjH   WipsM    wcale,   że  olyawiąją  się  także    demo- 

[■wnił  wpływy,  ie  cały  ruoli  spirytystyczny  pochodzi  od  ducha 

Iwoirtwa  i  slniy  pntędze  złej. 

Wywody  Wio.M>ra  o  stosnnkii  jipirylyzniu  do  cbrześci- 
IJułtca  ^ą  nadzwyczaj  ccnućin  uzupełnieniem  dowodu,  jie  spi- 
l^ljzni  nie  prowadzi  do  Bu^  i  ud  Uofra  ni^  pochodzi.  Kada> 
["I' «»p  rozwiązał  Wieserz  wiidką  zręcznością:  daleko  si^pają* 
[^"łimkicm  obejmuje  rcligync,  obyrziijowe,  socyalne  i  kiiltume 
Irtor;/  ■,  ;)j  „iiypo^j  ipi,  luijjzrk  Z  przr-«złością  i  dowodzi 
""'i  ,nie  i  z  wi-.lką  wymową   ccniralncgo   slanowi^ka 
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cbra-oćruaiUtwii   m    luitzłioćci.   Ohjaźoipoiii  Je^  „o  [MMrutknrlł 
i  rotszfrianhi   się  sjiiniyrinu.    <i    Hpirjn_rslv(^iiycli    «ju«i- 
i  objawieniach,  zdaiiiacli,  nadziejach  i  dnt.ii(iś«iai'li  8|pirj1;-.i.  i. 
przyczynach  »pin'lys1ycznyrh  ^'nwiKk  i  afiatraRoiciniir^m  udt*. 
aiu  sitirytranu*.  Enwarto  w  |ii<>rwi(Zi^j  oięśoi,  fi;j  tii<'JBil;A  łrei 
p«ni.  drugii  di>{>ii*n)   cz^r  z  nadzwycznjn^   )cruul<itnti-" '  -■ 
suolii   S|>iryty7.inti    do  cIinu>»i-iJniiRtwA   mzliionu     7.  >. 
Taktów  pnyUata  autor  itzncgtrłoffo  tjlko  innit!^  zuuio,  I 
DadKwyiiiij  iidiTK-ijiico  cksiił-ryiiiciila,  jakiH  podt-jiiidKitiio  s 
ditłin    Kiigligluii    w  Annalhid    n  ('zi>i'lia<-li.  Ni»  riii)>.ii»  i 
lancutu  \rtvs«rowi  rzyoiif,  ii*  \  to  incdiuin  iiiuitfpni«  w  Mi 
rbiiim  z<lL'inavkuwuno :  w  nxaaa(^ii    DaKzyrh,  gdzli'  wy|iiidki 
Bzjłiko  po  sohit!  naiitfpqjf,  trndno   coś   napisni-.  t  i't 
gobjr  po  skończeniu  druka  niejedno  nie  hylojl 
przoKtarzałi^m.  zwłiutz<-za  jojli  rłiodzi  o  laki  artykut  a\ 
dny  dla  »ati]»>go  za  M>n&Hcyatiii   goniijc^gA   iwtnta.  jukim  j< 
Bpirytyziii. 

Po  wykazaniu    dokladnem  i  joaoeni    wewnętrzntij  G| 
czności  pomiędzy  rhrzeirijaiistwoni  a  spirytrzmnin.  pi' 
niit^dny  .spirylystycini-mi  zjawiskami  a  cudami   dirzcs    ,. 
przcJslawiu    WiosBr  rMullaljr  swytli  badań  w  rowliialu;  . 
kotds  wyższość  spirytyzmu'  w  następujący  sposób; 

„ Wyptrw    rozpaoilinyrh    slusunkow,   który  na  ka. 

polu  Doire    zamio-szanie    wywołigo,  a  w  końca    knoicooiic 
ogólnogu  rozprzł;K<aiia  prowadzi,  w  iadcii  sposób  nie  ninlt 
powołany  ito  stawiania    sipbif  jakn  nnwi-j    uniwersalniej 
w  inicjsci>  chrz4>ścijaństwa...     Spirytynin  jest  powroti-in 
gańsiwa.  Jedno  tylko  idajc  się  Jciszew   niedoslawft^    n 
snemu    po^ustwu.  a  mianowicie  l4>^o.  iw  zwykle  uwoSa 
ciomną  stnm^  pogaństwa.  W  spirytyzmie  i  ta  dziedzina  z 

zapomnionia  powitała W  jego  cieniu   kwitnie  jak  najb 

pogański  .eklcktyeyzm  i  synkrt-lyzm;  znajd i^ji-my  parnK-lc  x 
daiziudii,    oddźwięki   z  syuizmu  a  przoilfu szystkitiii  du 
I  zakrcsn  idei  ludów  natury :  ;^yż  lycie  pozagrobowe  uw: 
bywa  jako  dalszy  ciąg   tutejszego:    nawet   nauka  o  chwilo* 
wyjściu  psyche  z  ciała  iyjąengo  n>preientowaua  jest  u  ni 
ryrh  dzikich.  Ojeowie  koś«iolni  nazywają  pogański  tcull  bog 
rfożbą   demonów,    Podczas  gdy  w   czasach   naszych   i  jf^**' 
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strony  systemy   Schopenhauera,  Hartmanna  i  innych  stworze- 
nie   Boga    przedstawiła  jako    coś    prawdziwie     szatańskiego, 
i  tendeneya,  zmierzająca  do  zniszczenia  uniworsum,   bywa  za- 
lecaną jako  obowiązkowa  dążność  ludzkości,  widzimy,  żo  z  dru- 
giej strony   szatan  mowami   pochwalnemi   i  pieśniami   publi- 
cznie uwielbiany  bywa   i  niejeden   świadomie  kult  szatański 
n^ecią  wykonuje,  częścią   propaguje.  Koronę  zaś  stanowi  spi- 
tT^im,  który  jak  żadne  inne   zjawisko   d^e  szatanowi  sposo- 
bność stawiania  się  w  miejsce   Boga  i  oszukiwania    ludzkości 
»  urazem  niweczenia  wiary  w  istnienie  demonów.    JeżU  spi- 
ijtjnn  nazywamy  powrotem  do  pogaństwa,  to  nazywamy  tylko 
rią  jego  stronę,  która  w  spirytyzmie  do  ostateczności  bywa  po- 
snffiną" . 

W  ostatnim  rozdziale:  „znaczenie  spirytj-zmu  dla  Ko- 
icioli"  zgadza  się  Wiesor  zupełnie  ze  Schneidem ;  jego  daleko 
sięgijący  wzrok  łączy  spirytyzm  z  owera  wielkiem  odstępstwem 
"^  wiary  przy  końcu  czasów.  „Nie  mówi,  że  sprowadzi  ową 
^^ialĄ  katastrofę,  lecz  pokazuje  nam,  jak  to  przyjść  moic  do 
teonicino  -  fanatycznej,  przy  towarzyszeniu  cudownych  zna- 
^ff,  rewolucji  światowćj  przeciwko  chrześcijaństwu".  Wyrze- 
oenie  to  odnosić  się  może  zupełnie  tylko  do  rzekomych  cu- 
^*  antychrysta,  gdyż  obecny  matcryalizm,  jeżH  w  taki  spo- 
•^b,  jsk  myśmy  tego  dożyli,  wnikać  będzie  z  nauki  w  masy. 
P^Sdjaj  za  pierwszy  akt  ogólnego  odstępstwa  od  wiary  przy 
loóea  świata,  przez  Chrystusa  Pana  przepowie- 
oiitnego,  uważany  być  może,  aniżeli  spirytyzm,  którego 
PuiDwanie  pomiędzy  ludźmi  niedługo  trwać  może.  Jak  bowiem 
0^n;  organ  spirytyzmu  Ri/chische  Studiett  zapewnia,  zamiera 
W  jni  w  swćj  właściwej  ojczyźnie,  w  Stanach  Zjednoczonych, 
ł  ttkże  i  we  Francyi,  gdzie  po  Ameryce  stał  się  niypopular- 
Uejsijm,  traci  na  znaczeniu.  Wogóle  daty  co  do  liczby  zwo- 
«miiktiw  mają  być  przesadzone ;  świat  dzisiejszy  zdenerwo- 
**"J>  potraebiye  wciąż  nowych  i  odurzających  artykułów  sen- 
'K}^ja;cli,  a  śmieszne  i  głupie  zjawiska  duchów 
leiiBemnudnemi  się  staną. 


\ 


m. 


Ruzpruwu  Dra  Dii>pel,  odztucnj^  się  histuiyezDyni  pO' 
glądein,  uzupehiin  dwie  poprzŁ-duiu  z  iunej  idroor.  Usiłiye  udk] 
pneilewszystkióm  rtai^  wierny,  zupf^ny  i  jasny  oliraz  spirytytmu. 
Z  iia(lzn7<rxAJniv  dnUsdnoś^ią  fll)j^»nia  autor  istoic  ^pirytynua, 
pum^lków  JL>^tł  szuka  w  slUFoiytnoiei  po^óaki^,  pwkazuji!  pa>j 
jedyńcKH  fasy,  w  r<iżnycb  krujavli  się  objswiu>!|co.  wyiui<*ma< 
gfówDych  jpgo  praedstawicieli,  spirytystycwie  towaraystwa,  piama  ■ 
poryodyczDe  i  litoratarf.  Podawszy  nagtępDJo  d«nt  ogillDi^sMl 
objiUuipuia  o  mediucl)  i  posiedu^niacb.  daje  szczepowy  obrał 
zjawisk  spirjiyslycinych,  tigTii[M>wanyt;h  bardzo  przojnyirJB, 
i  wybranych  krytycznie.  Aulur  iapi'zccza  wprawdzio  idomt^ka 
waniu  FI.  Cook,  wyci^  jednak  z  k-j  histyryi  wnJcwek,  iebjrj 
lak  łatwo  nie  wierzyć  materyalizacyom  przy  zjawiskach  Rpiry-' 
tystycznych.  aby  stosuauk  spirytyzmu  do  cbrxoś''ijaństwa  3cba-^_ 
raktorysowai*,  pokoząje  rnitor  obsuraio  s  koni«ntarza.  jtkio^f 
duoliy  iuspirunały  Adeboie  bar  Vay  i  iiokrewnym  j^  medium  ^^ 
o  owau^'i>liaŁ-b.  jaki  tam  płaski,  ai  do  blaj^oierslwa  przeriwko, 
ho^  posuwający  się  raoyonaliłm  o  Trójcy  św„  Wpinlenio  8ic| 
Syna  Hoiogo,  Mosyaszu,  Jugo  inalci'  i  Nicj).  I'i>n^->'iił.  zba^j 
wieniii.  cayslćj  moralnoćci  raitoki  bliźniego  i  t.  d.  \VyrMfz«ai»' 
te  są  piicx^Ś4>i  lak  wyrafinowane,  ie  jfi  nie  zawste  za  większy 
lub  mniejszy  nnnsenti,  jak  Wnndt  nazywa  spirytystyesno  obja 
wicnia.  uwa^ć  można.  Ściśle  stosunki  barona  Vay  z  AllBUeml 
Kurdem,  który  w  ten  sposób  natiki  swoje  cbcia)  roz!>zt>rzyń,j 
tłómaczą  t«  tcolofipczne  objawienia  duchów  «ksc«>nlryczi)^j 
kobiety,  oraz  i  tę  okoli  czn  oś'-,  dlaciego  wtaśDie  Dtppel  kobiotv 
lc  przytacza  jako  re])reKeuiantkc  spirytyslycinyfli  nauk.  W  kiy-1 
tycznych  rozwaitaniach  o  .ipir^iyzmie  dorltodzi  Dippel  do  Łyrh 
samych  rezultatów  co  Scbnoid  i  Wieser,  a  zwłaszcza  zasłit^ujoi 
Ds  uznanio  z  tef;o  powodu,  to  bardzo  sumiennie  wyzy^ikat] 
Pismo  Św.  i  jego  tłómaczow,  zbijając  wszelkie  wybiegi  spiry- 
^tów.  Pomiędzy  innemi  zbija  wywody  7>tltnerH  i  innych,! 
jakoby  tylko  zown^trzno  zjawiska  w  Kpirytj'zmi«'  miały  zna-l 
czenie  i  od  fiugn  przeznaczone  były  na  złuutaiiie  in^iti^ryalitmu.J 
a  nie  to,  eo  duchy  mówią,   i  dowodzi,  te  obydwa  la  rodzaje) 


nisk  HĄ  lici^ilu  zo  liob^  di)vzoiii)  i  włunie  iotelekinulDo   ko- 
"  Kpim/stun  ni(jc«<j  znaczą  —  i  w  U>r  sposób  pofiuwił 
krjipryum  ilu  os^dioniu  ir|iływu  di-monicMie^  i  wity- 
i-yaÓHlcii^łł  iłi(hiuiiri  s{iirylyziiiu. 

Iir^inicn   pomiędzy   I),  a  Schn.   lachodzi    co   do   [loj^ia 

pijctnii.  0»t»lui  uu'ft/.it  itisgtiM}-zm  wo  nssytitkii^li  rorma<.-b 

uoBirruij^  i  dUtfgii  uImIiiewoIodj,  [lierwszy  «i^  uJe  tnvxy 

Dt;x[iłn,   somnnbtilizina    j  jsKooTCidzi^nU  z«  spirytyzinrin. 

\  jiUilo  i"lt   r7.«!7.y   li'  ji-sKCJM"   wyjaśnit-nia   potrz«bi^'^.   Wiespr 

lotjki  jmKn-duło  u^iui^e  Mtutuwit^ko,  żo  zwierzcr;  niague- 

Itjia  jsko  opiuAturalnogo  przedeitawia  i  oJwiad- 

[tu,  b>  jakktdwifk  z  iiioji^   koricystK'  motna  DJokJiHty   do  Ic- 

'•1  jdliiak  7*]irtv(.'X,yi  iiic  tiiużna,  i«  czi^hUi  )ir)!Vfitę{ti(jo 

coH  domoui<;zut>(;o.   Nii-uwodnie.   ź«  ycyiRV>  stopnie 

[BK*(fyuDił,   zwJoMCu  jaiinowiilzeniu,  Dit'l;'lko  per  aceidetts 

'wit}  demon ic/.nt<  wiiływy,  loc/-  dti  trL'li  SAinfob 

lai- je  ttioEiiu,  t'*.'  spirjriy6l_vuau»;  iiitclektllilne 

|««itfiylwye,  ftd  kttJrych  się  iatolnic  uio  riimn.  Te  t«  wjrisse 

Itlnpnii-  iDagneijiniu .   uij-waiKJgo   niemi    do    niPcnjcb    retiJw 

[I  tudaiyt?  wi>zelkii>|!u  rt^dzajii.  potępiujii  tóż  wsayacy  moraliści, 

1(4  i  ddbTMa  Stoljry  Apostolskiej,  podczas  gdy  w  kwirstyj,  ezy 

[nu^ijKin    locnicy  jest   naturalny,   esy    nsdprKyrodiMuy,    nio 

UU  umil   stanowraoiciii   ua   l«   dopozycyo   odwoływać   się 

Dottia.  Trudnoćó  pewnego  usadzenia  tyi-b  feuDmenów  pochodzi 

Ła  dwie  zasady  do  tego   bywaji|   narwano,   kuire  sig  po 

^  wbi«  sprrcciniaj^.  a  dokładnie  ich  graoic  ouiacity^  nie 

Z  peHuuśiM^  JL-isl  lu  zasada  ja$n:|.   i»  tak   dfuj^  jak 

I.  we  ffiizystkićm  naturalna  przyczynę  npa^ 

płjłfti;    trzeba:     zaniedbanie    Łój    zasady    prowadziło 

l*Viic   do  jak   oajwive(^j   zaboboDDycli   widzJa- 

W  KAwet  aa  polu  mistyki;   na  lej  zasadzie  opierajfo 

ńr.   Alfons,    uważa    niywanie    środków    leoznj- 

l^ijfh.  którycb  nadprzyrodzony  charakter  z  pcwnoćci;  skon- 

•UlBffBuy   być   aio  może,  za  dozwolone,  a  Wieser 

l^lAn ,  ie    nawet    ntiaze    spiiytystyL-zne    zjawiska ,    jak    pu- 

[™i»»,  limanie   przedmiotów,  może   byp   wytłómaczono 

t^telcttttznościii  lub  inneuii   Batnraineuii  ćrod- 

\**ni   Xie    mnl^j   jaso)  jest    druga   zasada,    ie   fenomeny 
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wątpliwego  charakteru  oceniać  należy  według  innych  charakteru 
wyraźnego,  z  któremi  solidarnie  stoją  w  związku.  Na  Uj  zasa- 
dzie się  opierając,  uważa  Batlerini,  że  wszelkie  magnetyczne 
sposoby  toczenia  potępić  naleiy,  a  Sohneid  dużo  sobie  truda 
zadaje,  aby  wykazać  jedność  przyczyn  przy  wszystkich  magne- 
tycznych i  spirytystycznych  ^awiskach.  Nowsze  eksperymenta 
lekarzy  usiłują  magnetyzm  jako  coć  naturalnego  przedstawić. 
Eksperymenta  magnetyzera  Hansena,  które  Schneid  uważa  za 
nadprzyrodzone,  nie  tylko  przez  lekarzy,  jak  OrOtznera,  Bei^era, 
Haidenhaina  bywały  zupełnie  naśladowane,  lecz  po  części  prze- 
wyższały je  i  w  czysto  fizy ologicznym  charakte- 
rze się  przedstawiały.  Koniec  końców,  smutnem  jest, 
że  wielu  z  dzisiejszych  uczonych  i  ludzi  mających  się  za  wielce 
rozumnych,  raczej  wolą  wierzyć  w  magnetyczne  objawy 
i  słuchać  stołowej  nogi,  niż  nauki  Jezusa  Chrystusa. 
Bzeczywiśeie,  większej  kary  ich  wielki  rozum  oad  tę  doznać 
lue  mógł. 


Galileusz. 


^^i' oiutędzy  niosły iuui>j£2jriiii  iimU^iiialykami  j  astronoinanii, 
n  ti)«t»tuicti  wittbacti.  oduaczylu  się  imię  (talileiisia,  nie  l>'lo 
moi«  X  {lowodu  wsino^ci  wy-nnlazków  je^  i  odkryt-  aslrouo- 
micznych,  jak  nez&i  t  powodu  owej^u  mci-29usln-a.  które  ja- 
kohy  kTycit>rpiał  pod  Kiidom  rzyiiiHkJm ,  za  to,  ie  dnirodzit 
[)rnwd£iwoć<)  .sjsit>niatii  Kopernika  n  krąi<>niii  ziemi  okofo 
stońca. 

Urojone  lo  jego  inccwustwo.  stało  się  dla  nieprzyjaciół 
religii  i  knŃrioła  ulubionym  tematom,  t.  któte^  wjgnnwnli 
nąlubydniejszc  kfamsiwa  i  potwarso. 

Historyu  procesu  li-^o  nslrououin  w  Trybunale  rzymskim 
łytii  fałszami  hyh  przerabiana,  ie.  prawie  nie  napotkai-  już 
dykcjonarta  biograficznego,  ani  jakitgkolwiok  książki  history- 
tmij,  (wmiędzy  pisanemi  zwłaszcza  pr2«z  protestantitw  i  filo- 
zofów, w  którćjby  nie  była  poivt>Jr2ona.  a  przyuiyiiiniiźj  na- 
pumknięta  owa  bajka  o  piześladowuniu  okruUiem  Galileutizu. 
I  doLychiruu)  JRszł^ze  wielu  romansistów  i  dzieimikany.  za  lada 
irccjuiośeią,  odwołuj;;  sig  do  tej  powieki,  jakoby  do  nąjgrua- 
towoic^Hzego  dowodu  przuciw  kościołowi. 

Ale.  (;booia<t  w  ostatnim  szczególniej  wieka  stamno  się 
jak  najusilniej  srałszować  tę  historyę  i  zaćmili  prawdziwy  staa 
n«czy,  pozostało  wszi-lnko  dosyt-  źródił  zdolnych  wyświeciS 
czystą  prawda,  a  luiuuowicie:  dzieła  kompletne  Galileusza,  ory- 


ginalny  proces  jego  ^nvy  w  trybande  nymskini.  liaty  pnjr- 
jmit  jogo:  Guikurdyniego  i  Nikoliniftgo,   Pamictiiiki    hJtiU*;-! 
rziio-poiitj-CKne.    wydane    spólezł-ćtiie    z  jepo    pismami    w  r.f 
1S55.  —   które  reiieąją  jasUŁ-  pruiait-nie    śij-iatJa  Rapf7«ciw  \^' 
pumroki.  jaką  nienawiśi^   uiedowiartitwa  <lla  talwittj^i^   ublt- 
kauia  proatodtiMtnjcIi  Indii,  tnji  fsŁl  olwzy^  usilowaJa. 

Ze  iródi4  wyi  wymian iomcli,  przrtacz*  si^  tu  tylko  wy-l 
bitniejsze  zdarzeniu  tymąco  aii^  t^j  sprawy: 

CialileURZ   (Galii^n)    urodztt  się  w  Pizio   1564  r.,  u-  sjila- 
chetnój  riKlziny,  pochodit^e^-j  t  Floreueyi.  W  początkowśiu  wy- 
cliowaiiiu,  idfc  za  wolą  rodziców.  zar^ąJ  liyt  pmkfnitar  ^i^  do  I 
knnRzlów  malariitwa  i  ninzyki,  a  na^t^pnie  do  oaiik  lekanktcb. 
Lecz    ponieważ  od  ilsicciństwa    okatywaf  do  itiiitt>uiatyki  n^- 
wiccej    bkfuiiiiu^fi.   pozwolono  mii    oakouiec  poświęcić  src  I<j 
liamre  we  P')or«ncyi.   gdzie  ją  wykładał   zoakomi^   podOwctae 
profiwor.  Ostylio  Bicfli.  Wkrótw.  mledy  Galileiis?.  w  tej  «sku)v 
oadzwycząjiiym    postępem    ^edaaf   sobit*    powszedmą  uwdgc: 
a  wskutek  tego  kanlynaf  De1-9JuDte,  członek  iwiętego  KoU»-J 
giutn.  sam  biegjy    matematyk,    wjjiąl  go  pod  swoją   pn.tiikłsyc ' 
[  w  Uniwersytecifl  pizaDskim  1598  r.  katedra  prole^on  uuoe-y 
malykj  dlań  pozyskał. 

Po  czterech  lataełi   Galileussi   przeniósł  się  na  tak^ł  po-^ 
»ad<f  do  Padwy,  a  iuic  ji<go  r^rait  nięcej  rozgłoitii  w  ncsonym ' 
ńwieoio  ^Hłnywało,  z  powodu  walnych  odkrytf,  któremi  oo  fi- 
zykę i  astronomię    wzbogacitł.  Aliędzy  iunomi  wytu]azt  tonno-j 
metr,  cyrkiel  proporeyjuy.  ijiochronizm  wahadła,  które  użył  do 
mierzenia    pulsscyi  w  żyłach.  Obok    tego    wyłożył    prawdziwe 
zasady    mechaniki,  w  dzieło  o  staiyee  i  w  oaace  Dow^jj 
o  dynamire. 

K.  Iii09  w  Holandyi  wynaleziono  teleskop.  GalilentiZ  do- 
wi(Klziaw««y  się,  te  do  Wenwyi  przywiezionp  zostało  to  oareę>  I 
dzie.  pojcehał  lam,  ubejrzał  je.  i  zmiarkowawszy  jego  braki, 
sam  Kporządził  inny,  poprawniL^'szy,  co  duło  oioklóiym  powód 
do  przypisywaniu  jema  całkowicie  tego  wynalazku,  i  użył  go 
Ao  obwrwacyi  ciał  niebieskich.  Za  pomoejt  swego  teleskopn 
obserwujije  ksieiye.  dostrzegł  na  obwodzie  jego  ijowierw-hni 
garłjy  i  eh  ropo  watowe  i,  kturc  uznał  za  góry ;  odkrył  lii  cztery 
księżyce  Jowiszowe  i  wypatrzył  fezy  Wenus. 


-*-  ■ 
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Wszystkie  U*  odkrycia  tt\»f^  w  .swtMii  iI/Jł-Ip  (lruk"wanttm 
w  Weiił-cj-i  ItiU)  r.  pod  tyluł^iii   Kutuio  Sidere,  pnni  co  pi>- 
[Zj'sb3l  gtuŃną  »itan'c. 

Kojtiiws    11  2  ModjiM-HNztiw,    |iowiJ»ł    {TO   do    Klor*>ncyi. 
[i  powiencyf  mu  pii>rwszii  kaluilrt;  GInzoSi  i  insleinnlyki. 

W  r.  101 1  Galileusz  zwiedzi!  Rej-m,  gdzie  go  przyjmo- 
W4U0  K  uąjwi^ksiym  sucuiikieiii.  oddając  buld  Jego  Dauev, 
i  gd7.i«  Oalileusz  ofiarował  dl»  Akademii  d  i'  1 1  i  I.  i  n  c  u  i. 
dzicJko  RWoje  o  plaiimcU  ns  slout-u.  któro  Ił^łS  r.  w  RzyiniB 
dnikieiu  <^lo8»>Dt>.  W  dzi<<łku  teni  xaruic;ii.iił  I  sw«  pi'xypii- 
(SZczeiiis  u  pmwdziwoioi  wywodów  Koperiiika. 

W  pewien  czuh  pot^in.  clic^^i^  zjednar  tninrdztiniii  swtuuu 

1  wi^-k«zy  rozgłtK*,  opsrt  je  na  Piśmie  Św.,  a  b^d^c  zaiikarżouy 

'do  Rzymu.    *c   pod  princkslciii    nauki    uapnda  ua  Pismo  Św., 

ndal  się  uuiże  w  koiicu  1615  r..  gdzii*  mili'  liyi  przyjęły  pnez 

l^wła  V  papioża:  ale  Emditrenmie    perswadim  ano    luii,  aby  do 

lustronumii  nic  niii>:ssiU'  tekstów    Pisma  Św.,  Ku«ci<>t  tej  niuki 

Inie  potępia,  alp  na  prżfkri^i-suiŁ-  Piiiuia  św.  nie  może  pozwolić. 

I.ibry,  ów  jawny    nieprayjaciel    Kościoła,  powiada:    ,ie 

[IjoIUuuss  w  listatrli    pisanych  dn  pnjianiót,   kttire  w  odpi^ucb 

prędko  aii;  po  świecie  rozcLodiiily.   dowodził  nudewszy- 

Istko,  ie  Pismo  św.  źle  wykładano". 
Że  syslemat  Kopernika  nie  byi  praeciwny  Pismu  Św., 
to  uifigl  shi^znie  iitrzymywai- :  ale  (ialiluusz  dowodził,  iż  nie- 
pudobnu  l)yło  inairzej  juk  przez  jego  leoryc  Pl- 
B  ot  o  Św.  wykładać. 
1  wykładał  swÓj  nyslemat,  napadając  na  Pismo  Św.  i  bar> 
Azo  cz^*''*'  P""^"!  ludem  niiTozumii^^eym  rat>e/,y  —  a  nioświa- 
^  domi  wj-1'iągali  z  tego  wuioski  wprost  pnteeiwuo  i  wielu  za- 
^B  chwiało  8ię  w  wierze.  M^drcowio  mogli  zagtębiat!  sig  w  tern 
^^  rozumowaniu.  Iih:/.  ludowi  i  niedow;  oświeeonym.  nie  wypadało 
ugłasKue  w  sposób,  jak  lo  czynił  Ualileusz,  miesując  do  s»7ch 
idkry^  Pismo  iw. 

Prban  V]TI  papież,   ułożył  wiers/,  na  cześć  odkryć  (Jali- 
IMia.   Descart&s    ogłonit   swn   dzi(^ło:    „O  zasadacb    lilozolii', 
|w   ktÓFÓm    śmiało    utrzymywał,  łe  ziemia    obraca  się  około 
Is^ońca,  a  dzieło  to  nigdy  nio  było  potępione. 


i.   H. 


IS 
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Kościół,  któremn  świat  winiea  postęp  i  cywilizację,  ni- 
gdy nie  zabraoitt^  wywodów  naukowych,  ale  nie  m(5g}  pozwo- 
lić, aby  Pismo  św.  ku  tym  wywodom  naciągano,  i  nieuoiiejc- 
tnych  bałanmeono. 

Przedtem  jeszcze  na  wiek  cały  kardynał  Eu  za  publi- 
cznie utrzymywał  zdanie  o  ruchu  rzeczywistym  ziemi,  a  Ko- 
pernikowi pozwolono  ogłosić  swoją  tooryę  drukiem. 

W  Bzymio  wielu  znakomitych  świeckich  i  duchownych, 
systemat  ów,  jako  przypuszczenie  naukowe  przyjmowało,  a  kar- 
dynał Betlanuin  wraz  z  znakomitymi  podówczas  matematykami, 
między  którymi  znajdował  się  astronom  Klawius,  oświadczyli 
swe  zdanie  o  tym  systemucie:  i  odpowiedź  ich  ogłoszona  dru- 
kiem, wykazuje,  ie  ten  systemat,  jako  wywód  naukowy,  sam 
w  sobie  nie  tylko  nie  był  potępiony,  lecz  owszem  za  prawdo- 
podobny uznawany. 

W  r.  1632  Galileusz  wydał  swój  Dyalog  o  dwóch 
wielkich  systematach  świata,  podług  Ptolomeusza  i  podług  Ko- 
pernika, w  których  naturalnie  ustępy  o  Piśmie  św.  znala- 
zły się  także. 

Skoro  się  ta  ksiijżka  na  świat  ukazała,  Galileusz  został 
ponownie  do  Ezymu  wezwany  na  poczi^tku  1633  r.,  gdzie  do 
12  kwietnia  mieszkał  w  ambasadzie  toskańskiej  (Listy  Gali. 
z  19  i  25  lutego  1633).  W  tymże  dniu  12  kwietnia  zawe- 
zwano Galileusza  do  Trybunału,  gdzie  otrzymał  apartament 
składający  się  z  3  pokoi.  AVolno  mu  było  przytem  przechadzać 
się  po  całym  pałacu  i  ogrodzie,  trzymać  swojego  służącego, 
posyłać  do  miasta,  korespondować  bez  j.adnćj  przeszkody ;  a  po 
dniach  ośmiu,  przed  ukończeniem  badań,  prezes  zgromadzenia 
czyli  trybunału,  oświadczył  Galileuszowi,  że  może  powrócić  dn 
swego  mieszkania  w  pałacu  toskańskim.  Świadczy  o  tem  sam 
poseł  margrabia  Nikotini,  opisując  z  najdrobniejszemi  szczegó- 
łami o  tym  pobycio  Galileusza  w  Bzymie  (depesze  Nikoliniego 
1633,  T.  IX,  s.  440). 

Dnia  22  czerwca  1633  r.  trybunał  w  obecności  zgromadzo- 
nych na  ton  akt  tak  świeckich  jak  i  duchownych,  ogłosił  wyrok  '). 


')  ^'jfob  ten  był  wydany  przez  ten  eąd  jako  szczegółowy,  a  nie  pnes 
papieia,  który  w  tej  kwestyi  nie  wydawał  wyroku  najwyiszego. 
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zabruiiający  czytania  d  y  a  t  o  g  u  i  zsprzysi^dz  Oalileiiszowi 
swych  twier<lzeE  naciąganych  do  Pisma  Św.,  i  Kkaziiji[cy  (iali- 
leusza  na  areszt  na  czas  nieograniczony  —  nie  hyła  to  tylko 
formalność  prawa  *),  do  więzienia  bowiem  nie  przyszło.  Urban 
YUI  papież,  zamienił  tę  karę  na  zamieszkanie  w  prześlicznej 
willi  Trinita  del  Monte,  i  pozwolit  Cmliloiiszowi  przejaż- 
dżek po  okolicach  Rzymu,  do  Castel  -  (lundolfo,  w  góry  Albań- 
skie; a  już  6  lipca  papież  polecił  Ualileuszowi  pojechać  do 
jego  pn)'jaciela  arcybiskupa  Piceolomi  niego,  gdzie  mieszkał  do 
grudnia,  to  jest  przez  czas  tni'ania  zarazy  wo  Floreneyi.  Skoro 
zaś  zaraza  ustała,  papież  uwolnił  Galileusza  i  od  tego  pozor- 
nego aresztu  i  polecił  rau  powrdcić  do  domu.  to  Jest  do  jego 
wsi  Arcetry  w  pobliżu  Floreneyi. 

Oto  wyci^  z  własnoręcznego  listu  Galileusza  do  słyn- 
nego Baniera,  jego  ucznia,  o  eałćj  tej  sprawie. 

„Po  ogłoszeniu  dyalogdw  moich  bytem  pozri-any  do  Ezy- 
mn  przez  kongregacyę  Św.  0£ficium.  Przybywszy  tam  10  lu- 
te^ 1633  r.,  poddałem  się  sam  wysokiej  łaskawości  tego  try- 
bnoału  i  najwyższego  Pasterza  Urbana  YIII,  który  mnie  za- 
szczycai  swoim  szacunkiem.  Za  areszt  naznaczono  mi  rozkoszny 
pałac  ambasadora  teekańskiego.  Nazajutrz  po  moim  przyjeź- 
dzie, komisarz  X.  Lanezio  mnie  odwiedził  i  zabrawszy  mnie 
z  sobą  do  karety,  powiózł  do  trybunału.  Przez  drogę  zadawał 
mi  rozmaite  zapytania,  i  w  tój  rozmowie  przybyliśmy  na  miej- 
aee.  Tam  byłem  zaraz  przez  tegoż  komisarza  przedstawiony 
3ego  Exeellencyi,  AsFiesorowi  Witryezemu,  przy  którym  zasta- 
łem dwóch  zakonników.  Oni  zapowiedzieli  mi  grzecznie,  żebym 
przygotował  moje  racyo  do  przedstawienia  na  zgromadzeniu 
koDgregacyi,  dodając  przy  tśm,  że  wolno  mi  będzie  usprawie- 
dliwić się,  wrazie  jeżeli  zostanę  uznanym  za  winnego.  Na 
•Mtetek    byłem    zobowiązany    do    odwołania    moich    twierdzeń 


*)  Wiadomo,  łe  nówciu  Eośoi&t  był  gwałtownie  napastowany  przes 
reformatorów  i  liczne  eekty,  i  którł'ch  kałda  welI^lg  swij  woli  i  Hwycb 
widoków  tlDmaozjh  Piemo  Św.  Zniewolony  wige  był  Kościół  czuwaó 
nad  ruohem  religijnym  a  nawet  oaiibowym,  by  niedopuszonać  wi- 
thnenia  w  religii  —  a  trzeba  pamiftaó  i  o  [£m,  £e  aj-stemat  ów  hyt 
nnbny  wtedy  za  przypuazezalny  tylko,  i  wielu  uczonych 
tamtyeli  oiaiów,  wiodło  spór  w  tćj  sprawie  pomiędzy  eobą. 
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i  wyrok  za  karę  nii  naznaczył :  zakaz  moich  dyalogów. 
Następnie  odprawiony  z  Bzymu  po  pięciomiesięcznym  w  nim 
pobycie,  miałem  sobio  wyznaczone  za  areszt,  ze  wspaniałości 
Ojca  Św.,  mieszkanie  najmilszego  przyjaciela  mego  w  Siennie, 
arcybiskupa  Piccolom  iniego.  Miłe  z  nim  towarzystwo  przynio- 
sło mej  duszy  tyle  pokoju  i  zadowolenia,  iż  powróciłem  do 
moich  studyów:  tara  wynalazłem  i  wyłuszezyłem  wielką  część 
wniosków  mechanicznych  względem  oponi  ciał  stałych,  tudzież 
inne  doświadczenia.  Po  pięciu  prawie  miesiącach,  kiedy  zaraza 
w  mojej  ojczyźnie  ustała,  na  początku  niniejszego  roku  1634, 
Jego  Świątobliwość  raczył  zamienić  mnie  ten  ograniczony  przy- 
tułek na  sw{)bodny  pobyt  na  wsi,  którą  tak  wielce  lubię.  Po- 
wróciłem więc  do  willi  Bellosguardo  i  następnie  do  Arcetiy, 
gdzie  teraz  oddycham  tćm  ożywczem  powietrzem  w  sąsiedz- 
twie *)  Floreneyi,  ukochanej  moj^j  ojczyzny". 

Gdzież  są  te  mniemane  męczarnie,  które  jakoby  Galileusz 
miał  ponieść :  a  je<lnak  iluż  to  pisarzy,  którzy  nie  studyowali 
historyi  gruntownie,  ponawiało  tyle  fałszów  i  ponawia.  A  ileż 
to  innych  zdań  fałszywych  i  wiadomości  potwarezyeh,  przeciw 
prawdzie  historycznej,  przeciw  Kościołowi  i  duchowieństwu, 
krąży  w  społeczeństwie!  Nie  ma  kłamstwa  wymyślonego 
w  tych  rzeczach,  pracz  ludzi  niesumiennych  lub  nieuków,  któ- 
reby  nie  było  rozchwytywane  przez  niedowarzonyeh  znów  lite- 
ratów, i  to  boz  najmniejszego  sprawdzenia,  i  częstokroć  prze- 
ciw zdrowemu  rozsądkowi,  i  takie  mniemania  krzewie  pomię- 
dzy młodzieżą  a  nawet  starszemi,  i  które  idą  z  pokolenia 
w  pokolenie,  za  pewniki  historyczne  i  bezzarzutne. 

Często  tćż  można  się  spotkać  z  człowiekiem,  który  się 
ma  za  wykształconego,  a  jednak  jest  tylko  niedoukiem  —  fa- 
kta  historyczno  jeźli  są  mu  znane,  to  tylko  w  fałszywem  świe- 
tle —  a  o  wjnikach  nauki,  sąd  zupełnie  skrzywiony  —  i  tyle 
lat  nauki  zostało  zmarnowanych,  a  sam  biedak  chcąc  nchodzić 
wobec  innych  za  jakiś  geniusz  postępowy,  kompromi- 
tuje się  tylko  I  litość  wzbudza. 


*)  Okolice  Florencji  sn  rfynne  z  mnóetwa   balsamiwnych  kwiatów,  na- 
syoigąejcii  swij  wonin  powietrze. 
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NąjniecJorzeczniejszym  ze  wszystkich  fałszów  co  do  mę- 
czard  Galileusza,  był  ten:  iż  trybunał  kazał  inu  oczy  wyłupić. 
8  wiadomo  przecie,  łe  Galileusz,  opróus  listów,  które  po  swój 
sprawie  do  różnych  przyjaciół  pisał  własnij  ręką,  a  których 
wiele  znajduje  się  dotychczas  w  oryginałach,  nadto  jeszcze 
w  cztery  lata  po  wyjeździe  z  Rzymu,  a  mianowicie  w  roku 
1637,  odkrył  zapomoeij  swego  teleskopu,  drgania  księżyca  (wi- 
bracye);  o  czóm  przecież  dzieje  astronomii  świadczfj. 

Dopiero  przy  schyłku  życia  swego,  wzrok  jego  z  powodu 
ciągłego  pisania  i' bezustannych  obserwaeyj  teleskopowych,  co- 
raz bardziej  osłabiał  się,  w  końcu  całkowicie  zagasł.  Umarł 
bez  wielkich  cierpień  8  stycznia  1642  roku  mając  lat  78. 

Zbiór  pism  jego  wydany  został  najprzód  w  3ch  toinach 
in  4to  we  Florencyi  1718  r.  Następnie  w  Padwie  1744  r., 
wyszła  pełniejsza  ich  edycya,  nakoniec  Alberi  i  Bianki  spo- 
rządzili między  1843  a  1865  r.,  nową,  w  której  zamieścili 
mnóstwo  dokumentów,  nieogłoszonych  w  poprzednich  wyda- 
niach a  wielce  objaśniających  sprawę  jego  w  trybunale  rzym- 
skim. Oryginalny  zaś  proces,  zabrany  przez  Francuzów  w  r. 
1809  i  przywieziony  do  Paryża,  za  Grzegorza  X\l  został 
zwrócony  do  Bzymn;  —  z  niego  prefekt  archiwów,  Marino  Ma- 
rini,  wypisawszy  Memoryał  historyczno  -  krytyczny,  wydrukował 
go  w  1850  r.  w  rocznikach  Akademii  archeologicznej  rzyin- 
sldój.  Z  tego  moina  się  takie  przekona(',  jak  uderzaj({ca  za- 
chodzi różnica  z  obejściem  się  trybunału  rzymskiego  z  Galileu- 
szem —  a  obchodzeniem  się,  jakiego  w  tanUyehże  czasach 
i  w  podobnych  okolicznościach,  doznali  od  protestantów  Ke- 
pler w  Uniwersytecie  Tfiblngskim  i  Tycho  -  Brahe  w  Danii. 


■•^-^^<c— ^ 


Kobióta  papieżem. 


^,  eszcze  w  naszych  czasach  mniem^ą  niektórzy,  nie  zbadawszy 
rzeczy  należycie,  jakoby  po  św.  Leonie  IV  (■(■  885)  miała 
siedzieć  na  papiezkim  tronie  kobieta!!!  a  Łe  nic  nie  szerzy 
się  bardziej  jak  niedorzeczność,  wigc  naliczono  około  70  auto- 
rów, głównie  protestanckich,  ale  między  nimi  kilku  takie  łatwo- 
wiernych katolików,  powtarzających  ową  historyjkę. 

Ponieważ  zaś  jako  pierwszi^  i  główną  powagę,  zkąd  ją 
zaczorpano,  powołują  naszego  rodaka  Marcina,  zwanego  Mar- 
tinus  Polonus,  więc  wypada  przedewszystkiem  z  nim  się 
obeznać.  Urodzony  w  początkach  Xni  wieku  w  Opawie  (która 
dopiero  od  1:^6  r.  do  Czech  należała)  został  dominikanem 
wkrótce  po  założeniu  tegoż  zakonu,  bawił  w  Pradze  i  Wro- 
cławiu, nareszcie  przybył  do  Rzymu  między  rokiem  1243  a  1254. 
Jako  mąż  rzadkiej  roztropności,  nauki  i  cnoty,  był  kapelanem 
domowym  papieżów  Klemensa  IV  (1265 — 1268),  błogosławio- 
nego (irzegorza  X  (1271—1276)  i  Jana  XXI  (1276—1277), 
nakoniee  spowiednikiem  Mikołfga  III  (od  1277),  który  mianowd 
go  w  roku  następującym  arcybiskupem  gnieźnieńskim,  ale  jadąc 
do  Polski  umarł  wkrótce  w  Bononii.  Bawiąc  w  Rzymie  i  mając 
przystępne  sobie  akta  i  archiwa,  napisał  kronikę  papieżów  i  ce- 
sarzów,  poprzedzoną  dziejami  czterech  wielkich  starożytnych 
monarehij,   a  dzieło   to  jest   słusznie   poczytane  za   pierwszą 


jiróbę  historyi  powsiwcłintij ,  było  ni(>raz  priwpisywatip.  ale  rfo- 
pioro  w  155!)  r.  wyiinikowruno  jt.*  po  ruz  itii-rwszy  w  Bazylei, 
powI(ir<>  w  Antwerpii  1574  roku.  Tu  wici;  czytamy  ua  stronicy 
i\Q — 318  pa  śiuii-rci  Leona  IV  d^sJownio  co  oaslępiije: 

,J»n  —  109  (paitioi)  rok  855. 

.Po  tyin  Leonif  Jan  Anglik,  rmlriii  Mnrgantyn  (nalione 
MargatUinits).  o  litóryiii  gilzicindzirj  (alifn)  vzyluiiir.  i*'  byt 
(legilur  fuisse)  Beueilyktein  Ul.  ł^JNlziut  lat  2,  tiiipsifcy  «  i  4  rfni. 
A  stolica  była  opni^niitną  przrł  I  mieniąc.  Umarł  w  Kzyniif. 
Ten,  jak  twierdzą,  był  kobieta.  A  ie  w  iiitodoeianytu  wieku 
zmttału  od  jakh-ąoś  >iwi>i^  ko<'hiiiiku  zanieziomi  w  iiipzkitn 
iihiorzo  do  At4'n.  t^ki  zrobiła  postg]!  w  różnych  naiikacli,  ik 
nitt  Ditiła  ninnego  sobio.  i  iia»lYpntft  ueit.^c  publicznie  w  Rzy- 
mie, iiciyla  miĄthy  i^wyim  iiceiiinnii  i  słuctiiu-zititii  nąjzniiko- 
mitsiyli  nnwpl  inisli"z<lw.  —  Dostąpiwszy  wii;c  w  micwrii'  za- 
chowanii>m  «i<;  MniMii  i  nmikii  urdkiij  wzii^luści,  zot^lutu  y^iilnio 
obmną  pupipii'iu.  Ku«icpaii3  jodonk  zaszła  w  cinżę.  nieprzewi- 
diijac  atoli  chwili  porodu,  gdy  raz  udawała  się  nd  św.  Piotra 
dit  i^toranu.  zaskoczona  bólami,  7.W^\a  miedzy  koliseiiin  a  ko- 
fiołom  iv.  Kltiuonsa.  Niebawem  sikonawsiy.  tamie  (jak  miiwią) 
miilała  pogrzel>snłi.  A  żp  każdy  papież  zawsze  odtąd  omija  lc 
drogę,  przypisują  to  niektórzy  ołiydności  oni.>go  zdartcuia.  IMa- 
t*go  tH  już  z  powodu,  ie  była  płci  icńskit^,  już  dla  polwor- 
ności  rzeczy,  nie  jest  znmieiizezoaą  w  katnloi;ii  papiożów". 

Zaraz  po  tych  słowach  itastppig<>: 

,Ueiii>dykt  —  110,  jiapjci  pod  tym  samym  roki«m  K58. 

_liciicdykt  III.  rodem  Itz-yinianin  z  ojca  Patroila.  sinlział 
lal  i  i  miesięcy  5-  —  a  po  krótkim  opisie  jpgo  życia  czytamy, 
ż«  został  jioctiowany  u  Aw.  Piotra. 

Nim  u^liptuit-my  do  dna  ti^  baiui,  zwracamy  nwagę 
czytelnika  ua  to.  ie  jest  tak  niezręcznie  i  nieumieji^tuie  ukle- 
coną,  że  zdradia  się  sama  na  pierwnzy  rxut  oka. 

Cdi  to  za  dziwna  osołia,  będąca  Angiolbą,  a  z  narodu 
łlargaiiiy »ó w,  ktijrcjjrj  nij^dy  nic  byłoV  To  lei  niektórzy 
dicąc  tę  Hprawę  ratnwać.  domyślali  się.  że  była  Angielką,  alo 
urodzoną  w  Moguiicyi  (Moguiiłina).  inni,  żt*  nazywała  się  An- 
geliką, a  była  Niemką  z  Sfogimcyi.  Ktokolwiek  zna  dzieje 
oświaty,  wie,  że  w  IX  wieku  uie  było   Mego  jui  tt«i*sv  s\\ 
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w  Atoiiiu-li:  niiliit'-.  h-  łiiciik  co  itUailAl    lc   jtoniiuitk';.   ■'ui 
ist}'i)Zitl  o  ti.itviiił<jszrj  sfjwii-  lauiiH'zai'-j  szkoK. 

Jiik  przypiiki^-,   albj  jirutz  ink  długi  frusvii\s  czasii  nikł 
a  nikł    uio  domy^lit  si{  x  Iwur^y.  gfosii  i  I.  p„  £<•  tu  j«Ht  ii^ 
lł(i.'lii?  iDTlną  josl  li>t  wiuń'',  jakohy  kai^lv  [laiiti^  tiuiijal  kifłirri 
Arogij  wiml^e^  Z  knlisi^um  Aa  iw.  Kli>nii-u-sn.  ItnnUn  nulimltiKJ 
ło  nio  ink  ow^j  |iftiiioł,yej  w  knialogu  (laiiiuJtón',  Iw  \tn  |ircMlu| 
nipdr  dii'  istniałii.  Ż«'  tai  św.  l.i'na  IV  iiranrr  17  lippft  S85  r^j 
D  HfiHMlykl  III  ziłstiil  tilirany  t«g't  Hamiifjo  dniu.   Iiil>  jak  nif 
}ttATT.y  tmwAm.  wo  cKlury  doi  p<iini^,  i  od  MureiniL  U'k  jcwlJ 
pod  tym   saiiiyin    roVii-iii    znmifarn-may,    nicn   niilur   (inwiKotkij 
(iiiylrfo  sii^  i  co  d(i  irwiiniii  inti^m-tpitiiiO  podsuwa  doinyM.  ir\ 
OKU  |>iipit>żrra  n  H^-nodykt  III  to  judna  i  tu  twnw  ił:>oł<L  Lml 
pui>li7,tiigj  KłH  zuńn'  tiii'l).ti-7iii<>.  r<d)iiic  ji<j    iłuiintranii*  «  ntli^r^l 
dlii  ilIii/^»-»i  i  IwiiTdrAc.   ł.i'  zoMiita  pni.<łiiiw;iną   na  itiicJMU.] 
gil7.i(>   umarła.  ki<^ly    Hutitdykt  III    pncbowany   a   Av.  I*iutrn. 
Odzież  to  zresztą  iodzit^j  faiihi)  iiioina  dbmyta^  się  toisamo^ril 
papii-ijp-ey  z  ItniK-dykri-m  III,  kii-dy   wła^iv  o  ni^j   samej  ta) 
lylki)  zuiiyduj(>iiiy  »-7.iiiiauk«;. 

Przechodzimy  wifc  do  naukowi-gn  wyrkaumin  fołsziL  Ctyi\ 
gdyhr  istniała  taka  papioiyra  i  tak  goraac<<  laszly  w  Rzymie j 
zdarzeuia,  liylii>y  je  przemilczeli  wszyscy  wsput-j 
cXŁ<»ni  i  pń^niejst  włogcy  i  grneey  kmu  Jka  rtł>.] 
piHarz4>  kościelni  i  krnńlacj  iywoty  papii^inw,  inisHomcie  óv| 
Ana.staKy,  w.spilloiwsny  bibliotokai-it  wurykaiiski.  aiiior  żywatow] 
}i3pi>>xiiw  ai  dc»  uiist^pry  Bpnodykta  III.  .Mikotfua  I  WiidkiKCtu  I 
Ł  j.  do  858  nikli?  Nie  ma  w  nich  praei-ii^  o  Urn  ani  »Iqw», 
8  zausse  bi.-xpi>»r(>dni»  IM>  iw.  Loouic  IV  wyiiitcniuja  p»u,i/U(^A' 
Bi-nedykta  III.  któregn  św.  Liwn  IV  mianował  kardy naJcai' 
(flfzywiśfie  ni(^  kobiitę),  i  który  wiany  jesl  z  wielkich  cnót.) 
mianntvii-io  z  nylanin  swego  dla  elioi-yeh  i  iiltujiich. 

('zyi  ptidiłljDa  zaś.  iehy  taką  biykp  hri  n^my^lił  nąi  taki 
zac-ny  i  poważny  jak  .Marciu  Polak  ?  Cityż  pmlobna,  ahy  ją  hyłl 
lekkomyślnie  powtoml,  plyhy  nawut  istniała,  licz  naU'4rtt'j  le\ 
sntj  strony  krytyki  i  sprot^lowanin?  Otzywiśeie  nie. 

Te    uwagi    spowodowały    więc    niejedn*^o    uezonL>go   At  I 
i^Iębienra  reet-zy.  Zaglądnęli   di>  najduMniojszyeh  rękojiisiuów 
Uarrin*  i  przekonali   si^.   i«   cafy   iislęp  u  Janie  i  papiP^rT  I 
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■t o 8't II I  na  tnnrj^iucsii'  jcilnego  e^mrannif  przocliowiiiiego 
parguniiuovr<!go  rękopiHU  z  XIII  nieku  od  obcej  później- 
szej ręki  ttopissnym,  i  r^  nie  ma  go  w  najd&- 
w  D  i  D  j  8  z  y  e  li  ;r  r  b  o  p  i  8  III  n  c  b  kroniki  )l  u  r  <:  i  ii  a.  Po- 
utewnjl  już  w  roku  1586  ibił  tę  lugkc  Jerzy  Sclierer  ilzit^kiem 
w  Wiiidniu  o^łosiwtnftra.  wici"  opu^KcKooii  ów  u»ti^f>  jut  w  tni?- 
cii'ni  holoóskit^in  wyilaniu  kroniki  z  1616  roku.  a  v  czwartćiD 
Striiss burskim  IdSH  r.  tenibanlzićj.  że  iK-xoiiy  a  b<>]tslrui)ny 
pirtti>stanl,  profpsor  historyj  powsi*<;hniij  w  Amsterdamie.  Da- 
wid Bloud«l.  wTkkuł  nawet  jtrolAittantoiii  niu^7vodDi>'j  (tUst 
w  (l7.ip}ku  o  Ipiii  lanńe  1647  r.  wydaueiu:  u  dnisi  protcstaul 
FaliryrinH  poparł  go  na  pnd.slawip  najdannifjazyi^b  rękopitiiiiów 
I^farriita.  'I'ak  sami  protestanci  zamknęli  usta  oszczerstwu,  które 
w  piernszycb  potl  ukiom  protostuutów  drukowAuyt-Ii  wydaninrJi 
lak  skwapliwie  pntyjpto.  Wyszydza  tę  baśń  owszem  i  znaaj 
ateiii«7.  Haylo  w  swym  dykoyonarzu  historyczno -krytycznym 
(17^0)  ]>im1  Artykufniiii:  .PolunuK'  i  .Pupesse".  u  j«żoli  godii 
się  domyślać,  ie  jest  utwori>iii  pnilc-siantiiw.  to  śiiiiafo  moieiny 
im  pDwiedziei'.  ie  wjaśnii?  najpntwdziwszcmi  papieżyrami  st^ 
ich  krdlowo  iiQgii>lskic.  stwiKlzkio  i  t.  d. 


Inkwizycya  hiszpańska. 


r. 


>£j^adatiiem  tego  artykułu  nie  jest  usprawiedliwienie  strasznego 
trybunatu,  który  od  końca  XV  wieku  pnos  półczwarta  stu- 
lecia przygniatał  moralny,  intelektualny,  ba !  nawet  materyalny  roE- 
woj  Hiszpanii :  ale  wyświecenie  właściwego  cbaniktern  tej  in- 
stytucyi,  na  którą  mało  kto  nie  zapatruje  się,  jako  na  aparat, 
wyłuezniu  wymyślony  dla  tępienia,  i  to  w  sposób  najokru- 
tniejszy,  nietylko  wszelkiej  herezyi  jawnej,  ale  i  wszelkich 
choćby  najlżejszych  wykroczeń  przeciw  naukom,  zwyczajom 
i  uczuciom  katolickim. 

Herezye  są  daleko  starsze  od  inkwizyeyi  hiszpański^. 
Jai  Św.  Paweł  wspomina  o  nich  i  zarazem  uczy,  jak  postępo- 
wać z  heretykami.  W  jego  liście  do  Tytusa,  biskupa  kreteń- 
skiogo,  czytamy,  że  błądzącego  w  wierze  należy  upomnieć  mz 
i  drugi,  a  gdyby  to  nie  pomogło,  wtedy  unikać  jego  towarzy- 
stwa. Więe  heretyków  przestrzegano,  odbywano  z  nimi  dy- 
sputy prywatne  i  publiczne,  pisano  przeciw  rBłszyw}'m  nau- 
kom; dopiero  po  wyczerpaniu  tych  wszystkich  środków  rzu- 
cano na  uporczywycii  ojrkomunikę,  t.  j.  wyłączano  ich  zo  spo- 
łeczności wiernych,  do  którćj  jednak  dobrowolne  wyparcie  się 
herezyi  każdej  chwili  nanowo  otwierało  im  wrota.  Ale  prze- 
mocą   nikogo    nie  zmuszano,    by  pozostał  w  kościele,  aoi  ia- 
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dnieli  kar  u  rdŻDimip-Tstw^,  czj  lo  da  oiote,  czj  na  m^ftka, 
ex;  na  »ł>wii>,  nie  WTinierano:  oikomunikę  uś  trudno  n«- 
iiTM  kuĄ  ~  •■tkoTiiimikA  łiyłs  tylko  piiłtlii^iiriit  «twtt>rilzi<nifm 
frkta.  i»  iidszt-wpifiiii-i'  ii^rwai  £ai:iZ4>k  z  Kiiśt-ii>{<'iii.  bjjii  m- 
ntem  (Kłtrwienipm  wicrnycti  praed  nioraln<'-ni  iiiel)«zpicnMiń- 
>i«t-ni,  na  jakicbj  jeb  ttiu^to  nuriizić  obcowanie  z  Ussywyin 
uit;łlrkioiu.  Że  Kocioł  katolicki  ściśle  (nymaf  Kiy  Iakii'j  zufiuiły 
•i  do  KonHtttntTtia  Wit>lkiega  na  tu  z^dxają  się  aawct  noj- 
zitwzii;l!>i  jego  |>ni?i.'iwoic]':  łyłko  rohii{  nwogę.  ie  pad  ną- 
łUnii  |niaau«kich  (-(^Kanów  KoKuiół  uip  rudgf  uii?  «di-Krywać 
roli  iułftKlncgu  baranka.  Ua  jakicłiiti'  to  środki^w  pncymnsuujcb 
|Hilnififb;  aljr.  łia  tiiTOtyktSw,  skoru  jl-«xc]c>  nic  miał  na  awoje 
niiwu  świeckiego?  ekoitt  i  lam  bjł  iluli<ko  Ł'7i,-^cii^' 
Jftdowsiiyni  niż  t<iI«n)waDyin  ?  Oliii  muŻDałty  ita  to  udpo- 
wiraluf^  if  gdyby  KoAHiil  t-hriał  giiĄhić  swoich  niepostu- 
tiyrh  HTMrlw,  iiu^jrłhy  był  to  ezyuir.  Rząd  rzymski  nii*  ziiwszu 
pn«'«|[itliłwał :  były  chwile  wylrhiiii-nia.  a  wledy  »'«MrM 
tiiens  rtruili  tudość  iiiduniuiii  biskupów  katolickich.  W  roka 
i'i  syołHł  w  AaŁyocłiii  złożył  e  un^ii  biskupa  tego  oiiatOo. 
l^wła  z  Samouty.  który  już  m/.  popadł  był  w  bfiri^yp.  uastg- 
|>mX  (MijoduaM sgy  i«ic  z  Koik-iołt-iu,  powtórnie  od  ningo  hic 
l•dr^^a^  Pooifwai  Pawoł  nie  cbuisł  uWz  wyrukoni  syiiMlu 
pomimo  wniwania  nie  oddawał  Hweinti  n»tit^|K-y  domu  biiiku- 
ie^  ppwtn  syuoil  odwołał  się  do  pf!iar/.a  Aureliatia.  który 
rówf«u  jdszcsc  nU  był  nukiiziił  pnt^ślsdowuuiu  Koiśeioła.  Au- 
oświodczyl.  że  nie  wie.  po  czyjej  slronid  jest  słuszność, 
lastosuje  si^-  w  li-j  sprawie  do  ulania  hiskupH  rzym- 
ifgo.  Na  Slolił'y  Aposlolskićj  sit.-dział  podównas  Feliks  I; 
\vu  pulwieniiit  uchwałę  tsynodu  aiityocheńskiego,  a  vet*n  ks- 
zał  J3  nykonai'.  Alboż  ta  powolność-  Aureliana  nie  nastręczała 
kaiolikuiu  sposobności  do  suroncgo  obojścia  się  z  biHkiipcm 
Pawłfłui,  gdyliy  tak  właśnie  z  niui  obdjść  się  ehcieli?  Za  pa- 
nowBoin  zaś  Djolderyana  mnogośt  nekt  chrieśi-ijańskich  stała 
się  puwinlem,  ie  00  i  jpgn  wspóin!i[di'a  Maksymiaii  wydali 
arogi  "-dykl  )in«eiw  Monit-hojczykoni,  w  którym  grozili  lym  Ue« 
r(.-(ykłim  niżnciiii  karami,  nawet  kar^  ognia.  Jeżeli  nie  zanif- 
r  halą  swych  praktyk  religijnych.  Katolicy  niywali  wtedy  opieki 
prawa,  jakie   więr   łatwo   mogliby   byli   jiosłużyii  sit;  edjUcTO 
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cosftrskitn,  gUyhy  chi-ii-li    rfoknczjrć    ManicheJMykoin  I   .lodml 
uii?  ticK_vnili  ipgtł.  Alo  i  piiXni^'j.  p«  iirtyjcriu   wiury   t-Iinw^cH 
j>ńiiVii-j  ]>rz«-z  Ki>ii»tJiulyiiii  Wii<lki(>Ku,  |h>  haiUiiIii  iliirhiiVFH>aj 
Htwti    ticznych    prz}'wili>jijw.  po  usnAiliil   jiinriul.ykcył  bEttkupM 
w  sprawach    ko6cii>lnyrli.  jnko   ti^i  w  Hlosiiaknrli    rił(tziiiiivcV 
|Hi  snkiuiiłH  olłar  pobliskich,    Klowom  w  cznitnch,    kic^iy  Kim 
ieiCt  iniat  na  itwuj«  zuwołunii>  nmic  wlad^  jwiocki^  —  oti 
i  V  tych  f/.n.snrii  nift  braknm    (towofldw   ji>^    tiwk«wi>wi   illa 
rdżDowiL-rcuw.  Swia<li>zii  u  tr>in  i«»H(ly.  jakio  i  |iióiviii  i  cjiync-n^ 
Ktn^ili  Ojiwwif)    KoćciuJa:    Aiaiuizt.  AiutiroŁy.  lin^gon  t  N*4| 
zymnził.  Jui  I^oloustir:  ńwindną  i  faku.  Ś.  Msrtrin,  biskup  łu- 
n>n(>ń»ki,  umyŃlnic  iiraHgif-wziifł  piwlrńi  t.  Francyi  do  TriMrim. 
al)y  u  C(>Harxa  Mak\viiłii    wypptKii'  jiycic  skiunouin  im  itwmi 
berotykowi    Prye«yliaii»wi.  i  oesan    pTzyi)bif>e4if    Ut    iiricti-inl 
mifirtwi,  alł"  |i<t  jogit  o<^joM^i^•  i  Trcwtni  złamał  słowo.   Km\j^ 
zuowii  i-OBint   Honon-H82    rurkuzuł  aipierci^  knraó  Doiiutystńy 
kulrzy  w  Rtymie  i  w  Afrycu    mnieaU    n>inił;)iy,    Anr.  Al 
8tyu  pisnł  ilo  prokoiifiula  ićj  prowincyi.  it  KnioiiSł  wrali 
uic  pragnie  tak  firogie^n   odwptu.   i  zaklinał  g< 
aby  poiitępftwatK  wianyiDl  łatfo<lnł(i. 

Wice  zki(dż«  »ig  wKi^to  przoćladowanie  herL<lyków?  zB 
ustawy  pncciw  różnowirrsiwii?  zkail  nnr^sMip  inkwirycya? 

Na  to  pTtnnio    odpowiada    iiitni  iiJe-sfat^KOwati:!    bistiiira^ 
ie  ojtfakani?  te  nanj  nio   wyplyu^y  z  duciha   Ko^nioła.  tylli 
z  wyobraicń  o  państwie,  które  w  gruncie  jednaki*  byjy  w  n 
łym  świnrii'  poguńakim.  alo  w  zaokr^lnny  systcni  utairty  sia 
dopiero  w  (ireeyi  i  Kzyniio.  Knido  paiislwo  pogańskie  7.  nif 
wywodzi  8W(ij  poozaluk.  bo  zaloźyei^leDi  jego  zawi^zo  bywa  ja 
kiŃ  potoiiink    bogów.    Bi>gowif>  ei  opiekiiji[  się  pnńtitwera,  jak^ 
swoim  Iwonom,  uriijdzaj^  w  ni«'ni  wszystkie  Kloniinki.  wglądają 
WA  wszolkio  stesegóty  iycin  prywaluegu  i  puhliirznego,  Ksyl^d 
pomyślną  duic.  j<>żi>li  w  pauiitwie   wmyHtko   idzie  |to  Wh  wnit. 
jeżiMi  zaś  nie.  to  srogo  elitouzmij.  Ab'  poniewai  bogowie  lylko 
potęgą   przewyższają   bidzi,  a  zrpszt]}  sa  to  isloty  {itMiległo  oa- 
iniolnośeiom.  zawi.itno,    inś<'iwi'.  więc  i  woln  ifb  jt-sl  zniit-nuo. 
kapryśna.    Aby  nie    ścią^ąr   na   siebie  irli  gniewu.  mu!>i  in 
rztowiek  bardzo  dogadzać :  nim  jaki)  eiynnośir  roziKMrznie,  mw 
wprzód  wymiarkow-ać,  o^li  się  to  bogom   spodoba.  Z  tvgii  tiA 
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Ii^ilc    Diepniwi4lfi)U'łi^   w  mchu    8pi>tec]U)>'in    uwat-imą  liyta. 

t»  ■' ■         >i<'>--«iwa,  i  iulwrotlii".  aa  ztinii'i-luiiir' jakii-jś  praktyki 

rrl'.  .     ,.    ii4   niiuy    t>il   |iiiwszi-^-liiii(-    |>rzyji;U<go  6^d  a  liogacll 

li^iMrnrMiti   się  jako  na  cxyn   irpmst   wyiin«n»>ny   przeciwko 

ilN'ipi<-ct«u«tnił  iiiililii-zni*iiiH.  (cdjł  hogowio  za   wvr7i|<Iiu)ii4  so- 

jliic  zaii!<ngi,>    przi>z  jt'(lni';!0    hi-zliutuikn  lub  uiodowiarka  tuo- 

|i;li  nUc    paiif>tw<>    dkuii*-  tin  zalracvuie.    Olói  abjr  lakii  ]ili>^ 

|ud»rt>^ic.  pnńslHo    pttc^ytyuatu  sobio  za  obowiąz^tk  jak  ni^MU* 

riio'  '      ' '-MĆ    «r<^7.Tttko,  (-o  ukrnwato  nu  obraz\>   hÓHtws.  Dlu- 

[n[> .  >J4ikiGru    N«rv>tia  i  Douiii-yani,    iiiię^lzy  jirKehladnw- 

Icnti  clin<.'^uoi>    s]><>iykamy  wsarzy  najlQ)iSKych,   najtronkliw- 

lia^r-h  t>  ilolini    Dgtitu?    Wlaiinii^   rłl»t«gD.   it«  clirKCft<'i.janio  nio 

JiUwill  nci  bu^iti  |łi>g»ńskiin.  wi^c  tvm   &hiul<iii   ginUili  lu 

l>ireU!iłRtwii  pnblifZDU.  Tu  zbŁćiu,  w  świecie  pogań- 

itcim.    k  nic    v  Knńcifle    katolicki  ni,    wytworzy! 

[» f ;.  j  K  k  w  i  il  z  i  III  y,   pogląil  Da  beretyków.  jako  ua  wrpg<}w 

e|H>ł«rznegit  poTz^ku. 

Od  eusu  jak  chrE«i<.-ijań)ttwo   zaezi^-fo  się  szerzyć',   st&ro- 

b<*frowit'  comz  banlzii^  tracili  kredyt,  aż  nareKiEcie  ziip&f- 

Iah*  ittaotrutowali.  Kon^itaiiiy  Wielbi  pierwszy  z  cesarzy  rzyiu- 

Kb    iwlwriKif  się  od  nich  i  lu  Ji^go    rozkax   wiara  Chiysłu- 

rtaia    się  untędowii    rcHsin    paiiKtwn.    JL'dliakżc  w  (rybio 

ita  poddanymi,  w  stobiinkacłi  domowych,  we  Wszystkich 

I nawyknieniaoh  i  Kon.st«nty  i  jngo  następcy  niczi^m  sig  al«  ró- 

taili  od  f^woich  pogańskich  poprzedników,  i  w  państwie-  rzym> 

L  ilaaa    ptid  fonaą    cbr»ścijuci>ika    d  a  r  e  m  n  i  e  b  y  ś  m  y    »  z  u- 

'kali    dncha    chrzescijańfikiego:    xa.42fa  lylko  zmiana 

I  ył  —  zanitast  Jowiszowi  i  Marsowi,  ktauiauo  się  Boga 

naDemii.    Utórcgu    czeźć    lue    o    wiele    w  z  n  i  o  ń  I  ej 

<  w  a  u  o    od    kultu,    dawnym    bir.itw»n)    oddawanego. 

il^d  iw  zapatrywaniu  si{  narótnowiorcńw  nic 

'< ''^  uiliu  ion  iło:  jak  dawiiićj    c^sarzt!  po^ańKcy  prz<>- 

'  V  ■  I  i    chrześcijan,  tak  1 1;  r  a  z    władcy,   r  h  r  s  o- 

liacyzactfli  prześladował*  pogan  i  odszeie- 

4  w.  Daremnie  dowodził   Laktancyusz,  i»  Kuiu^ianio  do 

^'«rno»ci  środkami   gwaltownomi   sprzeciwia 

'^tocie    Chrystusowej    religii,    daremnie    pisał 
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£w.  OptBt.   ie    »rogi<.-    obi' li  odzoti  te    bI^*  t   tioi^tylcdl 
nio  Kgadza  Hię  X  il  uchu  III  Ku»t'iula  bntulirkił-cii. 
Cosunio  O4l|>owiailiili  nu  lo.   i^  hrrot,v«y   dq^   do   wjrwrńrcDiaj 
s|ti.iU'(.'ZO0}jo  porzijdkii.  W  nvny  kwiuj  Mniiirhcjciyrr.  AmiiicI 
I)ii[iu[)'M-i    iiidmc    wszczyułtli    banlio    iiii.')i«'zpii>rxii4i    zamitiaki ; 
i  |>i7.et  lo  pouiokąd  impruniedliwiiili  llluic•manil^  i«t  kuMy  hi^-j 
Ktyk  jusl  Daiiiraliiyiii  niopncyja^ioloin  łtpołotisoiiKiwa.    B7.erK)i<i-{ 
Kfitiliia  rETmiika.  u  poit-iu    (■o«irK(wu   upumidsily  wyliorni;  iiin- 
ołiitiH  rzadiin-4,  ktłira  ugriłnuiłii,  ruRularnoćciu  mchu  i  iikul<!«x-j 
uo^ui^   dziotuiia   wszysllriiii    piińiiej«xym    wiekoni   tak   bardzd] 
iinpnniiwiiła,  in  ni<;  <»(  nii-j  <luskoniiltuu'gi)  nigdy  Qii>  )>nlnifitiiiii 
wymy^b^L*.   W  łój    Miaćnio   ins('biiiit>   zuuluzja  aif   takłt-  srulka, 
ZB-aua  iiikwizycya    Slianuricio  w  roku  SM  ceHan  Tundozyim 
rozkauiJ  swiimn  pn^rnktowi  fpractorio)  uatanowiu  inkwizylonia'fl| 
i  delalorów,   w  oi-lu   n-ykrj-wiiuiu   i    karauiu   bvrotykón-.  j  pod^ 
ricjtk^    udp«wi«dztaluiiiiriit     puluuil    wykunanie    tegu    ilpkiv>(u 
wł*xy,-*lkim  rsiidcom  prowini-yj.  urzędnikom  u^dowyni  i  wladwin^ 
inifjskim.  Następcy  Toodozyusim  pozwolili  zresztą,  aby  durho-l 
wioń.stwo  starano  t^ic  drng^  peniwszyi  iiaktonie  o&karżoDcgn  iii* 
odwolduin    btęduw.    Joioli   J^nak   ta   Dio   skutkowała,    irt«dy 
władza  świecka  wytaczała  fornuiliiy  procors    i  n^oiienala  kary. 
kt<5re   byty  ronnute,  wedle   okolirzn(>.4ci:   od    kilku   );nywiea 
srobm   Inb   zfota    dochodziły    ai   do   odebrania    iycia.   Jeden 
z  uczonych  komentatorów  prnwa  rzymskiej,  t.iodoftx>y,  ^lusznio 
zauważył,  że  źródłem  iukwizycyt  jest  właźnie  di 
kret   Toodozynsza;   tylko  byłby  powinien  dodać,  to  di 
kret    ten    slwortył    inslytucyc   nic    dachowa^jj 
ale   czysto   ^w  ieck  it-j    uat  ury. 


Po  upadku  państwa  rzymskiego  rozwiolino^ł  «ic  na  jtęn 
gruzach  rcudnlizui  średniowieczny,  rałkiom  róiny  od  tego.  ed 
duwniyj  było.  Dawniej  ogół  pochłaniał  indywidualność  całe 
wieka,  teraz  preeoiimio  jednostka  wzięła  gór^  nad  iijęcttei 
i  iiaiilały  czasy  nit^ukróconćj  swawoli,  dzikiego  rozpadania  na- 
micUiości  —  żelazne  citasy.  w  klóryeh  pięśi-  urwała  sit  i  prawi 


JJnM^Ltai*  nymskic,   kloro  tak  diielnii*  znbespioczaly  ogit  od 
V  j>go   czfouków.  poiuikulr.  u  jL>łi>li  gAiia  n^Mova 

1  ..^ivwijv.  tfl  rudko  kkdj*  do  nich  sif  slusouiiio.    Kro- 

loiłip  lój  itjiiłki  Hdrdw-itiif  pragnęli  ich  przyn-nk^liin.  aln  właHRi| 
|H«raE4  aio  muf;)!  bigo  dokaziul.  bu  ich  wtiulu  bytu  itikie  wy- 
Dikiciii  łinitidiii-j  nity  —  wt^Zij.  niuraliii'j  sankcyi  łirakunaJo 
Itj  niadzy.  Wiadomo.  /«>  ^^mdiiiowiei^Kiiii  króli>n>koM-  « jnlijzału 
tilf  xdawódxtwii  iiad  wojmitioirii  driiijnaini.  Olói..  abjr  iilnyiiuć 
lad  w  <ipoti>(.-X4'iłstwiL'.  n  ziuuzoni  i>[iriMi-  whidz^  niouiir»zii  nu 
BA(iiirj»ti-j  [KMlAlawie,  kruluuitt  wuznali  puinorj  Ki>ścii>fa,  klńr; 
i»i'>w-ru8  był  jodynym  naiii^Łycieleui.  joilynyin  rywilizaloruin 
ludzi  t  ł  tfgo  lylułii  joMrtf  n^jwi^ot^j  mjuł  ii  nich  ł^kfiluchn. 
fnirdu,  i(!  świni  i>wcit«xiiy  iii«  pojmował  nałożycie 
Dauki,  gluiizoaój  [irKfn  Kościół,  tylko  nu  podubtoń* 
Kino  dzibci  i  dziki fh  pnEedew^zydkiiini  su{iainip|ał  sobie 
dwa  para£;r.iry;  o  nagrodach  i  kumali  po  Ńmien-I.  Alt^  zopn- 
wirtaJ  j\<  (mIi.>iii  8orc«iu ;  lon.  co  o  ni*'  nie  dbitł  na  zieuii,  go- 
r^n  pra^nfł  nieba;  ton,  co  w  życiu  doctetmeni  niczt^  się 
ni^  ohun^iał.  driał  na  myiŁI  "  iiir-klp:  md  ksitidza.  kdiry  mn 
pra«i)  >■  jpdDt-iii  i  drugioiu.  bu^ziuj  sliicliał.  uDiioli  ai^ęro- 
żiui'isztvo  puli^iiiata.  OczywisU,  ie  w  takich  waniukacb  tylko 
i\  listwo  mogło  prowadził!  ludzi  do  <-ywitłzaoyi.  Wiodsieli 

t  -iu  i  dtaiego  obsypywali  sUn  duchowny  praywilejiuni. 

V.  izo  nad  inuTub  ub)'wu(eli  państwa.  zDsi^^li  jego  rudy 

ni«t;lko  w  meczach  rwligii.  ato  i  w  wielu  sprawach  cywilnych. 
Tak    .  lai,   Ło  jui   jmiTiiiKj    wogt-śnicjsiych    mi.tnsrchi'iw. 

Kan'1  {lóżuićj  Allrt-d  w  Anglii,  jp»zeze  puiu)i)>j  pii'rw»i 

KapHyn^wie  we  Prancyi.  a  w  Niemoiwch  cesarze  z  domu 
«a«>k)ego.  W  tyh  eza-snoh  w«ystkii>  iistnwy.  w^jyslkie  insty- 
fC  dolyciącp  dui-howuj  sirouy  c^Juniuku.  przybrały  ninii-j 
tęc^  cbaraktor  kościelny.  A  stało  się  to  nie  w  skutek 
[•kićj^  tijdty  wszech  włnditwa  ze  strony  ducho- 
wi Pit«twa,  lecz  nalaralayni  tukiom  dziejowych  wypadków 
j  na  wyraźne  tyczeniu  tiamejże  wladty  świec- 
ił Ići-  Rozumie  się,  ie  inkwizycja,  jako  urz^,  ustanowiony  dla 
ol>roDy  religii,  całkiem  przeszła  w  ręce  duchowieństwa,  uiiauo- 
iririr  wykonywali  ją  biskupi,  albo  ich  dolf^aci.  Pod  ich 
r%ĄAinn\   iukwizyeya   przestats   by^  s^dcm    kar^ 
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iljrin.  jalrini   Ityh   m   C7.iuuiw   mni^kli'!!,    i   flisrtkK-ru 
nigtly  już    uii>    pnylirnft,  |K>ninii(i,  ic  w  ui)ialr}i<rii 
nie   Da   hereiykiSw   nuBlała    tiawRt  ztniami   w   (IupIih    wi^'kiixv| 
VRglęii«m  nich  Karowości.  A  nastają  m  zniiaun  z  naitlYptuiicTf 
przyozyn. 

W  pułuwii'  ni  wieka  zagiutili  elim-^cijańekifuia  Kwinti 
od  strony  poJiidoiowćj  tniiEatniinie.  w  wiitkti  oiuiiifpnTtn  <ti 
pfifnwy  lunęli  go  Inipir  iiił<7.<niiccini  nnpudmiii  (kuinusry  Nur 
liiiin<Iuu'it>.  Po  krwunyi')).  ali-  Ktt»iuiikuwu  knilkich  jaiiiuiiłi.') 
poganie  putiiocni  tlali  się  w  kmieu  pokonatS,  nawrócić  i  woi»lfJ 
do  8potocino»ci  cLrxev«Jjańaki^j.  I>iv'z  r.  w>-ziiiiwrAriti  MałiomoŁ 
lana  hytii  Kprawii.  Ci  rozpocs^'"  viujii^  uw  dla  fałiuiikii,  tylk^ 
i-t>len)  zbiNiinnauiŁ-niu  oiUugo  ćwiola,  wi^  pronadtili  ją  w«dtii{ 
piano  dolii7.if  uliiiiv»laiii-g»  i  z  pwą  8(ra&zni|  zm;ii'VIiiścii(.  kułr 
chBnik1i>ryxi\jo  luily  Mtiiiickio.  A  jakie  onoru  wydąjr  podbij 
muzutiuuuiikl.  na  (o  joszcso  do  dńi  dnia  wssyMy  pałncyiiiyj 
w  religi  ćlopy  TiiUiliKin,  w  UHtrojn  epuleuznyiu  n  góry  dra( 
lyzm.  u  dotu  niewolnictwo.  Walka  tt'dy  ehrwścijan  i  tnuziil-^ 
mananii  była  walkn  o  wolność,  o  cywilizaRyc.  i-huciaż  w  j^Jtyku^ 
ćr<Mlniowiocznym  niuywafa  sif  po  pro»1a  wojną  m  wiarę,  i  ja 
Ijtku  pueiijgala  /.»  sobi|  »>po)Ygon*auii<  w  ehrzt-ścijunucli  uczutia' 
religijnego,  ubudzala  w  nich,  że  lak  powiem,  namiętno  przy-^ 
wi^zanii)  do  wiary,  a  zarax«m  wstręt  i  nienawiS<^  ku  jei 
gom.  Jeżeli  saś  takie  uczucia  iywiono  dla  nieprzyjaciół 
na  których  uspntwifdliwienio  można  było  powiedzieć.  .  -  ...i, 
nie  o.świfM:it  promień  prawdziwej  nauki,  to  już  łatwo  Egaduai-.] 
jakiom  okiem  spoglądano  na  niepniyjaciól  do- 
inuwyeh.  na  tych,  co  urodzeni  i  wychowani  w  społecteń- 
stwic  chrzeŃcijańhkiem .  bł^dnemi  dokirynaini  swojemi  u  s~ił  ur- 
wali jo  zakióoić  i  osłabić.  (>o  zaostrzenia  sądu  o  bo— 
rciykarh  niemało  lii  pr«yczynił  się  chsraklor  "wycli  średni  ł^*- 
wieczuych  herozyj,  llerezye  dawniejsze  z  ejwki  ros»rstv^ 
rzymskiego,  które  prwważnie  powstały  na  wschodzie,  obr 
się  prawio  wyłącznie  około  kwestyj  dogmntycinych ,  n.  p,: 
się  niaji  dw  »icbi«  osoby  Trójcy  Św.,  czy  ChryKtus  ma  jpd_«» 
naturę,  czyli  też  dwie,  czy  urodził  się  tak  jak  każdy  !«niicn«cs1 
nik,  rzy  leż  aposobem  nadprzyrodzonym  z  Dziewicy?  W  Eum^:^  * 
zachodniej  heretycy  średniowieczni  bardzo  mato,  albo  i  we 
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Di»  Uinali  sohia  ghwy  nsui  tatdemi  rzeczami,  lecx  lujeifici^ 
czepiali  się  etyki  ehn«ś«ijańskiej,  a  zUd  łatwo  prze^liodsiU  do 
roztrząsania  usad,  tm  których  się  opinrat  (•wczesny  u-itrój  spo- 
łeczny, czyli  miwiac  po  dzifliejiy^eniii ,  byli  mniój  więcej  so- 
cyalislami.  i  stosownie  do  wyuiku  swych  roztiniuwaó. 
podkopywali  już  to  władzę  świeeką.  jujb  ducho- 
wną, niekiedy  i  obie  razem.  Do  tf>go  rodzaju  her«> 
tyków  naleiał  Arnold  z  Bront^yi,  które-  c«sarz  Fn-doryk 
fiudobrnly  kaziW  xa  to  Kpulie  na  stosie;  takimi  byli  Waldeni^i 
franciizcy.  Naresjccifl,  jeieli  nie  na  surowość  opinii  o  horo-lj- 
ka«h.  to  na  roŁSzerzonic  pojęcia  heresyi  Trplyn^^a  walka  K'ładEy 
świii<!ki^j  X  ducbowD;^,  naiks  smutna,  gorsząca,  która  najjsskra- 
wii-j  odbiła  hic.  w  sporarh  cptiarzy  Bi(tmie<>kich  z  papieianii. 
Koi<>i<'kf  uzacnił  i  uiwiceił  władza  świiwk^.  prayzwy«'zaił  ludni 
do  posłusiCfUHtwa  prawu,  złagodził  iibyfzajp.  sI<»w*io  wlał  w  pań- 
stwo siłę  żywotną ;  wt<-m  pańtitwo  oświadc)!a  mu :  zrobiłeś 
swoje,  nio  jfitoi  nii  wi^ećj  potrzebny,  już  ja  samo  polrofig 
kierować  moimi  obyn-ati-lami,  a  nawet  i  tobjj.  Gzy  państwo 
miało  »łu»7.nfl!<r  ?  (>ądzc.  ifi  nie,  bo  i  najlrtpiej  nrządKonf  spo- 
łeczeństwo w  kaMeJ  chwili  poli*zflbDJr  wyiszogo  kierowniciwa 
moralnego^  a  do  łaki<><;o  kierownictwa  właśnie  powołanym  jest 
Kościół.  To  leż  Kościiti  nie  zrzekł  się  snojego  posłannictwa 
i  podnió:4  rzuconą  !*obiv*  n^kawicc.  Ale  wojna  nie  loczy  się 
między  abstrafcpyami ;  prowadzą  ja  żywi  ludzie.  Wice  kiedy 
KoścriiU  wstąpił  z  państwem  w  zapasy,  ydarzyło  się  nieraz,  że 
jtigo  rcprezenlanfi,  jakkolwiek  w  zasadzie  niioli  za  sobą  zn- 
pełn^  słuszność,  w  lyra  lub  owym  8zczi?goIc  paebrali  miarę, 
uniesiesi  zapałem  walki.  Otóż  len  zapał  Hprawił,  że  nazwą  łie* 
rezyi  piętnowano  n.  p.  takie  r/eczy.  jak  opór  stawiany  władzy 
kościćlućj.  albo  ^bicż  dóbr  duchownych. 

Kiedy  tak  skutkiem  wymienionych  przyczyn  i  społeeień* 
stwo  bardziej  się  rf<zsr<iżylo  na  heretyków  i  pojęcie  herezyi 
rozszerzyło  się,  wtedy  Papioż  lunoeenty  III  osądził,  że  dotych- 
czasowa inkwizycya  biskupia  nie  wystarcza:  więc  postanowił 
ją  zreformować  przez  dodanie  biskupom  osobnych  inkwizytorów, 
zawisłych  uprosi  od  Stolicy  Apostolskiej.  Ale  śmien-  nie  po- 
zwoliła mu  wykottBĆ  tego  planił.  Dopiero  iiastcp«y  Innocentego, 
Honoryusz  TH  i  Grzegorz  IX  zaprowadzili  ow^  reform*^,  co^ 
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wnłiij^r  rlii  Gzynncwlci  inkwiiytorikicb  ftwteio  uloiooj  zakon 
DiiniiiiikatiAw ;  iiływaito  i-zikMin  do  lugo  i  Krank-isikuniw,  )«cx 
ililukn  riMlłiitj.  W  ^ołowiu  MII  wiaku  zrcrorinnwiiiui  w 
itpoNi^ti  iiikwiicyi-yit  )>liii»t4  jui  wi5  WtoftZL-ch,  w  potu^iow^ 
Franrjfł  1  w  łliiii)>iinii;  iiutt^-piiio,  giłzin  togo  pglrwbE 
K«tii,  wo«i<)a  Uki«i  ilo  innjrcli  puistw  kalolickic.b.  Kozumie  sifj 
łii  lum.  |{<i>><*  i'<^*^  okoliiio  łi^rly  zandotic  b<*ri<xy^,  j»k  d{>. 
w  IrtURwoJrtryl.  inkwitycyn  upolkttli  się  z  gHailownpa  upun-m 
■«  atron;  liiduniei,  bo  DtnuiniUnic.  któi^ttb  powolwiem  hylo 
nanncu^  Intn-Uków.  (forliwii^j  |>(^lnili  ułmn'ii(zkł  inkwUjrtordEte. 
*Hiłi>ll  dawnii^j  inu>j»cMwi  bUkiipi.  Itikwizjiorowia  ptfinfj  p*- 
tUli  i-iA>>viii  iiHir)  ru^iutontK"  <łuHiu.  Ale  takie  wypadki  tiTiLąj- 
iunl<y  nło  iwlaJcsii  n  u»po«obit>i]iu  tSwciesjirj  EoropT  int;t^«ni 
inkwliyoyi.  foniinio,  i»  w  chwili  j^  rufonDj  toajtM  Hf  laufU 
walka  iiiivilty  wladią  dncbown^  a  świrck^.  ku  niMD  v  n4dti'« 
liik«Uy<>.yt  w  rfcif  ukonników.  t^  «ri«mpj  nilicri  pspififciai.^ 
nąAy  iwim-kio  in«gł;r  upalTTvar  jakiś  umaeh  aa  s«qie 
jcatyiTT  i«  lOroOT  ta]łiiiiy  —  pomimo  tu,  iirawi{. 
wo^tlo  liirtylku  oi«  spiwciwiali  sj;  wpnmdMUB  4v  s«l 
kn^o*  >»4onno<ranfj  inkwuiTcri.  l«ci  Biecai  ami  ptaifli  •  i 
pafitilj.  i  t«  &i»  Mv«w  ■wwrekawłe  foWkai.  di^ 
^»wi  Ifici  banlM  p»  |vw^a  Bjrilf^c,  budn  iiufc^M 
pnn.  jak  ■^  c«»n  FTrdMrk  n,  Ałfiws  T.  hrd 
|l»  M  U  iakva7Vja  «cał«  aie  b«U  takićM 
jaki*  ją  fadajf  BJfiptiTcbtlai  katalie^ri 
f  iiariK  iW  ttytasala  iakłiijt.tjatgo 

•»«•  l"»«^'  •«wW«Mo  i  II  ti   i'i    « 
n«ai»  »(.  M«k»  cagieig  ♦tnjr^rmat  tti%^ 


«««ft 
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u  ilnvi  kolcielDyeb  w  wor«  płócienaym,  nie  kautby  się  Ay- 

M-TplioomuJ.  nie  nosiłby  na  sukni  iadajeb  oznilt.  po  którychby 

fo  |K)xa>wuio.  jako   ^uj^e^  gnoszalku.   Al«i  dsii  Koiciół 

i  nie  łada   [lOilobnyob    umartwień,   bi>  to   aą  rzrazj  zmienne, 

jak  kaitly  iwynąj.  W  iriokacłi  bredni<th.  bied;  każdy  stan  miał 

mij  rtrój  osobny  i  odrjbne  fonny  towanyskle,  kiudy  wfi«tlkl<y 

nynnoiU-i  wainiejss^  towaniyntył  jakiś  inak  symboliczny,  do- 

bitiiif   przomawiaj^cy  da  ainysłów  —  w  tych    wiekach   i   akt 

sluncby  luuMiat  »ifi  odb^ać  w  kształtach  inat«ryalnyob,  jaskra- 

«7i-h,  m^iito  dtiwac-znych.  Jakkolwiek  wsiakie  ostni  mogła  hji 

pokala  knścielaa,  trybnnał  inkwizycyjny  dalej  nie  sięgał, 

*  u>  dlat^o,   łe  joioli  her«tyk  się  oio  nawracał,  katolicki  t«u 

irybiinał  uitt  mógł  jui  z  uim  mieć  do  czynieDia,  jako  ł  nło- 

Kickiiun,  niAoal^uym  do  spotet-Kności  katolicki«j,  zabierała  go 

wifc  władza  świecka,   które  wt^-ziła  go,   karała  konfiskatą  ma* 

jątku,   kaleczyła   na   ciulo.  ściuała,  paliła.   I  to  wbejiUco  było 

wrularkiem  eam^jże  władzy  świeckiej,  ciyli  państwa,  czemu, 

sądx{,   nikt  ni«  taprzeczy,  jeieli  sobie  przypomni,   że  państwo 

1  natury  swojej  tylko  obaw^  kary  zdolne  jest  wymodz   na  łu- 

diiacli   po«anowanio   ti^,   co   bierze   w   swoj%   obronę-    Tak 

tAWtte  było.  tak  jest  Mi  I  bodi\j  zawet«  będzie. 
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w  wiekach  średnich  państwo  umieściło  her«zyc  w  swoim 
Izodekaio  karnym-  Że  kodeks  ten  był  srogi,  można  nad  tt^m 
uli)>lewać.  alp  nie  godzi  się  obwiniać  o  to  Kościoła.  Kościół 
iiK-tylko  nie  zalecał  srogości,  W-z  pnuiciwnte  usiłował  ją  łago- 
dzić: w  r.  12%\  e«sarz  Fryderjk  II  ustanowił  na  bluinierców 
\ijjv  Wierci  i  dopiero  na  prośby  duchownych  o  tylv  dał  sii; 
iiui^kcaye,  że  w  pewnych  n')'padkuch  nąjmilościwi^j  pozwolił 
karać  występnych  —  ucięciem  języka.  Intwizycya  kościelna 
wszeikiemi  siłami  starała  się  bronie  mc8zcz';8!iwj'ch  przed  nad- 
użyciem inkwizycyi  świeckiej,  lecz  nie  słuchano  j^. 

Fo  śr«dDiowiccEn<^j  inkwizycyi  stanęła  w  końca  XV  wieku 
n«wvzytna  inknizycya  hiszpańska.  Ale  ton  nowy  budynek  byt 
Ul  gmach  w   odmiennym   stylu   i   do   czego   iuu^^oi 

W 
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iał  slaiyć.    WystawU  go  Ferdynand  V,  i,  przy- 
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dDnikieiu  katolik,  król  Aragonij,  oieuiony  x  Izabella,  dzif^iiaką 
Kastylii:  na  scjiytkti  i>an«waiii»  Fftrdynand  zabrai  jfszcie  Fran- 
oiuium  Nawarrę,  tak  iż  ^fdy  maui  w  r»>kii  1016.  następca  jpjcol 
posiadał  już  calf  Hiiapanię.  Jednakio  obszerno  to  pańKtwo, 
<tlio<';  potQVz<łDV  pod  jednem  bortem,  było  jeszi-ze  uii^ksztftłinrmJ 
zlepkiem  większych  i  iimiojszych  orgamimiiw  feudalnych,  z  ktu- 
reuit  iFłsdu  królAVHka  mni^j  lub  wię«ój  ninsiała  nię  Uczyt" 
w  miarf>  tch  siły.  W  Kaatylii  wolę  monarchy  krępowftfa  diunnaJ 
burtliwa.  boj;^ta  szlachta:  w  Aragonii  mi^zy  Ironem  u  na-' 
rodom  siał,  jako  pośrt-dnik.  Uk  zwany  sfdzia  najwyiszy.  wpraw-  „ 
dzie  pn«z  króla  oitanowany,  lecz  zalełny  od  S«jnia;  Nawami^H 
ćwieio  nabyta,  tworzyła  osohno  państwo;  zresil^  kaidi  pr<v-^^ 
łfineya  miuts  fiwojo  fueros,  przywileje,  którjch  pogwałcenie 
sprowadzało  niecttybnit  wojn;  domowi^.  Z  tóm  ws^stkienil 
i  Uiszpauia  oiu  mogła  nnikn^ii  oddzialynaoia  i5wczv^n*-j  naukTl 
politycznej,  która  jestem  w  XIV  wieku  wypłynęła  ze  studyówl 
nad  rzyiuski^  starożytnok-ia,  u  zalecała  społeeieństwii  nic  formy 
r»publikański«,  jakby  się  po  itnMilo  tej  nauki  nalełato  spodzip- 
wać.  tylko  silny  monsFcbizni.  niezawodnie  dlat«f^,  żo  formy 
republikańskie  do  szczytu  zniesławił  śrt^niowieirzuy  nieład 
feudalny.  N'aiika.  o  której  mówię,  z  powodi«oicm  dała  się  za- 
8tó»owa>'  juK  w  wieku  XV  w  małych  paustwuch  wtotikich.  gilzie 
zdumiona  Kuropn  widziała  wzorowy  pon^dek  publiczny,  sprę- 
żystą administracyę,  kwilnąey  bandol,  na  dworze  pnepycli 
świetne  uczty,  gTf>nn  poetów  i  artystów,  a  w  kidaeni  panują- 
cego tyl«  pittuiędzy !  Ze  w  tycli  państwach  nie  było  swobód 
publicznych,  że  wotuoić  obywateli  zmniejszała  «i$,  te  wola 
munarchy  atawała  się  prawem,  panowie  politycy  o  to  nie  dbali, 
jakotćż  nie  troszczyli  się  wcale  o  godnwośó  lub  nie^odziwość 
ćrodków.  wtodi^cych  do  utrwalenia  silnego  rządu  monarohi- 
cznego.  Z  eyniramą  otwartoicif  rozpist^e  się  o  tych  środkach 
Mal^awel  w  swoim  „Księciu*.  Jednakże  wielkim  błędem  byłoby 
mniemać,  ie  ówcześni  pisarze  polityrrzni  pozwalali  monarchom 
uiywat^  środków  ntyniemoralniejszych  i  propagowali  despo- 
tyzm —  dla  despotyzmu.  Nie!  monarcha  był  oszustem,  skrył 
bójof.  mógł  łamać  najświętsze  przysięgi,  ale  pod  warunkie 
■by  w  jego  państwie  lud  byt  zamożny,  zdrowy,  bezpicotny 
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obcego  najazdu  i  o  tj'le  oświecony,  iżbr  mógł  wj-konj-wać  za- 
miary swojego  pana,  których  Jednak  rozumieć  nie  ]K>trJ[<'bow»ł. 
bo  utworzeni*  takicgu  puńsiwa  i  Frrdynud  <ls{iyt:  al>v 
■oś  (en  cel  osiągnąć.  miDiiał  pierwej  wzmoi-nit-  moiiarcrlii^- 
Tnidne  to  brio  Kailanie,  ho  jeżeli  vr  kim.  to  właśnie  w  Hiszpa- 
nach o«l  niijpoti^tnifjszegn  granda  ai  do  nąjliehsECgo  cliiopa 
w  wysokim  slupniu  wyrobito  się  poeiucie  osobiiitój  nirlości 
i  gonre.  zamitowanie  swobody,  a  to  w  zbitek  ci^łyob.  prawie 
ośm  wieków  Irwąjfeych  wojen  x  Maurami,  podeug  których 
taiy  naród  piędź  u  piędzj^i  odzyskiwał  zagrabioną  »>bie  ztenu^ 
ojcsystą.  ai  ją  wreszcie  fldzT:>kal.  Aby  laki  naród  iisgiąc  do 
posluioeństKa  abitolulnemii  monarsM.  nic  wystarczyłby  ani 
gKam,  ani  intrygi,  jakkolwiek  Ferdynand  po  mistrzowsku  uininł 
obu  tych  środków  uit}'wap.  Poszuka!  on  ezejeos  lepszej,  i  zuu- 
Isłł.  Te  )>wno  wojny  l  Slaurami,  które  wykszlałcily  w  Hiszpa- 
nach ryc«T«kośc .  ]iałn'otyzin  i  miło£ć  wohiości .  zn»Eeiopiły 
w  uich  taki<e  {anutyzm  religijny,  na  któn,-ni,  jak  na  pasku. 
można  ieh  było  z  czasem  zaprowadził-  tara,  kędy  właśnie  zmie- 
rzał Ferdynand.  Ubok  Maurów  mieszkała  w  Hiszpanii  liczna 
Induoćó  iydowsku.  której  pwl  rziidami  władców  niaurytańekich 
bardzo  dobrze  się  powodziła  1  nie  dziw:  Żydzi  wtq)ieruli  Mau- 
rów, gdy  ci  w  rolni  712  rozpoei^-li  podbój  półwyspu  l'irenej- 
«ktego.  i  w  późniejszy  L-h  czasacti  zawsze  im  byli  pomocni 
w  wojnach  z  clirzescijnnanii.  Za  to  Maurowie  opiokowali  się 
żydami,  t^ik.  ii  w  krótkim  masie  żydzi  hiszpańscy  przyszli  do 
ogromnych  bogactw  i  wielkii^'{ni  wpływu  ua  sprawy  publiczne. 
Czego  nigdy  nie  bywało,  zakwitły  w  nich  nauki  i  jcszczo  raz 
odezwała  się  wspaniałymi  dźwiękami  poezya  hebrajska,  a  ie- 
karjc,  astronomów ie  i  finansLsci  żydowscy  mieli  wzięcio  nawet 
D»  dworaeh  chrześcyautikich.  Od  nasu  jak  oręit  ehrzc^cyański 
wzi^jł  nad  Maurami  przcwasę.  jnk  kraj  stopniowo  zacziił  prze- 
chodzić X  r^k  muzułmańskich  pod  panowanie  chr^ścijan,  po- 
łożenie żydów  w  Hiszpanii  znucjuiio  »iię  pogorszyło.  Był  to  nie- 
unikniony rezultat  powszechnej  uteuawićci  ku  temu  płomieniu. 
Otóż.  aby  choć  w  czyści  uratowat-  swojo  dawniejsze  stanowisko 
w  kraju,  wioiu  iydów  wyehrzciło  sif  i  dzięki  swej  zamożności 
pozawic-rało  małżetistwa  ze  makomitemi  rodzinami  hisipań- 
8kiemi.  Ci  nowochrKceńcy,  albo  ich  potomkowie,  powcUk&U  «^«-^ 
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na   wysokie   urzędy,   zasiedl 
['ułutmo   to,   lududić   katolicka 


nawet   na  kaU-drach    biskupi 
uiLsIowionEaniem 


spoglądała  ^ 
na  wfctmttow,  maratio$,  jak  nazywaoo  tjch  nonych  clin«-fl 
ścijBD.  I  nie  bw.  powodu.  Niektórzy  z  nich  olrrjmywBli  U-  ~ 
Jemau  stosunki  no  su-ymi  bra<!mi  ni«o<'lirzczonytiii.  sekretnie 
praktykowali  rclig^ne  zwyczaje  żydow&kie,  wcliodEili  v  jakiei 
koD«tachty  z  Maurami,  stawem  tak  się  uebowywali.  jak  gAjhy 
spodziewali  iti^  pnywróconia  w  Hiszpanii  panowania  muiuf- 
mańskłoujro.  Prawda,  ie  w  dnipń^j  połowi«>  W  wieku  trudno 
było  obawiać  sif  oiegoń  pmłobnego  7.e  strony  MaunSw;  posia- 
dali oni  Jonese  w  potuduiuwi-j  Hiszpanii  flxczu|»te  królAistwo 
(in>nudy,  ale  iip«dL>k  tt^j  ich  ostatiiii-j  hiediiby  był  tylko  kwe- 
Blyą  czasu.  Za  to  stustne  obawy  wznit-cat  inny  wróg,  niorriwnio 
grojbiejsiy  —  Turcy,  ktuny  po  idobyciu  Konstantynopola  by- 
nąjmniiJj  się  nii-  taili  z  zuoiiarum  zawojowania  ra/t^  Kuropr 
i  czynili  do  tego  pniygolowania.  Czemużby  wi^c  tjcii  u»łup. 
jakie  Jtydti  niegdyś  Mauroiu  oddali,  nio  mieli  tak^  Turkom 
ofiarować  ? 

Ri*ligijuą  i  polityczną   nit-uawikią  narodu  ku  iydnm  po- j 
tiaiyt  się   tedy  Ferdip-nand,   aby   swoje  plany   urapflzywistnir.H 
Xa  jego   usilne    prośby,    poparto    obrazem    nirUez*"' 
pieczoństw.  jakie  groziły  krajowi  ze  strony  ^ydów,    i'apii>i 
Sykstus  IV  wydał  w  roku  1478  brevB.  klfiróm  upowaiuił  Fer- 
dynanda i  jego  małitonkę    do  zamianowania    dwóch  lub  IrzwJi 
inkwizytorów  z  pomi^zy  ksiciy  świiH'kich  lub  zakonnych.  przy-jJ 
czem    nąjwjT»2ni*^j    zaslrzcKł.    aby  ei  inkwizytorowie    byli  bi<>-fl 
glymi   toologaini.   nieskaziteloycb   obyczajów,  i  aby  w  swojum 
urzędowaniu  ściśle  stosowali  si^  do  kanonów  j  nstow,  dotyczą- 
cych inkwizycyi  kościelnej.  Blisko  przez  dwa  lała  nie  rohiou* 
Ł  tego  brere  uiylku.  Wt4^m  licho  skusiło  jakiegoś  iyda  — 
pisał   broszurę,   pt>łua  jadowitych   uwag   o  wiorw   katolickiej.] 
Kerdynad    skorzystał  z  tego   wypadku  i  niebawem    zaroianowai 
dwie  kreatury  swego  wyboru  i  odpowiednich  swoim  widokomJ 
t,  j.    dwóch    Dominikanów    na    inkwizytorów    króleW' 
skich.   Ci  dwaj  dygnitarzp  rozpocZi;li  swoje  czynności  w 
willi  z  nowym   rokiem  1481    i  z  taką   gorliwością   wKicl 
się  do  ścigania  ukrytych  pod  płaszczykiem  chrześcijaństwa 
duw,  Łe  bardzo  wielu  zostało  skazanych  na  śmierć  i  na  róinti 
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inne  kary.   Maj<ttki  trch,   co   iUnierr   poninŃli,  i  wieln    innyeb 

tkoDfiskoiraoo   sostufy   na   rzocz   skurliii    królewskiego:    okoli- 

IdDOi'^  ta  jssDo  (lowoflzi.  że  Ł-ibłutl^sr!  nnw^  iiikwizjoyc,  Fer- 

fdynand  cbeiał  osiągiiiii'  pł-I  tinlilycziij.  I'ii)ii4.v.  SyliMltiM,  ubur^ony 

lukmttirm  ))<>s(^[wwanu>iti  inkwizylorun'  knilin^kich.  ońw iadczy) 

I  Fcrdyiundowi.  łe  cofa  swojo  hrere  z  roku  U78.  J^lnakte  nie 

'  uKiinał,  ■ll>ow!i>iii  w  nwjin  emie  Tiiroy  nacnitli  l\vli  \\7ii<'łiy, 

jat  oblepili  OtniUto    i  tylko  Aroiun;  sufUiua    ziiinwulilii  icłi  do 

odwrotu :  tymczasoni  kriłl  potrafił  gn  pra«>kotiil<'.  ie  jejtcli  w  tiy- 

Ibnnali'  inkwitjiiyjnym  zmth-  uadiiłyciii,  u>  dla  Imkii  stulaj 
arganizacy i.  Tym  spoKobtiii  u»wa  instytucyu  iiio  upadła, 
I  w  r.  I4S3  wiDlki<>go  inkvizytorn  król  iniannwal.  JodtiD- 
csidiiij«  a&iAnowioni|  zoslała  uiywyźsza  rada  iuLniiEycyjiia:  pre- 
i»ju>m  j^j  zawsze  był  wiolki  inkwizytor,  ezłonkiimi  t.»^  przez 
kr<ila  m  i  uii'>  watiy  m  i,  osoby  duchowne  i  świeckie,  zwylile 
doklorowin  prawa,  x  głowm  rozstmgujętyiii  w  tmcucIi  świce- 
kicU,  a  duradc»ym  w  niaUTyaoh  koiclelnyh,  o  kliJrycli  slamiwił 
mn  wipiki  inkwizytor  ze  swoimi  uiteFiorujui.  Temu  4>eiilialuoiuu 
zarudowi  inkwieyeyi  podlegały  wszystkie,  podohnie  jak  oa 
nn^dtonu  trybunały  prowineyonalnc,  których  w  \V[  wioku 
w  an)«j  (li^^zpuDii  było  pictuaście,  a  Kiodm  w  latiycli  posio- 
(Uosetarh  korony  hiszpaiiskiej.  Jednakże  w  miarę  irh  powsta- 
wuiia  u[radivła  w  kr^u  dawna  inkwizyeya  kox«iolDa.  która  była 
itA  lagtMlnu.  a  sprawowana  przez  biBkupuw  dy^cezyalnycll. 
CłMWtai  Ferdynand  dla  zmylenia  opinii  publicznej  ubrał  to 
twAJ«  dzieło  w  szaty  duchowne,  z  któretni  świat  oddaMun  był 
•ww^ojoiiy.  jediiukie  kraj  odnizu  przeczuł,  u  później  dowodnie 
li;  przekonał,  że  nowa  iokwizycya  była  właŃciwie  narxęd7.ieni 
ifaMlu^iniii  królewskiego,  i  dlatego  opierał  się  jój  zaprowa- 
■heniu.  Opór  ten  szczególnie  był  silny  we  włoskldi  posiadło- 
kiwłi  Uiszpanów.  mianowicie  w  ksio^twiR  Medyolnńskiem 
■  w  króle-stwi<>  Neapolu.  Ri^dy  hii^paiiskio  w  Neapolu  naiiliiły 
»  rukn  1504,  w  Medyolante  o  trzydzieści  lat  później,  wifcs 
>  nuuh,  kiedy  na  inkwizyeyi  hłs]!)iausk  i  ej  ju£ 
^*ijt<tj  się  byli  poznali.  To  lói  uiicazkaucy  ubu  tycU 
"^n  zswsz«  jak  uumucniej  protestowali  prze<:iw  jej  wpro- 
•w^tin.  iwierdzac,  ie  je/li  idzie  tylko  "  zaelionanie  wiary 
«*<'lifti.-j  w  i-ałości,  tu  nowej    inkwiiycyi  nie  polrxĘ\>ttj:^,  \s'i 
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już  naąją  inkwizycyę  papieską,  która  niewiimie  skarżonych  nie 
gubi.  Papieże  znowu,  Błali  nieusŁaime  nagany,  z  przy- 
krością widząc,  jak  inkwizycya  królewska  w  Hiszpa- 
nii nadużywała  swej  władzy,  popierali  tę  opozyeyę  Me- 
dyolanu  i  Neapolu  i  dlatego  do  zaprowadzenia  inkwizycyi  hi- 
szpańskiej na  półwyspie  włoskim  wcale  nie  przyszło.  Mniej 
szczęśliwą  była  Sycylia.  Wyspa  ta  od  końca  XIII  wieku  zosta- 
wała już  to  pod  wpływem,  już  pod  rządem  hiszpańskim,  przy- 
jęła więc,  choć  z  wielką  niechęcią,  dar  fatalny  z  ręki  Ferdy- 
nanda. Po  jego  śmierci  Sycylijczycy  wypędzili  inkwizytorów, 
ale  następca  Ferdynanda,  cesarz  Karol  V  zmusił  ich  ponownie 
do  uznuiia  inkwizycyi,  która  tam  funkcyonowała  aż  do  oder- 
wania Sycylii  od  korony  hiszpańskiej  w  roku  1713. 


IV. 

Tak  urz!id7.ona  w  Hiszpanii  inkwizycya  przez  Ferdynanda, 
trafiła  na  opór  głównie  z  powodu  konfiskat,  któremi  ten  try- 
bunał zaczął  karać  winnych  w  samym  zawiązku  swogo  istnie- 
nia, a  które  przedowszystkióm  oburzały  Aragończyków.  bo  kon- 
fiskata sprzeciwiała  się  ustawom  aragońskim.  Lecz  jeden  fał- 
szywy krok  ze  strony  malkonU-ulów  położył  koniec  oporowi. 
Mianowicie  uknuto  spisek  na  życie  Piotra  Arbucsa,  naczelnika 
trybunału  inkwizycyjnego  w  Saragossie,  i  zabito  go  w  kościele. 
\y  morderstwie  wzięli  udział  niektórzy  potomkowie  wychrzczo- 
nych  żydów,  o  czem  gdy  się  dowiedzieli  mieszkańcy  Saragossy, 
wszczął  się  w  mieście  straszliwy  rozruch,  a  nienawiść  ku  ży- 
dom i  nowoehrzczońcom  wybuchła  w  całej  grozie.  Zabicie  Ar- 
bucsa stuło  się  tedy  wodą  na  młyn  inkwizycyi. 

Król  utrzymywał,  że  broni  tylko  wiary,  tak  i  sędziowie 
inkwizycyjni  utrzymywali,  W  r/efzywistośoi  jednak  cel  inkwi- 
zycyi dalćj  sięgał,  bo  ai  do  ('cłmy  Mnifikacyi  kraju  pod  wzglę- 
dem religijnym,  czego  wnet  fakta  dowiodły.  Żydzi  oehrzczeni 
i  ich  potomkowie,  juko  katolicy,  podlegali,  ma  się  rozumieć, 
inkwizyeyi,  ilekroć  zucliodziła  wątpliwość  co  do  ich  prawo- 
wiorności.  .Vlt<  iukwizyi'ya  hiszpańska  pociągała  także  do  odpo- 
wiedzialności i  tych    żydów,    co  trwali  w  wyznaniu   mojżeszo- 
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iirent,  mianowicie  za  to,  że  brai;i  Bwoich.  nawrófiODycli,  starali 
si^  przj'wicść  do  apostazyi;  s  tcKO  samego  ;>oivodu  n'zi^a  się 
inkwizyoyu  4o  nittnawrócoDTcb  Mauniw  po  upadku  w  roku 
l\^2  knilestwa  Grt>na<]y.  Oittatniego  państwa  muzutniańskii^go 
w  HisspaDii.  B;ł  to  spostib  wcale  ait^  kości cilny,  ale  rządowj, 
Kwiuekl.  aieby  nszyistkieb  Mauniw  i  żydów  zmusić  do  prayjc- 
oin  chrztu.  Gdy  pomimo  to  jednak  większość  ich  obstawała 
przy  swojej  wiórze,  wtody  i^d  nakazat  w  (ymJU-  roku  1403 
iydoni.  a  pu  dzieNi^ciu  lataeb  i  Maurom,  ażeby  albo  się 
X  kraju  wytiioili,  albo  mstali  katolikami.  Rozumie  si^żewieln 
wybrało  to  drupi?,  nit!  cłiCfC  upuście  siedzib,  w  których  od 
tylu  wioków  mii>sKkałi.  Ale  nawrtKeni  »  t<>n  sposób  żydzj 
i  Maurowie  ej^sto  wracali  pokiyjomii  do  dawnej  wiary,  w  skrj- 
toścJ  serca  nienawidzili  swoich  ciciui^ycieli,  vo  naturalnie 
£cii(gało  ua  Dick  nowe  prześladowania,  aż  wreszcie  w  roku 
1609  wszyscy  Maurowie  zostali  wyp^izeni  x  Hiszpanii.  Wy- 
padki te  doskonale  uwydaiuii^H  róinicę  między  inkwi* 
zycyi[  kościelną  a  inkn-izycy^  hiszpańsk:{.  Tamta 
neczywiścio  troszczyła  się  o  czyitlość  nauki  katolickiej:  ztąd 
jeżeli  sadziła  heretyków,  to  dlatego,  że  jeszcze  uważała  ich  za 
naWiących  do  Kościofa.  i  mUkii^m  słusznie,  bo  trzeba  wiedzieć, 
ze  liereiycy  i^ami  tak  trzymali  o  sobii.',  tylko  zdawało  im  si^ 
że  K'pi^j,  rozumuiej  wiem.  niź  zwierschiiość  kościelna.  Inkwi* 
zycya  hisxpaitxka  zaś  pnprostu  wprowadzała  w  wykonanie  ulu- 
bione hasło  abs<iliiin>-j  niunarcbii :  jeden  knil,  jedna  wiara! 
I  z  logo  to  stiuiowii-ku  ualui^y  właściwit;  oceniać  jej  łhiałal* 
nośr  na  polu  religijnóm.  Pisarza  antikatolii;ey  koniecznie  usi- 
łuje dowieść,  żo  infcwizycya  bii^zpaiWka  była  trybunałem  w}'łą- 
eauie  duchownym,  i  dlatego  wyli<'Z;(.ii[.  kogo  to  ona  ]irześlado- 
wała;  oto  w  wieku  XVI  obok  nawrćcouych  jui  Maurów  i  ży- 
dów stają  przed  jej  saldem  sekciarze  protestanccy,  w  wieku 
XVn  pmsparŁajii  żniwa  janseuiści,  w  wieku  XVIII  inkwizy- 
cya  poluje  także  na  deislów,  aleuszów.  wogóle  na  wyznawpów 
angielskich  i  francuskich  systematów  lilozoGczDyeb.  Istoluie 
historya  iuk«izycyi  )iii»pańskii'j  obiitiije  w  proeesa.  wytaczane 
tym  wszysikim  nieprzyjai^^iołoni  Kościoła  katolickiego,  Ale  in- 
kwizycya  sądziła  jeszcze  inne  sprawy:  przed  kratkami  jćj  sta- 
wali Mzalbienu-.    rozpustnicy,    wielożeńcy,    uwodziciele    kQhv«v,, 
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licbwi«txe,  r«tb(ijnicy,  inonliTcy,  pntwnj-rniw.  ozarownicjr.  spo 
nosiciele  napojów  iniłasiiyoli.    Ńwiptoszkowif.    Ktowctn  wsul' 
kiepu  ri>i)zi\ju  pospolici  zbruilninnc.'.  Alo  i  na  ti-iii  nii.'  koniiw: 
iiikwiiycya    wytavzafii  jeszczA  procesu    nSin/ni   awa»ttirnik<H 
jwilitył-znym   i  tipndłyni    luli   okazanym   na    upadek    ministroitt 
krulewakim;    nari-BMie    iukwUycya  i-fiuurowala  utworj'  lilfr 
ckie  i  irtystycznf.  <~i<IybT  ktokolwiek  wobe«  Łych  faktói 
chciał  jfMOM  ntntymywni!,  ic  iiikwizycya  liisxpnri>!kn  była  i  n-- 
slylucyf    boSciflua,  to  uiefb    Kobiu   no|jr£utl  zatU  pyla- 
nw:  jakim    sjNKtoWm    krńlowie  w  IliSKpanii    D^ooili  się  na, 
rzerz  t«^  instytiicyi  prawie  zu  wsz«)kt<!'j  władzy  sądow^?  ^it^fl 
ioli  na  ta  poiwoliii,  to  jakim  i'udcm  nic  DAHlaly  w  tym  krąj^^ 
n^jczyitlstej  wody  rządy    li>okratyŁ-zae?  Nie  unslnty.  bo  inkwi- 
zycyt  Dio  była  instytucyą  kościelną,  ale  dwli>ek^ 
której  tylku  kai>łaa:^ku  suknia  nifklóncb  inkwizylonW  nndi 
wała  pozór  duchowny,  brła  narzędziem  władzy  świeckiej 
ukuti>m  dla  pm>|>rowadzenia  unifikacyi  państwa,  lak  pod  wi^c- 
detn  religijnym,  jak  i  politycznym.    A    twórca    tej    iukwizycyi 
król  Feniynand,  dlatego  zarzucił  na  niij  ptaszn  dnchowny, 
przy   gilni'ii),   at  do  fanatyzmu    pusuuięU-m    przywiązaniu  Ht 
szpanów  do  Kościoła  katolickiej,  nnilikacyi  taka  daleko  ła-' 
twi^j  dawała  się  nskiitecznić  pnd  iiia^k^  kościelną. 

Trzeba  jednak  inldać  ului^zność  najwyźstitl  radzto  inkwi 
zycyjDifj.  ie  ezuwałit  nad  t^tn.  aby  w  łrybunahcb  nie  dzii 
się  nadużycia.  I  tak  nie  wolno  było  poriągae  do  odponiedziaf 
noici  za  rzeczy  błurbe ,  n.  p.  za  blużnicrslwa  wyrzeczon 
w  gniewie  Inb  po  pijanemu;  na  fałszywych  źwiadków  była^ 
kara  Ńniierei ;  od  wyroków  trybunału  pmwineyonalnejro  siu — 
żyła  uskarionemu  apelacya  do  rady  najft-yżsitej,  i  wogóle  iadi^tm^ 
wyrok  trj-bunału  nie  mógł  się  obejść  bez  jt^j  zatwierdzenia— 
Ale  przy  wadliwoiici  procedury  inkwizypyjnej,  mianowicie  eo^ 
się  tyczy  obrony,  przy  t^emnicy,  jaka  otaczała  czynności  try — 
bunału,  wszystkie  te  rękojmie  niewiele  przynosiły  puiyiku^ 
«  nawet  poprosln  w  niweei  się  obracały,  joioli  na  oskarżonep^ 
zawzięła  się  złoćć  aitw  intrjgiL  Na  ti>  i  inne  nadużycia  bar^ 
djH>  często  uialuli  się  1'apieio  i  niesłusaiie  prze.sl8doiiniuyi^ 
z  własnej  woli  udzielali  abaoincyi,  aby  tym  .sposobom  połoiyt^ 
koniec  procesowi :  ale  rozumie   się,   te   interwoncyu  papiesk^i 
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włluwjU  ikntfk  Ijrlko  w  sprawuch  dolj-cząeych  r«1ip'i.  i  (o  nic 

mwsi*y  li«    pnj-    jKimii^ttiAnin    w    (TybuiisłaL-h    inkwizjcyjuycb 

JKTTtdTkryi  (ttichuwntij  xe  iwipck^,  prawie  Itażdą  ciprawę  można 

i»h    wyauiwir.    raz   Jiilco    ćwipckj^  to  znowtt  jako  (lur-bowD%; 

n(v  m>l  hi^pański    taw«xo  mó^ł  uchylii*   rcklamui^yc  papio- 

»ki,  ilekroi^  ni«  rhcioł  j^j  zndoś^^acKynit';.  T  krig  tiarkał  nu  nad- 

UtH*;  knrtfiy  kilkakrotnie  tiprasuly  raijd,  ahy  w  trybunałach 

inbiityryjuyi^b    setwulił    ua  jawnoii^    rozpraw    s;|dowycłi;  alo 

hriłowtr    Wftdf  m  to   ni«  clioicll    pnysiai^,    nawel  u>  r«nę 

fpłtw.  jukie    kortiT.y    gotnwft  były  porobi*!  n»  rzecz  władzy 

^••j.  I  nio  diiw:    tajemnica    sądłiw    inkwizyryjnych  po- 

łft  władzy  knitewski^;  ei^iyr  na  stanach  uajliardzi^j  uprzy- 

■  'tij'«waiiycli,  na  osohoicb    iiajwyż4-j    połoUnycb,  jak  tego  do- 

*it'nU  lilkiinnstololul  pro««>K,  wylot-uiny  za  panuwaDia  Filipa  II 

)r>»»»*"**i   Hiszpimii,  Barlłoniiiijowi  Carranzii. 

W  nHmaastyin  wieku    wi^i«nia  iukwizycyi  przestały  być 

lii-ami.  stosy  siały  się  roidsz^.  ostatni  przy^rolowano  w  Se- 

iij  w  r.  1781.  W  takim  sianie    przetrwała  ink-wizycya  aż  da 

|0|>a«lkD    Biłrbon<iw.  kliiryoh  iuif>J8««  na  tronif  bisspańskim  2a- 

[yf     a  wuli   Napoleona   br^t  je^o   Jó^et  W  grudniu  roku  IS08 

l^^poleoD    zniósł    inkwizycyc,  a  w  pięć    lat    polem  ucbwałę  tę 

I  P*tier(liity   kortray  jenemlne,   kiedy   po  wypędwniu  z  kraju 

^'i^n«uzuw,  wflbcu  oczekiwanego  powrotu  Burbouów  pisały  koa- 

rtyt.\icyc,  mającą  ograniczyć  władzę   królewską.    W  następnym 

K^a  wrół-ili  Iturboiii.  na  tronie  zn«iadł    Ferdynand  VII,  który 

■i^^^    BWDju    panowanie    od  lv^o.    źc  iniwei-zył    konslyiucyę, 

'  prływrółił    iukwizycyę.    Tu    nalftży    przypomnieć,  że  papiet 

noH   \1I  wymógł  na  nim   zuiesicnio   tortury,  która 

l>klro|wi«k  jni  od  lat  kilkudziesięciu    uiuu£ywana.   jednak  nie 

'•!ł'»  ji^szfic  iadn^  ustawii   uchylona.  Za  życia  Ferdynanda  in- 

^iKycł*  głównie  przośladowsta  tak  zwanych  afraiKesados,  1.  j. 

tintiuiUw   francuskich.  l'o  jfgo   śmierci  w  n.ikii    1833  wj-bu- 

' '  ■•  «oJD»  domowa  między  jego  bratem  Don  Karlosera  a  siron- 

--t^Hii  które   działało  w  imieniu    małoletnićf   Izaht-lli,  matki 

ftM-jiii.  panująca   króla  w  Hiszpanii.    1'odezas  tój  wojny  in- 

o«tflieeznie  upadła. 
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Oto  en  czynili    papipżo  liU  nstioictiia   luiloiyt.'   w  inbwi^ 
zycji  bii«y.piiiWkit'j.   ui-iUiig   k-gu  co  Hcfol^   profesor  z  Tdliii: 
gen,  wielki  nii^preyjaeiol   iuknizycjri,  pnywoilzi,  cytuj^r  dziald 
samego  Lttreiils. 

1.  Sphis  IV  papini  od  sutnego  pootąUca  tak  był  Di<>koa-^ 
lunl  I  iukwizycyi   hiszpau^iiij.  i  tyto   czynit  odezw,  to  dv 
'Iwory    poróulity    hI^    miedzy    si>li^:   2  jnliikg  i  dnijjriój    alTdDJ 
pnslowiu  byli  iiwJęzii^Di.  a  król  Ki>rdynsiid  IV    mlwoJnl  wszy^b 
kich    «wyob  pi)dtlaiiy<;b  z  Ricyuiii.  Syitus  IV  ufitiyiil  wri-8ici« 
i  7.gothił  się  HU  bullę  I  listopada  U78  ruku;  lecz  Stolica 
ntrzyinswi^zy  skur^  uu  okriicicłistwo   iokwizylorón'   m<viUkict^ 
oobięła  tę  bullę,    wyiuogtii,   iiby  iiikuizyluroniŁ-  uitf  tuo^li  wT 
iamwi  iadnego   n^roko   lioz    wspAludziAtu    bi»ku|>on-,  i  upar 
filę  iiKtanowi Pilili  tego  sądu  w  innyrłi  prowim-yacb  dlnkstł. 
wsiądzie  niftoB  było   udawać  się  do  zwycziijnegn  sądu  hisku 
pów.   Nokoniec   (;dy  Izabella    chtiioła   odwołać  l«n  $p4tudzu 
biiikupow   z   i nkvizy lorami.   Systus   IV  odiuówil  i  tego. 
ranio  wprawdzie,  ale  uie  s  lunicjsią  suło^pia. 

i.  1'apiut  więi^iij  joitzcto  zrobił:  i-uku  uostępopgo.  w  rAa 
umiarkowauia  surowoŃci  inkwizycyi  hiszpoóski^j,  ustauowU  ar- 
cybiskupa s«wilskit>iU:o  Manryka  s«-dzią  pajiifskim.  oświadczając  ^ 
swoją  wolę.  aby  wszyscy,  z  któryuiiby  si^  iukwizycja  oknitjiif*^ 
obchodziła,  apelowali  do  j^o>  wyroku.  Wkrótce  »».  gdy  i  la^i 
Dsobiatoś^  0i«  zdała  »ic  jf^mcze  dn.iyt-  używać  pobłailiwośeiMa 
akasowłt  wiole  proi-csów.  złagodził  kary.  domagał  się  wiccefS 
ludzfco&oi  względem  żutującyub,  n»zkazat  udawać  si^  wprosi  ilo— • 
oicgo.  zaklinał  prz<-z  .lozusa  Oliryslnsu,  tak  króla  jak  kTótowc^e* 
aby  byli  niiłoKiuruicjszyuii  wz-fl^dom  tycli  swoich  jtoddaDyrh,-. 
któray  wpadli  w  błędy.  Lbuz  król  Ferdynund  a  poti-m  ct-sarz  - 
Karol  V,  niokoiitenci  z  tego  postępowauin  papieia.  starali  si( 
nie  dopiiśri<-  npplacyi  do  lizyiuii. 

S.  Papieże  starali  się  o  pmwrÓMinio  przywilejów  cywil 
Dych  i  majątków  Hkaznuym.  i  JŁ'stet«  n^jiuocniuj  nastawali.  abj 
ich  potomstwo  sio  ponosiła  żadnej  szkody  na  tnąjątkii  i  ho 
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nf!.  Miedzy  środkuni,  jakicli  Stolica  apostolska  uiyir&ła  dla 
oszt-zędzenia  zslująrjcb  kaci>rzv,  papieże  często  ealecali  inkwi- 
zytorom, tby  ich  sekretnie  awnioiali,  dla  oszczędzcDin  im  w  1«q 
sposób  ktr  cywilnych  i  baliby  publicsn^.  Wn«ci!;  aamćj,  jak 
świadczy  Lomnl,  na  mocy  rozkazu  papirskie^  Anit  11  lutego 
1486  r.  pł--rdxiesię<')U  7.  oicb  był^o  uuotnionyi^b.  lyluż  linia  na- 
6tgpn«go.  tylui  pdini^j  na  mocy  bren  wydanego  80  ez«rwca, 
i  mnóstwo  innych  wresw-ie  otrzymało  to  uwolnienie  tajemne. 
Sam  Ul  Lorent  prayn-odKi  wKjystkie  te  t«kla. 

4.  Piłd  panowaniem  Juliusza  II  i  Leona  X,  nielylko  niA 
u^aty  apelacye  do  Rzj-mn.  alp  znajdujrmy  w  opisach  Lorenla 
sjtfreg  praypa^lków,  w  których  papieie  dla  npelojąeyeh  ustana- 
wiali sędziów  szczt^ólnych,  aby  ich  ucbrouió  od  trybu- 
nału inkwizy cjjnego.  Bardzo  często  papieże  posuwali 
taskawośe  do  tego  utopitia,  żi>  iiikwizyŁorom  tajemnic  posyłali 
rozkazy  uwalniania  występnych.  Zdarzało  się  również,  *e  pa- 
pież innych  wyjmował  od  kar  publicznych  i  hańbiących.  Wiele 
z  tych  roiporz^zeń  papieskich  miało  swój  skutek;  alo  wiele 
takie  na  nic  się  nie  przydały,  poniewat  królowie  hi- 
szpańscy łjfdziom  wyznaczonym  w  miejsce  in- 
kwizytorów nie  pozwalali  spełnió  daoyeh  od  pa- 
pieża rozkazów,  i  nie  dopuszczali  wykonania  li- 
stów papieskich. 

5.  Zdarzało  się  cacBto,  że  papież  lub  jej:o  poseł,  zmusza- 
jąc inkwizytorów  do  zdania  raehiinku  z  ich  postępowania,  gro- 
zili im  kliilwą,  jeźliby  prz<>śl8dowali  odwołąjąvych  nip  do  Rny- 
mu,  i  nieraz  ta  klątwa  była  na  nich  rzucona;  d.  p.  [>apiei 
Leon  X  wyklt^ł  inkwizytorów  toledańskich  z  wielki<!'m  nioukon- 
tentowaniem  Karola  V.  Nadto  wyroki  wydano  i  w  części  jui 
wykonane,  były  ka-snwano  przez  papieżów.  Tak  kaznodzieja  Ka- 
rola V.  nazwiskiem  Yiniós,  podejrzany  o  lutoranizm,  został 
nniewinuiouy  od  Pawła  UT  i  mianowany  ^  biskupem  wysp  Ka- 
nangsbich  w  chwili,  gdy  miał  być  wsadzonym  do  klasztoru. 

0.  W  roku  1519.  papież  Leon  X  chciał  zapełnię  zrefor- 
mowa*-  inkwizyeyc  hiszpański),  z  przyczyny  lekceważenia  jego 
nłaskawiajjiryc-.h  listt>w,  i  już  w  t)*m  celu  najrozumnipjsze  po- 
czynił rozporządzenia;  lecz  Karol  V  wszystkich  użył  środków, 
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łeby  utUremnir  zamiary  NajtryŻHłego  biskupa,  i  oie  dopnćeiRl 
ieby  trzj  jogo  listy  jut  ogtoszonc.  wzi^y  swuj  skutek.  DU  u,Ą 
Btraszenis  papieża,  posot  biszpaiiski  doraduł  nawet  c«6anai 
ieby  udawał,  jakoby  Rpnyjal  Lutrowi ;  ale  dlate^  Leon  X 
pnostał    ogtasać;    łeinkwizycya    biKipauska    *ie !•    ii 
kie  klęski  sprawiają.  H 

7.  Jak  Ciytamy  w  Loranrie,   nio   przesłali    i  póinipj  jia-™ 
piAł«  poiłkiuaiać  iokwizycyi  hi^ipaitski^j.  Szczi^tnit)  I'avrc^I  HI 
gorzko  iulit  się  na  inkwiiycyę   państwa  Hiszpańskiego,   i  brsi 
pod  SKĄ  opiekę  tydi,  którzy   usifowali    przeszkodzić  jej  «rpn>>fll 
wadzeniu  do  Neapolu.  Pius  IV  zgodnie^  zo  Św.  Karolom  ttoro-^ 
nieuszem.  pudobuiu  dziatnł  dU  Dit.>dopuszczpnia  jej  du  Medyo- 
lanu,  a  l^rent   mówi   otwarcie,  że  rz^d   biszpauaki  długi  cza^i 
przj-wlaszczal  sobio  funkcyc  inkwizytor^kio.  ilekroć  dwór  rzym- 
eki    all»o    neiej    Stoliea    św.    rozkazywała    uoś    przi^ciwu 
jega  woli. 

Ze  wszystkich  tych    uwag  i  innych    podobnych  ełu: 
Hefele   wnosi,  iu  w  dziejach   iokwizycyi   hiszpańskiej,   Stoli 
rzymska  figurowała  w  sposób   n^bardzińj    honorowy,  i  jak  pi 
wszystkie  czasy  była  obrouicielką  przoiladowanyc 
(Hefek-.  Xiuon^«>. 

Zresztą    ro<Swiiic    sprawiedliwie,   jeźll    zwalym  stan  tego     . 
szlachetnego  królet^twa  i  to  c»  odo  ucierpiało  podczas  si «>-fl 
dmiuset  lat  w  walkach  z  Maurami,  gdy  co  chwila  prowin-^ 
cye  onego  bywały   pustoszone,   miasta  w  gruzach,  ludy 
mordowaDe.  8  niewola  cifiyła  nad  nimi  zo  wszy  si- 
ki emi   klęekami    nioodłączncmi  vd  panowania    barburzyńctiw, 
nie  będzie  nas  to  dziwiło,  ie  Hiszpanie  tak  silnie  dbali  o  sn-i 
wiarę  i  ojczyznę,  i  tak  bardzo  lękali  eię,  iiby  znowu  nie  była 
wystawioną    na    niewolę  i  szwank,    kiedy    jii  ceną    tylu    krwi 
i  tylu  łez  byli  n-ywalczyli  i  zachowali.  W  całej  sprawiedliwo-J 
ici    nalegałoby  wzi^  pod  uwagę  te  okoliczności,  nim  »^ię  wrdaH 
wyrok  o  inkwizycyi  hiszpańskiej,  w  każdym  razie  godnej 
potępienia.    Lecz    przyjaciele    ludzkości   za  dni    naszych. 
w  swojej  czułości  majii  pewne   szczegt^Inc  sympatye.  Jeżii  dU 
usunięcia  klęsk  publicznych  rozlej%  krew  jakiego  rewolucyoDi-l 
Sty,  który  urągał   Majestatowi   Bołemu  i  społeczeństwu,  irzrii'] 
Steni  do  głębi  wnętrzności,  zgrzytają  zębami,  oburzają  się,  i 
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cztery  strony  świata  roznoszą  oajźalośniejsze  jęki;  leez  jeźli 
oszczędzając  przestępcę,  całe  społeczeństwo 
Wystawią  na  ogień  i  krew,  wtedy  cictiną  ich  jęki  i  na- 
rzekania i  mówią:  niechaj  pomordowanych  pogrzebią  i  aiechaj 

o  tern  więcej  nie  wspominają.   Taka  jest  sprawiedliwość,  taka 

nulość  bliźniego. 


I 


Reforma  i  Jej  skutki. 


.louleinoM  zupełna  w  rzeczach   duckon-;dt  spruwajzir^ 
zamieszante  idei  i  4lukln'ii,  któm  itincMi}  po(<^^t  uułyKton-  « 
lCigui'Xt-sne.    I'rtrfntii»is?.j'  tnint  przeciw  ntiulicy  tIiK-lionvj  i  iiii»- 
omyln^  Koiciota,   umyst  ludzki   k  łttwokią  turi^t^  sł^>  inoi^ 
M  władzę  czasowii  i  oinyliią  rz:|dów:  Ktad  iiiuroliia  p<tliiył<ztiii- 
Anarchia    roligijna   i  anan-liia   polityczna,   lo  dwi<^   siubliry^^^ 
zagnłająco  dzisiejszemu   siM>toraeu«Łwu.   Prutoslontyzin  .za-uJ 
wicliry.  a  my  zt»ifraniy  biirw".  .Nasi  ojpowie-,  umyjmy  ji*s/(  /■ 
poniwnania  Pisma  ^w.,  ji>dli  nwoae  zit^lone.  a  icli  dzieoi  iiiujł 
z{by  zdn^^lwiate".  lYzypnlmiiiy  si{  faktom. 

Prz*y<2yn*    «ko)iezDoieiova    Pr«t«etani< 
z  m  u.  —    Ka  |ianoivaui:i  papieża  .riiljiuiza  II.   ziitniono  kniiiiu 
węgielny  kościoła  iw.  ['iotrii  n  Kxyiiiie.  loez  ta  śniiiynia 
pi^kuifjsza.  jaką  ki(-'i)ykolwiL>k  ludzkońi?  wzniosła  aweiuu  BAm 
nie  mogła  byt-  skoiWzouu  <IU  braku  Ńrodkótr.  W  lrniżi>  Raiiiyil 
ciasio  suhan  ikOiman  I,  syn  Bajezeta.  ztlubywszy  Ktfipl,  ZH^rai 
Europie  gwałtownym  napadem:   tnceba  było   utworzyć  potęti 
annię,  aby  powstrzymać  tf  pon-ddź  niszczacii-    Papież  Lt>i)n 
odwołał  się  (lo  ealcfio  Kwiata  chrMŚcijańskiego  w  tym  U7.gli;dzi| 
a  otwiiirąi^c   skarby   diictiowne   Kościoła,   pnywi^zul  zimozi 
odpnsty  do  ofiar  likladanych  na  pobudowanie  ćwi%tyni  I^auski 
i  na  uibrojeuie  i  ulrzjTnanio  armii  oi^łaniiyąoł-j  Europę.  Pras 
rozdawaniu  odpustów  udzielono  DoiDiiiikiiuom.   którzy 
mnieba  Tetzla,   do   głoszenia   i  nadawania  takowyefa.    Di 
w  Nieniczecli  prawo  to  stuż)'ło  Auguslyanom,  choiriał  nie  hjT 


-     825    — 


Kuyc 


jmywilćj  wyłączny   tycli  zakonoik^w.  jednakie    zaunażjl 
lauloFowk-    clzii.<lu    .Szlhku    spraw  ilza  d  i:L    dnl~,  że  Jan 
l&taupilz.  wJkar>'UHz  geuersliiy  iifgo  zakonu  ł>nr<i£<>  boloiinio  uczut 
wzi^  to  la  ujmn  swemu  zakoDowi.    Mawia,   u-  Totsel  wiele 
etj    w  nauczntiiii  A  oi]{iiiiiUii.-h  |ii-irsai1xaJ :  nndtu  protestanci 
l»rzucali  mu  złu  prott udwuif  się.  hi'vi  p.  Audin,  przp^il^dająr 
Mo^uoc^yi   księgi    t  ustawsnii    Domini kanńw,   znninzf  naiikt! 
o  odpiiMach :    .prosta  i  i^adUĄ  we  w^zystkićiu   8  nnuk^  teolo- 
gicmą'.   Luter  uawct  sam ,   pomimo  siniatuści   z  juką  rzucat 
jobclgi  pneołwku  Tt-Ulowi.  nigdy  nir  nic  mówif  prztu-iw  ohy- 
dom te^  luikouuika:  iycie  więc  jego  musiało  byii  bezurzntu. 
ł^i  co  bądź.  jałmn/.ny  j:)>ierane  przcK  Dominikanów  i  nada- 
wanie o<lpu.st<iw  były  przypadkowa  pr2yi'2yiij{  Beformy  i  prote- 
slantyzinu.    „Moiemaua   Befurnu,  rubi  uwa^  Ghilteaubriaud , 
wybudłła  r,  powodu  jnłmiiićn  zbioninycli  ua  zbudowania  bazyliki 
f&vr.  Piotra;  gdy  lymcxa>>eni    poganie  ezyoili    różne   ofiary  dU 
fyeh  bogfiw.  a  lireey  ciyż  nie  wznosili  wspaaiałyeh  świątyń 
itidŁ-rwic?  •).'.- 

Ogłoszenie  odpiisiW  nie  znaczyło,  aby  sprzedawano  odpusty 
za  pieniądze,  ho  nikt  oilpu^zezenia  grzerhów  za  pił>niądz<>  nie 
olrzycnn  —   ale  miało   oznaciać  to,  ło   kto  8i(  wyspowiada, 
komiioic   świętą    przyjmie.  um'niwsxy    wpnód    pot^lauow  ii.-uio 
szŁ-zerej  poprawy  i  pokutę  wypełni  —  zło  i  wyrndiumą 
krzywda  b1i/.niontu  naprawi  —  ofiarę  jałmużny  uczyni,  jak  to 
od  u«jdawiiir>js/.yeli    wiekriw    il»  dziś    dnia    sii;  rizidje  —  wice 
^^i  wtedy  jałmużnę  lę  pnffzuaezono  uu  budowa-  kościoła  i  obrona 
^Behrze^ijańiiŁwa  i  c«łej    eywilizaeyi   zagrożonej    praez   Htrassiu^ 
^■potęg^-  Turki^w  —  a  tn^ha  i  o  tern    wiedzień    ilu  było  wtedy 
^^-  Niemczeeii  i  indziej  ksiąiąt,    panów  możnych  i  ludzi  zl^o 
życia,  któny  dopuszL'zali  ni^  nnjstruHZuicjsKyeh  nadużyć,  których 
ani  gło»  Kościoła,   ani  jęki  prześladowanych   do  poprawy  na- 
wrócić  nie  zdołały  —  potrzeba  więc    było  podać   im  środek 
do  poprawy,  do  upaiuiKtunia  i^i',-  —  do  pojednania  irh  z  Bogiem 
przez  spowiedź.  sAkrameul  komunii  Św..  puprawę  szczerą  — 
a  po  wypełnieniu  ti>go  z  całą  sumieimością  —  udzielić  odpust. 


*)  Anilin,  Hitt.  Littra ,  tom  I,  fag.  63.  64. 
I«a  UL  p*^  S. 


1.  H. 


IHuda  kut.  —  Aług. 
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A  jeieli  snalast  si^  jaki  uiegmłziny  moicb.  ktilry  zrobił 
uifcie,  kuiru  po  wsit-stkic  wieki  Kościót  w  tak  wielkiej 
odiydzie.  że  wieik4  lie*bn  soborów  i  ilokrelów  Acig»l  świi 
kupsLwn,  ie  L-zjjakolwiak  ręce  łijl^-  tita  skaluio.  ifoniwojml 
ioh  z  kacenunii.  Jożeli  więc,  mówię,  zuftlait  »\^  juki  judkbi. 
ktoi7  t^  łuską  ducbuniiit  łtitzi^  (rjaamye,  spostrzegł  to  lanM 
Kościół  UW.  bi^7.  L-ziijiiu^oi  Lulra.  J«sxc2e  i  j«go  Din  bvto  lu 
świeciu  a  ztlarr-aty  i>i^  cnasem  podobue  ludażyciu.  do  którjr*: 
wy({i)ienia  Kościót  uiywal  całćj  swojej  gorliwości.  Na  sotrarsch 
KoDslatii.-yi>uskiin  i  L.jroa»kiiu.  nąjwył^zc'  glosy  Koś«)ot»  wibn- 
niały  nadużyć  w  tym  rodzaju  pod  ii^jui^ższemi'  karuiu.  Lu 
wiiHlziikł  doskonało  o  t«in,  ale  maj^  swoje  osobista  przyccyo; 
skorzystał  lylko  z  okolit^oo^i,  pncdMuwii^^ic  neci  zupełnie 
oilmk-inuo  —  a  sctllebiiy^  uiuiii^tuościoui  ludzkim,  poci4g< 
liczuyi:lł  zwolonników  tychże  naiiiii^Uiobc)  za  sobq,  jak  t 
w  ci^ii  dftlwyiu  zobaoiymy. 

Zresztą .  gdyby  Ko^>iół   miał   byó  odpowiedzialny  za 
ie  nic  zawhzo  inógł  jin!e.'ijkod7.ić  nadużyciom,  utcdj  iiależsiob 
potv;pi<-  w«]ty«lkjch    naczelników   rodzin,   którzy   pomimo  swą 
cziijnoM-i,  uio  mogli  ii»lrxvdK  £wyob  domowników  od  uii-r/^dó 
ualfżuloby  put^iiii-    wsityiitkicb   rządców  i  urzędników,    wazys 
kich  inającycli  w  awem  r^ku  prawa   i  tychże  praw   wykonaw- 
ców nie  mogąoycli  pon'»tn:yiiin<-  ludzkich  uaniictiiośi-i  i  wci;»ka< 
j^yeli  81^  wszi/dsiu  nadużyć.  Kit' cb  dowiodą,  tu  Kości 
Św.  w  ciągu  całych  wieków  prze  dał  choćby  jede 
odpust,  albo  ż«  nie  zakazywał  surowo  wstelkieg 
pod  tym  wzg:it-di;m  nadużycia,  a  wt«Dcia8  potwarco 
jego  daiuy  za  wygrana. 

Pierwsze   lata   Kutra.   —   Od    r.    MH8— 1517. 
Twórcą  nowej  berezyi    był  miiiub   aiiirustyańNki  .^larcin  l.nte: 
Urodzony    w  r.   U83    w  Kislebeu    w  wyżiszćj    Saksonii    z   bi 
dnycb  rodziców.  Iccz  dobrych  katolików:  dziecinne  lata  pnceż 
prawie  w  nipdoMatku .  ale  żi^dny  wiedzy,  zacziił  &we  nauki  za 
])ienii|dzo    zehrauc    z  jałmużn    rzucanych    mu    przi>z   bo^iyc 
mieszkańców,    gdy   wyśpiewywał    przi:'d   ich   oknami    ualtożn 
pieśni,  lub  prc^d  kościołom.  Pewnego  dnia.  kiedy  mały  saksoń 
fzyk  śpiewał   »a  ulicy,   można  wdowa   katoliczka   nazwir^kit' 
Cotta  ulitowała  »i^'   nad  niał^  dziecina,    kaiota  go  zawołać  <Iu 
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si«bio.  !>nrj^>Ia  do  swego  domu,  kupita  mn  flut  i  giiar^  dla 
uprayjemnieaifi  cliwil  woluych  oA  zajęć  HzkoluTcIi .  a  mtoiły 
l.ut«r  znstaełszy  luk  Diespodnewaną  dobroditiojkę .  tMMal  sit; 
z  całym  2a|MUt>m  nnuoe.  Odznaczał  się  pilno^ci^  i  zduluościatui 
i  wkfłitco  zoslat  pifirwftzym  iiczmem  w  ouiworsytwcie  w  Eis*- 
n»-)i  i  Erfareic.  a  vr  lat  kilka  utn^nut  gadnośi'  mistrza  sztuk 
i  oznaki  t^j  godności  togę  i  pioricień.  lAxt  kiedy  w  r.  I50-> 
pioran  abH  jednego  z  jego  przyjaciół  Aleksego,  wywarło  to 
na  niiD  tak  wielkie  wra£eiiio.  ż«  opuftciitszy  świat.  wsti{pił 
do  klasztoru  Aiigu&lyauón' ,  gdiie  wykonał  śluby  zakonne 
i  utrzymał  świ^-ccnii>  kapłańskie  w  roku  1507.  Luter  posiadał 
bnJD)  wyobraźni*;,  skłonni)  do  noicsiań.  oddał  sit;  wi^c  praktykom 
religijnym  prawii-  z  namiclaościii.  Sam  powi.ida  o  hohjf :  „Je- 
icli  i>w.  AiigiiRtyii  wflju^dł  do  nieba  przez  mury  opactwa,  lo  i  ja 
na  to  zastngnję.  W^yscy  moi  bracia  oddadzą  mt  słuszne  śwlu- 
dectwo :  pośeiłeiii .  ezuwnłuin  po  iioejieh .  posuwałem  i^Zf^Nto 
ilDiartwienie  aż  do  nadwiitlonia  mego  zdrowia'.  .Iły ł  e  m , 
powiada  jcsz«z«,  tak  zatopiony  w  papiz nile.  to  zabił- 
bym kaźdeifo,  ktoby  śmiał  z»przeczy^  w  rx«^nikolwiek  obowiązku 
posłuszeństwa  Ojcu  świętemu".  Czętslu  klęczał  po  cutycti  nocach 
na  modlitwie,  aż  omdlony  upadał  na  ziemię.  Kulor  był  to 
człowiek  ognisty  i  gwałtowny,  a  raz  umiłowany  pnedmiot 
poehłaniał  uajzupcłuił^ ,  pr»-ein  działając  wszelkim  wpływom 
rozumu  i  rozwagi.  Będijij  wysłanym  przez  swycti  zwienM-diników 
na  profesora  Slosofi  i  ti}ologii  do  nniworsytetu  Wirtcmber* 
skiogo.  Juł  okazywał  skłonność  do  nowości  w  rzeczach  wiui->-. 
W  rozpTSWflch  Lutra  publi<:znyeh  z  r.  151Q  jui  ludzie  światli 
widz^  zaród  tyeli  błędnych  pojęć,  które  potem  rozszerzał.  3[ło- 
dzież  Diemiocka  biegła  na  jogo  wykI;Kly,  kipdy  przybył  domi- 
nikanin Tetzel  i  w  okolicach  Wirlemberga  rozdawał  odpusty, 
udzieloutt  przez  pnpieia  Leona  X  i  na  swe  ktizania  ściągał 
tłumy  wiernych.  Kośr.iołj-  i  koDl'i>«yonały  AuguKtyanów  na  jakiś 
czas  zaniedbano:  wówczas  Luter,  zamiast  się  cicHzyif  tak  jawnymi 
skutkami  stuwa  Botegu,  robił  wnzcikie  wysiłki,  aby  pow^trzyiuat- 
BWjch  penitentów.  W  uniesieniu  gniewu  i  zazdrości  zaczi^ł 
powstawać  na  nadutyia  tłumów,  .powracających  z  nauk  Tetzla. 
jakby  2  karczmy",  są  tu  własne  jego  słowa;  nantępnio  zwrócił 
broń  zaczepną  przeciw  Tetzlowi  i  przeciw  odpustom,  które  jegu 
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7.ukon  luk  cz(<ilo  (i^tamu  i  o  ktiirjreh   tsic  się  zawsze  wyn^l 
.Ji-teli  kto  \}Tii'.czy  pruwdsiw^j    n-urtuKCi  udpaj 
stiSw  udiieUuj-ob  przos  t>u|>it)ia,  iiii>ch   b^-dtii 
|irzokl|,'ty.  Od  odpu!it<iw  (incHzedt  do  sakrumeiilOn'  i  onnl 
o  iU)|ii-awiudltwiani)i.   Nirv)noło   dnia   31  paidziornika  1517  r. 
rozkaMf  i)rzylM<^  na  drzwiwb  bitediy  WirlcmWntki^  dziewic 
dHe!ii»t  piftr  t>'2.   w  kuirrch  juwniti   wypowiwlziuł   swe  ii-nn 
poglldj'-  Icłiniico  liorw-yą.  I'o)iadiy^i'  conijt  to  w  wijksw  WciW, 
V  trxy  laU  [ló^jiićj  ogtosif  zupełna  Diivzalc-żn«ć6  n*zuinii  ludi- 
kii'(!^  w  i-ittiCKur-li  wiar)'.   Jt^o  btTi-zj-a  to  liiiiiion-nic^y  x«ina«ł| 
na    KQŚ<-i<>t   kiUilicki    i  i>fusZDiv   utrzyinatii   w  Spinn   r  ISS' 
jiazwfi   l>rotc8Uii  tyzmii.    I.u(<>r  poriątkuwa   nin  miał 
miaru  posuniir  się  Uik  dałoko;  lc>oz  zhittg  okoliozuoid  i  of^i 
nicU  wsEji^lkJcIi  DieKpulcojuyi:b  umyt^i^w,  tiuusiJy  gu  ilu  ui 
Dia  Zfl6a4l  rut-yiiiiiili<imi)  i  do  gtoiiZfiiia  znpcłuój  uifzal 
tności    rozumu    ludzkiego   w   rzeczach    rclig] 
i  wiary.   kt<'jr>'  Af>U\<i    „byt   ilopytn   i  ui  liwołniczy  i 
pvil  lyni  wzg^deiu"  '). 

SpoBÓb    wyraisnia   aig    Latra.    —    Sam   j^y 
^Jffnei^S«  berezyarcliy  nadajo  jui  jego   dtk-iu  pi^-luo  szalauskii 
Bo  iakiei.  oq   i^i^   wyrajta   o  nemach  nąjświ^tszycb  ?   TrzcL 
mówi  Bossuet,  poininin  wstrętu  powtórzyć  j>-go  słowa,  aby 
poznać  jak  ducb  ciemności  opanowaJ  naczelnika  uuwćj  Refcinuj 
Papież  wed/ug  niego  był  tylko  „osłonL  mułem,  kretem,  macior 
aulychrysłoni  i  I.  d."    .Papież,  mówi  Lut«r,  tak  prz^połuiou 
4JBbłami,  te  nimi  oddyclta,  ploje  i  L  d.".  Nio  kończoiy.  dod 
Bossuot ,   tego ,   rzcgo  Liitpr   nie  wstydził  si^   iwwlórzyć 
kilkadziesiiii.   Tnidno   nypouicdzlŁ'*',  jak  Łuu  apostoł  Kofur 
wyraiat  si(   o  •bullaeb   papiuzfcich;   a   Itzym    nazywał  zawsz< 
Sodomą,    BabUonŁ'ni,  proiitytutJia  apokaliptyczni;,    ^lulieą  anty- 
ohryHta  i  L  d.    Kardynałów,   arcybiskupów,    bi)-kupt>w  i  kisicie 
nazywał  zawsze  klecłiami,  mnichami  i  t.  d.  świętych  Kok-iofl 
katolickifgo  tytułował  .gromada  driipi«żnycb  lwów,  wicprumi^ 
Epikura,  rozsialałymi  libertynami,  psami  pragnącymi  się  kąpać 
wo  krwi-.  Doktorzy  katoliccy,  kaznodzieje,  .spowiwiuicy.  zak.-u- 


•>  HiH  dogmatiie.  pK^.  61.—  Hut.  da  Yariat.  k*.  1.  ntA_  6:  h.  «, 
rouL  45. 
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nkry,  takonnicc,  „to  ToAzaj  obrzydliwych  owadów  1  węŁitw. 
iaóny  pracz  mszo ,  cześć  świctyi-li  i  odpusty  wicia  it  stóp 
itłonia  liid7ko8i'  ral%".  Najwięctj  ji^dnak  o^i>lg  raucaJ  uu  donii- 
nikaiiów.  Teologów  uniwci^ylcildw  lipskiego  i  sorbDński(>go  na- 
x;w»t  .krolmni,  obtudii  ikaio  i.  osłami,  nhranyini 
w  birvty  d  obi  orski  o".  I  o  Ojcach  świclycli  tak  samo  sig 
wjraial.  „Ojcowie  Ko«i\iol'a.  mówi  Luter,  to  pliipcy.  pisząey 
ntedonemtości  o  bczicńslwiu".  „Ja  lvpi<'g  romruiŁ>m  tekst  apo- 
stohfci.  mi  tyfiiifc  Au;rusly!niw''.  -Święty  Otzpkoiz  Wielki. 
wykfadal  nasady  nąjniE>rozuinnioj»^zd'.  „ńwicty  Augustyn  często 
litądti),  i  diaezcgót  go  umieścili  w  n^izw  Świętych,  kiodj 
nie  miiif  prawdziw»?j  wióry?*  „Uwaiain  św.  HtŁ>rouiiiia  u  beri'- 
lyk«;  pisai  tylko  ^hip-ilwa  o  poście  i  I)fr7.i«iiBtw ie,  a  jego  dzieła 
t)ixeciwko  Jowiniana  jpist  pranpełniono  KgonłKeniami".  r^*nrięt]r 
Bazyli  takłł>  nie  wii-le  wari  i  nio  dałbym  za  niego  i  jt>dni*go 
włosa".  ,Sn'i^'ty  rtiryzustom.  tu  <raduta,  x  &w.  ToiuasK,  lo 
potwiSr  geologiczny*.  Pierwsi  reformatorowiŁ-,  pntyjacielo 
Lutra  nie  mogli  pokryr  jego  sza1<»nydi  wybuchów.  .  Urżę 
«  trwogi,  pisze  Mt-tiiiichtoii.  inyślcp  o  namiclno-śeiach  Lutra, 
ViTH  one  w  nini  z  siłi^  herkulesów^".  „Luli-r.  mówi  Hospii^iit^ 
to  uwiofiziouy  przez  szatana,  pi^en  diimy  i  zarozumiałości  czło- 
wiek". Erazm  nawet  pisaT  do  Lutra:  „.Ifezymy  wszyscy  nad 
nieazi!Z<j.<ii(-iM  rozdwuji^uit^m .  jakii-  szerzysz  po  świecie  przes 
twój  uiuysł  upsrlr.  wyuzdany  i  buntowniczy.  Olo  kilka  głó- 
WDiejszych  r>-sów  z  chnrnkloni  twórvy  Rflfomiy ')■ 
Zwingljus^,  Kai-lo«tnd,  Oceolampadjusi,  — 
^Zwingijusz.  wudług  sądu  Liitm.  był  to  potomek  piekła,  wspól- 
nik Arjusza.  człowiek  niewart,  aby  nawet  modlić  nic  za  niego'. 
„Zwingijusz,  pisze  J6.szcze,  to  potępieniec  skazany,  za  dtieh 
buntowniczy  8W7ch  czynów".  „Ohclnie,  mówi  .Melanrhton.  wejdę 
V  rozprawę  z  Oeeolampadimfzoni:  lecz  rozmawiai-  z  Zwingljit- 
SEAio.  (o  czas  Htraeony'.  .Dogmaty  Zwingljtitiza.  mówi  Hrentiiis, 
są  dziełem  djahplski<^m,  p«Jni-m  bezbożności,  polwarzy.  zepnucia 
i  t.  d.-.  ('rodzony  w  roku  lł87  w  Wildehansen  w  Szwajearyi, 


')  Dise.  mnie,,  tmu  I.  jing.  17.  —  Bo»»uet;  Iliil.  df»  Variat.,  Ilvr.  1-  — 
Bfrnult.  lom  VIU.  ]i.  ł-W.  —  SI.  AuJiu.  IV  d«  LutUtr  to«n  I, 
p.  145,  143,  189,  204.  iSŻ,  Sit  324.  -  .łUog.  I.  [U.  K-  «t. 
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Zwio^usz  pobiiTof  picrHsz*-  nauki  w  Boruiu  i  utnymsl  U 
doktora  teologii   w  Itnzylfłi.   W  r.  liWW.  HiiłimHwio  ęo 
boRKCzein  V  GUriK,  gdzie  pre«bvwitl  lal  dsiesi^-c.  Póioiej 
swdł  do  N'»jćw.  Pauny   s  Ei-oinitos ,    ii  uiisU;puie   'lo  ZuricliiTI 
JiiJt  mu  Rtę  znczfDslo  prayknjn;  bmii-ńKłwo,  mówi  ivi\cn  t  |ti>^ 
wiioych  autorów,  duch  oiopodlogtoki  bnrzyć  sif  zaczynał.  pł]H 
jcdcD  z  franciMkaadw  inv<lyolań«kicłi  wy^itAnyiii  zostnf  ilit  Szwij- 
(■arri.   aby  ogłosjal   odpusty,   (inirwny  i  uvATo»Dy  juk  l.uliTj 
„Zwingliasi  nystąpil  pnieciw  odpustom,  wfadzy  papii<in,  m 
meDłowt   pokuty,  lasfugom  wiary,  grteohowi    pierv>-onidt»>in 
skutkom  rtobn,'cli  eayuów.  wzywaniu  «wiylycli.  prawom  K  's, 

bmioństwu  ducliownycli .    otierw  niszy    i  przeciw   rz>'>    , 
ob(Mrooa«i  Obrystusa  w  NajŃ.  i^nkramencio  i  Ł,  i.  HByłto.  kuI 
BosMid.  człowiek  siniały,  wiccvj  miyący  ognia  niJi  wicdcy*. 

Z  pumo«)(  KarloHtada.  ar«bidyakoua  tWitt^mb^rga  i  O 
lampada,   zakonnika  Reguły  Kwicm   Biygidy,    Zwingliiua  ro: 
dwoił  Kefoniic.  tworząc  sckt^  KnkranientaryiiKzow.  Vi<'tnf 
eŁali  reeczywisti-j  oboeBośoi  Jezusa  Cbryjciusa  w  Nąjśw. 
menci&  KarlosUd.  lo  piertt^sity  z  krsewicitiU  Reformy;  wysr. 
pneciw  teuu  dogmatowi,  a  według  ałów  Melaachtona  był 
, człowiek  Hzorstki,  nicohdareony  wyfcuyin  umysłnui.  "! 
dająry  wiedzy:  człowiek  {Hizbawiony  nuwi-i  n.iŁsi|dku  i  v%        ' 
zaiiad:  raczi^j  tyd,  nii  otinMicijaniD"  '(. 

Kalwin  i  jego  cburakter.   —  Na  czcIb   Kskm: 
tarzy  puźuiuj  ittanał  nowy  wódz,  którego  dziatalnoM-  i  roitgł' 
rówDuwoiyły   rozgłosowi   Lutn;   był  to  Jan    Kalwin,    nuy 
duchowne  postmżyny.  syn  bednarza,  oroditony  w  Noyon  r.  1 
Znakomita  rodzina  katolicka  Monmiorów  wychowała  go  i  do 
magała  mu  do  nabycia  wykszuło«nia:  i  dlatego  ivx  Kiorimond 
mówi:   *«  dwaj  pierwsi  naczelnicy  Bofonny  wzrośli  w  iviiio1 
katolinkim   i  jemu    wszystko   aawdzicczają.    .Nie  wiem .   md' 
BoBsuet.    czy    Kalwin    równit-i    zdolny    jak    I.nt*r    ruzgrzw 
umysły   i  wzrusza.-   Iłumy;  widzę   tylko,   ie  w  wielu   krajach.' 
a  głownio  Wf  Fmnryi ,   kalwiuizm    przewaia".   Pit-rwsŁc   :' 
Reformy  roznieciły  w  młodym  iimyślo  Kalwin*  wykłady   \. 


•)  IfiJK.  «.*«-.  (om  I.  p.  81.  82,  -  BoMUct.  ifwł.  tfe*   rariai^  !k.  S, 
b.  1.  —  Tkouuu  MoOTc.  toni  n,  {«g.  9$, 
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itan,  wytnatrry  I.iilr.s.  u  stucliut  ich  w  Bourf^s.  rriceUef^BZT 
po  IcilkakruL-  Fraiicyc,  Sznajcarję  i  Włoch)-.  Oiiiodlil  się  w  Ge- 
newie i  zaeziił  jiii  jawnio  głnsir  swe  nasady,  Jako  kuxuu<lzi«Ja 
i  [irofegor  teologii.  W  U'm  iuii>«eic  zufirowadzit  konsyslOR, 
roaprawy  w  nwezach  wiary,  ebór,  ratlę  dyakonów  i  doiorców 
nuwego  wyznania.  Dnia  1  Bi«rpnia  1i>85  r.  w  Hnzylei  Kalwin 
nkoticzyj  swój  stawny  list  przypisany  Frani.*i>i2kuwi  I;  i  od 
l«go  to  c*&ta  liczą  znpr«wałh<-uic  kalwinizmu  we  Fiajicyi.  Ten 
ibtień,  mówi  pewion  uczony  prałat,  jest  najważniejszym  n^pad- 
kiem  w  rocznikach  kalwinów.  Mona  dnigiogn  na^j^lnika  Ki>- 
fnmiy  ndiniirzs  się  li.-mł«  sam<'iii  unit!sii:^nii>iu  co  i  pierwszego. 
Swyeli  przeciwników,  mówi  Rosaut-t.  nazywa  zaw^e:  osjiu- 
slami.  szaleńcami,  pijakami,  wściekłymi  psami, 
bydlętami  >)-  Oo  zai  do  wartoiiri  nioraln(^j  t^-go  M^kciarao, 
oto  Jak  ^i>  sijdKoDu  pomiędzy  ritrormaturamt;  „Kalwin, 
mówi  Wfflmar.  Jetit  gwałtowny  i  przewrotny,  wiem  o  t«ni.  ale 
taki  właśnie  człowiek  poprze  dzielnie  naszą  sprawę*.  Brazni, 
hliii-j  go  l^oznaws^y.  wi>ła;  „Widz*-  burze,  wzuoszuira  się  w  Ko- 
ćeicle.  przeciw  Kośeiołowi''.  .Kalwin,  mówi  Bucor.  to  pies 
wściekły,  to  człowiok  zły.  a  s^dzi  o  drugich  wndług  tc^.  cncy 
ich  kocha  Ittb  nienawidzi".  „Czyi  był  kiedy  cy^owiek,  mówi 
Busso,  tak  •itariowcicy.  siały,  a  prawic  niozmiL-iuiy  w  8w.yeh 
postanowieniach.  jaŁ  Kalwin".  Najmniejszy  opór  był 
nr  j«go  poj^eiu  ilziełom  szatana,  występkiem  godnym  ognia". 
Baudvin,  sławny  prawnik,  prsedtcm  Jego  przyjaciół,  powiada: 
,że  nie  mógł  cierpitn-  tegt)  her«^archy,  ponieważ  widział 
w  nim  tylko  iądzę  zomsiy  i  krwi".  .Prawa  Kalwina,  mówi 
I*aw»(  Henri.  jeden  z  najgorliwszytU  jego  wielbicieli,  są  pisane 
nio  tylko  krwią  aln  i  ogniem". 

Michał  SoFTot.  jł-gn  kara.  —  To  różne  i  tak  nie- 
przyjazna Ki^dy  potwierdza  wyrok  ł^kazująey  na  spalenie  biszpana 
L  Midiala  Serveta.   Ten  ostatni   zbadawszy  myi^l  nowój  reformy, 

H  powiedział  sobie:  .Kartostad  i  //Wingliusz  wystąpili  pneeiw 
H  rzeczywisu^J  oijoeności  Chrystusa  w  Najświętszym  SaŁrampneie. 
^1     Kalwin  przeciwko  przewidzeniu  boskioma;  ja  wystąpię  przeciw 

II 


■)  //iirt.  J«t  Yariat.  faą.  SS.  —  Lat  patltriki  baikufa  t  Sittts  da- 
prolatantóie.  3  Gani.  1869  r. 


Trwjcy  ńwift*'j.  i  iwial  Wkio  b.;dzi«  iihSwW  o  mnin".  Pisał 
więc  )>ru.>4!iw  Tri'ijcy  świ^lifj.  a  Kukin  mii  oiliMiwi'.'iliiał.  Scirrt 
wyniośli*  rinl  li;  oiłpnn ictli:  i  oln  powiirt  iii<?iiuwib<i.  )»*w»tiiliij  _l 
w  diiszj  Kalwina.  Pnii-K  listowiu'  poimumifiiii.'.  lojeiiuiir  iwkt-H 
rzyt  6W4>g»  przwiwiiika  do  iiiUwiiycjl  i  t4lr]iyiniu)0  KrrrMa 
w  Wifiint.'  w  Dflliniii-ir.  Te  listy,  kton-  doUjil  si.;  prKrliowBly. 
są  jirvyilzifłi'iii  ziirmly  i  iit\-eKno5Pł.  Si*rvHt  in-icktwy  t  Wieano 
odal  się  (łn  (tenciry,  gdzio  [lopadt  w  rcvr>  tiwogo  pnmciwnlki 
[  nii-jimjitriota. 

Niitycliiniti^l   fca   uwięziono,    ^dzie   dln^i   eiorpi*'   ^'<' 
i  nędzi;,  nakoniui?  Kalwin  ^knzitl  go  naspatfnir>  ł,yw*w)n  w  Ij 
rokti.  UsłyniMWsjty  ton  siraseny  wyrok,  wi^-zieii  zp  Jzami  bUcstl 
liloiici:  Kulwiii  uiowzrusioiiy.  jr»xcxfl  uri^p^  Imm  aiiii6Uz^isa'^o,l 
n)('iHi^c:    .('zy    nio    prsp^laniosz    ryczeć    lak    Jsl 
Hi&z|>ani0:    lita&ci,    litobci?'.    PHiucourt,    miiiinUT 
OhitruDlana  iilnyiiiiij^,  łi*  w  postępu  wan  i  u  Snurlu  z  Kaluini-ml 
nic  ni*- ziiaidiiji^  nioludzkicgo:  prx<-otAiiii'  tai  Au'liii.  zohrawMcy] 
wszyitlkił'  dowody  t^j  sprawy,  przodstnwin  nil4  winę  KiJwii 
jKipiiTii  fswt!  /.tUiiic  .ttiiRariii    n-fnrnialoniw  iilntyinujiifycli :   ,tu 
Kalwin  w  sprawił"  Soneta   {Mikuzul  si^-  ukriitnyni  i  niopricMa-j 
gnnym".    „Jt-slom  wicc<<j  i^irszony,   mówi   prok-Hlant  OililMtB 
skaMinirni  Hern-ts.  nil  wsxystkii'ini    i>fiariiiDi  Mii>zpłt»ii  i  l'or 
tugslii  *)"- 

MoUucłiton   iiajiiiniarfcoH-ańsiy   x  roform*- 
torrfw.  —  Historys  z  pomi^-dzj  wM^yslkich  rcronnaUirfiw 
mnii^j  sUwin  zarzutów  Motaiichtviiowi.  l'nm  HonchlJuu  i  pia 
roKli-jilg  łiławy  byl  HiiuuowmiT  w  rokn  lólS  pnilesorfiu  j^^zyli 
greckie;^  w  uniwersytecie   Wittpnihei^gskim.  gdzie  poznaJ  si| 
i  7.a|>rajjnźiiil    z  Lulrcin.    wykladftj;icyin    h^ologir-    w  u\j  sAinn 
wsn'i'hnii-y.  „Mcliim-lilou,  mówi  Bossia-i,  byl  uiywyniownit-jseyf 
i   najnmiarkowauszyni   ze   wszytitkicb    uczniów   Lutra.    Młod] 
jpszcze  i  więcf-j  biegły  w  piśuiieunictwir.  niż  w  teologii,  tatwc 
dal  się  iiwiciśiT  ]tji.siiduni  lvutra ,  który  lem  sJowem  H  c  f  o  rm ; 
poriągD*!    niłody    umysł  kii  swym    cciuiu    i  polrwfił    nalelin^ 


'»  BoiMM.  Hirt.  lifj   rariat..  ImiiI.  pa«_  81.  —  liUeiM.  amic.  Mm  I. 
p»B.  84.  —  Awliu.  I«iu  I.  pag.  4.  10.  —  JulrwL.  pa«-  15:  tom 
płg.  SD,  MS.  299.  856.  3g8.  323,  76ł.  ł7fl. 
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taką  wiarą,  ic  Mclanchton  uważ^  Lutra,  jako  jodyuie  zdolnego 
głosić  i  tłumaczyć  Ewangelię".  Później,  gdy  ten  okazał  słabość 
bw%  i  owe  wybuchy  tak  dziwne,  których  Molanchton  ani  znosić, 
ani  zrozumieć  nie  umiał,  przyjaźń  ta  i  wiara  w  Lutra  osłabły. 
Tu  zaczęła  się  straszna  walka  w  duszy  Melanehtona:  błi^kał  się 
nie  widząc  prawdy,  i  po  tysiąc  razy  przyzywał  śmierci,  wyle- 
wając obfite  potoki  łez  przez  lat  30.  „Elba,  mówił  on,  ze 
wszystkierai  swenii  przypływami  nie  dostarczyłaby  dość  wody, 
abj  opłakać  nieszczęsne  skutki  Reformy".  Matka,  która  była 
katoliczką,  pytała  go  raz.  co  ma  myślić  w  tym  zamęcie:  „Matko, 
odpowiedział  syn,  módl  się  i  wiorzjak  dawniej,  niech 
nie  zakłócają  twego  spokoju  te  wszystkie  rozprawy".  Z  czego 
można  wnieść,  żo  nie  był  zbyt  dalekim  od  zgody  z  Kościołem. 
Był  tak  wzruszony  zawsze  i  niepewny,  ie  jak  mówią,  czter- 
nsBcie  razy  zmienił  zdanie:  o  usprawiedliwieniu.  Nakoniee  po 
w^pIu  trudach  i  walkach  zmarł  w  Wittombergu  w  roku  1560, 
licząe  lat  życia  64  '). 

Charakter  głównych    reformatorów    angli- 
k^ńskieh.  —  Luter  i  Kalwin  byli  twórcami  Reformy  w  Niem- 
cach i  Krancyi.    Król  Henrj-k  VIII   wprowadził  ją  do  Anglii. 
^^Btąpiwszy  na  tron  w  roku  1509,  ten  monarcha  odznaczał  się 
g*t''fltą  wiarą    i  walczył    przeciw    herezyi ,   jako    prawowierny 
latoiik.  Zbił  nawet  zasady  Lutra  w  dziele  poświęeonćm  Leo- 
nowi X.  i  otrzymał  od  tego  papieża  miano  obrońcy  wiary. 
Lecz  po   ośmnastu    latach    pożycia    z  Katarzyną    Aragońską, 
Henryk    chciał    się  rozłączyć    z  tą  księżniczką,    aby    zaślubić 
młodą  osobę,  Annę  Bolojn,  którą  uwiódł.  Papież  Klemens  VII 
odmówił  pozwolenia  na  rozwód.   Uniesiony   namiętnością  król 
postąpił  wbrew  wszelkim  prawom  boskim  i  kościelnym  i  podniósł 
bunt  przeciw  Kościołowi  i  ogłosił  się:   najwyższym   na- 
czelnikiem    i    opiekunem     kościoła    anglikań- 
skiego. „Uznany  za  papieża  w  swem  państwie,  mówi  ^Vi^iam 
Cobbct,  użył  ten  król  praw.  jakie  mu  nadawała  nowa  wiara, 
to  jest:  więził,  wieszał  lub  ścinał  najzacniejszych  ludzi  swego 
królestwa". 


•>  nut.  da  Kwioł.,    Ub.  3,  c.  2;   Ub.  5,    e.  1,  3,  4.  —  FelUr,   art. 
JWćIaHchfOTł. 
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IloDryk  VIII  I)W  dziv]ni«  ttoiiiiriiuy    jirwr.   ilwirh  mw 
godny i-li    biftiio,    Toitiuijui    Krittiiin-ra    liUkupu    x   Kanli)rl» 
i  Tnmjsnt  Cron)vi*Iu.   urna   kowulu,   ktiiri:<g<t   luiiioowat 
uel«;pai  i   |Kłi'vrUTiii    wikarvuii2r>m    tiowc^  końoiittit    anjiliki 
skiogo.  KrnmiiiT.  i»utvi  Williimi  ('obti«lt.  lo  nctUiiik  l>^z  cl 
i  wiary.   Zwslawszy  ksicJ2''m    |to  ćiuierci  i>iorwsnt*j  nwt-j  tul 
icaślutiil  (łni^.  kluRt  po|irzt!ilni(i  Dwiudt  i  zs  iycia  tvj  dr 
nłnl^>riki  hyl  v!yiv'u^-tnty  na  aroyliiKkiipa  Kiiiilorhory.  Kntu 
ucjuisliiiczyf  «■!.'  uszy^tkich  wysl^iikucli  Hi-nrykii  VIII.  ])iU 
roiwiid  z  trzKRia  iuDaitii ,    a  (akio   pu1>t(i^t>8lnwił  sam    i  as 
xaprnw[ti>  dwii  itiallońnlwn.  ktur>>  pnpnindniu  iiiiii-na^iiił.  Jotln^ 
Htontriłi,  inuwi  diil<'j  William,  t  70  lot    tyciu  ski^ru,    i9  ul 
ua  ibrodnic  tuyfilrasztiiojszo  w  roci:iiikai.'li   ludzkoM-l.   8lci 
un  śuiiorć.  wyparł  $iii;  swy^li  U^ów.  vt  uadzioi  ooałonia  iyfl 
gdy  liiy  JMluuk   DO  tł^iii   zawiudt.    jiowrńoif   do  nieb.    Sut 
lutulikietn.   ai>y  zlianii)   iycip,   iiiowi   {tewion   autor,   a  ma^ 
pro4t^UiDt«m,  nby  się  zontćciń  iind  lyini.  kuiray  gu  oi«  ul 
wili.  Prz«>7,  triydzirśd  lat  <tdpran<łal  mszą  śniMa.  ni«  wi^t 
w  niij.   I  lakicli  lo  ludzi,   priik-^lanl   Biimni  nazywa  A  tai 
zomi  i  Cyryli  aiu  i '). 

Kromn'L>l,  iiiunt  William  Cobł>ett.  hyl  rijwnież  niki-zo 
nyu  i  uiikiiH  uiuraluie.  Nic  podobna  objąć  myślą  i-ałe^  oktj 
eieóstwa.  jakie  okanywaf  nzKlędem  ksi^,  ukonnikńv,  pot 
nycli  sług  bożych,  ani  wyliczyi-  ofiar  wszystkioli  staniiw  i  wUtki 
któro  rozkazał  wi<>Kz»i-.   palii'.  ńi;inai5  i  wi^zii'.  Fuktś  inartj 
logista  "^  jego  strounictwa.  nnzywA  ^  .dziuluym  żołni 
rzeni  Keformy.  Tak  jest.  cłągDi(>  da\vj  protestant  WiłlU 
był  dzii>liiyni.  gdy  chmlziło  o  zabijania  zakonnitt  hozbroDnvl 
i  zakounikuw  u  stopui  ołtarza.  a.h  zaw.szi^  Tłi-dzuikii;ia  i  di 
nkii-iii  płasz4.'zącyiii  się,   ilekroć  chodziło   o  łaiikę   królen-< 
wtftdy    był  wlolnyin    porównywaj    tiśiiiii-ch    llcmyka    \'in 
uimiuchu  bóhtna.  i  bła^  o  dozwolcuie  ucałowania  ręki  kr 
kttir^   samo  dotknięcie,  według  uic^,  uzdrawiało    rany  jl 
nikcammnegw  8#rŁ'».  -Takimi  u>  ludiiai  olarrał  sii-  Hwor^-k  \\ 


')  Williasu  C<ilA%lt,  IMIrtt  tur  la  t^.  lom  I,  par   8B    36    Ai 

IIIB,  19St.  '        ' 
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i  t  lURii  popi>łiiiaf  tylft  w]rstępt:<Sii-.  Z  irwma  iunauii  nic  miwiiitll. 
»  tlwii-  katal  !<lrurii<. 

MKlżoii:4twa  gnrsiiłcn   zawierane    \>rifŁ  nn- 

jcsolnikuw  Kvf»rnt.v.  Hfiitor>'>  wziiuauIciijls  źo  msłiiMiiitwu 

[oi(>/;oiłuwi>  i  rozHoiljr   uil  muiii>^   {KicKiitku   liitutiilv    Koforoic. 

I   Ink  KtIdhUiiI  był   piurwnym  x  n^furnialorów,  eo  się  oienił. 

'ot<.'iii   Kwin^Iiiisz    zailiilil   bi>j^.Łtą   udowc.    l,utor  potnozj^f  się 

KsLniioii-ii.    na£wi>U;i«iii    Kitt.trzyii»    (tn   Bure.    iiprunaihoD^ 

kliLszłoni    nr   WitOki    l'iqlok.   l\>nur.v    i   chnrnbliwy    Knlwin, 

H»m  i  T»lilii?Z  M.i.ir.\   Ifofhii/  Idulotti;  udow*;  i>«  Joilnyiti  z  swyell 

tiiwriin-     i_»ii>i|aii!pidii    zuśliibił    intodij    dzicwirc.     Itiircr, 

aici;dYK  d<>iiiiiiikai)in .   poRliipif  juk  i  inni,  it  nawM  vifci),  \n> 

>*.»JĄi  Iny  iimy  jt'<liii[  jw  dnigii-j,   z  kióryrh   jodiio   znkonnirii 

|by4a,  Ł  Araga  łiyts  już  pu  tniykroi'  iuDu  itiluistrów  pi-ulL-suac- 

|KidL  0'}fuv'u'.  iv>i^\  nic  pi7.y|iiisz<.-zuli  do  bwi^ceń  loq>IiiiiBki<^łi 

lyoti,  ru  iu^Ąo  iwinckuni,  ieniU  się  dwa  mj;  a  Buror,  kni^ 

I '  ŁJiUnnit.  Irity  rwy  ww-ioriit  związki  malżł-uskitł.  Uyi  t<t  ivKUaj 

l'**]zuw7.enła  się  i  takimi  śmiałymi  iimklitiiiimi  fłiciano  zwalczyć 

If  fłuitądac  praktyki  dawoogn  Kościoła.  .Herulycy,  mńwi 

P^vj<ni  pciwużiiy  uulur.  upujuli  »ip  ninem  szkodliwym,  ktiirofpi 

"*<*  atrpali  w  piwnicy  ublubicui-a;  lt.>«z  słabli,  cliwiojni  padali 

'    ftUralli  białnść  »irej  szaty  poprzodnit^j  w  błonic'.   Nte  do^, 

^   d  uuwi  rcfunuaiurzy  ionili  xw  pr2*-<'iw   M^uilkim   jtrawoiu 

Kostiola  i  obyt'Zfljom.  jpszciw  upoważuiali  wit-Ioieństwo  poniic<lzy 

■^jni  wrnuwcaiiii.   hutfr.   Melanir-bton,   Bacer   na  wiipólnej 

■^at-iutiiit,  ktiinij  Idrssiiot  odnalazł  oryginał,  pozwolili  w  r.  ISS9 

'•UdKrafuwi  bi>!ikifniij  iiii-.-i'  iiariii  dwii-  iuay.  Widząc  to  Erazm, 

ffceU:  ,Nił;którzy  nazynaji}  Itelonii^'  tru^odyn.  a  ja  nazywam  j% 

•'*iii«ljn|.  gdyż  wstystko  kończy  się  małteiiKtwem".  „Gdyby  coś 

t*'-^  '        ■'  7.ilnr7rł(.  sii;  pomiidzy  kalolikami,  nio  zoaletioDob; 

**'■      .   ^iydfrsiw   dla  i>znii>.-zi>nia   tiouby    i  wzgard,   na   kulro 

n«c<ywiH^ie  uslagnją  potłobne  postępki:  ate  io  to  było  dzieło 

tyeli.   Pil   piidniohli    Miiicrtt-lną   walkfi    pruciu-   katolicyzmowi, 

mówi  BslnR-s,   a  zau-iii  milczą  myMictelf  i  momliści.   cticlnie 

w»rt*Jui'baja  uspnwicdliwiań  reformatorów,  którycli  wszystkie 

do«Mly  prz«ciw   b«zżcńi>twa    opierają  się  na  Zji^rwałceniu   my- 
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''Iwit/t^ci^rh    śiutKiw    i    pO|ve4Qiiinni    swit-l'>i.Taii/.tw3.    Tnkiuit 
b^li  upOGlutowie  RuCuniij.  x  Icraz  pm'jr£yjiiiv  n\^  ich  ilziefu'  *),\ 

WyHtąpienie   reformatorów   przeciw  powi 
dze  Kośiridła.  —    ProwarfMł?  mitiirawr  7.  dnhtorami  luloli' ' 
ckimi  i  pupiidiuąc   u-  M^dy   co   do  nilpii^tów,    Liiit-r   uziuwot  | 

jeszl^ze  władzę  i  powu^  Eoćcioła.  Zapewuiat  ci^le  o  mrera 
po4u<<]:eiistwio  dis  papi^Jćat.  mówiąc,  ie  przyjmie  „sąd  Ojra  Św.  '■ 
jak  Ramono   .loziisa  Cłirysliisa.    ho    On  pTZf^mawia   przex  }fga 
usta".  Nu  piiTwi^zo  iiapuiauii>uin,  jakio  otriiiiiaJ  od  Qjca  £ir„ 
|iowotat  się  ad  papiuia  źle  powiadoinionug^o  dv  {tapieża 
grnnti>wni«'j    rzecit    znającofro.    Przewidojac  jpdtuik. 
ic  papioż   go    potępi,    odwolat   Hiif    do  iutboni    pon-sz«cl)ni>i!0, 
kltiry  twiordził,    ie  Jet!t  wyisŁjm  od  papi«ia.  Naboniti«,  kiMi; 
zt>!itał  rzeczywiści?  pu[>;piouyiri.  roEkaiuI  «pu1ić  liulW  Leona  X. 
V  \Vittemtii>r^i    10  jpiiduin  lóSO  lokti.   inówifC:    „Jeteji  uJe' 
prsywr('>ci|    papii>j.a  do  roxsi|dkii,   to  t6ł   nię  staaw  z  chrao-l 
śeijuństwoiii?  Alho  niech  s^iicbiq  zupełnie  t«^go  rozbójnika  rzyui- 
tikii>f;o,    albo    tiiiwh    się    wszyscy    cbroniif   w  góry?    To    wilk 
opanowany  przez  szatana:  trzeba,  nie  mekaj^c  wyroku  soborn, 
tehrsw:  się  z  wsi  i  iniaiil  i  napaić  na  niefro".    Pomimo  jednak ' 
tych  wybwphńw,  wiara  w  powagę  Kościota  irniicrała  na  nim 
jeazozc  wpływ  wielki.  .Zwyciężyłem  prawie  wszystkie  dowody, 
pozostał  mi  jednak  jeden,    nad  ktpnm  zapanować  mogę  tylko ; 
z  wielkim  tnidciii  i  wysiłkami,  to  jesl.  ia  trzeba  słuchkj 
Kośtfioła".   NukoniM   i  na  to  się  zdobył,  clioć  łaska  boia 
z  żalem  rozstawała  się  z  tą  duszą  tak  zatwardziałą.  W  swłaa 
zańlcpieniii    Luter   przypisał  hs^e  .leznsa    Chrj-stnsa   tę   moc 
oporu  względem  Kościoła.  Po  t«m  mylneoi  zwycicziwje,  wob ! 
w  uczuciu  railnści:    .Zerwijmy  węzły  i  irauemy  ich  jarano!" 
To  było  już  jawne  pmłniesienie  buntu  przeciw  władzy  Kościoła, 
i  odli[d  joi  Luter  pracował  tylko  nad  obaleniem  władzy  i  potęgi 
papieia.  Kubomw.  Ojców  św.  t  wszystkich  [Hidaii  Kościoła.  Za 
jedyny  sąd  i  powagę  uznał  tylko  Uiblię  według  siebie  ttiJniir 
czoną-  Zwinpliufi/  równici  dc|>czi(e  podania  i  powagę  Kościoła, 
podąfe  także  Biblij  jako  samą  i  jedyna  regułf  wiary.  Wszy.itkio 


■)  WilliMD  C«bbe(.  tom  I.  p.  107,  IS8,  135.  ~  Oaimu.  L  D.  pof.  S73.  —  \ 
Bitl.  df»  ranni.,  ks.  6,  jMf.  41. 
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prolMstancluu  poćzJy  zu  ich  (•■'zyktadem;  dziś  tu  usiula 
reformatorciw  ^jraia  się  w  słowacb :  Biblia  i  nic  tylko 
Biblia').  Oats  roronna  w  tćm  się  uwiora :  Biblia  ttóma- 
czoaa  według  p<^ądu  i  pru-konaniu  jeduustuk.  .Albo  rororma 
jest  Dicz^m.  mówi  pewien  uczony  praJal,  albo  jest  t;lko  lóni". 
Za!«ads  tiił>roz»^diia  i  banlzo  zgubna.  , Jakżeż,  mówi  uczonj 
HurUT,  niob«zpiocŁo%  josl  ntsem.  dawać  księgę  świętą  ws2_v«t- 
kim,  bez  Vi-zgli>du  ua  zdolności  i  pniwość  woli  każdej''*:  ksi^fci;. 
która  zarówno  moic.  doprowadził-  człowii^kn  do  błędów,  jak 
j  do  zbawiania!'  Ta  za«ada  jest  nnwoŁ  pnociwnii  KwaQg«)ii, 
gdyż  Ewuuf!;olia  wyslasita  potrzebę  władzy,  którój  trai-ba 
podlegać.  Przyuiiu  w^zyncr  wi«dz:|,  ło  la  księga  boża  nie  jei^l 
xiip«łayni  zbiorem  eałćj  nauki  Chr>'stuKa>);  ehoćhy  i  była. 
to  jcsMM  potrzebny  jest  sad.  którk-by  t«  pruwo  bronił  od 
błędnego  tłóniacKRnia,  pochodzącego  ze  słsl)Oi.ści  umysłu 
i  namiętności  hidzkii^j.  Zasada  dowolnego  llóniai^zonia  Pi»nia  &w. 
jest  widocznym  w  zastosowania  uicrozsitdkicm.  .Ułraymywaó, 
mówi  doktor  Papin,  żo  Ind  sam  zdolny  w  rzoczutb  religii 
prowadzić  Kię  na  drodz«  dowolnego  tłóniaczeniu  Pisma 
&w^  i  że  nie  potrzebuje  ponioey  Kokiola,  aby  odkryć  wPiAmie£w. 
prawdę  wiary,  byłoby  to  toŻHanio.  co  dowodzić,  to  nio  ma  nio- 
widonicgo ,  któryby  nio  mógł  policzyć  gniazd  nu  niebie". 
Za&ada  rozhioro  i  dowolnego  llómaezonia  Pisma  ^w.  według 
pf^lądów  oaobistych  jednostek,  jest  jeszcae  uJedorMCzną  i  w  tym 
względzie,  że  przekłada  sąA  najciemnioji^^ego  z  cbrześcijan.  po 
nad  zdania  mędrców,  świętych  i  licznych  doktorów  Kościołu. 
Wi^c^  jesicze.  że  przed  wiernymi  otwieni  praopaśe  wi^tpli- 
woSei  i  niewiury.  z  której  tylko  silni  duchem  aiotii  się  wydobyć. 
Żyć  więc  w  w;itpliwośpi  prze^.  cały  czas  rozbioru  i  badania 
pojedynczego,  wymagi^i^cego  wiolkićj  nauki  i  olbrzymiej  pracy: 
oto  przyszłość  wynikająca  z  tćj  zasady.  Badanie  to  moie  się 
przedłużać  stosownie  dn  namiętności,  a  nawet  kończyć  pod 
wpływem  OEtobistego  uprzedzenia  lub  przesądów.  Zasada  pro> 
testantyzmu  w  końca,   to  źródło  rozdziału  i  fanatyzmu,  wpn>- 


*i  o  bezidUMfd   ł  ipreeoiD ościach  Lntni,   w  prt4iImłoci«  liiblii  ozylaj 
Aliogs.  tom  m,  pae.  83—82. 
k  *)  Pktra  Coun  tfUUt..  lum  I,  koui«c  {lierwKWgO  nUkn. 
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vsdzajiica  dc  Kni-rioiz  bcmąd.   Pod  wpfrnitni  u^ąo  ilncha 
noćci  i  rozpn^knis,  Kofunaa  pr2«dsła«  i.'k  oain  »{••  niby  Tujid:?! 
w  odwrocie,  na  każdrm  kruku   tost»wiaj»te  eo&  u  swjdi 
pAsów.    Wvznania    wiary    protcstaotów,   to  zhiór  przeriwipńatwl 
i  iiicdoncutuuk-j.  .Nnsi  doktorowie,  pi^  Duditiiis,  rozpr(iM«oi| 
i  popycbani  przez  najróżaurodui^jsze  prndy  dołilr>'D.  siuni  ji 
nic  midiĄ  prawdy.  Pytaj  ich  dziś,  powie^Lcą  jaliie  JkiI  icfa  «ry- 
znanio  wisty,  k-ex  jakio  hodiio  jutro,  zgadn^  fnidno.  Pn^bic-^B 
gnij  wszystkie   ich  ksi^ffi.   czy   znajdziesz   chuć   jedno   dowO'^| 
dzeaio,  przeciw  któremu  nio  pow^tawiifoby  wiela...  Co  raiesłi)r 
piszi  8}tQholc  uwij  itiary :  menstruam  fidem  luAent'.  Molanrh- 
ton  citęslo  powtanut  to  samo.  .0  wy,  wota  Enani,  którzy  pu-^ 
wotajeuifl  się  ns  jasne  słowo  Doga,  zgódźcie  się  najpierw 
prxvd  nadanicni  praw  ludom*.    PIaIod  miał  sfiisznośi^.  mówiąc 
pnwd  dwuma  ly^iiicuni  lal:    ..Piaino  przechodsi   z  rąk  do 
należy  do  świata  cafego:  Im-z  ono  nie  wie.  do  ko^o  ma  pi 
mawiać,  a  praed  kim  milczeć;   nie  moło  urno  przez  się  ode 
przftt:   zniewag  i  zarzutów,   potrzeba,  aby   ojciec  ]«({( 
przyiiZudJ    w  pomoc". 

Powaga    Kościoła   jako    £ródło    i    rękojmii 
swobody    myślenia    i    ro». nmowania.   —    Odrzucaj^^ 
powagf-  Kościoła,  rurunnulorzy  domuJi.'  powtarzali,  it  wyzwuli 
umyst  ludxki  z  pod  jarzma,   a  rzeczywiście  poddali  go  jeszc 
w  więksi:!  i  niebezpierznJpJKfą  Zidetno^.  .Strasj^ną  jest  norzĄ 
mówi  l<aoordaire,  pomyśleć  o  nicwolaimj  zależności  umysfdi 
po  za  obrębem   Kościoła;   pouJcwai   rozum   ludzki  jost 
sam  z  liiebie,   słaby   wobec   świata,   przesądów   i  namiętności 
Jożcli  nie  wierzycie  w  Kościół,  to  wierzycie  w  siebie  lutmyoh; 
jożeli    wierzycie   w  siebie   i«amy«h,  to  wierzycie  ta^ejnu,  kic 
posiada  więi-ój  nauki,  zdolności,  uroku  i  przebiegło^i.  Tstińcit 
Kościół,    a  puiostanto    wam    tylko  błędny  połysk  prawdy,  liif- 
przi<uikiyjicy  narodów,    ale  tylko  zapidającr  j;łnwy  kilku  mędr-l 
eom.  t*niez  Kościół  więc  Jezna  ChrystiiH  wyzwolił  nmr^  z  pod 
Jarzma  błnlów.  a  najprawd^tiwszym   nkr/.ykieni  wolnego  ducha 
Indzkie^  jest:  Wierze  w  świ^-ty  Kościół   kuiullcki^ 
Tak  jak  społeczeństwo  dobrze  urządzone  zabezpiecza  ludzie 
od    niesprawiedliwość),    tak   Kościół    od    t>ti;du.    Kpołoczeńatwc 
di^c  prana,  Kuściół  prawdę.    Kto  wyttt^-pi^o  po  za  si>oti>czeD^ 
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i|ir«.  suyo  $'\ą  eicuiiężtf^  lub  ofiorii ;  kto  stąjo  po  tu  Kośuiotcm. 
Ifiltio  nił-«ulaJkiL-m  litb  gnębiŁ-R>l<>iu  ni>'sli  ilriijiich.  Wierz<; 
w  Koicii>t,  Hltyiii  iiio  wifml  ńIi-)>ii  m-  luiłici  i  icli  wynaUzki. 
iWn;  w  iiruud^-  |K>ilawnQ4  precz  KoiŚi-ii>t.  iihyin  iii(>  w)tv 
(rzyl  w  I»ł4il  głoszony  pritez  jednostki;  wiun^> 
Iw  hn*^  mona.  abyni  iiio  Undsił  b«z  ua<łxiui  w  bezmiarze 
Uńd-  % 

Bl^'dnif  ziisady  reformatorów  eo  do  wolniej 
IwolL  —  .Kiiaclół,  mówi  pcwion  wzuiusł)'  iimyBł,  tu  rozwin- 
ie )<n»ily  na  zit-tiii".  LuU>r  wjret^pil  Inkte  i  [irzrtciw  wolui-j 
I  Wt<li  ł'łtuMifkii.    Knziii  Jt'J    bronił,   a  l.iiU;r  oUpowiodział  mu 
;<l'i^i.<ni  pod  tytułem:  De  scrro  arbitrio  (U  luowolniczi^j  wolt). 
^to  IiIIh  UHlrpun,    pmliirzomł^^li    z  pi)n-viii]u>go   ilxieła   prtet 
Bo«viU  i   T'>mas/.ii   >l«ori':    .Wraj-hlko,   co    roljimy,  robimy 
i '  ^>li  Bu(ja,   ktury  uiyal  atsie  duainoio   konioczQvin  i  nie* 
'"■i"iiHi1iii.  Wolua   inija  jc«Uu  przymiul  Boga  i  niu  może  liyr 
<"U;^viQ  Aai   fiiłiiwiokn.  aiii  iiniołn.  atii  źiulnego  stworzenia. 
I  "łiwiJzoaJe  i  w$/.i.-i-bmucnośc  Iiu>^  spi-zotiwiuji^  się  woli  czlo* 
*'>eU,  Diweczą  1  ZDOsit^  wszelką  wolna  wolę-  1 1.  d.  .Ta  dnk- 
iDTia  '        ■-:;;?««.  mówi  HcMHiet,    i  czjiii  Hoga  sprawci^  na- 
j^Łj-tb  ■Ul'-.  Luier  i  z  u-ui  się  niu  lait,  .lUig,  mówi  on. 

l^faHJa  w  nas  lak  zt«  jnk  i  dubn?.  Wiulka  doskonałością  wiary 
[j*^'  '  iuiił.  ie  Hóg  jest  sprawiedliwy,    eUać  ludzi  ko- 

^''  ,     _,  1.1  z  własnej  w»li,  jak  gAyhy  ui»i>dobał  sobie  męki 

•itwacjęiliwych-  Uwielbiacie  Boga,  ^dy  nieuez>'  niegodnycll. 
To  jcsi  j.niKdziwa  Kwan^clia  i  natchnienie  z  Duclia  bwięlego. 
*-«8wj,  papitii  i  ii'szysł'y  lijabit  nie  niogii  t«mu  zapnei-iyc-. 

Ti](iv  lu  wybui;łiy.  móni  Uossuft.  j>rz«»lraszały  Melancb- 

tona.  klilry  chcąc   zia^rwlzić   doktrynę   swego    misirita.   popadł 

JMlrti;  w  innił    Wi^y,   Oto   fo  mówi  .MDlancliIon  w  wyKnuuiu 

auit«burgaki<'^m ,   uto^om-m  przez  siebio  w  roku  1530:  .Trzeba 

pnnuad  wolną  wolę  ludziom  w  pi>tui  władz  umystowych,  ale 

Ul  «  rzpczaeh,  odnusiącyctl  się  do  Boga,  które  nie  niDg:|  s\v 


'» RrM»e.  k(.  lU,  lUl  3.  -   ItJJaucbton.  tvMt..  thM.  -   Bcnnlt. 

luin  I,  p«g.  i9.  —  iJUcHut.  amk.,  li^iii  1,  |m^.  144.   -   C'vnf,  ant 

'*'-    —  BoJiniot,  FUloii.  PAi^rfiMi,  iu  finie.  ~-  iMuttĄOMt,  ljettr< 
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zactąO,  a  przynajmniej   skończyć  l>ex  Nieiro.   lea 
tylko  w  rzocAOcb   iycia  l«raiDi«jss«go  i   w  oboniiiztticli    Bfw-^ 
łecznytli-'.  To  wyrużenip.  miiwi  Bos^uct,  *e   wolus  wol*  nie 
moie  Dic  laczai^  bpz  Boga,  a  priynaj  mn  i  ej   skońcxy^' 
w  nti«utch  boskieb  bez  Nictgo,  di^o  do  zruEuniionis,  ik  tn«ie 
przimsjnuiiej  coś  zacząć  wlsiuietni  siłami,  ro  j^tA  Mędem  Sfr* 
lalpolapianów ').     Wszystkie    doktryny    Lutra    i    Mflanchton* 
datłz^  si^-   streścić  w  tych  sfuwacb:    nolna  wola   iiJe  istnieje, 
ezfowiek  nic  nie  może;  jnduikźe  może  eoAkulwiuk,  inoło  lyl*, . 
ii  jest  scdolnym  zacząć  włajinemi  Nilami  czyu  nadprzyrodzony. 
Co  za  zasada? 

Błędy  r«forn)stor<iw  eu  do  usprawiedliwia- 
nia się  przed  Bog:iem.  —  Posłuchajmy,  co  mówią  n>for- 
matorowie  o  usprawiedliwianiu  si>-.  „Wiara  sama  usprawiedli- 
wia, mówi  Luter,  a  ta  wiara  usprawiedliw  i^ąea  mu  ton  szno- 
gólny  przyniioł.  żo  uie  zależy  iia  wierze  w  Zl^awiciola.  w  Je^u 
tajemnice  i  w  objawienie,  ale  wiorzyć  głęboka  triu-ba.  w 
vfszy&lkie  grzocby  nam  są  odpusz^-zone' .  Z  drugitj  strony  po- 
kuta, Ul  i  mo«so  prz«dsi^.wzigcło.  któro  Kościół  katolicki  u- . 
żywa  aspo«obit<uiem  do  usprawiedliwienia  »ig.  Lnti^r  uważa  aa ' 
Błuszuiejtłze  najcywać  je  warunkami  koniecznymi  usprawiedli- , 
irienii.  Gokolwiokhądż,  możnaby  z  itigo  wnieść  przyuajroni^.  j 
że  kto  jest  pi>wnym  u»prawii>dliwienia.  puwiuicn  byó  ponnyin 
i  żalu.  Przeciwnie,  la  dni^ra  pewność,  mćwi  Bossuet,  była  uawet 
wstrętn%  Lutrowi,  i  nielylko  utrzymywał,  ił  człowiek  nie  moża 
być  pewnym  żalu  i  poprawy,  ale  nawet  nio  wie,  c^y  nie  popełnia 
jrrzechu  śmierluluc^o  w  n^iepszym  czynie.  Zlad  wypływu.  4* 
wiemy,  pewny  swego  usprawiedliwienia,  jak  peu-nym  jest 
przyjęcia  Chrystusa  I'ana,  nie  moibe  być  pewnym  sw^  poknty, 
która  jednakże  jest  warunkiem  towanyszaryin  i  niezbędnym 
usprawiedliwienia.  Olo  przepaść,  jaki{  trudne  przubyć!  woła 
Bossuet*).  Kalwin  popełnia  nowe  błędy  w  tym  względzie; 
wndlug  Lutra,  wierny  usprawiedliwiony  może  utrarić  łaskę; 
Kalwin  przeciwnie  ulrzymiije,  żo  łaska  raz  otrzymana,  nie  raoża , 


')  Siti.  da  KoWoŁ,  b.  i.  r.  IS:  b.  3.  r.  18,  19.  —  Aa<liii.  Vh  de 

Lnlher,  ton  1].  i<ag.  3t.  82. 
*)  UiH.  Aet  YariaU.  lu.  I,  r.  T.  8,  9,  10,  ■  t  i. 


tmwt-lww.  Tm  ilo^mul  aMi\n^e7.uy  U3,t.y-VA  5i»  uii>ułrxenl- 
if<»iM^  s]łrav[  ioil  1  i  n  ttił').  Li^i!?.  woIk^c  togo  dofniiuln. 
o.  ta  sjUintnif HU ?  Sowi  <It>kl(irowi<-  iimi('zaj.-i,  x«  iispniwit>iUi- 
rianir  wiaru  wijim  luiiii  (Uj<>:  M4ł:nuiH'UtJi  pif  o<l(iuszcziy^  fcrzv- 
l'łid«  i  Uli-  sjirtiKiii)/.iij:«  łuski,  t^jj  lv]l:i<  u7.iiiiliiiiiii  i  iiiojitkti  |>ii-i'v^- 
[MMni,  żrŃiiij  <>L|-zytiiaii  Ia?iLc.  Więc,  koiii'KV  IłoKsoel,  IrMiaby 
{'Awiii.-it  |irzyuiaó.  t«  dzimu  rodiii  siif  w-  slnaio  laski,  iiicutpiene 
j**l  t^nlii  liu.  Kalwin  ż^hUa  ei^  iiu  to:  i  on  n-yroxiimiwil.  to 
jtteioci  K(inmif<)liwy<-li  ruiUii  się  w  stanic  łaKki  i  świętości, 
lót^  tTlko  dir£ł'8i  Aw.  H'  nich  jiotnienUa;  dogmat  tu  Diesły- 
ttKbj  V!  KoHcit-U,  u  w  |ioł4«zciun  z  dogmnlnui  niuulncalnoki 
>lct.  kłii-  n'(fi7yi',  łe  poiuiniioM-  wifnii*go  jMi  jiiŁ  pi7.i*7.na- 
'D{  ,Ji^i.v\i,  iiiłiHi  I(iKtsiił.«t .  7.niijdujv  sii;  jodou  »t)irawicdliHy 
dtym  rudzi**,  to  jogo  (Hriunihlnci  jui  li^-tlzie  ilfuwiuui):  ji't«li 
fil  w  ^ni->'Un,  tn  i  ]Hi|>ri;<-(lnii',v  jfgo  są  iiolfitii-ni"  '). 
—  .L...-JJIL-  skutki  m<igą  wynitlui-  pudutiiK!  wyłirykil 

Błędy  refnrnialoruw  co  du  sakra inonldn* 
oguliiuiri.  —  Liirzliii  i  natura  Kaknmt-ntów  |iuillc^y 
,.,.».  ^.j.  jjij  j  jc|,  jtmijj  iiiejiAwności.  zmianom  i  wprosi  jutw- 
.  »qii<i»i.  l.iiicr  [irzyjiiiowai  r.w  jeden,  Ki  smiw  dwa,  na- 
jtonicc  tny  saknuu-uta:  diru>«l.  Najświętszy  S^akraiueut  i  po- 
■'  'lslanphli>n  ii/.naKał  oytfry:  dmlał  sakraim^nt  kaplaiistwa 
cii  ii<ji>rjt'^iliiii-li  Kjlttiii  jintyjniowiit  ctirz*-sl,  Naj^więtsł^y 
^ł^iufol  i  ka[>/au!it\vi>. 

Błędy    rerormatorów    co    do    Eiicliary st y i, — 

Wi   najnicriij    gprz«cxnyrłi    kIbó    tworzonn    o    Nsjświęuyin 

Sikniwutio.  LmIlt  tMlrtucil  ofiarę  inszy,  za   naioouii  sza- 

i^Dt;  on  sam   nawet   to   [irzyznajc   i  wszystkie  jffo   dziewa 

■V     ^'rii    ,:  i  w  Niemi-zut^U  to  [HilwitrdzAJn.   Clicialliy 

.1  :XOMi    i    rwm-wislej    uliccnoŃci    Cłin*)stii.s;t 

tufłwiętszym  Sakramoncie,  gdyi,  jak  pi<iwi  sam,  .lo  jodnn 

-n4-1>ilti  jiajiiir^twu':   ile   xoslał   pukounny   t<>nii  ptv- 

.iiui:  Tu   jt>£l    eiato    luuje.  i  ukorzył  się  przisl 

dvpniati>m.    Jednakie   i   tu   musiał   «oS  zinifnir:    gtonit 

rficebobecnoJć.  to  jesł;   iv   ciało  Jozuea   Chry- 


'ł  ma.  rfci   lltruO.,  ka.  9.  r.  a.  iO. 
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Rtus*  J«st   ii-iszędxio   ohncbi-m,   tnk  jak   Bóg: 
rńwBtlo    si*;    stosunkowi    ^koaoKoucgu    do    nu 
skońostPDoAci.     ZiuiiicDit    t^łko    prxeiBŁoozotii<i 
w  s  (I  lił  i  Si  ni  o  ni  Ił,  alo  «  iiownńm  waluriictn.  Nąjfiionr  pnyj 
inoual  zurówiio  [lierwsi^   juk  i  rlra^ic  wyr>i«tni>>;    nli*   puitiij 
roku  1581,  w  ihiolc  naiiMam^m  |irziM;iv  królowi  anf^tiOskii^uiH 
pot^-piJ  |>rxeisioczi>i)ic.  jako  bvti>oiaoii  i  bluxiiior»tvn.  .Doi 
IwitTilziloni,    mówi,  ie  mi  Je«t  oboj^tnrni,  ety  rłilnb  pat 
w  Euulunfńtyi,  C7.j  nic;  lecz  l«ras  Kinit-niiun  iirickomiiiio  i  uii^ 
wic.  ia  je»t  bluintLTstwom  i  bosboinością  wlfirzyó,   it   cblt 
{•riipisUcu  się".  W  r.  ISłS,  woiilug  opnw tai)nni.i  Mi'I"i 
(Itrawulił  zntiw  pTziM^iuczoDiii  vi  ni>ikluQTli  miabtiicli  " 
.Oto.  wotu  BosHUi>t,  jak  jest  sttuiowesy  nr  swych  roEponn^du'-^ 
uiarli  i  Kanadacti    nowy  ]r»|iii>ł.!*    1'iprwsi    n:lVłmiaturt^.    idów 
[M>wnii   nłitwnii   pntifslantkn,   fnideili.  ixi  doM^-gli    n:\in] 
itzczvtu    uiJiyistu    ludzkiego    svi^  wiodz^;    alo    w   ićiu    nitl 
fjieznic  i  DiL-^cziiit!   pot^lppowali,   gtoszifts  Rwe   poHlsoowi* 
niwniyliicmi:   gdy  tymcMsem  jMnoeieśnie   tarsn';!!  sic  sa 
na  władza  i  {wwa^  Kościoła  katolickiego*).  Karlostai]  pienrf 
nio  piiyznał  K-j  la-^ady,  i  według  swiadoctwa  Moidhura,  załyr 
się,  lrayiiii\ji!«  ^zklauii^  w  n^ku.  £«  pobije  »w0^u  mistrza.  M 
rzocnywislśj  obecności  Chrystusa  w  Kuirburystyi.    ['ierwaze 
walki,  mówi  Tomasz  iloor,   to  pierwsM   porywy  wjś«igi>v 
rumaka,    znwającpgo    wr-dzidła.    Ow    prawdziwo    opowiada 
mówi  Bus^iit.-t,   pamif't]icgo  ziu»eia  pouiit^dzy  nuczeluikaoit 
lomiy,  wedlu;;  ińilet  dziejopisarzy  protestanrkicb.  Vf  Łartoiuil 
pod  Czarnym  NicdJ,wiedziem  w  Urlcmondo,  Karlosiod  «świi 
nyt  Lutrowi,  -^«  nie  moie  zaioii  jt^^o  rozumowali  co  do 
caywistŁg   obecności    CbryslUNa   w  Eucbarystyi.    „Pozwmlun  vij 
odnwkt  LiiŁor,   pisać  przeciw  mnie,   a  nawot   dam   oi   oto  U 
pieniądz  złoty,  joiHt  to^  dokonasz'.  I  wyjnł  z  kieszeni  atot' 
kluris  seliowaj  KarloHliul;  uścisDflt  sit;  za  n/ee  i  w  roku  \aii 
wypowiedzieli  wojnę  Najświętszemu  Sakramentowi.  Pożegnutil 
ubu  atron  było  pamiętne:    .Żebym  cię  Hirzał  na  kol?!"   wo 
KarlosŁad    do   Lutra,    a   len   mu    odpowiedział:    „Żebyś 


iau< 


*)  Zfuf.  det  Varial.,  ks.  S.  pas-  4.  —  roni  Slaol,  de  rAtlemoff-c. 
B«linvE,  taoi  I.  pi^  0. 
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złamaf  nim  wyjdziesz  i  miasta!"    „Oto  nowa  ewangelia,  ntówt 

,  Bossutft,  Mo  ezjoy  nowych  apustołów  '). 

7Ama^X\»sz  preyfijczyt  »ic  do  Karlostada,  ibjr  wyHł^pić 
przeciw  rwfitywistpj  obecności.  „Dzisiaj  w  nocy,  sam  rozpo- 
wiadał, upii^r  biafy  eiy  czurny  podda  ini  uuj^ilniojm 
dowód  pnteciw  temu  dogiiialowi''  ■).  Wicr,  to  duchy  Gicmności 
wspierały  reformatorów  w  walcu  prw-ciw  Eiicharystyi  i  uflerzo 
iDSty  £w.?  Oo  za  zailepi«nio!  Pn«K  lat  15  t«  dwo  stronnictwa 

'  walrzyły.  iloptero  Kalwin  ZjCTomil  jednych  i  drugich.  ,Pow)ai-j!nł 
ci^lu  7<wiRg]iu$xowi,  mówi  llossiiet,  że  pod  postaciami 
przyjmujemy  prawdziwo  eiato  i  krew  Jezusa 
ChrysLusii;     ie    ciało    JezuBit    jest    rozdawane 

iw  Sakramencie:   łe  Ono  nas  przenika;  ic   ncze- 
stuiczymy  nietylko  w  duchu  Jezusa  Chrystusa, 
sle   i   w   Jego    ciele;    2e    przyjmujemy   właściwą 
Jego  istotę:  że  Jezus  Chrystus  łączy  się  z  nami 
cały,  a  więc  ciałom  i  duchom;  że  nie  wolno  w^l- 
|iić,  iż  nie  przyjmujemy  Jopo  własnego  ciała: 
i    te,  jeżeli    ktokolwiek    w   świecie    wyznaje    te 
»  prawdę,  to  pewno  on  najszczerzój'.  Z  drugiij  luowu 
<trony  jawnie  wytitąpił  przeciw  Lutrowi  i  eo  do  rzeczywistej 
obecnoaci  Chrystusa  w  Kiicharystji  i  prwciw  jiapislom.  Mówił, 
ie  szatani    ich   opanowali:  nazywa  ich  I  u  dozorca- 
mi;   ich  Eu(.*haryslyc  nazywa    uczta    cyklopów,    (;dzic 
widnieje    jeszcze   barbarzyństwo   starożytnych 
Scytów.  Ich  szkołę  tcologicznij  narwał  cuchnącym  chle- 
wem wioprzów  i  t,  d.  Juk^iż.  więc  jest  doklr>'na  tego  no- 
wego reformatora  w  tym  wxględKił>?    Otóż,  choć  mówi,    że 
ciało  Jezusa   Chrystusa  jest  rozdawano  w  tym 
j^^s akramuncio;   że   my  bierzemy   udział  w  włuści- 
^Kwćj  istocie  krwi  i  ciała  Jezusa  Chrystusa,  chce 
'^jednak,  aby  ta  istota   wyłącznie   pozostawała  w  niebie,   a  my 
^B  tylko  łączyli   się  z  nią    przes    wiarę.    Pomimo   więc 
^l^eh  wznio^ych   słów,  mówi  Itossnot:  ciało,   krew,   wła- 

■       *)« 


')  Uial.  dli  YarUa.,  ku.  2.  r.  11.  —  )]uu1li«r,  Syfn&otfbr,  luu  [.  ytf. 
SAS.  —  Thoiiiwx  .Moora,  tom  II.  pkg.  158. 
Uiri,  de»  Yariat,  k».  2,  r.  18,  2ft. 
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««iwft   ieioiŁ    Kalwin   nz(uy«   w   Eiirliurplji   tyllco    ni 
i*uośi-  J()2U8a  prxi>z  wi«r<j;  a  zntóai  noilług  j«ifD  nut 
te  noezj  są  uŁ  rottlzioloni;,  jak  utiilm  ihI  ziemi,  i  uiu  I4C 
stf,   a  nanet   i  nii"  iiiog^   infzyi  iKlot;  i  islulf.    „Oto,   n^ 
IłoRsiiot,  8pn!«czno»ci  i  nioro»iiił)iin  zdAiiiii,  7.  kliWrłi  nic 
11111/.1111  Kruziiiiliul'".  Tu  U'i,  wodlu^  sti'm  ^chuffriinrkiTi ,  iuii 
ster   KIaud>usx   wyznsJ   otwarcie :  ,itt  ztliuio  KAlwinA   m*  ' 
KucliarysUi  wy<lnji>  11111  si^>  tiir>])i>iJn1>n<>in  do  prewily"  '>. 
piiMii  nil-  wiiiy.iL>li,  jtv  w}'łamigiio  si^  z  pod  jiruiwu^i  Ktićctd 
i  podilajiic  swojo  zasady  dowalDCiuu  rozbiuroin,   )iogTi{^,ig4 
w  Gornr.  głębszą  pnopuńć! 

Zasaily    rl^fo^lnAtnrdw    niwpoz^    niorałoo| 
I  religię.  —  W  usiducti    protoiitauckicti  równioi  pAiiowi 
xaiiiii>sKaiii<>  tak  w  du^niatm^h,  jak  i  w  moralności.  Mciaiielit 
i  itiioiT  iilmrnywali.   i^  dolirc   iiciynki    rztowifka  ».-{  tMix 
na  i>r][v«złf  iycie;   n-yzuanio   augsbiintkic   i  nilUrinlttTskio 
Wiera  Uji  .samn   zaswic.   Luter  saowa   twierdzi,   jio  tv  tic 
nie  8!(  jmlrzpbne  do  titawienia,  vo  jest  Wędfiu  slrauurin  i  u| 
nioralnj-fii  *).  l^^cr.  to  wssystko  jesicne  blednieje,  w  poniwnan 
tnsnd   Lutra   i   Kalwina,   kturo  9ą   nastcpiOqc«:  .Oztuwt| 
uio  ma  n-olni^j   wuti:   wszystko   eo  robi   tla  li 
dotire,  czyni   z  ko  nieozności;   laska   raz   nabył 
Din  utracą  sit;,  nawet  n-śrói)  naj  wi  gk^zy  cli  zbrl 
dni  i  przestępstw,  zucbowujo  się  i  przoch^df 
z  ojca   na  Kyna,  nJozaleinio   od   złej   lub   dubrj 
woli    Rzłowinka-   i  t.  ii,    Stracb    prwjmujo    &/ui;hać 
bnjch  złi»ad,  gdyż  juł  eooty  są  ni«inoł«bne,  wszystko  karle 
padu  i  ginie;  a  protestantyzm,  biorno  go  w  ścisłeiii  zauczei 
byJby  gorszym  «d  ateizmu.   Wiciu  protcstatittiw  jest  szlacbe 
niejs^ch   od  ieh   zasad,   ale  jakaż   łatwość   stania  się 
Bflligia,  to  wyraz  wiary  i  moralności  w  liidacb;  Łaiu  gdziu 
ma  wiary  i  niuralności  ściśle  określoni^,  nie  uia  i  rcliifiL  Pr 
żuia   tycb   zasad  w  Reformie  odbija   sig  jasno  w  świąiynia 


')  JIM.  <f«>   Pariat.,  k».  9,  pog.  24.  -  F«l]cr,  Calłrli.  jjAOoł. 

pag.a68. 
*»  Bitt.  «t»  rnnnt.,  ki.  1.  paf.  10;    ktr.  3.  pog.  £6.  »,  *S;   ks.| 

I»g.  30,  «. 
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pnytcnUiidkicłi.  !^  Ataiilne  i  (luDiin.-.  i>uste  i  niomR:  nie  ofcrzejf, 

wr  wntruKZi],  nii*  prMnióntą  ilo  <ttii;ha  liidzkit-go.  Stiisznin  lianlzo 

lunwiftt  knil  pnittki  FrviliT^'k  II;  .I.utrzy  ul>chotlzą  sif 

«   Kusicin   jnk   z  ruWDyni.   kalwini  jak   z*:  »tufc^. 

t  jlko  katolii-y  postc|iu;i(  jak  z  Bogt«ni'.  „l^nerzyi* 

p«Lilnł'li   ulir/nlów   i    (■nklrk   w  noi-^iicb    religii  i  inorulnc^i, 

'jrtAwi  Ptiriali^,  t.  j,  uiirzorMĆ  uriiFywii  unił^ń  Kiuj-^imyt^lt  na 

tij^tuiy,   kl<>n>  tii«  Sit  czystymi  iluchiiini.   Obri^dy  i  praktyki   si} 

pan  dU  itiuralnoHci  i  prawd  rcligijnircb,  cziStn  xnaki  dla  wyra* 

-li",  .('myimiy.  imiwi  Ki-ni'l»ii,  poirwbi;  liwoni  i  oka- 

ii»   iticuHkirli   władL-iiiii'.   a   dluvz4'i;uK   nie    c  li  c « ni  t 

\a  acKa^  potrzubj'  i  ukaKstośei   w  i)dd«vaiiii]   bsb! 

B  «^ff« .    Iiyluliy    lo    dnwiMleiu    nifznajnmoAi-i    praw    i    iioIt7A*li 

c»ł«"łirl:a:-  'i  Widzimy  wii-c,  iu  luk  pod  wiględuin  ri'lif;ii,  jak 

f*>€i  KiiTMkiuii  innymi  nT^^l^dumi,   wi^wkAoia  Itefirma  stprzc- 

eiwii  ^jp  rfiKiininwi,  zdrowym  zmystom  i  dolrni  ludzkości! 

Wpływ    namiotnońci    i    nadiiitye    nu   dalszy 

TOawiij  Koforiuy.  —  Znąj^r  Wędy.  niedoriiT-zności  i  spiw- 

.^u..ii;i  Reformy,  diiwnym  wydać  sii;  niożo  szybki  j^J   i-ozwĄj. 

z<'\'-y  nil'  ]<n:--iwisdcz*>nip  o  wielkim  wpływio  nJtui';tuoKi5i  na 

'  ■-*?   K%o  świata.    l'olc}ta    wszpt^  Ii  władna    tyt-li    namiętności, 

>"'lwii!k  poniżająca  czluwi«ka,  widnieje  w  rozpow>)7.erlinicDiu 

tiniii,  dnoKtycyzmii  i  Manicheizmu,  i  wieln  innych  8Za- 

^;-ii  iwryi.    Protestantyzm   zliyt   pocblubiuł   d  u- 

He  i  ritzwiiizło^ci,   był   n-ic«  pntez  nie  dzielnie  impie- 

s;.  Wedliij;  zdania   Boflsu<§ttt:    „rozwiązłość    i   niozaleiiiość 

'"■   '■    zyskały    stronników    tej    nowćj    wionw",    Fryderyk 

.  swych   .l'am  i^'tnikach   brandeb  urffsk  ich" 

,Jeżeli  dieeniy  inuleiiS  przyczyny  nadzwyczajnego   po- 

[*9i  Beformy.  lo   przekonamy   się,  żo  w  Niemcsceh   był   on 

M>itlrm    osobistych   widoków,    w  Anglii   dziełem 

i"'t''«ti.   a   we  KruDcyi    urokiem    nowości".    „Chciał- 

|li.^.  nińwi  pewien  protentant  uo-flikań^ki,  \>rtf2  szacniiek  dla 

•»*TC»  truju,   nie  wyjawint-  icgo  mahu-zkiepo  powodu  wiolkicli 

*Jt!*fu-ń;  le«  Jibyt  je*i  tnaną  nieprawa  iaiłoh<^  Henryku  Vm 

dU  Anaj  Bolejn,  aby  ją  można  było  pokryć  milczeniem.  Gdyby 


'ł  Swf.  fihłlM.,  IMn  in.  fog.  (70— «TS. 
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Di<.'  un-a  TURiiclność.  król  aojiifOski   ucliuwiUiy  pnjgnriip  tttu 
HUulii  ze  S4uli»j    Apostolską  i  tyUił  Obrońcy    wiikrjr.jo 
{łozjrskiU  ^TTAfZ  s«e  pisiiu.  CMiłzielenie  się  sukty  jikiuj  oA  Ku 
iciotu,  lo  Kuirsze   \Azw  drogii   występku:   piiwróe«nit>  m£  nit 
wioruycli  na  łono  Kościoła,    mwsm  drogie  riioly*.    .l'on)ii|di 
etu  owaDf^elikami,   pinp   Kalwiu,   iDąidiie  siij  uUdwił<  ji<do 
który   [>rzTJi(I   lo  wyznanie   z  wyŻKiych   puliuduk,  a  rtfula 
dukouula   lega  dla  oddania  sin  z  zupi^iu[    wolno^eiii   rtizli 
i  iliepuwśeiąf;]iw»ści'  '). 

Namiętności  ludzkie  ctiwylojii  zawflKe  powody  uniowti 
□iająco.  i  lerni  owym  ponodcin  było  nadutyoiu  i  [irz^  •  ; 
kumobci  prxi'z  uitikturyłdi  człuukuw  K«i^tii>la.  Pr/yj" 
sobie  wydaraenia  ów«xesni>,  bnniiicc  Kpokój  Europy:  upulc 
puuMtwn  RzyiiiMkii<^n,  długo  mioląjiicego  się  w  bezKilno^ci  i  nt 
dzy  morulu^j:  wtarguii.s.Mu  Sara<!uuuw  i  opuaowaDii>  rx^-M'i  Ku 
ropy;  wsziHibwładztwo  rwuduliziim  ze  wszystkimi  jego  skutkami 
i  zamiwzkaini  i  t.  d. :  wobec  tydi  wstrziiMiiieu,  mówi  ItaliU' 
musiały  zapaiu>wau:  ciemnota,  zaikczemuioiiie  i  zopttiicif  obj^ 
oząji^lw.  N  iepodohicn.<tn'om  pnu'to  było.  aby  społeozciistwo  du 
cliownc  luogło  pozostać  niovi-zniszonu.  w»ród  t<^  lameto 
c1irzi|ev^o  świut  trały.  W  Nictaczech.  ^zie  najpierw  pun^taC 
Refuniio.  R/.rzpgóliiiej  rozwielmożiiiło  się  z«psucie:  „WieH 
członków  wyiszpgo  duohuwivuslwa  Diomi«ckicgo.  mówi  Audio, 
zbyt  zajmowało  si^  rozkosiami  świuloneini  i  Miudło  iy^tl 
w  iiiiękkoM-i  i  zniewieściatosci''.  Od  XIV  wieku  piśmieiuii(*tv 
i  iiflzlachrttniający  promień  oauki  prsyga.sl  w  tym  kraju, 
pteio  kilLakrotnio  chcii-li  oiyYkić  iwuki  i  sztuki  pi^^kne  w  Xteti 
cze4:li,  iecz  głos  icti  zawiszo  stłumiły  burze  i  zamieszki  pa 
sŁwowe.  Ciemnota  panowała  w  NiiMuczecli :  młodziejt  więc  iłn 
mnie  zbiegała  się  do  Włoch,  do  t<^  ziemi  obie^aDuj, 
kwitły :  uiiiłki  przyrodzone,  piśmionnictwo,  poezyo,  muzyko,  in 
larstwo,  rz4-żba.  i  klóra  wydała  tylu  mistrzów  *). 

Niesłusznie  niektórzy   nazywają    Bełorme    wskratiicielk^ ' 
Sitnie  i  nauk,  gdyi  wiemy,  ierueli  naukowy  i  piśmiem 


')  HiMi.   de»    rarial..   kt.  5.   pŁg-  iS.  -    IMtre*  iT  Altmui.   Ealn 

Umiiiwiif.  >n  a  cpifl.  Ftiri.  —   Kttid.  jiliilo*..  Urn  111,  p.  26S. 
»)  Ualiu«a,  l«4u  1.  pag,  2fi.  —  Vir  dr  lAithtr,  łooi  I,  Intndwrl. 
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■łjeiy  powstał  Jeazcie    przotl  naukami  iiierweiych 
gicsitirli  Bcfunuy.  Wjfnmwi.  roKi>rawł-.  jptjlii,  ua>nily  zuaikit- 
MM\tU'  [.utli;(iy.  W  riiinn*,  juk  tfilknwanii  cipriw  wi^;ci?j  puiiinilión- 
taibturj^i-^uyrli ;  jak  zuigomuśi-  JMijkóu  sluwutit  t>i^  o(;iiluieJHZii. 
^  irudfii  liislnryi  JaćuicJHze  i  ^■Ulvj!ize,  nicicta  otlnllaiu'  w  hi- 
iat.'in-i  liłą<ł  <h1  imwdy,  n  takim    sposoln-ni    riiKwioł;!!!  »iiv  krjr* 
]«_yVŁ  .i'riiw(l«,    mówi  Batnio^  h'  |jroto»lantjziii  iuTtyt-zynił  sif 
[o«^illnifk  dl)  re^t  rozwoju :  ule  imeeief.  i  churubu,  dsipHiąl- 
[ic    «J4^)t  lailność.  przenosi  korzyć4<  wicrizy  lokar- 
[*    Łi^j-.  J(ł(lui(  t  my  głów  nii-J  szych  przycjsyn  lORo  rudni  umy- 
I K-f oai-^ii    liytti   zttło/.ciiji!    iiniw<-riłyletow;   a  jednak    te  o^^iiitika 
t'^'V«r  iłiJa  i  wiodzy  ihId  iafy  juit  przód  iirodzoni^ni  L>u- 
■•~«>-  T"u  n|>o;t<.'ł  Rł^ronny  ucKi^ł  ji)  pio^iO  za  panowania  LciiDt  X. 
»      Yli^dy  lu  ntutinii:    Rzym    przewodniczył    ludunl  ua 
A  ar>»ilta    postępu,    w»kneflzigi{c  w  nicli  goriivriM(-  i  zapul 
B"  ■        ■'.  „do  togo  Minpnia.   mówi    Balmos.  ił  gdyby  chciano 
cł-^--  .j,.^t>ió  Itzyratiwi,  tu  jic  wn  ic  ludmiar  pracy  o  koto 
*•*  wisty,    nil'    zai    bruk  jej.  Udyby    pojantt  się  znów  drugi 
^^"■tly  Bernanl  i  zwrócił  swą  mowę  do  Leona  X,  to  z  pewno- 
"■^  ■  "i  uie  zgromitity  go  za  t>\vf   nadiiiycio    wtuilzy   w  ccln  roz- 
łamią ^MiLtUii  uatik  i  sztuk".    Filozultn  w  lem.  cu  uia  uiy- 
*^iiii>Ślł>ji>KOf;o  nic  nie  zawdzięcza    protestantyzmowi.    Nujwol- 
"'  '  i>^e  i  najśmielsze  xassdy  nie  zdobyła  w  Niemcntech  i  Anglii, 
-iwi)    Francyi    kalulickidj.    nL>ai;jirli?s,    stanowiąisy 
■'■**ą  erę.  który    zniósł    InitęgC    Arystotelesa  i  wprowadził  Uft 
'  L'  tiiry  oankę  logiki  i  łiloK«lii,  był  Franciueni  i  katolikiem. 
'  -i-ir  jogo  nezniów  naleiy  do  Kościoła  rzymskiej:  sokoły 
:itf  augit-bki*!.  tak  i;ławn«>.  rozwinęły  się  pod  wpływi-ni 
•'•  ''f»nes'Ł,  Pa&cal,  jeden  Z  najdzielniejszych    myiilicieli    X\"n 
*'vkii.  nie  był  iirwoiDŻ    prolesluntcm.    Wielki    Bossuel,   orzeł 
1  Mraut,  czyi  nie  CKUJe  w  swym  luoie  pomocy  skrzydeł  ninry 
kAtuiJckiej?  Ax  ilo  Leibnitza  Niemcy  liczyły  zaledwie  jednf>go 
|^il*»»ep>  myśliciela:  a  Leibnilz  nio  był  pi-oti-slantuin  w  rodz^uii 
I  luli  Kalwina.  Bez  proti.'()(antyzmu  i  przód  prot«slsiiiyzmem 
[•*W ifcta  anriipejska    była  jui  wysoko  posunięta, 
ititbi  wpływowi  i  praeom  religii  kalol  ieki  i^j.  Wielko^i* 
tj  *»puiłałnś^,  klilro  )tutem  naslapity.  nic  rozwinęły  sił  t  przy- 
^clłwy    prule&lunlyzniD,    ale    jMniimu    protestantyzmu.    Europa 
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była  v6yccxĄ»  tdoln^  przei:  sn-n  gorliwo^u  i  jćdfiiMĆ,  > 
rodzi-  ladtłiuść  cttą:  lecs  Ruformft  dziełi|c  ja  i  ro: 
njąr.  iniwprzrła  W  rzęśeijł^j  działa  u  !»(■). 

ProlositDtjziu    w  Jtiein czech   i    na    potno 
EuropT.  —  Sporr.  zatuicszki  i  nnjnr  poclitanialY   cjt.MtDo: 
i  &ilp  nuijrslów  nworzesntcfa.  Ni«inRy  hyh  •'ale  w  ojcuiu. 
Ao}^  ilfl  irHD,  nowi    rrfunnainny   n>zni(^<-att    oaniił-inuści 
iurell  i  ludu  pruste^.    .Reformi   czTui    postępy,   iiiuui   pnili 
ntanl  Erazm,  i  rót  w  tńm  dziwnej?    Naród    i-Ii^tukt     »juc 
nAulc.  k«in>  im  ^lo^.  iv  spunił-ilż  je?;!  iii>-|iotrz4'hn^  ■  ud' 
BTi-uwynicnie   necii   próżną-.    „I*rŁjwi^zujfiuv    sif   do   La 
mówi    3JeUnrlitnii.   gd^-ż   on   nas   nTZwnlił  otl  b)skri|>(iw: 
fhaiBT  go,  gdyi  on  nos  wrrwuł  t  jmd  ich  władzy.   Nasi  strn 
uiev  rozprawiaj)  nii>  o  Eu*Bi)gL>lii.  ale  o  wliisnjcli    sprawach^ 
Wpdlag  Kurerii.    .nłcxi>gn  tak   nie  szukano   w  Ri<fiinin>.  jaŁ 
prarji-mnoici    iycia,    wctUug    ujKidobiinia".    Z  drugiej   t^nnij 
ćvri:ittiri'.v  ^Vudin.  Luter  ob§ypywał  porhnoljini  możiiowlsdztw 
RitkHKRKkic.    Rzym.    kardynałowie  i  ilm,-h<Jwił'D§two.    łiyf    lo 
obelg:  i  hłazcństw  :    kaptJuss    czerwony    przyprowadzał    go  di 
wiciokłoKci :  Ipi-z  juk  (ylLo  ujraał  orszak   ksiiii''")',    korzył  si 
w  pokłunacli.  I.uler  hył  k-^iY^iz^tm  dworakiem.  „W  Nivmi:ze 
mówi  (iuizot,  Roformu  uie  ż)diuq«  wołnoSci   paiiHiwowej, 
twierdziła   jeżeli    ni«    służnlczoś.*-    pnlityczuą.  to  przynajmniej' 
brak  wohiośi-i*.  Nowi  rclormaturzy  ztiali>:E.li  dził-lnyrh  p(M 
iiiot-nikiiw    wśród    kMiąłąt    uu-iniwkidi.  Kli*klor  saski,  Fryde- 
ryk III.  klory  pomimo   pobnżnuści.  nie  tuinł  jarego  śniat2&^ 
wiary,  zupełnie   z«slał   o<-urowany    przM    Lulm.    Nazywał  gn 
■swym  ojwm,  j>rzyJBC)«leui.  wylirańccin   Pańskim,  cztowiekił-m 
Hożym".    Ludwik,    palatyn    cesarstwa,  równicł  był  łaskaw  na 
niego,  jak  ksiiiżi-  saski.    Albert    brandi-burpski,    wielki    mistrz 
zakonu    Tcutonuw.   przyjął    nowe*  zasaily.  ożenił  sii;  w  siedni- 
dzii-Ktąiyni   roku   życia,    łamiąc    urwzysU-  śluby  i  zagamiąiło 
^vickszą  rzęśt'  skirbów  zakonu.  Filip.  landgraf  heski,  z  bronią 
w  ręku  |»odtrzymywał  Reforun;.  lecz  la  lo  wolno  mu  było  raier 
n»n»!  iiż  dwie  żony.  \'n.M.  wiele    lat.    Karol  V,  będąc  w  głtjbi 


I 


■)  Ba1m«s  tom  I.  fof.  201 ;  tom  B.  pog.  ł45.  470 ;  t»in  III.  (og.  »5,j 
479,  491. 
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dnsjy  wierD,rni  knlfilikicm,  okazywiif  si^  W2;fl>;df.>iii  hoh-pi^o  n-}- 

■  znuDiu  jMyt  pnlilnżlinyii).  prawic  nifrozKądnym  i  nienu;.  mówi 

f]i:trdyna}  Pał-ca,  priświi-i-ił  sprawy  religii  sprawom  pauNtW'jwvm. 

Reforma  korzystała  z  tycb  usiK)»ł)bip]!i  i  stnwuła  się  corai^  za- 

i:hw:\U7Ą.    W  r.  153S    »paiiawiił:i  w  Danii    i  Szwwyi.    ("hry- 

i»iyaii  II.  praczwany  N<TODt'm  pułnocnyin,   utracił  Iron    prw« 

ryst^pki  i  ufisk.  Iluicsycy.  (Uiigo  cieniict«ui.  pwlduli  się  Kry- 

dcrykowi  I.    ksicoitt    Iiotsztyńskiomu.  wyznawcy    I.iitra,    który 

Ii  swych  [loildauył-h  loltowiiizat  do  prayii^-ia  tej  winry.  Szwecja 
jiryzwfiiona  pru-z  (iuslawa  Wuz>>.  ukrzyknęta  ^o  swym  wtudeą: 
lecz  len  wojownik  haniebnie  odsiapił  wiary  ojców,  prxyj^l  lu- 
Icranizm.  aby  zawtadnąc  dobrami  diichowieńslwa  t«swcdikicgo. 
Wojny  A  n  D  b  H  p  I  y  s  t  ó  w  w  Nie  m  c  z  c  i-  h.  —  Naród, 
znów  wyzwolony  przM!  zasady  Kolbrmy,  oddawał  się  namiętno- 
^■ściom  swym  7^  pr/ykładtni  pniiów  i  mużnych  i  pop^-łnisl  iiaj- 
^Kem$£DicJMy.ł;  wybryki.  Tomasz  Miiuz>'r  i  Itikołi^  St««k,  iiotnio- 
wie  liutra.  ntwoncyli  sektę  Anabapty&tów  L  j.  nowoclii']!cxeń- 
łww,  gdyi  wszystkich  wchodzą^ytłi  do  ich  stowarajsipnia  po 
raE  drugi  (-)trzcili.   Itadsjiti;    dowoluiu    Piiimo    :świctv,    dwaj  ci 

isckciarzo  odkryli  tam.  io  szlachectwo,  dużp  posiadłości  i  iuuu 
oniflki  wyisn-j  godności  8ii  nifpnćra  przyw(a.sicici?niem  wspól- 
ńfgo  dobra,  i  poddali  pod  rozbiór  narodu  {iroslo^o.  esy  to  nic 
lost  prawds.  ^Bracia,  wołał  Tomasz  Mimxer,  jestpśmy  wszyscy 
^ówni,  wszyscy  dtiK-mi  jfdni'^  ojca.  Patrzcie,  ca  zrobili  mo- 
iai.  oto  potworayli  Kodiiości.  odzuncruiiia  i  wyłączne  prawa 
dla  -siebio:  dla  niidi  chleb  biały,  dla  nas  ciężka  pnica:  dla 
nich  strojne  nbranin,  dl»  nas  łachmany!  Czyż  ziemia  dio  ji«t 
Das£Ćm  wiipóluL'm  ilzicdziclwciii  ?  .\  jodnak  nam  jii  wydzierają. 
Kiedyż  to  wyraekliśmy  się  uuszt^j  ujcowizuy?  Niuch  nam  p«v- 
kaią  dowód  ndstiipionia.  Wy,  potężni  te»;a  świata,  Łnyniacit- 
lus  w  niewoli,  wyzyskujecie  nas;  teraz  wróćcie  nam  woliiośr: 
oddajcie  nam  chleb  ziemi  rodzinnej  i  t,  d."  Zuchwali  s^kcia- 
rze  roz-syłali  po  miastacli  i  władzach  oglaszcuia.  xe  niewola 
narodów  i  cicmi>-ienic  pi7.03:  moinych   kończy  się  jtii,  że  oni 

tBą  owymi  poKłannikanii  Bo^^ii.  kl>)rym  rotkazjino  wygnać  cie* 
inięzrów,>a  przywróci)-  spokój  ludom.  Wiośniacy  z  całej  Szwabii 
jpierwsi  podniosli  broń  w  imię  wolności  cliru-ścijański^j.  Do 
nieli  łi^czyły  się  ościeune  uarodowo^i  i  wkcóVCib   c\  lxn.%\.xvj 
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utwonyli    wojsko  z  czterdziestu   tr&iccT   ładzi.     Podzieleni 
tnj  rsfści,  posuwali  »i^  isnihii  lloiiii,  nioKi^o  poiog^  i  saiie 
sslieheijt:  «ud<iw  waK-t-zuoś«i   dokiu>'wuli,   otwBt  zdułalr  *tf 
nowa^  dwa  znaMiiipjszi!  miasta  Wotzburg  i  WiiBp*ix  w  fr* 
bonii.     łVUui]vii  !^i^  ai  do  Konst^Drjri  w  Ntwąjcar}~i,  łłR«t<z 
faiim   Bui  i   wtai^ncli    do    Attacft,    zo£tawtaji{e  po  a  mI 
straszne    skutki     rozboju.    Pu!;to«zvli   już    popratticzne    uemte 
FrsDfV),  gd;  ksiiiżi^  lot«r,iiig»ki  i  hrabia  ()K-izyii«z  jtgo   hni 
ua  n»h  Kxe£ciu  tii'sięc;   ludzi   zatrzyoisli  te  deikif   linrdT  d»- 
jfzdników  i  rozbili  je.  Główtir  wódz  Munzer  skończył  na  nt- 
sztownoiu  w  r.  152-5. 

Walka  sakrainentarzy  w  Szwsjcuryi, —  W  Ssvaj^ 
car)'i  Bakramentarzo  naśladowali  anabaptystów  w  Bza-abit  Na 
pitrw  ohrioli  jiokouać  kaotooy  LuctTtiy.  Szwyc.  Zug,  Uri  i  Cl 
derwald.  które  okazały  się  nadzwyczaj  pncywiązauTuii  do  wiar^ 
ojców,  i  pochwyciły  za  or^i,  aby  jej  bronić.   Zwingliasz  »ani 
8i«dt  na  czelu   wojska.  Dwadzieścia    tysięcy    miał  po  za  8obq 
lecz  ośm  tysięcy   katolików  zwak-zyło    prote^lauiów  pod  ZQńi 
eheto.  a  sam  iiekciarz  tghi^l  w  zainięNZaniu.  mujiic  około  ccierj 
dziestn  lat  tycia.  Sakrameatane  utrzymywali,  in  Oecolaiu{iaq 
ni^  mógł  ^rzal^K  Zwin^liu^za  i  wkrótcu  (luk-ui  umarł  w  r.  1531." 

I. u  1 1'  r    podburza   do    buntu.    7,\\}hZck    s m 4 1-_ 
kaldzki.  —    Jednakie    cesarz    Karol  V,  widząn  złe  ęnmt 
państwu,    chciał  tomu  zaradzić,  i  w  tym  cdu  iwiUał  w  lalacł 
1539  i  1530  sejm  do  Spiry  i  Augsbur]^  Nakouicc  wydul 
kaz.  aby  wszystka  powróciło   do  pierwotnego   stanu  i  aby 
ligia  katolieką  przywrócona  zo)<lała  w  całi^m  państwie  pod  kar 
delesną  i  sprzedaży  dóbr. 

Luter,    dotąd   naui?zaji)cy,  iie  nie  wolno   popierać   broui^ 
Ewangelii,  zapomniał  swych  zasad  i  uświadczył,  Że  wśród  tjeltfl 
):muluych  okuliczności.    sumienie  zmuiiza  wioruyoh  do  podnie-^^ 
sieuia  buutu.  Aby  .lię  za.ś  wytłóniac-zyć  z  tej  sprzeczności.  pi>- 
wiedziat:  „ie  o&  nie  wiedział  w  jMK-z^tku  o  zasailach   preed'- 
wnych    głoszonych  jtrzez  prawników,"     (_'ało    Nii-iiioy    slan-^y 
w  ogniu:    proteslaiict    z^bmli  sig  i  zawarli    zwi:|zek  w  Saml- 
kaldzic  przeciw  cesarzowi    Karolowi  V.  który  poczynił  im 
wuc    ustępstwa.    Widząc    te  umicntki  i  paecziiwiyąc    wij 
nieszczęść,  Melani-htou  zawołał :  .Czyż  trzeba  było  dzwonić  01 
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rilt  łUj    p«ill)anvr    vs\o  i  musi*?    ftyi  oiti   Icpiiij    hyfu 
rKzr«tka  wjrcierpliić  n\i  wiUi.'zyć  i  poilnieść  tirou  z  [imczyu^ 

rrii(i<«tautyEin    it    Anglii.    PaDotrinie    II o n- 

|r;l[i  Vni  i  Eiiwardu  VI.  —    NiotylU  Nifinc.v.  Ale  i  Au- 

0ii  caU  H"zni»Ia  titt>[iok<>joni  po  ifirwaiiiu  z  Ko^łot(>rD.  Faoo- 

nnia    Hfnryko    VIIt,    Edwarda  VI  jogo    ttynu  ■  KIMiii-ty  j<'ga 

mrlfi   ujK-fniujii    hinlnry^'    tiiniiEiierał    ol>ni«uni    ukrucicui^iwu 

ł  Łnairj-cli  czjDÓw.  Iłoti^d  Henryk  VIII  tiył  katolikiem.  i>d£ni- 

rtal  ki';  ftiirnwii'dliw(>ćcii[    i  ło^mlnościit,    w  [irzt-cifgii  lycti  lat 

l^iidiiiTAlu  iiLiuil  tylko   dndcli   prwłitfpców   paiUlnowycli  ua 

lbrv  liniftrei:  |pc7,  oilkitd  o^^)«liI  sii^t  un«zclDikioin  Kościł4a  an- 

ini^wi  ^Villiaru  CołiltiMi  sliif  6iv  ciciiiic7.cĄ,  wyro- 

i  owyiu  BlaroJtytUTiii  barlmp-yiicom.  niefidyń  pusto- 

TAnjlIig  i  cii(i(    Wifrlkij    Itrylaiiiij.     Fnc^z  ońni  lut  kauł 

ri^-ddiu-  krOlowK.  kanlyuiita,  iłwucłi  arcybiskupiiw,  oiiinna- 

I  iH  biakupónr,  Imnatttii  upafów,  ]<ii_->'iii.sel  {ir^4'or(>w  i  mnictińn', 

tnyibiesMl  ośmiu    doktorów.    dwuuuKtu    lirubiuw  i  książąt,  siu 

)iKćdii«sii;cia  silactity.  stu  dziewięc-dKiesi^^iu  iniei»»;zun  i  sto 

kohit^t.    W  prziMriągn   citt-rnastii   lat  skazał  na  Ńmiert 

-.ii.o»iiql    lyi^ii^-y  podiinayoli.  \Vt<>uc];a!<  to,  iiiowi  liogguGt, 

'■'ItŁiiśi:  fitraciłu  dwóch  Dsjinakomilstycłi  ludzi  w  Anglii :  cno- 

tnr^  Fisehora.  bisknipa  w  IWhester  i  j^  słannifigo  przyja- 

Touiat^zu  ^lorusfl.    wiełkicgo  kanclerza    państwo,   iturnel. 

«aiit  i  wiclbicipl    Uenryka    MII,  zailnbt  sam,  widząc  ten 

kiiaiec  smtilny  i  imaia,  „śmior<>  tych  dwórli  nielkirb  In- 

litkii  wi.'r'jn.i  |ihiiic  t'iąłnoi|  na  f.yi.'iii  Henryka",  /iiiui-izony 

tuouiniił   Łwit-ntł-Uiiiclwa   dui-bowno^o   w  królu    uiigii^l»kiii], 

Ot  odpowinłziat :  ie  KW;;tpiIby  o  snhif.  gdyby  istan^ł  sam 

ttf^ini   purluoii-ntowi :   Iock   ohoć  praeeiw   niemu  JRst  wielka 

'^  AEij;lii.  on  jednak    ma  po  swi>j    strouip    Kuśoiót,    wielką 

*■*{  'briiM-ijariskii.  Oparł  się  wszelkim  namowom  i  wstąpił  na 

ruic,  z  wiarą  i  odwiigą  śniętych    męczenników.  ,Jakż<> 

nówił  do  swt^j  żony.  uU>wąjąL'ej  się  Iznmi  u  ji^go  nó^, 

iet^Ł    abym  dla    kilku  lat  życia    zapomuii^  o  wictzuo- 

smieri:  Kisphom  była  równi*-/.  «inio*łą  i  rbrześcijaiinką. 


'1  R-rMit,  lem  IX.  foą.  i.  fl.  S3.  U. 


K«r<l,vD3f    Pollus  zal<^ln-i^    iiohronil  si^  iirmI    ffnif>wf>m 
ale  za  to  ścięło  jf^o  ninikę  Uraliinc  Salisburj'.  ateśćłtziesicti^ 
letnią  $łanisxkc.  w  jef^   niiejsco  i  Ukieni    okrotu^ństweni, 
w«(Uu^  Williumii  CuMietta.  ,kaidT  An^lit  niniit-iti  »tc  na  uirśl 
iż  jiodultiir  Mjii  |to[H>łniono  w  j<^  krjyu'.  ^kunr  durhoirt 
pouistaty    merno    sw^nm   Kuśrjoloni  i  WH>1e  If^ż    wv(]a)T  ni 
t  inc<-»-nnikuw.   a[i^  dacliowipustwo   Świeckie    tfttwo   odsc 
od  swej  wiary  i  wiadi^.    W  rokti    1535,    pauii»;tnyiii 
Fischera  i  Muru^.    pnpii-ż    Tawel   in  wykUl   L-it^mit;:; 
iruouego  tylu  występkami.  W  swej  hiilli  roBwinijl  tylft  wrnmii 
i  powagi,  aby  zwrwit-  7l>ri)kiiD(.>go  un  dR>gc  ot>on'i4zku  i  prawdjri 
lecz  lo,  co  uezyuiłu    wni/A>iiie  na  wii-Iu  ksiątęUt^h,  nio  nu*xU 
powstrzymać    iTńla    angieUliii^ ,    xai<kpion(^    iiiiiniclDii«<q 
i  z^ihnemi  X3»adumi  Ri^funny ').  Henryk   VIII  nic  snui^zae  ia> 
dnffro  oporu,  tipajony    inianera    naczeluika    Koś<;iota.  olśnionj 
pochwałami  i  poclilcł^^itwumi,    hyt   pnu-knnanytn.    te    \T^zy^t-^ 
Jego  poddani  winni  wipnyi^  w  to,  ro  on  rozkałc.  Pierwszy 
pTzykłul  zDJcwaitania  pmw  i  ciemiężeniu  uit-wlnnośct.  wydajać 
sąd  na  osoby,   nie  wy.4liichawiizy    ii^prawiodliwionia.  Ogr<iinnit 
wiele  wydawał  na  dwćr.    opodatkował   więc    wysoko    kraj.  pa 
dwakrot-    ]cmii»it    parlumeDl.  uby  przyjął  jt-^   dtiifri:  podrabia 
pieniądze  i  wiele  iiinyełi  popełnia!  zbrodni.     Taki  wyd^e  s^A 
protestant  Rurnot  u  królu  an^eUhim,  po  jego  xem'aniu  z  K« 
ściołeju!  Pot-hylmy  wipc  ezoło  pTX«d  iu«iJglv'»oiiemi  wyrokan 
HprawiedłiwoRi':)  Hoii^j,  która   uczyniła  takiego  potwora  zwierr-! 
chnikiem  Kuśt-iołu  anjilikań^iikiego,  payjftego  pnez  odstępcó* 
prawdziwej  wiary  katolickiej.  Judnakic  Henryk  ceniąc  się  |»- 
pieJteu).  nie  i-liciał  być  ani  wyznawca    I.utm   aiii  Zwingliii&ia.j 
Pozostawił  w  uowym    Kościele    pr7.eisincwnie,  mszę.  spiiwiedi] 
nstną.  Komunię  pod  jedną    lylko    postaeii),   bezłcńsiwo   ksłęłji 
i  śiwhy  ezystości.  lVzywanie  pomoey  Świętych  Jiio  było  ytthj 
DIODO,  ule  tylko  ograniczono.  Zaiyeia  więc  tcgn  księcia,  tiran- 
mer  i  inni  sprawcy  Reformy  odprawili  nisze  i  inne  obntędy  Kośctofo| 
katolickiego,  pomimo  przyjętej  innej  wiary:  lecz  gdy  po  śmierci 
Heiir>k«    Vni    wst<[pił  na  trun  Kdward  VI.    zaeięło  się  panc 
wauie  Graamera  i  je^o  stronników,  którzy  wj-znaczem  byli  db.1 


■)  Pain  GosMiin,  pag.  5S4. 


-     233     - 


I 


wrkonawców  oslalDii^  woli  Henrjkn  vm,  i  aa  opiekunów 
intotl^^^j^o  knilt.  Wón-fJtas  jui.  niu  lck^}i|C  się  uduej  władzy, 
,  mjeili  mszę  świętą  i  wszystkie  obn^dj,  potłukli  obrazy,  pol^ 
pili  religii-  kati^Iicką,  obficie  rozl^in-itjiic  krew  wioroyuh  Eo^io- 
łuwi  nj'iiiMkii'iuu. 

Panowanie  kr<ilawej  Maryi.  —  E^ln^anl  VI  wsta- 
piwti^y  Da  trnn  w  dziosiittrni ,  umarł  w  »^7PjiB»stym  rt>ku  ^yi^ia. 
Jbjio  siostr-i  Mar>'a.  córka  Henryka  VIII  e  Kalancyuy  arsfcoii- 
ttki^j.  wst^fiiwiizy  ]>»  iitiu  puiluwuta  lat  iiicdnt.  Według  Williama 
Cohbota.  jutnenka  jej  panowania  zaja^iała  wielu  csynami 
8prawimUiwo^i  i  wspaniałości.   Wywołała  z  obiegu  pieuiqd2« 

ipodrobiauo  prM.>x  ujca  i  brula,  zuplnt-iła  w^yetiie  dtufó  >  ogra- 
niczyła wydatki  dwani.  Nie  chciała  korzystać  z  majątków,  klór« 
staDowtły  własntik-  korony,  »  jój  wstupinniem  na  tron,  a  klóre 
jednak  były  uicjjdyś  M'łasi)tfśi'.ii{  kosł^iułÓM.  znkłiuluw  dobro- 
czynnych i  osób  prześladowanych  za  wiarę.  Puiowała  prw^zło 
lat  trzy.  nie  podwyisiając  podatków.  Przywiązana  gorąco  do 
wiary  katoHokig  Marya,  chciała  J4  oiywtć  w  Anglii;  parlament 
Uhętnie  na  to  się  zgodził  i  w  r.  1054  zdawało  się.  i/a  spokój 
IŻ  ustalony  i  praywnicono  dawne  prawa  królestwa  co  do  hcroiyi. 
co  to.  mówi  William  Cobbel.  wii'lu  piiiar^y  prol^sUuekieh 
ali  przydomek  MaT^'i:  królowej  krwi  ch<-iwej,  a  wswycli 
jdsiołaoh  niówii),  o  prześladowania  i  męoien  ni  kao  h, 
'gdy  opisują  jt^  patiownuiL'.  Vi>It«r  mówi  o  ośmiuset  ofiarach: 
Humc  ogranicza  się  lylko  na  liczbie  dwustu  uieśćdziesiędu 
według  martyrologium  Koksa.  Lecz  większa  część  łych  ofiar, 
mówi  fobbott.  byli  to  u^dzuicy.  wiecznie  zajgci  sjuskami  nu 
^^^iycie  królnwi'j  i  którzy,  niby  działając  znów  w  imię  wolności 
^Pe^łmienia,  starali  się  wzniecić  bunt^  aby  rabować  swych  rodaków. 
Byli  to  wszyscy  alłjo  odslępcy.  albo  krzywoprzysięscy,  albo 
złodzieje  powszechnie  znani.  Wyliczyć  ich  wszystkich  byłoby 
zbyt  tniduo,  to  tylko  nadmienię,  ie  liczono  pomiędzy  nimi 
dwóch  biskupów  w  rodzaju  firanmera  i  Graomora  samejfo. 
Trzy  inne  osoby  uiyznakouiitsze  były;  Kooper,  Lalimt-r  i  Ridelcy, 
przewyższający  mrego  mistrza  w  podłości,  ale  ustępujiicy  mu 
pod  wieloma  względami.  Królowa  Marya  umarła  w  r.  1ÓÓ8, 
witirot  raz  danemu  słowy,  szczera  w  stosunkach,  cierpliwa 
.w  przeciwnościach,  szlachetna  i  wspaniałomyślna  w  szczęściu, 


K 
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wdSłSOBia  lym  wszystkim  któny  jej  iii-jijnili  pr7.ysiutff :  pr 
iteMi  «vvj  $mtru-  Ełżliiet:ii>  wraz  z  tcuncui  wyhornr  przrUidJ 
prawości   czyQ<5w.   lamiarów  i  stów,   Łttirjcb  jednak    ona   au 
naśladou-sla. 

PnoDwunic!  kr<Slanrćj  EHbiftf.  —  ElibtPta 
córką  Henryka  YIII  i  Anny  liolein.  i  iianowala  ad  roku  lóó^ 
do  1903.  Ta  ksi^^Diezka.  j^odna  zarówno  ujea  jak  tnalki.  pnjA 
wróciła   protL'Klaiih-zm   w  Aii;rlii    ognit-jti  i  mieczom.    AVUIi«ii^ 
Cobbett  iv_¥7.najft,   ii?  nawei   straszna  noc  św.  Bartłumieja  1*1' 
dnieje  wob«c  tjch  citcrdzii-stu  pifcin  Ut  ukrulnegu  pauowauia 
kriSIowt-j    dziewicy').    W    r,  1570    papiL>ł    Pius    aw.    T' 
w;<lat   pnteciw   tej    ii7stcpn^j    ksifiniwcfi   bullę    wyklinaja/ą-l 
podobnie  do  Kij.  jaką  posłał  £*awi^  III  królowi  HoDfykowi  VIII  'ij 
lecz   takowa   nic   zrobiła   iailnego   wmżema   i  prze^ładuwaniri 
dal^j  prowadzono.  Wpdłiig  Kellera  t  dziewifeiii  tysięcy  <-ztPi7- 
stu- duciiuwnycb   posiadających   dobra   kośeiolnt!.   tylko  i:zl«>r-^ 
Duslu  biskupów,  pięćdziesięciu  kanonikun-  i  dziowięćdziBsięełti 
proboszczów,  którzy  nie  przyjmując  Reformy  utracili  sve  dnbr 
Z  tych  jedni  (^kończyli  w  wi^ieniu,  inni  na  m^kacłi. 

Początek  ducbwiflństwa  anglikańskiego. 
Nowo   duchowieństwo   anglikańskie   było  zbiorem   zbiegów  za] 
wszystkicłi   atrnn   państwa.    l>oktor  Farker,   dawny  jałniii^it 
Anny  Bolcin,  staniił  na  pzele  duchów icó^^twa:  Icez  wyświ^ony. 
według  świadectwa  wielu  pisarzy,    w  jednej  z  karczjii  londyń- 
skich, pr/ez  dncicb  prałatów  pro(<>stnnck)cb  Itarlowa  i  Scorry,! 
wyświeconych   za  Kdwarda    VI    według   rytuału    berety rkieg».! 
nie   mógł    dowieść    prawości    i   wajtuości    swego   biskupstwa. 
Katolicy  anielscy  i  prpsbyteryanie  ciągle  utrzymywali,  że  aui 
Parker  uui  łtarlow  jegu  sc-krclun  nie  byli  prawymi  liiskupami. , 
Jeden   i  drugi   byli    przekonani,  ia  według   nowyeb   doktryi 


*)  Piuuw  pTotottftacftf  ohcMi  jn  ckid  tvin  iiuancni,  leu  Lia^ri  wj- 
mioniii,  al  nimin  koohaokńw  tej  ktifuiicilii.  William  C»hbi't  miwct' 
twitrJiii,  1«  R  sMsnuijM  rokn  łKeRo  pinonanik  wyiUta   i-rairo,. 
z3]ieinuHJ)ii't>    koron-;    J<j    dxitciom    ski>mi>riD .   klokoltrickliądll 
bjłby  ivl>  oji-tfm.  (Slatm  dSU.  c.  I.  —  Rohih..  U  XXIT,  p.  Wt] 

*)  CiylaJ  Guticltiu  ptg.  587. 
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^lr.łii<'tn   iMutii  uli-lye   nowo   wv7.niuiio  wiai;  nu  radzie 
rfti'iirm'j.  ubrning  w  l><iDiI}-nti.>  roku  lótii.  To  wj'ii»ni0  składa 
ai  tnjAiiKslu   diłevri^-iit   artyktifiiw.  któro    i  <Uii  fiiaiiowiii 
»*ly  wiary   urz»;dow('j    lila  wyznnwców   an^likiiński>>^o 
ktc-iołii.  0(1  tp<:^  Ul  cziDfti  dartgi'  sU;  orgnniueya  tt^oi  kł>6cit>tu. 
■  ttii  micnziuiiriu  KiUinizmu  z  poiostałemi  zasudumi  kuruości, 
■ni  tluełKłWiPÓatwa  i  ubn^dtiw  Ko.^cii>la  ktitoliekicgo;  a  ka- 
J*Ri  w^ifltiym  u^gi}  Kościoła  ji^st  zuiiiYclimotwo  diictiono 
lab  królowi-j  nad  ktwuiirfnm  i  sumifiiinnii. 
>br«atwo  w  Anglii.  —  Za  pnnowuala  Henryka  VIII, 
niiłn  VI    i    Elf.liii>ly   zii]ii-Iui»   wyl^jiiono   w  Anglii   ninn,* 
lłdii|.   która   iiit')fdyś   zy^katii  ji-j  chlnhne   miano  wyspy 
Uiliftyeli.  Odstijpt^nc  ud  primdy.  kr^ilcstwo  lo  juit  nie  mogło 
tailfj^  n7rz*i''»  '  ńi'okiijii.    Hporyk  YIII    wslępujijC    na  tron, 
■fiWt   William    Coljbi-I.   zasliił   AD<rti';   spokojną,   zjednoczoną 
i  Srzfkiiwą,  i>rzyniósł  ji-j  swi-in  panonaiii^m  Imr/o  i  rozdwo- 
Jnria.  a  wicksŁ^  część  roioMikańnów  pwgraiyl  w  ncdity  i  i«bra- 
ii«i<-.    J>-dnóm   z   nyliilnyth   zoamiun  Itoformy   itti^]ikiui8kii.'j 
V;l  rabunek  i  rdzierslwo.  „To  wisbaie.  mówi  Cobbett,  główny 
ojnaik  reformatorów,  gdyby  nie  było  co  kraś«.  nie  przyjmo- 
il<T  Tuk  (-halnie  nowugo  wyznania".  Ko£4:ioły,  opuciwa.  kla- 
wy, wszystko  zrabowano  pncy  zaprowadzeniu  Rnlonny,  amiosz- 
<tj  łych    cichycb   u»(troni    padali    pod   ciosami   n^zników, 
I  aiwinne   baranki    napadnięto   przez  zgłodniał>'ch   wilków. 
»l'  *m  lysięuy  kliisKtorów   zburzyła  Ri^forma  w  Niemnecb 
:lii.  a  6zm   llfinryk   V|tl    pr7.ywłai«zc7.yJ    ^obio    tyln  dóbr 
nych,  tt  rozilawał  je  swym  «tugoin.  „Jednym  z  głównych 
>k«»  Rcfonny,  dowodzi  Willijm  Cobb^tt,  była  straszna  nędza 
[ilurii  P"padły    tłumy    bifdnyi-h    iywionyrh    przez  kiasztorj. 
'■tŁoa  (rzęś«  dochodów  z  m^ijlków  duchownych  iintecbo- 
Ua  lu  naród    j  raużns    śmiało    powiedzieli,    nio    lękając    oic 
••"^t''*  ajirzłTzaiąnyirh,  że  gdyby  nic  rabunek  refonnaiorów. 
**^>'iiaoy  u;i  kiasilunich,  Anglia  dziś  jtiazezo  niu  zuałnby  i>WL'go 


lOK^ikanalac  ni«  a^  wKłno,  ttytti  O.  Loitiiioiia  domini- 
■.<ma»  jcłnitf  i  BeTg«n,  ail  Anglia, 
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podatku  ubogich,  (ój  iiui^'  lufKjoj  paiistwu  pumimu 
De^o  dostatku,   a  która  nio^^  prędzej,   czjr  |>dżtiii'J    aiiroirl 
zg}ih^  DsiWu-.  Za  panowania  Elibiety,  obradowano  iiż  jed«-~ 
lianie  razy  na  [larlumeuciu  ceilL>m  zara<łzvi)iił  neder   bi(^łD_M-tK 
nw*'!  uieewTCMJiiu   w  tkiejaeli   Anglii.    PrzrpomnijnłY    SMliir, 
mówi  t^n  sam  pilarz,  żo  przei  dziewici^t  bt,  ^y  naród  ii..>~: 
wj/iiawiU  niart-  kulniieka.  uio  zdkuo  prań  E2ru>^u(owyc)L.  il.s 
polrz«bn)'i-li  dla  utrzymania  i  urządzenia  Itjednycłl.  1Vn  mAtl^ri. 
nmieraj^ry  z  n^ilzy   i  głodu,  ugrua   państwu   i  jitluubtkoi 
A  ZDów    rodziy    lyodaitciuima    uncilowugo    w  obrotue    nędzy, 
tamujii  uoIduść  osobiijlą  i  swobodę  pntpmyslu.  Państwo,  ktitrrniu 
kośi'iót    pomagał    w  poUztOne.    straciło    rónniriż  KJHe:    (n  t:-i_ 
cesarz  Karol  V,  ktiiry  uuiiał  dobrao  liczyć,  powii-dziot.  że  He 
ryk  Vni,  ZDOEi;;e  klasztory  w  Anglii,  „zabił  kurę  co  Dli 
słu  złote  jaja-.  Za  naszych  dni  nawet  dtiił  1£  tuarca  1844  r] 
uniwersytet  tt'    Cambridge.    «yl%atuie  złożony  t  anglikautti 
rozbionąj^r  i-zyn   Henryka    MII   co   do  zniesienia   kla$xiiinł« 
w  Anglii,   zawyrokował   wi<>ksE0.4riii  dziewi^ćdziesicrin  gło«ó« 
przeciw  .szi>M^dzic^i>;L-iu.   i»  „zniesienie  klaszlunin   przez  Ht-n-' 
ryka  Vin  było  wielkiura  nieszczęściem  dla  kTaju.  i  ie  (ibfuriuu 
ukulicznośi-i   wymag^jij   sLinowczego  przywrócenia  podubuyoJi 
zakładów  w  namni  kniju '|- 

Proleslant  Cobbetl  wykazawszy,  że  Anglia  nigdy  nie  Ijył 
w  pomyślniejszyni  stanń?.  jak  w  i?p<H'«  gdy  jeszczi.'  była  k«ti 
tickq.  prKi;d<(Uwid  widok  osiatniuj  nędzy  za  doi  naszych,  a  pa 
pieriuac  to  tyłowy  wielkiego  kanclerza  Porlescue,  dodaje, 
uifgdyślud  miał  wszelkiego  rodzaju  migsi 
1  ryby  w  wiulkii-j  obfitości.  ż«  był  dohrze  odzii 
nym,  i.c  każda  rodzina  opatrzoną  była  we  wszy-^ 
stko.  czego  potrzeba  do  dtyoia  dostatni eg< 
i  Hzczęśliwego, 

t^amemi  aktami  {tarlamentu  udowadnia,  że  klasy  nąjbic 
doiejsie  za  karm  miały  wołowinę,  cielęcinę  i  baraninę:  z  rtat 
atrami  w  ręku  robi  uwagę,  io  wszystkie^   przedmioty  nicod 


■)  Uist  cfM  ł'itr«ii.  kt  ».  p.  13.  ~~    W-  Calib«lt.  lut  7.  —  rjn|»nl,| 
Umu  Vn.  —  Am  dl  la  Rei.,  t  bwictsia  1644  r.  ~  Rabr~,  loin  2CXir 
\K  190,  SO0-»7,  584. 
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wne  do  j^^ciii.  o  potowe  moJej  kosKlnwałtr,  i  ie  ntHt«tirn  nio 
było  nnawm. 

Z  win-owadzcniem  Rwformr.  wezystku  Ł-alkiem  się  7inii*- 
niło.  Juk  tylko  KkoiifiMkonatio  rfnfliody  kośrjplno.  iiom  flano- 
wiłT  Hziediictwn  nbogicJi.  wnet  żebi-acy  iwjnirili  i*!^-  nti  (łru^Hi 
puMicznych.  Dis  [io»kroiiiti-iiiu  ioh.  |k>z\vu|iidu  Kcilzjuni  kwM: 
ucinsć  im  częśir  ucha;  a  w  pr7.y|ailkii  recydyn-y,  ska- 
zjwaao  ich  nn  śmiorć,  jako  liuniou-ników.  W«tfpi^^c 
ns  troD  Edwanl  VI  ogfosit  dckrot,  którym  roikuywAl  pi^-tno- 
Wiic  żcijraktfw  ieluzcm  rozpalo  nt^in,  i  i>zyfti«-  niowo!- 
nikftmi  na  dwa  Intn;  iipowai.Diaf  pot^m  ieh  paiiilw  przy- 
•Kinzywai  tych  biedaków  l4:-lazDyiii  fańctu-hom  zii  szyji,'.  i  kani)iv^ 
tylko  (.-lilebem  i  woda.  Królowa  Elibifta  Ui^wszy  wsij-stkich 
Kroiłkńw  dla  pozbycia  mc  żi<brar;lwa,  miiiiiata  tiatoityt'  njtłat^ 
(lin  uł>ogieli.  pniwdiiwii  ohcigr-  tlla  narodu,  »  jednak  inbit>  j^ 
mnóstwo  iiliosriid)  oUu-iaia.  ^dy  kru]  zwiedzała.  ź>-  zniiiszuiuł 
była  zawołał-:  ywiMper  vIm'ijuc  jactl!  T'óinit'j  i-ornz  sit;  /.wi-^kszala 
lictba  łobrakiiw,  a  nędza  icbi  conx  stawała  się  groźniejszą. 
Sprawozdanie  »xmffa  do  Willsiiirc  1831  r.  pfzywodzi.  io  kartofle 
były  pi-nwie  jsdynym  pokarmem  obyw«ti-li  i  robotników  miej- 
skich: dekfot  ogłoszony  prz4>2  członków  niagristratu  Korfalkskicgo 
*  r.  182-ł.  stanowi  płacę  robotnika  na  Inty  sous  dziennie; 
sędziowie  Irybiiunłn  krółcwEkii-^>  ubjawilt,  że  i-otwlniey  żyli 
j&dynie  cblL>beni  i  woda:  raport  piHany  w  r,  ISSłi.  przysłany 
K  hrabstw  północnych,  a  ogłoszony  w  tychin  miejscncb.  donnsj. 
if"  znaczna  łiozba  osób  prawie  jiif  iiinił<ra  z  gfudil,  a  walczą 
(sni  ze  śiiiiiTcią  jcdzijc  ini^i^u  końiikie  litb  nicczystycli  zwlt-rząl. 

1  za  dni  naszych  nic  się  Uim  nie  zmieniło.  Przywiodą 
na  to  kilka  dowodów  niezbilój  pnwno^ci.  gdy  zacytHJf>  5[!ir^iit- 
(i'i-gD  i  iuuycb  mitorów.  Kilka  lal  tumu  Moming- }'oat  ogto^ir 
strandtwy  opis  Londynu  podcxas  noey.  ■  uiu  j(-«l  lo  wymysł 
gazeei«n>ki.  ale  rcziittal  badania,  ('o  do  słowa  przepiszę,  co 
w  nim  opowiada  .Miiybow.  „Podczas  nocy,  gdy  zgiełk  życia 
ustaje,  a  w  sklepach  ^n«zi(  »<ruio,  widxieO  moŁna  tych.  którym 
braknie  dachu  i  żebraków  nagromadzanych  stosami,  jedayeh 
na  dnigicb.  na  ławach  parków,  w  niszach  mostów,  na  wiichu- 
daeb.  Tum  na  stopulneh  drzwi  li-iy  zwinięty  w  kłi;b,  z  nogami 
gołenii  ezłowiok.  który  w  tiijgu  dniu  oio  mógł  v('sVĄ>'ra.v-  V\\^, 
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£t-\iT  ziiuliirJ  ^rłironiituic  pod  ilartii^iu.  W  niK-jM.'avłi  ^•Izit'] 
uiflkic  plomictiio  ^uku.  dta  |>m'?iln>;^i ,  zi-  Itiiii  są  zswadj 
mptH>zpiecKeuidwa  t  p«>wodu  jakiej  resUuncTi.  tu  cał«j  alk 
lUBtisŁwo  liidli  w  infhmnDaicłi  niar-za  ten  ngień,  jł>ilDi  ip'iv 
drudey  z  fajką  w  usluch.  Nii^tiOo  )M>initij  śnullu  iluł>i: 
iiliodiiy  ukaiiui)  sig  w  hwjtoIi  brudich.  wiciu  z  grulieini  sakwa 
tła  raiiiinnacli  roictiodzą  si^  tam  i  sam  ;*rzeiiiqc  w  fcaH^ 
kupco  zioiiiJ  liih  KtuiiMtia,  hyh  ro  tarobić  na  pT7.ołTcii>.  i3al 
kości  wyniUL-oajrcIi  na  uHe^.  fiułgauów.  lut)  konalkuw  sta 
żelazlwn. 

Ali'  li"  pmliilkii  ni;łiiy»T7.y,  jjijdmy  w  ]mr/f  Tiiat 
do  Fluyh»mH'-Vai'd,  Uiii  tu  zu^jdzioiiiy  iiiuo^tua  bit^^lakiit 
scbrDiiietiia,  likupioaycb  okoto  ini^jwa  pnytułku  przy  zapatliuuj 
nocy.  w  Aciu^kiwaniii  kietir  otwory  bram^.  Sloją  bosomi  no^i; 
zsinialfriii,  jiop^kaiii-iui  od  ziiiiua,  bu  aiiy  diioń  cbuduli 
śnii>gii  i  lodzie.  Czckują  wyiiłuwicni  na  uatrr  wiatr,  przecie 
ji^cy  się  przez  icb  łaołimniiy.  na  coraz  wi>;kKzt>  udrę^uunii 
Krzyki  i^hidniafyŁli,  ^■'(•.-sijoych  się  od  zinina  dzioci,  i  spt 
tfjfu  iłuiiiu  flii^inc^o  pmliilkił  ua  Duc  i  fuDla  uhlcha,  da 
styszei;  w  sposób  prztTuiiyiii-y.  Kiedyśmy  xwicdi»li  ów  pr 
tułok.  dale'}  opowiada  Henryk  Mayhiiw,  hylo  tam  wiH-t^  rzli-r***-! 
s«t  .itworzoń,  doprowadioDych  do  i>statiii4-J  ni,-dzy,  które  t.-i&ii^<Jj| 
«i{  V  bramę.  Malko  z  maliilkii'mi  u  pit^rsi,  ojcowi*  z  djucci 
przy  boku.  ludzie  bez  przyjaiuó).  bez  grosza,  bei  koszuli,  l»i 
diloba.  bez  sclłronienia  i  t.  d. 

I  to  iniiwi  się  tu  tylko  o  jednym  z  Uirznych  przylutk^wj 
znajdujących  się  w  Loutiyuie,  Dziennik  angielski  li^kursk! 
więcej  rozpowszediniony.  ulrzymiije,  że  w  paeciągu  jednej 
tylko  rokii  SI. 770  Irlandczyków  umarło  z  gfodu  na  put<lyel; 
^cioŁkaoli  ich  gór,  albo  w  klitkach  zuralouych.  Uyfrę  l^  wjjf 
li.śiiiy  z  roczuŁj  tablicy  spitiu  Irlandyi.  a  Mctlical-Titnes  upewuiu 
iv  lii-Kba  umarlyi^li  sniiereia  głodoną  daleko  niższa  wykuaua 
uij^Ii  byta  w  rzecsywiKtoiiL-i.  Dzientiiki  angielskie  donio^Ij 
d.  19  wrzenia,  he  policya  zHbrtila  w  I.omlynio  matkę  z  córłi 
V  ehwili,  gily  >ię  miały  rzucić  do  Tamizy  dla  uwolnienia  sif 
od  cierpień  pożerającego  jo  gtodu.  jTtNi^  opowiada  hi^toryęl 
o  śmien-i  matki  i  eitt^rech  jój  córek  zmarłych  z  gfodu  w  Lon- 
dynie. W  8itTpniu  r.  ISóti  Smart,  malarz  portretów,  znaliaiony. 


ostsf  insrtnTin  na  rcgit  gaicryi  podzieiunćj ,  klura  bjta  Bchro- 

uieiiiem  zJi><bti(*jdw,  a  śledtltro  odl)v(e  iia  trupie  ujkazało,  ifi 

ue»it:x«»liw,v    uiiiait    i   giwlii.    l)i>ktDr    Lothohy    nasnaciony 

Jo  prz^palreonia  ścieków  i  kanatiiw  iiodziomnyoh  stoHuy  Auglii. 

Diewiclkim  promieniu,  w  pncci^u  trzechniiesicfinycb  {W- 

Iclwau.  enaUzł  pic^zioKiąt  oŃni  przypailkńw  ^mi«n-i  n'.'«kulok 

3u  lah  WTnisi<-Kfnia  sit.  —    Nif-sk-ly!    te  fakia  luk  sjiuutne 

lla  Idtlzkości,  <lahi>y  «ic  lieiyć  na  całe  setki.  Londyn,  podług 

bptsów  urzł-iluwych.  ma  JŁ>dui>go  ubogiego  na  ośmiu  inies:tkań- 

BÓw.   a  rattc2ywiścifi    ncdtiig   Roberto  I*as!lley'a.  jednego  niw- 

ńtgo  m  cttiTocii  miesskońców:  pudcus  gdy  w  Parj'żu  lic-£i| 

lednego  aa  sKot^nasUi,  a  w  Rzymie  podług  urzędowej  .statystyki 

jednego  na  ośmdzieKicciit,  przed  zaborem  Kzymu  pnei  picmont- 

czyków. 

Ponieważ  prott-stautyzm  iniszwyl  w  sercach  miłość  pry- 

Htatna.  zniÓHł  klasztory,  a  pntpz  to  ubodzy  ZA<itali  bez  żadnego 

^wsparcia.   miiMJano  tistniiowiti  podatek  dla  ubogich:  alt* 

abranc   w  ton  sposób  sumy.  nic  wiolo  zmiezii  w  p«równaiiiu 

'z  npdz^  klasy  niższej,  a  uudto.  r.  siiiii  tych  wydzielają  na  n7datki 

I  administracyjne,  wreszcie  r.  ubogimi  obcho<lzą  się  tam  równiu 
|ak  z  wiśniami,  lliogl  przyŁ^'m  jost  v  nąjwi^'k«z^j  pugurdzie. 
Eoik-tót  protfstanfki  zajmuje  się  tylko  bogatjTni:  cu  do  gininu, 
to  len  nie  ma  żadnej  oświaty  religijnej,  ^.adnego  poczucia  mo> 
rolnego,  nie  bierze  udziału  w  naiikaeli  .lezusa  <'lin,'stusa,  nic 
chodzi  do  kościoła,  i  żyje  pozbawiony  dóbr  nadprzyrodzonych, 
jakie  uam  przyniósł   Roski  Odkupicie):   i  tok  jvst  on   n-ydzie- 
i^dzic7ony  ze  wazystkiih  praw  ludzkości. 
^B         .Jeszczo  słiSwko  u  robotnikach,  którzy  wszi^dzio  przowaini^ 
^Bczęść  ludu  stanowią,  ale  szcKi^góluic  w  Anglii.  Żaden  los  nie  da 
^Vsjc.  porównać  z  ich  loe^em,    a  zapewne  w  całej    Europie  s^  to 
Indzie  najbardziej  uciemiężeni,    i  najniiikszo  znoszący  eiciary. 
Wszakżeź  nigdzie  tuk  nie  sn  przykuci  do  ci-^ikił-j  pracy,  nigdzie 
[ts  praca  nie  jest  tak  okropna,  jak  w  Anglii:  bp  rzeczywiście, 
cia-^nych    warsztatach    zajęrj    sn    budowaniem    machin,    lub 
kopalniach  węgla  ziemoogo,  wystawieni  na  zagubę  tjoiąeami: 
[>okarm  ich  kończy  się  na  kilku  kartoflach  i  to  joszcze  nieraz 
ladpsutych,  oraz  na  porcyi  wody:  albowiem  dla  ekonomistów 
logiclskich  ważnein  jest  zadaniem  wiodzie«,  c^y  zmuszać  robo- 
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łnikft  do  iiii^tiuistii   godzin  prai-r,  w  mieJEr^  <Jh"':'^- 
dziraici*  uncyi  kartofli  w  miejsce  dniiDiu^tu  dosi;i> 
(llau  posiłkiem. 

I  taki  ;e»)u-ZŁ>  jiMkurm  uie  znytete  mają  7ap'<vrniaDjr.  Nir- 
fliąj  t)'1ku  w  inujrcli  krajach  handel  pójdiie  pomyiśiniió,  a  f>nrt 
«i  robotnicy,  poniowsi  więc4^  ich  jest  niżeli  potrzt*bt^e  »to«*-_ 
rzyszoniu,  w|iadajij  Diczwłoeitoi«  w  osi«iniq  nt-tlzn. 

W  lutym  1857  r.  ogruume  gromady  rolioinikuir  ]iraeeti 
dzały  flip  w  Londynie,   po  ulicy  Osforilzkitij    iafośiiio    woftyJ 
na  każdym    kroku:    AU   out  of  Work!    N\*MtysoT    baz    robnĘ 
Alt  Stanchttt!  Wssysey  umii-ramy  z  głiniu!  I  szli  przez  miasj 
wydigqc  zJonroKio   krzyki:    Ww,    Woe!  Biada,    liiada! 
wlenrziLs   w  Londynie  tyRiiiut  i  tysiące  robotnikiiw  hvt  pr 
y.OtHl  stolarzy,  8.01.10  muIarT-ó*'  do  pobielani*,  lł>.(K)0  inurarzoi 
S.OOO    kuualiiw.    \Kft\say    uui    vt*ołąją«:    u   cłili-b.    Zi-łirali 
w  Smitłiflnld,  gdzio  niegdyś  Wat  Tylor  ze  sztaba  w  ręku  Ogłu 
prnwa  czfonieka. 

Daj/łj/ '  X<:ks  ogłasuł,  a  nikt   mu    tego    Dii'  zapt 
następne  »Ion-a:  Smuci  nas  to.  że  widzimy  w  caK-ui  hnitbstwii 
Lancaster  zwiastunótr   n^zjr  w  bnmncli  fabryk,  tych  tłiimó^ 
tobotnikiiw   bez   pracy,    inni    w    ro/paciy   sitomrz^  w    sniiii; 
iiiicjizkaDJaL'!).  W   Blm-kbuni.  uwiuu  nign'icki>iu.>m  ogniska  pr 
dzalnt   bawtilny,  wiele  secio  robotników    zostaje    bez  xajf 
każdf^cD  tygodnia.  .IiidenaAcip  fabryk   w  jfdiiym   dniu    zosł« 
zamknii^lych,  za  tym  przykładom  jwsuty  imi*?  iHbryki.  Z  fabry| 
zaiukni^lych  czlifry  jui  sprzedały  swe  maeliiu;,  a  ezivry  są 
sprzrdaniu  z  całym  ieh  ]>rxyri(4dem. 

W  lVosloH.   fabryki   bawełniane  raynop  są   tylko  rtXiT 
dsieś«i  uśm  godiin  w  tygodnia.   W  Garlisie,   tylko  etiiry 
w    tygodniu  pracuj^i,  u  do  tego  już  zapowiedziano  robolnikoiv 
że    godziny    pracy   jeRznie    będą    zmnii^juzone.    co   nalnralol^ 
I>pctqgnie  za  sobą  zmnii^'8zonie.  płacy.  W  Dc^rby,  robotnicy  przj 
fabryce  jedwabiu  ei^  bez  ziyi^a.  i  stosou-niu  do  te^,  jak  ope 
wiada  Daytg-Xews.  listy  podpisów    zutitały   otwarte  dla  zape 
wnicnia   Ńrralków    nlrzymania  szczególnie  dla  kobiet.    Podłuj 
rapurtu  śnieio  złoconego  pr»-z  nacx«dnika  policyi  ^^  MaucI 
ster,    pokazuje  się.  że  z  87  &Wyk  bawełny,   które  zalruduiu. 
34.394  robotników,  czynnych  ledwo  zostało  30,  zatrudniajijcycl 


^ 


-    2C1     - 


i0.i^t  osól).  Dwie  ł'nhr.rki  jeiłwnhiii  ogłasnajiic  swi(  iipadłoi^, 
Iwyniielf)'    M  tiriik  iincui,v  1.7ó<>  mbotnikńw;  233  warsitatdw 

TarliuriT.  iiimOtiny  i  ciH>>n]ii>  tlui^litmuK  rutmiy  4ó.(K)0  rultol- 
[aiIcobi;  Da  tyrli  łó.OOtt.  tylko  Itl.(HM)  zacbuw»tu  swx  yne^ 
li  u(ł(iilf;  zwynajii^.  18.000  i  joiltt;)  zmnitijszoDą  i  (łi'ugi(.  »  vrjciM>j 
;]O.CXK>  7.ił8tal»    Ik^z  ziyi-cla.    Tu  mś  cyfrj,   iludtjc  rupurt,   nio 

W  1Ui<^lii-(liill  i  siuiietUtwie,    1770  rohotnikiSu-  Ijlko  ]>4t 

tygodnia  pracuje  t  o\titiU\  zmnk-j^zonii,  a  1.700  jest  imt  ^tlintj 

łhoty.    \V~  minfitoczku   8tuk]>orl    liczą   49   fnbn-k,   z  Łycli    S5 

[xa(aikni^}ich  ujbo  lvi.  wpruwailzom-cli  w  ciyiiuoić  tylko  w  dniu 

ip«>»-iic  i  ze  zniiiit^JRZoEut  oplabi. 

W  Miiiill<-t«ii  i  w  Toiijrt'.   D';ihiŁ  jyat  w  niijwyiszyin  sto- 

I>iiłii.  <txrzvgMuiv  ćnkl  rułMfluikuw  jvdwubuictwu,  Nktudąjiicycli 

n»Jw.-i.;k67,ii  cxi;ić  ludnoki.  Nakoniec  w  UsUiton,  IJm:g,  Kwiny, 

Hłriilcy.    Hatton.  ('hnrir-y.   Aoorin^ou.  Ooln  WigoD,  wszytttku 

"A    >>ln>iiai^b    baniit]   zaludnionyrb,    zna(,-:tiia   częilv   mliolników 

JMt   bez  zajeeia,  albo  li-i  foi  dnia  tylko  |iravuje.  a  n^^lza  tam 

^*j*!  sit  widzieli,  jeżeli  uio  większa  to  rówua  jak  w  Mauchesler. 

CicNtt<  lorpflpondencyt'  z  Atiglii  i  Prus  donoHzą,  żp  Unmy 

^l»otników   snują   się   po   iilicacb    i   wrzaskifin   nioiKidobnym 

^  gio^u  ludzkiego  przenikają  strachom  [trzechodniiSw.  Taktc  to 

T^^oż^bip  robotuika  w  Auf;lii  i  PniKut-b. 

W  końcu.  jefizcz«  jodiio  kJowo  o  tak  obBzemyin  baiidlu 
Anglii  i  Frns.  Zosuwniy  na  stronie  pozory,  a  prędko  się  roi- 
*>vnj«iiiy.  Czy  z  baadlu  tak  nngai^ziomga  ma  jaką  korzjri^ 
^iłl  jirosiy?  Aiii  przypuszczaj  tego!  Kilku  rzadkicb  kapitali- 
"<>«,  kilka  bui,'aiyrh  spf^t^k,  wszystko  garnąc  do  siobie,  stanają 
B^  'Irodztf  prywatnyiD  w  ich  prz«myśl(;  i  haiidlu,  bo  v  obec 
ttich,  nikt  uirzyiiia^  się  nio  jest  w  Biauie.  Same  tylko  ciężary 
t  cłkiii,  praca  są  udziałem  ogromnej  większości  narodu.  Lud 
^  j^diuk  ma  p«T«p«ktywę,  rzucać  się  um  i  sam  dla  odnie- 
jSteiut  jakich  drobnych  kontyści  na  usludzo  paiiu.  który  pory- 
r*^t*  go  ojczyźnie,  rodzinie  i  przyjaciołom.  cbiN-by  jak  najmniej 
rnńł,  nie  zdoła  mn  wynagrodził-  tych  pocioch.  których  go 
t.ltii  pomyMlnoit-  tak  bawiona  krajów,  na  które  tylu 
-■mych  rzui'a  oko  zazdrosne.  Nazwali,  mówi  Duch  Św., 
Wigijłfawiouym  lud,  który  cał^  t^  wiolkośi:  ^wiatow^  posiada; 
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aie  nit-  tak  to  jest :  tto  nlto  lud  szczęśliwy,  który  ftoga 
za  Pana:  Beatiis  popultis,  chjus  Dominus  Deus  ejus.  Potra 
gruntowniej  o^wi&ty.  pobożnego,  moralnego  wychowania  luc 
i  klasztorów  dobrze  uposażonych  i  zachowujących  swoją  rogi 
a  nie  będzie  nędzy  —  pomyślDość,  moralność  i  dobrobyt  zi 
zakwitnie  wśród  narodów  —  tak  8ądz%  sami  anglicy  pn 
Btanci,  politycy,  ekonomiści,  jakto  wskazaliśmy  wyżej. 
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Noc  Św.  Bartłomieja  i  poprzedzające  ją  wypadki. 


jsinniyzin.  t«a  poŁsr  nigieziti^  Niomcy  i  An^lif, 
's^erzyi  się  i  wis  Kranoyi.  zrxĄ(lr.!ijiii>  filraKznt^  spiistoszoma. 
Krsncii^.ok  I,  aby  po<lnieAć  ii{)riiwł^  ■tztiilc  i  nniilc  w  sui*ui  itnń* 
stwitf,  źcią^  z«  nszyi^ikich  stron  eiidtu^iumeów,  styn^cy^b  wic- 
diią  i  zdolnością.  Kor/.ystiijaf  ze  KjmsoljiioiSfi  l.utcr,  Molanchtoii 
i  ZwitigliiiRZ  wysyłali  da  h'ranryi  ludzi,  odznarznjąoytTh  się 
w  ptśinionnictwip,  inąjomoici  języków  i  w  ftztuci?  rosnmowania. 
Z  jiomidii  zuujoiiiośei  j«-zyka  ^-R-ckic^o  i  uiceo  hohrnjiikio^o. 
ci  cudKoziDuicT  Uchodzący  »s  mistrzów  wifdzy,  zdołali  zyskać 
opiekę  kilku  znakom  i  uzy  eh  rodzin.  »  stajij''  <*ic  wyroczniami, 
ItÓRiacKyli  Siary  i  Nowy  Tegtamtnl,  wodhig  osobistych  widokriw, 
i  potwierdzmiic  i<!łi  z^>diiośc  z  U-kstcm  <.'i'i?irkiin  lub  hel  >  rajsk  im. 
który  ci^k>  mieli  nu  ustach,  po^nlziUi  przekładiMn  Wulmiy, 
Od  rokn  1535  Kalwin  ztlobył  prznna^  nad  Lutrem  i  adt.^d 
już  stale  lapanownf  we  Franeyi.  FniKcJsztik  I  miał  sio.*1ri; 
ukochaną  Małgorzatę  Yalois,  bnbke  Henryka  IV'.  saślubiouą  uiy- 
|rt«rw  księciu  d'AlDncou,  a  późnii*}  Ilonrykowi  Albertowi,  kró- 
lowi Nawarry.  Ta  księżnipiika  z  umysłem  wyższym,  troclię  ]io- 
etka,  cheiałs  zrozumieć  tajemnicę  religii,  i  chętnie  wsłuchinata 
sig  w  nnuki  gfosidoli  nuwćj  wiary.  Ci  umieli  zręczuic  J4  oim* 
nowftć,  za  pomiR-ą  kilku  książek,  które  Ji^j  ofiarowali,  i  szumnych 
stów.    jak:     prawdziwa     Hwaugelia,     uwielbieuU-, 
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w   diicliu   i   prawdzie,   wiara   wjrKwoloaa   x   pr>< 
B  i(  d  ó  w,    zdntali    wiboiisić    w    niej    lebccważenifl    itttn^wi 
luoulickiuh.     ]A.-vt   łiiskn    Iłvui    «{>tvn^A    ua    uiii     i     poaaali 
światło   prawity.    Lik-z   cokulwii^k   póżiiit-j   Joanna    Albert,  j« 
cóiia,  matka  Hi?nryks  IV.   popadła  w  Mędy  nowetgo  wmianu 
i  Bifi  [lOMTÓi-iłii  już  nil  |irawą  drog^>.    Pociij^ęta   firscs  ftttęn 
ni^ia   Aiitouit-gu    łtourboua.   kruin   Nawum',   i   przoz  jedfic^, 
z  głosicieli  Itnronnr,  ksii^żulczka  ta.  kióra  jednak  według  ft&K] 
Hraiiiiiota,  „wolała   bawić  się   uli   słuchać   kazania".  Myrr^klaj 
»i'l  wiarjr  8n'>«-b  Djc-ow  i  ludu.  stała  si^  kalninką  i  tak 
ttjctiowała    s,vDa    llenrj-ka.    gDtttJ4c   Francri    wirle    sinutO}< 
chwil.   Teraz   wicr   diicłi   now«j  wiary  okazał  się  vte  FnncjLj 
takim  jakim   był   w   isuicii',    t.  j.  gwałlownyni.   napastuii: 
i  iiozboinyui.   Bu  oto   Jan  Leclerc,   rubutiiik    w  zakładzie   sa- 
kieuiiyni.   jeden   z   picrwiizjrcb    Interanów   francRzkiob ,  głosił 
ziiibwati!  w  McauK.    in  jiapici  jftst  Aniyphnstpm.   W  Parrin 
r.  15Ż8.   protWfUiuei   wpośród   iyMi[ea  zniewag,   zwalili 
Świętej  Dziewicy,  zdobiący  ulicę  zwania  wówr«u  RoBJers.  Jedni 
z  Dominikanów  porzucił   iycie   lakonno  i  przcsznlł  na  stront 
kalwinów,  u  jiojiiwjtzy  aż  dwio  imiY.  zaczął  ^ioiu:  doguialy  uow^ 
wiary  w  Ly»nie.   Wi^kszuśi-   kalwiutiw  frauruzkicb   nie  mog 
swobodoitf  wyzuaMat-  swej  wiary,  udawała  .się  do  Ciojiewy,  gdu«| 
Kalwin  tam  władający  przyjiriownł  icb  ■'h<;(nio  i  podbijał  umy»łr 
wycliodżców.  Niemcy  zmJw  i  i.ieuewa  nie  pnestauały  wysyłar 
swyeli  gorliwyob  pnteowiiików.  Aby  powstrzymać  ten  pr^d  nie-! 
pi-zyjazny    mogi|cy    zepsncio    i    niewiarg,    ducliowieństwc)    Trau- 
(.-uzkił!    zbierało  .sig  na  sobory  w  Sen*,  w  llourges,  w  Lyunł[>. 
w  Tours  i  Rouen;  uniwersytety  zabraniały  szerzeniu  dziel  gor- 
łizącycli:    królowie    wydawali    różne    postanowienia,    aby    po- 
wstrzymać zuchwalstwo  Piniałycll  rcTonnatorów:  parlament  wy- 
dal nawet  kilka  wyroków  śmierci  preei-iwko  wodioui,  ale  prawo, 
groźby,   kara,   wszystko  to  nie  nie  pomagało.   FruDcya,  mńwij 
ll^rault- Iłeraslel.  czyniła  (irółne  wysiłki  aby  odżc^iać  zaraza-, ' 
kióra  ji|  otoczyła  dokoła  i  zi<^I<;;ljiła  się  w  łonie  narodu.  W  roku 
]Ó59  tv  Par>'żu  odbyło  się  pierwsze  Zebranio  aarodowe| 
Kościołów   reformowanych  we  Krancyi.  i  Iti  kilku 
pastorów    bez    upoważnienia    wyższej    władzy    i   prze4:iw    głó- 
wni.^  zasadzie  Refonuy,    „dowolnego   rozbioru',   chcieli 
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■w s zjstkie    kościoty   reformowane  ive   Francji   zjednoczyć    pod 
-względem  nauki  i  karaośei '). 

Tcgoi  samego  roku  1559,  przcwodnicz:}ey  tomu  zobraniu 
Alinard   został  zabity  wystrzałem  z  broni   palnej    przez  współ- 
■«»"y znawców.   W  Paryżu  i  w  Blois,  gdzie   znajdował  się  dwór, 
pnEjIepiano  pisma  pełne  blużnierstw  przeciw  świętym  tajemni- 
com wiary,  zniewag  dla  duchowieństwa  i  gróźb  dla  króla.  Przy 
Perte-sonsJouarre,  za  namową  mistrzów  i  nauczycieli   protc- 
stazŁokich  z  Niemczech,  Francyi  i  Genewy,  kalwiniści  tłumnie 
aic    zebrawszy,  pochwycili  broń,  aby  zniweczyć  wiarę  katolicką 
"we    Francyi,   wymordować  Gwizyuszów,   a  nawet,  według  nie- 
Ictórjeh  dziejopisarzy,  i  całą  rodzinę  królewską.   Spisek  został 
szczęśliwie  odkryty  przez  księcia  Gwizyusza  i  przerwany  w  Am- 
boise  w  roku  1560*}. 

Tryumwirat   hugonotów  złożony  z  Coligny, 

Audelota    i    księcia    Kondeusza.  —  Nowo  wyznanie 

wzrastało  w  potęgę  i  śmiałość,  gdyż  znajdowało  poparcie  mic- 

^y  możnymi  panami  rrancuzkimi.   Były  we  Francyi   dwie  ro- 

^>Qy,  ciągle  przebywające  na  dworze  królewskim,  gdzie  miały 

^      wielki   wpływ,   a  mianowicie   rodzina   Gwizyuszów  i  Montmo- 

wncych.    Te  dwa  domy    podzieliły    pomiędzy    siebie   wszystkie 

'^ski,  zaszczyty  i  władzę.  Otóż  protestantyzm  pociągnął  ku  sobie 

'^Iku  członków  mianowicie  z  ostatniej  rodziny.  Ludwika  Mont- 

Morency,   siostra  sławnego  wodza,  zaślubiona  Gaspardowi  Co- 

'igny,   panu   na  ChAtillon,   była  gorliwą  bugonotką.   Jej  trzej 


')  Celem  tego  naślftdonnictwa  kntoliojzmu  bffo  znłegnsnie  rozdziału 
kalmnóir.  Prółne  wjsUki;  dzieło  konstytuoyjne  tego  zebrania  z  rokn 
1569,  nie  mogło  ztĄcijć  kościołów  neozywiioie  wolnych  j  niezale- 
anjch,  ani  ustalić  wiary  zmiennej,  czerpanej  ct  Piśmie  Św.,  tłómaczo- 
nem  wedtug  saobistego  poglądu  każdego  z  wiernych.  Było  wigo  od- 
nncoae  priei  proteataniów,  a  jeden  nawet  nazwał  je  papieiem 
na  papierze.  Ale  nic  nie  mogło  być  zapomnianem,  co  posłużyłoby 
do  niezgody  w  Reformie,  otóż  i  protestanci  z  Gard,  przez  ilziwoe 
■pneoi wieńitwo ,  obchodzą  pamiątkę  tego  zebrania  jubileiiazem 
antecfaim.  Widocznie,  ie  Beforma  za  targniecie  si{  na  Kościół, 
iródło  prawdy,  skazaną  jeat  na  wieczną  niezgoda  i  sprzeczność.  — 
Iiiat  paalertki  biskupa  z  Nimea  do  protestantów  w  Gard, 
1S59  r. 
*)  Beranlt.  tom  Lt,  pag.  22,  25,  63,  147,  247,  330,  333,  447,  4C3,  4?1. 
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sviimvio:  ailniirał  Coli^iiT.  AntUlot  |iułknwnik.  gf^i' 
rraii<'<uki>'j.  i  Odi^t  (^lnitillitn,  k»nlyiiał  i  hi^kiiji  z  i 
szli  ta  |irzvkłn<Ioui  matki.   K»rdvari   D«wct  olenil  się  poaiiBa_ 
kurilruiil«lfi(j  ezi^rnunt^j  stikui.  Trwj   [mnowie  Colijciiy.  jui 
tężni  sami  z  siebio,   praorią^icli    ila  swą  strona    k:^ii-c»  Kai 
d«iisu,  kttiry  pożoit-j  został  gfuwuodowoducj-m  bui^notauu ' 
tiooffroy  z  Rcuatitlic.  :«zluŁ-lK'ic  z  ilawnój  (ironiacyi   rraii<-i 
P(>rięor(Ii>.   |n7.vjnionuł  tm  niobie  HajniebeipiiH^^aicJKiu-  (hi 
liłclun  i  ZjjiiD^  w  !«|>i.tkii  w  AinlKii-sc.  Hy)  tn  4*2lou'ii'k  I>r2  es 
i  zasad,   uwi^łouy   za  Jakiś   ezyn   niegodny   w  Dijoa. 
ztaintąd   uciec   do   Bernu,   puiniej    dv   Cieiiowy.   ^tłzio    p< 
Kefoniii^,  jirzyłiierTł  się  do  wyanaweńw  nowój  wiary  i   $u 
najgorliwsETiD  jij  krzowicicloRL 

Tryuinwirat  kutolirki  złocony  z  ksiM 
(iwizyusza,  konnotabla  Mnntmurency  i  ai«i 
szalka  de  Saint-Aadreó.  —  Creociw  admintoni  CiAi^ 
i  Eondeiiszowi  wystijpiti:  ksiait'  Fram;ii(Jt*,'k  (twizjusŁ  najiia'<' 
nieJMy  wód)!  swe^o  rzasit  i  najzaciiieJNZT  paa.  wedłng  ztl 
nicpncyjatrittł  nanot:  stawny  kunnetal)!  AnuR  Moutinoroncy, 
adinirnta  Coligriy  i  inarszat«k  dc  i}ainl*Andrd,  na«i£wy< 
ciłuwii-k  wpływowy  przez  nii^zmieruu  lH>jfac1ira  i  slawf^  Wii- 
jeimn.  Ten  zwiiuck  nazwali  iryiiinniraleii).  a  liat^om  ich  byli 
uwo  |)ami^1ne  »lowa  knnnelabla  Moiitinorenrjr:  j  ndna  wisri 
jedno  prawo  i  jeden  kr<il.  Ldi  In,  lak  jak  t  v\ - 
zł*  łwzy  się  z  dobrem.  Admirał  Cyligny  i  hsintn  *-•  -;,  _  ii 
nienawidzili  Bi{  wzajemnie.  Królnna  Katarzyna  Medicis  tnr 
razjr  iz^dz^ea  pnńtitwem  a  kierująca  sny  ti;  zii.«adą:  kłóoit 
i  pilnować,  trzymała  tii^  ehwiejuie  pomi^'dzy  dwoma  ^irot 
nielwanii.  łaKkawie  pnutcłiylając  się  to  na  jedną  to  na 
stronę,  aby  iK>w.'rtrzyinav  rozwój  i  potęgi;  obytlwódi.  W  int« 
i^iacn  lipcn  roku  K>f>l  ukazał  «ic  odykt  zabraniający  ^zenu>Qi4 
Koronny.  Tugoz  ^ame^o  roku  kalwini  oircjiiiali  pozwolenie  nt 


')  WodłUK  naj|>raRtl»{iodntamaiłj  opinii  ta  naiirn,   wiwi   B«raiili-I 
i»Ht«1,    |iDcli4tlii    od    nieDlicekiPłlO    ełowa  fignetlen  allio  rifitul*. 
Ulany  tni^aanl.  ijeilnocioaj  w  winr(«.  lani  loów  «ln[yaaj4] 
i*   RfonuowuBl   B>ai   soliie   lailaU  ■;    iiun;  jutu   fjih-ki>ilta,ry 
obruóeów   Huęo   Kupcla  i-nwlir  pMoinkom  tlan)Ji;tMp)  Karoli 
iołatysgahicgo.  Tum  IX.  paf.  I9i.  —  Ńft^titt  de$  ralMiipm.  Iń! 
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iczną  rozprawę  w  Poissy.  i  giiyby  nio  kardynał  [.otaryng^ki, 
gtitwnh  iii.  hiyaiis,  kldrogo  ftowodzi-Dia  jusno  i  ^j^bukie 
KwalcKyty  lił^d.  nicostrożnoŃć  królowej  walki  i  zr^eeność  Tvu- 
dfira  Bezy,  mogłyby  zachwiać  prawiła  w  umyśle  mfodi^  króJa. 
Chni«JDo  [Ki«m>i>wamtt  i  ebytoia  oslro^uoSi-  KntnrzyDy  innie- 
ciły  jeszcze  więkuzĄ  uieuawi^*:  poiuicdicy  księcioni  (inisyniiUin 
adiiiirałnm  Coligny.  Nie7,adowolfini(^,  nienawiśó  naohisla.  zapał 
religijny,  dobro  pańslwa  i  wiary,  nimslko  si<-  zawioraTo  w  l^m 
iiC2ui'iu.  Fraocya  eiiła  wriiita.  4  iskrj  jcdiia  bylu  lululiia  roz- 
niecić ))0Ż(^  wojny.  Czętito  bardzo,  mówi  Fd)loux,  nanywajii 
wojną  religijną.  wi.zr4kie  R])»ry  między  tinn>tykami  a  pra- 
wowiernymi kutolikniiii.  i  t-zyuii(  r«li(;i<^  od]>owiodzialn^  x»  wy- 
lew krwi,  gdy  tyincjuasotn  ton  wyrax  roi  i  )f  i  a,  czy  w  napuści 
uy  w  obi-onic,  byt  tylko  .środkiem  jednania  stronników  i  v\- 
zygkinaniu  ich  dubrt^j  wiary  w  widokach  osobislych '). 

Pierwszo  wojny  roIigiju«  we  Fruucyi.  Zn- 
ńjsŁwo  księcia  O  w  izy  u  sza.  ]C.  ]óijt  —  lh(iA. — W  środę 
iwą  r.  l/iGS  ksiazo  (iwizyusz.  przi^irhoilzHO  prz<^z  małą 
Wassy  w  Szampanii.  clu-i»(  lam  wysjmdmć  mszy.  Kiedy 
zaczęto  się  naboi«ństwfl,  kalwini  zebrani  w  stodole  poblizkiej, 
zacięli  Kpiowai-  |)sfllmy  lak  hucznie  i  gtońno.  źo  fd  ksi%ic  mu- 
siał przerwać  modlitwy.  Posiał  do  nk-b.  prosziic  o  chwilę  spo- 
koju, dopóki  nie  skończy  nabożeństwa,  a  wówczas  z  cała  swo- 
bodą mogli  ''^''"J  ^|'i('<^'fti^'-  Iłiigonoci  odpowiedzieli  potokiem 
obelg  i  Kłośait-j  juszczo  zacz^di  krzyczeć.  Bozgniow  ana  tijm 
służba  biegła  ukarać  ziicliwaiców;  pospieszył  i  ksi^iże  Owizyasz, 
aby  powstrzymać  zapęd  nii>rezwainych,  ale  gdy  dochodził  do 
drzwi  slodiiły  n^odzono  g"  kamit-nk-m  w  twarz.  Na  widok  krwi, 
jc^  ludzii',  pomimo  wyniźm-gu  zakuzu.  rzucili  si^-  na  hugo- 
Dot^w.  zabili  sześćdziesięciu,  a  ranili  blizko  dwustu.  Księże 
GwizyuFZ  utrzymywat  'lo  ostatiiir^  chwili,  io  wypadek  w  Wjissy 
stał  się  pomimo  jego  woli  i  wbrew  jego  zakazowi.  Dziejopi- 
ssrw  protcstautcy  Tliou  i  Popeliin*.>ro  twierdzą  loi  samo. 
Cokolwiekbądź,  len  nieszczęsny  wypadek  nazwano  rzezi  n 
w  Wassy,   a  r^forinalorzy  rozbiegli  się  po  całym  kraju,    wo- 


*)  Bi!i«ult.  lum  IX.  puB-  588.  -  Carejfiw,  ing.  ł7.  —  BiArti.,  tom  XXIV, 
pug.  Gl.  —   ł'i>  dt  laimt  Pie  Y,  fug.  dO. 
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łajau  o  pomstę.   Przc-t   nioDUTriśO  i  azdrośc    wz^l^dMii  k«i{ 
liwizyuSM.   który  t  ehwala    powriw-al  i  byl  nuloćui>  preyji 
wany   n-  Panr'żu,    królowa   matka  ts&kaivit<    wysłuchała   sk 
łm^oniitów.  Clieiiłik  nawci  irn  [lowioriyt'  swego  syna  Kar 
zakdn'M>  lat  li  iuaj;jci^^.  'A  Funtaini-lflean,  gdziu  xDaj<Iut 
óviÓT,  pisała  ona  tajetnnie  da  Konddusu:    .PfTjjdi  i  DprmrailT 
nait,  «  zhawii^K  matkę  i  dzii^ic".  \a  tę  wiaitomośi^,  rcrormatany 
ladrieli  z  raduśui.  ift  mio-  będą  królowę  raatkę,    króla  i  m^ 
nari^hę  w  ręku,  a  zatem  sianą  ii^  panami  putoienia.  Eondiws 
i  Coligny  pochwyrili  broń.    aby    dokonać  lcjro  zanisclm:    Imi 
ciujuy  k«iąlv  łiwizyusK   iipra«dxit   kalwinów,  uprnwadzaji}*? 
cKi?Ie  paryiao  młoditfru  króla,  zostawiwszy  królowę  matkę  woL 
mog^eą  Uć,  gdxie  jej  8ic  podoba.  Koodeusz  preybyl  z  trojskien 
sapó^nn  d«  Foniainebiran  i  xrnxpnrzony  zawołał:  „Tak  ilaJt: 
zupłyuęli£uiy,  i»  albo  trzeba  się  utopić,  albo  nic  jui  nii!  ttsic 
łbad".  I  fzeczywiście  nic  jui  ui«  oszczędzono:  jawnie   wfBtą- 
jiiono    przftciw    królowi,    zebrano    silno    wojsko,   pozawi^rsnu 
związki   z  eudzoziiMUCNiiii    a  głownio  z  .Anglikami:  wz]iifr>>ii<'_ 
powstanie  w  całym  kraju  i  uakoiiiec  powstańcy  u|uuiowali 
li>an.  Rouf^n.  flourgos,  Toutk.  Oronobli>  i  wiek-  innyi-b  mi 
Kraueya    przeniosła  trzy   wojny  domowo,  jedną    po    dragićj 
fierwsza  trwała  od  r.  159S  do  r.  1563.  Po  stronia  UugonotówJ 
baron  Acier-OruKSo),  na  (!Z«le  dwudziestu  pięciu  tyNięi-y  ładu 
napełnił   Langwedocyą    i    Delfinat    stra.sznemi    okruriońslwaint 
i  występm-m   zuiowałantum  katolików,  k»ięiy.  zakonnic  i  k<^ 
^ciołów.  Baron  Adrets  zalał  krwią  i   ofniiem  Forcz.   okotirs 
Lyonu.  Dellinatu  i  Prowancyi  i  t.  d.    .Pomiędzy  nami,   mówi 
opal  (,'avnyrac,   popełniono   więMJ   dzikich  zbrodni,    niż  przez 
dzic«ięi^   wieków  w  całym    świt-cio".   Te    potwory    kąpały   swe 
dzieci  w  krwi  kalolickińj,  aby  przytłumił-  w  ich  sercach  wszelkie 
pocznrje   ludzko^).  Po  stronie  przeciwut^j,  według  [Iranlouis^ 
BltJM    do   Montluc    wyrównywał    w    okrucieństwie    barouoł 
Adrets:  lecz  powaitni  pisarze  zbijają  to  oskarżenie.  Jeżeli  nad- 
ążycie  nio    usprawiedliwia   nadużycia,   to    przynajmniej  jednoj 
di-ugie  Iłómaczy  i  wyjaśnia.  Praytem  mówi  Vouilloi,  I«piij  wal- 
czyć M  prawdę,  niż  roz|iowszi>chniać  Mąd :  zn  spraii7  wieczys 
narodu,    niż  o  handel  lub  powiększenie  g:r3nic  państwa.  Osj 
uożjia  pomyśleć,  że  rzeczy  doczesne  są  świętsze  od  wiecznyefai 
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i»   rtu  wainirjfizy  ml  wiecKnośoi:  -le  uT^owiek  ji>fłt  iiiot,vk>Inyin 

pn<^ttif;i,   ttf  pawni«   iiio  cuirpftli  natcbuiouia  w  iliirbu  Ka- 

^rsu  wojnu  iluninwa  koiiCKY  si<i|  śmitroia  księciu 

'   ^0  zamiclia,   ua  i,yc\v  jiołuogu  z  pnwoi^iornjch 

:>lik<^',   (lukoiiul   hngouut,  Jan   Pultitit,   wedtu^   własnego 

tł*zsiaiiia .     iiimión  iony    |)I7.px    lulmirBJa    Culj^ny.    Toiii    OHtatiii. 

li(>\4i   Ri^TiiulŁ' Bt<rciuli>l.    &i^<l.v    niu  łtczjrifil  si<;    z  lej  iilaiuy. 

'o«llug  ItoAHitniu,  udiiiiriit  uwiadomiony  a  tyni  lutuiarze  mor- 

If^K-Miuri,   Uło  udwodził  od  tego  Jana  I'ultrola:   przeciwnie  dał 

lu     pit  dwakror   «('i   dfcmlzifiścia   sztitk   złota,   dla  iitatwii^Rin 

llirodni  a  uaiiiYpuic  m-k-czki  '). 

Druga   i  trsepia   wojna    religijna  w«   Fran- 
cy i.  —  R.  1S67  ilo  lóOW.  —    Va  i.nwm   ksL^ia   (twizyiis/Ji 
|WBxjrwy  upadli  ua  ducliu  w  ot>oxiL>  knila.    Królowa  matka  i\\v 
I  Uio    «łczf  Juta,   aby   nlniyioaj   pokąy.   W  tyni   Min  0|^łosz4)nfi 
'^Łu  15rt3  (.flykl  w  AmlwiKe.  n^idąjncy  wipIu  przrwilojów  kal- 
'*ili«nL    Wolnp    n7znawaDit>    [inttełitantyicinu    hylo    dozwolone 
I^Uuim  udzielnym  w  ich  państwie;  taj  sama  religia  moi^Ia  hyr 
'^"yniaiianł  '  w  domach  silachly  z  waniukiL-in.  aby  lylko  przy- 
POMciuno    do  uiiźj    ojoby.    należ:|<-«    do  ni<lziny.    llipszozanom 
ooiiolon'1    nawet   w  kaiilyiB    okrc^^gu    wybrai;  wioiikc.,    giJzieby 
"^'Hrdy  iViv}  wiary  mogli  sprawować-.  Itcligia  protestancka  hyla 
'^•Bił'^  rapri-wad/ona    we  wszystkifb  fninsluirb.   opunuwanyrb 
P*T«   llugunolów-    llugoriDci    nio  zadgwolniti  sii;    tt-mi    iiMfp- 
'^Huni.  chcieli   więpój  jeszcae.  To  i(A  w  r.  1567   Mcb^ceni. 
J*Ł  mówi  Kiisiiiondi,  p<iwstii]iit.-iu  pro(o«Ianlńw  szkocktcli  przeciw 
•^■•Jlłwilj   .Maryi    Sztnart,   cbwycili   znów   za  broń   i  iisttuwali 
H>  tbi  dnipi  opanował-  osobę  króla,  będącego  wówczas  wMDaux. 
iifiny    i    aprowadiony    do    l*arył.a    prz«z   sieić    tysięcy 
-  '•\ .  król  Kand  TX  zamknąt  si^  w  swi^-j  stolicy,  a  Iiiigo- 
. ;li  ją  i  obl<'gali:  muitialo  więc  przyjść  do  krwawej;o 
liogouoei  toRlali  wprawdzie  pobici,  IncJt  Fraitcya  kato- 
>4a  wii-lką  etriil>;,  bo  konnulabl  Moatmorency  został 
.-■-   ritDJony  w  ttjj  walce. 


1  B^nlt,  tom  IX.  (.ic-  S3T.  —  ravnyrae.  jing.  7.  —  liohtK,  l4iii  XXIV. 
fac.  »88.  —  i/i-f   dr,  Variat.,  k*.  10,  r.  88. 
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Po  s«ościomiw<iPMn'*iii  zawieszt^nin  lironj.  zwant^in  nji 
albo    k  u  i  a  M  ,v  ni    ]>  u  k  o  j  i;  m.    znów    rozpoczęta    »it'    vvfl 
vf  T.  1568  lesfctie  ^altowni^jstu .  uli  dwie  piorwszo.    Itaifj^ 
|nR»rz  Thnii,  .stnmnj  <lla  Im^onotów.  pm-ziiajp.  ż«  nkrucicśi 
wó\VL'«a»  ptiiH^Juiam-.  prxf<'Iio<iitiłv  wszolltie  pojęcip-  ['di^tn-l 
»:tón-nt9    im<l   ksic^umi    i   znkouuiciiui.    Sitm    Tliou    prtyii 
jednego   wodzu   protoRtatittStir.    nazwiskiciD  BritjunmaDr. 
iitwomi  {^>liir>  naszyjnik  j.  uit»>w  htl^iy  ułijtToli  pnoz 
Kmi*lii'v  ert>z|>ii(.-zt^'iu  (oiui  straszDomi  wojnami,   z  rozp« 
bronili  i  takźi>   (logiuszczali   się  ukraUi^cb   «zvD6nr,    zalewaj. 
$wn  ojojtyznę  ^tnimiciiianii  krwi.    W  r.  lóflS  wiaska  Auminaj 
w  Vivarais  [li^i-  raay  hyH  zdobywaną  i  rabowaną  przez  objili 
Diu)irx,vjaoiL>Iskiv  strony.   Nakoniou  po  czterech   knt-awryvb 
lyrzknob.   ^iiy  w  jrdujg   z  nich  zginął  książę  Kond(^u«a  i  gdjj 
biigonori    byli  już  prawie   iw-prószf ni ,   Katarzyna   dp  lledie 
zamarła  z  nimi  pokój  w  roku  1570  bonlzo  korzystny  dla  biigif 
notów.   Otrzymali   oni   ogólne  ułaskamenie,  wolne   vTznanl4 
wiary:    zwrói-onn   iiu  zabrane   dobra.   pu!tx<^z«no   w  Diojianiip* 
wszystkie  oknie ioiii^lna  dokonani;  w  oza^ic  z*nłi<>^.ek  i  iluznu 
loDO  im  post^ttać  Kześoiu  i-ztonków  do  parlamentu.   Odstąpiona 
im  również  oiterecU  miaHt  warownych,  dla  pomipszczf-nia  woj«i 
j  rządu:  wybrali  sobio  Boszelle,  Montauban.  Cognac.  Charite-' 
Kur-Loiro.  Koblijc  usli^pstwa  buntowniczym  poddanym.  Karol  IX 
lai-howat  j»dn»k  wz^l^tleni  nich  nienawiść  i  często  powtarzał,! 
W!ipomniaw<>zy  na  napas<-  w  Moaiii:    ..ftdyby  nie  mój  kruwnyj 
Neuiuor^    i    mol    dobrzy    towarzyszu    Szw^i-arzy.    iyciv    mtijt 
i  wolność  byłyby  w  wielkiein  niebezpieczeństwie"  '). 

Rz«i  Św.  Hartloniieja.  —  R.  1572.  —  Nagle  admirał 
Cotigny.   zinIoniwMzy  swo  postępowaniu,   starał  się   zbliżyi-  doi 
króla  I  zawjiidniiu  nim.  Udało  mu  się  to,  a  Katarzyna  Medidisi 
zlękła  Kię  jego  potężnego  wpływn,  aby  nip  .ścieśnił  jpj  właiłzy. 
WówezoH    (a  kobieta   gwałtowna  i  żądna  władzy,    wspomagana^! 
przez   Henryka  (iwizyusza,   ni^iciels  śmiorci  ojca.   przy£ięvł)i^| 
zguhf  admirałowi.   Nasłała   nu  ulcgo  moniercf.   ale  ten  lylko 
Ickku   zranił  go   w  prawe   ramię:   pnenżona   nirtidauiem  sif  ■ 


■)  Umm,  tom  D.  faą.  «30,  439,  436.  —  Btrauli.  t*m  S,  pag.  87. 
IMurU..  IDU  XXIV.  pag.  629. 
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jiiUŁ-lm,  ubi(!głii  na  (wkujo  królf-n-^kio,  otoczona  oąjsuako- 
lit^Ami  i  imJKilolniojssTini  pnnmiii  dworu,  łazami  i  gor^oeini 
Jon.iini  r<)/l)ii<Iziła  w  ftwrm  s^iiii  ni(>na\vii\ń  Ao  katwini^w,  d|h>> 
liaitujntf,  i«  (igri>umv  wyhueb  [imgoloMUJł.-  sit;  w  stolicy, 
ailminti  mbi  sjiiimIi  iia  zgiit»c  KaruU  IX.  i  że  pu  wykryciu 
spisku,  rorjąiiTtfni  kalwini  zhierają  się  napaW  nn  MiiK-k 
knilowski,  wymurdowu*;  rodzim,-  (iwizyii^Kon.  j;;,  inatkę  ki-ólowsk^, 
Kaiut-^  nitnet' króla.  Polniordiili  łn  sfowa  i  obecni  panowie, 
prxypominaJ!|t!  pogróżki,  jakie  od  rzaau  do  cłam  dawały  si^ 
^^iv!fn-r  w.«ri'id  iiiigonoiów.  Karol  IX  nastraszony .  cliwicjny 
^nii'  swym  sijdzii',  |)D»lanonit  uprzedzić  hugonotów  i  pok<;ił 
^Rłocliwycit;  przywódców,  t  nawet  zrawolil  na  ich  śmierć.  Kala- 
^reyna  ^bnliris  i  k?ii(to  (iwiiiyusa  nie  trat-ili  ciatfu;  dni;i  34  siwp- 
_uitt  r.  lóT^  iiiiata  luiejsctf  owa  sŁrasznu  rici  iv.  UartJumiuja. 
iix.  Orlean.  Lyon,  Rouen,  Tuluza  i  wiele  innnych  miatit 
a.śladowalo  «miituy  pivykład  iiitolify.  W  tym  wzglęiłzie  zapewnia 
William  Ciiiiljvl.  że  rozkazy  dworu  zui^taly  wykonane  k  sbylnii; 
^rliwtf^ei^.  przecliodzatą  nnwtft  myśl  rozkazodawców. 

Ilość  oTiar   rtnzi   ew.   ilarttoinieja.    —    Wioir 

B1i»jduji-my    przesady    w  o|iowiadnniu  o  rzeii  św.  Bartłomieja : 

lecz  jeden   z   suuiii-nuycli    pijarzy,   Cmeyrac    wykaŁul:    1)  że 

religia  nie  miała  w  teni  żadnego  udziału:  t)  że  lo  była  czyMo 

Rprawa  państwowa:    ;1)  że  lylko  tyrzyła  się  I*ary/.a.  w  którym 

Jodnak  igm^-in  d»K'ko  mnitj  ofiar,  niż  piszą.  Im  mni^j  pisarze 

1^^  len  wypadek,   tćm  wii^cćj    liczą   ofiar   i  w  czanitejszyeh 

iHtawiają  zarysaeli.  1  tak  Pi>reiixo  liczy  sto  tyftip<?y:   Sully 

Irndzie^ti^t  tysięcy;   Thon  triydiieści  tysięcy,  liih  cokolwiek 

mniej:  ropćliniere  it  ^órn  dwadzieścia  tysięcy:  a  kalwini  i  ich 

Martyrolopnm  wspomina  o  piętnastu  tysiafacli:  Papire  Massou 

pkoło   dwunaHtii   tysięcy.    .\lc  Saiut-Victor   w  swoich   „Obra- 

ueh    Paryża-,    ceerpiąc   wiadomość  z  dziejopisów    prote- 

itauckicli.  dowodzi,  iv  w  eułej  Fruucyi  zaledwie  dwa  tysii^ee 

poległo,   licząc  już  w  to  Paryż-   Chociaż  pisarze   proteatantcy, 

nulwi  William  Colibctl,   pudiiteśli  ti;  liczbę  aż  do  siu  tysicoy. 

jednakże   dowody    ui7.łj-dowe.  ogłoszone  w  r.  1852,    wykazują. 

'ie   w    czasie    wojpii    religijnych    zginęło    Francuzów    siedmscl 

dziewięćdziesiąt  szosć.    , Podwajając   tę  liczbę,  mówi    I^ingard, 

z  zwykłą  8ZCZ«rościii.  możemy  być  pewni  ^itwdy". 
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Xieslu8saic    rzei   św.   Bart  J  omicjit 
fiuj%  wpływom   roli^it.  —    Ookolwiukbijdź, 
wykazały,  te  straszny  wyiwłek  nocy  sir.  Bartfanii>>ja.  t^mt 
wały  nie  zalargi   religijno,   alo  zaz  d  roś-i'.   airi 
wiśi*  i  duełi  stroDoiiitw  uieiirayja  z  uyc  h.  Wy 
tfio,  ć«iśle  tnówifC.   to  dzk4o  pioki«lnc^   poiitępocnuiii 
rzyny  M<>diciR.  Religia,  nie  tylko  ie  nio  uzbroifaliy  zahójci 
niiccz^iii   Atievi  jwluwj   v}ci.ymy.   alcby   j^o  joszt-re    wj 
X  ręki.  gdyby  moęta  panunać  nail  umystem  t«>j  kohiety  «j 
pnej    i   strasznej.    Wiailomo   równioi,   ie   k»toIicyr    tmt 
osrażali,   i  wiolu   z  nieh   poniosło  ;śmierć.    A   przylt^ni. 
M<.>zer^y.    dość    tylko    było    niioć    nioprzyjaciela ,     przerji 
tr  jakiej  sprawie,  współzawodnika,  ft]Ktdkobiorcc  oiceierpłh 
aby  zostai.-  u^łoszonyin  za  kalw  ina.  Wiadutiio  równiei..  it*  w  i 
miaiłtach     katolicy    sami    pon-ślntyinywali    buntyfii*]i     Apnkf 
W  Lyonie,   w  Boiirges.   w   Troyes,   w-   Bordeaux,   w   Ki 
i  w  Tuluzie,   klusulory   cbaiuily    pi>  u  swymi    niiiniiir  tlli 
nistów.    W  liisieuK,   bi!<ktip  Jan  Honuyer  Hprzoeini)  si^  i 
dozwolił  na  meź.  W  Konians  z  iiześńlziesicciu  hugouołów  tn 
zionyeb,   katolicy   oealili   ezlerdzieKlii.   Naj  n  I  o^od  uiejs) 
potwarzą.  juk  mówi  I''raj'Si)inouii.  priypisywuf  noo  itr. 
tłomieja  wpływam  nOi^ii.  gdy?,  na  rndzie,  na  któn>j  icti 
ilniezy   zamach    ułożono,   nic  zn^dujemy  wcalo   (łuŁ-bownyc 
Podobało  sie  wgirawdzic  poecie  i)  b  ^  n  i  o  r  o  w  i.  u  c  i  n  i  n 
V  o)  tera.  praedsiawić  w  JMlnym  z  swych  ulworow  kardy j 
lolaryngskiego.  blogosławincego  sztylety  przeznaczone  do 
ale  lijsiorya  jasnymi  dowodami  zbije  tę  nioprawd^'.  wykazi^; 
to  kardynał  znajdował  s\^  w  lyiu  czas  i  o  na  sohori^ 
w  Bsyniio;   wybierano  bowiem   papioita  Orzegorza  XIII. 
iimicrci   l*iii»    V.   Sprawa   Kościoła,   mówi   w  tym    m/j^lęc 
Falfoui.  ule  tylku  że  posiada  liczne  środki  ubmny.  łerz  inośl 
dowieść  niezbicie,  że  gdzieindziej   należy   szukać   tej  zbrodaf 
(.'areyrac  w  swćj  Hozprawio  o  rzezi  iw.  KariToiuicji 
dowińdt.  to  religia  w*  całćj  l^j  sprawie  ulu  była  ani  puMode 
ani  radij,  ani  żadnym  czynnikiem.  Trawda.  że  w  Bzymle  papi« 
łjntegoiz  XIII   odprawił   mozę   dziękczynni):   ale  nieprzyjtcJe 
Kościoła,   przytacMJąc  len  fakt.   nie  flicą   opowiedzieć  i  Uf 
że  Karul  IX,  uby  u  8  p  r  a  w  i  i-  il  1  i  w  i  <■  swe  z  l>  r  ti  d  n  i  e  prz«^ 
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acmi  paDstwami  i  przed  i$toli«ą  Apostolską  gtosit, 

to  byta  tylku  ksr»  su  uknuty   spi»«k    przociu'   jego   osobio 

państwu,  a  od  kUSrego   ucbronita  go  tylku  Oputrzaoić.  Ta- 

aj  posef  powiózf  do    Rzymu  UkI,  w  którym   król  prosi 

bapierim  u  dziękcsynne   modty.  za  ocalcnif    mu  iyeit.  i*«pi«i 

|i-icc.  odprawiajiic  uruL-zy^ie  unbo^uslwo.  oliurowiU  Je  x»  «pok<ij 

awsz&rhny   ludów,  i  za  ocalenie  i^ciu  monarchy.   Zebrań; 

triament,  |>o  lym  wypadku,  przypisał  go  hugonotom.  To  up<ł- 

jrowanio  zbrodni    Karola  IX   bjło  bardzo   prawdopodoburm. 

ko  ezyi  moxua   było  dowierzać   bugonołom.  którzy   podiiieKli 

roń   przeciw   swej  ojczymie?   Powtórzmy    więc   z  Wiliamem 

bbeltem:   .Bzei  św.  HarUomieja  jest  stiaszoij;  lecą  obwiniaj 

ligię  kfttolick^,   bytob;  lo  przeciw    wszelkim    pojęciom  zdro- 

rozsądku".   Poczucie  wzuiastości   religii   i  cnoty,   mówi 

lalmeii,   wrodzone  jełit  człowieJcowi ;    i  zawsze  ludzkoŃt'  clironi 

się,  przez  zmysł  zachowawczy,  pod  te  święte  chorągwie  ze  »wvmi 

nawet  zbrodniami:  czyi  dla  tego  iniotiby^y  pogardzai:  cnotą 

niweczyć  religia  ?  '). 

Związek  zaczepny  bugonotów  we  Prancyi.  — 
swict^n  Bartłi>mieja  jeszcze  hardzićj  wzburzyła  już  i  tak 
liespokujni)  umy^y  prou^^stuntów.  a  dueb  zemsty  ^udnuezył 
eh  i  ożywił.  Tymczasem  tron  francuski  po  śmierej  Karola  IX 
r  1575.  objął  jfgo  brat  Henryk  111.  który.  zamiaKt  zająć  się 
pa1:(Cemi  sprawami  pań.'łtwa,  oddawał  się  szalonym  zabawom, 
ibliiiy^yui  luk  kr(ilowi,  jak  i  c/Jowiokowi.  Korzystając  xe 
[>oBobności,  puwHluiicy  podnieśli  broń,  a  wliulza  ich  i  śmiałość 
przechodził;  grnnic«.  „.)akto,  król  śmie  mi  rozkazywaiH  wołał 
hugonot  Monthnin.  odobrawsz;  rozkaz  wydania  więźniów, 
a  pneci^i  z  łclazcui  w  dłoni  i  pistoletem  przy  boku  moina 
^  świat  cały  zrównać  z  ziemią".  Ustępując  śmiałości  powstańców 
|K|  mając,  mówi  Mazas,  lajemn;  pociąg  ku  nim,  Henryk  TU 
^■ibchodził  sif-  z  całą  b^  sprawą  zbyt  pobłażliwie.  W  roku  157<> 
^Bozwolono  im  publicKuic  WYznawaó  «wą  religię,  wysyłali  swych 

I 


^bl 


)  BvnuU  loiu  X.  pag.  146— IfiS.  —  CavejTSC.  Ditsert.  mr  la  SmU- 
Barmiirniy.  —  Vie  <U  mini  Pit  V.  lotu  1.  pag.  SBS,  370.  — 
Balmi'-t,  ti>ni  O,  pag.  218.  —  Saiul- Vicl«r.  tom  111.  —  WillUiu 
CobbcU,  tum  1.  —  Mau4.  toni  11.  png.  W).  448  lt<L  —  Rentr  da 
fMitioM  hitt.,  oot.-d£c.  1867,  pas-  .147,  876,  t&K. 
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pruHlslawicieli  io  parlamentu  z  gfawin  tjlko  donulezTm. 
nioiM  przt>śl34lowa^  księły  itmiącjrcb  siv>  a  it^  dtj«ci  ounjistt 
prawe  i  tnag^ce  a&uedtitx*i  ojcowizoc.  Z  drtigiOj  sItodt,  ka^ 
ięta  protastantnT  uemieecy,  ciągle  wspomagali  hugonoióir  fa*-, 
cuslcicfa    or{i«in    i  usobami   jiionicinemi,    s    taHe   nsptjrj 
tiiimy  (^udzoiiemciiir.  gotowe  walczyt^  w  jcli   gpniwif*.  Z 
fluclKitlzilj  wieści,  ia  królowa  ElżliieUi  ciągle  {lourtarzala  w  swm 
państwie  neż  śv.  lUrUomicja.  Na  czele    p^uIe^5taIli(iw 
trz«cłi  ksiiiiąt  knii'i  krul<:!wi«kiiij:  Henrjk  król  Nawarr;. 
k»i:{tf    Konilfiisz  i  Pruia-iszek    ksią^^  AIemi^-oo.    Hiuroiioei 
iltieluii>    wspuma;{aiu ,     postauowili    zjodmiczyi*    siv     w    n 
łiractwa,  dla  wifksz«<j  »itT.  Tak  wię«,  wedjng  opisu  Sis 
poprzTsi^-gli  sobii;  r»  ji-««^i4':  j  u  d  ii  o  £  ■-,  w  s  p  ó  I  n  n  ■(  u  j  h  r 
ter^lwo,   a    w  r   157S   uiieli   zamiar    Mtworajć   nowr  nąl 
w  krolcstwii-   kalolickićin ').   W  tjm  tak  stnatnym    etacie 
kńjn.   Honryk  III  w  lowaraystwit-  swjtIj  iiliibii-nip.    ■ 
mnóslwom  ]łicskt)w,   aa  kluro   rocuoie   wyiUnal.    mów,  ,. 
tncber,    aieamerae  snmy.   przetńegBł  ulice.   do|iu^czsją«  Of 
rozmailToh    szaloóstw  i  głupstw.    Sejtr^tBin    w  swóm   nuoiim 
i  siiinipnntfin  (iziH*>:    .Syxius  V  i  Ht-aryk  IV''    p-- 
wia   Henryka  lii.  jako  (rotli)t>gi»   muit^pL-c   Katjirzyny 
i  naśladowcę  ji^J  poittępowania  rówm<>  zdradnego.  jak  nniroDt^ 
WobiH'  tyla  aii?Rzczgść   i  niobexpił-<'U'ńMw .    Fr.mcya  iMt 
pomr>cy  t  wsparcia,  drialt  o  swą  saraotstun^i-  piui»i«iiwa  i  reb- 
g^iią:   wówcTos  to  utworzył  się  związek  katolikiSw.  broninOTeh 
kraju  i  wiary.    Pikardya  piorwsza  dała  przykład  w  niku    1579. 
J&kół)  Humi«r«>s,  dowódca  tój  prowincyi,  pioru^izy  zawarć  związek 
zc  swymi  przyjaciółmi;   w  Paryiu   prawi-   wszyscy  obywatele 
przyłat-zyli   się   do   lego   stowarzyszania.    Kalwini    wiązali    si 
przysifg;^   i  podpisami,   żi'  będą  podtrzymywać    Prot«>j>unLTziii' 
i   zuiioui^   rtąd;   katolicy   znów   postanowili   wspólniu   broaić 
państwa   i  Klunij   prawej   wiary.   , Heretycy  się    titczą.    tnńwił 
Ludwik' Orleański  do  kaŁnIików,  łącznie  się  i  wy:  oni  filę  poJ* 
trzymiija,  podlrzymnji^io  się  i  wy;  zbi<^rają  ait^,  i  wy  róbcie  łoi 
MOło;  dlacai-giiż  wnm  ni«  wolno  byłoby  t«<go,  czp^  doposzczają 


łKiiltkawoj.  U«rą  we  Fnmofi  cbeiann  u|>nivnutuć. 
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si<g  zdrajcy  Boga,  króla  i  ojczyzny;  oni  się  mogą  łączyć  w  związki, 
&    Hot  tego   moie  zabronić   katolikom?"    Stowarzyszenie  kato- 
Jiiców  rozszerzyło  się  na  cale  królestwo,  oiywiając  zapał  i  wiarę 
Ffaneuzów;    wszystkie  oiemal    miasta  przyjęły  w  nióm  udział, 
jalco  to:  Amiens,  Kouon,  Beauvais,  Nevers,  Dijon,  Arras  etc. 
S  t  any  główne  w  1577  r.    i  król  upoważnili  i  potwierdzili 
to    stowarzyszenie,  a  ksiąię  tjwizyusz  objął  przewodnictwo.  Taki 
był  początek  tego  związku.    Pomimo  tylu  potwarzy,  rzucanych 
ptrx,6i  nieprzyjaciół    współczesnych,     a   później    powtarzanych 
prz«z  niewiadomość,    powiedziano    w  Bibliographie   catJwliąue: 
zwriązek  ten  był  chwalebnym  objawem  ducha  religijnego  i  naro- 
do^wego   Francuzów.   Był  to   ruch  ogólny,  potężny,  wywołany 
"i^giem  rzeczy  i  potrzebą  kraju.    Rodzina  Gwizyuszów,    pocią- 
go-ięta  powszechnym  zapałem,  objęła  dowództwo  nad  tym  związ- 
kiem, nie  przyczyniwszy  się  jednak  do  jego  utworzenia.  Segre- 
Łai  a.  widzi   w   tym   związku    odrodzenie    uczucia    narodowego 
i  religijnego,  spotęgowanego  jeszcze  obawą  niebezpieczeństwa, 
jakie  groziłoby  wierze,   gdyby  Bearneńezyk  zawładnął  tronem, 
do   Ictórego  dążył  z  pomocą  protestantów.  Stowarzyszenie  więc 
to  w  swym  zarodzie  i  pierwszych  działaniach  było  najpiękniej- 
Mym  objawem  wiary  ludów  chrześcijańskich  *). 

Smutny  stan  Francy  i.  —  Jednakże  pod  panowa- 
niem króla  tak  lekkomyślnego  i  słabego,  jak  Henryk  III,  wśród 
tjlu    gwałtownych    namiętności,     wśród    niezgod    szarpiących 


I 


*)  Wielo  I  piflany  dowodzi,  że  ten  znii^zek  obrońców  Kościoła  nigdy 
nie  otnymał  przyzwolenia  Bzymu.  ,Wedfug  iunych ,  pomimo  stownego 
utwierdienia  przez  Oraegorza  Xin,  jego  następca  Sykstus  V,  potępił 
go  jako  Egaiiny  dla  władzy  królewakićj,  dobra  państwowego  i  dla 
necijwiatyoh  apraw  religii.  Nie  można  sądzić  z  nast^piitw  i  skutków 
o  poozątku  i  pierwotnych  zasadach  tego  stowarzyszenia.  Dna,  cboó 
wprost  przeciwne  sądy  dwóch  papieżów,  wypływają  jednak  z  tegoi 
•unego  źródła  i  w  zasadzie  są  prawie  jednakowe.  Tak  dowodzi  Saint- 
Yictor.  Obydwa  te  sądy  wyświetlają)  tylko  prawdziwą  wartość  tego 
łwi^hn  katolików  i  dowodzą,  jak  Rzytn  zawsze  w  swćj  przewidnjąeśj 
mądrości,  trzymał  się  ostrożnie  wzglądem  tyoh  mzruohów,  i  zawsze 
upatrywał,  miwi  Segretain,  końca  zaburzeń,  który  jednak  przeszedł 
wnelkie  oczekiwania,  (Obrazy  Paryża,  tom  Ul,  pag.  651.  — 
Birault.  ton  X,  p.  234.  —  Feller,  art.  Henryk  10.  —  Mazas  t.  II, 
pog.  4fi9.  —  Bobrb.,  tom  XXIV). 
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ojczyzuę,  taaid  rraucuski   cierpiał   wielo;    If>rz  Din  iijudi 
duchu.  Sprawy  państwa  i  religii  stanęły  Jednak  db  ijiu  stopi 
ie  stanowczo  rozwiąznoie  takiego  smntnego  potnienia  mi 
nastnpiif.  at>v  tomu  nioprawidfowoinu  sinnuwi  rzn^zy.  ru  l« 
polożye.  Ileunk  ID.  znając  ^taiertelną  uifiiawisr  l{«iciii>-  MowJ 
pensier.  !;io»trj'  (iicizjruszów.  beiustannif-  drażniiiny  }>nst  liĄ 
warzyszonjch,  zupełnie  zaćmioDy  v  sw^  władz;  przex  pM^iti 
wpłjw  ich  naczelnika,  roikuzuł  nilcczenmie  w  roku  1588  ^tabi* 
naicajutrz  ta  sama  zbrodnia  wstała  powtórzoną  na  ostthie  kardf 
nała  lolarrngskiogo,   brata  zabiti^^o  księcia  Owizyasza. 
król    Henryk  III    nwaiany  był  za  zbi^jcę   i  krzrwopr/ 
siedtudziesi^iu  doktorów  Soi^onny  ogłosiło  ęo  za  iiit^; 
tronn,  a  papiei  Sykiitns  V  wyklął  go').  Stowarzyszeiii 
*nicni    do    najwyiszego    stopnia,    zaczęli    KtiIU    prześlą 
w  spoMÓb  okrutny,  a  głównie  S  z  e  s  o  a  s  t  u,  lak  zwanych  wd 
od  szesna^itn  dzielnic  Paryża;  a  młodszy  brat  (Jwizyusza, 
Moguncyi,  główny  przywódca  związku  po  jpgo  śmierci, 
aresztowali  stronników   króla.    Okryty   wzgardii  i    ni4>na«-|^t 
król  Henni-k.  oddał  się  w  ręce  hugonotów  i  Henryka  rv.  ubir 
gojącego  wówczas  Paryż.  To  życie,  pełne  zbrodni  i  niep(rkojn.| 
wkrńtce  się  jwln-ik  .skończyło,  gdyt  w  rokii  1588  Hi*iirTk  lUl 
został  zabity  pnui  dotninik^niua  Jakóba  Clóment,    naslaor^l 
praez  ksicitnę  Montpeusier,  która  wybrała  za  narzędzie  aw^j 
zemsty    człowieka  wjtitępnegn,   z  zbyt    oKłabionenii    zmysłami  ( 
Niektórzy  pisarze  utrzymują,  że  zabójcą  był  jeden  z  hugonotów.) 
przebrany  za  dominikanina.  Xa  (ym  księciu  kończy  &i$    ródj 
Vatoi5  i  gaśnie  wśród  pomroku  zbrodni  i  nieszczęść. 

Przede wszyslkiem  jeszcz*  powtórzyć  naieły,  ie  od  pierw- 
szych  czaiiDw    Reformy,  jak  robi   bezu&tonoą  uwa^-    prote- 
stant  Orotins:    „kalwiniści   wcisnąwszy  się  do  PraBeń,| 
zrobili  tam  lo,  co  robili  wszędzie,   dokąd  się  im  wieść  iłdało. 


■}  W  roku  16SS  Uo  «iu  papiei  wyklął  i  «rifai«łiiai]rt  t  praw  4ocm- 
anfoli  króla  Kaitan?  Hentyka  IV  i  kaitda  Komieiuia,  dwi«li  woitiiw 
bogoDotów  t  łiirawMW  tfdi  laakuek  puntoaiącjrch  (^nncyf .  Ticelia 
tn  uuwaiyi',   lodw)  G«Hslii&,  i*  ytwm  pobUnne   m«kó«  frtdalAh ' 
nie  hifto  ani  amianiosei  aaiziueiiouo  pcux  iaitoą  wtiilif  lab  t^rjKUj  ' 
pnwnr;  a  luwitłnk;  twiąxkn  pomrfrmli  *i{  na  nie  Jamia. 


Uwiódłszy   wiele    ważnych    osobistości,    u   nawet    niektórych 
członków  rodziny  królewskii^j,  t.  j.  ludzi  życia  światowego  i  roz- 
wiązłego, a  dobrawszy  z  gminu  eo  było  najbardziej  zepsutego, 
zaozęli  spiskować.  Bozzuchwaleni  liczbi)  i  okolicznościami  wo- 
jezŁ,  zbrodniczych    stronnictw,   w  jakich   gig  dwór    znajdował. 
wlcTÓtce  ZBCzgli   rozsiewać  błąd  zbrojną   r^kf^.  Skoro  weszli  do 
Jalciego  miasta,  zamku  i  wsi,  mieli    zwyczaj   obracać  wszystko 
w-     ogień  i  krew,  burzyć  kościoły,  obalać   klasztory,   mordowai' 
Icap-łuiów,  znieważać  dziewice  i  nad  wszystkimi  katolikami  nie- 
cbc^ymi  wyprzeć  się  swćj   wiary,  pastwić  się  z  największćm 
okzmeieńatwem.    Ponieważ  zaś  królowie  francuscy  ani    myśleli 
zostać  ich  zwolcniukami  —  podnieśli    otwarty    rokosz    za  po- 
mocą pism    podieg^ących,  i  od  słów  przechodzą^c  do  czynów, 
zaczęli  okropną  wojnę,  a  zdobywszy  wielo  miast,  niemi  się  ufor- 
tyfikowali.   Następnie   udali  się  do  Elżbiety    królowej    angiel- 
skiej i  do  protestanckich    panujących  w  Niemczech  i  od  nich 
otrzymali  pomoc  w  ludziach  i  pieniądzach,  eo  tćż  Franeyc  po- 
Btaviło  nad   brzegiem  przepaści.  Xa  nieszczęście  admirał  Co- 
^igni,  przystając  do  nich,  pchał  kraj  na  łup  obcych". 


Edykt  ■anłeiskl. 

Przejdimy   teraz  do  odwołania  edyktu  nan- 
teiaskiogo,  i  wyłóżmy  przedewszystkiem,  co  to  był  ten  odykt, 
i^^k  i  dlaczego  został  odwołany.  Że  to  z  widoków  politycznych 
Henryk  VI,  aby  zapewnić   sobie   spokojnoś.;   od  proteslautów, 
"óriy  przez  bunty  przywłaszczyli  sobie  wiele  przywilejów  ko- 
'°Dy,  albo  może  z  wdzigcznośti   ku  tym,  do  których  wyznania 
•''^eiał,  i  przyjmował  pomoc,  to  tylko  pewna,  że  jak  skoro  za- 
siadł na  tronie,  zaraz    ogłosił  edykt  przyznający   kaceraom  ró- 
^^  przywileje  i  upoważniający    publiczne    wyznawanie  religii 
^fbnDowauej.  Gdy  później,  pod  następnemi  rządami,  zamieszki 
"cichły,  a  Hugonoci  zostali  wygnani  z  Boszelli.  liczba  sektarzy 
^'licMie  się  zmniejszyła.  Dzięki  gorliwości  Ludwika  XIV,  który 
*  ciągu  lat  dwudziestu    pracował    nad    powróceniem  na  łono 
Kościoła   biedaków,  zwodnictwem   wprowadzonych  na  zgubno 
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drogi  bł>;dn,  lo  zmniejszenie  się  jeszcze  ztucznt^st^ 
Oto  fakt  [io(Uug  lu^toryi  Ctntu. 

.Prugniie  wróeie  powoli  kaocmlw  nn  drogę  prawAfi 
dwib  XIV   ot-ndEJt  za  rzeia  wlaśiiiwii  wsłrzTiuaó  się  od 
biej  RuronoHci,   szanoirai'    n&tępMwa   [>ocz_rniono    pna  m 
l)0|irz«>dniki)w,    nagradue   powoIoToIi  i  ofam-iać  mi!)$r«. 
|(j  DtTZTtniił  wiL-lktu   Mkutbi.    Szlacłiitt  jiod  Upnr,vkiprii  IV, 
wi«  PsIa  protestancka,  nt«Hlv  jii^  l>vła  ziipeJiiif-;   ksiulitrką,  *l 
dera  d*Agui^9aii   zapewnia,  ie  jego  jeszroe    ojciec  w  iridk»- 
nądztffitf  Lan^wirtokii-m  wi>;i'ćj  nii  ctiś-'  tysici*y  wiittiał  pm- 
tefitnnlón-,  którzy  w  cii^gu  lru>cb  dlii  nuiii-uiti   religia   Tu  j^B 
blisko  tyte.  ile  było  w   prowineyatcb   środknwycfa.    Ci.   «e  ^H 
WKbn^ali  handlem,  Ijnmiiie  nawrarjli  się  dla  otrzymania  onp^ 
dów  i  tyltildw  8zlache<'kich". 

Sismondi,  cJioeiai  prol»»lai]t.  ijfadza  «[{•    z    t^m.    eoiay   \ 
powiedzieli,  ie  dzieło  Ludnika  XTV  wydało  szozęśliwe  statki 
('dy  lak  sity  rzwzy,    zdawało  się.   że  jui    wyhifa    ^'odzina 
zjinluofzonia  cnłi<i  Kraneyi  w  i•^(ł>-u4  religię;  taka  przynaji 
podłuf^  SisiiiondiVgo  była  powszeebna  opinia. 

WsjmkŻL*  kandonsTellier  zadał  oRtatni  cios  proifsd 
Mając  lat  t^nidzieHiąt  trzy,  na<>łijlon}'   do  gi'obii  o  tyle    cthl 
banii  jak  starościc  kanclera  (irosił  jako  o  oidalnia    poeiect 
o  łaskę.  Loby  iiiópt  przed  śmieR-ia  przypieezclować  dokrel 
wołujiicy  edykl   Nantfński,  i  król.  ktriry  »uii   w  sobii-   ży 
elięó  poilobn^,  widząc  w  lem  dobro  rclięii  i  polityki,    odwoli 
sławny  edykl.  Za  świadectwem  bistorykdw.  fakt  ten  spełnił 
z  ziipełn-i  zgodą. 

Działając  podobnitt    krdl,   nie   prsekroezył   praw    sstoU 
protL>siani  (irutius  ju2  wyiej  oylowany.  ezyoi  w  tym  wzgt^lzie 
ważne  ;cpxiiuni'> :  .Proteslimci.  mówi  on,  wiedzą  bardzo  dóbr 
łe  edykl  naiit-^uski  i  itin«>  podobne,  nie  powinny  być  brani'' 
traktaty  związku,   ale  wprost  jako  dokrety  wyt«złe  od  wład 
króli'w.'iki(-j  w  wiilukach  dobra  publiczue<;o.  a  titistipnie  podle 
głi>  odwołaniu,  oiik^d  interes  publiczny  ti^o  wyniajja".  Zre^z 
wszystkie  narody  protestanckie   t«goż   samego   prawa  aiiywał^j 
wz^fdem  katolików,  a  niywalyi  surowością  xb  I  iioni 
do   okrucieństwa,    nie    chcąc    nigdy    wysłuebai 
ieh  reklaiuacyi.  Koitropność  zkądinąd  doradzała  ten  nj 
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JLuilwilcowi  XIV.  poniewAi  wszystkie  już  rozponądzenia  edyktu 
Izoataty  nieznacznie  obalone  przez  bugoni)tu«r.  z  którj-rh  już 
lostatni  golowi  byli  wrócili  do  Kościota  kalolii^kiegn :  to  tćł 
[z  (egu  odiiulania  luożna  się  byto  s]>oil/.ji'»-ać  oslkcmitogo  uspo- 
[kfijenia  krulcKlwu.  Skutek  to  potwienlKił,  u'lL>dy  nawet,  gdy 
siMSób  wykonania  zamiarów  królt>wakich  popsuł  nieco  rwczy. 
Król  wyniżoie  uloeil  uiywać  wiLgtcdoni  prote«unt<^w  jak 
ajtei>!)£u^  obchodzenia  sie.  u  w  igitiuiad^L-iiiu  biskupów  roz- 
liazat  wzglądem  nich  zachować  zu^większą  tagodnoir,  i  nie 
[używać  dla  pryywiedzenia  ich  do  prawdy,  innej  stly  opnkz 
Iprz^ikonnnin.  Tymeiasem  Louvois.  deleguwany  do  wykonania 
'dekretu  królowskiego.  sprawit  sig  wigc^y  po  żołuierKku  nii  wy- 
padało. „Nie  dlat^o,  powiada  Caniu.  żeby  używał  środków 
I  przymusowych,  ale  i«  w^rywnl  im  wyznanie  wiar^-  katAlii.'kićj 
za  pomoce  ob«lg  i  8zydt;r«twii.  folijiu.  ji^iliby  odpadli,  wnol  ja- 
wiło tu);  inne  prawo  przeciw  odpadającym.  Cidyby  próbowali 
ujść  z  królntitwa,  nio  zwłocznie  ogłoszono  inne  prawo  przeciw 
emigrantom.  uie^uchaji;c  iudnćj  rcklituiacyi'.  Tyinczasou  co 
I  robi  Kościiil  w  ti^  okoliczności?  Koćciół  obcy  temu  odwołaniu, 
jak  świadrzi)  Saint-Sinion  i  wszyscy  inni  pisarzo,  Ofiładzał 
ooego  wykonanie  wszystkieini  środkami  możliwemi.  W  uiy»l 
ttgo  arcybiskup  Fom^lon  pisał:  „O  Pusturzc  dusz.  zwyciężcie 
wszelką  odrazę,  rozszerzcie  wnęirznoHci.  Nieukami  jeste^iie, 
Jeżli  nmii^i-ie  tylko  rozkazywać,  przyganiać.  poprawiać  i  Uł-zyć 
litery  prawa.  Bi|iiżcie  ujcaitii,  wi^ctj  jeszcze,  b^dieie  matkami, 
umiejcie  punosić  boleści  porodzenia  dla  wprowadzenia  do  serc 
ludzkich  .leznsa  ChryRlusa-.  Misyonarze  posłani  dla  nawraca- 
nia, odmówili  spełnienia  swej  pmługi  wprzód,  nim  nie  oddala 
I  żołnierzy  przeznaczonych  do  niesienia  im  zbrojnej  pomocy. 
Bossuct  w  swojej  dyenezyi  oparł  sn^  wszelkiemu  przymusowi 
i  nie  śe.ierpiał  nigdy,  iżby  w  jego  imieniu  im  się  naprzykrzano. 
Nadto  znakoiuily  prałat  wyrobił  u  Ludwika  XIV,  w  liiHH  r. 
instnikcyę  króloweką  dla  intendentów  i  Ust  królewski  do  bi- 
skupów, na  mocy  których  bramy  królestwa  były  otwarte  pro- 
(t>slantom,  a  ioh  di.ijrsi  majii  bye  powrócone.  jeżli  się  dadzą 
naupzyć  wiary.  Kościół  ile  wziął  udziału  w  lita  dziele,  użył 
umiarkowaniu,  mądrości  i  zwyczajnej  sobie  dobroei  dlu  na* 
ftrawin^nia    niedorzeczności  i  głupstw    intendentów    cyn'ilnjch. 


^-prawi 
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Oto  r>kł,  a  ktobr  go  cliciaj  zniszczyć,  nieehąj  zoiszezy 
dsicju  awt-}  epoki. 

Dopit-ro  uiei^tuy  nu  ezjtelnik  dozwoli  zroluj  jedof 
Ri«£  Św.  Bartłomiej*,  i  odwołanie  edvktij  mtnU^OKki^osąi 
wiranie  na  iislat^li  nimlowiarkóiF,  stii^r   im    wt«<^KliJe  u 

do  tioi\iw(-'}  kn-tyki  KościoTa,  który  w  nii-U.  jakf^ -'W-^^." 

taki  tylko  brat   udział,  żi-  bral  w  opiekę    otiary. 
cierpienia.  Przebóg!  ntecz  do  pnwdy  tadziwiajiica.  nio  uufdt- 
jem  ani  jednego  nii>dowinrka,  kt<tryby  zarylowsl  albo  uhti 
Bad    obropneiui    nóziami.  Jakich  st^-  protcjttantH   dof 
»zcxali    wz^lędł-m    katolików,    do  których    pne,vzii^i{   si;  sjw 
proleslaoti-y   pisarze,  a  z  ktÓrynh    się    nawet    cht-łpia   b«n  ■ 
dnit'.  Tak  Luter  priEecIi walał  się,  ic  hył  sprawcą  wbij  4: 
kich  okrucieństw  popotaionych  w  woj  nie  ebłaj 
skiej,  gdziit    tych    uieszczfśliwyeh  sto  tysięcy   zgiorll 
RoniiystoR  ustanowiony  w  lji>newie  przez  Kalwina,    w  pr 
cifgu  lat  sKeŚ4!dxiesic«iu,  jak  świadczą    rejestra    te;^ 
skaiał  nn  ćiaiert^  wi^^e^j   nii  sto  pięedziost^t  osób 
samo  obwinienie  o  ezury,  nie  mówiąc  ju^  o  skazanych  ua 
guanie.  uwięzionych  lub  spalonych.  Kioby  tdotiU 
Itozy^!,  kłoby  zliczyć  potrafił  rzezie  dokonaoo  w  Szwecj 
Norwegii,   Danii,   a  niid>^'H>7>'slkv>   w    DalfiknrlJi?    Cbcialbyn 
[Kłwiada  protestant    FilK-Williaius.  pł>kryć  długi|  serjc  nitipr 
woici,  jakich  reforma  była  przyczyną  w  Anglii.  Niesjirawił 
wości.  ncieiiiii^iii^niH,    rzezie  i  jwii;t»kradztwa    napełniaji;  na 
roczniki.  A  tii^ki  Irlandyi  klu  opi8i«?  Co  saui  Judeu  Kromwe 
zbroił,    temu    zdi^e  sii>  niepodobna  dai'  wiary,     łfa  kalitlikói 
robiono  obławy,  icigano,   wytępiano  w  tak  wielkiej  liczbie, 
całe  prowiiieye  tej  krainy  zostały  wyludnione.  .Mógłbym,  pdJ 
wiada  Iłossiiel.  mając  pod  okiem    pomniki    dotąd    zaehonane, 
mógłbym  przypomnieć  rzezie,  jakie  królowa  Joauua  Qakuzyn'aii 
w  Bearn.  i  ti^  niopoliczoną  ilośt-  kapłanów,  zakoimików  i  świf 
('kich    wyt^piuuyoh    za  jedyną    zbi'i'dni>;.  h-  byli    katolikami 
i  zacytować    przepaście,    do    kłórycłi    byli   wnacani,    studnie 
w  których  byli  topieni,  i  port   Roszł-lli,  którego  wwly  służył 
za  grób  tak  wielkićj    liczbie.  Mógłbym  nakoniec  otworzyr  pu^ 
bliciue  rejestra  miast  Nimcs.  MoiKauban,  Alais  i  Montpellier 
w  nicbby    przypatrzono  się,  z  jak   zimną    krn-ią  i  x  całą  rox^ 
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'WAi^  Uf  nu>xiv  utiiii>'^laDu  i  wykuuywiuo'.  Dw«  spiski  w  Aai- 

buiK  i  w  Mmuł  (Liil^  ojwwiada  prolfaliint  Kilx-Winiain&,  piijć 

'Wyw.iliiayi-h  urojfR  rioiiiowyi-Ii.  wj-dnne  fortece,  kokioły  i  kla- 

^'•ctirn-  popalune.  i:»\t;i»,  znkotiDify  i  jiroHcj    wiumi  [iiordownni 

t>e%  litości  pośród  urocatyslTcIi    prot-essyi  w  Pwuiere,  w  Bwdez 

>     'M'  WłlfDcyi,  In  gil  Diozbib>    świailiM^twa    okrutnej    ujadtości 

<>ii^ni>lbw    przi-tiwko    kntolikoDi-    Nie  «mi«iD  uprxvci:ar  tych 

liw.  gdył  uii'etuty  ono  e*  aż  nadto    pnwdztwemi.   Froui«B- 

Xł.  lutiu  prol«sUDt,  mówi  u  dwustu   pi^-dziesi^'iu  kapłuiuth 

stQ  ilwiittiisiii  ziikoniiikact)  lauionlownDych  w  Dellinucie:  Ka- 

łTKiart  prole&lnncki  »  tych  wyraucll  zdajv  sprawę,  z  jwlnugu 

i«b  zwyci^ttw:  „27  wnośnia    15t>S  r  wielki    tryumf   wi«r- 

'^y  «^  Ił  (lip^onoliptr)    nad    j^pistauii ,    miasto    tostato    spalono, 

*^»a<ib(iwui    poriniciń  i  wrruct-ni  do  studzien,  wiolu  t  nich  po- 

cluąndwui.  kiedy  opiewali:    Synu    Boga   tywago,   zlituj 

**  *  C  nad  nami.  i  poiopi»iio  w  studni    przy   kośi-iele".  Nalc- 

**4oliy  mi  jesncM  coft  iwwiodiie^  n  nt^ziach  manych  pod  m- 

**^an!fin  Mi  ob  dato:  nti- znam  żadnig  hisioryi.  którnby  pny- 

^^'oijiila  jatj  fiiifi,   świudcicicy  o  okrucieńKtwie   bardzji^  wy»zu- 

**»l6m  Jak  ten:    powstałoby    mi  Ji>m;07.ii   mówir  o  wjguaniach. 

**bora«h  inaj^lków,  n  katuszach,  o  wn>-lrznuściacb  drgających, 

^^'•Izi^ranych  z  ludzi,   o  torturach,  siosaeti  i  8«łnych  innych 

''^CC7jnu»ch   wynajdywanych    i  używanych    przeciw   katolikom 

*'    Aogjlii  i  w  innych  krajach  wciągu  cjJych  wieków.  Ale  zo- 

'^tawmy  to  wszystko.    Spytam    lylko.    czumu   nioktiSrzy  u.tniwi- 

'    ■■  ni<.Wi^  o  ntezi  Św.  BarUoinicJa.  o  odwołaniu  odyktu  nan- 

-iiskietro.  a  zapomiti&ją  ntych    wszystkich    innych,  dalftko  wn- 

'^liejszych  wypadkaih?  1'tóm  się  to  dzieje,  io  ich  wnctTzno.sci 

*2ru5i»jł  się   ^y"'"  oa  myśl  o  klęskach    pr«tc«l»nKtw,  a  nie- 

''■'tymi  Ha  wzj^Ipdem  katolikdw?    Doprawdy,  jak  mówi  de  Mai- 

■  ■■-   .ktokolwiek  prawdziwi)-  brzydzi  &ic  kTwia.  mordom  i  ko- 

tUa  Udzi  jak   braei.  prayznne   mu»i.   ie   wszystkie   si^karadDo 

>  wstiriUB  inkwizycye,  jakie  onp  były.  a  klóre  zarazem  ścipuły 

■«*ryMkich    n  o  w  a  I  o  ró  w.    łych  sprawców    wojen    domowych. 

''  '•koócjwnic    muiój    straetły    oflar.  a  osicX{dsi(y    spustoszeń 

iicli  ei  nowatorzy —  pnypalnmy  się  wojnie  trzy- 

■■■'i.  którą  zapaliły  rozumowania  Lutra:  nieKłychaDym 

m.    kióri-    wyprawiali    anabapty.ści    i  chłopi;  tym 
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straszaym  wojttom  domowym  Francyi,  Anglii  i  Flandryi,  rzezi 
Św.  Bartłomieja,  rzezi  Merindoru,  raezi  Cerennesów,  morder- 
stwu Maryi  Stuart,  Hearyka  m,  Henryka  lY,  Karola  I  księcia 
Uranii  i  t.  d.  Okręty  mogłyby  pływać  we  krwi,  któr%  przelali 
ei  nowatorowie—  inkwizyeya  zaś  jakkolwiek  okrutna 
i  obrzydliwa,  przelała  krew  samych  nowatorów  i  po  wick- 
iizej  części  nieprzyjaciół  kraju,  którzy  gnębili  Hiszpanię  przez 
700  lat-. 


Protestantyzm  w  ostatnich  czasach 
ł. dalsze  skutki. 


P^tan  Protestantyzmu  w  Niemczech.  —  W  Niem- 
ezech  protenstanckich  zupełna  zapanowała  zgoda  pomigdz; 
Iintrami  a  Kalwinami;  sekciarca  uczęszez&ti  nawzajem  do  swych 
kościołów;  pusługiwali  Bię  tymi  samymi  ministrami,  i  przyjmo- 
ł»li  lei  same  nawet  sakramenta.  Pewien  podróżnik  angielakii 
mówiąc  o  tej  szczególnej  jedności,  wyraża  się:  „Powiadają,  iż 
wiązek  ten  przyczynił  się  wiele  do  zaszczepienia  obojętności 

*  obydwóch  wyznaniach  dla  rzeczy  najświętszych.  Dogmatem 
odróżniającym  lutrów  jest  nauka  o  rzeczywistej  obecności  Ciała 
'  Krwi  Chrystusa  w  chlebie  i  winie.  Dogmat  ten  jednak  został 
°<)rziicony  przez  większość  duchowieństwa  luterskiego;  też  same 
"Wępstwa  uczynili  kalwini,  utrzymując,  iż  ich  dogmata  o  prze- 
baczeniu, wyborze,  wj'trwałośei  i  łasee  podniecającej,  są  już 
pojęciami  przestarzałemi ,  które  nigdy  nie  powinny  być  przed- 
■"lotem  ich  wiary.  To  tćż  w  duchowieństwie  kalwińskiem  mało 
"**  *  nie  wieny.  Ów  związek  tylko  umocnił  w  ludzie  przeko- 
"anie,  iż  rzeczy  religijne  są  rzeczą  nader  obojętną,  bo  je  w  ten 
'pOBÓb  traktują  ich   duchowni".    „Cóż  to  jest  Protestantyzm 

•  Niemczech?  Jestto  wolność  wiary,  wolność  obrzędów,  wol- 
^U  swobodnego  badania  rzeczy  religijnych,  tak,  iż  każdy  pro- 
«<Uiit  ma  prawo  wybrać  religię,  jaką  sobie  upodoba,  a  także 

■  n>  wolnośti  niewypowiadania  wcale   swych  przekonań  w  tym 
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wxgl^xie.  j«ieli  tego  cliW.  Te  slow*  eą  wjjjt?  i  r-*-'  '»- 
rbonuego  refonnowatie^D,  inisii^j  w  Oeoewie.    .•ff : 
pautogeiu   ini^  pilea  wssTsUiie   dogtnata    łwrfeńtł»isnfv  k^ 

ścioła  protDslauckiego",  mówi  Mikołaj  Hvnti&.  Tak  ^: 

w  njfzyśnit*  Koforniy  rozbrziniewajn  i^i^  sfowa  p  i  s  ^ 
tostao^bfogtt,  ii:  .Pienrsity  krok  na  drodze  udłąctl 
uia  $ic  od  Kościoła  rzymskiego  prowadti  zarłi«l 
do  aiewisrj*.  i  rzaca  w  ]irz4!]*n«L-,  do  btórój  "Siemcy 
sianckie  szybko  pod^łaj^'  *). 

Sacyonaltzni  niomieckL  System  Kantk, 
Nio  wifo  djtiwnł>co,  ie  Nienifty  stah'  sig  tyczyzna  szkoły 
onaln^  i  kolobk^  wynodiiw  filojoAczDj eh ,  sf^rzeczoTcb. 
ciemuionych  nęstokroi!,  a  prawie  nigdy  w  czyn  aiewpr 
ib«inych.  Kaol,  Ficbte,  Schelling  i  Hogul  asKl^puja  ]>o  sofa 
nir  nie  twarafc.  a  wszystko  niwecząc.  Cała  ich  jtraiM  frztci^ 
nits  ftię  tylko  do  powickszi^oia  zamętu  i  cienmośeL  Enuowl 
Kani.  syn  i^iodlarzn  szkockiegi^  ujrzał  iwialfo  dzieans  w 
li>weu  r  17^4  i  amarł  w  lómłe  sam«m  mieście  r.  1804, 
iriwisy  stf  uowym  pogliidem  na  filozofię.  Chciał  on  po 
i  piij^oiyi-  scppiyt-yim,  albo  pow8xecboL>  tf^tpienic  >v.kota  Ui 
s  ratiLliimfiu.  etyli  j^owsuchną  koniecznością  anglika  Pri<«tłe 
t  thffi  wytworsył  «ic  krytycyzm,  którego  zasady  pod^e  Ka 
w  swiy  .Krjtyctt  ciystego  rozumu".  Według  Ancillon 
filoiof  niemiecki  przyzni^jo  podwójuDŚć  picrwuloi^.  t  j.  pui 
nilttt  i  przoduiioL.  Podmiot  jest  laKutlą  kształtu  aasij 
wyołirałnii :  di^o  nam  on,  jako  wfadu  rziioia,  moiność  ode 
eia:  a  jako  władza  poznani^i,  możność  sądu.  PrEiMlniiot  jitst 
min  maliTyi  nasiytli  wyobrażeń;  daje  ou  nam  potnaoie  !]■• 
viii.  Rioozywistoi^'.  istnieje  tylko  w  doświadczeniu,  u  doświad- 
eaonio  pochodii  z  zastosowania  pojęć  rozumowych  iJn  ^awisk 
•mysłów  iKwnęlTTuyoh  i  smysłu  wcwnęlraueso-  Później  j«dii 
na  movy  roaumonania  Kant  dochodzi  do  t«»go  wniosku.  ż«  joi 
ji>8li>Miiiy  pewni  7jaivi8k  odbyw^'ąoyoh  się  wcwnątni  nas,  nil 
inoiemy  być  równio  jiewni  ijawifik  zewnętTYuych .  a  zal€ 
iKtnienia  i  praw  materyi.  Jednttni  slowum.  jak  się  wyraża, 
□  ie   moiemy  ciądzić  z  podmiotu   o   przedmiocii 


')  noMW  Mwn.  Vo]itigf  i  L  d.  eh.  44. 


alprjalłzni   pm>nz;   istnienia  dasxy  i  świata   aiewidiEialnego, 

Kant    zaprz«c2at  pcwnoiici    istnionia    »viutH    niuterjaloej^. 

ienlzitŁ'.  iż  pojęcia  o  ciałach  i  materii,  nie  ilnwodzą  jeszcze 

:ovych  istnienia.  Matfryalizm  tnajdnje  przeciwnika  v  spirytu- 

ismio.  Tradnoby  było  tu  rozwijam!  wszystkimi  eiemne  abstrakcye 

finty  krók'wiet.'kieso .   zauważymy  tylko,  iż  jttżtili  cała  wiedza 

dzka   opierai'  się  uia   na  doświadciceniu,   to    iwjęcia  o  Hogu, 

źyeiu  przytołL-oi  i  wsiystkiem,  co  sii^  do  t«go  odnosi,  s^  bez 

czywifit«^j  wartości.  Wiylu  więc.  mówi  Picot.  nazywa  czyety 

ozttm  Kanta  deizmem,  gdyż  uczony  ten  nie  uznaje  tajenmic; 

'brystus*  nwaia  jako  ideał,   poznaJs  oddawać  uze&i   nauce. 

m«  z^dta  się  na  uwielbianie  Ji^  osoby:  cfaoi>.  aby  Ku- 

St  był   takito   idesl«^ni,  ale  wyrzuca  z  niego   modły,  oliary 

wszfilkie  obrzędy.    Kant  przyznaje.   *e  taki  wniosek  jest  nie- 

ikniony  zjcgo  .Krytyki  csystego  rozumu",  lecz  za- 

izem   przypuszcis  w  człowieku    inny  jeszcze   rozum,  zwany 

faktycznym,  stanowiący  trwała  podstawę  wiary,  do  czego 

ic  miigł  się  wznieść  rozum  teoretyczny.  Jeieli   pojęcie  pray- 

'czyii'vwo£ci.  według  Kanta,  zasblsowane  do  pizcdmiotów  ńwiat* 

,vownctrznegD,  którego  istnienia  nawet  nie  jesteśmy  p«wnt,  jest 

tpline;  ło  zastosowane  do  duszy,   ktiira  jost  wtedy  pod* 

miotem  i    przodmioleni   nas^cb    myśli,   staje  się   nie* 

zbitym  pewnikiem.  W  swej  „Krytyce  rozumu    prakty- 

eztiogo",   mówi  biskup   Bourier,  Kont  nio  daji(c   dowodów, 

ierdzi.  ił  człowiek  widzi  bezpośrednio,   ie  jest  wolnym,  £e 

iesl  osobą  moralnii  i  odpowiudającn  za  swe  czyny.   W  pojęciu 

anta,  mówi  Ancillon.  wolu  jest  jedyną  władzą  duszy,  uiood- 

osZijeą  się  do  świata  zjawisk  zewnętrznych.  Wola  jestto  władza 

wykonywania  pewnych  czynów  niezależnie  ri(f  togo,  co  mogłoby 

ie   spowodować   Inb   powslnymać.  Z  woli    wyradi*  się  prawo 

bowiazku.  Moralnoś<:  istoty  wolnej   uleży  na  zostaniu  wol- 

ym,   na  zostania   samym   sobą;  jeżeli   zaś   istota  wolna 

ie  za  popędom   mimowolnym,  ulega  namiętnościom  zwie- 

iccym,   to  przestaje  być  przyczyna  i  poniża   swą  osobistoiif- 

tjwczas    nawet  jej    wola   zamiast  być   samowolna,   staje  się 

lodległą  obcćj   woli...    To  prawo  obowiązku  wyszłe   z  woli, 

mwo  wyniesione  po  nad  wszystkie  inne,  nakazuje   nam  wio- 

&  T  istnienie  Boga  i  nieimiortelnoćć  duszy.  Tak  wi<>A,  k.«>fic:3:^ 
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biskup  Bouricr.  loySlicipl  brólo\ri«olri  o|iinra  jinwuoM  i^UiioB^* 
Bo^  i  Dieśntifrteltiość    ilitszr    mv    na    roKiitiion-nniti,    lecz      ^^ 
pruwio  iiioruUit^iii  i  un  koitiucuiDŚci  jogo  wykonunia.    l.vn      '^* 
aitaia  opiera  isłoioDie  owego  prawa  inoralacgo  ?  d»  jnkiei »  '  - 
niąjajłni.'m  |>i)j«*ciu  ini*tfl1l7.y('7ii<^ni.  ]))iiti-(.'ijtvż  7.n«ai]y  r(<lit;łi  i  ■  ' 
nliiuM-i,  liórt*  wjruianat,  niu  lijłj  ({J';lłitki>  wkł)rseni»tii>  w  j  - 
dwtay,  tak,  ii  gdy   8er<)ecinv  jogu  przyjaciel  Hosso   pytał  '^' 

pmoil  imii-rei.-}.  no  niyśliil  o  irciii  \iriy>{Min'f  „Niti  slaa*-"*'  * 
ciegD".  oilrzfkł  inyćlicitfl  p«  oliwili  Daiiiystii.  Raz  jui  mi  K  '" 
dot>ne  pytnoif  odpowiedsiut :  .Niv  pnHiaduiii  ^.iulii<'j  wisiłoiiiŁ.*  ^^ 
o  iyciii  iireyszliim''.  Iiinogo  (łiua  ziii>iv  pupiiTał  U><iry^  mr>t^>S 
psychoiy.  !le*«e  podnje  lo  waujslkio  fukta  w  MWłfiu  dŁiolff.  poil  "^ 
tułein;  ^Oalaliiie  roziuuwy  Ku  u  la".  My^linitł  u<1].id<^  "^ 
Marot,  otwomJ  pnopaŃn  tK-zdunnii  pomic^ł;^  władzami  du9^^ 
a  rzociywistoicit  noczy.  dążąc  d»  zupulncgo  zuralpionia. 

Byatflm   Ficht«gu.  —  Kant  zawsze  jpduok  azoa^^^ 
istnienifi    i    dwoistoM    podmiotn    i    przBdmialu;    ł< 
zawsze  działalnoŚL-  pncedintotti .   mówi  Ancillon.  Ityła  tak  [>• 
rz^nii,  ograniczona  i  podkuta  pndmiotnnj.  iż  mnJtna  było  pi 
widzioi^  iż  z  ezasoiB  przyjdzio  śmiol^zy  inyś1ifii-1,  ktury  zni^i 
zupi^tutt  <)ziułaluoŚ4-  przedmiotu.  Podmioł  to.   niulujj[p  kstta 
pnwstnwni,   zdaje   się   stwarzać   malpryg:   on  to   riarodzi^j  t*  *ł 
potęgą  swych  pojęć,  tworzy  ciała  i  przyczyny  i  uadaju  sUkł''>*' 
matoryi.   Podmiot   napozór   z^wał  się   sam  sobie   wystarcz**' 
Od  utauowJKka  lak  podrzędnej^.  jakit>  zajmuJE>  ]inMm\nt  w  fi  '  ' ' 
zotii    Kanta,  do  ziipołm^go  znit>8ie-n>a   go.  był    mały    przi^i^- 
kLóry  przehyl  Teofil  Fiehte,  uozoń  Kania,  orodzoDy  w  r.  17*'- 
zmarly  w  Berlinie   I8I4  r.  w  tharaklerzc  rektora  oniwersylt^^i 
W  języku    nowego   łilozofa,   dwa  wyra£«ma.  tuk  czę:Nto  pi»\%' 
rżano    \tnc»   mistrza,    podmiot    i    przedniinl,    zast^|>ioi 
zostały    pruz  ja   i   nie  ja.    Ja   przedstawia  czucie,   uinj 
rozum,  wolę,  jcdnem  słowem  czynność,  ktrira  jest  w  nas.  a 
cz«j    jest    nami    saim^mi.    Nio  ja    nznarza   świat    zewnęlr^DJ 
świat  ludzki;  leez  przedmiot,  c^li   ni«  ja,  istnioć  nie  laC 
Zasada  łilozoHi,  mi^wi  Ftclitu,  spoczywa  w  nas  samych,  w  d*'' 
dżinie  podmiotu,  gdyż  nie  wiemy,  co  jest  po  za  nami:  BiMtfj 
tylko    prawu   mówió   i   twierdzić   o  soblo;    zapomnijmy    wif^ 
o  wszystkićm.   co  jest  zewni|trz  nas.    Zamknijmy   duszę  Bant 
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-«  sobie;  opiiśi-my  świat,  zwnli^niy  cała  iiwagn  na  juis  sainycli, 
ria  nasze  ja;  a  tam  znajdziemy  prawd/.iwe  światło.  To.  l-o  naj- 
pierw w  nas  poznajemy,   jesilo  nawza    własna  cK.yonośi!,    są  to 
•vvszystkie    zmiany,    wszystkie    wyobrażenia    w    nas    istniejące. 
j«dnem  słowem,  to  nasze  przeświadczenie,  to  nasza  wiedza  we- 
■«*Tiętrzna ').  To  przeświudczeiiie  rodzi  si^  i  rozwija,  gdy  przez 
ruzuiyślanie.  poznajemy  to,  co  się  w  nas  dzieje,  gdy  poznajemy 
c^y  ten  ruch  wewnętrzny.  Tak  wiec  j  a  przedstawia  się  sobie 
s^^memu,  przedstawia  sobie  przedmiot,  który  jest  nieni  samem, 
zastanawia  się   samo   nad   sobą.    Przeświadczenie  więc,    czyli 
-wiedza  wewnętrzna,  wyrabia  się  sama  przez  się.  Czynność  więe 
nasza  duchowa,  zastanawiając  się  nad  sobą,  dochodzi  do  swego 
pierwotnego  źródła.   Takiem  jest  pierwsze  twierdzenie  myśli- 
ciela Fichte.  które  stawia  jako  widoczną  prawdę,  bezpośrednią, 
nicpotrzebującą  nawet    dowodów,    Z  tej    wiedzy    wewnętrznej. 
Ł^r-onącej  się  samej  przez  się  i  przez  własną  czynność  i  potęgę 
rozffażania,  filozof  wywodzi  powszechność  przedmiotów  i  świat 
zewnętrzny.  „Moja  działalność,  mówi  on,  moje  ja  spotyka  się 
o  coś,  co  zmusza  ją  do  zwrócenia  się  na  siebie,  i  moja  potęga 
potyka  się  o  przedmiot  oporny,  który  staje  przedcroną,  zaryso- 
Wywa  się,  jak  granica,  jak  zaprzeczenie  mej  działalności  i  po- 
^gi.  Wówczas  zdradza  się  we  mnie  poczucie  istności  odrębnej 
<m3  mego  istnienia,  poczucie  przedmiotu,  który  działa  na  mnie, 
tigraniczając  mą  władzę".  Udawałoby  się,  ii  myślicie!  zapomina 
^   swćm  za&adniczćm  dowodzeniu,   iż  podmiot  jost  wszystkiem, 
*  przedmiot  niczćm;   gdyż  jeżeli  ja  czyli  podmiot  może  być 
'^nniezony  przez  przedmiot,    to  już  nie  jest  wszechwładnem. 
twórczym,  i  cały   system  Fichtego  zdawał  się  być  w  zasadzie 
miweczonym.  Otóż  posłuchajmy,  jak  Fichte   przecina  tę  tru- 
^OBe:  uznawszy,  iż  świat  jest  granicą  ja,   dodaje,  iż  właśnie 
wiedza  wewnętrzna,  czyli  nasze  j  a  stawia  ową  granicę.  „I  rze- 
czywiście,  powiada,    któż    to    myśli   o   świecie    zewnętrznym, 
"  nie  ja.  Jeżeli  nie   moje  Ja?    któż  poznaje  rzeczy  dokoła 
''Oie,  Je^li   aie  moje  ja?    Myśląc  o    rzeczach,   nadaje    im 
"•toienie.  Obraz  rzeczy  powstaje  z  głębi  mego  j  a,   uznaje  je 

')  ffyraa  eontcientia  nie  jeat  tn  użyty  w  wlaśoiwSm  znaciieniu.  W  je- 
xybt  fUoiofa,  otnacia  on  świat  wewnętrzny,  zawarty  w  nas  lamych, 
wiadię  wewnftnną. 
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2»  iKXniv}tif.e.  ntowywiito,  iiprzcdmioiowywaro  j^  i  olo  pon^*--*- 
imau  wwDCtnni^.  Wszyslkie  więc  wjrobraŻKuia  pocho< 
7,  mej  dti&Jalności  wolnej  i  amystowej.  Prawilu,  ie  luoje 
wyróiDin  »ą  wkrii  tjcli  wyobni«ń  i  napotyka  gnu)ic« 
świat*,  lecz  poniewai  te  wjrobniAcDia,  to  nie  Ja,  joat  wy. 
lnem  mojego  ja,  a  apur  ten  warnikiem  moj^j  dziuł:ilDośi:i 
wm^lruit^j,  zląd  wypływa,  ie  ja  tumo  się  ogranieja.  i  t.o  f» 
[jkujiii^  si(  o  nie  ja,  nic  pne«t^P  być  jedntK-u-iiuiP  aiesko= 
fzonćm  i  wszeobwołni^m*.  Świat  wj^c,  wedhig  Piehl«gu,  j<^<^ 
kształtom  naszi^j  dzinfaliio^oi.  ogranit^zi^niem  nasugo  in  T"  ' 
J  a  jo8t  jił<Iynii  rat^i^ywUtością,  jctiyną  Z8>a(ti{.  samo 
granici!  w  ni^in  zawarto.  S,v«I«ffi  tiloiofa  Ficlitrgo,  nazwa.:i=::= 
idealizmem  traasceiideiiialnfin.  -teislto.  iiii^n-i  pfwi  m^ 
myśliciel  cbr7.i^ścijauski ,  utożsamienie  ja  ludikii-go  z  brt^»  • 
wtaiciwiB  nazwanym;  josito  ubóstwipnie  togo  ja:  jednam  s^^ 
wem,  jesllo  nowe  bałwochwalstwo,  w  kuirim  człowiek  iiwiel*»  i 
siflbio  samego  w  Hwt^m  życiu  duchuwiim  i  umysłowym  Ł^s^-ł 
jakbj  to  iyeie  otrzymał  oi)  siebie.  Ficlite  7.niwo<.*zyt  przodui  i  <:>' 
albo  ^ial  u;wn<;tnuy,  aby  uzoać  wszechwładno  paQowa.x>-><t 
podmiotu,  i-^yli  j  a  lutlEkiego, 

System  Schellinga.  —  Fryderyk  Wilholm  Sł-ti^I- 
ling.  uroditDDy  w  roku  1775,  drugi  ucMń  Kuatu.  jc«x«z«  d<&X^ 
post^ił,  albowiem  nucił  on  wątpliwość  co  do  iiamego  po  "' 
miotu.  Według  aie^,  nic  chodzi  jui  o  to,  czy  rz«csy  istnś*^) 
nu  zewnątrz  nas,  esy  to  istnienie  jetU  rzeczywistym.  lecz  o  ^> 
C3ty  my  sami  jeatefmy  pru-dmiotem  rMciywistym  w  wyżsK^*" 
znaczeniu  tego  słowa.  Przedmiot  i  podmiot,  dwa  wy^'**' 
ienia  wrajom  się  dopełniiyące ;  z  usunięciem  pierwswgo.  uitw'^ 
i  drugie.  Prawda  znajduje  się  tylko  w  istnienia  bezwzgłędne' 
a  jest  tylko  istnienie  wieczne  i  niezmienno.  Odi^rwanie  i  zastA' 
nawiani«<  się,  które  w  idealizmie  transcendentalnym  prowo 
powinny  do  poznania  siebie  samego,  a^  środkami  tbyt  powol- 
ncffii  i  niiMlostatecznemi.  Filozofia  jestto  nauka  zupełnie  nie- 
zaleina,  w  której  znoszą  jt>dno  przez  drugie,  lub  ł^czi^c  jedio 
z  drugiem,  podmiot  z  pnuidmiotem,  dochodiimy  do  xupeta^ ' 
obojętności  względem  obydwfich.  Wówczas  m«e%  inttiicjri  amy-] 
stowi^,  pozn^emy  istnienie  bezwzględne  Boga,  zasadi^  je4nośd ' 
i  ezczędcia.   Chociaż  ta  istota  jest  Jedną,  moiaa  jednak  pTxj-j 
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ubicie  istnienie  wii^losci.  Wogóie  n)zninowani«  SchoUinga  jcsł 
nnlzo  eieiuntf  i  zawile. 

System  Hdjl^Iu.  —  Systein  Ilogtu,  ueuiia  Sciidlin^. 

Msubiie  ji»łt  jettnvm  i  tym  »>ftinym,   co   luinlru.    „Ohyilwaj 

mi.  mówi  pewlcji  gf>;buki  myśliciel,  rzec  taoiM,  z|C{^cili  bt^d. 

ikreśliyne  gii  jwlnyiu  wyrazem".  Tę  jcdnotó  pu«;li)du  prajKoii- 

i   obydwaj    myślidulu .  mówi  Maivt.  zui;bi>dzi    tylko   pewna 

óinina  w  wykladKii!.   Hege]  uwmo  i  n-sz«(l7.it)  sEuk-a  jedności, 

l^j  JHlno^ci.   kiórii  znąjdojo  w  loisaniości    i^lnienJa  i   luy^H, 

JMlnuśei   istoty    niyśląe^    i  Jstiu^4<:^j.  T;  Jstoią  jest   Bóg 

irwjawiajiiey   się   j    rozwijający    się   w  roKliczriycb    ksiUałlai-h. 

ogel,  mówi  O.  tiratry,  jest  twórcq  syslcmii,  który  sam  nazwiU 

^stfliuem  tałsamo^ei.  a  jaki  poli^  w  {utrziitlku  neczy- 

inirm  iin  t«Ż!^.iiuoKci  wszystkich  intót,  a  w  porządku  iimy-Uo- 

in  na  toKsanio.ści  aprzecznycb  pojęci,  co  jest  wprost  przcciwD*.- 

rowfmn    ro^s^dkowi.    We  Ifraiicyi   nauka  Hegla   wytworzyła 

szkole   fiufistun   i  al ii uszów.    T4  jiskola    pi^ilwornn.  mówi 

O,  Oratry,  nip  rozróinia  nicdi>nE«cxuo»t:i  od  rawzy  widofznyoh, 

trarila   w^zelk^    podstawę   logiciEną,   a  w  każdym  pnediniocio 

prEoohudzi  od   tak  do  nie,  od  za  do   przcoiw.  ^Vl^(^uK 

eęh:  sprzeczność  nii;  istuioje:  nii-  ma  rużuicy 

omiędzy    twierdzeniem    a    przeczeniem:      byt 

DiCAść  są  jodof  i   t^  aam^  rzecz-    Z  podobnemi 

adami,  szkofa  ta  josl  potwomnidi),  niewidziana  na  ziemi  od 

wócb  tysięcy  lal.  Traciyc  oua  teraz  nail  zaciumuienii-m  i  zai- 

'«f)!«niem   nauk   i  tef;o  wtizystkie^.  co  nazywamy  Bloz^lią. 

inoralitościs  i  religią.  W  diicbu  tym  pisano  Ba  dzieła:  .Hogel 

Hegelianizm'     w    I*i7.egladzie    dwóch    światów,    prze): 

ui]da   Beherer:    .Dzieje    krytyczne    szkoty    ale- 

sandryJBkiej".  „lletafizyfca  i  Nauka'   przez  Vai'J)«- 

U:  ,,Jiyc)e  -loziiKa-,  przez  Ernesta  Renan '). 

Nieość     i    bezpłodność     Tilozorii    Diemiet^ 

i  ej.  —  Bóg  zapewne    cbciał    pokazać    światu,  dok^d    dojić 

ynnee  geniusz,  jeżeli   idzie  o  włatiui^'   sw^  sile.   Ł'kaj»}o  się 

E')  BiH-  At»  phOw..  Boarttr;    Prici*  de  rUittoirt  de  to  pnaomphie, 
f.  iaSUS-  —  Uar^t  Eftai  mr  U  pantei^mn,  Thwdie.  <lattunne.  — 
0.  Ontrj,  Lea  wfiiMtt*  et  la  criti^ttc 
A.M.  ^* 
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trzech  tak  niolkieh  mjrślioioli  vr  Niemczech :  Pirbte.  Srhe 
i  Hi^el,  i  uaueuli:  het  s  icli  [iney  nic  nie  skorzysoUA  pmj 
nio.  stworzyli  n«w<>t  szkoły  It^-dn.  szkoły,   ktdrabjr  miuilt 
itfh  nazwę.   Tnwj    myśliciflo  niemieccy    {irzt-dstatriaja 
racyuuulizm.  it  wiol  biiijąoy    i   o  bdst  w  i  aj  ^cy    i«b 
Mriwili  oni:  Łe  Ityt  i  uicoć^  są  jednozUHczne.  * 
twoma  ta  (tnmn.  prandiiwie  szatnu^ka.    iiknranB   je^t  nii-i 
vii{.  a  kara  is  mloru  na«x«  oczy-  ^V szybcy  tnug   nic  iMtil 
nic  obreślonugo,  nic  «tat(%0:  uczniowie  ich    nawi-t   nit  n«i>' 
mieli:  dziś  nawpl   nie  moina  okn^ślić  staniłWi-»ł    irh   Hf 
W  porządku  tiniennyin  nszwar  go  innżaa  Przo^rJądpiD  g< 
lu  u  u  liki  tu.  lub  Przo^lfdfiu  dwócłi  świat  u  w:  w 
rzfldkił   ilzifjowyiii   nio  nosi   żąduogo  ituini.     tilówat-m 
mioDicm   dzisit^jfizycb  myślii^itdi.  jt^st  zupotna    nieśuiadonh 
w  pnedjniolacli  dogmaty oznyi-h  i  moralnych.  O  Bt^u.  Jni 
CbrystUHio,  vx{owi«ku  i  jc^  oiwwiązkacli,    i  koticii  laAtkt 
nip  mają  żadni^o  tryDlirałonia.   żadnej    myśli  wyroxtimomi 
miptaJĄ    sit;  w  gorariwił  i  cieniDości,   a  nin  mogile    wytTor 
pojęcia  prawdtiwi^o,  lub  nawol  błędn<^i>,  upowiadajf    r«*l 
gi^    [irzyszlośei,    ktura    ma  byt-   i>Ktnluim    wytworfm    OĄ 
wożytntij  tJlozuAi.  Otóż  Róg.  widząc  iimysl  ludzki  na  lyi-b 
żynarh  damy.  akarał  gn,  |H)niJ.i\j^  rozum  aż  do  zwykfój  ni 
i  próbni  v  pojv<'i3oh. 

I'«uti>jzm  i  jogo  pocziłUk.  —  Lcez.  m6vi  p«iri« 
puważuy   cz/owiek.  w  pochodzie   ku   nicości    triele  jcsi    pr 
HtMików.   JeiuGCKe  przed  piigrąłt'niein  v  zupełnej  pn^żni  ilni: 
bidzki<-g<\  ^ki>>rAwano  go  kii  pan1i>izm<iui,  ti^  oaiUT  starożyln^J 
lylko  przyodztumtj    &owq  .-iznl^.    pod    kliira    ukrywa  się   ?.a«) 
pojgcie  jedności  i  tożH«moĆci    istoły.  Pcmi^dzy 
unymi  myślicielami  Indyi  a  filozofami  Nicmioc,  zacbodzi  lylkl 
n>żnica  co  do  piinklii   wyjścia.    1'auli'izm    uicaiittcki    bit<rze 
pndalswę  j  a  ludzkio.  podnosi  je  nad  miarę  i  porównywa  z  lig 
gi«m,   gdy  f^niivt  |>auleiśoi  wschodni  przesadziU  pojc4-ie  Bt^j 
jest  jodua  istota  nieskończona,    mówili  uni.   ta  i^Iotn  nioskoń^ 
tzona  jest  wszyslkit^m,  w«zy«tki>  *obi(  wypełnia,   iitl^-in  ci>  ni^ 
nic  jest,   byn  niiisi   złudzoniein :  w   obydwót-h  dowodzeoiart 
tfnże  sam  wynik.    Aby    dojśó   £ródfa    lego    pojt-oia   i  pociiiitkc 
tego  potworuegu  systemu,  trzeba  zwrórić  si*-  ji--.7.ti,i-  do  wiido^ 


stwa;  gtij-i  dwa  te  błędy   ćci^le  s;  z  soh^  połiiczono  i  zrt>* 

Kiły  jeden  drngi.  PodcMs.  gdy  ńwifci  patrj-archowic  hebrajscy. 

aówi  Iklamt.  [>r7.ech(iwTvi3ili  jako  Dajli>pszii  ez^stkę  snegu  dzie- 

Eictwa,  jako  imdzii^ę  rodu  ludzkit!^.  pojf^'ie  o  jedności  i  du- 

ihowo^i  Boga  i  dogmat  o  stworzeniu,   liidxie   pAgr:i^ajt(c  się 

miłości   ŚKriata    zenntjtrznegn,    za)>om)niłli    i    ))i?,fks£tłiłei)t 

rawde  objiiwiouą  i  jiiornulDA  dogiiiuly.  W  ich  poj^ciui-h  pm- 

pdft  zastąpiła  Stwórca,  a  dogmat  o  stworzeniu  xaHtqpiła  nauka 

w*p(ywie.  W  Indyach  a  pirenii-j  w  Egipcie,  /.najd ujemy  picr- 

roto^  my-śl  o  systoitiiu   eiuaiiacyjiiyu].  l*o  naukach   paiilcii>[y- 

inyeb   w   Indyach    i   Egipcie,    następuje  dualiun    chaldi^jf^ki 

perski,  uznający  dwir  przyczyny  poehodzonia,  dzinłaj([ce  każda 

swej  sfm-zft.  Slaranioni  mędrców  starołytnych  zasady'!  i]»tawy 

y^ohodu  pnut^zły  do  tir^eyi.   lecz  z  wielkienii   zmiaiiaiui.    I*o 

^Ika  wickaeb  przerwy,  system  wschodni  einanacyi  odroditit  stf 

guofitycyzmie  aleksandryjskim,  tylko,  ie  gnoslrcy  pojmowali 

;o  rai  w  znaczeniu    unitarnem.   drugi  raz  w  znacztmiii  diiali- 

itycznćui.    Slnjumcy.    którzy    przypusrezali  jodno^    poczęcia, 

"wier«li  tylko  w  jedni^  przyezyn^-.    wioczn^.    od    której   pocho- 

dziJy  Wszystkie  i^lot.y  duchowe  i  mateiyalne.    Iłyl  to  panteizm 

w  naj<!zj»tj»zyni   swym   j>rz(^awie:  do  nich  należeli:   Appeles, 

iralŁ>utyQ.  KariHiknit.  Epiphau.  iiaji«ła\niit^'J8i  mędrcy  panleisty- 

fetni.  Ci  znów,  którzy  wyznawali  dwie  za^^ady  odwieczne:  duoha 

Ii  niateryi(,  stworzyli  panteizm  dualistyczny,  gdyż  według  nich. 
Irszystkic  byty,  były  tylko  wpływem  i  rozwinięciem  pierwotnej 
podwójntij  istoty.  Sjttiiriiin.  Bardeiau.  Bazilid,  wprowadzili  gno- 
Mjcyzni  dualistyczny,  którego  główni  stronnicy  zwali  Kię  &Iaui- 
chcjczykami.    l.!wielliiiyijc   przyrodę,    człowiek  czcił  królestwo 
Bwicrząi  1  roślin,  owo  nic  jn  ludzkio.  W  racyonolizraie  czJo- 
riek   nwielbia  siebie   samego,   w  łiWŁ'i«    życiu    umysło- 
rem,  w  swćj    myśli,  jak   gdyby    sam    «obie   dał 
tycie.    Kacyonalizm   j(?st    tylko    podni oślej i^a    form:)   balwo* 
iwalstwa.  l'oganizui  i  racyonalizni  wytworzyły  paRt«izin.  który 
[iwielbia  zarówno  człowieka,  jak  i  przyrodę,  jako  potęgi  jedno- 
nacznn.   co  do  swój    istoty,  a  w  swyui   rozwoju  i  w  swych 
nyeh  objawach,  pochodjuce  od  jednej  substoncyl 

Naiuru  i  uicdorzoczność  psnioizma.  —  I  nu- 
fiście.    głównij    podsiaw*    paalcizmu  jert  jednofić  i  lott*- 
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fą^e   odenranTfłi  u 
r.  *  kłiicyrb   tt- 
IHII'mlJp.   : ;     . . 

lAi  aa  naanowBĆ  o 
z  ilnigi^ni.  [toiŃo 
w  jfduk  poMfpBJo  dannrni  i« 
i  ■MnBBvaaie  «  jedso  >  dnuie.  BaDleisB- 

^stgnmka.  x  tt^  ^.  .  .^.--  . 
hjrlDw?    Ktoi  Ołkazłijr' 
9»  W  gruupłch.    twnnąe  ista 
Wifci  m*  si^  r»q»dsr  ds  rói 

«w»  tnierdudUA :  że 
ała  trlbł  pMi  innnn 
Stiie  9i  ełńacwneai:  i  />■ 
aji  BJi*  MU 
Iii  «7T«iA^  sprwcm^śri  i  jwpj  niednneeiDoiei?  Pa 
j«el  j«awt*  onaBi^ar  «  swrch  ^iilkx'h.  jeżeli 
itti  jtiaimk,  mi»  w»  «j^  mtaywiste}  n-lnk-y  ponu;.. 
buni:  M  món  pfw^Biot  i  pedniei.  pnjrzTD*  I  skai«k, 
msżi  i  hitrno^łf.  dueb  i  ootciTs  są  itittą  t  t^żsani) 
Zium  inne  |m««du)i<>lT.  widię  tnifdtj  mna  a  nimi  wrniiią 
itMf.  a  wedlsjc  [lUleiEtMir.  b<  ««zTstk>t  Mijił  i  złii<le«'nic. 
w  TKciywifitnci  Jedttą  jci»t4<^;  istotą:  ir«]r«tki«  etosuiltu 
illinm-.  :'[K)tei-ZLe.  są  t;lko  |ioioniiv  Ludzie  wieru  w  rn^ 
cJj"wisi^go.    iwierilz^,   m  M^  nii>  jwt    j'r»wda,  ic  dobre 
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jest  rfem,   że  cnota   i  występek  s^  wiecznie    różne;    myhi  wig 
więc  i  oai,  gdyż  wśród    powsKeehnej    tożsamości  nikną  wszel- 
kie różnice.  Według  panteistów.  jakaś  siła  wewnętrzna  i  ślepa, 
zespolona  z  istotą  nieskończona    wszechświata,  wydaje  wszyst- 
kie istoty,  które  jakkolwiek   różne  na  pozór,  tijezą  się  z  sobą 
i   2  istotą,  z  której  powstały  w  wspólnej  tożsamości.  Istota,  od- 
znaczająca się  wśród  mnóstwa  zjawisk,  jest  sama  przez  się  po- 
zbawioną osobistości,  woli  i  umysłu,  a  jeżeli  się  sama  poznaje, 
to  jedynie    przez    rozum    ludzki,    najwznioślejszy    i  najwyższy 
*  jej  rozwojów;  zatóm  istota  boska  nie  posiada  swego  własnego 
życia,  żyje  ona  przez  swe  objawy,  wydając  świat.  Otóż,  ponie- 
^"aź  to  wytwarzanie  świata  jest  nieskończonym,  ponieważ  nie 
"1*  początku  ni  końca,  zatćni  życie  boskie  nie  jest  zupełnem, 
oóg  nie  istnieje,  lecz  wyrabia  się.  Cały  ten  wykład  panteisty- 
*'Ziiy  zmierza  ostatecznie  do  pojęcia,  któreśmy  tylko  co  przed- 
stawili w  całej    nagości.    Otóż    ta    zasada,    uważana    w    sobie 
'     ^v  skutkach,  jest  tylko    przebranym    ateizmem.  Ateizm  prze- 
*^^y  Bogu,  zastępuje  Istotę  istot  przez  ślepe  siły  przyrody.  Pan- 
*'^izm  nazywa  Boga  wielką    całością  wszechświata,  która  będąc 
obiorem  istot  pozornych  i  ułudnych,  wydiyo  się  jakiemciś  po- 
JCeiem  oderwanóm,  z  jednej  więc  i  z  drugiej  strony  odmawiają 
■^ogu  umysłu,  wolności,  życia,   przeczą  jego  istnienia.    Wobee 
**kiego  pojęcia  o  Bogu,  ezyż    może    istnieć    religia,  która  jest 
^■ylko  wyrazem  stosunków  człowieka  z  Bogiem,  leez  ażeby  istniał 
stosunek,  potrzeba  dwóch  osobistości  do  siebie  się  odnosziicyeh. 
***ttteizin  utożsamiając  Boga  z  człowiekiem  i  światem,  znosi  te 
'■<5iniee  i  stosunki.  Nadto,  jeżeli  jedna  tylko  jest  istota  i  jeżeli 
*'8zj8tko  jest  tożsamością,  jeżeli  wszystko  jest  Bogiem,  to  w  je- 
,     «nej  i  t^  samej    istocie   nie   może  byi-  .sprzeczności ;  a  nastę- 
L      Pttie  nie  ma  różnicy  rzeczywistej  pomiędzy  wystęiikieni  a  cnotą, 
Ł     pomiędzy  błędem  a  prawdą,  złem  a  dobrem;   przytem  powia- 
■     ^ają  nam,  że  wszystko  jest  dobrem,  gdyż  wszystko  jest  jednem 
M    ^  tueskończonero.   Leez  moralność  jest  już  niepodobieństwem; 
-ł    i»kie   da(!  jej    podstawy?  jak  określić    obowiązek?    Występek 
,  _    i  enota,  złe  i  dobre,    wszystko   jest  koniecznem,    uświcconem, 
,,  ■    Wkiem,  ponieważ  wszystko  jest  rozwojem  i  objawem  nieskoń- 
_  -M   Clonego,  t.  j.  samego  Boga  '). 

r-  'I         ')  Mkret,  Ei»ai  tur  U  la  Pautlieitwe.  —  NieoUs,  Du  FrotestaHtiime, 
■  Itr.  890,  3»8,  404. 
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Obok  racyonaliziiiu  i  panteizinu  niomieekiego,  wytwor^^J^ 
się  henn(.'7,yaiiizm,  którego  autorem  jest  Jerzy  Hermes,  ił  go- 
dzony roku  1775  w  mieśeia  Munster.  Powiada  sam,  że  ji^od 
koniec  swych  nauk,  przyszła  mu  na  myśl  jakaś  wątpliwość?  i'0 
do  Boga,  objawienia  i  życia  wiecznego.  Posiadał  wielki  szffc  *^"- 
nek  dla  Kantu,  który  według  niego,  jasno  dowiódł,  że  met^***!- 
zyee  brakło  trwait.^  podstawy.  Jednakże  nie  poszedł  on  za  p  i~^y- 
kładem  myśliciela  królewieckiego,  chwalił  nawet  Ficht^^S"^ 
gdyż  mawiał,  on  jedynie  wykazał,  że  filozofia  Kanta  nie  iii.*-**^ 
się  utrzymat'.  Zostawszy  kapłanem  w  r.  1799,  mianowany  ^"^ 
stał  profesorem  wszeeliniey  najprzód  w  Munster  i  potem  w  Bo^^^^ 
na  której  to  posadzie  pozostał  do  końca  swego  życia,  t.  j.  ^° 
r,  1831.  Chc-^c  pogodzić  wiarę  katolicką  ze  sprawami  my®*' 
ludzkiej,  usiłował  utworzyć  katolicyzm  ściśle  filozoficzny.  No"**"? 
myśliciel  stanął  na  wyżynie  wszelkiego  zwątpienia,  utrzymaj  ^'^' 
iż  nic  nie  jost  pewnem  i  prawdziwem  na  świecie,  nietylko  re- 
ligia katolicka,  lecz  nawet  istnienie  Boga  i  świata.  Przyjmuj  •ł'^ 
więc  to  powszecbno  i  pozytywne  zwątpienie  *)  za  puukt  \*"yj" 
ścia,  chciitł  je  zwyciężyć  własnenii  siłami  i  własnem  świat^t*^'" 
myśli.  Zdawało  mu  się,  iż  znalazł  nową  zasadę,  na  której  wzi*-"*^" 
sie  gmach  myśli  i  prawdy  prostej,  chrześcijańskiej,  religij  Txei 
prawdy  katolickiej,  tak,  iż  jedyną  powaga  dla  ludzi  będ^**^" 
albo  nie  ma  prawdy,  albo  prawda  jest  kato  *■  ^' 
e  y  z  ni  e  m. 

Potępienie  hermczyanizmu.  —  Idąc  tą  dr*^^* 
zuchwały  int^drzec  rozwijał  swe  zasady,  jużto  w  swych  lc***t" 
gach,  jużto  w  ustnem  nauczaniu,  popełniając  niezliczone  bł'^"^ 
teologiczne.  Kzyiii  uwiadomiony  o  tera,  po  długiem  i  powsżX»*^'^ 
zbadaniu  hermezyaniziiiu,  potępił  go  przez  breve,  wydane  4-  "' 
września  1835  r.,  w  tycli  słowach:  , Pomiędzy  mistrzami  W*;^**''' 
mówi  papież,  ukazał  się  w  Niemczech  Jerzy  Herniea,  k*^*^^^ 
usuwając  się  uporczywie  od  drogi    nakreślonej    przez  podi*^' 


')  Nie  liyla  to  wittjiliwośi;   metod fcznit   czyli  przj'puBzCEalna   Kartę**"' 
sia,    iitóry  \vutj>U   tylko  z  pmikm    metafizytinego,  a  nie  motali**^' 
Nie  i>oi1davr»ł  on  wnikliwości    pierwszych  /asad  jiowe/eehiiie  pt»T-'* 
tyeti  i  i^rawii  poRą.lkii  iiftdnatiiralaugo.  Wątpliwość  ICarteiiuiu  bj"***      , 
daleki)  od  8ce{<lyzniu.  ] 
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i  Ojców  świętych,  dla  wyjaśnienia  i  obrony  prawd  wiary,  po- 
gardzajj|c  nią  nawet  dumnie,  otwiera  przepaść  (Ua  wszystkich 
Wędów,  przyjmując  bezwzględno  wątpienie  za  podstawę  wszel- 
kich rozumowań  teologicznych  i  stawiając  za  zasadę,  iż  rozum 
jest  jedynym  środkiem,  wiodącym  człowieka  do  poznaniu  prawd 
nadprzyrodzonych.  Wieść  o  tern  doszła  nas  przez  skargi  i  uża- 
lania się  teologów  niemieckich ;  my  przeto  zadosyćezyni^c 
swemu  obowiązkowi  apostolski  emu,  na  mocy  którego  winniśmy 
czuwać  nad  nietykalnością  świętego  skarbu  wiary,  kazaliśmy 
sobie  przysłać  dzieła  Hermesa  do  zbadania:  co  też  uczynione m 
zostało  nnjpićrw  przez  teologów,  biegłych  w  niemieckim  języku, 
a  później  przez  naszych  czcigodnych  braer,  kardynałów  Kościoła 
rzymskiego.  Ci  więc,  zbadawszy  każde  pojęcie  w  ogóle  i  w  szcze- 
>t<i\n.  orzekli  po  długiej  i  rozważnej  rozprawie,  odbytej  w  na- 
szej obecności,  iż  myśliciel  gubił  się  w  teni  rozumowaniu 
•  Wprowadził  wiele  rzeczy  niedorzecznych  i  przeciwnych  zasa- 
dom Kościoła  katolickiego,  szczególniej  w  przedmiotach  tyczą- 
cych się  natury  wiary  i  zasad  wierzenia,  jako  Pisma  Św.,  po- 
podania,  objawienia  i  najwyższej  władzy  Kościoła;  błądził 
w  rzeczach  dotyczących  pobudek  wierzenia  w  prawdziwość  re- 
ligii Jezusa  {jhrystusa,  w  dowodzeniach  tyczących  się  istnie- 
nia Boga,  samej  Jego  istoty,  świętości,  sprawiedliwości,  wolno- 
*"^i  i  celu,  jaki  założył  sobie  w  swj'ch  (lzieł;i<h,  a  który  teolo- 
gowie nazywają  ad  extra;  błądził  w  raeczacli  odnoszących  się 
■lo  konieczności  w  rozdawaniu  łaski  i  daniw,  nagrody  i  kary, 
"*  pierwotnego  stanu  naszych  rodziców,  grzechu  pierworo- 
dnego i  sił  człowieka  upadłego.  Sądzili  oni,  iż  dzieła  te  po- 
winny być  potępione,  jako  zawierajjjee  zasady  i  zdania  błędne, 
zuchwałe,  wiodące  do  zwątpienia,  obojętności,  szkodliwe  dla 
szkół  katolickich,  niweczące  wiarę  boską,  tchnące  herezyą  i  po- 
'tpione  przez  Kościół  już  w  innych  okolicznościach-'. 

Pogląd  Straussa  na  życie  Jezusa  Chrystusa.— 
^cyoDaiizm  niemiecki  zrodził  teoryę  mytu,  którą  doktor  Strauss 
nauczyciel  semiaar>'um  ewangelickiego  w  Tybindze,  zastosował 
do  życia  Jezusa  Chrystusa  w  dziele  pod  tytułem:  ,.Żyeio 
Jezusa",  ogłoszone  w  roku  1835.  Według  niego  Chrystus 
jeet  postscyą  bajeczną,  a  ewangelia  zbiorem  legend  i  podań. 
Oehnezony  przez  świętego   Jana,  Jezus   zgromadził  uczniów, 
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a^potem  upadł  pod  przemocą  faryzeuszów:  oto  według  Straussa 
całe  życie  Jezusa  Chrystusa,  tylko  wyobraźnia  otoczyła  go  tylu 
cudami  wspomtanemi  w  Ewangelii.  Jezus  Chrystus  więc  istniał 
z  pewuościit.  lecz  został  tak  przekształcony  w  myćli  swych 
wielbicieli,  stosownie  do  pojęcia  wieków,  że  staje  po  za  obrę- 
bem dziąjowyni,  należąc  raczej  do  podań  bajecznych.  Możnn. 
mówi  Strauss,  poprzeć  to  dowodzenie  tem,  że  Ewangelia  nie 
była  ogłoszoną  współcześnie  Jezusowi,  ale  dopiero,  od  drugiego 
wieku  poczyna  się  panowanie  Nowego  Testamentu.  „Wystąpmy 
śmiało,  mówi  0.  Locordaire,  przeciwko  walce  wypowiedzianej 
Chrystusowi  przez  niemieckich  raeyonalistów.  Czyż  mógłby  kto 
zaprzeczyć  istnieniu  mytów?  Bynajmniej,  gdyż  podanie  ze  sta- 
nowiska dziejowego  wydaje  mi  się  rzeczą  nąjprawdzi^rszą 
w  świecie.  Przypuszczam,  że  człowiek  opierając  się  na  podaniu 
po  upływie  kilku  wieków,  może  nie  rozróżnić  prawdziwego 
wypadku  od  innych  okoliczności  podnędnych  mu  towarzyszą- 
cych, lecz  tam.  gdzie  jest  Pismo  uwieczniające  opowieść,  gdzie 
jak  spiż  niewzruszoną  przekazuje  prawdę  pokoleniom,  tam 
natychmiast  znika  pofęga  podaniowa.  Wówczas  wypadek  dzie- 
jowy w  prawdziwej  swej  treści  zapanowywa  nad  ludzką  wy- 
obrażnią  i  tysiącu  lat  go  już  nie  zmienią.  Czyż  od  Herodota 
i  Tacyta  spotykamy  jakie  podunia  w  dziejach?  Czyż  Karol 
Wielki  stał  się  mytem  po  tysiącu,  a  Klodoweusz  ■  po  tysiąc 
trzystu  latach?  Czyż  August  i  Cezar,  zagłębiając  się  w  prze- 
szłości, stali  się  osobistościami  podaniowcmi  ?  Nie,  okresem 
podań  bajecznych,  to  czasy  Komulusa  i  Kcma,  to  chwila  zało- 
żenia Rzymu.  Dlaczego  ?  wszak  już  wtedy,  istniało  pismo: 
prawda,  lecz  nie  obejmowało  ouo  dziejów  raymskich.  Lecz  gdy 
raz  już  pismo  obejmie  w  swe  ramy  dzieje  jakiego  narodu. 
wtedy  już  podanie  utracą  eaJą  moc  swoją.  Otóż  Jezus  Chrystus 
nie  należy  do  czasów  podaniowych,  ule  do  epoki,  w  któn-j  już 
było  pismo  na  ziemi,  gdzie  już  było  niepodobieństwem,  aby 
zakorzeniło  się  podanie  bajeczne.  Opatrzność  wszystko  przewi- 
działa: a  jeżeli  kiedy  nasuwa  się  pyiiuiie.  dlaczego  Zbawiciel 
ukazał  się  tak  późno,  to  tii  znajdujemy  odpowiedź.  Przyszedł 
tak  późno,  aby  uie  należeć  do  starożytności,  aby  żyć  wczasach 
piśmiennych;  nie  z  Chrystusem  zaczęło  istnieć  pismo,  było 
ono  już  nu  lat  tysiąc  pięćset  przed  nim,  a  jeżeli  liczyć  będziemy 
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od  Herodota,  to  i  tak  Pismo  poprzedziło  Clirysliisa  iia  lat  pict-set. 
Tak    więc   Chrystus  jest  istotą  iialeiiica   do  ery   nowożytm^J , 
a  ehot  świat   wieki   i)rzeti'wa,   to  Oa  za  pośrcdnietwpni   pisma 
zawsze  będzie  obecny  i  zajmie  doniosłe  stauowi-ko  w  rzeczy- 
wistych dziejach  ludzkości.  Blrauss  sam  przyznaje,  że  podanie 
'*aiecine  obok  pisma  istnieć  nie  może;  otóż  chce  obrać  Chry- 
stusa z  powagi  piśmiennej,  a  ogłoszenie  Ewangelii  miało  miejsce 
prz«d  rokiem  150  ery  chi"ześc!Jańskiej;  zki^d  wypływa,  że  wieść 
"    Chrystusie   przez  tyleż   lat   krążyła   między   ludźmi,   dzięki 
podsniu".    „Choćbym   nawet  przypuścił,   mówi  O.  Loeardaire, 
i^    lEiTiuigelia   nie   ukazała  się  przed   rokiem    150,   to  jeszt^ze 
przedtem  istniało  pismo  u  Żydów,  Greków,  Rzymian,  słowem 
n   'Hszystkich  narodów,   których  zajmowała  sprawa  chrześeijań- 
stw-a  Praed  150  rokiem  świadczą  o  tem  Tacyt  i  Pliniusz  Młodszy. 
To    nawracanie,   te  świadectwa,   te  rozprawy,   ta  walka,    krew 
wylana,  wszystko  to  było  jawnem,  zapisanem,   nie  było  wict- 
podaaiem  martwem,    przetwarzaaem  w  wyobraźni  ludów  przez 
^ugit>  wieki  obojętności  i  pokoju.   Otiara  z  życia  popierała  tu 
stówa,  s  tny  społeczeństwa:  cbrześcijuńskie,  żydowskie  i  rzym- 
sBe  wiodły   z  sobą  zaciętą   walkę  w  tym  wiekowym  okresie. 
Jłkto?  więc   ci    żydzi,   którym  ciągle   powtarzano:   Zabiliście 
Chrystusa,  ci  władzcy  i  panujący,  których  prawa  deptauo  w  imię 
Chrystusa,  więc  wszyscy  oni  ulegali  sile  podania  bajecznego '/ 
li*,  bo  cały    owoczesny    świat   broczył   we    krwi,   a  krew    to 
nMzywistość.   Cóż  więc  obchodzi   chwila  ukazania  się   Ewan- 
gelii, gdy  dzieje  całe  tworzą  Ewangelię,  jeżeli  ukazała  Mę  ona 
*  sto  dwadzieścia  lat  po  śmierci  Chrystusa,  to  istniała  i  żyła 
|,   itatK  przed  napisaniem,  w  ustach  Apostołów,  w  krwi  raęezen- 
lików,  w  nienawiści  świata,  w  milionach  wyznających  Chry- 
rtuM  zmarłego  i  zmartwychwstałego.  Co  za  litość,  co  za  słabość! 
C^  można  porównać  religię,    która  powstała  jawnie,    bojem 
■jwilczata  swe  istnienie,  której  podanie  poprzedziło  zaledwie 
|,  M  tit  ato  pismo,  czyż  można  więc  porównać  się  z  tenii  wyzna- 
łami  bez  dziejów,  których  początek  pogrążony  w  oddali  wie- 
ków^ niknął,  za  które  ani  jednej    kropli  krwi  nie  przelano". 
A  przyttim  my   nie  zgadzamy  się   z  Straussem,   co  do  czasu 
I^OBzenia    Ewangelii.    Święty    Mateusz,    według    rękopismów 
[reckich,  pisał  ,w  r.  41  naszój  ery,  w  ośm  lat  po  śmierci  Jezusa 
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Cbrvstusa.  święty  Miiivk  takżi*  w  r.  łl,   inni  jetlitatk 
rok  4^;   awii^ty  ł.nka^z   wi-łlliig   ręko)>i3inow  grt-ekk-łi    ule 
swe  dzieto  n  r.  51.   iuDi  podi^ji]  rok  5S.   Cu  iłti  »w.  Juu, 
pistił  un  w  r.  64,  a  wedtii^  innych  śnisdeotw,    to  w  9t 
leJt  !)7  roku;  zawhzi?  j>dn>k  jituhodzi  pńtwii>kows  rtlJtuJea  << 
sem  zakrośluDyni  prz^-z  Strtus^n.  l>o  piorn^zjełi  »wyeh  Annt 
Strauss  iK4a(.-u  ientcw  drugie:  iiJŁ>nii>iel)Uo^  cudów  ').  K* 
aehs.  mówi  nil.  j^t  patiiiiPin  cudów,  tiior.  cnd  jt>sL  nien 
zalŁ<m    nieinssz   lo   liziojów   lylko   podaiiif*.   Na    lo    i  _, 
znnjdtijemy  u  Jaaii  Jikóba  Busko:  .,Csy  Bńg  mota,  mówi 
cii'l  •^L-u«Miiki,  czyuit'  Kiidu.  to  jesl.  zmieniać  jirawa  kl/ire 
asuiiowił?  l'o  pytanie  poważnlp  rozłiieraiie  Ityłoby  t><'£łłi>uij 
gdyby  nie  byłi)  ni«rozs^<lm'ni;  gdyby  je   ktn  rozwiujuj    pr 
czĄci),  to  Da\vt>(  nie  zaslu<rin-ikl(iby  jat.  na  kai\',  lOu  wprost 
znuikuiccie.  jako  c£lon'iŁ>k'a  titTpiątrego  uu  umyśle-,  E- 
twi«>rdzi  Strauss,  jpst  jeilm-in  pa-siiii-m  spnu><'Zii[i^i*i  ai>    _ 
ze  zdrowym    rois^dkicin,  nie  moio   być  history^   rłettyt 
lepz    wylw(ii'cm    wyobraKiiI    wyzuawc>'>w    Thry^tusa.      Ot.ii 
Wi^yslkic  !«przL>L>zui>»t.'i  zbudune  były  przez  dokloruw  kaloUcll 
i  każda  obecnie  ma  po  kilka  nanet  n7Jaśnień,   btói^  nia 
dludzą  nigdy  z  granic  moicbDośei ,    a  nawt-l  prawdupodobij 
stwa.   Wiadomo  przuciei,  ia  t-zlt-rój    twangidlsci  piiuili 
osobno,  uio  imradzajiic  się  wzajemnie.  ^.Czujemy,  mówi  O. 
Dordaire.    io  śnięty  >[at«usz,   święty   Marek,    świciy    £.nl 
i  święty  Jan,  lo  cztery   ducłiy   lak  rtlżne.  każdy   przwds 
w  swój  )tpi>«ób  kocham-go  tuislna,  nio  bacząc  nnwiM  ua  |iiir 
Ciasu.   Zl^d  dowolny    wybtir    przytm-zonyL-b    opowieści, 
związku,   pprzfczuośi-  pozorna,  szi-zc^óły  opnsz<-zone  w  ji-Ąi 
k«i('dio  a  wspumniane  w  drugiuj,  a  ji.>dBak  we  wszysikit-h  rz 
nwlł  En-augvli&tacłi  tui  samu  postać  Cbryx(usa,  tai  wxiiio»łu 
tuż   fiania    czułość,   >iita.   też  same    słona  i  fłiaraktcr    iiii^tt 
Otwórz  Mateiii>za  celnika  i  świętego  Jana,  młodzieuca  dziL-wiii 
niewinnoici.  wybierz  zdaniu  róJtnc  co  do  formy  i  przMlmio^ 
przoeiyląj  je   Ijsitcoui    ludzi   zobrauych.    a   wszyscy    posnj 


*)  Św.  AagiMtja  móni:    „klobjr  «hci>ł   inprwoJi;^  nndoM  |ini>i  At 
Mołow  iiIuDtaiijdi,  ntiifiaJtir  pnypiiMk'  (mi  oiijoitŁKy  en<l,  ta  ń 
nwitnyt  bu  etiilów". 
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w  nim  Chrystusa,  a  im  więcej  wykazywać  będ.^  sprzeczność 
potóruą  w  Ewangelistach,  tern  wyraźniej  zarysowywać  się  będzie 
o»a  zgodność  i  jedność  postaci  moralnej  Chrystusa.  Jeżeli  tak 
zgodnie  oddają  postać  Jezusa,  to  dlatego,  iź  widzi^  jij  taką, 
jik^  była,  a  której  zapomnieć  nie  mogą;  widz^  ją  zmysłami, 
sercem,  miłością,  krwią  uświęconą;  są  oni  zarazem  świadkami, 
malarzami  i  męczennikami.  Podobne  wydarzenie  raz  tylko  uiożo 
inieć  miejsce,  i  dlatego  jedna  josŁ  tylko  Ewangelia,  choć  liezą 
ich  cztery ')" .  Oprócz  poważnych  i  uczonych  rozpraw,  zbija- 
j^ych  system  Straussa,  wielo  ukazało  się  pism  walczących 
bronią  śmieszności.  Pewien  stary  urzędnik  w  Bordeaui,  wydał 
pisemko  przeciwko  Dupuis  pod  tytułem:  „Niezbite  dowody, 
ieSapoleon  Bonaparte  jost  tylko  postacią  po- 
diniową,  a  nie  rzeczywistą".  Dowcipny  pisarz  wyka- 
Mje,  iż  wszystkie  przymioty  i  czyny  Napoleona  są  tylko  istnem 
"nj^eniem,  a  sama  postać  cesarza  Francuzów  jest  mytem. 
Innj  zDowu  pisarz,  stosując  do  samego  Straussa  zasady  jego 
bjtyki,  dowodzi,  iż  można  wątpić,  ezy  ten  myśliciel  napisał: 
gZycie  Jezusa",  a  nawet  czy  sam  istniał.  „Odpowiedz 
"wieńcowi  t©,  co  przystoi  szaleństwu,  mówi  Ducli  święty,  aby 
Bii  uwierzył,  iż  jest  mądrym^)".  AVedług  Ewalda  z  Goettiugi, 
8)<ffnego  racyonalisty  niemieckiego,  „Życie  Jezusa"  napi- 
"tte  praoz  Straussa,  a  tak  wychwalane  przez  Renana,  który 
■Mstfipnie  także  napisał  znaną  książkę  przeciw  P.  Jezusowi, 
JMt  książką  nędzną  i  niedorzeczną,  oddawna  już 
'flącą  w  pogardzie  w  Niemczech,  która  wywarła  tylko  prze- 
lotne wrażenie  i  to  na  ludziach  mniój  światłych  i  na  nioprzy- 
jtóiołach  Chrystusa'). 

Baeyonalizm  francuski.  Systemata  matc- 
'Jslisty ezn  e.  —  Francya  także  wydała  wielu  myślicieli 
"Ue  tak  głębokich  i  ciemnych  jak  niemieccy,  ale  równic  bez- 


')  0.  Lacordaire  Conf.  184T.  Thomas  Moor.  —  Tholuck,  Badauie  nad 
prawdopodobieństwem  dziejów  unangtltcznych. 

■)  RapoHde  ttulto  juxta  gtvltiłiam  suam,  iie  sibi  aapieti^  esse  ride- 
atur.  —  ProTerb.  o.  24,  v.  5. 

•)  Monde,  i  noTembre  1863  r.  —  O.  Gratry,  Les  sophiOeg  et  la  criti- 
gne,  str.  398,  294. 
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boiDjrch.  „Tłumy  prut-oimiL-ów.  móni  Battlaiu.  HziioeiJi 
budowy,  wsjysej  pra^%  zjskai'  miano  załaż.Toieli.  ŁUj 
ii  ivJL-»iy  od  wczoraj,  a  świst  wyeieiU  z  zsoięiii,  s  kaidy 
po&tiuiniutwu  uR^dianift  go".  Najpiem-  grut>v  malerrilaiB 
wpronadzouy  pnwz  I.a  M«tlnp,  Helwe^yusza.  Uulburłia.  laalul 
bironników  w  OabanUJe,  w  BrousKaU.  w  hr.  Trący  i  wwłij 
inD.ydi.  Wychodząc  t  tćj  zasady,  iż  ws^ysllcie  poj^ia  pociio 
od  KmyiJów.  Cub»uis  uiiiłuje  wyjsioit^  w  roKpnwie:  .0  zwjąik^ 
fizycznym  i  nioral  ay ra",  jak  się  odbywa  to  igawi* 
Wykłada  on,  jak  wraienie  odebnue  pnei  nem-y  doobodii 
nińz^u.  gdzio  przcitiifuia  się  ju£  w  myńl.  Uóz^  więc  □< 
za  główne  ognisko  wytwAramJa  myśli,  kiora  nasywa  wwił 
8WPgo  ni(>dorzocztiegQ  określeuia:  wydziel&nieiu  stf  mólgl 
l'niarł  co  w  r.  1808.  Dwckb  zuowu  iimycli  tuczonych  I^t 
zo  Szw^jearyi  i  Gall  z  Wilrtember^,  pracowali  takie 
rtniwojein  mat^rralłzmii.  l/avati>r  clicial  ocentać  wartość  mul 
czfowieka  z  osBak  zcwacliitnych,  a  sawet  z  takon-ycb  {trzt-f 
viadft]  mu  pma^Jo^i'.  (iall.  który  jnk1>i  już  wsponiioaliśinjj 
w  jiMiuyBi  z  popi7.e(Uiicli  artykułów,  prwwainie  zafi^t  się 
tiiem  mózgu  i  doszedł  do  t«go  wniosku,  iż  pnEjiniuty 
błowe  i  moralni>  zależą  od  netrojn  głowy.  Doktor  Uroi 
na  gmbie  (ialla  dsti-konał  uiu.  \i  walczył  tnie  iyc.ie  z  uie)ir 
jaciołiui  światła  i  myśli,  i  przyrzekł  mu.  >i  sam  pudujmii* 
walkę,  wygłaiiii^ąc  w  swych  pismach  i  wykładach  nąjgrul 
msleryalizm.  lUrzymywał  on,  ii  w  człowieka  nie  ma  iai 
istoty  duchnwi-j ;  ii  duitza  wcaIu  uiu  iKtuit^o:  iij  sąd,  wol 
pamięć,  pojteia,  uczucia,  są  tylko  wynikiem  czynności  mól 
albo  inaczej  r.  różnenii  objawami  podniecenia  nerwów:  żąti 
zaś  i  namiglnuści  pochodu;  od  różnych  oiganów  dxiałaj^'Trl 
aa  OH^ig.  Cnoty  i  występki  eą  tylko  wynikiem  walki  |<oitiięd 
organami  czaszkowemi  i  innemi  organami  ciała.  Twórca 
poniżającej  nauki  umarł  w  roku  1838.  Urabia  Deslutt  de  't 
ogłosił  dzieło:  .Żywioły  tworzenia  się  myśli". 
naucza,  iż  wliulz«  myślenia  i  ruchu  wypływają  t  uasutgo  ustnijj 
organicznego.  ('zł(>wi<j'k.  w«dfug  niego,  to  zbiór  pewnych  mch^ 
i  wrażn^ii  podleglycli  konieczności.  JeŁoliby  więc  zapylano  autor 
iŁtgo  dzieła,  czem  się  róJuimy  od  ewienttit,  powiedziałby, 
różnica   nie  jest  wielką.    .Cała   wyiszoćć  etiowioka    staaoi 
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itstruj  iJ<iskoiial«zy  i  mawa,  g<ly  tyminaa^m  zwierzętA  nit^  inogi( 
[jwrriiiimioó  się  7.  wbu  t.u  pomoe-Ą  języka-'.  Co  10  ui  Hirasuiu 
iKady  nionilDo  wypływać  mogą  z  podobupj  uaaki.  a  jednakże 
Pracy -cłoKuoju  wypowiada  wszystkim.  ,Ka>daiHUita  ityj^<!a,  mówi 
|ou.  ma  prawo  zadawaloiać  wszyt«tkic  swoje  poincby  i  iądie; 
jodynym  jt^  obowiąikiom  jest  dąieniw  i  wybioraoie  środków 
tt^  ct-Jit.  gdyż  będi^c  obdarzoua  aamiętnościaini.  uiu  może 
ityć  skazani!  nn  e)eqi)ODio;  a  posiadając  wtadzę  i  możność 
Iziafaaia,  powiiuia  jój  używać  dla  zadowolouiu  swych  ]iragi)i«a'- 
8xkoła  Szkocka.  —  Obok  lycb  dowodzeń  sinuzoycb 
oburzających,  powstaje  szkoła  stlioeka,  niliy  niodrszycli  myśli- 
cieli, ktiira  jMluuk  w  hwćj  tri<śei  just  równin  nit-roz^^ijdDif  I  igti- 
bii^.  Z4l:ożycieteni  jej  był  szkot  Reld.  fladoł  on  jii  ludzkiK. 
fteirz  nie  samo  w  sobii?.  tytko  w  jego  władzacli,  które  jako  takie 
poddawał  rosliiorowi,  Icck  odnośnie  do  ich  nzajeionój  działal- 
ioi  i  nUnicy.  Ułównein  zadaniem  tej  szkoły  byto  odróioienie 
~i  nazH'anie  władz  wmys/owyeh,  którycb  odkryto  dwie:  nazwano 
^jedna  roznni<;m  h  drujni  wolą.  Wśród  t«go  zamętu  rozu- 
^Kpiowań  JuulTruy  wydaje  okrzyk  boleńci  w  tyt.-b  słowaeh:  „Nie 
^^^bę  Gig  wydxiwić,  ii  7.  takim  zapałem  zajmuje  się  tworzeoiem 
^^^pH,  jak  gdył>y  c»ła  tiluzolia  ua  tern  się  wspierała,  a  zapo- 
^^miiiitją  II  i-złowJŁ-ku.  liogu  1  świfx-ie,  o  zagAdkaeh  przeszłości 
H^  lujemnitjirli  przyszłości  i  tylu  olbrzymii-h  zadaniach  lodt- 
^^kości.  (^ała  filozulir-  /Jiniknicto  w  ciasnym  ukręgn.  gdzie  brakło 
ji-j  powietrzu,  a  t;dziu  dusza  miya  odłączona  od  Ohrystyaniimu 
niowymowiiio  cierpiała". 

Szkoła    doktrynerska.    —    Z   najt^zlachetniejszyclŁ, 

najpoważniojmch  i  najroligunit^O^yeb  umysłów  szkoły  szkoekii^ 

utwontyła  się  inna  szkoła,  tak  zwana  doktrynerska,   w  której 

^Btie  tworzono  iednak  zasad   i    nauk  teoretycznyi^b.    lucz  one 

^wypływały  póŻDii>j   z  samego  postępowania  i  życia.   Ciłównym 

^ftdlem  lej  sikoły  było  pośrednictwo  pomi^'dzy  I>łę4ieni  u  prawdą: 

(IziaJaliiośó  jej    miała  obstomo  pole,    bo  sprawy    państwowe. 

a  za  miiwnicf  izb^  po)t4^'lską.  Utrzymywnłii  ste  ona  jedynie  przex 

E>ś<^'i  ^wych  mistrzów,  i  opiekę  możnycb:  lecz  nadając 
([ie  pr&wa  błędowi  i  prawdzie,  wiodła  ona,  mówi  Nikolas. 
rątpienia. 
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Szkoła  etlektyczna.  —  Szkoła    eklektyczna    inS.  s^e 
jeszcze  wicpej  doniosłości.  „Wychodząc  z  tej  zasady,  iż  prar^-cia 
zawiera  się  w  każdym  błędzie,  postanon'iła  sobie,  jak  powi^E3.<]a 
główny  jej    mistrz   Cousin,    odłączyć  błędy  naleciałe  do         t:t^j 
cząsteczki  prawdy,   która  jest  siłą   i  życiem   każdego  8y8teir:^iii: 
następnie  zebrawszy  je  wszystkie,   oczyściwszy  i  porównawsf^^zy. 
wytwDrzyc   zupełną  i  całkowitą  prawdę".  Tu  uderza  nas       _7>iż 
w  oczy  spraccznoBĆ  widoczna,  bo  czyż  można  wyróżnić  i  ł~~oz- 
puznać  cząstkę  prawdy  iirzyinieszanój  do  ))łędu,  nie  znając        .(41 
całkowitej.    .Jeżeli  jej    nie  znamy,    to  odszukanie  jest    nicpoń  do- 
bicństwem,  a  jeżeli  znamy,  to  poeóż  j^j  szukać.  „Wybór.  L~ir— ry- 
tyka,  mówi  .louffroy,  już  świadczą  o  znajomości  prawdy;  eh^^i^*^ 
pozuać  jedno  przed  drugiem,  toby  znaczyło,  co  chcieć  osiąg^^Si*^ 
cel  przed  środkami:   byłoby   to   kółko  błędne".  Pomimo  tr:::^^'^ 
błę<lu,  szkoła  la  wywarła  wielki  wpływ,  dzięki  potężnej  wła^»^J 
mistrzów. 

Szkoła  sy nkrety czna.  —  Jednakże,  wiehi  mj  "-•'''I'" 
cieli  przejęło  się  myśl;}  pogodzenia  i  pomieszania  wszystk»=*"-''' 
zasad.  System  ten  nie  jest  nowy.  widzieliśmy  go  jeszcze  v  ^^ 

wieku;   iiie  robił  on  nowych  poglądów,   mówi  Biambourg.  "^ 

zebrał  tytko  i  poł;|czył  w  sobie  wszystkie  rozumowania  znELse^^Hf. 
Każdy  z  myślicieli,  mówią  eklektycy,  widział  prawdę,;  lecz  tj-"-*'!''*' 
cząstkową,   wszyscyby  się   pogodzili,  gdyby  chcieli  wzajeiu^*^''"^ 
poro/iuiiieć  się,  lecz  każdeuiu  z  nich  zdawało  się,  iż  poehwjłB^'^" 
ciiłą  prawdę  i  ztąd  ło  ow(!  odwieczne  rozprawy.  Nadszedł  w^^'^* 
czas.  aby  położyć  koniec  tym  wszystkim  sporom.  Zamiast  pr^^*^?" 
taczać  zdanie  jednego  uiyśliciela  przeciw  drugiemu,  porównaj  ^ł"*."^ 
icli    różne   systemy,   wybierzmy    to,   co   każdy   z  nich  poz-^^"^ 
osoliiście,  a  wytworzy  się  istny  skarb  wiadomości  filozoficznj"^^^^''"' 
albo  jeszcze  lepiej  filozofia  zupełna.  Powinien  wyniknąć  z  t*^-    ^ 
połączeuia  cząstek  wiedzy  pogląd  ogólny,  który  nietylko  bc^^^'* 
prawdziwym,  lecz  zawierać  będzie  całą  prawdę.  Eklektyzm  v^- — '^" 
nowożytny,  mtiwi  Riamijourg.  obejmuje  w  sobie  nietylko  sen — -^^' 
alizra  Condillaca.  ale  i  bezwstydny  sceptycyzm  szkoły  Voll^^'"' 
Powoiami    także  do  udziału    w  tej'  pracy  i  wyznania  religij::^*^' 
gdyż    filozofia   wyrzeka   się    swycli    ujji7,edzeu   antyreligijny    ■*"■ 
byleby  tylko  religie  ze  swej  strony  uległy  zamianom,  jakie     ^ 
przedstawia  filozolia.  Taką  jest  zasadnicza  uiyśl  Consina.  „Niei-"* 
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icrtir  sv&tfinni  l)|(-<inego,  mówi  ten  iiiTśIioiel,  Iwz  wiele  jest 
^ysicinuw  nifzupełnycli ,  dość  imuilziwyoli  samych  w  Kobiu. 
tez  niedontecznjch  z  tt!f!i>  uii^lcilu.  iź  innieni^;;.  te  «a  w  |io- 
kiaataniu  całty  prawdy.  Wszystko  wif<'  jest  pmwdii  rozpatrywane 
w  w  jioliif,  U'«z  może  zostać  Iłłędcm,  jeżeli  neżniiemy  je 
rylącznie.  Węd  wji^c  j«h1  to  tylko  iiioxHiH'łna  prawda,  uclio- 
(ua  za  Itczwz^I^diUf :  nmy  iji;[d  ji-st  iiiL-podotjieuslweii)-. 
, Wiedza  jut  iMnioje.  mńwi  .li)i]ITr\iv,  zamiast  zai^Kyuar  ją  na 
lewo  slMurzae,  ia»\i-  ją  ndszukjuar  w  dzi(«tiK>h  nieśni ierlfjnyrli 
^eoiusziSw.  a  t  {torówuauia  tych  ni^zyslkicli  ruziiiitowati.  z  ktu)7Ch 
ażde  zawipm  cząstka  prawdy.  wytiąjBnnt'  nniosek  Ojcóliiy  tm- 
l'v'Jnie  iirawrfz.iwy"  '1-  Fominu'  tylii  róinycli  twierdzeń,  wszyscy 
tyninjemy,  ii  nicdorarczoiMci^  jest  utrzymyww-.  £e  jedno-, 
oduośi-  I  [iriiuilii.  nyp)ywuji|  t  aunt^lu  iiajr>>żDiirodiii(>JKxyŁdi 
iisad  i  sysltłuiów.  częsliikrot-  spiZBczinch  i  /.bijajaoyrb  się 
nawiajcm  *). 

W  y  i  »  z  i>  ś  i'  k  (I  I  e  c  Ii  i  z  in  n  w  ]■  o  r  <^  w  n  a  q  i  ii  z  <■  a  ł « 
Vi\ototią.  —  Podczas,  gdy  filozofgwiii  i  tDi;drkun'tv  wyczer- 
pie^ się  w  odszukiwaniu   i   iiaiił^aniu    niedoi'Z4'c]uiośri ,    je^l 
maJa  kitiiii^czka  kaicchiiin.  która  zawiora  jasno  wyłożone  wsiyst- 
Itie    te    prawdy,     .('zyl;^    l^   kniąiwiMę ,    Didwi    sam   JdiitFroy, 
,  znajdziesz  lam  rozw  iązniiic-  wszystkidi  pytań.  któr«  ci  zadałem, 
napytaj  i-hn;^'śrijanin3  zkąd  pochodzi  rodzaj  Indzki?  odpowie  ci: 
rdoki|d  idzii-.   nil-  ukir.  jak    uinit-n   tam  dojśt'.   i  tu  rozumie 
JasUo.  iCitpyt«j  dzieiriu^.    ktiirji  jeszL-z«  uuwct  niyćliN;  uitt  liiuJl*, 
co  jest  stworzoną  i  ti^ie   pójdzie   po  śmierci?  a  da  ci 
zniosła  odpowiedź-    Zapytaj,  jak  świat   stworzony    i  jaki  jest 
'jego  wi ;    dlaczejio  Dug  slworayl  zwion!i;la,    rośhaj,  jak  zalu- 
(luita  si^  ziotiiin.  czy  ludzie  poehodzą  ud  jednaj,  tzy  od  kilku 
rtMlzin.  dlaczego  ludzie  mówią  wielu  językami:  dlaczego  cierpią, 
•Kalezą    i  jak    w.Hzystko    to    8ię   skończy?    dziecię    to    odpowie 
trozd miało.  l*oczuk'k  świata,  powsianie  rodzi^ów^  pru-znaozcitie 
txtowieka  w  tóui  i  przyszJeiii  życiu,  stosunek  fzłowieka  do  Bogn. 


')  CdUAin.  FrarfHinit*  pftitoMfpkiĄnt.  —  Journal.  If  Gtobe. —  NImIm, 

*)  Cc)iaj.  Itativnalitm  >  IraJil.  f>.  Itiauiboui^,  a  uitti<liiau  frtu)l«wn« 
xbide  tetto  ]iRnidak«U- 
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i)bowi;izi'k  człowieka  wzglodem  swyeh  hliźiiich,  prawo  e-  z^^^ 
wi(;ka  nad  stworiteuieui ,  wszystku  lo  zuu  mata  d7.it?ciiia.  a  ki  «*^ 
wzrośiiit?,  piijiiiirt  od  razu  prawo  przyrodzone,  prawo  państw  ■•i^a 
i  prawo  ludzkości:  ndyż  wszystko  to  wypływa  ?.  przedzi"^.''^^' 
jasnośiiią  chrześcijan  izmu.  Otóż  to,  co  nazywam  wzniosłą  roli  r-=^^i 
poznaje  ją  po  tern,  iż  rozwiiizujc  wszystkie  pytania  tyczące  «i 

ludzkości-  ')■    Wiadomo  również,   iż  Diderot  kazał  uczyć    s^  w, 
córkę  katechizmu:  a  gdy  jeden  z  towarzyszy  zapytał  go,    ol  Ji- 
ezego  to  robi,  odpowiedział:  „Gdzie  znajdziemy  coś  Iep8zeg-<~»  ^' 
Szkoła    iteorya    postępu.  —    Zasada  posti^pu     f^o- 
chwycona  przoz  eklektyków,  rozwijała  się  coraz  bardziej,  raarzo  Jio 
o  prawdzie  poslępowi»j,    wypracowywanej    przez  wieki  i  z  tt*.g» 
utworzono  szkoli;  postępowi^.  Myśl  doskonalenia  się  i  ci^głT*?^ 
postępu  ludzkości,  rzucona  już  była  jako  ziarno  w  wieku  XV'^I  JIi 
i  głównie  j^  popierał  lir.  de  Saint  Simon,  zmarły  w  r,  IS^ó, 
a  później  uczniowie  jego  i  zdolniejsi  pisarze,  jak:  Piotr  Lerouii 
Karol  Fourier.  Lllerminior.  Toorya  postępu,  jakij  podaje  głó^^"''' 
jej  twón-y,  jest  raczej  religii^,  a  nie  zasadą  filozoticzną.  Po^wi-'" 
dają  oni,   iż  rodzaj  ludzki  od  początku  aż  do  naszych  czaBt>^> 
szedł  drogą  doskonalenia  się  umysłowego,  fizycznego  i  mt»x"*"'- 
nego,    usuwając  zpoza  siebie  wszystko,   eo  mogłoby  być  pi"^*" 
szkodą   do  ulepszenia  rodziiju  ludzkiego  i  dobroljytu  jodnorst*'- 
Według  zasady  tti,i  s^-koły.    rodzaj  ludzki  ulegając  prawu  pJ"*J' 
rodzonemu,    posuwa   się   powoli    po   ttg    drodze    doskonało***^'' 
gdzie  umysł,  nauka  i  przemysł  razem  się  wspomagają,  wit><i'ł* 
ludzkość    ku   postępowi.    Kowe  czasy   nadchodzą,    w   którj''*^^ 
ludzkość   połączona   związkiem  serdecznym,  żywot  swój  wi^"" 
będzie  wśród  pomyślności  i  wiedzy.  Lecz  sprawy  starego  świ* 
jeszcze    stawiają    opór.    ludzkość    broni    ich   z  zapałem,   wi^*" 
chciałoby  powstrzymać  ten  znak  naprzód,    cofnąć  całą  oświ*''*^ 
i.  ziąd    owo    straszne  zamieszanie,    owe    walki,  od  pół  wiet" 
wichrzące  Europę.  Przyspieszyć  koniec  tych  nieszczęść.  ośW'^ 
cając  ludzkość,  wskazywać  jćj  obowiązki.  pi7.eznaczenia,  podĄl^f 
Jej     dubroczyune    prawa,     przedstawiając    nieprzychylnym,     'f 
na)tróżno  usiłują  wstrzymai-    przeznaczenie;    takiem  winno  b^*-' 


M  liu  priibkme  ile  ła  deątinie  hmmiiie.  —  Melaitgeschi,  yneitt^mK'.'^ 

lihiloBopliiques. 
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zailanie    każdego    rozumnego    człowieka,    maj:ic(^go    na    sercu 
sprawy  ludzkości. 

Zasady   Saint  Siraonistów.,  —  Jednakże  i  postę- 
powcy jak    i    inni    sofiści    i    sekuiarzo,     rozdzielili    się:    Jedni 
chtieli  przetwarza*'  świat  za  pomocą  pojęć  pozytywnych, 
**►  jest,  nauk  fizycznych,   dowodząc,   iż  pojęcia  religijne,    tak 
^oŁre  i  zbawienne  niegdyś,  przy  obecnym  sianie  rozumu  ludz- 
kiego, mogą  oddziaływać  wprost  przeciwnie;  inni  znów  iitrzy- 
ttiywali,  że  pojęcia  religijne  równie  s.^  dziś  jak  i  niegdyś  konie- 
czne;   leez    że    powinny   być  zmienione  i  zastosowane  do  obe- 
cnego stanu  społeczeństwa  i  do  postępu,  (iłównynii  stronnikami 
ostatniego  pugli^du  byli:  panowie  liazard,  Enfaiitin,  LHermi- 
'Łier   Pragnęli  więc  oni    do  nauk  ścisłych    wprowadzić  żywioł 
religijny  i  w  tym  zamiarze   odwołali  się  do  niewiast.   Przyjęli 
jakiś  nastrój    tiyemniczy:    „Bóg,   uczucie  religijne,   sumienie, 
*>-at«hnienie,   ludzkość,   objawienie  osobiste'',   ciijgle  brzmiały 
w   ich  ustach.  Uznawszy,  iż  religia  nie  może  istnieć  bez  kapła- 
'lów,  zaprowadzili  podział  na  apostołów  i  uczniów,  albo  ojców 

*  s  jn  ó  w.  Zgromadzenio  zjednoczonych  nazwano  rodziną, 
*iovra  religia  prayjęła  nazwę  Kościoła  Saint  Si ino- 
"i  i  stowskiogo;  Bazard    i  Enfantin  nazwali    się   najwyż- 

*  Zymi  ojcami').  A  teraz  podamy  główniejsze  zasady  Saint 
^iniomstów:  1)  Chrześcijanizm  dobry  w  swi^j  naturze,  wybornie 
zastosowany  do  potrzeb  społeczeństwa  owoezesiiego,  cudowny 
***etnal    wpływ   wywienił   na  ludzkość   w  wiekach    przeszłych; 

*  niyśliciele  S^III  wieku   okazali    się   niesprawiedliwymi    tak 
f^  osławiaj^c  *).  Leez  ta  instytucja  już  się  przestarzała  i  prze- 
była swój  czas,   obecnie  jest  bezsilna,  umierającij  a  nawet  Już 
''niarłą.  Ź)  Saint  Simontanizm  powinien  zastąpił-  Chrystyanizm, 
^Ł  jak   Mozaizm    ustąpił   miejsca    Clirystyanizmowi.    3)  Chry- 
**yanizra  zajmował  się  wyłącznie  duchem  człowieka,  pogardzając 
'**etnal   jego   ciałem.    Saint   Simoniści    przeciwnie   przywracali 
P*"awa  ciału,    uznając   za  cel   człowieka,    szczęście  tuteczue  na 
^iemi.  4)   W   religii    Mojżeszowej    niewiasta  jest   niewolnicą; 
'^Wyutyamzm  nią  się  opiekuje,   a  Saint  Kimonizm   wyzwala  ją, 


')  W  r.  1830  czaaopiBJDo  Olobe  popierało  pojijcia  Saiiit-Sinionistów. 
')  Sunt-Simoniiiii  podkopali  bardzo  powagp  szkołj-  WoltctyitiUkićJ. 
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czyni    woloa    i    stawia  na   równi    z  mężczyzną.    5)    Odrzu.  *^z 

grzech   pierworodny  jako    nie  mogący  się   pogodzić  z  potl  i 

sicniem  ciała,  przeczy,  aby  natura  ludzka  była  zepsuta,  za.^^ 
gujaea  na  karę  po  śmierci.  6)  Odsądzają  Boga  od  giówn,^^ 
Jego  przymiotów,  zmieniają  najzupełniej  pojęcia  chrześcij  s 
skie  w  tym  względzie  i  nakoniee  tlochodzą  do  Fantcizs.  -z 
Określając  najwyższą  istnośi-  powiadają:  „Bóg  jest  wszystkL  « 
co  istnieje^.  7)  W  tem  przypuszczeniu  nic  może  być  mo  ti 
o  stworzeniu,  a  przyroda  istniała  już  od  wieków.  Czło^^^ie 
pierwotnie  istniał  w  stanie  dzikości,  nie  posiadając  ni  oi^^sli 
ni  mowy:  wzrastał,  wznosił  się  sam  przez  się.  a  przy  ciąg-T^^ii 
postępie  doszedł  do  stanu  doskonałości,  w  jakim  dziś  istui^s^je. 
Udoskonalając  się  coraz  bardziej,  dojdzie  on  do  ubóstwienia, 
wówczas  zadowolenie  jego  będzie  zupełnem  i  niczego  już  i^" 
zapragnie.  8)  .Tednym  z  środków  koniecznyełi ,  aby  ludzkośr 
doszła  do  tego  stanu,  jest  zniesienie  wszelkiej  różnicy  lunj mi- 
kowej i  urodzenia,  aby  wszyscy  członkowie  rodziny  dzielili  '^'f 
tylko  według  swych  zdolności.  Ta  klasylikacya  należeć  b»|-<lzie 
dli  kapłanów  albo  ojców. 

Rozdwojenie  i  bezprawia  pomiędzy  S  ii  i  ** '" 
S  i  ni  o  II  i  s  t  a  ni  i.  —  Pr^j-wódcy  tego  wyznania,  chcąc  czyB""' 
zastosować  swe  poglądy,  wynaleźli  kilku  młodych  niężc/y^ 
i  niewiasi.  którzy  ZRckłszy  się  swego  stanowiska  s[M)łecziie^'- 
poddali  się  kierownictwu  ojców  najwyższych.  LecZ  *' 
właśnie  przełożeni  wkrótce  podzielili  się  w  zdaniach  co  do  *'"' 
biety.  Hazard  uznawał  rozwody:   Enlantin.   idąc  jeszcze  dal^J' 


H 


chciał  pewnego  rodzaju  wsiióluości  kobiet  Wówczas  to  Ba^a 
ulwor/,ył  jedno  stanowisko,  a  Enfantin  dnigie.  wygłaszając  s^" 
niemoralne  zasady.  Obok  swego  krzesła  zostawiał  zawsze  miej^** 
liróżne,   oczekując  kobiety  uieHbecnej,  albo  kobio*J" 
niesyasza.    Poszukiwano  jej    najpier\v    we   Francji,    ns**** 
pomiędzy  prostytutkami:  później  rozeszła  się  wieść,  iż  kobiP**" 
mesya.sz  przyjdzie  ze  wschodu,  a  zatem  wielu  Saint-Simonis'*^* 
udało    się    do    Konstantynopola    na  ji\j    odszukanie.    Oj  ci^  * 
najwyższy  Enfantin.  posunął  swe  nadużycia  tak  daleko,  *^ 
rząd  skazał  go   w  roku  1832   na  rok  więzienia   i  sto  franko**' 
kary,  jako  siejącego  publiczne   zgorszenie   ze  szkodą  dobrych 
obyczajów.  Od  tej  chwili   Saint- Simonizm   stracił   w  aznanif 
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rpowsMchsćtu  zopeloy  suieuoek.  uwaiany  juko  roli^ia  i  filozofia: 
Ilecj!  niTsIi  tTMąi-*  się  postępu  s|tol«fZue|i;ti.  r/ucouc  ziuriieoi. 
l^zrosJy  i  owoi"  wydały.  Wielu  nawet  poważnych  myślicieli 
rulegJo.  uwiudzionych  «bnw»Hi  praysricgo  szmcŚcib  ludzkoŚiCi 
[na  ziemi. 

l'i»tr  LerouT.  .lego  pisma  i  zasnijy.  —  .tfrfen 
Iz  n^jznukuinil^sych  SniDl->>iino]ii^t('iw,  oddzieliwszy  8i>;  od  «ckty 
[SaiRt-Siiiions.  niejaki  Piotr  Lf>roax,  'rotpowsxec])niaI  zuów  na 
»wojii   rr'ko   zasady  postępn,   wyłożone  w  dzit^K*    pod  tyditfm: 
,0  xas»dzif  ciągłego  post ępu',  a  niusl^puit^' rozwiui^-tL< 
|v  dziele:  ,OIuil]Ekości,jój  zaaailacb  i  przyszłości', 
wydamjm  w  r.  1840.  Oto  gfówtie  punkta,  jakii'  mo^na  wycisnąć 
[x  l^j  luiosznniny  pojęć  i  hlu/jiicrsln':  I)  Człowiek  nie  jest  uui 
'diicboiu,  ani  zwierzcoi(>m:   iocz  zwieni^ieai    pnttkhztsttuuina 
tpntez   rozum   i   połączonem   z  ludzkością.  2)    l'rz«znaczfnic-m 
I  uzłowicka   J08t    zwiqz«k    z   bliżniciai    i   t  owiałem :    ćrudkoini 
I  do  iHgo   zwiiizku   jesl   rodziDa,    ojc«yxuu    i  włusnoćć.   3|  Złem 
;<i  Dędz^  ludzkości,   prawdziwym  gizechem  pierworodnym  jest 
eamowfatlzlwo  w  rodzinie,   ojMTznie  i  wła.«no.^ci.  4)  -IiHlynym 
^rwlkit^ni  xanidł.-zytił  pr/fciwzJeiuu  jfstiiiilośt  bliźniego  i  zupełna 
[irspiSlDOSć.  6)  Chrzescijanizm  jeat  najwzDiośIejszą  religii)  prze< 
szłości:  lecz  ponad   ehrze^eijanizmeni  góruje  jesz«w  ludzkośi^. 
KŁ^Ii^ia    Mojżeszowa    rozwinięta,    prz^statu  jui   być    zakonem 
Wojżefizowym ;    chrzeŃrijanizm  zniSw   rozwinięty   lak,  jak    by^ 
powinien,  nie  raoio  się  już  nanywap  rbrzościjanizmeni:  przeżył 
OD  jnż  swój  czas.  6)  Nic  mu  aai  raju.  ani  piekła,  ani  ciySc* 
po  za  obrębem  le^  żyda:  nie  ndeży  (ukże  wierzyć  w  podwój- 
ność iiwiatów,  w  odrębność   nieba  i  ziemi,  a  błąd  pod  tym 
VT.g\>'i\i;in  był  straszny.  7>  I)<.1^  nie  jest  wealc  po  vi  fwtalem. 
aui  świat  nie  jest  odręliiiyiu  od  Boga:  ziemia  nie  istnieje  pu  za 
niobem,  aoi  niebo  po  za  ziemia.  To,  co  istnieje,  a  niewidzialne, 
to  niebo;  to  zaś,  co  jest  widzialDĆm.  to  ziemia;  niebo  tak  ]K>ji^'i«, 
to  Bóg.  a  ziemia,  to  Jego  Iwory,  S)  Każdy  człowiek  znajdiije 
się  w  ^iiJjin  zwiijzku  z  ludzkością:  nie  istnieje  on  sam  przez  się, 
alL'  przez  ludzkość,    która  jest  w  nim  złożona.    Ludzkość'  uic 
umiera,  zmienia  się  tylko  w  jedoostkacli.  a  jednostki  lakźe  się 
tylko   zmieniają,    nie   przestajiic    żyć   w  ludzkości    i  razem  się 
nią  doskonaląc.  9)   Imię    Adama  jest  postacią   legendową; 
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aio  przedstawia  oni>  człowieka  pierwszego,  lecz  całą  ludzlc«-^ 
która  w  istocie  swej  bętliic  niezmieniiit,  istniała  bez  poczs}_ 
i  istiiici;  będzie  bez  końca.  Na  poparcie  swyeh  dowodzeń.  ~m 
roux  przekształca  podania  żydowskie  i  chrzościjańiiikie,  nu.^»_i 
Mojżesza,  a  nawet  Jezusa  Clirystiisa.  Zresztą  twierdzi  i  prte  -«■ 
z  dziwiią  śmiałością,  nie  dowodząc  tego,  co  założył,  a  na^^r 
madzając  największe  niedorzeczności  i  bezbożności. 

Teorya   falansteryjna  Fouriera.  —  Karol  łT"  oii 
rier,   urodzony   w  Besan^on   w  r.  1768,   a  zmarły    w  r.  lfe*3; 
jest  autorem    także  nowego  systemu.   Bolejąc   nad  złem  i     "wy- 
stępkami  w  społeczeństwie,  pomimo  widocznych  żywiołów^     *io- 
brego,  starał  się  to  złe  poprawić,   pomijając  środki   religi,! m'. 
Ponieważ    zdawało  mu  się,    że  złe  pochodzi  z  podziału    społe- 
czeństwa na  rodziny,  postanowił  utworzyć  stowarzyszenia    spo- 
łeczne,   które    nazwał   gronami,    szeregami    i    zastę- 
pami.   firono   .składać  się   powinno    najmniej    z  siedmiu    '"'' 
dziewięciu  osób,    była  to   pierwsza    przegródka   przyszłego     "'* 
społecznego,   pierwszy  zawiązek  stowarzyszenia.    Szereg     P"' 
winien  się  składać  z  dwudziestu  czterech  do  trzydziestu  dwó*!! 
gnm  i  łączyć  się  w  z  a  s  I  ę  \i  y  po  tysiąc  ośmset  osób.  Mieszkał"^ 
członków  zastępu  miało  się  nsizywać  falanster;}  i  posia**^ 
wszelkie  możcbne  przyj cmno.śei.  Do  tego  zgromadzenia  nale**'^ 
mogą  osoby  każdego  wieku  i  stanu,  które  zajmą  miejsce  wefl^^S 
ich  smaku  i  zdolności :  a  wszystko  tu  ma  być  wspólnem,  ■**^" 
datki,  przycbiidy  i  przyjemność  i.  Zastępy  łączą  się  z  sobą   ^*^' 
dług  swycli   wspólnych   spraw  i  wzajemnej  użyteczności,    tvr''- 
rżąc  miasta,    okolice,    królestwa,  (x'sarstwa,  a  nakoniee  sto^^ 
rzyszimie  powszechne,  yiującc  za  granico  świat  cały,  a  głów'"" 
ognisko  p'i  nad  Bosforem.  Chociaż  wszystko  będzie  wspóln*^'"' 
jednakże  będą  sprawy  odręlme  jednostek,  gron,  szeregów  i  ^'' 
stępów.  I'rzycliód  ma  być  w  czwórnasól)  pomnożony,  a  rozcl'*'" 
rozdzii'limy,  stosownie  do  piacj-,  nakładu  i  zdolności.  Tak  łf'^    | 
wJitsność  jednostki  łączyć  się  !)ędzic  z  majątkiem  powszechny'*'' 
uluistwo  z  bogactwem,  a  wszystko  tak  ma  być  urządzone,  a''-^ 
jedni  nie  wynosili  się  uad  drugich  bogactwem,    a  drudzy  o'* 
zazdrościli  im  tego.  Zasady  zaś  jego  były  następujące:  l)B(fS 
jesl  zasadą  czynną  i  motorem :  malerya  zaś  jest  zasadą  biernS- 
uległa  wpływowi  zasady  czynnej:  niaterya  zasadą  dowolną  iolw 
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iętnif.  i)   Bóg,  ezłowiek  i  przyroda  idanowią  jedno6^,  poohłtt- 
iaji|  !4ic  w7.Ajt>m  i  inie.tiajq.  Ji^t  to  iiasada  Saini^SinioiiiKtńn' : 
„Bug  jf«i  wKzjstkieDi,  i-u  islnieje'.  S)  Wola  Bu<^tt  objuwi;i  się 
TKot   przycłi(g»nto  powszechne,  kti^re  jest  rozp«vrs»>cłiniooe 
wsMcłiświPcie.  Z  przyriagania   wyradza   sif  powinowsciwo 
lowsifictioi-.  Wssyslkii!  uaiHiętiit>ś«i  ni^yą  awój  p4K-ziitL-k  w  pny- 
odzie,  pocuawsKy  od  atomów.  »i  do  gwiazd,  a  zat^m  w  ]to;ę;n 
mym.   4)  Świat  b^zie  trwał  HO  tysięcy  Ist;  praez  pierwsze 
<czt«rtl2k-śi'i  ty«ięi'y  \m  wct^i  Ir^dzio  si^<  udoskonalał  i  postc- 
owal.   TsUiieje  dopiero  siedin  tysięcy  i  jest  oliecuie  w  cliwili 
ieciństw*.  prjejdzio  w  opokę    mlodzieiiMoRci,  prwjdzie  na- 
cpuiu  w  v{wk<.-  d')jrziiłaśei,  tam  natrzyiiia  się  *)£in  ty»i«/cy  lat: 
późnii^    nakouin^.-   przyjdzie  Kgritybiałość  i  ona  to  ztiifi«'zy  go 
o  dnigich  czicrdzicstił   tyt>iąeach   lat  6)   B4g  Mwonył  ssf- 
:Qawiv  roiluijów  ludzi:  dziDwięt^  na  starj'iii  lądziu,  a  siodm  na 
iiioa7m.  Te  rodzaje  wszystkie  ulegają  prawu  pnsyciągania  i  po- 
winowitclwa  powszechnt^go.  li)  Pn  świecie  teraźniejszym  przyjd^i 
innu  stwonu-uia  w  1i«zbiLi  uśumastu.  a  ka^tdc  siworzenio  dokona 
się  przez  połączenie  płynu  południowego  z  płyuom  północnym. 
7)  l>u^.e  ludzkie  nie  umierają  raiem  z  ciałem,  które  ożywiają; 
a  lUe  mog^c  islutoil-  bez  powłuki  matury  al  nej,  przechodzą  w  inne 
.etala   ludzkie    na  naszym  świeuie.   lub  iin  innym.   St  Przyei^- 
iLJfl  powsiecline  przejawia  .się  w  ludziach  przej;  namiętnodri. 
S^amiętności  znów  poełiodzi|  ud  Bo^a,  dtali^  są  zawsze  i  wszf* 
dzio  jednakie.   Jeżeli  znajduji|  przeszkody,  to  lylko  pocliodKące 
od  człowieka:  trzeha  więc  je  usuniie,  nie  zaś  poski-timiai'  wro- 
dzona numiginośei.    Zgodność  wówczas  zapanuje   na   kwiecie, 
ieżtfli  namiętności  nie  spotk^ji[  nawet  cienia  oporu.  9)  W  ozło- 
ieku  jest  dwanaście  głównych  namiętności;  siedni  należy  do 
łla-ciy,  a  jiięć  do  eiftła.  Z  dowolnej  działalności  tych  dwunastu 
namiętności,  wyradza  w  człowieku  uczueio  religijne.  kl<irc  jest 
wynikiem  połażenia  namii-tuosci.  tak  jak  kolor  biały  jest  wy- 
nikiem pi>łin'zeuia  wszystkich  barn.  K')  Ubowiijzkiem  ezłowieka 
eat  nU>gać  przyciiiganiu,  t.j.  swym  uainiętnoćcioni.  11)  Pojęcie 
cnoty  i  występku  jest  Kupołnie  hłędnem,    12)   Przeznaczeniem 
>07.łowieka  jest  uprawiać  swi[  ziemię;   celem  szwęście.  a  środ- 
'łami    de    niego    Ktoworayszenie :    ziąd    wynika    zgodność    po- 
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ws?,i'i.-liii;i.    13l    l'rawd/i\V(.i    s/.i-/.i;Śfii'    zależy    ua   tein.    aby  i_    — 
siiulat'  wifle  nuitiiptnośi:i  i  wiele  środków  du  ieb  Kiispokojei^^i^M 

Piłiiii  Gszan  i  o    |irawily   i   Ijlędii   w   ty  eh   sysc^  — 
nut  (.'li.  I'rznsiul(i  w  dobrem.  —  Tf  niedorzeczności  i  <Ł 
waezno    niantonin,    biidząco   tylko  litość  i  przestrach,    wywa    ^^^ 
jednak    zmiczny    wpJyw    na    ludzkość,    przemawiając    do   i^i_ 
w  imię  braterstwa,  porziidku,  zgody,   postępu  i  pracy,  dol>-   z^' 
bytu  i  ulgi  ludzkości.  Jednakże  eafy  ten  system  razi  przeR£.^    (i 
i    błędem.    Dogmat  grzechu   pierworodnego,  jego   następst  ^^-^"i 
prawdziwy    stan    świata,    wszystko    to   jest    błędnie    pojęte^  ^  tj 
zawsze  zbyt  wielki   nacisk  położony   na  dobrobyt  materyŁ  1  X} 
w  ostatecznym  celu  człowieka.    Zapominajf^,  iż  życie  doczess  :x^m, 
to  eza.s  wygnania,  doświadczenia  i  przygotowania  do  lepszg- .g-go, 
które  będzie  wiccznóm.   ,.My  tu  nie  mamy  stałego  mieszkali  «4. 
mówi  wielki  Ajiostoł.  szukajmy  innego".  Jeżeli  miłość  brat«xis 
jest    znamieniem    odróżniajacóiii    prawdziwego    ebrześeijaai  *is 
według  tyeli   słów    Chrystusa:    ,,Poznaj^  was,    żeście    moi*^' 
uczniami,  jeżeli  będziecie  się  wzajemnie  kochać",  powinniśi"Łiy 
wierzy'-,  iż  tej  i)icknej  cnocie  nigdy  nie  zabraknie  żywiołu,    .1  ^* 
to  iirzejiowiada  Dueli  Św.:  „Zawsze  macie  biednych".  „Potrze'-"' 
aby  były  odszezepieństwa  i  berezyo".  Pracując  nad  polepsze- 
niem losu  hidzkości,  trzeba  postępować  roztropnie  i  nmiarlŁO- 
wanio,  gdyż   nieraz   wprost    przeciwny   skutek  wyw^ołiye   O-*  *■ 
umiejętne    i»ostępowanie:    :i  widzieliśmy,    iż    źle    pojęte  zas***-y 
braterstwa,  sprowadzały  straszne  dni  niesprawiedliwości,  ncist" 
i  zabójstwa.    Cln^eścijanie    nigdy    nic    rozpacząji^  o   zbnwid* '" 
ludzkości,  bo  wii'dzii  snuii,  „iż  ludy  ziemskie  mogą  być  wy'*" 
czone",  lei:z  wierzą  również,  iż  leki  te  jedynie  pochodzić  «»o^ 
od  Iu»śeiofn,   klóry  jest  Ojcem   rodu  ludzkiego.  Wiadomo     "" 
również,    iż    wedlng   tego    boskiego    duelia  Kościoła,   rozWoi*2!e 
cielesne    nigdy    nie  mogą  bye    środkiem   zaradczym    na  nC*'^ 
ludzkości. 

Naturalizm    w  s  p  ii  ł  e  z  e  s  n  y.  —   Błąd    zmienia   s»'t 
z  lalami  i  dniami,  mówi  Św.  Hilary,  annuatn,  ałgue  wwHSffw"*^ 
fidcm   hahent;    otóż    cała   nowożytna   filozofia   z  tej   i  z  taml*^ 
strony    Renu     obecnie     zjednoczyła    się    w    naturalizmie 
współczesnym.  We  Francy  i  i  w  Niemczech,  mówi  uczon^" 
Opat  7.  Holesincs,  większość  tych,  którzy  oddalali  się  od  wluy 
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1   walczyli  nawet  z  aiii,   zostaliby  chrześcijanami,  gdyby  mogli 
godzić  się  na  przeczeniu  takowego.  Filozofia  czyni  już  wszelkie 
ustępstwa;  otacza  szacunkiem  chrześcijanizm,  przyznaje  nawet 
"łędy  z  XVIII  wieku :  lecz  na  jfden  punkt  nie  może  się  zgo- 
dzić, t.  j.  na  porzijdek  nadprzyrodzony.  „Rzeczy  nadprzy- 
''odzone    istnieć    nie    mogą   i    nie    istnieją,    mówi 
**ila,jeżeli   istnieją  nie  są  obowi.izuj  i^ce,  nie  je- 
steśmy ani  biskupami,   ani   księżmi,   ani   teolo- 
S'arai;    jesteśmy    ludźmi    świeckiem!,    myślicie- 
lami, żyjemy  w  świecie  i  pracujemy  dla  świata. 
Rzeczy  porządku  nadprzyrodzonego  nie  nas  nie 
"bchodzą.   Filozofia  i  Chrześcijaństwo  to  dwie 
P**'Cg'i    które    nie    mogą    istnieć    jednocześnie, 
chyba  pod  warunkiem  wzajemnej  niezależności. 
*"ilozofia  zależy  tylko  od  rozumu.  Ona  sam  aj  c- 
•Synie  daje  swym  uczniom  światło  potrzebne  do 
'"Oz wiązania    wszystkich    pytań,    tyczących    się 
ludzkości  człowieka.  Albo  filozofia  nie  istnie- 
je,   albo  jest    ostatniem    wyjaśnieniem    wszyst- 
kich   rzeczy.    Filozofia    pragnie    ży<!'    w   zgodzie 

*  chrześcijaństwem,  leez  pod  warunkiem,  iż  zo- 
stanie wszechwładną  w  swym  zakresie,  że  bę- 
dzie uważaną  za  równą  potęgę.  Wszystkie  reli- 
gie są  jednakowo  prawdziwe  i  do  I)  re, jeżeli  od- 
powiadają   potrzebom    dusz,    które   je    przyj  ęły 

*  U  h  stworzyły.  Przy  tern  żyjemy  w  wieku  XIX 
^  krainie  wolnych  instytneyj.  Nie  możemy  i  nie 
Powinniśmy  zrzec  się  zdobyczy  z  roku  1789", 
'^k  to  myśli,  mówi  i  pisze  naturalizm  współczesny,  taka  to 
^*8t  broń  myślicieli  nowożytnych  ').  Trzelja  jednak  przyznać, 
'*  dowodzenia  te  nie  zawierają  nic  nowego,  jcstto  odświeżone 
"^^łnie  rozumowanie  racyonalne.  Widzimy  w  naturalizmie:  ra- 
^yonalizm,   eklektyzm,   deizm,    ateizm,    bałwochwalstwo,    albo 


')  Sobir  w  Perigoens  r.  1858  potępił  ten  WąJ  w  „Religii  pr/yro- 
ilionej"  przez  Jalinaza  Simon;  w  „Ziemi  i  Niebie"  przez  Jaiia 
KeynaDda;  w  ^Studjfteli  dziejów  religijnych"  iiraei  Renana. 
..Wiek"  i  „Joamal   des   DBltats-  takż«  w  r.  185.5    przejęty   sic  'emi 
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jeiłili  dhcfcii.'  antropolati-yc  i  odnowioną  bogiaię   rozu  •■ —  -^ 
lub    I)  o  g  i  u  i    ludzkości.    Wszystko    to   jednak    w  y  n  i  i 

z  protostantyzinu,  dozwalającego  na  sąd  prywatny  i  O:       8i 

łiisty  w  rzet-zach  wiary,   wyższy  nawet   po  nad  powagę  bos Ł; 

Nasi  więc  nowożytni  myśliciele  nip  wynaleźli  nic  nowego,  t^Łid 
grzebali  tylko  dawne  nwzy.  Otóż  więc  setki  rnzy  dowiedliś^^snj 
już  ich  poprzednikom  i  mistrzom,  że  Róg  wie  i  może  n 
objawić  wiole  rzeczy,  których  zl)adae  sami  nie  umiemy,  że 
nam  wielo  objawił,  i  trzecie  najwidoczniejsze,  iż  kiedy 
przomawia,  to  winniśmy  fio  słuchać  i  ulegać. 

Niedorzeczność  i  bezbożność  naturalizmu-      - 
Cóż  to  za  niedorzeczne   postępowanie,   usuwać  się   z  pod    i»-  ■^j- 
istotniejszego  obowiązku   pod  pozorem,  iż  jesteśmy  ludz-X.ii' 
św  i  ecki  ćmi.    mężami    stanu,    myślicielami,   al  "^  "*■ 
że  żyjemy  w  wieku  XIX.  w  kraju  wolnym,  cieszącym    ^^'f 
zdobyczą  z  roku  17S0.  Tak,  jak  gdyby  wyrazy:  świecki    1^^ 
myśliciel  równoważyły  nazwie  poganina  lub  niewi  ^  f' 
nego:  lak,  jak  gdyby  nawet  poganin  lub  niewierny  nie  uio^'' 
znać  i   biidiić  tego.  co  Hóg  objawił;  jak  gdyby  człowiek  iiit^e' 
diiwiilnie  ziiiii'niać  swe  pojęcie  o  prawdzie  lub  błędzie,  o  zł*^™ 
lub  dobrem:  jak  gdyby  wszyscy  ludzie  nie  pochodzili  od  Bt>S* 
Wszeeliimicnego  Stwórcy  Zbawiciela,    Prawodawcy    i   SędŁi*^^'' 
wszechświata,  i  nie  mieli  tegoż  samego  przeznaczenia  wiecził*^"^ 
i  nadprzyrodzonego:  jak  gdyby  mogfy  być  wieki  obce  Król*-'"'"^' 


I 
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wszeehczasu:  jak   gdyby    poste])    mógł  położyć  granice  Te 
który,   jako  mówi  Aposloł,    jest  najwyższym  Panem;   jakb^' 
nie  było  szaleństwem  i  jednocześnie  ostatnim  stopniem  nief*^"' 
rahiości    pr/.y puszczać,    że    otworzenie    może    mówić    do   Bo^^" 
HIó  w,  j  cże  li  chcesz,  aleja  C  i  e  słuchać  nie  bę  <ł    ■' 
n  a  u  e  z  a  j .  j  e  ż  e  1  i  chcesz,  ale  ja  temu  nie  u  w  i  e  r  *    ■' ' 
rozkazuj,    ale    ja    nic    bfdę   posłusznym:    che*?   ^^ 
m  i    d  a  <■    udział    w  t  ć-  lu    szczęściu    w  i  e  c  z  n  e  m,   ii  '  *" 
s  k  (1 11  e  z  o  u  e  iii .    [I  r  /  e  z  u  a  c  z  a  s  z    mię   do   r  a  d  o  ś  c  i  n  ' 
|)  i  aiiski  ej.    ja    r  egu    u  i  e    c  h  e  ę  ,    wolę    nicość,    1  *^  ^ 
z  w  i  I' rziM' i  a,   allio   przenoszenie   się  z  planety    ^* 
planetę,   jak    uau  ezaj  a    nowi>ży  t  ni    mędrcy.    T*''*' 
to  może  bvć  wynik  z  naturalizmu. 
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Prótnin  i  uieiuoo  wsajstkich  systemów  fl- 
lozoCioznrt-ti.  —  Zustanunisjąc  hic  uatl  U  rnipsKaoina  iuq- 
FróżnoroJnic^jszTełi  pojci=.  I>tęilów  i  {K^głaHów  lilozoScznycIi,  il»- 
[Rbotliimy  rin  wDioskn.  ił  spofeozoośi^  rląj^y  do  roikladu.   Gd; 
|ua«tnpi  n)?.kfa(l  Iriipu,  puw^li^jc  i-tiś  luki*^^,  nmUu^  wyra^nia 
liio&suctii.  mego  ale  matu.  coś  takiego.  1:0  nie  ma  nazw;  w  ję- 
zyku ludzkim.  Toż  samo  stain  fitę  i  x  filozofii}  nowoiyinn.  Z  po- 
^(2^tku  pudiiusita  una  riine  pylsiiia.  prowadziła  rozprawy  przE>x 
lewych   minislrów   nujiEiiakomitszycli.  rotwiązywola  zagadnioDia 
lludzkości.  niby   po^ziikina/a  prawdy,  a  rzerzywiścio  lAloiięłii 
[w  zwątpieniu.  Teraz  podaje  ona  zagadnienia  jcsznto,  lw--x  ua- 
ftycliiniaKt  zipowiada.   iż  niP  można  i^-h  rozwiazai*,   Przyrhochi 
nakoniiT  stan.  n  którym  filozotia  niftylkn  u\e  Ji'.tl  idoluij  ro7.- 
viąEywa<^,   tent  niwot  aio  uoiio  stawiać  zagadnień,   wygtaaza 
[wyrazy  h^-z  związku.  Jakby  w  gorączce.  Weszła  ona  Już.  mówi 
[|iowi«>n    myiiiiciei   chrzKŚpjjański,  w  zakres   czi>goś  takiego,  co 
[oie  rua  nazwy.  Ji^  przedstanicido  mówią,  lecz  nic  nio  wiodzą 
li  l]ic    tiio  rozumieją.   Zapytaj    ich,   co  to   jest  Uóg?    nie  niiiji( 
\o  Nim  iadnt^go,  ani   prawdziwego,   ani  Widnego  pojęcia.   Naj- 
ja^nic^i^ziiiii  zo  wszystkich  iell  pojci'  jest  to,  łe  Bóg  jest  pnjc- 
[oiem  oiterwanem.  z  któr^o  nio  mogą  sobie  zdać  sprawy.  Czy 
OhrysitiiB  jf-.iit   Hrtgiem  ?   lakżp  nie  wiedzą :    moiił  to  istota  po- 
.  dubns  do  Hogn.  \wi  ule  niajnc  poji-cis  o  Bogn,  nie  inog^i  lakże 
!  wiedzieć  «zy  Chrystus  jeet  Bogiem :   w  kaidym    razie  uważ^n 
Pana  .FeKiisa  za  gsiiiiiw-a,  nieńmiertelnpgo.  myślidela.  wielkiego 
[incia  i  1.  cl.    \  jak-ii  jest  ich  religia?  Nio  mogąc  nic  stanów- 
[cKego  określić,  tworzą  jakąś  religię  przyszłoici.  A  cóż 
to    bpdzie    za    religia?     Będzie    to    ebrześcijanizm     w  u  lny, 
Fzniosły,  oczyszczony.    Przyiąganie   namiętne  ma  sta- 
vii  JL>j    fznstkę.    A  jakież  będzie   życie  przyszłe?    Moie 
[wieczna  podroi   pomiędzy  gwiazdami  i  I.  d. 

Soeyalizm  i  komunizm  zagrażają  ludzko- 
t^ci.  —  Wszy^tkii)  to  Kzulunc  wyrikoki,  te  niedorzeczna  ma- 
I  rzonia.  wszystko  to  jest  wynikiem  rozumu  tud^iegu  samemu 
^sohie  ZDStawioni^go.  a  raczćj  wynikiem  zasady  badania  oso- 
I  białego  i  prywiilufgo  praw  wiary  i  religii.  Protestantyzm  przez 
i  swe  zajady  dał  początek  socyalizmowi :  ten  zrodził  lilozoflzm, 
z  którego  później  powstał  deizm,  atelzra,  naturalizm,  nakooiee 


aeśi  lila  roiiusi;  aiomskich  i  ctel^snreb.  l>o«z£dl^r  do 
ni«  muńu  unikuąć  socyilizniu  i  kouiuntzttiu,   które 
zupi>lnv  pra^wrot  w  {Kirządku  spolfflmjin.  Tak  wicr  blf 
ulugk-zn4>  provariz)  do  U^tlńw  sjwtecznycb.    ,Każ<i;  I.nt^r 
ligijuv,   muwi   Ludwik   Blaak.  wjrwofoje  Lutn    [uuisiwa 
i  spolwincęo".  a  \n\  wieki  mld/i''^  ■      I.tilrB   citl  Pn>ari 
SĄ  tv)ki>  lrt«ms  wiekaini  niedonu"  •.  Tak  jak  w  bud;i 

blętEii«,  Uk  w  soejralłuuie  t  koinuiiizmie  znajdzioiujr  tiiiG 
pnnrdT  i  Mędn,  Prawda  jest  t»,  i«  catuwiuk  &ttt'(irzunv  jpM 
SKV;iea,  a  lii  na  zwmi  iui  cierpienia  i  nędza:  łił^L-m.  ii  aUr^ 
wiek  tu.  nie  x^  gdzipiudziój  zna]fi»!  oioin  siex^<-it%  do  tle 
stworzony.    B^.  religia.  d(i&wtsdcz«iu<f.    sercu    ioilzkie 
pnwdy:    ędy   zoów   naliimliun    i    rosleryslizm    podają 
biedno.    Soi-yaliziu    i    kouiuniKni    powlanagit   •■■ią^le :    CjJc 
slworiMDy  do  szuzęścia;  pm^cnio  szczęścia  jcA  picrwsu 
mi>;tnoś(ri3  kaidegn  człowieka:   szciMjście.   to  przvjMiiii   -  ' 
takż«  jcsU-MBiy  iudiuii  jlnorzonyioi  do  raejLęścin,  u  ^■-   „ 
bofra«tW8,  które  jviil  źródłem:  lum  wifO  nak^iy  się  bo^ai 
tembarttti^j.  iż  pracujemy  na  nie.  Oto  w  jaki  sposób  sKteyą 
wpływaj.-}  na  ina:^y.  I'nyiK>Rinijmy  itobie  uwa^i  Rinamlu  i  Bł 
nad  »Iawni(  noc^  e  doia  4  sicrpuia  17&0  r.  Ctyi  tyitit-ezc.H'ami 
nłat«r>'*li''  lOaie  oprzee  się  sile.  jaką  wywierca  na  nim  W  dc 
wodx«nia  sacyalistów?  Ctyi  inoJo  n.  p.  zaprzei'zyi%  ii>  ■ 
stworzony  <Io  sKo^c^-ia?  łi^   przekonania   nie  zniwc- 
lak  łatwo,  jak  wiary  w  życie  przyszłe.  Czyi  powie  z  Volt«T 
,że  iici.sk  ludów  pr/.y  pomitr-y  ptenii^-dzy  będzie  ostatnii-ra  $łuw< 
(wgu  Hwintd".  Niepodobna  odpowicdziei;  komuniziuuwi  i  soej 
zmówi,  na  gruncie  nialeryalizmu,  z  któn^  oue  wyi^ynęły. 

KatoliejKin    jako    jedyny    środek    pri«cii 
socyalizmowi.  —  Judyuyai  środkiem  preuoiw  loniu  żłv 


')  FnQ«ifiii|   iray>Uci«h  iiii!ł|iniwit<llin}'cii  *i)4/»t  vnjcMiim  rianni; 
nadiw  Łiilnlitkiph  joit  to.  laówi  Nikolui.  i*  uii!  iwrnouja  uouai  ai 
ataRnek  fconiRi-imy  i  logi«xii;  poiiiimU)'  kerRiywu  liwloęictataiił  i  ijio^ 
jMJCiłcini,   iJiflcirfic.  muwiii.  I.ik  miniwo  jHHtijiamuio  t  Mliitr|t«;tiiu  > 
Dtektórych  dogaitióti'^    i>ilntiiin  prtcwroly  )|tołccxiir  odiiawiadigii 
to  pytanie.    „Wstyitki*'  myiti  nin  rrli^ijan,  mówi  Koniannc.  tĄ 
i  pntcrw-tfinł^uieiiu,  a  Mimrh  nu  chru^cijuUtwa  jtu  jednoetct 
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nłJi-tujjjcerau  społeczeństwo,  jest  zwróeonie  się  do  wiary  kato- 
Ii<?k:iej;  środek  ten  możo  wydawać  się  przykrym  i  gorzkim  dl& 
ty  dl.  co  nie  zasmakowali  w  darach  bożych;  „loez  przykrzejsza 
jest  rzeezi[.  mówi  pewien  pisarz,  czuć  szpony  lwa  zapuszczone 
^v     swoich  barkach".  Tę  prawdę,   iż  człowiek  przeznaczony  do 
szczęścia,  w  którtj  socyaiizm  zbroi  się  przeciw  społeczeństwu, 
przyjmuje  także  katolicyzm,  albo  raczej  zabiera  jako  własność, 
grclyż  ona  do  niego    należy  w  całości.   Lecz    do   tego    dogmatu 
dodaje    inny  jeszcze,   t  j.  dogmat    przyszłego    życia    lepszego 
i      ■walecznego,    dogmat  wiary  w  przyszłe   odrodzenie,   w  równy 
podział  dobrego  i  złego  stosownie  do  uczynków,  podział,  który 
Ka-w-sze  umieści  ubogiego  Łazarza  w  chwale  wiekuistej,  a  złego 
bogacza  w  piekle.   Tern  samem   chrystyanizm  dopełnia  czijstki 
prawdy  zawartej  w  socyalizraio  i  komunizmie,    niwcczije  błąd, 
stanowiney  całe  niebezpieczeństwo  tego  systemu.  Wiadomo  ró- 
wmież,  iż  rzeczy  ziemskie  nie  mogą  dać  człowiekowi  szczi^ścia, 
którego    wiecznie    pragnie.    Któż  nie    ma    w   tym    względzie 
g^osu  wiecznego   doświadczenia  i  głosu  Eklezyasty  przesyco- 
nego  wszclkiemi    rozkoszami    ziemskiemi.    Wszystko   jest 
próżnością  i  umartwieniem  duelia?  (Vanitas,  vani- 
^<^um  et  af/lictio  spiritus?)   A  przypomnijmy   sobie  ów  dar 
łuski  Bożój,   pomagającej    nam   do   znoszenia  wszystkich   nie- 
szczęść i  smutków    płynących  z  nicrówćj   doli  w  życiu.   Krzyż 
LiiryBtusa   może  jedynie  pogodzić  biednego    z  jego   niedolą; 
tylko    tą    myślą    ożywiony    i    pobudzony    nkocha    nawet    swe 
**rouine  stanowisko,  jakie  Bóg  ^vyznaczył  mu  na  ziemi.  „Lękam 
*'C»    mówi  Nicolas,  rozwiązywać  to  straszne  zagadnienie  ludz- 
'**ści,  Bluznierstwa  Proudhona  mogłyby  być  ostatnićm  słowem 
*    tym  względzie,  gdyby   nie  przeważała   po  nad  niemi    myśl 
^orześcijańska".     Syn    Boży,    posiadacz    wszystkich    skarbów 
"óstwa,  dla  nas  staje  się  ubogim,  znosi  cierpienia  na  krzyżu; 
'•Wangelift  głosi  pierwszeństwo  ubogich  w  Kościele,  ponieważ 
H  braćmi  Chrystusa,  a  nazywiyąc   ich   dziećmi  łaski  Ijoskićj, 
P^edstawia   im   cudowne   obrazy  przyszłej    wieezmy    szezęśli- 
'o^i;  otóż  jedyna  poważna   odpowiedź   dla  wszystkich  nie- 
szczęśliwych.   Gdyż  pomimo   wszystkich  wysiłków 
'  Q  d  I  k  o  B  c  i ,  zawszo  będzie  olbrzymia  przepaść  pomiędzy  bo- 
B»tyni  it  ubogim,  z  których  jeden  żyje  w  rozkoszach,  a  drugi 
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w  niedostatku.  We  wszystkiym.  eo  dotyczy  się  sprawy  iihojrie — --rr 
spruwy  Indu,   prawda  zawiera  się  jedynie  w  Ewangelii  Jezu 
Chrystusa.  Krzyż  jeMt  jedyna  spójnią  pomiędzy  wielkiemi  i  n^M.^ 

luczkieiui:   Ewangelia  jest  jedyną   rękojmią   pokoju    pomięd 

bogatym  a  ubogim,  a  republikanin  Vergniaud  woła  do  pr 
wódców  soeyalizmu:  „Prawo  własności  jest  podstaw;^  zwiąż 
społecznego,  jeżeli  ono  nie  będzie  szanowane,  to  i  wolne 
zniknie  zupełnie.  Uczynilibyśeie  przemysł  niewolnikiem  głupo-  i 
praco wito-ść,  lenistwa;  oszczędność,  rozrzutności:  włożylibyś  ^i— "■. 
na  człowieka  pracowitego,  ukształconcgo  i  oszczędnego,  potrój  Ji 
jarzmo  ciemnoty,  próżniactwa  i  rozrzutności". 

Proudhon  i  jego  zasady.  —  Proudlion,  odrzuoib,;^  ąc 
stowarzyszenia  i  gminy,   chce,   aby  jednostki    żyły  oddzielKiK-  ie, 
pracując  i  żyjąc  według  swego  upodobania.  Według  jego  zaE»x3Łd. 
przychody  z   kapitałów,    ziemi    i  domów,   są  niesprawiedlł '^^e 
i  powinny   by(''   iiKiinięte.   Ziemia   należy   do  wszystkich   i      <^^ 
nikogo;  praca  jedynie  daje  prawo  do  przychodu.  Nie  powiŁi.*^o 
byr  własności.  Własność  to  złodziejstwo!  Xie  ni4»  ^3^ 
IJoga,  Bóg  to  zło!   nie  może   liyć   ani  społeczeństwa.     i»^' 
władzy:  każdy  powinien  pracować  gdzie  cbee  i  jak  chee:  t^*i 
jest  wynik  rozumowania  Pnnidhona.  Widzimy  więc,  iż  strasZ^^J 
ten   iuyślicii'1   wyciijga    już   ostateczne   wnioski    z  wszystti  *^'' 
błędów.  Stanąwszy  nad  przepaścią,  przez  nie  wykopaną,  rozbić*'* 
te  błędy  poprzedników,  łączy  je,  rozdziela,  zbija  z  iiX*" 
zbitą  logiką.  uzupołniaji}c  ich  cząstkowe  zaprzeczenia  potróju*^ '" 
zaprzeczeniem    Hoga.    własności    i    s)iołeezeii8twa.    Do   tego        "* 
zarzutu    doprowadziły   trzy    wieki   błędu .    rozdzielające   Lu*  " 
od  Proudhona.  A  teraz  nieprzyjaciele  religii  i  heretycy  wszy^^'' 
kich    u(li'ieni,    wybierajcie    pomiędzy    porządkiem    a   zamęt*?*^' 
pomiędzy  życiem  a  śmiercią! 

H  u  1 1  a  Q  u  a  n  t  a  c  ii  r  ii  i  S  y  1 1  u  b  u  s  przeciw  b  ■T  ^ 
dom  nowożytnym.  —  W  różnych  okolicznościach  paj'***^ 
Pius  IX  iiolępiał  wprost  i  wyraźnie  błędy  nowoczesne.  Nskoli**-^ 
dnia  8  grudnia  lSti4  r.  ukaziUa  się  encyklikii  Cuanta  cttf*^'' 
wraz  z  Syllaljusem.  zawierającym  w  sobie  80  zdań  potępiony"-- *'■ 
a  mianowicie:  panteizm.  naturalizm,  racyonalizm  bezwzględwj' 
racyonalizm  umiarkowany,  indyfferentyzm.  latitudinaryzm.  socy*' 
lizm.  komunizm,  stowarayszenia  tajemne  i  biblijne,   stowart/"' 
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nenie  fclpriko-I  i  (Karalni-:  M^y  (>ilaosząi-<!  się  do  Koćujola  i  jł-jto 
pnw;  Uędy  (Mlnosząco  się  do  iipołe<rz«ńt>twa  iinaxanegn  samego 
«  «ut)itt,  lut>  w  sto^HDkach  do  Kościoła,  moralflośi*!  |>rEyrodzuiiój, 
rlnb  i:hrz^Kcij:LUskiuj.  du  nutlźi-u^tw  chnc^M^Ijańskii-h:  błędy 
odno^7ar4>  się  d»  władzy  śtvi4'<rki«-.j  papieiLi  i  dn  lil>i>ralizmn 
oowożymego.  Eacjklika  (^wla  curń  zttbr^ti  tylko  uszyslkio 
nyroki.  ugti»>w>o»  wd  ctasu  wnUpieniu  fa&  trun  l'iuKa  IX,  ai 
do  naszych  cmm'>w.  prteciw  nowożytnym  Wędom.  „I*npiei. 
mówi  biskup  z  Niinos,  przykuł  hi^dy  uowoiytnc  do  słupu 
wiei^inój  Iłuiby.  w  swym  uii>Hmierti>lDym  SyllabuHie''. 

i*onił(>»zanie  WBzystki«li  błędów  i  so  fi  zma- 
tow, pod  ntkzwą  p<i»li;pu  wolnoKt^i  i  oświaty  no- 
wożytnej. —  To  W7liezeme  wszyslkii-b  błędów  prz&i  Piusa  IX. 
j«st  jednym  z  naj wazo  ii^jazy cli  caynuw ,  dokonaoynb  pnez 
ntym«kicb  papioły.  Priwts^dy  nasiych  i^iasów  zaciemniły  WKZ(4kiu 
pojęci;!  o  moniluuści.  prawie  i  iisluwiu-b  pańslnowycb.  Mjr- 
sunina  dobrego  j  /.łego,  widnicj.ica  w  ohyczajacli.  prawach 
i  ui^lawaeb ,  suh  .'^ic  glówn^-ui  znamionit^m  na^nego  wieku 
i  ciążyła  nad  wKzyKtkicmi  sprawami  ')•  Pin^  1^  dopiero  roK- 
dziclił  światło  od  ciomnoMi. 

I'od  hasłem  wyra».iw  do^iyć  elastycznych  i  zupełat« 
jełtxi:zŁ>  ui«okTcślooyŁ'h  w  aii»zym  jt;zyku,  jako  to:  puKtęp. 
wolność  i  nswiala  nowożytna,  wtixyatki>  na  raz  zbii- 
izoDo  i  pomieszano.  Postawiono  l>łąd  obok  prawdy,  złe  na 
równi  z  dobrem,  a  niiiktóni  l>rcdnu  dowodzenia  pudniesiunu 
do  godnoM'i  dogmatów  i  podslawowycli  zasad.  Tak  wi>ic, 
t  róJoorodnoś«^i  wyznań  na  ziemi ,  wnioskowano  o  dobro«i 
w^eystkii-lk  wyznań,  lak,  ic  praysxło  du  ziipWiii^j  obojętuośiń 
w  rziM^zach  wiary.  Ta  zasada,  może  nawet  wię<rój  ieszcto  uio- 


')  Kifidy  Btafan  "zmaga  elg,  twierdzą,  U  to  BA^.  piy  ghpslno  ^tm- 
ali«dxi  wMclkie  uioiliw  wyobtaiaaia.  nufY^ą  Je  świattnui;  pily 
oiutiuoli  Miłiltł  viió4  iiiairstu.  nazyinfa  to  kn't]'ką;  ^y  xł>^ik:iiiu 
wi<1xi-iua  ogBmInja  bidiikuai.-,  wii>(l>*  iiiówiu.  K-rmum  bii<łxi  «(  iitijiiu- 
Ilia:  gdy  wciyKlka  orlilychn  Ktnyałoiroiiuii^,  to  w)-»tBwi;Ol  łJ>irituNlixin 
i  kau|  kitlolicyimowi  ł^cłyti  tUf  w  jsilno;  gity  muytiko  popada  fai 
jarenio  niewoli,  lo  vtiAi.n  )>mrittwit  isoliiojii;  gdy  <iTitt<;p<uv  dxi<n 
do  "alki  okrutnej  t  t-ywiliiiicyn .  In  nmywnjit  j^oii^pirni  i  r4)«m. 
(Motidi.  4  łtyciaia  1&65  r.) 


*).  Tak  wię«  inrśl  i  słowa 

[InoRci.  kttiru  rDZTużniu  dulirc 

Ekliądż  ona  hy4iil>y.  jest  prawna. 

lur}-  oiul  wol^  ciJowieka.  Dosilo 

ii  pi&Zii.  .2q  cKłuwifk  saiu 

w  co  wierzy,   a  świętość 

Miiccij.  jak  W^fl,  to  »>taleństwo, 

.<i.y  >h<-\  :  ''rił-jfurai  XVI.    A  jcit-li 

>ld  ii'^t'.  jljj  swoljodnie  dziatać, 

i^lo  są  z  s«bii  zfąezoni?,  to  pytam  »ię, 

iHst^pstw  dowieść  IU8  moito  (lodobna 


iyśltfć    o   mDloiuaDt^j    zasadzie 

,   czyli   nitiwdBwsDiasięwjakt* 

raw^'.  —   Zdrowy  roi&^ek  nas  uczy.  ie 

^^^  u  i  V  u  d  »  u  i  L-   n  jiikąś  sprawę  je»T  prosta 

^L.ua   dobrą   1ul<    Hą,    inądn(   lub  niurozsądną, 

jy^olirrnośoi    i    /.ainianiw.    Prawo    pniyrodxoiie 

-*■     pmpuilkwii  wiuifszat'  si^  do  sprowy  oht-ej, 

^  ^lonłłlli.  Otóż  uaai  myśliciele  nowożytni  eluńeli 

:      powsip-<:hnft  i  najwTisią  nieinlerwfincyi, 

niMniiAuniti    zaehowywat-   wimii.  jako   prawo 

^-    W  imię  lej  zasady,  rewola^yonińd  i  bezbożni 

'^łiy  Indzie  nie  mieszali  się  w  sprawy. 

'  y  riorpiafa  sprawi  i^dliwość,   religia 

k  (i  i  ć.    TapieJElwo   dobrzn  zustaiyto  się  ludzkośi-i, 

OUp.  prz«szkadzaj;}c,  że  ta  zgnbna  zasada  niewda- 

ohce  sprawy,   nie  praeseła  w  zasadę  XIX  wiitku. 

utrodowyefa.  I'upicż  nuzwiit  lv  zasadę  luGiotemcn- 

Lpieczna  niedorzecznością'). 


Roi 


pDilycue-  Cira^airt,  de  I  ereiiue  de  (irtnoU^,  str   37.  39. 
Oani'enli<}tt.  IC  ic^-l   Etu.yeiiipie.  8lr.  ti4.  68. 
•  pniluliuet^u  prawa  w  religii,  tiietylfcu  iv  utwitm  dróg;  do  obo- 
alftJHStto  u««ij-i!i>iilv  Ind}  (Teruiitjtuiu  i  Se«]ityu3'xiiiii.  (Cireu' 
r.  43). 
)n  18  im«iiiitu  1860.  —  Okólnik  AntoucUego,  MtnuU  S7  In- 
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dai^epznn  nii  iM-sboinit.  mani  |)iii>.<inli>tiii.  poiiawuns  J4 
praw)]ziwy  postąp,  najnjrt^nt  doskoiiAtoBĆ 
IcezD^,  w  której  etan  spciłeczDy  jest  beiwicl^ 
dnie  n»jli3[isKjriu  i  najlepiej  iiriPcZT  w  lAtn) 
iilbuł,  ku  ktOromu  cl^ij^  wi  uuy  spoTocztfńfih 
OU)  ulaniu  w  Im  pnutdiiiiucie  potępiuni>  prz«z  papi^ia;  .S^ 
vyi^ts  ilfi«:konalo^  9pał«czn»  i  jMK-t^p  oświity,  yiymkf^ 
uzgUduie,  aby  t^poWzimlwi:)  ludzkie  umdzito  ^it-  (k-z 
uu  religię,  to  JesL  tuk.  jak  ^Irby  unu  oif  istnioJa,  Inh 
gdyt)y  nie  było  iadnt-j  rółni«y  pomifdry  religią  prm 
a  Mgdtiin".  T»fc  więc,  iibojf-inośt'  r«li^iJBa  i  mi^suiuina  klar 
Hlwu  i  prawdy,   uiąjit  być  podstawa  dotikoiuilości    sp[4i>rxułg  y 

Otędy  i  sofizinata  o  wolności  myćli  i  drako.-! 
Z  tegft  faklii  psyehirziiłigo,  if  cjtłowipk  ma  władzę  mrślei 
ilu  lub  dubne.  pulom,  iv  piwtadn  możnośi:  flzycms  wy^Htwi 
dzonia  swycli  myśli  dobrych  lub  złycli .  pozy tocznyftb  Id 
szkoliwych,  wnioskują,  -ii  wszyscy  nbywał4>]e  wobee 
samych  i  Boga,  laain  pruwo  do  irolności  ziipełnój.  nieć 
caonuj.  bezwKgIęduój.  ruwut^j  u  wsty^tkiidi  iuduw  i  we 
kich  stanach  oświaty,  do  wolności  inyKlenia.  potum  dn  wy 
8)uini4  snych  myśli  otwarcie,  słowem  lub  drukiem .  a 
powa^  ducUowau  ani  świecka  nie  luoio  ograniczyt.-  lej 
noici.  Jest  Ło  prawo  przyrodzone,  pierwoŁnu.  nieodtąezno 
ludiEki^j  osflbi8toś«i,  nd  godności  obyn-atcln.  A  prawo  In  istnie 
nietylkt)   w  porziidku  społiMSznyni   i   państwowym,    lecz 

*)  ZótUM  potHpioiin  uwiera  w  fol)i».  tnfmi  liitkop  t  OrOnoUi,  l« 
inyfiU:  Ił  i«  irst  powitm  (tan  «pi>łe<.-i«ń);tnii  potbrpu  i  aawiaiy.  kt 
wymaga.  sł4)-;  tak  w  u«tsw»ch,  jinmidanitmii  i  tatzijtiiu  te| 
■ipołeciedsiwa  sio  iwraoano  nwagi.  Jeieli  jił  nia  na  iblniaiit 
w  ftgutiMJui.  to  (m3iiąjiiuuvj  na  [inwil;  lab  Uni  ir  religii  w 
gólnoiei:  2)  f.e  to  koniiKiiwić  jval  Iiiłt«itgl;dn^  i  isli>tBJe  iwla 
da  togo  (tana  tpaliKiMniittn  nir  nu  iła  akoUcenirial  wfląe 
S)  £•  l«ti  itłD  jMt  nnjItfDijm.  *tiinvin  doikoflaloicl  (jtrawadMi 
poilfpein  ońriily.  Otół  iriilaouieni  ytit,  in  t«B  atau  ni«  jpbi  nąjli 
pnjai,  to  jert  Ukim.  któi;  oreMsyniatnU  nuj!<plij  kl«at  po*t^ 
Aby  iBpRemiyfi  «ipołK'iii«j  dMkonnloitci  rnlj^i,  itmI*  eh)'b« 
»pnMir«  ittnienia  religii .  albo  UIniraia  jH&ńj  jyawdihrij 
albff  nofao^i  JH  potnaaia.  jednak  ua  potrAJiij  Mi^d  Alotofln 
i  reflgljay  był  jiowodem  wydania  «iojkliti  poifpin)ic«j.  Nic  tnet 
^dać  od  Sffiol«la.  mM  Dapoalonp,  aby  pnetnatzat  w  prandj  be 
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w  p<ii7ądkH  monlDym  i  religijnym  ').  Tak  więc  mysi  i  iiłowa 
n-yfumifj^  i;ic  z  )>od  priiwa  iiiuruluości.  która  rozróinis  dobre 
od  zti^o:  każda  myśl,  jaknkolwiekłłfldć  ona  hylnby.  je^^t  ]irawBq, 
a  prawda  nic  niisJaby  iua^j  miary  nad  wolę  człowieka.  Doszfo 
at  do  ti^.  ui<Swi  iJupanloup,  ii  pi&zi).  A  o  cxlcivri«k  sam 
slwuma  prawda  x  itign.   w  m  nierzy.    a  Awictośó 

yt  tego,  co  uwioll>ia*.  To  ni^etlj.  jak  Uąd.  to  szaleu«two, 
|Kiw!iłdn  Pius  IX.  pontaraiyar  stówa  (.ini-^nia  X^^.  A  je:^)i 
cbcciuy  wolun  iiiyftlor  dla  t|igo.  aby  HWiłbodtiip  działać, 

\giyi  te  Awifi  wolności  ie\żh  >ą  z  sobi^  zł%exonc.  to  pytam  si(, 
do  jukicłt    strasznych   następstw   dowieśó  nas  może  podobna 

I  usada? 

Co    trzi-bft    tayiluć    o   mnioiDaDój    zasadzie 

luitfiutorwcueyi.  vzyli  niewdawaniasięwjakif- 
knlwiekbądź  sprawę,  —    Zdrowy  roi^dnlc  nas  uczy.  te 

iwdnnio  się.    lub  nii-wdanio  w  j;ikfi.ś   is[ira\t^  josi  pro^i^ 

tusailii  postępowania  dobra  lub  sJn,  mądrą  lub  uieruzs^dni}. 
Mnnownio  do  okoliczności  i  xaiiiiarów-.  Prawo  pmyrodKone 
oćikazuji-  w  wiolii  przypadkach  wmieszać  siij  do  sprawy  obcej, 

i  mówi  kordyuiiI-Anlonclli.  Olói  attsi  myślicielo  nowożytni  choivli 

'nlworzyó  zasadę  poW!iZ4'rIiną  i  Rajwyższ;)  nio  1  ntorw  en  cy  i. 
któnj  wszyscy  nieKniicunie  zachowywać  winni,  jako  prawo 
niięd/yuarwdowe,  W  inij^  tój  zttsady.  ruwolucyoniści  i  Iwzboini 

.domagali  się,    aby  lud^e   nio   mieszali    się    w  sprawy. 

Iw  kiórychby  cierpiała  sprawiodl  i  wo^i*.   r«ligia 

i  I  u  b  moralność.  Piipioztwo  dobrte  zasłuićyto  sin  ludzkok-i, 
mÓMii  Dupuiiloup.  pneszkadzajoc.  ie  ta  igabna  zasada  uiowdu- 

[wania  się  n'  obco  sprawy,    nio  przeszła   w   zasad*^  XIX  niekii. 
prAwaeb  narudouycb.  Papież  nazwał  i^  zasadł;  nieinterwcD* 
fi,  niubozpioczną  oiodorzocznością'}. 


wxgli;t)i)r  koni>?f«iinaRi  jir/rpiuikowe,  nnitwojwia  iiinncxfi}iw«  w  »- 
niy  iogmaijct.ni!  Ctrculairt.  de  lełeąne  de  Grł-nobk.  *n,  37.  39, 
41.  —  Coneentioti,  IC  sept.  Httąfcligne.  str.  G4.  6S. 

')  liUii«iil«  {loiioliuego  prawa  u  mli^ii,  nielyUio  ie  otwien  inff  do  obo- 
JflnodDł.  ale  jeatto  aiwieuoiue  Iiidyffereiityiuiu  1  SueptyeyKuin.  ^>ch- 
latW.  «tr.  43). 

*)  Alluhucyu  IS  wntciiiiui  ISCO.  —  Olc61iiik  Mtnurllrgc,  Monde  37  In- 
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Wielki  liliiil  (■!)  lUi  bi' z  w^l  ł^diiej  I'ot';gi  r 
z  u  111  u,  Ii  t'Z  wKjj;!  ^il  u  i'j  włailzy  [laiis  twa,  w  o  I  i  ludu 
i  faktów  s  in.łliii  luiy  c  Ii.  —  Prowadźcie  dalej  dziełu  zaiiiie 
sziiniu  i  ideniiujHci,  wlrksziiśi.-  miii  omany  cli  myślicieli  iiit!tylk=s«'-^ 
glosowała  za  istnieniom  i  iirawuśeijj  rozumu,  lucz  i  zu  ji[  — 
rii  o  z  no  władztwem,  nie,ograniczoneiii  panowaniem  i  zupełną  nit_'^" 
zależnośfiij.  Nie  mówią  już  teraz:  rozum  jest  czumciś,  ler^n^ 
rozum  Jest  wszyMkicni,  a  wiara  niczem.  Inni  jeszcze,  zwracaj ^jy 
przociw  Mobie  Ijroń  rozumu,  głoszi^  jako  zasadę  podstłiwow~=.^<ta 
wszystkiefTo,  prawdy  i  hłi;du  tożsamość  i  nieto/samość ').  !Maiii^E~  - 
także  zaślepionych  mężów  atanu.  utrzymujących:  żf  państn — —^^^ 
jest  początkiem  i  pr/yczyną  wy/ystkicli  praw;  że  prawo  liyti^HC: 
społeczeństwa  ilomowego  i  rodzinnego  wypływa  jedynie  z  usta  "' 

świeckich :    żo  wola  ludu,   objawiona    w  zdaniu    powszechuet^rrrrŁ 
jest  najwyższem  prawem;  że  pi'awo  to  jest  ntezalożnóm  od  ^«rf  M 

kich  praw  boskich  i  ludzkich:  a  w  porządku  państwowym,  cz^^-~J 
dokonany,  już  przez  to  samo,  że  jest  dokonanym,  ma  m«irz>« 
jirawa.  (lóżliy  się  ststło,  wielki  Boże,  gdyby  tak  ohydne  aasar  J  j 
zapimowały  w  społeczeństwie?  Potępiając  je  Pius  IX,  brot 
zarówno  tak  wiary  jak  i  rozumu,  rozumu  przeciw  sofistoj 
a  wiary  przeciw  bezbożnikom;  rozum  i  wiara,  które  wedł"^LJ-£ 
wyrażenia  papieża,  pochodzą  z  jednego  źródła  i  sif  dwiei=«c»* 
pochodniami  zapalonemi  przy  tein  samum  ognisku. 

Zwierzchnik  Kościoła  na  nowo  uświęcił  prawa  prawci^^' 
religii  i  sprawiedliwości,  prawa  przyrodzone  człowieka,  rodziKi*^' 
osobistości  i  moralności  ludzkiej.  Przemawiał  on  zas  >■*' 
mieniem  i  wolnośeiii,  przeciw  samo  władz  twu  jfr  **" 
uostki  lub  zaślepionemu  panowaniu  tłuinów.  Pows.*-*" 
wał  przeciw  zasadom  materyalizmu  gardzącego  -wszclkićm  p»j€*7 
ciem  władzy  zwierzchniej  i  boskiej,  prawa  wyższego,  wieci*'*^ 
zasady  czynów  ludzkich:  poniżającego  wszystko,  zaprzecz^  4^ 
obowiązków:  nie  u  znającego  innych  sił  nad  naturalne,  iai**^ 
moralności  nad  osobiste  przyjemnostki,  W  imię  Opalrtnc****" 
rządzącej  światem,  w  imię  sumienia  powszechnego,  Pius  *^ 
wygłosił  prawdy  święte  1  zbawienne  ,  iż  czyny  ludzkie  mo^ 
być  sprawiedliwe  i  niesprawiedliwe,  że  moralność  winna  laws** 


')  o.  (iratry. 
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^ptywać  iia  sprawy  puustwowe,  i^  aie  moijia  usprawiedliwiać 
wszystkich  czynów  ilokonaaycb,  tembardzi^j  mticnych.  g^ji 
siła  ni«  jest  sprawiedliwością,  s  powodzeniu 
prawem*). 

Stosownoći:  bulli  Quanta  curL  BahaŁernika 
odwaga  Piusa  IX.  —  Waleiono  pneciw  slosowności  tego 
wyniosłego  i  urowyalego  wyatiipionia  papieia,  chciano  go  wy- 
stawió  jako  Ł-zyu  bńzuiylwzny,  dokouany  pod  wpływem  uniu- 
sienia.  Ale  kiedyż  stoKowniej  wykazać  l>t^d,  jeżeli  nie  w<iwcxas, 
gdy  grozi  Dswet  najszlachetQi4>jstyin  umysłom?  kicdyt  Iopi<^J 
uiyć  lekarstwa,  je^li  nic  Wł'iwczas,  g<Iy  ehoruba  zrobiła  Dajwicksu 
postępy?  Ozy  i^luiejii  dziś  Wędy?  woła  biskup  Orleanu.  Czy 
błędy  te  są  niebezpieczno  lub  nie?  odpowiedMe:  a  poznawszy 
niebeipioisieńslwo,  groiące  religii  i  społeczeństwu,  uzuamy, 
iż  bulla  niu  tylko  że  nie  była  bczużyKmuym  wynikiem  zaślo- 
pionego  umesieuiu,  lecz  czynem  prawej  i  powszectinej  obrony. 
Jestto  równinź  czyn  szlachetnej  i  braterskiej  odwagi.  Powsze- 
chnio  przypuszczali  politycy  i  lilozofowie,  że  papież  bronjąe 
władzy  iIoczesuL^,  aby  ją  zachować,  zrobił  pewne  ustępKtws, 
na  kliirych  prawda  cierpieć  będzie.  Jakże  gruntowne  odparcie 
znajdujemy  tego  nędznego  sofizmatu!  Pius  IX  wie,  ie  u.stęp- 
stwami,  a  przynajmniej  milczeniem,  mógłby  zyskać  pomoe, 
lub  rozbroi*!  niokt<irych  pricciwników.  Loca  jeżeli  Pius  IX  jest 
królem,  to  również  pamięta  i  g  tern,  że  jest  papieżem,  a  nawet 
Opatrzność  uczyniła  go  królem  jedynie  dlatego,  że  jest  papieżem. 
Kie  zachwiał  się  ani  Da  chwilę.  Pog&rdzajiie  nędznemi  wybie- 
gami modrości  ludzkiej,  u  kierując  sii,-  myślą  Bożą,  dopełnił, 
nie  troszcząc  sii;  o  skutki,  swego  obowiązku:  albowiem  potępił 

I  błędy,  potwierdził  prawdę  i  zgromił  niesprawiedliwo^.  Gdybym 
był  tylko  myślicielem,  woła  biskup  Orleanu,  lak  jak  jestem 
Dhrześeijaninfim  i  biskupem,  to  jeszcze  powic^lziałbym,  że  (i> 
cudowny  jest  widok,  gdy  starzec  w  n^slraszmi>jszym  smutku, 
zagrożony  niemiwiścią  swych  nieprzyjaciół,  obijających  go 
w  ostatnićm  schronieniu,  zapomina  o  wszystkich  niebezpie- 
czeństwach i  podnosi  głos  w  obronie  porządku  boskiego,  po- 
rządku moralnego  i  całego  społeczeństwa  europej- 
: 


>)  Biahap  i  Onnobli.  Cyrkulan  i  2  latego  1866  r,.  ur  46.  47. 

1.  H.  ii 
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skif  go.  pn«ciw  błędom  i  złym  zsKadom.  jint-uiiłujiic  si 
xaiiiii>sitanie  w  przvHzłości.  Tak.  ozjn  ti>u  jest  me]iii.  i  pni 
BMS^  »Ist>AŚeł,  uwielbiał'  muMmy  taką  niptułtr&&zoD09«,  tai^Y^ 
tin  widoki)  lylko  prawda-  wieczna  ').  Im  groźniojsza  Imru.  Urn 
więct^  uwiolbiatr  lr]»'bu  świ^ti)  odH'agif  łeglana  i  prt'-W4 
woła  biitkup  z  Poitiers. 

Błędy  popełnione  przoi  dKlennikariy  w  tti 
m  a  c  X  i'  D  i  II  bulli-  —  Tak  wi^c  bulla  i  8  grudnia  na  wic 
eiasy  zappwuita  jui  Piusowi  IX  poehlobne  wspoiiuiiuaii'  w  i 
jacb  Kościoła.  Zdzioru  oua  ol4udiiii  szatę  )>tcd6w  uownżytny^ 
i  jestjamif-m  wystąpi  pniem  powagi  Stoliry  Apostolskiej.  Papie 
hio  wobt'*"  dumnych  wymagań  naszych  czasów.  zarjsoMyi 
się  w  cał^j  rotciąglości  ukój  władzy.  *  p«wnośei  swycb  praw 
i  niezmienności  zaitnd.  Zrozumiała  to  dobnte  b«zboiUłi»t-.  dl 
toi.  jak  mówi  bi.^kiip  z  drenobli,  nigdy  jeszcze  iadna  od 
papiciia  nie  wywołała  tyla  zaburzeń,  ^In  nieoawii 
nych  zarzuttiw  w  pii>macl>  antirelig^nyeh.  Rzucono  się 
bullf^  i  8yllabiit>,  czyli  spiH  błęddw.  z  zaciętością  graniri 
Z  szaleństwem;  wszyMkie  namicuiości  wystąpiły  do  wa 
Ciemnota  i  brnk  zastanowienia,  nie  dozwoliły  dokładnie 
mieć  l^j  bulli.  Nuliczylym.  mówi  Dupanloup.  w  tłómaraei 
podaućm  przi>z  Joitmal  lics  D&ats,  więc«j  jak  8zeć<'d7it>sif 
Mfdów  przociwnych  rozsądkowi,  niesłychanych  i  śmiesznj 
nawet  w  przedmiotach  bardzo  walnych.  A  jełeli  nczynii 
Joumai  dfs  Debats,  to  cii  powiemy  o  Wi^ku?  Prseksz 
ciwszy  w  ten  sposiłb  znaczenie  dosłowne  wyratdw.  zasi 
gramatyki,  przystąpiono  Aa  tłomat^zenia  zdań,  wbrew  wsmU 
zasadom  logiki.  Od  rozpoczęcia  walki,  mówi  biskup  z  tiri>nobl^ 
odczytałem  wtęciy  już  sto  artykułów  w  dziennikach,  ni^roznii 
ilHzycb  odcieni,  ucliodzących  nawet  za  umiarkowane  i  mądr 
nigdzie  aie  znalazłem  sprawiedliwego  przekładu  bulli.  Nigdzii 
nie  usprawiedliwiono  wainych  oskarżou  przeciw  Stolicy  A{ 
slolskiej,  a  z<lania  pot^'pione  przedstuniono  nie  w  znaczenia 
odcrwanem.  lecz  w  konkreuiem.  to  jest  nadanćm  przez  myśli 
cielą  lub  sytil«m  filozoficzny,  albo  przez  zbiór  wypadków,  odi 
Kzących  się  do  tt^o  zdania.  Oo  więc«j,  zmieniono,  przetworzono 


■)  La  OoniMiUim  tt  IJStacwU^MC  p-  Dapaułoup,  itr.  50,  El, 


.'""■;  ""'-*•■» t','?"" '  "^Cr^T"'--^  « J*'°  H 
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Bie  występuje  prx<»ciw  »amowłidztvii  i  nIei*IeżiK.sci 
&n-ieckjej;  4)  i«  nieprawda  je»t.  abj  ona  byfa  spowodoi 
wig«^j  jeszczo  wzgl^ami  pańfitwnwemi ,  aniiełi  reli^uai 
i  tnontlnetni:  5)  iż  błędnie  osliariaji  pApieia  o  poiępiuiie 
oświaty  nowożytnej  n  ogt^lnoćci,  i  spnoetaoić  z  swemi 
darni  i  z  [frawcin  Swiecki^im  Prancyi  1.  Pierwsza  cłcW 
uskarżeoia  oditDsi  się  do  wyrokii  potępiającego  dwudzir 
czwarte  udanie  Syllabusa,  wyraiono  w  tych  siowaoli:  .Pa| 
moio  i  powinien  pojtodzii^  sig  zposLępeni,  libari 
lizmem  i  oćwiat;  nowożytna'. 

Rozbidr  zdania,  żn  papież  moie  i  powini< 
pogodzić  się  zpostępoffl,  liburalizni»m  i  oświaf 
uowołytn^.  —  Papifri  mote  i  powioiea;  lecz  ntył 
nie  zucliwafoić  ze  strony  wtemyeb,  ix  ebeą  nadawa-  pr 
swientehnikowi  Kościofa;  czy  to  nic  zniewaga  w  lalt 
jącycb  sowach  przepisywać  poiitępowuuie  i  wskazywać  ot 
wiązki  Ojcu  świętemn?  Z  lego  ^Iko  jedynie  powodu  jut  iu« 
byi^  potopiono  to  zdanie,  jako  zuchwale  i  obrsżająci-  godoo 
papiozki;.  Ale  jesicie  i  z  innc^  powodu  za^tiigujo  a« 
pienie.  Te  słowa:  postęp,  liberilizo),  oćwiata  nowt 
Żytna,  prawo  nowo,  zajady  narodowości  twut 
mówi  Joumal  dfs  D&Mts^  ez^tkę  tych  sporów  o  wyr 
państwowo,  tak  polepionych  za  swe  nadutycia.  Wreszcie 
maesenio  tych  wyrazów  jest  nieokreilone  i  rcizmaicic  pojmo 
wanc  w  wieln  pii^uiuŁ-b.  Tak  naprzykład  postęp,  pnjiiiowa 
przez  szkołę  pozytywistów  i  materyaligtów,  jakże  siij  rói 
od  pojęcia  spirytualistów.  Według  zasad  współpracowników 
.Przegli}du  dwóch  światów",  postęp,  post^-p  naj* 
wyższy,  to  zaprzecuinie  Boga,  zaprzeczenie  pont4dku    oad 


■ł  M<'iwi<No.  i.v  trawi,  lYiifLt  jeat  beŁbotiie,  ptne  Diipanlmf ,  to  i 
lu;  luoif  iwiUaiy  Ujml.  uli  wy  nfiliol«.  Bec  wątpienia,  nMi 
a  OrenobU,  rdlgla  ul«  uu  tak  wTbilaego  BUiii>iildn  w  non 
jak  miała  w  dawnioi  jitawie  fianaiuJd^;  l«ei  aicpi^wlB.  Ay 
etttttiini  nane  ai«  tmMttto  ładnćj  owa^  na  religia.  Zfads^ 
na  to  jednak  obfilwąi,  U  faior^o  laaosenie  bitUi  f  nałpfWtaaim 
cMniu,  aigdjr  nikt  nit  uajiłłltt  lain  iiaJMoi^łego  taiaa«kn 
FnuKi}'i  i  j^  prawom.  (Lu  Omtent.  H  ttiHeyciifitt.  tlr.{67.  — 
At  rń>.  de  OratoMe,  «tr.  44.  46). 
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pn^Todzone;^  DU  iiuiyi'Ii  mów  postni),  to  dobrobyt 
na  ziemi,  i  altruizm,  jak  mówią,  e  w; Jęczeniem 
ftsmoliibnego  zajęcia  sif  zbawieniem  witiriui^m. 
poniż  aj  ęcćui  tyl  ko  duszę.  Libernlism  róiue  ma 
znaczenie  w  dziennikacb  France  i  Tempa,  jak  w  Otuelłe  ite 
france  i  Jounutl  des  D^bat*.  A  Icrai  w  protesianlvimio. 
gdzio  ciiigle  mówią  o  woluoici  aumieoia  i  woloośei  rolijcijotij. 
esyż  liberalizm  Ch^ren  zasidz^i  si^  tui  t^j  kuduj  podstawie, 
co  i  Giiizoia'/  Praytem  wyraz  liberalizm  moie  być  użyty 
w  ściślejszym  lub  roiciągicj^izeii)  tego  słowa  znaczeniu;  zasloso* 
«'anum  tylko  do  ustroju  ptiństwowe^,  lub  iii.  w  znat^zemu  spo- 
iecznem  lub  religijnem.  A  wyraz  oświata  nowoiytna. 
ezyi  nie  jest  równie  giętkićm  i  zmiennem  orzeczeniem,  jak 
powyłsze?  Pod  tyin  wyrax«m.  mówi  l)upanlou]>,  moina  rosu- 
micł'  dobro.  ol>ojętuość  i  łIo.  Tu  laoia  się  weiBuąó  pod  osłonę 
zagadkową  i  ułudną  złe  i  dobre,  błąd  i  prawda,  iJwiaUo  i  ciem- 
ności, postęp  i  npadek.  Ta  piękna  ozdoba  językowa,  wolność, 
poste]),  oświata,  czyJt  nio  stały  się  hasł«.'m  tłumów  pow^tau- 
czyeh,  cią^tie  dalej  wymowny  prałat,  i  wieczna  zwrotką  wszyst- 
kich rozpraw  bezbożnych?  Nie,  nie,  papież  nie  powinien  i  nie 
mole  pogodzić  sie  i  zastosowa«  się  do  postępu,  libonilizmu 
i  oiwiaty  nowożytnej,  lukjak  wyją  pojmujecie.  Owszem, 
przyszedł  czas.  aby  wykazać  ludziom,  jak  pod  diwiccznemi 
Rtówkami  ukrywać  się  mo^e  wiole  złego  i  tyle  błędów 
omysłowyeh.  religijnych,  moralnyeb.  poństwowyob  i  społeen- 
nyoh.  Otóż  zwróćmy  uwagę,  z  jak  wysoką  mądrością  papiei 
anika  wszelkiej  zagadkowości  i  dwuznaczników  w  swym  wyroku 
potępiającym  'j.  Patrzcie,  mówi  Dupanionp.  na  rzas  ogłoszenia 

IwjToku,  potępiającego  nowożytne  Wędy,  a  przekonacie  t^ię,  iŻ 
koide  zdanie  nie  zawiera  w  sobiti  uie  nowego,  jest  tylko  odpo- 
wiedzią na  zucliwalość  i  bezbożność,  i  stawia  opór  wszelkim 
przedsięwzięciom  Diogodziwym.  IHót,  pisze  biskup  z  Grenobli, 
CO  do  liberalizmu,  przectyl^cie  zdanie  80,  a  przekonacie  się. 
: 


')  w  Kiolopj.  fUiHEofli  i  prawoditmtwie  owAłnip  Inoba  odrńininć  j«>lno 
Oli  liriigiago.  abjr  nie  i>npu>.'  v  pnmieiijiMik.  WidocinĆRi  Jont,  i» 
papiei  ale  potfpił  t«go.  co  jeit  dotir«ni  w  po«tfpi«,  prandii- 
w^ni  w  t>twiaoi«,  «htieiaiJa6abL^in  w  woliii>inT'lnoiui- 
(Biskup  OrleaDii.  sir.  S4.  &9}. 


-    K6    - 

li  n^f^  idzie  nie  o  liberalizm  psAstwoWT.  l^n  o 
raiiziii  rfIrgiJDj,  to  JMŁ   o  obojętncyśe   raliguOĄ'   rói 
aifrdor(«<'£ną  jak  bezboiną.  O  tskiiD  to  liberalUmio,  mómi  Sm^ 
lii^a  ApoKlol.tka,  z  lakienii  uaadaaii,  Rzym  aio  chn*  i  nie 
mieć  nic  WMpulacgu.   Oo  się  zaś  lyciy  uświstr  nownj 
tD^j,   ło  z  altokaeyi   papiezkiej   widzimy,   ii  nie  idzie 
o    oświatę    Dowoiytnii    w    ogólności,    Icez    wIi^&T 
o  ową  wrzokomą  oćwiutę.  .która  jedooi^zpćni^  Vf*J* 
ląjąe  tia  wszystkie  wyzuania.  Dawet  uiechrzeŚ4.'ijauskie.  pi 
diye    stowarzysienta    religijne,    znosi  szkoły-  kaUilieki«, 
wzbogaca  zaktady  niokatolii^kic,   Kośoiół   wyżowa    z  prswini 
jego  ]>o«tadto£ci ,    utywa  wszystkiclt  wysiłków,   aby  znininJRiyć 
wpfyw  jego;  o  tę  oMałę,   ktÓra  d^ży  do  osłabienia,   a  nink* 
nawet  zniwpczoiiia  Kościuła  kaloliokif^n  i  {N>gr^^>nia  1ti(łzl:uśd 
w  eieiuoocic  i  barbancyństwie":  z  tą  więc  Mwiata  Ojciec  świi 
tii^y  się  nie  pogodzi,  j;dyt  juk  mówi  Apostoł:  Jaki  i  mol 
byćzwii^Eek  pomiędzy  sprawi  i>dli  wośc  if  a  d1 
godtiwościij.  pomiędzy  Światłem  a  ciomnośtl 
Cliry stosem  a  Beltalem?*).  Zatem   raz  jeszcze   pi>v 
rżymy.  i»  Pius  IX  nie  potępił  odwiaty  i  społccz< 
al  w  u  nowo2y1u«^o.    leoz   błi^dy,    wionące  się  w 
społeczeństwie,    które    mogłyby   je    zburtyc.     Nie    o  s  t « ^ 
i  prawodawstwo  od  potępił,  le«z  systemy  t  tttoi 
ziłpełnt'go   praotwore«nia  epołficzeństwa,  przyozdobiona  oai 
postępu. 


')  C»rłiilb.,  c.  6,   V.  U.    15.  —    OrmJairr  Ot  fni^tte  de 
łtr.  3fi. 


Uwagi  nad  stanem  i  działalnością  Kościoła 
w  wiekach  średnich. 


^l^ydobywBzr  Europ$  3t  nąjglębsutłj  yiciimoly  i  preyprowa- 
d7.iwti£v  JH  du  piii>knych  cusów  sztuk  i  nauk,  Kościół 
i  nadal  tro.szczfł  się  ci^Ie  o  postęp  ludzkoi^*'-!  na  drodze  roli- 
gii  i  cywilizoeyi.  L«es  strasma  burza  sbicrała  ttiĄ  nad  nim; 
pol^a  bei-pira  mKpoen^a  swą  piskif^lną  pracę.  odbi(!rnJi[c  Ko- 
ściotowi  nieiylko  doczasną  opit>kę  Dad  ludami,  lecz  Jeszcze  za- 
rząd boski  i  duchowy,  fwodiieiole  narodów  wykazywali  im 
bffdy  i  i«{)«ucJo  duchowieństwa '),  k-cz  dogmaty  i  zasady  mo- 
ralne Ko&doła  tuEły  ich  krylyki,  jaka  wyisz6  nad  wszystkie 
ludzkio  zarzuty.  Opieka,  jaki^  Kościół  otacial  Indy,  doprowa- 
dziła jtł  do  wysokit^go  stopnia  oświaty  i  zawsze  wspierała  po- 
stąp prawdziwy,  a  ci.  co  smiuli  jwwstawac  pt^ciw  t^j  opiece, 
musieli  albo  ją  spotwarzyć,  albo  nie  isnsć  prawdziwych  potrz«b 
ow^o  ciasu. 

Powtarzamy  więc:  Nauka  Końoioła  pntoz  cale  wieki  śre- 
dnie była  bez  zunatu  i  świcla.  W  przeciiigu  lylu  tysiąca  lat 
wprawdzie  powstały  nowo  pobożne  zwyczaje,  jakoto:  Róianice, 


panuwie  mumi  iilob.rmtli  >iUknpi<tivii  i  opaultn*  dlit  iwoich  ijutiw, 
uitrnz  muIoU-biieli ;  niulfpniR  w  ti-piiiciu  i  u:  bubolnoici  wjohuwił- 
ufdi.  ktÓT^ch  ani  gto*  pitpiułów,  uii  ludii  paboinyelk  ai«  tdolat  Ja 
opamitt^iia  pnywJMĆ. 
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Boie  Ciało,  Anii^  Pkński  i  t.  d. :  1e«x  brlj  lo  (.rllco  różne 
soby  racii^iiiis  t  wvjui>wioi:t   doBmatńir.  gloszonjcli  pntt 
Micil  w  piemrolaych  esasseb  chrzescijaDKtini.   ^two  to 
iż  ^lodobnn    zn^czaje    oaJe^ce  do  karoo^ci,    mogą  i  potriiutj 
i)}-(>  zniionianp,  sio^wnie  ia  ezun  i  ehankteru  ludunr.   Ż; 
ukouuo    przybnlo   olbrzrmte  i  różnorodna   rozmiu^.  lisrz 
sadę  i  in^dło  snę  czerpało  w  Ewangelii,  s  ponęto  się 
Jać  gMwnit)  pod  koniec  epoki  przc-ślftdow&nia. 

Drzewo  z  początku  uiv  nia  kwiatów,  następnie  niemi 
okrjwa.  które  z  czasem  opadają  Inb  wicber  je  strąca;  Ims 
póki  ono  iatniejf.  wi^iąż  odradza  nię,  now^m  pokfTirąiie 
kwieciem.  (\)  dnwodzi  żywotnośei  pnia.  Tak  samu  i  Kości 
najpiiTH  istniał  h&i  zakonów,  któnrrb  znów  upadek  oie 
ciąłfa  ZA  sobą  zniwentenia  religii :  lerz  to  jest  rzeoz^  pc 
iż  spoc^wa  w  ziarnie  <<Hangelifinen)  ur).idek  tycia  tako. 
aego.  którj  epotcezno^  ehru-ścjjańska  usiłuje  rozwijar.  Sf 
tylko  pewne  okresy  wyłącznie  sprzyjające  temu  rozkwito 
Podczsit  dziesięciu  wieków  spotykamy  nowe  określenia  niekt 
rych  artykułów  wiary:  lecz  wiemy,  ił  prawdy  ohjawiou»> 
8i(  rozwijać  i  pod  pewnym  wK^l^cm  ulefrać  zasadom 
nep}  postępu,  jak  to  dowodzi  św.  Wincenty  z  Lerins.  So 
więc  określenia  wiary  »a  tylko  rozwinięciem  pierwotnych  d 
gmatów  i  dokładniejszym  icli  wyjaśnieniem,  co  biedzie  dok' 
nywato  sie  eiąi;lc  i  stopniowo  ai  do  chwili  oj>:)ądanta  Baj 
twarzą  w  twarz.  Kościół,  pracując  ciąi^le  nad  lym  rozwoje. 
nie  odpoczął  i  w  wiekach  średnich.  Z  lyeh  kilku  uwag  pTi< 
kunrwamy  się  o  zupetnćj  jodnoiici  i  zgodzi*^'  wiary  średniuwi 
rznej  z  wiarą  pierwszych  Ojców,  Męczenników  i  Apostołów.' 
.Drzewo  poznaje  się  po  owocłch',  mówi  Prawda  wiehoi.<ta,  j, 
„a  przeciei  ćr^dnie  wieki  wydały  tylu  Świętych,  obdarowanjelflj 
laską  czynienia  cudów.  Nauka  zatem  Kościoła  przez  cały  ciąg^ 
tego  okresu,  tak  często  nieznana,  brłs  sposlolf^ka  i  świętą.  K>-^ji 
siadając  kioronek  )  zwierzchnictwo  nad  ludami,  mówi  Pili|>s^| 
Kościół  odznaczał  się  w  lym  względzie  wielka  miidrością  i  nie-" 
tylko,  że  nie  powsinymywał  rozwoju  duchu  liidzkio^>,  ja 
Dtraymują  je^  nieprzyjaciele,  lecą  owszem  prowadził  ęo  oi 
nowe  tory  i  dodawał  mu  zawsze  odwagi'.  Przypatrzmy  się  Ko- 
mpie  na  pwzątku  i  na  końcu   lego   okn^u.  a  poinamy,  ezćł 


^a.c    sUia  pod   wp)vwi!in   kiituliv>ziuu?  Cicmnott,  naplyn-ąjąea 
1^1:^11017    na  lacliód.  wipcJnie   ziiiwerioną:   nBuki    Allcoranu 
łbajrtn  swriii  wplynuin  MU-w»jąc  wschód  ciUy,  dxiolau<  od- 
B,  a  wjpniw)'  kmżowt'  ticiilily  Europa  «il  uicwoli.  OprócŁ 
'ołi  nieprzjjaciut  )>oivRta)i  jewccie  inni,  2rodxeni  7,  występku 
łiemj'i,   obnlaJMcy    pod^tAwy    sputorzne.  I.  j.  riillgif-.  rodzinę 
'%vlMiioiif.   Ko^'i<>ł  pukouywa  i^h   z   niesłychaną  mądrością 
^Jedyną  jfęo  bronią  mitoflit-rdzif,  maczanie  i  rois^na  siiro- 
'ośi;,  (  którój  dzisiaj  nyśiilicuitją  itię  w  cuisach  b«xpiocznyffh, 
p  r:K4-«»i]ziiji}  j;;   w    Dtcbivz|iiei-zeastwie,  a   naśladują   w  każdym 
pOBt^puwitoiii  sądowym.  Cierpienie  duszy  i  ciała,  to  przymioty 
Tki«Tiizł!(i-KRi>   od  ludzkości    po  wssystkio  ciagy,  a  Dic«tenie  jćj 
iUljB:i,  lu  iiig»n i(ti;zy  obutriąiok  nisdryeh  rządt^w.  Spotoeteustwo 
[■SŁttrtiiyujp   iiiiutii  w  obrcydzeniu    nie.'izezci>liwyi.-h.   a   nowocze- 
l«Un    lilantT\)]>ia  nicfiio  im  w  dani    piękno  słówka  i  ctex«  zda- 
!**»«-    W  uł>-lia<'h  śndiiicłi.  rawby  nioina,  iibutttniano  ciorpionio ; 
j*»>*'«K;z\!iliwyi-h  iiwsiauo  zu  wybrańctiw  Chryslusa;  wznoezono 
lun    wspntiiate  (mło^e.  u  tysiące  osób  różnych  stanów  ubsłogi- 
"Wttło  niedolę,  czczar  ją  i  o.tładzając.  Pod  tym  wz^Igdom  wieki 
srutinjp  wysławiły  sobie  jłomnik  wieezn<y  chwały  i  jfozostaną 
I  ■**  aawsio  wzorem  do  naśladowania  ilU  innych   wieków.  Nie- 
^''j)i]i<:lwo  |>ag^ańskip  niknie  zupełnie  w  krajach  katolickich  na 
"'^^'hodzie.  Chrzpśoijaństwo  walczy   niezmordowanie  te  słiiial- 
j ''^^'łn  ustrojom  8[ioł>}«-zeństwa  feudalnego  z  przedziwną  rwzlropuo- 
*'^ią  i  mądrości;).  Lad  wynosi  się  do  wtelkii;^  znaczenia,  a  utwo- 
'^ł'Wszy   stan    średni,    na  równi    z  diichowi<«nstwem  i  szlachtą 
^•'^'■ttdąje    w  sprawach   pańslwowych  i  załatwia   sprawy   piibli- 
*^**'e.  Pod   koniec  X\''  wieku,  mówi   Balmes.  widzimy  wielki 
'*****'Cp  w  urządzeniu  i  rozwinięciu  gmin.    Wymiar  sprawit-dli- 
'''^ftci  odbywał  się.  jui  według  stale  określonych   praw  moral- 
nych, głasznych  ■  rozsądnych.  Przystąpiono  do  iinądzenia  sto* 
**>iiliów    międzynarodowych .    skutkiem    mtujemnycb    układów 
'    {•"JtozumiBii.  .lednt-m  słowem  iywioly  postępu,   oświaty  i  do- 
«"Qbyta  rozwijały  się  w  sposób    zadziwiający').    Postęp  sztuk 
'   »Uttk  'ik.tzał  się  widoczny.  We  wszystkich  kraja»^>h  wznoszono 


■)  BalM^  ton  Ul.  fAg.  S76,  SSO.  USi. 


klaozlor^.  koŃdiily  i  upiule,  ktar*  imiaiafty  Bwiyłfco  •  fi^  i 
ru.  at«  sUnowilf  tMn«  arerduett  gcaiimit  Indtkieg*^  SAkIj 
ZftkłaituKi  w  nrmujtyeh  Miq<ewn4eiKh.  ■  wsseehnk*  «  IV 
rjiu,  llolunii.  Okirordiie  i  w  fiiliaiue*  jańual;  pnv^bnte 
łin«U«iii ;  wyUkduu)  w  oieli  pnwo    kofokła*,  cywilu*,  («>>• 
pt«;.  iiiftiofir-.    Pismo  fwifte.  jfZTki:  iidiiki,  gncki, 
cł]iJc)i<iiib  j  anbski  Świi^ty  Tomua   podniM  llloiafi^  &  ■('i 
wjiKfgD  utopili* :  wyniowk  dziolnic   (iR(Nł>uviotu  btt>  prM 
iir.  B«riurdn,  św.  RąjmuDils  t  Peoiufcn,  i«. 
rerjruna  i  iw.  Juiu    Kspistntu.    Poeijft  i  iłiir....'.^.^. 
(l»ty  [>iuit<.<g(i.  Peinirkę.   Politiftu.   iUnyU  Pieiiu  i 
njrcb.  I^c  dc  U  Uinndole  wl»da  dwndEiMta  dwtniu 
Ł  Roucllltn    zadziwia  i^wą  Zdąjomoicją  jpfyka  gt*'  ' 
G^w  te^  naroilu,  którzy    zdumieni   votl|if:  i**  .' 
była   Alpy".    Wioe«iity   de    Baanift  dąjo   lura  jahO< 
o  kszUłcio  Zł^ini.  ■  kardynał  Mikołaj  Cu«a  mówi  u  jq  ub 
dziennym  ukoto  osi  i  rocmym  ukolo  słuDc*.    Ncmi- 
i  wyualazki    przyczjuiają   się   do  pneinystu  i  woigóle  roiMl'] 
władz  umysliłwycb  rałowieka :  kompas.  leWkop,  proch  joi  1'?'^ 
zaaDe.  llziWa  pofzyuąja    drukowm:    czcionkami    nirbuoicmi 
papierze,    wyrubtottjnti    z  galgAuiw,   a  druk    pncyezynia  h« 
pfZ«uoszeuia  myćli  lot«in    błyskawicy  k  jednio  końt-a  ś«i< 
Da  dru^i  i  do    pn^ebowaoia   skarbów    usukowrdi    lUa 
pnych  pokoleń.  Wuksle  były  Ukłe  w  uiyeiu,    /^'.gluga 
aę  com  śniielńj:  oiiropejrzycy  robią  wyciedki  aa  odlo^« 
rza.  Odkrycie   przylądka  Dobn;j   Nadiiei  otwipta   '  t 

dyi  wschodnich.  Odkrytie  AiniTyki  ukaiiye  nowe  .    -.-..  u" 
pole  dla  przemy^iłn  i  handlu.    .Ktokolwickbadi.  mówi  Bakn' 
zbada  Łf  apokę   b«z   nainicluośc)  i  uprzedzenia,  lo  mn^i  pr 
znair,  iu  wówczas  ludzkość-    weszła  na  onwe  tory,  a  tylko  wi 
kom  średnim    nałoży   sif   nteś*'   i    chwała  za    różBi-   udkrłc 
i  wynalazki,  jako  niy'pot^DioJ8zc  rzynnitn  do  duałauta.  ffolr- 
lak  jawnyi-h  faktów,  jakiepoż    lrz..'lia    iaślcplenia  w  dzieją 
rzach  utrzymujących,  iż    prot«6t»nty7.iiit-wi    zawijzi^zai- 
6v  popi-d  do  pracy    dar.howi^  i  owo    pnebndzunio  sig   Id 
e«ropej.ikich.  drzem lijcyt-h  prz#z  długie  lata   Tslrój  spoli 
stwa    europtt)skii>go    w  chwili    wystiipieoia    protestaatjl 
był  jeszcze  na  ostatnim  punkcie  rozwoju,  lecz  już  i  in«dy  *f 
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dostutennie  wyrobionyni  d*  owa  czasy.  Hilrby  ludzkttić  i  na> 
<lal  poBlcpowala  bWs  drogi  nakreśloną  pmez  Kościót.  oświata 
roxw-ijatabv  się  stopniowo  i  hpzpiecEnie.  Niestety,  prntniitantyzin 
pehiiął  ej'wiliEacyc  n-i  droj^  skniitito,  ktc^r«  in  dzieiaj  prowa- 
dzą ku  betdono^'  przepaści  ■).  A  znlćm  opieka,  jakii  olncuił  Ko- 
ściół wieki  średnie,  spreyjata  cjwiliucTt  i  prawdziwemu  po- 
stępowi. 

Niesprawiedliwa  ocona  wieków  średnich.  — 
Wieki  średnie  oskar^ją  u  nieiolerancyę  religijną').  Ton  u- 
rzut,  mówi  BaltneH.  ma  wiete  przyczyn  i  powodów.  Wiek  nasz 
nie  iBoł«  wydai-  sprawiedliwego  sądu  o  prawodawstwie,  insty- 
tncyaełi  i  ludziach  ]tnvsxtj(ib  wieków.  Katon,  badany  w  ućm* 
dŁie«i^tyin  szÓEtym  roku  o  jakiś  csyn  popełniony  w  mtodości, 
odpowiedział:  , Trudno  itdai^  sprawę  nawet  ze  swe^o  postępo- 
wania ludziom,  iyjijcyin  w  innych  czasach".  Zdanie  to  zawiera 
w  sobie  wiolo  prawdy.  Tyle  jest  rzec»y.  o  których  nie  można 
sprawiedliwie  e;łdzit',  nie  xnają<.-  potrzeb  owych  czasów  i  uspo- 
sobień ludzi  wówczas  łyjących.  TymcJtasem  pisarze  w  swych 
zdaniach  o  wicka<.-li  śrudiiich  prawic  zawsze  gwałcą  If  usadę 
mądrości  i  roztmpnośd.  Trzeba  i  to  także  pamiętać,  ii  nie 
masz  w  fincie  rzoc7.y,  któifjhy  nie  można  było  potępić,  ba- 
dając in  jednostronnie.  Wużmy  jakiekolwiek  prawo  nąjuiyte* 
Ctniejftte  i  uiu')iprawiedltwsxQ,  badajmy  ko  z  punktu  niesiez^ 
i  niedogodności,  jakie  spowodowało:  zbierzmy  w  jodną  całość 
to  xłe  wyrządzone  w  róhiych  czasach  i  miejscowościach,  a  bę- 
dziemy mieli  uchydny  i  wotrętny  obraz.  Pozwólmy  il  p.  slron- 
nikuwi  ziisui]  demokratyeznyth  przedstawić  w  ten  sposób  nie- 
dogodności r/itdii  królewskiego,  występki  i  błędy  panujących, 
a  z  pewnością  pnieb^-kniemy  si^i  It^cz  znów  niech  stronnik  mo- 
oarehii  przedstawi  nam  w  podobny  sposób  wszechwładztwo 
Indu,  a  niezawodnie  oofniemy  się  ze  wstrętem  przed  ideą  de- 
magOigiczną.  l*rzedslawmy  nszy^Iko  złe,  jakie  spowodował  roz- 
wój apułfczuy  ludów,  a  niezawodnie  potępilibyśmy  cywilizacyę. 
Sądźmy  lektirzy  tylko  z  nieszczęśliwych  wypadków  śmierci  cho- 
rych, przez  nich  leczonych,  a  z  pc-.vnością    nadamy  im  miano 

•)  BalBet,  tOM  m.  pa«.  377—300. 

*)  Pramla  ni^  Moie  nigdy  tęoiu6  itf  AopbMyttai*  na  Uąd,  ęiyl  ms 
jut  poMlirną ;  a  aUnt  lOMl  go  iniireocd,  albo  nm  tgaąi. 
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Indobójedw.  Tak  wi^c  pustępąjąc  w  ten  sposóh.  wstjrsllco  W 
żna  n&  lie  Uoniuzyi^  Opierając  sif  więc  lu  za»«lue  j«>d>^ 
stronności,  wydaDo  iii«sprawi«dUwy  sąd  d  wiukaiib 
pod  względi^iii  uiciolenuicyi  religijnej.  Zapamniano  taki£ 
ii  b^zwfzględua  i  powszefihoł  tolerancja  nie  moi*  ł&tnit' 
den  sptysób  faktycznie ').  Z  i»go  powodu  odmówiono  w 
sach  nnwołylnyoh  r£i|doiu  K'»JCf'1kie^  udziahi  w  relieiit 
uowiouu  w  lu^śadzie  li<>z  waru  oko  w^  toierancyę,  któna  j 
cz^m  innem,  jeno  obojfitności^  nntgl^em  wszystkich 
Lecz  z  powodo    loleraocyi   róini  sckciane  i  socyolwd 


ffl 


')  Ci  imjMf,  M  lak  iniato  w>-gtui»U  w«la(i»e  uryinas.  tanu 
tao^mrywali.  Wiadomo,  do  Jakiego  Mopoia  Litt«r.  Kalwta, 
^fi«  XV(]I  iriekn  i  ynjwidtfy  rnckn  lodowcgs  «  93  rokn.  pan* 
gwałtownoić  w  nanDca&ia  itrn^n  (wyck  pnokanań  ndtpjnjti 
A  netinrk  nn.  twóm  taso,  eo  oaEjwaft  *  Ansiii  »wirf>«4ą  wijOi 
■ia,  skaapmf  aa  tmim  Ijek.  ktinjr  iimbwJ  njiUli  Jak  «n. 

*)  WalaaU  wyaaŁ  w  nanj^h  euaacli.  niw)  Balnw.  >«t  ^'T^H 
Itototwi*  afiołeuneco.  upehiie  if odncgo  t  pal«ł«Dl«m  >t  iaaM 
potbawion^  wiaiy.  Prawda  Maieit  w  relifU.  Pnj]i«Mimj  I 
iłłBi«Di«,  alfpodobna  jij  nie  wtuai.  Bai  tunaiia,  otyi  nie  ma  fan 
do  pitmrsieAalwa  I  atMęUaii  opiukt  ?  Tru  bardaUJ.  U  wedlu;  M 
ht.  AngoBtfna,  król»two  I  twotKida  U{da  •%  nłctrolu  i  iiBier«ji{  dl 
uy.  Trtebo.  mówi  BocMet  w  proctych  Ucz  głflioki«li  iłowa«li.  Bt| 
kaj  trwafyiili  podstaw  paśtiwa  w  pnwdite.  iródlc  pokoja,  a  finwil 
iibiicjo  tflko  w  prawduwDJ  rtli^l.  Wnyłuj  Ojnowic  Kosoiahi.  |ira 
Ęommii^y  w  Ifm  wtRl^iio  od  tswsrtfgo  wirku,  ji.-dn«u^air  pi 
wtanąjit  *C  laitadf  im.  Anitadjru :  .Sponób,  w  jnki  królowin  tMil 
glwa^  ei;  wiauł  Paaa.  nMf  na  ijrh  aiihiRack,  jaki*  tjriko  królowi 
•Hjfttnit  aofą".  .EoMlM.  aiwi  Bowaet,  vipn]  fcr»l6w  i  eeaan| 
abjr  I«|ii4  thiiyó  Bogu:  aby  romeriTr,  mOwi  tw.  Gntffon,  M 
tii«biatki« :  aby  Mdai  oUf  awimt  prawom,  m  silo^  podp«r(  kanwl 
«łin«teUa6iki^-  Clwó  Karelii  aan  iKnottaiiic,  ai«  Ifk^a  aig ;  [H 
jett  nr  nia  i  po<ltnjiua>(  g» ;  leci  bjąlfla  din«<cUańM]r  tw^  opiei 
wuMimi  KoJciotowt  pRjbjtck,  pod  Mlottf  kttin^  n^ws  iMkil^ 
pokoju-.  C5mM.  tur  F  umU  F  EgL).  .Zgoda  lapćtea  EoMal 
t  pańalwtfn,  JmI  powaioehniB  pnwaai  i  itaacan  prawldtowym  api 
Incicnitw  rłiiwMjafaliołi,  A  aatim  igoda  1  apido.  olo  ohowłątj 
nąiUw  wsitt(il«gn  EoścJoła.  irMła  i  poditawjr  pnwdy:  ColHmtta  ni 
rttmii*.  WładiA  iwieaka  aic  »ałi>  i  aio  powlma  popiarao  U{*l 
I  tłept,  piri  jMl  ob«w)ąiaaa  hnaii  dobra  i  prawdy.  |t^7ta 
(W.  Jfowrff  /J  /Irwin-  iS«.  —   GaeiłagłT,  JtfouJe  *  twnŁ 
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itworzjć  aowy  chrystyanizm,  na  wzór  Albigensów,    Hussytów 
J&na  z  Lejdy,    rzucających  się  na  własność    osobistą.    Tym 
"szystkim,  którzy  przeszkadzają    zaprowadzeniu  podobnej  reli- 
S^i,  zarzucają  to,  co  stronnicy  bezwarunkowej  niezależności  mó- 
"ili  o  pofo£eniu  rzeczy  czasów  ubiegłych. 

Uwagi  nad  nietolerancją  religijną  wieków 
rednieh.  Skutki  niedorzeczno  i  niebezpieczne, 
ynikające  z  tolerancji  w  naszych  czasach.  — 
Stronnicy  bezwarunkowój   tolerancji,  w  imię  swobody  i  nieza- 
leżności sumienia,   wszelką  nietolerancję,   istniejącą   kiedjkol- 
'^ielcbądź,  nazywali   niesłuszną  i  okrutną;   dzisiejsi   socjaliści 
t^ożsamo  powtarzają.  Mówili  oni,  iż  nauka  Kościoła  jest  wjmj- 
słeru  ludzkim,  a  nowożjtni  sekciarze  twierdzą,  że  zasady,  któ- 
*"©mi  się  rządzi  społeczeństwo,  są  również  wymysłem  ludzkim. 
Uczyli,  że  porządek    społecznj    dawnj  bjł  monopolem; 
toi    samo  twierdzą  dzisiejsi  socjaliści  o  nowoczesnjm  porządku 
społecznym.    W  oczach    stronników    bezwarunkowej    wolności 
'B^ziiań,  władze  dawne  uciemiężałj   ludj;   w  oczach   nowych 
s^keiany,  władze  obecne  również  uciemiężają  ludy.  Chcieli  oni 
^tti^eczyć  wszystko,  co  kiedyś  istniało,  a  na  to  miejsce  wznieść 
"^owe  instytucje,  któreby  powróciły  człowiekowi  wolność  i  go- 
**Hoń6,  a  zarazem   szczęście  ludów;   tymsamym  zupełnie  jęzj- 
Kieix)  przemawiają  dzisiejsi  socjaliści.  Nakazywali  szacunek  dla 
*'^7'ch  pojęć  bezbożnych  i  domagali  się  wolności  wjstępowa- 
*ia   przeciw  Bogu;  nie  więc   dziwnego,  że  dzisiejsi   socjaliści 
^**padąją  na  prawa  rodziny,   własności  i  całego  porządku  spo- 
łecznego,  rzeczy  wprawdzie   świętych,  ale  zawsze  raniej  zna- 
•^Zącjeh  jak  Bóg.  „Wolność  sumienia  jest  jedyną  w  swoim  ro- 
7*^  u,  wołają  z  nieugiętą  siłą  logiki,  nowożjtni  socjaliści.  Ona 
'Stujgj^  w  religii  i  filozofii,   nie   może  nie   istnieć  w  ustroju 
***4stwowjm.  Jeżeli  powstajecie  na  nią  pod  jednym  względem, 
^^^tępiftcie  ją  pod   każdjm  względem;  należy  ją  szanować  we 
^zysttiem  i  wszędzie.  Tak  samo  mam  prawo  mieć  wolną  wolę 
[      f*Jtt8twową  i  społeczną,  jak  mam    prawo    mieć    moją    religię 
'      \   ^ego  Boga.    Ja  nie   mogę   robić  ustępstw  tak  pod  jednym, 
j*^  i  pod  drugim  względem,  ponieważ  nie  mogę  dzielić  mego 
*^inienia  i  być   nległym  w  jednej    sprawie,   a  niewzruszonym 
*  drugi-;  i  wy  tegoi  również  uczynić  nie  możecie.  Wolność 
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somieBia  jeai  jt^jo^  w  twym  roduja.  któr^  szuio« 
bezwaniDiuwo.  Jeittli  U  wolnoSć  uioic  aatą  iaeruwmf:  w  nfa- 
gii,  monltinści  i  filoitofii.  jeieli  mose  hji  prmwm  v  iton>- 
kaob  8|)ołei'z[ijch.  lo  (tniwńlrio.  ni^^cłi  będzie  i  niyśl^  pruwt^ 
dnif  w  ittusuukitcii  |iau»twowri-h.  Isunuieie  me  jinekoDaiut; 
osobińińe  nie  ztuuHJtĄJciti  mnii!  do  nzo^wuim  walnych  tt^tii 
gdyi.  duma  moja  larÓH-nn  nio  nlconcj  się  przed  Rf>łt4'!^[>i< 
i  HaioL  Justcm,  jak  pr;.>'d  Turąui^madą  i  Kuroleni  JX.  a 
nie  moje  wyitiW  pomni  jiMluvch,  jnku  i  drugidi.  Duo 
samo  od  siebie,  a  mcliunek  chc^  zdawać  tylko  Toma,  « 
tym  spoczywa'.  Fnwo  jednostki  w  wyburz*-  religi,  pi 
u  Kolią  prano  w  wyborze  ni{du.  Przez  dziwną  !ipr74-«: 
rzfdf  pozwalają  kaź^lemu  wzuoAić  o)tarz«  i  oddawać  cz<4r 
hogom.  Uct  zahnminją  innrzi^j  myśleć  o  {wlitytio.  jak 
koiislvluc-ya.  I'r2«bacz4  łK^złioinu^u,  lo«z  ot^dy  tue  pn 
doktryn  politycznych,  przeciwnycli  ich  uttadom.  Zkąilie  U  .. 
toicA?  dtac-Zpę^ż  Ia  ^przecznoAĆ  ?  Czyi  doczesność  ma  by< 
6wi$U£i|  ')d  duchowo&ci  ?  Ozyż  tam.  gdzio  gwatoą  BdBtwo.  ladt- 
kofi^  ma  trwać-  nifiwiru&zenie?  Pozwalacie  mi  my^e^  i  wicRjr^ 
D  Bogu  jak  i-lie^,  a  indsde,  abyiu  się  korzył  przed  waszymi 
doktrynami  poliiynnomi.  Podobno  rozumowanie  osta^  si^  Bi4 
uioii'  wiilwc  krytyki  zdrowego  rozsjidlcu  '),  Oto  wynik  zgubnycH 
nowożytnycli  zaoad.  Bezwz^ędna  wicr  wolno&ć  wyznali  pro- 
wadzi do  niodonccznoAci  i  jexi  zarówno  niewykonalna  w  czy-i 
nio.  jak  i  w  l<4)ryi.  .Niopodubna.  luówi  Batoies.  aby  sumienie, 
wola,  roium  i  sinwn,  w  ogólno^  wstystko  lo,  co  czyni  etio\ 
wieka  kn^lnn  ^twonenia.  nit"  ulogato  ża^lnym  prawom  i  istniała 
jodynie  na  uklóconie  potfiuuj  ji'dDości  wszechświata.  Dlat4^ 
MU.  miiwi  dal^  BaUnos,  kaidy  nąd,  chcący  isUńti  i  wyznawaj 
ritli)tiv.  niuci  by^  nuruwym  wigl(dem  tycli.  ktńrzy  inaczej  my* 
ilą  i  diiał^l^  PnyiMlruny  ei^  wszystkim  czasom  i  r/ądoni 
clin04«lj«AKkim,  esy  |H)$«ń<kim.  ci^  katolickim  albo  horetyckin^ 
*  MWM«  w  )i*)ł  unliMju  |«iLstwi>n7iii  widnieje  powyłsza  zosadk 
JmI  <Mih  trv4elą  tUtijJdw  wviystkich  rzudi^w  w  icb  stosunkadl 
do  r\<)if(UV  IVntAW<i  Mi  ktM.o  i»>rqdek  si,A<dczay  konieczni! 


M  JMnHił  K  J«Mf  tt  l'iriiit'»  JJttŁ 
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potrzebuje  pewByeh  prawd  stałych,   publicznie  W3rznawaaych 

i  szanowanych;   czyi  więc  można    powstawali    przeciwko  wie- 

bm  średnim,  ii  wybrały  i  przyjęły  prawdę  religii  katolickiej? 

Um  bardziej,  że  ten  stan    rzeczy  nic  a  nic,  jak  widzimy,  nie 

powstrzymywał  prawdziwego   postępu  społecznego,  i  nie  apro- 

*idid  tyle   nieszczęść,    na  jakie  patrzymy  się  dzisiaj.    Przez 

Bienawiść  ku  owemu    królestwu  prawdy,  powstają  jćj  nieprzy- 

^iele,  podbumając  ludy  przeciw    wierze  katolickiej,  i  prowa- 

dif  je  kn  żupełnćj  obojętności,  s  nawet  i  bezbożności.  Bozna- 

Biftniono  się  w  swobodzie  jJego  ')■  I  teraz  widzimy  jai  smu- 

tee  następstwa  owych  zasad  nowoczesnych,  a  z  czasem  jeszcze 

'opiej  osądzimy  drzewo  po  jego  owocach  *), 


')  Poditawmr^  i  ogóln%  zasadą  wszystkich  rewolncyi  jest  BwobodA  złego. 
Wipdlną  onft  jegt  aocfalistom,  republikanom  i  parlame&tfttTiiBzom, 
tak  jak  Trapólnym  wfztem  aagUkanAw,  lutrów  i  kalwinów  jest  do- 
wolne tfomaczenie  Biblii. 

^  Balmn,  protestant,  oompar.,  tom  II  i  m. 
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I  a  80  "ery  a  i  jej  cel. 


'omimo,  io  tnaeoui  prsvpts^jf  n^rij  poc]tł|t«k  gio%cy  fc>tj>' 
^w  pomroco  wieków  —  wiadomo  jeilnak,  ix  pow&utli  Uoplei 
od  CKOHU  Tumplaryusiów.  gdy   zakon  l«n   za  iiiw.lic3.i>nv  W 
prawią,  jakich  sii^^  dopuSKciuł,  a  ktdm  potwii^rdu  histoi^a,  mi 
Biouy   zostuł   pneK   papieża   KlemcoHa  V,  [  ęij  Filip  fi-jkiu 
krół  francuHkl,  Ktmvi<!  kaiial  Wielkiogo  mifitrzu.  Jiikót>a  SMm 
resztki  ich,  ukryło  w  Szkocyi    {loczęli  prowadzić  dzieło  itien- 
wiicj  i  zerułtif  pruwiw  Bogu  i  eolcmu  spoteczoństwu  —  «  nuv 
fraMc-macon,  i-zyli  woIny-mulBrz  wtoinio  od  wjż,  n>iii: 
nionego  zakonu,  cKyli  stowarzył^-enJA,  kttire  ni^  zujiaowału  I 
dow^  kościołów  i  I.  d^  bierze  swój  poutątok. 

Pomijiiniy  tu  opis  przerółayeh  t.-«ri>iiiontj.  jskiit  itiasiiDd 
odprKwia,   przyjmując   każde<f^   iiowk^o  kandydiiUi  di>  brnrlt 
swego,  albo  przy  posuwnniu  swoich  tomiiimturuw  do  wy-/»iy< 
stopni  i  godności,   kuirych    biorarohia   miisońska   lieiy  o<l  ^^ 
do  73,  a  nawet  iiż  do  90  sjic^oWi.  Przy  tych  obra^di  [ip-  H 
strzowie  czy  Wielebni,  szumnie  przenmwiajii  dn  awycb  iii-wt- 
adeptów,  obierjijąc  im,   ie   dopiero  w  wyższych  stopniach 
wiedza  nic  o  sekrecie  prawdziwego  świutła.  ji 
masonerya   ina   świat   uszczęśliwi  Ć,  jełeli   ua  lu   swojf 
zafi^B^  postępowaniom.    A  teraz   pr^ystępigumy   do    opisu*-    ] 
istoty,  d^ośoi  i  c«lu  inusoneryi. 
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Powweohnotć  masoneryl. 

Jak  Kościół  Chrystusowy,  t.  j.  rzymsko-katolicki,  jest  po- 
^'^ szechnym,  t.  j.  na  wszystkie  czasy  i  dla  wszystkicli  narodów, 
tale  i  dla  obalenia  go  usiłuje  inasonerya  uknuć  podobnie 
powszechny  spisek  utworzony  z  jłj  ezJonków  należących  do 
■'^szjgtkich  narodowości;  a  więc  ona,  jako  wróg  tegoż  Kościoła 
'największy,  chce  zostać  podobnie  powszechną  i  dlatego  wszjst- 
kiecni  órodkami  dąży  do  zmasonienia  czyli  zrewoltowania  wszyst- 
■ticŁ  ludów  przeciwko  temuż  Kościołowi. 

Zupełna  przeto  zagłada  nauki  Ewangelii  jest  owym  w  i  e  1- 
*^ini  sekretemima  stać  się  światłem  prawdziwym, 
i^Łiem  pp.  masoni  pragną  kiedyś  świat  obdarzyć  i  o  czóm  zwo- 
■eiktiikom  swoim  ustawicznie  w  swoich  prawią  kryjówkach.  Ale 
^^icki  tak  pojedynczym  masońskim  dziełom,  jako  też  ich  pi- 
^•laom  peryodycznym  i  jawnym  owocom  ich  roboty,  już  ten  ich 
^  ^kret  i  taka  ich  dążność,  przestała  być  sekretem:  Nihil 
^••••w  cperłum  est,  gaod  non  reveletttr.  Nie  zakrytego, 
^- o  by  się  wyjawić  nie  miało.  (Łuk.  12,  2), 

Te  masonów  kryjówki,  w  których  odbywają  się  posie- 
'Izenia  spiskowe  przeciwko  prawdzie,  cnocie  i  Bogu  samemu, 
*  Tięc  i  przeciwko  ludzkiemu  społeczeństwu,  nazywają  się 
*-'Oiami,  od  sanskryckiego  słowa  łoga,  po  franeuzku  loge,  świat. 
^  dlatego  starszy  mason,  wtajemnieząjąc  nowego  rekruta,  prawi 
^^^J,  łe  granicami  Łoży  są  granice  świata:  że  jej  długość  roz- 
^'^c»  się  od  Wschodu  do  Zachodu,  a  szerokość  od  Południa 
**  I*ółnocy.  A  br.  Ragon,  którego  masonerya  poczytuje  za  p  i- 
**rz»  świętego,  powiada,  ic.  masonerya  nic  zamyka  się 
*"  granicach  kraju  tylko  jednego;  że  nie  jest  ona  ani  fmn- 
^^Zką,  ani  szkocką,  ani  amerykańską:  że  szwccka  nie  ogranicza 
'*C  tjlko  Sztokholmem,  pruska  Berlinem,  turecka  Konstantyno- 
P**'eni,  jeżeli  się  tam  ona  znajduje;  ale  żo  jest  ona  jedną 
'  P  owssechną.  Ma  ona  wiele  zbiorowych  do  działania 
T^tiWtów,  ale  juj  centrum  jedności  jest  tylko  jedno...  Cidyby 
**•*  nie  miała  cechy  jedności  i  uniwersalności,  jużby  przez  lo 
**tto  przestała  być  masonerya.  Masonerya  nie  ma  żadnego 
^^Ifdn  na  narodowość  albo  kraj,  ani  na  związki  powinowactwa 
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;li   iM-t"'Hi-LsTwu:  nitf  mt  w  rnksoseiri  FnncDU,  Belgijczyk.^ 

';ł:    :zr.v  .  rj     h\i-  wsztsct  są  obowiązani   do   beiwarnnt 
■K  -  r      ;<»!u;^z-'iii:nra  nizkuom  eurszych.  a  ktoireh  um  lu^Ei 
Z-:  iliŁ    Mui'-'Ł,  jt^dneiD  słowem,   lo    objTrwel  c»l^o  śfi^  ti, 
y_.T.   ■:    ł  JaTi!.    ItąŻT    ona   do   ukiego   npowszechnienit  &  >^. 
.li  ,-.?:  :■,  wav'.-liiiTm  Kośi-i<>t  J»Dsa  Cłursiasa  ciyli  nymslc*- 
ij.:  ,.:£-.    T^-ii  Kośdi'4   dzieli  się  na  parane,  Óyeceiye  i  pr«- 
■B^:j- :    i-wDf-   iirowineTc   podlegają  jniysdykcji  Patijircłif 
ł1'>.  7^:„l^^j.   a  i-ałr  Eościuł  podlega   Papieżowi.  Podobnie' 
:  :ij.~.L-ria  dzii-li  się  na  loże  proste,  zostające  pod  lanądem 
1.:  :r.a;ij,-vt.iialareh.  które   podlegają  Lożom  Wielkin'' 
j  w-iv-:kir  j<:-diiemu  głównemu,  ale  skrytemu  naciebiko*^ 
A  i-r.  F^nd-.-l-  także  poważny  pisarz  masoński,  dodaje,  że  m*' 
S('nvn-a   Jo   tego  zmierza,    aby  kiedyś    zosta/a    wspólneffl 
wyzna  Dl  i-m    dla    całego    rodzaju     ludzkiego,  ^^ 
zna'-zy.   i>.-  jiod  przeróżueini   piękucmi   pozorami,  jakoto:  n*' 
u  cza  lii  ;i.  oświaty,  cy  wi  1  izacy  i  i  t  p.,  zmierza  on*  '*'^ 
uniwi-rsaluego  ałeizinu,  czyli  kompletnej  bezbożności  i  in  ** 
rai  it OKU  i   ni  ozależnćj   od  żadnych  praw  Boga,  wige  ^ 
montlufiici  tak  zt(-},  na  jaką  w  mowie  ludzkiej  nazwy  nie  ma- 

^VH^ystkio  loże  są  jednego  i  tego  samego  ducha,  choO* 
różnili  tytułują  się,   jako  to:    Karbonaryem,    Młoda  FranC^ 
Młoda  Italia,   Tugendbund,  Mdnnerbitnd,  Jungliagsbund,  S* 
tcarzyszcnic    Starców    albo   Doskondlo&ci  (Greisen'   odar  V^ 
kommcnheitshutul) ,    Deutsche   Bund   der    Gereehten,    DeutS^'' 
Tunischaft,    Ałlgemcine    deuische    Burschenschafł,    Bund    ** 
GlricłijusiiiHfcH,    liuiid  der   UtAedingten,   Bund  fur  Frmf^ 
utul   Itn-ht,    Mamtcr   imd   JimgUngsKerein,    Młode   Nieir*^\ 
Młoilu  J-Miopa,   Wielki  Wschód  kc  Francyi,   Wielki  WscU^ 
l\ihki.    Wielki  Wschiiii  Lifieg  i  t  p.   Oprócz  tego  raasone*"^ 
dzii'li  si.'   iiii   t^ti'uarzyiizonia   liberalne,  wolnomyślnych  i  J** 
naufzania.  Ile  razy  jrr\«i  j»ij  jaki»>  niebezpieczeństwo,  tyle  r^^ 
ona    ziniouia   swi-ia   Kirwę.   stosownie   do  potrzeby  i  zbie^^ 
okolicziioii>i, 

Ma,-^i>u,-r\a  s;.i:^  s;,-  wwszo  z  wielką  postępować  nat*'* 
pnowtą.  alM  ktv.i>  s.ai.-  uie  skompromitowała.  Jeżeli  jej  sJP' 
sknvw:v\i;j   ^..;     ;.,   »..,.a,-.is  k<.rzYst»  z  nich   tajemnie  i     '' 
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słkwę  eobte  przypisuje ;  a  jcJU-H  «ię  m»  ud4j%,  to  snon-u  ma 
,  cposób  wyparcia  s\^  niedosr^ego  pomiotu  «w«go  i  ucUrunieui^ 
8i(  od  wsielkiój  odpowiedzialności.  W  skrjrtoSci  rx«wnie  opta- 
k«jo  ni<!n:'«lrx:i|>noś«  dziwi  swoich :  ona  piurwsjia  wyslępiijń 
z  pot>;pieiiieiu  iuU  zaiuiurti.  A  jeżeli  kiody  kttirt-uiu  z  lożowych 
braci  lofltąjo  sądownie  dowiedzione  n-  zbrodni  spótnictwo,  to 
wtenirzas  ona  gardsi  tabim,  utrzymując,  że  za  jego  !ii'^f  nie 
tania  i>dpuwiodziali)o»oj  brać  na  siebie ;  nazjwa  go  dzieekiciu 
i^bnt!in,  zdrajcą  Zakonu,  wiarofoiucą. 

Druga  bonykć,  jaką  inssonorya  osi^a  z  siadania  hŁo- 
wanyszeń  prywatnych,  jest  la,  że  możo  tym  spoHobem  tatwo 
ostukiwać  czujność  polieyi.  Rozmaitość  jćj  ryltfiw  ma  lakiż  swa 
ob),  i.},  okrycie  6woj<>j  jedności,  uniwerfialnuści,  potęgi  i  soli- 
damo^i  wszystkich  jt^j  c/^onków. 

Masonorya  tedy  jest  slowarzyiyieniem  kosmopoIitycOTŹm, 
a  nie  uarodun-ćm  i  trzyma  się  ona  za  ręeo  od  jednego  do 
dmgiego  końca  świata. 


Statystyka  maBOneryL 


Br.  Bebold  utrzymuje,  Ła  na  kuli  ziemskiej  znfljduj«  się 
przfWEła  8,S00  loż  maKońskitib,  któro  znowu  licz^  w  sobie 
około  miijona  członków  należących  do  wszystkich  klas  społe- 
cMńsIwa. 

Masonerya  w  Europio  jest  prawic  wszędzie  w  stanie  kwi- 
tnącym, bo  jest  przyjętą  i  protegowaiiii  przez  tych  wszystkich, 
kt<ir7.y  i  ze  społecznego  stanowiska  i  z  obowiązku  swego  po- 
wioniby  być  największymi  jt^j  przeciwnikami  i  tępicielami. 

Anglia,  Szkoeya,  Irlaudya,  Szw«>cya,  Dania.  Holandya, 
Prusy,  Saksonia  i  małe  państewka  niemieckie,  Francya,  Szwiy* 
<;&r)'a  i  protesUmcka  Bawarya  liczą  przeszło  8.000  lóż  rządzo* 
nych  pnes  31  Wielkich  Lói.  Średnia  liaba  czynnych  lóż 
głównych  członków  rachuje  się  około  stu  braci.  A  w  szcze- 
gólności Anglia  ina  1  wielka  lożę,  63  lóż  prowincyonalnych, 
%  989  terminatomi,  czyli  prostych  lóż;  Szkocja  ma  1  wielki^ 
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lojtig,  88  \6i  pron-iDcyoDalnrcłi.  a  S40  prostyt^ti  lvii,  oy' 
minatomi:  Irlaadys  ma  1  wielka  lo^,  10  Itli  prowio^i 
Dycli  i  307  prostych  ]&i:  Francy*  mu  1  wielką  ]«ią 
Wielkim  Wselicdem.  ud  którego  ta.]eiy  S18  \ó'k  i  jednę  X^ 
wjiraą  Radę  dawnego  Bytn  Sskocltiego,  pod  ktdny  jnrysdykfj 
zosuje  81  \ói..  Prusy  m^^  3  wielkie  ]oi»,  jako  (o:  Trxe( 
Olofaasów,  klura  zarządu  59  lerminatonuami ;  Loia  Kj 
rodowa,  pod  której  urzndem  zostaje  8  loż«  pr^iwinoyODdu 
dyrygnj:!!'^  fSl  lożami  proiitemi ;  i  w  końcu  lota  R  o  y  a  I  J 
kl^ra  tua  pod  sobą  27  lóŁ 

WloŁ-hy  w  1869  r.  uiiały  66  lóż  zostającjrch  port  z 
ehDictweiu  Wielkiego  Wsobodu  w  Tiirynie  i  N « j w y i 
szćj  Kady  Włoskiej  w  Palenno;  ale  moina  być  pennya 
i«  U  Itezba  do  dzi^  dnia  mącznic  się  podniosła.  ' 

Relgia  ma  14  lóż.  klun'fb  nazw;  i  siedliska  wylicsoJ 
są  w  dziele  Neiita,  na  ittr.  321. 

W  Turcyi  Eiiropejskifij  i  Azyalyeki^i  rachują  1,870  md 
sonów  czynnych,  a  780  wtajomniczoDych.  Loż«  znajdują  ^i 
w  Konstantynopolu,  Smyrnie.  Atenach  i  w  innych  miastach. 

W  Mryce  loże  są:  w  Algeryi,  Tunisio,  Aleksandryi.  Sa 
nogalu,  na  przylmlkii  Dobrej  Nadziei,  na  wyspach  Kaiiarrj 
8ldch,  Św.  Heleny.  Burbon,  Mauryciigo  i  innych. 

W  Ameryc«  loże  wszędzie  kwitną.  W  Stanach  Zjedno 
czonych  znajduje  sig  86  wielkich  lóż,  a  i,iii>h  terminatorn! 
AV  Taias.  Kalirornii  i  Meksyku  rachują  prteszfo  'iHO,  a  w  iiowĄ 
Crenadzio  iai  lóż. 

W  Ameiyee  południowej  inasoner)'^  szybko  się  rozwijU 
chociaż  tam  do»yć  późno  zjawiła  się.  AYielka  Loża  utożyłt 
już  około  100  t«nniflalomi  i  podobnie  sroży  się,  jak  w 
sach  i  Szwajcai7'L 

W  Azyi  przeszło  od  wieka  iituidowUa  się  w  In 
zkąd  się  przeniosła  do  Turcyi,  Persyi  i  Chin.  Owa  w  kraj: 
ft^atyckich  klasa  uctoaych,  która  w  obecnych  czawell 
tak  w^-iekle  morduje  katolików,  a  na  co  wcsystkic  europejskie 
rządy  obojętnie  patrzą,  iikłada  się  niezawodnie  z  miibouów...    i 

W  Oceanii  wistata  zaprowadzona  na  wyspie  Jawa,  w  Now^ 
HolUndyi.  na  pi>tuiluiu  \owćj  Gallii  i  we  wszytitkich  wogoluj 
angielskich  i  hollenderskich  posiadłościach. 
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Wogóle  dzisiaj    ilofić  lói  rachuje  sig  od  8  do  9  tysięcy 
ii  około  inilioDa  czjnnych  członków  należ^cjcli 


Ikieli  k\ 


społi? 


I 
I 


■pczeństwa,  Vl6nj  po«:j,iują  się 
Ka  liMzi  postępowych  i  kiónj  wszelkie  w  swoich  r«,'kach 
posiadąj%  środki  mor&lne  i  mat^rynlne  do  &zorzeuia  zepsucin 
1  którzy  du  swojej  pomocy  moj^  około  trzech  milionów  człon- 
ków nijbtzych  stopni. 

ijtra»zna  ta  falanga  mśnie  codzieu,  jcjitw  swoim  rodzaju 
wyłwrnio  uoi^anisowaną,  ma  swoją  władza  centralną  i  swi>go 
wo(bu.  który  uiu  ki(.>ruje.  albowiem  kolouskiuj  masonów  ustawy 
artyknł  XI[1.  tak  mówi:  „PouiewAŻ  ommiu  8towanysz(;Dii.-iu 
nildzi  jodcn  naczelnik  generalny,  a  różnemi  tnagistraturumi 
Wielcy  misiru.  według  połużouia  i  polizob  krajów,  prz«to  nic 
konieRznii>J!>zi?ga  nad  duMkonufą  między  nU-uii  judnosti^nuś^. 
at)y  ci,  którzy  sa  po  całt^j  powierzchni  ziemi  rozproszeni, 
z  wielu  pojedynczych  członków  tworzyli  ciało  tylko  jedno:  nin 
potyliczni ąjszego  nad  wszystkich  di>piitat()w  korrcspondeneyj 
i  listów  zgf>dno^'  z  ternie  ciałem  i  nauką  jego'.  A  zntt-m  to 
stowanyszonie  ma  głowę:  ale  kto  nią  jest  i  gdzie  przebywa?... 
to  dla  nas  wii'lkii  t»j«^'iiiniL'<i.  —  Dawnii'j  jfdui  uważali  Hazzi- 
niogo  za  roprezcutaiita  L-uropŁijskiegu  Komitetu,  ponieważ  z  ró- 
inyeb  krajów  do  niego  spływały  pieni^ze,  a  drudzy  lorda 
Wellingtona  poczytywali  za  głow<;  inasoni^ryi  ubydwóch  półkuli. 

Ale  pomin^włizy  głowę  sekty,  jest  rzeczą  pewną:  1)  ie 
bardzo,  mianowicie  w  czaoie  obecnym,  o^-ynńone  istnieją  sto- 
sunki między  WRzy»tkii>mt  gałęziami  sck^  rozlanej  na  oby- 
dwóch ziemi  półkulach:  2J  ic  wszyscy  sokty  członkowie  jedno- 
zgodnie  zmitTzi^j^  do  jednego  i  ttgo  samego  celu,  oraz  jednych 
i  tychże  samych  trzymają  się  zasad,  jednej  i  t^jie  sam^j  nauki : 
3)  ż«  Mason,  j a k o  obywatel  świata  całego  i  jako 
brat  wszystkich  całego  świata  masonów,  wi^ 
e^jjałote  do  siebie,  lecz  do  zakonu  rozlanego  po  ca- 
łćj  kuli  ziemskiój  nale^.y;  4)  że  loże  tak  są  pomiędzy  sobij 
i  X  tajnemi  zagraniczncmi  stowarzyszeniami  uorgauizowauow  żo 
za  jednam,  jak  sprężyny  w  zegarku  poruszeniem,  wszystkie 
wprawiają  się  w  ruch:  5)  że  masońskie  ustawy  i  umowy  ną 
najwyższem  i  ostatecznym  dla  masona  prawem,  których  niko- 
mu nio  wolnu  ni  rozbiera^',  ui  «  nich  rozprawiać.  Prawdziwy 
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masoD  oboVłąuiiT  bezwarankowA  pnctl  nietni  nic  irlko ; 
i  takowym  ^lepo  al^ać.  Oto  postępowi  woluuść  i 
bodą  snmienia! 


Nuifca  i  eel  aiM«n«ryL 

Mie  łitwo  sbsdać  naukę  i  G«I  Masonoryi  i  powodu  łajcu 
miticKOŚci  i  sztticziiości  jćj  mowy.  36}  Bjtaat  powiada,  ii  nit 
jest  ona  Siowsnj'8KAnieiii  sekrotnem.  a)o  Łe  posiada  sekreU 
Tak  jeet,  ma  ona  pewien  sekret  nielylko  dla  samych  pro 
£anów.  b]»  i  dla  wigksz^  części  swoich  adepłiiw.  i  dluł<.<:go  jĄ 
orstorowie  i  pisarza-  zwykle  rt4ndnie  wyraiają  sią.  gdy  wogull 
do  wstystkich  przcinannajii  tiraci  8voieb,  a  tem  ł>ardziej  ma 
wiąe  o  swoich  interesach  w  oboeooici  profaadw.  ■ 

A  gdy  brat  przyjmuje  slopieii  mistna,  wtedy  pnnawii 
j^o  przysięgę,  obowiązuje  się  nietęgo  nie  wyjawić  nawe 
przod  braćmi  niłszyeh  ^itopni,  a  tent  bardziej,  rota 
mio  Kię,  pned  prufausmi.  Jest  to  nii^ugięla  ma^uueryi  regali 
dla  ntrzjniiaaia  wiaji^mnictonyrh  w  niewiadomo^i  tego  vstnt 
kiego,  co  się  w  w^-ższych  dzieje  stopniach.  A  więr  ma-^ioD  ta 
kim  jest  nicvolDikiem.  ktiiiy  mistraa  swego  Dte  zna  aU 
t  imioDia  ani  z  widzenia.  Dla  ufudzenia  go  prawią  mu.  ia 
stopień  luintrza  jest  korona  tnasoneryi,  chociaż  jest  oi 
dopiero  trzecim  z  pora^dkn.  A  nawet  wyi'ite  stopnie  pried 
stawisjii  mu  jako  podejraane  i  nazywają  takowe  instytucyam 
nadmaaoóskieroi.  Przy  otrzymaniu  każdego  nowe^  stopnia  sły 
szy  mason,  że  już  iloszedt  'najwyższej  stopnia  badowniczeg< 
który  jest  uważany  za  święty,  chociaż  przed  sobą  ma  jeszeil 
trzydzieści  albo  i  sześrdziesiat  stopni  do  przebycia,  nim  się  ti! 
tajemniczej  drabiny  wierzclioiok  dostanie.  Br.  Defreune,  jed« 
z  masonów  belgijskich,  zalec^ąc  w  1840  r.  nowicjniszom  szcze 
gólaiej  drskrctnoSt-  i  odwagę  na  wszelką  prób^ 
powiedział,  że  trvralaść  bytu  masońskiego  aieży  od  ścisleg 
dochowania  sekretów,  i  że  odwaga  jest  potrzebną  do  szjdu! 
nia  I  4>Abla  i  pii>kla.  A  więe  masooorya  nie  mogfaby  utnid 
gdyby  ją  dobno  luano,  gdyby  winlziano,  czem  ona  jest  woba 
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prawiły,  zdrowego  rozumu  i  spol^tneństinra !  Co  za  przeciwne 
znanie!  Przj'patramy  się  teraz  w  szczogiilności  ma^oński^ 
ic«,  jćj  eeluwi  i  spo^bom  ilo  dupi^ciu  f;o.  dlu  ośulooouia 
lobr4j  woli  Czytelników  i  ratonsuiu  !jpi>l<>cz(?uslwa,  a  przynaj- 
loit^j  zmDieJRX«nia  niechybnie  groJtacych  mu  najokropniejszych 
]$sk  ze  strony  masoneryj. 


I 


N«uka  Htiaitw  a  Bosa-  Zaprieczeitłe  Boga  i  Jego  OpaIrtaaU. 
Panlaizm  i  materyaliim. 

W  początkach  swoich  masoaiTya  i  w  krajach,  gdeie  mu- 

iista    pnez  pi>wien   ozils  ulcrywaf;  się,  to  łam  braci  masonów 

'łobowiąxywaia  <io  powierzchownego   praktykowania  przepisów 

religii  krąjow^;  ale  wkrótce  potum  obowi^-ywata  ich  lylko  do 

takiej  roli^ii.  na  jak%  Hic  niby  wszyscy  zgiAzoin  ludzie. 

Ale  któmż  to  taka  roligiu,  na  jaką  się  wszyscy  zgadzają 
Indzie?  Doti{d  nie  ma  żadm^j  takiej;  taki  zatćm  wykręt  zna- 
czy, ie  sekta  swoich  adoiitów  nie  obowiązuje  do  iadnego  do> 
gmata  religijnego,  i  do  ładnej  easady  filoiofi- 
czD^j,  do  żadnej  relig^ii,  do  ^nej  wiaiy,  do  wiaiy  nawet 
w  Boga  i  nieiimiortelność  duszy,  bo  według  postępowego 
jćj  rozumu,  Bóg  jest  przesądem,  religijny  kult  zabo- 
bonem, a  nauka  rzymsko-katolicka  fanatyzmem.  Oogma- 
iem  niasoaeryi  jest  najzupełniejsza  swoboda  myślenia 
i  niezaleiność  sumienia  od  iadnych  praw  objawionych 
czy  naturalnych.  Tam  zgodnie  obuk  siebie  ^.yjij  materyaliśei, 
pozytywiści,  psnteiści  i  spirytualiści.  Ajeieli  tam  kiedy  wspo- 
mina się  o  Uogu  hib  o  nieśmiertelnoiici  duszy,  to  tylko  jako 
o  rzeczach  nalołących  do  dawot^j  masoń^kii^j  tradycyi.  Mason 
tedy.  mówi  Wielki  Wschód,  „jest  zupełnie  swobodnym" 
czyli  liberalnym  sobie  dlatego,  ł.e  wszystkie  prawdy  wiary 
nioie  sobie  tak  dowolnie  tłumaczył-,  jak  się  tytko  mu  podoba. 
A  więc  masoner3'a  jest  ukrytym  spiskiem  przeciwko  Bogu. 
przeciwko  Jego  prawu  naturalnemu  i  objawionemu,  przeciwko 
prawdzie,  jednt^m  słowem,  przeciwko  społeczeństwu.  Jej  mowa 
o  Bogu,  o  nieimiert«lDości  duszy,  o  cnocie  i  religii  dla  zwie- 
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dzonia  i  łatwiojsiegn  skaploiraDia  sobie  łMtrowH>nijreb :  znsH 
lua  zDftczonit)  xu{i«lnio  przeciwno.  Tud  Bóg  jest  cMldgnan; 
xwiitzku   UAn«'łrion^i;h.  od  łoża  nialieuskiago.  od  koli 
Ł-jęcia  i  od  toin    koiiujncego  oraz  od  ŁruniDj:  bo 
ji^  mądrości,    wymaga    ngjwył«ze    ludzki^o   roznmn  r 
winiecie  i  swobudu  sumienia,   jako   najpięknic, 
nowurzo&u^j  cjrwilizacTi  nabj-ti>b. 

Odr  się  I^ondhon  stawit  na  obrz^-d  wUji-ianiozuoi 
scworya.  wodlo  swego  zwyczaju,  poslawiłu  mu  trzy  pytań 
ktfirepttstalont  abowii^zaDy  pismieunio  od(iuwi(>dziG«:  Co  rztoj 
wi*k  winipn  podobnym  sobio?  Co  vini«o  \oiy\ 
Vo  winien  Bogn?  A  p.  Proudhon  zgodnie  z  ducbera  tuokj 
wiwtfitifj  lak  fldpoiviedziat  Da  le  pytania:  .Spnniedliwos^ 
uMgr  aif  wssystkim  ludziom,  poświęcenie  się  dla  ]ożv,  a  J^i 

Bojur* 

PnMidhon  lvz  uauezat,  żv  Bóg  j«Ht  ztcin,  a  własm 

diH^.  za  co  vychwa1ała  go  sekla,  ponieważ  ona  sama  v 

ich  »ywbi>larh  i  rfremoniarh,  przy  udziolaniu  wyższych  st<^nii 

lajiiliin   nowi  o  Bogu   Stwórcy  i  2&('hownwi>y    n  szuchrzoc-zy! 

A  fnt4  swymi  masonor}'*   wynurzajie  sig  luleptami.   powiądł 

Mh  to  u  DąjwyŻHZą  istotę    uzDajf    tylko  naturę  albo  w  i  »•  1- 

hiv^  —  wszystko,  klór«go  wszystkie   inne   rzwzy  sq  tyll[<| 

it^iUrtWl.  Wstystkio  zat«lm  roli^io,  nie  w-yhicz^ąu  uawet  i-hry- 

«tt«ll(tiuti,  s^  nt-dhig  rozumu  ma^neni,  tylko  mytologiaml 

.Hi^jfoiMni  kult  natury,  czyli  że  s%  zaboł>i>nanii  i  kłam' 

iiaukn  Cłin,'stu8a  joHl  to  samo  co  n»uks  żydowska 

.    i;    hiitrofantów,  cu   iudyjskirli  gimnuzotislów 

i«'h   nago),   łe   ona,  jednóm   słowem,   pooliodzi 

<a%\vhi  hyt^w,  dogmatów  i  ccriMnonij  Brahmów,  Magów  i  Egipl 

■  ■■■     \  -■'  m  kult  natury  jest  nauki(  nystą,  wolną  t»d  mylów 

s  .,    miiwi  ji^szcz*  br.  Bagon,  święty  sekty  pisarz 

iu  iuaM>tta'.  A  masoński    rytuał   kładzie  wlajemniezol 

»ł*]r>  *•  '  ripmuoty   wydobywamy  się  dopi<lr< 

AUv4)iMkl«>  >  badanie  natury ;  ze  ualurujtłst  na^zij 

«,    t    rnvi<j    Jodyną    przewodniczka;  ż^ 

'^^^i■%  yrsl  prawo  naturalne,  prawo,  któn 

I  «  tt^^iliiein  tego  nyruzu  znaczeniu,  poniej 

t   iUt   kultu.  Bili    tajemnic,  ani  ofiary ;  jest  li 
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)nwo.  które  wmysUcich  ludzi  prowadzi  do  jednego  i  t«go  so* 
mfĘD  Hwiitfn.  do  j)]dri,vch  t  lyctuto  samjreli  uez\i6  i  pniTkazaA. 
.Ale  \iU)  ri«iimio  co  to  jost  len  B<lg,cijli  wielki,  we- 
dlt((  tój  dziwiwKnttj  religii,  bndowoiozj  ńwiata?  Bogiem 
Jesl  tu  W8z;8tku  co  jcsL  Kaida  i^tęść  togo  co 
J«tl,  cEcscią  BogaJeBt,  ale  nie  sKuiyui  Bogiein. 
Bdg  jost  nHJwyiszym  mKamem.  KniAik  sWadowa  czcić  wie I- 
kioĘo.  wsz^sikiegii  fzyli  Bogu,  Juttt  obdanonn  aii(alkił 
JeS"  rn*>iiiiti.  8iii8owni(^  do  }(-j  yneimcioni^i.  Pot^ezonlo  wsirst- 
ticl)  eieici,  tworzy  entoifi.  .^wiau.  u  n  i  v  it  r  ti  u  m  U\  jest,  w  i  o  t- 
lle  grszjslko  cz>'ti    Hoga.  Nio  ma  inmj  religii  oiimcz  na- 

Tika  nauka  nie  |Mitrt«łiuje  olg  utulenia,  t^m  bordzićj,  te 
*«;^kie  n»!ioń»kio  rytuały  móvriq  zguduie,  io  Bóg  jest  to 
Mfflo  co  a  II  t  u  r  n,  u  n  i  v  o  r  s  u  tii,  świat,  wielkie,  wszyst- 
KaU^iI  wszystkie  p<H'l)iidK»slworz(<iua,  i  dokąd  po  imiorci 
linwii  powraonji),  rotkładajii  ai^  i  nauowo,  w  in- 
'7^1)  kształtach,  reprodukują  się. 

A  xat^in  ł>ogii;nii  masniiRkiin.  który  już  doszedł  dn  świs- 

*ł*.JMi   wtasnio   10  wmslko.    eo   widzimy  i  ozfgo  się  doty- 

™ii";  w«xyslko,    jednetn  słowem,  co  pod  nasze  podpada  tniy- 

^J-    8  w  i  a  1    7^ś    n  i  Q  w  i  (1  z  i  a  1  n  7    czyli    świat    d  u  c  U  o  w  y, 

^'^  fbym*rs,  ł>o  nie  ma  dwóch  światów;  jest  tylko  świat  zmy- 

*"*?■  i  ji^  slosiinki.    A  więc  nasza   dusza   nic  jest  istotą 

■"Phiiwą.  Jcsljk*  ona   indywidualnie  za  życia  ciała  i  po 

™'*rci?  Na  to  rylDsł  odpowiada,  ie  niewiadomo.   Śmierć  jfst 

V  n  s  o  łi  i  e  n  i  e  m  -  jednostki.    A   co  się  dzi^yo  z  jednostką  |mi 

"■>  «Qiiwci?  Ze  fikurku,  jakim  oun    była.   znowu  się  pnyczyną 

J";  lojest;   że  po  jej   rozto^uiu    się  na  piiTwiastki.    skła- 

^*®  jej  istotę  niatpryalną  elementa  stawsiy  siij  swobo- 

>i,  powracaj!)  do  podobnych   sobie   elementów  dla  tworze- 

howych    przck^ztafcoń,   ponieważ  nic,  oprócz  reform, 

Rinie.  A  co  KII,-  tyczy  ji^j  (jednostki)    istoty  iluchowćj. 

^  wedte  mniemania  starożytności,  powraca  do  niezmiernego 

^^l»  tycia.  t.  j-  do  duszy    powszechnej".    Oto   czego   rytuał 

^^f^  masona  •  mistrza !    A  kawaler  stopnia  daleka  wyższego, 

**»By    Kadoszem,    dowiadige  się,  ie  przez   życio   poprzo- 
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dnie   tneVit  rozumiiM!   iycio   naszych  pno<ikÓw,  a  pa«, 
67.yrli  potomków  i)'<-je  priyszlc. 

W  boanii  Dupuia.  mason,  uwi<>lbiaJQ<-  natar^  powi 
onajcst  najpierwsat^m  prawom  prieit  wsł 
kiemi  religia lu i  oraz  inuenii  pruwami,  które 
eyva  Łjriko  blsdemi  j  i^  j  naśladowaictwam  ; 
onajcst  powszochni}  podstawą  dla  wscyst 
ziemi  ludów;  ie  napróżno  Bóstwu  szukot- 
reby  mogło  człowieka  aszez^&liwić  i  ie  oa 
jest  Bogł«m:  że  umysł  ludzki  po  za  granic 
natury:  ie  umysł  ludzki  przez  tuologtę  zaile^ 
piftoy,  nie  czyni  ^ailuego  naprzód  postępu;  łej 
zabobon  {eze&6  Boga)  wpływa  na  wszystko  i  pomag^ 
do  zepsucia  wszystkiego;  la  religie  są  poust»- 
nawiane  przez  mniej  lub  więcej  zr^czuycb  e 
bierzy;ie  religia  jest  tyrańskim  paktem  miig 
ksi^-żmi  i  królami  u  tworzonym".  A  w  końcu  tak  pi 
mawia  do  bra^i  swoieb:  „Najmilsi  bracia  mot,  to  pra* 
V  o  (natury)  jego  dogmat  a,  jego  zasady,  sf  właśnia 
waszemi  zasadami,  waszemt  dogmatami,  waszćn 
prawom;  do  ieh  to  propagowania  zobowiąż 
icia  się  wiara  waszą,  przyj^wszy  w  królews 
szloi-e  (masoneryi)  udział.  Las  wszystkich  w 
da  święty  na  nas  obowiązek  do  walczenia  prz*^ 
eiwko  zabobonowi  (czci  Boga),  tej  pladze  rodzaju 
ludzkiego,  dla  zsprowadzonia  w  jego  miejset 
kodeksu  wzniosłej  moralności  natury*. 

A  nie  godii  się  tu  i  ti^  masoński^  pominąć  murmy. 
ił  dopóty  ńwiat  nie  będzie  8 zezciliwyro,  dopóki 
ostatni  król  nie  zostanie  zaduszony  kiszkami 
ostatniego  księdza. 

Wsz^e  trzeba  tu  wyznać,  ie  i  uatura,  i  t«  Natura- 
Bóg,  i  ta  moruluośi^  natury,  są  niejasno  wyraieniŁ: 
Trzeba  więc  gdzieindziej  szukać-  objaśnienia  tegoż  bo^  maw* 
nów.  A  gdzie  to?...  Oto  w  praktyozui'm  it-h  iyeio.  I  cói  w  l^m 
ioh  łyciii  uderu  nas  w  oczy?  Oto  właśnie  pycha  przed«-i 
wszyslki<!ui,  łakomstwo,  chciwośi<,  sute  jedzenie  I  pi<j 
eie,  a  Wskutek   tych   rzeczy  wyuzdana  Inhieiność 
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diWj    gnien-,    zazdrość   i    lenistwo    do   szukania 
prawdjr.  orai  wsiystkicli  towarzystw,  towarzyswk  i  cali-  sze- 
regi potonistwA  tTrliie    frlijniiyoli    przywar.    Olo    winianie  nio- 
tmiftnuc  prawo  ludzki i^j  naturyijej  lUorBiności, 
otit  bOg  iiUHonów,  opróuE   ktiiri^  nic   cłic^  oni  zna^  itmtigo 
Boga.  Któi.  moie  w  nauco    innsołiskiiij  nio  widzieć  owego  wit^- 
łob^fttwa  dławionych  Greków  i  Rzymian,  zasląpionogo  przoz 
Katiirę-Boga?    A  dlacriego    masoni  sanii  nie  d^4  takiego 
noj<^j    nanki    objaśnienia?...    Dla    otizukaala    łatwowiernych, 
*  moite  się  i  wstydzt^  Jawnie  gtosio  najpotworniejszy  i  najplit- 
pncy   tnałeryalizm,  jaki^goby  hic  ^mn  Kpikur  wslrdziJ.  więc 
praykrywaJ4  go  szumnemi  wyrażeniami:  Natura,  prawo  na- 
lary.   Natnra-Bóg.  a  w  istocie   ubÓ8twi^i(  oni  eiebie  tu- 
•ycb  i  wszystkie    awojii    nainiętaokt,  jakto    pogonie    czynili. 
I^oltj  la  prawda  wyjaśni  się  lepiej  jeszcze. 


*aiika  BaMncryl  o  moralHoici.  Zapneeicnie    prawo  morilnoici  wyłufgo 
lud  cil«Nrl*k<.  MoraiMtć  nieialelna  i  pozbawiona  unkcyl. 


S^ta  inasouska,  jakto  widzieliśmy,  wywraca  religię  z  grunta, 

*   Uanota  pan  teizmu  mat  ery  al  nego,  któryjest  najniedo* 

'■****ni^szyni  ze  wszystkich  panieisiycznych  systematów;  nau- 

^^  ona  atcitmu  zwierz^ogo  a  upnocia  Boga  i  Opatnnoiei 

l^ego:  wicr  Jakaż  takiej  teologii   mote   być   moralność? 

^Ua   nie    iniiza    nad    moralność   naturalną,    ludzką, 

'Wi^rzęcf,  t.  j.  opierająca   si{  tjlko   na  naturee^  na  wolno- 

lyślnoBCL  insiynktaeh,  namiętnościaoh  i  ćlepych  ezłowioka  po- 

*Vdach:     czyli,    moralność    niezależna  od  wszelkich  praw: 

ataralnych,   objawionych  i  pozytywnych,  a  nió- 

^^i{c jimo, jestto  najpotworniejsza,  najszkaradniej- 

Za  niemoralność. 

Ten  niurałnośei  syatcm,  który  dzJś  tak  wiele  robi  linUsu 

okropne  sprawia  a  jesz«ze  okropnieJHzo  przygotowtyo  spnsto- 

'^-'nie  moralności,  jest  od  bardzo  dawna  ukuty  w  lożach.  _Do- 

[  V^ki  ma.soDerya  była  prześladowaną,   powiedział  w  r.  1866  Je- 

4«n  1  j«}j  adeptów,  dopóty  naitzych  lasad  nieprzyjaciele  powta- 
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ratli:  Masod!  dlate^  uę  ukrywają,  bo  d«  m^ą  samiair.  Alt! 
dzisisj.  dii^k)  postępowi  wyobrażeń  o  toleraDcjLj 
moiUtiny  jtwnio  występować  j  potną  garicł%  inorslnoatil 
ni«zależu^j  rzucui!  pomiędzy  profanów", 

,Tn(«ba  bcziistaauie  powtarzać,   mówi  prognun  wIoKkmJ 
oiasoneryi,   ie    idea   teologiezna  jesl  interesem    tyli 
jednostkowym,  prywatnym,  a  zatem  powinna  przc4ta<^  być  pod- 
stawą  dla  życia   ibiorowego  publicznego.    Idea   tylko   fflA- 
r  a  I  n  a  moi«  taką  być  potlstawą,  ponieważ  oua  tylko  jedna  j< 
powszechną  i  opiera  się  na  faktach  nie»le^jit<'y('h  sp(»viwi.  ba| 
łukowu  łatwo   dąjn  si^   sprawdzić,  ^  bunit-m  dlit  wszystkie 
zrozuniiuieroi  jako  będące  objawem  funkcyi   nosz^    uatuiy. 
mówiąc  wyraitnie    (masoni    bowiem  używając   mowy   eiemn(!).J 
cmto  tftkowćj  nawet  nie  dokońi^ąją),  przez  fakta  objawiaji^ce 
się  fuukcyą  niiszi^j  natury,  traeba  płciowych  rozumiem  ziis[)ak»' 
Janie  popędów.  Ktąd  wynika  konieczność  zapetnego  odtac-zeaia 
moralności  (rozumie  się  masońskiej)  od  religii''.  To  znaczy,  ie 
trzeba  ludzi  konieczni  o  odłożyć  od  praktykowania  naukt  ł^wan- 
gelii,  co  właśnie  i  sam  mówca  rozumie  pr2«z  odłfczeoie  Pań- 
8twn  od  Kościoła,  a   więc  od  6o|:a,  a  pozostawić  ich  prze- 
wodnictwu  tylko    natury,    i   co   właśnie  zaczyna  .lię  dziać, 
na  dobre,  we  WMystkich  krajach  rz^jtonych   przez   masomWrj 
i  przyjaciół'  ich  pruklykować.  A  reguła  tij  moralności  są  tylksj 
ludzkie   wBgiHdy. 

Kie  ma  zatem  ni  kary,  ni  nagrody  po  za  tóni  iycieoi. 
nioważ  każda  jednostka  jest  składowa  częścią  wielkiej) 
wszystkiego,  kturn  po  ^miorei  utracą  swoją  osobii^)^/ 
„A  gdyby  zresztą  istniała  po  u  grobeo)  nagroda,  czyiby  niej 
była  ona  zaprzeczeniem  sprawiedliwości  socyalnej?  mówi 
tuał  masoński.  0\)t6vz  tego,  nagroda  po  ti'm  życiu,  przy- 
puszcza duszę  duchowną,  nieemieitelną,  a  więc  róiuą  od, 
ciata:  a  właśnie  lakie  przypuszczenie  jest  błędem, 
dtug  jednego  mówcy  loży  w  Liogo  (l<iei),  który  utrzymi^e, 
dusza  jest  tylko  częścią  ciała  i  samćm  <*inłem^ 
ie  nauka  przyznająca  duchowość  duszy,  jest  skutkiem  zbyt  , 
interesowanej  polityki  księży,  którzy  takową  wymyślili  dlJ 
uchronienia  części  człowieka  od  zniszczenia,  w  celu  poddanJan 
jój  karom  lub  nagrodom  jiikiogoś   tam  iyeia  przyszłego.  Taki 
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(ksi^iy)  dogmat  jost  wiolco  pnydatnjm  do  strasittoia 
nb|dz«i)itt  ętuptÓMt'.  A  tnebiL  pamicUć,  ie  taki  uposóh  mj- 
lis  jest  włssnofioif  c«łej  masonf-ryi  a  oie  pojedynctycl)  j^' 
toaków. 

A  salifm  dusza,  wedle  nuuki  masońskiej,  taką  prz«raż«ua 

BSztością,  jaką  j«^j   wszystkie  gtoszą  religijo  i  gdzie  dobre 

■ttB  Hwoję  otDEyma  nagrodę  i  kar^,  domaga  się  uniceotwienia 

UDiknienia  oitugi^l^j  sprawiedliwości,  aby  niogta  zo  wszelką 

robodf  i   beskaniie  tanuu^   się  w  kole  owoieb  namiętnoićei  t 

Faks  to  jest  istotRU,  postępowa  i   światła  dążność  nie- 

Joint^j   nia^oński^j    niomlnośni ,   poniimo  snimnośoi  j^  prze- 

iwaJck  o  sprawibdli  wo&ci   i   cnocie.  Jak  pogonism 

i    masoDenia   gwotlem    siebie    narzuca   ludziom   za   Bogu- 

lepego.  domaga  się  posłuszeństwa  i  ślopćj  wiary 

swoje  naukę,  a  zaspakajanie  wszystkieb  namiętności  po- 

»jo  za  dogmat  i  regułę  moralDościl 


Streuciente  nauki  mauAsklij. 


Mawneryu  wyraźnie  mÓwi,  ie  nikogo  ze  inroich  nie  obo- 

vią7.nje  do  trzymania  się  jakiogobąiir.  dogmatu  religijnego  ezy 

■fitozntirzncgo :  le  swojo    lote  otwiera  zarówno   materjalistom, 

Hpoeyly wistom,  pantciutom  jak  spirytystom:  if  dowolne  w«z>M- 

|Hti»go   tiiSmuczenie  sobie  jest  }6j   m&ndą  i  reguła  .^.yoia.  Ona 

odrzuca   wiarę   i    kult    Boga    prawdziwego    jako    przesąd 

i  zabobon,  jako   plagę   rodzaju    ludzkiego,  jako 

_a  rojenie    i    szalbiorslwo     kiiięiy    sprzymierz  o- 

lych  z  tyranami   w  celu   dręczenia  i  zniwecze- 

rodzaju    ludzkir^gn.  Że  dusza  jest  nietylko  częścią 

lecz  ciałem  naszum.   a  salóni,  ie  nie  jest  dachową  ani 

nieśmiertelną ;  ie  duchowość  j^j    i   niećmiurlelnoit;  tą  piTj- 

puszczeniami  wymyślonemi  przpz  księży  i  prawodawców  w  eelu 

Straszenia  ginpców  i  rządzenia   nimi,   przez  wpajanie  w  nieb 

[irzesądów  o  karaeb   i  nagrodach   życia  przyszłi^o.  Że  rozum 
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najwyższy  rozlany  po  całym  świecie,  jalcoteż  roznm  człowieka, 
stoi  na  równi  z  rozumem  ciał  niebieskich,  z  rozumem  kapusty 
i  głosów  i  t.  p. 

Xauka  masońska  nie  uznaje  żadnego  Boga  Stworzyciela 
i  SMziogo  ludzi,  żadućj  osobistej  odpowiedzialności,  żadnej  po 
za   grobem    kary    ani    nagrody :    a  zatem    precz  z  próżnemi 
postrachami  i  głupią  nadzieją,   opartą  na  łatwowierności   po- 
spólstwa!   Masonerya  naucza,   że  jednostka  traci  po  śmierci 
swoję  osobistość,  i  że  składowe  jej   elementa  łączą  się  z  po- 
dobnemi   sobie  elementami   natury  dla  tworzenia  nowej  prze- 
miany;  że   nad  człowieka  nie  ma  żadnej  istoty  wyższej,  po- 
nieważ nie  ma  ani   Boga.  ani   ducha;  że  bracia  masonowie 
sami,  którzy  przez  dochodzenie   i   poszukiwania  (?) 
dochodzą  do  masońskiej    niewinności  i  postępują  zgodnie 
z  istotnym  ich  Zakonu  duchem,   stawsją   się  godnymi   nazwy 
Bogów  ziemskich.  A  zatem  człowiek  jest  obowiązany   a  do- 
rować   tylko  natura,  t.  j.  siebie  samego  i  podlegać 
prawu  tylko  natury,  która  jest  prawem  powszecimem  i  jedyną 
religia,    w   całem   znaczeniu   tego  wyrazu;    że    prawo  natuiy 
opiera  się  na  naturze  człowieka  i   że  celem  jego  jest  zacho- 
wanie i  uszczęśliwienie  rodzaju  ludzkiego,  i  że  przepisy  tegoż 
prawa  zawierają  się  w  tych  trzech   maksymach:  zachowaj 
siebie,   nauczaj   siebie,  miarkuj    siebie,  a  to  dla 
własnego  i  ludzkości  interesu,   dla  pozyskania  sobie  miłośd^ 
i  publiczno^  szacunku,  a  w  braku  le^o  wszystkiego,  dla  n&r^ 
dania  powagi  samemu  sobie :   że  karą  za  niestosowanie  się  d* 
praw  natury  ma  być  nienawiśt'.  wzgarda  i  f^nrzenie  ze  stroKSM 
sp<vłe(-zi>ństwa. 

Takie  to  są  zi$.iiiy.  dogmata  i  prawo  wiaiy  masonów,  c^B 
którivli  rozszonenia  spnysif^gli  sir  oni  wytępić :   preesąi^^ 
I..J.  wiAro  w  Boga  i  .lego  naukf-;  zabobony,  Łj.  pnwdzi~^ 
kult  Ht^ft  należny;  i  fanatyzm,  t- j.  naukę  rzymsko-katoL_ 
ViAg<>  Końaitla.   do  ciega  zmierzają  pod  szumaemi  szylda 
w.ilUi^i'*.  itśti  nośf.  braterstwo,  dla  łatwi^szego  ii 
d7t>nifi  Iftlwowioi-njch. 
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Loflcme,  oczyMJtte  i  obunaji^ce  niulcpitwa  moralnoiei  ■l«i«łeln*j. 
S(tuoino«ć  i  kUmliwoić  mowy  inaionów. 


m 


Prz;|)alnmT  się  hliżej  moralności  nuuki  mnsoDskiej  i  okrti- 
iDOioi  jój  niisti;{)»tw,  jakie  grofĄ  rodzinie  i  społeczeństwu.   To 

liWptitwa  są  uicublagalno. 

1.  Pii>nvszeiii  z  nieb  jost  uitiijiiiłcie  i  ubóslwtcnie 

BZystkicli  namiętności,  jako  pochodzących  z  natury 
drowł^j,  j»raw^j,  esyst^-j.  niowinntSj,  wolnćj  od 
nćclm  pieiworoilntgo,  jako   [iłyunyycJi  i  H»lu  ry- 

ogA.  Opieranie  się  aamiętDościom  jont  gvnit' 
cniem  i  xniGwnżaninm  Natti  ry-Boga,  a  więc  ob- 
knranty zmcm,  sacufanieni.  tyrmiją. 

3.  Drugie  uaitt^-psiwo,  ie  interes  i  wzgląd  ludzki 
maj^  hyć  miarą  dobrego  i  T^ega.  A  wigc  dla  masona  konse- 

lenlnogn  do»y<i  jo*l  powstrzymać  się  od  t^go,  co  ji^igo  iBt,&- 
iwi  nkodzi.  W  risii<  przuuiunyiu,  wolnu  luu  wszystko  robii! 
się  tylko  podoba. 

'i.  A  wię<'  podług  nauki  inaHOiiskiej,  wolno  dla  własnego 
intere»u  drugich  o^zukiuuć.  bogatych  obdzioraiś  truć,  mordować, 
ustach  loasoneryi  sprawiedliwość  i  prawo  —  to  aói 
sztylet,  trucizna  albo  stryczek,  nafta,  gilotyna,  i  to  gilotyna 
^parowa,  jak  się  ona  wyraM  w  swoim  planio  ułożonym  w  1819  r. 
Owe  rewolucyo,  mordy  i  wojuy  w  Ulaeli:  1789.  1793.  1830, 
1846,  1848,  1859,  1860.  186({,  1870  i  1871  są  właśnie  due- 
tami sprawiedliwości   i   praw   masońskich. 

4.  Najwainieji^z:}  pod^tawi^  rodziny  a  następnie  i  społe- 
czeństwa, jest  ji*dnoBĆ.  świctoźź  i  niwoEffiąaalność  malicńitlwa, 
a  mu.^0UE^rya  nie  pUco  znać  małżeństwa;  je^  przysięgę  uwała 
ta  pniżne  tylko  słona,  a  samo  małżeństwo  za  przeciwne  pra< 
wom  natury  i  rozumowi:  bo  prawami  natury  są,  według 
aiiy,  wszystkie  popędy  i  kaprysy  wyuzdanych  namiętności, 
którym  się  opitjrać  j&nt  głupotą  i  lyraństwoni.  i  dlatego  wszel- 
kiemi   ona  spo.sobami   popiera  i  propaguje  pi'ostytueyę,   którą 

swoim  szwai^ocio  nazywa  przysposobieniem  (kobiet), 
-A  zebrania  braci  iuason<)W  razem  z  moHonkami  nazywają  Kię 
ue^lami.   Siostry  ma&onki  są  obowi^ano  swoim  braciom 
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doslarciać  pieniędzy  pruz  opłacanie  się  im  za  p 
do  sekretów,  wjszukać  w  razia  poinehy  prolŁ>ki;;^  i 
8wych  braci  tiWonnośei.  ponieważ  odo  84  kapluiianit  Wi 

5.  Tizcba  i  to  di>da<:.  że  sekta  w  swoim  iczjrkn  daj 
petuie   inne  -Kjmom  zaa^zeaie,  aniiolł   to,  J&ki<^   ont 
w  zwyczajnej  mowie.  I  lak  n.  p.  wspomiai^jsfi  o  Bugu, 
natura,  t.j.  ćwiat  matcryulny,  oytróa.  którego  ionegY*  Boga 
prxypU8te».  lhzi*z  duszę  i  rozam  rozumie  nna  Has: 
część  rozumu   pienrotnego,  który  się   nie   róioi   od    < 
pierwotnej,  a  wi^c  dusM  t  ciafem  stanowią  jeia^  tylko  i 
sarnę   istotę,   obdarzom^  nHtDemi  własnościami.  Ota  cała 
chowość  sekty! 

Przyłączenie  się  do  s«kty  nazywa  się  sŁawieuiiMD  u  b 
CDOty.  Mówii{C  o  iycia  przt-szlćin.  przyszłam. 
o  oieimiortolnośoi  duszy,  rozumie  poprostu  ci)gł« 
przekształcanie  się  natury  albo  wiflkiD^o-wszy Ktki»g:*i 
Przez  religię  rozumio  iaprx«esenip  w^zl.>lkit'j  ri-ligu,  jak 
pram  Boga  zapn«czcnic  togoi  Boga.  Wiara  w  Boga  i 
Jego  jest  w  jt!J  rozumieniu  przesądem  i  zabobon 
Co  my  nazywamy  ciemnościami  poganizmu,  lo  sekla  oa^ 
żywa  światłem;  cofanif  się  tedy  do  poganizmu,  do  b. 
bnych  jego  tajemnic,  <lo  czczt-iiia  natury,  ezyli  do  ubósi 
wszystkieb  namięlliości,  nazywa  się  w  jt^j  języku  cnotą  I 
stępem;  postępowanie  zaś  według  ita^ad  kiitoltcyziiiu.  c 
nicm  się,  wiiicczntclwem.  zaeoruniem.  obs 
rantyzmem,  średniowiecznym   barbnryzmo 

a.  Prawo  tedy  naturalne  i  raoralnośe  loasoi 
jest  praeez«nicm  wszelkiego  prawa  Bożego  oaiuralnego  i  »^ 
wioncgo:  ponieważ  soku  nie  uznaje  Boga  jako  Prawodawcę 
i  Sędziego,  ani  wolnego  i  Bogn  poddanej  stworzenia.  aai|' 
snukoyi  praw  prrez  karę  i  nagrodę.  Masońskie  pr-twii  uulu 
i  moralne,  jest  to  prawo,  wedle  którego  ciała  niebicskit-  k 
a  rońliny,  drzewa,  wszelkie  gatunki  zwierząt,  nie  wyła* 
etłoTrioka.  rosną,  konserwują  się.  mnoitą  i  wzajemnie  się  nisz 
wedle  niezmieunych  i  ślepycb  praw  fizycznych,  którym  opie- 
ranie się  jf>st  głupotą.  A  więc  gdy  cię  jaki  mason  obdzinn, 
chc«  otruć,  podpalić.  zaMó  i  I.  p.,  to  wielce  źle  robisz,  jesteji 
obskurantera  i  zacorsaym,  jcieli  stawiasz  allm  rh 
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itswiav  oiu  iipur,  lub  pociągać  go  <lo  o<lpi)Wł«r)ziAti]«>ści  Ka  to, 
lOć  OD  ci  wYŚn-iadcza  atbo-chc«  wyźwiadczjć  tę  łaskę  i  do- 
rodziejsŁwo    wedle    oieagiętycb    prnw    Katury- 
ogo. 

Budzić  się  swoich  sktoDDoki  i  popisów  i  iić  su  Diouii, 
znaczy  spełnić  jtyczenio  Duttiry  i  dobro  moralne, 
sprzeciwiać  aie  popędom  nałury,  j«attA  moralność  psu^J 
tyranizować. 

'  Teraz  już  łulwu  zrozumieć  co  Co  Kt^ktu  poczytiąju  za  rz^cs 

vi^iit    i  dlafjc«gn  nii<niajemnic2oiiTcłi    profanami   (Ńwie- 

ioini)    Dazjwa.    Trzeba    więc    dobrze    pami^-tai^-    na    s z  t  ii- 

znuść  mowy,  icby  ai^  nio  dać  oszukać.   Dalćj   podobuw 

baczymy    nadtiiycie    nyrazÓK :    wolność,    powalanie, 

Ltulerancya. 

Jakii!  drzewo,  laki  owoc;  jakie  zs^dy  myślenia,  laku  lei 
i  moraluość  lodzi.  Jak  dym  gęsty  albo  para  wznitisłszy 
się  wyićj  gtiiwy  iiaHZĆj.  pnzbawia  nas  widoku  r7«czy  nawet 
lili^ko  bi^aoycli,  tak  zupełnie  podobnie  j  zopsutt^go  sureu 
wyziewy  zasłaniają  pojęcie  fiogs  i  wtedy  człowiek 
rliezbożni  eje  i  w  końca  mówi  w  Bereu  swojćm:  Kie  masz 
Boga.  Tylko  to  Łwojo,  co  utyjesK.  Nikt  jeszcze,  jak 
iwiat  8loi  gwialom,  będąc  czystyfch  obyciajcw.  nie  utracił  i  nie 
zbrzydcit  sobie  wiary  i  jćj  przepisów,  i  nie  wjrziikł  sie  Boga. 
Bezbożnow:  rodzi  się  z  rozpiiKty,  i  poKiejtowi  uienieralności 

I  czyli  rospusty,  odpowiada  postv])  w  bezbożności  i  oknicień- 
flwie  serea.  Ludy  upadłe  nt^niib^j  pud  względem  moralnym,  są 
zarazem  n^beicbojiniejszemi  i  nuj okrutnie juzemi.  Masonei-ya  po- 
częła się  i  wyrosła  %  roipiisly,  utrzymuje  się  i  roinie  przez 
roE])n«(^,  więe  tćż  i  doszła  jui  i  coraz  dalćj  to  bardziej  dojdzia 
do  nujpolweroiejszegłt  aleizmu.  I  dlatego  już  dzisiaj,  im  który 
^z  jćj  członków  jr»t  większym  rozpustnikiem  i  slraRzliwiej  psujo 
Hrałodziei  i  żarliw»M|  pała  nienawiścią  kii  katolicyzmowi,  lem 
Hje«l  lepszym  i  oiiotliwszym  masonem,  a  podobny  profan  Ićm 
^  zdatniejszym  do  Zakonu  masoneryi.  Tnkieli  ludzi  masonerya 
nazywa  swojem  światłe m,  apostołami,  Bilnemi  dźwi- 
gniami, wzorami  dla  jej  członków,  i  wielbią  ich  cnoty. 
Ci  pod  niebiosa. 


I 


A.  M. 
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H*\wył»t<rm  MftMMkliJ  lekty  c«Imi,  {wt  iąteość  to  tmi 
panMnriK  m  ruinach  KoścMa  I  olnńetlalMim. 

Masoni  bardzo  cz^to  raiiwi)  o  wolności,   tol» 
eyi,    nunt-t    o    [laszKDOwania    lUs    its2vstkieh 
i  D  pośvicceniu   się  dla  irładz;   cjwihi^,   adawaj* 
nie  zujiiiuJA  sir-  ni  polilTką.  ni  reli^ą:    ale  laki  Jrli  języi 
obłudni  i  kłamKtwdiu.    Wlai^m-    ich    stówa  i  ilażDućc    p 
waj),    ix  paląja  wzfpirdą,    nietolenwcyą  i  wś«ieUą    n)vtiBVi 
przeciwko  łr.izelkiej,  a  sirzpgóltii^j  pn«ciwkn  ołijitwinn^j  reOgiiJ 
jukoteż   przeciwko   wmelkii:-]   władz,T   Diebi'di(c^  pud  w[tł 
i  bierowniclwtfin   ]ót.   GdTby   iniiczói   b^-to,  tob;   wkU 
kłamała  i  zdradzała  swojój  dążnoM:i  ce)  najirjżaĘr. 

.Ool  Zakiinu,  powtarzała  Wielka  Loża  nien)io«ka  w  1 
powinien  pozostawać  w  iui;»  ięksiyni  sekrecie:  poui^waż  k 
nio  ma  jaszczu  dosyć  sitj  ilu  przyjęeia  J 
ogłoszenia".  Cel  ten  objaśnia  Rytuał  Radosza,  któ: 
KUizyci  Nr.  SOtyiu  i  nazywa  si^  in»sonor>'i}  pnwdziwa  i  X- 
tdtra.  Sjmbolumi  ififio  stopnia  ji^t  krzył  E  wąż  z  trzem 
głowami.  Wąż  oznaeza  źródło  złego,  a  trzy  jego  głowjr  są 
bolami  uadueyć  tego  ztego,  jakie  si^  prtez  ti^  ni^wyisio  k 
w  spot«ezcDStn-io  dzi<>i9.  ^odni,  wcia  ^łons  z  koroną,  m. 
króla  w:' druga  z  tiuru  albu  kluczem,  znaczy  pa  pi 
a  łrz«cia  z  utierzem,  znaczy  wojsko.  Otóż  kandydat 
wany  na  kaualera  K a d o .s z,  obowiiizany,  na  potwienlzenij 
swojej  przysięgi,  poprzebija^  le  tizy  głowy  szlytotem,  wetlhi| 
przepisaDycli  w  tmi  c<>lu  con-monij.  A  masnn  Ragoo,  ze  w$z«el 
miar  wiarogodny  pisnii  mas<:)Den,'i,  twierdzi,  że  w«i^stkiH  pi  en 
wolne  Bytuiiły  takju-  móytą  o  nionawiŚ«ł  ku  krylom  i  pa 
pieslwa.  Wiiz;dzie  Kadosz  sztyletuje  głowę  z  tiarf,  mówiąe 
sNionawidz)2  dla  szalbierstwa!*  a  głowę  r.  korona, 
wiąe:  .Nienawidzę  dla  tyranii!"  Kawalerowie  zatem 
towi.  zwani  Kadosuini  (święte mi),  zbierają  się  dla 
-neuia  swojej  nienaniści  ku  tyranii,  a  sznegójniej  ku  aial 
bieratwu!  Oto  tajemnica  nieprawoid,  ktura  się  tuk  »Uk 
rannie  przed  profanami,  a  nawet  przed  swojój  sekty  członkami 
ukrywa! 
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A  lubo  l«it  wiolki  sekret  nie  byw«  wszystkim  nił- 

{Feb  Dumerów   masoDom   tok  dobitnie  ubjawionr,  de  jest  ob 

w  nich   pnex  różne   pntr  wiaJontnitMoniu  ctremonijo 

fnei  miewaoe  w  loiaoh,  mniój  lab  wJ^irt-J  t>ru'nt>^n<?  iu(iwv, 

mie  <lo  zdolouśri  &lai-bii<-sv. 

Że  iiiasonerra  dąiy  do  n&stąpienia  na  miejsce  rhrze^«i- 
Icicb  rz^Jów,  lo  w  1834  r.  Mazzini  wirraiDie  potwierdzi). 
stouftrzysuiue  mft  być  rtąduoi  w  rifdite.  w  tyin 
wlo^o  rządzie,  w  którrin  się  ono  zawiczuje.  i  którr  ma 
z  chwila  wybacba  n^wolucji  zginst-:  if  odo  ma  brr  zaniąz- 
_kii-m  luilu  )>clnego  siły  t  postępem  snoim  nci^j^  w  ^jebio 
rsKi>lkie  (onanyskio  iyirioły.  aby  w  końcu  mogło  ono 
'euioo  stai-  się  rządem.  1  wlsśnie  dktego  we  wszystkich 
krajach  ii«kia  swoje  ogtasząjyt  godła:  wolnoś<^.  braii>r- 
siwo.  równoi^,  dfiy  do  zagtroioni*  w  r^e  swojo  uąjwyi- 
stv'i  władzy,  cze^  dopiąwszy,  zabiera  tiic  natychmiast  do  gra- 

t hienia  własności  KoMioła  i  burzenia  jego  instytucyj.  N  a  j- 
IV  y  i  ?  z  a  włoskich  Karbonarów  Liorowoioza  władza  zwana 
|HrpD  tą,  w  swojej  Instrukcyi  w  181fl  t.  ułożonej,  nTrsiuie 
swłij  cel  osl3t«cznT  n^powiada,  a  którym  jest  teołe  sam  jaki 
miał  WoKcir  i  francuzka  z  178!)  r.  rcwolucya:  Ecnua  rt»famć, 
Ht.  j.  zupełną  zagładę  katuticjzmu  i  ssmą  nawet 
^chrześcijańską  ideę  lak  dalece,  aby  ta  nigdy  nie  mogła 
już  udrosa;{ć.  ^'edług  hr.  Usupwitza,  byłego  ministra  i  repre- 
zentanta króla  praskiego  na  kongresie  w  Weronie  1822  r.  ze- 
znania.  r«ltgiją  sokty  jest  do  izm  i  ateizm:  io  ona  A%iy  do 
panów  auta  nad  całym  źwiatem.  zdobycia  tro- 
nów, ujarzmienia  królów  i  uczynienia  ich  swe- 
Imi  sługami,  kiórychby  nietykalnością  mogła  pokiyć  wszyst- 
kie iiyemnic*  swoich  działań.  Brat  Asfeld.  francuz,  wyrainie 
powiatia.  że  przed  rewolucyą  fraucuzką  z  1789  r.  celem  waso- 
neryi  była  zagłada  katolicyzmu;  ie  uiasonerya  za  cesai^ 
»łwa  płakała  nad  swoją  nienioźobnością  swobodnego  rozbijania 
naczelników  rządu:  że  zadowolona  z  rowolueyi  1830  r.,  do 
którój  chlubnie  przyłożyła  sig,  uiiun^a  se  swojej  nauki 
gwałtowność  środków;  U  oheonie  pała  nienawiścią  tylko  kn 
burbonom  ijezuityzmowi  (katolicyzmowi),  i  łe  w  końcn 
llOGtanuwita  wytrwale  pracować  nad   zupełnóm  ro* 

2»« 
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dzaju  ludskiegu  oswobodzeniem  (z  pod  ftuioTaai 
Biga  i  Ji-fio  priiw").  pnijgotować  trTnmi  prawom  (glMuni 
niom  powfiiKchnjrtii)  Indów  i  If^klnt^j  (mssoń^kł^')  w|J 
dzy  znicśtS  wsxelki«  przywileje,  oraz  wstelki* 
barwy  pul  ily  eznumo  i  reli^ijnt^in  a  d^spotiiai*' 
wi  śtaierteln%  wyda^  wojn^;  iv  w  tym  pi«kByi 
nelo  odbywa  się  obecnie  BorgaojiowKns 
zinierna  propa^uodn.  ktur^j  lunriwioae  bftsio  wti 
z  pod  iUopDJ  tFontJw,  i  że  ona  KWoja  tn^rgitau  Ktalri^tą 
czeomiftli^  pozbędzie  się  dyplomacji-.  Czyż  jeszrz*-  nia  ji 
Miego  sekla  iiragnic?  £(  nuM  R^.  ijOdligiie!  ^mUmimt 
gui  jtiHieaiis  terrom !  (PNalni  S). 

Ma-sonoryn,  nmwi  brat  Clarol,  dla  ąj«^'ia  sobie  liidci 
kicb  zasad,   rółoych  używa  ponęl.  s  szaególa'\{-j  udaje, 
c^lem  jest  dobroczynność,  że  jesl  ona  inslyHn-yn  filanlr 
ezną.  poslHpową,  której  cetonkowio  żyją  w  słodkiej. 
tenkiuj  równości:  Łe  mason  jest  obywatelem  cafogo  świata, 
on  wflzędnie  ma  braci  swoich .   którzy  go  7.  otwarti-mi  p 
r^')iami.  TyM^re  takiemi  spoKobami  oszołom ionyełi.  albo 
«pulników  lub  ignorantów,  wysławiaj;   \6j  dubrorzytino^ : 
żaden  z  nich  żadnej^o  nic  przytacza  dowodn  na  poparriti  takri^ 
dla  niej  pochwał,  nigdziR  nie  wskazuje  żadnych  j^j  dzieł  i  ta* 
kładów  dobroczynnych. 

Gdy  minister  Napoleona  III,  Pcr^ipny,  znosząc  Stowartr- 
tizonie  Św.  WincAnleffo  i'i  Paulo,  powiedział  w  okólaikn 
z  dnia  Iti  października  18^  r.,  że   zaprowadzona   we  Pi 
po  ]725  r.  niasonerya,  nie  przestiye   swojej   pod   wz 
dem  dobrnczy  D  Do£ci  reputacyi  naprawi  edliwia^. 
zawsze  gorliwie   ttpałniając   swego    niiłoaierd 
posłannictwo    żywi    w    sobie    patryotysni, 
w  wielkich  wypadkach  zawsze  dawała  dowody,  wtwly  Xąjw; 
Sekty  Rada  zobowiązała  jednej  te  swoich  członków  i>dp< 
dzieć  na  lak  wiolkio  dla  niej  pochlebstwo,   i  ku^y   zaraz, 
d.  29  L  m.  i  r.  napoleońskiemu  ministrowi  t&k  utlpisat :  ,Wi 
temu  wieków,  jak  się  nasi  ojcowie  zjednoczyli,  weddiR  dawnj 
przepisów,  nie  dlii  praktykowania  uczynków  uiii 
siarnych.    alo   w  celu   szukania    światła   prswdi 
w  ego,  i  jestem  pewny,  że  Wasza  Eksccleucya  ule  pogoni 


zi  takie  nasze  przedsięwzit;ci€;   lecz  od  takiego   celu  na- 
giego daleko  do  S  to  warzy  sztiuia  dobroczynności. 
Dobroczynność  jest  właśnie  skutkiem  naszych  doktryn,  a  nie 
^6lem   naszego  zjednoczenia  się:  jestto  więc  różnica,   na  eo 
Dwagę  pana  Ministra  zwracam".   I  br.  Lucyan  Murat,   wielki 
aiialrz  niasonerj~i,  nie  mni^j  stanowczo  odcpchniil  przypisywaną 
J^j  dobroczynność  jak  i  patryotyzm:  „bo,  powiada  on.  Mason 
m'e  jest   loży  tylko  swojej ,   ani  całej  nawet  franeozkiej  maso- 
tteiyi   członkiem,   ale  należy  on   do  jej    wielkiej    familii 
'     mit  za  swoich  braci  wszystkich   całego   świata  masonów". 
Przypisywać  tedy  masońskiej  sekcie  miłosierdzie  i  dobro- 
Czynność,  jest  to  tych,  wyłącznie  chrześcijańskich  i  boskich 
^<Sw,  nadużywać;  a  zaś  o  jego  miłosierdziu  i  dobroczynności, 
trzeba,  według  jej  zwyczaju,  zupełnie  przeciwnie  rozumieć. 

Odyby  nie  miłosierdzie   profanów,  to  n.  p.  sławny 
t>r.  Mason-Łamartine,  ów  wielki  poeta  i  libera ł,  i  pre- 
zydent   Bzeczypospolitej    francuzklej    w    1848  r.,   byłby   może 
»   głodu   umarł,  tak  to  jego   bracia  pamiętali  o  nim!   A  gdy 
Sekta  robi  co  pozornie  dobrego,  to  dla  zręczniejszego  oszukania 
profanów,  a  szczególnićj  czujności  i  bystrego  oka  Polieyi,  Ale 
Jak  niegdyś  faryzeusze  na  opłacenie  zdrady  Judasza  i  kupienie 
Łł&nstwa  stróżów    grobu   Chrystusa  Pana    i    świadków    Jego 
zmartwychwstania,   nie  z  własnej    poskładali  się  kieszeni,   ale 
*®  złożonych   w  kościele    otiar  brali    pieniądze:   tak  podobnie 
*  JiIasoEeryi  wspaniałomyślność  objawia  się  i  dokonywa, 
'^^  jej  własDemi  pieniądzmi,  ale  zabranym  z  katolickich  funda- 
*W  groszem.  A  zatem  filantro  p  ia  i  fi  I  ozofia  w  języku  ma- 
ońalcim,  jest  kompletnćm  Chrystyanlzmu  przeciwieństem,  a  ow^e 
•J*8krawe   szyldy:  wolność,   równość,  braterstwo   sti 
V*o  przyłudami  dla  ignorantów.  Wolności  prawdziwej  ona 
S  lęka,  a  wolność  masońska  polega  ns  swobodzie  dla  roz- 
•^^^ty,  na  obdzieraniu,  łupieniu,  prześladowaniu  Kościoła  i  bra- 
'*  f  b  t  w  e  m    zwodzi    łatwowierność,     a    głosząc    równość, 
y^ańską  zaprowadza  niewolę,  jak  to  w  obecnych  czasach  dzieje 
,  *C   we  Włoszech  ,  Francyi ,   Hiszpanii ,  Prusach ,   Szwajcaryi 
*  Ameryce.    W  samej  zaś  istocie  sekta  masońska  jest  wiel- 
*^^tti,  teoretycznie  i  praktycznie,  rewolucyjnem  i  antispołecznćm 
^PrtysiężeBiem  się:   bo   obala  i  niweczy   rodzinę,  która  jest 


pDd»towii  cywilnego   i  FGligijucgo  8pittor»ii»twa,   frwi  U|ir 
n-iiłl»-nio   iłowolnogD   i  jiiwuoi^d   kotikubinalu.    Jest    niu  »nli-' 
gpt>t>>cxii4.  poDienai  mprzeczĄjiiP  Wnfni  Stwrtrcn  i  Kąjwyisi.-^o 
prawodawcę,    wTwmca    podsUiw.;    wszflki^o  prnwn  i  si>rawit.'-_ 
tlliwokł.    B  zuprz«cząjfc    tvci%    prayszłego,    kuy    i    nnjmid 
oilojmuje   pnwom   Hankc^c  boską.   Wón  lvlVo   snmn  miknznl 
zacliow^-wa^  prawo  ?.  obowiązkn  i  tUs  eninteDia.  Jf^t  uiiii  rrwi 
lacyjną  i  inti-spotocinii,  i>oni»wai  odmn  w«t«lki«   prawu 
boskie   nietvlko   objawiona   ale  j  nalnralnc   t  ni   tcłl  mlejsofl 
siania   iiktoniiaści    i  ^lep<'   natui;   ctlowieka   pop^y.   «   wi^ 
dice  liitfóką   Kpołpcinoj^   zsmitinić   i  w  necty   tMa^j  w  Łnkic 
rozwiiizlyelt  i  !<rog{eIi  zwicntiit  stado  zaiiiii*uiaji(,  jukicłi  T^wU 
nii^  iQ»-  ■U'&1  ona  ivwoIiicvjn4  i  bozbotnii.  iKiutfWHJi  m  jrdi 
źródło  WMZclkii-j    wtadzT   Ńwicrkićj  i  din'li«wm'j.   iiztiajn  wi^ 
ftzośif  gloiwiw,  eo  8i\>  wrc«x  sprzociwii  nuico  Jezut^  Cbry.>itU!>ii.' 
kt<irv  nil'  poniotliW  do  swoirb  A|M)<tIorów ;  .(Vi>knjcir.  rł<i)«'>ki 
was  wsKjiitkii-  nurody  nie  obioni  sobie  u  niiiic7,,vcii-Ji   [ir^ 
pow«xe4!)iuo  głosowanie,  a  pniynujnmiój  większością  głosów^ 
ale  nekł  do  nich  dobitnie   i  bniwaninkown :    „Idżcio  i  ni 
nesAJcie    wszystkie    narody!    Kio   was    słuch! 
ten   innie   efacba;  a  kto   wami    gardzi,   ten    mi 
gardzi!   Kto  ntpjesŁ  zo  mni{.  ton  jest  przeciwka^ 
mnie!    Kto   mego    Kościoła  nie   słucha,   ten  jd 
jako  jawnogrzesznik  i  poganin!  (^Mal.  i$,  19:  Łuk.  11 
16:   Mat.  M,  ZO,   18,   17).   Nie   masz  zwierzobnoći 
jpdno  od  Uoga.   (Do  RnTn.  13.  1),   a  więc  nie  od  niaso^ 
^ich  powszechny cb  głosowań. 

Nie  ma  dwojakiego  prawa  Boicgo:  judnogu  opartego 
prawdzie  i  sprawiedliwości,  a  drugiej  na  kłamstwie  i  pr 
wrotnoici.   Itóg  jest   prawda   i  hprawiedliwości^t,   a  więc 
Śga  Pawła   słowa:    Non  esł  potrstas  nisi  a   Dto,   nie 
zwierzchności   jedno    od  Boga.  inaei^.   ia  J'ciest4 
tylko  prawa,  to  jest,  opieraj^jca  się  na  prawdzie  i  spri 
wiedliwości,   pochodzi    władnie   od    Hoga;    czyli,   ie  je^ 
ona   lak^,  jakit^    Bdgcbce   i  pragnie;   bo  gdyby    ina^ 
było,   10  i  kaida  uorganizowana  szajka  łotrów.   IcaMy  pot^ji 
ponii-wierft  prawu  Bożego,  nawet  kaida  domu  rozpusty  pr 
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'im,   luugliłiT  si<j  niwuioi,   dta  sw^gn  ii|>ruwiiwilnionia,   do 
punrił-ajch  Mvvf  odw«lywai% 

Jont    wiirawtUio    da  świ4!«ic    wk^Ic    Zwionchuo^ci    czyli 

8»»n(clinikuw  prawuych.  Uijcst  iiiim  w  onmy  eli,  pypJiij, 

<0*t(;pkiom.    Iconieoznokią,    zn-ycząjom   albo   w^lmrem    fmyi 

sHij  lo   )iow»Z4>cliiio   gtosowanie;    sio   Fottsłaa,  Zwiitz cli- 

Be>i':  {TKwa,  tu  Jost,  powstała  z  prowily  i  sjjruwifdiiwo- 

^).  opioraJAO&  się   na   prawdzie   i  siiinwie^lliwojU-i    uraz 

Pilniijąi-a    tiami^j    tylko    prawdy  i  sprawiiidliwości,  jest 

^jiko  jodna  i  wi^ciij  takich  byi;  uiu  inoiu:  Blbowii.<iii  prawda 

■   *prawiiM)liwoźi^  jednocKeźnie  jodm-j    i  tćj   saiuój    n«cey  nie 

::   lak   i  Dte;   oraz   iiio   i  tak.    Taką   zwierzehniczą 

-■  •j'.)y,HZi)  nu  zioRii  wladxi[.  jest  właśnie  lylko  papiuit,  im^c^j 

"'kt  aui  z  iwjodynezo,   ani  nizwii  wiictych  ludzi,  jukto  jasno 

pokazuje   prxy1oezan«  wyżi^j    aioKM  samego  Jezusa  Cbi^sLiiiła. 

■^    wi^-c  ulrzynii^wfti' ,  żo  są  n«  i*wifi'ii>  rhopliy  dwie  nnjwyżttzo 

•   r  ó  w  II  o  s  o  Ij  i  o  i  zuraicui  pttin  ac  wludKł>,  u  kturo  uu  jednych 

'    tychże  saniycli  rMcMoh,   w  jedn^  i  t^jte  staaij  cbwili,  tak 

'*"»WT,ajfni  «S)  przeeiwac  sobiu  jak  ug-iuń  z  wodą,  prawda  z  kłam- 

*lWt.p|]i,    cnota   z  wyslępkiom ,    świutJo    z  cioinnnścią.    a  szaUtu 

Biii^eai,   to  jnst  nonsens.    Hrzelo  rt^^zta  w».elkicb  zwierzcli- 

**•"-*«€>  jakłł   wjTosłych  z  blt;du,   kłamslua,    pychy  i  występku. 

L     ^J'!!  jcdut-m  słowuin  z  namiętności,  a  zat^m  śmiertelnie  prze- 

'     *^Vnych  prawdzie  i  sprawitiUiwo^ci,  a  wico  i  papieżowi,  któr; 

^^t.   pgttiias,  zwiorzch  nośc  ii(  postanowień)  i  oeo- 

'   i^eio   przeK   samego    Boga   iustulowunii    do   slrMienlaj 

^-tuszpoia  prawdy    i  sprawiedliwości    nMicystkim  narwiom,  S%1 

*^*«>cHiPmi  lylko  spiskami  i  buntami  preeeiwko  prawdzie,  apra- 

■^^lliwoki.  cnocie  i  Bogu  sanietuu:  »ą  potestateg  tenfbrarum, 

k  cami  ciemnnśi-i.  bramami  czyli  piitęgaiai  piektiL 

"^^ionerya  ze  wszystkiemi    pntyjaciofmi  i  protektorami  swymi 

'  %^    wcieloną   rewolucyą.    wioczmjm    kuowiskioui    socyaloych, 

*  5tyc2nycb    i    religijnych   rewolucyj.    Jej   to   właśnie   robota 

-^"•"łi   mwoliicya   w  17!S!'   r.,   do  której    po   zniesioDiii   zakonu 

^^"iiitiw,  jako  głównej  przeszkody,   przez  lat  28   pilnie  i>ray- 

^     ^^*wywała  się  pnu>z  wji-bowauie    w  swoim  dnchti  mloilziciy, 

^**a  stnwzae  w  17118  r.    dokonane    w  eałi^    FriiDcyi    monly. 

^ówaas   Franeya,  po  osunicniu    Boga   i  jego   praw  z  masy, 


fiwzególnie  ini^slfii>j  ludności,  stalą  si^  jtlaceni  okruptuj 
wray«tki«h  prawvch  objwateli  swoicb.  Wła^aia  wówcias 
ncTja  ełiciala  śniaiu  dowieć^,  łe  ^o  dopioru  Uf^st-z^iiiwi 
kiszktwi  oslalniegn  księdza  zadusi  obtaini^gj 
krńla.  WowrzaK  lak  daliH!«  tijla  zajęta  tępipnii>m  prcec^ 
dón-.  fanatyzmu  i  tyra  u  i  i.  źi-  imin  lal  4,  i-  j.  od  ITJ 
do  1796  r.  ule  miała  czasu  ząjmonai-  sie  awojii  w 
prac^.  KifidjŃ  podobnio  ale  aierówDie  okropnifj  ditiać  sif 
na  oalćj  kuli  ziuiu^kir*) ,  ^y  ewoWdnio  Mai^itnorya  )ioiO£ti 
wioiia  wszędzie  oiuti^ryaliie  t  luuralne  śrudki.  v  swttje 
garuia  rcc«. 

1'ńŻDićj  pafutl^G  nionan-iści^  ku  Keslaitraoyi:  poniei 
widiiała  w  nii-j  przyniiorze.  cliociaić  kulawe,  tronu  z  oluir 
pmtfotowala  nowi}  roKolucję  na  r.  1831).  a  której  glównyi 
Hprawcami  bylt  n««t»pujtey  Masoni:  pMatM,  l*a  Faye 
Laflito.  Oitiliiu  Harrot.  Dupons  (de  rEiirc)  Soh(tni'n.  Ger 
łlaJHon.  Mmtliitu,  IWl,  Ut-rard,  llngiiin.  Audrr  di'  Puyntn^ 
Lahhey  do  Fompiiinis.  Alt>x.  do  Lałtordi%  Iłopin  aino  I*hilip{ 
Dupin  i  wielu  innych.  7.  jej  to  juk  już  i«wiedzifUśmy,  \iaovn 
i  podmiicliów  wybuchły  w  1  MS  r.  rewolucje :  w  Rzymie 
Paryin.  Wcjiraech  i  Bcrlinio;  j^j  w  robola  była  w  1S71  roli 
sławna  Komuna  paryika.  która  się  uuiebmierli>lniła,  posti 
pową  poi^^  i  mordor&tvami.  hziala  ona  potroU.  alo  nil 
ustannitf. 


Nienawiić  masoiiakiej  aekly  ku  raligll  riynHfco-kalolleUej 
I  Jej  łnitytucrom. 


Hasłoui  Woliera  i  beicbożue)^  w  X\'tll  wieku   sprzy^jj 
i«nia  się  MaKonów   pncDctiwko   katolicytmon-i.   było: 
1'Infame.   ni  wecie  i  u  liezcctiośi-.    Tego   ^aim-go  hasła  iiijr 
deiś  i'ału  Mu«(iuerj'a.  a  Itlużnitit-zych  jej  mów  nic  podebna 
przytoczyli.   Kio  zevbc«  przekonot;  si{  o  ich  hrzmieniu.   oiet 
te  i-zy1a  dzieła.  j;ikiii  niiy  uskiiiieuiy.  riytajnotniMi  takowe  zdaji 
«ię.  i.e  i  większa  o  Kośc-ielu.  o  kalolicyziuie  i  jc^o  in^lylucya 
7XaiK^,  DienaniŃci^  i  n>dektościf  samby  lucyi>(^  nio  poti 
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^ię  WTniaJ ').  leli  8łi>ślm'ućt=  rtimm  )>ic   nśeifkłośet  Żydów, 
Ubrjrslu«a    Ptuu    kr>-żonnli.    Br.  (toflln,    wysoki   loiow-jr 
SygniUrz   i   la/ożj-ciel    wolnomyślicieli    c»v  Iiberalixnm,   swoje 
^blniniiTi-Łj  m»v,t^  uk;j  zHkońi-aył  aitr-rualywą:  Ecntser  fltifaiM 
le  tultir.  iniweczyt  bezeeuośi'  (t.  j.  Chrystus*  i  kato- 
licyzm) albo  się  poddać  mu". 


')  ,Ni«  raoMinjr  aic  pow^traymar  n.i  przylorf.enm  choć  kilku  iittępów 
I  ina«onfkii>^ci  planu,  ułośoneg^  w  1819  i'.,  e  ifgo  pniwijjiwit  dja- 
t>«J«ln«iii>  Aroj\tzieJa  .Rcusm  (niweMnie^mogt  kim  ou  kolniek  >««l. 
niwcciole  go  obmoieą,  {lotwaną,  jinemooą.  niweciole  ęo  n  samych 
aM3«cAliile  xaii1i)i!hsuh.  Trxi-ba  tedy  od  Mto>luejy  Mcxąć.  łnoba  Jti 
iwodiio  1  Htami  ii^  wnu^Hc  do  tnjiiyi*!!  iiiwanydw  bn  obudit^iiia 
u  nli-j  pUllHjriuilia  o  tem.  Dlii  )jusląp)viuu  kruku-m  pi^Kiiym  ua 
ItJ  ilrodxp  uii-liftiiiw-int-j .  truttba  sio  trzyiuił>!  dwóeli  {inciiotrog  ui*- 
odiowuie  konircmych.  Tm-ba  iiduwRŁ-  prcwtot;  gi>I\-bivj  i  niii'i;  nt- 
tnpBDii  wf£i.  Ani  mul  bracia,  ani  ilii««i,  lui  transn  nawet  iony 
oje  pommij  wiRdzkć  o  i>i:kr(^cia,  jaki  w  mroJL^ni  nuii<.'i<'  toKu :  a  gdjtiy 
lila  unylniiia  oka  baitnncii^go ,  p<>trM>ba  było  ueii^izciai'  nawet  dn 
•powicilii.  to  i  w  liikiiih  rantach  oliawu,iAiii«>Rie  n;ijt;t;li«2i'  u  m^k-rncia 
inc-howa^  miloi^nie.  Maoi«  panu->lat-,  ie  najiniiieJBip  jcgn  odkryiuo, 
najniiii^ne  o  nim  M^wka  w  U^buaale  poknly  lub  gdxi«iii(łii^,  mołe 
ta  »ol>i[  wielkii-  |iOL'iusiiąi-  iii#sii:u;^śi>ie:  l»  a  itubrowoliie  My  pomi- 
mowotue  idi^Uenie  lajpiiiuii-y,  ciii-ka  kara  inuoiuf". 

Nil'  myślimy   jiupii-iy    do  iihml-j   wi-iiifiao   ipriiK}'.   rubii-  i*h 

iui*xycli  wyiaawoiuiu  (aiad.  uii  pri>{in^tomaii  iiniizyu!i  idui.  Takie 
niarai-iiie  bytnby  aaiieiKiiim.  A  cliooiaiby  kiirdyiiaJowii.-  aibu  jini/aci 
Młtuli  do  Rowyoli  nci^)(ni«ni  bijemnic,  to  wi-alii  tiiB  dla  Wgo.  iuby 
kłArciEO  a  itich  potom  wynterió  na  utolicf^  llotruwii.  Takiu  wynimienio 
mubWoby  na»:  bo  saiua  ambicya  prtywiodtaby  ich  do  oiUlff-itura. 
8  ebi^i*  paaawaiiia  iiiiewolitaby  ich  do  pniiwiti-ritia  na*.  J^k  Żydom 
Me^Mta.  tak  iiiim  |iulrx«ba  papieża  weiDnic  iinn.)'('li  iyi-nc.ii.  a  uicn- 
Oltt  pe«-nivj  lu-iilL-nyiJLy  KokcM.  aniżeli  naai  bracia  Knincuzi  *wćuii 
pauiUutBiiii  a  An^liuy  xIotviu  nwojim:  bo  irtenciat  mały  pnpiMa 
psleo  b^Jr.U'  dla  iia>  vi'u;vij  tOAftyt,  anii*tl  wupslkio  krtjrAowe 
wojaka  l'rbanów  II  i  Ś»ii;lyi'h  Bt-niardow". 

.Niit  wnipimy.  łekicily*  dotef^a  ]tajwyi*x«gu  naayeh  łyneA  celu 
dojduimiiy:  ^ila  ki«(ty?  al«  jak?  ['oJtąitaDy  nimnajomy  Jeiacte  «iv  nie 
ukazuje.  Jrdiiakio  nit^  naa  nic  ['owinno  odwioiii;  oil  piano  xakn!^o- 
ucKo:  owMem.  tnoba  tak  WMj^tko  kirroo^f  do  ji^  u*kntco£nieiuB. 
Jakoby  to  <^ziefo  dopiera  co  pomyślano,  miało  byi:  jntro  dokonanym'... 

,..Ji  wifc  i«by  łir  ifoczcba.'  li<idy  papip^A  wedle  naKAyuh  wytnu- 
gaa,   to  trzeba  dla  me^  takiu  nychon^r  noivf  pokok-nio.  o  jaki^ui 
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Sekta  iłla  nmaiiik-nia  łatwowiornojcl  ułnymujA.  to  do  Ji^ 
programu  q\v  wehmiaj  kwostye  religijni-  noi  iwlilycme:  a  tyra- 
etasetn  br.  Van  Ilt)n]lłciM:k,  wi«lki  iK-lgij^ki  mistrz  [(owimU, 
łe  Ma8oaor]rA  WRjtj^tkiemi  zi\jmtiji>  się  kwestyami,  jako  1o: 
.praw.  instytacyj,  obyczajów,  dogmaidw,  astol 
naak,  liloruturr.  handlu,  prziMiiysfti  i  wojoy: 
ona  l)^<li(c  wyższt)  oud  religiami  i  koR^iytucyaitii.  nazywa  *)j 
wszędzie  soeyaluii  a  uigdzto  Darudnir),  i  ta  w; 
łfoitnie  sprawami  kraju  tytko  jednego  itie  laj^ 
mujo  się*. 


my  liopien  manimy.  PosiiAole  stan^A  t  wiek  il«jnaiy.  • 
■If  mMiiel;  od  Mu««o  iii  iiienMwl^otini:  >(dlll<]r  to  łif  <U< 
gorauie  j4  ni^Jy  luilMtu  słowem  tcbmtHuu  hoiMaoMią  tuk 
łhnmooAoią:  bo  Uaiiuut  pturo  dehttar  mtmilia.  Nie  a|iosiliia}D 
łych  at<6w  jiod}'  lik  pra<!provtn>Urni4  iiilnniii  qira«}'  tuiM^J. 
^tijnniiia  *«liic  jtnnfiuiia  w  rodiitinub,  kólknok  4oa«i«<i7«łi , 
nwliuwynnć  vtiqlkie  fta^rj  Iiulii  iMnodayak  ł  nomlaycb  A  fijr ' 
D  wao  upiois  jui  usiali  r  holegtaoli,  gUuaatyMb.  iuii<im;t«l»vb~ 
i  >eiBiuitn'soli :  gdy  Jtix  poiyukMtu  lołiie  ueiitwu  i  |wa(e*oi4u'.  ito- 
rajfiii  «i^,  JiAby  pi  *MJM!)^liittj,  klonty  lamiencąjf  nMąpU  da  ituia 
dtuhownt^,  wiHKf  (inlulitli  lonunyiitm.  oo  gdy  nwtapi.  •ryiUwinjcti; 
im  tmotaośó  •Inwuiricn  k  {lotiiiniMń*  oh«eB(^,  |idi1  pojiicmnit  IUvbii. 
W  ftOT^cćj  ich  i  potn«j  zofnlu  utiinii,  ]>itlrvatycxiiii  roit^iiuucii^ 
dwnf.  A  pncdcw^iytłkiiin,  i»v:uo  jcdimk  icknlSM:,  aiv  ukodU<*yoh 
dMtamajcic  im  kNiąŁek,  pifknycb  urodotiyck  poMjj,  a  w  koćoa 
poicoll,  powoli,  JadJiiw  wastych  uf>ri>waiid«i«  dftiąd  lecliOiMle. 
A  fily  JeJaoMejflie  po  cat^  paiUtwie  koMolućia  la  Mbb  {ine^, 
rcjimCML-  ii*«  jako  iwialło,  to  dotuero  brdłlMie  nogll  ocealo 
niuiy«h  rad,  jivktc  p("li)]<;my..." 

Jt  idaii  u  xwi«n«luiii:lwic  pupieU,  ląoede  uwue  [laMi^ 
duchowicńitn  I  puńilweiiL    Kojmiwiycie   ile  pnyliniBloiie   namij 
tii»k'i   Gvc«1low  i  tiibftlinóir,   u  titk   mnfyiD  kołsUai  lyskuje  to 
i«puta<i.Vf  dobrych  kninlikitn  i  wyhomycb  fatiyotitir-. 

.Tahs  TcpntHcya  ułatwi  nsnkom  naHfni  fnjrti^f  do  $tiv»  nilo- 
doRo  blcni  iwl«okie^o  i  do  klaeuomyeh  oel.  T<^  młody.  p«  latack 
niewielu  kler.  porty  tiłą  bieiiu  riociy,  mjmic  mcystkip  iMMady, 
j«ko  10:  gnbcniaturóu'.  admlnlstnlor^w.  f^Aiiim,  bfd<i«  aaleJokł  do 
lady  i  wyborów  iiopieia.  a  taki  t>ot^m  papieł  jak  i  wi-'. 
jem*  wspWnuBayeb.  b(d>l«  nletawodole,  mnUj  lab  wi^' 
dadiem.  Jaki  my  irłodiaie  rouicrzBuiy.  Jmtto  laoiauf  uialo  riamko 
farcQ<7.  ale  »tottce  ipnucicdliwutci  ioxwinJe  jo  ai  do  pajn^riticj 
|io(Ki  i  kledyi  Brycie  jtk  b*>g«ty  ono  plon  Ryda". 


M 
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Prawdu.  ż«  nd«je.  iż  iuiaiiiije->ff!i]:y!iiki4>  rfligie,  sprzTja 
ich  rozwijaniu  się:  ale  w  istorio  gardzi  ona  wssy^tkJcmi,  aby 
cię  nie  krępowała  żudavin  dogmatem,  iadnym 
tekstem,  źaduą  powagą,  ani  objawieniem,  a  i.tcze- 
gólnipjuij  i  największą  ku  kalolicfunowi  pafa  niimswtści%. 
,Uy  w  to  sio  wchodzimy,  uKiwi  dalćj  br.  Uumbeedi,  kbira 
l  nauk  objawionych  je^t  lepszą  od  innyoh:  esy  Mojżesz  jest 
prorokiem  wiarygodniejszyoi  ad  Jezusa,  albo  naw^a^em  swi^j 
prawodawczy  charakter  lepit^  usprawiedliwił  Jozus  anił«li 
Mahomet'. 


..Wprawdii?  wi«lln«  inajdiuil  *'!  pnerakody  I  tradnoM  do  iwitl- 
cnjDta  i  pokoDaiiia  na  drodae,  >ahą  Dau3-m  trrljkamr  tnciam; 
weiakłe  pr6bo«raniau  I  |)ra*«anioi<!in  olr7j'iijaiiiy  n  koóun  Ityoaif, 
bo  oel  tij  <lrogi  t^  !>>;kii,v,  ir  luiloiy  tnu^lkioh  iiłpnti  Krudków 
•{h  d'']ri-;i^iii  go.  Jvirli  e\vnndo  mnittió  fnrinniiniit  wjKninj^^li  nn  troiiie 
Bubiluuskićj  iiirTU(iln:ey  (katoliekiCRn  iCiymn  i  pitpirin),  lo  dnuho- 
Kiuiutwo  tik  pnd  niiMjnn  (irowadjcie  »itiindftrani ,  i«hy  «it  mu  Kin- 
wnJo,  U.  tnyma  tii;  lansM  oborąfnn  tylko  npOfilnUbiah  nncstliuków. 
Ji-irti  chcpi-l4  zatTMÓ  nawet  Jlady  tynuón  i  ciemifiycieli  IpapJeły 
i  utłem  dii(thani«AMwa>,  l«  tak  EawsM  roi«iągiiijei«  sieci,  jak 
Sqrinon  Barjona:  xHrxuci^ele  je  nenij  ]io  takirilyach .  teitiiiiaiyach 
t  klaratorauli ,  a  iiii'  iia  ^ifU  mcnikii^^  i  jeżeli  iiigtly  nie  IfdilMle 
Dagje  dtia^tli,  lo  abiiit^iijuiiiy  wiun  potun  uiidowniEjuzy.  imiieti  lift 
jt^,  Z  lonrieitJt  ryb  *t»ni«c>iR  łjf  toniitidiuni  ludti;  i  zgr«iiiiiidxi«ift 
m»j«h  ynyiueiAt  nii  nki^to  stolicy  upontoUkiPJ,  (.'fnrmiijcciff  rrnu- 
Incyr,  kl-ini  z  malj-in  Irintem  łwiftl  in  wwy»lkieh  jioiIpi»li  slroii-. 

Tiik»  to  jest  etówaa  mii  luBtrukcyi  nfoion^j  k  18IU  r.  ł[i<''r» 
Oli  IS>>&  r.  do  ilzi»  dnia  zualats  jul  w  uiaczn^j  ct^ioi  iriknniiRii I 

Jaki»  "ielku  nanunu  »i<;  lu  jineetroga  dla  miystkjoh  prartoio- 
Dyoh  seuiiiuiryów.  Uby  mieli  dobre  oko  na  łwuich  wy('how»ńc»w  i(la 
weuiiiie^i)  wytrojiWnia  jintybywuJNcyuli  tatii  iiiasońskliih  posłańców 
1  reformjitorów-  Aoh!  diiłby  lo  Pnii  Bób,  i«by  joi  p«yJjto  nareezcie 
li;  OfŃInn  I  ni«xmiaiiiiii  iHnid;  iiin  )ir);yjtn<>wiiu  du  Mmiuaryuul  ia- 
■liirKo  Kkia.  iadnnjio  tiluio  |>rxgx  inoinyuh  prole- 
Kowanego,  —  tadnoKO.  ktarnKium,  dobrowolaie, 
ojfutcjł  seminarynm  dla  [(Mepss«nia  fobie  loin 
na  ini«oie.  a  pot^m  mowa  >;Iioe  tam  nrócić;  nikogo 
z  wątpliwym  ponotaniein  nie  dopnssesai  do  ka- 
płaństwa: bo  I  takit^h  fłtanii.'  ui^rly  Ea^-itil  oJe  ma  polytka, 
a  ptawie  tawMie  m  dili  upntwoauii  lylku  zgurateA.  A  kiedył  uMaaw 
Dvra  iiicH;i;ii;tltv,-H  protukcya  xlycb  atnmoAw.  giy  takenjrh  tneba 
X  (emiiiacjimi  nydalić? 
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\V»ys(lcie  n'ligu<  pwijrl.wrui-  ■^*  Mulliifr^twu .  .Inumi 
C1irvitti>sa  sUuiai-  rm  r(ivrui  z  Małiniii4>ii^iii .  klópp'  je«l  jt.>tluym 
2  i)^jnii;k»>7.y('li  Hzulbierzy,  lo  w  Ktylu  inasuńtikim  Dazjva  *i^ 
retigijn^ni  |>oSE«non'ftuieiii  i  ttfleraDtijr^l 

Ale  łir.  Vaii  Humłweck  jeszczo  ditdąj«:  ,Ponit>n'u>.  r«'ligM 
t^cty  s\^  z  llluxołi.-i.  wi^  ona  itti  unsiuigo  mlL'iy  ukrasa: 
My  odrzucamy  tylko  Xvn  zbiór  drubiaigowych  i>)irzen«k,  co 
Wolior  nazT»-aJ  reMgiĄ  tvolł>gi«uią,  i  o  którój  poHlan*t,  iie 
i  osi  ouA  źróilttfiu  wdzulkich  gtiipsln,  wszolkirb 
zaniit>6zck.  cy  wi  I  ut-j  ni  u  z  gody  i  inaskf  rtnaty- 
zmu,  wrogiem  rnilzsjii  lodzkiogn.  Bonz  ulrzytui^«, 
ii'  Ko  jost  Hogictn,  kliircgo  r<i>kijiinii>  itnopipwicdzittli.  który 
z  łłiutogo  Dsrodzit  at^  itłouii,  i  klurcgu  kuJidy  Iiodł  moio 
podrzefjiiąiącym  zrobi--.  T»]Dpaiii(?t  |>owiadii,  ie  F»  był  irtttt- 
wiekiem  śniętym.  kU>n>go  naukę  bonxowi»  zeiKiuli,  i  i.e  wluoio 
Saiuuio  uocodo  m  (?)  jost  Bugiom  prawdziwym', 

Ale  dosyć   o  tycli   bluźniiTtitwacb,   ktńrft   slj;  powlarzają 
pnwie    Dft  koidt^u    si^kty    posimłutaiu.    Br.    Vui    Hun:ilR-«>ck  ■ 
powuna  ci,   że  takie  są  jesro   zttkaim   zasady,   wi^  biada  ci, 
jcżeliK  jeszcze  się  nie  przekona!  o  jegr<  poszanowauiu  dla  < 
twoich  zasad  i  Łolerancyi! 

Taka  lo-  jest  nienawiść  ■  ravzi-j  wściekłoś-  ułasoMoryi 
prziH-iwku  kulolicyzinoK  i  i  jeg»  iostytucyom.  t  Un  Cu  dziś  wla-  ji 
snemi  patrzymy  oczyma.  Ludzie  wprawdzie  zmieui^f  sig.  slafl 
Gprzysięienie  się  liberalnej  masoneryi  (rwa  ci^le  i  corai  daUj  ' 
się  ruzszenta. 

Zobaczmy    teraz    jakich    to    sekciaizc    ufywąjii    środków  i 
w  celu  obalania  katolicyzmu. 


MMoIllUe  ŚrorikJ  w  c«tu  oliafenU  lcat»Ilc]rnau. 


W  1834  r.  dziennik  belgijski,  streszczają  plan  niabosefri 
belgijskiej,  tak  napisat:  .Kwc»tye  hidowi^go  nycbowanic, 
publicznego  nauczaniu,  dobroczynności  i  swo- J 
body  wyznań,  są  ti*  porządku  dziennym.  Urządzenie  lado*  H 
wego  wycliouaiiia  i  publicznego  nauczania,  powinno  od  nąia 
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zaletee,  a  po  tegoż  ujarzmieniu,  od  tajnego  masońskiego 
wpływu.  A  co  się  tyezy  swobody  dla  religii  katolickiej,  to 
trzeba  ją  wymazać  z  koustytucyi:  1)  przez  ścieśnienie  swobody 
słowa  na  kazalnicy:  2)  pr^ez  zniesienie  swobody  dla  katolickich 
stowarzyszeii.  W  razie  oporu,  program  powinien  być  siłą 
doprowadzony  do  skutku". 

A  więc  celem  masoneryi,  jak  się  tego  obszernie  dowio- 
dło już,  jest  zniweczenie  wszelkiej  idei  o  Bogu  w  rodzinie 
i  w  jednostkach,  doprowadzenie  społeczeństwa  do  poganizmu 
albo  czystego  naturalizmu,  a  jeden  i  drugi  znaczą  toi  samo 
co  szatanizm,  i  wydanie  społeczeństwa  na  okrutny  sekty  despo- 
tyzm i  tyranizm. 

A  co  się  tyczy  środków,  to  takowe  są  trojakiego  ga- 
tonku:  konstytucyjne  czyli  prawne,  praynajmniej  pozornie, 
podstępne  i  przymusowe. 


A)  Do  Środków  konstytuc^nych  eeyli  prawnych  naleeą : 

1)  Prasa  i  biblioteki  popularne.  'W  1854  roku 
Wielki  Wschód  miał  zamiar  założyć  Deiennik  Centralny,  który 
miał  zostawać  pod  dyrekeyą  wielkiej  masońskiój  kompanii.  Nie 
miti  on  nosić  tytułu  masońskiego,  ale  za  to  miał  otwarcie 
głosić  i  szerzyć  masońskie  zasady  i  odpierać  wymierzone 
na  nie  napaści  dzienników  jezuickich  (sic !).  Jed- 
nakże zamiar  ten  do  skutku  nie  przyszedł:  bo  tenże  Wielki 
Wschód  sam  uznał,  że  dla  masońskiej  sprawy  będzie  pożytecz- 
niej popierać  dzienniki  już  wychodzące ,  a  nowe  zachęcać 
do  bronienia  interesów  sekty.  Takie  dzienniki  łatwo 
poznać  po  tchnącym  lub  ziejącym  w  nich  duchu 
nienawiści  izłoóliwoaci  kuk  atol  icyzmowi,  jego 
instytucyom  i  kapłanom.  Sekta  za  pośrednictwem  prasy 
żarliwie  swoje  naukę  między  wszystkiemi  społeczeństwa  klasami 
Bzerzy,  upowszechniając  tam  wszelkićj  formy  złe  książki, 
do  których  należą  szczególnie  takie  pisma,  jak  Eng.  Sue,  Wik- 
tor Hago,  Aleks.  Dnmas,  Georges  Sand,  Benan,  Zola  itp.  — 
.i  zakładając  popularne  biblioteki,  które  zapełniają  się 
najpizewrotniejszemi,  najniemoralniejszemi  i  nąjbezbożniejszemi 
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'legDCZMii^  literatury  pJodamL  Prasowa  mtsooerji  diiaJilBdee 
dzisiaj  jest  jui  przemłąjącą.  a  pu  eiMsie  awis  jni  nie  tb^ 
długim  wjila  ona  skuUd  lujstmazniejsto  i  sjiTawi  lak)  okjfr- 
|ino4('.  jakii^j  nie  łiyto  od  [loozniku  świata,  aui  \yAvm  bcdiit. 
Oti)  iluwody  nu  slwierdu-uiu  dziutalimHci  mtłsoaskitj  prasf: 
Od  ltit«go  1817  r.  do  81  grudnia  1$S4.  a  więc  pTUz  hi 
tylko  siedm,  i  według  ścisłej  obracIion'aiiia,  |iru)dnikowaU 
ituKonerTu  we  Fraueyi :  1,598.000  woluminów  kn- : )  -  T.-h 
dziti  Woltera:   a  480.000  wolum.   dzieł  Bosa:   £)  ^.  ...Ł 

wjci^w  z  dsif^  tTcb  dw<>i;b  filozofów;  8)  Wi,tiW  woL 
dzieł  Ht-lwotiusia.  liiiłoiMtii,  Hulb;Ml)a  elv.,  1}'eh  sł<^wuj<'h  l'ee- 
boinoŃ.-i  pisiu^y  ,\VIII  wii-ku:  4)  ISS.OOO  wol.  niemoralnTch, 
plugawych  i  bezboinynh  romansów  Figaalt-Lebniii'a:  5)  179.000 
wolum.  dziftł  antiroligiJDycb,  {łrzcmaezonyeh  dln  młodzi<!xy; 
6)  67.000  wol.  Iiistoryczuyth  skrótów.  Bazem  2.741.000  wol.!' 
W  samym  Paryżu  wydała  ona  do  1864  roku  przeszło  pięć 
milioDÓw  woluminów  bczboioy  c  h.  at(^us^l>wski■:h. 
plugawych  albo  ro wolucyjn ych,  w  celu  zdomorali- 
sowauia,  zbeebożniunia.  'ignby  społevz<>ńittwa  a  zagłady  k^oU* 
oysmi):  a  ntecz  przyuim  jeszcze  dzinnii^sia,  to  l^j  piekiuloilj 
propagandy,  duli^d  żaden  rząd  nic  wyćledsil!!!  gdy 
lyuiczaiiem  o  dobrych  i  prawdzinie  pożytonnyoh  i  nauczających 
dziełach  katolickich.  uaŁychmiaet  dowiaduje  się  i  nkładaJA  ka(A> 
logi.  ioby  takowych  pol^m  do  8i«bio  w  imię  tolcrancyi  uiedo- 
pu&zczać,  albo  dopuszczone  wyłowić  i  znisxrzyć!!!  Czy  taki 
ich  Hposób  myślenia  z  natchnienia  Ducha  Świętego  po«bod;U?{ 
Z«  czyich  one  sług  uznawają  siq  lale  robii^o?...  Czy  xs  boskich?.. ' 
De  Bonald  powiedział,  że  gdyby  cały  świat  umiał  po  Iranuazlni, 
toby  cały  zakipiał '). 

l^yle  złych  ksit^łek  nadrukowała  masonerya  Łjlko  frun- 
cuzku!  A  w  innych  kriyach  jestie  ona  imu(>j  czynna?  — 
Do  powyższych  milionów  tomów  dodajmy  wszystkie  plugawe 
i  bezbożne  książki  i  pamflciy,  niemal  wszystkie  dzisiaj  dzieła 
pojedyncze  i  pisma  peryodyczno  wydawane  we  wstystkicb 
krajach,    nie   wyłi^cząjąc   podróżników   nawet  elementamyeli, 


■)  Zok.    Fie  de  iigr-  de  Saiiitit.  par  ł^bU  At  Lm!ou«.   Puii  18U. 
T»rb  «t  Baloo.  itr.  83  i  8S. 


«  piwnyeli  i  rodugowAnycli  w  duchu  luasouskini.  U>  suma  icb 
•  wirnicjiie  uic  Idlkansście,  ali>  ilzieHi^tki  milionón.  K  siał  ki 
i  pismu  pt-rymly fzne  zaprawiono  niemoralno^ią  i  b*i- 
bołu>JM'iit.  «ą  tiii*rówiii(-  e;<>rsiu;iiii  ud  Irucizuy  i  zlii)j*;<iw:  bo 
tnicisnii  i  diilgoy  por-haniigą  iyci»  tylko  jodnostki.  a  tiuiito  zai 
iRornl  iiio  i  matury  a  I  nip.  dot-zę^n  io  i  wiceznii* 
latrtiwują  i  gubiit  caff  rudgtiuy  i  wioski.  vzte 
niftftCa  i  prowincje,  ttto  kraje  i  narody,  i  e«łe 
masy  ludnućei.  Jakijt  nnród  nie  Inyinninc  si{;  kniile  kato- 
Dcyzinn.  m<>ż«  lakicmii  u]irx"r-  »i^-  n  pływowi  ?  A  jodnuk^ 
wszynty  HU  to  milcz;),  ohojęttiia  tipnglfidujii  i  jakołiy  się  lękali 
J4  3uiaiopukoić!!l  Ta  rządów  obnjęttio.^'-.  len  ieh  spokój  nn  biicgu 
przi'p.tŃ<-i.  just  fononioniMii  pnuebodz^cym  pojecie  ludtkie^ 
r»>][iuiiu ! 

W  końcu  tnwba  i  to  dodać,  Łe  iadoa  ks^iks  Itahoi-an, 
nie  bnlwicju  nn  k!;i<;!^r!<kit'li  pnłkitcb.  k\i  wydaniu  szybko 
wyaiTpują  s\i;  i  coriiz  tiowc  nisippuj.';.  Wszystkie  gamy  tnibią 
u  uieb.  niL>kiudy  nawnt  pr£«d  ich  urodzeniem  się  na  świat, 
jakto  miaio  miojsce  o  btabożnpj  kt^iiiicn  Benana,  na  której 
ogłoszenia  wydała  masouerya  ól).0(HI  franki^w,  wszystkie  księ- 
jnriuB  iikuapliwie  liikone  sprowatlz^ji),  zatoCĄJf.  na  publiczny 
widok  wystawiają,  a  tegooKesua  publii-iuioćć  rozchwytuje,  rzyta 
Die  do«ypiaj^  nawet,  oraz  wszystkim  iakifi  uchwala  jako 
d£i)<ła  ircywaino.  ciekawe,  pożylocznu.  zabawnw, 
postępowe,  pełne  światłu  i  j^łębokiej  nauki 
jedynie  dla  tego.  żp  szykanują  z  moralności,  z  wiary  w  Soga, 
wszystkich  jego  świętości!  1  wfaśnic  dla  t^o  dzisiaj  cbi'ześci- 
janie,  nawet  uie  wii-dzacy  o  masonerjt,  z  wielu  prayt^m  wzglę- 
dów dobrzy  i  zacni,  są  istnymi  masonami  pod  względem 
religijnym,  tak  dalece  bezwiednie  poprsesięksli  du- 
ebem  masoóakim  przez  gamo  esytywauie  pism 
w  dncbu  masońskim  drukowanych,  i  zupełnie  poln- 
jli  «mak,  owszem  wi-^lkiego  nabrali  wstrętu  do  czytania  kst^idk 
^nycb,  moraluych,  jako  jt-dynie  dla  duszy  i  zbawioma 
dobrych  i  koniecznych  I 

Żadnej  ksiaiki  religijnej  nie  kupują,  żadnego  pisma  religij- 
nego nie  preDumL-ruji(,  z  obawy  żeby  nie  uchodzić  za  religiauldw, 
ta  klerykalnyeb,  a  tymczasem  ci  sami  ludzie  jakie  wielo 
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i!a  rok  wydiui(  jiimnii-^zy  na  ksi^^fcki  i  por^oiljczot!  (li^nik  lich^ 
iilliii  2.iilDł'j  moralnej  wanoŃci.  klóryi-h  ezytrwanic  nmrnttj 
etat,  fuJsztijo  miivnj  i  jtKujp  sorci-!  Hanł»)  i«]>ruwj' 
wicdltwit',  JM  uiu  WdliKi  8vri)ł>ailiik>  Epr2«>daww^  trueuDj,  ktArm 
3Lal)ijx  ciiiło:  ale  <lla  ctfgtri,  wolnu  ilniknwnt-  i  ■nTJTiyć  k^iijłki 
i  pisma  nienioraliie  i  bcKlfożDu.  klóro  7.ul)|j(yi(  cale  riłasy  luii- 
Doćei?  Ula  ezcgoi  niu  ma  łtuj  u  piihlii^nycti  moralnuAei 
i  bogobojiiości  tnici<'iv1i  i  zułitijfriw?  PrzM-miiic.  ich  dziol* 
i  pJHiiui  są  uwiolliiane  i  rliciwio  pn&ziibiwuii*'! 

Sniutu;  \tt  stan  |iuxt>rniu  zdmwogo  czlowioka.  a  kturema 
zdrowy  pokarm  nio  tylko  nie  mnakige.  ale  Kprawii  w  nim' 
wstręt  i  i)brty(l»>jiie.  WfaSiiio  Utbim  nzfnwiiikiein  \nni  dr  '■ 
8połi><'3U>D.slvJO  pod  wiigli,'deiii  uiDy^łowoinoraliiTni.  Karrn 
swego  uruysTu  )  s«rea  pnoi  ciytywanio  pistn  niasotuLn 
wyrobiła  «ic  w  uiuiu  wielka.  !ilru.>iziia.  kti  prawdtuii  roliffijnyiu 
A|(atya!  Kto  mliffijot-j  prawdy  nii;  cierpi,  kuinj  źriKlIom  jc*it 
Bóg,  U)U  zotttigo  U'  pntociwit-AKtwi«  i  Bogiom.  KLukolwiek 
wicp  n  i  o  naluJiy  do  stroiioictwa  Bodego  przcc 
zauiiłowanic  prawdy  icnoly,  len  samo  priez  sięj 
i  koniecznie  jest  stronnik iem  tylko  błędu  i  w T*fl 
it  t  ę  p  k  u.  Tej  altornaty wy  nikt  i  nic  usunąć  nie  moie.  A  wlaśme 
dzisiejszo  społeczeństwo  niiksońt^kiiti  pru^siiikłc  duchem  i  pod 
tegoż  ducha  zosŁiyąee  pnwwodniciwem,  ^nifirteluą  wyjiowi*- 
dztato  wojnę  katolicyzmowi,  którego  anlorem  jest  sam  IMg. 
wifc  takowa  prowad7.i  s  »aniyni  Bogiem,  a  więc  stoi  ono  p« 
stronie  bł^du,  występku. 

2.  Nauczanie  wszystkich  klas  obojga  ptei. 
Popieranie  i  szerzenie  nauki  nalety  do  ciynńw  najpięknlćj-j 
szych,  jei«li  szkolna  atmosfera  jest  pru^siąkła  moralnością' 
i  ożywiona  praktyką  przepisów  wiary:  jeżeli  z»Ł  przeciwnie, 
młodzie-  oddycłia  tam  powietnem  zatruwi^ącem  jej  daclia. 
to  jest  robola  haniebnej  z<Inidy  nio  saraiy  tylko  sskolni^J  nilo* 
dzieiy,  ale  i  całego  knyu,  całego  społeczeństwa,  klure  potum 
taji  utlodziei  zatruwa  bo  czem  skorupka  za  młodu  n 
aiąkła,  teni  i  na  starość  trąci,  ttriintwagą.  w^it^luic^ 
i  miarą,  zdrowego  sądu  w  rzeczach  merahiych  i  kwestyai-Ji 
soeyalnycli.  spułocznyefa,  jest  nauka  katoticyzmn,  która  ze  szkot 
masońskich  jest  właśnie  zupełnie  n^gnaną.  a  tilosofla.   litera- 
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tura.  łiiston'a,  wsz}'stkip.  jodnem  sfowciii,  nauki,  spT^Ejsięgają 
fiic  tam  przeciwko  i>rawdnm  wiary,  moralnym  i  historycznym, 
przeciwko  Jezusowi  Chrystusowi,  przeciwko  Bogu  i  Kościołowi 
Jego.  Tani  dogmat  masoński  wota:  Precz  z  dogmatami 
wiary,  preez  z  Mesyaszem.  Niech  żyje  atfizm! 

Właśnie  takie  liez  wyznani  owe  szkoły  raasonerya  i  dla 
dziewcząt  pozakładała  w  Paryżu,  BniksoUi  i  I^iege,  w  których 
w  niedzielę  uczą  Ki<;  robót  rocznych,  obchodzić  się  bez  Mszy 
i  zacierać  w  sobie  uczucia  religijności,  aby  się  takim  sposobem 
stały  wolno  my  ślicielkami  i  kiedyś  podobnie  swoje  wychowy- 
wały dzieci.  Tak  samo  dzieje  się  dziś  we  Włoszech,  Prusach 
i  Szwajcaryi,  a  nie  zadługo  tak  i  we  wszystkich, będzie  krajacli. 
W  samej.  Franeyi  wymordowała  ona  milion  ludzi,  a  gdyby  się 
obracliowało  wszystkie  wojny,  jakie  z  j(łj  przyczyny  od  1793 
do  1871  r.  prowadzone  byty,  Łobyśmy  naraehowali  najmniej 
jakie  trzy  miliony  ludzi,  którzy  z  jej  łaski  poginęli. 


B.  St(nvargyszenia. 

ilasonerya  zwykle  nic  w  swojem  imieniu  działa,  bo  ze 
strony  przesądów  zbyt  silny  napotkałaby  opór  i  w  końcuby 
się  skompromitowała.  A  więc  w  celach  swoich  za  pośrednic- 
twem Hwoicli  adeptów  specyalne  zawiązuje  stowarzyszenia.  Zna- 
czniejsze z  nich  są  następujące : 

l)Liga  nauczania,  zawiązana  w  186:2  r..  która 
z  wielkim  zapałem  zakłada  biblioteki  i  układa  kursą  nauk  dla 
szkół  męzkich  i  żeńskich  oraz  dla  d/^leci  małych,  a  to  w  celu 
zaszczepienia  w  młodych  umysłach  i  sercacli  niewiary,  zepsucia 
moraIno.ści  i  ducha  ilo  obalenia  katolicyzmu. 

2)  Stowarzyszenie  solidarnych,  którego  człon- 
kowie obowiązują  się  żyć  i  umierać  bes  pomocy  religijnej; 
i  ]irzyjęli  sobie  za  zasadę  nie  dopuszczać,  kapłana  ani  do  chrztu 
dziecka,  ani  do  małżeńskiego  ślubu,  ani  do  łoża  konającego, 
ani  do  pogrzebu  ciał.  Stowarzyszenie  to  w  obecnych  czasach 
szerzy  się  w  Belgii,  Franeyi,  we  Włoszech,  i  mnóstwo  dzien- 
ników przyklaskuje  mu,  a  mianowicie:  le  Siacie,  VAvemr»atiO' 
noł,  le  Moiide  maconniqHe.    la  Paisct'  noitrclle.    la  SoUdarile, 

A.  H.  34 
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Jounial  des  principes  etc.  Dzienniki  to  wzi^y  Hobic  za  zadaniu, 
innićj  lub  więcej  wyrame,  zaprowadzać  i  szerzyć  roz- 
pustę, bezbożność  i  rewolucyę,  przeprowadzając  to 
wszystko  stopniowo  z  feoryi  do  praktyki. 

3)  Stowarzyszeniu  I  i  b  e  r  a  I  ne  wo  wszystkich  mia- 
stach pod  różnemi  zawii^zywano  łytułami,  są  pomocniczkamt 
Kckty  ID  aso  liski  t^j  i  dopomu^ju  jej  nic  znając  jćj  celu. 
Do  takich  stowarzyszeń  należą  katoUey  liberalni,  któny 
uiiiiują  zasady  Ewangelii  pogodzić  z  zasadami  wszystkich  nami^ 
tnośei,  szumn;i  dzisiaj  ochrzczonych  nazwą  liberalizmu, 
(iiównćin  lakowych  stowarzyszeń  zadaniem  jest  zniesławienie 
duchowieństwa,  i  ogłaszanie  go  za  wroga  społeczeństwa.  Zt 
pokednictwoiu  takichto  stowarzyszeń  masonerya  dokonjfra 
wyborów  gminnych,  municypalnych,  prowineyonalnyeh,  depu- 
tatów i  członków  do  Izb,  urządza  głodowanie  zwane  powsze- 
chno mi,  i  nic  zdradzając  siftbie  rozdaje  urzędy,  kiernje  admi- 
nistracyą  kraju  i  całą  wewnętrzną  i  zewnętrzną  polityką. 


('.  Środki  tjwallownc.  grahieżne  i  teytępiające. 

Co  się  tyczy  gwałtowności  środków,  to  w  Bam^ 
i-zcczy  sekta  ma  swego  anioła  tępiciela,  którym  jest  właśnie 
kawaler  zwany  Kadoszem  (świętym),  uzbrojonego  mieczem 
albo  sztyletem,  i  który,  według  świadectwa  br.  Ragona,  jest 
wykoiiiiwcii  zakonu  rozkazów;  ma  ona  swoich  Orsi- 
nich  i  Milanów;  ma  ona  i  w  niższych  stopniach  oprawców; 
a  jeżeli  gdzie  sztylet  nie  wystarcza,  to  tam  W7Wołuje  rozruchy 
i  wznosi  barykady. 

JMarzy  ona  o  powszechnym  republikańsko  -  masońskim 
Związku.  I  jeden  z  amerykańskiej  masonoryi  deputowanych. 
na  zjeździe  w  Woniiacyi  I8fj7  r.  odbytym  zapowiedział,  że  nim 
lat  dziesięć  upłynie,  to  na  przekorę  wszelkim  przeszkodonu 
ten  się  Związek  urzeczywistni. 

A  Karol  Heinzen,  drugi  przyjaciel  Związku  masonóu, 
objaśniwszy  w  Gasecie  niemieckiej  wychodzącej  w  Lon- 
dynie lyW  r.,  wszystkie  szczegóły  planu  wielkiej  rewolueyi. 
jaka  ma  się  w  Europie  dokonać,  przydał:  „Być  może  ii  wiel- 
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ie   renrolucyJDO    przBozysKczeoie.    jskiu   się    dla 

£iuvpy  pny^tontye,  b^djio  par^^   milionów  głów  ko- 

|z towar.  Ale  cóż  to  znuczy  dwu  lutliony  n^dznikuw, 

tao  idzie  o  iLizezęśliwicnio  200  milionów  luiizi?  I  dal^j: 

Pak,  muni  lŁ<a  eus  nastąpić,  kiedy  mc  litdy  pozbędą  skmputów 

eumiemu  i  z  wy tępiaji^cym  mioczum  p«  nszyitl- 

jfh  Hzperai-   będ^  iTyjówkscłi   d]a  wynalezienia  tum  swoich 

tiD  icrti^loyeli   wrogów,  i  na  powstałych   strupów 

itosacli  obchodzić  bedi(,  po  wy mierzonój  zeui^eie 

iroczystośe". 

W  1869  r.    koniiinistyiMtne  zawiązało  się  stowarzysEcnic 
^nd  uazw^   t  ntera«t  ioualu,  filanowiące  jedno  z  liczuyeb 
brzcdli>>'j    masoni!  ki  ej    atraiy    zastępów.     Rozgałęziło    si^-    om* 
Kk-mi.-Ko«L.  S2wąjcar}'i,  Aoglii  i  Belgii,  i  werbi^e  do  siebie 
gł(5wnie  kU)^  rzemiiiślaicsą.  a  to  w  celu  wywrócenia  epołocz- 
^fa(^  a  sxcxególiii^j  Roiego  piirz^ku.  Oto  zasady  (ego  Stowa- 
^KEyszenia.  znpełnio   JEgMlno   z  zasadami    /.  1793  r.:    .Wy  rzo- 
^pniefliijcy.   irzuch   macic  wrogów:    i)  Króla,  który    pozwala 
układać  prawa  dla  ciągnienia  z  was  korzystni:  S)  kapilAltstów 
bogaezy,  któny  z  wat«z«j  żyjt)  pracy,  z  was  bogacą  sig  i  za 
PO  wam  śmiechu  warta  dtyi}  zapłatę:  i  3)  ksi^iy,  tych  wy- 
znawców  Doga.  Jmi   ilnsyó   nanierpieliśoie  nią.  i  nakontyitlann 
z  was:  zdnizgoczcie  wiw',  zoiwcczcie  i  rozprószcie  to  wszystko, 
^co  wam    do  waszego    prtL^sekadia    dobrobytu,    do   używania. 
^B  wznieście  się  nad  bogaczy,   nad  kaigży,   i  nad  władzy   pia- 
^sliinów  !" 

^m  To  tvi,  nieraz  i  w  tiii^ednćm  mieSeio  klasa  rzemiejlnina 

^kiv  zaoiedhała  t  zapewno  że  jeszcze  nieraz  nie  zaniedba  z  takiój 
Htorzystać  nauki. 

H  Ody  ciału  rozkłada  się,  to  zapóino  już  obkładać  je  Ił-kar- 

^ktwem.  Trzeba  złego  iródłu  zatkaó.  Pla  ugaszenia  połam  nie 
Hposyc  pozatykać  otwory,  któremi  się  ogień  ze  Środka  wydobywa: 
^^Iwz  tm.-ba  go  wodą  zaliłwać,  aby  łłałt^j  nie  poclifonął  budowli. 

Ii'odobu!e  tneba.  i  tu  ezL-mpr^dzi^j ,  i  z  niasoneryą  postąpić, 
która  jest  wcieloną  antychrzećcijańską  i  antyspołeczną  rewo- 
liicyą:  L't  ««NC,  Se^,  ittlelligite,  rfoncc  tempua!  Erudimini 
gvi  jtuliea  jtułiciUis  lerram! 


W 
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Z  tflgo  wsiyatklBgo,  co  się  dotąd,  choclał  banłio  krótko  o  RUMnryl 
powlediiało,  wypada. 

1)  Że  masonerya  nie  daje  sig  pogodzić  z  żadnem  wyzna- 
uiem  wiary.  Żaden  przeto  katolik,  prawosławny,  protestant,  żyd 
czy  mahometanin,  nie  może  być  masonem,  jeżeli  wchodząc 
do  loży,  nie  wyrzeka  się  wszelkiej  wiary,  wszelkiej  religii. 

2)  Że  masonerya  jest  systematycznie  i  wręcz  przeciwni 
chrysłyauizmowi.  Juj  ku  niemu  zfośliwoŃć  posuwa  się  aż  do 
wściekłości. 

U)  Że  masonerya  zadni{  miari^  nie  daje  się  pogodzić 
z  niezależnośeiii  wtadzy  świeckiej,  ani  z  narodowym  pa- 
tryotyzmeiM.  Wprawdzie  straszliwie  ona  wrzeszczy  o  nie- 
zależności władzy  świeckiej:  ale  tylko  tam  gdzie  jij  w  swoje 
zagarnęła  ręce,  dla  wywierania  despotyzmu  na  swoją 
wyłączną  korzyść. 

4)  Masonerya  swój  własny  interes  w  teory  i  i  praktyce 
przekładu  nad  interes  kraju ,  i  na  swoich  adeptów  wkłada 
obowiiizek  zdrady.  W  teoryi  uważa  sie  ona  wyższą  nad 
wszelką  religię  i  nad  wszelką  krajową  k  o  n  s  t  y- 
tucyę.  Obowiijzują  się  sckciarze  przysięgą  do  przekładania 
interesu  Zakonu  w  ogóIno.ści  a  swoich  braci  w  szczególności 
nad  interes  kraju  i  sjira  wi  edl  i  wość.  Wiążą  się  oni 
najstrasznioJKZą  przysięgi  ''"  wzajemnego  wspierania  się  we 
w  s  z  y  s  t  k  i «  ni,  wszędzie  i  dla  wszystkiego.  Nauka 
masońska  swoim  adeptom  tak  powiada:  „Nie  rozróżniaj 
ani  narodu,  ani  munduru,  pilnuj  tylko  8  w  ojej 
p  rzy  sięgi". 

(Izytamy  w  Rocznikach  niasoneryi,  że  takie  ona  zdrady 
poczytuje  sobie  za  chlubę,  i  że  kto  z  masonów  tak  postęitiije, 
ten  właśnie  dopełnia  obowiązku,  swojej  przysięgi,  i  masońską 
moralność  do  |iraktyki  zastosowuje. 

Nie  może  przeto  ulegać  żadm^  wątpliwości,  że  masonerya 
coraz  tiiilćj  takim  jak  dotąd  postępując  torem,  doprowadzi 
ludzkie  społeczeustwo  do  takicli  klęsk,  jakich  ono  nie  doznało 
odkąd  świat  stul.  Żaden  mason,  na  mocy  swojej  przysięgi, 
nie  może  niczego  i  nikogo  oszczędzić  dla  zaniechania  interesu 
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«.-.., i.. L,  \vlit(l3,v  iliiołiowm-j  i  śuicckiój.  uiełjcdni-<'-j  w  żale- 
intiMJ  od  n»j.  zniwow-pnii'  riirvstyani7.niu.  ii  Knpniwadzcnio 
saliiralituiij.  ntoizmii  i  kumiiiiiiiiiii. 

V6i  U)  ic  cUHftn  stiinio  Kir-  z  krajonii  adininiKtnict^?! 
_MuM>iieryu,  poujłutii  K<-kon.  a  en  n-Mki  wscliud  ]>ulwu'rdzu, 
na  niiicf  iirzrsi^^i  hrałcritnii  albo  lołowiij  d«M:yz}-ł,  [tonuwn 
aWoicli  ndfpliiw  iiłi  WNjiyntkii'  iinwlown  posady.  »  tisiiwa  kahlcgo 
Uiewi«j'>iiiiii(-zon(.-gił.  Masdii  iiiuKiuj^ioy  jukis  iimd  oywiluy, 
mn  przykaż  ]iiirai<;ta(^  na  s«-uji{  przysięga,  swoim  bractoin  dn|io- 
m»gai^,  H  do  wy>,stycl)  Ntnpni  wl^Ufinnirzoiiy.  prolegujf  uwoioti 
l)iy,ozyrh  hra<>i.  nodtiig  wyiiingań  intOKSU  bractwa . . ,  Takim 
«)iiisiłłM>m  łirnrlwu  Kwymi  .idoptanii  zapycha  pomady  vr  gmiaafh. 
wywiora  lam  smij  wp^n-,  stujt*  »i^  it^h  przowodnirzk^  i  dyspo- 
zytorkił  iimralin^j  ludu  siły.  1'ndoIłiiTm  sp«srtl>ein  hrwlwo 
w  KW Dli- li  di:it<r^y  ivkiK'li  nszKlkic  im^douu  godim^ei,  nyui-uiru 
potljtiawĄ  państw  i  faiego  gpatorutjistffa.  gto^i  równośt-  dla 
wszyslkich  obywateli  z  zastrzeżeniem  wszędzie  pierw- 
szeństwa dla  eztonkńw  Bwoicli,  wszystkie  jKisady 
w  gminnoh.  szkołach  i  pań<iiwii>  roidiyo  »przy8ici«ńpom  tylko 
swłiiii).  Takim  !jpoM)bom  piiiistwn  sa  podminowane  w  tiwoicb 
fiuniamentacłi,  a  głoszona  rÓH-noś*:  praw  jest  tylko  ktam- 
*  IW  i-m".  To  W-i.  dsisiaj  wszystkie  raądy  sj  w  r(ka«li  masoo<!iw. 
jest  l)nwiem  uiilioD  ezłonków  rozlokowanycl)  po  nssyslicich 
dekssteQ-aeh  cywiluycli  i  woj^kowyL-li.  I  lok  więc  ci,  ro  uaj- 
lurdzi^j  nie  I II bi^  katolicyzmu,  muszą  od  skrytych  niasoiierri 
nijdiiw  zaleioć  i  bezwarunkowo  sFuehac^  ich.  Inacutj 
sllematywy  uie  ma  i  bye  nie  muże.  i  słowa  Chrystusa  Pana: 
Łio  nie  jest  ze  mn^.  ten  jest  przeciwko  mnie, 
nigdy  nie  stao)  sii;  kłamstwem.  Kto  nie  słucha  nauki  katoli- 
ejtma.  (en  musi  byt^  ijrra.«zką  uajha»icbiuej»zych  i  lugpreo- 
wrotniejszycb  namięlDoeci. 

Kto  zatem  nie  widzi  dokąd  magoii^kie  zasady  prowadzą, 
tm  ji«t  chyba  kompletnie  pozbawiony  zdrowego  rozumu.  Ody 
fciedyŃ  one  zupełnie  przemogą,  to  wteuczafi  nai^ląpi  moralny 
r<nkład  sp^^Icezeństwa.  Wtenczas  wojsko,  administracya,  trybu* 
Bały  ftfdowu,  wszystkie  instytucye  rAZpadaą  się  jak  driowo 
sbuiwlnle,  wtedy  wszystkie  pau^lwa  run)  i  powszechne  uasląpi 
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zaniiesKanie.  Każdy  mason  ma  oboiriązek  oieosKCzędzać 
w  tym  eelu  niprowincyi,  ni  królestwa,  niaarodo- 
wośei,  ni  rodziny,  ni  braci,  ni  sióstr,  ni  przyjaciół, 
ni  krewnycłi,  ni  męża,  ni  żony,  ni  ojca,  ni  matki 
swojej.  Musi  wszystko  być  uprzątniętym  eo  masońskiemu  zawa- 
dza działaniu.  Boczniki  masońskie  zapewniają,  iż  ludzie 
przekonani  o  zbrodnie,  o  spiski,  w  sądach  są  uznawani  za  nie- 
winnycli,  albo  ręka  niewidzialna  rozkuwa  ieh  kajdany  i  puszcza 
na  wolność.  Zo  masoni  wszędzie  swoich  znajdują  przyjaciół 
albo  spólników :  między  sędziami,  między  generałami,  wysokimi 
dygnitarzami ,  ministrami  i  więziennymi  dozorcami :  wszyscy 
niosą  im  pomoc  w  straszne  imię  masonoryi.  A  gdy  już  nie  ma 
żadnego  ratunku  dla  pana  brata  Masona  do  uwolnienia  się  od 
dowiedzionej  zbrodni  i  zastużonćj  kary,  to  w  takim  razie  uia 
on  pamiętać  i  zastosować  się  do  danego  mu  przepisu :  Pałet 
exitus,  co  znaczy:  daj  wtenczas  nurka  przez  odebranie  sobie 
życia.  A  więc  brit  Xivelle  w  uniesieniu  duclia  swej^o  nie  bez 
przyczyny  o  masoneryi  wykrzyknął:  ^0  cudowna,  o  wzniosła 
instylucyo!!!-*  i  w  końcu  utytułował  ją  królową  dobro- 
c  z  y  n  n  y  e  h  (?)  stowarzyszeń. 

Oto  na  czem  polega  tak  wysławiona  masońska 
dobroczynność!  EtmttK,  donec.  lempus,  Reges,  inteUiijitc! 
Ermhmini  qui  jmlicatis  terram! 

Dzisiaj  w  wielu  krajacb  Europy,  a  mianowicie:  Włoszech 
Hiszpanii.  Portugalii.  Frum-yi,  Belgii,  Szwajcaryi.  Prusiiek. 
"Wielkićm  księstwie  Hadeńskićin.  Bawaryi  i  Austryi  w  rządach 
wielu  znajduje  się  braci  masonów.  To  też  tam  wszędzie,  szcze- 
gólniej w  klasie  miejskiij  i  robotniczej,  wielkie  zasiewają  zepsucic- 

Dlatcgo  słusznie  została  masonerya  przez  papieży  potę- 
pioną jako  stowarzyszenie  nnjbezbożniejsze.  najprzewrotniejsze 
i  naj  zgubni  ej  sze  dla  całego  społeczeństwa. 

I*api<'że  śmiało  i  głośno  ostrzegali  Rządy  świeckie  o  gro- 
żąceui  dla  nich  i  dla  całego  społeczeństwa  niebezpieczeństwie; 
alt'  że  te  iv.ądy  skJadały  się  i  składają  w  większt^j  czę.ści 
7.  braci  masonów,  zatćm  zbawczy  papieży  głos  pozostał  głosem 
bez  eclial 
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Ondłny  na  maso  nery;  pogląd. 

Z  tego  wszystkiego,  co  się  dotąd  powiedziało,  pokazuje  się, 
że  niasoner}'a  i  liberalizm  jest  to  jeduo  i  toż  sitmo,  i  że 
ten  ostatni  wylągł  się  z  pierwszi-j,  którym  tamta  rztidii 
idoswoiek  używa  eelów,  dostarcza  mu  naczelników, 
przepisuje  program  i  cel  działań,  posługuje  się  nim  jako 
śłepem  i  powolnćm  narzędziem  do  przeprowadzenia 
awoicii  przenTOtnyeh  zamiarów.  Eacyonalistowski  i  masoński 
liberalizm,  który  ze  sobą  gwałtem  wlecze  doktrynerów  i  umiar- 
kowanych, zupełnie  Jest  antyreligijnym ,  anty  narodowym 
i  antyspołecznym,  jakeśmy  tego  wszystkiego  dowiedli  i  z  czego 
wyraźnie  wynika: 

1)  Że  tajno  masonów  stowarzyszenia  grożą  spofeeziionm 
porządkowi  najwickszera  niebezpieczeństwem,  i  że  nie  dają  się 
one  żadną  miarą  z  urządzeniem  kraju  pogodzić.  Kto  nie  ma 
o  tajnych  masonów  stowarzyszeniach  wyolirażeiiia ,  mówi 
X.  Ketleler,  biskup  Moguncyi,  ten  nigdy  nie  zdoła  ocenie  pod 
naszemi  dziejących  się  oczami  wypadków.  Od  takiej  organi- 
zaeyi,  gdzio  się  wszystko  skrycie  knuje  i  przygotowuje,  tylko 
tyle  dowiaduje  -się  publiczność,  ile  przywódcy  uznają  za  dobre 
do  jej  udzielenia.  I  Eckert  powiada,  iż  żaden  mąż  stanu  nie 
zna  epoki  swojej,  ani  przyczyn  wypadków,  jeżeli  z  gruntu 
nie  bada  masoneryi  i  nie  pojmuje  jej  natury  i  działania. 

2)  Stolica  Święta  zbadała  dobrze  zgubność  religijnego 
indyferentjzmu ,  jakoteż  ma.soncryi,  socyalizmu  i  komunizmu 
oraz  wiele  innych  błędów,  a  zatem  zasadnie  takowe  poti;piła: 
jest  więc  bezwarunkowy,  dla  wszystkich  bez  wyjątku  obowiązek 
ulegać  j^j  wyrokom ,  chociażby  dla  interesu  tylko  doczesnego 
i  dobra  kraj  u. 

3)  Między  raeyonalistowskim  masońskim  liberalizmem, 
a  raczi^'  między  socyalną  rewolucyą  a  katolicyzmem,  nie  ma 
i  nigdy  nie  będzie  żadnego  przymierza:  bo  masoński  liberalizui 
jest  teoryą,  praktyką,  stekiem  i  obroną  fałszu,  kłamstwa, 
demoralizacyi ,  zbrodni  i  bezbożności,  a  katolicyzm  źródłem, 
ogniskiem  i  obrońcą  prawdy,  światła,  sprawiedliwości  i  wszelkich 
cnót;    Ego   sum   lux  mumii!   Ego    sum   via,    verUas  et  rita! 
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MnKOUMki  liboniliKm  gwatiKrn  Hmoagu  v.\^  ^nolKid;  (lin  ht^i\tt 
'i  ro£wi|iłiwci  w  celu  mjvi!<iKvnia  prawd;  i  euot;.  co  jml! 
)o^K-ztii-tii  lnyzwartiiikowły  swobody  Mi;ilii  i  ri>zpii»(y  n**!','!*- 
8tn't'in.  Tl!  dnii>  |iut«;^i  »ij  uiimllo  wręcs  iiruriwnu  snłiic.  ibjr 
mogły  r<iwni*j  iiiywoć  »wi)binly.  Tylkft  pmwrtii  i  tnol«,  Rlbo 
rbl4*l  i  wyHti>|H'k:  nojui  śmiorli^lnii  bvz  iidnfjził  )ir/yitiiena. 
'  Koiciól  mdzĄt^  Kię  mifuścii).  dszcz^-iIsu  iiBoliy  jnk"  ulisn  lil«;»lii 
"i  wyslępkii.  i  uliolcwa  nad  nifiiii;  «!•■  MhIu  irgoi  liilt  występka 
aw  mo£f  tiio  potfpiiii<.  A  zatvm  nio  iiioJto  'in.  ki>  stron;  xacl< 
tych  blHlu  zwiilt-nników.  Hpiłd7.ii'wa('  aiP  pnwaŁanrii  iini  dU 
«Wi>j^  nauki,  aui  dla  ji-j  (łbroiWów.  Doptiły  »\»  oni  w*  hW}! 
niopnyjatniii  ulcrywigi).  dopóki  s^  ^abynii.  allw  dopitki  pnttnb 
iiiu  pamna  liyt-  ;;roKn)  dla  nieb:  nio  ud  L-łinili  poczuw  nnit 
się  ii'b  na  »ilacb,  allm  kiedy  prawda  nwoiiu  boskim  inajt>t;taU>iD 
itaciEyiia  ioh  ynowniió,  wicoczas  libi-Talizm  ■■liwyl*  dic  WMxy: 
Icicgu  —  V  knueu  niitcsa  i  ugnio.  dla  zuiwcnooia  ti>jłu  pnwdy 
lak  sobie  roziimiijii« :  poni«irni  prawda  ni«  pnireniijd  blędow 
swobody,  a  zat^tu  oiiu  samu  nie  warla  wby  używała  RW(dii><l> 
Pneto  walka  stola  się  nie  do  uniknionia.  jaka  w  tycb  nłoŹDi 
oiaRarh  kalolityr.inowi  została  wt-  nszysikicb  wydana  krajarl 
gdlip  autycb rostowy  libernliziii  doszi-dl  do  władzy  i  paitowaui 
Walka  ta  z  nalun'  rzeczy  stała  eic  konieczną  od  ubwili,  oi 
stę  Rfllcta  uor^nizowata. 

Dzisiejszo  itokly  powodzenie  wydiye  się  niecliybnt^i 
albowiem  wsz^-dzis  ona  Hw<!ij  przeprowadza  prc^ram,  w«zi,>d)Łic 
przy^townją  się  kajdany  dla  władzy  preemawiajncój  do  łuck*  * 
w  iniieniii  Boga  i  wzywającej  duszo  ptid  wspaniały  sztanA-  ** 
pnwdy  i  ^pniwit-dliwoścL  Tajno  maronów  stowan-yszenie  wycŁ  -" 
było  się  dziś  na  jaw  t  długoleluicli  w  ciemno*<'i  kryjóflr^  * 
z  fern  pncekntiamcni.    ie  spełnienie  się  jego  pi-fljmi<-ij  jesl 


L-bi-łpi 


się    OHO    iż  jest  psnia    W6ie<r- 


•1 


bli^kii-m  koika.    Nawet 
potężna 

Ody  lat  T«mu  kilka    tajne    nnezeloików  sokly.    insinjl. 
głównym  ji>j  a<ii>iitom  rozeełały,  waclialiśoiy  się,  mnwi  Itam: -- 
przyznae  lafaowyiii  &iłtenlyrznoii%  ale  dzisiaj,  gdy  zawarty  w  n^S»' 
piekielny  plan  jest  wykonywany,  prawdziwości  ich  zaprieri^^ 
nie  podobiui.  Przywddcy  rowolucyi  własn<*-m  naurzeni  dośwM^** 
czenieui.  ił  za  pomoce  buntowników  lylko  zwyczajnych  nie  zdol. 
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(.■hrzc>^(^'ijauskiej  obalić  społeczności,  śmiały  powzięli  zamiar  pozy- 
skania sprawie  swojej  naczolników  krajowych  rządów  i  arysto- 
kracyi,  a  którzy  tak  dla  własnego  intorosu  jak  i  z  obowiązku, 
powinni  z  mą  śmiertelną  toczyć  walkę.  I  jeszcze  na  coś  więk- 
szego zakrawali,  bo  chcieli  za  jakąniebądź  cenę  ująć  sobie 
duchowieństwo  świeckie  i  zakonne,  a  szczególniej  księży  Jezu- 
itów, biskupów  i  kardynałów,  a  chcieli  tego  dopiąć  na  przekorę 
obietnicy  Jezusa  Chrystusa,  który  przyrzekł  pozostać  ze  swoim 
Kościołem  a^  do  końca  wieków.  A  lubo  nie  zabrakło,  chociaż 
bardzo  mało,  nieszczęśliwych  księży,  którzy  na  ich  zdradliwą 
przynętę  dali  złowić  się,  wszakże  ogół  hierarchii  katolickiej 
całym  pozostał.  Ale  wielkości  i  potęgi  tego  świata,  nie  miały 
na  swojo  i  jego  nieszczęście,  takiej  roztropności  i  atałości! 
Właśnie  za  ich  to  pomocą  w  tych  smutnych  czasach,  anty- 
chrystowe zgraje  tak  wielkie  mają  powodzenie  i  tak  okropne 
sieją  spustoszenie! 

Jakiniże  sposobem  sekta  do  tak  strasznej  doszła  potęgi? 

Oto  posiłkując  się  metodą  starego  węża,  którego  ona 
arcydziełem  jest.  Najprzód  kłamstwem  zwiodła  tłumy  ludu; 
wmówiła  w  łatwowiernych  synów  Ewy,  że  się  zbuntowawszy 
przeciwko  Bogu,  sami  staną  się  Jako  bogowie,  ie  zakazany 
jedząc  owoc,  nabędą  doskonałej  świadomości  dobrego  i  złego, 
i  że  gdy  się  z  pod  wszelkich  powyłamują  praw,  to  już  im 
do  szczęścia  niczego  nie  zabraknie.  , 

Podobnie  zaczęła  zwodzić  rządy,  wystawiając  im,  że  naj- 
wyższa na  ziemi  władza  Boga,  którą  Kościół  katolicki  piastuje, 
jest  im  wielce  szkodliwym  wrogiem.  Masy  ludu  zwiodła  nadzieją 
wolności  bez  granic,  i  panujących  urokiem  władzy  bez  kon- 
troli ze  strony  praw  iloga.  Ona  u-stawicznie  przybiera  na  się 
jedne  z  dwóch  form,  nie  odmieniając  natury  swojej:  jest  tedy 
liberalizmem  albo  cezaryzmem,  anarchią  albo  tyranią.  Kościół 
wszelką  godziwą  swobodę  uświęca,  i  wszelką  władzę  miarkuje: 
a  antychrystyanizm  uprawnia  jednocześnie  wszelkie  bunty 
i  wszelką  tyranię.  Jak  skoro  człowiek  zaczyna  władzy  boskiej 
nad  sobą  nie  uznawać,  to  się  wtenczas  ma  za  upoważnionego 
do  zrzucenia  z  siebie  wszelkiego  jarzma.  Co  się  z  każdym  dzieje 
człowiekiem  pojedynczym,  którj-  się  wyzwolił  z  pod  praw  Boga, 
toż  samo    musi    dziać   się    i   z  człowiekiem   zbiorowym  czyli 


k. 
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z  gniiuą,  piowincyą,  całym  ludem  i  krajem.  A  zatem  i  świecka 
gminy,  prowineyi.  ludu  lub  kraju  władza,  gdy  nad  sobi}  władzy 
Kościoła,  tego  stróża  prawdy  i  spi-awiedliwości,  oio  uznaje, 
tojij  nicjuK  od  despoty?, uiu  nie  powstrzyma:  wtedy 
siła  i  przemoc  stają  się  prawem,  jak  to  bywało  i  dotąd 
jest  w  krajaclt  pogaiiskicL,  i  jako  widzimy  we  wszystkich 
krajach  masońskich.  Tój  pi-awdy  dowodzi  sprzymierzenie  się 
najprzeciwniejszych  sobie  stronnictw  politycznych  i  najsprzeez- 
niejszych  interesów  w  srożącej  się  w  tych  czasach  wojnie 
pi^zeciwko  katolicyzmowi  czyli  Kościijowi  Chrystusa.  Spiskujiicy 
demagog  dla  obalenia  despoty  nadużywającego  władzy,  różni 
się  od  tego  ostatniego  tylko  stanowiskiem:  ale  zasada 
ich  obu  jedna  i  taż  sama,  bo  jeden  i  drugi  zaruw  no 
odpyelia  od  siebie  supremacyę  prawdy  i  sprawiedliwości,  których 
berło  dzierży  zastępca  Jezu.sa  Chrystusa,  papież.  Xic  zatem 
dziwnego,  że  pomimo  n^eczywi^tiij  ich  wzajemnej  nieprzyjaźni. 
tak  skwapliwie  sprzymierzają  sip  przeciwko  wspólnemu  idt 
nieprzyjacielowi  supreiiiacyi  prawdy  i  sprawiedliwości. 

A  kiedyż  ta  walka  skończy  się'/...  to  wiadomo  Bogu 
tylko  samemu :  l)o  On  lylko  jfdoii  ratować  nas  może.  Dzisiaj 
prawda  i  sprawiedlt.vośi:  żadnej  od  ludzi  pomocy  spodziewać 
się  nie  może;  bu  wszystkie  potęgi,  które  dotąd  chociaż  siabo 
Ko.'iciołowi  pouiagajy  <lo  podtrzymywania  prawdy  i  sprawie- 
dliwości, są  obalone,  doczesne  królestwo  jego  zostało  zniwe- 
ezone  i  podeptane,  a  sprawowanie  władzy  duchowćj  skrt-po- 
wnue ! 

Masonerya  jest  ową  apokaliptyczną  z  napisem  na  czole  — 
Tajemnica  —  bcstyą,  wielką  wszetecznicą,  i  matką  wszele- 
fzeiisiw  i  obrzydliwości,  i  pijana  krwią  świętych  i  męczen- 
ników za  trzymanie  sie  nauki  Jezu.sa  Chrvstnsa.  którv  Już 
dzisiaj  króluje  nad  królami  ziemi:  boć  lo  oni  dali  ji^  moc 
i  władzę  i  królistwa  swoje,  i  płodzą  z  nią  wszeleczeństwo 
/anarłs/y  z  nią  sjićilkę  i  kłaniają  si.-  jej  (Ol.ijaw,  lii  i  ITi! 
1  któż  może  powiciizicć  że  to  uiepriiwda? 

A  chociażby  lo  św.  .lajia  proroctwo  do  obecućj  epvki 
jeszcze  nie  stusowatu  si^  w  i;iłem  jego  słilw  znaczeniu.  i.> 
jednakże  nic  przeMaje  om'  l-yć  zwiattowanifui  jego  blizkicijo 
urzeczywistnienia    si.-.     Kaiulii-yzui    od    czasu    swego    istnienia 
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ei^c  ze  swymi  [irieciwnikanii  ^miortelnii  torzy  walkę,  a  złtjf- 
cicztno  byto  zawtiiŁe  pray  aini.  Tak  fiuiiio  i  ntoueus  l»^zii\ 
kiedy  ji^gn  walka  z  nieprzyjaciółmi  prawdy  i  sprawiedliwości 
do  ostntiicsiiyph  dojdzio  roEmiarów.  Właśoio  wteQ<:xa8  tein 
ichszy  bu  zupełny  d]a  kulollcyzniu  nastąpi  tryumf,  kii-dy  się 
jego  wrogom  zdairar  będzie,  ie  już  koniec  j<>go  ićycia,  że  już 
po  aim,  io  jitit  naw«t  jego  ślady  zaginie.  Kiedy  to  D&stfpi. 
ta  tylko  Panu  Bojtu  wiadomo:  l)o  nic  nnsza  rzecz  znu' 
ozasy  i  cłiwilo  (Dziąje  1.  7):  je4luakże  nie  zadlugo  (o 
nastąpi,  bo  nie  zostawi  Pan  łaski  grzeszników  nad 
dziedzictwom  sprawiedliwych:  aby  sprawio* 
dliwi  nie  ściaKnęli  ręki  Kwej  ku  niesprawiedli- 
wości (I's.  124,  -i).  My  tylko  to  wiemy  i  przekonani  jesteśmy, 
ż«  bramy  piekielne,  których  uąjptłlciniojsią  dźwignią  josl  maso- 
nerya  ze  świe<;kimi  na  i-zele  rządami,  nie  przemogif  Ko- 
ścioła Chrystusowego. 

Śmiertelny  wró;^  prawdy.  spruwiodliwo£ci  i  społeczeństwa 
jest  wykryty,  n  więe  biada  będzie  tym  pot>^jfom.  które  nie 
wczuiii  się  do  niego  zawczasu  i  [lozwol^  mu  daltg  rosnąr^  swo- 
bodnie. Biada  tym,  którzy  dobre  nazywiyn  złom.  a  zte  dobrem! 


AV  miesiącu  marcu  b.  r.  I18D3)  we  Francy!  Zgromadzenit* 
narodowe,  złożone  w  znarznt')  części  z  członiAJw  masonów, 
wyrzuciło  imi(  Boga  z  ustawy  o  pnymtisowóm  wychonanio. 
Nie  koniec  ua  tern  zwyoięziwie  zasady  ateizmu  w  szkole  — 
ideę  Hoga  pOAtinowiono  wyrugować  z  wszyfttki<!h  instytucyj 
i  ustow.  Cel  lój  ustawy  jest  przymusowo  wyrwanie  dziecka 
rodzicom,  aby  je  wyehowBĆ  w  szkole  aloislyczuej.  Piękna  tole- 
rancya  i  wolność!  w  znaczenia  masońskii-m.  Pierwszy  -fuliusz 
Simon  wy»itąpił  w  obronie  imienia  Hogs  —  a  wiadomo,  i«  mąż 
ton  polityczny  i  znany  filozof,  nie  należy  do  Kok^iota,  stoi 
po  za  chrze^ijaństwom  —  a  na  pytanie:  o  jakim  on  Bogu 
mówi?  odrzekł,  że  o  tym  iiog\i,  którego  ijnic  jest  zapisane 
na  każdej  karcie  ustaw  fraucuzkicli.  którego  to  Iłoga  imię  tkwi 
w  eorcti  każdego  człowieka.  Cześć  Boga  jest  podstawia  wszelkiej 


mortlności.  godności  esłowioU  i  wszelkiego  punifilku  Hpiitom- 
Dffgo.  Wfznuiiip  lu  Zttkoiii'zW  nionea  stlrmncj^  sbAwru-j  (Kilfgi 
wiary,  bec  kltinj  tipoJiH-zat>Ńi.'  lutUka  sl^ju  Ki$  Inotln. 

Ohoc  J.  Simon  mówił  jako  filoiof  u  uin  j»ko  i-Imuści- 
janin,  nio  nie  iiumngłn.  Iio  tnisoni,  jukto  niiłnijr.  cbtĄ  wyru- 
govu(S  zupetai«  imif  Uufn  z  ])ośrt'»t  lii<lii. 

0l>3ieniie)H2i(  o  mssonpr^i  wiudnnmSó.  tnajdzit*  czyii-lnik 
w  iliicjiicb  niutt^>pi^itcjrch : 

1.  La  Franc- Ulaconerie .  duus  sa  v>'>filiihlo  itigniliealioD, 
nu  HVD  grganiHnIinn,  uriu  litit  i-t  Mtu  liihl«ira.  par  Ed.  — 
Km.  Ki-JfiTt.  arucit  ii  Dresd.  Traduit  do  rallt-mnnd  par  lahbd 
(i}-r.  ^  vol.  iu  ti\i}  Lićgo.  ini]>rimori(i  dci  ■).  (i.  Lardinoitt.  udiU<iir. 
1854. 

3.  Hisioire,  doetrinr  fi  Hut  <ie  la  Frane-itaconneric  par 
nn  Fnuc-Micoii  ąm  im  IWt  plus.  Sisiiimo  odition.  PariB 
J.  R  Pi!|asoud  ISB2. 

:].  la  fnmc-JiraSDMiurre  en  dte  mćme  et  dutis  sc» 
rapporłs  arei^  les  aotreH  societes  secretćii  de  TEurope,  notaiutnent 
arec  la  OsrboDnarie  italionne,  ]>ar  Tabbe  (iyr.  Lićge.  itnpn- 
iDcrio  de  3.  —  (i.  Lardinois.  1859. 

A  6U':Łi<^ó)uii?j  zuleeamy  trzy  dziełka  Dastępiijfce .  ozna- 
czone literami  a.  h,  c 

ł.  a)  La  Franc  -  Ma^ormerie  soumise  uh  granrl  jour  de 
la  ]ml4icite.  ii  laide  de  doc-uiueulti  autf^utitiueii.  2  vol.  Jn  8vo 
Deusi»me  editioD.  Aumand  Keut.   a  Gand  et  k  Brnges,   i><Gii. 

ó.  6)  I^  FrancS' Macons  et  ks  »ociHfy  setr^ies  par  Alex. 
deSłiut-Albin.  Dyusii-iiH!  t^ditiou.  Paris  !■".  Waitclier  otCie.  18łł7. 

6.  e)  Liberałisme.  la  Frane-  Maconnerie  et  rUglUe  Ca- 
thcUiue^  par  le  Cłianoine  Labis.  Hniiellt!R,  Yictor  l>«vanx.  1869. 

Mająr  to  oittalnio,  można  kic  obejść  b«-K  cz^lania  innych. 
W  |iob<kim  j^'zyku  lalcoamy  na»t^'piiji(ee ; 

7.  Siriftc  lajomniee  masonii  sprofanowane,  we  Lwonrio 
I8UD.  (Kzadkie). 

8.  Hi*tor)a  Jakobinizmii,  \  Uttav.  W  Berdyczowie  ISI2. 
(Rzadkie). 

».  Artykuł  pod  tytułom  J8i9  et  1859  w  tym  tomie 
pisma:  VrrUr  historiqnf,  ktwre  było  wydawane  w  Tournai 
■  II.  Ca^leriuaun. 
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10.  Le  Messager  du  Coeur  de  Józus,  tome  XXV  z  1874  r. 
str.  14Ó  i  następne. 

11.  Co  ludeie  mówią  o  Menanie?  Kraków  1864. 

A  jak  raasonerya  swoją  naukę  zasloaowuje  do  życia 
praktycznego,  to  można  się  tego  dowiedzieó  z  dzieł  nastę- 
pujących: 

12.  Historya  Duchowieństwa  w  czasie  rewolucji  fran- 
cuzkibj.  2  tomy  w  Krakowie  1815.  (Bzadkie)  Bez  porównania 
lepsza,  aniżeli  sławnego  Wikt.  Hugona  rok  IS. 

13.  Lea  Mariyrs  du  Clergd  francais  pendant  la  RevoIu- 
tion  de  1793,  par  Adolphe  Huard.  2  vol.  8vo  Paris,  Martin- 
Beauprt'  frereK  1867.  Nie  kompletne  z  powodu  śmierci  autora. 

14.  Le  tributuU  revolutiotiaire  de  Paris.  Par  Emile  Cam- 
pardoE,  2  roi.  in  8vo  Paris,  Henn  Plon,  1866. 

15.  Hisłoire  de  la  Terreur  1792—1794  d'apres  tes  docu- 
ments  autentiques  et  des  piecem  inedits,  par  M.  Mortimer- 
Teraaux.  Dotąd  7  vol.  Paris.  Michel  Levy  1863—1869. 


fe. 


Dwie  doniosłe  Icwestye. 


I. 


.ażdy  CD  nie  przestając  na  powierzchownem  i  ogólnikowym 
poznaniu  dziejów  świata  od  ery  chrześcijańskiej,  zechce 
sięgnąć  głębit^j  do  ich  dna,  rausi  przyjść  do  przekonania,  że 
głównym  do  nich  kluczem  jest  należyte  zbadanie  historyi  Ko- 
ścioła, a  rdzeniem  tejże  znów  historya  papierów.  U  nas  wszakże 
widzimy  te  rzeczy  w  publicznej  i  prywatnej  naukowej  praktyce, 
w  stosunku  właśnie  odwrotnym.  Dzieje  świeckie  pochłaniają 
całą  uwagę,  kościelne  są  ograniczone  na  szczupłe  w  nich  za- 
kątki, a  o  papieżach  tyle  nam  udzielają  ci  nowi  mistrzowie. 
ile  im  potrzeba,  aby  głowy  Kościoła  zohydzić. 

Gdy  bierzemy  oświatę  z  drugiej  lub  trzeciej  a  czgstokroó 
nie  koniecznie  czystej  ręki,  a  nie  posiadamy  dotąd  w  polskim 
języku  wywodnej  i  bezstronnej  historyi  papieżów;  sami  nie 
postrzegamy,  jak  dalece  jesteśmy  ochami  francuskiego  wolte- 
ryanizmu ,  niemieckiego  racyonalizmu  a  nadewszystko  (mimo 
kontuszowych  lantazyi  i  przechwałek)  austryackiego  józe&nizmu, 
który  zasnuł  grubą  mgłą  dzieje  kościelne,  papiestwo  w  misty- 
czną dal  odsunął,  a  biskupów  na  pierwszym  postawił  planie, 
chcąc  uczynić  z  nich  właściwie  urzędników  państwa,  u  któ- 
rych uległość  bez  granie  dla  rządu  ma  górować  nad  ducho- 
wnem  ich  powołaniem , . . 

Wywiesił  on  na  swt^  chorągwi  godło  pogańskie,  że : 
„Kościół  jest    w    państwie',  jak    gdyby    ten    nie    obejmował 
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X  u^lHwy  łw^j  <^^j  liiitt  zifMiiKkit^,  którngo  rnaJ^  cząstką  jt^sl 
Dąjwick»x«)  luwot  jmuetwo.  OtAt  ci  nuwniiTtiii  ttpostolnwu' 
uświnly  kufai  ii|>utryuiii'  w  ))a|iiełsrli  sKcrpg  bardzo  )ir7.i<l)it>- 
gl>r)i  iii;-Zł>irt'.  co  Ul  {lomorą  iii<!zr<iwituiii>>  zr^ciiii-j  |)oliLyki, 
I  kortviiiąjsc  z  ilhigi)<j  ciumnoty  ludów,  ztl^mzIii  i)rz«z  iisUwi- 
rznc  >  ritiaii>  iiiuliit>viu  ilu(-]t"vt~»(^  kwh^r  wph-wii.  fi^roj.łjnirit 
i  puslnii?!i«in  iloliilj  i^i^  uj^okif^o  ZDavzeni»  i  liltaiiowiiika  na- 
wel  niuuari-IUŁ-łUŁ-fCo.  Alu  tu  wszyslfco  inuWi^l  już  się  tuiylo 
■/.  pu(U>>poni  oriwini;,  za  wyzwoleniem  roziiinn  od  cziuiiw  n>for- 
luiu-yi.  z  wyn-bioiiicni  y^lrowydi  iiDJi_^i'  o  ]>»D8tViiv  oi]  czasów 
l.udniłia  XiV  •  o  goduuśfi.  pranui-b  i-zIowii'fc»  t  przyrodzo- 
n^  jt'go  uii-zawisłości  oA  cz»hi>w  rewłilm-yi  rmncuskiej.  lVior- 
(Iz^  u'i>y.  że  i>wn  .»r\>i1iii<iwiii-zuit  buduwu  piipio^tua"  joM  Już 
z^uuiu  tiudko|iBiiii  i  nrjici^iiii-j  i-zy  jtóituii^  mu5i  run-ić  it  wi><lki{ 
dU  ludikośfi  korzy^-if  i  wrócili  do  nicwjwi,  z  której  •sysrAa 
Ci  )>AD<iwiL<  zo»iawiliby  zro«xti)  tyiuczasiMU  papii«l»iii  podzio- 
uiiii  kalakiiiiibouL'  lub  jakiłiś  |Hi6(ronnu  zakaitki,  ljyli>  Ich  lylko 
nit-  HidziiOi  w  »wii'ili>  sJouuczaunL  Owszem  powiadnją  wier- 
nytn,  te  gdy  „kni|et>lwo  Cbryslusa  nie  jest  z  tego  światu' 
jf-sl  rzi-TTa  wtii.śriwi)  pnpieloni  i  ^ugntii  t)riarza  chodzić  bo«Q 
j»k  pifrwsi  aposlijowik-  i  żyt-  zjutiuiiżDy.  klunjby  im  panowie 
roprozcntanri  narodów,  po  dobrych  nbjadacb  i  ze  wspaniałych 
(nUai-ów  wyznaculi,  wt-dlujr  okuliczuu^i  i  wlA»nŁ-go  zdi 
i  iulciyl(!^u  ił*b  zał.-buwanta  si^  wobec  n^muguń  ^post^pu". 

Mają  oni  zau-szc  na  Ui^tach  owe  upokorzenia,  jakirh  do- 
tnal  fosar«  Henryk  IV  od  (ir)!*gorza  Vn,  Fryderyk  I  i  II  od 
A1t.>kaan<b-a  111,  lIonoryiiMZn  III  i  Orzejiorzu  TX.  uwi-  nndtiiy- 
CU  władzy  ]>rzvz  Innui-ontngo  lll.owc  zdroinohri  Aleksandra  VI, 
%  jedynym  papieżem,  kuiiy  ziiajdi^^  u  nieb  pobtaianio  i  ja* 
1dv  lali-'  \vzjrl.;dy.  ji-st  Klemt-us  XIV.  bo  przysłużył  nic  ludzlw 
M-i  znii^^icuicm  Jozuitiiw.  WsMkże  pomij^iic  to,  żo  nawet  nie 
pOHlcdui  protestauwy  dziejopisarze  jak  Voigt,  Hurter  i  tuni 
triicli  w  obrona-  tirn-^raa  VII.  Innoc«ntt?gi>  III  i  t.  d^  zrozu- 
miawszy należycie  i  świat  ówrzei>ny  i  ich  użytoczno  działa- 
nia, trz^^ba  wyznać,  te  ^dyby  nawot  cała  budowa  ]>apiestwa 
nir  miała  innych  podstaw  jak  powyższe,  to  byłaby  nader  jo- 
ftne  uderziyącem  i  jedynem  w  dziojach  ^awiski«in,  któro  na 
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Fgl),-Vinkif>  ba(lanii>  zn!i(iigiiji>.  i  kiudAiuii  nri)ii)łrtt'<U<in>-iiiti  a 
"brłj  wiar;?  człowiekowi   wi<>)lcie  mufti  i^pnwii^  luUiu icni^. 

PosUwiiiy  si^  w  pc4»JM'Diii  ukioKo  i;2luwii.ika.  zujirJliłM 
Dftwot  z  wiiri  cl)nii>ic)jai'titL'i{  nio(iłtc7.uaDiig»  ali'  zrpMtii  itr»K| 
iM«p».  ciekawego  i  cii'rpli«V;?r>  w  Itudauiii  (Uiojrtw  «uroi'> 
Fi|iuti*uzori8twa,  i  niech  pm-jtkiu  biMuryo  jiajiitislws  ^•\ 
tylko  .pr)[i>iłtiii»l»wii''.  Kilziwiłi>hy  gn  nigitirtli) :  jnk  od  mimiu-; 
sla  wii-kun'  jimi-bija  f'n\$\v  i  zawsze  muł<'j  lal)  wi«>ci'}  <lti:ilal- 
Of^i  pu^iożón',  i*i  nic  tiie  tlziatu  6\^  lioz  uii-li  w  rlirae^cyui- 
8livi(s  i«  hyli  uw8»<  dla  wii^rnych  cłii>riy;wif  i  mzilawili  lia« 
sfa:  a  jinciciwnicy  katolicyzmu  gfdwuii*  i  łi<iiawlctnit>  uu  nieb 
tlili    6ji>w«iii.  »■  (lajiioitwu    l>y}i>    imUtnoziiytu    idi    iiii-DiułKrt 

Udy  tak  pm^mlmy  si^>  doktatlnit^   iłziojom   tinc^oi.  ni 
ulikfa    iaiin;i    iniar.i    wylłuniarzy<'-  sobie  biii-ziiii<  ziiniHyiu  r»K- 
t^flkiciR,  nni  filnzolicznic    jitzoz  niilitolni>  imiukfyo.  lak  usoMi- 
wogo   zjawiska.    Bo  sadząc  bet  uprziMluiiugi.   dojdzie  (utwo  dn 
wnio«ku:  *0  ani  polityka  ani  zn^-finow-  i  wytrwałość-    ani  ojtu 
lonuU  ani  tvż  pustnieb  niu  zdoła  utwurzyt.'.  a  ti>iii  oittit-j  uirzy-j 
mać  coś,  roby  było  nawet  podohnem  do  papiestwa.    Nie  byłoj 
piiiiKtua    bardziej    przohiogłogo  w  puUlyci?,    bardziig  wyksztal' 
coui^gu    wnbi**:    dawm-^o    świata  i  uio^nicjezcgA  jak  rzymskie 
a  co  Hic  z  niem    Ai»lo't   Kie    zbywało  i  pużniej    na    )K>lityce, 
zręczDośf"!  i  potędz*'  innym,  a  pn«cie  gtltio^  się  (Hidueli.  Jakio 
tiiepudubna,  aby  niiidru^ść  jiulilyczna  i  ;n^uiri);/.  był  ci^lo  udzia- 
łem dwustu    pi-^-^-diie&ipciii    dziowięciu  mgżow,  którzy  ptzecioit 
byli  i  »ą  Dłonmymi  liidenii :  josieze  trudniej,  aby  bałaroureni 
mngtu  przy  i-oraz  wi^i^j  rosutiCŁj    uświadL*  utrzymać  si^  prz«-Ł 
osmnaście    wieków,    n  UBJtiiidni^j,    aby  pi»tr».-li  i  obawa    du- 
ohowna  mogła  tak  długn  byó  podftaw^  władzy,  kiody  ludzkrtśó; 
wic  przocit!,  co  jest  władza,   jakie  są  prawa    człowiekn,   ktL^dj^ 
idea    wolnoSci  i  paii^itwa  tak  iiilnie   się  wyrobiła  i  ukszialcit: 

Skoro  zaś  nw  nioupi^d^ony    badacz    zacznie    anali/^iw 
krok  t«  krokieKi,   powstanie,   losy  i  postępy   papiestwa,   to 
kałdym    szczekom  musi   wznulać  jego  zdumienie.  Jakiś  sł 
rz«e  nieznany   przybywa  w.  W^cbodu  do  Rzjnnn,  a  jraitn  ty 
członek  narodu   n^bardzii^  lam  wzgardzonego.    Opowiatla 
śmiało  w  stolif-y  Ożarów  nauk^  jakiegoć  innego  Żyda,  któri 
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mieni  być  bogiem,  a  który  jirzecieź  nd  własnych  swych  roda- 
ków oddany  pod  s%d  rzymskiego  prokonsula,  zagadkowy  swój 
żywot  nąjsromotniojszą  śmioreiił  na  krzyżu  zakończy^  Ów  Piotr 
musi  się  ukrywać  przed  władzij,  alo  z  dnia  na  dzień  rośnie 
ilość  jego  zwolenników.  Umiera  owszem  sam  podolini«  jak 
mistrz  jego:  lecz  o  dziwo!  wraz  staje  na  jego  miojseu  drugi. 
I  ten  kończy  podobnie,  alić  jest  trzeci,  czwarty,  piąty,  dzie- 
siąty i  dwudziesty.  Tak  zmiataji^  cesarze  ciiigle  i  owych  si- 
wych naczelników  i  mnożących  się  a  oddanych  im  na  żyeio 
i  śmierć  uczniów.  Ba,  pefoc  jest  ich  forum  i  miasto  i  kraj 
cały,  i  wyspy  i  lądy  okoliczne:  są  w  senacie,  są  nawet  w  pa- 
łacu Cezarów  —  tworz,'^  całe  legie. 

A  jak  niegdyś  chełpif  się  Pompcjusz,  zo  jodnem  ude- 
rzeniom nogi  zdoła  wywołać  z  ziemi  legiony  gotowe  ua  jego 
skinienie,  tak  dosłownie  i  owszem  daleko  bardziej  a  nadc- 
wszystko  nierównie  skuteczniej  i  ti-walej,  wywołuje  owa  cicha 
a  tajemnicza  władza,  bądź  sama  gdziekolwiek  stąpi,  bądź  przez 
swych  wysłanników  całe  tłumy  serdecznych  wj-znawców. 
W  ciągu  lat  243  od  Nerona  do  fialeryusza  padło  pod  katow- 
skim mieczem  przeszło  20  oujeh  osiwiałych  wodzów,  w  roku 
286  wymordowano  całą  legię  Tebańską  złożoną  z  6.600  chrze- 
ścijan: leje  się  krew  po  wszystkich  częściach  znanego  świata, 
a  cAisarz  Dyoklecyan  każe  bić  monetę  z  napisem  tryumfalnym 
„S^erstitio  deleła"  (chrześcijaństwo  wykorzenione).  Ale  obu- 
dzą ona  śmiech  politowania,  bo  w  roku  312  sam  wszechwła- 
dny następca  Cezarów  Konstantyn  uchyla  czoło  przed  krzyżem, 
w  r.  334  ogłasza  chrześcijanizm  religią  państwa,  odd^e  papie- 
żowi Sylwestrowi  I  własny  pałac  na  mieszkanie  i  buduje  chrze- 
ścijanom wspaniałe  bazyliki.  Owszem  tak  wysoko  staje  w  tym 
Rzymie  długo  prześladowany  papież,  że  cesarz  bojąc  się,  aby 
własny  jego  majestat  nie  był  od  niego  przyćmionym,  przenosi 
siedzibę  swą  w  328  r.  aź  nad  Bosfor  do  starożytnego  Byzantiuin. 
Jeżeli  zań  taki  następca  Konstantyna  jak  Juljan  podnosi  -się  ze 
wściekłą  chytrośeią  na  chrześcijaństwo,  to  pada  w  kwiecie 
wioku  (363)  wołając  z  rozpaczą:  „zwyciężyłeś  Gallilejczyku" ! 

Lecz  owa  długo  przeważna  władza  cesarstwa  nio  inog];i; 
podołać  już  własnemu  ogromowi,  zaczyna  chwiać  się  i  rozpa- 
dać, kiedy  przeciwnie   papieże   coraz  to  szerzej  w  triech  czf^- 
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ściaeh  liwiata  sięgając,  wybornie  sw^  władzę  piastują.  Cesar- 
stwo nie  zdoła  się  utrzymaL-  mimo  lieznye:h  legionów;  papieże 
zaś  utrzjiniijij  i  rozprzestrzeniają  Kościół  przez  ubogich  wy- 
słańców i  sobory  z  kilkuset  bezbronnych  i  okaleczonych  (jak 
widziano  w  Nicei  325)  biskupów  złożone. 

Udało  się  Teodozyuszowi  Wielkiemu  spoit-  znów  chwi- 
lowo cało.ść  rzymskiego  Państwa,  alt'  już  w  r.  395  dzieli  jo 
między  synów:  Arkadyusz  rozpoczyna  szereg  ei-saizów  wscho- 
dnich czyli  hizantyńskich,  Honoryu.sz  zaeiiodnifh.  Wszakże  jak 
już  sani  TeodozyuBZ  i  jogo  puprzodniey  rezydnwali  to  w  Oa- 
rogrodzie,  to  w  Jledyolanic,  lak  i  tci-uz  cesarz  zachodni  nie 
otiiera  swój  stolicy  w  Bzyinic,  alo  w  Kawennic.  Rzecz  godna 
uwagi,  iż  odtąd  żadon  już  monarcha  czy  chrześci- 
jański czy  też  harłiarzynice.  nie  zasiadł  nigdy  sto- 
łecznie w  Rzymie  wobec  papic/ów. 

Wtem  spada  na  Europę  nawałnica  wędrownych  z  pół- 
nocy narodów.  Alaryk.  król  liotów,  tralujo  pań.stwo  zachodnie, 
zdobywa  w  r.  4(19  Rzym,  a  w  410  |iu.wtoszy  jtn  ogniem  i  mie- 
czem, sam  atoli  w  nim  znajduje  gnih  rychły.  Papiestwo  nie- 
tylko  niczćin  niezachwiane,  ale  ow.szem  św.  Innocenty  I  dwoi 
się  w  usiłowaniach,  aby  lud  iiokrzepić.  pocieszyć  i  po  odejściu 
Gotów  miasto  podnieść.  Ody  znów  w  kilkadziesiąt  lat  )iotem. 
ów  Atilla  mianujący  się  sam  ,,biczem  Imżym"'  pędzi  ze  swymi 
Hunnami  na  zgniły  świat  stary  i  nic  zdtJiiją  ji;o  powściągnąć 
uajbieglejsi  wo(lzovvi<'  i  najliitnicjsze  Icjriony.  powsti-zymuje 
jego  dalszy  zapęd  na  Włucliy  w  r.  45^  śiv.  Leuu  Wielki 
i  ochrania  Rzym  od  zniszczenia.  On  ocala,  a  Eudosia.  żona 
cesarza  Walenlynlana  nic  waha  sic  s)iru«-adzić  z  Afryki  na 
Włiu-.hy  i  Kzym  (455)  (ienzcryka  króla  Wandalów.  Zajmuje  ou 
sliilicę  świata,  ale  św.  Leuu  uzyskuji'  od  niego,  że  nie  nie 
spali,  że  nic  każe  mordować  bezbronnych,  ani  brać  na  tortury 
jeńców,  a  uszanuje  jako  „asyla"  bazyliki  św.  .Tana  Laterań- 
skiego. Św.  Piotra  i  Pawia.  NadciąLM  zućiw  w  parę  dziesiątków 
laj  |ióźiiićj  (łiloiikcr  król  Hcruliiw,  zdobywa  Kzym  i  Jiawennę 
(471))  i  zadaje  o.-laleczny  cios  zacliudnicniu  cesarstwu.  le<'z  nic 
łyka  papic/.ów  i  sUiticę  swą  zakłada  lakże  w  liawennic.  Sam 
upada  niezadługo  (4"-i|  pod  cinsami  Teodoryk;i.  co  iilwarza 
tamże     państwu    Ostrogotów.  Jeden  z  jegn  następców,    Totila, 
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staje  sig  w  546  chwilowo  panem  Rzymu,  wszakie  przylatuje 
ze  Wschodu  jeden  z  największych  mężów  owego  wieku  Beli- 
zaryusz,  walczy  korzystnie  z  Ostrogotami,  podnosi  mury  Rzymu, 
a  drugi  niepośledni  grecki  wódz  Narzes  gotuje  państwu  Ostro- 
gotów ziigładg  w  r.  553.  Grecy  zakładają  w  r.  568  „Esarcliat 
Rawenny",  obejmujący  cały  brzeg  Adryatyku  i  za  Apeninami 
Rzym  do  morza  Śródziemnego,  współcześnie  takie  tworay 
Alboim  państwo  Longobardów  w  północnych  Włoszech  ze 
stolicif  w  Pawii,  a  ci  mają  odtąd  raz  po  razu  nękać  Greków 
i  resztę  Włoch.  Wszystkie  atoli  owo  ludy  germańskie,  co  ko- 
lejno zagnieżdżały  się  w  zacbodniój  i  południowej  Europie. 
przyjmują  chrześcijaństwo  już  przed  końcem  V  wieku,  lubo 
niektóre  z  nich  hołdują  aryanizmowi. 

Od  roku  590  góruje  dziwną  cnotą  i  dzielnością  umysłu 
uwielbiany  od  ludu  papież  Grzegorz  Wielki,  wspiera  ciężko 
nękane  ludności,  dodaje  im  serea,  i  gdy  cesarze  nic  dla  nich 
uczynić  nie  mogą,  podnosi  wysoko  sztandar  wiary.  Pod  koniec 
tego  wieku  przechodzą  z  jednej  strony  nąjzażartsze  wrogi : 
Włoch,  Longobardy,  a  z  drugiej  hiszpańskie  Wizygoty  z  ary- 
anizmu  na  łono  Kościoła;  ówdzie  zaś  nawraca  Grzegorz  Anglo- 
Sasów  do  wiary  i  cały  Zachód  uchyla  przed  Nim  ze  ezeią  czoło. 

Z  latami  rośnie  buta  Longobardów  i  zaborcze  ich  zapędy, 
cesarze  bizantyńscy  chwieją  się  na  skołatanym  swym  tronie 
i  ledwie  mogą  już  od  roku  633  opędzić  się  rosnącej  potędze 
Arabów ;  jedni  tylko  papieże  są  tarczą  i  ochroną  ludów  wło- 
skich, ho  na  nich  oglądają  się  jeszcze  Longobardj', 

Zrozpaczone  ludy  półwyspu,  opuszczone  od  Greków,  od- 
dają się  papieżom  w  początkach  YIII  wieku,  a  tak  z  samej 
konieczności  i  siłą  rzeczy  utwarza  się  doczesne  panowanie 
Św.  Stolicy  ').    Kiedy  zaś  wolicc  zuchwalszych  eodzień  Longo- 


*)  Akt  ten  był  rzeczywiście  tylko  urouzystuiii  uznaniem  atauu  rzeczy  od- 
dawna  faklycziiio  istniejącego,  lio  8|)r!twnwali  PapieJ.e  jiiż  od  lat  wielu 
a  z  milczącim  uzaanicBi,  owsuoin  z  w}'r»'"ii  nieraz  zachęlii  ze  strony 
rćinych  oesarzów  najwyższa  tsini  wlodz^',  pełnili  eoraz  trudniejsze  j^j 
ołwwiązki,  ponosząc  ogromne  jćj  oigżary.  Znakomity  dziejopisarz  cesar- 
stwa bizantyńskiego,  Anglik  Gililion,  nie  waha  si^  mówit':  „Doczesna 
nfadza  papieztwa  opiera  ai;  na  tyaląclolniój  czci,  a  najpiękniejszym 
tftafem  Papiełów  do  lierla  jest  wolny  wybór  ludów  oswobodzonych 
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nych,  rozjemcami  i  sędziami  tak  w  sporach  między  mouar- 
chamt,  jak  i  między  władcami  i  ieb  ludami,  bo  jeszcze 
w  1494  r.  rozstrzyga  Aleksander  VI  spór  króla  hiszpańskiego, 
Ferdynanda  V,  z  portugalskim  Janem  II,  o  rozgraniezeaie  no- 
wych lądów,  które  każdy  z  tych  narodów  odkrył  i  zajął.  Jakże 
uderza  każdego  oświeconego  człowieka  wiek  odro- 
dzenia nauk,  któremu  przewodniczy  Mikołaj  V  i  wiek 
odrodzenia  sztuki,    noszący  imię  wieku  Leona  X. 

Kiedy  zaś  kilka  milionów  w  Niemczech,  Anglii,  Szkocyi, 
Skandynawii ,  Szwajcaryi  i  indziej  odwracają  się  od  Stolicy 
Piotrowej,  garną  się  ku  niej  inne  miliony  w  Indyach,  Ameryce, 
Japonii  i  z  wysp  Oceanu,  i  królowie  japońscy  z  Bungo,  Arima 
i  Omura  składają  w  1585  r.  hołdy  Grzegorzowi  XIII.  Nowe 
dziwo:  w  początkach  naszego  wieku  pierwszy  władca  i  wojo- 
wnik żąda  od  Piusa  \^I  eesarskiój  korony,  a  w  naszych  właśnie 
oczach,  kiedy  przeciwnicy  zapowiadają  bliższy  już  upadek  pa- 
pieztwa,  powtarzają  się  właśnie  najgorętsze  objawy  miłości  dlań 


micrae,  do  Hugona,  Grociusza  i  Puffeadorfa,  Pierwszy  mówi 
(ks.  n,  roz.  C,  g.  5):  „Żadnit  ez^śi  państwa  ni«  urnie  prawnie  oderwać 
eię  od  c^ości,  chyba  gdyby  inaczej  groziła  jej  zagłada,  gdyż  w  takim 
razie  powraca  wszystko  do  prawa  przyrodzonego".  Piiffendorf  zaś 
(ka.  YII,  roz.  7,  §.  4):  „Nikt  nie  zaprzeezy,  że  poddani  monarehy 
widsąe  aig  w  oatatecznćio  niebezpieczeństwie,  a  bez  nadziei  że  ich 
obroni,  mają  prawo  poddaii  sig  innemu". 

Nie  zybwa  też  dziejom  tia  podobnyeh  przykładach.  —  Chyba  ehcie- 
Ubyśmy  zaprzeczyć  Polsce  legalności,  nabytku  Prus  królewskicli.  które 
nciskane  od  Krzyżaków  poddały  aic  w  XV  stólcciu  Kazimierzowi  Ja- 
giellończykowi, lub  zaprzeczyć  podobnego  nabycia  Inflant  w  wieku  XVI 
w  fikutek  dobrowolnego  ich  poddania  się  Zygmuntowi  Augustowi. 
Zważmy  owszem:  ie  ani  stan  Prus  królewskich  pod  Krzyżakami,  ani 
Inflant  zagrożonych  od  Roayi  i  Szwedów,  nie  był  (ak  o|>łakanyin  i  roz- 
paczliwym, jak  stan  ludności  wloakicli  w  VIII  stóleciu.  Dynastya  tei 
Kariowingów  dostąpiła  współeześnie  najwj/.szej  władzy  we  Francji 
wobec  niedołężnych  Merowingów  dlatego,  że  oo  oni  zaniedb)'n'a[i.  ona 
dokonała,  przez  odepclinijcie  nieprzyjaciół  zewnętrznych  a  ustalenie 
wewnętrznego  porządku  i  bezpieczeństwa.  To  też  późniejszy  Papież 
Św.  Zachaiyasz  nj-rzckł  wobec  Pippina:  „iż  słuszną  jest  rzeczą,  aby 
ten  co  wypełnia  obowiązki  i  ponosi  ciężary  najwyższej  władzy,  użyivał 
też  jej  tytułn  i  zaszczytów-.  Zresztą,  jeżeli  kio,  to  pewnie  ci,  którzy 
wywodzą  wszelką  władzę  od  ludu,  powinni  zadowolnić  się  najzupeł- 
niej ową  podstawą  świeckiej  władzy  Pnpieżów. 
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i  (ttiarnosci.  PJyną  mili-juy  >>wiKi>pi^irza.  »l'fiisze  jak  w  X  i  XI 
wii-k[i.  s|(ie>za  tlzicini  iM-lioiniei"  przM  m^rza  i  lativ  aby  bronie 
^0  łisubiśoie  i  przi-Iewają  trtw  na  i><>la<.'li  Casiel-FiJardo  i  Mea- 
lauy,  tysiące  jiiór  pracują  ire  niizystkicli  językach  dla  wyka- 
zania praw  i  potrzeby  niepodlfgl>j^oi  papieża,  z^w^zad  dążą  do 
Rzymu  liczne  d^putacye.  aby  zlużyc  u  stóp  Piusa  IX  a  dziś 
Leona  XIir  luJdy  wierności  i  w>pi>Iczueia.  zewsząd  sypią  się 
adr(«y  wyrażające  Mu  synowską  uległość. 

*)Uii  wi*-c,  jakie  widoki  przedstawiają  się  owemu  bez- 
stronnemu badaczowi,  a  jeżeli  ^o  nie  przejmą  zdziwieniem, 
i  nic  zachęcą  do  głębszego  zbadaniu  neezywistyeh  podstaw 
i  przyczyn  tak  osobliwego  w  śniecie  zjawiska,  to  nie  wiem 
zaprawdę,  ezem  może  się  z  większa  ciekawością  zaprzątnąć. 


II. 

f> !  cieruirti;!  jrszi-ze  może  przebędzie  ów  badacz  drogę, 
(jaką    przeuzly  w  starym    i    nowym    świecie  i  za   dni  naszych 

krocie  ludzi  iiiądryL-ii  i  iicznnych  a  szczerze  i  w  ilobrej  wierze 
prawdy  szukających i,  zanim  się  przekona:  że  królestwem  Bożćm 
na  zit^nii  ji'Nl  tylko  Kiłśei<il  katolicki.  Wszystkie  zaś  owe  feno- 
mena w  dziejacli  |iapieziwa  .są  poprostu  dziełem  czuwającej 
nad  nićm  bezus-tiiiiiiii'  '  ipatrznośei.  Wtedy  dostrzeże  trafność 
onegtj* słowa  św.  Ambrożego:  ^l'bi  Petrus  ibi  Ecdcsia-'  ladzie 
Piotr  tam  i  Kościół),  bu  w  (lapieżach  uwydatniają  się  naocznie 
wszystkie  ireeiiy  prawdziwego  Kościoła,  będącego  Z  istoty  swej: 
wiecznotrwałym  i  niepożytym.  jedynym,  święlyni.  powszechnym, 
wojującym,  uczącym,  nii-podleglyui  i  władiijąeym. 

-Test  piękny  utwiir  znakomitego  malarza  FQhriclia.  przed- 
stawiający (liichowy  [joehóil  luilzkośei  oii  zalanych  łzami  pierw- 
szyeh  rodziców,  uclioilzueych  z  raju  przed  ognistym  mieczem 
Herubina,  /.u  klóremi  post-^^pują  patryarcliowie.  prorocy,  sędzio- 
wie wybranego  Imlii  i  jego  królowie,  aż  uareszeie  po  .lanie 
Clirzeieielii  iika/.uje  si^;  Zbawiciel  świata  na  wozie  tryumfalnym, 
ciągnionym  od  czterech  symbolicznych  typów  Ewagetistów. 

Jeslże  mniej  uderKającyiii  ów  szereg  ióS  papieżów  od 
galilejskiego    rybaka   do  lego,  co  tak  słusznie    narwanym  jest 
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,krayii»iii  z  krzj-ia-.  ii  obit-iiego  .świniłem  z  uielia"  2ó9-gu? 
8tur«g  ollirafini  Juk  owa  nofca  ajiokiliptyczofl.  to^iAv  vr  bieli, 
klilrym  oclhijitjii  sin  XV\M  wickowu  ilzii^jt'  olirzi-śpijaiistwa, 
KYatkio  jogo  cii)rpii>iiiii,  wullti.  prace-  trudy,  i  tryiiiujy.  Owili 
aiviwi.yUi  trwoIoŃ-  lt!'j  ilyiiuslyi  łR>x  ojea  i  mnUti,  nicinsjłio*!  iioi 
pnodkdw  ani  potoniliiiw,  »Iq  zuwezo  i  cik^lc  {mpncdtiikuw 
i  wwlępców.  iiioinaj;(c<',j  mtoilości.  ido  wiocznił?  swieżi-j.  silu^j 
i  kwilJiiict-j,  <:u  prtKiyU  Ńwiiit  sOiry  i  śniuL  śi^daionirczny, 
ijrli!  jinństw  i  iiaroilów,  kttire  w  sw^  |iysE«  i  potędze  tmftsitc 
k'il>'jnii  ^niiilKin.  iiiinły  hI^  za  nicśiiiii^rU-lne.  Olu  ilyun&lTu.  eo 
Mliynai-A  »ic  tym  »łimyiii  głi>soin  u  ioli  k<iU>l)ki,  jnlfiiii  pne- 
rnowłał.'!  nicnz  <lu  nicli.  oslnogujiic  prKcd  ich  upadkioiu  1  pr9<- 
niawiu  diilĄd  do  iKlnifj^rycłi.  NiA  wydajet  m^  wonystku  wohuc 
nił>J  Jak  cień  znikomy,  jak  ^muga,  kldr^  zostAwin  po  soltie  łódź 
plyuąca  \w  woilzioy  A  w  tij  (udii  sicdii  uw  tiiopoiyly  ryłtdk 
i  wznmi  siy  na  fiditcli  wii>ków.  Nioraz  wzdyniąjii  się  nurty, 
wmiisa  się  burza  i  sroKa  słalejo  naw»łnira.  jiii.  jili  zdiyc  się, 
ii  \twhlonip  tóĄ-i,  i  rybaka.  Ale  on  zawszt^  nyptywa  nu  nierzcb, 
i  pomny  rozk-atów  swego  Caua :  . J«di  ui  gł^^it"  (^kssz>  f-  V> 
w.  4)  zarzucu  lma^Iu  swe  sifi-i.  przypomiosjat^  ćwiniu  urk^  Xuvgo 
i  wysyłając  gołębie,  co  zni>szą  mii  i:>3WRZ:{d  rósZŁ-zki  oliwno 
i  laurowe,  a  Jak  z  arŁi  Noe^<  odrodzita  się  ludzko^-,  tak 
z  lej  ji>dytiii!  lodzi  mi>ż»  wyjć^  i  izii  odrodsti- 
nl«  si^   skalanego   swiała. 

Znaleziono  w  ncyinskicb  kHLiknmbach  lampę  x  pierw- 
i^rch  wieków  chn«>4cijań8lwa,  przudutawi^jącit  Jiidi,  a  u  steni 
•■i    ■  i  Piotra.   Co  Jedną   rck.-i   trzyma  wiosło,  a  drugn  do 

\':  Luiiia    podnosi.    Z  ji>dn^j    strony    napis:    „Piotr    nis 

nmitira-'.  z  przcviwa^:  „modliloni  «i{  za  (.'iubie*.  Trudno  »• 
prawda  I'  piękniejszy  symbol  pnpi&ztwa.  gdyż  jest  lamptj.  co 
iwialteai  swoJbiii  rozwidnia  cieiiiiiu»c),  jest  sleniikiem  todzi, 
Z  której  Cbiyetus  Pan  lubił  Ind  naucznó.  a  płynn.o  prz«z  wieki, 
btit^stawi  po  koloi  wsuyslkim  pokoleniom. 

Powii-iu  imiało,  że  wszystkie  dziejo  wydjyi|  się  mdlenii 
bec  d«ipjów  papieztwa,  będ^^c  ciiyrfi^m  powlórzouifni  tyth 
lycli  mniej  wic«ej  kolei  losu.  wzrostu,  przesilenia  i  upadku. 
Wszystkie  dynastye  si)  wędrowcami,  co  rozbiwszy  na  chwila 
sw/ij  Huniiut.  zwijają  (jo  znów  i  nikn^  nn  zawsi*.   Cói  ta&fig 
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wobec  szeregu  papieżów  tnvaJość  nawet  najdłuższych  z  nich? 
Sięgając  aż  do  starego  świata,  bez  wzglądu  ua  pi'zesadiią  nie- 
raz bajeczność  i  liczne  wątpliwości  w  tym  względzie,  toć  we- 
dług najznaliomitszyeh  chronologów.  pauowaJo  u.  p.  w  Egipcie 
od  r.  2965  przed  Chrystusem  do  czasu  zajęcia  go  przez  Cani- 
bizesa  (óió)  przez  lat  1^440  aż  2t>  dynastri,  a  odtąd  do  Ale- 
ksandra Wielkiego  (332  przed  Chrystusem)  władał  szereg 
królów  tylko  lat  193.  od  Aleksandra  zaś  do  Bzymian  (3U 
przed  Chrystusem)  lat  302,  W  Chinach  liczą  powszechnie  od 
roku  umiej  więcej  2200  przed  Chrystusem  do  naszych  czasów 
w  ciągu  lal  4070  aż  22  dynastyi.  Królowie  dawnej  Assyryi 
z  niejednej  zapewne  dynastyi,  władali  nią  od  r.  2640  do  770 
przed  Chrystusi'm  przez  lat  1459,  a  wszystkie  inne  dynastye 
wschodu  nierównie  króciej.  Toż  powiedzieć  o  królach  dawnej 
Grecyi.  Jlacedońscy,  choćbyśmy  zaL'zęli  liczyć  ich  od  Hera- 
klidów,  mieli  wymierzony  sobie  czas  od  r.  887  do  148  przed 
Chrystusem  na  lat  739.  AV  domu  -luda  trwało  berło  żydowskie 
od  Dawida  tl04lt)  do  Heroda  (38  !at  przed  Chrystusem)  lat 
1002.  Każdy  zaś  wie.  jak  krótko  panowali  pienvsi  królowie 
Bzyniu.  i  jak  różnego  pochodzenia  byli  jego  cesarze. 

O  cesarzach  państwa  zaeliotlniego  równie  jak  o  królacll 
Longnbardów  zaledwie  tu  warto  wspominać.  Cesarze  hizau- 
tyńscy  od  Arkadyusza  (395)  do  upadku  Carogrodu  (1453)  byli 
z  najrozmaitszych  domów,  a  państwo  to  trwało  ogółem  lat  105S. 
Podobnie  i  cesarze  niemieccy  od  Karola  Wictkiegn  (HOO)  do 
Franciszka  II  (ISOti)  przez  lat  mało  co  więcćj  jak  1000  z  ró- 
żnych podiodzili  dynastyi.  Najdłuższa  z  uich  Habsburgska, 
kwituęla  w  Niemczech.  Austryi  i  Hiszpanii  od  r.  1273  do  1780, 
przez  lat  507.  a  najdłuższa  podobno  w  nowym  świecie  jest 
dynastya  Sabaudzka  od  1014,  więc  już  lat  i:i5S-irwająca:  po 
nićj.  zdaje  się.  idzie  polska  dynaslya  Piastów  od  roku  mniej 
wii-cćj  S50  do  1370  przez  lat  około  520.  W.szysikiiu  innym 
dynastyoiu  we  Francyi.  Anglii.  Szkocyi.  Hiszpanii,  Portugalii. 
Skandynawii.  Węgrzech  i  I.  d.  ule  z..staJ  wymiei-zony  czas 
dłuż>zy  nad  dwa  do  czierecli  wieków.  A  szeri'g  papieżiiw  obej- 
muje od  zalużenia  Stolicy  PioirowćJ  w  Rzyuiie  w  r.  42,  już 
lat   184". 
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Wftrtt)  płiittnmi'  tu  sinvra  znnkomilogo  ilupjopUnnta 
i  męża  lilUDii  LonU  MacitiiluT  n'vr/«cxoat.<  prsc-d  lUndiiestu 
Ift^;  .i^tlna  oznaka  uip  ujiawiada  bliskif^  kresu  teg«  cUu- 
gifigo  wU(lielW4  P:i|)ii-7.twu  ttiitisi:ifo  pocxi(lki  w«j:y»tl(ił'li  istaic- 
jfcyi-b  dzib  rłijdfW.  —  i  uii'  (Klw-ażylibysmy  si-;  iwienlziif. 
le  nil*  njny  inłi  kuiica.  —  B;(»  jut  wielkim  i  poiriL>.Q<-i)i. 
laniiii  Aii^ti>-K3.'iH_v  siąpili  im  zii-i[ii<,-  Wi^lki/g  Itryianii.  znniin 
Fniiki  |)rz<-bruitzili  Keo.  kicil,v  knilni^^ło  jesuiu-  v  Antjucbii 
krasiiiaiiwfilwo,  kiniJjr  w  »wiąt,VDi  )U>kki  rzrsuau  jtt&zcze  italwany. 
Moż«  'Kity  liyć  ji*SMrw  wiclki<'ni  i  |H)wi>iiieiii  wtedy,  jpJy  jakiś 
prtdn'.*Jiik  I  Nowr-j  Zfliiudyi  Łulrxyruawszy  si<;  wśród  rwii;li>)iJi>go 
piifilkonia,  oynfi  się  i>  jeden  ib-  tiknitizotiycłi  juit  łuktiw  ihdhIii 
i«nilrii»kiego.  aby  i>iIrysonV  nitny  katodry  Św.  Piiwła*. 

Ha!  (|n>wic  iiioit"  kiury?  Zf  jcusuycłi  tiaiii  dxiai<.<jiizyŁ'b 
niby  intstł^jnittnuij  niiirŁij  mówiłby  i>  li-m  Lurd  .Macaiilfty 
dainiąj.  )fi«-dy  papioi  ograniczony  jiii  josl  nu  Watykan,  niu 
różni  HIC  o  nielo  od  ka»legt>  inni^^o  biskupa,  a  Itzyin  słat  się 
słohra  i>»wobod£onych  Wioelil  Odponiom:  ie  m^dry  i  uczony 
Anglik  nii;  ptytko  liijdzif  o  raect»eh  i  niu  duwuł  się  uślcpiaó 
bliubtrum  pozorów.  I'i7.ypotunisłby  sobie  Jatwo  wseyslkitb 
papieińw.  ca  zmarli  nu  nygminiii  lub  byli  ogołor^ni  zk  swyirb 
państw,  juk  (>rxi-p>rz  Vii,  I'iiiś  VI  i  Ping  VU.  Paaii^-tacic  0W4 
moneta  Dyoklecyaua ?  Wiecie,  kiedy  mówiono  znów  gło^o 
i  Wz  (i^riidki  i*  apadku  i  itairładzip  Kościtda?  Wujafc  jiii  w  V 
wiekii  pisa!  .^w.  Auj^w^iyn:  N.i»J  niuprzyjacii-li'  twicrd)^,  że  Kośei^ 
jui  wymteia  i  imię  jego  guóuie.  bo  nadcłioiłzi  czas.  kiedy  ni« 
b^tltie  ani  jedneso  i^linu^śiujanina.  Lerz  gdy  oni  tuk  mówią, 
eami  po  jMnoiiiu  w>uiifnłjii.  a  Ko^iijl  żyje  dal>-j  i  opowiada 
moc  Bożą  kuidemu  iia^t^piijiK-eniu  pokoleniu'. 

Gdy  uwiętiony  w  r.  llStil  we  Krancyi  Pius  VI  proail, 
aby  niii  doiwolonit  umraui:  w  Rzyinir.  t>dmówil  niii  Ui  ówciesny 
dyrfktonat  szydiiąc  z  tpj  .próżuośti-  ur(-yku|>tauu.  eo  „ptugnia 
mW  grób  mifdzy  teokratyrznymi  tyranami  w  koćdele  Piotra'. 
Bonapano  dowii^dziaws/y  jiir;  w  1  "951  o  jego  zgonie  w  Wal<>npyi. 
zawoJaJ:  .N«.  już  uiL>  l;cdziti  uif;dy  polrójuiy  korony!"  A  Hepu- 
blikauie  wyprawiali  wonole  pogrzebowe  ucily  i  wznosili  loauy 
na  zgon  imjii-^ilwa.  Piu*  VI  mś  nmierot.  mówiąc:  „ijje  Ohi}-- 
stus!   Siolii-a   J'iotrowa   zwyti^-iy-.    I  właśnie    ów   dyrokwryat 
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w  niewiele  lyguilai  jm  jego  Kf^nie  (20  sitTpiiiii)  nostal  1 10 
|iuiU)  wyziitTfu  l  li'j  wjarlzy,    kf/u^  X  btub^   i   iim    '    < 
Fri>u<.'jł  [liwtowaf.  1  oU>  v;HtĄpH  aiołuwem  nn  Pi<''i 
Pius  VII  (181HU.  n  gdy  i  tego  uwięził  i  iioŁhnwil  (1800)  paitKtW: 
lirzKiułiżuy  ł]os|>D(o.  «>  drkri^towAl  k  Scliónbniuu,  to:  .łlncM-mi 
vła«łui  pii|Hożuw  już  ustiUa'  a  INI  I  nazwaj  syna  .krdleni  nym 
Rltini'.  klfi:^  npiułl,  ny  \'tif\»i,  czy  ówna^ay  pnu  świnia?  I'upU< 
wrrsitdl  z  winiionia  ua  iłon,   on  7p«w)ł  i  Lronu  liń  wii;zifui 
I  PiuH  VII  i  ilwaj  Ji>t;;t>  iiniitiftK.'}'  Le^ni  XII  i  TiiiH  VIII  tnaleil 
2a«z<:i,vtur   pn>b   w  KoM-ielc  ś«-.  Piotra,    kiedy  jrswzi.*   iwłok: 
^'apoleona  \tiMiy  w  pUKtyiii  ukatku  wy«py  iw.  Uolony.  o  w 
po  wsł.tj>ii'Diu   ua  Iron   tinw^oaa  .VV1.   ziiiHrl   w  tym  wamyi 
iiclióiiijninii^  ów  biodoy  iv\  K/.yiuski. 

pMiiikajcitf  M&  w  AnjHii  grohti,  na  wy^niiimii  iiimrlf^j^ 
Napoleona  ni.  en  dozwolił  w  1860—70  taeraMit  Piusowi  tX 
jogo  dziedziny.  J 

Oto  UBuki  liislor;)!  —  VV'szystkio  zadau'«ui;  rlimli.' papicłutnl 
nzy,  sn  tylko  iistawioznyiti  dowodem  Die^konanej  rcb  iywM- 
n«ici.  sit  .stjgmatnmi*  swiadcs^uiMiii  o  bo«ko«ui  ieli  pusłanuictwa. 

Rozważająr  nieprzerwaną  jedność  długiego  paimia  papie- 
rów, nderza  najprzód  jak  uiuEoaoriiioiui  i<ą  teli  iutomfinn 
w  porównaniu  z  bezkrólewiami  innych  państw,  gdzie  hyt  ta 
tron  obieralny,  jak  n.  p.  w  dawnych  Niemczech  i  Polsc*.  t."dc 
to  lem  bardziej.  ii>  osierocenie  Św.  Stolicy  przypadało  tuer 
na  czu«y  Ijcirdzu  itawicbrtouD,  a  tak  ważno  i  braeuiieoiie  w  skoŁ 
zdanenie.  jak  wybór  nowej  gfowy  Kościoła,  wywoływał  częsta 
kroć  silne  objawy  ambicyi  lub  zawiści,  inlr>'gi  inoinowhdci? 
t  enei^c^ne  wysli^pywunie  różnych  inonarebów.  Zrcfsztu 
proceder  lego  wyi>oni  byj  pi-!tez  pierwszych  pnr.e»zło  I  duo  Iu 
wielc(!  równym  i  bardsi«j  skomplikowanym  jak  późniejszy  i 
siejsuy.  —  Iki  uż  do  r.  i  05!)  miało  udział  w  tym  Krborze  a 
miejscowe  duchowieństwo,  miiittki  senat  czyli  magisIrAi  t  Inil 
a  dopiero  w  lYecsonym  roku  za«lrz«gf  sotiór  rzyitiitki  u  Mikołaja  II 
prawp  to  uyłiieznic  kardyiialskieiiiii  kollegiuin.  Otói  mimu 
Irudnoici  w  ciągu  lat  1780  I.  j.  od  śmierci  iw.  ['iotra  (f 
do  wst.-ipienia  na  tron  Piusa  IX  ilii\H)  i  Leona  Xni  tlKTf 
wszystkie  intcminia  zaledwie  przecłiodxą  lat  Sit.  Kieraz  nie  byl 
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nawet  ładnego,  bo  nowy  wybór  został  uskutecznionym  w  sam 
dzień  śmierci  p&pieźa  lub  nazajutrz,  jak  mianowicie  po  Adryanie  I 
(795),  po  HonoryuBzu  II  (1130),  Anastazym  IV  (1154),  Lu- 
cjuszu III  (1185),  Urbanie  III  (1187),  Klemensie  III  (1191), 
Celestynie  III  (1198)  i  Honoryuezu  III  (1227).  Bardzo  często 
trwało  interregnum  tylko  kilka  lub  kilkanaście  dni,  jak  Leona  XIII, 
dłuższe  nad  miesiąc  należł^  już  do  wyjątków.  Najdłuższe  zaś 
trwające  rok  lub  więcej  były  tylko  następujące : 

po  Św.  Grzegorzu  VII  (1085)  rok; 

„     Celestynie  IV  (1341)  rok,  8  miesięcy,  17  dni; 

„     Mikołaju  IV  (1292)  dwa  lata,  3  miesiące,  2  dni; 

„     Klemensie  V  (1314)  dwa  lata,  5  miesięcy,'  17  dni; 

„     Klemensie  lY  (1269)  dwa  lata,  9  miesięcy,  2  dni. 

W  dwóch  wypadkach  liczą  się,  nawet  w  rzymskim  urzę- 
dowym diaryuszu,  do  papieżów  mężowie  sprawujący  n^wyższą 
w  Kościele  władzę  za  życia  prawych  papieżów,  którzy  atoli 
nie  mogli  jej  wykonywać,  wszakże  za  ich  pozwoleniem;  mia- 
nowicie : 

a)  Św.  Feliks  II  co  zastępował  przez  dwa  lata  (355  do  357) 
papieża  Liberyusza,  wygnaoego  przez  cesarza  do  Francyi,  po 
którego  jednak  powrocie  oddał  mu  władzę  i  sam  skończył 
męczeńską  śmiercią  na  wygnaniu  (358). 

b)  Eugeniusz  I,  którego  wybrano  w  654  w  zastępstwie 
nwiezioaego  do  Chersonu  (Krymu)  Św.  Marcina  I,  a  gdy  ten 
zmarł  tamże  w  655,  nie  poczytano  za  potrzebny  nowy  wybór, 
i  Eugeniusz  panował  dalej  jako  papież  do  śmierci  (667). 

Wszakże  Baroniusz  i  inni  niektórzy  pisarze  dziejów  kościel- 
nych poczytują  tych  obudwu  jedynie  za  generalnych  wikaryu- 
szów  papieztwa. 


III. 


Kościołowi  przysłużą  z  jego  natury  i  powołania  władza, 
więc  ta  musi  być  także  cechą  i  tiiezbęduym  warunkiem  pa- 
pieztwa. Że  owszem,  nie  mogą  papieże  obejść  się  bez  zupeł- 
nej niepodległości  doczesnej,  aby  módz  Hpołniaó 
wysokie  swe  posłannictwo  w  nowszym  składzie  społeczeństwa 
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i  ustroju  świats  w  obec  państw  i  narodów,  w  obec  przewagi 
i  polityki  z  góry.  a  róŻBycb  aanii^taośei  i  zachcianek  z  di^u. 
to  aznaly  już  niejednokrotnie  nąjpierw&ze  nie  tylko  katolickie 
ale  i  protestanckie  bezstronne  umysty.  uznali  uczeni,  prawnicy, 
zawołani  politycy,  mężowie  stanu,  uznali  głośno  zgromadzeni 
w  wielkiej  liczbie  biskupi  całego  świata. 

Tak  mówił  w  XM1  wieku  wielki  Bossuet  (w  rozprawie 
o  jedności  Kościoła):  ^Bóg,  który  chciał,  aby  ten  Kościół, 
wspólna  matka  wszystkicli  królestw,  nie  był  nigdy  zależnym 
w  rzeczach  doczesnych  od  żadnego  z  nich.  i  aby  stolica, 
z  którą  wszyscy  wierni  mają  zostawać  w  jedności,  była  wynie- 
sioną nad  wszelkie  postronne  wzglądy,  eo  mogłyby  wywołać 
różne  starcia  i  zawiści  państwowe,  założył  podstawy  tej  wielkiej 
budowy  ręką  Pipina  i  Karob  Wielkiego.  Szczęśliwym  jest  to 
owocem  icli  szczodrobliwości:  że  Kościół  niezawisły  w  swej 
głowie  od  żadmlj  władzy  doszesnćj,  może  sprawować  dla  dobra 
powszpchnego  swoboduif  i  pod  łączna  opieką  chrześcijańskich 
królów  ową  z  nielia  użyczoną  władzi;  rządzeni;i  duszami,  i  że 
dzierżąc  w  rt;ku  swym  na  rówui  szalę  pośród  tylu  państw 
częstokroć  nawzajem  sobii?  nieprzyjaznych,  utrzymuje  jedność 
w  całćm  ciele  bądi  przez  uieugii^te  wyroki,  bądź  przez  roztro- 
pne miarkowanie". 

Znany  współczesny  mu  autor  historyi  kościelni^  Fleury. 
lubo  w  wielu  rzeczach  (iallikauin:  tak  wyraża  się  o  tem  (T.  Iti 
rozpr.  IV.  \r.  10):  „Dopóki  istniało  państwo  rzymskie,  obejmo- 
wało w  przestronnych  swych  granicach  całe  niemal  chrześci- 
jaństwo, .leżeli  papii>że  mieli  wtedy  pana  doczesnego,  to  ten  był 
panem  całego  świata.  Ale  odkąd  Europu  jest  podzieloną  na  tyle 
niezawisłych  nawzajem  od  siebie  mocarstw,  gdyby  papież  był 
poddanym  któregobądż  z  nich.  możnaby  się  obawiać,  że  inni 
wahaliby  się  uznawać  go  wspólnym  Ojcem,  a  ztąd  oderwania 
stałyby  się  częstomi.  tiodzi  się  więc  upatrywać  szczególne 
zrządzenie  Opatrzności  w  tein.  iż  papież  Jest  niepodległym. 
a  władcą  państwa  dość  znacznego,  aby  nie  być  snadnie  uci- 
śnionym od  innjch  monarchów,  a  módz  sprawować  swobodnitj 
swą  władzę  duchowną  i  utrzymywać  latwiij  innych  biiikupów 
w  karbach  ubowiazku-. 
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Wiotki  ruyAIicicI  M  a  n  ( o  h  i]  u  i  o  a  (u  rlu^łiii  prnw  ks.  60, 
nz.  ó)  wola:  „Nutch  wam  b^-dzit)  iurięią  i  nieuarusiuiluii  sto- 
rotyUui  i  Dii>zli»;(lDa  ilflr»<sii3  dxie<tzma  Kośt-iofo,  oiwli  h^diie 
juk  on  sam  sUtiĄ  i  wieczTiili}". 

Na|i(ili>nu  lięd^c  Jeszcze  |iiorvKEym  koti«iik>»i  tak  wyrażał 
sig  n  ilocw^Di^j  wlxd£y  ]>a|itoiuw  (Thiers  w  liiKturyi  konsiilutii 
i  ocsarHtwai;  ,Instytuc_va  ulnymiijąca  y^ÓDoM-  wisry.  lo  jpsl 
|uipivi.  siniżuik  jtidtukjci  katolti;ki<-j,  ji-hI  7m»U>  gni]ni(  podzi- 
wjenia!  K-jntiirjyą  tnn  ie  jrat  ohoyiii  inoaaroli^!  Jesl  nim 
istolnif*.  ti>rz  wfa^^nii'  za  to  n>i\i*i.y  niołfii  dziplconut^.  Papież 
jest  u  Fai^żiMii,  i  lak  wtaśui*'  di>łinLo:  ui"  jest  on  aiti  w  Ma- 
lirydf,  auf  w  Winilniii.  i  dla  lcgii  inośną  nam  Jitsl  diicbuwnu 
joięn  władzo.  W  Wiedniu,  n-  Mmlryt-iu,  niuwii^  tak  oama  t  tvJAe 
wydiiid^u  tasa4iy.  łidylty  hyt  w  Paryiu,  <-zyż  nmuaby  prey- 
pUKcić.  że  Wiedeńczycy  i  HiHzpauie  poddannliby  »ic  tamo  jogo 
wyrukom?  ■Ivet  to  więc  dla  wgxyiiUcicli  wjplkićin  sicifćciotu, 
łfi  {(i7< '  I '  po  za  Wiizyittki^mi,  nii>  jł>.it  ii  w>iii^fxan'c«inikńw; 

to  ŁiH'  I  .,■-    iJw  slaroźylny    Htyni ,    fiihw   nii;  doriiyjuie  go 

ani  ramię  ceauzAw  uiemieckicli .  ani  królów  franciiiEkich  lub 
hi$2{kańKkich  i  ti'}:3niia  tam  f>zalc  mtędxy  monureliami  kntolj- 
fkiiiii.  Wicici  lo  zdziałały,  i  dabnts  aczyoily.  iJla  wtadauia 
dubami  jc»l  U>  najlepsia  i  najdobrouEyunieJEKu  iustytucya, 
jaką  nio^na  f(nb)t>  H'yobrazit::  a  nie  utrzyniiijg  Ik)io  z  zaniętoŚ«ł 
poboinisia,  alo  ds  podsuwio  wyrozitmonanc-^  poglądu". 

Znakomity  auior  ^lUsIoryi  InncceuiLgo  III-  Frydryk 
Hnrler  protestant  mówi.  . IWpiecztuistwo  LTąju  i  miasta,  zk^d 
papież  ma  ciować  nid  caJoś«iii  i  iit]7.ymai)icn)  Kościofa 
veo  wszystkich  innych  stronach,  jeet  juduyoi  z  kardyualnyeh' 
waninków.  aby  mógł  wy{i«łnia4;  obuwiązki  tak  n-zniosłiigo  sta- 
nowiska, -lakżołiy  istotnii>  zdołał  iino»ir  hih  nad  tyloma  lak 
rdiuoro<luujui  Ktusunkami.  udziuke  rady  i  pouiiwy,  rozstrzygać 
niezliciouf  sprawy  w^^zyKtkiołi  kościołów,  czuwać  nad  rt>zkrzi}- 
wiatiicai  królo^tna  Uoi«go,  odpychai-  Dajazdy  na  wiar^-  i  pno- 
mattiać  ^wobiMuic  du  królów  i  ludów,  gdyby  nio  by]  Kwobo- 
dnTDi  «p  wlx-uiyiii  domu.  ^yby  spiski  złowrogie  zmuratały  ga 
Akupiae  na  władne  paustwo  wzrok  mający  oganiiać  ^wiał  cały, 
cdylły  musiał  walczyć  o  własny  hyl  i  niezawisłość,  lub  szukać 
w  DcipfiZfte  opieki  i  przyl'dku  u  olu-ycli  y-' 
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Ludwit  Napoleon  zostawszy  w  1848  prezydentem 
Bzeczypospolitej,  pisał  do  uuncyusza:  „Władza  doczesna  czci- 
godnej gtowj  Kościoła  Jest  najściśk>j  związaną  ze  swietaością 
katolicyzmu,  równie  jak  z  wolnością  i  niepodległością  Włoch". 

ł-idy  zaś  w  roku  następującym  rozbierano  w  Izbie  fran- 
cuzkiej,  azali  należy  oieśe  pomoc  papieżowi  przeciw  rewolucyi 
co  Rzym  opanowała,  powiedział  Thiers  między  innemi:  „Jedność 
katolicka  byłaby  niedopuszczalną,  gdyliy  najwyższy  pasterz, 
który  jn  utrzymuje,  nie  był  najzupełniej  niepodległym,  gdyby 
w  dziedzinie,  którą  przekazały  mu  wieki,  a  wszystkie  narody 
zachowały,  inny  jaki  władca,  bądź  książę,  bada  lud,  chciał  nm 
dyktował-  prawa.  Dla  najwyiszt^  głowy  Kościoła  nie  masz  innej 
niepodległości,  jak  tylko  władza  monarsza.  Oto  zadanie  pierw- 
szorzędne, które  powinno  przygłuszył-  wszelkie  względy  ubocznei. 
jak  w  każdem  paii.stwie  góruje  interes  publiczny  nad  wszyst- 
kiemi  sprawa  pry watnerai " . 

Pojął  to  nawet  dobrze  ówczesny  angielski  minister  lord 
Lansdowno.  gdy  rzekł  wtedy  w  parlamencie:  „Każde  państwo 
mające  poddanych  izyiiiskn  -  katoliekicli ,  jest  interesowane 
w  utrzymaniu  państwa  kościelnego  i  powinno  czuwać  nad  tera. 
aby  papież  mógł  sprawować-  rządy  bez  przeszkody  od  wpływów 
docze.snyeh,  mogąeych  narazić  jego  władzę  duchowną". 

Komu  zaś  i  dla  czego  zależuło  i  dotąd  zależy  na  upadku 
owćj  doczesnej  władzy,  z  tćm  wygadał  się  najprzód  knil  pruski 
Frydryk  11  w  jmufnym  liście  do  Woltera:  .Pomyślą  kiedyś 
o  łatwym  zal)orze  paiistw  ]Kipiezkii'li.  a  wledy  naszym  jest 
paliusz  i  koniedya  skończona.  Ho  gdy  żadeu  z  władców  euro- 
jiejskicb  nie  zei-bce  uznawać  namiestnika  Chrystnsowcgi* 
w  poddanym  ohei'gti  monarcby,  ustanowi  każdy  dla  własnego 
państwa  osobnego  palryarclię.  A  tak  ponialutko  odstrycbuie 
się  każdy  ud  kościelnej  jedności  i  na  tćm  skończy,  że  będzie 
miał  u  siebie  osohną  religly.  Jak  nm  osol>ny  język''. 

Nit'  tak  dawno  jiowii-dział  jeileii  z  rewoineyonistów  pie- 
nniTit.-^kieji:  „że  zniisieuie  władzy  doczesnej  papieża,  łatwiej 
doprowadzi  lud  do  iidstąiiienia  mi  religii". 

Tak  więi-  żąda  (jhalenia  wJaiizy  doc/.esnej  jiajiieża  zaniwno 
z  Ji'dnćj  strony  despnlyzrii  ukoronowany,  aby  owładnąć  jeszcze 
dusze    i    sumienia,    jaii    z  drugiej    despotyzm    uliczny,    tusząc 
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sobie  (bardzo  mylnie) ,  że  obali  tym  sposobem  katolicyzm, 
a  nięc  także  sam  zapanuje!  Żadne  wszakże  z. przytoczonych 
wyżej  zdań  nie  ma  w  tśj  wainej  sprawie  tyie  powagi  i  zna- 
czenia, jak  gios  zgromadzonych  w  roku  1862  w  Rzymie  (po 
dokonanych  pierwszych  na  Piotrowa  dziedzinę  zamachach) 
265  biskupów,  który  niewątpliwie  za  wyraz  przekonań  całego 
katolickiego  świata  poczytać  należy.  Oto  słowa,  które  czytamy 
między  innemi  w  adresie  podanym  od  nich  8  czerwca  t.  r. 
Ojcu  świętemu: 

„Zaiste  uznajemy,  że  pauon-anie  doczesne  Stolicy  świętej 
jest  koniecznością  i  ie  zostało  ustanowione  widocznym  zrzą- 
dzeniem Boskiej  Opatrzności:  nie  wahamy  się  oświadczyć,  że 
w  obecnym  składzie  rzeczy  ludzkich  jest  ono  niezbędnóm  dla 
dobra  Kościoła  i  dla  swobodnego  zarządu  duszami.  Trzeba  było 
koniecznie,  aby  papież  rzymski,  głowa  całego  Kościoła,  nie  był 
ani  poddanym,  ani  nawet  w  gościnie  u  żadnego  panującego, 
ale  aby  siedząc  na  własnym  tronie  i  władając  własnem  króle- 
stwem, nie  uznawał  innego  prawa  jak  swoje,  i  mógł  zaszczytną, 
spokojną  i  łagodną  wolnością  opiekować  się  wiarą  katolicką, 
rządzić  i  zawiadywać  całą  Rzecząpospoiitą  chrześcijańską.  Któż 
może  bowiem  zaprzeczyć,  jak  w  obee  ustawicznego  ścierania  się 
rzeczy,  zdań  i  insŁytucyi  ludzkich,  potrzebnem  jest  w  środku 
Europy  miejsce  święte,  utwierdzone  między  trzema  lądami 
starego  świata,  stolica  dostojna,  zk^d  podnosi  się  kolejno 
do  ludów  i  do  panujących  głos  wielki  i  potężny,  głos  sprawie- 
dliwości i  swobody,  bezstronnej  i  bez  uprzedzeń,  nie  ulegającej 
żadnemu  postronnemu  wpływowi,  który  nie  może  być  uni 
stłumionym  obawą,  ani  obałamuconym  podstępami?  Jakże  więc 
zdołaliby  pasterze  Kościoła,  dążący  lu  ze  wszystkich  części 
świata,  przedstawiciele  wszystkich  ludów  i  krajów,  przyl>yć  tu 
bezpiecznie  dla  roztrząsania  wraz  z  Waszą  Świątobliwością 
tuprsw  najważniejszych,  gdyby  byli  zastali  tu  jakiego  bądź 
innego  władcę  panującego  nad  temi  brzegami,  któryby  podej- 
rzywał  ich  własne  rządy,  lub  któregoby  te  podejrzywały 
fi  nienawistne  im  zamiary.  Istnieją  zaprawdę  obowiązki  reli- 
gijne, są  i  obywatelskie,  bynajmniej  z  sobą  nie  sprzeczne,  lecz 
odrębni^  przecież  natury.  -Jakżeby  mogli  biskupi  icli  dopełniać, 
gdyby  nie  górowała  w  Rzymie  władza  doczesna  taka,  jaką  jest 
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właśnie  papiezka,  nie  zawisła  o<\  żsdnej  obe^j  władzy,  punkt 
iśrodkowy  powszftchiiej  zgody,  nie  znajijca  żadnych  poi^dli- 
wości,  ludzkiej  anibicyi,  nie  grumadząca  sił  dla  ziemskiej 
przewagi?  Swobodnie  przybyliśmy  do  papieża  króla  pasterze 
w  sprawach  Kościoła,  ubywatele  wylani  dla  dobra  I  pomyśl- 
ności własnej  ojczyzny,  nie  uwłaczając  w  niczem  ani  obowiąz- 
kom pasterza  ani  obowiązkom  obywatelstwa.  A  gdy  tak  jest, 
któżby  śmiał  nastawai'^  na  tę  władzę  monarsza,  tak  starożytna 
opartij  na  takiej  powadze  i  na  takiej  nile  rzuczy?  Któryż  inny 
tron  da  się  z  nią  porównai;,  choćby  nawet  tylko  ze  stanowiska 
ludzkiego  prawa  publicznego,  na  którt*m  opiera  się  przecież 
bezpieczeństwo  panujących  i  swoboda  narodów?  Któraż  władza 
jest  równie  szanowaną  i  świętą?  Któryż  monarcha  lub  Rzecz- 
pospolita z  wieków  ubiegłych  lub  czasów  obecnych,  może 
poszczycić  się  podstawami  tak  świetnemi,  tak  dawnemi.  tak 
nienaruszalnemi  ?  (idyhy  to  prawo  pog\vatcono  i  zdeptano, 
w  obec  Stolicy  Apostolskiej,  któryż  monarclia  byłby  pewnym 
swej  korony,  któraż  R/.erzpospolita  swyeh  granie?  Walcząc  więc 
o  to  Ojcze  święty,  walczysz  wprawdzie  za  religie,  lecz  walczysz 
oraz  za  sprawiedliwość  i  (c  prawa,  en  są  podwalinami  wszyst- 
kich ludzkich  iiistytueyi'. 

Uznając  dalej  zasadę,  że  „państwo  papiezkie  do  wszyst- 
kich katolików  należy,  a  zatem  jest  i  wszystkich  ich  interesem 
ochraniać  je  i  utrzymywać",  i>i7,ypominają,  jak  w  XV  wieku 
l)odczas  dłuższego  opniżnienia  św.  Stolicy.  Ojcowie  Soboru 
konslancyjskiego  administrowali  łącznie  te  posiadłości  ,jako 
wspólna  własność  całego  Kościoła-',  i  kończą  usilną  prośbą, 
.aby  Pius  IX  nie  ustawał'  w  bronieniu  ieh  do  upadłego,  bo 
zanoszą  tę  prośbę  nio  tylko  w  imieniu  wszystkich  wiernych, 
ale  i  całego  cywilnego  społeczeństwa,  przeświadczonego  o  tern: 
że  obalenie  tej  doczesnej  władzy,  zachwiałoby  podstawami 
własnego  jego  bytu^'. 

Zaprawdę!  jeżeli  papiezfwn  jest  węgielnym  kamieniem 
Kościoła,  a  do  sprawowania  .swi.^  władzy  jtotrzelnije  niezbędnie 
doczesnej  niepodległości,  toć  oczywista,  że  na  utrzymaniu  jej 
wszystkim  kaloiikoiu  w  najwyższym  stopniu  zależy.  Skoro  ktoś 
inny  włada  w  Rzymie,  toć  może  łatwo  krępować  dowolnie 
wszystkie  działania  jiapieża  na  zewnątrz,  i  nie  tylko  ów  władca 
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ale  i  kaidy  oawet  jego  zastępca,  czy  to  minister  czy  namiestnik, 
moie  kontrolował!  wszystkie  jego  kroki,  moie  niedopuścić 
wysyłania  legatów,  zgromadzania  Soborów,  podchwytywać  ekspe- 
dyeye  i  akta,  a  papieżowi  dla  braku  nawet  raateryalnych  środków, 
byłaby  nieraz  odjętą  możność  sprawowania  duehownej  władzy 
we  wszystkich  częściach  świata. 

Załączam  tu  ciekawy  list  z  Bzymu  w  tej  knestyi  i  kiika  jeszcze  nader 
ważnjeh  nwag. 


List  z  Rzymu. 
L.  G.  do  A.  E.  O. 

Rsym,  d.  7  maja  1876  r. 

Po  trzytygodniowym  pobycie  opuszczamy  Rzym  jutro. 
Okoliczności  familijne  wymagają  powrolu  mego  do  kraju.  Zbieram 
zatem  w  pamięci  fakta  i  wrażenia  co  najważniejsze,  aby  raz 
jeszcze  ztąd  do  Ciebie,  Szanowny  Panie,  napisać,  zwłaszcza 
o  tych  rzeczach  i  stosunkach,  które  postać  Bzymii,  jakim  go 
dawniej  znałeś,  zmieniły.  Góruje  po  nad  wszystkiemi  tego 
rodzaju  faktami  zmiana  zaszła  w  położeniu  politycznćm  papieztwa 
i  w  stosunkach  papieża  do  swojej  stolicy.  Położenie  to,  burzące 
porządek  neczy  uroczystemi  nadaniami  przyznany,  tysiącem 
lat  utrwalony  i  prawami  Kościoła  katolickiego  uświęcony,  lak 
jest  sprzeczne  z  tradycyą  tego  miasta,  wywołuje  stosunki  tak 
naprężone  nictylko  między  papieżem  i  dzisiejszym  rządem 
włoskim,  ale  nawet  między  samymi  mieszkańcami  Rzymu, 
iż  wątpię  bardzo,  aby  długo  przeciągnąć  się  mogło.  Wiek 
sędziwy  i  nadzwyczajna  osobista  powaga  Piusa  IX,  która  nawet 
w  oajzaciętszych  przeciwnikach  budzi  cześć  i  uszanowanie , 
przyczyniają  się  wielce  do  utrzymania  w  granicach  jakiejkol- 
wiek przyzwoitości  tego  anormalnego  stosunku,  o  którym 
w  oddaleniu,  w  jakiem  się  kraj  nasz  znajduje,  właściwego 
pojęcia  i  sądu  i  nie  mamy.  Co  później  będzie?  przewidzioć 
nie  podobna;  to  tylko  pewna,  że  łódź  Piotrowa  nio  zatonie 
w    poruszonych    do  głębi    falach   społecznego    i   politycznego 
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munia.  O  lóin  wi^c  fi'>I'>ŻL-niu  pra^^  z  Tobą.  Szanownj  Panie. 
pomOwić.  u  ile  się  da  w  (.-ia^nTt^'h  ramach  tego  listu. 

Znane  są  koleje  jiajńiłztwa  w  liislom,  jego  męczeństira 
i  walki.  iirzj^DclY  i  tmimly.  (rhwilowc  poniżenia  i  upadLi 
po  ttóryeli  zawsze  na-sl^powal  n'>wv  wzrost  wpływu  i  znaczeniL 

A\"iiizii:-liśiuy  3i.""  papieży  w  nieprzerwanem  po  św.  Piotrze 
nabti;p>twie .  śmif-n-  m^czeiiską  w  obronie  wiary  i  praw  Ko- 
ścioła ]itino^zq<-yoli :  wielu  innyi:li  po  więzieniach  i  ua  wygnania 
iimiiTajiiryeh.  Wiilzieliśmy  ii-li  ii]>ał1lanyeli  iponiżanycli:  Marcel* 
ZJiiiiataj^cego  stajnie  eesurza  Makseneyusza.  Marcina  z  powro- 
zem na  szyi  oprowadzam-ęro  jio  uiieaeli  Konstanty nopoia:  potęż- 
nego nawet  łlrzegnrza  \ll  iimteiajiiet-go  na  wygnaniu  w  Salemie. 
Widzi  <-liMiiy  ich  ołileganycli  w  zamku  Sgo  Aniofa.  a  stolie^ 
Ki).śeiola  [irzeniesioną  du  Awinionu.  Nie  ^ięgiuąc  nawet  tak 
odległych  czasów,  widzieliśmy  w  ciągu  bieżaoego  stulecii 
Piusa  VI  umierającego  na  wygnaniu  w  Walencyi,  Piusa  VII 
więzioin-go  w  Finitainelileau.  samego  nawet  l'iusa  IX  szukaj^- 
cegn  >clminiciiia  iuzcil"  rewolucyjną  (jurzą  w  Liaecie.  Z  tych 
wszysikii-h  walk.  iii^czeiusiw  i  [>i7,cśladowiiń,  papieztwo  ręką 
tljiatrzuości  prowadzuni'.  wychodziło  otoczone  nowym  blaskiem 
cmity  i  znaczi'nia.  Ale  pido/i^nia  takiego,  w  jakiem  obecnie 
papli'/,  w  Rzymie  si^  znajduji'.  nie  widzieliśmy  dotąd,  ani  o  niem 
słyszeli:  niemniej  |rr/.ekonani  jesteśmy,  że  ci<'żka  obecna  próba 
obróci  si'-  znowu  na  komŚć  \uary  i  Kościoła.  Coiuijmy  się 
myślą  na  chwiln  w  [irzeszlość.  aby  dzisiejsze  piiłożonie  lepiej 
wyjaśnić. 

l.liMgami  jiiiświęcenia  i  wylrwałuści,  wytworzyła  się  lu 
łonie  dzii-jiiw  najdawniejsza  i  naj|ioważuicjsza  dyuastya  Pioiri>- 
wej  slulicy.  -Widziała  ona.  —  [iowiada  Macaulay.  —  piK'ząlck 
wszystkich  rządów  i  wszysikicli  instytiicyj  duchownych,  i  jesi 
jirzMznaczona  widzieć  ich  koniec  Hyla  już  wielką  i  szanowaną. 
nim  |MiTwszy  Saksoiiczyk  hlaiiąJ  na  ziemi  Wielkiej  Brytanii, 
nim  Kraukowie  Ren  przebyli,  kiedy  wymowa  grecka  kwilla 
w  Antyochii,  kiedy  stawiano  Imżyszcza  w  -świątyniach  Mekki, 
i  istniei'  bi;dzio  w  całej  swojćj  ^ill■  wonczas  jeszcze,  kii-dy 
])o(ln'tżnik  z  Nowej  Zelaudyi  przyliyJy.  usiądnie  wśród  rozległej 
i  saniotućj  pustyni  na  pelairianym  Jukii  uiostu  Londyuskiegi>. 
aby  zdejmować    rysunek  z  ruin    Kościoła  Sgo  Pawła".    Długie 
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i  prawie  nioustaime  walki  papiestwa  z  władzą  świeciła,  pod 
jakąbądź  formą  istniejącą,  czy  z  cezarami  wschodnimi  i  nie- 
mieclkimi,  czy  z  baronami  i  wassalami  swymi,  czy  nawet 
z  Bzcczamipospolitemi  włoskiemi,  przedstawiały  zawsze  walkg 
pierwiastku  duchowego  w  społeczeństwie  z  uroszczcniami  matc- 
rjalnej  potęgi.  Kto  t^j  cechy  nie  widzi,  lub  widzieć  nie  chce, 
kto  wśród  zmiennej  tyeb  walk  kolei  nie  widzi  DieustanneJ 
dążności  do  zdobycia  i  utrwalenia  niezależności  władzy  ducho- 
wnej i  wyróżnienia  jej  od  władzy  świeckiej  nad  doezesnemi 
sprawami  panującej;  kto  przywiązując  się  do  pewnych  faktów 
lob  błędów,  z  nieodłącznej  od  ludzkiej  natury  ułomności  poje- 
dynczych osób  wynikających,  walki  to  ocenia  pospolitą  rzeczy 
ziemskich  miarą,  widzi  w  nich  tylko  pobudki  ambicyi  i  żądzę 
panowania:  temu  rozwój  dziejowy  chrześcijaństwa  i  Kościoła 
katolickiego  będzie  zawsze  nierozjaśnioną  zagadką ,  albo  co 
gorsza  tematem  do  zaciemnienia  prawdy  i  obałamucania  jasnych 
i  zdrowych  pojęć.  Walki  te  są  w  treści  swojej  tej  samej  natury, 
jakie  w  każdym  w7kształconyni  człowieku  między  duszą  jego* 
a  ciałem  nieustannie  się  prawie  odbywają.  Z  jednej  strony 
porywy  ducha  ku  nieskończoności,  ku  ideałom  prawdy  i  cnoty, 
rożnemi  a  często  nlejasnemi  drogami  do  zapanowania  nad 
«iałem  dążące;  z  drugiej  ziemska  powłoka,  ze  wszystkieini  jej 
potrzebami  i  wymaganiami,  nic  rzadko  przcehodzącemi  w  namię- 
tności przytłumiające  głos  i  prawa  nieśmiertelnego  ducha 
naszego.  Ten  dualizm  tak  widoczny  i  niezaprzeczony,  który 
jedynie  wiara  i  nauka  Chrystusa  do  zgody  i  harmonii  dopro- 
wadzić mogą,  odbić  się  musiał  w  pracowitym  i  trudnym  układzie 
stosunków,  między  duchowna  a  świecką  władzą  w  społeczeń- 
stwie. Wypadkiem  tej  walki  było  utworzenie  i  utrwalenie  władzy 
ćwieckićj  papieży  nad  Rzymem,  w  celu  zapewnienia  niezale- 
żDOŚei  duchownej  ich  władzy.  Potrzebę  tę  uznały  nądy  euro- 
pejskie i  uznawają  ludzie  uczciwi  wszelkich  barw  politycznych. 
Bepnblikanin  Odillon  Barot  powiedział  w  zgromadzeniu  naro- 
dowem  francuzkiem,  żo  potrzebno  jest  połączenie  dwóch  włatlz, 
duchownej  i  świeckiej,  w  państwie  kościelnera,  aby  władze  te 
jrdzieindziej  rozróżnione  być  mogły. 

Dzisiejsza  walka  papieztwa  z  rządem  piemonckim  nie  ma 
i6t   innego   celu.    Piemont,   zabrawszy   różne   części   Włoch 
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.l.'.ii;;i.  lil;i  oilji.r.-.i:*  ■.■^.'■-  -Kiii";  r?.-<'zy,  >l!a  i'1'r'.'ny  swrtjtg  czd 
i  >\v.  ;;.>  !i.'ii.'n;,  -ila  ol.p-iiy  z.i-;ii.  k;.'!'-  ]>rz'"l>t;uviii.  lila  oltrouy 
K>i>vii«I;i.  kt.'V>'p'  !■'-;  ::Ii'«;i  i  >:r'żfm.  i-ajiież  nio  iiid  iiuii^ 
lir.Mii  i>r.'.-.-  ii!o.lli:w}.  iii-'  m\a  iiin-i:"  Mmlka  pri'<'i  vlasnep> 
!:li>^ii.  On  sam  ilo-miiuili'  i'i"is:il  :■>  -z>'7-?i:"Iii--  |»olożi?nii>  w  joJm^ 
/  moH  snoii)!.   w   kilka  niiosi'-'y  P"  zai--i:iii  Rzymu  mpoffie- 
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tilzij[i>''i   (lii  iniAszkiiiiitiir.    ku'>ny   mu   lioMy   wieruości   ztnty^ 
prc.^sŁli.    I^rzjriioimiiuu S7.y    i-vvuuj;oIi(   ilpia  lueo  {hyto  to  )7go 
iiluiu  1tl7l  r.^  w  Icińr^j  Furyzeusiui  [lytąjf  Sga  .Uim  Cbrzri- 
Kto  jesl«5V  7'm  </ni  cb?   i  bIosuj^c  prlauło  U)  do  (wlo- 
ib  ewojpgo.  |>iiwio4lxiat  l'iiis  [\  to  i^Jown; 

,Ni(>  jttistŁ-m  ani  na  itii^iscsy.  uni  w  wi^ionia  w  ^iatt-m 

uczeniu  'n7ritzti,  boin  lui  klucit  Dii>znmknictjr,  mai  sini  drzni 

łidi  slrwił-:  jostoni  jednak  uioratnio  uwii^^ziony,  bo  nicpodu- 

[hnabv    mi    bvIo   wyJM-   zi^d    l)vx   nuruicuiu   nu   ubru^   oiaobjr 

I  i  KoiluoM«i   mojej.   Tak  je£(.   nie  jostem   Stym  Jonem  4*brz«i- 

a  jednak   tnogę   powłurayi!   In,   i-o   on    pylujncyni   gu 

...uJzinł:   £|/«  sum    nu:    t>n    byl    głosem    nułajiji-ym    na 

I>ii82cz)'.  tox  ciamanlis  in  di-mrlo:  jiijcsb>n)  głt>Kom  wolajjipym 

WatykitRU.  tffo  rvx  clawanlia  d«  Yalkatto.  I'inostajo  mt  tylku 

i  płcis  nitij.  Utyyfin-  bi^dc  oiouslnnnit'  jf^rincjfo  i  dnij;'i*-gn. 

irnać  bi^-il^  yi&n  aby  prZ4.-iiia\vini.'  do  iwiaU  pisimmii  niojntii: 

ijv/iu-  będę  głotiii,   aby  tyra  przyrodzonym   organizm  pi-ienia- 

rtar    di>  porzcine^    Itidu   r/Tiiiskieffo    i  wi^Kyttkifb  wiurnycb, 

jakiejbadK    strony  świata    do  mnie    pniyl>jiwajiifycb.    L"iywać 

iijdę  piłira  i  głosu,  aby  wołać  i  jirotestować  bczn^annio  pnieciw 

lomsttru,  t«pt«ucłn  i  bi^'£błix.nośd...    Tak.  je)<t.    mog^  i  ja  tak'7e 

jpOKicdzipi-.  ie  jostem  ;!loscni,   puuiewuż  jakkolwiek  uii>goduy, 

jestem  jednak    Namie^loikiem    <:hryHtusa.    a    len   głos.    który 

li   teraz   V  UMueh    waszjcb ,  jest  głosem   Togo ,   ktiirego 

[ikB  ziemi  prtediituwiam*. 

W   tycb    frtuwacli    zamyka    &if    cała    prauda    dzistejii!(«go 

położenia   Ojei  św.   Matcryalniu  jeM  On   tylko   głoHem   woła- 

Pjaryiii    Wltidzy  p(tlityi'-/in'j  ^adiuj.  )wmocy  materyalut^  znikąd: 

Jh  ^h6  ii>n  ruzno-si  l-cUo  o<1  jcdmigo  koiiea  śniata  do  dru{;k-go- 

ledni  słuchają  go  ze  af\Ą  i  uwielbieniem,  dnidzy  z  gniewem 

^1  obunt-nifm.  uiki  uboji^>tiitc. 

Punie  zupc-nue  nieji-dc-n.  że  p(^oJ;enie  to  nie  jest  bymy- 

iDiej  nowe.  że  władza  świecka  papieska  jei<t  utworem  później- 

lezycli  wiekttw,  żo  |>o  wyswobodzeniu   Kocioła  przez  KonsUn- 

iyna  Wiidkioiro.  e^sarze  zachodni  i  wschodni,  a  póżuii^j  Kuiul 

Wifc^lki  i  uienii(>ccy  resaae  byli  panującymi  w  Kzymie.  żo  za(<-m 

tisiaj  papieziwo  ziujduje  »ic  w  ti^in  maniom  co  wdwczas  pi>|n- 

liu.   >  kiun'm  si^-  oKWoić  i  do  którego   uBgi<{ć  eig  powinno. 
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Uwaga  t«  citciitn  powUnuna,  iii«  ma  sIiihkdi'J  putUlair;.  f»iiv- 
wanic  ceearaiw  (in-cwsujoh  było   wicc*^j  tytulnme  nit  ru-nty^ 
wit44>,  tak  ilalvn>,    że  o<l  czasu    KuostauLynn  Wii'1kii>gu,    ta*)e 
z  nioU  Ktulicy  swojej  v  Kzyiiiie  nie  obierat.  Osorzu  zadiodi 
mieszbnli    w  Mt^dyitlanic;    wscliotlni,   jirwl-yuajiir   w  Koiul 
l>'noplii,   iiiiitli  tylko    egzurcliów  w  Huweuuie;   Itnilów  loiigd 
bntdzkirb  slollra  tłjla  w  l^iwii:   bo  czuli  wszwy  i  prwirii)] 
wali.   io  nhnk  [*<>wugi    ]>a|iti>)tkii-j  ni«  było   w  (ttyiuip   inii*ji 
(Ilu   irli   truiiu.    Ii<!iii->-7oai»tiii-ui   nła^lzy   (vsariikii-j    w  Rzyiaj 
był  konsul,   który   Kkłnilat   l>ny^it;g*;   wioriioiici   i  holil   (m 
tneuAttfa  papio^wi,    u  rozstrzyga!   lylko   sprau-y    krrininalDc. ' 
ku  cKfirin  odbiorut  ud  ce>iai'Za  mierz,  Jnko  ifodłri  ntailzy  |invril 
złut-ny  111:0111.  ibriKlniaiwni  i  innym  jirz<-sl.;(in>m.  Karw!  Widh 
gtly  pmbyl  lio  Rzytnu,  uby  |irM>z  ]ta|iieła  Adryana  byi 
oowaDyiii,    nit    kolaum-li     n'<'błiłlzit    dii    Wntykaiiskińj    ImiyH! 
i  kalały  jtj    ."tlwiiioii    rałoMal:   Otton    Wii-lki    pn^iił   kaninac^ 
swojł  ziiłiył  dwbrwttoluio  piipieiowi  pnijrsięgc:  *c  na  jego  iyc 
i  eus&a  nigily  godiii-  nie  b^xie.  że  nie  dopuści,  aby  ktukolwjtfk 
bez  pozwok-niu   [tafii-ża    w  Kzymit;  zarządzał,   i  io  mruci  mu 
irszyslkio   tZĘŚi-i   dziedziny  Siro  l*ivlru.  jei*Uby   kiedykolwiek 
w  jegif  ręce  dostać  się  miaty.  Przyrzeczenia  le  pn»lai-2ali  ji 
Dasl<,'iicy:   OUon<>wi<i  II    i  III    i  II«-nryk   II.    Faku  t«    malG 
usposubituit;  i-L-ligijuL-  ówozi-snych  wtadcyw  1  ebunikb>r  epok 
Słusznie  tóż  Rolirliarlicr    powiada,  ,żfl  n  nszyiitkich  narod<id 
ÓKf ?.i'»iiyrh ,   pii>rw.<n'm    prawom  i  ogniwom   spvłi>oinOin  byl 
w>~zaaDi<!  kalulickii-J  wiary.    W  ton  saui  «po«gb  zapiitrujt>  sr 
na  to  wcola  niekUrykalnr   YUlemain  k  bistoryi  Grecjęona  Tli 
.Kłnczem    do  zrozumienia    historycxnych    zadali    oir^j    nptA 
powiada  ou,  je^t  pieru^zcustwo   v^a  n^ligijnc^   uad 
kiemi  iunemi".    W  łakiL^iu  usposoliitnin    władza  ceBarzów 
Rzymem   w  zassadxifl   ewojej    sluiyć   miata  za  octiroti);  vi 
papi<.']tki<g.    a  tytuł    .mniskirli"    był   pozostałiićeia    si-. 
epoki.   prK«ruh»Waliil    dla  nadania    wi^bazej    paua^   i    m 
władcy.  Rzeczywistym  władcą  Rzymu  od  KnnMantrna  Wi^lkii^ 
był  papież.   Wan>d  niewyrobionych    pojcii   społocicńsiwa   u\i 
okrzesanego,  opirka  la  dawała  wpmwdzie  powĆKl  da  zatarfól 
walk  1  pnujśladowaó:  k  tego  ivi  powodn  ruzwcfj  Hiiejnwy  dupr 
wadził  du  stanowczego  i  wyłącznego  władzy  ńwi«ekivj  pupieżol 
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nad  Rzymem  uziiikiiia.  Ale  zatargi  to  i  walki  miały  zawsze  tło 
i  podstawĘ  religijną.  Największy  przeeiwnil;  papieża,  Henryk  IV 
cesarz  niemiecki,  pisze  do  (irzegorza  VII,  protestując  przeciw 
myśli  złożenia  go  z  tronu:  że  skoro  jest  przoz  papieża  naraasz-, 
czony,  nie  ma  nikt  prawa  za  żadną  zbrodnię  pozbawić  go 
korony,  —  „wyjąwszy  gdybym  wiarę  odrzucił,  czego  Bóg 
nie  dopuści". 

Całkiem  odmienne  jest  dzisiejsze  położenie.  Dzisiaj  Pius  IX 
widzi  stolicę  swoją  opanowaną  przez  władzę,  .która  podaje 
rękę  wyraźnym  nieprzyjaciołom  religii,  pragnącym  za  pomocą 
zniweczenia  instytucyj  duchownych  w  samem  ich  ognisku, 
umorzyć  i  zniszczyć  działanie  Kościoła  w  społeczeństwie.  Nie 
chodzi  tu  już.  o  te  lub  owe  atrybucye  lub  uroszczenia  władzy 
świeckiej  i  różnice  dogmatyczne ;  ale  chodzi  o  sam  fundament 
wiary,  w  miejsce  której,  powoli  i  nieznacznie,  prawodawczo 
i  regularnie,  pod  osłoną  mniemanych  zasad  liberalnych,  przy 
poklasku  gawiedzi,  albo  nieprzcw  id  uj  ącej  skutków, 
albo  radej  z  rozwolnienia  surowych  moralności  chrześoyańskiej 
prawideł,  osadzić  usiłują  zasadę  bezwyznaniowości  państwa, 
tu  w  Rzymie,  w  głównej  stolicy  Kościoła  i  w  oczach  papieża 
zamieszkującego  w  Watykanie.  Obrane  w  tym  celu  drogi, 
s^  obmyślane  i  przeprowadzane  z  zimną,  spokojną  a  przewrotną 
rachubą,  cechującą  ludzi  ojczyzny  Maehiavellego.  W  początkach 
zajęcia  Rzymu,  ówczesny  rząd  piemontcki,  niepewny  jeszcze 
usposobienia  Europy  i  nio  chcąc  drażnić  uczuć  katolickich 
własnego  kraju,  uroczyste  dawał  zapewnienia  szanowania  praw 
Kościoła  i  papieża.  Pan  Viaconti-Venosta,  minister  spraw  zagra- 
nicznych, nie  szczędził  w  tym  celu  uroczystych  obietnic.  „II 
patritmmio  delia  chiesa  rotnana  rimarra  intero  alla  chiesa"  — 
powtarzali  ministrowie  w  parlamencie.  Po  pięciu  latach  cóż 
dzisiaj  widzimy?  Zniesione  zakony,  zabrane  majątki  klasztorów, 
kościołów,  instytucyj  duchownych  z  ich  bibliotekami,  archi- 
wami, muzeami  i  dziełami  sztuki.  Dla  zachowania  jednak  pewnego 
pozoru  dotrzymania  obietnic,  dobra  kilku  ważniejszych  kapituł 
t  kongregacyj  kościelnych  sprzedano  zostały,  niby  na  rzetz 
właścicieli.  Ale  sprzedaży  dokonano  w  drodze  licytacyi  i  z  takim 
pospiechom ,  że  ledwo  połowę  wartości  za  nie  otrzymano : 
następnie  z  otrzymaniij    kwoty   potrącono   blizko   '/,   na  różne 
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i  powożenie  osób ;  tutejsze  jest  stanowcze  i  radykalne.  Kaidy 
duchowny,  kleryk  czy  wyświęcony  kapłan,  prałat  kapituły,  a  na- 
wet biskup  lub  kardynał,  moie  do  lat  40  być  zaciągnięty  jak 
prosty  żołnierz  w  szeregi.  Ciekawy  jest  zbiór  mów  w  izbie  de- 
putowanych i  w  senacie  z  okazyi  tego  prawa  wypowiedzianych ; 
inaluji^  one  najlepiej  usposobienie  prawodawców  i  cele  przez 
nifh  wytknięte.  Deputowany  Crispi  powiada,  że  „państwo  Wło- 
skie nie  zna,  co  to  jest  człowiek  wierzący,  w  każdym  Włochu 
widzi  tylko  obywatela  •).  Na  uwagę  robioną  o  potrzebie  reli- 
gijnego kształcenia  kleryków,  deputowany  Corte  odpowiada: 
„Co  to  są  klerycy?  nie  znam  tego  wyrazu"').  Deputowany 
Pierantoni  dodaje,  że  ksiądz  i  seminarzysta  „są  najlepszym  ma- 
teryałem  do  zrobienia  żołnierza"  ^).  Mniej  dziwnem  byłoby, 
gdyby  podobne  mowy  i  zdania  były  wybrykami  krańcowych 
stronnictw  wszędzie  się  znajdujących,  ale  tu  zasady  te  rządzą, 
ponieważ  z  inieyatywy  ministeryum  prawo  to  przedstawione, 
i  aa  mocy  takich  argumentów  przeprowadzone  zostało. 


Władza  świecka  papieża  upadła  czy  na  długo  ?  przewi- 
dzieć niepodobna.  —  Są  tacy,  eo  mówią,  że  na  zawsze. 

Niedorzeczne  twierdzenie  to  dopełnia  się  w  ich  myśli 
wnioskiem  o  zupełnym  upadku  papiestwa,  który  był  i  jest  do- 
tąd celem  wszystkich  ich  usiłowań.  Mniemają  bowiem,  iż  byt 
onego  jest  tak  ściśle  z  władzą  świecką  połączony,  że  odebra- 
nie tej  ostatniej  w  koniecznem  następstwie  upadek  papiestwa, 
a  z  niem  razem  upadek  Kościoła  sprowadzi. 

Omylono  zostały  to  rachuby.  —  Władza  świecka  upadła, 
ale  Kościół  stoi  i  afirmuje  się  silniej  może,  niż  nawet  spodzie- 
wam się  mogliśmy. 

W  chwili  obecnej,  gdy  dwie  największe  tego  świata  po- 
tęgi przeciw  niemu  skojarzyły  się,  trony  i  katedry,  parlamenta 
i  potęga  państwowa,  diye  on  dowody  żywotności  wielkiej. 

Opieka  jednak  tak  widoczna  Opatrzności  nie  uwalnia  od 
obowiązku    obmyślenia    na    przyszłość   środków,    mających  na 

*)  I^  stato  in  ogni  tlaiiano  non  vede  un  credente,  ma  un  cittadino. 
*)  Alnnni  in  oarriera  eccleeiaBtica  ?...  cbc  cosa  ąaeati  alanni  ? 
*).NoD  vi  8  Btoffa   luigllore  per  la  milizia  <lel   novmo  del  ci)nveiito,  o 
del  sominkrista  e  del  chierico. 
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'■'^ui^m  tu  nu  zi<riui  >lżvrii:ar  itui-i  nunmki  zit^iiiskiego  łjytu: 
Ki>->-ii^  nawet  ii-d  >'ii;żaru  ;-r2"  w..lnyiii  nie  Jest.  —  Historra 
m-zy.  i-i  2>iy  Ki>>iri..'Ll  ii.:-isii:<-By  lirzest^-  swobodnie  oświecać 
•^[imił^niti.  wÓH-i-zas  wyniilzają  ii^  tHorye  i  pojVeia  prawu  B«- 
żtniu  przeciwne.  zaiMt-ra  sii^.  a  w  ki-uiMi  niknie  pojeeie  o  złem 
i  lifljrera.  y  prawilzie  i  lai^zu.  i-  s(>rawieiniwośoi  i  bezprawin. 
\Vaninkieni  zaś  naj pierwszym  tt^j  -iwiiliody  je>t :  aby  Namie- 
stnik Chrystusa,  naozetny  past^Tz  katniii-kie^a  Kościoła  mógf 
jawnii;  iiancz;!''-  wii-rny-h  i  urtą>I  sw<lj  pasterski  bez  żadntg 
przi-szkody  i  uoisku  spraw"«-a''.  Potrzelia  uiriylko  Kośoiołowi, 
ak-  społeczeństwu  i-ałeuiu  uicnstaonie  i  t-iajrle  togo  wielkiego 
jflosu,  eo  mówi:  _iirt»  jn/s.-iumiis'  i  _mch  licel'.  —  bo  lemi 
t[w'>ina  słowami  builzi  on  siiiiiienia.  ostrzega  o  niebezpieoień- 
stwie,  i  jak  bussola  okrętom,  sierujo  moralnym  świata  porząd- 
kiem. —  Potrzeba,  aby  w  przysziośri  i  zawsze  następca  Ko- 
tr.i  nii'>i:l  głośno  ti-  sluwa  |>rzi''l  światem  wyiiiawiai-.  jak  je  \vy- 
jiiiuiaila  nii-ustra-^znny  Pius  IX  wobec  Wzprawia  i  niewiary: 
jak  on.'  wymawiali :  1'iiis  \"11  wulire  eatej  potęgi  Napoleona, 
Pius  VI  wiibei'  hzalii  ivwiiliK\vi  1'raiiruskii'j,  Klemens  VII  prze- 
i-iw  ri>zpasanyiii  thiniom  Henryka  VIII.  i  tak  coraz  dalej 
i  gb;bii'j  aż  du  zaniierzulni  wi.-kiiw.  w  kiiiryi'li  nastepey  Pio- 
tra Św.  uiżzyli  wiary,  karali  ni/.pii>tt;.  tagcidzili  obyczaje  wlail- 
ciiw  11  szR/ytii  j">Ił'Ł:i  b.jd;ii-ycli  i  ruzkiolziianyi-li  teoilahiych 
fianiiw.  Z  tej  potrzeby  wojiii-yrii  aJiisu  i  !-wol'Oiliii>iri'  zarzridn 
wypływa  naprzild.  żi>  w  noniialnyiit  iiklailzie  .-;iiMiiik(n\  poli- 
lycznyeli  i  społeeznycli.  papież  pudilaiiym  iiii-zyiiii  l^yr  nie 
może,  —  powtóre,  że  pntrzebnje  mici;  inatriyahii'  środki  wy- 
konywania zarządu  spr^w  diiciiimnyi-li.  najwi.jci-i  /.  natury  swo- 
jrj  zcenlralizowaiiych.  ponii-waż  w  nim  jednym  jest  źródło  du- 
ehr)wiii-j  W  świei-ie  katolickim  władzy,  dn  kli'irt-j  wszystko  nd- 
uosi  się  i  z  kliirej  wszystko  wypływa.  Aliy  tym  warunkom  za- 
diiśćiifzynir,  nie  dosyć  zalćm  niiei'  zapewnione  imiclusze.  po- 
trzeba nadto  mieć  miejsce,  ezas  i  uii'ii;:ra]iiczone  prawo  do 
poniieszezania.  za ]n-o wadzą nia  i  rozwijania  instytueyj  kościel- 
nych, zarząd  ten  ułatw iajaeyidi.  Tym  dwom  warunkom  odpo- 
wiadała i  one  zabezpieczana  władza  świecka,  rozi^iątiniijta  nad 
krajem  tak  drobnym,  że  pru/riym   Ijyć  nikomu  nic  mógł,  a  do 
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m^lwwmyin.  Uy  otlpuniiHiiii'  i»i>wyŁv-Kyiii  poirtcboiii.  Hyło  lo 
paiii>tn(i  KoAcifIni'.  —  Alo  \k>  znliorzc  li^go  fcnilcn,  L-uła  Iru- 
(łnoćć  zai]xnia  \H}V.-yi.»ifigo  stigo  przed  iK-zyma,  a  pny  cali*! 
Hfnci^i  w  l)jt  i  zap<-WDiitne  zwycięstwo  Ko^oiołu,  ła<It>D  sicKcry 
knlolik  nio  moio  byt'  wulnyni  o<i  trosk  i  nioiKikoju,  cii  i)n  ko> 
lei.  UH  jakk'  pnpioi  a  ł  nim  Ko»*Mr>ł  i'al;  w  liliskim  tinni  ł'zn- 
«i«  narnłonyiD  być  nioie. 

Nifl  można  bowiem  wyposwzai-  t  uwagi,  ip  siły  mnti- 
ryalne  pnreinuików  KoŃciolu  >ą  KiHkio.  środki  w  i«b  i^kn 
hctli|Co  potęgę  i  1«,  prawdopodobaio  z  obniit-j  ilro^  nie  ti^u- 
pi|ji[i',  wyt^iiat'  będą  wi^jka?."  ji^szcio  moie  usitowania.  Aniln- 
rewo  ol  fołuh!  elouii  «>  nypuwiudzinoe  przi^i  Wiktora  Knia- 
nuela  przMl  ząjc«i«-i[i  lizynitu  sq  ^rofn^m  i  osti-zc^iaj^i-i-in  lin- 
Wi'ui.  Bn-  niKio.  io  niopnj-jurjfle  Kokirjji.  idąc  dalt^j  m  nit-m. 
mztwnni|  pr/A'piiić  iiiinlzy  wfadzi}  iwi^k^  »  Końeiuli>iii;  by- 
łoby t»  Dujwit-ksaiiii  iiii>Mzez';śi'if>iii,  ab;  tiie  czyjl  iDni(.  tylku 
icli  wlasnn  wfiuj  sp«wi>dowauóio.  —  Z  drugiiy  islrony,  obe* 
tttego  stDgimku  papiestwa  do  wJad«  świwVii'.j  w  Iłzyuiif-  za 
nonnalny  poc/yij-wai-  nii-  mużna:  stosunok  ten  bowiem  nio 
pR«<łstawja  żaduyeh  ftarimków  trwałości.  Aksioinac  przts  t.'a- 
vnnr3  podiiipsiony:  .woliiy  KośrióJ  w  woliii>u  pań- 
stwie"*, znaleść  miał  swoje  iinwczj-w istnienie  wprawie  o  rę- 
kojmiach swobody  dla  papii-ży  w  zarzadzitf  spraw  ducbownych : 
alt)  aksiumat  tcu  o  tyło  mógłby  miiH-  praktyczną  worto^. 
o  iUby  u»ady  rządu  zgndiif  bv]y  7.  leiiii,  które  Kościół  wy- 
znaje. Skoro  jediuk  ^l^pki  i-zi|dii  wlmkio^o  «i{  tym  zasadom 
wprost  przeciwne,  jak  były  im  przeciwne  daicnia  polityczne 
)  opinie  Cavonra.  prtoto  aksjomat  |>ony»iiy.  na  który  mini- 
strowie powotywali  si^-  po  zajęciu  Rzymu,  był  w  icli  ustarb 
kłanislw^Di.  otłłuda.  za  pomocą  którego  cbciełi  zaspokoić  &u- 
luicnia.  obałamncir  pojęcia,  aiiy  pod  jego  osloiią  dopełnić-  tych 
wszyMkirh  gwałtów  na  wła^nu^ei  i  osobach  kościelnych,  o  kłó- 
rycli  puprzi-dniu  pukrótc(>  wspomniałem.  —  Co  wiccuj,  prawo 
o  rękojmiach,  gdyby  nawet  ściśle  i  sumiennie  przoHtrzogano 
byłn.  xa  wjMarczajacii  u^tn^ue  by<C  nie  może.  Nie  jost  ono 
b<^wii.-m  owocem  poruznniienia  i  zgody  między  duebowną 
a  świecką  władzą,  ale  dzifiłeni  jednostronnem   prtez   pierwszo 
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po  zajęciu  Rzymu  prawodawczo  ciało  wydaneifl,  które  dzisiej- 
szy Itib  następny  parlament  obalić  może  ').  Przowidi^ą  teł  po- 
wszcclmie,  że  nowe  ininisterjum  wystąpi  z  projektem  zmiany 
tego  prawa.  Uszanowanie,  które  między  najzawziętszymi  prze- 
ciwnikami wzbudza  osobistość  Piusa  IX.  dozwala  przypuszczać, 
ze  za  Jego  życia  rzi^d  gwałtowniejszych  jeszcze  niż  dotąd  nie 
chwyci  się  środków.  —  Co  jednak  później  nastąpi,  gdy  tej 
aureolą  świętości  otoczonej  postaci  zabraknie?  Do  czego  doj- 
dzie i  jakich  chwyci  się  środków  prąd  rewolucyi?  Jakich  środ- 
ków użyjo  nawzajem  Kościół  dla  zabezpieczenia  swojej  niepod- 
ległości? —  czy  podobna  obmyślić  inną  formę  niepodległość 
tę  zabezpieczającą,  niżeli  ta,  któri^j  papież  od  wieków,  jako 
książę  panujący,  używał?  Są  to  kwestye,  któro  nietylko  Bzym 
i  Włochy,  ale  cały  świat  katolicki  najsilniej  obchodzą  i  naj- 
głębszych stron  ducha  ludzkiego  dotykają. 

Przewiduję,  że  niektórzy  gotowiby  na  to  powiedzieć,  iż 
niepotrzebnie  się  troskam  i  nicpolfoję.  1-os  Kościoła  zape- 
wniony jest  słowami  Chrystusa:  .Bramy  piekielne  go 
nie  przemogą^,  jaka  Kaś  liędzie  forma,  za  pomoce  której 
władza  duchowna  i)a|)ioży  zabfKpiwzom;  zostanie,  nie  nasza 
rzecz  o  tóm  myśleć:  po  co  więc  zaprzątać  tą  kwestyą  głowę 
skołotaną  tylu  iiiiejscoweiiii  troskami  i  potrzebami  ?  Podobne 
zdania,  często  u  nas  niestety  powtarzane,  są  wypływem  zaskle- 
pienia w  eiasnem  kółku  zaściankowych  interesów  i  potrzeb, 
które  na  szerszy  horyzont  spraw  społecznych  wyjrzeć  i  głosu 
naszego  mioć  w  nim  nie  pozwalają:  ale  także  są  dowodem  le- 
targicznego  usposobienia  umysłów,  które  ufnością  niby  uie- 
ograniezomi  w  Upa(i7.ność  zasiania  się  od  wszelkiego  kłopotu 
myśli,  a  tern  bardziej  od  obowiązków,  jakieby  z  uznanych, 
a  poświęcenia  lub  pracy  wymagających  trudnych  położeń,  wy- 
niknąć dla  nich  mogły.  ,.Jakoś  to  będzie"  zwykło  powta- 
rzają  ludzie  do  biernego   zachowania  się  iirzywykli  i  w  nieni 


')  WJiiśiiic  jiriy  końcu  1S81  roku    [lailainunt  jiii  wniósł  imiosek,  aby 
to  r  ij  k  o  j  mi  i'  ziiieśi:. 
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łipoltoju  i  «'.vp>dy  8iukiyV>''  Niwh  nil  woluo  b^-dzic  (irayiio- 
tuaiei  Irin  tiiemym  kuUilikoiii.  HpunciAJitcyni  sii>  na  Opatnt> 
nońi',  i«  znjipniiione  z^i-ycicstwo  Ko^iołn  nic  odnosi  si^  do 
tAdnpĘc  w  sKMtególnośei  kriyii.  WiHiicliśmy  uorody  i\tHe  «!- 
)«t{pig4(^i'  od  pnmdziKłj  wiury,  u  iiat<iRiiast  winr^;  t^  wzido- 
roioDf  I  kwitnąci)  w  innvcli  krnjiłch.  liili  citCHcmi^h  świata. 
Rachuba  na  łoskt;  OpiilnDOĆci,  boz  doJoJienia  adpowiedaich 
stimń.  Ii<^-  [mfdHi^lininia  śn^dkiiw.  kl(ir«  nmim  i  spnwi&tlH- 
vi>ii  w<ik«zujii,  liWnłiy  znw»iin(i.  moic  nnwol  gm^^Łtni^.  Kio  ma 
MZczęśeii*  posioilui-  prawdr^.  ninioD  t>jj  pmwdiiA  sktatluć  liwia- 
ilof-two:  wy|if>Jnił-nif  tc^i)  olniwiĄzku  jetit  waninki«>iii  tycia 
i  trwania.  KłMciuł,  b^'ili|e  zgi-onisdutnieiii  wiernych,  ityji-  iyciuin 
mryeli  czJonkdw:  nie  jofti  on  ciutfm  ekryetalizowaiiun)  w  po- 
11'nych  obT7.Qdk3<-h  i  formarJi,  nic  żyjp  Ihk  Nainutn  ni>zucieni. 
ani  jnkqś  mglisto*  pootyczną  aspimcyii  ku  nadpiiyrodKonym 
i  nii>i^końi-7i)nTni  sforom  ducha,  ale  wyinu^  od  członków  Dwoich 
zespolenia  wszystkich  sif  rozumu.  «erca  i  woli.  Ubojołnuść 
7ii.-iii  na  najważniejsze  spruwy.  na  los  i  połoienie  gfowy 
K<.>iiMt>Ia ,  klt-n^gft  nift?.awis(ość  jest  kardynalnym  narun- 
Idem  jcgu  wolności  i  swobody,  nio  da  się  pogodiift  z  charak- 
łfTPin  i  obowiązkiem  katolika.  —  A  warto  zaslaaowić  się.  ie 
według  k3techi7.m11  nasM-go,  papież  jest  gton~%  widoma  Kn- 
ściola  katolickiego,  żnidlt^ni  din^hown^-j  wlndzj,  niuomylnyiji 
doktorem  wiary:  io  zalćm  len,  kto  t*'go  nit?  uzuajp.  może  być 
pniii>stantom.  ksiwinem.  anabaptystą,  presbitoryaninein.  w  końcu 
nawe!  uczciwym  lub  ucionym  człowiekiem,  alo  katolikiem  nJc 
jest.  7a  li^m  idzie,  żo  nulundućm  życzcruL-m  i  dążeniem  wszyst- 
kich kalolikńw  być  musi.  aby  papież  nie  miał  nad  sobą  inmj 
ęłowy,  ani  władcy;  wówczas  bowiem  owa  gfowa,  lub  władza 
musiałaby  mieć  10  przymioty,  klóro  my  tylko  papiełowi  jirty- 
znajemy.  Obowiązkiem  zatt-m  każdego  katolika  jest:  starać  się 
rozumieć  położenie  dla  każdego  z  nas  tak  ważne,  i  mie^  sJI- 
niu  ustalone  w  lym  wz<rlędziu  przekonanie,  a  skoro  okoliczuo- 
Bci  nie  poKwalają  jnkimitndi  czynem  do  polepszenia  położenia 
tego  pnyczynii-  sif.  poirzeha  przynajnmiej  mieć  odwaga  opi- 
nię snują  wyrazie.  Opinia  buwtem  publiczna,  z  opinii  p^ijmlyn- 
ezych    osób    składająca  się,  jmt   jeszcze  jodyną  siłą  moralną. 
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z  któni  przychodzi  się  rachowali.  Zrozumieli  dobrae  katolicy 
Francyi,  Niemiec,  Włoch.  Anglii  i  Ameryki  całą  waŻDOśe. 
jaką  ma  objawienie  opinii  w  tej  sprawie.  Im  cięższemi  Namie- 
stnik Chrystusa  rażony  jest  ciosami,  im  większe  niebezpieczeń- 
stwo grozi  jemu  i  Kościołowi,  tem  silniej  i  wyraźniej  zazM- 
cząją  oni  swoją  wierność  i  swoją  gotowość  pomocy. 


•>~09G-^- 


Nieomylność. 


t 


,0  do  dogmatu  nieomylności  jest  powna,  że  niepiTjjaciele 
Kościoła  i  papiestwa  starali  się  wszolkiemi  sposobami,  mia- 
nowicie za  pomocą  mów.  publicznych  i  prasy,  aby  dogmat  nie- 
omylności w  zupełnie  fatszywćm  świetle  przedsta- 
wić i  opinię  publiczną  obałamucie.  Papież  vedtug 
nich  miał  zostać  na  mocy  dekretu  koncylium  watykańskiego 
nieomylnym  zawsze  i  wszędzie  we  wszystfeiem,  co  czyni  lub 
mówi,  zatem  osobiście  wolnym  od  błędu  i  grzechu,  miał  przeto 
być  wyniesiony  na  nadprzyrodzoną  i  nadziemską  istotę.  Te  nie- 
dorzeczne, przeciwne  rozumowi,  prawdzie  i  tradycyi  Kościoła 
twierdzenia,  wymierzono  były  dla  osłabienia  wiary  i  obudzenia 
w  umysłach  reakcyi.  przeciw  dekretom  koncyliowym,  aby  tem 
.łatwiej  przeprowadzić,  bez  protestacyi  ze  strony  mocarstw  euro- 
pejskich, zniesienie  władzy  świeckiej. 

Ale  oszczerstwo  względem  Kościoła  długo  trwać  nie  może. 
Upowszechniać  się  też  zaczyna  prawdziwe  dekretu  watykań- 
skiego znaczenie.  Widzą  wszyscy,  że  od  czasu  ogłoszenia  onego 
nic  się  w  kościele  nie  zmieniło,  Papież  nie  ogłosił  żadnych 
nowych  dogmatów,  ani  nowego  katechizmu.  —  Koncylium  wa- 
tykańskie zostało  z  powodu  wypadków  politycznych  zawieszone, 
aby  się  nanowo  w  przyjaznej  porze  zebrać,  co  jest  najlepszym 
dowodem,  że  jak  dawniej,  tak  i  na  przyszłość  Papieże  kon- 
cytia  zwoływać  i  rady  ich  zasięgać  będą.  Prawda  zaś  jest,  że 
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k»ncvliuin   walylaiuski>>   nowego  nic  •ilwurzyto   doi^iiln.  1j 
ogłosiło  i  określiło  w-iśii^  to,  co  tijr|o  oil  iiuczi^tku  prze 
mlolcm  pov8zecba6j  wiir;  KoArEnłs,  oo  ople 
się  na  słowach    <' hry  stu-sn,  co  było   pr»-2    Ojciiw   K 
^toła  i  pr7,c7.    iMiprToOnio    koncylia.  a  itilanowicir    Flureiirkii 
Di^wyrożnitg  uypuwii^dziaDp,  w  co  mj  miaui>wiL'iti  Pnlwi  hi*- 
rzjrliuiny   otldawna  i  sUle,   tak   daln-e.  ii  w)7.najv.  i«  ^*iy  <lo- 
wieilŁiałcm   się  o  ninimonm    poslswiftiiiu    irj    kw^ithi    ai 
iiinjlno^i  papieża  w  rzt-vzu(.-li    uiarr.  jiiiirwuiuni  tiu>jł'>iu  iic 
ciem    było    ladziwienio,  że  rzwz,    której    nas    oil   iJsi<>i--iAvł 
K  kal4>i'liizniip  ticzonn,  ma  hyi  [irzMiiiioti-m  olirail.  [>owii'd/i 
łi^m  bii;  póuiiig,  że  (iallikiinitiu  >ti<  Frain-ył.  Jih-fiahiii  w  A 
fitryi,   pod    przemnjin.Ym    wpływem    Lniiwrka    XJV  1  JÓMira 
wyrosłe,    lacieiuiiily    i-o2umit'nii>    lt>^o    ilii^niatii  w  tych  |iaii 
ilwarh,    nawcl    mi^-dzy    diiohounyiiii  do  tvg(>    stopnia,  lit  nln 
wifzkiiun  liyło  prawdi^t  starą   fnaz  drklarSŁ-yę    liiskuiriiw  INi 
liDskich  2  r.  1682    nj.*WAfityniiowaii«.   Ntauuwcut  K^jit^Ńnió.  a 
na  ppiysiłość  drojic  podobnym  błędom  zamodlić.    Papież 
Ic-Di  według    dfkrotu    konrrlium   jest  nieomylnym   j^dyni^ 
w  fKuezacb    wiary   i  moralnośei,    i  to   wtedy,   sk^n 
uie  jako  cztowiok.  nic  jako  kapiau  albo  biskup,  ab-  sktim  j 
Pa5tei'x  najwyjćsxy  i  Doktor  całego    Kasciola.  prawdę  d<igniA' 
cmi   '"'>  morulnit    całemu    Kościołowi    ogłaiiza,  to  j»>st  s)t> 
z  katedry    Piotra  kv.   do  oałi-^ro    katoliokiii<;o    ćwiata   w  rs 
ftxach  wiary  i  moralności  pnemuwia. 

Kacyonali^ci,  i  pnwiedwny    swwne.    znaczna   ratc^ć 
zwanej  a  nas  intolligencyi,   wyehowanł^  i  wykolysan^j  na 
itadach  rf^wolucyi  francuskićj.  a  następnie  na  leuryarli  filozo 
uicmii^kiej.    uwaiąją    prawdy  jino*  Kośi-iól    wygłt>s7.one  i 
tlogmaty    wiary   podano,  jako  jarzma  narzucono  na  nioogri 
c7onn  w  ich  pr»>konauiu    prawa    roiumu:    i  ten    U-i   plow 
zarzut  przeciw  dogmatowi  nieomylności  stawiają.  Inaczej  ta 
tr^j^   si|j   na  lo,    lub  zapatrywai;  aię  powinni    lodzie,    ku<rzy 
w  dusay  przechowali  skarb  wiary,  a  takich  jost  ugroniua  wi.Ł.- 
8zo»t'.   narodu.   Ula  nich   i>f'ormułowanie  i  i^joszenio   il-      "t. 
jest  nowym   azcKeblem   poznania   prawdy,   która  jest  .;        .     .^ 
człowieka  sadanicoi  i  drogą  prowaditfeii  g»  do  szcK^acia  tn  1H 
ziemi  i  w  wkeuiuści.  Z  tego   stanowiska,  jako  jedyuio    pnii» 
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(łiiwegu,  rD£»aiiu:{c  o^łusb>n5  dt>cuiB(  nieoinylaiłiwfi  w  tainmo, 
j»ki  mn  knncylinm  uaziuriyto,  uwaiam.  H  odiiowiailii  od  di^- 
Kit|K-lni'-)  jiolrz'')!!!'  i^poki  obocRf^j.  A  mumowieJc  x  tinóoli  przy- 
cŁjo:  ]\  iJODimu^  ułutwitt  nam  drogę  do  iioziuDiu  |iniwil,v : 
t)  yoiiifv.ii  okri^liui|V  Mih  pnedmiot  nieomyluośn  itostawm 
rozuiiiuwi  |iidxkiomti  iinli^iun  tait  w  wtsśoiwych  gimiiicach  swo- 
biidi;'  W  ubł-«iii'j  i-]tow  dociekaDiu  JilozotitrziU'  dotyM-iiw  [ni- 
ei^lkii  i  iir7.ycxyuy  wszroliraecjy,  doitrowadriJy  wiHii  ilu  usia- 
U>«.'inTeli  gnmir  twi)liiiiMUB.  Poinijitiiic  ncrcg  iii^jgłiJwuicjaKyoli 
aiilDruK  w  lyiii  kii<niiikii  pi^,iK-ył-li.  us)ii>iiia^  <■  lilDjcilii  )>i<>r- 
wiuiilku  li<'Zwii!ilni*'^o  łlartm:iii:i.  kliim  jusi  itslatiiini  nyrazem 
xwqt]łieiiiii  o  winyslkii>iu.  co  tylko  ciJoH-iok  x  samego  firzyro- 
ilziiliL'głi  ]>i)p<^'dii  t-zyli  li.'>.  xu  FiWtigo  mnifiitiiDOgo    pruira  ro- 

IłUitiii  pi^Jiiu'  t  Oiccii'  pnigDie.  RoKgfoii  tego  dzir^n  \  jego  upo- 
WKZM^bułouiu  w  kilkiiHiLstu  edycynuti.  slain  za  dnwói)  chorotiy 
lucuL-i>j  «poti>ri«>ńaln'«.  Zw^tpiouk*  o  wHiystki^in  jtwt  uąjwięk- 
sivDi  ni(>it7i.>3^ściom  p7Jowieks,  j^st  matk^  rozpusty  luli  rozpa- 
czy.  Obfiti-  t^t  si|  dowtKły    tyeh  o)ju  sIuuów    duszy  w  dzi^ioj- 
Bem  BputeczeÓHtwie.  W  innym  znowu  obozii;  pojawiły  ai^  i)^ 
ł<>nia  *r'pflralysiyfznc  Kosniolów    narodowych,  religii  państwo- 
wej, udziidu  ludu  ■  pmwa  pow!t£i-oliiit'go  gto^waiiiu  w  wybo- 
n^  kaptłiiiiw.  We  Fruncyi  katolit-y  luk  zwuui  liberalni,  liczący 
oawcc  w  snem  gronio  kilkn    mężów,    którzy    snnkomite  poło- 
żyli  ea»Jugi.   ntoirąjac    jednak    wpływowi    wyobrn^^n  z  zasad 
itdkji^j  n^wulucyi  czKrpauycb.  marzyli  u  zash^sowaiiiu  do  >ipraw 
esysto -kościelnych,  lorm  rządu  parlamt-ntaruei^u.  Zaursni  w  ta- 
Itneie  wymowy,  mniemali,  ie  za  poiimc^  dysku^Ryi  można  sa- 
pmwdy   obronić  i  o  uicj    prackonać.     Kio  poniiurkowali, 
|-ie  wprowadziliby    iywiol.    na  k(<iry  juś    oawt    prolostantyzm 
eka.     Wfifód    rozpaczliwego    zatem    zw:itpienia    z   jednej, 
ehwiejno^i  wyobrażeń  z  dni^iej  strony,  dogmat  o  nieomyl- 
,oAoi  witkazał  ua  katedrę  Piotrowic  jako  na  j«djnt<  iróóh  mo- 
ralntg  i  ndiRijm^j  prawdy,  tak  stanowczo  i  uroczyście,  it-  wszyst- 
irli  liiiizi  dwbrttj  wiary,  nawet  niepewnych  i  chwinjnych,  zgro- 

Imadjcii  pod  choriifncw  joduokj  Koćeitda  i  jego  nauki. 
Nie  poprz«>fitając  na  nauczaniu    tego,  w  co  wienyć,  Ko- 
ielAi   ntnat    potrzebę    wskazania    komu  i  w  czem    wiorzyj 
[lOWinuiMiiy    Tyin   sposobom    uzupeioił  dla  wazy^tkicli    naukę 


/ 
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wiary,  i-o  w  obei-in-j  eiioce  okazaio  się  być  tem  naglejsze.  że 
rozbudzone  myśli  ludzkie,  pomnożone  stosunki  społeczne  i  roz- 
licznośi^  wynikającycli  zląd  nbowiijzków,  wj-magają  coraz  i'zcst- 
Bzogn  zaczerpnięcia  prawdy  w  jej  najezystszi^m  źródle. 

Xio  uszła  przytiMii  zapewne  Twoji^j,  Szanowny  Panie, 
uwo;^,  praktyczna  doniosłość  dogmatu.  Po  wszystkie  czasy  od 
objawienia  nauki  Chrystusa  pojawiają  się  spory  teologiczne, 
dogmatyczne  wi^tpliwości,  a  w  kiiueu  stanowcze  Wędy.  które 
niepokoją  sumienia,  wstrząsają  wiarą  ludzi  mniej  oświeconych, 
lub  pobudzają  do  oporu  i  smnowolnogo  Jej  prawd  tlóinaczenia. 
Kośi^iót  stojąc  na  straży  zliawienia.  ina  obowiązek,  aby  prawda 
nie  była  nigdy  zaćmioną,  ale  owszem  zawsze  jawną  i  przystę- 
pną dla  \vszyHtkich.  Do  niego  zatem  należy  rozstrzygać  wąt- 
pliwości, prostować  błędne  uauki  bądź  w  rzeczach  wiary,  bijdż 
w  rzeczach  moralności,  jako  z  zasad  wiary  wypływujących.  Kie 
może  on  pozostawiać  ani  na  chwib-  w  wątpliwości  sumień 
w  przedmiotach  tak  waKnych.  bo  dotyczących  sprawy  zbawie- 
nia, (Idyby  zatćiii  włmlza  rnzstrzyganlii  i  sliinowienia  w  tych 
przedni iotacli  należała  tylko  ilo  koncyliuin.  Jak  szkoła  gallikań- 
ska  wi'  Fi-ancyi  ntrzyiiiywala.  |iolr/.elial\v  xa  każdym  spo- 
rem zwoływał-  iiiskiipilw  i.  i.-afcy:o  świata,  a  od  możności  ich 
przybycia  uczynić  zależnćm  rozstrzygnięcie  sporu  lub  wiitiili- 
wości,  a  wit;c  wyjaśniali  ii-,  prawdy.  Wiadtmio.  jak  liczne  i  wa- 
żne trudności  sjiutyka  zebranie  się  hinkiipów  na  knncyliiira, 
i  że  ud  Trydenrkiego  do  ostatniego  Watvk;iiiskiegii  upłynęło 
półi-zwarta  wieku:  zatem  przez  <-aly  ti-ii  {-zas  Kościół  pozo- 
stai-by  miał  bez  steru  w  i7,eczy  najważniejszej !  To  liyć  nie 
iDdże.  i  tak  też  nie  było,  i  na  przyszłość  leriibardziej  nie  bę- 
dzie \V'  tym  przeciągu  czasu  |>a|iieże  wydawali  dokrefa  roz- 
strzygajuei'  spory,  polęiiili  nauki  Hajusa,  ,ranseniusa,  gallikaii- 
skicli  biskupów  i  wiele  innyeli  sprostowali  błędów,  a  wyroki 
ich  były  stanuweze  i  za  ostiileczne  przez  Kośeiól  uznane.  Po- 
mijając przeto  najpoważniejsze  teologiczni'  argumenta,  sama 
iMit-ura  rzeczy  i  konieczność  poirzeby  wskazują,  że  w  Kościele 
musi  być  wrzeczaeli  wiary  i  moralności  władza 
ni  00  myl  11  a,  ciiigle  obecna  i  ciągle  |im'tomna,  i  że  władza 
tą  nikł  inny  Jak  papież  być  nie  może.  <'o  zaś  Jest  konie- 
czną potrzebą  Kościoła,  to  już  tćm  samem  istnieć  musi.  Kon- 


—     419     — 

cjliuiu  zatem  AVatykańskio  nic  nowego  nie  stworzyło:  owszem 
co  w  IV  wieku  powiedział  św.  Augustyn :  Roma  loatta,  caitsa 
finita  est;  co  św.  Ambroży  wyraził  w  tych  słowach:  ubi  Pe- 
trus ihi  Ecdesia,  co  powtarzali  po  nich  wszyscy  doktorowie 
Kościiiła,  to  obecnie  wj^powiedziało  ono  i  ogłosiło:  a  t^  sta- 
nowc-zii  i  uroczystą  afliriiiacyii  usunąwszy  chwiejność  i  luźnoś<! 
opinii,  wzmocniło  i  utwierdziło  zasadę  pozytywnej  wiary,  a  za- 
razem podniosło  pojęcie  i  znaczenie  władzy,  tak  bardzo  w  epoce 
naszt'j  podkiipano. 

Drugim  przymiotem  dogmatu,  jest  ścisłość  określenia 
onego.  Wcdfug  niej  nieomylność  ta  odnosi  się  jedynie  do 
przedmiotów  wiary  i  moralności.  Wszystko  zatem 
co  leży  po  za  ieh  sferą,  bądź  w  badaniach  naukowych,  bądź 
w  układzie  stosunków  społecznych,  bądź  w  prawodawstwie, 
bądź  w  formie  politycznej,  jest  tera  samem  najwyraźnit^j  z  pod 
przywileju  nieomylności  wyłączone.  Upadają  zatem  obawy,  ja- 
kie niektórzy  wzniecali,  że  papieże  przyznają  sobie  władzg  po- 
dobną tej,  jaką  w  średnich  wiekach  nad  politycznym  porząd- 
kiem państw  i  narodów  wykonywali.  Pius  IX  w  mowie  wypo- 
wiedzianej do  Akademii  religii  katolickiej  w  Iteymie  dnia  20 
czerwca  1871  roku  wyraźnie  i  stanowczo  takie  rozumienie  po- 
tępił. „Pomiędzy  różnemi  przedmiotami  prae  Waszych,  powie- 
dział on,  jest  jeden  szczególniej,  do  którego  pierwszorzędną 
przywiązuję  wa/,ność :  tym  jest  odpieranie  sofizmatów,  za  po- 
mocą których  starają  się  przekręcić  ideę  nieomylności  papieża. 
Najpodatępniejszym  z  tych  sofizmatów  jest  ten,  który  chce 
upatrzyć  w  dogmacie  nieomylności  papieża,  prawo  składania 
z  tronu  monarchów  i  zwalniania  ludów  z  obowiązku  wierno- 
ści". Zakończył  zaś  temi  słowy:  „Niektórzy  pragną,  abym  wy- 
tłóm&ezył  i  wyjaśnił  dokładnićj  jeszcze  definicję  przy  koney- 
lium  ułożoną.  Jest  ona  dostatecznie  jasną  i  nie  potrzebuje  ko- 
mentarzy, ani  osobnego  wyjaśnienia.  Prawdziwe  znaczenie  de- 
kretu jest  łatwe  do  zrozumienia  dla  każdego,  który  go  czyta 
z  umysłem  wolnym  od  najmniejszych  uprzedzeń.  Nie  jest  to 
jednak  powodem,  abyście  nie  mieli  z  pomocą  waszi^j  nauki 
1  waszego  talentu,  starać  się  prostować  błędy,  które  mogą 
omylić  ludzi  unoszących  się  illuzyami,  lub  obałamucić  nie- 
Awiadoraych". 

27* 
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W  mowie  t('j  papież  wytkiiijt  szczególniej  błędne  stoso- 
wanie dekretu  do  [iraw  politjczuyeh ;  ale  wspomniaf  lakie 
o  wielu  innych  soflzmatach  zat-miewajiicych  lub  przekręcających 
jego  znaczenie.  Możemy  więc  śmiało  do  nich  niiliczyi';  wszyst- 
kie te  opinie,  które  utrzymuj:),  że  dogmat  ten  narzucił  nowe 
jarzmo  na  prawa  rozumu  i  naukowo  poszukiwania.  Mniemamy 
przeciwnie,  że  wszystkie  prace  i  badania  dotyczące  porządku 
przyrodzonego  we  wszechświecie,  oraz  układu  i  postępu  sto- 
sunków społecznych,  uzyskały  za  pomocą  tego  dekretu  niejako 
wzmocnienie  i  utwierdzenie.  Oczywistą  bowiem  jest  rzeczą,  że 
każde  określenie  atrybucyi  lub  władzy,  jest  przyczynieniem 
swobody  w  sferach  po  za  tą  atrybucyą  leżących.  Sformułowa- 
nie zatem  i  określenie  dzisiejsze  dogmatu  nieomylności  po 
wszystkie  czasy  w  Kościele  istniej  iicego,  zapobiega  błędom, 
do  jakich  mogło  dać  powód  mylne  doniosłości  ouego  tłóma- 
czenio,  nadaje  w  dziedzinie  nauk  i  urządzeń  społecznych  ja- 
śniej określone  pole  działania,  nakoniec  usuwa  wątpliwości, 
jakie  w  odległej  przeszłości  mogły  mięt-  miejsce  z  powodu  po- 
mieszania rzeczy  wiary  z  pracami  i  poszukiwaniami  związka 
z  nią  nie  mającemi.  Ogloszonie  zittćm  dogmatu  nieomylności 
uwydatniło,  zdaniem  mojem,  kierownictwo  duchowne  i  mo- 
ralne, jakie  Kościół  z  prawa  i  obowiązku  swego  zachowuje, 
zostawiając  społeczeństwu  wysoko  już  rozwiniętemu  sferę  dzia- 
łań i  urządzeń  do  nauki  i  władzy  świeckiej  należących.  Jestto 
zatem  krok  stanowczy  na  drodze  uporządkowania  pojęć  i  ośmie- 
lam się  dodać,  w  kierunku  wyjaśnienia  zakresu  rozumnej 
wolności. 


W  ciągu  dziesięciu  miesięcy  zmieniła  się  postać  Europy. 
Upadł  haniebnie  nowożytny  Cezar  i  tron  jego  na  wątłych  pod- 
stawach rewolucyi  oparty;  skruszony  i  upokorzony  został  wielki 
naród,  który  pi-zeznaczony  będąc  do  obrony  wiary  i  prawdy, 
posłannictwa  swego  odstąpił,  a  zapragnął  być  apostołem  wy- 
marzonego pi-zez  siebie  nowego  rzeczy  porządku ;  nakoniee  po- 
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żoga  komuny  płomieniami  petroleu  odkryła  w  jego  łonie  prze- 
paście, pochłonęli  w  każdej  chwili  gotowe  wszystko,  co  trudem 
lat  tysiąca  społeczeństwo  wyrobiło.  Wypuszczone  z  rąk  Francyi 
berło  podniosło  zwycięskie,  po  raz  pierwszy  w  dziejach  wy- 
tworzone protestanckie  cesarstwo.  Militarne,  uczone  a  bezbo- 
żne, zapanowało  odrazu  nad  struchlałą  i  bezwładną  Europą. 
Wśród  tego  zawichrzenia,  katolicki  monarcha,  król  Galantuomo, 
porzuca  Franeyę,  której  byt  swój  zawdzięczał,  gwałcąc  uroczy- 
ste zobowiązania,  wkracza  przemocą  do  Rzymu,  wyzuwa  papieża 
z  świeckiej  władzy,  i  pod  wszochwładnii  protekeyą  pretestan- 
ckiego  cesarstwa  zajmuje  stolicę  katolickiego  świata  na  stolicę 
nowożytnego  państwa  włoskiego  20  września  1870  r. '). 


')  Mianowana  przez  jenerała  Cadoni;  Junta,  miała  ludnoić  przygoto- 
wać do  plebiieytu,  a  dzień  2gi  października,  jak  powiedzieli^mj,  był 
przeznaczony  na  ten  akt  uroczysty,  w  ktćryni  oenobodzeni 
z  pod  jarzma  papieskiego  Kiy wianie,  powołani  byli 
wolneini  głosami  oświadezyi-,  czy  chcą  stanowii:  odtąd  cząstkę  kró- 
'  lestwa  włoskiego,  pod  berłem  Wiktora  Emanuela  U  i  jego  następ- 
odw.  Przygotowania  istotnie  miały  miejsce,  ró^ne  tylko  od  tych,  ja- 
kie zwjkły  poprzedzać  Ogólne  głosowanie,  i  jakie  via  aiezbędne 
aznano  w  knyacli,  gdzie  taki  sposób  odwoływania  sig  do  woli  na- 
rodu, zyskał  jui  prawo  obywatelstwa.  Pierwszym,  koniecznym,  przed- 
wstępnym do  głosowania  krokiem,  masi  by<;  wszędzie  przygotowanie 
listy  wyborczej ;  bez  niej  wybory  ozy  głosowanie  niepodobne,  nawet 
nieważne.  Jttnta  nie  pomyśliła  o  t^m  wcale,  lecz  za  to  w  dniu  wo- 
towania  urządziła  rozdawnictwo  mifsa  i  eUeba  dla  ludu,  aby  ten 
nie  na  czczo  przystopował  do  wykonywania  swojego  wszechwładz' 
lwa.  Według  ogłoszonego  prawa,  wszyscy  Rzymianie  mający  lat  20 
i  wyrokiem  sądowym  na  czci  swojej  nie  dotknięci,  powołani  byli  do 
składania  swyeh  głosów.  Rząd,  nie  chcąc  pozbavp'iać  lego  prawa  nie- 
obecnych w  mieście  obywateli,  wszystkim  im  wapaniaJorayślnic  bez- 
płatny przyjazd  i  powrót  do  teraźniejszego  miejsca  pobytu,  na  dro- 
gach ielaznych  zapewnił,  a  ie  się  nie  pytano  o  nazwisko  i  pocho- 
dzenie niczyje,  wif  o  pod  tym  pretcitem  sprowadzono  z  Włoch 
całych  używaną  zwykle  do  płatnych  manifcetacyj  zgraja;  według 
racbnnków  kolei  łelaznój  bezfrfatnych  podróżnych  przybyło  do  Rzymu, 
w  wigilią  plebiscytu,  16,892  osób,  a  od  31  września  także  kolejami 
beipłatnemi  sprowadzono  przeszło  20,000  krzykaczy.  Był  to  zaprawdg 
snakomity  kontyngena,  a  żałować  przychodzi,  że  jaki  nowy  CurŁetti 
nie  podał  nam  jeszcze  ogólnćj  sumy  wydatków.  Znając  charakter 
Bzymian,  bojafliwych  i  ostrożnych    przede  wszy  stkiem,  urządzono  wo- 
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Ale  burza,  która  towarzyszyła  ogłoszeniu  dogmatu  iu«- 
oinylnośi-i,  była  Zit|i<>wic(lKii(  inntj  jeszezo  walki  na  polu  umy- 
siowtjiii.  Nic  mogło  byt-  inaczej,  Pius  IX  bowipm  prayiożył 
Hekiort;  do  kurzenia  błędu  dzisiejszego  wieku.  Dotknięta  do 
Kywego  pycha  rozumu  zapłonęła  gniewem:  niezdolna  jednak 
do  przeciwstawienia  stanowczej  affirmacyi,  szyderstwem  obrzu- 
eiia  wyrok,  który  ośinJłilił  się  targnąi;  na  wszechwludztwo  jej 
myśli  i  woli.  Istniejące  od  wieków  w  łonie  społeczeństwa  dwa 
prądy,  wiary  i  iiegacyi,  zarysowały  się  toraz  i  odznaczymy  wy- 
raźniej niż  kiedykolwiek.  Pienvs/,y  poeiijga  do  siebie  i  jedno- 
czy umysły,  iizuąjiiee  porziidi-k  nadprzyrodzony  nad  doczesnemi 
sprawami  górujący.  Spływają  do  niego  wszystkie  strumienie, 
w  wierze  początek  ti\v>'ij  liionicc,  te  nawet,  które  zmącono  były 
obcemi  z  innycli  sfer  napływami.  W  drugim  zbierają  się 
wszystkie  negacye  i  wszystkie  ur< iszczenia  zupełnej  niczaleino- 
8ei  umysłów.   Proteslaiicki    racy  imał  izm,  tilozofiezny    panteizm. 


towaiiic    tii<;    |iojpiljiiL'7.o,    ali;    knr|iiir:ii;yiimi,    tak  iiliy  jeitni  drueitfli 
[piliumui;  iiirtfili.  i  -.iliy  iiili_vli'iiii'  sil'  samu  już,  jjevru;[  oiliicwicdzialno- 
ściii  iri'"^iti).  1'r/y  HNiiH-li    n-Jtaniuny.jli  tiii  poiluieBieuiii  i  otoezonyiA 
zuaiiyui  ili)hr/o  ;i  |iili[iiJ![i^yiii   wuliijąi-ycli  Itniiitiii,    i:iinjiloivuły  6i>;  j«- 
szi-zf    poatiU'].-.    wyiiiniviir'>iii    K|iojrafinii'iii    jir/yi)oniiiiaj:i('e   o  bo  win.- 
zek  oby  KU  tulili  J.  ktiir/.yliy  si,;  uuluili  ztiiiyi'  patryotyfiiin;  tak.  \To- 
towaiy  iiiłi)ilzii'iiiawki.  iiieiiL;i,i;u'i!  lat  "JOtn.  notowali  w  wiulkii-j  [witit 
nie  it/ymiiiiiie.    notowiili    [iiin-Mi'iL'  i  liiil^ii;  /.  wir/icii    kryminabyth 
puiuriiiiiiiiiti.  '/.'■  iiio^tu  liytii  |i'i  kilka   k»rl  <lii  uniy  skl:tilav-,    uic  nle- 
tra  watfliiiriici ;  i)/ii'iiniki  iiii;iiiii'i,'ki<ł   iiiiiiPŃuily  kilku  OKwiadt/Mi  n)- 
ilaków  siioiiii,    /.iiajilłij:[i:yi;li  siij  iv   it^yink',    któmy    iii.-iiiojne    [irawł 
liL-.K'  ii'l/.iiilii  w  płosi.waiiiii.  |m  U/.y  i  i:/.my    tak  [irzt'/  żiirt  ilo  iini 
wr7,iii'ili;  [laii  Piotr  vau  iIpii  KroiiInTSt,  iliili^iicliii',  świaJi-^y.  m  iloiyt 
iirli  w  riiiiiiiaity'.-li  iiiifj^cai-lj  M.  a  ji-iio  j)rzyj;ti:li'l    14;  jiosi-t  liiLwarfki 
iliiiiiiist  )iivijji'iaii    iv.ailo»'i.  iż  lila  j>r/.>'ki>iiaiiiii  Kii<  u  Biiiiiit'iinurii;i  [ile- 
liiscytn,  kii^at  kilku  snytii  sJiiżiteytii.  iiroil/.imym  Hawan-nykoiii,  |"iiii; 
ilo  ws/ystkii-li    biur.    iv    któryi^li    ii-otoiiittio  i  unzijiUie    oiMar    kartki 
tak:  ivs;i_>il/,io  j,.  j.mjijlu,  !"■/   /.a.|iii'y:ii    iiylaiiia    k  t  o,  i   iv  m*'  ji- 
kicj:o    priiwit    wotiiji'.     We    ti7,y  limi/.iiiy  (mi  /.ajukiiifjiiii    frloTiowania, 
o^-liis/,ii[io  ji,i;ii  wyjiaib^k  ;  40. "'^.^l  I  ii  k.  4(i  u  i  u.     Kluś  iloivi-i|.iiie  y«- 
iviril/,JLil.  /A-  lii>7.lia  4(5  bytii  j.>s/i-i!P    fiUyt  wysoka,  bo  inlaslo  tylu  bo- 
luiti'iiiiv  nil-  |>osia,la.  H  ]ir/.\-    iiiii'i«kii,  jaki  v.vivii-L'aiiii.    bohali-rsiweui 
bybi  iiawit  lila  Ittyiiiiaiiiiia  /luJyi-  wuriiui   u  i  i>.  śiiiiMs^ii.iśi-ia   zii^  by- 
biliy  |ii/,y|ins/,i.'/,ai-.  >.•■  |ia|,iLV  iv  iiiii*si;ii,  ma  (ylkii  l(i   utroiiiiiki.w 
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materyiilizm  pr/.jwła szczający  sobie  całii  ziistiigę  postĘpu  nauk 
przyrodniczych,  pozytywizm  i  darwinizm,  socyalizm  i  komuna, 
stowem  wszystkie  błęrty,  w  tóni  tylko  zgodne,  że  nie  uznaji^c 
działani»  Bożego  w  społuczeństwio,  stanowczo  odrzucają  wła- 
dzę z  Jego  ramienia  do  strzeżeniii  prawd  wiecznych  powołaną. 
Jakie  będą  tej  walki  koleje?  niepodobna  przewidzieć.  Jednakże 
zbyt  wiele  jest  syiuptomatów  żywotności  i  odrodzenia  w  Ko- 
ściele; prąd  wiary,  choć  mniej  szerokim  korytem  plynąey,  ma 
sitę,  jaką  mu  daje  wysokcść  źródła,  z  którego  wypływa.  Je- 
żeli jednak  potop  sm  wj-lejo,  jeżeli  fałszywe  doktryny  i  bru- 
dne namiętności  chwilowo  zapanują,  my  pewni  bądźmy,  że 
przechowane  w  arce  zasady,  przyniosą  światu  gałązkę  oliwną 
pokoju  i  zajaśnieją  nowym  blaskiem  nad  potem  spustoszenia. 
Ale  obowiązkiem  katolików  jest  ochronić  spi>łeczeustwo  od 
tego  kataklizmu.  Do  obowiązku  togo  wszyscy  poczuwał-  się  jio- 
winniśmy:  pamiętajmy,  że  wiary  i  Kościoła  bronić  za  nas  nie 
będą  ani  trony,  ani  wojska,  ani  parlamentu,  ani  akademie.  Ko- 
ściół opuszczony  przez  naturalno  i  tradycyjne  swoje  podpory, 
w  powszeelinem  prawdziwie  deniokralyezuóm  zespoleniu  żywo- 
tnych sił,  znaleźć  jedynie  dziś  może  tarczę  i  podporę.  Po- 
trzeba zatem  ująć-  oburącz  sztandar  kizyża,  pod  kt<ii"ym  Kzyiii 
pogański  zwyciężonym  został,  potrzel)a  stać  silnie  przy  Jedno- 
ści wiary  i  nauki,  w  osobie  Namiestnika  Chrystusowego  repre- 
zentowamj.  a  zarazem  przodować  pracą,  gorliwością  i  poświę- 
ceniem we  wszyslkiem,  co  pomyślność  społeczeństwa  i  dol>ro 
bliźnich  ma  na  celu.  Prosta  a  silna  afłiriuacya  wiary  i  czynne 
miłości  kraju  i  bliżnicli  dowody,  oto  bron.  której  wszyscy, 
uczeni  i  prostaczkowie,  inożui  i  ubodzy,  ludzie  wszystkich  wie- 
ków i  sianów  użyć  mogą  i  powinni,  aliy  /.apobiedz  kl>;skom. 
jakiem!  negaeya  wiary  i  podkn|iauie  zasad  nmralnnśei  ehrze- 
śeijańskii^  społeczeństwu  zagraża. 

Po  zakończeniu  tego  listu  dorzucę  z  swej  strony  jeszcze 
słów  kiikn  wyrzeczonych  przez  jednego  z  uczonych  mężów  an- 
gielskich: „Odbierzcie  to  luaJe  jego  państwo  doczesne,  a  wtedy 
Kościół  bojaźliwy  i  niepewny  zażąda  od  krójtiw  swych  dzieci 
jakiego  zakątka  na  z.ilożenie  ojriiiska  mdzinnego.  Zwierzchnik 
zaś  Kościoła,  sprowadzany  do  tak  podrzędnego  stanowiska 
i  niepewnego,  walcząc  z  uiedostatkii'ui,    zależeć  będzii'  ud  rzą- 
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(lón  w  rzfczack  doczesnych,  a  przez  to  samo  i  w  wielkich  spra- 
wach życia  duchowego". 

Pan  Bilaut  oświadczył  w  parlamencie  francuskim,  że  sam 
Paryż  nie,  ma  prawa  urządzam  się  sam.  ponieważ  nie  jest  tylko 
własnośfiij  parjżan,  ale  i  całej  Franeyi :  a  cóż  dopiero  Bzym. 
który  nie  jest  własności;^  Piemontu  ')  ale  catego  świata. 

Dlaczego,  mówi  Saccy.  przcnoKić  interes  Piemonta,  zagar- 
niajitcego  wszystkie  inne  szczepy  italskie  tak  różoe  między 
fiobii,  nad  200  przeszło  milionów  katolików  j—  w  końcu  s; 
położenia  wyjątkowe,  gdzie  nawot  prawo  jednego  narodu  i  to 
jednolitego,  ulega  prawu  wyższemu,  to  jest  prawu  ludów  — 
gdy  phce  urządzać  -prawy,  ob(łhodzące  inne  ludy  —  wtedy 
występuje  władza  powszechna,  która  ogranicza  te  sprawj-  — 
a  Rzym  ma  być  powszcchnem  królestwem  katolickiem.  ^Bzym 
tak  pogański  jak  i  chrześcijański,  mówi  Persigni.  nie  należy 
do  .szczepu  italskiego  —  lecz  do  całego  świata.  Sprawiedliwą 
wice  jest  rzeczą,  alty  Uzym.  la  kolebka  wiary  i  oświaty,  nie 
nalegała  do  żadnego  iianidu,  lecz  do  wszystkich  ludów  katoli- 
ckich !  ażeliy  była  zieniiii,  gdzie  w.^zystkie  ludy,  spotykając  się. 
przyjaźnie  iiitigłyby  sobie  podać  rękę.  Stolica  świata  cUrześci- 
jiiń.skiego.  stolica  rządu  duchownego  nie  powinna  należeć  do 
inni'go  państwa.  Rzym  urządzony,  wzbogacony  tylu  dziełami 
sztuki,  uanki  i  t.  d.  i  wzbogacony  przez  wiernych  przez  tylf 
wieków,  Rzym  zostać  powinien  posiadłością,  dziedzictwem 
wszystkich  państw  katolickich. 

De  Miiistre  woła :  ,0  świtjty  Kościele  rzymski !  wielbić 
('ię  liędt'  całą  duszą,  dopóki  .<ił  mi  -starczy.  Ty  jesteś  na  ziemi 


')  Tak  nij.iiego  zu-jo/ajanii,  ohiiriiktornii,  diiilŁ'kti'jii  ji^zyka.  ort  Rzyroian, 
Tofikiiiu-iiykiiw  i  N(>iipolitiińi;?.jkr'nv.  jnk  imw  cii,  róinią  się  między 
Boba.  Wielka  wszak/e  •■i^ii-  iinR7,i'!i;o  il;(ieiiiiikiiralwa  poklaskiije  ttiiuu. 
tiio|.iniLiiii  na  to,  h'iia  U'j  sarui-j  /asaikie.  Mff.inirły  Prusy  jiii  wiolbą 
cf-i^ii:  Kieuiipe  i  Rotowt!  Bi(  pi>;friiiu'  ]>o  i-aJj*  środek  Kuropy  —  iiiwli 
sil-  Hii;(-  nie  ilziwią  i  nic  liioni  /a  /łe  !t'isji.  że  ta.  nie  oglą.lajafl 
ni-;  liy najmniej  na  in-z.imc  wjnoiiy  p.  Diicliińskipco,  io  pierwia-itet 
ji'j  nie  jest  sJawiańakicii,  innii'  ivi'ii'śnićj  izy  pi'iinii'j  zająi'  oała  Sła- 
(yiańs/.i^.ynnij  —  l)o  t"i«ainci  i-n  lioliri'  i  S]>rawii'(|]i«-e  wniiliip  Pola- 
kiiw  na  ])ołiidniii,  nie  może  djyba  <lin  nieli  liy.-  /Jm  i  niesprawio- 
4)iweiii  illalcjro  tylku,  że  je?i  na  pfUnocy. 
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nieśiniertelnym  rodzicielem  wiedzy  i  świątobliwości,  Salve  ma- 
gna parens!  Tyś  roztoczył  promienie  światła  aż  na  kończyny 
świata,  pomimo  przeszkód,  jakie  Ci  stawiali  w  pochodzie  krót- 
kowidząey  lub  zaślepieni  piastunowie  władzy  świeckiej.  Tyś 
wstrzymał  krwawe  ofiary  z  ludzi,  wykorzenił  dzikie  i  hańbiące 
obyczaje,  zwyciężył  szkodliwe  przesądy,  rozproszył  noce  nie- 
świadomości i  błędu ,  3  gdziekolwiek  niedostawało  Twojego 
wpływu,  tam  pozostały  na  zawsze,  niczym  niezastąpione  braki 
w  cywilizacyi  narodów.  , 

Magna  mrum !  Wielcy  mężowie  z  Twojego  łona  wyszli ! 
Nauka  Twoja  oczyściła  wiedzę  ludzką  z  wybujania  zarozumia- 
łości i  pychy,  owych  to  zarodków  trujących  prawdziwą  mą- 
drość, zawsze  niebezpiecznych  a  częstokroć  prowadzących 
do  zguby. 

Zbliża  się  czas,  w  którym  wodzowie  Twoi  papieże  otrzy- 
mują jednogłośnie  uznanie  jako  najwyżsi  sterownicy  oświaty, 
jako  twórcy  systemu  europejskich  rządów  i  łączniki  jedności 
pomiędzy  nimi,  jako  opiekunowie  sztuki  i  nauk,  orędownicy 
wolności  obywatelskiej,  pogromcy  niewolnictwa,  nieprzyjaciele 
despotyzmu,  wierni  sprzymierzeńcy  porządku  społecznego,  jako 
dobroczyńcy  ludzkości"  '}. 


')  Tak  jeat,  i  jn  to  widz^  ociami  duBzjr  —  przeczuwam  tryumf  Ko- 
ścioła —  P.  JezuB  ChryBtue  zwyoijiyl  o  wielka  to  będzie  wtedy 
i  dla  nftB  radość  —  ale  kto  wie,  czy  wpierw  —  niedługo  —  może 
za  lat  kilka  —  eałe  społeczeństwa  bgdą  się  nurzać  we  krwi  przy 
łunach  strasznych  pożarów  —  ogień  i  krew  —  krew  i  ogień  —  oto 
skutki  odstępstwa  od  Boga  i  przykazań  Jego.  —  Aeh!  czyi  aż  tak 
okropnego'  potrzebaby  doewiadczenia  dla  ludzkości  —  aby  eig  upa- 
miftala  i  przckonirfa  dotykalnie,  ie  bez  Boga    ostać  się  nie  można  ? 


^jj,ie   podobna  zaprzfczjć,    że   ni\jzitaki)mitsi    przedstawiciele 
wiedzy,  nauki,  rozumu  i  prawdziwego  postępu,  którzy  ludzkośe 
na  nowe,  lepsze  popchnęli  tory.  wyszli  z  [)oniiłnlzy  \vyznawcóff 
Chrystusowi/j  wiary. 

DAIembiTt ,  ten  przyjai-iel  A\'oltera,  stronnik  jego  tilozo- 
ticznycli  wyol>i-ii/,eń ,  uznaji-  jeduak  W  jirawdę :  .Można  łatwo 
wylii-zyi'-.  mówi  on,  i-iily  szi-reg  wielkich  ludzi,  którzy  religię 
uważali  za  dzieło  Hożf;  szi^ri'fr  ten  jiłst  zdolny  zuchwiat-  prze- 
konanie najpot(;/.niejszy<li  uniytilów.  a  jirzyHaJniniój  zmusić 
dl)  rnilcz(;nia  owt*  liezsilne  tłumy  powstające  jirzwiw  powodom 
nieuclirtmnym.  któryth  bronił  Pascal,  ktilre  Newton  uznawał, 
a  szanował  Karti-ZYusz-'. 


O-   Augelo  Secchi. 


Urodził  się  on  w  r,  IHIS:  od  młodości  okazywał  niepo- 
spidite  zdolności  i  zamiłowanie  do  nauk  malcmatyeznych  i  przy- 
riiduiczycli:  w  r.  IS3-3  wstąpił  do  zakonu  Tow.  Jezusowego. 
gdzie  nie  zaprzestał  ujiodobanyidi  sobie  studyów:  a  w  r.  184S. 
zowrał  mianowanym  asystentem  lizyki  w  Hzyruie  —  wkrótce 
jednak  udał  sin  do  Ameryki  i  w  Wasliinirlonie  wyłącznie 
poświęi'ił  się  astronomii.    Ciała  iiicbie.^kie.   kniżiice  w  niezniie- 
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rzoayeh  przestrzeniach,  zawsze  dla  niego  miały  urok  niewypo- 
wiedziany: podobnie  jak  Kopernik,  lubif  wpatrywać  się  w  nie 
wśród  nocnej  ciszy  i  śledzić  ich  drogi  wielbiąc  potęgę  Stwórcy 
w  najwspanialszych  Jego  dziełach.  Następnie  powołany  został 
napowrót  do  Rzymu  i  mianowany  dyrektorem  obserwaloryum 
koUegium  rzymskiego,  które  należy  do  pierwszorzędnych  w  Euro- 
pie. Tti  mógł  już  bez  żadnej  przeszkody  oddać  się  ulubionym 
studyom  astronomicznym,  i  wkrótce  zasłyń^  w  świecie  nauko- 
wym znakomitą  na  tóm  polu  działało oścfą  —  w  hierarchii 
naukowej  wzniósł  się  na  miejsce  niywyisze  —  nie  poprzestając 
być  przytera  pokornym  sługą  ołtarza.  Genialny  umysł  jego 
śmiało  zapuszczał  się  w  dociekanie  najgłębszych  zagadnień 
naukowych,  śledził  tajniki  siły  i  materyi,  a  nigdy  nie  uległ 
podszeptom  pychy.  To  tei  w  olbrzymiej  działalności  znakomi- 
tego męża,  nie  odezwał  się  nigdy  żaden  dźwięk  fałszywy,  lub 
choćby  tylko  dwuznaczny. 

O.  Secchi  przedewszystkiem  byt  astronomem,  a  prace  jego 
w  tym  kierunku  mają  znaczenie  największe,  zawierające  mnóstwo 
spostrzeżeń  i  poglądów,  które  ro^aśuiły  wiele  kwestyj  zawi- 
kłanyeh  i  posunęły  naprzód  naukę  astronomii. 

Oddając  się  z  taką  gorliwością  specyalnym  astronomi- 
cznym studyom,  0.  Secchi  miał  jeszcze  dość  czasu  na  zgłę- 
bianie zadań  ogólniejszego  znaczenia,  mających  związek  z  lilo- 
zolią  przyrody.  Znakomite  jego  dzieło  o  jedności  sił  fizycz- 
nych, pozyskało  powszechne  uznanie  w  świecie  naukowym, 
a  nawet  w  obozie  materyalistów,  którzy  kusili  się  niejedno- 
krotnie o  to.  ażeby  poglądy  niepospolitego  myśliciela  nagiąć 
do  swoich  wyobrażeń,  A  nawet  znaleźli  Mię  tacy  tłóraaezo  tego 
dzieła,  którzy  w  przekładzie  tej  znakomitój  pracy  poczynili 
pewne  zmiany  samowolnie,  nakręcając  wywody  uczo- 
nego męża  do  swoich  wyobrażeń,  i  nadając  im  całkowi- 
cie odmienne  znaczenie,  tak  że  dzieło  0.  Secchiego 
w  tćj  przeróbce ,  stało  się  wyraźną  upologią  materyalizmu. 
A  przecież  w  całćra  wyżej  wymienionem  dzieło  przebija  się 
niezem  niezachwiana  wiara  odno.sząca  wszystko  do  Stwórcy 
wszechrzeczy.  Na  ostatniej  zaś  karcie  tego  dzieła  czytamy : 
„Dochodząc  tym  sposobem  do  pierwiastków  zasadniczych,  szu- 
kając  bezpośrednich    przyczyn   zjawisk    przyrodzonych,    zaraz 
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KpostfKcdi   mii-iiiny   koniiwzność  istniooia   prujcjtytiy  piei 
iłZi-j,  która  wolą  siroją  jpiijme  da  ptfrziiliii  wszeclihjŁii 
tlii»  gnaioo  sił  i  krorunek  iełi  «r}'tki)<;ta.  (^oniok  inuAe  t;łi 
hadii  Ic  wolę  pierwotn-i  Stwdrcy,  X  któn^j  wypływa  jako  aknl 
bezpośredni  m-s^ysiko.  e/i  sij  lut  świwJe  "MOin  nasK>iii  prwd 
iitawia.    Jeśli   i>gladiyąc    prajraiid   mochanlcrny,    U'-m    lurdij^ 
podziwiamy    zręczności    n7konawcy,    im    prostsi^  Jc«t 
nicłiu  i  mnitjsza    pitlrzŁ-lm    kicrojfe^  ręki:  jikiet  (iwJoll>i<sDi 
wibiidzii^   w  nufi    IIUIMZ4   dncła  odwi«ezne)io   Stinircj-    wuec 
ńwiata.  A\&  czyi  iiniyst  ludzki  }esi  w  Bliiaie  objąć  je  i 
WimitN:?" 

Cn  £BJ  do  nfeHkońozonaici  przeRtri/^ni  i  rzasii  Uk  mi 
w  diifilo   mroJL-iu   a  Oiriazdaoli:    .Nio   moina   povi»ltid 
o  kwiecie,  ie  jeai  nteskońezoaf.  bo  iAdn*  rzecz  złoiona  z  je 
pojedj-nczych    i  odrgbnych,   nieskończoną   byr5   iii«  inułe. 
jakkolwiek  bezwi^ędcuo   nieskończonym  nio  jof^t,   dla  nnitjj 
tuk  juk  gdyby  hyl  Inkiiii". 

lmiq   rażą   wyrazit   sii;:    .Itóg   w  tnui-ni   zn-Mrzeaia 
nieskończony,  n  świul  zuowu  w  innćni.  Świat  ma  granico,  ah 
^Iko   dla  Boga:   dla  nas  jdi  nic  ma,   bo  jest  we  wszystkie 
kierunkach  nifiigli^biony,  unfalhomaHe,  iak  mówią  Anglicy')' 

O.  Secchi  napisał  około  ośmiuset  dziel  i  artykałdw  rótae 
rodzaju  —  a  kaidu  taka  praca  cbu^by  najkTót»za,  byJa  uwoce 
łiczuycli  poszukiwań  z  mozołem  itrnderaprowadzoDycłl.  Ajcd 
co  rani)  odprawiał  inszg  iw.,  czytuł  brewiarz,  odmawiał  koroi 
i  ozyBił  rozmyślania. 

^ęknyin  wzor«ni  wiary  i  pokory  były  ostatnio  ehi 
tego  uczonego  męża.  Na  parg  dui  prxed  śmiercią  rz^kł  dl 
kapłana  który  go  odwiedził:  ,0!  szczęśliwi  jesteście  któr 
staniecie  przed  llogiem  z  pełuemi  snopami  xasfng;  ale  cói  jt 
powiem  Panu?  ciągło  zajęty  nauką,  tak  mało  oiyślofcm  o  zt 
wieoiu  bliźnich!*  —  „Co  mówisz  Ojczo.  zawołał  kapłan  wzr 
szony  taką  pokora:  czyż  nie  ty  podniosłeś  njiioko  pochiMlnil 
oświaty  i  zamknąłeś  na  zawsze  usta  tym.  którzy  zarzucają 
ciemnotę  duchowiuń^lwu  ?" 


*)  Pkin  Biitffm}-  arlyktil  —  O  nieakaAeimoloi  i  o^wiMautfiii  liriil 


-     429     - 

Gdy  już  się  zbliżała  ostatnia  godzina  iycia,  powtórzył 
z  gorijcą  wiarą  i  ufnością  stówa  św.  Pawła:  „Gonitwę  dobrą 
odprawifem,  zawodu  dokonałem,  wiarę  zacho- 
wał e  m"  i  dodał  z  najgłębszą  pokorą :  „Przez  cate  żyeie 
i  w  całym  zawodzie  moim  naukowym,  nie  miałem  innego  celu, 
tylko  wywyższenie  św.  Kościoła  katolickiego,  i  starałem  się 
wykazać  najoezywiściej,  że  można  pogodzie  wyniki  nauki  z  pobo- 
żnością chrześcijańską. 

Dotkliwe  cierpienia  w  długiej  ostatniej  chorobie  znosił 
z  anielską  cierpliwością,  chociaż  z  natury  był  żywego  i  pory- 
wezego  usposobienia.  Nigdy  z  ust  jego  nie  wymknęło  się  żadne 
stówo  skargi,  ale  ciągle  przepraszał  przyjaciół,  braciszków  zakon- 
nych i  sługi  za  wszystkie  przykrości  jakie  im  kiedykolwiek 
mógł  wyrządzić.  Ta  pokora  i  łagodność  do  łez  rozrzewniła 
wszystkich,  a  opatrzony  Sakramentami  św.  oddał  swoją  duszę 
Bogu. 

W  dzień  pogrzebu,  za  skromną  trumną  uczonego  kapłana, 
postępowała  cała  inteligencya  rzymska,  tłumy  ludu  i  liczny 
orszak  młodzieży. 

Dawni  uczniowie  chcieli  wszyscy  nieść  trumnę  jego,  a  nie 
mogąc  się  pomieścić,  dotykali  jćj  przynajmni^  palcami  po  nad 
głowy  niosących. 


Aby  objaśnić  gruntowniej  to  wyrażenie  się 
O.  Secchi'ego  załączamy  tu  określenie  w  stresz- 
czenia uczonego  Dr.  J.  Stefa  newskiego  o  „Od- 
wieczności  i  nieskończoności  świata". 


I. 


Nihil  Bme  origine  nisi  Dent  aolus. 
2MhIm»m. 


Znakomity  franeuzki  uczony,  Arago,  na  posiedzeniu  odby- 
tóm  dnia  23  marca  1837  r.  w  izbie  deputowanych,  przytoczył 
następny  ustęp  z  żywota  wielkiego  matematyka  Euler'a: 
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Euler  protestant,  był  bardzo  pobożnym.  Jeden  z  jego 
przyjuciół,  pastor,  żaląc  się  rzeki  do  uiego:  ^Religia  przepadła, 
wiara  nie  mn  już  ]iodstawy.  serca  niczóm-  jtiź  wzniszyć  nw 
można,  nawet  widokiem  pi^'knośei  i  cudami  przyrody.  Czy 
uwierzysz  temu?  AVystawiałem  przyrodę  z  najpiękniejszej  i  naj- 
cudowniejszej ji'j  strony;  jtrzytaczalem  starożyfnyeb  lilozofów, 
nawet  Biblię:  połowa  słuchaczów  nic  nfucliała.  druga  połowa 
drzemała  lub  tł''ż  wyszj;i  z  kościoła-. 

..Spróbuj,  odpowiedział  Kuter,  innego  tirodka:  zamiast 
brać  opisy  świata  z  filozofów  greckich  i  Biblii,  okaż  słuchaczom 
świat  astronomów,  okaż  świat  takim,  jakim  go  badania  astro- 
nomiczne przedstawiają.  W  kazaniu,  którego  nie  chciano  słuchać, 
zapewne  trzymając  się  Anaksagorasa,  mówiłeś,  że  słońc«  jest 
mast)  równającą  się  wielkością  swą  z  Peloponezem.  Powiedz 
twoim  słuchaczom,  że  podług  najściślejszych  i  najdokładniej- 
szych obliczeń,  słońce  nasze  więk.szc  jest  o  1,400.000  razy 
od  ziemi. 

„Mówiłeś  zapewne  o  niebiosach  oprawionych  w  kryształy 
powiedz  im.  że  one  nie  istnieją.  Im  komety  by  je  potłukły. 
Planety  ))i.idług  nas  różnią  się  tylku  ud  gwiazd  ruchem:  powiedz, 
że  to  są  światy,  że  -łowisz  jest  1.400  razy  większy  od  ziemi, 
a  Saturn  900  razy:  opisz  dziwy,  które  okazują  narzędzia  astro- 
nomiczne: mów  o  mnóstwie  księżyców  należących  do  łych 
światów  oddalonych. 

„Kiedy  ci  z  kolei  przyjd/.ie  mówić  o  gwiazdach,  nie  mierz 
odległości  ich  na  mile:  liczby  byłyby  za  wielkie,  nie  potrafiliby 
ieh  należycie  ocenić:  weź  za  skalę  szybkość  światła:  powiodi, 
że  ono  przebiega  77.0011  mil  (Iranciizkicli)  na  sekundę;  że 
światłe  najbliższej  od  nas  gwiazdy  potrzebuje,  żeby  się  do  nas 
dostało,  przynajmniej  ti-zecli  lat:  że  niektórych  g\nazd  zadnem 
narzędziem  nie  można  obserwować,  a  światło  ich  ledwie  w  prze- 
eiijgu  trzydziestu  lat  dostać  się  do  nas  może. 

„Przechodząc  od  pewnych  rezultatów  nauki  do  prawdo- 
podobnych, dodaj,  że  podług  wszelkiego  prawdopodobieństwa, 
mnóstwo  gwiazd  mogło  jeszcze  być  widziane  przez  wielo  milio- 
nów lat  po  ich  zniszczeniu,  ponieważ  ś\vi.itło  ieh  potraebowało 
milionów  lat,  nim  przebyło  przestrzeń  oddzielającą  je  od  nas". 
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Taka  jest  treść  rady  Eulera,  ze  zmianą  tylko  w  niektó- 
rych cyfrach.  Pastor  us^lchaj'  rady;  zamiast  świata  bajecznego 
wystawił  słuchaczom  swoim  świat  naukowy.  Euler  niecierpliwie 
czekał  przybycia  swego  przyjaciela.  Przybył  wreszcie  smutny 
i  z  miną  rozpaczliwą.  Matematyk  zdziwiony  pyta:  »Co  ci  eic 
stało'?"  —  „Ach!  odrzekł  pastor,  jestem  nieszczęśliwy:  słu- 
chacze zapomnieli  o  uszanowaniu  należnem  świątyni  i  dali  mi 
oklaski". 

Jakże  szczęśliwie  byli  usposobieni  słuchacze  owego  pastora, 
kiedy  okazanie  ogromu  i  dziwów  świata  Bożego  mogło  ich 
natchnąć^  religijnóm  uczuciem !  Dziś  dzieje  się  całkiem  prze- 
ciwnie; dziś  liczni  wyznawcy  materyal  i  stycznych  doktryn,  owe 
cuda  potpgi  Bożej,  ów  grom  wszechświata  biorą  właśnie  za 
podstawę,  na  której  chcą  opierać  najbardziej  ateistyczne  teorye. 
Podług  nich,  że  użyjemy  tu  słów  znakomitego  niemieckiego 
niedowiarka,  „dzień  urodzin  Kopernika  i  Galileusza  był  dniem 
śmierci  chrystyanizmu".  Ci  zawzięci  szerzyciele  niewiary  posu- 
wają olbrzymie  rozmiary  wszechświata  aż  do  nieskończoności, 
nie  mającej  kresu  i  granie,  lecz  jedynie  dla  tego,  aby  z  niej 
ukuć  l)roń  przeciwko  wierze  w  Boga  Stworzyciela  ^).  Utrzymują 
oni,  że  wszechświat  jest  nieskończony  eo  do  przestrzeni  i  od- 
wieczny co  do  czasu,  a  więc,  jako  posiadający  takie  własności, 
nie  mógł  być  stworzonym,  a  więc  nie  ma  Stwórcy. 

Wobec  tej  zuchwałej  teoryi,  roszczącej  przytem  prawo 
do  niewzi^uszoućj  naukowej  pewności,  obafamu- 
cająeej  nieraz  umysły  nawet  ludzi  religijnych, 
może  nie  od  rzeczy  będzie  przypomnieć  dowody,  jakiomi  zna- 
komici uczeni  wykazują  całą  ji^j  wątłość  i  kruchość.  Nie  ma 
albowiem  żadnego  racyonalnego,  ściśle  nauko- 
wego dowodu  odwiecznnści  i  nieskończoności 
świata:   przeciwnie  niebrak  pozytywnycli  dowodów,  że  świat 


')  Takim  uteuszem  jest  astronom  Kamil  Flauimarion,  który  we 
wszystkich  diietaeh  piazc  n  duehu  iiajgTDhBzego  uiaterjalizmu  — 
eiląc  BJ;  wazelkiemi  sposohami  odeli>ra6  czytelnikom  wiarg  w  Boga 
Blworzfdela,  a  w  swćj  pysze  nazywa  eię  prawdziwym  tiwiniłem 
ludzkości,  wjBzydia  wiarę  i  Kościół  Św..  przekręca  orzeczenia 
Kościoła  i  pnedBtawia  je  w  fatazywóm  świetle  i  pcha  ludzkość  na 
drogi  £w%tpienia  i  rozpaczy. 
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miał  początek,  oraz  że  liczba  ciał  niebieskich,  które  go  sl^ 
clają,  nio  Jest  nioskończoną ;  że  nareszcie  gdyby  nawet  był 
odwiecznym  i  nieskończonym,  to  i  wtedy  nie  możnaby  wypro- 
wadzać żadnych  wniosków  przeciwko  bytności  Najwyższej  Istoty. 
Materyaliści  bowiem  bronią  wspomnionej  teoryi  unguibus  d 
deiUihus  głównie  lUa  t<>go,  że  im  się  naiwnie  zdaje, 
jakoby  z  niej  wypływała  logicznie  konieczność  zaprzeczenia  istnie- 
niu Boga. 

Obaczmyż  nasamprzód,  z  jakiemi  to  argumentami  wystę- 
pują matoryaliści  dla  popan-ia  swego  założenia,  i  okażmy  że  one 
nie  maj:i  iście  naukowej  podstawy.  Argumenta  te  poczerpnę- 
liśmy  po  większej  c/.i^'ści  z  dzieł  najbardziej  wziętych  pisarzóir 
tego  ol)ozu. 

Buchner,  jeden  z  niemieckich  koryfeuszów  ateizmu,  w  dziele 
swćm  p.  t.:  Kraft  und  Stoff,  które  ktoś  trafnie  nazwał  ewan- 
gelią materyalizmu,  przytacza  co  do  nieskończoności 
świata  w  przestrzeni  trzy  argumenta:  jeden  czysto  dogmaty- 
cznej natury,  Jest  nim  bowiem  powaga  matoryalisły  Cottj; 
drugi  opiera  sig  na  tem,  żo  światło  obiega  w  sekundzie  42.000 
mil.  pewne  zaś  gwiaziiy.  odkryte  teleskopem  Bossego,  potrzebują 
2.000  lat,  aby  uatu  przesłae  swe  światło,  są  więc  prawie  nie- 
skończenie od  nas  odlejiłe;  nareszcie  trzeci  dowód  jest  taki: 
gdyby  świat  miał  granice ,  byłby  w  pewneni  miejscu  środek 
ciężkości,  i  wszystkie  gwiazdy  spadłyby  na  niego.  Tyle  jest 
słów  owej  ewangelii  co  do  tego  przedmiotu. 

Co  się  tycze  wieezno.śei  materyi,  Bfichner  tak  argumen- 
tuje: „F'ormaeya  węglowa  na  ziemi  musiała  się  kształcić  przeil 
lat  1,004.177:  formaeya  tryasowa  potrzebowała  lat  350.000; 
aby  zaś  ziemia  od  temperatury  2.000  stopni  ciepła,  któią 
posiadała  pierwotnie,  ostygła  do  200  stopni  potraebnych  do 
wzmiankowanych  formacyj,  trzeba  było  350,000.000  lat*).  Te 
długości  czasu  prawie  nieskończone .  zestawione  z  olbrzyniiemi 
odległościami,  które  obliczyli  astronomowie,  a  które  W7obrażnię 
naszą  bałamucą ,  wskazują  konieczność  przypuszczenia 
nioograuiczonośei  czasu  i  przestrzeni,  t.  j.  wieczności  i  nie- 
skońezonośei  (materyi)". 


')  Patrz  art]'kuł  o  fonuaoyt  wpglii  alr,  138  eata. 
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Pomijain;    piorwsiy   ftrgiimonl  Bacłiuoni  (puwa^  Cvttj\ 

L]«ko  nicniluiicy  objuktywnego  zuacsenin:    z  druf.ncgii  ziii,    I.  j. 

[iciwUUo  pnuibJcgs  w  sclcuudzie  4S.0i)0  mit.  ■  gwiauij-  otlkryUt 

I  tclpski>)ii.'iii    EtoHHCCu   putrzcibiij^   iMO  lut   lib  pnctJania   nam 

swogu  fi<riaU»,  nytiiku  lufpctnio  ton  tvlko  n-nio!H>k,  iu  w  Dille- 

głoici  :!.05a838,40l).OOU,ilOQ  niil  joszcze  nio  ma  grunie  śwJulu. 

Ial(>  wfjlli'    uic  wynika,    ii'  św-int  jc«l' ai«sli"lii-'^ony.    łiilybyKmy 

,tc  oilli'gło^'-  podwoili,  potmili  i  I.  d.,  nunrl  piin'i>^k-'<£yli  uiuiliiPiiy 

sy.  to  i  wt«dy  jakkolwiek  ogruuina,  byłaby  ona  jwłnuk  skou- 

[«]ouą  i  rdi^nilnby  się  imI  tuflskiiUL-eoiiijj   o  cafi^  Di«Fiki>u<.-zun>i^<-. 

ISłowom   oic  (iriwijdziijno  jesjcie  kweslyi,   czy  ńwiiit  jest  nie- 

|sknńi'zvuy  ozy  nio,  widzimy  ot-iywi^cie,  ie  sposób  tlowodi<^^uix 

B&cliiiiTa  lu^A  się  £  loiriką:  wnioKŁ-k.  do  fokiogo  autvr  dochotlzt, 

Lnia  i>lyni«  Inęicziiio  z  pi^luw  inny  cli  przL>sł8»ok. 

(ostatni  argument   głoKnoico   iiirdowinika,   x  koniwziiości 
[środka   a(ikoH.-i   ogrikDti-Z4iiii'^u    w  »z>H-liiiwiala  wyprowadzający 
Jo«i>k.  ie  ws7,v^tkic  gwiazdy  bpaśi-by  na  tfn  ^rodok  musiały. 
w  widociuii-J  uiez^d^ie  z  Kasailaiui  mecliiiułki  uieliieskiej. 
Postaramy  się  nakreślić  tn  o  t«m  parę  iin-ag. 

Od  opoki  Kopernika  ni  do  niedawDych  iizasow  mnioniauo, 

I  £0  słońee  i  n^eystkif;  ^iazdy   (Ictóre  «a  także  slom-atui  pudo- 

bn&nii  do  nał>zego)    obraca}^  się    co  najwięcej    okofo  wlasnycli 

l-Mł,   alo   nic  m:Ją   mehu   po^t^piu^ce^o ,   ezyli   iimemi   stówy 

leżą   do  klasy   i^isjul   stałych.   Oeięki   badaniom   nowszych 

ronoiuńw  W!ipomntoiie  mniemanie  zachwiane  zo^itato.  NiA  ma 

[^iazd    absolutnie   stałych,   wszystkie   są  v   rucha,    x  czego 

dzisiejsza    aslrouoiiita    dochodzi    do  wniosku,    iv  istoluio  musi 

być  irtidek  ciężkości  wszechświata.    Powiinlzmy  lu  o  ttim  stów 

'  par;  i  obaoMity,  eo  z  t«go  wynika  dl*  tezy  Bnchner'a. 

Podług  świadectwa  Pliuiusza.  znakomity  astronom  grecki 
Hipparch,  żyjący  na  140  lat  przt^d  er^  naszi^,  był  uderzony 
naglt-m  iiLauniem  się  świetnej  gwiazdy,  j.*^  go  i^powodowato 
do  ułożenia  kalologu  wszystkich  gwiazd  widzialoycli  w  owym 
i^oasie,  która  lo  praca  była  jakby  julnenką  późniejszych  wspa- 
niałych odkryi-  aslrononiicziiycb  i  posłużyła  do  wyklucia  zmian 
-W  sifene  iutbie«ki<Sj.   Świadectwu  Pliniusza   długo  uwwtano  u 


as 
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jtodejrzane:   dopiero  późniejsze  przykłady  ujniewątpliwiej  do- 
wiodły rzfczywistośf!  tego  n&dznyezajnego  zjawiska  *). 

Poruwnywajiic  dawne  kataliigi  astronomów  z  temniej- 
szenii .  przekonywamy  się .  że  wielu  gwiazd ,  które  niegdyś 
jaśniały  na  nit^bie.  dziś  już  odszukać-  nie  można.  Nie  tylto 
więc  pojawiają  się  gwiazdy  nowe.  ale  i  znikiyą  dawne*)- 
Oprócz  dwóch  wspomnionych .  jest  jeszcze  bodaj  ciekawsze 
zjawisko  na  niebie:  oto  niektóre  gwiazdy  peryodycznie  zmie- 
niajij  natężenie  swego  światła "). 


'I  I  tak  co  do  gniazd}-  Hippaivha.  Diot  zniiflzt  w  cUńeideh  rwm- 
lnK'h,  że  n  r.  134  przed  Chr.  Chińczyej  obBenconati  Doną  gniud; 
w  gromadzie  Niedźwiedzia. 

W  r.  1572  nkazda  si^  fiwieloa  gniaz<l;Ł  w  gTomftdzie  KuijDpó, 
pnewjżazajaea  sirjm  blaskiem  oajjaśnieJBze  gwiazdf  nieba,  gdji 
ludzie  widzieu  ja  mogli  n  pogodnym  dnln  w  camo  aaK'eł  połsiliiit. 
Malejąi?  etopniono.  zulkja  z  widoku  w  marca  1574.  ABtToIogmrie 
sądzili,  iż  to  bytu  taż  sama  iiwiazda,  która  niegdyś  nkauła  lit 
inagoui  w  t-zasie  narodzetiia  Chrystusa,  i  itad  przepowiadali  bliiti 
koniec  ^niata. 

W  r.  11)04,  jeden  z  iif/niów  Keplera  dostrzegł  w  konsIellMji 
Wijiownika.  w  suPiedztwie  Marika.  Jowisza  i  Saturna,  znajdujatyth 
siij  wii'dy  blizko  Biebie,  no«ą  cwiazdę  jaśniejsza  od  wspomoianych 
planet.  Znikła  w  r.  ItiOfi. 

W  r.  IłiTO  dusirzcżono  nową  gwiazdę  w  gromadzie  Łabediia- 
Hwiazda  ta  teiii  r\r  szi^ze^ólriie  <id/nac-zała,  że  wprzód  nim  znikła 
o^^tuteuznie,  gasła  i  /.apiilałn  sie  kilkakrotnie, 

W  riaszt-ni  już.  stiili'<'lu.  w  r.  1848,  astronom  Hind  dostrzegł 
w  (;roniiidzii!  Wiy.ownika  nowa  gwiazdę  barwy  czerwonej,  któn 
w  tytiiżc  roku  znikła. 
*)  I  tak  w  r.  1~!)0  Wiliam  Herszel  obserwował  gwiazdę  oinaczon* 
w  katiilo);)!  Flariisteda  pud  N.  'iń  w  ^^roiriadzie  Herkulesa,  leci  od  tej 
pliry  nikł  już  jij  nie  widział.  i'odobiiiiv,  zginęły  dwiti  gwiazdy  czwartej 
niidkom'i  w  li'jż,i-  Rroniad/ip  i  gwiazda  oznaoiouii  N.  42  w  konstella- 
i'yi  1'iiMny  i  wiele  iiiiiyidi.  Puiiitwai  nie  wykryto  żadnej  wyraźnej 
jiiiralliiliHy  tyh  l;wia/.i|.  mamy  jirzi-di  pi>wnośi,-.  że  nie  były  ona  kome- 
luiiii.  I''i-z  n;ilł'żiiły  do  rzrdii  gwiazd  ?tałyi'h. 
■'l  l'ii  li\i  kalrjTiiryi  należą:  gwiazda  Algol  w  głowie  Meduzy,  która 
z  dri[i;ii\j  wivlko«'i  pr/,tvliodzl  do  tiiwartej  i  napownit  w  prietiągn 
iiśiidii  griil/iii,  |'iii'zi'iii  prze/.  a°-,  diiiiy  piiznstajt^  bez  zmiany,  i  znowa 
rnz-piii-zyna  ]>owy/,szr'  mi'tiiniiirf"!;y.  iiwiii/d;i  IkIii  w  konstellacyi  Liry 
iliiitnii  prz<'i'lioil/,i  7,  lr/,ei'it'j  <li>  piątój  wirlkui^oi  1  wraca  do  Idaska 
pierwotnego  po  Hzeiiidu  duinili  i  dzieKiei.'in  godzinach.  Piękna  gwiazda 
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Wsiiomnione  reuoniciia  niodonioJty  wjtrewdzii)  ostat«c£nie 
ruchu  uk  tiuwaajroli  ^iuzil  Ht»ljcb,  Di(>inDi«-j  jwliutk  byt;  jakbjr 
pierwszym  elapem  na  drodze,  wiwl-fci^j  .iHlri»iotrii'>n-  do  udkr>'ciA 
If}  prairdy.  W  liczłiiu  łMiwiotii  iiimigioli  pnyczyu.  kt<Jri>iui 
IwUeie  niobiofl  suną>i{  się  wythiutacityi-  Jd,  n  zułasu-u  poryci 
cłyt^zm*  ndmiany  świalJa.  jiodajii  U'-^  nirlj  tyi'li  gwiaul  po  c<Ii|i8u<!b 
Il]l^ZIllicrnit^'  stiłii«7.c7.oiiych  i  lak  iiiiiioiiy.ej'.uDyi-.li,  ius  wiolkio  teh 
OBto  sil  kit  nam  -£Wrdoouo.  W  ka:£i]yii)  raziu  nutcitino  f^Donii^aa 
<wiadi'zq  praynąjnmi^.  to  w  łycb  niobiosacb,  klóre  Arystoiolos 
Dazwat  n-iu«]tni>iiii  i  nieŁkiii|fl«mł,  ziu^liodzi)  nliiiistatiDC  paru- 
ncnia  i  mciamorfozy. 

Zuakoiuite  odkrycia  kr^2«nia  gwiazd  pgdwdJDycli  p«  dro- 
gacb  oliplycKitych .  dokonane  przez  H«rs7.1a,  przekonało  aatro- 
uoinuw  o  ilwócb  pranda<.'Ii:  uąjpnKkl,  ix  prawa  puWiiieebuegi} 
eiftenia,  dłHt1rzt'i4>ne  pnwz  Newtona,  nie  tylko  rządzą  naszym 
Awialeni  sJoner^.nyn) ,  looz  wywierają  swój  ii-pływ  wuii^ilzio, 
gd7.io  tylko  rin'h  i  matoryu  iiitnicją:  a  powiuru,  iu  niektóre 
przynajumii-j  gwiazdy,  doi^d  porzylywaue  za  slafp,  krąią  jodno 

!  około  dnipcb  ■).  Toż  «4mo  powiedzieć  tnoba  o  ruchach  ^-iazd 

I potrdjiiyr:h,  pwzwórnych  i  wielorakich*). 

Mira  ir  p«madii«  Wieloryba  n«l«łr  takłe  do  rjifdn  RWiazd  per)'o> 
4y«uiy«h  1  l<-m  tif  sM^^^i^lnif  odŁna^is,  ł«  iwiallo  jfj  iluiij  »!»• 
bl''ji>,  uiii^ll  8if  wiiua^.  xłalii*j«  tiuwiiiłu  od  ilni|!l«j  du  iiOaliij 
•iirlioHi  fner.  6ti  dni,  a  od  miiU'j  leielkuBul  du  Jmgii-j  polndiujn 
4U  ilnL  W  tym  bbukn  Mtt^un  Ził  diii  i  juowu  £»v£)-iiu  »ta1iną6, 
ilop«ki  Bi'  (l««»fKnic  nóiti^j  wlclkoiii^i  lylko.  uo  im  ftiS  dni.  Chltąil 
Mira  malsj^R  ctojiniinro,  itajp  nir  ){iiiałfli|  tylko  \m*i  trli-tJiop 
mitialon.  tfo  j^  łwiatło  nfaliitii;  si.  do  duthiiit^j  ninlkoiici  prnti  SOD 
dal.  pMs^Bi  nosyna  loowu  pofcanynit':  «i(  k»'''iui'  ")■'"  ■  [lowracn 
<łO  dragtjj  wielkości.  WipoiiiDi^  je«ioM  winniamy,  ie  tak  pnwyit^y 
pttjtd  jak  i  odniiaa;  iwialła  nie  f\  tital«,  \mŁ  tij  nniig  lul  wi<>o^j 
amleaiiOt.  iiwiiucda  <ło«^'^  ■.•aMoi  pniifle  |il«rwłi<-j,  a  otai^m  i^«- 
d«ti«  eiwDriłj  w)nlkoł.ri.  I%j(ug  ilitiritliuiu.  kldrrma  Mwihi^na  *-«n 
naao^  ciidoworj  lMlr»),   pntt  ritrry    latu  byJa  i»ia  całki«ui  nie- 

*}  pnJnójoa  mitida  w  koałtellooyi  n«rkBl«iui,  «ua>!x«iu  etmk^  thtta, 
«l«tn  ai^'  w  (>n«ci%|a  3r>-«in  lal.  Sktadows  gmuiy  tta  w  Koranio 
PUmmiii  okrąi4ij^  *iiAj  wspAloy  iroJłk  prawie  wp  14  lata.  OWp  ta 
ftty  tkoafiyty  juł  iralkowity  «vrój  oUtfg  od  cało  łch  odbycia. 

*)  Poenrńriiii  fftnBKflii  najtiarlućj  godiia  uh^,  «MtJ>luJe  fli;  W  kaB- 
cipIlMji  [J17.   Si)  to  enUsiy   uloiiiNi  utuftfiiu  n  <l«iift  parr.  Pi4fviia 

MC 
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Opierajnc  się  na  świetnyt-h  odkryciach  Herszls  (które 
mówiijc  w  nawiasie  i.  samego  początku  spotykały  jeśli  nie 
wzgardę  to  pmuajuinićj  obojętność)  i  posuwając  dalej  pracoirite 
badaniu  na  tej  drodze:  Argclander,  Otton  Struve  (syn),  Peters, 
Oalloway  i  inni  astronomowie  doszli  do  przekonania,  że  wszyst- 
kie gwiazdy  stało  |'do  których  zalicza  się  i  nasze  słońce)  obda- 
rzone są  ruchem  postępującym  i  kr^żą  około  jakiegoś  central- 
nego ciała  *).  Xi(!  iiioipray  w  uiespcfyalnym  artykule  prowadzić 
czytelników  tii  drogii.  na  którtg  doszli  uczeni  do  tego  pięknego 
rezultatu,  i  ]i(ii>rzestać  musimy  na  apodyktycznym  twierdsenin, 
że  podług  ich  wyrachowań ,  nasze  słońce  z  orszakiem  swych 
planet,  satcllitów  i  komet  posuwa  się  ku  gwiażdzie  trzeciej 
wielkości,  oznaczonej  głoski^  j)i,  w  konstellacyi  Herkulesa, 
z  chyżośetą  roczną  33,55ł\000  mii  geograficznych.  Gdyby  U 
gwiazda  była  niiinii-honią,  a  słońce  po  linii  prostej  ku  ni^ 
dążyło,  dościgłoby  jej  za  1,800.000  lut,  jeżeli  notabene  należy 
się  zgodzili  na  metodę,  zu  której  pomocą  otrzymał  Struve  szer^ 
liczb,  wystawiający  wnglnliie  średnio  odległości  gwiazd  wszelkich 
wielkości.  Ale  rzeczona  gwiazda  nie  zdaje  się  stać  niewiru- 
szonie  w  przestrzoni,  czyli  nie  jest  tóni  centrulnem  słońcem, 
ukołu  którego  krążą  ciała  niebieskie  naszego  układu.  Podług 
bardzo  suliteiiiych  i  głębokich  badań  znakomitego  dorpackiego 


para  kr.iiy  wzajcnmic  okolu  aiehic  wi'i;[!;u  tjeiaca  lat,  dmga  w  pne- 
i;iąpn  ilwÓL-h  tjsii;cy,  jerlri;t  zaś  para  okraia  drLigą  w  przecifign  co 
uuJiimiL']  miliona  lat. 

Do  rxł;iiii  gwiazd  niolorakiL-h  zulicziija  inicilzy  iiin^aii  Warkoei 
Ilerepiki.  uraz  piijkiia  grupki;,  /niiiia_  Plrjadj-.  Oołćui  okiem  doBlrae<U 
iimieiiiy  oii  O  du  7  pTiazd;  K'o/.  hył  jakoliy  przykład,  że  criowiek 
obilar!;oiiy  bardzo  l>yBtrjtii  wziokiom  ualii-zył  it-h  14.  Pries  teleskop 
wiilziiiiy  iuli  i/ate  fttki. 
')  Zaiiis'a^uLy  iiiiiiuH-liOiloni  ze  Siiiailiickim,  że  sam  już  otirót  wirowa 
rfuńea  okoto  wlaHiLÓj  osl,  uilUywajiii^y  eii;  wu  2y  dni  i  1)  godiin 
(liiontu  w  iiwiiiii;  ruL-h  w  lyiii  ■■/ufie  zioiiii,  Ijinhie  37  il.  12  godiin), 
iiiiisiał  i]n|>ru»':tdzi<:  ii^^truiioiiiuw  na  diiuiy::],  że  ono  m,i  tukże  bii^g 
poBt^)iiijai-y.  iaaczi'j  bowiciu  iialtżatoliy  pr/ypuŃi-ii;,  że  przeciwko  pier- 
wiaM[koK-(-j  slIc  rzuiii  ptnin^la  iir/.uińwiia  silą,  która  /.iiiszczywszy  Uff 
poslijpujafy.  zostawiła  mii  ji'diiak  siini  bieg  wii-owy,  eo  jeet  iiiepra- 
\vitopo<lnl>ui']ji.  Aiialoi^ia  zaś.  JLik.i  ^'.aeliiidzi  iiiii;d/y  iiaszetn  »łuńi:eM 
a  pviu'/,daiiii  stateuii,  każu  sąrUii',  h:  i  awe  \\w.  s-\  nieruirliome .  1mi 
pornszajii  ei;  w  przcslr/.eui,  (Patrz  str.  131  w  przypisku). 
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astronoma  Miidlera  (których  jednak  przytaczanie  przekraczałoby 
granice  tego  artykułu),  Alcyona,  glównii'  gwiazda  jaśniejąca 
w  grupie  Plejad,  jest  tem  środkowtini  słońcem,  tein  słońcem 
słońc,  około  którego  wszystkie  gwiazdy,  składające  nasz  syste- 
mat  gwiazdowy,  odbywają  swą  wszechświatową  proeesyc.  Znana 
nam,  lubo  przybliżenie,  parallaksa  Aleyony,  dozwala  zmierzyć 
odległość  tej  gwiazdy  od  naszego  słońca.  Jest  ona  tak:;,  że 
światło  potrzebuje  537  lat  na  jej  przebycie.  Jeśli  zaś  ruch 
kątowy  słońca  dokładnie  był  wyznaczony  przez  wzmiankowa- 
nych astronomów ,  wypada ,  że  nasze  dobroczynne  ognisko, 
z  całym  orszakiem  planet,  księżyców  i  komet,,  przebieży  raz 
jeden  swoją  orbitę  około  Aleyony  w  18,200.000  lat 

Ponieważ,  jak  widzimy,  dzisiejsza  astronomia  przypuszcza 
środek  ciężkości,  około  którego  cały  sysfemat  gwiazdowy  krąży, 
przeto  podług  własnego  rozumowania  Blichnera  wypada,  że 
świat  ma  granice;  nie  wypada  jednak  wcale,  jak  to  dalej 
utrzymuje,  aby  gwiazdy  spadały  na  owo  centralne  ciało  nie- 
bieskie i  tym  sposobem  sprowadziły  spustoszenie  wszechświata. 

Trwałość  i  porządek  naszego  systematu  słonecznego  utrzy- 
muje się  w  skutek  równowagi  dwóch  sił:  —  siły  powszechnej 
ciężkości,  której  podlegają  wszystkie  ciuła,  oraz  siły  rzutu, 
z  Jaką  na  początku  rzeczy  planety  i  ich  księżyce  wypchnięte 
były.  Odyby  ciała  świat  słoneczny  składające  zostawione  były 
samemu  działaniu  siły  ciężkości,  wówczas  księżyce  spadłyby 
najprzód  na  swoje  planety  główne,  a  planety  główne  razem 
ze  swemi  księżycami  spadłyby  na  słońce,  zlewając  cały  świat 
słoneczny  w  jedną  ogromną  masę.  Ale  siła  rzutu,  którą  Stwórca 
popchnij  planety,  broni  je  od  podobnej  katastrofy;  nie  dozwala 
im  oddalić  się  zupełnie  od  tej  wspaniałej  lampy  światów  (jak 
nazwał  słońce  Mickiewicz  w  swych  Sonetach  Krymskich),  i  po- 
grążyć się  w  ciemności,  jakie  zalegiiją  przestrzeń  między  naszym 
systematem  słonecznym  a  innemi  słońeami-gwiazdami. 

Jeżeli  prawdziwem  jest  przypuszczenie  Madler'a,  że  Alcyona 
stanowi  środkowy  punkt  naszfgo  gwiazdowego  układu,  tedy 
trwałość  owego  układu  polega  również  na  równowadze  dwóch 
powyićj  wzmiankowanych  sił.  Siła  rzutu  przeszkadza  gwiazdom 
spaść  na  Alcyonę;  siła  zaś  ciężkości,  zmuszając  je  do  odby- 
wania peryodycznych    obrotów   około   tego    centralnego  ciała. 
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nie  dozwala  im  rozlecieć  się  w  przestrzeni.  Słowem  prawa 
rządzące  systematem  słonecznym,  rzi^dzą  także  eystematem  gtria- 
zdowym;  cała  różnica  jest  w  tein.  że  w  ostatnim  układzie  słońe« 
i  giviazdy,  któreśmy  uprzednio  poczytywali  za  stałe,  stają  aig 
planetami;  ziemia  zaś  i  jej  towarzyszki  planety  schodzą  na 
stanowisko  satollilów. 

Oprócz  uuszcgo  układu  gwiazdowego ,  są  jeszcze  inne 
układy,  leżące  już  jio  większej  części  po  za  granicami  naszego 
wzroku,  nawet  najsilniej szemi  teleskopami  uzbrojonego.  Każdy 
z  tycli  układów  musi  mieć  także  swój  środek  ciężkości,  swoją 
Aleyonę ,  około  której  się  obraca.  Otóż  gdybyśmy  przypuścili, 
że  wszystkie  owo  Alcyony  krążi^  także  około  jakiegoś  wspól- 
nego środka,  to  i  wtedy  wzmiankowane  wyżej  dwie  siły  zacho- 
wałyby wszystkie  swe  prawa  i  nie  dopuściłyby  rozprószenia  się 
wszechświata.  Tylko  malutka  ziemia  nasza  jcszczeby  bardsi^j 
zmalała  w  swem  znaczeniu;  zostałaby  zdegradowaną  na  salellttę 
drugiego  rzędu .  t,  j.  grałaby  w  owym  układzie  mniejszą  rolę, 
aniżeli  niisz  księżyc  wśród  świata  słonecznego. 

Odybyśmy  coraz  dalej  posuwając  hypotezy  w  tym  kie- 
runku, doszli  aż  do  takiego  ciała  środkowego,  względem  którego 
ziemia  nasza  stałaby  się  wilellita  dziesiąlego,  dwudziestego, 
setnego  i  t.  d.  rzędu,  fo  i  wtedy  jeszcze  nie  mielibyśmy  prawa 
utrzymywać,  że  wsKechświat  nie  ma  granic,  ani  też,  że  ciała 
niebieskie  s])adać  powinny  ku  temu  centralnemu  ognisku.  Mysi 
nasza,  rozwijając  coraz  dalćj  i  daluj  wKpotnnione  hypotezy,  nie 
mogłaby  naturalnie  dobiedz  na  tej  drodze  do  mety,  po  m 
którij  sięgać  nie  byłaby  jtiż  w  stanie;  nie  zdobyłaby  jednak 
nigdy  pewności,  że  świat  rzeczywiście  granic  nie  ma. 
Słowem  powiedzmy  bez  waliaiiia:  opierając  się  na  zasadach 
i  domysłach  astronomicznych,  niepodobna  dowieść  nie- 
skończoności wszecbświata. 

Argumenta  Hiicbuera  o  odwioczności  niateryi  obrażają 
logikę  w  tym  samyui  stopniu,  co  i  jego  argumenta  o  nieskoń- 
czoności maleryi  w  przestrzi^ni,  oparte  na  cliyżośei  światło. 
Widoczną  bowiem  jest  rzeczą,  że  owe  olbrzymie  peryody  lat, 
w  ciągu  których  ziemia  przekształcając  się  stopniowo  doszła 
do  dzisiejszego  swego  stanu,  dowodzą  tylko,  że  mat-erya  starsza 
jest  od  summy  lal  składający  cli  wszystkie  to  okresy,  ale  bynaj- 


mnii-j  nie  dowudzit.  ie  jest  odwtoCKiią.  Logik*  p<»- 
tffaU  nnm  tylko,  ZHUtannuwHzy  |im turzone  pnyz  HdcbDera 
QcKb,v.  iiirzymywnii,  te  ;)r]wd  3ól.:i53,17i  latiirai  ji>>xr]u>  iiiu 
bWu  |ifl<:i4tku  ^uisU  inla^ciwio  ziomi).  atu  niu  doswulu  niun 
iryitruKAduu:  z  nidi  woiusków  n  jego  Rdwientnow!!.  Jiiktiż 
1)n>:tiiirr  jAajf  tiiH  (iaig  iti  rozttniieć,  powiada  l>on'it>m :  .Tn 
d^l|£>lM■i  1-7USU  (irawio  iiii-^koiioioiio . . .  w8kAzqJq  koiiiucKiiośi!^ 
prxyi>iiaitci«ui»  nieskoAoKiiKiki  l-zosu".  Ot  xnaezr  lu  w>niieiii(>? 
Ilość  prawie  bii'skaiWxona  ji-st  ocxjrn'i.M-ic  fikończonii. 

llndiner.  MhIo8«1ioU.  K,  Flanitiiariuii  i  n-  oęiiiti  matorys- 

[lUoi,  un  iiduumliiit^uii-,  h.'  lualtTya  /an^zo  istbiiiłu.  przvUicjuji^ 

Ijoioi^'-  kilka  ioiij-cb  nieyj,  nnd  ktiireint  w  knStkoŃt-i  zanlaDowtó 

«c   ('lioeniT.   Olu,   móniii.   iiie   mni<>my   soltio    wyobraziło 

Ijikim    «)Kisolii-m    iiifliiTtrn   pour^luł-by    iiiugto.  t.  J.  nio  mojtcaiy 

llobio  wyobrazić  aklu  stw»ru>nia.  Powiadiąji}  datćj,  le  nksyomat 

Z»ri'Wii"t    ciMfiiiTrziiT   jak    im-falizyi-zny:    rr    nihilo    Hihil,    wy- 

.klu'-u  idf^'  kri'dc}i,  n>  ju;t  ilukludnit^  rosiimiata  szkoło  givckit-li 

[clealów.  Uintymuj^  narei^cie,  ia  [mnieważ  nic  nie  ginio  tr  na- 

'■  tnnc,  mUiy  wnosić,  io  nic  sie  lii  w  uiej  i  niu  tworzy,  nyti 

')Daczi>j.    że  wszystkie  J^J  rznsiki  Irwaj^j  wietniuie,    t-bocia^  Jako 

lbcd^r<-  w  r:i.-igJyiu  mchu,  |>nu-ki;xIateaJ3  jć'j  {Kwitać  i)ieUHl3nni<>. 

fi«klóniy   dh   (luparcia   Ic^u   ztlania   odwołi^ji;  się   do  suauój 

l-chutnii-ziiej  analizy,  za  któn-j  [lomucii  udkrylo  [in*d  lalj  sklud 

jKrody.  Ponieważ  szala  wykiwała  do^ykalnie  I,avoisier'owi,  że  jego 

[4Uia]iz«  nie  zaiszezyh  nni  jednwj  rzjjstiHizki  gajuiw  skiadaj^cy^h 

sod^-:  punit-waż  w  [wżuiijszyra  i-ianif  chemia  otmymywaia  [lO- 

lobne  rezultaty  w  mnóstwie  innytrh  wypadków,  uio  uatratiwszy 

iaden  wyjątek:    mamy  prziilo  prawo  wnioskować,  ie  żadna 

iL>4.-zka  materyi  nie  Iwony  «iv.  ani  ginie.  Podtug  wi^c  i«go 

azamowania   luaterya  jest  immuut)Utni( .   nie  luogta  być  i^two- 

luą  i  nigdy  nie  zginie.  Wieczność  początku,  wieczność  Irwa- 

i]   oto   rozwi^zanio   kwestyi  Dieskońciouośei  w  za.<itó<iowaniii 

lo  iualerj'i. 

W  odpowiedzi   na  powyŻKze   trudności,  zauwoioiy   pnif 

iłwsiystkićm,  io  jo*eli  nio  moiemy  sobie  wyobrazić  aktu  siwo- 

Pnema.  nip  niożouiy  rónnicż    wyobrazić  ani  nieskończo- 

■noiin,  ani  wieczno^-i,  o  których  lak  nuroku  piszi)  matory aliści. 

Wszystkie  to  rzecity  pntoehodii  oezywihcie  granice  naw^ij  wy- 
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obraźni.  Pozwalamy  tu  sobie  przytoczyć  co  do  tćj  kwestyi  słowa 
autora,  który  powinien  miei:  wielką  powagę  wśród  przeciwni- 
ków spirytualizmu.  Oto  Littre,  ów  pozytywista  par  excdleneer 
w  flziele  swem  p.  t.:  Augustę  Comte  et  la  philosophie  posititt, 
tak  pisze:  „Ce  tpd  est  au  delii  du  savoir  positif,  soit  materid- 
leiHcnt  le  fotid  de  Yespace  sana  homea,  soit  intelleeluellemetit 
renehainement  des  causes  smis  termę,  est  inaceessible  a  Tesprit 
humain.  Mais  inaceessible  ttc  rettt  pas  dire  nul  ou  non  exi- 
stant".  Winiliśmy  jednak  zrobić  w  Im  miejscu  uwagę,  że  wspo- 
innieni  pisarze,  trukhijąe  łindź  o  nieskoiiczoności,  bądź  o  stwo- 
rzeniu świata,  nie  wyrażają  się  z  doKtatecznu  precyzyą;  uży- 
waj^i  w  tt^ni  famćm  znaczeniu  słów:  wyobrazić  i  pojąć, 
jakby  to  jedno  być  miaio,  gmalwaji)  jasne  rozumienie  rzeczy. 
Podług  naszcpo  zdania,  Ulieliner  użył  właściwszego  wyrazu: 
wyobraźnia.  W  istocie,  wyohrazió  sobie  aktu  stworzenia 
nie  możemy  dlatego,  że  wyobraźnia,  jak  to  już  sama  etymologia 
wyrazu  wskazuje,  oliejmuji-  lylko  zakres  zmysłowości  i  po  zs 
niego  nie  sitj^a;  czyn  zaś  stworzenia  leży  po  za  tym  zakrt-sem. 
[,ec2  co  sii;  tyczy  pojijcia  slworzmia,  rzerz  się  ma  niecę 
iuaez('j.  Tu  iiiusimy  użyi'.  jo/cli  wolno  tak  się  wyrazić,  nasf;- 
pnej  t|Uasi-sL-liolastyi'znćj  dystynki-yi.  Nie  możemy  wprawdzie 
pojiić  jak  (jakim  spiisc)hi'in')  inaterya  była  stwoi-zona  (to  wła- 
śnie byłoby  wyoljnizii'),  ale  możemy  pojąi',  że  stworzima  hye 
musiała').  .Materya  l)owii>m,  jako  zmiunna  i  piKlzielna,  jednem 
słowem  jako  ograniczona  w  doskoii;iłnści,  nie  może  być  ko- 
nieczną, nie  może  więc  iiiioć  bytu  i\r  sr,  Icez  musi  go  mieć 
c.e  alio,  i.  j,  ct  D<:o.  Już  /aś  olrzymywać  byt  z  woli  innej, 
wyższćj  istoty,  znai-zy  być  stwciiv.<inym. 


')  I'.  [Kti:i.',v  Pkro.:limvski  w  il/.iflli'.  s\v.'-iu  |i.  I.:  O  wipilzy  luJzkii;] 
n;i  Htnmnicy  1;W  tuli  |iis/i' :  .,l'oiiiiiji!/,.v  tri'iii;i  wyiibni/.ciiiu  7.iiiy«/o 
\ii')in  ;i  tri'H-i:i  pojriŃa,  iilfi  wynmijii^tj  fw  sti>M"i'iii  jtjzyka,  jest 
liri!i'[iaśi>,  ł.'!ioi-iii/,  p(yi;i:iii  iR/i'/,ii  fhj  iv  nus  MŚnui  uraień  i  wyoliraień 
i  ziLWK/fi  /.  iiipiiii.  To  ti'/„  jak  ■/.  jpihiij  ptroiiy  tri'śv  idpi  nic  liaje  się 
zaslapii-  (r(;iii'iii  wyolir.i/t-iiiii ,  tiik  ziinwii  ?;iiiii'j  tri'!Jci  wraioń  nif 
]no7.]ia  iti|/.ipli<:  iiikoiuii  b^imitiiii".  W  inlsytiif/.ii  t.'ii  pr/.ytai'!!)  Linst^>pnT 
1'liariikteryMtji'iiiy  iisti>p  7.  Tiuiii'ii.  który  zkiiiliiinit  stoi  na  wroe/.  pnie- 
ciuni'!!!  /  mitomii  s^timiiwiBkii  :  ..Aii"i  ci\lrr  !'iiiniije...  mtgiji-rr  jmr 
h  iiotii,  rt  1'ejlruil  pnrif  el  (Uf  iwli'  piir  le  «"wi  1'  y  a  uh  ahime 
ttc.  elc.  (De  l'iiiłtUiijeiii:r,  T.  J,  ptig-  :<7}. 
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Przechodzimy  teraz  do  rozwiązania  drugiej  trudności, 
opartej  na  skEyomacie :  ex  nihUo  nihil. 

Wspomniony  aksyomat  nie  moie  sluiyt  za  żaden  dowód 
przeciwko  stworzeniu  materyi.  Że  z  nicości,  jako  ze  źródła, 
nic  wypłynąć  nie  może,  jest  rzeczą  oczywistą;  ale  my  też  nie 
powiadamy,  że  nic  coś  tworzy';  nie  nicość,  ale  Boga  uwa- 
żamy za  przyczynę  i  początek  istnienia.  W  akcie  stworzenia 
nicość  żadnego  nie  bierze  udziału,  nie  jest  ani  materyałem,  ani 
przyczynij.  Stworzenie  jest  to  właściwie  wyprowadzenie  ducha 
albo  materyi  ze  stanu  możliwości  do  stanu  istnienia.  Wszech- 
mocna wola  jest  tu  jedynym  działaczem ;  ona  chce  —  oto  przy- 
czyna; rzecz  staje  się  —  oto  skutek.  Księga  rodzaju  oddaje  to 
energicznie  dwoma  słowami:  dixU  et  facła  sunt.  W"  całym  tym 
procesie  nicość  żadnej  nie  gra  roli;  nawet  poj^e  nicości  nie 
możemy  inaczej,  tylko  obok  bytu;  stanowi  ona  bowiem  tylko 
negscyę,  tylko  antytezę  istnienia.  Nauka  stworzenia  ex  rtiJiito, 
powiada  Paweł  Janet  w  ostatniej  edyeyi  swego  dzieła  p,  t.: 
Le  materialisme  conłemporain ,  nastręcza  trudność  nierozwią- 
zaną jedynie  dlatego,  że  ją  pojmujemy  w  sposób  gruby,  jakby 
n.  p.  nicość  mogła  służyć  do  uczynienia  czegokolwiekbądż. 
Nauka  ta,  właściwie  pojęta,  ma  jedynie  znaczenie  negatywne, 
i  oznacza  poprostu  z  jednej  strony,  że  świat  nie  jest  uczyniony 
z  materyi  przedistniejącej,  niezależnej  od  Stwórcy,  z  drugiej 
znów  strony,  że  nie  jest  uczyniony  z  substancyi  Boga.  Bóg 
stwarzając  go,  nie  stracił  nic  zo  swej  własnej  istoty;  pozostaje 
on  całym  i  niewyczerpanym  w  swem  źródle,  jakkolwiek  nie- 
skończone mogłyby  być  jego  manifestaeye  '). 

Dla  lepszego  wyjaśnienia  traktowanej  obecnie  kwestyi, 
przytoczymy  jeszcze  następny  ustęp  z  dzieła  Maryana  Moraw- 
skiego p.  t.:  Filozofia    i   jej    zadanie. 

„Wszystkie  przyczyny  sprawcze  czyli  działacze,  które 
zasmy  empirycznie,  si^  zawarunkowane  nietylko  pod  tym  wzglę- 
dem,   że  tylko  pewny   ograniczony  skutek   sprawić  mogą,   ale 


*)  Le  małeriatUme  contemptM^aiH  par  Paul  Janet,  troiaieme  edition. 
PariH  1873,  pag.  154.  W  poprzednich  edyoyaoh  nie  ma  tego  uitępu, 
ani  tei  całego  rozdziału,  z  któregośmy  ąo  "jjęli,  a  "  którym  autor 
refatnje  keiążkę  Ludwika  Yiartłota,  p.  t.:  lAbre  exaiHett. 
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W  któr<-j  lub  2  klóri^j  i:i>»  csj'!!!^.  JcnIIh  nit-zb^ilno  |>it;iił- 
ctonoici  i  znl^ituoki  t,TcIi  ittM.    Isluti  zaś  Iłfiwi^filaa  i  Di< 
6l(oAcz«ni(i   poi>,'j.[ui.  juko  tiin  Je«t    (i^ruiii-zitnii   pod   wzsl^dr 
Ekulkti,  Ink  tH  nio  jfsl  7.nwaniiikowiiiii}  |inox  iroini^li^  Riiiiitrri^ 
Niftljflko   w  t«m    nii*  mu   siiraucjiuości.   nl»  iiawot   lo   się  ko- 
niecsnio  uwiora  w  puji>ciu   |ii>t^  DiMkończoai^j  i  istot-  uu 
KaJeAHi>j.    Co  wi<-k.szA.    sairiw  iiwn^Aiiin   jintyi-Jtyn  o^iiii      i 
ktdrc  zauny,   |>rowiidxi    nas  ilo  ukic^o   wiitoskti    u  [u 
iti(*skoDf^z«»nvj.  Wjtlximy  boini>tn,  ie  im  jaka  przyczyna  Kfirnwri 
}t>st  w  ><woim  iwlnjii  pnt^łnicjsz^.  triti  mntt-j  pul nti>tiuJŁ>  iiziłat 
tiiooia  20  strony  tuak-ryj,  gor^-tsty  jtlomit-ń  muit^  palny  tnatc 
ryiil  zapali.  iloKki>Rslszy   mistrz   z  gnrszi>j    miiterri    wykoDyira 
kuii&zlownt'  \h'wU  i  l.  i)    -tuł.  lo   ttamo  więc  luiUiralnic  napr 
wwłza  os*  mi  myśl.  io  pntyczyaa  iiieskońciu-nie  pott;i«u  iadni 
z^ufii  u£il«liiii>i)iit  od  iiiaierjri  iiiv  jHilrzfbige.   i-zyli,   Łn   Juidii^j 
nie  polrifbiyB  miili>rji". 

Wzmiankowano  pr7*z  n.is  wyiilj  doświadi-iłinip  I^viii*ii*r'a.' 
om  wstt>\ki»  póńupJBze  d»kouywaue  w  dziedzinie  uauk  pny-, 
rodzonych,  dowiodły  wprawdzie.  Ż4>  ^dna  e246lPir7.L'a  iiiaterri 
nie  Iwony  si^  i  nia  ^inie,  ale  z  konii^iznym  dodatkiem: 
|iomocą  analizy  i  działań  chemieznych,  wog^li 
ts  pomoce  faktoniw  prxy rodzonych.  Skom  świal 
islnifje,  nic  w  nim  nie  tworzy  się  i  nie  ginie,  L  j.  ip  siwa^ 
nenie  lub  zuiszcz^nio.  chociaiby  jednt^go  alonm.  pnocbc 
potwgc  nazyslkiclł  skoiiczonycli  dzialarzuw.  nie  tu  pr*wo  natar 
przypiisiczs  jiii  istnienie  śiriata  i  nie  na-<i  nie  nczy.  ety  bj| 
on  stworzony  czy  nie.  Wuioi^kowat^  z  niego  o  Adwieeuioie 
świata  jest    zaiste    wielką    uie baczności 4. 

Ołośna  dii&  formnta  termodynamiczna:  stimma  enei 
gii  uszeelłświata  jest  ilością  Rtał3,wtrqca  wieli 
swych  zwolenników  w  przepaść  zupełnego  ulcizinu.  W  igtocif 
oto  co  móniq:  Jfżeli  »umma  energii  jest  nieziiiieunit.  a  z»U-t 
nie  mogła  mieć  nigdy  pwząlku,  gdyż  nic  ma  większej  zmiany 
nad  jtru-j^cie  z  nicości  do  byta.  Nic  ma  więc  twórcy. 

Poprzestajemy  tu  na  zaznaczeniu  tylko  tego  zarujtu,  gdyi 
«  tonnodynaniieie  mówić  nam  jest«z«   wypadnifl.  Przekooatnj 
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Bię  tam,  że  wsponmiona  jej  maksyma  wtedy  tylko  moie  t»yt5 
prawdziwą,  jeśli  się  pnypuści,  że  świat  miał  początek. 

Grupując  w  niniejszej  pogadance  gtówniejsze  argumenta, 
popierające  teoryc  odwieczności  świata,  nie  możemy  pominąć 
jednej  z  kosmologicznych  autyuomij  Kanta,  pomieszczonych 
w  jego  Krytyce  czystego  rozumu.  Antynomia  ta  brzmi 
jak  następuje : 

Teza.   Świat  ma  początek  w  czasie. 

Dowód.  Jeżeli  bowiem  przypuścimy,  że  świat  nie  ma 
początku,  wtedy  oczywistem  jest,  że  wieczność  już  upfynęła 
w  każdej  danej  chwili,  czyli,  że  szereg  nieskończony  kolejnych 
przemian  na  świecie  także  już  upłynął.  Otóż  ponieważ  nie- 
skończoność szeregu  polega  właśnie  na  t4m,  że  ona  nie 
może  bjć  dokończoną,  nie  może  mieć  kresu,  przeto 
wypada,  że  świat  ma  początek. 

Antyteza.    Świat  nie  ma  początku. 

Dowód,  Przypuśćmy  bowiem,  ie  świat  ma  początek. 
Ponieważ  początek  jest  to  istnienie,  poprzedzone  przez  czas, 
w  którym  rzecz  jeszcze  nie  istnieje,  początek  więc  świata  po- 
przedzony jest  przez  czas,  w  którym  nic  nie  było,  czyli  przez 
czas  próżny.  Otóż  ponieważ  nic  nie  może  zaczynać  bytu  w  czasie 
próżnym,  wypada  przeto,  że  świat  nie  ma  początku. 

Ta  umysłowa  zabawka  królewieckiego  filozofa  dostarcza 
nam  jeszcze  jednego  dowodu  wicećj,  że  nie  ma  żadnego  takiego 
argumentu  o  odwieczności  świata,  przeciwko  któremu  nie  można 
byłoby  postawić  przeciwnego.  Sądzimy  zaś,  że  z  przytoczonej 
antynomii  każdy  dostrzeże,  że  teza  jój  większą  ma  wartość  ani- 
żeli antyteza.  Wyrażenie  bowiem,  że  „nic  nie  może  zaczynać 
byto  w  czasie  próżnym",  ukrywa  w  sobie  błąd.  nietrudny  zre- 
sztą do  zrefutowania.  Mówimy  wprawdzie,  że  świat  był  stwo- 
rzony w  czas,ie,  to  znaczy,  że  niezawsze  istniał,  ale  właściwie 
czas,  w  dodatniem  niejako  swojem  znaczeniu,  jako  szereg  ko- 
lejnych przemian,  dający  się  mierzyć,  zaczął  się  razem  ze  świa- 
tem ;  nie  sięga  on  po  za  epokę  stworzenia.  Posuwając  go  myślą 
dalej,  w  nicość  przedistnienia,  ulegamy,  jeżeli  wolno  tak  się 
wyrazić,  optycznemu  złudzeniu  naszego  umysłu.  Ztąd  „czas 
próżny",  o  którym  prawi  Kant,  ma  jedynie  znaczenie  nega- 
tywne i  jest  synonimem  nicości,  również  jak  próżna  przestrzeń. 
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Powiedzieć  jednak  niożcm;,  że  świat  powstał  w  czasie  próżnym 
2  takąż  słusznością,  z  jaką  mitwiniy,  że  powstał  w  nicości.  Ot» 
te  wyrażenia  oddają  jedną  tytko  myśl  następnej  treści :  Przed 
powstaniem  świata,  przed  wszelkim  czasem  (antę  omnia  seueuie), 
nie  nie  było,  prócz  Boga;  z  tej  nicości,  z  tej  próżni  czaso 
i  przeBirzeiii,  wsKRchmoena  Jego  wola  powołała  do  bytu  niebo 
i  ziemię,  wszystkie  rzeczy  widzialne  i  niewidzialne. 

Przytoczona  antynomia  Kanfa  i  wszystkie  zresztą  anty- 
nomie podobnego  rodzaju  są  to  igraszki  umysłu,  lubującego  się 
w  układiiniu  solizmatów.  Cała  ich  sztuka,  jak  słusznie  utrzy* 
uiuje  Funck-Brontano  w  swem  dzieło  p.  t.:  Les  sophistes  grecs 
et  les  sophistes  contemporaitis,  polega  na  tern,  że  ten  sam  wyni 
bierze  się  raz  w  znaczeniu  abstrukcyjnera,  drugi  raz  w  znaczenia 
konkretnem.  „Tak  w  antynomii  Kanfa,  powiada  autor  (str.  98), 
idea  abstrakcyjna  czasu  bez  początku  i  końca  zostawiona  jest 
z  pojęciem  konkretnem  czasu,  który  mija  i  trwa  rzeczywiście". 

Podobne  antynomie  spolykamy  też  u  Herberta  Spencera 
w  jego  J're>iijers  principes  {Inid.  Uazellcs,  pag.  31 — 36).  An- 
gielski luyślii-iel.  nizprawi;i,jiic  o  pucząlkn  świata,  podaje  trzy 
hypotezy.  kióre  kojejmi  zbija,  a  z  których  dwie  wchodzą  w  za- 
kres naszej  p(i<i;ad;i)iki.  Jedna  przypuszczii.  że  świat  istnieje  sam 
przez  się.  druga,  że  zostnl  slwurzi-uy  przez  zewnętrzną  potęgę. 

-Istnienie  świala  samego  przez  się.  mówi  Spencer,  znaczy 
istnienie  świata  bez  początku.  Otóż  |ii>jęcie  istnienia  w  ciągu 
nioskoiiezono.ści  czasu  przeszłego  (uliii'gli'g{ij  id.^iitytikuje  się 
z  pojęciem  czasu  nieskończonego,  a  ktiiry  jednak  już  upłynął, 
co  oczywi.ście  jest  niepodiibiciislwem".  Jest  to,  juk  widzimy, 
wy]iowiedziuna  innćiui  i^lowami  teza  Kanta. 

Co  do  liypolezy  stworzenia  .'światu  przez  potęgę  zewnę- 
trzną, Spencer  tak  się  wyraża:  „Wytworzenie  mateni  z  niczego 
jest  tajemnicą  tej  hypotezy.  i  jej  eliarakter  niepojęty  staje  się 
jeszcze  widoczniejszyui,  gdy  zamiast  w.sze  cli  świata  weźmiemy 
pod  uwagę  przestrzeń,  lidyliy  nawet  nie  nie  ititniału  oprócz 
próżni  niezmierzonej,  potrzebal>y  jeszcze  wytlóuiiiczyć  tę  pró- 
żnię. Zkąil  się  ona  wzięła?  Aiiy  teorja  stworzenia  była  zupełną, 
powinnaby  oilpowiedziee,  że  przestrzeń  była  uczyniona  tym 
samym  sposobem  eo  materya,  a  nie  ma  takiego  wysiłku  umysłu 
któryby  potralił  wyobrazić  nieistnienie  przestrzeni". 
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0<l|»nwiod]t,   ktńn^my  jui  iłnli   eo  do  „cza«u  próżnego" 

Kanfo,  flbiauje  si^  lukJt<-  do  [)r(iiiii  iiii>7.iuteT70ii^j  pntodiiitiiiDiiia. 

lOws  Iłuwioin  próinia  ntft  niwniolt  znacn^nie  nogat)'WDi3  i  rńwiii^ 

'(a  usKct  biirdsii-j  jo«Jieio  niż  cus  pruloy)  iv  pi)j\'cju    nnsi(''iit 

id^Dljłikiijo  si^  X  iiicościi).  Mj^l  na.sxa,  zwmr^jsc  sin  ku  prze- 

jnMci,  int)]^  w>'8nuwsć  z  siebie  roje  niAneA  le«qojch  w  cha- 

futri.'zni{  otcliłuii  pr7.L>itslwun»iniu  i  cłiwylm;  w  nit-j  )ib»tr»kcjjna 

idoi'  . prót.iii'gi)  czasii    i   pnStu^J    pnit.'!ili-i(^iii*;  ale  Irwżwa  re- 

'  floknya   Daiizpgo  umysłu   Łai^  nam  Łrr>zuinii>v,   t«  caas  i  pne- 

'  «tr7.i-D.  w  rxt.'<-x,vwi»k'ii).  koiikrctiK-tii  ztiac»-niu.  powsluty  r.i/.i-m 

!xe  Wf:»>cłiivrłuiQiii  i  uit>  iHiDiuly  pnod  urodziiiuiui  ji>go.  (itUb)' 

oiuu  wolno   bvIo   pnstii^iwsij  s\^  tu  jp7.yki<>m   mnlomulycznym, 

I  «łi{U)ii>łiyKniir  [lowiiMlzJLili.  ii>  nm  i  \>rtv&trzeit  przi<d  i  po  aln'a- 

ncniii  mają  sit;  dn  siflłiio  juk  ilości  dodatnio  i  ujemne.  Chnilit 

alwonii>ui.i.  chwila,  w  lilón^  świat  iNtniojiicjr  od  wiokuw  w  sianii* 

idfiilujrin  w  tonio  intolligoncyi  \i<Aij   etat  si(   rzec2jwi)tlci£«ii|. 

'jest   lą   granirą,    U-m    zi^rdii,    prwz    klńrc    pncchcdiijc   ilość 

z  tueuiuij  isiiyo  się  dodatuin  i  wt^eiooie.  Dliitogo  ićż  nudzimy. 

[Se  eo  do  pojęć  przcdiiwiulowejęa   czasu   próui^  i  przndśtria- 

towej    proinój    prz<<slrzoni.    jako   do   pojęć   wzgięd^m    nnsze^ 

I  czasu  i  prEŁ-sti7«ui  czy«(o  ^.'(r-ilywDych,  nic  puwiuuiśiuy  iiuw^t. 

,  ściś]*!    tiinr^c,    stoBuww-    pm'stav>'ków    tnierdz^eycli     kiedy 

[i  gdzie,  ale  tylko  pt7ecxi|c«  nigdy  i  nigdzie.  Kii)d  nie 

popefnimy   bł;-du.   gdy    puwiomy,   iA>  świat    zoBlat    otworzony 

nigdzie.  Jakkolwiek   zdsnie   t«    ns  picrwNzy  mtil  »ka  inote 

t.«ię  wydawać  paradoksalni-m .  Hpodzipwaniy  si^-  jednak,  ix  przy 
gł<^bszój  rozwaiUo  t-zyu-Init-y  pr/.y7.iiaj^  mu  »)ii»iQ0^t^.  Pomnąc 
119  wynictzomi)  Pisiiin  sw^  .niedobrze  człowiekowi  być  saiiiemu", 
lękalibyśmy  sif  w  tej  kweittyi  pozostać  ze  zalaniem  naszem 
osamotnieni,  a  zwfa.47.i.-^a  ifdvśmv  i.'hociai  l^kka  krrtTczna 
uwnj|fi(  uśniiolili  się  dłilkii.ić  tak  polanej  iDlL-Ui^cni^yi,  jak 
Herberta  SpoDcera:  w  poczuciu  tedy  naszej  małości  chronimy 
się  pod  skrzydła  geniuszu  8V.  Augustyna,  ktdry  w  lakii  eam 
&posńłi  zdnwiil  się  rzecz  !•;  lozuniieć.  WjodnćiD  bowiem  miejscu 
swoich  Wyznań  wii-lki  tilozof  z  Togasty  odzywa  tiie  do  Itogu 
Dasl^pnnmi  stoKy:  „Ciebi«  chwali  to  wszystko,  fitworzyciola 
awcgi'-  al"'  Ty  jak  to  wszystko  czynisz?  jak  uczyniłeś  Bożo, 
niebo  I  ziemię?   Nie  w  niebie,  ittisUa,  aui  ua  zJuuii    uctyuiłoś 
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nioUi  i  liomi^;  ani  w  pnwintmi.  tui  w  woilitnli,  hnć  i 
tnu)  i  wody   iiitlpKit   łlo  nieba  i  zt«mi.    Ani   nu   WKit><'ti^i>cil 
nio   acz.vuił>^ś   w^zoctiiwiiiu.   łiu   niu   hyla  gilxi»>łiy  «tj 
sŁkł,  pi«rw^j  atiW  sif  sut.  aby  bjrł".  (Cuia 
trat  «W  /ifntf.  tm/t^fMam  fierfł.  ut  i-»set.   CoHffss.  Lih.  II,  c, 

Z  mikazu  krOU  Nłbiicliiidoiiuiora  wybijano  iiuii;  jcgn 
nTitystkicli  iieglicb,  uiywnnycb  do  biidowaniii  wfłpuniajyrh 
ł(-wskii^b  pałiK-ów,  któryi-h  Hjtiś  }<<sixz«  o^liitUć  niot^ii 
Poiidbnioi  juk  z  owciui  wgłsnii.  rzooz  i>ię  lua  s  idcanii 
ua  nich,  jak  się  ftfiu^  wyruit  lionftiiot.   wyci.«nql  Biig 
NWL^j  nieflkończonuści.   Zind   wszystkie*   nasze   inyili , 
uifzucia.   n'$)!y«lkiu   pragnienia   noszą  nu  Kohiu  t^  u«elł{; 
uawot.  w  mimie  polcwznOj  używmiy  talticb  v\n.Mi  jmk:  w  ii 
ozDA  mitoić,  wittozna  nienuwiść,  wioczna  sław] 
i  t.  p.   Ton  rys  orgaojiacyi  naszi^J  inoraln>'j   kommt>ntuj« 
faki,  dlacwgo  t«orya  niwkońozonoM:!  i  odwiccznośiii  »wiala  i 
łatwo  się  pnylcpia  do  niózgn  ludzkiogo.  Ta  jMliiak.  i«  idf 
wyrazimy,   konkuroncya  idoi  nieskończoności  x  naacyni  docŁ 
nnrin  ustrojem,  s(ajt>  »ic  powodem,  in  wiciu  pijany,  8loji|eyc 
pod  wzgt{|dem   n-Oigijnych    i  polityciDy«łi   pm>kouau   oa 
roimaitszyeb    stanowiskach,    głosi    odwieczność    świata   z 
slannwcznśriil .  jakby  jaki  aksyomut.   nionlcgaji^cy  wątpliwość 
1  ai«  myśli  we^c    skłsdaó   dla  jej  poparcia  jakichkolwiek  ^y 
wodów.  Moglibyśmy  tu  przytoezyiJ  niemały  poczet  autorów,  po- 
zwalająrych  boIiib  takiego  dogmalyzmii,  lękając  się  JMlnak  Tfl 
szenai-    zbytoeznin    niniojftzej  pogadanki,  i  lak  już  przc-krut-j 
jącej  zakreślone  dla  siebie  rozmiary,  wspominamy  lylko  o  \i 
dnyoi,   zajmojącym   wybitne   stanowisko   wśród  współ' 
filozofów  ekapeiy"i«iitalR»lJ  sokoły.  Gbc«my  lu  mówit-  o    ,. 
pisarzu.  Ardigti. 

Przezierając  niedawno  Itsi^ikę  Alfrwla  Espiuasa  p.  C:' 
La  philosojthu-  eziierimentale  tn  Ittitie.  znah^Iiśmy  w  ni-i' 
Bpratvozi]:łtue  o  lUozolicziiych  pracach  Anliga.  W  powaźuwlt 
swych  dziełach,  wychodzących  pod  ogólnym  tytułom :  _0  bi3i« 
ryczm^m    formowaniu  się    zn^czajnych  p"j',H'  o  Boco  i    ' 

przypominających    tak    obszan-in    wiadomości  jak  fil"/ 

stanowifikiem  prace  Herberta  Spencera,   Ardigo  utrzymuje, 
ćwtat  Dio  miał  początku ;  poprzestaje  jcdoak  na  apodyktyczurnt' 
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twierdieuiii  i  pnwie  mo  imytAci*  ładnych  dowodów,  priynaj- 
naiiij  oio  wiiW  ich  ti  K^fiinuii,  ii  ^luj-ch  dzieJ  autora  nie 
KiMinjr.  Popierając  roKpowsiechnionii  dziś  sz«roko  Uiorj^  o  je- 
doońc)  mai<>ryt  i  sity.  nioski  p»]sytvwi8t« ')  powiada,  ie  się 
aov  iiio  prx«rvwi^i{.  Nio{irziTywuluoś<;  mutot^i  ti^zj  w  j«><lno 
wnystkic  hktadowe  cic^^i  ćwiuta.iiiepntervwalnoii!  sity  wssystkio 
Dafit>>piijiiire  kolł^JRo  Tney  i  motin-iila  Jogo  i»luii.'<iiiiu  DziuJiiji^c 
[jedna  w  )inii!!iti7.viii.  drut^u  w  czasif,  »ą  om  aiurozerwaluio  zwią- 
UJte  między  soln^.  Wyobmiać  Mbio  malcryę  j»ko  coś  »dr^ 
bni^f^n,  w)d7.iolni^  od  eiły.Jcsl  istną  nicdonc4;XDościn:  w  kaMi^ 
i'zaML<i-zvv  mniuryi.  w  buid;  dttną  cfawilt;,  dztaj^ą  itity  ukre- 
iloQł-j  vriidkoŃ-i  I  okro^loDejfo  kieninku.  KaMy  realny  byt, 
'kaitle  n-alno  isliiirnio  inoi^-iuy  porówna*-  do  punklu  {intocicm 
dwóch  linij  proslyi^h,  ł  których  jedna  pnL'dslawia  pai^trzeń. 
dnigA  z&ś  i-zus.  C7.eg:o  uiu  iiioteiiiy  iM>hie  wyobraził-,  juko  intnlc- 
I  jfoe  w  tym  punkcie  prE^ciccin,  to  niA  je«t  rcalnt^io,  («go  nie  mu 
w  nutiir?^.  Linio  ]irzedstawiające  przt?stncń  i  eias  bif^Dą  w  obie 
,  strony  do  ui^^skouc&onośoi,  świat  zatćin  nic  ma  pociotki)''. 

Ścisnęliśmy   w   mtiii   garstkę    u-yniX(iw    dfu^Je   wywody 

Ardiga,  i  dlaitigo  iei.  przypomniawmcy  sobie  łacińską  s^nŁencyę: 

\SrtFis  esse  lahoro,  ołt^cHms  fio,  lękamy  się,  czyśmy  ja«DO  wy- 

I  łożyli  czytelnikom  myśl  wlo^kitigo  filozofa.  Sadzimy  jednak,  is 

I  ze  streszcienia  noszogn  (wprawdzie  strosiwz^nia  zo  Htreiszcz<>nia) 

widzii^H;  nio^ii,  2«  Ardigo  iiii>  przytacza  wła-ściwic  iodm^  ra* 

cyonaloego   dowodu    odwici'zności   świata  i  kwc»tyi;  tu   sbywa 

[lekko  kilku  jakby  przypadkowo  rzucouciui  frozPiiauii. 

Na  zakończł^nitł  ninicjsiój  pn;ę^dnnki  dajemy  rzytcinikom 
fdziwnie  pociesziic  roziuiiuwuuiu  w  roztrii^anćj  przez  nos  k'weiilyi 
jednego  z  dziKifj&zyeb  fraucuzkicb  uicdowiarków.  P.  Montcil. 
IlAitn-go  niektóra  pseudo  •naukowe  produkcyo  byty  uprzednio 
[Tskazuue  we  Fniucyi,  locz  z  laski  teraźniejszego  rzi|du  znów 
|olr/.yiiialy  w  niej  debil,  w  dziele  swóni  (kióre  ulegało  wspił- 
\\oa{^  proekrypcyi)  p.  t:  Catedwnne  du  librę  pensmr,  w  nu- 


*)  An4i;o,  ^k  m  łpniłrorfBnia  K*pinu<*ii  niJiieó  niuAna.  aie  Jest  finy- 
Ijniiit^  VI  mJiMjii  r<inilpii.  X  kti'>r,vui  Kir  iiuuuwozu  roiehoitii  i>  niela 
i«ałayoli  piinktack.  I«ci  nutii  okliuiia  ti<f  kn  angicbUn  tUmkm 
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„PitTWdZi  pozycya.   (Jest   ioli   ktllCK   t^kii^JUi  wi 
to^j).  sn^re  ukiiiaku  jfsl  wieczną.   Mutlilikuje  si^  om  [ 
ItSKtoira  kdiiluiUifiiiiio  i  Lym  prukntałcutiiuni   uwtlni^eu 
fitnikturr-.    W  iłiis7.j>ł.'h    <>usaeh   wuioitzii    ni^-    ktinlowA 
w  gli^>l>i  u(.'03uu.   Moruf   tistfpuj^  x  |K>wD,vcb  iuIbjbo,    porj 
się  nsb)miu»t  w  iuiiycłi.  R£vki  zitiicnii^iit  swo  koryto.  Lod»w4 
(głaeien)  w  kw^-oIi  ViYłn'>wkMli  uiszuzH  ffórj.  To^^k-nia 
wzm^rjiją    powiencełintę    ^inlti.    Fonumous    pow-tiujii 
n-pływoia  gaui  luli  wybucliu  wulkiinóit  [juk  vf;kiixat  Iluryl  Id 
tbliAniitu  się  jakit-j  lił;^lnój  gn'iftzi)y  podolinio  jak  tluti^il  zniiJ 
iiiatT,  tak  i  nnfUl  zinicniai;  niogf  geo^rati-;  xiumi.    Wnios*] 
Ziemia  podlegnłu,  podlt^gu  i  pudk*^-  będziu  preoniiauotu,  le 
lawsu  była,  jest  i  zuwszt>  trwar  b^zio". 

tjiskuwi  czylciDicj'  »a  ]iioru-*iy  rxut  oku  sposlnwga.  to 
ta  texa,vzyli  jak  J4  lutur  auzH-at  pozyoya,  jest  szcrtytfui 
logii^zDoŚL'!.  K».  BoRuiot  v  artykułu  kmit-zayin.  pDmił<sz<:ionTi 
w  styirzuiuwym  zi-szTi^io  eiuisopisnta :  Kiudcs  retigieusr^  H 
Iosophiquai,    rnku    T.esztt>gn    bardzo  słusznie  powiada,   ie 
miunc  w  podobny   sposób,   ino^a  i  równ^  latwokią  dowie 
ite  pomtuk  życia  auton  si^ga  czasóu-  Matiiiiala,  i  -imjsitn 
głosie":  DssIfpuJBcą  pojycyc:  F.  Krfgard  Monifil  ma  6S29 
Jakoż  w  istocie,  wstaje  oii  zraua  i  spai  się  kładztu  wienor 
i  VM  o  swijj  osobie  !i(anima  jakich  wymaga  dotint  wy<-hovini| 
myje  się,   tzesza  ^se  peigne),   wtyści  sobio  odzieoip  (jw  fcr 
i  uuieaia  hieliKrn*  wo  wła^itiym  ezasiu;  je^  wzmst,  stan  jej 
ta^y    KalpKi(   w   vzc£ci    od    spożywanych    pnwzeń    pokannói 
rzasem  cbnnije,  lecz  zwykle  bywa  zdrów.  W  u  i  osek:  P.  Mo^ 
loil  ukazywał  Hfic^  ukaitye  i  ukazywać  się  b^dziu  pod  rozmaił 
posUcinmi;  lecz,  sim  przeiyje  wii>ećj,  ma  obecnie  6829  Ul 

Widoczną  jest  npnz.i,  ia  oba  te  rozumowania  i)ii!z«m  sif 
miii;dzy  gobq  nie  ruini;;:  oba  gto«i%  »izvrt>^  faktów  i  zmiu, 
Qittulcgi\iil<;ych  wątpliwości:  jednak  wnioski  z  nieh  wyitrowa- 
dzouti  iMiłą  moc  swoją  zawdzic<-zają  jodynie  ta^e  autotów.  ol 
zaś  wymaganiom   logiki. 

Zobraliśiiiy  w  uini«'jsi«j  pofpidauce  glówniejsze  ar;gD[nei 
o   nieskończoności    i   odwioczności    wszeirłiświata,    i    sytzimy," 
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żeśmy  zdołali  dostatecznie  okazać,  na  jak  wątłych  podwalinach 
opiera  się  ta  ulubiona  hypoteza  wielu  dzisiejszych  pisarzów. 


n. 

w  artykule  Krasickiego  zatytułowanym:  ,, Uczta  mędr- 
ców z  Piutarcha",  znajduje  się  wzmianka,  że  król  egipski 
Amazys  lubił  swym  znajomym  przesyłać  rozmaite  zagadki  do 
rozwiązania.  Pewnego  razu  posłał  królowi  Etyoptt  następne  za- 
gadnienie: „Co  jest  najstarsze,  najpiękniejsze,  największe?" 
i  otrzymał  odpowiedź,  żo  najstarszy  czas,  Bajpiękniejsze  światło, 
a  największy  świat.  Mędrzec  grecki,  Tales,  nie  chciał  się  zgo- 
dzić na  to  zdanie  i  ze  swej  strony  podał  następne  rozwii^zanie : 
„Co  jest  najdawniejsze?  Bóg,  ponieważ  stworzonym  nie  jest. 
Co  najpiękniejsze?  świat,  wszystek  się  bowiem  kszt:^  w  nim 
zawiera.  Co  największe?  miejsce,  ponieważ  wszystko  w  sobie 
obejmuje".  Widoczna,  że  założyciel  szkoły  jońskiej  miał  ja- 
śniejsze w  tej  kwestyi  pojęcie  aniżeli  królewski  sąsiad  Amazysa. 
Rzeczywiście  najstarszym  jest  Bóg,  jako  niestworzony  nie  ma 
On  początku;  jost  przedwiecznym,  starodawnym,  jak  Go 
nazywa  Daniel  (Roz.  VIII,  ver.  9).  Wszystko  inne,  co  Nim  nie 
jest,  musiało  być  stworzonćra;  ma  więc  początek,  a  więc  od- 
wieczność  nie  może  być  jego  udziałem.  Najpiękniejszym  jest 
świat,  gdyż  on.  jako  dzieło  Boga,  objawia  wszechmoc,  mądrość 
i  miłość  Jego,  czyli,  że  użyjemy  tu  słów  Doktora  Anielskiego, 
nosi  powny  ślad  Trójcy  św.  Byt  albo  raczej  tworzywo  istot  jest 
odblaskiem  Ojca,  Słowo  Przedwieczne  odbija  się  w  ich  formie, 
a  Duch  miłości  w  ich  życiu  się  rozlewa.  Co  się  tyczy  miejsca, 
chociaż  przestrzeń  próżna  jest  właściwie  niczem,  bo  tylko  mo- 
żnością przestrzeni  pełnych,  t.  j.  ciał  w  nitg  się  znajdujących, 
jest  onn  rzeczywiście  największą  w  tćm  znaczeniu,  że  cały 
wszechświat  w  niej  się  zawiera. 

Powyższy  ustęp  wykazuje,  że  Talos,  chociaż  pod  pewnym 
względem  raateryalista,  nie  podzielał  jednak  dzisiejszych  B(ieh- 
nerowskich  zasad,  podług  których  odwieezność  i  nieskończo- 
ność wszechświata  wykluczają  Boga.  Tak  Tales  jako  też  nie- 
którzy   inni    mędrcy    starożytności,    utrzymujący    odwieezność 

1.  K.  2il 
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mai';rvi.  nie  wyj.rr.wadiali  j^-inak  z  t^Kl-  Z3J<<żf'Dia  awisiyfinTeli 
wL;"»k<>w.  jat  tv  ezyLia  'izi^i-fj-i  maicrTaliśi-i:  wienyli  oni 
V  li-ąu.  lułyi  Mu  za['rz-.-(ZjIi  iw.irŁ-z-^j  pt-T-i^si.  Szczerr  aTeiun 
ljo«i*fiii  iia!vżaJ  zawsz-:  Jm  wyjiUk-.-w  w^^yd  aeniuszÓH"  ludzkości 
i  ni'.*  Ic-z  rairyi  l.y)  i-o-rzytywany  za  r-.-dzaj  al-erraeyi  amy^oir^j 
^Ifirit  huripifriis  m  wn/e  >«*:  ^'on  f.*/  Deus'.  iPsalm  LID. 
rer.  2(. 

CLotiaż  j<l>:-a  stworzenia  i^wiata  najeży  do  kat^soryi  praird 
ruziiłii'j\ryf ti .  t.  j.  lakjeh.  kturp  rjzuiu  ludzki  wlasnemi  silami. 
I>ez  jwiioty  iihjawieiiia  odkryt  może  'i.  JL'dDak  mędrcom  staro- 
żytni'ń<'i  była  uoa  cułkieiu  nitrzuaną.  Wszysey  cmi  iz  nnrjąttieiD 
naturainif  Mujżei>za^  utrzymywali,  ż*-  ^wiat  nie  ma  początku, 
że  icat  ab  aełerno;  ita\vi-t  Plat<.<n.  ktOrego  dzii-Ja  nazwano 
ludzka  przedmowa  do  Ewangelii,  nie  rużni  ni^  od  nich  pod 
tym  wzgl^dciB.  W)J^^•w  zdaniom  kilku  nooplaionikóff.  usiłują- 
cych bądź  co  bądź  dowit-śe,  że  ii'h  duchowy  protoplasta  przy- 
puszczał kroacyonizm .  możt-my  śmiało  iiowiedzieć.  ze  uczm 
Sokratesa  w  iiujfląflacli  swr-ich  ni-"  puduiósł  się  do  wysfkośt-i 
tej  idei :  iiziiuwał  on  iidwiei.ztmit'  luatCTyi.  której  Bóg  nadał 
tylko  riiimf-  i  żyeie.  My  ehrzi-śiiliaiiie.  którym  pochodnia  wiary 
w  tych  kHi-sty;ii;li  przyświi-.u.  uiainy  o  nich  Jaśnteji^ze  pojęciŁ 
r«zijiiiii'tiiy.  ■/.<■  świat,  jako  ajrn',sai  islói  oąrraniczonych.  warim- 
kowydi.  |j)7.ypadkowyrh.  iimsi  otrzymywać  byi  od  Istoty  nie- 
ograiiie/.oHi'j,  lii'/.wiiniDkowei,  koniecznej,  u  wiec  mieć  musi 
poc/.ątek:  roziiiiiieiTiy  lak/.c.  że  rozmiary  jego  nie  mogą  się 
rozciągać  w  n  i  e  s  k  o  ii  •:  z  o  ii  o  ś  <-.  Mamy  tu  naturalnie  na  myśli 
odwiec/.iiośu  i  iiieskońcjioiiość  w  aitsolutuem  znaczeniu,  gdyż 
one  iit,»-u  tylko  Hiiineimi  są  właściwe;  co  się  zaś  lyczy  tej  od- 
wiei-/iiośi'i  świata.  któri''j  riio/liwoś<'r  |)rzy puszczają  niektórzy 
^nakoiuici  myśliciele  i-lirześcijańscy.  a  miwet  św.  Tomasz 
z  Aliwiiiu,  takowa  odwiecznośi-  inaczej  (lojmowaną  być  po- 
winna, o  c/.eiii  zresztą  w  dalszym  riągii  mówić  nam  jeszcze 
wypailuin. 

Wykazawszy   fzyiiilnikoui   w    |Ki[ii7,edniej   pogadance   na- 
szej, że  główiiiejsKc  argimieiita  it  !ii{'skoiiczoiiości  i  odwieczuości 


^)  m  'jiiin  ilistrit,  Duiim  ujiiiiii  >■<  vi?riiiii  i't  l)o]iiiniLit)  nni^triiui  |>ł-r  ca. 
i|iini:  lacta  t^itiit,  natiir^ili  rHtii>iii»:  l)niiiuiiii<'  Iniuiiie  oerlo  fogiiotscj  iion 
|iOPE0,  anulliema  ait.  cCoiic,  V;ilit'.  Ses.  II],  Cmi.  It.  1). 
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wn«cti&wiuia   uJo   wytrajnu^i)   Seis)<!j    krvljrki,   matny  z   kulci 

I  pnj-tHi'xył-  dowody.   |ii)pi«rują<ie  pnutowni^j  iponc  praw-inuo. 

Foniijaj^c  tu  racy<'  cnystn  rfUgijm-,  gdyi  (irngnienty  rozprawka 

liuuzą  ulrzyiiiot'  uu  stauuwUku  nyfi^rzuie  uaukowt-iii.  poAlanmy 

l^if   wykuać,    io    sama    umioji-luoći-    otlpyiiba    (li>s<^    wyraźnie 

wujmintiitiuu  ojtiaio  i  dowodzi,  o  ile  Jej  środki  aa  to  doiwuli^ą, 

\i»  śniai  iiiiiei  mieć  ^riinii'*'  w  pctfutneni  i  pDPZittok  w  «.'Zii»ie. 

i  PraylOL-iyiiiy  tinj]irxtitl  arguiuL-uU  lycz^ce  się  (infeiitr^oDi.  pużnirj 

Fsaś  to,  klóif  fti(  do  cntasii  odnoszft,  cbociał  wymuić  tizoba,  io 

|aiyuiii«nla  iibn  tych  kntogoryj  nii-raz  sii;  zlw«i\]'a  i  f^obit;   cz^ 

iHtHii-iu  i  ł)n'.-Ktr£eti,  jak  riie  boz  slussuuŃci  zauwu^ył  Aleksandur 

[Blflii  .SI)  to  dwie  względne  uileiao.  z  których  jedna  bet  dni- 

glĄj    (>ozu«^  iii^  ni*'  d^p,   cliocia^.  8ą  od  siebie   odr^lioe'.  Za- 

I  nuty    nJt-rzujric-tf    na   Dii-skoiWzonośó   w   jmuslrwni,    iidŁTZi^^ 

iHioru  jeduoczi-śnie  na  nioskończunoće  w  cznsie  i  odwrotnie 

Odwołując  się  do  powagi  kilku  nauk  dla  pujmrm  na.sz4.>i;o 
[sstoł^nia.  rozpocznijaiy  od  dowodu,  który  sktada  matematyka. 
|U  królowa  ws7.yiiliich  nauk.  jsk  ją  nnzwaJ  Kniadocki. 

Gdyby  ńwiat  nie  miał  granic,  wtedy  isŁtti''«'by  musiały 
[ttillt  uieLipbkJK  iiieiikuiii-7A'iii<;  od  sii-bie  udlp^U-.  iHói  trzy  lakie 
iAUIs  połączmy  myślą  liniami  prostumi:  otrzymamy  tym  ^^o^ 
liKibeiu  trójkąt,  którogo  wszyMkie  boki  i^^  nieskończone.  Nastc- 
Ipnji^  I>(iprowiidićmy  w  tym  trójkącie  linio  pro8U>,  równoległe 
do  podNtaH7,  w  krótktcti  między  solni  odstępach  n.  p,  o  łokieć. 
-^  WidiiC7.ni)  jcfil  rzei-zą.  ie  id^o  od  [todstawy  kii  wierzcliołkowi 
Hjnaiay  linie  p<ipn«cxne  nieskońrzonu ;  przeciwnie  uś  id^o  od 
^  irierzcbołkn  ku  podstawie,  poprz««zuc  b^-d^  ^końezonc.  Musi 
^  więc  byr  na  pLiwii^r7.<liiii  togo  Irójkąlu  powoa  przestrzeli,  pe- 
■-my  |>as-  łokieć  zaledwie  szerokości  mający,  w  którym  {wprze- 
"ciu«  i'  ('na  niL-iit-piije  hi>7.[>ośredniu  po  skończonej,  im) 
LQczywi>  .  ,L  :  uiupodobieiulwem ;  poprzeczne  bowiem  natłze 
BleiącA  obok  siebie,  rójinia  się  o  ilość  bardio  Dial^:  ntżnica  ztó 
międry  poprzeczna  skończoną  a  nieskończoną  nietylko  być 
niDsi  ugromn^,  lecz  nawet  skończona  być  nie  może.  A  po- 
Iniewai,  skoro  roiumuwauie  jest  pravtidłowo,  a  pomimo  to 
'  ffnł(>sek  wypada  fsJsrywy.  wnosimy,  ż*-  Wąd  tkwi  w  samćui  za- 
F}oicnJu;  ^lypada  przeto,  że  ^wiat  ma  i^nice,  gdyi  przypa- 
[nczeuie  pr<c«ciwae  prowadzi  logicznie  do  absurdum. 
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W  XVin  wieku,  pseudo-filozoficznej  pamięci,  wszystkie 
umiejętności  ludzkie  zwróciły  się  przeciwko  prawdzie  obja- 
wionej, i  astronomia  też,  to  ulubione  dziecię  matematyki,  od- 
dała się  na  usługi  niewiary.  Najzuakomitsi  j4j  upra- 
wiacze:  Lagrange,  d'Alembert  i  Inni  jawnie  wyznawali  ateizm, 
twierdząc,  że  Bóg  —  to  w  nauce  hypoteza  bezużyteczna  ').  Otóż 
do  tego  smutnego  rezultatu  doprowadziło  ich  przeważnie  fał- 
szywe pojęcie  o  nieskończoności  wszechświata.  Błąd  ten  jednak 
tak  szeroko  się  rozgospodarowoł  w  astronomii,  id  dziś  znajdi^e 
jrielu  zwolenników  wśród  takich  nawet  uczonych,  których 
wcale  o  bezwyznaniowość  posądzać  nie  można.  Alo  wspomniony 
błąd  jest  tylko  bfędem  astronomów  nie  zaś  samój  astronomii, 
która  bynajmniej  go  nie  sankcyonuje.  Jakoż  nie  brak  znako- 
mitych kapłanów  Uranii,  którzy  głębiej  w  rzecz  wnikając  ro- 
zumieją doskonale,  że  owa  nieskończoność  wszechświata,  o  jakiej 
dziś  prawi  tylu  autorów,  jest  po  prostu  urojeniem. 
Jeden  z  genialni  ej  szych  współczesnych  astronomów,  zmarły 
praed  dwoma  laty,  O  Secchi,  dyrektor  rzymskiego  obserwato- 
ryum,  w  drugim  tomie  swego  pięknego  dzieła  o  (iwiazdach 
(LfS  ćtoikfi),  dotykając  tv']  kwestyi,  tak  się  wyraża:  „Gdyby 
liczba  gwiazd,  liczba  słońc  była  nieskończoną,  przestrzeń  nie- 
bieska w  całt^  sw(.\j  rozciągłości  byłaby  słonecznego  koloru, 
i  niech  nam  nie  mówią,  że  planety  należące  do  systomatów 
słonecznych,  zakrywają  przed  okiom  uaszćm  wiele  słone,  bo  te 
planety  jakkolwiek  ogromne,  w  porównaniu  do  tylu  słońc  są 
tern,  czćm  ziarnka  pyłku  unoszącego  się  w  powietrzu  są  w  po- 
równaniu do  naszego  słońca-*. 

Wspomniawszy  matematykę  i  astronomię,  potrącimy  teraz 
o  mechanikę ;  i  ona  również  niebardzo  chce  się  zastosowywać 
do  tcoryi  nieskończoności  wszechświata. 

(idyhy  liczba  ciał  niebieskich  była  nieskończoną,  trudno 
nam  byhiby  zrozumieć,  jakim  sposobem  one  się  utrzymują, 
Prawa  siły  ciężkości,  prawa  ruchu  matiTyi,  stanowiące,  że  się 
tak  wyrazimy.  i'aJy  mechanizm  wszechświata,  wtedy  tylko  dają 


■)  Sa  to  aiima  L!i]Tl;K't' a.  icyrzeczoiiH  lio  i'osarza  Napoleona  I,  kie^ly  ton 
nBwinili>/y!  iiiii  ziiiiiwiciiio  swój-'.  At!  w  ilziote  jeg:o:  ^Mecanigut  ceJette" 
Tiii'  Kjmtkiił  sil'  ;Lni  razu  z  LmJcaiciLi  iSo^i. 
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tlukłłtiiiiin  wyirJniac/j-i>,  gilj  mają  do  cx>'Dk>ulii  7.  Uoicii| 
iiiiuw.  JBkk»liviL'k  ••j^rumuii,  juduuk  kv\i\o  ogrimiczouii.  Wszech- 
świat, któryby  irndlug  ziumego  wyraicoia  Pa»cara  byt  ^sfer^ 
iiii'skiińcz<>iiq.  ini\jąeą  Hmduk  wsfCiłEii>,  a  pitn torzchni  lUgdiUtt 
(9j>hrrr.  infinie.  doni  te  ccntrc  e»t  partout  et  ia  dramferenee 
uuUe  parł),  taki  wueoh&wial,  mówimy,  nic  luógłby  islnicć  ir  rzf- 
ezjwietuści:  iiiiuimi  bowiem  nieskońi-i^nio  wielka  jest  tnccłia- 
nifziii'>iii  iiii'|>i>()<łhifiiBtwem.  S«oi?bi  widonEoiu  tii  tu  roztiiiiiol. 
W  i'jrroK'ani<m  wriój  JkioIp  tak  si^-  wyraiu:  „Nio  moinu  po- 
-wiedzieó  o  ćniecio,  ie  jiwt  nieskońcntoDj-m,  bo  ioiliia  mmi  ito- 
itnna  X  jcstoilH-  pojtnlyDozyełi  i  iKlri^hnych  uiołikońcion^  być 
uif  mołc.  W  (t^m  mit-jscu  winniśmy  zu^tanowiti  się  uieco  nad 
zdaniom  wyiiuwieilziun^ni  w  l^  inalmyi  przex  jodaogo  i  na- 
^^y'•h  n»jucu-D.'i7.r(-li  i  nnjrt-ligijniojszydi  pisanuw.  Or  Slf^fati 
faulicki  w  awi^  ^wiotUi'j  rozprawia  p,  t.:  „Kilka  uwag 
II  poilstawifl  i  granicucti  j'iiazarii''  twierdzi,  ie  me- 
dianiezoe  aicpodubibństwo  ma^sy  uitiskończimiu  wielkiej,  nie 
iKtanowi  wcale  iuoiiokt.iiauefto  dowodu  przeciwko  nieo^raDiczo- 
Diisi-i  ws2firhświata.  . l'rzestiv.oń  bowioin  inutematycsBa,  powiada 
autor,  Diownipliwic  jost  uiesktuiczoDa,  a  w  mii  BkouczoDf 
ilość  uiassr  rozdiiieUć  inoina  na  iiiekońcjuce  sIp  szerefti  uie- 
ekońcitmie  malyi::fi  cząstek.  Tym  sposobem  mógłby  świat  wy- 
p^niii  ni«ograniczt)n^  przcslnwń,  nic  naruszywszy  w  niczt-m 
ow(.^o  pewnika  lucehaaiwiicgti". 

lldyby  nawet  to  przypu-szczenit!  nie  byto  istnem  niepo- 
<lobień.stwćin,  to  w  kaidyiu  rasio  nie  da  nię  zastosować  do  ts- 
ki"^»  liwiata,  jaki  raeczywiMcie  istnit>jl^  Nifakońezonośi-  bowiem, 
(I  klórfj  iDÓwin  materyaltśd.  i  z  którę  się  obecuio  rozprawiamy, 
nie  polega  na  ti'm.  ie  ^koiii-zoDa  mas&a  materyi  ds  aię  rozdziolić 
Ba  nieskończoną  ilośii  meskońezenio  małych  cząstek,  lecz  na 
teiri.  żu  llezbu  eiaj  niebiL-akicfa.  Uciba  gwiazd  i  planet,  składa- 
jących wćzecbhwiat,  jest  nieograniczona.  S4  lo,  jak  widzimy, 
dwie  neezy  wraJo  róine,  a  wice  choćbyśmy  aię  i^dziU  oa 
piL>m'^q.  mamy  Jednak  prawu  odrzucie  dntgą.  Ale  pndłng  na- 
sze-^ zdania  przypuszczenie  znakomili-gu  autora  buja  całkowicie 
w  zakrpi<ie  urojonym.  Nkończona  bowiem  massa  materyi.  roz- 
pra»>3aJ4e  ai^  ua  niekoiiezijco  się  szeregi  nieskończenie  małych 
cx^tek.    ulotniłaby    nic    w  bezmtaneb    preCMtn«ni ;    materya. 


diioloDa  do  nicHkońt-zontiści.    uuioratwia   sif,   poiilog    slimn^j 
ilva^i  Jsnet'iL 

\V)i)>uiDntoD;  dr.  Pawlicki,  tnlpfltk^iif!  w  Rzymie,  mii 
gposobnośi'  z  U8i  O.  Secohiogo? ie  m  raz  jeaxos<»  woawiuraj 
gloitifgn  n-  ii<itiYinomii  iuiienis,  uat^NMii  naslffins  s^ma.  kt^r 
już  W)«|iuninti'IUiiiy:  .Hóg  w  iiint-in  znin-zcnii)  jcat  nipAkcin| 
czutiy,  II  ^wiai  zuowu  w  iiiui.>m.  Swiiii  m>  granU'o.  oU*  t}'|L'4 
dla  liogtt;  dla  mis  )«h  nie  mu.  l>o  jost  we  w»/y8(kli;ti  ki«niD-' 
kaob  nicKgfv'łiii)nj-.  unfathomntiJe .  juk  mtiwin  Anglloy'.  1'isiąi 
sil;  w  zu|}l'^)nośt■i  BU  zdaiuL-  gnuiulih^gn  nij;ta,  pngnieitiy  d<t 
dać  łu  kilka  pobicinjri^b  uwag,  stu)ow[i{i:5vb  jakby  kooirofli 
tar?,  do  niego. 

Wyohnimy   9oł>ic.   i»  w»xystki(i    rouniu-y    wtoecb^wii 
]Łiiuiił'JKsyly  Nit;  u  połowę,  o  czu-ry,  tliiosici',  hUk  lys^p  i  L 
ruy:  ciiUy  iiAd  wyuiklo?  PoniCH^ż  spo8ti'x<^((aitiy  łylkn  smiatij 
względno,   o<liiii*MonB   do  pcmn^    rwczy    tiiwmirt  >  ^yh] 

wiij-c  wtapcbświat  cały  sii;  zmitirjszyl,   iiii'  lauwa/i  ■ 
dnej  zmiany,  jeżeli  naturalnie  i  inj  nami  zmniejnylibysmy  9Ą 
odprtwił-dnio.  W  takim  jodnak  RTaiiic   rzwzy,  my   —  łiliputo« 
luii-Kzkaiicy    luikroskupiJDej    plunelki ,    moglibyśmy    Eacbuwi 
wiutystkie  nasze    dusieitiit-   władzo   umysłowe,  boi!  preorio 
sa  ono  w  koniccziti^j  laloJtności  «<l  ro2tuian!>w  i-isł*.  Tylko  dr 
Dio^uśf-  zmy^ów  tiii!^Kyol).  zwłaszcza  wzroku  i  stutbu,  ztoiE' 
Joby  Kię  prawdopodobnie  stosownie  do  umiany  urody.  To  lałc 
żywszy,  przypuśćmy    zmniejszenie  się  rownisrów  wsz««hśwUlft 
do  takiego  !<topnia,  ti.'  prrnuicń   drogi   ziomi^kiuj    fstużary 
wiadomo    za    pudstawę    do    wyn^jdowunia    paraltuki^y    gwia 
skróciłby  się  o  tyle.  i»  parallaksa  gwiazdy,  oddnionój  od  zici 
n.  p.  na  1:^3  miliony  mil  geogr.   (najwi>;k»za   odlcgłoćł'    Jut 
sza  od  zit-mi)  wypjidłaby  O  .26.  t.  j.  tak^  jaka  przy  dziRi^M 
orbicie  mamy  dla  pickuei  gwiazdy  Wegi.  Windy  iidli>gło§vi 
kie.  jak  ziemi  od  Craniisa,  Neptuna  i  t.  d..  ni*-  dałyby  sig  ji 
mierzyt^,  a  ztąd    w   uiuyćlo   6wcK«sDycli   mitf^zkiiiiców   stslyt 
się  Die8końi.-ioaouii :  umi*!!!  buwium  ludzki,  jak  fb^tnie  nazyi 
niepoj^tum  to.  co  przechodzi  granice  jego   pojęcia,  tak  ró'' 
nici    rad    uważar  za  ii)4'$końi;XODC  to,    czego 
mierzyć    lub    wzrokiem    objuć    ni  u  mnie.    Zrr 
jakf-śmy  już  uprzednio  powiodzloli,  chociaż  iiiesliońozonośći 


—     45-5     — 

obrazić  sobio  nie  laożoiny,  gdyż  wyobraźnia  ogarnia  tylko 
przodmioly  ograniczone,  jednak  idea  nieskończoności  jest  wła- 
ściwa umysłowi  ludzkiemti,  czy  ji|  z  apriorystami  (n.  p.  z  Des- 
cartesem)  uważać  będziemy  za  wrodzoiin,  czy  też,  jak  psycho- 
logowie aposterioryaci  (n.  p.  John  Stuart  Mili),  uznamy  za 
wypływający  z  doświadczenia  objaw  prawa  kojarzenia  pojgć, 
t.  j.  że  ponieważ  nie  widzieliśmy  nigdy  punktu  w  przestrzeni 
bez  możności  istnienia  innych  po  za  nim,  przeto  rzeczone  prawo 
assoeyaeyi  nie  dozwala  nam  wyobrazić  żadnego  punktu  prze- 
strzeni bez  przypuszczenia  dalszych,  po  za  nim  leż^«ych  ^). 

Teraz  uczyńmy  wręcz  przeciwne  przypuszczenie.  Wyo- 
braźmy sobio,  że  rozmiary  wszechświata,  a  z  niemi  my  sami,  oraz 
sity  zmysłów  naszych,  powiększyłyby  się  olbrzymio,  u.  p.  o  tyle, 
że  gwiazdę. odległą  n.  p.  jak  Wcgę,  widzieliśmy  tak  blisko,  jak 
obecnie  księżyc  widzimy.  Wtedy  te  niezliczone  miryady  ciał 
niebieskich,  które  dziś  nie  dają  nam  żadnej  parallaksy  i  ztąd 
poczytywane  są  za  nieskończenie  od  nas  odległe,  jaśniałyby 
w  sferze  dającej  się  mierzyć;  granice  bowiem  tej  steiy  zna- 
eznieby  się  odsunęły  w  dal.  Posuwając  coraz  dalej  przypu- 
szczeuia  w  tym  kierunku,  rozszerzamy  zakres  naszego  widzenia 
i  naszych  środków  mierniczych,  nigdy  jednak  nie  możemy  do- 
sięgnąć myślą  takiego  wszechświata,  którego  rozmiarów  nie 
mogłaby  ogarnąć  odpowiednio  uzdolniona  iutelligencya.  Osią- 
gnęlibyśmy ten  sam  rezultat,  gdybyśmy  nawet  wielkość  ziemi 
pozostawili  tą  samą,  a  tylko  przypuścili  coraz  bardziej  dosko- 
nalące się  umysłowe  i  zmysłowe  władze  nasze.  Słowem  rozu- 
miemy dobrze,  że  gdy  francuski  poeta  Lebruu,  mówiąc  o  wie- 
lości światów,  woła : 

„Et  loraąue  pour  peupler  ha  espaues  deserte, 
„Je  Buis  las  ilenfiinlcr  de  noureauK  uuiiers, 
„Łe  vide  encoie  seleud,  et  dane  son  sein  iiniueiise 
„Par-dela  flnfiai,  Motini  recoramence,  — 


')  Zanwaijiuf  tu  tylko  miiuoehodeui,  gdyż  to  do  trcHci  naszego  arty- 
kału  nie  oalei;,  ie  moż.iia  odrziicau  idee  wrodzoue.  a  jednak  nie 
codzielai:  poglądów  Lot;ke'a,  Stuarta  Milla  i  pokrewnych  ini  pisany, 
średniowieczna  Hoholaatyka,  stoJHca  pośrodku  micdiiy  grubym  niate- 
lyMiuueoi  a  mglittyni  idealizmem,  nie  przypuszczała  w  uztowieka 
idei  wrodzonych,  a  jednak  prawd   ogólnych  nietylho  w  naukach  ma- 
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rozumiemy,  że  taka  nieskońc-zoDość  nie  jest  pr&wdziną, 
gdyż  zawsze  przypuścić  możemy  taką  potęgę  ducha,  któni  ją 
objąć  potrafi  'J, 

Otóż  ponieważ  Bóg  jest  nieskończony  w  doskonałości, 
przeto  obejmuje  opatrznościowym  swym  wzrokiem  cały  wszech- 
świat stworzony,  chociażby  rozmiary  jego  były  tak  olbrzymie, 
że  vr  nich  gubiłoby  się  pojęcie  najdoskonalszych,  najwyższą 
intelligency^  obdarzonych  duchów.  Słusznie  więc  powiedziai 
O.  Secchi,  że  chociaż  świat  dla  nas  granic  nie  ma,  wszelako 
maje  dla  Boga.  który  sam  jeden  tylko  jest  nieskończono- 
ścią w  absołułnem  znaczeniu. 

Ale  co  znaczy  ta  nieskończoność?  Winniśmy  tu  powie- 
dzieć o  niej  słów  parę ;  gdyż  co  do  tej  kwestyi  krążą  nieraz 
błędne  pojęcia  nawet  wśród  ludzi,  wyznających  szczerze  chrze- 
ścijańskie zasady.  Nieskończoność  Boga  nie  jest,  że  się  tak  ny- 
razimy.  przestrzenną,  gdyż  w  takim  razie  identyfikowałaby  się 
ona  z  ogółem,  z  bytem  powszechnym,  o  jakim  głoszą  pantci- 
ści ;  wledy  Bóg  nie  różniłby  się  rzeczowo  od  wszechświata: 
byłby  tylko jak-iś  wyobrażaną  wnętrzną.  immanentną  jego  przyczy- 
ną sprawczą,  zewnątrz  jogo  istniejącą.  Podług  zdrowych  filozofi- 
cznych zasad,  wyznawanych  nielylko  przez  chrześcijańskich,  lecz 
ria-.vut  przez  znakomitszych  mędrców  pogańskich.  Bóg  jest  przed- 
wiecznym, ale  nie  w  czasie.  wszt_;dzie  obecnym,  ale  nie  w  prze- 
strzeni. Jest  on  bowiem  czystym,  pttrum  esse,  actus  ptinis,  jak 
się  wyraża  doktor  Anielski:  istnieje  ponad  światem,  ponad  cza- 
sem, ponad  przestrzenią,  które  to  rzeczy  należą  do  względnych. 
Bóg  zaś  jest  istotą  bezwzględną,  absoluŁuą.  nieskończoną  w  do- 
skonałości, nic  zaś  w  jakićjś  {rluchćj.  przestrzennej,  pan- 
tcislycznćj  ogólaośei.  niemogąci;j  iiiiei-  w  sobie,   ściśle  mówiąc. 


tetiiatyczi],vi--h,  fiIozofiL-ziiy>.-Ii  i  t.  it-  lecz  nawet  w  Baniyuh  uiniejetnu- 
t^ciacli  pr/.jTotlniezj-cli  Jiie  iiivaJała  /.a  wyniki  wyłncznte  <loŚRiadi.'z«- 
nia.  Poiltii^;  niej,  eiupirja  dostarcza  nam  fukiów  i<zezeg6]owye)i.  sta- 
rirm-i;i_ej\-li  jakby  niateryal'  dn  zbiidnu-ania  wieiLy,  ale  ogółowo^ó 
i  kniiiecziiośi'  |)ra\v  naliiry  ivy|Jywai-  niiiEzn  z  zasad  melafiiyeznyoh 
o  jiiiori  znany eb. 
'i  PrzytOL-zon."  wicrpze  oiznacziija  się  wifcej  s/.nniini  frazeologii!  niż 
H-ista  [irucyzya.  O.itatni  zivhis/.e/:i  wiersz  ma  wJn-iciwie  następne 
znae/.i-nii- ;  „(jdzio  jedna  n  i  e  c  k  o  ń  t-  <i  o  n  o  ś  .■  się  kończy,  tam 
się  driiŁra  zaczyna'-. 
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żadnego  życia,  żadnej  rzeczywistej  treści,  gdyż  ona  niczćm  in- 
nem nie  jest,  tyllio  płodem  naszej  abstrakcji  o  rzeczach  poje- 
dynczjeli,  stworzoDych. 

Rzekoma  nieskoiiczonośń  wszechświata,  jak  to  jasno  z  jej 
natury  wynika,  byłaby  materyalni^,  rozciągłą,  podzielną,  mnogą; 
nieskończoność  zaś  Boga  jest  jednn,  niepodzielną,  niemającą 
rozciągłości,  jest  nieskończonością  ducha,  intelligencyi,  nieskoń- 
czonością doskonałości  bożych.  Nieco  głębsze  zastanowienie  się 
nad  tą  różnicą  doprowadzi  nas  niezawodnie  do  wniosku,  że 
tylko  ta  druga  nieskończoność  jest  możliwą:  nieskończoność 
zaś  rozciągła,  nieskończoność  w  mnogości  jest  niejako 
cotUradictio  in  adjeeło ;  może  ona  istnieć  tylko  w  głowie  Buch- 
nera et  discipulorum  ejus,  nie  zaś  w  rzeczywistości. 


Jeszcze  o  jedną  kwestyc  tu  potrącimy,  to  jest  o  teoryach 
i  o  opiniach,  których  Kościół  wręcz  nie  potępia  i  nio  zatwier- 
dza powagą  swoją  -~  a  między  innemi  zatrzymamy  się  nad 
zagadnieniami  o  pochodzeniu  dusz  i  o  ideałachwro- 
d  z  o  n  y  c  h.  Różne  szkoły  rozstrzygały  to  zagadnienia,  każda 
inaczćj  —  warto  się  ich  wywodom  przypatrzyć, 

„Nic  nowego  pod  słońcem",  powiedział  mędrzec  Pański. 
Nie  nowe  są  teorye  materyalistyczne,  stanowiące  negację  idei 
i  d^ha,  a  harcujące  dziś  tak  swobodnio  po  wszystkich  polach 
wiedzy  ludzkiej.  Dawno  już  nawet  wśród-  ludu  wybranego,  ma- 
teryalizm  miał  zwolenników,  co  daje  się  widzieć  z  kilku  ustę- 
pów księgi  „Eccles  i  astes",  w  których  mędrzec  streszcza- 
jąc rozmaite  opinie  o  najważniejszych  zagadnieniach  hlozoiii, 
odzywa  się  najprzód  językiem  epikurejczyków:  „Bo  przypadek 
synów  ludzkich  i  przypadek  bydła  jest  przypadek  jednaki.  Jako 
umiera  ono,  tak  umiera  i  ten,  ~  i  ducha  jednakiego  wszyscy 
mają,  a  nie  ma  człowiek  nic  więcej  nad  bydlę...  O  któż  wie, 
że  duch  synów  ludzkich  wstępuje  w  górę,  a  duch  bydlęcy 
zstępuje  pod  ziemię?"  Wylęgła  póznićj  wśród  Żydów  sekta 
Saduceuszów,  do  której  należały  najzamożniejsze  w  kraju  ro- 
dziny, chociaż  przyznawała  istnienie  Boga  i  wierzyła  w  Jego 
Opatrzność,  zaprzeczała  jednak  nieśmiertelności  duszy.  Wśród 
Greków  szkoła  jońska,    załoiiona    przez    Taicsa,    rozwijała  się 
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w  kierunku  iiiali>r}-)tIi»lTcxn,vni;  x  nit^  liK  wyaM  tak 
Alomińci.  podług  kuirych  uawi>t  Imtrńwift  t.  ali>mów  -' 
tl^jii.  Nleklóiiy  t  pieli,  jiik  f)7.isi<>jj>j  darwitiUet,  uirv.; 
io  rodzigc  ro^in  i  zwiorxi|t  etopniowo  8I9  rozwioi-ły,  |>o<-xa«say 
od  K7.1iimu:  dowruUili.  ii*  dusia  nio  jpst  niciśmlnnoliiA  i  t.  d. 
Obofiajt  póuiit^J  lilozotin  grci-ka  w  ro7.mail>-cli  Htkolartu  jiki 
ta:  pitagurt^itkićj,  lOeacki^j,  plnloiittkii^J  i  L  il^  nncb}'liłii  tiif 
idealitiuowi,  ktiirjr  ją  Kaprowadzit  do  pnn(i>iKinu,  ji^duak  w*riV 
pyrronislów  i  i>pikiircjcxyk(tw  przepiłowywała  stale  iimiKrysI 
styczno  Kitsady.  Rzyu,  który  kwi^  oynilizacy^  zai-7.er|iiiAł 
Grek<in-.  przcHWtdł  mni)-j  wi|^<!j  pru>x  la  satnt'  Tazy.  i  w  pi 
pojawienia  ttit>  eIin:«śajańMtn*a  ptignhniy  łiyt  n-  1  ' 
szym  t-pikurcismie.  Nic  wice  dxiwtit<<:ii,  i.i>  nniik;i 
ska  poddana  przez  CliTyittufia  pod  strat  Kuś«Toła,  Klot^zon*  pi 
Apostotuw.  sroriiiulownna  pot/>iii  systi'inatyt-ziut>  prT.ia  ^ni 
ny(!li  Rię>.ów.  ktńnicli  Kościół  nazwał  swymi  Ujmami,  rot: 
cz^a  ^iiiorloluy  bój  z  ówi^zusni(  pogaiiskii  niądro^iii  I  V  koń« 
pokonać  jij  iniisinła.  Pogaiistwu  zagroionc  w  ^wyełi  p' 
pnitTJt  ta  moralne  wiar^-nięi-ie  w  jego  dziydziny  i  ofcj 
itb  sowem  tclinienioin.  w  szalo  rozpaczy  iidorzylu  na 
ogniem,  żelazem,  i^arkaziDiMi),  nareszcio  bronią  filozofii, 
jiiź  ideał istyr£Ut<j.  nt>opłatouskii*j :  lecz  ta  wnika  pntofin'  |t' 
dzie  okazała  się  bez&kutei-z»ą.  Wywerpawwzy  ws/ystkie 
żliwe  firodki  dla  zachowania  hegemonii  nad  światem,  poj(*ń- 
stwo  skonało  uari-«z<^ic  w  bftsiluycli  konwulsyach  u  sttip  kntyt^l 
Dopóki  Indzko^L-.  winraa  praw<txivri?j  cywilizucyi,  której  Ki^m 
&ciói  st,ał  5ic  piastiinem.  rozwijała  się  w  kierunku  wskazanym 
przoz  nTifgo  )>0!(kiegu  Mistrza,  dopóty  materyalizm.  mimu  ki 
kaknilnycb  pokuwwń  Miiisauyth  w  faistoryi,  nio  móg]  zni 
twyrhn»la<'.  a  t^nihanlziej  odzyskać  ntrat-ont^j  przewagi.  1 
pićro  wiek  o^mnnsiy  zwró«il  gwałtownifi  ludzkość  na  lor^ 
poninianego  po^^uizuiu.  i  (lawua  walka  zawr7.nła  naiiowo.  Ti 
ona  do  dnia  dzii^iojszego,  przei-bylajac  kolejno  if*U-  twy 
8twa  to  na  jedn^.  (o  na  Arag^  strono,  lecz  zdiye  się  jni  do- 
biegać oslateezui.>^o  swojego  kresu.  Wśród  boi-zy.  w 
prz«róiuumi  doktrynami  i  nstm^ajitc^j  neuk^rdynaln.. 
podstawami  gpołficzeńNtwa,  zaczynają  sig  ukazywaó  tnaki. 
wiftdąjt«e,  ie  len  niszoz^cy  huragan  ryebło  przominie,  i  Ki 
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ściół.  jak  niegdyś  arka  Noego,  wyratuje  chroniący  się  do  niego 
rodzaj  ludzki  od  tego  strasznego  potopu. 

Protoplast.^  mimowolnym  nowożytnego  materyalizmu  jest 
Locke,  który  w  swych  zasadach  filozoficznych  zidentyfikował 
władze  umysłowe  z  władzami  zmysłoweirii.  Wychodząc  z  tego 
założenia,  uczniowie  jego  podnieśli  wysoko  sztandar  sensuali- 
styeznej  filozofii,  i  doprowadzili  ją  do  najgrubszego  materyali- 
zmu. Spopularyzował  ją  we  Franeyi,  a  ztamtąd  rozniósł  po  ca- 
ł^j  Europie  świetny  talent  Woltora,  wspierany  potężną  nauką 
ówczesnych  mocnych  duchów:  Diderot  "a ,  d'  Alemberta, 
Helwecyusza,  Volney'a,  Condorcefa,  tak,  że  w  końcu  ośmna- 
stego  wieku  materyalizra  panował  wszechwładnie  w  naukach 
i  w  opinii  publicznej. 

Beakcya  przeciwko  temu  zgubnemu  kierunkowi  nie  prze- 
stawała ani  na  chwilę  oddziaływać  pod  piórem  ściśle  chrze- 
ścijańskich pisarzów;  nie  mogła  jednak  wywierać  skutecznego 
wpływu  na  opinię  publiczną,  obałamuconą  sotizmatami  prze- 
sŁłowiecznyeh  koryfeuszów  niewiary  i  odwracającą  się  jeżii  nie 
z  pogardą,  to  przynajmniej  z  lekceważeniem  od  wszelkich 
utworów  noszących  na  sobie  cechę  religijności.  Potrzeba  było 
tę  reakcyę  odziać  w  mglistą  szatę  filozofii,  by  olśnić  umysły 
ludzkie,  odwykłe  już  od  posłuszeństwa  głosowi  Kościoła.  Po- 
czątek tego  zadania  przypadł  w  udziale  protestanckiej  Ger- 
manii. Kant,  tubo  sam  był  uczniem  szkoły  Locke'a,  przerzucił 
filozofię  na  stronę  idealizmu.  Nieszczęściom  odstąpiwszy  w  wielu 
razach  od  zasad  chrześcijańskich,  których  dokładnie  nic  poznał, 
zaplątał  się  w  labirynt  grubych  błędów.  Następcy  jego:  Fichte, 
Scbelłing,  Hegcl,  rozwijając  dalćj  a  bardziej  jeszcze  refonnując 
jego  zasady,  budowali  coraz  dzlwaczniejsze  systemata  i  pogrą- 
żyli nareszcie  filozofię  w  odmęty  zupełnego  pantoizmii.  Tym 
sposobem  rozminęli  się  z  prawdą,  która  płynąć  powinna  mię- 
dzy temi  dwoma  skrajnemi  prądami. 

Bądź  co  bądź,  filozofia  niemiecka  powstrzymała  nieco 
prąd  materyalizmu.  Powstający  jednocześnie  w  literaturze  euro- 
pejskićj  romantyzm,  który  od  razu  kilku  potężnemi  geniuszami 
wysoko  wystrzelił  ku  niebu,  oraz  prace  katolickich  i  prote- 
stanckich pisarzów,  —  wszystka  to  obudziło  znów  w  ludzko- 
ćei  dnołia  chrześcijańskiego,    którego   epigonowie    Woltera  tak 


-   wo  - 


asUnio   fitanli   »ę   gustu.  Otl  Lilkuuaslu  jedoak  lal  t«  zIow]»>' 
tiiae  lato,  którft  X(lamło  «ip.  te  oa  zawne,  a  imrcajmniój  oi 
bardzo  długo  odpKn^y  nii  gł-;bio   muru   niojanii^'ci,    wTi"'ih 
znowu  z  podwojuuą  sita  d"  br»>;u.  i  zurwu  poJodiu  8poli>cza6> 
stwD  lagroKit^  potopom.  VopL.  MoIi>»cliull,   BiicIuilt.  H 

Haecket,  Diiboiu-Bcymoiid.  onis  Uk  nuwaai,  a  rarag  i 

siebio  nBX>'wiiji|c}-  po^ytjrwiioi.  jak:  Comt«.  Littj^  i  inni.  iKliiiy 
Aiti^iywsty  i'ul^  ^puściiDę  po  swoiob  ]irKcszłł)wicc£Ovch  ujrarl 
i  frzbugairinszr  jii  jerizi-7.e  oibnjinifini  uinbyciaini  nauk  pr 
rodnicx,vcłi,  kusili  s]f;  \  kuszą  o  wyrzucuoio  Boga.  du»j  lud 
kii^j  i  w«x)-slkii'go   eo   nio  josl   nmli<r}'it.  x  dsifdtiny   wicdi 

z  6iimi«iiia  i  z  i^erca  Indtkuhci,   Trtn  nz«ni  jfdnak   k" 1^ 

lizm  zualazł  »po4i'4.-z<']istwo  lv|iiłi)  |irzy(fotawaii«  do  < 
jcgb  zui-liwntjcb  aUikAw,  Nauki  <hI  f7aMi  Woitora  rtmurin^ 
SJĄ  /.nukomioic.  i  de!«  juJi  ni<>  iiioiua,  podubnii'  jak  tu  iłt'h<: 
dziln  torDfJ!«kiHiiiu  palrjrurszL>,  btachtuii  KurziiLatui  iui^i^mma^ 
liiilziom.  rcKooi  i  religijni  pisarze,  ułudzie  krok  za  krokic 
postępy  iiiat«-rTalizinii.  gnifhoci^  nici  itości  wio  Wf^zystkio  kru- 
che Iiypolwy.  klorc  ua  piasku  buduje,  j  wykawyj.  i«  ji 
lawste  luk  i  teraz  ^nieprawość  &klaiiiała  sobie'*.  Tak  n.  p.  po 
picrana  gorliwio.  w  cela  wykluczenia  Boga,  teorya  samorod 
twa,  bnz  klÓR-j  maioryalizm,  ściśle-  m(iwii|<r.  igtaieć  nic  iiitii4 
upadła  pod  oiuKsuii  Pasteura  i  innych  ucEouych.  Tuki  lv 
spotyka  n-»^ystkie  inht?  urojenia,  wylęgłe  w  móz^cli  koryfei 
szAif  t«j  iizkoly.  Słowom  rpakcya  chr/eśpijań^ika,  która  osL 
Inii^mi  eznsy  świetnie  zakwitła  lilozufieziłeut  i  uaukuwouti 
lami.  jużby  dotąd  obaliła  guia<h  uiateryalizinu.  gdyby  go  tai 
podparty  do  czasu  Anie  pot^żnn  kolumny,  odnrzając  na  i^hwilt 
ostaluczDD  prandy  zn'yoi^'8t'wo.  Temi  Lulunmanii  6^:  Udctmaii 
i  Darwin. 

Hartman  w  dziele  swiJm:  Philost^ie  des  Unbewisttt 
przyoblókł  matmalizni  w  świetnie  lilozoGe^jia  fizat^.  na  klilr 
u]ii  doiijd  zbywało,  i  utak-ncowau^ia  piórem  ruzwiu;^  dalq| 
xgubni|  leoryg  nirwany,  propagowanii  przoz  jego  nauczyciela 
Schopeuliauera.  Rozbiór  tych  fllmołicznych  pantduksńw 
leży  w  granicach  obeeuty  pogadanki :  wspomnimy  wig*  lylli 
miinochodem.  iv  przeciwko  temu  stuiitnemn  zwrotowi  ku  dud 
daislycznej  nirwanie  zaprotfistowało  wiolii  bezstronnych  i 
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icti  dziej,  (Kiiuifil^jr  kli^n-mi  miło  nam  w}'tiii<.'nić  riMiirawi; 
p.  StfircrfUB  SinolikowBkiego,  drnkajiicii  się  w  „Biblioteoo  War- 
nawslcii-)'  p.  L  Nirwana  wolioc  tD(^tllfi7.,v  ki.  Co  się  uś 
tycz;  ibunri  Darwina,  gninluwnio  zł>uiuic^  prtct  Flotireusa, 
AgMswii,  Qualrefng.»s'a  i  wielo  ticionyoh.  a  u  uiw  i>ni*x  dni 
PawlielLirgo,  dn  yomo  i  innych,  pontpiny  tu  sf<>w  parę  o  tyl« 
tylko,  o  ilu  (łł  dotyku  zakn>sii  itsszi^o  zud.iuia. 

lUiiidz   Maryun    Iilornwt>ki    w    Kniikomit«in   sweiu   dzick' 

!p.  I.  Kilozofia  1  J  lij  zudonid  nneił  pyUuic:  my  moina 
Mhrwii^  Hogla?  1.  j.  my  moimi  pinri-istyczui-  yyio  ^.■•iidy 
przerobić  w  Ibii  spoHcjb.  aby  się  dały  |H'yod/i<-  e  r4,<tigi^  i-Urti-- 
4e^aAak4?  My  ta  swi^  strony  cbciolibyńmy  tapytań:  vzj  mo- 
tna  ocbncii-  Diirnin:i?  «y  teorya  ewoliicyi  iiioit-  być  tak 
pn^ksUnlcooa,  aby  jij  bi^z  obrazy  prawowiernoŃei  zaliczyć  du 
racdii  hy[iotcz  duzwolonyełi  ?  Otói  Kadzimy,  jii'  ijędyby  Darwin, 
nie  zaprwoKsjąc  siły  twórczój  Nnjwyłsz^j  Istoty,  dowodził 
tylko,  ie  Kszyslkic  zwiorcętu  rozwinęły  si^>  pncz  tran&łormiziu 
z  jvdui<^t'  jakicgofl  picrwolntn  slworzonogo  zarodka,  jak  lo 
w  pierwszych  swjch  pracach  alrzyniywat,  nuneias  tuorya  jego 
pOTosrając  uroJL'uifiii  wobi-o  uuiiki.  iiiu<rJnby  uniknuć  polepienia 
le  filruuy    wiary.    Zwolennicy  jej  mieliby    pretekst    odwoływać 

I  się  do  powagi  Kiiięgi  Rodzajn  i  iilrzymywat'.  ie  yio}i«sz  od- 
r^iniajqp  w  swćm  opowiadaniu  te  dwa  wyrazy:  bara  (fino- 
nti)  i  ątssoth  (lisztaJcil.  u«yoił>,  popiei«  ifih  wywody.  Jakoż 
mciniąe  najprzód  o  stworzeniu  płazów,  prawodawca  Ijiraela 
ołjrwa   wynzn   bara;  opowiadając   ai  dalf^j  o  pojawiouiu  się 

-  iwit-rrąl.  pufiłufnije  się  wyrazom  assoOi,  jakby  dując  do  zrozn- 
inienin.  ż«  oue  nie  p«trzt^łHiw;vły  nowego  aktu  twórczej  po(^. 

llMt  rozwinęły  się  jtii  samo  przez  się  z«  stworzeń  Biim^o 
pafimkti.  T:tk)c  innit^miiuii'  nie  przocty  nawet  {rojeniu,  jakiii 
rotuiiy    o  madriiści     Boga,    szanująeego    .tainodzielnośr    swych 

[fltwurzifń  i  tlozwalajarego  im  wlasnoini  siłami  dobjjaif  si^' 
dr  -i.  Mot-fB  On  byt.  iilworzywszy  tiAJprzód  jakąś  ascy- 

■dy-.,  ;■■..... ■tić,  aby  uast^puie  wszystkie  iune  żyjące  intoiy  wy- 
kławAły  się  z  ai^j  kcifijiio.  jak  dozwolił,  aliy  z  pierwotDi'^  t-bau- 

|lv«ni^  tylk»  stwoncontij  malerri,  wykształcał  eig  w  ci^f^  wie- 
htfw  <»ly  len  świat  roitt«>ryiilny.   Wprawdzie  pnwciwnioy  takiej 
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teoryi  mogliby  zarzueat',  że  Mojżesz  mówiąc  o  stwuneaiu 
i  ksKtałccoiu  rozmtiityeh  zwierziit,  dodaje  za  każdym  razem 
słowa:  , według  rodzaju  swego"  —  slowa^  które  zdają  się  prze- 
czyć teoryi  traosforiiiizinu;  zwolomiicy  jednak  mogliby  odpo- 
wiedzieć, że  zarzut  teu  iiio  jest  tak  stanowczy,  aby  się  nie  dał 
uchylić,  że  Mojżesz  tciui  wyrazami  chciał  tylko  pokazać,  że 
proces  transformizrau  nie  |iowinion  był  ti-wać  ciągle,  lecz  że 
skoro  ukonsoliduwały  się  wszystkie  zwierzęce  rodzaje,  które 
Opatrzność  Boska  przeznaczyła  na  usługę  przyjść  mającemu 
człowiekowi,  proces  teu  się  zatrzymał  i  ostatecznie  zakreśliły 
się  granice  między  rodzajami  wszystkich  stworzeń.  Powtarzamy, 
że  podobna  bypotcza  byłaby  dowolnym  przy- 
puszczeniem, ale  przynajmniej  nie  obrażałaby 
artykułów  naszej  wiary  i  fundamentalnych  za- 
sad zdrowej  filozofii.  Powiemy  nawet  więcej:  gdyby 
darwiniści,  wychodząc  z  powyższego  założenia,  posunęli  swoje 
wywody  jeszcze-dalćj  i  dowodzili,  że  nawet  ciało  człowieka, 
nim  Bóg  wlał  w  nie  duszę  nicśmiiTlelnij,  wytworzyło  się  przt-z 
transformizin  z  ciała  jakiegoś  zwierzęcia  niższego  rodzaju,  to 
i  wtedy  uwa  liypoleza,  jakkolwiek  Już  nieijezpieczna  i  zuchwała. 
jeszoze  tolerowana  l)yćl)y  mngla.  Zwolennicy  jej  mogliby  twier- 
dzić, że  Mojżesz  używając  jedmiczt-śnic  obu  wyrazów:  bara 
i  assołh  w  opisaniu  genezy  człowieka,  nie  przypuszcza  oddziel- 
nego stworzenia  jego  ciała,  ale  zaznacza,  że  dusza  jego,  jako 
pierwiastek  niemogący  się  wysnuć  z  materyi,  była  stworzona 
przez  nowy  akt  twórczej  jmlęgi  Huga.  „Zatem  rzekł  Bóg: 
uczyń  Ul  y  i;ztowieka  na  wyobrażenie  i  na  podobieństwo  na- 
sze... Stworzył  tedy  człowieka  na  wyobrażenie  swoje:  na 
wyobrażenie  Boże  stworzył  go ;  mężczyznę  i  niewiastę 
stworzył  je"'.  Podług  niektórych  uczonych  komraentatorów 
Pismu  Św.,  wyraz  hebrajski  tsnlmej.  tłumaczony  na  łacińskie 
iłuayo  (wyobrażouiej  oznacza  istotę  czysto  duchowi;,  a  wjtsz 
hebrajski  kidmus,  przełożony  na  łacińskie  similituda  (podo- 
bieństwo), stosuje  się  tylko  do  istot  niateryaluych.  Transformi- 
ści więii  umyliby  nakręcać  teu  wykład  do  swoji^  teoryi,  utrzy- 
mujiii',  że  Hóii  stwiirzył  człowieka  ua  wyobrażenie  swoje. 
t.  j.  iilidarzył  jro  duszą  uieśuiifrlclną;  co  zaś  do  ciała  jego. 
uczynił  je,  t.  j.    przekształcił  je  z  ciała  innego  zwierzęcia: 


-     463     - 

uczynił  je  z  mułu  ziemi,  z  którego  też  upraednio  wyprowa- 
dzone zostały  ciała  innych  zwierząt.  Że  za^  powiedziano  jest: 
„na  podobieństwo  swoje",  wyrażenie  to  Według  zdania 
niektórych  teologów  oznacza ,  że  Bóg  stwarzając  człowieka, 
\ridział  swojego  Przedwieeznfigo  Syna,  przyobleczonego  w  ciało 
ludzkie,  i  na  wzór  tego  ciała  drugiego  Adama  ukształcił  ciało 
pierwszego,  na  co  nie  potrzebował  nowego  aktu  stwarzania, 
lecz  je  wyprowadził  przez  transforniizm  z  materyalnej  sub- 
staneyi. 

Gdyby  teorya  Darwin'a  w  powyższy  sposób  była  sformu- 
-łowaoa,  na  co  się  z  razu  zanosiło,  gdy  sam  Darwin  przypusz- 
czał stworzenie  przez  Boga  pierwotnych  komórek,  jesteśmy 
przekonani,  że  chrześcijańscy  apologeci,  pozostawiaji^c  zbijanie  tej 
teoryi  naturalistom,  mogliby  się  względem  niej  zachować  neu- 
tralnie. Obowiązkiem  ich  bowiem  jest  walczyć  tylko  z  tern,  co 
się  bezwarunkowo  sprzeciwia  dogmatowi,  posuwać  zaś  do 
ostatnich  możliwych  granic  tolerancyc  w  materyaeh  wątpli- 
wych i  nie  potępionych  przez  Kościół. 

Ale  darwinizm  zgoła  innemi  poszedł  drogami.  Chciał  on 
naaczyć  ludzi,  że  się  można  obejść  bez  Boga:  dla  tego  nie 
uznawał  Jego  twórczej  potęgi;  usunął  Ją  zupełnie  od  wszelkiego 
związku  ze  światem;  twierdził,  że  organizmy  zwierzęce  mogły 
powstać  z  materyi  i  bez  przyczyny  rozumnej,  jaką  jest  Bóg; 
twierdził,  że  człowiek,  który  podług  zasad  religii  i  llloiiońi, 
posiada  duszę  niemateryalną,  niezłożoną  z  części,  realnie  różną 
od  ciała,  obdarzoną  pojęciami  oderwanemi,  z  natury  swej  nie- 
śmiertelną, pochodzi  od  zwierzęcia,  które  ma  tylko  władze  rzędu 
zmysłowego ,  które  nie  ma  ani  pojęć  ogólnych ,  ani  wolnej 
woli,  ani  moralnego  poczucia,  ani  poznania  stosunków  piękna 
i  prawdy,  słowom  nie  ma  żadnej  władzy  i  czynności  czysto 
duchowej. 

Na  pierwszy  rzut  oka  widoczną  jest  rzeczą,  że  taka  teorya 
nie  da  się  pogodzie  z  wiarą  chrześcijańską:  a  ponieważ  wszystko, 
co  obraża  dogmata,  obraża  jednocześnie  zasady  zdrowej  filozofii, 
wsporaniona  przeto  teorya  staje  na  stanowisku  wrogiem  i  wzglę- 
dem religii  i  względem  filozofii.  Obie  też  one  Jak  we  wszyst- 
kich innych  żywotnych  kwestyach ,  tak  i  w  tó]  podają  soliie 
wzajemnie  ręce   dla  odparcia  tej    wstrętnej    teoryi,   urągającej 
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zarazem  dogmatowi  Kościoła  i  inetaflzyoznym  pewnikom.  Cii  do 
sprzeczEOŚei  nauki  Darwina  z  nauką  wiary  katolickiej,  dość 
Iirzytoezyi;  następny  ilokrtt  czwartego  tateraneńekiego  powszeeh- 
nejro  soboru:  ^Moeno  wierzymy  i  wyznajemy,  ie  Bóg  swą 
wszechpotężną  mocą  razem,  na  początku  czasu,  oboje  z  nicości 
uczynił  stworzenie:  duchowe  i  niateiyalne  t.  j.  aniołów  i  świat: 
a  następnie  naturę  ludzka,  niejako  wspólni^  t.  j.  z  ducha  i  ciała 
złożoną".  Prawdę  tę  zresztą  powtarza  każdy  katechizm,  nau- 
czając, że  po  śmierci  człowieka,  ciało  jego  powraca  do  ziemi 
a  dusza  idzie  do  Boga.  który  ją  sądzi  i  stosownie  do  jej  czyn- 
ności wymierza  Ji'j  kur^  lub  nagrodę.  Wice  podług  zasad  religii 
chrześcijańskiej  ilusza  ludzka  nie  możo  wypływać  z  materyal- 
nego  pierwiastku,  a  przeto  człowiek  nie  może  pochodzić  od  zwie- 
rząt, jak  utrzymuje  Darwin.  Filozofia  też  również  stanowczo 
odrzuca  naukę  Darwina.  Dowodzi  ona,  że  w  człowieku  daszs 
i  ciuło,  lubo  w  tern  życiu  ściśle  z  sobą  złączone,  s^  jednak 
istiitami  zupełnie  odiębntg  natury,  i  różnią  się  między  sobą 
datuko  więi'fłj.  aniżeli  ogień  z  wudą.  Nie  możemy  tu  przytaczać 
wszystkich  dowodów,  którił  tiluzolia  składa  na  poparcie  togo 
zatożuuia.  i  ograuii-zaniy  się  na  kilku  główniej  szych. 

Ka/dij  ciało,  choćby  najsubtelniej^^ze,  składa  się  konie- 
cznie z  cząstek  i  dla  tego  na  części  dzielić  się  daje:  posiadać 
ono  musi  pewną  rozciągłość,  uic|trzenikliwość,  dziurkowatość. 
ciężkość  i  t.  d.  Otóż  wszystkie  le  własności  do  duszy  zastoso- 
wać się  nic  dadzą.  Klóż  bowiem  jaką  władzę  duszy  na  cząstki 
rozłożyć  potrafi?  Któż,  ją  łokciom  wymierzy,  albo  na  szalach 
zważy  V  .lakiegi)  kształtu  są  Hladze  duszy ?  Czy  są  okrągłe. 
czy  kwivdrali)weV  Ozy  mają  jaki  kolor,  zapach,  .smak?  Ozy  są 
iiKikri;  lub  suche,  gęste  lub  rzadkie,  cicmue  czy  przezroczyste? 
(.'zy  myśl  o  słoiicu  dhiżwza  jest,  albo  cięższa  aniżeli  myśl  o  ziemi 
i  t.  d.?  llusza  i  ciało  więc  posiadaj;]  odniicmie  własności,  a  więc 
są  i.stdlajui  całkiem  niżiicmi.  A  ponieważ  ciało  jest  podzielne, 
rii/.ciąu:lc,  ciężkie  i  t.  d..  wypada  koniecznie,  że  dusza  jest  nie- 
]i"dzii'lna.  niczbtżdna,  |iojcdyncza,  niciijęta.  żadnych  nic  mająca 
wymiarćiw.  z  żailnycb  atomón'  się  nie  składająca.  I>owód  len 
iui'itiiiteryaliiośei  iluszy.  znany  od  czasów  odległej  starożytności, 
liik  ji'sl  silny  i  niepudobny  do  obalenia,  że  rnaleryaliści  pomi- 
jają iin  zwykle  milczeniem,  nie  śmiejąc  nigdy  stawie  mu  czoła. 
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Gdyby  dusza  była  wytworem  materyi,  powiada  p.  Martin, 
zkądżeby  się  lirały  w  mózgu  myśli  btędue,  pojęcia  lalSzywe? 
Wsz&iiże  sity  łizyczne  i  chemiczne  rządzone  są  niezmiennomt 
prawami,  a  w  niżezyeh  funlicyach  organizmu,  gdzie  w  rzeczy 
sauiej  panują,  nie  podlegają  nigdy  omyłkom,  nie  wahają  sig 
nigdy.  Albo  jakim  sposobem  moglibyśmy  wyUómaczyć,  co  to 
jest  pamięć?  Jakim  sposobem  malutka  cząsteczka  mózgowa 
może  zamknąć  w  sobie  takie  obszary  przestrzeni  i  czasu? 

Kiedy  jaiiiekolwiek  ciało,  będące  w  biegu,  spotyka  się 
z  innem  ciałem,  musi  koniecznie  albo  poruszyć  je  z  miejsca, 
albo  jeżeli  zanadto  mocnego  doznaje  oporu,  zatrzymać  się  samo. 
Ale  jakież  ciało  zdoła  wstrzymać  polot  myśli  ludzkiej?  Jeśli 
dusza  jest  materyą,  dla  czego  nic  doświadcza  żadnego  oporu, 
przebijając  się  myślą  przez  takie  mnóstwo  ciał?  Oto  dla  tego, 
że  dusza  fizycznym  prawom  materyi  nie  podlega.  Kto  więc 
twierdzi,  że  dusza  jest  własnością  organizmu,  ten  chyba  urąga 
logice  i  zdrowemu  rozsądkowi. 

Filozofia  dostarcza  mn<istwo  dowodów  na  to,  że  matcrya 
ani  czuć,  ani  myśleć  nie  może.  Nie  podobna  nam  przytaczać 
chociażby  małej  ich  cząstki ,  gdyż  toby  za  nadto  rozszerzyło 
ramy  naszego  artykułu;  powiemy  tylko,  że  prawda  ta  tak  jest 
niewątpliwa,  iż  wyznanie  jej  wyrywa  się  nieraz  mimowolnie 
z  ust  materyalistów  najczystszej  wody.  Oto  n.  p.  Dubois  -  Bey- 
mond,  którego  matcryalistyczne  stanowisko  dobrze  jest  znane, 
w  jednym  ze  swych  odczytów  tak  się  o  tój  kwestyi  wjTaża: 
„Ważną  i  ciekawą  byłoby  rzeczą  poznać  wszystkie  możliwe 
zajścia  i  zmiany  w  mózgu  pray  różnych  czynnościach  tego 
organu.  Co  się  atoli  tycze  psychicznych  czynności ,  jasną  jest 
rzeczą,  że  te  nawet  przy  astronomicznej  znajomości  organu 
duszy  byłyby  dla  nas  równie  niepojęte,  jak  są  teraz  ').  Ze  zna- 
jomością taką  stanęlibyśmy  przed  psychicznemi  czynnościami, 
jako  przed  trudnością  zupełnie  nierozwiązaną.  Astronomiczne 
bowiem  poznanie  mózgu ,  w  najwyższym  stopniu  doskonałości, 
jaki    jest   możliwy,    odsłania    nam    tylko    poruszaną   materyę. 


*)  Pnez  utronomicznii  znajomość  rozumie  DiiboiB  -  Keymond  doskonałą 
i  wyozcijiąi^ą  wiadomość  połof.cnia  i  rachu  atomón  przy  wenelkicb 
fliyeuiyob  i  chemicznych  Kmiaiiai-h. 
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UBK)'k(,iw:iuii>    lub    mdl    iimtiTjraluycli    cMNifk    ni" 
drogf  w  dtinlzinc  tc^,  co  |incauc-t«in  uasTwainjr.    Rurli 
l,vlk">  wplyuav  na  ruolt.  mli  moie  ijflko  nif.li  wywol^r". 

.Kili^'>  ^''t'  »■>  |iii>nvszv  nul  tiks.  mótii  iłn);^j  Ifibij!  «lle 
jnkobj  pnm:  poenwiie  inm»>r.'n«Iny«h  rtrnnoBCi  w  hiózjetu. 
ktiłro  umKotii  rzjnuuiri  i  uKiliioioi  uyjiiśninite  b}'ły.  jak<j  u 
paiiiii;^.    lt)k  i  [DwanyiiEfuic   wynlrrnłPD.    HUb-gOlnu  ]h1ii1d»* 
i  I.  (I.  Alolt  dom-  [lobietiui  zimtanowii^iiiH  si«  iimy,  Jtn  to  iiłu<l 
j«ri.    PoiKriyliby^inT   sif^  tylkp   o  |i«wiiyt-'h   Kąjgoiaoh  wurunk^ 
W}'cb ,   n>'wn>;iriayołi   iycii  duchowo-,  btiih'  z  zi.iwii 
dbi  lizisluiiiu  zmysłów.  Jakby  jednakowa  *ą  uulury;   n 
byimy  ntoU  poznaoi*.   w  jaki  H{>osob  iy<^iv  duubowe  |Młt|  t»n 
jraruDkAiiii  s(i\j(v  su;  m»łliwt-tn.  -lakijt  bowioni  iiioJIiwy  zacbc 
zwiiizok     między    oxuuczr>iii>mi     niołiuiiii     fit^nnycii     Bto(R<] 
w  iiuiim  minga,  a  tiiifdzy  |iierwi8Klkovn>nu  rakdm!,    nieol 
^lonomi   nprawdzio.  ale  i  nii>zaprx«o):t>n<.*m>,  jako  lo:   te 
ból,  cipHzę  tiię.  smakuję  eai  słodkiego,  czuję  woń  TÓiy.  slj 
glos  organów,  widię  roś  czerwonego.  %  w  końca  bezpośreilul 
stąd  wypływająca  pewność  —  więc  ja  jestem?  fidyby  to  md 
by<?  pojt;ti'.  równifi  dib  byłoby  rzeoBę  uiL'j"<dobni).  o  i-n-ni  nil 
jednak  dotąd  nio  tnyślaf,  aby  zebranyiD  w  pi-wtit|^j  ilości  atcut^n 
w^la,  wodoni.  azotit  i  tlenu  aie  było  reeczą  obojętną,  w  jalaij 
pomdkn  si[  ułożono  i  ]>orus«ajq  się,  ozy  w  taki<*nł  sa  u>fru{ 
waniu  i  rutbu.  czy  n*  Qowvm  jukieui  pot4<:zi>niu  zu^lawar  b^d 
W  żaden   sposób  dopatrzyć  się  nie  mołna,  jakby  ze  wzajen 
negn    i  wspólnego    takowycli    drobin   działania    mogło  poi 
czucie  lub  świndomo^e  samego  siebie.  Ji-iuli  im  icb  rucb  i 
łożenie   nie  jest   rzecu   obojęUią,   loeby  tneba  przypuścić, 
atomy  już  z  natury   (podobnie  jak  l>4>ibnit2'a  monady) 
wit-dzą  RA   opatiY.ono;   atoli  to  pnyiJiiiizi^^oni^   aniby   tryjt 
świadoiiiośoi    »  ogóle,    auiby    wiMlt-    dopomogło    do    wył 
fizenia  tt^j  jodnośct,  jaku  jest  w  świadoinoici  osuUuika' 

Jpż«li    niatcryu   czuć    nie   iiioż«.    li-uibardzićj    nii>   mok 
myśleć.  Czyny  niyHionia.  czyny  czyslit  nmyslowe.  tak  wjt 
objawiają   swe    pochodzenie    od   pierwiastku    niomat^iryali 
ie  jak  się   wyraził  Oyeoro:    .Irzoba  by*'  uiny^ 
biyła  ołowiu,  aby  lego  nie  widzieć".  I*raytoczony  ••.■•'-j 
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Montwski  tak  streszcza  rozumowanie  rzymskiego  mówcy:  Ma- 
terya  dzieli  się  na  cząstki,  myś)  zaś  jest  pojedyncza,  a  tylko 
ta  pojedynczość  myśli  może  zlać  w  jedno  rozmaite  pojęcia 
o  Jakiej  rzeczy  i  wydać  o  niej  sąd.  Gdyby  ten  sąd  był  aktem 
orgauu  luateryalnego,  inna  część  tego  organu  wyrażałaby  jedno 
pojęcie,  inna  drugie,  inna  znów  trzecie  i  t.  d.;  przypuściwszy 
że  każda  z  nich  pojmuje  eo  wyraża,  Jeszcze  nie  mamy  s^du. 
Go  innego  bowiem  są  te  pojęcia,  a  co  innego  sąd;  sąd  nie  jest 
tylko  składem  tych  pojęć,  ale  niepodzielną  ich  intuloyą.  Ta 
sama  część,  która  rozumie  jedno  pojęcie,  musi  oczywiście  rozu- 
mieć i  inne.  Lecz  znów  o  tćj  części  zapytamy:  czy  ona  jest 
złożona  z  części  lub  nie?  —  i  znowu  wróci  taż  sama  trudność, 
aż  póki  nie  przyjdziemy  do  istoty  niczłożonej,  bezwzględnie 
pojedynczój,  ogarniającej  w  jednej  intuicyi  wszystkie  te  pojęcia 
i  ich  związek  między  sobą.  Oto  jest  nieprzeparte  rozumowanie 
Cycerona,  z  którego  wynika,  że  myślenie  nie  może  być  udzia- 
łem materyi. 

Gdybyśmy  przeto  wbrew  wszelkiemu  podobieństwu  przy- 
puścili nawet,  że  materya  zdolna  jest  do  czucia,  a  więc  że 
mogła  sama  przez  się  wytworzyć  zwierzę,  jeszczoby  nigdy,  jako 
pozbawiona  władzy  myślenia,  nie  wydała  na  świat  człowieka. 
„Tu  właśnie,  jak  się  wyraża  ksiądz  Morawski,  między  poczu- 
ciem zwierzęcia  a  rozumieniem  człowieka  leży  główny  i  nie- 
przebyty odstęp,  daleko  większy  aniżeli  między  czuciem  a  nie- 
czuciem  —  tu  jest  przepaść,  którą  materyaliśei 
przeskakują,  nie  troszcząc  się  o  nią,  nie  postrze- 
gając j  ó j  nawet,  a  to  dla  tego,  że  nigdy  się  nie  zastana- 
wiają nad  istotą  myśli". 

Ze  wszystkiego ,  cośmy  powiedzieli ,  oczywiście  wynika, 
że  teorya  tranaformtstyczna  nosząca  imię  Uarwin'a,  żadną  miarą 
utrzymać  się  nie  da;  odpychają  ją  zasady  zdrowćj  filozofii 
i  potępia  ją  Kościół,  który  według  słów  Św.  Pawła  jest  „fila- 
rem i  utwierdzeniem  prawdy". 

Ponieważ  dusza  nie  może  być  wytworem  materyi,  zkądże 
przeto  ona  pochodzi?  Filozofowie  pogańscy  i  chrześcijańscy 
wygłaszali  w  tćj  kwestyi  opinie,  o  których  tu  słów  kilka  po- 
wiemy : 

30* 
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Sii^^'njac  rzti<iuvr  po^'aQ£l[ii^  ł>tłin>ł} (ii<><^i'i .  git 
jt«  .M^ikfołiiiiHZ  lak  t^treozczu    zduua  ón v:b-Ki)ycli    i.i  _. 
alUKiMT,   ktiim'  jednak  nie  mogli  je»2CXo  wybrnąć  z  iimicr;! 
ritjcznych  puji;<^.    I>o<Uii)c  nicli  Utniojo  |ił;n  iwJołlnny,  tp^ii 
l)anlxn  siibt4>tuv.   klif n'  jind  |)hzwi|   c  t  is  r  ii  )  d  li  c  ]i  u .    roilal 
jc«t  w«  w^^pchświttfio.  Skradli  on  HiitiMinncjrę  KfntiKu  i  ffwia 
J«st   iiiorwiablkicm  i  islotnjm    mtyDDikioni    W8X4tlki(^  rn«b 
Włt7,i'lkii>Ku  iyi^iu.  Kiody  jnkio  cioto  zicinskiu  ma  otrzymać  łrc 
»knłgtn  CKi^sterzku    tego  {iłyDii  prznplyn-a  pnet  ilro){^  inliy 
i)o  sfory  ksifiyt-owitj;  doszeHlwzy  lam.  miesM  się  s  powJcinrro' 
finf^zi^m,  )ir/,i>7.  to  sUjn  stg  zdolnii  do  pol^czpnia  mi;  x  rnuu*; 
wtt'd,v  wsłc[inj[^  do  kftUołfiiłCfgo  iti^  irinła,  iiit)i<>lriiit  }«,    i 
t  roS&ie  z  Dit^m  nx<>iii. 

To  maUryal  i  styczno    fioji^io  o  porliiHlz«iiiii  dusicy.   pr 
|iii8Z('2i\jącu  |irxyli-m  j*'J  i>t)ianuryi(  z  niait^ryaliiopn  ln^tuni  (gdj 
wspomuieui    lilozojowie    ów   rozlaDy   «Wr    ijazyvf8li    bdsli 
nie   mo^lo    by/r   podzielane    [irzez    glębiój    tnyŃline    i^euiii$ 
.lakojt  Platon  ni«oo  iniei^j  m(iwi  o  tćj  kwf^stri.  Pnypnufza  ui 
to  wsayslkip  duchy  wydiodzą  z  bóstwa  przez  emauacyc.  przy-, 
puszcza   meUmpsychozę ,   ale  utrzymuje,   ity  A\ua»  s^  in< 
duchi>w«ini ,  posiadajaeeini  myśl,  rozum  i  woli^.    Podłti^;  nic 
istninty   ouo  odwieczni?   w  utcbi(.> ,   ide  raz   taui  zgrzeszywszj 
zostały   za  karg   strącone    na  ziemia   i  skazane   na  mieś 
w  ciałach,   aby  przex   pokutę  zasłużyły   znów    na  pnwr6c« 
do  piorwotnogo   stanu.    Du»:za   połączona  z  ciałom  je»l  jcdt 
ud  uii^  niozaleiną.  ma  władzę  nadawania  mu  rucliu,  micszl 
w  nióm  jakiiy  w  odzieniu  i  rz^Izi  ni^m  jakby  st«rnik  ok 
Ten  ostatni    u.«tęp  przypomina   nam  słona  angiri^kic^  mH 
ciula  (''ar1y!c'a,   io  ciało   nat^e  joHl   dlit  duchu    tylko  Bukie 
utkaną  w  niebie,  i  które-  sig  kiedyś  rozbiencemy. 

Dla    Hylłóin:ił;»<nia    nelpsnydl     nami^-tno^oi    i    p<>|>; 
Platon  nlrzyniywał.    że  oprócz  Ićj  duszy    uicmai(.TyaUiej  i  uM 
diaierNuój.  któn|  nazywa  samcza,  człowiek  posiada  jeH 
driig:i   duKjcę.   samicią,   |M>tmat«ry8lDą   i  Amiertelną, 
raiwm  <ł  eiałem  nmit^ra. 

Otn  jest  opinia  1'laluna,  jak  j%  pnynigmnii>j  pudają  int 
rowie,    kliJrxy  potralili  rozprószyć  isUiie  ohaotyuzne  cieini 
ota«uyQC«  nieraz  rozumowania  filozofa,  i  dotrzoć  ai  do 
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rdzenia  jego  myśli.  Brak  nam  miejsca  na  przytaczanie  mniemań 
innych  mędrców  starożytności ;  wspomnieliśmy  zaś  o  Platonie 
dla  tego,  że  dzieta  Jego  nazywane  byty  przez  wielu  ludzką 
przedmową  do  Ewangelii. 

Tę  emaoacyjną  doktrynę  Platona  wyznawali  późniejsi 
neoplatonicy :  Plotyn,  Prokliis  i  inni;  przypisiyii  ją  także  Ory- 
genesowi ,  chociaż  co  do  tego  rzecz  wątpliwości  może  ulegać. 
Uczony  obrońca  jego  Huet  utrzymuje,  że  Orygenes  podawał 
ją  za  hypotezę,  bynajmniej  nie  twierdząc  o  niej  stanowczo; 
Brucker  w  dziele  swem  p.  t.:  Historya  krytyczna  filo- 
zofii zbija  Huefa,  usiłując  dowieść,  że  nie  pojął  dokładnie 
myśli  Orygenesa,  gdyż  jakoby  nie  znał  filozońi  neoplatońskiej. 
Nie  śmiemy  rozstrzygać  tego  sporu,  powiemy  tylko,  że  (jakeśmy 
sami  winnych  przedmiotach  sprawdzili)  wywodom, 'a  co  gorsza 
cytatom  Bruekera,  nie  zawsze  zaufać  moina. 

Szczupłe  ramy  niniejszego  artykułu  nie  dozwalają  przy- 
taczać niektórych  szczególnych  opinij  kilku  Ojców  Kościoła, 
wypowiedzianych  w  tej  materyi  opinij,  które  zostały  odrzucone 
przez  Kościół.  Wspomnimy  tytko  w  krótkości  o  tych  mniema- 
niach, względem  których  Kościół  nie  wydał  żadnej  dogmatycz- 
nej deeyzyi ,  i  które  z  tego  powodu  należą  do  nąiu  przy- 
puszczeń dozwolonych. 

Kościół  podaje  naiD  tylko  do  wierzenia,  że  człowiek  składa 
się  z  ciała  i  duszy;  że  dusza  jost  nieśmiertelną  i  stwoi'zouą 
przez  Boga;  że  pierwsi  nasi  rodzice  popełnili  grzech  pierwo- 
rodny, który  przelał  się  na  cały  rodzaj  ludzki.  Ale  co  do  spo- 
sobu ,  jakim  każda  dusza  przychodzi  do  zjednoczenia  się  ze 
swojem  ciałem,  Kościół  toleruje  wszelkie  opinie,  nio  będące 
w  sprzeczności  z  dogmatami  ehrześcijańskicmi.  To  tolerowane 
opinie  są  następujące:  Pierwsza  przypuszcza  preegzysteneyę 
dusz,  t.  j.  stworzenie  ich  wszystkich  przez  Boga  na  początku 
ćwiata;  druga  utrzymuje,  że  dusze  wszystkich  ludzi  pochodzą 
od  duszy  Adama,  przez  wszczepienie  za  pośrednictwem  rodziców, 
czyli  innemi  słowy,  że  Bóg  stworzył  tylko  duszę  Adama,  który 
następnie  razem  z  ciałom  duł  i  duszę  swym  dzieciom  i  t.  d. 
&i  do  naszych  czasów;  trzecia  zaś  twierdzi,  że  Bóg  stwarza 
duBzę  dla  każdego  e^owieka  osobno  przy  poczęciu  jego  ciała. 
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Samo  się   pnet  e'w  rozamii.'.   k<  wi<  WbtYstkicb  urli  opjnUr 
preyposzMa  się.  iż  Itóg  iworaj  duw.-'  z  iiicac-jro. 

Opiuła  o  pn)ogzj&t«Dcyl  duiu  n>7.|Hula  i»i<>  uiejiiko  lU  dwa. 
odoienla.  Jedni  ntntymyn-ili .   ifi  wszy«tkio  diłntt<  ui)  puotąlk 
świata  rnii^m  z^stAty  KiMunone  i  w  mii'j»ou.  })o^u  tyl\i« 
wisdomi-in.  prM'<'tinn'ani>:  zlamląd   Itóg  pos^łn  jf  na  im 
do  ciot  DA  tea  liwiat  przychiKlz^yrli  liidzi.  Drudty.  nic  n)fl| 
pA{;odŁić  sprawk-iltiwoioi  Boskit'j  i  li'in  po^ylduii-m  iłi«>n'inDT4 
dasz,  tiie  tn^yiictrch  związku  t  pnMt^pr-lni-iu  Adoiiiit,    du  r'Ą 
gnotetnych  {lodl^lych  karz*?,  srorninlownli  liipokic.  wpMląj^^ 
jui   w  ^oelYojiuii .   a  niinnnwirio .   ifi  rlusr.^    iitwonnne 
Tloga  na  pufzątkii  ćuriula.    Kainc  dobrnn-nluif    ZBti;piU^   * 
Indzkie.   i  tvtn  spusobem    prz,vjniujj|   na  siobie  skutki  gn*el 
piornorodni>gD.    Opinię    o  preegzymnucyi    dusz,    pnEYiiAJtnii)^ 
w  znacjteniu  gno»tyer.nt<iii.  |iDlvi>it  Kojdtił  un  piutyru  |» 
1'boyiii  suhortu  w  Kon)«lnuiyuuj'i>lu  r.  &3H,  i  od  Uj  epall 
[c^wie  katoliccy  jui  jrj  uiu  punuwiają.  Z  łcfi^i  wzkIciIu  nal* 
ją  w  uliu  Ji^j  (idoiouiach  uwaW  u  ^prz^^czuą  z  naaką  KnsfiiJ 
Powienij  pi7.T  lej  §pos»ł>no^i,  że  bypotez^  pre«ij[zy5ten<^yi  do 
inrznąje   Talmud,  podłiig   którego    K<%  stworzy!  je  Km<3 
w  cięgli  mieścin  dni  dworwnia  i  jioiyl  w  p«»nyni  nii-lilnk 
składzio  zwanym  tjif.  zkiid  je  pol^-iu  w  miarę  rodwnia  sif 
wypuszcza.  Dadsniy  przyleni.  ie  Talmud  tylko  ilusx«  iyi 
Dważa  za  pnchodŁ^ce  <nl  Itoga .  i  opróez  tego  tn'ivrdai  je 
ie  każdy   izraelita,    aby    uiiifrł   bardzit^   cieszyć  się 
w  fzasie  szabasu ,    utrzyu>uji>  ua  ten    dzień   dnigą   Aatt^  ś»i> 
t««zną.  tioabasową,  daleko  doskonalsza  od  pnv.>(Zfdill4ił. 

Z<?  znakomilycli  filozofów,  wyznających  "pinię  o  pr 
sli.'ncyi  duft.  Zftcylować  muźcmy  Lt'ibtulK~a.  Nndlo  pudti« 
jeszcze  zdinte.   przypisywMie   takie  Tertulianowi  i  l^yana 
że  jakoby  dusza  od  pierwsz^lj  rJiwiti  swego  istnieutn  pm-dil 
się  vr  jakieś   ciaio  niewidomo.  bardio  sublulno.    kturumu  «« 
nieśmiertelności    udziela.   Ta   uiuwidoma    .oUIocz"    tunwtys 
dU8zy  w  e^asiu  jt-j  ^jednoczeniu  się  z  ciałem ,  przebrwa  z  tiid 
przez  ciite  życie  człowieka,   i  jako  nieśmiertelna  nie  opną 
jt!j  po  śmierci:  dusza,   odziana  w  t^  i^nbielo^  &£atc,  idiJc  <l< 
irielniist^j  krainy.  Istnienie  l^  o»obliwsm  „obłoor'.  albo 
nazywają  ,użroezy",  przypuszcwya  dzisiejsi  spirytyś<i.  i  wlaii 
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za  pomocij    tego  przypuszczenia   elicą  objaśniać    ukrywanie  sig 
duchów  wywoływanych  przez  „niedya''. 


Podług  innej  opinii  dusze  wszystkich  ludzi  pochodzą  od 
Adama  przez  rozradzanie  się  (pertradttcem) ,  tak  prawie,  jak 
płomień  jednej  świecy  zapala  świec  mnóstwo ;  w  tćm  mnie- 
maniu dusza,  równie  jak  ciało,  bierze  poczi^tek  od  rodziców. 
Tę  opinię  podzielali  Tertulian ,  Apollinary  biskup  laodyccjaki 
i  kilku  innych.  W  piątym  wieku  była  ona  bardzo  rozpowsze- 
chniona w  Kościele;  tak  przynajmniej  wnosić  możemy  z  tego, 
że  heretycy  Pelagianie  nazywali  katolików  przez  szyderstwo 
tr aducyanami,  gdyż  wielu  z  nich  dla  wytłómaczenia  prze- 
lewu grzechu  pierworodnego  z  rodziców  na  dzieci ,  utrzymy- 
wało, że  dusza  dziecięcia  wynika  z  duszy  rodzicielskiej.  Wielki 
doktor  Kościoła ,  Św.  Augustyn ,  skłaniał  się  ku  tej  opinii, 
wbrew  dowodzeniom  Św.  Hieronima,  który  usiłował  go  prze- 
konać ,  że  Bóg  dla  każdego  człowieka  tworzy  osobno  duszę 
z  niczego.  W  komentarzu  swym ;  De  Genesi  ad  litteram 
Św.  Augustyn  powiada,  że  pochodzenie  dusz  od  rodziców  zdaje 
mu  sig  być  bardziej  podobnem  do  prawdy  niż  tworzenie  dla 
każdego  człowieka  osobno.  Toż  samo  powtarza  w  kilku  innych 
miejscach.  W  końcu  jednak  zwątpił  o  prawdziwości  tej  opinii, 
i  w  ostaniem  swóm  dziele,  wydaoem  przeciwko  Pelagianom, 
zdaje  się  zgadzać  ze  św.  Hieronimem.  Pomimo  że  zdanie 
Św.  Hieronima  jest  dziś  prawie  powszechnie  wyznawane,  jednak 
opinia,  o  której  obecnie  wspominamy,  znajduje  jeszcze  zwolen- 
ników. Pomiędzy  innymi,  uczony  ksiądz  Lagoret,  autor  dzieła 
p.  Ł  Les  dogmes  cat}wliqaes,  oświadcza  się  za  nią.  Tłómacz 
Polak  dzieła  Augusta  Nicolas'a  p.  t.  Etwles  phitosophique  sur 
le  christianisme  staje  w  jej  obronie. 

Główniąjsze  dowody  za  jćj  prawdziwością  są  następujące: 

1.  Opinia  ta  n^Iepiej  tłómaezy  przejście  skutków  grzechu 
pierworodnego  od  Adama  na  eały  rodzaj  ludzki. 

S.  Najłatwiej  też  daje  zrozumieć  dziedziczność  zdolności 
i  charakterów. 
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8.  Pimiio   ów.   jKtffiadn.   io   Biig   wyjtil   U'hni   A4m 
I  z  DKgo  iilworzył  Kw^:  ult>  pouiiiirui  nio  nifiiri.  ^  w  lo  tuiw 
ciulo  wlftł  itowi;  du6x{.  nuleiy  wiiosiif,  że  Bug  dla  l«eo  wfiśnii 
aby  li«t  (H>lnu>l)jr   diiiizj  aowt-j  uiu  utwarur.   i  i»\*y  waztsUI 
tlufflte.    równin  jak  rinia,    pofhoiłziły    oil  JMlmy    iMoly  Ac 
W7,iul  z  7.yiiti'4^>gi>  juź  Adunii  cti^ić  Jtyj^cii  j  wyitnmadttł  2  nii 
iyj^cii  oitobf.  ti$ji«  natur;,  cbiipiai  o<IiUii>liui-  DiiHŁt  nj^ 
rdwniu  jnk  cioJo  piM-liodzi  ml  Adanin.  a  od  nicłi  jut.  jalco 
jneniotiK-ga  ;.ri)dU,  wszy^ikio  diiBzct,  u  {<i'sn'dnirlwi'tn  rodii' 
eńw.  pocZł(telc  swdj  bianj. 

4,  Pudliip  »J«w  rismu  św.  „diikoriczyi  Hop  diiiii  ^iód 
()zii*fa  swt^o,    ktiire  ur^Kynił' :    aic  \i\toUy  li>    prawda. 
llóg  coiłiionnic  dowo  twoi'Z}'ł  diiiize. 

Inna  Daro!(zoit>   opiniu   utnyuiiijt.'.   /<■  Boif   iworir  <tn 
dlu  kaMc;;o    rzławiAkn    (k>oI)do    [irzy  purtł'oiii    i-iala  ji-Ko, 
kiiMly  or^aDiziii  dziecięcia  w  łonio  macifrarńskiiMii  ruzirit 
jni  do  t«f[Q  stopnia,  i.i>  zduleii  just  przyj'ii<^  dziulouit  dunj. 

Dpini^'  tę  ]inpii>rali  najdawniejsi  nji-owie  Rriii<-iota : 
bardzit^j  jednak  argunicntowat  za  nit)  św.  Hionmini,  ztąd  uinv^ 
miUik  ona  mwire  opinii  ćw.  HierouinuL  W  środaicli  wte 
pr/yjęli  ji|  »c'lio!*8tTry:  św,  Tomasz  z  Akwinii.  w  vfieV'> 
ttytim  dzido  p.  t.  Sunmm  contra  OeHłts,  iwi»\(f  tilozui. 
wywodami  wvkazii,iv.  i«  dusze  ludzkie  nio  istniały  odwii.'CztU'd 
ani  luż  pucliod^ą  od  rodziców,  ale.  in  Bóg  stwarza  z  jimt 
pewn^  ich  liczbę  codzi'>nnii:i,  nkoro  v  przyrod;;ip  znajduji)  sif 
udpowiodniu  dla  uieh  wtruuki.  W  aZ4.'.sn*8ti.>ui  Ktuk'(.'iu.  zun 
mity  apotugeta.  knrdjusi  Robert  Bellarmiu,  branit  eocrgit-i 
ttg  r>pinii.  i  utrzymywał,  łe  jc^^-tiby  Ictokolwiek  jeszcze  waekat 
się  j«  przyj'!''.  *>y'''y  j"*  podejiianym  o  niowiernośe  Koście-^ 
łowi.  Zdaniu  lu  grzuszy  natiiraluio  prY<-«adi|;  wyzuoć  j( 
naleiy.  że  najdawniejsi  Ojcowio  Kościoła  i  dzisiejsi  nijiufll*-] 
niitni  teologowie,  z  matemi  bardzo  wyjątknmi  oświadczajii  iifi 
za  ni),  tAk.  io  iłłożoD«  pnoz  nicti  wyraźnie:  anima  ommiti 
infunilitHr,  inftitulntdo  ereatftr.  niołna  uwa^ć  jirawie  za  arlTfcuI| 
wiary.  Brak  uam  miejsi-a  ua  przytAczanio  otnóbtwa  świadKf"^] 
przywie^łzieiiiy  jodoak  oiłpoiviedż.  jaka  DrapeKowi  iłdtieli'] 
dziennik   włoski    avilttf   Cattoliea ,  stujfcy   uu  gruncie 
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lickiin  i  jtrupagujący  zasady.  W7xnawanf!  [iniez  Stolicę  apu- 

J.  Wilhelm  Draiwr  w  paaillecic  wyiiiienouym  przeciwko 

ifpi  kntolickił-j  p.  t:  IHstorys  zatart;u  religi)  z  na- 

k^*),   nykladaj^ic   po  swojemu   tt-orre  isiiiicnia  świata,   t.  j. 

nsuwajni-  Ho^  od  wsKOlkiego  w  nim  udziotn,  puwinda.  i«  świat 

jesi  ro  iiiiiiiiilwo   Difskońezam-   atoniów.  z  nulury   swojiij  bex- 

lyimycli,  ato  w  nii^u^taj^cyiu  ruchu  zostających;  ałoiuy   te  s^ 

eatwonione,   wieesDo,   rozrzucone  w  pr&estworM  Dii^zmiorao- 

ijtD.  1*001  D07.yn'S£y  sumę  cołćj  masy  lyt-h  aloim^w  ynei  sumę 

hko£«i  ruclui  ich.  otrzyuiaDiy  to.  co  się  zwie  iloezyuem 

uchu.  Iloczyu  len  w  śn*iecit>  JchI  zupi>tnie  staty.  nietniit-nny. 

^'^ychodKiic  K  t«go  zaloieaia.  Drapor  prot««liu«  przeciw  indy- 

idnalneiiiu   stworzeniu   kaiiłój  duszy  ludxki<^j:   uirzyuiuji'.  ix 

szi^lkie    wjirowudzenip  siły    nowiij  miesza   luatematycKiia  łiar- 

:Ouię  ewolucyj  kn^niicznyeh  i  dla  lego  dopiiszczonćm  być  nie 

oie.  Podfug  niego  pitrsiidek  i^niuta  takq  rs^dsony  jest  konii^cz- 

OBCUj,  ie  każde  uowł-  zjawiuko   kosmiczoe.  wywołane  rui-bem 

eciianicznym.  który  sam  wszystko  sprawuje,  musi  mieć  cał- 

lowilą  racyp  bytu  swego  w  liitn  ^awi^ku  i  rnelin  atomicznym, 

tóry  go  poprzedził:  Ink  być  musi,  ho  takie  jest  prano,  a  prawo 

positohy  pod  slńt,  gdybyśmy  mieli  przypuszczać  wdawaaie 

«;   lioga  przez  cuda   albo    stworzenie  dnssy    niemat«TyalD«^j. 

lóż  artykuł  krvlyeziiy.  pouiioszizoiiy  r.  1877  w  Chilta   CattO' 

licrt   i  przi>drukowsuy    w  Prstylt^Uie    Katolickim,   taką   co  du 

tego  punktu  anifiry kańskiemu  uczonemu  daje  odprawę:  ^Pojmu- 

jemy   hardzo   zakłopotanie  szanownego   profesora:  rozumiemy. 

ie  go  bolec  musi  smutny   los  zgotowany  jirawu  jc-go;  ale  jaka 

to  ruda?  Niech  sobie  jtiii  prawo  jego  idzie  pwł  sutt,  esy 

gdzie  zeflice.   skoro  to  takno  prawo,   ijf  nie  może   się  zgodzić 

z  faktami.  Wszak  tyli;  p.  Uraper  umie  po  łacinie,  by  zroznoiiał 

ten  nksyuiual:    contra  factuM    fion  ealet   arffumentum.   Ze  tyle 

iest  dusz  rozumnych,  ile  jest  ciał  ludzkich,  jest  to  jedeu  z  tych 


')  Ijziclko  W.  Ifrajicift  AnwitTijncp  nlł):  linidów  i  łjuclliwi-j  uiłUB* 
wiiei  pII<^-in  trmu  »*uv>tkii>niii  m  jbiI  kAloliiikin  i  illu  iini  iwic^li-iu, 
Tin  v,-itji  imitnin  fokliieinn  [•nMlómocitjrt  Jan  Knrłowict,  n  kai^ 
enn  Polak  wydał  n  Warsiawte  1882  r. 
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lakhiw.  (irzeciw  kturyiu  nie  uio  pomo^  iadne  bi-  '••■' 

Łylku   niiru  ton  iakt  olijawia,   alo  i  Glozolia  n  ur.i.   i.,..  ..n-i. 
jak  TóvrB\Bi.  i  tu  jest  faktem,  ie  aą  (lewafl  i^jkwitikii  kt<frv 
£Owi^  Rtiilanii,  (lODJowKfc  widuruiio  iiio  mają  ilofitaloczni^J  i 
cxoqiigąc()j    rMyi  byli)  Awrgo    w  tycb    okoliesDO&ciai;!!    i  |tr 
ceyiucb  iiaturdlnytli.  w  których  puweUty.  Co  si^  tyczo  ptt 
ezego  z  tyob   dwóiili   jiunktów,   uie   będziemy   tu  ŁracUi 
nu  pniiDo,    iilf  i>ił»vMii)y  I>ri|it)rn  ilo  lilnEofii:  L^  <1< 

jfsij  m><-zywi»citf  jc6Łfi,i^  o  tuui  nic  wiedutił,  <w  i-        .     -It 
liidikiijj  i  kouioiizooćiJ   osobistego   kiiitlt^j   dusif 
»tworz»nia  za  kiiiili'nł  z  osobna  troilzeninm       - 
ni>czq  tuk  jawiią  i  |>un'ui|,  iss  njo  wiodsieć  o  uii^.  albo  za|<i-- 
nuć  j<^j  byłoby  gmb^  nie  du  vryb&<!z«Dia  nlBniaduiuoBcią". 

Opinia  n  cntliii^-nnrin  tlii.sx  bidzkii^h  [117.02  Ilojn  stwora  u,  n 
o|iiura  si>>  ua  lieziiyi-ii  i  ^runlowuycb  stDtadaoJi.  z  ktin^ui 
przytofiz.Muy  kilka. 

1.  Diiwui,  b^Hlijn  iMoli)  niejimlzifin^  nic  tnoż«  być  ustsK- 
jijoof  priez  rodziców;  gdyi  nszezepieuie  |>i-zypuszcza  roi 
mnażanie  się  części,  z  khiryrh  jedni!  udzielają 
a  drugie  poso^tąją.  W  tym  przypadku  dueia  dzic«j(Ca  niDSii 
chyba  byi*  czii^lką  dusiy  ojoowskiuj.  i»  w  obliczu  I*' 
burezy^,  u  w  obliczu  lilozolii  niedorzocznością .  waj.  ...1^.  ,.I 
argument  przeto  n-ydaje  się  nam  niepodobnym  do  obalania. 

i.  Niepodzielności  i  nicóin  iorteluuici,  ji 
darów  nad  wsz«ikie  pojecie  oiezmiornycb,  oikt  uproez 
Boga  dać  nie  nioż«. 

3.  Mędrzec    Fański    woła:     ,1   wróci    proril    do 
z  ktłWj   jesi    wKicty,    u  dufli    wróci    do  Boga.    klóry  go 
l>A'f!esiasles,   roz.  Xn.   ver.  7).    Św.  Paweł  też  mówi:  , 
naszego  ojce  mieliśmy  nauczycielami  i  baliśmy  si$  ieli; 
nie  daleko   nięct-J    będziemy    posłuszni   ojcu   dnchów?* 
do  Żydów.  roz.  SD.  ter.  8). 

4.  Rodzice  nadają  swemu  dziecięciu  ciało  takich  wis 
jakie  sami  posiadają:  ze  zdrowych  rodziców   rodzi  .się  zdr 
potomstwo,  i«  słabych  i  niedołężnych  słabe  i  uiedułęiuo. 
gdjby  riHlzico  nadawali  dzii;<.'^iom  dusze,  wyjiadałoby  pr^yl 
źe  dzieci  pochodzące  od  rodziców  ochrzczonych  rodziłyhy 
już  wntne  od  grze«hu  pierworodnego  i  na  odwrót.  KażJa  ,da 
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dileciceU  l>yf»ti.v  ulii'ti(ionA  nif^lyłko  piomorodRj-ni  griwchoin, 
■lv  ttił  wsiEyslkiLtDt)  grzMhaiui  s«'Dicli  niiłzicńw. 

Zwoleiuiiejr  ti'j  opinii  nie  Eiiąjdąjf  tói  i*iaC'}  trudności 
vf  r  ■  '  ■  liiii  ji'j  złł  sJowaiDj  Księgi  Boda^yu :  ,Dokoń«.vl  B^ 
dii:  <  -gf)  diivia  swcigo.  któm  uczynił".  Powiadnją  burdsa 

sluftztiie.  ie  stówa  te  znaozą  tyllco,  i.e  Bó^  wlUti  zaprKcsUl 
Iwimyi'  siwon«nii  u  o  wy  cli  rodr-ajim-.  nio  nio  prz«6lał  stwa* 
niJir  takich  jostoittw,  jakie  jiii  w  L>)>uk><;Ii  giMiczy  ćwintii  stwo- 
iwnc  lustaly,  i  na  dowód  Adwołiijii  się  Ho  słdur  CliiydUiiła : 
„OjcipL-  miij  ai  dotąd  działa  i  Ju  dziataiii".  iJaa.  roz.  V.  v(-r.  "). 

Oio  s^i  gMwnc  mniomania  względom  pocłiodzimia  dusi 
|uilzki«lł.  Kweslyo  to  ziymują  jfdno  z  walaiojszych  mi«js<; 
«  nauoc  tiloiolii;  ud  rozwiązania  icb  zalety  dokładni^  zrozu- 
mf^nit*  wioln  zjawisk  natiiiy  i'zTovif>L'3.  Pisarzo  mati^rynlitttyczni 
e|t(iglqtląją  wjiriiwdiio  ita  uiii  z  HiiJHięk^za  pogurdii  i  wyrziinija 
J4  £  dzii-daJD;  tiiuii;jctno4«i.  jako  tnkit^^i-ii  u  nteezy  niciylku 
niL-iiiyti-f/nłj,  alii  fałszywej.  Alo  iiiatrryaliścl,  zaprzcotając  Boga 
i  duchowości  duszy,  uie  uiuioja  wytłómarzyć  aui  cztowtuka,  aui 
świata;  nad  ich  łfloryami  ci^iy  wiecznie  mściwa  ręka  Xi>tne- 
zjdy.  oplalsjfc  je  siecią  najgnihszycb  hlędow  i  kontradyttoyj. 
Trudno  M>lirc  wyobraził-,  du  jakii-go  «lopuia  du«bo<Izi  zuchwa- 
łość ich  twienIzetL  BDchuer,  jedcot  z  koryfi^uszów  dziDiejszego 
matcrralizini),  w  dziele  sweio:  ,Krafl  und  Słoff"  tilejt-dno- 
krotuiu  powtnrza:  .Miu^y  czasy  (tfie  ZcUen  9iW  roriilKr). 
w  których  przypuszcj:aui>  istoly  duchowe.  Boga  Slworzyciola 
i  t.  d.'  W  ciasnych  ramach  naszego  artykułu  nie  możemy  wy- 
kazy war  c*łej  Itezja^adnośei  i  fałszu  t<>go  wyraienia:  powiemy 
tylko,  iv  baclauiami  o  duszy  ludzkiej  ziymowały  się  i  zajmuje 
DajwznJosłejsze  geniusze  &wiata:  Płatou.  Cyceron,  iw.  Tomasz 
I  Akwinu.  UflSRuet.  Dokart.  l>«ibnttz,  Matebranchc,  Ontry 
]  mnóstwo  innyeh.  słowem  wszyscy  teologowie  i  filozofowie 
pogańscy  i  chnesoijaiWy.  Imiona  tych  wielkich  mciów  powin- 
oyliy  prajpomnieć  Bnchnerowi  i  wszystkim  pisarzom  efusdem 
farinae.  %c.  ni»>  moina  tak  z  góry  traktowar  tych  k-westyj . . . 

Pncchodząe  do  rj^gaJnienia  <•  ideach  wrodzonych,  zazna- 
ayi  potnelia.  że  jak  uie  ma  jednuDiyćluości  inl^zy  ehrzcśoi- 
jań^kinii  filoioianii  co  do  kweKtyi  pochodzenia  duitz,  tak  również 
jćj  co  do  k\\>'^iyi  idę^X£a^QBicli^^^|fiĘJ  w  pcwnyi 
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zwi^hn   z  piorwi!z.i.    Sprowailzn  si^  ont   do   n>xwin7.«QU 
stfpiuigo  [lytimii:  ny  o^kAds*   wTubraJwiiia   dmxc   i   tiĄ 
z  niemi  poj^cU.  jak  Uóę,  pnostjzuń,  csu,  prawo  frr^etj 
wob«i  i  L  <t.,  Hą   D4m   wmdzoDc,    in.y  iH  nabywamy  jft  dr 
(Hnpirri,  »  potuoci)  zmysłów?  albo  innemi  slovy:  esy  wi« 
o  nich  a  priori,   cm  lit  jcójtUK'   a  poitcrhri  tło-nioh 
diodzimy  ? 

Ptlauie  to  'latojo  co  nnjiani^j  od  taMsiw  dwóch  uaji 
DicJ8Xych  tilozorńw  slaroiytunńoi :  Ary»1olelo«i  i  1'latooa.  Pti 
który  wyzBKWsJ.  te  dune  nąjpreód  łiitnivJ4  w  niobio.  >  stamt 
za  koTĄ  bywają  zeyłaDc   na  ziołnic,   iiir^yiiiruai,   io    w  dui 
iiMu'g   są   idem  wn>ilx<uno.   bozwitrunkowi.-.  odwir4iD<-,  IliukU 
Kioily  dusza  xatniosxkiwala  nicbteeki(  krainę,   ideo^ta  joinU^ 
w  oii^j  w  eałytu  hlaKku:  Ici-e  iu.  nu  ziemi  nygnania.  \ 
przyoblekły  w  yrubii  maU-ryalną  powłokę,  idee  le  się  pi. 
Dopiero,  gtly    rionty  skońcKont.- ,  ograuiiTioDii ,  zioin^kiu.  nieJn 
Hkunalu   docboilza   prz«z  zmysły   rio  głębi  duKzy.  id^o  !» 
ohtidzaj;).  i  rodii  się  w  nićj  wspomnionic  \ogo.  co  niegdyś  wt 
dziułu.  Tym  sposobem,  podłuic  teorji  l'littoiw.  dupina  uw  fUj^ 
wiedzy,   ale  tylko  j^  przypomina,    rozbudzając  w  daszy   ipiąit 
w  nit'j  idł"^  wrodzono. 

l'cwń  I'Iaioiia.  Arj-stotdes.  inaczej    wykłada  t«oryc 
zaooia.  Utrzymuje  oa.  że  chociai  wiedza  umysłowa,  poziLąj^ 
istotę  rz4>czy,  wyma  jest  od  nmpirei,  ji>dnak  oddzieloną  od  niff 
(jak  chc«  Plalou)  być  uiu  tau^:  v  nirj  początek  swój  bierM^ 
cboeiai  uustępnie   rozwija  się   niezależnie   od    lu^.    Poeinćii 
zmjfiłowe  i  pojęcie  umysłowe,  są  to  wpnwdzie   dwie   ne 
rótnc,  aiif  majijcp  s  sobą  ścisły  zwisjwk,  i  pier»TZP  poprzi" 
drugii'.    Zliid    oilnuuąjnc   idm^  nroilzuno,    filozof  uyt^lo^il 
fłtawną   zasadę:   nihil  est  in  itUdleetu,    quod  non  fufrit  pr 
in  scHsu,  zH.iado.  która  póżniój  poi)  piófm  hoi-kt>'a  i  jft^ 
lenników  przybrała  sknijniu  sensualistyt-znc  znm^zenir. 

Antagoniuu  w  tej  kwesty!  dwóeti  wspomniouycb  liloaod'' 
pjzesiedł  naRtępnie  dzi*-d);ictwem  do  ojców  Kośtiola.  Ci  z  aitŁj 
ktiirzy  żyli  «  pierwsiycli  wiokarli  chrzcścijsiiRtwl.  skłaniali  «i? 
kil    teoryi    Platona.  Św.  .Iu»1yn.  Św.  Klemens  Alcksandryj^k 
HW.  Augustyn  i  iuui   tok  zwani    platu&icy.  przyptti;t<:iaU  td«e 
wrudzoui> :    wprawdzie    nie  traktowali   łój   kwt-styi   specy* 


-     ł77     - 


^ll(ferDni(>j   jurinak  z    uii*kt4ir]'(^ti    usicpiiw    ich    Mut  ilnslrznls 

mDżiiii.  jakii-  liyly  ich  opinie  w  fyin  łn^rli^iizia.  .Kiodt  inlel- 

UgiMi''y«   liiil/ku,   uiiiwi   iw.   Augustyn.   |>oxitigf   jako   ]łruwtlc 

[](outio-2Di{,   i)MW»zi<ł^hiti|    i    aioztDJi-juif .   wtedy   m^Iitu  jh  eo^ 

Boskii*B«i.   zawiązuje   się   jakiś   t-mlwwiij-   7.wit[Z<'lc    miedzy   nii[ 

is  Ifo^tictn.  .lestlo  rodziy  inlui<-yi.  ii1Ih>  /Jiliipiuiiiii  si;-  n'  Itojru'. 

I  Srcdutowiertiu  Hcbobslycy.  jtko  Kwob<uitic:y  ArystotoIeBA.  mlnii- 

rtli  l«oryi;  idei  wroditoiiyli:  »zi-jA-gA]u\i'-  m.  Tnmasz  t  Akwinn 

i8UDi>wr3M  jftst  jij  pnociwuy.   Zigiidzii  się  on  w  xu[K<Juośi.-i  uii 

IzdauiK  łiltijuifa  xo  Si»>nry.   podtii^   klurt>go   uuiysł   ludzki  jest 

|X  pofiątkii  taimla  raaa  \  dopiero  pnio:  pt>śmdui<-twi>  zmysłów 

'wzIwcAiM  st._-  w  pojęcie  Sw.  Toiiia»z  tilnyiiitijo  uawol.  'u>  gdyhy 

rzłouifk    iiiiiil    idcA  wTud/.oiiL'.    lub  iC-i.   iiubyU'   iDai>zi\j    aiiiMI 

Iprzrz  zmysły,   wtedy   dasza   ludisJia   byłaby  po<łi>bna  do  dnszy 

<  anifUkii-j.  t.  j    byłnby    iRtotą  7.  natury    !<Wł-j  itii)K<łui|,  o,  pn4ito 

.  Diu  uiuglaby  luluraluytii  zwląr-kiuni  poti^riEyi-  si^-  z  riiilem.  jiiko 

;  z  pii>rwiastkicm  calkifin  dla  siobio.  obcym  i  niopoiizobnyni. 

Filozofia    8cholujty<^zii3,  r»zwijiy'iio  »ic  wspuuiulo.  dopukt 

'tacy   ludzie,  jak  Albert  Wiolki.   św.  Tomasz.   .lau  Duns   St-ot 

tnymali  jej  b«r|o  w  swych  dłoniach,  zaczęła  p<>żni(j  rhylit'-  się 

Ido  upadku  i  wywołała   pnecinVo  sobio  w  wiokaeh  XV  i  XVI 

I  gwałtutrof  protestacyc.    Nie^^u    pói!oi<-j    dwaj  Kuukoinici  jej  uA- 

Istępcy:  Fraociszok  ltiK:on  i  Itt>naŁUH  Karli>zyutiz  (IMkari).  stali 

I  się  załoiydelami  dwóch  odmiennych  szkół  tilozoficznycfa,  które 

jakkolwii-k    n   początkach    nie  luiHły   lamiaru   zr\'«ra<'   z  nauki) 

wiary  kalolickiój.  w  dalszym    jpdnak    rozwoju    wydały  iiiepożą- 

I  ilue  i  niezdrowo  owoce.  NaRlęp<ra  11acon'a.  Loi^ke,  słał  się  pro- 

litpU^ta   dzisiejszego   ntal^ryalizmu ;    zasady   za.ś    kartezrańskte 

[raawiuęły  iic  uaslępujo  w  jiauloizm  i  unlolo^izm. 

łiartt!zyusz  w  swych  tili*zoJiezny(;h  zasadach  przt-chyla  się 

Im  ttn>tiv  idoalizmn  Platona;   odosabnta  on  znpołnie  duszę  od 

Icitda.  i  ztad  w  nast<j>t<lwic  przyznawai-  jej  musi  ideo  urwizona 

iC'h«»:iaż  pujęriE'  ludzkio  jitsl  u<^niezuue.  jfduuk  ezłowidk  poj- 

%vófi  ideę  niesJioumonośei,  a  więc,  podług  filozofa,  ta  tdcA  uip- 

f«toiłfziinoś<'i  jest    rałowiekowi    wrndzoos.    Powiedzioć  jednak 

należy,    iw  nie  posuwał  ou  zbyt  daleko  swojt^  teoryi.    Sic  do- 

wmliił.  że  )de«  abaolutiio,  konioczne,  s{  cingłe  obecne  w  dusiy 

ludzkiej,  ale  nłnymywat  tylko,  i«  dusza  ma  zdolność  odszakiu^ 
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j.T  W  j.iłlłie.  W  iL'duym  t  listów  filozofii  KtujdajciUT  ■■ 
i}'6lyr2De  |mh]  txiu  wz^l^-Jpni  nyznatiit*:  .Klislytn  t. 
idn  Boga  JMt  wrndzuDa,  oie  rotninioii^ni  finei  tu  nie 
luiKtiuogD  Oli  riłziiiiiioiiia  irn^o  pr^i^ciwtiikii,  1.  j.  mnaibll 
ifi  naiure  wlużylu  w  nits  i^  i)  t>  I  ii  u  ś  <■  lin  jintoaiiia  ii«g*. 
nigdj  nip  piostoin,  *ni  myślałem,  iiby  Utkio  i<l«i>  mugłr  u 
w  Bu  samo  frttt  si^.  lub  odrębnls  od  ythilty  inyjiMifc 
(LflUnu.  T.  2.  |>.  477). 

WiipoinDiooa  li^orya,    śwtftnin  rozwiitifta    fTltti  Kar(«a^ 
1I8ZU.  zyskają  wi«lu  zwuloutiikdw  n^rud  lu^jzlfbttzyclt  [i 
cbnciat   wyziiar   trzeba,   in  LaMy  z  nich  itiaczr;    - 
Podzielali    ją    we    Kritncyi :    liosMu^t ,    Ftilitdou , 
i  włolu  innycli  uezoDycli.  w  Nitfiticzecb  genialny  lif^ii>iiiU.  lut 
w  wiclii  ra2iK-Ii  zliIJ!  zasiidy  Kiirluzyusia,  jdst  jedtutl 
necziiikiuni  idei  nTud»iaycIi,  ow^em  idzie  nawt^i  u  i-,, 
dali<j   Dii  rrnaciii^i  filozof.   Fodlug  Loibaits'a  samym   amfl 
xmom,  sam^iu  biidnDii>in    a  posteriori,  nit*  m        ' 
ncczy.  gdyŁ  )iojęcia  do^windczeuicni  itdohyli'. .,  .„.   ,. .  j. 
X  rabtAw  £zeu>f;(iłon'yclł.  uiu  umgn  być  zu|inlDo;  tylko  piiuii 
«  priori  oparte  na  zasadach  ogólnych,  kuoict-zaycb.  trii>tXDye 
prowadjri    nas    do    prawdy.    Zasady    za.^  te    są  wrodzone  dns 
ludzkii^j.  leżą  na  jig  dnie, ».[  jijj  ciągle  obeone:  nio  są  wi-raBc 
donkoDało,  jak  DiŁ>gdyń  dowodził  Platon,  ale  są  jakby  zarodt 
(eoitnaiMaHet*  *Hriiuiies),    ktorc  się  stopniono   rozwijają  pn 
dnalalnośi'  duszy,   łidyby  one  nie  były    wrodinnf,   ui«  nuijl^ 
byśmy   oiio^   iadnego  rozumnego  pojęeia  o  nony,  nie 
byśmy  do  |>ozuauin  ani  siebie  saiuycll.  ani  Hopja.  Stosowni*  i 
tvj  teoryi  Hloaif  lak  ttię  odzywa:  .Czyi  dasza  ma  okienka, 
jest  podobną  do  tahliczok,  podobna  do  woskni'   Widoczna, 
wiizydcy.  któray  tak  myślą  o  dui»y,   UMsiają  ją   chyba  za 
leaną  w  aain^j  istocie.  Postawią  może  przeciwko  ranie  ak»y 
przyjęty    pntez    łilozoiow :    nic  nie  ma  w  duszy,    cohy    du  ui^ 
nie  dosuło  prz^z  zmy»ty.  Ale  nalt^iy  n^tączy^  duszę  stnu  i  j4 
uczucia.  Nihil  est  m  inkitedti.  rywoi/  non  fumt  m  Kenfu.  ntift^ 
nm   ipse   intełUctua'' .    W   innem  zaś  miejsi-u    lak  mówi:  S* 
trzeba  przyznać,    że  Hktonnoać,  jaką    mamy    do    poznania  M 
Boga,  tkwi  w  nuturzt-  eztuwirka,    I  plybj  nawi*i   pr 
piurwszą  świadomość  tej  idei  objawieniu,  to  owa  tatMi^.: 
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przyjmują  Indzie  tę  naukę,  jest  wrodzoną  i  naturalną  naszemu 
duchowi,  gdyż  według  naszego  zdania,  nauka  zewnętrzna  tylto 
rozbudza  i  rozwija  prawdy,  znajdujące  się  wewnątrz  nas". 
(Ocvres  de  Leihnite,  edition  de  Janet,  T.  I.  N(mveaiix  Essais 
sttr  rei^ełidemenł  humain,  Uvi:  I). 

Ojciec  nowożytnej  liluzołii  niemieckiej  Emmanuel  Kant, 
wprowadził  teoryę  idei  wrodzonych  w  sferę  czysto  urojoną,  i  że 
użyjemy  tu  słdw  Hioba  o  ziemi,  —  „zawiesił  ją  na  niczem". 
Królewiecki  filozof  utrzymuje  wprawdzie,  że  są  w  duszy  pewne 
ogólne  pojęcia  wrodzone,  jak  Bóg,  świat,  dusza  i  t.  d.,  ale  te 
pojęcia  są  czysto  idealne,  czyli,  jak  je  nazywa,  transcenden- 
talne: nie  mają  one  żadnej  przedmiotowej  wartości,  nic  im  nie 
odpowiada  w  rzeczywistym  świecie.  Kant  w  swdj  Krytyce 
czystego  rozumu  (Kritik  der  rehten  Vemunfł),  przyjąwszy 
za  główny  punkt  wyjścia  subjektywizm  myśli,  zamknął  całą 
filozof  w  podmiocie,  zaprzeczając  możności  poznania  przed- 
miotu. Podług  niego,  podobnie  jak  tak  zwane  kategorye  myśli 
naszej  (których  filozof  podaje  dwanaście),  są  tytko  czezemi  for- 
mami myślenia,  bez  przedmiotowej  wartości,  tak  tóż  i  owe  idee 
wrodzono  są  tylko  subjektywnym  wyrobem  myśli,  i  nie  mo- 
żemy wcale  dowieść,  że  odpowiadające  im  przedmioty  istnieją 
w  rzeczywistości. 

Że  taka  zasada  prowadzi  do  najniebezpieczniejszych  kon- 
sekwencjj,  bo  wprost  do  ateizmu  i  nihilizmu,  to  widoczna  jak 
na  dłoni.  Jakoż  sam  Kant  tylko  przez  ucieczkę  inną  drogą  po- 
trafił wyratować  się  od  wpadnięcia  w  tę  przepaść.  W  swej 
Krytyce  praktycznego  rozumu  (Kritik  der  prakti- 
schen  Yemunfl).  uznaje  on  bytność  Boga,  nieśmiertelność  duszy 
i  t.  d.,  ale  jedynie  jako  postulata  praktyczne,  gdyż  inaczćj 
byłby  niemożliwym  moralny  rozwój  człowieka.  Oto  do  jakiej 
fazy  doszła  pod  piórem  Konta  kartezyauska  zasada  idei  wro- 
dzonych. Nie  mamy  ani  możności ,  ani  potrzeby  wspominać 
«  opiniach  w  tój  kwestyi  późniejszych  filozofów  niemieckich. 

Głównym  przeciwnikiem  teoryi  idei  wrodzonych  okazał 
się  Locke,  który  chcąc  się  opierać  na  ompiryzmie  Bacona, 
doszedł  do  zupełnego  senaualizmu.  Angielski  uczony  powołał 
się  na  głośną  zasadę  Arystotelesa  i  św.  Tomasza:  nihil  est  tn 
itU^edu,  gw>d  non  fuerit  in  sensu,  zasadę,  z  któri-j  Condillac, 
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HoJwwynsi.  Loiiuirk,    Didorwi,    IlrooHsais,   Calmiii- 
inni  DpigADowii)  Wullcru  wTAntilt  ai^JKkn^niiłjiir   mm 
mu!  leuryc.  Jui  sam  nawet  Lorku  n-^iptt  o  iuay  ln<t 
jest  iDaleryaliią?  i  ilnKudKił,  że  rhm-iti,  titHtfn*  >■  i 
nie  iiuji:  i  nic  myiW.  jt-ilimlcżf  |{<ł(c  tniłccu  Uyi  •'■ 
ją  uoiiguuiiowK,   tlły  mogła  luieć  sit?  rswria  i  bU^  mj 
Potrąi-insKj'    u   Liwki-a    wvj>iiilii    nAilmii!iii<^    łe    ! 
aksyDmat    t(!o]k>j;iir]:uy :    Bug    c  li  c  o    z  li  a  w  i  c    n     , .      .  k4 
ludzi,  jeieli  oni  cltci(,  uiu^l*  mleć  kai»1irlii«   i 
^inńHkU'  zuHC»'nio.  (tk  niwiiii-ź  wyraźonii!:   mhil  rst  m  ta 
łeetu.  ijMad  non  fticrit  in  smgti.  Jliai^i>j  brio  |)ojiiirjWAiie  pr 
Ar}-»li>iiiI>!iiA  i  Św.  T»muM£tt  ic  j\kwiuu,  a  iiiM-Z4-j  |inuu  laicki 
i    jiJgu    naelcpi^w.     L'   ufitiUiidi    wyraienis    to    jduut^&ka 
nteiiiaf  puj^-iHi!  ridij-slowf  7,  (wjfcit^in  ziny»l(iwi'm.  i"to« 
liraiifiiiłta):  u  pit-rwsKyrli  zaś,  juk  niiiwi  k^ii^łU  MorawaJitil 
boki  siiawca  it>łi  dsirJ.  nio  nunif  odo  wcale,  ie  pitwuikl 
Illj'i'2Ui'  wjrwo(l7.i(  sii^  e  )'iiipin,'i  i  z  uit^j  E:ioz«rptijij  «». 

peniiuM*,  Uli  le^  pujęcia  iimjsJowp  są  lylku  jakiciuś  p: 

4:eiiietn  poczueia  ziuy&towi>go.  alu  zjiaez;  odo  tylko,  ża  puti 
zmy^tn  związkiem  czysto  psych  irzDym  vyKnIiij%  w  nmy 
ogńlno  pitjęcia,  w  kt(iryi>łi  inttiicyi  iiiiiy»t  odkrywa  a 
anitliiyrzDL'  pł^woiki.  Ik>z  wcględu  na  laktu  uinpiryczne.  Jvdiii!i^ 
f(}o«-i>iii  podług'  Lockes  i  jc^  epigonów  wiodu  Indika 
łąi'Ziiii>  aii^  npiera  na  onipiryi:  podług  Aryslotialofu  i  sn. 
lunsKa,  wychudli  z  i^<iiipiryi,  a  roziiuiuwuiiti-iii  dąży  dn 
Keiądz  Slorawaki  kładeie  silny  nacisk  na  różnieę  tycb 
i  przypumina.  że  nanot  uk  znakomity  tilnzof.  jak  tiołorboi 
ji^j  niv  dostnutgaJ.  Widzimy  wi^.  że  łllozot  z«  Stagiry, 
ulny  środniowiectny  gcbolastyk  i  au^i^lski  suueuttlii^ta,  ci 
wszysf.y  trzej  odrzucali  id«c  wrodzone,  ole  stali  jiMlnak  nałf 
samym  poziomie. 

Z  dru^iój  zuńw  strony  prze«iwko  kartezyauiunuwi  oś« 
csyia  się  S7.kc4u  tak  iwunyeb  Iradył^yuualiatiSw,  kturi<j  wlki" 
wym  protoplastą  był  iipzony  Iliiel.  żyjąry  w  pni«s.-''  i  ' 
a  klóra  zmodyłlkow  ana  nitro  pnez  Itaiitaina,  a  tui  i 
przM  Bonalda.  L>amnionai«'a,  Ycnturę  i  ianyi>h,  dxi(ki  1f 
oti.tatnim  zyskała  w  pienv-s7.(^  jKiJowi*  musite^  wieku  niein* 
iie't\t^  znoli^uuików.    Tradycyoiialiści,  nie  pnyzniij^  rozumom 
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llAteinł>go  IDU  znauz«nia.  umyinywali,  że  on  i^iuii  pn«£  się  nie 
moll!  doj&i^  (lu  poinaniH  Boga.  niD^iiiicrlelnoiici  ilusey.  slownui 
ilo  iadnj-ch  n]i>i»liz)'C7.iiyi:li  |K>wtiiLi^w :  m  joilruo  itrx<<t»  j.nJłUo 
prawdy  puciytynuli  ul>jawii'DR>  hoie,  pniintian  lu(Uko«ci  jinuis 
puw«t4)etinii  trailycyy.  WyzDswejr  ^j  szkoły  »■''  inugli  uulorulnio 
RKanwai!  i(li'i  wTo<l7^>uych. 

TrietjB  wyznać,  *e  triulycyonaliici   otywioni  byli   nnjlcp- 

Ifumi  ZBiuiui-anii  l)ri>uii>Dis  wiary  tnl  spUHlosz^ii  racynnuliKiini; 

|x»l>(dzili  flif'  JtMiiłik  zbył  daluko  w  obranyin  faifmnku.  i  wjiadli 

V  lili)d  pi^cciwiiy  lvtnii,  7.  kl(ir^'iii   witli?xyli.  t)l«t«f;o  lii  Końrjól 

ui«  podlił  r^ki  irti  tisifowiuituiu ;  i»ut>;pił  oba  Ig  skrąjtiu  i>r)(dy; 

[nie  poświęcił   ani   rosumu   dla  wiary,   oni    wiiiry  dla  rozumu : 

jowuotn  OHwiadc^yf  '^ilaiKiwt^Ko.  io  roziiin  i  uhjawi<>niti  »i)  to  dwa 

kgrtiuyii  prawdy.    Ruziim  duL>tio4lxi  prawd  puraipłkii  prayrodza- 

[nsgo;   objawienif   odstania  nam  r^buk   sfory  nadpnyrodzon^j: 

I  TOititiKi Waniom  odkr)'i'-  Rioi<>riiy  bytnoió  lioga.   aiośmi(.>r1(>lQoś>- 

dUKzy  i  L  d.:  objawionif   lUMlaje  nani  du  wienwiiii  lajeiuniett 

|B02«,  które  przfyhiidiii  granice  rosamii,  i  Hórych  u&    poji^ć 

lnie   zdoła.   RoHgia   objAwlooK  oksziye   praytiiia  rozumowi 

I  w  wi^ksEym   blasku    prawdy   porziidlni   naturalnego,  rozszeiza 

widnokrąg  jfgo   działania,  a  zwłaszcza   zat>«zpic«Ks  mu  pMia- 

duiiu  tycb  prawd,   kareąc  p«l^nio  uaiuiętuo»ci,   Itldre  UMłigą> 

[je  zacifiumi-,  a  w  końcu  i  zupełnie  zatracić.    Kiedy  znakomity 

[niemiecki  lenl«g,  Jerzy  Hermes,  apoteozuj%c  rozum  ludzki,  ruz* 

I  wijnl  ua  profi^£»orskiój  kaledno  p<^iidy,  iio«zi(co  coidig  prawie 

rarynuulistyomą,    ksiądz  Baulaiu,  protuplaata  puźniejs/ycłi  tra- 

Idycyonali^tów,  zaprzeczał  rozumowi  nawet  iHtotuych  praw  Jego. 
Stolica  Apostolska  potępiła  zarOwno  liermezyań.ski«  zasady^  anti> 
TDzmnuwą  naukę  Bautaio'*.  KuSciół  bowiem,  jak  trafuie  sit*  wy- 
raża Św.  Tomasz,  postępuje  wolnym  krokiem  między  błędami 
prwwiwnemi.  SaiKta  eatholica  H  aposidiea  Ecdesta  inler  o- 
rores  omirarios  medio  krUo  passu  inetttU. 
k  Mylilibyśmy    się  jednidi,    ffdybyśmy    z    potępienia    nauki 

piradyi-yiinalitiiów  chcieli  wyprowadzać  wnioiiek,  ż«  musimy  ku- 
uie4*3tni«  pRyjąć  lAprzeozan^  prz«z  nich  iłioryy  idui  wrodu^ 
k  uych ;  są  to  bowiem  dwie  rzeczy  wcale  róiue.  Filozofowie  od- 
Hizacaj^cy  idee  wrodznne,  dowodzili  tylko,  »>  wszelkie  pojcnia 
H  |<rzyctiodz4   du  umy^u  ludzkicgu    za  pośrednictwem  zmy^^ów : 

B'  JlM.  81 
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trudy cyoiialUci   mś  nitucjuili,  *e   człowiek  prawd  iiin  —  '  --' 
i  mnrulnjreb  nit-  mó^łln-  puutftti  oni  ^ojti^  lajrAli}.   am   , 
ieniftmi   unysłow^mi.  gd;b;  le   pnwdy   nio  były   ptcrwii 
objłwiADo  pma  bogu   i  |iru>ctii>waue   pudiiuicni    w  spdw 
fttwiu,  t  które-    ptiJL-driim    cUtiukowic  jf  <:xvrpi^    Wid 
wi$«.  £o  te  pogifdy  nie  zlowąjf  sif  w  Jedno,  t  zntt^in  n* 
tifTMnać  idni  wrodiODycti.  k  jednak  z  irailyi-yonalislAtui 
tnyiiiiui.   JakoJi  ivr.  Tomasz,  który  wenlo  nip  był  irodyc 
lietu,  odnueat  idee  wrodzone;  ijobtlr  WBtykuUKki.  pol^pią^iK  !»•, 
dyeyoii»liKin,  byiuiiiiitiit<j    przi>7  łn  Inoryi  idoi  nrodiituyeh 
podiiiusl   do   7.Ruc7.i.>nia  dogmiiln.   Tfor}**   <>  r^wnifił,  jnk 
prw-fiwua.  luiloU  obie  do  rtędu  bypoiw  dinwolonycb.  i 
pisarze  katoliccy  aie  zstfpiiją  z  łom  prawowi«niojtci ,  fcdy 
xnaj^  jedn^  lub   AragĄ.   Czytamy  w  .['rzcgliidiitt    Kaw 
I  ickiin'.  ie  pdy  w  salt  bibli'»tvki  u-atykaiiskk-J,  »lud»nri  •im\ 
seniinary<tw  i  kuUc^iów  rzyniskicli,  w  otweuoMi  Fapii>ia  odk 
wati  publiczna  dysputę  dnia  5  czerwca  1879  r.  Jwąj  z  nie 
pp.  Józef  Barooi   i  Jan  Cicnoccbi.  bronili  następując^  W 
Jdeae  innatae  non  SHfU  admiłłmdae, —  nie  mojina  pniypas 
idei  wrodutnycli.   Co  się  tyczy  polskicli  ptsarKÓw.  pr»e^j)oy4^ 
na  niwie   filozoficzni,   to  pomijając  Ej-ciuera,   Libelta  i  wie 
inuycb,  którycli  zasady  i-zcHto  i>ię  nie  zgadzają  z  nauk^  EituiiulL, 
wspomnieć  moiemy,  ie  znakomity  fUozof  i  krytyk  p.  Aleksaod 
Tyszyński  popiera  tooryę  idei  Krodzonycb.  I'.  8cweryn  Sn 
kowaki,   autor   pięknogo   dzii'>ła   p.  t.  ^Filozofia    wysffl 
lenia"  (Nirwana  wobec  metafizyki),  na  które,  mówiąc 
chodem,  aw  we  wssy^ikicb  punktach  się  zgadzamy,  naloiy 
do  recdu  jój  wyznawców... 

PouMtąjc  nam  wreszcie  powiedzieć  ełÓw  kilka  o  oal 
gizmie.  który   z  kwestyą  idei   wrodzonydi  łączy  stif 
blitki^o  powinowactwa. 

Uniologiuu,  którego  źródłosłowem  %ą  dwa  greckie  wyi 
on  (byt)  i  iogos  (mowa,  słowo),  jest  całkiem  idealistyczną 
poznania.  3ifożna  go  określić  tnmi  krótkiemi  słowy :  byt,  ti; 
treścią  wezystkicli  naszycL  pojęć,  jest  bytem  absolutnym. 
giem.  Skoro   duch  ludzki   pouiąje  &<^   i  wszystkie   prawd 
poiaąje  jo  bez  pośrednictwa  wyobrażenia :  są  one  wrodtone. ' 
ci^łjm  i  bezpośrednim  przedmiotem  jego    intuicyL    W; 
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'-wife  logi(»aie,  i«  Bóg  jost  bospośrodnio  [incjUininy  w  duchu 
ludzlcim.  Podwalin;  tej  irorjt  i)ii>rwsey  ułożył  Midlebruicfaa, 
Jedeu  £«•  zwolenaib^w,  a  rarzej  reformałorón-  knrlezyiinizmu. 

W  oaszfcb  cusicli  bronili  i<:y  ne  Fruicyi  geniulny  k«ii^h 
[Gratry  i  Fouraier,  we  Włoszech  Giobarti,  w  Bel|{ii  keii^dz 
[T^baghs.  [irof.  lilozońi  na  uniwersytecie  lowańsliin,  i  wielu  in- 
[jiyrh.  Pouiiiio  jednak  popar<:)a  lale  uczonych  niĄtów.  wspo- 
[■tukionu  t«oryu  niu  luo^ta  si{  ulrzytnii^,  j^dył  w  ji^j  załoieiiiu 
Jeiy  wirtualnie  paaleion.  Przypuszciia  ona  bowiem  bezpośrednią 
Ifntuicyc  [lo^n  w  poru|dku  natur}',  co  jeet  Ufladf  panteiKtyczn^. 
LJakoż  jMtd  iii<iri>m  {irof.  Ubufi^bKn  rzMKoD*  toorya  dosiła  do 
|«xy«t«i  (lauleistyeznych  wyniktłw,  priiwie  niczem  aią  uierużnii}- 
eycb  od  ziuiui  Hogla.  W  skatok  te^  Kon^i-iia^-ya  Inkwizycyi 
LI  Indcbu.  dniii  i  marca  1866  r.,  wydala  dfkrot  ogłaszający 
BoBlolopitin  za  naukę  niebcapi&czna  i  nakazujący  usunąć  go  ze 
^■nU.  Na  ostatnim  Hobor»>  watykańskim  kardynałowie  JoarhiiD 
^^^ci  (dzUiejitzy  1'apici  Leon  Xin)  i  Btario  8rona  dowodzili. 
Hie  ontolo^izm  sprzeciwia  9ic  wierzn  katolickiej,  podług  kttirej 
Bliezpoi^oduia  ioluicya  Boga  jest  tylko  nadnaturalną.  .1  rzekł 
^Paa  do  MojieBza:  Nie  b^iesz  mÓKł  widziet-  oblicza  iu(>^o.  bo 
nie  ujr7.y  mnie  człowiek,  aby  został  żyw''.  (l^xodui>.  roz.  XX\ni. 
[łw.  30). 

Ontologizm   jakiioIwiŁ>k    Htunowezu    nie   potępiany    pnei 
'  Kościół,  jako   hereiya,   chociaż   surowo   naganiony   w   swycb 
I  oglateeznych  konsekwenoyacb.   ustąpił  miejsca  tcoryi  tak  zwa- 
[iH^   inlermedyaliZDiu,   podług   kUJr^j    umysł  ludzki    pojmióe 
I  Boga   i   W9Z«lkie   prawdy   za   pośrednictwem  jakoby   obrazów. 
IZtąd  tcorya  olrzymitjc  swą  nasw|^   Intormedyaliści   nie  odreu- 
eąją  idei  wrodzonydi.   nio  przi>czą,   ia  one  są  pnytomnc   na- 
Inemu  duchowi:   wHz^Iakn  nie  identyfikqją  ich  z  Bt^em.  lecz 
I  uważną  je  tylko  za  przypomnienie  i  wyobrażenie  Jego.  Teoryg 
|vytn^ą  podobno  Tongiorgi  i  Liboratore,   ci  uei«ni   wskrzesi- 
ciele  filozofii   scholastycznej ,   oraz  wi«lu   inoych   znakomitych 
autorów,  ktÓ0cłi  naukowe   prace   nacechowane  są  niepospohtą 
erudycyą  i  głębokim  poglądem... 
k  Ńiuivjs£ym   artykułem   kończymy    pobieżną  naszą  pracę 

Po  walniejszych    hypotezacłi   dozwolonych.   Zaslanawiolićmy  się 
tylko   nad   przypuszczeniami   wziętemi  z  dziedziny  nauk  przy- 
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rotlmeiyph    i   tilwiŁ-ilii-zrijrch ;    piimiuclismy    ii^f    n         '      "Jl 
IjeU,  tlóre  ilti  zakresu  ściśln  teolugiŁ-zif^i*  mili-ii;  .r 

celu  prE>'poflinior,  łe  aicwiadonio^  lub  co  jjonaa  i4a  wian 
siaJMjrub  iLuli-reli^Jnyeh  iiisuntuw.  cic6tu  u  i)i>;;iiiuU  Ko«ch 
pudajit    u[iiniu,   względem   klur^i^tt   tadnugu    niu  »] 
dał  on  |)08laiiowionia,  i  woji^i  x  uiiuni,  jak  DonŁi! 
z  wialnikiinii.  Poilol^ua  laktyka  prowadzi  do  dw^h  o[h 
wiuoiikńw.   Najprzód   ponieważ   mniemane   dogmaU   łati 
krasie  pod  ciekami  kfTt}'ki,  wrraia  si<;  pnulo  w  uniyslr  [oilt 
pre«konaniŁ*.  ie  Kośctiił  naueza  btcdijw,  i  co  u  U^m  iilaic, 
między    wian(    a   nauką    istnieje    usadnicze    Rpncndii^     r 
fowliire  daje  »ic  tło  sruzumienia,  ie  Koćciól  nakłada 
Janrao   na  swobodę   rozilino,   lrzyiniui(c  go   w   oJam^   sAr 
■dntkurantyzmu,   w  sunie  jakiegoś   letHrfiiczncgo    Dih 
Tymczasem  nio  falszywazogo  nad  to  mniuntania,   któii.    .:.. 
puwiedeieć,  —  etaty   się   dui  Jakby    dogmatami    nłu( 
wiaralwa.   KońcitiJ   podając   ludzkości  prawdjr  kouiocuie 
zbawipois.  bri  ziirsze  wiurny  swemu  piijkoeiDu  ^'mUu. 
sz<;zonemu  przez  .św.  Augustyna  w  słowach,  klórośaiy  połut; 
na  początku  nasiej  pracy:  In  nee&soriis  unitas,  m  dubiii 
btrtas.  in  omtubiuf  dtfiriUts. 

Wśród  mm  iloginalycznrcb  nauki  Eo^ciota  leży 
sserokio  pole  dla  swobodnego  rozwoju  i)my»lu  Indzkiegc  Ki 
«'t>;kszym  gcniu^izum  świata,  takim  Augustynom.  Tumasio^ 
Btiiisuetoni.  dt>  Mai&lreoni  cia&no  w  aicb  nie  było.  Wspomait 
ramy  bynajmnićj  nie  krępuje  pochodu  najśmielszego  ni 
w«l  umysłu;  strzegą  go  tylko  od  zbłi^kania  się  t  wps4lnif 
w  praepaJii^.  w  której  się  aponlowierat-  moio.  Są  uoc  dla  nie 
tćni,  cz«m  gwiazdy  stałe  przy  wymiarze  dróg  błędnyrh  mv 
orów;  dozwalają  n>u  oryentować  się  w  każd^  chwili;  wiec 
ikąi  wychudzi,  dokąd  ditity  i  gdzie  się  znąjduji*.  Bnt  ty 
punktów  wytyc7.nycb  nie  m<%łby  ziiii  dokładnie  sprawy, 
droga,  po  której  idzie,  Jest  postępem,  oiy  t&i  coraaiem  się. 
Anti-religijni  pisarzu  slaraji^  aui  nam  vita&w\L  to  między  n»- 
zuiueni  a  uiani  i^tmeje  nieprzejednany  antagonizm.  Zdanie  lo 
oie  ma  żadnej  podstawy.  Wiara  i  rozum,  są  to  dwa  naj- 
piękniejsze dary  Bołe;  nie  mog^  one  bez  wziyenuiegv 
nezczerbku   waćnić   się   między   &ob^   Wiara  nie  ubna 
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rozumu,  ale  go  owszem  oiywia  i  WBpiera;  unt^iouy  na 
j^j  skrzydłach  dosięga  on  takiej  wysokości,  o  jakiej  nawet  ma- 
rzyeby  nie  śmiał,  gdyby  się  jedynie  na  własnych  siłach  opierał. 
Czytamy  w  historyi  kościelnej,  że  gdy  przyjaciel  św.  Tomasza 
przyszedł  go  odwiedzić  i  dziwiąc  się  ogromowi  jego  nauki  za- 
pytał,  jakim  sposobem  jej  nabył,  książę  teologów,  wskazując 
krucyfiks  wiszący  w  jego  sypialni,  odpowiedział:  „Oto  jest 
księga,  z  której  nąjwięcćj  się  uczę".  Wiara  bowiem,  jak  po- 
wiada ostatni  sobór  watykański,  „wzbogaca  rozum  wieloraką 
wiadomością"  (nndtiplici  cognitione  ditat).  Wyemancypowawszy 
się  z  więzów  jej  powagi,  najgenialniejszy  nawet  umysł  ubożeje; 
pozbawiony  jej  dobroczynnego  światła,  zstępuje  nieznacznie 
z  toru  pewności  i  prawdy,  pogrąża  się  stopniowo  w  ciemność, 
i  wśród  bezdroża,  po  którem  omackiem  kroczyć  musi,  usta- 
wicznie się  wikła  w  najopłakańszych  sprzecznościach  i  błędach. 
Te  sprzeczności,  te  smntne  zboczenia,  zapisane  na  każdój  niemal 
karcie  dziejów,  świadczą  wymownie,  że  ilekroć  rozum  buntuje 
eif  przeciwko  zasadom  religii  objawionćj,  tylekroć  podnosi  sa* 
mobojczą  broń  przeciwko  sobie. 


KLAUDYUSZ  BERNARD- 


'ic  bardziej  pociesztyącego  dla  tych,  którzy  zachowali  wsewn 
głęboką  wiarę,  a  zarazem  poszanowanie  wiedzy  ladiki^, 
jak  napotkać  olbrzymów  nauki,  nasnaczoaych  na  czole  pieczęcił 
geniuszu,  i  pochylających  głowę  przed  n7ŻBzem  prawem,  wy- 
znawających  z  pokorą,  że  są  granice,  których  nie  dano  pne- 
kroczyć  rozumowi  ludzkiemu.  Przeszłość  zachowała  pamije 
takich  olbrzymów;  dość  nam  przypomnieć  tylko  naszego  Koper- 
nika, który  zapatrzony  w  błękity  niebios,  obliczając  gwiazdy 
na  widnokręgu,  po  ieh  promieniach  podniósł  się  duchem  do 
podnóża  Stwórcy  wszech  światów,  i  pobożnym  hymnem  opie- 
wał chwałę  Przedwiecznego. 

I  dziś,  kiedy  pozytywizm  tak  wyziębił  umysły,  kiedj 
pycha  wiedzy  do  tak  potwornych  wzrosła  rozmiarów,  w  wieku 
Hilcklów,  Moleschotów,  Darwinów,  Buchnerów,  Littrych,  dziś 
powtarzamy,  ludzie  olbrzymiej  nauki  a  kornego  ducha  nie  s^ 
wyjątkiem,  przynajmniej  we  Franeyi.  Z  prawdziwem  zbudo- 
waniem naszem,  co  chwila  słyszymy  tu  słowa  wybiegłe  z  nst 
wielkich  myślicieli,  świadczące  wymownie,  że  uczucie  religijne 
spoczywa  głęboko  na  dnie  serc  i  silnie  przeeiwważy  innym 
prądom. 

Niedawno  oto,  słyszeliśmy  wielkiego  chemika  I.  B.  Du- 
masa, tak  przemawiającego  w  Instytucie  francuzkim: 

„Siła  attrakcyi  utrzymuje  światy  w  przestrzeni,  ale  kto 
poznał  jej  naturę  ?  Affinicya  łączy  cząsteczki  ciał  (molecules). 
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a  wietnyż  co  znaczy  ten  wyraz?  Nasz  umysł  przedstawia  sobie 
naturę  jakoby  zbiór  atomów,  czyi  wiemy,  że  atomy  istnieją? 
Fizyolog  opisuje  objawy  życia,  a  wież  on  czem  jest  życie? 
Jeśli  człowiel(  pyszni  sig  niekiedy  z  tego  eo  umie,  albot  nie 
powinien  uczuó  się  pokornym  i  maluczkim,  nie  wiedząc  tylu 
innych  rzeczy!" 

Inny  chemik  Gherreul,  nie  mniej  stanowczo  wyraża  się 
w  swej  historyi  nauk  chemicznych:  „Nie  rozumiemy 
wcale,  mówi  on,  skrzywionej  opinii  tych,  którzy  wyrwawszy 
z  języka  naszego  wyrazy  Bóg  i  Opatrzność,  podstawili  w  ich 
miejsce  wyraz  przyroda". 

Uczony  doktor- WUrtz,  tak  przed  laty  kilku/  odezwał  się 
w  Sorbonie:  „Nauka  pozwala  nam  spostrzegać  harmonię  i  wiel- 
kość planu  wszechświata.  Co  zaś  do  pierwszych  przy- 
czyn, te  pozostają  niedościgłe...  Rozum  ludzki  przeczuwa, 
iż  rzeczy  nie  mają  w  sobie  same  przyczyny  bytu,  podstawy, 
ani  początku;  zmuszony  zatem  będzie  poddać  je  przyczynie 
pierwszej,  jedynej,  powszechnej,  to  jest  odnosić  je  do  Boga". 

Wiele  możnaby  jeszcze  przytoczyć  podobnych  przykładów, 
ale  najwymowniejszym  i  najbardziej  budującym  ze  wszystkich 
jest  skon  Klandyusza  Bernard'a  zmarłego  w  lutym  ]S78  r. 

Skon  ten  godnie  uwieńczył  długi  pracowity  żywot  genial- 
nego fizyologa,  który  popchnął  naukę  na  nowe,  dotąd  nie- 
znane tory,  a  tóm  samem  unieśmiertelnił  imię  swoje  nie  tylko 
we  Francyi,  ale  i  w  świecie  całym. 

Nie  tu  r^ecz  mówić  o  pracach  Klaudyusza  Bernarda, 
pozostawia  się  to  specyalistom ;  wspomnimy  tylko  pobieżnie, 
o  jego  życiu  naukowóm  i  jego  ostatnich  chwilach. 

Urodził  się  on  w  r.  1813,  a  ukończywszy  pierwsze  nauki 
szkolne,  kształcił  się  w  Lyonie  na  aptekarza.  Ale  orzeł  roz- 
bijał skrzydła  o  ciasne  szczeble  klatki.  Czuł  w  sobie  płomień 
geniuszu,  sam  jednak  nie  wiedział  na  jakiej  drodze  zdoła  roz- 
winąć siłę  twórczą.  W  wolnych  chwilach  pisał  tragedyo. 
Wreszcie  mając  lat  dwadzieścia,  oznajmił  w  liście  ojcu,  iż  nie 
może  pogodzili  się  z  myślą,  aby  miał  całe  życie  .zawijać  pro- 
szek W  kwadratowe  papierki!" 

Młodzian  pospieszył  do  Paryża.  Nie  znalazłszy  powodzenia 
na  polu  dramatycznóm,  zabrał  się  pilnie  do  medycyny.  Słynny 


-     \HH     - 


pFoitWT  Miti!<-uHi  wThni  ud  m  (iri-paraion  prxj  wyt 
ftĘrołogii  V  Kalli'^iuiii  l'rani'ii7.kii''m.  WIcnttcf  iiewń  pr 
miatru  ew«(;o.  tV)  injrkro^  ulobjl  wii^lką  o&ftodf  w  widmll 
luuk  rinrolojpczDjfb  Wkrótct-  otrzrmal  ksi«drf  fitjiAoęu  )■■ 
Mii^>:tiili<-'m.  a  nasŁ^itnK  knosla:  k  Akademii  Sink  t  m 
nicie.  WazjHtkio  etali  naakowo  u-  KurD|iie  {HiYoltł^  f^ 
rzfłioka.  Nic  lij^ło  Dsukimo^  dnattijnyislwn ,  Id^n-gobr  nu 
doRUdiit  Klaii(I,nii)7  Itt-rniiri] .  ale  aslugn  jego  śwti-«tU  imia.it 
nad  wa2L-lkk-  ua^rody  i  at>uiiyty. 

DesniowU  wysławiają  niejKirównftDii  jego  dithro^  Naat<;pi-i 
JOfTA  na  kiil<-dnu>  Paweł  H<>rt,  D^pi>>k-Dii'i»(u  culdąi^  mn  ivu- 
di-t-two.  „Nigdy,  iiiuw)  ł>R,  wćrud  iii»):ołnycli  prac  w  libon-_ 
loiyiiin,  nio  wybin^ło  i  iiul  jego  rierpkSi!  stnwo:  ai^tilr  fiit 
mu  DDi  Diori^nK  hoWr,  nie  wydarła  mn  r.  picn^i  iFitirkiJ 
skurfri.  Na  tołii  itniortnln^ni.  oloczoay  ^inom  uczniów,  niimif 
choł  się  do  nicli  słodkn.  ilzickowat  za  iroRkJiwe  starania,  aiitiflł 
nd  serdi>fZDyc1i.  Wy  hfdziiyi'^  pracnwali !  powtanał  i  mdi 
im  o  uaufe.  której  poświcoU  iyvM  eały". 

Jpden  7.  dawnych  jego  ucinińw  ki;.  Didon,  skrpśiił  po* 
śmiertne  wapomDienia  wiclkio^  fizyołoga.  Opowraila  właasą 
Fozniowę  s  aiuior^ncyin .  opisuje  ostatnie  je^  chwile.  Ou> 
ustfp: 

„  WidKiałom  go  na  dws  dni  prsed  imiorei%   L'mrsł  iv^ 
zwhowoł  j&8z<-z«  ci^n  iwMjiŁi.  Prosił  nuiie^  brm  siadł  a 
głowią.   liozmawiiiliśmy  długo.    Dusza  jego  otwierała  się  |ii 
demną  r.  rol^m  zaaraniem. 

Mój  ojezo.   n«kf  do  moio,  jakłcbym   ciorpiał   nad  t^tn. 
gdyby  nauka    moja    miała    w  cz^nikolwiekhądź   aprzeci^-' 
aas-M]  wierze!  Nie  miałem  nigdy  zamiaru  czynló  najmi. 
uszczerbku  rohgii. 

Nauka    iwoja.    luislrzu.  nlrziłkłem.  nif^'  oilduU    od   \i-i^x. 
lecz  prowadzi  do  Niego!  Ja  sam  przt>k'onałem  si^  a  tein 
loi-rotoie. 

1'rzypomaiałi'Ui  mu.  z  tego  wzjjtedn  szczyim-  słowa 
wyrzeczone  na  jednej  x  ostatnich  Ickcyj  w  KoUegium  franoui 
ktem.  MiSwiąc  o  waninkaeh  zasadniczych .  z  Ltórych  rodtą  ni 
fenomena. wyrzekł:  .,To  warunki  nic  sit  prEyczynsmi 
jedna  tylko  isUiige  przycsyna,  t«  jest  przyczyna  pterwma' 
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Przyczyna  pierwsza!  dodałem,  n&uka  zmuszona 
szukai:  jej  co  chwila,  a  nie  może  jej  pochwycić.  Już  z  tego 
tytułu ,   nauka  religijir^  jest ,   w  prawdziwym  słowa  zoaczeniu. 

Tak  mój  ojeze,  dobrze  mówisz,  pozytywizm  i  materyalizm, 
zaprzeczające  religii,  są  to  w  moich  oczach  doktryny  szalone. 
nie  oparte  na  niczem. 

Chwaliłem  jego  nieporównaną  pracę :  Wstęp  do  me- 
dycyny doświadczalnej. 

Jest  to  bez  wątpienia,  rzekłem,  jedno  z  najznakomitszych 
dzieł,  jakie  wydały  nasze  czasy.  Co  do  pierwszych  stronnie, 
mógłbym  uczynić  maleńkie  zastrzelenia. 

To  praca  jeszcze  młodzieńcza,  odrzekł,  chciałem  zawsze 
wykończyć  to  dzieło,  nigdy  go  jednak  nie  skończyłem. 

Uczyniłeś  lepiej    mistrzu,  realizowałeś  je  iyeiem  całćm. 

Dziękowałem  mu  za  wszystko  co  uczynił  dla  postępu 
prawdy.  Rzekłem,  iż  pierwsza  przyczyna  niedościgła 
nauce,  policzy  mu  tę  wielką  zasługę. 

Odpowiedział  z  prostotą  i  głębokiem  wzruszeniem,  a  słowa 
jego  odbiły  się  w  duszy  mojój : 

Wiele,  rzekł,  wycierpiałem  w  życiu,  fizycznie  i  moralnie: 
silnie  walczyłem,  ale  co  mówić  o  tem?  mogłoby  to  zakrawać 
na  przechwałkę.  A  zresztą,  czyniłem  tylko  co  mogłem,  nie 
więcej  niż  mogłem,  a  więc  spełniłem  tylko  powinność. 

Bozłączyliśmy  się  mówiąc:  „Do  widzenia!"  Wyciągnął 
do  ranie  rękę  z  uczuciem.  Dusza  jego  zwrócona  była  do  Boga. 
Wyglądał  jak  żołnierz  śmiertelnie  ranny,  który  z  żalem  opu- 
szcza plac  boju  słynny  z  jego  dzieł  bohaterskich.  Cierpiał,  że 
odchodzi  tak  wcześnie,  gdy  mógł  jeszcze  walczyć  i  zwyciężać. 

Widziałem  go  potem  w  chwili  skonu.  Nazajutrz  po  tćj 
rozmowie,  w  przeddzień  śmierci,  powołał  kapłana,  wyspowia- 
dał się  z  całą  przytomnością  umysłu,  ukorzył  się  przed  Bogiem 
zaczem  opuścił  ziemię,  przyjął  ostatnie  Sakramenta,  i  umarł  tak, 
jak  stara  ukochana  matka  pragnęła  zawsze,  by  umarł". 

Francya  uczciła  Klaudyusza  Bernard'a  wspaniałym  po- 
grzebem narodowym,  w  kościele  świętego  Sulpicyusza.  Pierwszy 
to  szennierz  na  polu  badań  naukowych,  który  dostąpił  podo- 
bnego zaszczytu. 
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MOIGNO 

wielki  uczony  XIX  wieliu. 


Milcienip  bywa  ei^to  wymownii-jsze  ud  iiiu(»jt"»«  •I*' 
taki^m  roilcŁcniom  luitw^eząj  ynt*,  i  u  nas,  i  wszycie,  otifl 
wia    t>rak    Atioputyi.   jchIi    cIo  nagany    nii.'<  ma    uąimnicji 
poHodu.   Wt!  Fnncyi   uWcaie   łtsienoikarU]   iiuurj    ai^  kii-Jj 
kolwielc  licKą  ai^  %o  słowami,  gdy  wyatępiyą  cło  walki  X  obrod 
cami  ri>li)!ii:  ti-m  vih-ci-}  uidziwić  nos  to  nio^',  ii  nigdy  pnn 
iiie    wttpoiuinajii    u  jiMiuym    t  nujwlwitjiiejiisycli    bnjowojkói 
wiary,   który  wealc   pneciwDiltów  swoich  nit-  o»zcxfdu  I 
mnii>jsx«^  ostępstwa  iiio  czyui  dla  w7^1<;<luu'  ludzkicli.  K*\i\ 
MuigDo  jefll   dziś  slsrci-in   o^mdzięKicciolt-miin,  jt.'tluakif 
usisjo  w  pnu-y.   prMciwiiie  \tny  końcu  ubicjiłPKo  ruko  ubr 
8i{  do  niiij   z  uowym  lApalein,   odzyiskawazy  gluwiiy  kii*niB 
oxa»opl«iii3   naukowi^:   Kosmos,  le$  M'i»<les.   kuire   mu 
z  rąk    wy[iiyk;ila    n*  akuteli    wydawuJL-zycti  zuwiklań.    S>;dtiv 
kaptan   jeitt   znakomitym    matt-matTkiem   i  przyroduikioni. 
młodości   pracując  nu  potu   naukow<-in    napisał   i  wydał 
kaiążok.   oprócz  L-Katłopisma.   któro  od  lal  kilkunastu   reds 
Że  nie  jest   on  ani   dylelanlem,   ani  półut-umym,   o  lutu 
lepsie    ćwiadeciwo    nam    dadzą    słowa    z[ukoniiti>go    chua 
Dumasa,   wypowiedziane  w  r.  1S72  na  posiedzeniu  Akadc 
nauk  w  Paryitu :   .K.s.  Moigno.  mówił  I)ama£.  od  lat  )>ił,'cdu4 
8(cciu  8toi   u«  c««li>  ruehu  nankowego  wo  PraBO] 
Vriirowud/.iI  un  do  nas  wazyfitkii?  uowp  idobyoie  wiodzy  ond 
zienitów.  Jemu  zawdaięcumy  znajomuś^^  najznakouiitfzycb  i 
ciekawszych  postępów,  dokonanych  u  naszych  sąsiaduw,  i  V 
mian   od  niego   najcz^ń-itij    uczeni   sogianiczni   dowiadnją 
D  naszych  pracach:  dnifnnikinm  swoim  i  kt^iążkami  ks.  Moig 
nicobliczitno    usługi    oddaje    nauce,   gdyi    podtrzymaJB 
wiiycmnij  wymiany  pomiędzy   uczonymi  róinyeh  narodowo 
Francuzami.  Anglikami,  Niemcami.  Wiochami.  Ameryka 
jest  on  głównym  łącznikiem  pomiędzy  wit^tkiomi  instyiacyaiii| 
oaokowcmi  róinycli  krajów.   Wypada  wii^c  przypomniii^  U 
nieJHzcmu  pokolt>iiiu,  któro  niexawsz«  z  nali<łyta  beztitfx>i 
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t«dDo«)  ruiei  loi^lą  tlo  włAŚeiwcgo  iródtu,  ie  rozlitidzcDio  wjród 

jBuulj  BpolMinoici  ufiodobaDit  dv  tuulc  [ireyrodniczjreh.  Jego 

IJMt  gMwnii'  znshigą. 

Za^łiig^    U;  ubcy   nawet  oceoir  umieli :   nofcieUkiei  tnw»- 

>n>'«two  islrouoiukzne  nadało  imię  uczonego  księdza  jadnomu 
z  )cnit>T6v   ksi^irconych,   «  nie   luaty  to  jest  lamizyt.  gdjri 

<oa  mnpin  naN7.i'go   .salolity  7Api!vflno   st[  nsiwinkn   n^znakomit- 

iftzrcłi  uczonych,  ])oczyni]gi(«'  ud  Kn|ivruikn  i  Nculoua.  W  Wie- 
dniu vj6tio  pn«d  kilku  laly  dzi«Ja  iibąjmitjąee  biognfie  i  por- 
trety uajstyniłiejtizych  matemalyków  wspciłozesnych;  ka.  Uoigno 

^uymiiji-  w  iiii-m  micJHiro  poeztstDf. 

Bo  rozległtg  wiodzy,  sędziwy  kapłao  i^ezj  prostotę  gotcbii(, 

fu  jak  Ram  o  Hobie  powiada,  olidaricoDj  juttl  wielką  taskn  Ilożi^ 
gilyj!  dosudt  luk  s^ziwogo  wieku,  uczył  się  całe  iyeie.  czytał 

I  wszystko   eokolwiek   przeciw    religii    pisano,   a  nigdy   nie  był 

iilr^Liiiłuy  żadną  wąlpliwościii.  iiadiią  pokusa  przeciw  wiene. 
Trztiba  lvi  dodać,   ie  pnmimo  otrroiuu  pracy  naukowt^.   nie 

IZiiuJedlisł  nigdy  obowiązków  kapłańskich,  i  przt^z  całe  życie, 
mtwot  w  podróiy,  zawsze  codziennie  odprawiał  Mszę  świfti(. 
Był  ou  wiuirem  pokory  i  posłu-iwństwa  zwierzcbuo^ci  dueho- 
WD^j,  nieraz  doznawał  ni^sprawif^dliwoMii.  nigdy  się  jpdnsk 
nie  skarżył  ani  upierał.  Przez  lat  wiole  zajmował  skromno, 
podrzijdnu  prawie  stanowisko  wikary UBza  paralialuego  przy 
I  jednym  z  mniejszych  kościołów  w  Paryżu,  i  na  nim  ciążył 
obowiązek  udzielania  oslutnieh  sakramentów  w  porzo  nocnej. 
Staneo  ton  nioraz  po  kilka  raxy  ua  noc  musiał  wstawać!  i  n>- 
Tsłać  się  na  zimno,  na  ttłoic  loh  zamieć  śniegowa,  niosąc 
ostatnia  pociccht;  ubogim  i  prostaczkom,  którym  nawet  na  myśl 
uie  pny^Klo.  te  len  pokorny  »ługa  Boży  togojt  sami^  dnia 
może  rozprawiał  na  pn&iedzenin  .Akademii  z  pienrazemi  znako- 

»  miłościami  oankowemi. 
Ks.  Moigno  nigdy   nie  opływał  w  dotstaiki.   mu$ial  wi^e 
piizoi^łnwać  na  Itim  Htanowisku    nie  tylko   pizoz  pokorę  rlirze- 
ściJKiiakij.  nio  z  potrzeby,  bo  nie  miałby  z  ciego  żyć.  Dopiera 
K"i73   mianowano  go  kanouikiem   lionorowym   przy  kate- 
I  koM>iele,  i  staizee  mógł  się  poświęcić  wyłącznie  procy 
(■j.    I  tvni   jednak    nie   pnuiatał    spetniae    kapłańskiej 
miiiyi.   Zadaniem  jego   żyoJA  całego   było  wykazanie  za 


-    493    - 


poiDMą    liowłłduw    oaukowrrłi    7^im1;    mytupfłnłiijn^ 
z  roligiit.   W  i-zasopiśmie   hwojutn  pn^rudaici^m   JEÓMMf, 
MondfS,   które  iinialo  zAlic:^^  moiiu  do  oi^li*p)^vb  i  oajJo-' 
kbdoieJKZfch  u  wszistkieh  podobujch  palilikacjrj .  uataiti^ 
ksidjT  postęp  wiedzT,  gfosz^  iniz«tki(i  wiattomoic)  t  dtifdtii 
odkryć   i  wTtLalaitktiw,   aie   laoiodboł   od   Aidn^j    Hposob 
aby  Btanąi^  w  obronie   wiary  i  Ko^nott.   Ohe^f   nkrcilió 
faltioić  liczono^  kap^ana,  moglibyśmy  go  nszwa*^  tnisT 
wiedzy    prawdzim-^j,   zgodoi.']  z  pniwdziwą   wiarą.    Sio  pof 
stając  na  ti^iii.   w  ciąga   ostalniego   lat  ilzinitątka   ks.  Uoii 
napisał   i  wydat  dzieło   pomnikowe   w  ntereoh    ogromuyR^ 
tomach  pod  tytntem:   Świetność  wiary  (Les  ^ilerndatn  <{« 
foi).   Przei  lal  wiel<>  tbterai  materyaly  do  lój  pncy,   w 
zamierzyf  wykazat^.    żo  nauka  ludzka  w  nifZi-m  nie  spr 
x\^  roligii  i  objawieniu.   W  przedmowio  autor  puwiiuis 
innemi :    „Pomyślałem  sobie  z  ufnością  w  siły  wlaiine: 
wszystkie  na  świecie  akademie  priyBoafr.  ii  j««ti'm  ciłowii«ki* 
uoEooym.  mo^  więc  pnemawiu*  z  powa^rą  nauki  *).  Z  dnifi^ 
Etniny    Kościół    wie    dobra*-,    ii   byłem    zawsze    przykłuduj 
-i  pokornym  kapłanem,  głęboko  wierzącym  i  wiernym  oboi 
kom  swoim:   b^dc  więc  mómł  z  przekonania  i  pod  wpływf^ 
łaski".  ■ 

I>zieło  to  rozchodzi  się  w  Ucmyeb  egzemplarzach,  a  ifl 
nie  zawiera  błęd<5w  naukowych,  najlepszym  lego^ 
dowodem  jest  uporczywe  milczenie  przeciwnego  obon 
Nic  poiałowanoby  pewnie  filaniwka.  gdyby  walka  z  nim  hyla_ 
łatwa,  ale  ksiądz  Moigno.  według  słów  Apostoła,  przywdiiifl 
pancerz  wiary  i  miłości,  przyłbica  nadziei  zbawienia,  a  przytenH 
uibroił  Kit^  takie  w  naukę  tego  świata:  nanuuiaczenie  kapłana 
połączył  z  powagą  uczonego. 

Egzegeci    ohntościjańscy  i   wykładaeze    Pisma    święt 
rozmaite   wypowiadali    zdania    cu  do  nieomylności    w  SL 
Testamencie.    Ojcowie    Kościoła    i    póiniiysi    poboŁni    piaar 
powUrzati    niejednokrołnie .    te   Mtyżesi    musiał    przeman 
w  dochu   ówozetinycb  przekonań,   ip  zresztą  wiadomości  nan 
kowe    nie  były  wcak-    zadaniem  jego    i  mógł  jo    prztMlstawial 


■)  JmX  niaahlem  prwuto  tn^dslMra  AkadeaiU. 
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niedokładnie  boz  ł.»i]iiój  ajmy  iłU  wtfcziir^b  pniw<)  rdigii. 
J4»liittki«  znakomita  iK':»>njr  Ampere,  inii^gu  hyt  »lłinia.  Posłii- 
obąjmr.  co  in<iwi  o  księdze  ^'ict^: 

.Niuka,   ktÓTĄ  tDsjdnjcmf  w  itilitij,   kał^   pnypuHzi^zni^ 
«xęetokror   albo  wy^im   iłbjiiuJonio,    iilljo    ))rxyQ^mDu*j   jakiś 
mrok  urli.   który  odgaduje  uyiiiki  przyrudr.   piienika  oluan- 
jąeo  je  uiemności,  ducbęm  nałchnionyai  przynosi  ludziom  pro- 
mień wit>L'iiistt'i  prawdy.   I^rzokonanio  in   x  niepospolita  mnie- 
jęltioM-ia  i  t:<>rliwoś«)i(  rozwijii  k!ii;idz  Moigno  w  swojiim  diiolc. 
dfiwi>dui-   laktatai,    io   w  l^śmie   ŚwięUin   uin  tylko   pujęi-ia. 
alo  tnTay,«>nia  w  niou^m  igola  ai^  nw  spmH-iwinjii  naucD  qowo- 
iytui^j.   rozuiiiio   s]^  nauce   prawdziwej,   Oo   wi^-keza,  niektóro 
t  tjch  wyraicń,   kbSre   dawni^    niczyj^    uwagi   nie  rwraoaly. 
lub    hyły    nit-zrozimiintr.    daji^    się    zaictosowaó    do  najśniuż- 
nyob    odkryt'    iiaukonycli    w  dziedzinie    kosmografii,    liiyki. 
histur^i    natunilut^.   >ln^oa  ztąd  WDOsić,   te  pisarz  nalohniony 
nie  podiiulat   wcale   bfędnych   wyobraiteń  wspiUczennych,   alu 
miał  objanieuie  prawdy  <>s)kłiwil«i,   lak  w  tniecie  ducha,  j^ 
świecie   maleryi.   Ks.  Mui({iii>   idzie  dalej    i  z  eałi}   iifaoioif 
l^gbokiuj  wiary  przepowiada,  że  wszystkie   wyrażenia   oIh-ciuo 
niezroziiiniałe    I  ciemno   dla   Jii»  rozjaśnili  się   w  przy^iłoRci, 
gdy  postęp  nauki  prawdziwe  ich  znaczenie  wykryje.   Szydzono 
ibwcii^j   z  le^o,  ie  ihriaUo,   w^ług   stów   Pimua,    stworzone 
byln  wcześniej  od  »toDC«.  a  jednak  dzisiejsze  wyobrażenie  nauki 
o  naturze  ^iatJa  uie  w  t^m  wcule  nie  znajduje  nit-podubnego. 
}*\m  rozproszone  atomy  materyi  zebrany  się  w  mgławice  i  slouea, 
oł  przedtem   istnieć  musiał  elcr,   z  kitinigo  powgląje  światło. 
"i'   mnit-j   £mie$xni|    wydawała  się    niedowiarkom    wzmianka 
finnamcncie.   sklepieniu   niebieskiem.    TymciEasem   Tyndall. 
[ktÓTy  wzbogaci!  naukę  wielu  ciekawemi  spo«rzełeniami  ostania 
fery.   zaprzeczono  istnieuii!  łiniiamt^otu  do  prawd  nauko- 
zalieza.   Nie  idzie  za  t«m,   aby  t»  miało  być   owo  skle- 
fpłenio  ze  siliła,   w  które  wierzył  l^tolemeusz,   ale  też  Mojżesz 
go    wcale   w  laki    sposi^b   nie   okreŃlal.    A  jednak   firmament 
Tyndaira,   tak  samo  jak  łirmament   biblijny,   utwierdzony  jest 
o  uad  ziemią.  Jest  to  R)at<.*rya  rozproszona  na  ez^teczki  naj- 
robniejsze,   ktiSre  pneeiewi^ą  i  odbijają  promienie  stoueczne. 
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h  rozcL^giU^e  eię  naokoło  ziemi,  lwor;ią  u  gdry  piękne 
sltłepienie. 

O  poei^ka  i  o  hoAen  ćviata   miiwit  «adw   V\aU  «f 
M  snąjomońoią  rtoazy  nowoiyraego  ut-zooi-go.  Tnionlffl  Imm 
tak  snmo  jak  geologowie  ilxiiti({JM,  ip  zii>miii  (lorsUJa  i 
i  pnei  wnrtc.  {irzupowiaila  nasif  pniu,  h*  KuisEcuna  1i^>(łatf>  pr 
ogi«ń.  Jak  wiiułomo.  utorya  dynainiezna  ri«t|>ła  nit*  inny  koni^ 
pnjpiiszcza  dla  utste'}  ptaDcty.  T^iiłt>  sani  Tyndall  lu  jdaj 
z  od«i.yW>w  ttwoich  w  Londynie  w  r.  Ititii  powiwliiał :  .A| 
8tot  Piotr  MjtoniiKla.  ił  ity wioJy  strawiono  prx«t  ofpcń  roKpni 
się  przy  końcu  ćwiata.  &ini  ntcb  ziemi  wytUrcza  najiupnlujj 
do  upAtoienia  t&j  przopowipilni". 

Ks.   Moigno ,    przygotowi^^    gię    do   napimnia    twoje 
diioła,   udi-zyiywał   unaiiiit!   oUą   Gilili^  i  płinazuaoaol   liar 
liL'ZU«  wynueuia.   kldr^  jn-iadct^  o  zadziwiĄJącvj  wit^liy  lli 
żOBUt,  n-iodzy.  Mii-}  zaczorpoifi'  nic  iD(!gt  x  wyotirni«u  wapol 
«xe«nych.  „Albo.  jak  powiada  autor,  przyiiućcićhy  diytia 
żato.  ie  nowoiytna  naaba  Lstniała  jui  w  zoaciniJj  pięśfi 
starożytuyeh,  a  za  dni  naszyi-b  odszukano  jq  lylko  poi 

Trzeba   posiadać  bardzo   doktadną  znąiomość  wa 
gatęzi  wiedzy  przyrodnicz*'],    ażeby  labie  odkryt-ia   dokonyi 
w  Ickście   biblijnym-    Któiby   «jc    spodziewai    uaprzyUad. 
w  księdze   świętej   zo^duje   się   wiele   wiadomoSei    z  bot 
i  zoologii,    które   dziś   do  najnowszych    naukowych    idohyc 
u[iQzaj%?  fjpostnoienia  wic-lu  znakumilych  natuniluUów 
CEesnyełi,   a  nawet   uinego   Darwina,   potwierdzają 
orze<rzfnia  pisarzy  świętych.  I  tak  naprzykład  w  księdzo  pr 
9tiv    ezytamy    o  przozorności    lurówuk,    gromadzi(Ci-j    zap 
ływności   na   zimę.    Do  niedawna  jeazcz«   wszyscy    natur 
otrzymywali,   if.  mrcjwki   żadnych  zapasów   na  zim^  nie 
gdyi  w  (iSj    porze  roku    pojjrjioue  sa  we  4nio  i  pokarmu 
saiDĆm    nie  potrzebują.    Tymczasem   przed   kilka   laty   petńl 
młody  Anglik,  zmuszony  dla  zdrowia  spędzić  zimę  w  ^Icnioiii 
śledził  tam  obyczaje  mrówek  i  przekonał  gię.  Ł&  te  preemyj 
owady  w  rzeczy  samćj  j^romadu^  zapasy  zimowe,   gdyż  w 
plejłiEym   klima<!ie   nie  odbyw^%  snu   zimowego.   Odkiyrie 
wielkie  wraienie  wywotaio  pomiędzy  nalunltslami:  jedno:eto 
powtarzano,  że  nie  należy  pojedynczych  spostrzeieó  nważat! 
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tofriiliK;   prana   i  Irtymai  się  prEesUnalrcłi   przeisądów.   Osta- 
ł«cxDio  ji>diiak  okauto  si^.  ie  prawda  icnujdowola  si|>  w  Biblii. 
Trudno    hjło    zruiiiiui^i-.    dlu    ct4%o    Mojicu   zabraniał 

lliraelitom  tasieiint/-  pola  zboiem  micitzUD^m.  '^1'n  <lrobiazgowe 
pnepiiijr  ucfaodtity  clavmii-j  za  dziwactwo  wielkiego  prawo- 
dawcT.   Dopiiiro   nauka   uuwoiyttu   wykn-tn  gIęWki«  icb  uu- 

! nenie:    don-iedziono   bowiem,   że  W8]u>lkie   hybrydy   roślinne. 

ifwnsinlo    z   pomic-szaiiiii    dnt^b    odmionnych    gatunków,    nie 

Iwydajit  nasion.  NiezAwodme  więc  Mojłe«z  niiat  na  eolu  labez- 

'  pit.v<z<-nit!  pliinf^n*  od  situcuioga  powstawania  takicb  nieuro- 
dt4^iiyvb  hybrydów. 

Wyiniifwano   lakżo   ui«>rax   jtri^piity  biblijne  tyczące  się 

lu,   uj  stnszut'j  choroby,   dulfko  więcej  roziwwszfn-buiontlj 

fnaaarh    dawniejszych    aniżeli    teraz.     Mojżr^z    w^pomiinU 

I  o  plunodł  włdocznyeh  na  rnurnch  i  na  tkaoinach  wełnianych 
lub  lnianych,  a  plamy  ta  uwaiJtl  ta  siedliHko  iaraxy.  Zapewne. 

'  żv  dziś  Inidno  byfoby  dotrieść  istnienia  plam  podobnych,  okiem 
goteiii  H  idzialuych.  u  jednak  najnowsze  odkrycia  nadają  twier- 
dieniu  Mojżesza  w.iielkie   cechy  prawdopodobieństwa.   Okazało 

[eię.    ii  pocz^tkit^ni  i  przyciyn^  trądu  jest  jeden  t  tych  luikro- 

!  akopu&ych  grzybków,  kuirych  zabójcze  wpływy  na  zdrowie 
ludzkie  wykrył  uczony  Pasteur.  Nie  ma  więc  w  tćm  nic  nie- 
podobnego, aby  {iTrzybki  tego  rodzajn.  występując  w  wielkiej 
ilości,  mogły  tworzyt:  jidiieś  plamy  na  ścianach  i  tkaninach. 
,Mait>i  by<!  ćmieszniejsu)  urojenie  od  tej  zarazy  osadzającej  się 

I  na  ścianach?"  wołał  z  sntydorstwoni  Wolter.  Ale  w  obec  nanki 
wspóliji^snej  u  uwaga  nie  jest  śmieszną,  wiemy  bowiem,  jakie 
mnóstwo  bakteryj  i  wibryonów  OHiada  na  ścianach  szpitalnych, 

[jak  wielkie  znaczenie  w  medycynie  zajmi^e  desinfekeya. 

Wsitygtkifl  szeiegóły  hiKlorj-ezne,  nagromadiAne  w  Biblii. 

'  Bieocenienyni  są  skarbem  dla  dziejepisów.  Prawdziwoćć  icli 
potwierdzają  zabytki,  odkryte  w  ostatnich  eiasach  nad  Nilem, 
nad  Tygrem  i  [Eufratem.  Ksiądz  Moi^u,  z  powołania  mate- 
matyk i  przyrodnik,  nie  zaniedbał  jednak  i  części  historycznej 
w  «w<im  dziele,  które  powinnoby  zdnbyć  jak  największe  rozpo- 
wszechnienie.  Ob.<izeme  rozmiary  jego   nie  powinnyby  odstr^ 

,ci»ec«yi«lników;zrfiizt;ikaida  czężi moie  byi? caytaua  oddzielnie, 

I  a  iłokładny  spis  pnedmiolów  ułatwia  wybór.   W  każdym  razie 
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dzieło  to  sto3ownt<  jctil  tylko  dU  d(^rziil>'ch  djulniti 
nawykłych  (łt>  stiidyi^u'  iiuwuiurcti.  Wiun^cy  zunjdii  w  aii 
p«Kiccbi>,  łuduc  sła1»tzegu  tliii-ba  nuyafinienie  wielu  Hi|tpliiiiM 
a  wszyscy  oprńcu  r-go  wykład  jasny  i  tri'«riwy  tuynim 
zdobyczy  nnukowycli.  Zwłaezcca  piiianc,  klony  \n-a^ttĄ  pof 
ryiować  wiodz^  i)nyrodnieX4  w  ilacliti  ełin«ii'ijańskitu,  inąjii 
w  dzielił  iiL-zonegfl  kajiluna  skarbnica  nicwycEcrpiimi  najnii 
goduii^&zycb  uaukuvfyc|]  nmtoryutuw.  a  zaruzi'tu  wyboniy  pu 
r^nik,  który  ini  każdy  prz^dtuioi  ku  wta^oiitiiiii  świt-ilt'  ok 
Polecamy  lakżo  Les  confins  dt  la  $ciwee  et  de  ta  phi 
sophi4S  par  h  P.  •/.  Carbonntile  (OrauifK  nauki  i  tllozofill 
Dzieło  to  jest  banUo  iia  dobii;  w  obwiit-i  cbwilL  Auitir  j» 
doktorotn  malrmaiyki  i  aaiik  pnyrodnioiycb,  iłłagin  lalu 
Mwięcił  {lowuinyiii  stiidyom.  a  |irzylm  potuada  » 
stopiitii  dar  słowa:  na  lóż  ii^jzup^łnicjisZe  pnwo  r  .  .-- 
twior<lei>Dia  nwikown  I1lozflliom0.  Zwracając  się  do  matt-rri 
hl6v.  z  zu|ił'^ii  jiownońeiii  siobio  powii!łIzi«<£  nioło:  .Nio  wie 
ciy  zeolicą  odpienu-  mojit  rozuniowaalk,  tle  (rewieo  jcstu 
że  o  dowodacli,  kiuio  prcytaezaju,  zamilczą'.  Bo  tii  rozirop 
niiloz«iue  je«t  w  takim  razie  zwykła  taktyka  uczonycb  tumie 
otiOKU.  Autor  rozbiorą  z  kok-i  diiktryny  f^.ityfh  inat«>rya 
liuzytyui»tów  j  innycb  dukii-yaiTÓw  wsjióh^ict-siiyob,  a  w&iy 
d^e  zasłużonit  odprawę.  Dzieło  to  pisane  jest  bardzo  |ir 
stfpnie,  trzeba  jednak  mieć  pewne  naukowe  wykształć? 
aby  je  ezylai^  z  konykia.  Każdy,  kto  zi-chea  wyrobić  Mh^ 
dokładne  wyobrażenie  o  znaczeniu  postępu  w  cy  witizacyi.  v  ] 
jęciu  nieakońcKonońci  w  Rzasie  i  przestrzeni,  o  o^Inych  prał 
nti|dz»cycli  wszechświatem  i  MOitunku  iołi  do  Opatrzno^i  i' 
Bożej,  znajdzie  w  tej  ksjiiice  znakomitej  oiy^liińda  rotstr 
gniecie  tych  zadań  i  zaspokojenie  wątpliwoiei  »woteh. 
większa  zaeług%  autora  jest  wykrycie  staht^j  strony  w»ell 
softuuatów,  które  obatoniuc^jf  ludzi,  chwytających  je  bez 
iylego  naukowe-  przygolowauia.  N^ruiuorodiu«*jszfl  pr 
mioty  traktowane  są  zjednakowi^  enidycyą:  znajdigemy  napr 
kład  obok  siebie  takie  zadania,  jak  wykład  teoryi  atouii&lyi 
D^j.  funkcyj  żywotnych,  niebu  muskutów.  rozbiiJr  granie* 
różnicy  zachodz%cćj  pomiędzy  istoti^  ludzkf  i  zwierzacie 
nakoniec    wyczorpi^ącfi    atndya    o  powstawaniu    oi^naUiaifi 


-     497     - 

Nie  mogąc  się  rozpisywać  dłużej  o  tem  niepospolitym  dziele, 
przytoczmy  na  zakończenie  stówa  autora,  malujące  najlepićj  cel 
jego  główny:  „Uczeni,  powiada  on,  ulegają  porywom,  namię- 
tnoiści  tak  samo  jak  wszyscy  ludzie,  a  nawet  więcej  od  innych 
dają  się  unosić  pysze  i  ztąd  wynikiyącemu  zaślepieniu.  Niedo- 
rzeczności, jakie  wówczas  wypowiadają,  są  tem  niebezpieezniej- 
Bze,  że  tłumy  dają  się  im  powodować  i  bałamucić.  Dlatego  to 
usiłowaliśmy  te  niedorzeczności  wykazać". 


YOLTER. 


Franciszek  Marya  Arouct,  znany  pod  przybranem  nazwi- 
skiem Yoltera,  urodził  się  dnia  20  lutego  1694  r,  w  Chiitcnay 
pod  Paryżem :  był  synem  notaryusza  jansenisty.  Młody  Aronet 
wychował  się  w  stolicy,  w  kolleginm  Ludwika  Wielkiego.  Zu- 
chwała śmiałość  jego  pojęć,  przerażała  przełożonych,  a  jeden 
z  nich  O.  le  Jay  powiedział  mu  pewnego  razu,  „iż  będzie  wo 
Frsncyi  chorążym  bezbożności".  W  szesnastym  roku,  skoń- 
czywszy szkołę  Ludwika  Wielkiego,  począł  uczęszczać  na  prawo, 
tyjąc  jednocześnie  w  najgorszych  towarzystwach.  Wiodąc  cią- 
gle spory  z  ojcem,  wysłanym  został  przez  niego  do  Hollaudyi, 
jako  sekretarz  przy  poselstwie  francusklćni :  lecz  wkrótce 
z  Haye  powrócił  do  rodziny,  straciwszy  miojsee  z  powodu  roz- 
pustnego życia.  Następnie  znów  był  zmuszony  poświęcić  nU^ 
prawu,  lecz  niedługo  wytrwał  na  tej  drodze.  Za  różne  sprawki 
dostawszy  się  kilka  razy  do  więzienia  i  Baslylii,  w  końcu  mu- 
siał uchodzić  do  Hollandyi,  zkąd  niezadługo  powrócił  do  Pa- 
ryża, gdzie  za  obelżywe  obejście  się  z  księciem  Rolian.  dostał 
się  <io  aresztu  na  sześć  miesic(;y.  Po  odsiedzeniu  tćj  kary,  udał 
się  do  Anglii  i  w  Londynie  ogłosił  Henry adę,  oszukawszy 
na  niej  księgarza.  Powróciwszy  do  Fraucyi,  mieszkał  na  przed- 
mieściu Paryża,  wiodąc  życie  ukryto,  zajrimjąc  się  jednocześnie 
piśmiennictwem  i  obrotami  pieuiężncmi.  Należąc  do  stowarzy- 
szcDia,  dostarczającego  Włochom  broni,  zarobił  około  stu  sześć- 
dziesiccin  tysięcy  liwrów.  Oskarżony  przed  wielkim  pi('i/,i_>ta- 
rzem    Fr&ncyi  o  napisanie    komedyi    wyszydząjtjctg    wiaię  św. 

A.  H.  33 
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i  cały  naró^  w  ogólności,  ochronił  sif;  do  Roiifin,  gdzL*  prze- 
żył siodm  mit!sii;:cy  w  doiiiii  |)owiiugo  drukarza.  które<go  późiiii'j 
podszedł  w  iiajlianicItDipjsizy  sposób. 

Całe  zaś  dulszt;  żyeie  Yoltcra  /.upełnio  odpowiada  jego 
lutodości.  Pomimo  tak  złego  życia  znalazł  on  zwolenników  swej 
filozofii.  A  zamit'HzkaH'Szy  w  Fcrney,  niedaleko  Genewy,  za- 
wiązał w  i^ałej  Europie  spisek  przceiw  Ewangelii.  Ztąd  wydał 
mnóstwo  pism  spotwarzający  eh  reliffic  i  wszelkie  zasady  mo- 
ralności. ,.K ł u m  (-  i  e,  kłamcie  zawsze,  moi  p  r  zy ja- 
ciele,  pisiił  do  swych  uczniów,  zawsze,  wam  eoś  jeszcze  zo- 
stanie. Mało  mnie  olichodzi,  czy  IikI^  pi.sma  moje  czytać,  s  tćm 
mniej  czy  ln;da  mi  wierzyć". 

Pani  Dcnyw,  jego  siostrzenica,  napisała  mu:  „Jesteś 
ostatnim  z  ludzi  pod  wzglądom  sercu''. 

A'ollor  doszedłszy  do  <iśiridziusi![t{!go  czwartego  roku,  a- 
pragnął  po  raz  oKtatni  nacieszyć  się  crhwalij  w  stolicy  Fran- 
cyi  —  Piiryż  jro  uwieńczył,  ^teii  gróil  znurtowany  aż  do  głębi 
zepsueieni'',  wolu  jeiien  z  pisarzy.  lSL'/.lhożny  starzec  był  jni 
u  szczytu  chwuły.  gdy  go  dosii>t;ła  s]irawi(>dliwośe  Boga.  — 
W  r.  1758  napisał  iki  ii' .\leiubL'i'ta:  JI.a  lat  dwadzieścia 
zrohi._^'  /.  liogirm  c  i>  zrchci;-.  Utóż  w  r.  1778,  po  upły- 
wie d  w  li  il  z  i  e  s  t  u  la  t,  skończył  sw<ij  żywot  —  w  rozpaeir 
i  miotaniu  sit^,  o  ezćm  świadczą  Itiehelieu  i  doktor  TronchiB. 
,.  Przypomnij  cii'  sobie  wściekłość  Orcsia,  mówi  ten  doktor, 
a  mieć  lujdzioeic  zaledwie  słaby  ohniz  stanu  Yoltera  w  osta- 
tniej chorobie,  (chciałbym  ahy  nasi  myśliciele  świadkami  iMi 
jego  rozpaczy  i  wyrznliiw  sumienia:  byłaby  to  również  zba- 
wienna nauka  dla  tych,  któryeli  poeiiignął  swemi  pismami'. 

Tim  Tronchiu  (prolestani,  który  był  więcej  wierzącym 
w  porównaniu  ze  swoim  jiacyentcin),  tak  pisał  do  swego  brata; 
„Yolter  jest  bardzo  chory;  mjślał<'m  że  umrzo  wesoło,  jak  IP 
sam  zawsze  iili7,ymywał  —  lecz  omyliłem  się  wielce.  Pned 
swymi  przyj ai-iołiiii  nie  będzie  się  ukrywał,  przed  nimi  okaii' 
swą  bojażń.  strach  i  swe  uicdołt^ztwo . . .  Widzę,  że  Voltł.ir  bar- 
dzo je.'(t  zmartwiony  ze  swego  bliskiego  zgonu,  chciałbym  sit 
ziilożyó.  zi!  teraz  nic  będzie  blużnił". 

fidy  Troncliin  oznajmił  Yollcrowi  bliska  jego  śmierć  — 


-     48fl     - 


—  ,WTrwij  jiiiy  IVnio  z  (jrcb  objęi?!  ruliy  mnif.  Piiiiitl- 

—  .UiupodobieńsCwo"  (HlpiiwiAdKiałom. 

—  .<>|łii»!t:7.oiiy  jesUiiii    \ir^^•^    Koga    i    liiiizi*'    krx)i'/;iJ 
[poliiju  w  ro£piii!£}\  albo  zwracając  się  du  ubccDji;lł  swycli  2Wi>- 

Itinniktiw,  ycM:  .Pte^z   wlomniol  —  jc«te£de  leinn  wtntii  \i 
lir  takii^ni  v.naji)tij^>  «jc  |M>tn'iti'iiiii!  |irocz!  —  ja  brx  nttt  oWjść 
Bic  luujr;.  iTikłi  w;  muie  {lotm^btijucic.  O!  —  lu  jłięknii  olinalu. 
kh}n)£ci«  nii  wznieśli !" 

To  lEiiiiw  nciittul  sif)  Z4  strachu  i  x  b<ilii  aa  swt'iii  listku, 
u  j^rzii,  (Inif^i  rM  rforwoiyl  i  blninił  Imiontnwi  UtiMktcrini. 
DroHZi'?.  )trju.-iiikał  |>r/>jtK-iOł  jugu,  gdy  ^oltir  iirzyrii-bJym 
SloMffl  lawotał:  „.lenis  ('liryslus)  —  Jesus  Chrystus!" 

lidy    tiiś    Hirhtfliirii     itstytutrtl     nsjttn.    lini';    wyiuówioiie 
jiutoini  plu^wcmi  s  rospucz^  i  iJo£i:łi|.  <>puszt:£i\jii<:   pokuj,  wy- 
[rwU:  .7<iiprawdc,  to  już  zuuadlo !  —  ipgo  nikt  iiio  wytrzyoiul' 
Straszliwa    sfemi   dali.>j    trwała.    Umierający    wił    się  juk 
ETdcpUny  robak.  kr\vawi:{v  si^-  ttiremi  pazDokciami.  W  jękach 
I  wzywał   ksi-.ilita   (jaultior,  ah  touany^Ke  jego   udawali,  i.^  oio 
liZUiniŁ'!!. 

NaroflZ4:ii<    zbliżyła  sit;  oKtaioia  chwila.  Xowy  napad  roz- 
zj  osn^mil  mu:  „Cziyc  ja  jakąś  r^k<;,  która  mię  uchwyciła 
|J  ci^uitt  praod  troD  sprawii-dliwe/fu  Sędziotru*- 

I'ot^m   powióitł   błędnym   nzrnkic-iu   wj»lłuż   łóżka  i  ry- 

I;  ,widzc  piekło,  widzę  —  o  zakryjcie  je  przł^doninij!" 

W  Mmyui    końcu  z  nadmiaru   rozpaczy,  schwycił  za  ku* 

I^A---  przyłożył  do  ust  i  z  szybkością  wypił.    Fotiiiu  padł  ua 

toie  z  iiftaUiim    prz^rajj^i^cym    kr7.ykii.<ni.     Krew   i  nipczytttofii- 

jMirzł^ły  ni^  wydobywać    uMiiimi  i  uuijfm   —  i   Yolt^r  umarł... 

_(idyby  szatan  umierał.  loby  lei  inaczej    iycia  iiio  skoA- 

aytl'  —  rzekło  kilku  nawróconych  naocznych  Ńwiadków. 

Marat,  buliau-r  krwauig  jtamit-ci.  wypowJitiział  w  )raz&cie 
ij'.-lMi  du  pcHpte  z  roku  1791:  ,Volt«r  nic  posiadał  iadnćj 
4)ryj^tualn«M>i.  chyba  tytko  w  dnwcipnyrh  swoich  pochlebittwat-b. 
Był  tu  pisarz  ^oiveącj,  psujijcy  inłudzici  naukami  tatszywij 
filozofii;  seree  j*go  było  pntybytkicui  sknerstwa,  złoiliwośei. 
F^eJDstT,  prx<'WTotn»iici  i  wszelkich  itaniiętuo^.  które  hml»c 
iprzynoszi)  roduyowi  ludzkiemu". 
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Mirabeaii  w  listach  swoich  tali  się  wyrasta:  „...  Wątpię, 
aieby  coś  było  w  świecie  śmieszni  ej  szego,  niż  to,  co  Yolter 
pisał  o  historyi  naturalnej ;  do  talciego  stopnia  upodlić  moie 
człowieka  nieuctwo  i  szyderstwo !  Opanowany  był  przez  zawiść 
najpiekieluiejszą". 

Benjamin  CoDstant  powiada:  „Yolteryanizm  już  zstępuje 
z  desek  swych  zużytych.  Ażeby  wyśmiać  z  Tolterem  księgi 
swifte,  trzeba  dwóch  warunków,  które  czynią  tę  wesołość  dość 
Bmntną :  trzeba  wielkiej  nioś wiadomości  i  równie  wiel- 
kiej lekkomyślności". 

Sainte-Beuve  mówi:  „...Życie  Yoltera  było  komedyą... 
Z  jakiegokolwiek  punktu  się  zapatrujemy  na  jego  korespoo- 
dencyę,  nio  czyni  ona  zaszczytu  ludziom,  którzy  kłamstwo  obie- 
rają za  zasadę,  a,  pogardzanie  bliźnim  za  pierwszy  waru- 
nek i  t  d. 


JAN  JAKOB  RUSSO. 


Podfzas  gdy  A'olter  gorszył  młodzież  i  przemawiał  do  lu- 
dzi umysłów  powierzę  liowny eh,  to  .1.  J,  Russo  zwra(;ał  się  Jo 
tych,  którzy  się  mieli  i  nazywali  umysłiimi  potężnerai. 

KusMo  urodził  się  w  (ifiicwie  28  czi'rwca  1712  roku,  byJ 
synom  zegarmistrza.  Dziociuuc  lata  pi-zppędził  w  domu:  ni- 
stępuio  ojciec  oddał  go  do  dui-howuego  profeslaiickiego.  gdzif 
nauczył  się  cokolwiek  łaciny  i  nabył  wiele  złych  nałogów.  ?•>■ 
tern  umieszczony  przy  jednym  z  prawników  genewskich,  wkrólpe 
został  wydalonym.  Po  krótkim  pobycie  u  rytownika  w  rione- 
wie,  gdzie  rozwinęły  się  w  nim,  według  własnego  wyznania. 
gnit.Anoś(',  kłamstwo  i  złodziejstwo,  zbiegł  do  Sabaudyi,  ZM 
udał  się  do  Turynu;  w  dwa  miesiące  pot{''m  wyrzekł  się  pro- 
testantyzmu ;  leez  ponieważ  to  pozorne  wyrzeczenie  przyniiwti' 
mu  tylko  dwadzieścia  franków,  wszedł  do  służby  do  hr.  de 
Yorrciles,  looz  wydalony  z  togo  domu,  z  powodu  kradzieij- 
która  popełnił  i  niesłusznie  oskarżył  służąca,  przeszedł  do  hr. 
("iouv'on.  Za  wielką    dobroć    nowego  pana,    Russo    odwdzięe?.>ł 


[mu  Kię  nk'wr)7.i^znoćci^.  Uik  ii  t«D  aitiHiitt  go  wyp^łtić.  lii'Z 
I  opinki  i  śnnitiiw  do  źrcia.  przywdiiawsŁy  na  siobio  maskę  po- 
iboinoairi.  iiili^  itit  do  baronnwi^j  Wiircus  d' ilunftoy.  itlSrii  olo- 
j  czyta  KO  ni>ick^,  i  u  j^j  rndą  wstąpił  do  !łQiiiiaan'nui.  zli^ 
I  był  wkrótce  wydalony.  Niist.;pniłi  dosuJ  się  u  włóczęgostwo 
Ido  trcMttu.  l*o»«l  fnnciiiiki  wzru^/ony  titO!U.-iii,  odu^uł  go  do 
[FujIs.  lerz  i  taiD  iyl  w  ticdity.  Z  ]*arv7.n  udał  się  d<i  liyoiiu. 
[gdiio  wsM<dt  jako  nniii;KvciLd  do  domu  )i.  Mniily,  wielliii-^> 
[-prtwotn  trso  rniastii,  zkiid  hył  wydalouy  za  kradzioi^  wina.  I*o 
[tyla  |H>sI^pkai!b,  o^lbyw^ny  pudrt^iż  <lo  Włoub.  Russo  ]iiiwr('i4.-ił 
[4I0  furyia  w  r.  1743.  oddiuąc  sif  stłcmu  ftyciu.  „W  itatlnyiii 
|exłowłi-kii.  mówi  cnni  Proiidbuii.  nigdy  nie  ZDHlaŁłtiu  1yk<  py- 
|«hy  w  »«-i'c-u.  Lylo  limna  w  diBzy  i  taki/j  rotwiazłoici  ićycia: 
|j^e<>  filozofii.  ti>  zbiór  zdań  wypL>łuiiija(cyrb  próinię". 

Po  przi-ctytaniu  .Koiila",  które  Ru^o  napisał.  Volt«r 
luowi :  ,Jest  lo  paplanina  aiedttrzeitać}  piasłimki.  w  cK(>>redl 
[łiiinarb.  gdzio  z  nierozwagą  gotlna  ti^j  głowy  pozitawiunej 
[■nńzgii,  tego  Dypgoncsa  beit  serea.  nagadał  tyle  nbelg  i  I.  d.*" 
I.Kuulrakl  spolpcsny"  ')  został  ooi-niony  tak  samo. 
l,"Ws)iyslko  lo .  powiada  Yalter.  jest  fałszom  obunuyąryin. . . 
Itie  nieuctwo,  połączone  z  taką  zaroziłiDiałD.Hci^  Qicgodnf< 
]est  nświoconcgo  i^^^łowieka. . .  Wiodząi.*  zruszli}  kto  jest  aiitomni 
Xjth  brwlui.  poprzesliyeiuy  na  śmiecliii...* 

Russo  zas  piszi^  o  VoIt(>rzo  do  przyjariela:    .Ten  fan- 
larou  brzbołności.  ta  niska  dusza,  ton  ctłowiok  tak  spo- 
[Jluny  yn:'t  uii';ri>dnu  tiźy<.'ie  Kwych    zdolności,    zoiilawi  trwało 
[i  okniEiie  wspoiunif-nie. ..   i  t.  d.". 

Kas.^0   umarł  ff   tymł«   sismyjn   roku    m    Yoltfr,  to  jest 
r.  177S  w  Erin>-aom'illu,   pud   ParyŁem  —  a  wlaścim^j  za- 
slil    oc,    wpierw    zażywszy    trucizny —  jak   twierdzi   ji-go 
przyjaoie)  Cnnmcez,  br.  Bamiid  Heauvert,  de  (iriinm  i  de  Mar- 
un>«l- 


'>  Xa  Włlyil  XVIII  wr^Lu  1  nanego.  atówl  Proadkm.  .kutiirakt  »|iota- 
«tiij".  ar<3jłl<M"  kugl»nt«a  kntoimbwiatfit,  u<nelbiaiivui  hjtu  i  uuu- 
azoilJni  )>o4  stebini^.  W  daia  i^y  Mj  ftrałunii^  cuaus«uie  »luw: 
WAtnOłć.  B{>rawiDdli««*«  i  niuralnoić,  uciiiguit  ilo 
Moulfaucoa  Irupa  Jana  JakolM  RnKM. 
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Otóż  charakter  moralny  dwóch  patryarehów  nowoiytnej 
filozofii,  Voltera  i  Jana  Jakóba  Busso.  Trudno  więc  pojąc,  ja- 
kim sposobem  podobni  ludzie  mogli  znaleść  uczni  i  zwolenni- 
ków, a  niektórzy  rodzice,  wychowywać  swe  dzieci  wedhg 
rad  Russa. 


SALIGNAC-FENELON. 


w  mieście  Toulouse  w  południowej  Fnmcyi ,  umarf 
w  miesiącu  grudniu  1878  roku  francuski  jenerał,  komendant 
17  korpusu,  mąi  szlachetnego  urodzenia,  sławny  przez  wojenne 
czyny  i  chrześcijańskie  cnoty. 

Ody  czuł  się  jui  bardzo  osłabionym,  kazał  zawołać  je- 
dnego ze  swych  doktorów,  zapytując  go,  co  sądzi  o  jego  stanie? 

—  „Panio  Jenerale!  —  masz  Pan  odwagę?" 

—  „Tak  jest,  nie  mam  żadnej  bojaźni!" 

—  „A  więc  dobrze;  życie  Pańskie  zbliża  się  ku  kośconil' 

—  „Czy  jeszcze  dzisiaj  umrę?'' 

—  „Tak!—  Panie  Jenerale!' 

—  „Czy  zaraz?" 

—  „Może  jeszcze  dziś  wieczór". 

Jenerał  po  tej  rozmowie  kazał  zawołać  księdza  proboszcu 
od  Św.  Stefana;  szczerze  się  wyspowiadał  z  pełną  wiarą  i  pod- 
daniem się;  z  największą  czcią  przyjął  Komunią  Św.  i  ostatnie 
namaszczenie  Olejem  św.  Nie  długo  potem  nastąpiła  wriŁ* 
śmiertelna,  w  której  umierający  najwyższą  zachował  spokojnośe. 
Ze  złożonemi  rękami  ofiarował  swoje  życie  Bogu,  i  mówił". 
„O  mój  Boże,  przebacz  mi  moje  grzechy". 

Potem  prosił  swą  żonę  i  dzieci,  któro  klęczały  około 
łoża  jego,  o  przebaczenie,  jeżeli  je  obraził  kiedy  i  zmartirił, 
i  aał  im  ostatnie  uroczyste  błogosławieństwo, 

Zona  jego  poczęła  go  pocieszać,  że  może  jeszcze  powród 
do  zdrowia. 
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Nost^puiL-  dzi^k'vwu^  swf-niti  luljubiiitowi  zn  dolyclicurawe 
tiirJuKi ;  giiy  sai  |>Rowiii|ł'liii\  ks,  ai-cYliiskiip  miwifłliif  go,  aby 
I jetmrntoui  iidzialić  snc^n  Uogosfawii^ualwa.  ru-kt  umienjącj: 
.  Prz*'wiok*bm-  (Ijcie —  nddaj^  Ci  moju  żttnę  i  dzieci  vr  opiekę 
w  gtMlnifJ»xe  ręce  odiluń  ich  nie  jr>Bt«»i  w  suuito!' 

W  końeti  dodni;  .odd«oli  ueliwlzi  mlJMi.  O  mii)  Boto!  — 
IzniłJiij  ńi^  iimlf^niH^!' 

Zwrócił  Hif  jeszcro  do  tiwoji^j  ioaj  i  do  Bwego  adju- 
'taliln  w-Tr7.oŁ;ł  kilka  »fńw  pużr<^»nliiyi>h  —  puUiin  WŁinucniony 
IJeuorLilaii  absolui-yą,  oddai  in  •tpi>k<>jem  i  poddani '-iti  sit'  sda- 
[elietii^  Bwit  dasKę  w  r^o  StwOroy. 

Ni  swyt-h  piorsinoli  iioMił  u  £ycla  zawszo  nioUlik  Nąj^w. 
tSftrca  P.  Jmusa  i  Nąr^w.  P.  Maryi. 


Ostatnie  chwile  Chopin'a. 


Jfduu  7.  pism  (ran ruskich  w  Autim  podało  ujoatg^e 
j-sseugóly  o  nalatnio-h  chwilach  gcnialoogo  mistrtu.  opowiedziane 

(iRoz  nao«zuugu  świadka  kc.  Alekiiandn  Jełowickiego:  .Od  lal 

kilku,  mówi  on,  iycio  Cliopina  witiiałn,  jak  to  powiadają,  na 
:  włosku.  Kiecby   moł-na,  ie  ogifii   gcniaszu   trawił   tiitąj    słaiiy 

organizm.  To  U-i  v.it.y»i:y.   kiórzr  »ię  do  oii>go  zbliiali.  podzi- 

viaJi.  jak  w  luk  w:ilłej  powłoce  dusza  jeszcze  przebywać  mu- 
lata. Nie  pojmowali  równieł,  ie  «Iiory  mógł  w  podobnym  sla- 
.  ii!«  zachowali    eałi)    żywość    niy»li  i  uceuć.    1'wan  jogo  była 

pnipjrzyslii  i  białą  jak  alabaster,  oczy  zamglone  Kwykle,  błj- 
,  8zczalv  niekiedy  dziwnym  blartkiem.  /,awsz«  upnejmy,  miły. 
[duwripoy  i  p^^cn  uczucia,  żył  on  jakiiJmś   źyci«ni   od«.>rwuitfnt 

■>«l  ThwiaU.  kliipi'  ^l^  nMczał.  a  jpduukże  uii>  myśl&ł  o  Niebie... 

Cli^piu  uie  miuł  wielu  prawdzinie  dobrych  przyjaciół,  leoz  na- 
^lomiast  wiidn  Awiatowych,  nielylko  ob»j<;tDy<'li  w  nureiaoh  wiajy, 
Jetrz  nawet  wręcz  juj  przneiwnych ;  sam  on  Iwż  najęty  tryumfami 
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stawą  swi)  w  świecie  iiiuzycznyin,  zagłuszył  w  sobie  głos 
duchowych  natuhnioii  i  zunicehaf  ćwiezftu  pobożnych,  zaleca- 
nych mu  niegdyś  przez  matkę  prawdziwą  Potkę:  stały  się  one 
dla  niego  już  tylko  wspomnieniom  ubiegłego  ilzieciństwo. 

W  ostatnicli  zwłaszcza  latach,  na  ti-j  ziemi  przeżytych, 
niedowiarstwo  utaczaj^cych  go  towarzyszy  i  przyjaciół,  zapu- 
ściło głęboko  korzenie  w  duszę  wielkiego  artysty  i  uciskała 
serce  jego  ciężarom  zwątpienia.  Nikt  jednakże  nie  słyszał,  aby 
kiedykolwiek  szydził  z  rzeczy  boskich  i  święlych,  na  wzór  nie- 
dowiarków pospolitego  rodzaju,  maskujjicych  poziomość  swyeh 
pojęć  i  wyobrażeń  fanfaronadi^  książkowego  rozumu.  Broniła 
go  od  tego  wrodzona  podniostość  uczucia  i  artystyczna  deH- 
katnnść  smaku  jak  w  sztuce  tak  i  w  obejściu. 

, Choroba  piersiowa,  którii  był  dotknięly.  rozw^inęła  si§ 
szybko;  przybywszy  z  Rzymu  do  Paryża,  dowiedziałem  się.  że 
Chopin  umiera,  i  pospieszyłem  odwiedzić  z  dawna  rai  drn- 
giego  pi7;yjiii-ii'la.  Uściskaliśmy  się  ze  łzami  w  przewidywania 
bliskiego  r<i/.slauia. ..  liyl  on  nadzwyczaj  osłabiony,  i  wido- 
cznie nic  wii'le  chwil  iiozoslawału  uni  już  dożycia:  nie  ]>łakat 
ws/.ykżf  nad  subii.  lecz  n:idemn;i.  jrdym  mu  opowiadał  szcze- 
góJy  śmierci  bnila  mego  Kdwanla.  który  był  również  przyja- 
cii'lcm  Jego  mloddści.  Korzy  sialem  z  tegn,  alty  mu  wspoinnii;ć 
o  matce  i  rozljiid/ić  wiarę.  kliWrj  go  nauczyła.  ^Rozumiem  cię, 
wyr/.ekl.  iil>y  nie  zasmucai'-  maiki  nioji-j,  należałoby  mi  przyjrić. 
Safcramenta. ..  Ale  nie  mogę  uczynić  tego.  bo  nie  pojmuję  t\it- 
brze  ich  znaczenia...  Rozumiem  potrzebę  spowiedzi,  gdy  ta 
ma  fonnę  przyjacielskiego  zwierzenia:  nie  pojmuje  jej  wszakże 
jako  Sakramentu...  .leżeli  cliecsz,  wyspowiadam  się  lobie  jako 
przyjacielowi,  iccz  na  tem  poprzestać  musisz". 

Kłowa  1e  .ścisnęły  mi  serce  i  do  łez  pobudziły.  Cierpia- 
lem  nad  !a  biedna  duszą  i  i-ziilem  się  ljardzi>  nieszczęśliwym. 
Pocieszał(im  później  o  ile  megleni  chorego  w  cierpieniach 
jego.  mówiąc  inu  o  Zbawicielu  naszym,  o  Najświętszej  ilatco 
Jego  i  nicziniornćm  miłosierdziu  Bożeni.  OJiarowivłem  się 
znowu  ]»rzy]irowailzić  mu  spowiednika.  li.'cz  znów  odebrałem 
odi»)wiedż,  że  spowiadać  niożc  się  tylko  przedemna. . .  Znając 
dobrze    całą    burzliwą    przeszłość    artysty,  nie  pragnął<!ni  tego 
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bynajmiiiej. ..  Trudno  sobie  w;obrazi<!,  jak  smutną  była  noc, 
którą  przepędzUem  przy  nim,  po  tej  rozmowie.  Nazajutrz  przy- 
padał dzień  Św.  Edwarda,  patrona  ukochanego  brata  mego. 
Ofiarując  Mszę  Św.  za  jego  duszę,  błagałem  Boga  zarazem 
o  oświecenie  duszy  Fryderyka  (imię  Chopin'a).  Niepokój  mój 
wzrósł  jeszcze,  gdy  powróciłem  do  łoża  chorego,  jadł  śniada- 
nie, które  zapragnął  podzielić  ze  mną. 

—  Kochany  mój  —  rzekłem  mu  —  dziś  imieniny  brata 
mego  Edwarda. . . 

Westchnął. 

—  Ja  mówiłem  dalej :  —  W  dniu  tym  powinienbyś  zro- 
bić to,  o  co  cię  prosić  zamierzam... 

—  Zrobię  wszystko  co  zechcesz. 

—  A  więc  oddaj  mi  twą  duszę!  —  zawołałem. 

—  Rozumiem  cię...  Masz,  bierz  ją  —  rzekł,  podnosząc 
się  na  łóżku. 

Trudno  wypowiedzieć  radość,  jaką  wtedy  uczułem,  była 
ona  wszakże  połączona  z  wielkim  niepokojem. . .  Jakże  przyjąć 
miałem  t^  duszę,  aby  ją  następnie  zwrócić  Bogu?  Padłem 
■więc  na  kolana  i  z  całą  mocą  wiary  wołać  począłem:  „Przyjm 
ją  Ty  sam  o  Fanie  i  Boże  mój !"  Włożyłem  jednocześnie 
w  ręce  chorego  obraz  ukrzyżowanego  Zbawiciela,  na  który 
w  ttijże  chwili  gorące  łzy  jego  spłynęły... 

—  Wierzysz?  zapytałem  go, 

—  Wierzę!  —  odpowiedział. 

—  Wierzysz  tak,  jak  niegdyś   matka  eię  nauczała? 

—  Tak  jak  matka  mię  nauczała  —  odparł  znowu,  i  wle- 
piwszy wzrok  w  ukrzyżowanego  Clir}'stusa ,  łkając ,  rozpoczął 
spowiedź... 


Przyjął  następnie  Wiatyk  i  ostatnie  Namaszczenie,  któ- 
rego sam  zażądał.  Zakry.^tyanowi  kazał  dać  20  razy  więcćj  niż 
to  było  w  zwyczaju,  gdy  zaś  zwróciłem  na  to  jego  uwagę,  od- 
powiedział : 


—      ÓWi      — 


Nie !  nie !  to  nic  zawiele :  tego  eo  otrzymałeiu,  nie  opfacę 


niczem  I 

Odtąd,  za  Huka  Boga,  którego  przyjął  do  aerca,  uświąto- 
biiwił  się  widocznie.  Jtozpoczęły  się  niebawem  ostatnie  chwile 
wiillfi  duszy  z  ciałem ;  trwało  to  cztery  dni  i  cztery  noce. 
Cierpliwość  i  poddanie  się  woli  Boiej,  nie  opuściło  ani  na 
chwiV  chorego.  W  cierpieniach  dziękował  Bogu,  mówił  o  mi- 
łoBci  Jego  dlu  człowieka  i  wyrażuł  chęć  gorijcą  prędszego 
z  nim  połączenia.  Przyjaciołom,  którzy  czuwali  jut  to  obok 
niego,  jnż  w  przyległych  pokojach ,  mówił  wei%i  o  szczęściu 
swojćm. 

Jednego  razu,  gdy  w  chwili  omdlenia,  sadząc,  że  już 
skonał,  zebrali  się  około  niego,  otworzywszy  oczy  wyrzekł:  ,.Co 
to  znaczy'?  czemu  sii;  nre  modlicie?"  Pokląkłem  wtedy  i  roi- 
pociEąłeni  głośno  litanie  do  Wszystkich  Świętych,  której  odpo- 
wiadali wszyscy,  nie  wyłi^ezając  i  protestantów.  Chopin  dzień 
i  noc  całą  prawie,  trzymał  i  ściskitł  rękę  moją.  Niekiedy  przy- 
tuluł  sii^  do  mnie  jak  dziecin  do  matki  w  cliwili  niebezpie- 
czeństwa. —  ,.\Viimk  nie  odstąpisz  mię  do  ostatka?"  —  mi>- 
wił.  Powtarzał  też  często  święte  imiona  Jezus  i  Slarya,  »  ci- 
łując  krucyliks.  świadczył  o  przenikających  go  uczuciach  raiłi>- 
ści,  wiary  i  nadziei.  Niekiedy  jhowtarzał  głośno:  ^Kodiam  Bogi 
i  ludzi,  i  czuję  się  szczęśliwym,  umierając  w  tuj  miłości!  Sie 
płacz  dobra  siostro  moja!  i  wy  przyjaciele  moi  nie  płiiczfit'' 
Jestem  tak  szczęśliwy!  t^zuję,  że  umieram!  Móillcie  się  z» 
mnie!  Zobaczymy  się  w  Niebie!" 

Lekarzom,  którzy  życie  jego  |irzediużyi'  chcieli,  powia- 
dał: —  .Itozwólcie  mi  unirzeł-  w  pokoju,  Bug  mi  przebaczy! 
i  woła  mię  do  .siebie,  zostawcie  mię,  ja  pragnę  już  umrzeć!... 
po  co  przydłużać  boleści !  tidyby  to  jeszcze  czyniono  dla  ja* 
kiegoś  dobra!  dla  s)>ełnienia  pewnej  ofiary!  Ale  męczyr  d"? 
próżno  razem  ze  wszystkimi,  których  kocham!.,.  Mylicie  sij 
może...  ale  Bóg  się  nie  myli  i  doświadcza  mię!  O  jakie  ^^ 
jest  dobrym  !■* 

Chopin  wyrażał  się  zazwyczaj  gładko  i  wytwornie,  a  je- 
dnakże zawołał  nagle  zwracając  się  ku  mnie:  ^.PrawdziTtf- 
mój  drogi,  gdyby  nie  ty,  zdechłliym  jak  bydlę!  Chciał  od  M- 
pewne  dać  mi  poznać  w  ten  -sposób    wdzięczność    swoją  i  »" 
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razem  okazać  nieszczęście  tych,  którzy  schodzą  z  tego  świata 
bez'  pociech  wiary, 

W  chwili  ostatniej  ,  przyciskając  krucyfiks  do  ust, 
wspomniał  imiona  Jezusa,  Maryi  i  Józefa,  a  wyrzekłszy  stówa: 

—  „Jestem  teraz  u  źródła  szczęścia"  ,  oddał  ducha 
Bogu. 

Było  to  dnia  17go  października  1S49  roku. 


•>-i>:*c— ^- 


Ważne  pytanie! 
Czy  religia  tylko  potrzebna  dla  ludu? 


1.  Odsyłać  ze  wzgardą  religię  do  prostego  ludu,  widzieć 
w  jej  instytiieyacL  ćwic/,iiiiia  zdolne  tylko  zająć  tłum  pospolity, 
i  trzymać  go  na  wodzy  przez  próżno  postrachy ;  nie  jest  to 
dowodem  wyższyeli  zdolności  w  czlowieliii,  owszem,  jest  to 
skutkiem  grubej  niowiadomośi;i  togo,  co  wiedzę  naszą  najbar- 
dzićj  obcliodzić  powiono.  I  w  rzeczy  samej,  czyli  to  religię 
uwaiać  będziemy  jako  cześć,  którą  przepisuje  rozum,  każdemu 
rozumnemu  i  wohiij  wolu  obdarzonemu  stworzeniu  względem 
swojego  Stwórcy,  czyli  weżinieray  ja  za  zbiór  powinności  i  obo- 
wi^izków,  które  Bóg  przez  objawienie  wtożył  iia  rodzaj  ludzki; 
byłoby  to  najwyższym  stopniem  bezbożności  i  szaleństwa, 
gdyby  kto  sądził  się  być  wolnym  od  ich  wypeł- 
niania: stałby  się  on  przez  to  winnym  pycliy ,  Bóstwa 
najbardziej  uwłaczającej.  Jakiem  prawem  te  wyniosłe 
duszo  chciałyby  sif  wyłamać  od  obowiązków  okazywania  Bogn 
swój  wdzięczności ,  za  niezliczone  dobrodziejstwu ,  któremi 
dobroć  .Jego  nieograniczona  obdarzać  ich  nie  przestaje?  Czylii 
mogą  one  w  siebie  to  wmówić,  iż  s<i  wyniesione  nad  stan 
przyrodzenia  człowieka,  i  że  nie  mają  potrzeby  wzywać  pomocy 
Kieba?  Hędąż  sobie  schlebiać,  iż  wyższymi  są  do  tego  stopnia, 
nad  słabość  natury  ludzkiej,  że  pobłażanie,  miłosierdzie  i  łaska 
boska   nigdy  im  nic  będą   potrzebne,    do  odzyskania    czystości 
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pokojooic)   sumienia,   luk   tru<ln,vcli   do  zachowania,   w£nSd 
Łjlu  pnyezya,   które  ai^  na  je^'o  e^liulaiiie   i  zukloc^iiio  spnty- 
[iięgają? 

^Ludiic  sami  Ik<£  religii,  julf  mów-t  P.  Polge,  ł4di\ja  tego. 
i  aby  pospóbtwo  uż)^*ioDe  hytn  Hiichiiin  ctirrsbraniKniti.  Ula  nas, 
[indwif  oni  w  rudlrii^  serc*  protlor.ir.  wjsturitzajiici}  tą  nasze 
Dauki.  DDiiM  filozoliA.  Jaklo  spotee2Doi6  szoz^Alina,  gdy  ją 
jnuzeni  i  (ilozofi>ivit<  urz^dimjnl  J»lc  it-lt  nądy  tt^  słodkie!  Jak 
I  irdiic<.'2Do  narodv  l>łogo»łnwi4  jo  t*  to  !■  (m). 

„Jakkolwiek  bi^dź  cbryHtyaaiziii.  podług  nieb.  jost  vr{dxi- 
dłł-iii  skut«<czDi-m  dla  jfiiiini).  jurna  git  więc  opowiadut'  iiależr. 
L<>cE  kii)2  tr>  z  ludzi,  z  piiwodu  swych  oaiiiił^lnoś^i  do  poapuU 
I  niwa  Kalictouyiu  być  uio  moUt  Jofoli  s^  ludsie.  których  viar« 
I  oiywiai'  iiiiwiinia,  to  M  ni  właściwie,  kliSrzy  do  guiiuu  liczyć 
Im^-  nic  dici|.  Wielcy,  u<'2i>nt,  a  xli,  sf  nicbeiiitcffiDiejsi  w  towa- 
nrstwio  od  gminu:  ich  uami^tuości  talwii^  za£|>okąiaui>,  m 
[większo  i  burzliwsze,  a  ich  przykłady,  jtikby  7,  świecznika  daleko 
[-widziane,  cą  nierównie  zsubniejszM.  Wit-di^j  oni  lepi«j.  aiui^li 
Ikto  inny,  że  u  w  (ipoJ^znoŃci  n-t^anieni  zbrodnianu',  którym 
Ituiaka  I  władza  posfuźyly  do  sprawienia  nic^zcsęś^  dU  świata. 
[Tymczasem  ów  lud  prosty,  któryby  chciauo  mie^  tak  religy* 
[oym,  h^d^-ież  nn  lakim,  jo^t^li  uczeni,  którzy  mioreni  dla  niego 
[bfi  powinni,  są  bozboinymi?  Ozylii  on  nie  b$d')c  blużnić, 
Ijeł^li  ii'b  bltiiniacych  styszy?  Sądziiż.  li  to  jp»(  wyborny  środek 
iMchcrajijcy  do  zachowywania  praw,  aby  iiczyii  ich  gnaJcenia? 
3*1X41^  kilkudzie«i<;eiti  bly.  a  la  naszych  dni  w  eza.sie  komuny 
jparyzki^j,  wużuą  dano  iin  w  tym  wzglwlzio  przestrogę:  r»e«z 
[dziwna,  i»  już  zapomnieli  o  ni^j.  Naśmiewano  się  z  religii. 
I  zaraz  lóż  Wzbożność  przeszła  w  masy  lud",  i  prowwiziła  równie 
[szlachit^  niiueirzau  jak  i  uczonych  na  rusztowanie  '). 

S.  Żli'  o  nas  Bądzicie.  odpowiadają  uczeni  i  Monarchowie. 
Ijay  nie  jcsreśiny  bc«  religii:  lecz  Hmieiny  rozróżniać  jej  isiolc 
jod  imydatkiiw,  cao^ć  w  davbu.  od  obrzędów.   Pospolity  czło- 
wiek  p'.wodnją«y   aif  jedynie   zmy<>taini.   potrŁcbuje   wysiawy 
a{*ireiićj.  dla  ustalenia  swojćj  nwagi.  i  wzniecenia  w  sobie 
łacour.  jakie  religia  rodziij  powinna.  Li.>cz  nam  przyzwyczajonym 


'I  Rfwołucra  fnMniht. 
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do  wjułiraś^ii  udenraDyi-li,  niv>iwlru>biui  łukowu  itniani;:  uwiiMn 
JmŁ  oia  nex^   |irzo«xl(o<lit   ilo  xolinuia  myii\  noKjrob.   JaIf^ 
wi^t\    uic  iiii^-»miiiv    się  t  [{aiiiieiii,    w  iidiUnnaiu    irtoi 
nie  robimy   to^   {)rxffx   lirak   n'tigii:   n«wi<i    uagkiiininr   Url 
klńnjliy  iittdohuie  inyśloli;  JmIui-ui  dłowoin.  nit:  u1)AWła(Dj'_ 
IPfTo  wvrzi><;:  luy  cbceru;  religii. 

ItoK wątpienia.  zmii^KPni  tlii  oddim-naia  hoMn  religii, 
\aŁ  y-j  |iolrŁ>'l>t.  vi\ii/Ą  tcnz  ^kgtlu  Uvr.iMimiv.i.  i  l>tijq  !łi|; 
j<tj  ofiarit.   Tak  jest :   olinit  religii ,  lio  au  JMl   an^mMul^ki 
tarcza  osłai]iąią<>ilbnzpio<-z<.-Bbtwoi>!iiiłtv,  (•iiu^twa.  tnmy  ima 
Gboi   religii,   ule  w  druffiuli ;  piiiiii>iiu   eikoni    la  zauoł 
|irKy)K>nłiiia^  ich  uńwl^nuc  )bm  |»m-kr«  ułiimiJiitkt,  pozbj 
**'V  i''J*  jokly   Mtręlntj    i  pnwslurKaJi-j,  s  łych,    którzy  « 
iinifuiu    praoiiiuwiiijii.    u   nio»oiylii««>i  jój   il<iginaŁóv,    o  ni 
tiiiienDi^j  j^j  iłiuniluoiici.   n  wtocMiości  ji^J  kar.    iiiotolcnuit 
nazynaji).    Itoiwnit  Lylko,  czy  liczba  Inilzl  jnst  znaozua,   kt 
ilopełiiiajii  wiertue   <fl)uKiazków  n'Ii»2i.jiiyoh?    I' 
nu  iiiuii!  laiiiilii.  fty  ujr7.yHZ  it-li  v<tiUji]V_v<.'b  v/.'  _  ' 

cjcb  si^  w  proźbach    przed  jp^    niajeslatAin  ?    Usi^  9 
do  stołu.   cxyli4  tani    ich  sposim^iti^-^   posfn^ł.iiyfb  przi:pi»<i 
wslrw^nii^-źliwości?    WDiJdź   do  kośeiołów,    b«dzie^z^ł>    ich 
ffidiial  słucbiuęeyeb  z  uKsuaow-anieta  i  pobożno^iii  uajświęt 
ofiary  mszy  Bwict*'J,  przystępiij^cych  do  trybunału  pokuty,  i  nij- ' 
^iętszej  koiniiniiV   l'rEypiiś<-twssy,   że  (o  &a  ludzie  zk^iobW 
uemni.   simerły.  be£iDti.-ro«oH-iii.   wHtrzemiężliwi ,   silacbelnJ. 
czystość  zachowujący,  byliby  oni  rzeczywiSoic  uczciwymi 
nami:   ItH-z   nie  inni^j  jeM  prawda,   jak  inÓwi    Aw.  Jakób. 
inyajcąi-'  prawo  w  iiieklóryeli  punktach,  sf  oni  lak  winni, 
(-■ale  prawo  zgwaJcili;  iyją  oni  w  griwcbu,  w  ciąg4<-m  piucii 
religii  i^przysiężeniii,  a  xal«iu,  pod  ct<^'łareni  khtlwy. 

Czernie  jest  ta  u  oiub  rvlif;ijuo^'.  jeżeli  oie  n''»i>' ->' 
ijpeknlii«YJueDi  i  próżuem,  jeieli  nie  ideałem  bez  d.  ^ 
bez  symbolów  wiary,  bez  kodeksu  moralnuśoL  bez  czci  zewoĄ- 
tntnej?  (\>i  to  innego,  jełoli  nie  a^ijona  suwtana  przecie 
ćwiatłu.  jeżeh  nie  przedmurze  praeciw  wynutom  sumiuni 
a  £s  którem  ukTywaj^  oni  beipioczoio  swoji^  obojyŁuość  i 
nauiiclnoAi-i?  Oói  I«  jest  uadlo.  jitżeli  nif  frosciuiei- 
o  którym  Pismo  święte  mówi,  że  nigdy  nie  !iyl  drog^  ii    _  „ 


-     511      - 


ieiuioc    til«    luiM<<g<i    otwai-lY,    jukii>kn|n-jvk    jt'gi>    wrzR8Uii< 

li  (ł()niwi)wuut!  tii^'.  Ii,rli»bv  (ylko  jiuchwitlał  ri<li{!i^-,  u^loAfiU  j<-j 

I iiiilirotUif^jitlwi^  i  iłuwlurial  zwjt-uunn  ^wi)  ]>iotiuk«:  iny.  chi.'i^iii,v 

ntligir.   w_v  jostoiimy  irliiiijiii?   <  o/,  jest    itukunifc   to  unudit 

nili^ijut.'.  ji'żt-ti    nit)  iiiilijct-uiutii    In-jtliu^nuM'!.   kużra  ]jrzi<ru- 

[iuDA  itkropueuii  Hlcutkumi  zasud  swoich.  vf'n\zt  urn- 

TmfA» .    lubo   j  ti  i   2  n  (I  >i  r.  n  o ,    i  e  li    krwawe    skutki, 

I  i  eh  ni  Ncipu  |irxvil  oiuiiii? 

S.  !•«€(  in(iffiH  inni  wivci^  wIwhi^I  lilowftiwiir.  Biif!  jettl 
'  Di«<«k()6rzonit'  wyiszjr  twi  trztnwioka,  liie  iMw  żuiimj  iin>[iiifcyi 
'  |utmiv*łxy  ni'iii:  in  wi^-  cxcj<^-  i»liity  iijtniiiii^.i)iii<j  nio  mi'7.i> 
llijrc  ^<)<liin  B<ifn  w  wielkości  niou^riintncouugo  i  uujdoiikouiil- 
au^.  Czeniic  iii;  j^Mohuiy,  nińwia  ilalpj  i!i  lukkumyńlui  mpn- 
[iriicic,  sliy^mj:  wiiTzyr  mitrij.  }fi  lUi^  zmH  si>;  ai  <lii  nx^  In 
[•iC  siviiniiJD  nu»Zł''iiii  (iruaińui  iiijrBliiuii '!  M>  lioliK  proszki 
[W  obJiu7.u  jntn.  UH  wi  si|;  uiuizo  buMy  jowu  priydiulMy  A  tak 
religia,  klóra  się  lem  zas2i-xyL-a.  iż  jest  ogniweip  l^tf^ącóm 
l«słi<wi(tka  7.  Hogii>m,  byłaby  tylko  wypadkiem  dumy  i  wyuzilaiiej 
jaiiluści  sanifgo  sii-bit'. 

Ito7.B^tliiii'jsi  Qlt)zułowiv  dowudzili,  ie  jakkulniek  nteo^- 

loicWDa  i^iA   wi<Okośii    iiogn.   uie  jeiit   on  przecież   obojętnym 

I  tu  ctfiś^,  jaki;  mii  oddi^ą   ^tnorzciiia    rozumem  i  TColn^  viol^ 

obdantoue.  Jeżeli  bowiiuu  utworzył  un  jakie  dxinlu,  ni-zyuit  to 

(lU  w^glwlii    lylko    na  samego  .sinbiti  jak  W!s7.yftlko   od  nio^o 

pocliodzi,    luk    lii    wszystko    uiujiii*    w  nim    ewój   cel.    nrH-a 

I  do  niego;  ioMeiiej  ponądek  świata  byłby  naru-szoiiy.  .leżeli  więc 

BółT,  któremu  winni  jestt-aniy  nasw  i^ituienio,  diW  nam  rozum. 

i  łtdbimyJ    zduluu^^ii)    kucbauia.   nie  muii-   ou  iuvctiuii.'<i  icjęo, 

abyhiuy  ożywali  roicumu.   do  poznawunia  Go,  a  woli.  do  .tego 

kocliania. 

4.  heei  tlodiją  out:  bog  Qii>  potrzebuje  ani  ezei,  aiii 
nUiteri  uafiz^j.  Jakaż  aiupi  iiiiei-  uarto&ć.  w  uvxacłł  jego  hołdy 
nastf  ?  Na  c^  mii  się  przyda  cceśe.  medoflkonala.  a  zawsze 
łutnlfo  o^miiezouu  jet!»  stw»iv>-iiiit  ?  Uzyliż  slante  eię  przuz 
nią  hzfi^hliwiizyał.  albo  dof^knualiuiyiu?  Nit*.  b«z  wątpienia,  on 
{^  nie  polnebnje  bynajmniej.  Lecz  Bi>x  miałże  potrzebę,  aby 
lUts  ^twjrzai-'/  nuMo  i^^liiieuie  robiż  ^>  tfzc-ze^liwmiii  lub  dowko- 
LiiaJioyin?   Jeżeli    wice    A.>i   nam    iycio    i  J^iowuje    nuij  pray 
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więc  t«go,  c2ugu  pi>  nas  n^miigii,   t  t^,   ru  mu  hjluhj-  mj 
teono.   On  wystareu  Mbio  mmomii.   iMZDitJi!   iiioltif   i 
sifibio:   oto  jc^o  diwsłt,   oto  ji>go   t«)!c«^cii>.   Lpi-z    ilu 
czefTci  on  irymajĘia  pv  nas,  %  Ii^id,  co  ud  wiuinn  swój  lu^ 
{  por^dkowł  niotmieancniu.  Naszir  tsntó  JMt  nioilonkonsJii  m 
w  s(it>iu.   Div   xi>|>iomm}'   sii,'   U>go:   wszttk^f*   nio  wii! 
twiiirifzii-,  ie  nie  JAst  tmu  Ru^pi  oies^dD;),  iludaji-mj'   u..:..: 
nie  na  innj  kunipc  jt-gli^śm;  stworzoni,  j«ii  tjlk^i,  dla  lij 
jakkolwiek  ograntciont^J. 

W  n^ay  sann-j  «zyn  fitwonieoh.  kWrp  |ioznnjp 
jc«t  ma  jntstutizne  i  koi-lin  go.  J4>sl  lawsz^*  nipuclironDic  nir 
skonotym:  lecz  jesl  csyDoni  ni^jeKlaelioluiejiuiyia,  naju-anioilf 
ssynt.  na  jaki  sit;  zdnbyi?  moŻŁ*,  i  juki  Biii;  ii)iih<  wyr 
a  niego;  cxyn  wiv<^  l''n,  nii^  jpsU  Uoga  nifgodiiyin.  ['raypinii 
io  tióg  tuo  mdgt  z  nifuiogo  etwonyi!  istoty  r(niimDt'>j^  Ji 
tak  doskoniUa.  jak  johI  sam.  [mstunililiTŚmy  1t«»a  w  aiM&D 
Dofipj  zufiełDÓ)  stwoneoiu  jakiijkulwiekliądż  rzocty.  j^  ji>tlDskl 
my  uiaiDy  istnienie,  i  ilKit>tem  rak  jego  Jetitećmy;  biita 
więc  nas,  Mmieraył  on  sobio  otraymywać  z  nas  ilzialanie 
wzoioś^Iojsic,  jakie  lylko  nalura  nn>.ia  niodoskonała  wyil 
To  dzintanio  najdoł^kuualiUEe  czlowii-ka  czi-mż/'  jesl.  j' 
poznawaniem  i  miinścii^  Awnjego  Siwńroy?  ifi  to  {losnani*, 
niitośt  ni>-'  niuga  byi^  ]i»(1uivsiuu(.>  du  ynyanUiiniti"  M«c 
lo  nic  nie  znaczy:  Bóg  oirtymtijo  z  człowieka  to.  cu  ou  mjin 
moie  iuywicL's]t«gn,  najbanlzi«j  RKnpelDion^n  w  gimsira 
w  ktiiryeh  przyrodzenie  jego  zamknięto,  i  w  dosyij  do  imi|wi^ 
nienia  {Miządku  w  in-iecio.  Itóff  jost  zadowolony  /"  "*■■ 
dzit>ta.  jogo  infldroAć  odpowiada  ji<go  (hiI^M.  i  uzu; 
w  swoJŁ^m  stworzenia:  t»  zadowolenie  jost  jedynym  i^gn  t«U 

5.  Jp^dli  ji««  tylu  dowodaidi  utrEyinuja  z  ujujr^m.  /■   "    ' 
jest  banljw  wzglądom  nas  wysokie,  iżby  się  aż  do  ua- 
odpowiadamy   na   to,   ie  zwiększając   tym   sposobfim    z 
strony  jego   wielkość,    a  e  drugiój   nassit   nicok-.   ciioa  It1 
zrzucie'   z  siebie   mniemane  jaramn,    poBtawić   sie    w  nu<otc< 
Boga,  i  zniszczyć  w»zolk^  winn^  jemu  podległość:  odpowia 
ie  przez  to  uniieuie  tsic  zwodnicza  i  obtudul^  wyobra>,qja  whiil 
Bóstwo  tak  ml  nas  odległo,   tak  wŚnid   swej    wielkości  wzgi; 
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dem  nas  obojętae  dla  tego:  aby  uprawnić  rozpasane 
swe  żądze,  wmówip  w  siebie  onych  bezkarność, 
i  postawić  się,  jeżeli  można,  wyżćj  nad  wyrzuty  sumienia. 
6.  Nie,  mówią  niektórzy  filozofowie  gorliwi  o  wielkość 
Boga,  nie,  ta  istność  umieszczona  w  odległości  nieograuiczonćj 
od  człowieka,  zalecając  ludziom  cześć  siebie,  nie  ma  jedynie 
na  celu  swej  własnej  chwały ;  wymaga  ona  takowej  także 
w  skutek  dobroci  ku  swoim  stworzeniom :  wkładając  na  nich 
ten  obowiązek,  nie  swój  własny,  lecz  ich  pożytek  ma  na  celu. 
Maswel,  tłómacz  angielski  dzieła  Kyszarda  KumbeilaucI, 
pod  tytułem:  Traite  philosophiqnc  dvs  lois  nattirelles,  zlłija 
w  swoim  przypisku  to  mniemanie,  i  dowodzi,  że  Bóg  prze- 
pisując swoim  stworzeniom  cześć  siebie,  nie  iylko  ma  na  celu 
ich  dobro,  lecz  nadto  ma  na  widoku  swoje  własne  przymioty, 
-i  swą  nieskończoną  doskonałość. 

Bóg,  mówi  on,  jako  władnący  światem,  jest  koniecznem 

iródłem  praw  o  religii  prawdziwej,   której    obowiązki  na  tera 

azDaniu    polegają,    iż    lióg  jest   Punem   naszym    najwyższym; 

polegają    one   nadto   na   prawach   jego   bóstwu    szczególnych, 

wyłącznych,  nienaruszonych,    jogo    naturze     właściwych,    na 

wdzięczności  i  sprawiedliwości,  na  nieodmiennej  naturze  dobrego 

i  złego;  —  na  interesie  równie  Hoga,  jak  i  nas  samych.  Pobożne 

przyznanie   mu   tych    praw   jest    interesem  jogo    zadowolenia, 

jego  czci,   panowania   i  jego   natury    boskiej.    .leżeli   tego  nie 

«bcemy  religijnie  mu  ])rzyznać,  jeżeli  przeciw  temu  stawiamy 

opór,  wyrządzamy  mu  rzeczywistą  obrazę,  odmawiamy  mu  jego 

poddanych    wraz   z  usługami,    któro  mu  winni:   wypowiadamy 

nia  wojnę,  pogardzamy  nim,  ogołacamy  go  z  jego  przymiotów, 

i  usiłujemy  zniweczyć  bóstwo  jego.   lioga  więe  je.st  interesi^m, 

■łbyśmy  go  czcili.  Król,  ojciec,  nie  wymagii.  aby  jego  poddani, 

lob  jego  dzieci    czcili  go  jedynie   dla  własnego  jego  interesu, 

lecz  iąda  po  nich  tej    czci    i  dla  publicznego   dobra.   Możiiaż 

Bobie  wystawić,  źe  dla  naszego  jedynie  pożytku,  Bóg  zabrania 

&&in   pogardzać   sobą?    że  jogo    honor   i  interes    są   względne 

i  poddano  dobm   naszemu,  1   są   tylko   środkiem    osiijguienia 

M^?  Cóż  to  jest  bowiem  człowiek  w  porównaniu  z  Higiem, 

•tworzenie   w  porównaniu    ze    swoim    Stwórcą'?    Ponieważ    on 

interesowany  joat  utrzymywać  swój  honor,  i  ponieważ  uieskoń- 
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czecie  od  nas  jest  wyższy,  jogo  więc  interes  przeioaga  nie- 
skończenie nad  naszym.  Wyrozumowaaa  ta  zasada  zgodna  jest 
z  porzi^dkiem  dwóch  wielkich  przykazań,  z  których  pierwsze 
zaloca  kochać  Boga -nad  wszystko,  a  drugie  dopiera  każe  kochić 
bliźnich  jak  nas  samych;  zgodna  wreszcie  z  porządkiem  próśb 
Modlitwy  Pańskiej,  w  której  trzy  pierwsze  prośby  mąi%  wzgląd 
na  Boga,  nastgpne  dopiero  ściągają  się  do  naszego  uiytku. 


Rzeczywista  swoboda  przekonań. 


^ą  uczucia  wrodzone,  przekonania  wewnętrzne  głęboko  wko- 
rzenione,  których  iadno  wywody  rscyonalizmu  nie  zdołają 
wyrugować  z  serca  ludzkiego.  Bo  takich  należy  wiara  w  sku- 
tecznoB<S  modlitwy.  Dziennikarstwo  radykalne  francuskie  podnosi 
wiele  hałasu  przeciw  pielgrzymkom  pobożnym  do  miejsc  cudami 
«łyn^yeh.  Przypominamy  sobie,  że  i  u  nas  niedawnymi  czasy 
pisemka  podobnej  barwy  w  takiż  sam  sposób  odzywały  się 
-o  kompaniach  dążących  do  Częstochowy.  Nie  zważając  na  to, 
lud,  który  nie  wdając  sig  w  rozumowania,  instynktownym  spo- 
fiobem  szuka  ulgi  w  swych  bolach  i  troskach,  tłumnie  gromadzi 
się  tam,  gdzie  najpewniejszą  znajduje  pociechę.  Jaskrawe  wy- 
stąpienia dzienników  francuskich  nie  powstrzymują  takie  piel- 
grzymów, którzy  ze  wszystkich  stron  kraju  zdążają  do  Lourdes, 
Sprawa  ta  jednak  ma  w  gruncie  daleko  głębsze  znaczenie; 
idzie  tu  bowiem  o  stosunek,  jaki  istnieć  może  pomiędzy  światem 
przyrodzonym  i  nadprzyrodzonym.  Ci  biedni  ludzie,  którzy  wiele 
trudów  ponoszą,  ażeby  się  dostać  do  miejsca  poświęconego, 
spełniają  akt  pobożny,  w  celu  otrzymania  jakiej  szczególnej 
łaski  dla  siebie  lub  drugich;  akt  ten  jest  zarazem  publieznćm 
wyznaniem  wiary,  zaświadczeniem  najwznioślejszej  nauki  o  stwo- 
rzeniu świata,  o  Stwórcy  i  Jego  dziełach.  To  więc,  co  czynią, 
nie  jest  ważne  samo  w  sobie,  ale  ma  jednak  ogromne  znaczenie 
V  zasadzie.  Niedowiarek,  który  tych  ludzi  wyszydza,  dziendRarz, 

33* 
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tt»iT   im  8W0JI}   D&  nich    wyleu-B   puliUi-ztur,    cjtyDi  ii-  »nif 
slrony  otwarte  wyznanie  wiary,  jako  łiloKiii,  namraliNlA,  obroiic 
mstiryulizmu  i  pozylyn-isiuu.  W  n««zy  smui^j.  a  dm 
polctiiikn  w  sprawscli    iotykąjfcyrli    fablciw    nMljmyrnAjmije 
nie    to«ty    fii^>    pooiiędzT    «ikotauii    fiIouilIcziR>mi .    dt' 
i^odnio   istnienie    świnia    Dai1|irYyrod7.unt'({(i   i    ntint.i 
lylko    w  WTobmi^niocIł    Rwyołt    o   matorynlmy    ni<>t-sj 
pAwni'<^  faktu:  spór  odl>yu-a  s'u;  |>omifihy  dwoinn  pnuwli 
nl>i>zaiiii.  którn  61^  mtain  ralkonicio  w  [mjt;<!iai'łi    lilinM'li( 
i  n'lijrijnTcłi.    Din  ksU>lik('iw  tiaJn-ainicJDZi^in  Kadaniom  Di*  j* 
tu  liyii4Jiiiiiiój  sprawcl^ł^nic  raomw IhIomi"!  iiiat.'rv«li' 
saini>go  luktu.  U-n  UŁOitiic  w  pojęciu  ogi>li)>'in  n. 
fiikta. 

Prwtdewszystki^m  MŚ  nnlcty  u-yjaitii--  imtn- 
i  spi>ł6cuią   luj    wiary   w  fiikta   iiadprayrodzonc.    .•> 
wzpiciśli>j»zi>głi ,    i-liociui   z  driigiilj    sirnny    nie   ni«   ul( 
Talsiiywyiu  »:|<toni  juk  lu  uHtawiiizuu  iisitowiiuir)  Ko^iiłta. 
da  podlTTiyinania  i  niDo^^ni^nia  w  dustacti  wisry  w  rwcz]^ 
przyrodzone.    Nałoży    zatem    n-ykazać    itowody    tych    iiail 
togo   ui(>a«t«nnego   oporu    pnoeJw   rcłszczcniom    uialeryB 
i  naliimlJziiiu,    tak  juk  z  drił^i*?]  strony  wyk]i/.iiiąt.-  f^k 
doklrin  moralno  i  spoteczne.  najskuteczniej  j*;  zdulamy 
wyzwalając   z«  z^bDtij    ich  niewoli   nniyeły  zhląkaue.   Pigf 
swoWdr  my»li,  swobody  priL-koaau.  dziwny  ma  urok  dla  nioy^ 
ludzkiego:  dlatego  też  elicielibyśmy  dowie«!,  że  doktryny 
leryalialow  wręc7.  tej  swobodzie  zaprzeczają.  Prze^riwnie-,  iirand 
joKt  nieiaprzeczonii.  te  pobożny  pielgrzym  zniieruu%cy  do  mi^ 
ćwi^lycli.   nie  luyŚliic   o  U'iu  wcale.   i^dujt.>   botd   tej   spnn 
swobody  ducha,  której  KoŃiół  kalolieki  j^tale  zaW8z«  brodiL 

To  rozumowanie   dziwnÓjn  się  wyda  upcwne  wolnoio 
£1ieii>lom.    a  jednak    £miab    Iwierdzie    możemy,    że    kśii 
zaprz«cKs  jnożności  rudów  i  rzeczy  nadjmyrodzonreh,  zaf 
tóm  samem  sknitcczności  modlitwy, istnienia  Opatrzno.'4ci,a  w  ko 
odpowiedzialności  moralmij  i  wolności  woli. 

Co  »ii;  lyezy  mudlitwy,  wyznawcy  maleryalizuin  naiy 
jt)  zoslarKulym   zabytkiem    mistycyzmu;   nawet   znacxni  lici 
protestantów  lak  zwanych  liberalnych,  opanowanych  prau  jii 
stij^^o    doktryny,    nic    uznaje    skutoeznoi^i    modlit 
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^iizTtywićoi  niti  wierząc  w  moinońi!  cudu.  nio  mogii  lit.  vfi6Tzji 
I«iiri«b^  modlitwjr.  1  s4  w  łom  iii^iu[H>łniej  logicuii.  Jcźli 
Ag  nie  Diołe  ilokunuć  uic  niexfc'Ddae^  i  porz^idkitun  natury, 
|f>  j<<Ht  wi>;c  U-j  nnlury  (itinfin  a  <in»  Dio  jesl  mu  podległą. 
lU'  jo;U-li  Itug  nie  nizUzujK  uiturev,  to  paeóli  się  do  ni(}go 
117  udłwa^  z  proŃbaiui?  Jok^i  laskę  niożo  uam  wyśtriad- 
B;ri^  łt>ił.  kiciry  nio  mu  w  en-rm  ręku  »it  [ir7.yroil7.ony«li  i  dio 
Krx41l7.11  uiotni?  Moiuiujrt  sobie-  wyobnuić  jakikulwiok  wypudok. 
kittkolwick  iądsuie  naszi'.  uio  zaleiitce  od  Ijcb  atł  przyro- 
>nycli?  A  jpili  te  przez  cofa  wiocznoŃĆ-  od  woli  Iłowej  sn 
\iiino.  jakie  Ou  nwio  wy»hi<^liać  próśb  naszych?  Miimi*) 
ić  Bogn  u  Ilirowie  ujcu,  wycitfńesouogo  chorobą  i  wifkinin? 
T§vak  zdrowie  jogo  i  życi«  uUoijr  o(I  wptywńw  powiotna, 
olłroczyuuych  Itib  (^.kodliwycb  na  jego  orgsnizui!  Czy  tnam 
l(  modlić  o  powrót  Itriita,  z  którym  iimio  roidzieli^ii  uiuriA? 
iU  iMwrót  j«go  zaieiy  oA  spokoju  fiil  uonikicb.  u  spokój 
labiii-zeni^  łych  fal  od  pn|d(!w,  pntypływów  i  odpływów. 
It<ig  Ia\iim  uiu  rozkustye,  joźli  nie  jpat  panem  uutury 
|J4  sit.  pocóż  go  wxywao  mamy?  Jakąż  prośbę  na&z^  wyslit- 
tć  moUsy  Focói  więc  motłły  zanoeii;  mamy  do  niogo  nmo 
'WiL-CEi^ir?  A  gdy  z  pr2y£WyL-z:UL<nia  ugoiumy  kolana,  i:zylii 
^o  cbwili  uie  ostygoiti  t^erce  nasze,  gdy  przypomnimy  Aobie, 
odrznciliśmy  wiarę  w  cuda,  że  Karina  pomoc,  ładna  porioeha 
io  moiii  spfyni)!^  na  nas  zumląd,  dokqd  wzrok  nasz  mimuwołi 
niepokojem  się  Ewraca? 

Pojęcie  Opatrzności,  sprawiedliwości,   niuiii  upaśt^,  jei«li 

P*  przyjmujemy  nioiliwosci  cudów.  I^sane  najnicpreyjaiuiiysi 

iuc«  Kościoła   i  wyobral^uiuui  jego   o  stosunku    Stwórey  do 

,  stwurzunia ,    wiele    natomiast    rozprawiają    o   spruwiiMlIiwoMci. 

rpruwadzic   panowanie   sprawiedliwości   na  miejsca   cbrześci- 

■'   inifosii^rdzia    maracniem  Jest  pewnój   szkoły  wspAl- 

.:  (łuktryntirów.   Wo  wszysIkicU  t.-pukacb  ludzio  wierzyli 

istnieoie   władzy,   która  wymierza   kar^  dla  złych,  a  wyns- 

dobrych.    Ta   myśl,    ie  zdamy    rachunek    z  nraynków 

zycb    i  t-dbiurzomy    za  niu    słuszną    zapłatę,    była    olm/sm 

lityą  t  umocnieniem  ludzkości,  pociechą  w  troskach  docxt>- 

Bego  iycia.    H7'J3Śoinoit»n  jpgo  zagatłnień.    I^ecz  łatwo  pojąć, 

juiy  K^ubrażeniaeh ,   o  któryeb  mówimy,   trzeba  się  .wjrz«o 
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sprawiedliwości  i  oiiatrziiości.  Musimy  bowiem  przypusicziu, 
że  Hpniwiudliwośu  lioska  zii  pośrcdaictwem  sit  przyrodzonych 
(ibjawiŁH;  się  musi.  Jcżoli  iiKnajeniy  zupełną  niL^zależność  tych 
sił,  Dpur  ich  woli  Stworzyciela,  jakże  się  ina  sprawiedliwość 
dopełnić?  Jakże  Bóg  dziafuu  ma  na  świat,  rządzić  nim,  i  sadzić 
go,  jeżeli  pomiędzy  nim  a  światem  jest  jakby  zapora  żelazna, 
którćj  on  ztamać  ni  ugii^u  nie  jest  w  stanie?  Gdy  poetyciu 
wyobraźnia  ludowa  chciała  sobie  niegdyś  przedsta^rió  działanie 
Boga  na  świat,  wiemy  jakie  tworzyła  obrazy  wdzięczne  i  pne- 
rażają<'e.  Był  to  Jowisz,  rozkazujący  wiatrom,  trzymający  w  swym 
rt;ku  pioruny,  by  je  dowolnie  wypuszczać  oa  głowy  przestęji- 
c<'>w,  by  wiclirom  rozhukanym,  pustoszącym  barzom  dawać 
Wildze.  Cóż  wyobraźnia  ludowa  upatrywała  w  tych  niedokła- 
dnych pojęciach?  Oto  myśl  całkowicie  rozsądna:  że  Bóg  jiik- 
kotwiek  jest  Bogiem,  nie  działa  na  świat  podległy  żywiołom 
przyrodzonym,  tylko  za  pośrednictwem  tychże  samych  żywiołóWr 
któro  nam  są  posłuszne.  Bóg,  niemająey  władzy  nad  przyroda. 
jest  Hiiicium  bi^zczynnym,  (idy  rnz  zaprzeczymy  cudom,  zbli- 
żamy się  do  pojmowania  Bojra  bezsilnego  i  bezczynnego. 

Poiui^iJzy  liikićiii  pnjęciem  Boga  i  zaprzeczeniem  istnienia 
jego  przejście  jest  bardzo  łatwe.  Wszak  w  logicznem  rzeczy 
na,stępstwie,  odrzuciwszy  wiarę  w  cuda,  musimy  odrzucić 
wiarę  w  modlitwę,  w  Opatrzność  i  sjirawicdiiwość.  Posuwając 
ilalej  rozumowanie  p(ido!)ne,  czyż  wiara  w  Boga  iitrzymać  sit 
może?  Nie,  bez  wulpioiiia.  Jeżeli  nie  zdołamy  odszukać  śladów 
działania  Bożego  na  tym  świi'cie,  czeiiiże  istnienie  jego  uspri- 
wiedliwić  potrafimy?  Jeżeli  di-jś  Bóg  niejesl  potrzebny  doną- 
dzenia  światem,  jakże  dowieść  możemy,  że  był  piilrzebiiT 
dawniej,  ażeby  go  stworzyć?  Jeźli  natura  trwa  bez  niego,  czeuini 
powstać  bez  niego  nie  miała?  Docliodzimy  tym  spesobeni 
do  czystego  aleizmu.  Jednocześnie  upada  wolność  człowiek*. 
Możemyż  bowiem  przypuszczać,  ażeby  na  tym  świecie,  gtó 
żelazna  konieczność  ciijży  nad  wszystkiein,  znalazła  się  drobna 
istota,  nędzny  i  słaby  robaczek,  zajmujący  niedojrzany  punkińt 
w  przestrzeni,  zroilzony  wczoraj,  jutro  na  śmierć  skazany,  któryby 
.sam  jeden  posiadał  przywilej  wyzwolić  się  z  tego  żelaznego 
jarzma,  tłocz;ieego  wszysiko  naokoło  niego?  Więc  od  począlU 
czasów,   na  każdym    punkcie    niezmierzonej    przestrzeni    żadaa 
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swobodna  ręka  nie  władafa  działiiniem  sił  przyrodi^onycłi,  a  ta 
swoboda  miataiby  się  urodzić  w  tej  odrołiinio  gliny  i  mułu 
ziemi,  dziś  ożywiomj  a  po  cliwili  przeznaczont^j  na  gnitjie? 
Jeżeli  żadna  wolna  wola  nio  przowoduiczyła  działaniu  przyro- 
dzonych żywiołów,  a  człowiek  z  tychże  Karnych  żywiołuw  wzi^ 
początek,  nie  może  on  miościć  w  sobie  żadnej  własności  obcej 
tym  materyałom,  z  których  powstał:  jest  zalóm  niowolnikicm 
otaczajiicego  świata,  sił,  które  nim  rządzą,  nie  ma  wolnej  woli 
ani  odpowiedzialności.  Znika  tern  sainćm  wszelka  różnica 
pomiędzy  dobrem  a  złom. 

Rozumowanie  to  jest  tak  ścisłe,  że  nic  go  obalić  nie 
zdoła,  ani  logiki  jego  podać  w  wątpliwośi'.  Alitliśmy  zatem 
słuszność  utrzymywać,  że  pielgrzymki  do  miejsc  cudami  słyną- 
cych, stanowią  jawne  uznanie  moralni-j  swobody  ducha  ludz- 
kiego. Znaczenie  filozoficzne  tych  wywodów  nic  każdemu  przed- 
stawi się  od  razu  tak  wyrainic.  Poboine  dusze,  które  do  tych 
miejsc  spieszti,  nie  zdają  sobio  sprawy  z  głęi»okiego  znaczenia 
Bwej  wiary  w  rzeczy  nadprzyrodzone.  Lecz  patrząc  uważniej 
Ba  te  objawy,  trudno  nie  spostrtedz  icli  rzeczywistego  charak- 
teru. Jest  to  protest  przeciwko  moralnej  praemoey  tych,  którzy 
pod  pokrywką  swobody,  hańbiące  więzy  nakladat-  chcą  na  ducha 
ludzkiego.  Wiara  jedynie,  wiara  gorąca,  wiara  czynna,  żywa, 
wiara  w  świat  wyższy,  nadprzyrodzony  może  umocnić  duszę 
i  zabezpieczyć  apołeczeiistwo  od  zabójczych  doktryn  demagogów 
i  raateryulifitów. 


Miłoić  chrze&cijańska  i  fliantropia. 


"jWf' ówczae,  kiedy  lilozofia  ostatnich  wieków  zacliwiafa  wstelki 
wiarę,  i  gdy  na  wzór  pysznego  nieposłuszeństwem  aniołi 
rzuciła  wzrokiem  nidośct  i  ukontentowania  na  dzieło  pycb; 
i  ciemnoty  swojój,  uczuła  nagle,  iż  to  dzieło  zniszczenia  ni« 
było  jednak  jeszcze  doskonało.  Xauki  jej,  nieprzyjazne  toffł* 
rzystwu,  dłiigi(5j  sobie  trwałości  zapowniii  nie  mogły;  pneiio- 
nała  się  ona  zatem,  ż.e  ustanawiając  samolubstwo  za  jedyof 
zasadę  wszelkiej  społeczności,  tern  samom  zerwała  już  wicij-' 
które  człowieka  jednoczy  z  człowiekiem.  Poznała  w  końcu,  » 
przytłumiła  w  nim  wszelkie  uczucia,  których  pomocy  ani  sła- 
bość długiego  wieku  dzieciństwa,  ani  mnogie  cierpienia  życi* 
wyrzec  się  nie  pozwalają. 

Jeźli  ostateczne  przeznaczenie  człowieka  uzupełnia  sif 
na  ziemi,  czyli,  mówiije  innemi  słowy,  joźli  jego  rozum  j*9t 
tylko  zjawiskiem  od  orgunizaeyi  zależ.icem;  jeźli  to  wazyslto, 
cokolwiek  w  nim  jest  umysłowfsgo,  razem  z  ciałem  jego  pr«- 
miniić  powinno ;  w  takim  razie,  widoczną  byłoby  rzeczą,  ii  "" 
dla  siebie  samego  jest  wyłącznym  i  jedynym  celem.  Żyć,  js^ 
najpierwszem  j^go  przeznaczeniem,  które  mu  rozum  naranci*. 
żyó.  zadosyć  czyniąc  zmysłom  i  namiętnościom  swoim,  jest  ko- 
niecznem uzupełnieniem  ti^j  pierwszf^,  bezwarunkowej  zasadj. 
W  takim  stanie  człowiek  nie  troszcząc  się  zgoła  o  okoli- 
czności   tyczijce  się  jego   dzieciństwa,  albo   starania,   któremi 
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ttidziiw  kolehkę  jego  olaciali,  utraiąj^c  za  instynkt  wszystkim 
I  twierblom  wspólnr,  miglby  somionnie  pozos)l»(i  obojętnym  na 
.  niodot;  istfit  sobiu  podobnyeli.  rMtan-y  towarzyskiu  zabruniaj^ 
[mu  ^L*  im  tsynić,  i  w  nhawii;  kary,  któr^  mu  groż^,  by^y 
poHtnsKiiym  temti  nakazowi :  l«ox  prawo  jego  niorolno  [wd 
,  iaduym  wr^lędDoi  ui«  iiakazqj(>  mu  robić  im  dobnui.  Pomiędzy 
jkaldym  innym  człuwickipm  a  nim  samym.  Ńrodkuje  nicoii. 

Filozofia   ni^r.    niiisiała    ulo    koniecznie*    przelf^knąi;    oie- 

,acJiruoucgo  roxwiuięcia  tych  okropnych  zasad;   szukała  pnnto 

I  uradezyeb  środków.   TowiRyetwo  zatrzymań^'  przy  »Kt«;piu  do 

L^  jałowej  ptifltyni,   przes  jaką  prowadził-  je  zamtcmino,  uio- 

Lgłuby  Bknittzyć  narzacon«  mu  jnnmo  i  iiwulni<!  się  od  wjitywu 

podiibuyi^h  nauk,  ukazując  dta  nicli  gb^boka  pn^rdę,  z  uicbio 

aaiuych  pochodztici;.  Filozolia  więc  zamierzyja  utwortyć  cnot^, 

a  pnyiiajmnittj  zastąpić  ja  obyczajom,  pozór  ji<j  noszącym;  lenz 

,  kliiry  biuru  awc  zrOdto   w  Kamobibslwic,  i  jaki    pnynajmnif-j 

w  aii^ci  mógłby  udosyć   umai<i   nioktÓPitn   łowareyskicgo 

i:^uwiuka  potrzebom,  wywioraj^c  się  zuwuitlrz  jogo  samt?p),  na 

inne  istoty  jemu  równe  luli  podobne.   Powołano  tilantropic  do 

ruzwiazania  tego  inidiii^o  zadania:  ona  raiata  znslif|)ii.'  mii-jsco 

I  chrześcijańskiej  miłości:  jak  gdyby   to  było   rzeozii   dla  czło- 

hwieka  pndobn^.   występki   zieiimkic   okryć   biała   zasłoną  cnót 

Qii>bi<:-$kich !   I.e<-K   lilanlropia   i    miłośt   chrześcijańska,   nigdy 

tożsamości   «tanowió   uio  mogły;   kaida  z  nich   uosi   na  »obie 

IwybiLnii   piętno    świadRUce    o  porząlkti,  /.jakiego    wypływają; 

labie    Iwonci^  w   moralności   dwa    prz«ciwnt)    bieguny,    mając« 

leerby   sobio   właściwo   i  oddzielne,   ktcirrch   zjednoczenia   się 

I  nigtlziu    upalrzyi!    nie    moJna.    ani    w    cKyslym    ruiumie.    ant 

Świętej  wierze. 

Filantropia  w  tym  znkresie.  jak  jij  oznaczono,  jost  tylko 
jSprawn  ^multibstwu,  dziełem  mituśet  niusuej,  tok  ściśle  pulij- 
'iszonej  z  tem  wszystkiem,  cokolwiek  tylko  materyalnego  jest 
w  iticłowiekii.  i  kulrćj  istnienie  do  praw  moralności  w  iaden 
I  sposłil)  weiclune  byi^  uie  mo£u.  Przeciwni*!  miłość  chrzęści- 
I  jańfika  jest  dziełem  tego  calkonitego  zaniedbania  sun«^o  siebie, 
lk)(ireg(^  wzoioiiłą  naukę  W  sarniej  wyłącznie  Ewan^lii  znajdu- 
■ji^my;  je8l  wypadkiem  tuj  Dsjezystsztj  miłości.  kt<ira  się  ścisło 
I  jednoczy    ze  wszy^^lkit^m,    cokolwiek    umysłowego    w  człowieku 


napotykamy,  a  ktwra  istnieje  na  iiiofy  praw  bezwzględaej,  t  j. 
objawiom-j  umnilności. 

Na  k-iśK'iii  okazaniu  hi-li  dwóch  założeń,  polega  utnj- 
■sfowa  wjższośi:  cnót  religijnydi,  nad  zwyczajami  czysto  kdi- 
kiemi.  jako  leż  nauk  ewangilicznyL-li  zo  stanowiska  łilozoficiii^ 
uwa/.auych.  nad  naukaiui  lowarzyskiemi  świeckiej  filozofii. 

Chrije  ocfnii-  z  |RMvnośei:i  umralność  jakiego  ezynu,  Dł- 
leży  dniirze  zuaii  uezui^ie.  z  którego  ou  wypływa,  i  cel  rzet-ij- 
wisty,  w  jakim  wypt-ruluny  zosluł.  Tc  dwie  rzeczy  w  tak  ścid; 
s{io»ób  /awszu  z  suba  si<^  łi)i;zą,  iż  którakolwiek  z  nieb  jedni, 
niezawudną  ozuuka  jest  drugiej,  i  żo  bez  różnicy  można  pnjJK 
do  odkryciii  celu,   za<-zyuajiic  od  uczucia,   lub  poznać  nczneie, 
wyszedłszy  z  celu.    Pi-zypuśi-uiy  wii^c,    że  eelcni  filantropii  jest 
oświata  indzi,  nad  którćj  jeduiik  zasadami  rozszerzać  się  tu  nie 
bifdziomy:   jimpuśi-itiy.  że  ona  ma  na  celu  nie  tylko  ulepszyć 
byt  ich  UiwarzjKki  na  ziomi.   ale    razem   t   przewodiiiczyu  do 
do    osi:jgnit.-iiia    najzujieJnicjszego    liluzoticznego    szczęścia.   X» 
pierwszy  ly.iit  nka,    nmżi'  się  uii'kt<iryni    zdawać  nazbyt  śiiiiib 
a  iiawcl  i  talszynii  izrt.'Z;i.   jrdy  piiwiemy,  iż  taka  nauka  naU- 
zujiK-a   ludziijin    c/ynii-    di.il n^i'    innym,    jest   dziełem    czystego 
samiilub.stwa.    [.i'i'z  i.unninijwszy  tr  iikuliczuość,  iż  wyobrażenie 
dobra  nie  ninŻL'  liyć  ziistLiwione  ilowolnriiiu  pojedynczych  inJv- 
widnów  pc)j._-(,'iii,    alij  uia  w  sobii'   bfZMzgb^dny    charakter  w^- 
isokićj    niorahiiiśii .    klórcfru    pn/liawić    go    niepodobna,   dmiać 
ji'.-;zcze  musimy,  iż  pcwDii  jest  rzeczą,  że  miłość  własna  w  n»- 
Kzyirt  porządku  towarzyslcim  musi  się  nieraz  ruzciiigać  na  wiele 
inuycli    przcduiiotów,    bez    najmniejszego  w  tern    udziału   inJi 
naszej,  (idy  lilaiifn)]iia  |iodaje  biednemu  człowiekowi  środki  do 
wzbogacenia  się,  u.  p,  nlatwiiijąe  nui  poznanie  jakiego  amfp' 
wynalazku,  wówczas  zamierza  w  sercu   jcj^o  porodzie  nadziej?' 
któraby  w  nim,  przynajmniej  w  części  przytłumiła  uczucie  m- 
zdrości,  jakiego  on  doświaiicza  na  widok  bogactwa  innych  M' 
bytcgii  bez  wszelkiej  pracy  i  zabiegów.   Jeżeli  go,  nawet  stsri 
się  oświecić,  czyni  (o  w  tymże  samym  celu ;  albowiem  wedlof 
głównej  zasady,  iż  wszystko  dla  człowieka  kończy  się  na  ziei"'- 
szczęście,  albo  użycie  rozkoszy  żywota,  nieinaczój  może  Ziw-''"*" 
wać   mała  liczl>a  lycli,  którzy  je  posiadają,   jak  tylko  pod  nie- 
zbędnym warunkiem,    iż  zbyteczna  niedola  na  W'i<^kszi^   licilii* 
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ludzi  eiąŻQca,  nie  zmusi  ich  do  Kapownii^iua  przoinocij  sobie 
lepszego  stuDU.  Koniecznie  z  logicznego  roz\vinił;cia  tej  zasady 
wypada,  ie  ubogi  ma  zawsze  prawo  domaguć  się,  aby  bogafy 
zdał  mu  sprawę  nietyllco  ze  swojego  zbytlfii,  lecz  nawet  z  tego 
wszystkiego,  w  czein  tylko  upatruje  niesprawiodliwii  i  ude- 
rzaj.icą  nierówność  we  względnem  swein  położeniu.  Widoczną 
jest  rzeczij,  i'/.  ten  cel  filantropii  bardzo  wyraźny,  dokfadnie 
wyjaśnia  naturę  uczucia,  z  którego  to  mniemano  dobro  po- 
chodzi: filantropia  daje,  ażeby  swoje  zachować; 
jezli  więc  czyny  jijj  nie  Sij  dziełem  samolubstwa,  wówczas  na- 
leżałoby zaprzeczyć  pewności  praw  rozumowania.  Jakże  dziwna 
jest  filozołia,  która  zasadzając  szczęście  ludzkie  na  używaniu 
rozkoszy  ziemskich,  nie  może  znaleźć  Mv,'  do  usprawiedliwienia 
niesłuszności  tak  nierównego  tychże  rozkoszy  podziału! 

Zastanówmy  się  teraz  nad  dziełami  clirześcijańskiej  mi- 
łości ,  id^fc  sposobem  zupełnie  odwrotnym ,  t.  j.  szukajmy 
w  uczuciu  praez  nią  natehniouem,  celów,  jakie  sobie  zamierza. 

Filozofia  chrześcijańska  nie  zabrania  człowiekowi  polep- 
szenia stanu  swojego  na  ziemi  szukać,  za  pomocą  środków  nie- 
naruszającycii  prawideł  tej  moralności,  która  jej  daje  początek; 
następnie  więc  miłość  chrześcijańska  obejmuje  wszelkie  czyny 
filantropii,  z  tą  tytko  różnicą,  iż  nadaje  im  widoki  daleko  wznio- 
ćlejsze  i  szlachetniejsze,  albowiem  cetc  jej  nie  są  z  tego  świata. 
Boligia  uczy  pogardy  bogactw  i  nicości  krótkotrwałych  rozkoszy 
zmysłowych.  Wzniosła  ta  myśl,  która  panuje  nad  wszyslkiemi 
cbrześcijanina  myślami,  oczyszcza  jego  żądania  z  tego  wszyst- 
kiego, cokolwiek  w  nich  namiętnego  znaleśćby  się  mogło, 
i  zwraca  wszystkie  jego  uczucia  ku  nieziemskim  celom.  Lecz 
taż  miłość  chrześcijańska  szczególniej  pięknością  niebieską  ja- 
ĆDiejo  w  czynach,  których  celu  nie  odgadnje  filantropia,  nie- 
pojmująea  co  to  jest  natchnienie.  Miłość  chrześcijańska  zstępuje 
do  głębi  ciemnych  więzień  z  uśmiechem  nadziei  na  ustach; 
ona  razem  z  nieszczęśliwym  zanosi  modły,  występnych  pociesza 
i  towarzyszy  im  aż  na  rusztowanie,  na  którem  społeczność  od- 
dzielająca się  od  nich,  katowskiemu  mieczowi  ich  oddaje:  ona 
I  żebrakiem  dzieli  się  chlebem,  ociemniałemu  daje  kosztór 
przewodniczy,  mówiąc  im  o  nieprzebranych  błogościacli  przy- 
szłego iycia  i  Jasności  niebieskiego  królestwa.  I  to  uczucie  tak 
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nyale,  talt  wznioAte.  kliSro  jf  {trowadii  nt  ApotkAoio 
boleści  i  wuolkii']  niedoli,  iiuigłoib;  bjć  aa^tiiftoawaiM 
kolwiuk  mj^l^t  samolubstwu?  .Boz  w^tpicnin,  u<I[iowłD  tiloiiiAA] 
wyświadczaciu  dołiro  ludiiutii  dlalt!^.  ie  się  spodziewacie,  ii 
będtic«ie  je  mieli  gdzieindziej  (Kl]>fwaiii> ;  i  cliocinż  ivat>u  in^ 
tośń  własna  zaitcrzu  do  nwliticinglcii!^  dobra,  zairiize  j( 
zacbowi^fl  ludtlf^  cechę,  albon-ioiu  i  vnste  cautT,  niwnirł 
rxjr4ć  mąjt  na  względzie".  Na  tu  rawzo  oJirei-ścijaDiu:  .J« 
lo  być  moio,  kicdjr  glównm  przjrmiotcim  chrzi^oiJAUskipj 
łoici  jost  aiti  zun<i  sarui^j  siebie '/  Jukż«bv  tu  by*.-  mi>^Io.  Ut 
nasz  £wicl}'  prawudawc*  wjraźuie  uauczu:  niechaj  r^im  t«ti^ 
Iowa  nie  wio  d  tiStn,  co  dajo  [>rikwa.  .loitrli  wjkonan  iicsji 
dobry,  a  b{dKi«sx  sii;  cłiliiłiil  z  niego,  uio  będzie  un  ci  a| 
conj  w  oiobio;  alliowtom  jaie^  eiiin  sobio  sau  zapłacił*. 

To  uczucie  miłości    cbne^ciJutiAkiłg    nutum  jgi  BwiailC 
I  o  celu  do  kłdrcgo  dii^}-.   a  jakim  jest    pnj-sposobioiiia 
wiuka  do  JGgo  wysokich    pntAznaezoń  i  .       '        i  i 
jego  upadkowi.  Tyoi  Kpasobom,  jak  się  n    .  ^   ^1 

i  Qi<Hiawodnyiu,  przychodzimy  do  odkrycia  odmiennych 
rukteniw  i  di^żeń  (ak  filantropii,  jako  tei  miłości  chrzościjań^ 
skiej  właściwych. 

Filantropia  wychodzi  z  togo  stanowiska,  im  azcz^ci«  je 
celem  iycia  ludzki^o,  i  io  [6u  cel  na  zit^uii  usi^^ionym  M 
może.   Jeżeliby  więc  było  to  prawdą,  wciwczasbyśmy   pr 
miiHieli.   że  Ui  iycie   byłoby   gorzkim   zawodem   diu  inibouti* 
pokoleń    ludzkich,   kt<Irc  w  nioduU  i  eier]neniach  na  lvj  po** 
miu^y   zieuii,   us   klM-}    teu    urojony   cel   ich   przeznaeieBii 
pr7.<?d   wzrokiem    ich   iiuwet    nie  mignął.   A  eóż   powie  **^ 
świecka  filozofia,  o  mnóstwie  owych  pokoleń  od  dawnych  da 
w  mogiłach  jni  śpiących,   które   pacbyty   ostre   kom 
prawa,   ktdra   dziesiątkowały   okropna  choroby   lob  hu_,...    . 
niszczyła,  a  pomiędzy   któremi   tylu   niewinnych  i  tyla  en»lR'j 
wych  padło  olinrą  klęsk  powuet;hnych.    Ka^aila  u'a»za  sitwi^tBl 
sif  wyłącznie  rio  łych.  którzy  teraz  ł.yją  albo  żyr  bi'dą  w  fltJ*J 
stłoki,  i  naizucając   caluu   zapomnienia   na   tych,   ktiirt;  jo 
przeminęli,   ezylii  już   widocznie   swoji^  początku  ludild<> 
nie  pukazi(joV...   Zasada   wa^za   t/m   samiJm  juł   bł-' 
musi,  gdyż  jest   niesprawiodliwa;  albowiem   !lóg.    k- 
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Dąjilołinilliwszein   ćródtem   jMiwsizecbiiej  harmonii,  ićm  Bsmi^m 
IJui  poi'Zi|lŁiem  nie.sprftivio<]Iiwośoi  b,T<-  nio  inoio. 

Mtloći:  ui  clirae^cijuńeka  Trychudzi  ł  t<-j  Ulei:  łe  Jryłeli 
'  szcip^te  jeat  jeilnyiu  z  celów  życiia  ludzkiego,  wuwcus  crJO' 
witrk  ilo  nitgo  dojś<'i  moie  tjrilco  »t  gntnicuni  zii!riiiskit'i>')  iy- 
wotn.  Zadowojynie  ciche,  wownęlrKnc,  jukiogo  doiuajc  clirwici- 
[Jaaio  na  ł<^j  ziemi,  z  wyp«łnii>Dia  swoich  poviiinoJci  i  oma- 
ewnia  dni  sw7i;h  dobrnmi  Myiiami.  nie  josl  jc«wrw  owiSin 
8zcx^>rioni  nic-wyglonioDł-m,  kt(^ri>  jugo  IlloiollB  obiMiijo  mu  i>o 
pnEobyciii  ciężkich  prub  t«go  światu. 

Tjm  wii>o  spoitnbem  lilanlropitt  wywiera  się  wi^^j  na 
knrzyć*'  mOR.  mito^t-  la^  ohnti:'ś<>(jnii»ka  oa  kttnyśi-  indywitltiuw; 
piorw&za  dziułu  w  sposób  nukazujncv.  pnt>vudiin-6zy,  a  driigii 
w  itnlcnki.  l-'iIaiUixipia  si^du  robii^  ludxi  szczęśliwymi,  initoću 
rhrzo^oijaiiska  ehco  tylko  nieśt'  iilgę  oipqiif(eym ;  fłlantrnpia 
nukny  u  i^wiMni.^  pmyisr^^ści  dla  iiii;szc7.c.Aliwyi-b,  mi^i^'  utś 
cbrzośr^sóska  biorze  na  siebie  n^ii  brzemicoia  (rzlaninka  nie- 
aMzęślincgo.  dlft  ulżenia  mu  eicrpit-ii  diwiffunp^  przMed  cic- 
iara.  Filantropia  jpsł  tylko  roKtropuoKcia,  a  mifoŃć  chrzości- 
janska  rnoią;  jedna  jest  córki}  dumy  Indzkiej.  druga  us  do- 
brwlziejslwom  Nifba. 

Ji>żltby  zagadano  od  sztuki,  aby  pod  allegoryczną  pofitatią 

wystAwila    obie    to    odmienne    nnuki,    wówczas    możnahy    było 

filantropię  wyobraRić  pod  postaci*  slarea,  rzucającego 

za  »iubt(  kilka  »zluk  Ktotych,  w   chęci   oeałnnia   ogrom- 

Inego  skarbu,  który  unosi;  mifoś/-  zaś  ebrześci- 

[  j  ■  A  s  k  %  Daloiałoby  wystawir  w  kt^zutcio  młodej  dziewicy  z  za- 

I  niiuką  D«  oczach,  mającą  obie  dłoniu  otwarte. 


LUDWIKA  LATEAU. 


ludwika  urodziła  się  30  stjcznU  1850  r.  we  wsi  Bwi 
d'  Hftino  pod  Manage  w  dyecezyi  Tournay  odległej  6  mil 
od  Brukseli.  Jako  małe  dziecko,  kilka  razy  była  Ludwika  w  nie- 
heapioczeństwie  życia,  lecz  za  każdym  razem  ocalała.  Kiedy 
jej  ojciec,  który  l»ył  robotnikiem  we  fabryce,  przy  aarodzeoio 
Bię  Ludwiki  zachorował  na  ospę  i  na  tę  cliorobę  umarł,  Ła- 
dwika  odziedziczyła  jn  po  nim.  Matka  jej,  która  1874  r.  prze- 
niosła się  do  wieczności  po  narodzeniu  się  Ludwiki,  nie  wsts- 
wała  z  łóżka  (dwa  lata  nawet  w  niem  przeleż^a);  sąsiedii 
z  obawy  przed  ospa,  unikali  owego  domku  należącego  do  ro- 
dziny. Lateau:  trzeeliletnia  przeto  siostra  opiekowała  si§  mstkł. 
dwuletnią  siostrzyczką  i  Ludwiką.  Wreszcie  12  dni  po  śmiem 
ojca  przylłył  daleki  krewny,  który  był  również  robotnikiem,  do 
owego  lazaretu :  Ludwika  na  pół  umarła  leżała  w  kołjsM- 
w  zawojach  tych  samych,  któremi  ją  lekarz  jeszcze  przed  ty- 
godniem poobwijał.  Od  tego  czasu  rodziną  tą  zaczął  się  opie- 
kować i  starać  o  jćj  wyżywienie  ów  zacny  człowiek  —  niiffi* 
skiem  Franciszek  Delabicu,  a  pozostał  tak  długo,  aż  nirtt» 
całkiem  wyzdrowiała. 

Nie  mając  jeszcze  dwóch  lat,  znowu  Ludwice  groziło  nie- 
bezpieczeństwo życia.  Bawiąc  się  z  jedną  swych  sióatr,  WT*" 
dła  w  wodę  i  byłaby  z  pewnością  utonęła,  gdyby  jej  nie  oc»- 
liła  matka,  która  co  tylko  wyzdrowiała. 
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w  dn-unastimi    roku  i.Y4:is.  krowa  napadła  Da  niii  i  rzii- 

Jii  na  zii'iiii^,  udlłiił  Ltidwika  «suła  wuuoątn  jak^ć  l>o]i?ść. 

te  zwaJujfC  na  to.  posida  w  stużb^  do  pewnej   pani  v  Bru- 

eli.  I<«C2  jiii  po  tu.<xii  Lvgodniac.li  zmuszona  bfła  wrńci<5  do 

:  d^lfa  choroba  powaliła  ją  na  łoże;  nigdy  nic  t^łysiano 

narzekającą   nśród    boleści.  1  Irm  raum  minęła  js  śmien-. 

Zaledwie    ndzyskała  sił;  i  mogła    wspólnie  t  matką  pra- 

av  u  ob«rcb    ludzi,    kiudy  w  łtois  Ą'  tlaine  wybuchła  cbo- 

lera,  W  niektórych    doinatlt    tak  »ic  sroiyla,    łn  nawet  dzipei 

obawy    npusz<;zały    chorych  lub  zmarłych   rodziców;  szesna- 

oletnia   Ludwika  jc^dnak  zo  swym   prolioszraom   dzień  i  noc 

lyła  Ł-zyiinii.  iiioBąc  lam  pouioc,  gdzie  było  uujwii;kiizv  niebez- 

ie<!zeu!itwo. 

W  jednej  rodzinie,  należącej  do  klaay  robotników,  tąpa- 
na cholcrt;  naglt'  tray  osoby:  uii[*.  żona  i  jedna  z  córok: 
orośli  synowiu  z  bojaini  uciekli  i  dopiero  wtenczas  do  donia 
'Ócili.  kiedy  iiBjyszoli  o  nadzwyczajnej  odwadze,  która  Lu- 
wika  okazywała  pr7.y  pielt^gnowaniii  plioleryeznych,  Ale  ieU 
dwaf^ii  skoUfzył.-t  siij  na  Wm.  iź  ua  Ueikach  wywieźli  z  domu 
:yjącą  jeszcze  siostra.  I.adnika  zuś  ząjać  dic  musiała  pogrety 
imarlych  rodziców  i  lawioźć  ich  przy  pomocy  swych 
siÓKir  ua  L-mctilai^  Ta  ^nnsiłuśi.'  Ludwiki  dodała  w  końcu 
i  m  ę  ż  e  z  y  z  n  o  ni  we  wsi  odwag;!. 

Wkrótce  jednak  i  Ludwika  zachorowała  lak  dalece,  ic  18 
wrteSnia  1867  r.  opairaył  ji[  kaiadz  o^^Uituiinii  Sakranicutaroi 
Św.  Każdy  sądził,  że  wni-Ł  zakończy  życie.  Wt^ni  zebrani  po- 
stanowili na  iniencyą  cliony  ndprawit-  Nowennę  do  Matki  Ho* 
ski(^j,  slynąci-j  eiidami  w  Lasalett^.  Zaraz  na  pocziitku  lego 
nabożci'i»twa  Ludwika  otworzyła  uczy  i  oświadczyła  wyra^^ie. 
że  i  lym  razem  nie  nmrze.  Słowa  jój  sprawdzity  się;  nie 
ninarła,  a  18  kwietnia  \ii(iii  r.  oświadcsyła  stannwezo,  jto  21 
kwielnia  pójdzie  do  kościoła  na  ^fózc  iw.  i  Urn  przyjmie  Ko- 
munię ćw.  LuloiD  błyskawicy  wiadomość  ta  rozniosła  się  po 
wsi.  Xikt  prawie  nie  wątpił,  że  się  to  sprawdzi,  ho  tyle  jnż 
razy  słowa  Ludwiki  &ic  s]irawdziły.  —  ale  ci,  którzy  ją  oia- 
1'zali,  nic  choioli  ji-j  słowom  od  razu  tavhnyi.  bo  za  bardzo 
wiJoczna  hyja  słabość  Ludwiki.  Ia'cz  już  w  nocy  na  21  kwie- 
tnia nie  chciała    wziąć  do  mt  kropli    wody,    albowiem  —  jak 
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mówUa  —  jutro  przystąpi  do  Komunii  Św.  Co  przepowiediit^ 
Bpefniło  się  co  do  joty.  Dnia  następnego  podnio&łs  się  rhon 
z  łóżka  i  mimo  bnrzliwój  zamieei,  petrnym  krokiem  udała  «( 
do  kościoła.  Tutaj  ju£  zastała  całą  parafią,  bo  każdy  chciał  się 
naocznie  przekonać,  czy  tćż  Ludwika  dotrzyma  przyraecieDii. 
Wielu  z  obecnych  widząc,  że  ta,  która  w  czasie  cholery  tak 
wiele  dla  nich  czyniła,  pewnym  krokiem  zbliża  się  do  ołtans, 
rzęsiste  wylewali  łzy  radości.  Trzy  dni  potem  pokazały  się  u 
ciele  jćj  mamiona  męki  Fana  Jezusa. 


Stygmata^. 


Te  osoby  nazywamy  stygmatyzowanemi,  które  dostąpiły 
łaski,  że  mają  na  ciele  swćm  zuiimiona  męki  Pana  .loiusi, 
częściowo  albo  całkowicie,  czyli,  które  cierpią  rzeczy  wiścit 
i  prawdziwie  mękę  Pana  Jezusa.  Dzieje  się  to  tii 
w  ten  sposób,  że  w  r(iżnych  czasnch,  ale  z  a  w  s  z  c  w  P  i  ą- 
tok,  krew  płynie  wśród  największych  boleści.  Dzieje  KośeiiJ* 
wspominają  o  znacznej  liczbie  takich  osób  :  ale  liczba  ta  (oktJo 
70)  jest  Kiipewnc  o  wiele  większa,  gdyż  wiele  z  nich  zdetiio 
przed  świittcm  ukryi'  ten  stan  nadzwyczajny. 

Pierwszym  stygiuatyzowanym.  o  którym  z  pcwnoścu} 
wiemy,  Jest  św.  FrancLszok  z  Assyżu,  który  żył  przed  ^'^ 
laty.  Miul  on  na  ciele  swćm  wszystkie  znamiona  męki  nasMP' 
Zbawiciela.  Później,  it  więc  przed  400  i  300  laty  żyli  n-  ?■ 
tiertruda  z  Dosten,  Rita  z  Cassia,  Helena  z  Węgieti 
Hieronima  Gar  nagi  io,  łj  abryela  do  Pi  e  zolo,  M»t* 
gorzata  Oolumua,  lilanka  ztiazinan,  Weronika  fiin- 
Hani,  Joanna  od  J  e  z  u  s  a,  E I  ż  b  i  c  t  a  ze  Spalbek.  ■'  a" 
Maria  od  Krzyża,  Apolonia  z  Yolaterry,  Pierona.  Ste- 
fania Quinzani,  królowa  węgierska  Małgorzata,  Kata- 


')  Stygmuta  oii  sti/gma  wyra*  grecki,    oznacia  to  gamo,  co  biiina,  tD&- 
mif,  piętno. 
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.  zBaconlBo,  Kryelyna  ce  Slumhelen.  Marjra  RazEi, 
,^JUarya  Tillana.  Wintencya  Perreria,  Filipa  ud 
|^Kvr.  TomaKia,  Maryanna  VillsD3,  Klara  i  BngnT,  Auieta 
^Hella  Paei'.  Osauaa  z  Miuilui,  Ida  r.  Louuiiuni,  Bene- 
|Hi}'kt  z  Regło.  Karol. z  Sazia.  An^eliiH  del  Pas  z  I'cr- 
pignan ,  Apoloaiuse  z  Mediolanu ,  Melchior  z  Arozil , 
!ol>crt  z  Biiiiiui  (zlotyf  koronę  krulewsLii,  kiedy  otrzymał 
lioiia  męki),  Dodo  xe  lakonii  Prcmonstnttenson-.  Jan 
rftjo,  RaŁarsyoa  Emerieb,  Marya  z  MOrl  i  t.  d. 
ticktóre  z  tych  i>sVili  miały  lylko  cii>ruiowa  kuran^.  jak  J  o  a  n  n  a 
[ary u  od  Krzyża  i  Stefania  Qttinzani,  inne  tylko  zat- 
niona  w  bokii,  jak  Maryanna  Vi!laiia,  Apoloniusz 
Mediolanu,  inne  jak  męczouuik  Jan  Orajo  za  zakonu 
rniuclH/kunów  tylko  rany  na  nogach.  Większa  czcm-  miała 
H'Bzyi>lki(>  znamiona  ran  Zbawiciela  a  prawic  Wiizystkie  osuby 
miafy  od  Bi>ga  rlan^  łaskę  zachwytu ,  co  Enaesy,  ie  ehwi- 
du«itt  ich  przenosiła  sie  w  inny  świat. 
Często  asiłuwali  lekarx«  wszystkiemi  spwmbami  zgłębii^.  ta 
tndftwnc  ^yawisba,  lect  wszyscy  przyznać  musieli,  ite  rozum  ich 
słaby,  aby  Ui  wszystko  pojąi:  i  zrozumieć.  To  «tiiuo  oświad- 
t\v  ułUMieli  lekarze  naszych  «zasótv.  kiedy  badali  cud  w  Boia 
l'Ilaine. 

Praylacjtamy  tu  zdanie  jednego  z  najiLnkomitszych  lekarzy 
uaszyeh   ezasciw.    męża    bardzo    światłej^    i  od   wszyi^tkicb 
pownżauego.   Jest  nim    F,  Lefebvre.    profesor   nauki  lokar- 
tiej  przy  uniwcriiytecit!  w  Lowanium  w  Belgii,  który  o  Lud- 
Latcau  osobne  wyd.-d  dzieło  pod  tytułem'):    Ludwika 
leau    z  Bois  dllaiue.  jćjiycio.    zae  li  wycenia, 
lietnu.  Rozprawa  (ekariskn  przez  Dr.  Ltife)]vre  w  Lunaoiiim, 
Th.  Peet«rA  wydawca,   1873.  Dzieło  to  doczekało  się  }tti  wielu 
^^dań. 

^H        Profesor  ten  lak  się  wyniis  o  atygmalacb  Ludwiki: 
^M        Po  raz  piemszy   pokazał  się   upływ   krwi    'ii  kwictnift 
^^8ti8  r.  Hyt  to  władnie  pifjtek.    Ludwika  spostrzegła,  że  krew 


■)  Dh  i<wiiiilnTn;v1i  jriyku  fratK^iiikirgo  pncjtanany  tytnł  v  oiygłaale: 
I.niiitc  Lalnaii  d*  Koi*  il  Huiiif.  Sa  viu.  &tt  ulaaee.  Sta  ttlpuatM. 
Eiado  mMłoale  fur  le  Dr.  V.  I.ofubyre,  Protwtear  ft  rC)iivenit4 
de  LoBTaJD,  Ch.  Peeler*  editenr.  1873- 


i.  H. 


Si 
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płynie  z  lowego  bokn,  lecz  o  tym  wypadku  całkiem  zamilcziłi. 
Tydzień  po  tum,  także  w  piątek,  nie  tylko  z  boku,  lecz  z  oba 
nóg  płjaęfa  krew.  I  o  tóm  Ludwika  milczała  i  tylko  swemu 
spowiednikowi,  miejscowemu  proboszczowi,  ks.  Niels  zwierzyli 
się  z  tern.  Kapłan  natychmiast  się  domyślił,  ie  w  Łem  jest  ew 
nadzwyczajnego,  lecz  postanowił  Ludwice  tego  nie  powiedzieć; - 
uspokoił  jfi  i  zalecił  j^J  milczenie.  Trzeciego  piątku  —  8  msjt—  ' 
płynęła  krew  w  nocy  poprzedniej  z  lewego  boku  i  z  nóg, 
a  o  godzinie  9  w  wicikicli  ilościach  płynęła  z  obu  rąk.  Wypadln 
togo  już  dłużej  ukrywać  było  niepodobna,  i  dla  togo  proboEZCs 
kazał  przywołać  lckar/,a  Dr.  Gonne,  który  nie  niógJ  zatrzymać 
krwi.  Od  tego  czasu  eo  piątek  jiłynio  krew  z  małemi  zmianami 
z  tycłi  Siimych  miejsc.  Nakoniec  pokazała  się  krew  na  głowie  ')■ 
Profesor  Lefebvre  tak  dalej  to  ^awisko  opisuje : 

„Hadając  w  ciągu  tygodnia  (t.  j.  od  soboty  ai  do  czwartku 
przed  południem)  z  osobna  te  miejsca,  z  któr)'ch  krew  płynie, 
spostrzegłem  na  powierzchni  kaidej  ręki  i  na  dłoniach,  a  ró-- 
wnież  na  nogach  i  pod  stopami,  małe  czworoboczne  plamic 
czerwone,  gładkie,  nieco  wklęsłi.  Pairząc  przez  szkło  powięk- 
szające, widać  zwior/,chiii;i  skćrę  (rpidcrmis)  całkiem  zamkniętą: 
jest  ona  wprawdzie  tieuką  ale  nigdzie  niezadraśniętą:  poi 
nią  widać  zwyczajną  spodnią  skórę  (dermis). 

„Na  czoło  nie  itiożiia  puznać  wklęsłości  i  prócz  piąttn 
trudno  rozpoznać  (e  niieJM-a,  z  kfórych  krew  ciecze.  Tm  względów 
przyzwoitości  nie  chciałem  wśród  tygodnia  oglądać  boku.  leci 
w  piątek  pod<'zas  zaeliwycenia  fktóro  po  raz  pierwszy  nastąpiło 
17  lipca  1868)  mogłem  to  uczyuić,  albowiem  wtenczas  Lud- 
wika o  niczeiii  nie  wio,  co  się  około  uiej  dzieje.  Co  wtenczas 
widziałem,  opiszę  poniżij. 

„Pierwsze  znaki  zapowiadające  upływ  krwi,  spostrzedz  liyło 
można  już  w  czwartek  około  południa.  Na  czerwonych  miej- 
scach na  ręce  i  nodze  pokazuje  się  pęcherzyk,  który  powoli 
rośnie.   Hdy  dojdzie  do  pewnej   wielkości,   pęka  i  zoń  wytry- 


')  4  kwietnia  1873  pnltazała  się  jnsi.ii/.c  na  prawym  liokii  wielka  raiij. 
/,  ktiirig  krew  |iłjiiio.  KatarayiLa  Kriiiiicrieh ,  która  równifi  lc  ram; 
miału,  u(i'zyiiiywat!i,  że  ta  rana.  powstał;^  (moz  taririe  krzyża ,  ktiin 
bardzo  Zbawicielowi  dokuuiatii. 
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fkiije  praezronysly  płyn,  a  równocKeśtue  wypłynit  krów  z  dłoni 
orium)  aio  roulziorąjiio  Jćj.   Utocz  dziwna,  to  citto  lot  pny 
nai«  nio  j^rzy  tiiit.    Szi-^z^gólD^  uwsgc  pm  u)oi<-)i  odnie- 
ilM^h  piątkowych  zwro^aluta  na  bok.  Krew  wjrtrytUcige  pomię- 
ty   pinti^m   u  i^idslćm   ł«bfoiii.   1'rzy   piorwszóiji   liatUntu   na 
lin   30   iiurpDia   nio   MpoiitnegłiMn    ui^amit^eMgo    p^clieru; 
idtrmis  nio  była  oddzieloną   od  cortwni,   kolor   c«łt^j   akóry 
fł  rwyi!7jyny.    podctsK   kiedy   krew  płyn^ii  i  taocli  a  jod<*D 
atiruotr  oddalonych  punictilw,   którjob   gołi^m   okiom  trudno 
Brio  doHtncdjL   Pniy  prfioiejsiych   budaniiLch  spoiitrzof^łciu ,   ii 
<  ulwurzyt  aic  pęcherz  przed  npłynom  krwi,  taki  siuin  jnk  u  ui^g 
\  r^.  Co  sio  tyczy  krwi,  która  z  głowy  płynio,  trudno  bardiEo 
ftkóri;    na    ;^l<>wiu    pod    włossmi ,    )tU>ns    całe    okrwu- 
]i)oe  są  i  tlepionu.  Łulwii^  lu  obserwować  ua  czole,  db  ktiiriun 
Jo  wida(^   ani   p^bera,   ani  zmiany   eery   Łwtrzy.    Widii  się 
irlko.  jak  kr«w   ns  około   csoła  płynie  z  12  do  15  pnnkiiłw. 
piituo<.-ą   szkła   powiększaj  afugii   Kposinu-gtetn ,   \i   krew   la 
prz«z  małe  otwory  skóry  nierzchniój  (epidermis). 
,}iia  zawuo  tloźi*  krwi  w  piątek  wyciekł^  joM  ta  gama: 
pneri^eiii   wynosi   iSO  grumóu'.   Bazu   pownego  wypłynęło 
ri  1  litr;  jednej   piątku   piętna   pozoetuty   sucho,   innego 
tworzyły    sig  pęchorze  jak    zwyczajaie,    lecz    ciekł    tylko  ów 
^rzozrwjT^iy    [iłyn   zafarbowany    trochę    cierwonyni    kolorem, 
iwoma   kologaini   uniwersyteckimi   z   wydziału    medycznej 
em    sa   pumoeą    taikroKkupu    krew   w  ląj    cbwili,    kiody 
ła  płynąć;  okazało  się,  że  plasms  była  całkii>m  przezro- 
fstą,  nia  ołsjąe  w  sobie  iadnego  pierwiastka  krwi.  Czerwone 
Jki  miały  zwykły  kezlałt  z  obwódkami  głiidkiumi;  ilo.4ć  białych 
jlek  była  zwyczajna:  pomiiidzy  80O  lub  400  czerwonych  była 
iua  biała  knilka  '). 

.NV»p<^>n)inam  w  końcn  JMZczo  o  l^m,  że  gdzie  sn  piętna, 
'«7DJe  Ludwika  wielka  boteśi-.   Poniewai  l^udwika  bardzo  mało 
ii)v>,   nie  mogłem   przekonać  się,  jak   wielkiemi   są  le  der- 

*)  Z  iwieh  cłfści  ^łaila  tU  krów  oiJinnaka:  z  lwib«rwn^  płynnej 
maij  Baawan^j  phui/ta  i  i  lak  zvaa}'ł'b  kukk.  Kalki  ta  ta  albo 
ettT«<ia«  albo  białe.  Lieui«  Inillil  oienroDS  v\  okni^a,  het  *fttu- 
esom.  Sa  to  wie  albi>  jj-it^lieraj-ki  tBłó<t<:«  wAwnątra  mal«iyc  eiwwoiii^ 
(Aemaf lu),  ptiuwumi  krwi  li^n  Urwę.  BUfe  kniki  kij  okrąet*  jnjt  kula. 

8t» 
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pienia,  lecz  badając  j^j  wyraz  twarz;,  ruchy  ci^a  (roznmte^  a^ 
żo  nie  podczas  zachwytu)  przyszedłem  do  tego  przekonanii. 
że  bardzo  wielo  cierpi. 

„W  różnym  czasie  przestaje  krew  płynąć.  W  sobotę  pigtu 
są  sucłie,  troclig  się  świecą,  tu  i  owdzie  spostrzega  się  gra- 
peczki  zeschłej  krwi ,  które  zaraz  znikają,  'najmniejszego  nie 
widać  zapalenia.  Jat  w  sobotę  rano  zatrudnia  aię  Ludwiti 
zwykłą  swą  pracą  (szyje  na  maszynie,  albo  pracuje  w  ogrodzie), 
chociaż  dnia  poprzedniego  wieczorom  nie  może  się  msiji 
rękoma,  ani  utrzymać  na  nogach,  a  pracę  swą  przerywa  tylka 
wtenczas,  kiedy  odwiedza  kościół  parafialny". 

W  dalszych  badaniach  przychodzi  ten  profesor  do  prae- 
konania,  iż  zjawiska  te  tak  się  sprzeciwiają  wszelkim 
prawom  natury  i  umiejętności  lekarskiej,  ii  je 
w  sposób  zwyczaj  ny  objaśnić  nikt  nie  jest  zdo- 
len.  Dlatego  też  nazywa  te  znamiona  „hlizoami  taje- 
mniczemi". 

Tak  o  tern  zjawisku  mówi  ów  sławny  lekarz.  Przypatrzmy 
się  teraz  szczegółowo  zachwyceniom  Ludwiki. 


Zaeliwyceula  Lndwikl. 


.Tuż  od  dzieciństwa  otrzymała  Ludwika  od  Pana  Bogt 
szczególniejsze  łaski.  Od  lat  dziecinnych  przy  swej  pracy  za- 
wsze miała  duszę  ku  Bogu  skierowania,  a  z  każdym  rokiem 
postępowała  na  tej  drodze  ku  Bogu,  ku  niebu.  Niekiedy  cJ- 
kiem  zatapiała  się  w  Bogu,  ale  przy  tem  wiedziała,  co  się 
wkoło  niij  działo  i  na  zapytania  drugich  odpowiadała.  Lecz  od- 
powiedzi te  dziwiły  wszystkich,  bo  świadczyły  o  wielkiej 
nauce  i  wykształceniu,  któr}ch  Ludwika  wcale  ni^ 
otrzymała.  I)o  tego  wyższego  oświecenia,  które  i  dzisi^  jeszBf 
posiada,  przyczyniło  się  zachwycenie  od  17  lipca  1868  r- 
a  więc  w  dwanaście  tygodni  po  otrzymaniu  stygmat^w  Zh*- 
wiciela.  —  Zachwyt,  zachwycenie  albo  ekstaza  nie  jest  nie  in- 
nego,   tylko    stan,  w  którym    dusza    tak  się  w  Bogu  i  w  ne- 
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leh    niebieskich    zata[)ia.  iż  r\aio  i  zmytitj    nie    Kiedią  nie 

tym  świceie.  Jui  duwnićj    miała    ebwilowo    Ludwika  <«  Ka- 

Iwycetnia,  a  mianowicie,  jak  u  wiolu  Świcljch,  w  czasie  Mszy 

r.  Terai  jednak  powtana  się  to  zachwycenie  co  piątek  i  trwa 

bd  trzi^cłi    kwadransy  na  drugi)  ai  do  jtót  do  pii(ti.^j    po  |)u)u- 

liu    (w  piorwszycli    latat-li   «d  8  rano   do  6  godiciuy  wiec»o- 

a).  Nieztloloa  wtedy  pracować,    siedzi    Ludwika  na  krzeile, 

symając  w  ri^kach  obwiniętych  płótnem  różanie?  i  modli  się. 

tóedy  w  tern  nagle   ociy   wznoszą  siy  kii  niebu,  nie  poruszaj? 

;:  to  pocz^ilek  zachwytu.  Szczególnie  jest  przy  tem  rzeczij,  ii 

kiedy  w  uniettienin  siedzi  na  krzeile,  również  jak  Mary*  z  Mot^rl, 

Ewraea  om  w  strona,  gdzie  się  znajduje  w  kościelu    Pnuoąj- 

fwiclszy  8aknmeut.  Niekiedy  ijjiuu  CJato  bcs  pomocy  nóg  tak 

[bardzo,  ii  zwii'czajnemu  człowiekowi  uczynić  tegn  nie  podobna. 

Patrzałem    na    ni^   podczas  jćj    uninsienia  i  wyznai-  mi 

eba,  iż  nie  w  iyeiu   takiego   na  mnie   nic   wywarło   urnżo- 

[nia,  jak   ec-ens.    klónt   eic    odegmła  S9  uiaja  1S74  r.  w  mulej 

(chacie  w  Bois   dllaine.   Ludwiki    ob1ii-zf.    dziwnym    hhskiem 

jaćnicjiice,   i  krwawym    na  około     cŁoJa    dyademi;m,    pudobne 

było  do  lajemniczcgo    zwierciadła,  na  klóa^m    ^wi^ka  aiiL-g» 

twiata  tluchowGg^ł  odbijać  się  zdawały;  jej   postawa,  której  so- 

(bie  podług  praw   natury    wyiłumaezyć   nie  podobna,  robi  wra- 

pnie.  jakoby    Ludwika    skrwawiime  wyciągała    ręce  do  lutu ; 

widok  ten,  mówię,  musiałby  w  na»i  spowodować!  zawrót  rozumu, 

gdybyśmy    nip    mieli    przekoiiiioia,   że  tu  spotykamy  się  z  siłą 

Hożii  jawnie  d/.iałaJHrą  w  słaliyni  człowieku,  na  co  w  żywotach 

Świętych  tak  wiele  mamy  dowodów.  VVkrutc<^  rozpromif^nia  się 

twarz  Ludwiki:  Itłogi  uśmiech    otacza   usta:   wiem    nagle  po- 

^wożniiye,  jakiś  przestrach  jc  ogarnia,  łzy  płyną  jej  z  ói-z,  drży 

BlBała  i  krótki    stłumiony    krzyk   zgrozy  towarzyszy   t^j  scenie. 

wOkoło  3  godziny   rzuca  .się  na  podłoga-   t>o  lew<|j  r^c«  głowa, 

'  ociy  zamkui^te.  a  nogi    prosto   wyciagnii^le.    Z  uderzeniem  3 

.     godziny  porusza  się  gwałtownie  wskutek  wewnętrznngo  wstrz^ 

Hćnienia,    wyct)|ga    szeroko  ręce  i  krzyj.ujo    nogi  lak,  iż  prawa 

Hspoczywa  na  pięcie  k>wej    nogi.     O  pół  do  piątej  podnosi  «ic, 

Wklfczy  kilka  minut    ziilopiunu  w  modlitwie,    utwiiTa    oczy  uio 

oglądaji^c  się  i  siada  znowu  na  krzi^ełku.  Wkrótco  potem  opa- 

daji^    ramiona,    głowa    skłania  się  ns  piersi,    oczy    znowu  sig 
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zamykają,   nns   blodnieje,   trapią   bisdoić  i  tmay  [wt  ok 
twnnc,  n^e  zitiiDe  jalc  liJd,  iitlcnuliU    t^tnn    (truwii*    oic  osi 
Ludwico    n^.y   w  jiiorsi,  idajo  się  i«  kona.   Około  dziMlfcij 
minut  zu^jdiijo  się  w  tym  stonin,   pvczóui  zuowu  wnet 
wraca  ci^ptg,  lica  okrywa  ramieatec  dawnii-jiizy,  utwien' 
spogliidigąe    niemi    ua    obecnych   i   na    t^m    się    konny 
ehwyc«iiio. 

Ludwika,  jak  wiele  innych  dzinwlc  którym  Pan  Uig 
łaskę  zstrlmytu .  sunt  eic  ukrjĆ  przód  luilituii  to  wssystkti, 
y-'i  Bóg  ohjawłs  podczM  zBcIinyconia.  I  tuk  n.  p.  nigdy  nt 
X  Kwymi  nnJljliJt»Kymi  krownymi  nin  rotmawia  o  łych  ru>c 
a  innym  osobom  tylko  wIuucub   odkrywa  swo  nidzf-nta,  }vi 
J^j  nakui^  piTeło^ni  duchowni.  Wif  ucziis  tu  opowiada  wyiy 
z  proHtolii.  ale  pncy  K^m  tak  dukładnio.  Łe  i  zt^d  motaa  nr 
posnai^,  jak  ciynnym  byt  ji^j  duch  po<Icta»  zachwytu,  Wuyi 
widzi>nia  i  objawiunia  Ludwiki   spimuin   komisy*  diirlinwna 
U-go  wybrana,  które  swe^  czitsn  drukiem  "h  ' 
!>olychc2a3  o  li-ni    wiemy   tylko  tyle:    W  pu  .,;.,,..  .. 
cpuia    widzi   Ludwika,    ie  je«t    pogriźuną   w   imma 
a  w  tym  Manie  poznaji*  i  nioskoufzoii^  wzniosłość  Boga  i  ht 
własną  nikczeinnoćk*  z  uczuciem  tak  ja  gnębiącym,  i»  jak  -a 
inńwi,  ,uio   wic.  gdzie   ł>i^-   ma   pudziuć   i    ukry^*.   Sloru  (o. 
światło  przeiitaDiA  dztalać  oa  j^  duszę,  otacza  ją  inne  świi 
podrzędDiejfize.  w  któmn   wpatnge   sip   w  m^k^  Pana  3m 
Również  jak  Katanyna  Kiiinierich.   Ludwika  ik.^wiadcza.  że 
widzenie  j«st  daU^ko  jaćnioj«ze,  anilcli  kiedy  patrzy  zwycsajnyi 
wzrokii-m  —  i  w  rziH'Zy  samej  dziwnie  Ink  jiJj   jiik  > 
konnicy  z  DOhlmen.  jest  dokladnAŚi:  z  jaką  opisaji>  i-^   ., 
seeny  męki.  osoby,  które  miały  udział  w  nii^j.  apostołów.  ksi( 
niewiasty,  narzędzia  męki  i  l.  p.  Jedynie  w  u«uhit<  ZI>ai>K'*' 
nie  umiti  dai5  objaśnień,  bo  ki«dr  jt-j  Htę  Pan  Jezus  pvUi4H 
to  jost  tak  nieskończenie   duskonalyni  i  pięknym,   żs  i 
kładuiejeze   przedstawienie  i  opis  Zbawiciela   byłby   tylko  ót 
oiem    Jc^o    prawdziwego    obrazu.    Zrmtl^    podczas    ui-hajt 
świadczy  najlepitj  postnwn  ji?j  ciała,  ktur^iuiy  opisali  wyi^' 
duszą  i  riałem  jest  zatopioną  w  t^m,  co  wtenczas  widri. 
na  tietui<;  z  Chrystusem,  czuje  Jego  boleści;  zniewaiui 
stuaa  oburzają  tak,   że  nawet   krzykiem    chce  lo   iik.;i. 
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ini>,'.sxa  sit-  n-  linviq,  a  [irzMitraoli  śiiiifirci  (ak  nią  wslrz^itii,  ił 

Buluć^'  j^j  uMajo  H  ścisłym  Kwiąikii  z  kutilt^m  świct«m 
DF'  I.  «  nie  niiiii-j  ?•  wrpadknMii,  jakip  ui^tiodiii  obi^rnio 

w  ;-  .  .  A'.  I  (ak  zwi>;ks):u;i|  »i>;  j«-j  boleu<'i,  ki«.-«l,v  KościiU  oh- 
cbodzi  A«i^>io  iirzypoiainajice  uickę  i'»na  JezuKa,  yiyświclłtz^j 
P&niiy  Miiryi  lub  inci-7.Qnniki5w  tiniclycli.  W  czasin  \Vłidki«>g'> 
tygudiiis  1874  r..  ilo7.nawiiIit  n  wielo  wt>;k«xych,  nit.  pru-dt^m 
ttoli-ści.  Drino  t  bulośi-i,  ułiuilzilj  tiii^lc  uiu  iuo>;ac  Git;  obfiokoii-. 
Pnytoinny  |in)bo<tz«z  miejscowy  zapytnł  j<^j:  „('xyv  nie  prosiła 
Palia  Hioga.  aby  /.mniojitiiył  two  cifriiinnia?"  Z  witdkiłim  nn- 
t{lcrii<>iil  dala  tiaNt>;]iiiji|i-ji  ud|MjH'iudx:  „Ni(!...  prii-einuii'... 
wolk  B'if;a.,.  [inisilani  Uagu.  abym  za  innych  mof;fa  rior- 
piiMfl..,"  l'or7.i(lVovro  tnidfio  byJit  wyUiimanyi-  soliiw  Ifn  dziwny 

I  J^  bUii.  —   Wci  vi]iróU:(t  doiiiimły  giiuMy  o  zbnidnim-li.  jiikith 
iic  bei\)oiu\cy  dopiikili  w  Rzyniio  i  w  Paryiu.  (Palne  a\i(]i). 

'l,a^ug»j'\  je«i<e£«  tin  szRZfjróinii-jsz^  uung^  okoliczności 
pudfzas  Ziicbwyhi.  kturp  zactiudzii  ii  l.udniki  luk.  juk  i  u  in- 
njrcli  <isóh.  mających  od  Itnga  łaskę  zachwytu,  n.p.  ukolirzność, 
ii  zawsze  n  l«j  samćj  godzinie  rozpoiizjoa  »\^  zachwycanie,  ii 
nnysh-  T.tidwiki  ni«  iiiajii  wtody  wcjdu  wtadzy  zwyor^ijm-j,  alo 
Icui  więki;z«  ma  wludię  i  dot^konałość  dnsza  burdzu  wlcacza« 
wrażliwa  na  wszystkie^  rzeczy  poświM>nne,  £e  Ludwika  hierze 
odział  K  modłach,  kldrt-  zamuli}  obecni  widzowie  —  i  ic  na- 
tychiniasi  ua  rozkaz  imtelojŁonych  duchownych  zochwyl  nstąjc. 
I  lak  —  fo  się  tyczy  cza-tu,  w  którym  zawme  regularuitt 
zachwyt  stię  rozpoczyna,  to  starano  się  częsta  rozmową  o  xwt- 
CMJnyrh  rzeczach  odwrucit  uwii;^  Ludwiki  od  zbli^jąc^j  się 
chwili  zachwytu.  i>ądz;|i.-.  ie  tym  Kposobem  zachwyt  p>>źnie)  się 
Tbspocsnie.  Ale  nigdy  nic  osiiij^ni^-to  tego  celu,  gdyż  nagło 
Ludwiku  przestaje  nićwii*.  wzai^i  oczy  i  r^>co  ku  uicbu,  cnlo 
ciału  znraua  ku  Najświflszemii  j^aknmontowi  hcdqccuiu  w  ko- 

.  śriele  parafialnym  —  i  rozpoczyna  »\^  zachwyt. 

Jak  a  iw.  Katarzyny  zo  Sii^nuy.  Szymona  z  Asyiu, 
t  w  nuWEzych  cunach  n  Bernadetty  w  Lourdeti,  zmysły 
)ej  wtenczas  nio  mają  styczności  z  tym  liwiatem,  uie  czuje,  co 

I  aic  B  jćj  riałem  dzieje,  któro  jak  się  zdi\je.  do  pewniej  granicy 
nif>    inn    i-?i;.  I;;     niaiego   łatwo   sobie  yrjtt&tamyi,  dln 
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upadijitc  z  kiz^fta  na  fiodloKC  {*  podłogi  ta  nin  jeict  t  d«M^ 
locz  z  cogty),  nie  dozi^jo  ^Dego  oltntoutA.  W  tym  •tuii 
zachwytu  nuwet   lxii    vyvfolMny  pnu-t   cicktrycznoir-  tie 
v^i«ra  na  ni;;  wpływu.  Aby  ło  sprawdzi^  wyw^auu  w  titk- 
tryczn^j  tuachinio  jalc   n«jwifks2|  silę:  machina  tn  miała  tik 
silny  pT^,   io  Uij  silv  iadon  ciłnwit^k  nawoL   siedm 
się  nie  oprzv.   Uba   kondiiklory  pnystawinuo  ilu  dolDi^j 
nmit<nis,   w  klóKj  jt-fll  bardw   wiiOkiii  czarits    i  trx<rm. 
Bicdmdziesiijt   Mkund,  —  ale  nio  spnetraciAoo  najmuinś- 
azc^  bladli  jiikic^okolniuk  wnił«iiiA,    Kiedy    prąd    skian)' 
na  poj«dyiu:zp  eZfści  tnarzjr.  in-zy,  jak  d>il>vhi-ias,  w  lyni  saiojll 
kiornnku  byty  otwarte :  wprawdzie  ^i>|gały  ti(  gH'ałU>wiu» 
szkliły,  ale  takie  poriisxi'Riu  mii9zkuł<iw,  jak  wiadomi),   rouilM 
luwol  WEkrzojiza^  u  tnipa. 

Jakkolwiek  zmysfy  ji<j  ni«  iniuq  fltyczaoće.i  z  tym  »wial<iiL 
to  tł%  dolikatoicjszy  i  żywszy  okazuju  ona  iluelinwy  ztnjiJ  lU* 
irgzyatkich  pnudiiiioidw.  poświi^cunych  w  koiii-irlc.  Jtiżli  «|>  ki« 
zblity  dtt  j^j  rqk  z  poŃwifcunyiii  krzyitm,  ri>iańcem.  la  i>l>^ 
miye  te  prtwlmioty  z  uiiiiiechom.  a  zaw*y^  w  wzrokiem  zwri- 
conTin  ku  niebu,  i  nśmiet-ha  eic  tak  dłu<>i:<,  di>p'*ki  j*>  nw 
w  ręku,  lub  dyiłiJki  si^  t«  praedinioty  w  )ej  bliskow-i  ZDaJiiąH; 
krayio  niopo*  wiccono  i  t.  d.  nic  sprawiają  aui  poruszenił 
palcy.  aui  zmiany  w  jój  twarzy.  Biidoió  ja^ntejo  na  jej  ittUfik 
łiiedy  ręka  kajtłana  zbliża  się  do  jej  twarzy,—  locz  je^li  świcłU 
człowi«k  to  samo  ezyni,  uio  wywiera  to  ua  niej  niuiDaieJMCC 
wrażenia.  Jeźli  kapłan  udziela  j^j  błop)sławieństw&.  nie  iwUi*- 
hiije  ręka  kapłana  blogoii^awiąea  byii  tuż  przy  jój  twarey.  •'•5 
uśiuieuli  wywuła*::  i  s  uddal«iiia  bło^^stawt^ea  ręka  spnnt 
tenże  skutek.  Również  twarz  jej  świadezy  o  treAci  modliw- 
ktfire  podczas  zarhwytii  odmawiają  olłccui.  MimownU  prtyP"* 
mionmy  sobie  przy  tern  aposttJiiw  majaeyeb  dar  jciyk«*> 
kiedy  dostrzegamy,  jak  Ludwika  wszystkie  rozumie  jf^ 
Uczyła  się  tylko  francuzkie^  języka  i  tylko  po  francudkU  ■■"i- 
Skoro  jadnak  modlitwy  podcza&  jej  zacUwytu  odprawiają  vą 
w  polskim,  uiemiockim,  bulendcrskim,  anielskim,  taciiułii>>< 
włoskim,  hiszpańskim,  żydowskim,  arabskim,  albo  w  ByrjjikiB 
języku  —  w  tych  językaeh  bowiem  ezyuiono  jwi  drnświl'!- 
cz«nia  —  tu  wyraz  jój  Iwany  okazuje,  że   doskonało  ruzuaw 
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modlitw.    Jefli   mówi   »rc  o  wiuio  i  grzecliii.    to 
jKynz  twarzy,  która  podrsas  csIpj  modtitwj  się  nśmieclia.  stajie 
nagle  poWiiiiiTin ;  JRJli  uchodzi  wyraz  „iiiiło9ier«]zie' 
(Boic),  albo  zdanie:  .Ohnatn  Ojen  t  Synowi  i  Duoliowi  Św.", 
to  ten  uśmiech  trw»  dfu£ój.   Zwykle  w  piątek  obecni  zachwy- 
ceniu   kap/ani   odmawiają  brewiarz,  który,  jak  wiadomo,  w  ta- 
ciiisliim  napisany  jcjiyliu,  —  a  i  prsy  tych  modlitwach  czyniono 
Kainie  !([K>8tnoieDii- 

Prof.  Dr  R  o  h  I  i  n  g  z  >toBft»t«ru.  który  w  1878  r.  wydał 

3»eło  pod  tyt.:  Ladwika   LsŁeiu,    stygmatyzowaoa 

Boi»    dHaino,    wedle    autentycioych     lokar- 

tkitfh   diłkumeniów  i  L  d..  pnylnna.   z  dzieła   prof.  Le- 

!rebvr'a  następujące  wydarzenie:  „Biokiip  z  Columbii,  ks.  Mor- 

afif,   regens   seminarium  w  Havay,  i  były    minister  Dechamps 

znajdowali  Hif-  na  dniu  IH  sierpnia  I8t>9  r.   podczas  zachwjlti 

\w  Uli ei^zk silili   Ludwiki.    Biskup    i   ksiądz   r^ous    robili    różue 

idoiwiadcz«uia  z  poświęconeini  przedmiotami,  z  relikwiami  — 

t  Ludwika,  jak  zwykl>>,  dntkniawii^T  !<ię  ir^h,  okazywała  radoiu. 

|AWm    przybył  miejscowy   proboszcz  ks.  Nicis,  wracający   od 

iliniion^ąc^']  w  Hąsicditwie  niewiasty,    k(ór|  op«(nył  ostałnieini 

Sakr:imentami.    Udając  się  do   chnryeh   maj^  tamlejKi   ki^ięża 

» srebrne  nat-zynie  o  dwóch  przegrodach;  w  jednaj  znajduje  się 
lOlej  iw,,  w  drugit\j  ł'rz(>uii.jświęlsza  Hotitya.  Naczynie  (o  chowa 
się  w  jedwabna    bursę.    (Poniewa*    tego  OIej«  do  knideKo  na- 
maszczenia bardzo  mało   się    użyna,   przeto   Olej  w  owem  na- 
>czyniu  wystarcza  do  namasiozonia  wielu  chorych).  Kiedy  prze- 
K«h«dził  ów  ksii^dz   obok   mieszkania  Ludwiki,   postanowił  do> 
,     iwiadezye.  czy  dotknięcie  bursą  jedwabną  wywoła  nii  uiiy  jnkie 
..   wrażenie.   Lecz  8koro  tylko  ]irzesląpił  próg  i  znajdowuł  się  od 
judwiki    oddalony    o  2    metry,    a4   tu    w  wiohwycin    będąca 
sposób  niezwykły  zadrźiiłii  z  rudośt;!,  upadła  na  kolana,  wy- 
eii|gła    ręce    ku  bursie  i  z  rozproniieniont^ni  obli<.-zi'ni  Serafina 
tttapia   się  w  gnrącej    mudlitwie.    Kaiądz   z  naczyniem   rafn^ 
[Bię  o  krok  jeden,  Ludwika  suwa  za  nim  na  kolanach.   Kapłan 
jeszcze  dali^j  się  oddala,  ustępujiic  ns  stronę.  Ludwika  na  pół 
klęcziic   na  pół   podniciioua  f.  ruzłożonemt  rękoma,   potitępuje 
za  nim.   Kiedy  ks.  NieU    wyszedł  z  pokoju,  znowu   I^udwika 
wpadła  w  zachwyt.  Biskup   zauwaiyl.   io  Di^prawdopodobnii^j 
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■knuęła  się  cz^tec^ba  z  V:niisi-t.Ton'»ii>'j  Hofljt  i  jkh 
«  BietyDiii,  i  v  rzecz;  8»ru<^  zDiili-ziono  (^  chatkę. 
Dwza  uczy.  !<■  Pui  .li>zus  ukwi  w  nąjmnicju^J  czi^hUi!  boi 
hrowamg  Unst.ri  ziinjiliiJL>  nic  cal;.  Jiibbol wiele  wnilt?  nip  bfli 
usasodutona  myśt,  iii  l^utlwiba  dUtt^o  mulo.  ie  josŁ  .Jatmt 
widsącii*,  widziała  n  owi-j  bursie  nuczjutti,  a  w  uiiti 
czyniu  ovcĄ  cziułikę  llMtyi  śiv^  Ji-<liittbi«  alsnna  się  przci  im 
iloiS«i«ilfZł'uio  przcŁona*;  się  o  t*'iii.  Wyjmił-niono  pitjrj 
iiiiMi*;piii-::!o  [listku  iiiicz^iiio  lak  ttukładuiu.  lo  t  Dojmiucjt 
zuąjdonraf  się  v  nitJni  pyfok.  wtoiono  ir  nie  meboiłEckroi 
lioftl^e,  uiiiiosirrzonu  ruczjriilo  ziiown  w  barsio  i  n- 
z  t)-m  do  niioszkaiiia  Ludwiki,  klon  wloDezaii  hyla 
w  zachwycie.  Juźli  n-ięc  —  mv£lauo  sobi«  —  Ludwika  ji 
„  j  a  s  u  o  w  i  d  z  ą  V  n**,  1»  upualtwio  zaraz  buraę,  iiai-2;rii4  i  u** 
dująei(  się  if  iiii-m  liogtyę,  t.e  więc  i  tę  bo^iLyę,  biura  nic 
się  uio  rńiuiła  wl  owi^j  <.'zi|}iUfi  Hoittji.  uczci  {iiKligi^  na  kola 
Ks.  Nii>lii  [lakazat  Jł'j  |)n!vto.  juk  pivrwiiz;n)  razem,  bureę, 
l.udwiL-a  nit>  poruszjJa  m.  nic  okazałn  iadm^  radoioi,  ni<> 
dułii  czci.  Ten  wYpiłduk  luk  JMl  wymowaT,  iż  nie  j>i>irai>l)^|^ 
btiJtRZ«go  obja-^nienin. 

Leoz  dziwnii>j*iy/in  jpszi^w  Jest  wrait>nie,  jakif  wy\ 
w   zacbu'yi'0U)!J   Ludwico    włiidza  kościelna.    Kiedr! 
wiuiu  ładiiu  siln  nie  zdufa  przerwai:  jvj  zut'bwjrtti,  to  wrsk 
jedno  KtowD,  i  ti>  nio  głoino   wypowiedziane  prz«z  oKob^ 
ji(c^  władię  kościelną,   ulbo   tvi   przes   iniii)   ogubę   tlucbuan 
ozy  ćwiet-ką.  do  togo  uiiiovowauą.  aby  ja  (iliuEłzić 
iwyczujueffo  iycia.    Kośi^ielni(  władzę  nad  Ludwiką  maj;  1;I 
następując-t!    osoby:    OJciw  Św.,  kióry  dla  fałepi  okręgu 
.skit>gi>  od  Pana  .1i>zu«a  utrzymał  \i\ui:xe  kroli^^lwa  nit-bii^h 
arcybi»ikup    z   jMuchliua.   jako    metropolita    b^^lgijski:    bi 
z  Tournay.  jako  biskup  nieialeiny.  i  Łb.  Niols.  juko  w' 
pni^leriE    umocowany    przMt   swego  biakupii.    Każdy    pr/ 
otrzymał  od  tych  trzeeJi  osób,  któreśmy  wymienili,  władza,  jii 
otrzymał  pleban  initjs^i-ony.  inoit'  naifebuiiasl  przerwać  urbi 
Ludwiki,  Bez  U^n)  szczegółowego  iipoważjucnia  nie  moie 
dokaiuu:    nawet   biskup   z   lun^j   dyccezyi.   kiedy    człowiei 
łowiecki,   maji}cy   iipo  wainien  io  moie  to  u»kiłl«ciiu^ 
Dnia  29  m^a  1874  r.  pnorwut  zachwyt  Ludwiki  biskup  Me 


589 


millod.  ktńnr  przed  ti^oi  odwiodzif  areybisl[ii]>&  DiŚehnmiis  w  Mo- 
cliliuiu  i  utrzTiuał  iMlcń  włsdz^  ku  i«inu  e«lavi.  Przed  tóm 
mza  p«wneg<>  w  pilotek  adał  si^  biBktip  z  Tnurtiny  w  lowa- 
IrETsiwii'  |ir')f<>8or»  Ijerebiru  i  [ekanji  Schwnna  z  IM-gc  do  Boia 
A'  IliiiuL'.  Bi»kii{i  eoftiąf  duilii  diiHui>'j  wtudzi;  Li>lVbvruwi  it  iidzto- 
iii  in  doktorowi  Sehnrau.  P<ł  przybjrciii.  uapr»Jii)o  wotti  LefA- 
\ivTP.  S^liwanu  jcdaak  antyrlimia-st  Ludwika  iishichala.  Rzekł 
tylko  <!(■  litt^j:  .Ludwiko,  poduicś  »'u;'.'  (leJtafa  bowii^m  iwarzf 
na  zifmi).  L«(lwie  te  słowo  WYiuówił.  ki«d)-  Ludwika  uklękła 
na  lł^nt''iii  kolanie.  „Ludwiko  wutań',  zawołał  znowu  dr.  Si-hwan, 
u  nu  t<<n  rozkaz  nai.Tcliniiniit  jtawMUła,  lecz  dla  ran  w  uodsce 
taL'uła  nit;  naokoło  lak,  io  j^j  bi^ktip  kaznł  usio.^ć.  Dr.  8otiwan 
był  ladiiwnlony  z  tt-go  co  widział.  .Ta  próba  wj-starwa,  rzeki 
'  'nsliipa,  bo  gdyby  tylko  była  posIiiRzna  Wasuj  biskupiej 
ł.  iiiK^łbyni  był  H^dzić',  ił  ksiiplz  bii^kup  jcigteś  inagUfiłjr- 
■pen ;  tum  jednak  niomoinaŁuDiuwit!  o  magui>ty* 
Kn  i  e  lub  ezt^inć  poiłobm-m:  kaldy  ucsciwy  czlo* 

■  ick  uiusł  przód  Itim  sktouić  głonc". 

I  Zjawisko  to  nazwaliśmy  , nadzwyczajnym'  i  jest 
•til4m  w  tzt^czy  samiij.  Kto  jrtdnak  zna  iywoty  Świętych,  ten 
nie  sposm^te  w  li'ni  ijunisku  nic  nowfgo,  lvfiz  nziia.  ii.  po- 
dobne wypadki  powtarzają  się  u  wszystkich  osób,  któryni  dał 
7su  Bó-^  łask^  uchwytu  nadprzyrodzonego  *>. 
L  Wspomnijmy  tu  joszcw  na  kim  miejscu  o  dziwnym  wy* 
Mdka,  który  /.asu-dt  w  najuow^zyi^h  i^zusaib.  Bz(.'<.-z  uia  su;  jak 
.out^pojo :  Pcwieti  zakonnik,  który  niedawno  miał  posłuchanie 
u  Ojt-a  iw.,  a  miał  zamiar  ndwifdzii''  l^udwibę,  protijl  o  apo- 
jtfotskie  błogosław ieustno  dla  Ludwiki  t  zamiarem,  ii  jej  to 
■n»co.'itawieństn'o  sam  uwiezio.    Ojciec    iw.    zgodut  8t{  na  to, 

■  zakonnik  udał  Mię  du  Dois  d'naine.  Tamżp  spotkał  si^zpe- 
Pnym  kKi^dzeui,  z  którym  się  leż  do  Ludwiki  będ^^ćj  w  za- 
rbnydu  udał.  Ie<;z  nie  wspomniał  tnu  o  t(.'u].  ia  ma  dla  Lu- 
dwiki błogosławieństwo   Djea  świętcpo.   Zazwycuy  obcy  ksicia 

I    *>  AJł-onim   *ą  takt«   laubu^l)'   prcyrndtonc,   »   ttóro   [<nwiilnją 

■  papnttt  I  natnAbiyoti  (incjc^yn  i  rółntii  «i;  iitcikańci«aia  «d  u- 
I        ckwjUw  aailprtyrodjionjroli. 

^  -    - 
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pnj  wnijśeiu  do  mU-^-kaiiia    l.iułwiti   di^ą  ji^    bitigiitits' 
8two  —  i  to  Raniu    iiezjnit  ów  kitiiidz  świecki.    Piili^m 
lii  ów  uknDJiik.    który    z    Rzymu    iirzybyt,    btogosJnwicbit' 
Ojet  iw.,  Im2   tylko   poeicbu  i  porii.s3tajiic   tylko  w  t«>nb 
sób  ręką,  Jak  to  raynil  kfiiijJz   [mpnodni.     Lpkz  lirtlwio  wj' 
gaqt  rękę,  ikby   iidztulir    ItłogoslswieuMws,    kiody    Ludwik 
ntgle  pidłiinn  kolana  i  v  Mj  pttiyoyi  prxyjffsj 

W  końca  ui*  będzie  cni  n«cxv    przylołrzyi*  jtf^MZi 
D&dzwyoząjność  z  iycia    Ludwiki,    klór/g    Dii'  iniuJy    vr<a; 
osoby  iwi{|t4!.  Iwz  tylko  niektóro,  jak:  Katarzyna  X4  SiMiii; 
ćw.  Róf.Ł    limnDska.  Św.  Mikołaj  z  Flll«:  ji<«l  nit  tu- 
pet u  e  w  s  trzy  uiuuifl   Bi{   od   wioln  jii  >  In'  •"!  ''"O 
pokarmu  i  napoju'). 

Od  czasu,  kiedy  się  okasaJa  ciemiown  koruiia  (&'i  «n«< 
£nift  1868),  uleciał  mu  od  Ludwiki.  Jut  dtuiszy  na*  prwd 
lvm  większą  cz^ść  nocy  prx«]ii,iluła.  sleit^c  w  krzepli*  t  od 
mawiając  ró^niuo.  lecz  od  roku  IfsttU  wciilo  nie  nypia  Kai  |W 
m  nakazuje  jej  spowiednik,  aby  się  iiilatu  u;i  fip<'i  ^  '  m1* 
kaxowi  temu  jest  posłuszni),   lecz  spać  nio  może.  jttl 

□io   zwaia  sii;  na  to,    a  Ludwika  w  nocy  modli  się  i  pnc>f«> 

Od  dnia,  w  którym  pokazały  się  piemsao  ślady  .Mjeał- 
tyzacyi  na  ciele  Ludwiki,  już  ona  uadal  jadlu  pn!yjmoi>V  ok 
mogfa,  a  naprzód  un-aiauo  to  w  dni  piątkowe.  W  innycb  diiat^ 
jak  dawoif^  bywato,  mało  łylko  pożywała.  Kawo.  ndeko.  rUlk 
z  odrobiną  masła,  owoc  i  jarzyna  były  jej  jadłem,  n  wuila  M> 
pojem,  aż  dnia  30  marca  1S71  r.  w  wilią  święta  Matki  Botki^ 
Bolesnej  po  rat  ostatni  przyją4!  mogła  trorhę  Jadła  ba  u* 
szkodzenia  sobio.  Odtąd  aż  do  O  kwieluia  1871  roku  jui  aio 
ifiot*  strawić  nie  zdołała:  zaledwie  przełknąć  mogła  indu 
wody.  8  kwiotnia  (była  to  Wielkanoc)  z  trudom  wielkim 
żywała  kawałemok  chleba,  a  duia  10  pół  jabłka.  \\'k  wlord 
i  środ^  naprużnu  dławifa  się  nad  polewką:  we  czwart<>k  silłt 
si^  ile  Dioj;ła.  żeby  znowu  spożyć  pół  jaUka.  lecz  tym 
zwrócił  żołądek  natycbmia.4t.  Męciyta  się  Ludwika  l^  wmst 
kiem   głównie   na   nale^nio   maiki  i  rodi^ćstwa,  aż  wreszc*) 


*)  Joi  bt  14  (1868-188*). 
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gd;  już  przez  dni  kilka  uic  nie  jadała,  nakazał  Jej  ks.  pro- 
boszcz pod  posłuszeństwem  kościelnym,  aby  się  do  jadła  przy- 
muszała. Wtedy  Ludwika  czyniła,  co  jej  nakazano,  lecz  nie  mo- 
gła tego  zatrzymać;  wśród  wielkich  boleści  kaid%  potrawę 
zniewolona  była  oddać.  Przez  kitka  miesięcy  zmuszano  j^  do 
jedzenia  i  na  każdym  kroku  bacznie  ją  śledzono.  W  końcu 
przekonano  się,  że  te  wszystkie  usiłowania  na  nic  się  nie  zda- 
dzą i  —  dano  jej  spokój.  I  jśj  matka  wreszcie  się  uspokoiła, 
widząc,  że  mimo  to  Ludwika  była  zdrową  i  czerstwą,  i  że 
pracować  mogła  tak  jak  dawnićj  ^).  Jedynćm  jćj  pożywieniem 
jest  Przenajświętszy  Sakrament,  który  codziennie  przyjmuje. 
W  każdym  dniu,  z  wyjątkiem  piątku,  chodzi  rano  do  kościoła, 
aby  być  na  mszy  Św.  i  komunikować  się.  W  piątek  przynosi  jej 
kapłan  Komunią  św.  do  domu.  Okazało  się,  że  cały  dzień  jest 
bardzo  osłabioną,  jezH  rano  nie  spożyła  Komunii  Św.,  tak  że 
teraz  nawet  za  pozwoleniem  biskupiem  w  Wielki  piątek  do- 
znaje tej  łaski,  której  tylko  umierający  dostępują. 


Co  o  tćm  n%ix%  lekarze  a  co  wiara  katolieba! 


Nic  dziwnego,  że  zjawiskiem  tćm  wiciu  zajmowało  się 
lekarzy,  dotychczas  już  około  600  (do  1882  r.).  Przytoczymy 
najprzód  zapatrywania,  które  w  sposób  zwyczajny,  naturalny 
chciał';  wytłumaczyć  to  zjawisko  i  dlatego  starały  się  odpo- 
wiedzieć na  zapytanie,  czy  ten  stan  nic  powstał  wskutek  cho- 
roby Ludwiki. 


')  Nadiwyeiąjnofń  n  tpn  wypadkn  jest  t^m  wirksza,  jeili  się  zwuiy, 
jaki  jeit  wypływ  krwi  kaidego  piątkn.  Kiedy  dr.  Gonne,  który  jak 
mówilUmy  wył£j,  %  poiady  mieJBcowego  księdza  ziarnował  si^  nią 
w  pierwgiyoli  cza«aah,  gdy  znamiona  otrzymała,  i  nie  mógł  zatamo- 
wać knri,  ohriadozył,  ie  Ludwika  straci  v  ezy  atki^  krew 
idoitftnle  pomigBzaiiia  zmysłów.  Ludwika  15  lat  już 
ma  Enamiono,  od  14  las  lat  nic  nie  je,  a  jest  zdrową  i  czerstwą  I 
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Co  się  Ijny  Ludwiki,  jest  naezn  powną.  ił  jt^  ndtic 
i  rodseńntwo  liyli  zdrpwTmi,  i  »n  nimi :  o  «horobi»  przeto  dijd 
dsiczaijj  mowy  bjó  nie  tooźe.  Lndwtlia  treaztą  j<"<t  cnłkit 
■drowa.  I'od  wi^rłijdfiiD  iinyslowjm  zb^wit  j^j  eftlkietn  lu 
taiyi;  tylko  S  micfii^y  urzjła  się  w  wckole  elemcttUimój ;  ti-\ 
dać  ł«  jest  skromnf,  prosta  i  siwzerą. 

'  PnEckonano  się  kilkiian^cio   raijr   za   pomocą  sltńr 
rękawiczek,  ktijro  zapiecz^-tonsno  i  kilka  dni  tosUwiono  uj 
rękacli.   te   upływ    krwi    sam   i  siobie    powst^fl,  a  irife  nii 
wskD(«k  zewnęlnmcgo  środka  j^tnąec^  lub  dratoiiie-^A. 

UinioJQtDo£J  lekarska  zna  wprawdzie  Mftywy  knri.  kiór 
niołna    dobrowuluio    n'ywota<^,    hcz   lakiis  upfywy  krwi  Dtgił| 
nio  okazi^f  się  w  jednym  i  tym  snmjin  czasie  juk  ii.  \>.  w  pifl 
tek.  Ji>ili  t«  upfywy  krwi  powtanii^ii  się.  (o  itawsie  nu  rółiiyJii 
uiigseacb,  a  nic    ua    tycłl    samych,    nu  ręknch,    nu>^t'.h  i  L  f^l 
1  Di^dy  t*^  dobrowolnego  upływu  krwi  nie  widciano  im  dlou] 
lub  na  slopif  no^,  gdyi  lataj    skóra  jest  a  twarda,  ^v- 
laki  upływ   krwi   wywołałby   nizdareit<    nacsyij.  w   ki<  i 
krew  znajduje,  czi^o  jednak  u  Ladwiki  dopatrzyć  ałcii'1 
można  iinwot  xa  pouoci{  n  njsilniej  S7.y<-b  szkinŁI 
Doiny»ł,  ic  wskutek    Kacbwylu    ttci^^jii   się   muszkaty  i  (if^J 
pow8t^v    ćeiśnienie    krwi.    okazał   uę  fałiizywym.     Pnia  tllt 
upływ    kmi    powstaje   w    każdy    piątiik    przed    zacbwytptn.  jit 
zresztą    pokazały  się  snamiona   jeszcze    1S  tytiiodni    praed  o* 
chwytem.  1  t^-n  domy»ł  trzeba   odrzucili,  jakoby  &ili  «yo- 
braini  lub  wzruszenie    nmystu  —    czego   u  Ludwiki- 
jak  dowiedziono,  weale  nie  ma  —  byty  zdolno  wywotap  apł-^* 
krwi  wskutek  spotęgowanego  naoisku  na  naczynia  krwisl?.  Ł>*f 
pairywanie  to  je«t  całkiem   powicrzcliowiic.  a  okazuje  nie#* 
domo^'.  o  stosunku  obiegu  krwi  do  systomafu  utirwoweeo 

Ka  duin  l!7  listopada  184M  zrobiono  na^t^puj^t:^  do«wi^1 
czenie:  nalano  amoniaku  na  g(}ni%  strona  low^j  ręki  obok 
stygmatyczntij :  wskutdf    czego  utworzyła  »i^  »  z  t  u  e  z  D  a 
nad    k«lrą    pokazał    się    pęcherz.    Takie  i  przezroczysty    pty 
zjiajdował  się  w  nim,  lecz   pęcherz  nie  pękł  sam  z  stebit, 
się  to  dziać   zwykło  z  pęcberzeui    slygmatyzowaaym.     Dl 
rozprućr  musiano  górn^   skórę   (cpidermis)  \  obok  Hiebie  puk 
taty  się  dwie    rany,  na  pierwszy    rzut    oka   całkiem  do 
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lobni-.    I.4>CK  wlcriitve   widoczną  hyH  ntinica  i  ?.  rany  nljg- 

il_vziiwan<'j  »iti»vU  ci^lo   krew,  z  awi-j  siluexDi>j  niv  wypij' 

la  ani  jitdoa  kropulki.     Obserwowuio  ji^  pótinoeU-j  godzinjr. 

:lirlkił  |ji)t  godzin-'  si^rzT^H  Z  nit^j  wmla  hez  krwi,    Xa«ikoti> 

11  tistucznego    imydow-ił  sit;  ]>icm-ieii  czorwooy.  Inez  iiio 

go  nigdy  okoto  stygaulów.     W  tydzień  póini^j  ssiticzua 

nlcrrla  hyłn  jnszi-zn    skorupij:  stygmutyzowane  raoy  nalo- 

hiatit  nigdy  nie  mają  piKloliiiej  likonipy;  itamykają  Ki^>  w  nocy 

I  piątku  Dii  Hotwlę  i  lylko  cun^iiini  spo^lrx«ga  si(  nu  powicrzelmi 

tóry  sknei>łe  kulki  krwi.  któn;  potem  zaraz  iłdpa<)aji(, 

Cn  fti<-  ry«y   z  a  uh  wy  tu.   lo    bynajinniiy  nio  inoJina  go 
»riiwua<:  z  kurczami,  i^pili^piiyi^  Itib  lotargiom. 

W  chwili.    kii'dy  slf  ta  choroba  pocryna,  —  w  periody- 
EuytOi  odstępach  cza»u  nigdy  nnu  nie  wniua  —  ittaji^  si^'  ciało 
tlywnt''Hi  i  zostaje  na  niiiyson.  na  któri<in  się  dotycliciias  zn^- 
|owb}ii.  1'o  iiliwili  nioina  giąć  członki  jak  wosk,  a  cnjonkt  za- 
KyinnJA    po»raw>-.  jak%  im  się  nadaje.    Ni«  masz    środka,  aby 
^pobiedz    tt>j    chorubit.-.    dopóki    ten    siau   sam  przuK  się  nie 
lip.  Kiedy  lo  wszystko  minie,  clioiy  nie  przypomina  sobie, 
si(  dziato  zjogo  rialem  i  iijcgo  duchom.  Ludwika  zaś  pod- 
zacbwyiu    porusza    czJonki,  a  nawet,   jeżii  ji}  się    zsadzi 
Ifcrzesttika.  u  jt>j  sit*  nie  podtrzymuji-.   siada   znowu  na  niem: 
wi  i  nogi.  >eźli  się  odejmie   rękę,  natychmiast  znowu  się 
zyżujn.  Podcza-i  zarbwTlu  diis7.i  jt-j  jest   bardzo  rzynna,  i  po 
lym    zachwycie    wii*,    co  widziała  i  słyszała;    jedno    słowo 
ładzy  duchownej  mojie  ją  dn  zwykłt^  przytomność:!  przywołać. 
O  hyRteryi  nio  może  być  tutaj  także   mowy.  W  życiu 
^udwiki  niŁ-  pokazały  się  j^zciu;  nigdy  znamiona  Iaj  cłioroby. 
zresztą  j  |H>wiuTZt-hownc    badanie    dowodzi  to  samo.  i»  ^a* 
l(o  zachwytu  całkiem  jest  róini*  im)  objawów  hjsieryi. 
Warto  tu  joiszczo  raz  zapisao  świadectwo  lekarza,  dra  P. 
fc«febvrw.  profosora   patologii  i  terapii  przy  wszfichnicy  w  Lo- 
foninm.  którii'  prawie  piz«z  dwa  lala,  jakeśmy  to  joi  wspomi* 
iłC.    objawy  te  na  I.iidwi<'<>    iiiaiojęintc    biidał    i  badania    swo 
oMibmj    ksii[^c<-  spisał.    Fiłwióraywszy  najprzód  królJco  opi- 
s^usR  dwa  lakta  slyj^matyzacyi  i  znchwyeeń  piątkowych,  tak  koń- 
Ły  tenż«  pruli-sor   pierwszy    ustęp   swi^o   r^sumć:  .Badałem 
ptijawy  t«  prawiu  przez   dwa  lata :   tystącc    świadków,    pomi^ 
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Aij  niiui  jnkicb  fttu  Riui]5kńw^  i  pR««tlo  dw)<«icio  im!*- 
giw,  tok  jik  j«  je  wicluatu".  W  drugim  aalvpi»  lak  lUlćj 
prowidzi :  ^Baczfc  łetly  ua  ukulictoości  rooralm',  wAr<hl  jtkidk 
objawy  ono  itię  gpobti^^t.  budąjiie  w  Ńwietlo  fityulo^i  t*ali4** 
gicmi^  pmiri,  wodlu  jakich  krn-awiduiu  i  pnypadloftfi  nm*- 
we  sif  rz^dzji.  podd^ąc  oni;  lałodą  osobi;  pod  rotat  ioinitip 
esoDia,  doiwiadmlcni,  te  przjpiiszezeuic  ostukaAKtwa  poirinaa 
gif  absolutuii^<  udreucić'.  W  trzimiin  iiHt^-pin  nnrnKZciu  ndio* 
łuj^  nic  ua  to.  co  juil  wfkaiA^,  ix  krwuwionia  Ludwiki  w  pi(- 
tok  61^  powtarugncti  nio  iiale^  do  d»du«go  rodi^u  krnmi 
zwyi-iuJDJu  w  pnifllogUcli  snanyi-łi,  aiii  do  MdDjfk 
DMdx wy pzijity uh  kiedykolwiek  prwz  ncdyki^w 
BlTZOganycli,  powiada,  tu  pruwa  tityologii  patologiczni^  nł# 
mogą  wyjańnii:  ich  pochodzenia. 

Podobnio  uiZDaciywRzy  dal^j.   i«  nie  znalazł  oio  cbo^ 
tAaln  tylko    poilobui.-go   do  xaebvyi!«a  )jidniki  ani  w  Um^o* 
uio  znanych  pmpodłościai-h  nurwów,   ani  uawt.>t  w  du< 
Ugt!inuic7.ych  wiadomości,   tak  kończy:    .Sprawy  l^j   nir 
w  zupełności  wyświecić  sami  tylko  medycy.  Jest  to  w  i: 
jedna   ze  spraw   dwof>tivinnycU ,  j«żoIi  się  tak   wolno 
której  jedną  tylko  Htrum^  światło  nastój  uiiiicj;'tQ(iści  wyj. 
zdoła,  podfzaii  gdy  dnigs  zupołnio  jcsl  obnkona  ku  dńediiiM 
teologiczupj". 

Do  litkich  to  wniosków  do«tedt  Dr.  racdyoyny  i  yntam. 
który  osobićcie  przez  dwa  bta  Ludwika  badał.  —  Ćmie^tn* 
więc  jeżeli  jedou  z  naszych  medyków")  we  Lwowie,  nic  *'^ 
dz%c  o  badaniach  JOra  Lefebrra  i  \j\a  innych,  zdała  (*■<■; 
nihy  przekonał,  ie  Ludtnka  Lalcaa  jest  hysKryczką  t^^ 
dorywczy  Hi^d  w  odczycie  p.  1.  „Mu^Tielyzm  zwien*cy  ijun*" 
widzenie"   wygłosił   pulilicznolei   polskiej.   Powie-I     '  ■"' 

tylko  na  to,  aby  pi-zy  ti:^"  spnsobnoiei  wykazać,  jak  j 

i  fOTjwew  w  tych  i  tym  podobnych  sprawach  sądz^  właś*'* 
ci,    któriij    teologom    łatwowierność   i  eiemnolę   zanaeOf^ 


■)  Pneit  Ulkwiaała  bty  do  du«  Ł  j.  1882  r.   bwliUo  (IW  ■Uttki' 

niedyoyojr. 
*)  Dr.  Jaii  SIdlii  Snnri.ikt.  —  pitn  tjrgodaik  p,  L  „Pn^roda  ł  Pial 

■1J»^,  Nr.  13,  1870  r.  —  Wawiawł. 
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ako,  aby  się  nie  zdawało,  jakobym  mówił  pro  damo,  nie 
!i  przytoczyć  słowa  profesora  Lefebvre,  jakiemi  dzieło 
ończy : 

„W  naszych  czasach  pożałowania  godne  zachodzi  rozdwo- 
pomiędzy  medycyną  a  teologią,  jestem  zaś  zobowiązany 
'.yznać,  że  nieporozumienie  nie  pochodzi  od  teologów. 
>  słusznie  domagają  się  naszego  spółudziołu  w  badaniu 
,nych  kwestyj,  lecz  lekarze  nie  łatwo  na  to  zezwal^ą, 
'azem  z  nimi  pracować  przyszli,  ani  nawet  na  tern  neu- 
n  polu"   (bo  się  lękają...). 

„Nie  pojmuję  tćj  zazdrości  i  tćj  nieufności.  Zaiste,  jeie- 

izum  ludzki  był  przestronniejszy,  nie  byłoby  więcej  umie- 

ji  tylko  jedna,  gdyż  tylko  jedna  jest  prawda  rozpromie- 

i   się   w  wielorakich   objawach.    Lecz   władze    nasze  Bą 

czone,  wzrok  nasz  słaby,  życie  krótkie.  Pozwólmyż  więc, 

ini  pracownicy  uprawiali  rolę   umiejętności  przy  naszym 

nie  zabraknie  jij  pod   naszemi   stopami ;   i  nie  zawiele 

naszych  usiłowań  wspólnych  i  naszych  wspólnych  mo- 

aby  tam  wzrost  i  plon  zapewnić  prawdzie". 

Tak  to  kończy  badania   swe  profesor  Lofebvre  potwier- 

niniejszćm  zasadę,   której   się  teologowie   w  badaniach 

iw  mistycznych  już  od  wieków  trzymają,  a  którą  w  now- 

czasie  uczony  Górres  w  swój  mistyce  umiejętnie  praepro- 

^kutków  magnetyzmu  wcale  u  niej  nie  można  się 
zyć  już  z  t^j  przyczyny  jasnój,  że  nie  ma  magnetyzera. 
\j  nie  jest  podobien  do  snu  osób  magnetyzowanych,  nie 
ina  też  o  tern,  jak  magnetyzowane  osoby,  co  widziała 
tała,  i  nie  wraca  do  zwykłej  przytomności  na  rozkaz 
tyzera,  który  przy  tern  robić  jeszcze  musi  różno  mani- 
e,  lecz  na  rozkaz  każdego,  który  jest  do  tego 
z  odpowiednią  duchowną  władzę  upowa- 
ny. 

Nie  można  tu  mówić  o  tak  zwanym  „śnie  nerwowym", 
i  bez  współdziałania  magnetyzera  sprowadził-  uiożmi; 
Ludwika  w  każdój  pozyeyi  ciała  i  ócz  wpada  w  ziK^liwyt; 
I  wszystkie  inne  objawy  „snu  nerwowego"  nic  usposa- 
bynajmniej  do  zacliwytu. 
i.  M.  ft& 
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I  n  n  t  u  r  «  I  u  i>  g  o  s  o  tn  ti  n  rii  b  u  1  i  i  m  ii ,  rxv)i  lunim 
tnidno  się  lutaj  dopatrzyć.  SoniiuLubitliziuuwi  i«*mii  I(.""--t 
Bcn>i'owp  i  b.v«terTC£iio  ciorpieuia:  sua  nii^»pnki>iiiy  i 
z  inarzeiiinm.  U  Lmlwiki  dip  ntnsz  h;6tvrjri  i  cieriticń  ncrwo 
wycb.  a  [i-j  WIJ  —  kiody  juwcio  mogfa  spa^.  hyt  zaww* 
kojn;.  Sonitiiinibulizia  powMru  mc  Dit-ri^iilamił'  i  ))r 
mrete  w  ^oej;  zaohw^  mx|iflcKjrna  i«i(  xuwtizi>  w  pi^ 
(I  pownt^j  gotlzinio.  I.uimtyr.y  ni<<  okaziąj^  lai)urt{)<  wt 
jeśli  ich  się  iJniyka;  l^udwika  wiiKirinii'  cicBBT  si.;.  kii-ily 
osoby  dotykają  ji-j  si^  rękoma  lub  piziflraiwlumi.  I*riy  Mt 
huliKiuie  traeba  oinkaó,  sA  I^d  sliin  uni  \invt  ni*'  nio  u»ua 
dotychczas  prayuiyuiui<!j  nic  wynaleziono  spot-'"  -i-r, 
)irxonirai::  Ludtriks  Lali>nn  pmorywa  ea«lnvyl  nu 
Luua(yi;y  wreszcie  równii^i  jak  osoliy,  któro  )tiv  pneiiq 
z  .ncnirowogo  snu*'  lub  jak  osoby  mAgoi>t.<i-zownni'.  nifi 
o  ez4>m  boify  i  co  pnutłyły:  Liiilwika  tań  przyiiuuiina  »<il 
tak  doktaduifi  bw«  niditonia  (wityn),  ia  moUtt  je  nu 
spisai;:  nlKnici  nif  iiiasB  w  jtg  zeznaniach  tego  pomięs 
tyuli  )ipnevzDoiU.'i  i  togo  majaczenia,  jakio  zuacliudzimy  u ' 
wymienionych  os6h.  Wszystko  nalonuast  zgadza  się  z  t»flfk 
jakii^  czyniono  od  wiidu  Int  w  piaiek.  Tomii,  kto  hliirjtlei 
badiDiaoii  łekarskiemi  chce  «ię  lapozufl^, 
«ainy  vyii\  wymienione  dziefo  prori>«ora  L<>fobTr's  t  doa 
dra  Imbert-tiourbcyra  profoHora  medycyny  w  Clermo 
Fcrrand  vo  Francy! '). 

Komisya  wjęc  lekarska  ntu^iata  kopitnloi 
w  obec  Ludwiki.  Zasadą   |im  j^  badaniu  było  do 
ez«nie,    i  dla  l«go   tniu.   >^zie   nie  raogfa   dojść   do  p<<«ii(f>| 
razultatti,  zmuszoną  była  oświailczyć,  ii  togo  lub  oWej^o  qividsj 
iroznmieć  i  poj^^  nie  moifi.  Na  t^j  drwlze  doHzIa  do  tego  pr 
konania.  U  ani  patologia  (nauka  o  chorobach),  auj  fuyit-l 
log- i  a   (nanka  o  prawidłach  życia)   nio   niułe   wysiokan 
prawa,   podług   którego   moinaby    wyttómaftjJ 
Btygmatyzacy ę  i  laebwyt;  pneoiwnie  wszystkie 


*)  DiMu  (o  skuaAi  ■(  w  L  tomie  w  1873  r.  foA  tytalca:  .Ło 
fmalitłf'  w  Vt>TTb>  o  WDtton  VtiaJi'g». 
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llrwzajem  !<prz«ei  wi  aj^  i  wy  klueznj^,    te  oia 
>in»  pr2;i>u^ciii.  ftby  «Łtiu  Ludwilci  był  tiŁaneni 
zwyczajnym. 

Zitpyujmy  się  tenz,  jaki  rezultat  osiągnęła  komisys  leii- 
lo^icznu.  składująca  się  z  4  księły  pod  pn«wmlnictw«in 
obydwóch  oficjałów  7.  Tournay. 

Nie  będzio  od  re««2y  kilku  »towy  wspomnicu^  o  t4in. 
akićj  dro(fi  uwykł  się  IrByiimć  Eoćciół  przy  podobnych  wy- 
jadkaeti.     . 

Nim  Kościół  osob^  znurł^  ogłosi  blogo^tlawion^  lub  ^wiittii, 
la  sprawy  j<-j  Jbyi-ia  bardzo  gruulowtuo  pne);  kilku  d»eHi)t- 
i6w  lat.  Często  proces   trwa  już  dfn^o,   kiedy  wtem    Kościół 
pCEorywa  badania  i  dopiorą  znowu  li^  sprawę  podejmuje,  juSIi 
wiadomości  jego  doełiodiii  nowo  (akl>  i  baduniutn  ieli  na 
IOWO   w  jak  najsnintowniejszy   zajmnjr-   .się  sposób.    Nie  ma»i 
Iwicokiefo  trybunału,    któryby   tak  dokładnie  zbadał   sprawę 
ją  oH^lził.  jak  się  to  dzieje  przy  proc^ie  kanoimacyjnym. 
lak  często  cjtylać  mtAtu,  w  wyrokach  sądowych  i  to  w  ostatniej 
itwet  instancyi,   ,łe  n^d  priyszedł  do  tego   a  tego  prz«koaa- 
lia".  a  jak  et^ilo  rzecz  się  ma  całkiem  przeciwnie!  Ale  s^ia 
I  u  c  h  o  w  u  y    nie  zna  takich   wyroków.    Nie  może  nn  sądzić 
[podług  osobistego  pnekonania,  które  sobie  wyrobił  przez  sAmo 
Itylko   wnioskowanie    i  doduk«yc,    lecz  swój   «iid    ugruulowaó 
rainien  ua objektywR^j  przedmiotowej  pewności.  Zdarza 
I  się  przeto  często,  że  takie  procesa  niekiedy  całkiem  się  zawie- 
^Ksają  bez  osiągnięcia  zamierzonego  skutku,  Jeśli   nio  można 
zytikać   pod   każdym   względem   pewności.   I  nie  wyrządza  się 
przez  to  ftzkody  Kościołowi,  bo  tii  nie  chodzi  o  istot-,  o  rdz«ń 

I  Kościoła ,  alo  tylko  o  jego  ozdobę,  która  w  ciągu  wieków 
doszła  jui  do  laki^j  świetności,  ii  raz  po  rax  można  się  boz 
nićj  obąjść.  Z  tej  tóż  prayczyny  mają  dla  Kościoła  wszystkie 
ofcgawienia  świętych  Pańskich  tylko  podrzędne  znacze- 
nie. Artykuły  wiary  i  prawdy,  które  ma  dla  ludzkości  pT7e> 
chować,  nie  powstały  z  podobnych  objawień  i  nigdy  tii  nie 
będzie  Końciół  prawdziwości  artykułów  wiary  doświadczał;  na 
objawieniach  (wizyach).  \v«i  przeciwnie  wizye  będzie  doświad- 
ei«ć  Da  artykułach  wiary  i  każde  takio  objawienie  odrtuoi 
jako  fałszywe,  które  się  nie  zgadza  z  objawieniem  Bożem  zło- 

86» 
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urlvkula  maty  niu  roziiX«rxa  nigdjr  Koa<<iól  n   len  •fuuuk 
Takie  U>  s^  zasad;  ogtilne.  jakiomi    Ku^nińl  nic  kie 
pny  procesach  ksooniia<;yJD;pti.  Jakknlwii^k  l^ulogie^ul  k^iili 
w  Bois   tl'HiiiDO   bie  zajmiiuala   si^   Ukini   proct.>fii.'ia  — 
laki  proces  roKpoci^t;  bjó  moiU)  w  Kxjriiiiu  il'>pit>ru  jio  im 
Ludwiki  —  je(lnakii>  nie  mngła  nie  zniu!  lu  vryJ:^j  okr 
KMady.  kturo  xr«)tz^  ^n  h-lku   Kynikietu  tiauki  viuy  i 
no£oi    baiołickii-j.    l'ii.-miiK'm   win-  ji-j  udanieni    było 
faktA  i  ext>)a6  lUTozstRjgniffie  kotmtiyi  lekarski(!j,   któn^ 
była  iirzTdana.  Kiedy  więc  komisya  ta  o^winilozTla.  4e  1« 
i&laiujii   w  neviy  sitini'j    i  i.o  lekarska   uuiiej^tauć<^   uii 
ieh  Bobie   w  xvyozBJny.   naluruliiy  sposiJb    wviii'iriłai-xri^< 
lyawtiika   (o  znfieJaiij   się  spraociwia   dotyclieucouym    prti 
nainrj.   w  lakitD   przypadku   jodyui^'   jes^n^    mołliwóm 
ZBpytanii>,  czy  ^awiska  tfigo  nie  wywołało  moir  prti 
natury  dotychczas  jeBzese  nieznane.  Lea  —  al 
wnioskuje   uit^  tylko   iluekowna   komi^ya.   alo  każdy 
obdnnoDy  zdrowym  roziiueni.  pominąwszy  lo,  ic  prawo. 
Sprzeciwia    się  dotychczas    zDsnyni    prawom    natury,    bm. 
„piawem    Datur)"*,   co  w  tym   wypadku   zachodzą    tak   dii* 
laklu  potwierdzone   przez  naukę  k-kumk^.   io  nie  moiaa 
puścić,  aby  były  skutkiem  zwycKajnyełi  działań,    .le^li  \>at 
jaka  osoba   ^ieclis  otrzymała  od  biskupa  dyectayu!: 
niAtropolity  upowaiaienie  do  przerwania  zachwytu  Liii)»ik> 
bez   względu,   czy  Ło   upoważnienie   piśmionnl 
lab  nstnie  jesŁ  udziolonc  —  a  w  zachwycie 
Jaet  takiemu   rozkazowi    posJueina.  jakkolwiek  uniotowany 
tego   ani   uHlami   nie   potrzebuje    poruszyć,— 
rzoczf  widoczną,    że  nie  mnżna  tnę  tutaj    dopatrzyć  \trtj 
naturalnt^j,   lecz   tej  przyczyny  trzeba   S7iikać   «■  sferw  dc 
leiąc^j  poza  naturą.  Wśród  tych  okoliczności  mogła kAtail 
dnobuwna    urzeezywislnić    ołnwa    wielkiego    anatoma 
naszych  profesora  Hyrlla  z  Wiednia,   że  .gdiie  niuiejel 
eic  ktiiczy,  tam  jej  święta  stanowisko  ząjnitye  wiara".    Ul 
jętnu£(T  naukowa,   xajinąjijca  sie  matury^   zinuszooa  (ed 
et^pić  od  badania  Ludwiki,  —  budauien)  li^m  zajnuf  sie 
jMuka  duchowa. 
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Przedewszystkiem  trzeba  bWo  zbaiUi-  stan  'linzy  Luilwiki 
od  najpiemszej  młodości.  EoiuUja.  która  Linfwik^  i?z»;slii  banlzn 
ciężko  doświadczała,  przyszła  do  tegi>  przt^kuoania.  żf  stan  j-j 
nadprayrodzon;  pochodzi  od  Doga.  Dalej.  ż>!  u  Ludwiki  >l<i|iu- 
trzyt'  się  możoa  w  istocie  WHzystkicli  zaamiun.  jaki".-  w  clirz.-- 
ćcijańskii^  mistyce  znajdujemy  o  działaniu  taski  Bi»>ki>-j  z  wy- 
klaczeniem  wpływów  djabel^kieh  irzeez  ja.-ina.  iż  od  [inkus 
szatańskich,  jak  i  ianp  osoby  święte,  ni*;  jt^st  wolnąi-  \>\:\. 
tego  też  jyawiska  te  Biezgłtfbiuiie  przez  ludzka  umii:-j>;tii>>ń':. 
trzeba  koniecznie  uznat-  za  cud  wszeobmucy  I{<jż>:j.  Objawi>fiiiu. 
jakie  ma  Ludwika  podczas  zachwytu,  b^lu  p'Jżiiił'j.  jak  ■>  ti-iu 
wspomnieliśmy,  pod  okiem  władzy  biskuiiit^j  fj;^|(iszone. 

W  r.  1873  ukazało  się  dzieło  u  Alfreda  Vr>'maut  w  Itru- 
kseli  pod  tytułem :  Żywot  Ludwiki  L  a  t  ■;  u  u  w  >:  <1 1  ■: 
dokumentów  autentyczny  c  h'j  aapiiane  pn>i;z  II.  vaH 
Looy,  które  głównie  zajmuje  i>ię  ri-ligij  nyiii  stanmii 
Ludwiki.  W  dziełku  tóm  znajduje  się  szcztiirilł-jw.-  sprawu- 
zdanie  członków  komisyi  tcologii:zn»fj ;  jmyruczainy  tu  zdanie 
uczonego  Ojca  Serafina  z  zakonu  Pa-syonintów : 

,Z  owoców  poznaje  się  drzftwo.  i  dla  tniro  dmli  tn  Iłuży 
widoczny  jest  w  Ludwiki  prostocie ,  czy^tońci ,  skroiimo.4(:i. 
w  pobożności,  która  zawsze  jest  ta  sama  bez  nujinui';jszi-j 
przesady  —  duch  to  Boży  w  jej  cofnięciu  si';  od  świata 
i  w  obojętności  względem  trgo  w.izy^tkit-go ,  i-u  ma  z  nim 
styczność.  Od  4  lat  (słowa  te  pi^chodz^  7.  '.i  maja  1873}  iria 
atygmata  i  zachwyty.  Nigdy  nie  pra^n<;ła  tcgK  i  ttiraz  uHtani- 
eznie  Boga  prosi,  ażeby  od  uii-j  i>i\ji^  te  oznaki,  aVA'  mogła 
w  sposób  niezwracający  na  siebie  uwagę  wyznawać  <.'bry»tusa. 
Prawie  większym  cudem  niż  owe  >tygmata  j<;jtt  wyRiiki  stojiii-ii 
pokory,  jaki  okazuje  mimo  tych  fiiągłycb  nzf:zf(iólny';łi  wzglę- 
dów, ze  strony  Psna  Boga  jej  okazywanych,  a  przy  ti;m  ujio- 
dobanie  jej  w  cierpieniu  jest  tak  wielkiem.  i»:  pragnie  <-i:tgIi! 
doznawać  boleści,  bo  cierpienie,  Hz<:zęś':i<'m  dla  ni'0.  I»iszę 
takq  zaiste  ożywia  duch  Hoży;  jeżi^li  owoce,  z  jej  sianu  eitazy 
pochodzące,  to  jest  stygmata  i  zachwycenie,    t>-Ą  dobre,  wspa- 


*)  „BiogrugkU  de  Lmtite  LaUa*  dujitiĄ  diKutaKHti  nH(r.łtli>|»r.n- . 
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tial*.  t>oski«.  dla  atfH  dnnro,  fclón  je  wyd^e,  bIb  nUlo 
Ljć  doltrńo  drwwaB?"- 

TeDU  OjeiM  Straflo  ttateęolowo  i<pisał  pana  I 
pi^ft,  j«kłeh  dosBMral*  Ladwiln  w  Widkim  Tygodniu 
Wiadon*  pownedinie.  te  zatnUst  arjtk  nirtlirtunicli  Uiiańj 
pielgn^miw,  adająejcb  si(  w  Ijzn  rtanie  do  ItzjTna, 
tamib  tysi^  vłtfet(g4w.  dU  kt^r^rcfa  wieetne  mtaMo  od 
vUi^^ia  doń  wojsk  Wikwra  Emaweb  sułn  ai^  um 
Hodlinkiatn.  I*o  n>  pienrstjr  warńd  Wii«łki«fi>  TjrgDdoia  poulwi^ 
nno  t«atra:  uniiast  ^tini  poboADjefa  mlcgil;  się  po  nile 
aitnrj  hWituetrae  i  ipi»«ki  be!2«ew;  wielk'  -r.uT.-  •!..  >;v 
ouno  «7prawiaif«  pnbliczaie  pognrb.  hn  « 
wicństwa,  maaoaowi  }lonłrrcłji>uu;  «  \riclki  fi^iok  ur 
aettf,  winili  kl<Sr^j  jKrnUwiotiii  knyi  na  »tale  i  wznnHtuun 
len  mak  Zbawiciela  toastT  narncli<>watii<  MuioitTSlwj.  W  Vt- 
ryło  ai«  maiejtza  wyprawiano  harce.  Komuaiici  nwicaili : 
biikiipa,  morfalwo  księży  i  kalulikóm-  i  taniiirdowAU  icti  Jtl 
w  Rqnnie,  tik  i  lulaj  w  WU-lki  Fiatek  unądiofio  niiUka  vnl| 
i  ogtoisKODo  publicinte.  ie  na  tej  uczeie  ,ksiciT  będą  pi 
łerać'.  I  tniaj.  jak  to  się  stało  w  Bzymi?,  ;' 
groby  i  kościoły.  •—  Fo^Iurhajmy  tcraK  słów  (/_,■.,  .><.tłU. 
kttfremi  opisuje  cierpieDia.  jskicb  w  tym  eiasie  Ladsib 
dosuawaJs. 

,\y  każdym  czasie  miał  l*an  K^g  na  tiomf  doste  wylinaŁ 
które  pi7.c?.  święUMii  tycia,  pnvz  moiiliiw^  i  tauiilouaiiip  w  atl- 
pieniu  pnynajmni^j  w  CŁ^ci  odf<ukatowały  za  yrzfcby  puH* 
niane  praez  pojt^dyuczycb  gni^stników  lub  \inm  oate  lunilt' 
Widtimy  to  o  św.  Anieli  z  Foligno.  u  Św.  Juauny  x  Sbniń 
n  błogosławionej  Aliay  z  Saaerbeeek  i  n  innycb  świctydi.-" 
Wypadki  te  pm-pouniałom  sobie,  kiedy  w  WiolŁi  T  n  ■' 
patrzyłem  na  Ludwika.  Widsnc  tę-  za«n4  diiewczyn^,  jak  Jlx-1'j 
wała  wielkich  cierpień,  rzekłem  do  siubie:  Otul  uliara  la 
dnie,  jakich  aię  torat  ludeio  na  knii  ziemskiej  dopusie 
najprawdopodobniej  w  Rz^^-mie  i  w  Paryiu  i  lo  pnypu 
moje  całkiem  się  sprawdziło,  kiedy  w  kilka  dni  pu  tern 
działem  się,  co  zaszło  w  tych  dwóch  miastach  stołecsuyd 
Cierpienia  Ludwiki,  które  zmniejszyły  się  od  fi  grudnia  IfCtll 
spotęgowały  się  teraz  na  nowo  i  był}-  coraz  silDifjs>«,  im  tordiij 


iWtoł  Wiolki  Piąluk.  W  uoey  z  e]twarlL'ii  ua  piątek  otwa- 
rł; aiQ  iii{iiui   nm  Pańskicłi   w  spodób  zwyczajny,   ilo  c)«r- 
litt  zwiększaj  .sil-  w  łuk  wiolkini  stopniu,  jakiego  dotycb- 
K   uio  nid^JAno.    W  dniu   tym.   kloty   dla  innie   będzie  na 
le  puiiii<t]iyin,  kaidi^j  spodziowatoni  «i(  «bwili,  ie  umnu). 
}wiednik  odnit-diił  j^  jinuid  poluilnium  i  wicicu  ih;  xdztwit 
Idut-  (o.  l.utlniks   uie  mogM  wymówić   ani  jednego  zdaiiiA 
irozuniiiiltt.  Oc2y  ji<j,  co  dawniej  się  aio  zdarzało,  oi^le  były 
mchu,  jak  winik  dii»x,v  ciiTpiiic^j  okropm*  inv«xarnie.  n  ni« 
cijj  Ulga  wyiwwiwizieł".  tidybym  j^j  nie  był  enał,  byłbym 
tił,   i>.  duslału    poiiiiĄ!>unia  zmyiiłiłW.    W  chwilach    sfitikoj- 
gwyeli  byłs  prawdiiwyin   .£■»«  homo'.  'SiigU  podniosła  »ic 
limo  o^^miDUCgu  bólu.  kt<}r>'  czuta  w  no]^'h.  zucz^łu  chodzić 
pukoju.  e:x»'gi}  nigdy  dawnii-j  w  piątek  nie  czyniła,  wkrótce 
ttim  usiadła  iioown.  nio  mngi|c  znałeś  spokoju.   Spowindnik 
Ipytał  ji-j:    .Czyś    nie    prosiła    Boga.   abyć    muiój, 
'^t  dzisiaj,  Kiurpiuła?'  Odpowiedziała,  juk  osoba,  kióra 
g«ę  iitraciła.  gdyl  przorywaucuii  »łowy  powlaizuła  jv  znowOt 
tit  trudno  j^  było  zrozumieć:    ,Nie...    przeciwnie... 
[ola  Boga..."  Nic«o  późniój  zapylał  ji^j  proboszcz:  „Gzy& 
io    iądała   eierpitti!   2u    drui^icb?'    Odpowiedziała: 
'rostę  ciągle  Pana  Boga,  abym  za  innych  mogła 
lerpieć;  ofiaruję  moj^  i^iorpi«nia  także  za  Ojca 
iętcgo'.  Z  wiclkióui  iiah^ŻL^iiem  dodała,  żo  dussa  jt^j  cierpi 
ki  niewypowiedziane,  a  w  ciele  nie  masz  członka,   któryby 
doznawał  boleści.  .Nie  nninEesz  przeciei  bez  osta- 
liogo  namaszczenia  olejom  iw.?'  .Sadzę  it  nie 
krę".  ,Czy  jesteś  dla  tego  ni  en  pokój  na?"  .0  nie!" 
tak  dalt^j  doznawała  mi^k   i  rzecz  dziwna,   te  minęła  chwila, 
którćj   zwykli-    rozpoczynał  się   zachwyt.   Biidziłem  już,  ie 
tego  niu  b^zi»  miała  zaebwyceuiiu  kiedy  tny  kwadraose 
trzecią  wpadła  w  zachwycenie  wśród  zwykłych  okoliozDO^i. 
t*j  chwili  cierpifnie  ustąpiło  z  jćj  twany,  lecz  rozpoczęła 
znowu    po  uchwycie   i  trwało  JŁ':ezez«   dwa   dni.   Tak  to 
pi  Ludwika,  już  to  pokutują*;  za  gTzc<-by  ludzi,  już  to,  aby 
^Wix6    czasy    lepsze   dla  Kościoła.    Prioz  cały   wielki  tydzioń 
perpiała  Ludwika  z  woli  Boga  jako  oftart  za  grzechy,  o  czćm 
bardziej  ji^stem  przekonany,  gdyż  wiem   z  jak  nąjwiciisz^t 
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pownokią,   ii  w  lviii  samym  czattio  iM»  inuu  osułłij  tt; 
lyz<tv&De.   ktdr«  juj:  djilój    posiąpit;   ua  ilrodzo   do&kouWe 
nij.  I.iidwikii.  jł-sjcio  wil■k!^zy^■ll  il.j/unwaly  miil.',  uiż  uni.  i"",**-] 
m^-  zu  lirodnte.  kt(jryi'li  uiduwui^  liyły  Jniv  atulira*. 

PriSci   lugo  pnykladn   boleści  Dadznycujn^h   Lodcikt,! 
kitirycb  dntuąji-.  ito  nuy  nu  sicmj  ludzio  d<»|>iUitcŁ:i  sji;  iliruiliil 
pniccin-  l^u^  i  Ki>H<^i<)/<>wi,   »i|  Ji>«i«««  i  Jtirio.    I  rA  n«  dniu 
20  wnu>^niu  1X70.  Vmly  HiutnAlilcKyoj'  wpHtli  do  Ibjruii),  4o 
Bwiudcsyta   ogn>itiu)'cti    boleści   oiata  i  duszy,   klon*  int^f 
do  8  gruduia   boz   nip.   Aycs^sth  jij.  nhy  nmirla   xk  drsgjc 
i  Ul  patiiy»]iii>Ńt^    KoM'i»ta  ■'icrpioi^   Apotriiu  ii<;  >'6z>?zi>  ei^ 
jakkoKiok  rŁv-'*lo  nin  moKna  poiDai^  pnyuzTny,    dla  aeęo 
l>iirdu>  cierpi.    Cicrpioitio  ji^j  dumy  j^isl  dolyoliezaii  l<': 
u  nunot   cierpienia   ciiOftuio   iu)ui   w  sobio   wi   Ujoin  i  . 
Nie  zna  ona  boIuAci,   któmby   były    wywołane   oborubi^,  glj 
eantiein  jest  zdmwa;  nio  zna,  co  io  ^6i,  vo  pragiiir<m<::  jt 
oboj^>Uiit  na  iipnt   i  DB  ZłiUDO   od  czusu,   kiody  olnyioat* 
mioua,  aio  zuo,  ou  lu  jwt  icnuż«uie,  co  osłaltioDio  «\t  i  ca  uaJ 
ozi^o  tylko  hulvi6  w  skutuk  wpływu  nadprzyrodzonego. 

Profesor  Imbprt')  w  końcu  ^wycb  baduii  tak  pisw: 
....A  więo  uniii-jęlnciit^  wyjaŃnie  togo  zjawii^ka  oiflj«>j 
zdolną.  Nowoiyloy  ra<-yonalizm  zrozumiał,  to  to  nio  uebotf  J 
ani  rhorołui  ]>ocliodziii»  le  krwi.  aui  clioruba  uorwow,  i^  In] 
Dio^jltityzuiu  Iruduo  się  doputrzyiź,  aby  za  icli  pomocą  wjjiflae| 
sobie  zacbwyccnia  i  piętna,  t  cóż  In  za  cbnroba,  której  timkl  I 
lokai-nka  wyjaśnić  nio  niołeV  (idybyui  jó)  miitł  nadat'  Daxni»^^ 
nazwałby nrji)  .tihorobt^  pi^>ci  u  rau".  Nazwu  ta  josl  pr<M&l 
wzięta  z  rzoczywistycb  slosiioków,  i  wcale  nie  jest  diintkt-j 
Przerażajuce  pojawy.  jakie  słg  dził^ł  «o  piąlok  w  cbacie  wi*}"! 
skiej  w  Hois  d'l(,iinc  *.ij  Żywym  obrazem  wzniosłej  fiftsry 
Kalwuryi.  Dzieje  się  lo  zaws£«  «•  dniu  poświęewnym  piuuiąw* 
mjfki  Pana  .leKiiKa:  czyste  ciało  cnnlłiwej  dziewicy  ma  rany  D-*' 
tern  samem  miejwii,  na  ku>n'm  je  miał  Zlutwiciel.  Ludwi*** 
widzi  pojedyncze  tisi^py  m^kj;  W8p«'iiue  dusza  jij  czuju  boJeS** 
fk  j«ili   nio  jest   n*  zachwycie,   czuje  jf   i  w  ciele,   plaCU 


*)  D<Ałor  t«u  iiunroeił  łj;  haiłiifo  Łodwikf. 
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I  •  }feiy,  usiłuje  krz^meń,  pAda  na  tieniic,  rozszona  rgcc  i  nogi, 

abj  81^  <!&('  uknyiowjii:,  —  umiera.  Zui^tu!    zewsząd  widzimy 

^     tuUy    zjawiska  uadpnjrodzDno.    Ciidonną  n.ocz^  są  piętna  rau 

f .  Pańskich,  nic  lEmieniające  się,  cudownyin  jesi  cias,  w  którym 

^Bcrew  ptynio,  cudowni)  i  ta  okolicznttśi',  ii  rauy  zusyt-bąjii  bardzo 

^T»rcdk»)    Iwz    znpaleuis  i  ber  blizn;    cudownym    jest    zachwyt 

z  wiiieyMtkiemi    owfmi    okolicznnściami.  JfdlU'm  słowom,  wido* 

,     cxny  w  ti^m  wszysikiuui  palcie  Boży.    Wiele    ebonłb  ma  swo 

^dstóilu  w  miłućei  tego  tiwtata,  ale  choroba  .pięciu  ran"  po- 

jpchudzi  z  miłości  bi  Rogu.    l>au   -Icsus  zsyłn  U>  cierpienia  na 

pojftdyncze  osoby,  nby  zapalić  ser«»  ludikifc    Fałszywa  umie- 

jciniwć    nic    chce    wiodzieć  o  tej  chorobie,    ale    chrześcijanie 

,zaiuą  ją  dobrze:  wiedzą,  że  łłóg-Cztowiek    najprz('id   doznawał 

Itych    holośot,    a    późnit^i    wiolki    sługa   Jogo    ćw.  Franciszek 

wielka  liczba  innych  Świętych  Piiuskich.  Poganie  ze  strachu 

riibóslwiali  febrę  i  inne  choroby:  lecz  Ind  katolicki  nie  potne- 

l^bnje  ubóstwiać  owych  pięciu   ran,  bo  jo  milujo  i  CMi,  bolqac 

nad  swemi  grzechami  jako  nad  prKyozynij  lyeh  ran". 


» 


Podajemy  tii  protokół  obserwacyi  z  dnia  3  paiidziernilca 
1S74  r.,  w  którym  mieli  udział  pomiędzy  innymi  dr.  Crit- 
hftl,  rtyuuy  lokai-z  z  Londynu,  ludziei  dr.  Warlomont. 
członek  belgijskiej  akademii  lekarskiej,  i  belgijfiki  lekarz  woj- 
skowy dr.  l>iivoez,  obaj  oittatni  z  Itruxe)li,  spii^any  przez 
pana  Ducoulomb  i«r,  prorciiora  prxy  giinnazyum  w  Tour* 
noing  we  Francyi.  tak  opiewa: 

„Pospiesityłom  iiapizud  do  domku  Ludwiki  (jtrzed  dru- 
gimi panaoii,  przed  ojcom  Hodemptorystą  Uugui^nont  i  kg.  pro- 
boszczem NieU)  iiprzcdznji}C  ich  o  kilkd  minut,  by  ją  zawia- 
domić o  przybyciu  kilku  lekarzy  w  celu  obserwucyi.  Zrazu  była 
ona  nieco  zdziwiuni{,  jakoby  powiedzieli  chciała,  czy  jeszcze 
nio  dosyć  obserwneyi?  lecz  gdym  jćj  napomknął,  ie  lo  nowe 
śledztwo  dziać  się  ma  na  życzenie  ks.  proboszcza,  jćj  spowie- 
dnika, na^chmiast  przyzwoliła,  oświadczając,  że  chętnie  podda 
8i(-  śledztwu,    (idy   ci  panowie  stawili    się  o  godzinie  pół  do 
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drngitJj ,   zbliiył  sif  du   8tygnittl>zow«nL<j   piorwn;  dr.  Wari*-j 
mont  z  zap,TtaDk>iu :    .Cxjr    znan    innio    Ludwiko?-  — 
JMt  mńj  paoio",  odnokla,  —  ,Cxy  od  (wUlnii^j   oiodKiuli,  \* 
dym  ci\'  widział,  urii-lo   miaM   boleici?"')  —   .Mni^j  wifo^j 
mój    panie".  —  .C«y    Atii  jut    wlelft   oi«rpinlaiV"    —  .Tdt,j 
oJeniiiUaia  jut  wł«Ic>,  i  od    roDK,  i  (uraz  jesŁot«".     P&cićm  drj 
'^'arlcimont   ilcifinii)    I.udn-iki    V7.o1\;  yyisijur  ją,  en  to 
oie  sjirawiii  jej  boleici?  —    .0  WK-lka-  bi>l«ici*'  odn*'' 
zniui  to  lakjta   liyfo   mołBit  \w  purasi«nSD.  jaki«   uczjoić 
ZDif^wolona  pray  (lolkuiv<^iu    rzoła;   htiira   okolitntnoi^  li^m  n-l 
żniłgRsu,  ta  etoto  w  li^j  i-iiwili   nio   pru-dHUiwialo  juł  od 
iadDy<'h  śladów  krwi.    Ludwiki   ikikIuwb   udznsciafii  sif  i 
sw^  zwykfi(  ciehf  rozygoicyą.  pochodi^c^  t  iiusłaezońitwa  4u*l 
ehowDego.  Jak  i^poknJDio   zniosła   ^itiiit-nio  czoła,  tak  irl  b- 
dnego  ni*  było  wiiiać  śludii  nierierpliwogo    objawu,  gdy  luka- 
Tzo  8«hvyeili  ją  ti?raz  ta  zbolilt^  j^j  r^i^j,  ani  icb  nlo  cofnie 
aui  ukrywając.  Niekiedy   tylko,    wuiiiSefesy  oko  ku  tii<>t>ii. 
szukać  zdawała  się  mocy  i  odv«gi.  Dociekano  DUst^poit-  en^j 
matów  na  r^kacb  za  pomoce  szkła  powi^kRzajseego.  liany  bł^j 
dzo  są  gtębokio.    Dokoła    nieb   wida^  małą  nabrzękłość  ikiij- 
Oglądano    uma,    z^by  i  język,    vo  wszystko    iadD(^'g«>  nie  w^ 
żuje  iladu  spożyt^łgo  jadła  lub  napnjn.    Takoż  i  oczy  ohsenit-j 
wsno  i  lekarze   j^nontyślnio    mnioinają,  żi?  najtnniejszeeu  it- 
strzwiz  nift  mołna   zuaku   cboroby  w  głowjo.     .Ozy  dzi*  tsmo 
i5ii>ktsi  lobie  krfw  z  głony?-  pytają  dr.  WarlomonI-  .Ciekli*, 
odpowiada  Ludwika.  .Czy  ciekła  z  cioła,  czy  ze  skroni?*  >To*| 
raz  Irgo  nip  czuję.  ponit>wał  b<il  rfiwoo  się  i>o  głowie  ron'!i*" 
dzi.  (idy  krew  spływa,    ocieram  ją  nio  palraąc,    zkąd    sci'^k**- 
Poczem  dr.  Warlomont,  wziąwszy  Haszeczkę.  napełnia  ją  krwif 
z  rąk  płynącą.  Puls    zaraiem   słabo  tętni.     Toraz    pnystąpi-ia" 
do  rany  w  plecach,    która   takl.i!    iadouj  nie  ma  wooi-  ^^^ 
czniłi  z  t«j  rany  wiele  krwi  dziś  upłynęło,  gdyż  płótno,  Wn^ 
była  obwiązana,  było  zmoczone  ł  czerwone.  Przyłuiony  cHf^ 


*)  Dr.  Warlontunl  jui  Łodrnkf   oJwii-diU  tugoł  raku  im  nuj.  « (4*  ] 
lek    18  wrztMn.   rano   i  po  p»hidnia,  i  w  nMiwIj  Tl  •liUW'  i 
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iJert  do  obnażoae^o  ramienia  wskazywał  po  kilku  miuutacb 
stopni :  nwjklA  jest  to  śrt^dnie  nornialiic  niopło  ciała  laóz- 
Podnas  tego  śledztwa  dr.  Critcholl  Ląjgł^bszii  zc^^ty 
raeą  zawołał:  .To  dziwna  rzecz  i  dotycliraas  ule  strcłiaDa'. 
Putf-m  dr.  Warinniont  zapytał  Liifiwikę:  „Czy  wiclkio  masz  łM>- 
ei  z  t^j  rany?*  -Tak,  mój  paniu,  wiclkiu'.  .Ozy  hil  czu- 
na  skórze,  czy  pod  skóra?"  „Z  pod  skóry  jiochoilzi". 
',Czy  lioli  cię,  jeżeli  poniBsam  twoje  ramię '/"  „Tak  jest".  „Czy 
lOBK  taki«  ran^-  w  boku  i  ciy  tskło  krów  z  iiićj  i-ioczo?* 
„Tak  jest.  i  tHaje  mi  się.  łe  krew  t  uiój  ciekła".  Zuwdziano 
Bown  saknic  na  jój  ramię  i  lapylaiio  ją,  ety  odzioż.  dotyka- 
Jącs  ji?j  rany  w  pipcaoh,  sprawia  jćj  boleści?  Odpowiiiłla.  i-n 
tm  ból  jut  jest  tak  wielki,  in  ocieranie  snk&i  nie  wide  zna- 
\t2y.  Dr.  Crichett  powtórnie  objawia  zadziwienie  swoje, 
(iodzina  'Zg*. 

Dr.  Warlomonl  bierze  subio  kn:c»ło.  siada  iia  nióiu  przy 
!judwio«  i  pyta  j;;.  juk  przepędza   noce  (zaznaczamy  ta.  is  dr. 
IWarlomont   my.śl!U,    la    stygmatyzowana   leży  w  nocy  we  śnie 
imagDelycznyiu  i  w  takim   stanie,  b«z  wiedzy  o  sobie,  pokarm 
Jpmjinuje).   „Noe  spędzani  nu  mojeui    krześle" ,  odpowiedziała 
LLudwika.  „Ka  kiórem  miej^ii  w  domu?'   W  pokoju  oA  ulicy: 
[ale    w  czwartek   jtii    o    północy    przechodzę    do   tulcjsiAgo". 
i. A  więc    łóika  nie  masz?"     „Mojo    łóiiko   stoi    w   komoru 
w  sieni".  .To  śpisz    niekiedy?-    „Nii>,  panie,  jiii  od  dawnego 
czasu  nie  sypiam".    ..\Ih  przyn^mniój    wypoczywasz    podczas 
jiHocy?"  „Tyle  co  nie".  ,A  kiedy  lak  wypo«znlo«,  C3ty  czojess 
wtedy  jeszcze    boleśt-i?'  „Nie  czuję".    „Jak    długo  trwa  ten 
stan?''   „Zaledwie    kilka  minut".    „Czy  tak  w  czasie  noey  roz- 
'wodzisz    swoje  myśli,  jak  zazwyczaj?"  „Tak  josf.  „Nie  pray- 
pominasz    sobie,    ozy  kiedy  w  nocy  nie   zmieniłaś  swego  noc- 
leg?"   .Zmieniam  ga   tytka    we    czwartek  o  północy".  „Ale 
noce  inusz^  lobie  zdawać  się  bardzo  długiemi?'  .Tego,  dzięki 
,  Bogu   dotychczas  nie   uczułam".    ,Czy  nie  ziębniesz  podczas 
ttocy?"  „Nie,  mój  panie,  nigdy". 

Godzina  S  minut  10.  —  Dr.  Warlomont  chce  ją  dalej 
wypytywać,  lecz  Ludwika  już  nie  odpowiada  ~  już  j^j  nie  ma 
na  lym  ćwiecte:  juź  wpadła  w  zacbwyi;eille.  pomimo,  że  leka- 
rze nic  uderzającf-go  w  jój  ruchach  nie  dostrzegli ;  co  doktorów 
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»-pra»ia  zoowu    w   ndziwionio.   Dr  Warlonnoni    ndem  tem\ 
Ludwikę  mocno  w  czoTo.   ktdre  v!\>nidy  lik  ciatrm  bjlo 
ból.  'liochwjconn  stoli  Z0!<1n)r-  ignU  uioruclioiiiit  i  nit-ciiiłł-  IMil 
ij»ju  jo^zczo  120  lętiuL  Ojeii«!  ]to<k'ni)iror5dUi  Iliit^tK-nuni  i  iutj 
tuiny  dutychcias  hy[\   lyWto   świadkami,   tbliźt^^  fti<.-  li>ru  daj 
uii^.   Uńiuicvlia  si^  ods  burdzo  zuucznio,   kwdj  ktin->' 
r^c«  xbliiiiją  do  ji'j  Inany;  aIk  pnwaitnio  palny  \-'- 
ręki  dokloTA  CrilełiuUa.   Tou   kontrast   m'  luyujżr. 
ziniosul  Ulgo  uigUAskJmga  litkni^o,  który  bftrdzo  wydstiirni  fd* 
ni8iouii.>in  nymził  »n-flJ0  ladziwii-uiif.  Oji-iur  It>i' 
z  s«yi  Kwojij  relikwiją  |intwdzin'«go  Kiryża  (.ii  ., . 
dige  j^  Ludwice.  Efokt  jesł  nudowny.  Zachwycona  vynU  tim-\ 
sicnio  w  Dajwyi^yni  «t«|ioiii.  i  w  tym  i^taiiic  trwa  tak  iIImp.] 
jak  rolikwiju  ćwiclu   zostaje  w  Jirj  i\kii-    Dr  \Variomoiłi  firm 
taroz    kHJęctju  Xiul6,    U>hy   Jij    wywołaJ    zo  stanu    ABi'-liW}r>-liił> I 
Wprzódy  joduaki«   saiii   cltca   widzioć,  czy  nJu  uda  »ix  Jain>] 
próba  ku  tomu  7.iuivrzaj!jca.   Chwytając  j^  za  ręce.  wota'  U- 
dwiko,  obudź' Ki(!  —  U«  skutku  —  puwłaru  to  woMuu'  gluMml 
Diocnii^szym ;  uchwycona  pozostąjfl  Dieniftbom).  Wludy  ksia^ł 
proboszcz,   który  stat  w  katie.  wymówit  słowo  zrozumisj^  w] 
ledwiii  tym  co  stali  tui  przy  nim,  a  nalychtniasl  Ludwika  pr^-l 
chodsi   do   siebie,  ogląda   eii*   wtrokicai  ulaiwiunia.  wifiknjiel 
niby  jakiegoś  rozkazu.  ,To  dziwna  rzecz"  mówi  Dr  WarluoK-Di;] 
.dawnoż  ti^mii,  pyta  uh.  M  uas  odstąpiła?  Jak  długo  Innlo' 
twojo  spanie?"    „Nio  wioin  panie'  odpowiada  ona.    .ł?iy  <«i' 
jesz  teraz  boleści?"    ,Nio  CŁUJę*.  —  Kiedy  l'->k»tx  ua  mointM 
zamilkł.   Ludwika   niebawem   w^ada  zoown   w  swfij   stan  i>'i 
chwycenia. 

Godzina  i  minut  30.  —  Teraz  probosies  wpiLsz^ia  »U44 
cych   przed   domem   ciekawych;   było  ich  lósiu.    Ba' 
tych   ostatnich   przedsięwzięte   nie  przedstawiają   mc    _. 
Puls  daje  t«rax  I5H  t^tna.  Lekarze  sili)  się  aapróioo  dnjlr 
ruszeń  oddychania. 

Uudziua  S  minut  10.  —  Ws2ys«;y  obecni  wynosią 
teruz  z  pokoju;  tylko  Ludwika  pozostaje  leiaca  na  podln 
rozkrzyżowana. 

Godzina  4  minut  5.  —  'Sin  szećcin,  którzyśmy  pn«d 
chwyceniem  byli  u  Ludwiki,  wracamy  teraz  do  tii^j.  Zastąjtia 
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t^^iu  saiui-tu  ptktożeniu  leiąc%  na  ziemi,  w  klonem  ji|  zo- 
riliśm;.  z  twarze  niby  przybita  do  posadzki,  z  nosom  oieco 
z^ecioDyni  o<I  «iciko^i  głony.  Lekarat'  osłupieni  są  z  zadzi- 
rieoiu.  widząc  takie  jej  leJutnie,  które  w  zwyczajnych  okoli- 
Ilościach  iiwaj,sją  nu  dfuższj  czns  za  czyste  niepodobieństwo, 
[olejno  zbliżają  swe  ręce  po  kilka  razy  do  j^j  twarzy  dis 
Sprawdzenia  jej  pozyryi  nienormalnej.  Niemniej  zdziwieni  byli 
la  widok  krwi  silnie  iryskajijc<^  7.  prawt?)  ręki,  którii  podtojra 
lokoła  była  zbroczona.  Ile  razy  odsuwitnu  jej  r^>kę  od  miejsca 
ije  spoczywała,  zawsze  do  niego  wmeała.  Puls  t«raz  bije 
razy. 
tiodzina  '-i  minut  18. —  Dr  Duroez  zbliia  eic  znowu  dla 
eba<lauia  prui.'o>iu  respiracyjnego.  Jego  zdaniem  oddychanie 
judwłki  joat  bardzo  stahe.  Kilka  minut  pot^m  crnii  Dr  Crit- 
fcheit  tiłn  sam  eipcryniont  i  oświadcz*,  że  iycie  powoli  zdajo 
fftię  wracali. 

Godzina  4  minut  24.  —  Ludwika  nagle  poniiiza  się  pod- 

jńosząc  się  na  kolana,   leez  zawsze  jeszcze  z  oezami  wrtniesio- 

Bcmi  w  gdrę  w  zaeiiwyceniu  pogr4iana,   co  poznać  moina  po 

^nśmicdiu   rozjaŃutajacym  jt^j    obliozo  za  każdym  razem,  skoro 

ręcp  kaptaiiskio  zbliżają  si>j  do  jej  twarzy.  Lckarzo  obscrwujij  jij 

fiiUiic  baduwmm  wzrokipm:  mianowiciB  doktór  angielski  Crit- 

cbett,  w  lornetkę  opatrzony,  cały  zatopiony  jest  w  roKważanin. 

Ł  fiodzina  4  minut  27.  ~  Ludwika  podnosi  8ię  z  klęczok, 

%iadA  na  krześle  i  «krótc«  potem  zachwycenie   skończone.  Na 

widok  olaczaji{eyeh  ją  obcych  ludzi  znowu  mali^e  Rię  zdziwienie 

w  jej  twarzy.  Z  jej  ruchów  wnosili  było  można,  że  boleści  już 

ł  minęły.  Oczy  były  klarowno  i  z«7krym  sposobem  otwarte.  Dr 
■\Variomoul  UHChylfijnc  się  do  niej,  zaczyna  z  ni^  roionowi;  na- 
stępujar.^:  ,Czy  poznaje!^  nas  znowu?"  .Poznaję".  „Dawnoż 
temu  odkąd  nas  widziałaś?"  .Nie  wiem".  .Jak  długo  trwało 
twe  spanie?-  „Nio  umiem  powiedzieć*.  „Ettłra  godzina?'  „Nio 
wiem".  «Czy  cząjesiz  jeszcze  boleści?'  „Nie  czm'^''.  „Cxy 
jeszcze  dłujco   będziesz   bez  holcśei?"    .Nie  wiem,  może  już 

jWlcróloe  rozpoczną  się- znowu'-. 

f  Lekarze  konstatują  bardzo  stałe   uderzanie   pulsu    i  do- 

ktadną  regularność  oddychania.  Ks.  prohoitzcz  rozkazuje  Ludwice 
łby  chodziła;  czyni  to   bez  najmniejszego  Irndu,  pnechodz^ 
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do  ilrugi^   jiokoJH  i  wraei^t«;  na   ponowny   ronku  \Mnu 
kcutttt  drewniani*  w  górę.  I  prxy  tim  niv  tnsi  po  ni/-]  Mam 
oriabloniiL   ftwitKcin,   xa<.-liw}'i?eDio  nowych  sU  jvj  pc 
Co   sprandiiirsiy.   i«f;uaiiiy   sii*   z   iiszanowKoiotn   z   Lmiautii 
Oili-bodzipiy.   tylko  k».  pn>l>imuz  u  iiii-j    zutłUtjti,   tcióry  nu 
nii^j  upytAuii.  «>  ji^  dusza  widiiuta  podczss  taclin7<:«Du*. 

Praytaozmiiy  tu  jctucw  t  lialn    prrwnlui^go    k»ii.Hlu  W^ 
gijflkiogo.  piBaOfgn  do  tegoż  irqj«,  biirmUim  w  Bol^ii,  tfti 
wozduiie  z  obgerwacyi   odbji^j    dnia  S7  lutopHla  1871 
ro  następuje: 

.Zaeoy   tDdj  przyjaciel    Pr   O  u  m  d  n  t   udał  się  we 
w    piąti-k   dnU   %"!   b.  in..   w  tuwarzyiitW)*!   Dra    LeDr»ii*4 
t  Payt  i  innugo  Ifkaru,  ktdt;  w  religijnym   wzgl^dtio  iiIb 
ninoinie  ooliye,  do  Kois  d'Hainp,  by  odwiitdiir  1-miwikę 
Ludwika   stostawnla  w  ZMbwyeniLiu.   gdy  ci  lokarzu  wenli 
Oł^'  o  godzinie  dragii<j.   Krew  ciekta  otiBcJu  x  n^k  i  nóg. 
ie  Dr  Biirnont  w  knilkim  t-zasie  ziiikcztiit  j4j  ilDŚr  niihra)  wliii 
w  Hiufzoakf;.  kIórH  odcfUw-  miot  do  łekiirui  Warluitiniil. 
akademii  ItrukseUkiiij,  by  ji)  z  polecenia  I^jże  wziąść  pod 
biór  ehoiiuciny.   l'on  »m  Dr  Warlouioot  (nawiasem  poi 
był  już  wprzódy  u  Ludwiki),  do  jedzenia  ją  Dunawiał.  W 
oWcnośri    spoiyć    iniala    kawałeoz«k    cłiloba.     Wzbramati  »| 
urazu,  lecz  niezwłocioie  ustąpiła  i  k(«  połknęła;   ale  tylko 
W.  ł«by  go  zanz  potum  wypluć  z  krwią, 

„Cu  najnń^ćj   wznieciło  zdziwienie  v  doktorze  Dn 
było  to  niewyponiedzianie  piękna  przemiana  jiSj  twarzy 
niektórych  niomontów  w  zacfawyceoiu.  Powiadał  mi.  1«  U 
nie  ł«  samu   były  rysy,   ale   radykaln<>   przekształcenie  ufalio 
(renncrsement   radieal  des  lignea  fondamentatea  de  la 
gnomie).  To  było  obliczo  anioła,  a  praynąjmoi^j  oblicza, 
wyzuło  się  m  w^ystkiogo  co  doczesne  i  niedoskonałe, 
chwilą  jeszcze  nieni  obciążone,  by  przyodziać  się  blsskieni 
dającym  się  okrtilić  i  nieopinnym  nadziomskini  wyrazen- 
Dr  Dumom  wyjeżdJagąc  do  Bois  d'Uain«>,  prosił  mię,  abym  i 
powitT/ył  relikwiją  prawdziwego  drzewa  Eizyia  świętego,! 
miałem  z  czasów  przeszłego  Biskupa  2  Bruges,  JWgo 
MaloH  od  czcigodni>go  Ojca  Alfonsa,  byłego  prowmcyała 
eynów  w  Belgii.  Ta  relikwjja,  z  wielu  względów  dla  mnie 
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_xtuudi]jc  nil;  wraz  z  daknmontem  hbkupim  w  k&psirfce  okr(gf«\j 
ir»brni.'J,  kiiziatta  wii']k()Ści  (Iwiilalnruwki.    Dr  Dumom  uwinął 
n-likwijii    w  biiWalek    papirni    liiulego;    równii>i    dwulalaMwkę 
iiwtui|ł  w  (3a|'ifr.    PntyputrtywśJty  się  więc  sochwye^ni^j  pntoa 
pbwil  kilka  aiidti,  wytlobjrł  x  kiora«ni  pioDiądz,  zbliiYł  go  do 
[twar?.;  I.iiitwiki  i  dał  go  ji^j  v  rę«e.  Ta  uś  wcale  nic  zmicnita 
•kuU-k  t4!go  »w<^  [>o»>lawv,  ani  nawut  uie  zwm-iła  uwagi  na 
.  eo  ,jł^  pndano  do  ręki.  Obocnl,  a  brło  icli  około  uśiuiaHtu, 
Taneuzi.  Polai'^.  Kieiucy  i  Ił«Igijc£rcy.  dzinnii  się  obojętności 
i;hw,vc4>nt>j  Ludwiki,  gdyi  v,:ś7,y»fy  »iui«iitali.  io  Dr  Duniont 
|iodxł  ji-i    rzt*cz   pu^wii^-ounn.    Wtixlv    wjjijt   <>d   swa   rclikwjjij 
papii>r  uwinicla  z  kiesieni.  a  tevia  scena  eię  odbyta  nio  do 
ftifrunia  rzowiuL    .I(>sx«u    MP^ątek    Krzyża  św.  nic  był  w  ręku 
iLudwiki.   Bli:^i-i  juł  przy  zbli^niu  jego  poruszyła  się  naprzód, 
ncbwycita  rolikwijit  ohunfcz  i  csla  dr^ara  z  radości  ściskała  ji^ 
■w   swi-ni    rł;kii.    I'rzyt«u]    twarz   ji'j    była   jiikobj    promienna, 
Pa  UKiniucli  juj  jakbr  uiuiructi  aniiila.  K^likwiją  lak  mocno  tnj- 
I    mała  w  r^-ku,   ia   lekarzowi  Diimont  trudno  było  J4  wydobyd. 
ftpodczas    t^    sceny    eoi    na    kształt    elektrycznego    uderzenia 
Hpnpinkło   (tiH  pn  u9o)]acb  otaczających  Ludwikę,   a  zdziwienie 
Bpo^ri><l  nieb  wzmogło  .'•ię  joszczo,   Kkoro  Dr  Dumont    WĄJiii^nił 
lagadke  o  dwćuli  zwitka^b  papierEanycb.  Lekarz  drugi  zaś  nie- 
Inwiarpk.    który    niezawodnie  w  złośliwych  przybył  zamiarach, 
zynil  lakżo  swojo  eiporynienta,  Hora  go  do  reszty  zdukoncer- 
Bwaly.   Takie   było  zdanenie.   Pomiędzy   obecnymi  był  takte 
swicn  łirubia  polski  z  żona  Hwoją.  Odmawiał  nn  kilka  modlitw 
polskim  języku,  i  przy  kaitilnii  zwrorie  słów  jego.  wyraża- 
jącym f^httułY  Boga.  ^v^li  iiiiło!»ierd2i6  i  t.  p..  widać   było   po 
Lndwiro  i  Jtjj  poruszeniach,  ie  zrozumiała  co  wymawiał.  Wt^m 
nagle  ]eku7  niedowiarek,  hrabiego  poMkicgo  wziąwszy  na  bok, 
■  pruaił-  iżby  odmawiajijc  dalij  polskie  modlitwy  b«z  przestanku, 
^feot«m  wsati^  kilka  słów  światowej  treści.  Polak  zgudzu  się.  aa 
Ko  i  esperyment  rozpoozyiu.    Póki    trwa   odmawianie   modlitw, 
pBuimiecłia   8ii>   zachwycona;    blask   osobliwszy    upromienia  j^ 
twarz  przy   niektórych   słowach;   lecz   wkrótce   potem   spowa- 
łniala.  zobojętniała  i  widocznie  jat  nic  słuchała  tego,  co  mó- 
wiono. —  ik-^nsk  Ludwiki  padania  krzyj^m  o  3  godzinie  takt« 
[wielkie   wywarła   wTażome.   Dr  Dumont  powrócił   niezmiernie 
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■KzrasioJiy  i  nąjmoecii^j   pntebooany  o  twlonla minogi 
ktdre  mitił  pruNl  snonii  onami;  «  co  się  ly^iy  tiikami  ni«<ti 
włurka  ■).  i^nytaal  on  sif ,  upjrtuij  od  Drit  Uumoot,  i» 
Ludwiki   jt>st  (Ua  niego  oieiiojętym  ze  wzgl^-da  palolngic 
i  li5!VoIogirsnfgo". 

W  piątek  dnia  6  puMzierniU  IS74  r.  pntvkonaliAmf  ttc 
ta  BtaD  j^J   zachwyociiiii    w  nimi^m   sj^   ni»  udmioDił.    Znii" 
o  8  gadzinie  ton-arzjszjliiiiii;  Kti^iUti  {(.'urael  7.  Eapen),  fcl^ 
jćj  podiU  Kowani)  iwiętą.   yny^zi-m   iitl0ny(>i   om  l^lko 
doPzna  odnitaiui  j«j  rysłiw  twarzy,  krwii}  zbropxoin'y.  »  chu 
kiedy  Cinfo  oajSwiętszo  przyjmowała.  Vny  odwiiiizinach 
łudniuwyclt    zasialiśmy    fruici  z  nast<;puj:i«ycli   krąjtiw  i.'qr 
skich:  z  Belgii,  Holandyi,  Anglii,  Pnnc;!.  Ni(iaii«cu  t  Wb 
i  z  Hiszpanii,  fidyliy^my  z  gAry  o  t<im  nii%  łtyli  pnu-konui, 
bajiłani  od  pruwowik'^11  nast^-poy  ApoHtoJów  kaptańslno  ulnt< 
mili,  a  z  nim  władzę  poświęcenia  i  btogosławi»aia,  hjUljimj 
i  tym  razem  mogli  tu  inif^i-  próbr-  nu  In.  Stojiioy  bowi>>m  «b)t 
nas  przyjaciel,  ptisci  d«   parlamentu  uiomicclcifgo,  ttranił-B/J 
podał  liiidwicf  obrazek  niopoświcrony,  lecz  oieliawnm  go  ett\vfl 
pouiewał   zuchwycona  zdawała  si^  nie  uważać  zgoła  na 
1'oezi'm  prosił  księży,  aby  mu  obrazek  poświęcili.  To  fei^ 
(ak,  Ła  Ludwika  uic  nie  widziała,  gdył  uczy  w  vzafiiŁ>  ach« 
cenią  oiiata  wzniesione  ku  niebu;  pocz^^-m  kiuly  j^j  ten  obnukl 
podano,    radosni-tn    ucziioiem  go    przyjęła.    ^■'Ukająi'  g'*)  st<su\ 
rękoma.  Przed  f>dpjścicm  wszysikieh  obecnych,  ki^dy  l.iiJłiia] 
padłszy  jak   zwykle   w  czasie   zachwycenia  na  ziemię  t*a 
poiogoać  ją  rhcieli  fai<i>;>.a  znakiem  krzyża  świi-tcco.  «■ 
mienie  naszu  było  wiulkie.  kiinly  dość  od  niej  oddaleni 
źe  za  kaMym   znakiem  krzyża  świętego   nad  uią   uczyain 
(co  się   tnykrop   działo  przy  wymówieniu  słuw:    Bewrfirtił  ''I 
omttipotcHS   DchS  f  Talcr  f  el    FHius  f  et   Spiriltis   suw*"*-] 
AntcM),  jak  głowę  sv.ą  wzniosła  od  Eicmi. 

I  myemy  czuli   ai{  wzniesionetni  Łyin  onwym  swicln/*-' 
4e  tak  powiemy,   naturalnym   dowodem     ' 
wości   odstani ^ji{cycb  s'\*:   tu    lajumuic, 


')  Tn«d  i  \«k»ny  nyi^j  wyinkiii<»n\vJi  mitiika  w  Tayl,   Uitkn 
d'Hntii«  i  jał  ttn&tiej  Lyt  fwiadkioni  iyuhiocB. 
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obnie  jak  kiedyś  cudotwórczy  cień  Św.  Piotra,  jak  i  cudowna 

uwalaia  •)  Św.  Pawła  z  dziedziny  wyzwolonego  przyrodzenia, 
tym  sposobem  i  dziś  jeszcze  światło  rzucają  nadzwyczajne 
a    tajemnice    wiary    świętej    i    na  wszystko,   cośmy 

f  owej  małej,   niepozornej    chacie  ujrzeli    i  ciałem  i  duchem 

czuli. 

Wszystkie  fakta  tu   zamieszczone  powtarzają  się  do  dziś 

nia  (1882  r.J. 


*)  Czyli  DliiiBta  przeznaszoDB  do  ocieraoia  potu  u  iydów. 


A.H. 


Człowiek  i  jego  przeznaczenie. 


l^złowiek  pod  tyln  odmiennuini  ukazuje  się  postaciami,  tf)e 
w  sobie  sprzeczności  zawiera,  iż  koniecznie  musiał  sif 
wj^dat:  już  to  stworzeniem  eafkowicie  niebieskiem,  już  to  istoti 
zupełnie  zwierzęcit-  Dusza,  w  sposób  świetuy  a  ścisły,  jednoMJ 
go  z  Bogiem ;  ciaio  zaś,  CKyni  go  uczestnikiem  nicestwa,  sposobem 
najbardziej  upokarzającym  i  n  aj  dotykalni  ejszym.  Tu,  jako  dziei" 
jasny,  zachwyca  swojij  pogoda;  owdzie,  jako  noe  ponura,  eiłiu- 
QOŚ(;i;|  swiiją  przeraża. 

Uważając  go  z  tyeli  rozmaitych  stanowisk,  koniecznie 
wypada:  iż  człowiek  Lukreeyusza  nie  jest  człowiekiem  Descarta. 
ani  cztowiek  Spinozy,  człowiekiem  Pascala;  i  że  chcąc  go  ouia- 
ezyć,  podług  jego  przymiotów  i  ułomności,  trzeba  koniecmi* 
zapytać  o  to  religii;  która,  jedna  tylko  ze  wszelką  dokładnością 
nas  oświeci:  czem  on  jest  w  istocie? 

Chrystyanizm  wolny  od  wszelkiego  błędu,  idąe  środkoff^ 
drogą,  pokazuje  nam  człowieka  na  ziemi  i  na  łonie  Boski^J*^' 
to  jest,  uważa  go  w  dwoistem  niejako  ognisku,  z  którycheśoiJ 
wszyscy  wyszli,  i  do  których  znowu  wrócić  musimy. 

Wejrzenia,    któro   w  chwili    swojego    przyjścia   na  śffi*' 
dziecina  zwraca  ku  niebu,  i  łzy,  jakiomi  skrapia  kolebkę  sff*^*'; 
derzająeym  są  dowodem:    iż  jój  początek  jest    razem  zieio^ 
'ebieski.  A  jeżeli  dusza  niemowlęcia,  na  podobieństwo  kwi**""; 

-o  stopniami  nieznacznie  się  rozwija,  zt0  to  tylko  pocho** 
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flna  zalt^ży  w  oięści.  ad  leuiw^pi   ciału,  które  opieszale 
.poiualu  wzrasta. 

N^ODiuc  oudćhudzi  cliwilu.  u-  jakićj  ulijnwiu  się  roKum: 
to  iskiŁTba.  klónt  l>FH}ziL>  początkiem.  Alho  zgubnego  i>oiaru. 
ib  leż  iywnso  >  dobritrzTiinpgo  światła,  a  to,  .ilosownie  do 
ieninkii  Jnki  »\^  ji>j  nada.  i  naturir  priodniioliiw.  ku  ktt^rnn 
lię  zwróci  lldwimj  tu  o  uamictuosciacli.  zuiysłowości  i  w^chi>- 
aniu,  kltufl  zawsze  na  eziimieks  iDO(;nm  lub  Hłabi^j  wpjj- 
ją.  Jeżfti  prK^idmioii'  zmyalowe  wyłącKnin  nim  iuwłailtią. 
io  8ię  nlonczas  8miitDi{  igraszka  tego  w^ystkii-gu,  i^okol- 
'iek  gu  ulnc-za;  jućli  t^i  pnnńwuw,  umysłonyin  8i^  podda. 
lOBtAtiie  pani?iii  samego  tłiebie.  i  rozum  jego  w  caJym  zajainioJL> 
ilasku.  Natonczas  błogi  wpływ  obecności  lloga,  wsK^d;  on 
\i  bodnie;  a  elwont^nie  w  jugo  oczach,  wyda  sio  tylku  jako 
lobto  znikome,  któremu  używać  iiależy.  jakby  go  zgoła  uieuiy- 
j^c.  to  jest,  jak  najmniej  praywiczujsc  doń  wartoMi. 

Sposób  wypJiowania  hidzi,  klimat,  w  którym  przebywaj i(; 
enia.  pod  kt^irych  są  wpływem:  piiedmioty  jakio  icb  ola- 
'ląji).  wszystko  t«  jest  uiejukii  fonną.  w  której  najrozmaitsze 
przybieramy  posŁui-ie:  dla  te^  to  człowiek,  urodzony  w  Indyacti, 
lie  jost  c8łowi(>ki<^m  t>iiropi'j»kim;  wychowanico  Arystotelesa 
me  b^dzio  wyehowuukiem  Newtona:  treść  wprawdzie  jego 
pozostiyo  tai  sama;  lecz  jej  odcienia,  sluią  się  tak  odmienne: 
że  nawet  spohohy  myńlenia  i  pojmowanis  całkowicie  u  nich 
będ^  się  różuiły.  Dla  tego  też  powinniśmy  uwaW  za  Kcie- 
g61nicj$zi|  laskę  Oputrzuośoi,  gdy  odbieramy  iyeie  w  chrzęści- 
jaiiskiem  spolecneiistwie,  na  łonio  rodziny  zacbowi^i}e(^  Mogie 
przepisy  Zbawii^irla. 

iiawszr^  joduak  niezawndaii  to  jest  raecxą:  ii  na  każdym 
człowieku,  w  jakimkolwiek  zrodzonym  kr^u,  oi^ią  powinności 
względem  Boga.  względem  bliźnich  i  wz^jlędem  krajowców; 
i  te  obowiązany  jest  wyćwiczyć  się  w  szkole  prawdy,  aby  sic 
nie  stał  uwiedziona  ofiarą  błędnej  religii,  aby  sig  uchronił  od 
wszelkich  przcsiidiiw.  Nie  mnićj  ti>ł  i  to  jest  prawdą,  ii  bgdąc 
oby  w  a  tulem .  powinien  pracować  w  pocie  swego  czoła,  lub  za 
pomocą  umysłowych  zdolno^i,  by  został  pożytecznym  ezlou- 
kiem   społeczeństwa :    jeżeli   zaś  zajmi^je   wysokie  stanowisko 


Sft« 
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u-  tiiwiintynfwi'-.   |>owlnivn    mu  zaplacir   <ł4ttiD>;   swon*  IU*\ 
naakit  jn^  (loł<r)H-ej'ntiokii),  juź  iiii;z(vreiu. 

Człowiek  ijiĄCj  z  twłM  łiaiD]rtD.   etąelp  «  ukirm 
pi.łoiłiiiii .  jnk  (tdyhy  »ic  w  Dipurayii  fcr»jo  int^twil^ 

krtw  wrt^m.    łnlwn    iln  obł^kaii    w,v<-l ^,    l^tłi«   ffi 

X  Sdhą,  namiflno^i  pIomiooDo,  wimLą  ro<ls^  nikt 
n<>j,   kldr^j    ua5(f|>i;twu   bsrdzo   cs^to   zgnhna   bfww  m 
Clicłcy  pritzii'  ijwot  w  duchu  pritwdziwi^i  *     '-  '.-i,  w  uŁ 
t  Httbi)  loiirijiti  iiiiiHi  Koslauai-  jU|łikSn«h:  i  *• 

naoi^Di  i)woi»te'go  uosimy  c-iilowiekn:   2fetiii»kłc>|to  i  tlt 
k1i>rty   z  solłt   w  oioiistaom^   zu)suji(  wa)i>*  i  uiti  Kpnib 
pogocłiEii,  ai  nim  uświm-onego  rDziiinił  i  prnvt-«gv  s^n-a  u ; 
wMeii   i  st«niikn   swojego   aio  wMuif,   i  |H>d   wjiA^  «l 
wliti1z^>  niWgW  ivh  nil!  iiwUliiilzą.  1  illn  Ic^  to  i-złowick  pui) 
rzjTDÓw  swoich,  tuE  jMt  pnuidniiototn  tmtclbioiilft.  k  (lru;n 
liUrSci. 

I.m:z  k(u^.  pAlmfi  skrtr^lit!  w«xyBtk[o  fr-cKogóly 
dziwactw  i  nsHzyeli  RprwcKuoici?  Dusza  człowieka.  )&ffi 
jogo  rozum  i  jego  wola,  os  wzór  ozt«r«M!h  iywittjów,  rbo 
ni«ciele»iiycb ,  eiągfii  x  sob^  (oczi}  walk^-,  kUin!ij  skoikło 
htiiTia,  wśtr/.;j>iiut<nin  i  wybuchy,  obraz  SIwórcy  w  sik 
sposub  p^u.•k!^£tItłŁ'<łjlll.■«.  Tak,  śmiato  powipihier  możeroy,  idii 
Stwórej,  albowiem  im  bardziej  zgłębiaray  czIo\nRkft,  M 
mocniój  si*'  pr7>'l;i>iiywamy.  ii  nigdyby  ou  w  sobia  mi"'!-  uir 
laógJ  tyle  witilkośi?!  i  tyło  (TudauŚL'!  prawdziwa,  gdyby  tchai""'* 
Boskie  go  uie  ożywiało. 

Czfowif^k,  który  Irarma  Da  wodzy  bwi?  luiiniętniMri,  t  Uai)| 
przyzwoitej  tylko  swobody  ubywać  im  pozwala,  ^drJm  jctj 
hołdów  nuk^nych  cooeio,  i  wleui-zaii  to  tylko  wJdśdwia  fawiaf 
zwiBrząt  nazwanym  być  noże.  Rozmaite  powolaiua,  jaku-  Hf] 
nam  nanlr^ząją  w  chwili,  gdy  rozum  sianowii-  i  wyrok 
jiiA  zaczyna.  »ą  pownomi  ńrmlkaini  do  osi^^gnit-iiia  duskoii 
wioil^mi;  liN>z  naleiy  dobrzeją  wybiorau.  gdyż  w  przedimy 
rnzi'^,  staniemy  si<f  wyrodkami  społe>Maos<.-i ,  i  zawichn^j 
hui-moDi>i,  jaka  wpośród  stwonteń  roiiimuytth  ii4Uiit>^  {KiwiOkl 
Jcduskżtf  ctłuwiok  nb>gAJąc  zwodniczemu  wpływowi  pm^dAf : 
tów  zmysłowych,  bardzo  cifsto  w  wyboru  powołania  U*^ 
i  2iHd  to   poohodzi^   to  sprzeczne   starcia   się   rużnyi.'b  8ioU(- 
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kióre  ciJowi«>ka  z  «ain,vin  sobif  tóituĄ.  rodtiny  uldu- 
wgtnąsąjf  [lAUBtwutiii  i  kr>'ją  euoŁ;  powib  uroczy.  Ni« 
Eiw  więc,  ił  rzadko  człuwieks  we  wfuściweni  mii  świetle 
iiiziiny;  nieraz  maieniainy,  iośiiiy  ^o  ju^.  pozuali;  a  tyuicufk-ni 
ay  pnuid  Kulif  Dii>JL>go  samego.  lccx  słitur  (kiwactw,  aawr- 
iei  i  mnioiuAU,  któro  on  pretjitl  od  pisany,  jakich  diiott 
It^e.  luh  od  osób.  X  którymi  przebywa.  Same  nawet  nauki, 
nadko  oa  to  tylko  i^tii^.!),  alty  go  uwyrotliiity,  »dbioraj^c 
'tnił  lo  we£y«tko.  cokolwiek  lylko  miygl  nń»6  whsnego  i  robiąc 
Jakąś  islol^  szlucznn  i  iidauu. 
Śffi<i;ty  Augustyn  mawiał,  i;t  crJowiuk  co  do  swojej  tnici 
|co  do  wszystkich  stosnaków  swoich  nwaiany.  jest  lu^lni* 
liijsiĄ  do  mzuiiizania  la^^dką.  W  i^iociu,  prawi-  ni^dy  s  Hobii 
||o)>udt't>ny.  ei^le  wymyka  si^  z  pud  ;>cdtla,  który  wizeniuok 
;o  tikrpśiivby  pragnął.  7>  powodu  talf^nońci  jogo  od  zaiko* 
tęga  i  xivmskt<<go  ciała,  samo  jego  myśli,  jako  krów  się 
iTTĄr  i  jak  ona  w  niimslaimytn  ru<'hii  sostają.  Jeden  Iłó^ 
fiko  mógt  lak  ściśle  zjcduoczjć  ni«podiiiolDf  d\i»iv  z  ciałom. 
lire  z  tylu  cz^oi  zfożoDo:  ducha  uił^śmi4^rlL>lauj;u  z  ziemska 
^wtokii  na  »ii>)zcxonie  wokazaną:  myśl  z  czuciem:  pnjęcie 
z  wiokriciu,  i  z  uerwami  uetiicie.  [>osyć  więc  znijść  w  głąb 
ii'ła:>Dą  i  tam  się  sobio  sarajiu  przypatrzyć,  aieby  eiągle  wzna- 
wiające 81^  cuda  ogl^dai-:  lecz  jeżeli  Bók  głównego  miejsca 
Łam  nie  zajmie.  Aamą  tylko  przeraj.aji|c^  otchłań  tu  ujrzymy. 
Ka>.dy  z  nas  tron  mu  (lżwignt{C  w  swojćm  sercu  i>oninien: 
b  pnociwaym  bowiem  razie.  lalo^uiu  y-  lam^t  przerałąjący, 
kz^lkiej  harmonii  i  jedności  pozbawiony. 
W  Dusza  w^ród  zmysłów  jest  jakby  władca  otoczony  przy- 
boczna swą  strai^.  Lecz  jeśli  t«n  nądca  da  si^;  powodować, 
nie  dośt'  b.ic2uie  powici^ga  nadałyeia,  zt  po^rednictu  cm 
jiib.  podwłu^iui  w  prawa  rządz^ego  wedrzeć  się  ttsitujii, 
końcu  mi6jsc«m  jego  cAłkowicie  zawładną,  wówczas,  czto- 
|ek  wcwTiątrz  siebie  niijz^ubniojszt^o  bcirz^du  doznawać 
ie,  1  zi4d  (o  wialnie  poL-liudzi  (akio  mnóstwo  materyali- 
i  ludzi  zepsutycłi.  Jak  tylko  przytłumimy  w  sobie  zaród 
lierlelnosci,  obojętni*  nw^za  staje  się  dla  nas  przatna- 
Foi«  i  istnu  du^zy:  i  z  zupcłm)  niefrasobliwością  pusicicamy 
ftif    Ł  pn^deiu    Wezbranego    potoku    rozhukanych    uami^-lnośei. 
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Napróino  (Iuska  kn  ew^j  pomMy  obuilza  w  tia*  gto*  fanm 
kuira   uujlili^zyiti   ji>tit  j^j   ojiiokaat-in;   K'Ci  sif   wTfarau;iiiiT| 
2  potl  poKJuftacuMtffń  JL<iuii  nalcJtiiL^i.   i  "gf^mniT.  ii  c^u 
j«st  urojeniem  ona  Utoia  ducłiuuna.  któryby   »ttiw.ni«  tiu** 
niłeiiito  matką  iiHHzyuii  iiiTŚU,  iiał>z>-cli  p<jj(^  i  ui-7.iić  dmi" 

Modliłby  cztuwich.  gdjrby  l«  urlziKiiijąu^i  dziiilaoli  ot 
|)m'Jli^v«'lli■  ln-itwłaiiliMJ  lua^ii'  swojegn  ii   '      "    '       I   ' 
ioli  poczi;(.'iu  oKiiiii-Iif    się  jmyiiiiiWAi'    <■-  ■  _; 

krwi  knijć«niu.  8niiia  lylkn  ifllota  dncliowna  moło  hyi 
kiom  poję^   Dii'ii)3torvalnycb,   trilybyiuiy  tjK:r(imai1zib 
cokolwiuk     iiąjsubtflDifJioti^u    uuJi-nu^    v  »i>bie    f 
ngieó  i  wsK^lkie  żywiofy,   i  gdybyśmy  to  Yo  wssi^lldrh  pu 
fil«5  się  mogących  jwIniH-Kyli  stosiiiikiicb ,   uiI:I1yl^y^lIlt  |iniół 
najprinstHiogo  syllogizmu  ulwtinty^  nic  7.d»)nli.  Pł(Mni>'u,  pwniin 
difiwiiv,j   swój  ju«uośvi,    [totninifi   )iiv.i'fiikliwoict   snojej,  mftą 
pnwioi  oin  NtwurKyt  ji.>dii^j  inyAli,  ji*dnego  nie  ptiro«Ui^ 
mowMiia.  I  jukifby  In  iiiyśł.  ktur>  w  j<*ilnym  oka  ni|!ni( 
niu  ^wiut  cuły  obiuga,  kton  Utom   ni i'[*uttteij 
gjym  winosi  się  ai  do  nieogrftDieznnćj  iatnaler 
kióra   Dii*  B\»  »ni  położni*,   ant    k^ttiltii,   aoi    bikrwT. 
w»zecbwtidtiii>    oiiUii    luojoniu    rozkaeiije .    i  kldny    ('osii 
aluga  liemukn   iiaiiita  lepiankn,    i  Jakioby  mówię,   nu, 
tylko  ciafa  mojegi>  być  mn^a. 

Osylii    to    Bogu    Inidmej    było    slworiyć    ducha, 
muteryc?  Macjtnęói  to  on,  jewli  jest  nszouUnincuym.  iii«ili'< 
wywiońć  i  nicostwa  istni  dnchownyob  ?   Ozenmi  ło,  mriL 
Di(>di?1c»ui|  uwa^jao.  rod3U|eł-j  jij  du^.y,  |>nyititi>(u  If^ 
niamy?    T<i  właśnie  iuijpr£yzwoi<.'tej  zastosowai.-  się  dadią 
trłown  Iloniccgo:  Fortes  crmntur  foHibus,  *ue  imMlem 
jtroffenerani  at/uHtK  columtiam". 

Aby  c£tiłU'ii-k  do{H^-tiuJ  prvzDBez«DiK  swojcgit,  jakia'" 
It<i)iki(.>  Knkre^tily  wyroki ,  konieczuie  obdaraouy  Ytyi 
dwoista  tintiii-n:  rieleitn^  i  duchowną.  Bez  ciała,  nip  mi^'' 
używai-  świata  fiiyiinego .  który  /amiesikiije :  brt  du«£j 
nirt  zdołałby  poiuać  Bo^u.  uui  osi^-gnąi^by  (io  potraAt  ■'»'' 
joslestwo  pośrodfcowe,  razem  i  podlega  wpływowi  ty«ił'»*j 
i  nud  światem  panuje.  On  Ut  st<»aJR  nauk*^  i^woją  dn 
pr/jjcmnyrh,    albo   połytoewiych    rxecTty;    on  to  z  prtmj 
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dtkictu  jvj  uiywa  do  sproslowama  swrcti  pojęć,  rozprzestrae- 
.  nieuiu  tiwojeco  umysłu  i  dojśm  aż  do  pozDnnia  bytu  NAJwyi* 
lej  TstotT.  Bflz  czJowieka,  ziemia  bylnhy  roriegla  pu^tynii).  po- 
nętny wię<'ój,  byfnby  lylku  iiioififii:    ulbowioni  uiiu  potTzi?bi\j» 
|i)go  n-ki  do  swojej    uprawy,  jogo  spojeczuoyei  do  Mludnienta 
rojego :  i  dlatogo  to  s^asxni«  w  nim  luitnjo  gwogn  pafia,  swo- 
jego wrładrę.  a  następnie,  p^ddajo  8i>;  }vpi  rA^jduwi  i  jogo  sta- 
^runiiiii).  okładając  mit  w  hivMzi<ł.  sio«uvfiiiu  du  pon'  roku.  już 
lo  oiupi^kuifjsui  kwiaty.  ju4  nsjwyborniejsry  owoc. 

Szkoda  tylko,  że  ów  czJowielc,  któremu  7.ii>mia  jako  mdcy 
rojemu  podlega,  siikoiU  mówię-,  iż  on  visx^th]«,  którę-dy  tylko 
pnechodzi,  ślady  zbrodni  lub  bł^-duw  swoich  lostAwia:  nit-  ma 
|l[ri\ju,  ktłirfgoliy  me  ubrocByra  krew  prxplana  od  ni<>uawiśi'i 
jalbu  fiuiatyrmu.  od  źli>  pojęti^j  miłoN<-i  lub  dumy.  Jeieh  &\p  tiś 
InkaiU)  niekiedy  cnota  wśród  ńwiata,  jnitt  tu  jakby  jasna  błyska- 
wica, która  tylko  wpośród  bunty  objawiać  się  zwykfo.  Hoziitu 
ibcz  pr»iwi)dniclnn  religii,  podubuy  ji^ut  do  owyi-b  świecących 
Iwyziewów.  które  sig  niokiedy  wśród  Uocy  postrzegać  dają; 
[przyświeca  on  wprawdzie,  lecz  tyla  tylko,  aby  wędrowca  nad 
rbrz''g  pr7<:'paści  zawiildł  i  jijj  bpzdcnnośeiH  go  praerazil'.  Wii-k 
I  tcrainicjszy  uajsuiulniejszu  tćj  prawdy  stawi  naiu  pntykłady; 
[wiek  ten,  pomimo  postępów  rozumu  i  bogtit^o  nabytku  zdu- 
>  miewających  wiadomości  i  odkryi-,  jakiemi  się  pyszni,  zda  się, 
I  iż  zapomina  o  Bogu.  a  hi^iy  ta  jakiemiś  marami,  które  ubó- 
stwiać golów.  —  Niodziw  więc  iż  każdy  ze  zdrowo  myśl^pych, 
'  trwoży  się  iia  widok  podobuycli  zbooiuu  ludzkoś«>i :  lecz  poni;;- 
Itne  i  zaszczytne  imię  lilozola.  jakie  nicktóriy  dawać  zwykli  tym 
wszytiŁkim.  którzy  »if wierzą  w  nieśmiertelność  duszy  i  zaprze- 
I  cZRJ%  bytnośei  Boga,  na  nieszczęście,  wpływ  bardzo  potężny 
na  wieli'  nmystów  wywiera,  i  tyle  sprawia,  iż  dumnych,  i  nie- 
bezpiecznych sofistów,  nader  często  za  nieomylno  wyrocznio 
uważać  im  nakazuje^ 

(Wnijdż  cy^owiecze  w  samego  siebie,  zapytiy  swej  duszy, 
swojego  serca,  swego  sumienia,  nakoniec  wszystkich  zdolności 
swoich,  a  niozawoduii?  znajdziesz  niepokonnne  dowody,  na 
alrong  religii  mówiąc^'.  Lecz,  abyi  dupiąt  li>go  cpIh,  musisz 
powściągnąć  swe  zmysły  i  przykręcić  wodze  swoiiit  naniiętno- 
;śeiom,-  albowiem  są  to  uiccui  kłamcy  i  uwodziciele  wychwala- 
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jąt-y  laijftiowirić  i  opiDWiyłcy  "lodyia  lioiułJUcb  roiłiMij.  - 
JakiAlo  sruiitnii  JMl  neewb  posiadając  w  «ohi»»  wImIi^  wnie- 
sieniu sil)  aż  ilii  IruDii  I'nM'i)u'ic''zn>'^o,  inajifC  s(lolnoft«i  d»iii*- 
wadzeniu  ?.  Nim  nnjviTiniośliłj^i«'J  r-Mfiuowy.  iiioga«  6)f  fta/iłirf 
oieitoicrteluyiu.  julło  drog^  nauki,  jiti  za  poniuf^  tpnv  ^ 
broczynmch,  i  s«mowolnin  przytłumiaj  wtobifU 
wtizj-stlcłe  tali  kosztuwiiŁi  i«rudy! 

Wielka  czcir  ludzi  aHety  do  Etwurzeii,  la  si(  Uk  wyra- 
jimy.  pdmnionych :  albn  zaiiiknuwszy  bwo  aitro*.  preywiłwjl 
się  do  suiiycb  pru-dmiotuw  uiikoinyrj),  du  i>ojc<'  inl«'r«»iijfli; 
luli  ti-i  przytłumiwszy  kwóJ  iimyiłj.  jodynii-  się  lajraują  l*- 
esami  boz  wNMikiego  njtytlni.  NąjwznioAlojsM  nairul  nnki. 
aiegodua  jeal  dii^ijty  aa.s7.iij.  ji^ł^li  tylko  ntn  zmieraa  ku  StĘ9> 
jedyneDiii  ji^j  pi>ł;xi|tkii  i  usiiiii^cARoinu  knńeii. 

Wszystkie    aiesuzc^cia  ludzkości  zt^d  jMłchods),  ił  (do* 
wiek  Die  iiinii^  prxyzwoicio  ocenit*  dotikoDiiIućci  itwi^  doi^.  tt 
diim^    8wi>ją    zakłada    właśnif*  na  (^tu,  co  je£t   nan^duem  d» 
jogo  ujmkonoDia.  im  w  chwili  swojego  iirodziiDia,  joi  jesl  p^ 
tnem  grzecha  zmazany,  .ledna  ćinii>r>.-  lylkn.  uczukiijąi^n  nai  m 
piorwHZL^o  udcn4>nia   sorea,  moi«  go  nauczyó,  jak  wiiuą  "IW 
joflt  nec7Ą,  miiiet-  się  wuiosić  u&d   pncdniitity  znikomi?:  !*■ 
tai  śmierć  wtenoiaii  tylko  nas  o«Łrzei^  u  zbv«£oiuacli  nasijtL 
gdy  zhywa  nnm  ju>.  oa  c^asiR  da  ich  sprostowaniu.    S^diioy 
żOMiay  jpszoie  kolebki  uai^ćj  uie  opuścili,  a  ona  już  nam  gi'^ 
otwiera:  i  rozkazujo  nam  weń  wstitpi^   gdybyśmy  dopierał* 
ledwie  sumiary  nn  przyraiośó   pf>pzyna!i.     Niepodobna  wyol'* 
zić  sobie  dokładnie,  jak  szybko  nbiegaj^  chwile  pnmii^diy  A* 
ma  twUtMznośeiami  siemskiogo  bytu  naszego:  pomiędzy  d»i 
ciństwem  a  zgonem.  Ciotów  jwlem  j»  porównań  do  IJyafcawii 
która    wypada  z  rhmury.  aby  do  drugiej    pntelociata:    illale 
więc  w  postaciowym    wyraiania    aię    sposobie,    tzcc  lUoŁua. 
c«łowi«k  rodzi  sjc  i  umiera  w  prwwiłgo  dnia  jedongo.  VvoiE 
nii>  jo^o  jttst  brzaitkiem.  wiek  dziecinny  puraiikiem.  tnęs< 
łudnicm,  a  smiciY  wiecnorem.    Wiiwi-«as  n^y^tkie  pn 
dlań  gini;,  i  noc  wieczna  osłoni  go  cieniem  swoim.  jeż«]i  ty 
nii<  oświoea  jej  światło    nadprzyrodzone,    które   Mmi    j«d; 
sprawiedliwi  oglądać  mogf. 
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,Wk£u>-  U)n  pr2«tliDiot  uie  iiowinion  ucbodsii:  ludzkit^j 
Cztoniiik,  Jnżt^li  zosUu-  pragnie  lem.  czćtn  bjrć  powinien. 
.iij«eh  często  przywodzi  8obi«  na  myśl  śmwrf',  tnymajfc^  ito- 
K-ił:i./<-/4  unię.  uimykąjiicf  w  sobie  popioły  wssysUiiGh  minio- 
ycłi  i^ukoleń.  Oto  jent  pnedniiot  naszej  roitwagi,  jeżeli  Jako 
eścijańscy  mędrcy,  tynot  prowadzić  pragniemy.  Tak  wi^ 
Jowielc  na  I15J  ziemi  just  przciiiiji\JQcyra  tylko  eieniom: 
w  wiocinoKCi  jodynie  uwaint-  ^  należy.  jeżtOi  wysukto  po- 
^icuie  o  nim  mieti  chcemy.  IIer.w»tpienia,  pii^kniejezy  nad  samu 
jBlkłebio!!  sklepienie  je»t  widok,  tego  pniy  urodzeniu  i  przy 
^^Diierci  robaka,  któn,'  si^-  zowie  człowiekiem,  wznusz^eego  się 
„■  w  jodoćm  marnieniu  oka  as.  łono  Przedwiecznego,  w  chwili, 
ziemia  niknie  pod  jego  nogami,  i  gdy  traci  ^rwot  docze- 
sny, przechodząc  do  łyeia  Itoskiego. 

Dziwni!  '^  J*-'^^  rzcczij.  ii  człowiek  zrodzony  do  tak  wicl> 

Jeb  przeui^czeń,   lak  mało  jest  skwapliwy  do  icb  zglębiuoia: 

ŻP  się  wi-iela,    iż  tuk  powiemy,    do  najwzgardliwszyeh  i  nąj- 

likezeinniej^-ych  przedmiotów,  ntonczas,  gdy  go  oczekuje  świat 

lepszy,  w  którym  ma  się  cieszyć  widokiem  Boga. 

Mędrcy,  w  mi;trę    ważności    przedmiotu,  nigdy  się  przy- 
swoicie nie  zastanowili    nad   chwilą,  w  kt6ri-j    człowiek    pne- 
^«  bye  C7.eni.'<  dla  ziemi,   aby   wszystkieiii  w  wieczności  zo- 
leb  spojneuia    zutrzymywat-  sig  zdty^i  na  samćj   mogile ; 
du«za    nieśmiertelna,  za  którą    myŚlą    dążyi-   nalely.  gdy  «> 
Łliwalnia  z  więzów    cielesnych,  w  ich  oczach  utracą  i  byt  swój 
trwałiiś<\  Prawda,  ił  noc  grubowa  jf^nt  zamęlctu,  którego  zba- 
Idać  uii-  możemy,    dupóki    jęczymy  w  eiolcsnych    więzach,    na 
tym  padole   ptnczn.    Prawda,  ii.  pomimo    tego    wszyalkiego,  co 
nam    Wiara  z  pewnością  w  t»5j  rzeczy    odkryła,   przewidujemy 
niezwykłe    zdumienie,    kióre    nus  ogarnie,    gdy  priekrocsymy 
_  wrou  wioczaości.  tej  ulcbłaui.  w  której  ginie  CłUy  nasz  rozum. 
W&  którą  wtenczas  tylko  poznamy,  gdy  ją  ujrzymy.  Jednnkże.  ile 
^H«zy  widzimy    człowieka    praechodKącego  do  krainy  umarłych, 
tyle  razy  poninuiśmy  byt-  przekonani,  iŻ  wszystkie  władzo  jogo 
duszy  nabywają  jiikiijjś    niepojętej    doskonałości  i  mocy.  które 
Btr  sposób  niewysłowiony    ucznć  mu  dają  rozkosz  albo  cierpie- 
Bnia  ludzkości. 


—     6M     — 


X*pr^ii   irawitny  hi^  mul   nabTfi^m    nHiiti.  iiaiI 
ftiraimi   sio\ńit  za  (fumoni    religii  »l  dii  ItiOA   l^mlwir 
albowioni  lo  ijcln    bioi^   ielHe,   jcoł  tyeUita    tjlko 
naiit,  ktifri>frii  zmy^h  i  polrwłij   r^kunirii*    prau 
nądzi^a:  żynni  nuś  pntyti^ty    IihIeiei    najil->:^l>on.i<- 
wuvni    irwotviii.     W  nitii  ratwiniA  rif  •luna,  jilw  «f>  wlAij 
Wł-m  sobiit  i»fniUkił:  r»iii  ji-j  n'n-  Kttnip  jiii  na  »ni1iiv 
in>t«ryaliui,  kióra   ojióiniikta   w»xelkk>  jój  iliiołonis,  i  kt<l 
ilnocząo  ji|  z  eintutai    ziemskiriui.  ilo  irU  JĄ  t  nieini 
ii  nieaiidko  innii^J  łi«ir2Djr  po^im^^cz,  ki(>n-  głosu  i 
iei  {intyUunilć  w  cohtu  iiio  uniiiW.   i]uhz|>  i  ciało  u  >•  •-  r 
ezyint.  Tak  vn(^:  ebcitn  )>nuiiii!  dtikładnii'  utlonieka.  inMiR 
ełjć    teraiiiit^jszoiśt^  jtjjco    z   ptrEysdoSi'.ii[ ;    zh^niin   X  ntpłMi^ 
a  świflt  al>i'4'i)y.  z«  Hwiutom    zagrubowytn :   nllKiwioni   ci^nn^ 
«  iidziule  (loKlnł    ływni  i1i)L-z«itny  i  wii-czny.  Lltirt'  (ak  ol  n 
bie  ti;|  niiTozJijfzue,  tf.  gdybyfmjr    nail    inogiłij    gn    ponuril^ 
i  Jił^  diili-j  7,a  nim    nio    (loszli.    wńwzAR,    xa]odw)i'l>>   i 
rieu  tylku  lij  ziluriiicwujnrej    bUity  [iozdaII.    Tam  :^j', 
on  ukaie   w  prawdziwej    wiiHko^ci    «nirojój:    tam   z  p(i)>u>Ua 
swnieh.  juko  nony    foiiii :   oź)jo  w  chwale  i  josuości ;  tam 
prz«koniL.  iit  tiie  muio  życie   zieiDsktt)   było  jogw   przcii 
niem :  lecz.  ifi  nu  to  do  bytu    zoiftal    pownłaDy.    aby    na  faP'*  jj 
Boga  osiągt   iywot    wieczny.  U!  Jeżeliby  człnwi«k  zn^ijfi 
ZJEimskini  padult>.  iiniiat  się  przyzwoicii-  £iist3nnviav  oad  san 
stanem  zaprobowym.  wówł-zuk  nii-wątpliwii-  ^uraai  cliccif ' 
gnijtby  jak  najrychlej  dokona-  doczeiinego  powntauia:  s 
%ią  słdchnłby     mńwi.ioyeh    o  t«j  SŁCz^śiiwej    chwili,    w 
pozbawiony  loKtaiiie  li^go  nędza«(^o  iyciii,  klilre  o]>użbia 
ko6z  ułynania    Innego  iywota,  pełnego  rhwały  i  DiewntnW'! 
n<'j  błogości! 

Śmierć,  do  której  taki  wsu^l    czujemy,  jt-st  Daj^«  *'' 
tDipj$zą  i  tryumfalDf    człowluka   jrodziaą- 
tylko  swój  ziemtikj  zawód  wypełnił  wieniiu.  podłu^r  prupc 
od  religii  unkazanych.  człowieka  prawego  w  ebwili  ji>gii  tgiij 
porónuywiim  do  słońca,  kturc  będąc  pi'ZC£    czns  niejaki 
pokryło  chmura,  przt^bija  nakoniee  mgły  i  cienie,  ukazuje 
w  i!ałi'j  n  spanisło.śi^:!    swojego  Ńwiatła.  Troski  !■ 
lii  namif-tności,  sij  lo  chmar;,   klóro   ita.s   zaci>'. 
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l«ftl  nam  ssmym  zubnrwają  witlitk  |)rawdztw(!j  niusi^i  wtel- 
i  mi*iK.jclyeh  pntymiottiw  nasiył-b. 
ZeitJa  mię  to  nii^  uchiwiu,  \i  inmtt'  slanowitn  (ii-zislmiol 
iioastaimyeli  roumyślaii  nn-drciiw  i-tirun^-ijniiiikkh:  uIłHiwii>Di 
■  cnintowuii;  pojęta,  przt-d^tuwia  RT^oniekoni  pi7i>i)mioŁ  nzoio- 
Hly  i  piii!ips]^ji|cy.  Lvcz  my  zwykliśmy  u  ui^  mltii  x  sumydi 
^Rlko  iikrupiiości  probu.  to  jciil.  z  to^u  jt>i1yDi<'<,  ro  się  wył^ 
Htiii<>  do  •^iDi^go  ściii^  ttati:  j  łllali-j^u  (u  sain^  tylka  o<lrax$ 
kti  ni>J  czojriny.  I  zt^A  t^ł  6v.  Kami  Bnromoiisz  wynwbr,  ii 
Ficli  Mi)i»r<'  jcsl  nioiimjifiołkii  piiita,  zn  tojtist  najpo* 
^4<łau!tzf  przyjai;ioIki[  duazy.  i  io  sam  tylko  ciłowiok 
ii«p<ij<i>  ujify  ilubr*  sw«ji3gi>,  olutwiań  się  j^j  moie. 
Czyliit  wi'-i'  mamy  niriianiiliiec  chwili,-,  klóra  okrywa  nas 
liwat^  i  i«zc7i;4ci«rii  tliirzy?  Ctalo  JŁ^tt  wuU;  Icpiatiką.  jaka  ko- 
lii-cioii'  raDi^u  musi.  aUy  sii*  iłuniuł  wzniuśe  touf^la  ilo  wfaćct- 
sobie  ilŁiwIziny.  Ciuio  joat  Jakby  nisztnwanif^in.  kuirpgo 
llnii^jtliiy  biidowuii-zy  używa  lio  wzniesienia  wspaniałego  pma- 
10 ;  ItH-z  które  Itil?xwi(1C7.ili^  nbala,  gdy  je^  budowa  latnia- 
nom  osiągn^Ja  doskonałości  Nicwątpliwi{  jost  rzoi-zą,  ii  suraio- 

tic  iwykło  iLsta  robii^  ostre  wyrzuty,  wt«nC];aH  ^y  lękliwi,  do 
tijtku  iibawiamy  się  ńmierci.  IWwąlpienia  ebwila  zgnnu  innie 
reejmować  nas  obawi|    z  powodu   s^dów   Boskich,  nigdy  nie- 
łatlanych.  I.«cz  tunżo  Bó;^  jcfat  tsaroa  tylko  dobrocią,  nio  iąda 
n  śniiurct  grz^siuiikŁ  owszem  upewnia,  iż  odpuści  wszy£l< 
Jiie    nieprawości    naszi\  cboi-iażby    te  ziarnom  p i a- 
bfcn  morskiego    wy r(i wny wały,    bylebyśmy    tylko  się 
itcsorzi-  du  \ii.^^o  nawr<rvili. 

Siiiieri'  w  oczach  Wiary  nie  jest  byniyroniej  zniszczeniem 

fnwieka,  lecz  raczej  jest  powtómem  jego  odrodzeniem,  daleko 

£:MUń^;<-in  i  godniejs7^-m  podziwu,  amleli  było  jiicrwsze;  al> 

iwicm  w  zamian  cierpień  otaczających  nos  już  w  kulobcc  jk)  za 

plrem,  znajdujemy  pociechy  i  dobra,  jakich  oko  nie  widziało 

iakicb  w  stanie  naszym  obecnym  pojąć  nio  zdołamy. 


— ^łęSifiii^siff- 


Jeszcze  dwie  kwestye. 


Jeieli  poBtanowilijmj   zamieścić   w   nimejraćm  wainiejiu  k"u9*' 
obowiązkiem  wi{c  jeat,  oastępające  dwie  nie  pominąć. 

Sii  taey,  którzj  twierdzą,  że  spowiedź  jest  nowszym  yiymf 
stem  ludzkim.  —  Jiebrane  tu  choć  w  krótkości  dowody  wykażą,  i^ 
spowiedź  jest  ustawa  najdawniejszii;  że  jest  obowiązkiem  «>" 
pływającym  z  nauki  Jezusa  Chrystusa;  że  była  w  zwyczajno" 
najpierwszych  wieków,  i  że  świętość  jej  nietylko  utwieriboiift 
jest  soborami,  powagą  filozofów,  leez  nadto    samym    rozumeiw- 

Historya  świadczy,  że  wyznanie  grzechów  stanowiło  i  et*' 
nowi  dogmat  religii  Starego  Testamentu.  Przepisy  tego  wyzna- 
nia znajdujemy   w    księgach    kapłańskich    (Kozdz.    IV.  T,  ^- 
XVI.)  i  w  księgach  Numeri    (Rozdz.  V.),  a  nadto  w  wielu  i**' 
nyeh  miejseacli.  W  prorokach  a  szczególniej  w  Dawidzie  i  I^*' 
jaszu,  często  natrafiamy  na  wspomnienie  o  spowiedzi.  W  Etl^' 
zyastykii    Jezusa    syna    Syracha    napisanym   na  lat  180  pr*^  . 
Chrystusem  w  Rozdziale  IV.  31.  czytamy;    „nie    wstydź  ^} 
się   spowiadać  grzechów   twoich";   Św.  Jan  Chrz<^^. 
ciel  wołał  także  do  pokuty,  a  ci,  którzy  do  niego  przychodzi  -* 
byli    chrzczeni  w  Jordanie,    spowiadając  się  grzechó 
swoich  (Mat.  III.  6.).  Leez   nietylko   lud  wybrany  od  Bog":*^ 
ale  poganie  nawet   przez  wyznanie  błędów  i  przez  żal,  stara- 
się  uśmierzać   gniew  bogów   swoich,  i  przyodziewać   się  szat^ 
niewinności.    Szczupły    zakres   tego  dziełka  nie  dozwala  wyli-^ 
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c-Zai;  wszystkie  narody  iiii.'clii7.u:śi'i.iiińskii'.  u  kdtrycli  ^jmwiod/. 
miaia  i  iiui  iiiiojsci'.  Każily  nIp  (i  tńii  hiiwo  jprzi'koii;u-  tnnw 
z  dziol  iraktujiic-ydi  (j  obycKajiH:h  i  /.wyi-Kąjaoli  kaiiii^go  /,  nich 
w    szczegół  iKiści  •). 

Na  nieli  polegając,  zaniżyć  iiiożeray,  iż  nie  ma  na  ziemi 
narodu  niechrześcijańskiego,  któryby  nie  zuehowywał  pewnych 
ol>nędeiw,  odpowiadajtjeych  naszej  spiiwiedzi  i  pokucie:  a  ta- 
saijia  zgodność  czyliż  nie  jest  nieodjiartein  świadectwem,  iż 
w-yznanie  błędów  i  przewinień,  żal  i  iiokiita,  nie  są  wymysfem 
ludzkim,  lecz  równo  z  grzechem  początek  swój  wziaść  imi- 
siały.  Mogłyżby  się  zgodzić  w  tym  punkcie  wszystkie  naiody, 
gd^-by  nie  było  im  pierwotnie  objawionćm,  że  skrucha  tylko 
otrzymać  może  przebaczenie  i  że  oznaka  jej  j"est  spo- 
w^iedź,  tojeet  szczeroioŁwarte  wyznaniegrze- 
ch  ów. 

Jezus  Chrystus  przeto  zstąpiwszy  na  ziemię  i  zatecaJ!|C 
spowiedź  swoim  uczniom,  nie  ustanawiał  nowego  prawa,  i  z  tego 
powodu  ani  pomiędzy  żydami,  ani  poganami  nic  wzbudził  ża- 
dnego zarzutu.  Miejsca  tyczące  się  Sakramentu  spowiedzi  w  No- 
wym Testamencie  są  następujące:  „Powiadam  tobie  (słowa  są 
Chrystusa  do  Piotra)  iżeś  ty  jest  opoka,  a  na  tej  opoce  zbu- 
duję Eośeiiił  mój,  a  bramy  piekielne  nie  zwyciężą  go.  Dam  to- 
bie kkcz  Królestwa  niebieskiego,  a  cokolwiek  zwiążesz  na 
*iemi,  będzie  związanem  i  w  niebiesiech;  a  cokolwiek  rozwią- 
żeaz  na  ziemi,  będzie  rozwiązanem  i  w  niebiesiech".  (Mat, 
XVI.  18.  19.). 

W  rozdziale  XVII,  18,  Chrystus  Pan  mówiąc  do  wazyst- 
*ich  Apostołów:  „Zaprawdę  powiadam  wam,  eokolwiekbyścio 
^*i%zali  na  ziemi,  będzie  związanem  i  w  niobie:  a  cokolwiek- 
"Jńoie  rozwiązali  na  ziemi,  będzie  rozwiązanóm  i  w  niebie-. 

„Weźmijcie  Ducha  świętego:  którym  odpuścicie  grzechy, 
^ł  im  odpuszczone;  a  którym  zatrzymacie,  są  im  zatrzymane". 
i^Vx  XX.  22.  28.). 

*)  Pothiżjć  do  lego  mogą  miedzy  wielu  ioncmi  nnBti;piiJi)^ce  dzieła : 
Btdem0iondu  genre  fnimaitt,  par  Schraitt ;  Rteherclie»  sur  len  wi;/- 
ttira  du  pagasisme,  par  de  Sainte-Croii ;  Sełigii»a  de  V  itntiąuiłi, 
owerage  froJwtt  d'  allemand  du  Dr.  Crenzar  par  J.  D.  Guigniaiit ; 
Ltttm  idifiaitUs;  Pandlele  des  retigiotu,  par  le  P.  Brnnet. 
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„Sławiło  się  imię  Jezusowe.  Wiele  wierzących  pnytbo- 
dziło,  opowiadając  się  i  opowiadając  uczynki  swoje''.  (Dzieje 
apost.  XIX.  18). 

„Skniszeni  aei'eein  przybywali  do  Piotra  i  innych  Apo- 
stołów i  pytali,  eo  mają  czynie?  A  Piotr  rzekł  do  nich:  po- 
kutę czyńcie,  a  niech  k&iAy  z  was  ochrzczon  będzie  w  Imi{ 
Jezusa  Chrystusa,  na  odpuszczenie  grzechów  waszych"".  (Dzieje 
II,  38). 

„Jeźlibyśmy  się  spowiadali  grzechów  naszych,  wiemy  j**t 
i  sprawiedliwy,  aby  nam  odpuścił  grzechy  nasze  i  oczyścił  nis 
od  wszelakitj  nieprawości".  (Ijist  I.  Jana  1.  9). 

Któż  będzit*  w  stanie  zaprzeczyli,  iż  to  są  przepisy  jasne. 
obowiązujące  chrześcijan  do  wyznawania  grzechów  przed  Es- 
stępcami  Apostołów,  z  którymi  Chrystus  ma  pozostać  po 
wszystkie  dni  ai  do  skończenia  świata?  (Mat.  XXATn,  20). 
Komui  innemu  na  ziemi  może  służyć  prawo  rozwiązywami 
czyli  odpuszczania  grzechów?  Do  jakiej  pokuty  powołani  je- 
steśmy, jeżeli  nie  do  pokuty  za  grzech  ;  a  bez  wyjawieuia  gm- 
chów  możeż  bye  pokuta  iistanowiouą? 

To  cośmy  powiedzieli  o  spowiedzi.  wystarczat'by  już  fo- 
winno  do  odparcia  zdania  pomiędzy  zaślepionymi  rozszerzonemu- 
że  spowiedź  utworzoną  została  przez  Innocentego  III.  PapieiŁ 
na  czwartym  soborze  Ijateraneńskiiii,  że  jest  wymysłem  ludzkim. 
że  jest  formą.  Lecz  aby  nawet  wszelką  w  tym  wątpliwość 
usunąć,  przytaczamy  tu  dowody  ze  wszystkich  wieków  thn*- 
.ścijańskich,  przekonywające,  iż  spowiedź  była  zawsze  f* 
zwyczaju,  i  żo  była  uważaną  za  jodyny  środek  pojednania  sie 
z  Bogiem. 

Czwarty  sobór  Lateraneński  odbywał  się  w  Rzymie  ff  t*" 
ściele  Lateraneńakim  r.  1215.  Oto  co  mówi  św.  Bernard,  zmaflj 
w  r.  1153:  „Do  czegóż  posłuży  wyspowiadać  część  tylko  gne- 
chów  a  resztę " zataić ?  na  wpół  się  oczyścić,  na  wpół  MSiac 
skalanym?  Ozyż  nie  wszystko  odkryłem  jest  przed  obliewm 
Boga?  Jakto,  odważacie  się  cokolwiek  ukrywać  przed  tjm. 
który  w  tak  wielkim  sakramoncio  zastępuje  Boga?" 

Św.  Anzelm,  zmarły  r.  1109,  tak  się  wyraża  w  hooil'' 
swojej  o  dziecięciu  trędowatych:  „wyznawajcie  z  pokorą  pn*" 
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kaplaniMii  wszystkie  jilaiuy  wc\vu(;trzii(.'gi>  Iniilu,  abyście  zostali 
oezy.szi;K(.'iii"  '). 

.-lako  grzecli  pierworodny  zmazany  zostaje  przez  Chrzest 
Święty,  luówi  tenże  doktór,  tak  grzechy  tego  życia  odpuszczone 
są  przez  spowiedź.  Jest  ona  prawdziwym  sijdem,  albowiem  dwa 
są  boskie  s^^dy:  jeden  wypełnia  się  przez  spowiedź,  drugi  spełni 
się  w  dzień  ostatni,  wtedy,  gdy  IJóg  będzie  sędzią,  szatan  oskar- 
życielem, człowiek  oskarżonym.  Lecz  w  sądzie  spowiedzi  kapłan 
zastępujący  miejsce  Olirystusa  jest  sędzią;  człowiek  oskarży- 
cielem i  razem  oskarżonym:  n^fożoua  pokuta  jest  wyrokiem". 

Św.  Grzegorz  Wielki,  zmarły  r.  604,  tłómacząc  słowa 
Ewangelii:  Lazarc.  veni  foras,  mówi  do  grzeszników:  „Dla- 
czego ukrywaeio  grzechy  wasze  w  głębi  waszego  sumienia? 
wyciągajcie  je  z  przepaści  przez  spowiedź,  a  będziecie  rozwią- 
zani przez  pośrednictwo  kapłanów,  jako  Łazarz  został  rozwią- 
zany przez  uczniów  Zbawiciela"  *). 

Św.  Sidouiusz,  biskup  klermoncki,  zmarły  r,  489,  w  liście 
pisanym  do  jednego  z  najznakomitszych  urzędników,  wyja- 
śniwszy, iż  na  biskupów  włożony  jest  obowiijzek  gojenia  ta- 
jemnych ran  sumienia,  dodaje:  „Nie  to  jest  u  sędziego  świata 
co  w  waszych  sądownictwach.  Przed  waszym  trybunałem  ten, 
który  wyzna  swoje  zbrodnie  bywa  skazany,  gdy  tymczasem,  kto 
na  spowiedzi  ^vyzna  swoje  błędy  przed  Bogiem,  ten  otrzymuje 
rozgrzeszenie"  *). 

Św.  Augustyn,  zmarły  r.  430,  mówił  do  wiernych  owo- 
czesnych:  „Niechaj  nikt  nie  mówi:  odbywam  tajemną  pokutę 
przed  Bogiem:  dosyć  na  tem,  iż  On,  który  ma  odpuścić  mnie 
winy,  wie  o  pokucie,  którą  w  głębi  serca  wykonywam.  Żeby 
tak  było,  natenczas  Chrystus  Pan  byłby  nadaremnie  powiedział: 
cokolwiek  rozwiążecie  na  ziemi,  będzie  rozwiązanem  w  niebie, 
i  napróżno  powierzyłby  Św.  Piotrowi  ^klucze  swego  Kościoła. 
Nie  dosyć  więc  spowiadać  się  przed  Bogiem,  trzeba  wyznać 
swoje  grzechy  przed  tymi,  którzy  od  niego  nabyli  prawo  zwią- 
zywać i  rozwiązywać"  *). 


')  S,  Ansel.  Opera.  ed.  colon.  rtr.  176. 

*)  S.  GrsgoriaB,  Horn.  26. 

«)  Sid.  EpUt.  13.  Lib.  IV. 

*)  S.  ADgoBtyn,  Sermo  U,  in  psalm.  C.  1.  N.  3. 
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W  dzielłch  Św.  Aii^slłiia  znajdoju  sif 

dsuiiu  cliurj-rb,  trakut    ivu    wprawdzie    oie  } 

wgakti>  kolorem  Iitć  musi  pisarz    bardzo    ilawnT 

słow»  laslnsoją  w  nim  tu  nwa^:  .Kiektórzr 

»bj  hj-i-  zbawionym,  dwsj^  jest    wymai-   swe 

Bogiem,  który  wsiyalko  wit-  i  ezjta  w  simiiŁ-niu 

«i«in  mv  chcą  oni  stan-ać   przed   Icapfanotii ,    hadi 

b^  poM  pychę  i  pcifrardc.  chociaż  Ztmwiriff  iimB 

DsłUMmił,   nbj  odr(iiniali   tr4d   ml    inidti.    Lkcz  JM 

mni^maiiie  w  btąd  nie  wprowadza;    oje  Wilydłeie  del 

swefiucfaj  prwd  na mieslnikipa!  Panu.  A)l»uwit>iu 

Bif  sądowi  l«go,    ki>Tegu  V*a   na  sn-ojt-nt    pc^t 

Pn^to  gdy  złołeui  je»teścio  chorobą,  woznijci^  do  »i 

piana  i  odkrrjrie  mu   n-szystki^  tajpiiiuice  wnsti-go  m 

niech  was  nie  łudii  zwodnicza  religia  tyeh.  kt<'>n:r  odar 

was.  utnymują.  ii  syowitM  uezyDi^us  przfd  iitmcm  ' 

średniciwa  ka|»tana.  zdolną  jest  vas  zbawia.   Nie  sapiJ 

iż  ozfsto    nal«ży   wiyvraó  Koga,   aby  przc^d  N'im  spiiwi 

konać.  l«a  pn«dflwsijsiki«ni  poutcbujet-ie  kapfaiia.  T' 

go  jako  Anioła  przez  Boga  zesłanego:  udlcrx}eła  mo  iu| 

ląjniki  waszo^  s«rca;  wyjawcie  wszystlco  rnkoltriel 

pokoi   i  nie  wstydźcie  się  wymai  pnoA  jednym 

to,  coś«ifl  dokonali  w  ob«cnośu  wielo.  Czyńeic  vi 

ja&ną,  uie  sznk^jąe  wymówek  db  uniewiRiiiuaia   |>f, 

drog^  prosta  nie  ażywajiic  wykrętów  dla  zaćuiionfa  t 

prawdy.    OzDae-ittjcii-    nawet    okoliczności    waszyrh 

tniojsce,  czas.  osoby.  ni<>  wymieniając  ich  wsxr1cż«' 

Św.  Hieronim,  kióry  omarl  r.  ł30.  ni«  mniej 

mdwi  o  kuuitjciności   spowiedzi:  .tidyby,  powiada, 

kiolny  zadał  komukolwiokbądź  tajemna  ranę:  gdyby  na 

bca  świadktSw,  wpośeil  w  nie^o  tmcizne  grz^hu.   a 

8b'ł$dliwT  oparłby  się  i  nto  odkrył  rany  i>ratn  »wojema| 

razem  mistrzowi,  raistra  posiadający  słowa  ratiioku  nie  ml 

IDU  dopomódz,  jako  doktor   ni«  jest  w  stanic  dopomtJdl  | 

remu.  który  się  mii  zwierzyć  wstydzi;  albowiem  sztuka  J 

nie  potrafi  uleczyć  ł«go  o  czem  nie  wie.  Biskupum  i  k 


■)  bter.  op.  Sl  Aof. 
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fieraoBT  Msiai  SakramoDl  jiokuty.  Jiajj  "ui  klucze  od  bramy 

elfA  i  sihtti  tiiojako  pr/jil  Kiułein  usUiecitiiTtu:  albowiem  im 

osobie  Piotru  poniwiział  Jozus  t 'lirysttiti :  Toi)ii>  (bini  klitcio 

ról«stn-a  uieliifsbie^o.  A  i-ok<>lu~ii>k  znificoic  nu  i\vm\,  będzie 

rinz;inn  i  w  Diebiesiooh  ')■ 

^Vat«tv(*tuik  i  cii(lxoloż.nik  (s)»ura  fią  wioiktego  Jaiu  %Io> 

Ejio.  któiT  umarł  r.  4071.  riełnwifk  jnkikiilwickhad^.,  ktiiry  si<; 

t»i  gnecUfm  ci^ikim,  nie  itdoła  tnim-uzyi-  zgryzoty  swDJtt^ 

lieuia.  ()d>'1>y  zbr<Klnia  JŁ-go  b,vt».  pnod  cutyiii  światetn  ukriita. 

wie  o  uiśj,  a  ti>|Ko  dosyi'.  aby  cią;;l(>  był  dręczony.  Jakiż  wico 

liny  s|Kfsób  di>  korzystiluia  ze  igrjzoly  nskar^njiicAgo  nas  su- 

nieoia.  do  uśinit-rKonla  doleci  i  wu^**!  i  zagojenia  nmy,  do  poskru- 

lieuiu  wDwnplrzDego  nionleri-y.  który    nas  wl>  dnie  i  w  nocy 

Irccry?  Oio  doppłiiii-  spowiedź,  iJożyi- Jn  na  łono  męia.  kl*iry 

lie  li^'dxło  W3I11  k'zynil  wyrKiilów:  powierzy- jemu  jednemu  Uez 

niudków  own  tajernuic*;:   opowiedzieć  mu  w^systko  te  ćctełs 

lokładnoKcia.  Idżi-io  odkryć  wasze  rany  ducliowneimi  tokarzowi. 

on  puda  wam  sposól*   do    ieii    iiU-ezoDia.  "Spowiadar  &ię  z« 

Bwycli  (jrzeeliow  je»t  to  zuiazywae  jo"  ■). 

„Jpżoli  taki.  ktiiry  popełnił  jaką  kradzież,  mówi  św.  lirae- 
orz  Nysseiiski,  zniarły  przetl  |-.  4011.  wyzna  »wój  ^.ecli  przćd 
ipła&era  i  znteezc  si^   nałogu   do  występku,  »  zwróci  się  do 
pnoty.  liędzie  uleczony  ze  swój  elioroby"  *). 

„Wyznawajcie   bez    ubawy,    mówi    lenżo   święty,    dueho- 
aemii  ojcu  wiusjti-mn  wszyMko,  cokolwiek  macie  myskniszcjio, 
ftdkrywi^eio   mu  sarcu  wasio.  jakbyśeie  okazywali  pnetl  leka- 
em  rany  wasze"  *]. 

.Nio  ma   nio  lak  skrytego,  mówi  ivr.  Ambroży,  zmarły 

r.  3a7,  coby  kiedyś  na  jaw  nie  wyszło.  To.  co  prafnia  ukryć 

[trzed    siedzącym    nu    Irybuuale  Mojżesza,    będaie    wyjawioin-m 

obliczu  eałego  .świata.  Tam  się  pokażą  owe  nicene  stosunki. 

ekryte  zwodnieia  in^łoD.';  pobożnoŃci...  Clieecie*  więc  zagrzehai* 

wieeinej    nie|łuiiii<;ci  sw«  pa^mo  prieniowierznó  ?  spiosz^io 


')  Sw.  Uiuronlin.  T.  H*.  sir.  75, 

»)  i^w.  t-'hr]i<Mli>iii,  wjdftflia  Bsnedjktj-Dńw,  T.  IV.  ilr.  17&. 

*)  K|iiłt.  ail  l.cttiitiii. 

')  Idein,  honi. 
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gi£  wyznali  je.  z  pokorą  przed  kapłanem.    To   wfsśnie  jest  j«- 
dyuyiii  sposobem  ukrycia  ich  na  zawsze"  '). 

„Spowiedź,  powiada  św.  Grzegorz  Kazyanzeński ,  inaiij 
przed  r.  B89,  i  ucieczka  od  grzechów  są  najskuteczmejstem 
lekarstwem  przeciw  występkom.  Jedna  z  największych  list 
o  którii  powinniśmy  błagai;  Boga,  j«st  łaska  poprawy  pnei 
surowość  spowiedzi''  *). 

Św.  Cyryli  .lurozolimski,  który  umarł  przed  r.  386,  wiy- 
wająe  do  wewnętrznego  odrodzenia  się  przez  ćwiczenie  w  po- 
kucie i  przez  spowiedź,  nietylko  publiczną  lecz  nawet  prmln* 
i  szi-zogóiową,  mówi:  „Spowiadajcie  się  z  grzo<'bów,  które  p"- 
pełniliście,  budź  przez  słowa,  bądź  przez  uczynki,  bądź  we  dni'' 
liądź  w  ciemności"  % 

,\VKlydzicie  się  wyznawać  wasze  grzechy,  powiada  »*■ 
Efrem,  który  umarł  przed  r.  379,  wstydźcie  się  racztj  z  pop^' 
nieuia  icli-'  *). 

Sw,  H;izvli.  który  umarł  w  r.  378,  mówi  zupełnie  ^ '^ 
-saiiiii:  „Trzfliii  ktinii^i-znii'  spiiwiailać  .sj^  z  grzechów  swoi*^ 
przcil  tymi.  k(i>r/,y  ^ij  sk;irl.>iiikiiiiii  tiijcmnic  bo.-ikich"  '). 

L;lkliltn•Ml^z.  /.inarJy  r.  -'li^y.    w  Mwoich  Instytucyadi  «'^^ 
klii(l;i.    fi  ji>st  olhi7.i>zitiiii'  siTca,  które  podług  niego  zależy  u;;^ 
ttJMh,    Jiliy    Kniiizm-    swoje    winy    przi^z  spowiedź,  i  dowodzi,  * 
obizeziiuic  ciulii  w  sluryiu  /.akouio  było  tylko  tigiirą  obrzezań 
serca,  które  ]Kiwiniio  liyć  w  używiiniu  między  chrześcijanina 
..Hi'>fr,  ituuiiidit  011,   uprzedza  nas.  abyśmy  nio  trzymali  .swejsC"" 
serca  zakryti^m.  t.j.  żeliyśuiy  nie  zachowywali  w  głębi  suniifO  "■" 
żadnej    zlinulni    pod   zaslimą    skrytuści.    Oto  jest    obrzozinS  «■. 
"  któri''m    luówiii    prorocy,    a  które  Bóg   ze  śmiortclnegn  eiivł.ł 
l'rzi.'niiisf  na  diis/,H,    która   nie  hędzio  miała  końca.    W  istoi.*'!', 
liói:.  który  przez   odwieczną  dolimć  swujt;  szczególniej  zajuivyV 
Nię  prawd/iweiii  życii'ni  i  zbawieniom  naszem,  w  owera  ilm:!'"- 
wnóm  obrzezaniu  przepisał  nam  pokutę,  abyśmy,  gdy  ziipi-*^"^ 


')  S.  Aiiihr.    Uil.|iuili;'4m'   uhoisii^    ik's   Pltcs  Je  lEglise    |iar  (.ii*-'^'* 

T,  IX.  sir.  4li2. 
'i  i'.  iir.'L'.  NiininiL.  Uiiit.  15. 
*l  S.  Tyiil.  I.  (.'iiL-tli, 
*)  (Hiilinn.  T.   V[ll,  str.  a3:,t. 
=)  .S.  ISasiliiis,  iipiid  Liluruiauii.  T.  IV.  sir.  Itj?. 
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ny  itprrt'  utrnjc,  L.j.  gdy  wjenamy  gntwliy  dlii  iiUzt-z«nia 
i  Bojtiem.  oirrjiiiuli  od  ni»?go  jim-banonii*.  klAn-gtt 
^pwąfi{vyiu  w  grzocłuu^h  i  ukrwąjiieytn  mwojo  btędy  ')■ 
wtodiioc,  iiiiiwi  ilałuj,  li  prAndztwj'  Koi^iiU  jnst  U>n. 
||B  si»;  ziiajdiiju  tipowioilź  i  ]k(>kata  sktilecznie  iizdra- 
bmIi;  i  rany,  kuinnn  nas  {loildąjo  riftbo^^  nustcgo 

p  AnsslaZT,  zinarly  r.  378.  tnk  tnówi  <>  tipowJMlii: 
Ktnwfck  (K-lirzi-KDiiy  [ii7.i>x  kapłana  jest  o^wiocooy  Tłu* 
X..  tak  wyinitjiiry  nwn  tit^ily  w  {i'fkHL'iL<  ulnymujo  [inMt 
iplnna   iMl|ii|aXCU'ui<>*  "). 

i.  Cyprjuti.  kiitry  umarł  r.  258,  uii^iiiwsiy  w  swoj^iii 
Złu  tapsis,  łych,  kuirzy  nio  pokulnjn,  Ink  sii;  wyrftia- 
II  oliw iiU'Iiiiti'i  po«t«']iiiJ3  ri.  klórzy  chnciid  uk*  cx_viiili 
1)  Dii'  iąi\u\i  ^n  iHili-4:i«v  iłnt<;dii,  lei-i  ii>  tylko  iiimiorzuli 
liii  odą;)}  «\^  do  kapUnów  ilołych  z  bilom  i  w  tacKi- 
iclia  wyzuiija  tiłr;Jj'  swojeiro  siunk<aiu  i  znuciija  t  duazy 
inwuinifru*  *K  —  -Niei-baj  kaMy.  [towiada  łin  jeszczf 
u  iiiifjscu  tcgoi  dzioła,  spowiada  się  z  grzechów  swoich 
fzezfl  jnt  w  u-iii  iyciu.  gdzie  «powioili  ji-go  mułe  byr 
I  i  gdzie  udpti<7.i-Zi>uiii  daiiu  pracx  kapłana  może  liyr 
tUono  praez  Uoga"  ')i 

rymicoiniT  jeSKozo  Terliiliaoa,  Kit)arł«go  w  r.  34ó.  .Cty* 
rin:\:^lji>i-;  dla  wiis  byt<>,  powruda  on,  ^Ol^lal•  pi>lępioDyuii 
ląi!  swoje  grzfchy,  uiiiżi-li  zbawii-  sin  wyzDBJ^u  jo"  '). 
korzyść,  inńwi  jcracze.  przynosi  uam  wstyd,  ukrywający 
asHi?  ukrywiymyź  jo  praod  Bogiem,  Uj|c  oil  ludzi  ?-^|. 


^. 


ln"iLiui.  Ubet  IV.  «^.  U. 
.  Cai-.  X5X. 
illML  SS.  Pairaiiii.  I.  3. 

;>ini«U^  lynii.  kt^nj'  poleRh  w  [•»»>Uil»w>niii  (lail  Dneyuiiuiii.  naj- 
tfkM*  oifJć  byta  z  tych.  któny,  nty  nuiknić  wttydu  ]iabli«iiMrG" 
Ut^iiknia.  wiiifli  imI  »ł^ty  Jwiiii]«atvrH.  nhy  nic  t>yti  poMukiwwii 
.1(0  flmcśogauif.  Wiiys^y  Biskapt  nimiKli  ie  (tabańo  m  ]iuiid}'  ro> 
■  .iiiiriił  łi»lwoi,'lm'il»lwa, 

.  j   i.iiiBi  lU  UimU. 
*f1«l.  nap.  10  dc  Pocnil.  0.  10. 
'm»l  de  F««iuL  c.  10. 


.Lecz  komui  wrzoawać  swe  grzechy  jeżeli  nie  icaptanom,  po- 
nieważ podJug  legoż  ojca  im  tylko  dana  wfadza  odpuszc^uiii''^ 

Nakoniee   św.    Klemens    rzymski,    autor    pierwsiegc 
wieku,  w  liście  swoim  do  św.  Jakóba  tak  się  wyraża:  ,Ki*" 
ehaj  ten.  ktury  strzeże  duszy  swojej,  nie  wstydzi  się  wyznań'^ 
błędów  przed  tym.  który  mu  przewodniczy,  aby  mógt  byt  ul*" 
czony  przez  Boga   i  otrzymał  radę  zbawienną"  •).    „Św.  Pit?*^; 
dodaje  on,  nauczał  wyznawać  przed  kapłanem  nawet  złe  rayś^^ 
Foki  na  tym  jeszcze  jesteśmy  świecie,  nawracajmy  się  z  rale-  ^'^ 
serca,   wyrzekając  się  popełnionych  błędów  według  ciała,  a  * 
otrzymać  zbawienie  od  Pana   póki   jeszcze   mamy  czas  do  p^*^ 
kutowania.  gdyż  po  zejściu  z  tego  świata  będziemy  w  takie-^ 
miejscu,  gdzie  niepodobna  dopełnić  spowiedzi  ani  pokuty" '). 

Świadectwo    Ojców   Kościoła    popierają    sobory,    a  ini- 
nowicie : 

Sobór  w  Laodiceum,  odbyty  przed  r  366,  uakaznje:  „iżli:_^ 
wszyscy,  którzy  w  grzech  wpadli,  dali  dowód  nawrócenia  sE  ■ 
przez  wytrwałość  i  modlitwę,  połi^czoną  ze  spowiedzią  i  pt^ 
kutą.  iiby  przystąpili  do  komunii  po  dopełnionej  wszakże  d:^= 
znaczonćj  im  pokucie  stosownej  do  ich  przewinień"'.  Lecz  j:^ 
kimże  sposobem  ustanawiający  pokutę  mógłby  ją  zastósoir^ss 
do  popt-lnionych  grzechów,  jeżeliby  ich  nie  znał?  A  jakże  p^ 
trafiłby  je  poznać,  jeżeli  nie  przez  spowiedź'? 

Pierwszy  .sobór  w  Ohalon,  odbyty  w  r.  644,  zaleca  poku  ~i 
jako  niezbędną  dla  wszystkich  ludzi,  nakazuje,  aby  kapłani  n  -si 
kfaduli  pokuta  po  spowiedzi  i  objawia,  iż  to  jest  nauka  wsz;^=ł1- 
kicli  Ojców,  czyli  raczej  Kościoła  powszechnego. 

Sobór  w  Eeims.  odbyty  r.  639.  nakazuje:  .aby  nikt  pri**-? 
pasterziiw  nie  sJuchal  spowiedzi  pokutujących  w  czasie  positi  ■. 
wkhidająe  przez  to  o1iowią'zek  spowiadania  się  właściwemu  f-'" 
ster/.orti:  cd  zostało  przyjęlćm  w  i'ałyra  Kościele  w  kil''''' 
wieków  później  na  mocy  uchwały  czwartego  .soboru  Latera- 
neńskifgo. 

Sobór  w  Nantes,  odbyty  r,  656,  nakazuje  w  czwartym   »*' 
nonie:  ,,i/liy  kapłan  lub  proboszcz  dowiedziawszy  się  o  choir*^''"' 

■)  M.  .'a|i.  1). 

■)  S.  Cleiiieiis.  Kpist  JI.  ad  Coriiith. 
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ednego  ze  swoich  parafian,  udawał  się  do  niego,  a  wszcdłszy 
lo  izby  podawał  mu  święcou!}  wodę  i  pokrapiał  izbę,  odma- 
wiając Antyfonę:  Asperges  me  i  t.  d.,  nakoniec,  aby  odpra- 
wiwszy przytomnych,  oznajmiał  choremu,  iż  ma  się  spowiadać". 

Sobór  Konstantynopolski ,  odbyty  r.  692,  tak  się  wyraża 
V  kanonie  102:  „należy,  iżby  ci,  którzy  otrzymali  od  Boga 
władzę  zwii^zywania  i  rozwiązywania,  zwracali  uwagę  ua  jakość 
grzechu  i  mieli  wzgląd  na  skruchę  okazywaną  przez  grzesznika". 

Pierwszy  sobór,  odbyty  w  Niemczech  r.  745,  zabrania  du- 
hownym  przemieszkiwać  przy  wojsku,  wyłączając  wszakie  lyeh, 
itórzy  są  potrzebnymi  do  odprawiania  Mszy  Św.,  oraz  tych, 
:t<irzy  słuchają  spowiedzi.  „Panujący  ma  mieć  przy  sobie  je- 
nego  hib  dwóch  biskupów  z  właściwą  asysteneyą,  każdy  do- 
ródzca  jednego  kapłana,  któryby  mógł  spowiadać  i  ustanawiać 

•okute-'. 

Sobór,  odbyty  w  Calcut,  w  Kortliumbre  r.  787,  na  którym 
asiadał  Papież  Adryan  I  w  osobie  swych  legatów,  nakazuje. 
Łby  nikt  nie  przystępował  do  Komunii  św,,  nie  poddawszy  się 
>'I>rzad  sądowi  kapłana  i  nie  wypełniwszy  nałożonej  na  niego 
•okuty;  a  wrazie  gdyby  kto  umarł  bez  pokuty  i  spowiedzi,  po- 
^Ca  nie  modlić  się  za  niego. 

Sobór,  odbyty  w  Pawii  r.  850,  nakazuje  jawnogrzesznikom 
'Ubliezną  pokutę;  „tym  zaś,  którzy  grzeszyli  tajemnie,  aby  sii; 
'powiadali  przed  wyznaczonymi  przez  Biskupów  kapłanami,  jako 
dolnymi  do  uleczenia  ran  tajemnych". 

Z  kanonów  ułożonych  w  Anglii  za  czasów  króla  Edgara, 
*■  X  wieku,  jest  wiele  tyczących  się  spowiedzi.  Pierwszy  brzmi 
'  tych  słowach:  „Jeżeli  kto  pragnie  uczynić  spowiedź,  niech 
ic  ozbroi  w  moc  i  odwagę,  i  nie  wstydzi  się  odkryć  swoich 
Ji^zechów;  albowiem  bez  spowiedzi  nie  ma  przebaczenia,  spo- 
"^dź  uzdrewia,  spowiedź  usprawiedliwia". 

Znaczna  liczba  soborów,  odbytych  na  kilka  wieków  przed 
■^Wartym  soborem  Lateraneńskini,  niemniej  wyraźnie  przepisuje 
•fa\Tidła  tyczące  się  spowiedzi. 

Spowiedź,  o  której  tyle  niezbitych  przytoczyliśmy  dowo- 
dów, w  upłynionych  wiekach  odbywaną  była  pracz  wszystkich 
^'Hrnych,  bez  różnicy  płci,  stanu  i  wieku.  We  wszystkich  umy- 
■i^ch  było  przekonanie,  iż  ustanowienie  jej  pochodzi  od  samego 


mego   Boga ;   i    dlatego  wszyscy   się  chętnie   poddawali  lemn 
prawu,   i    nikt  nie   utrzymywał,  jak  półmcdrkowie  n»-    \ 
Kzcgowieliu,   iż   spowiedź    potrzebną  jest  tylko  dln  kobiet    i 
i  dla  gminu.   Ustawa    spowiedzi   byfa  nawet  ćwiętą  dla  liisku-    , 
pów,  dla  panujących,  dla  stanu  rycerskiego  i  dla  moinfcb.  Spo-    \ 
wiadali    się   w  czasie   klęsk  publicznych,  przy  obraniu  sUnu, 
w  wielkim  poście,   przy   każdem  przystąpieniu  do   sakraments    ' 
ołtarza,  w  czasie  choroby  i   przed  śmiercią.   Lekarce  nielylko 
nie  lękali    się,    aby  spowiedź   pogorszyć   mogła  stan  chorego, 
lecz  owszem  sami  zachęcali  słabego   do  wypełnienia  tego  »klu 
religijnego;  ale  też  w  owych  wiekach  i  lekarze  spowiadali  sig 
i  wierzyli  w  żyeie  przyszłe. 

W  tern  miejscu  rozumiemy,  iż  najstósowniej  będzie  pnejść 
do  świadectwa  na  korzyść  spowiedzi  samych  nieprzyjaciół  eliij- 
styjanizmu,  czyli  tak  zwanych  filozofów. 

Oto  jak  się  Marmontel  wyraża:  „O  co  ża  zbawienny 
środek  dla  obyczajów  młodzieży  zwyczaj  i  powinność  sponii- 
(lania  >i\<:  eo  niicsiiic:  Skromność  pokornego  wyznania  snokli 
najskrytszych  l)łt|dów  może  większą  jej  część  znehowała.  ani- 
żeli najświętsze  polmdki  !- 

„Ili^ż  miJotiienmh  uczynków,  mówi  J.  J.  Koussfa". 
jfst  (Izicłuiu  Ewangelii!  Ileż  zwrotów,  ile  wynagrodzeń  .■'l">- 
wiedź  ypniwadza  u  katolików." 

V  o  1 1  a  i  r  e   mówiiu-   o   spowiedzi,    powiada :    „iż  iiif  m* 
l">żytecznii'jszof:o  uslunowii-nia.  Największa  część  ludzi  poillia™' 
szy  wielkiiit    l>-li;dom  doznaje  zgryzoty  sumienia,    i  jedna  iyl»'* 
rzecz   zdoła   ich  uspokoić,  n  tą  jest    pojednanie   się  z  Boąi''"^ 
i  z  sobą    samym.    Niepr/.yjacicle  kościoła    r/ymskiego,   poVif^' 
jacy  przeciw  lak  koniecznej  ustawie,  zdają  się  zdejmować?^'"' 
dzi  hiuimlcc,  który  jedynie  wstrzymuje    icli  od   tajeinnycli  *?" 
stępków.   spowiedź  jest    uajsiluicjs/.ym   hamulcem  dla  zlrcł'*'' 
dawimść   jćj    siijga    najgl^-liszćj    starożytności.    Spowiadana   ^'• 
podczas  obchodzenia  wszelkieli  .świętych  tajemnic.  l'r2yj.;iiKi"- 
i  uświęciliśmy  to  święte  prawo:  ono  jest  korzystnem.  albowi*' 
uiociićni   jest,    serca    rozjąlrzone    nienawiścią    doprowadzi':     ' 
prKcIiaezcnia.  it  tych,  którzy  doi>uścili  się  krailzieży.  zunisić    ' 
zwrotu." 
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stówa  Cornttł.   owego  iinpaloAca,   gor^ce^o  |irzyJH<>iols 

jrabejiii.   ni^iiioit^j  9ą  godno  iiwa^:    ^Nateliiiiii^^   vrKlrvieiu  do 

dni  lub  skniol)i{  z  jttj  popełninnia,   nakładać  cugle  na  wy- 

ipek.   być   podporą  niewinności,  zawiązywać  węzeł  inilosior- 

ia,  ntrayniywać  miJuść  zgody,  postus»-u8)wa.  «prawit'dliwośei 

;ystkii-h  euót  ^uwt^iu:  nykoii^niać  ualo;^,  oddalać  niezgoda 

wszelkie  rJe:   a   przez   to  zajinowat-  miej<>re  Itoga  i  być  di* 

in  ludzkości  sethia   sumienia  i  |i(igronioi|   i]anii>;tno£i-i;  oto 

sUnoiti  |)OWoltiiii<^>  £|it<wieiluikii  jednt.'iii    t    ii;ijz<b>luifj»zyeb 

atncyniauia   obyczajów,   a  prutz  lo  f>aino  naj:^odniejt>zóni 

dolireni  ogiiiii." 

Wiaduino  jcsl  jak  ilaloko  Itayuał  posuwał  8woj<}  nieua- 

iM  do  cbrystyjnniztim:  w»)>iikżi>  tenu  nam    Raynal   w  swojej 

'isloire  philosf>j}hiquc   tUa   rtah{i.iSfiH»'Hls   et   rfN  contmrrcf  dfs 

ropftns  lUnis  les  ilenr  I»(k».  lak  »i^  wyrala;  na  W7<'ir  Infcas 

rzijdi-ów  Peru)    Jezuici  uslniiuwili  w  Pamgiiay    rznd  lcokr.ity- 

\y.  lecz  z  dobrodziejstwem  właściwym  reJigii  cbn«ćruatiski4j. 

jest   ze  spowiediiiii.    W   Paragitay    sjMtwiedJ!  przyprowadzała 

wysi^-liiicso  przed  s^dzii-jio.    Tum    ou  luolylko  nic   UHii.'>viiinial 

iV^j   zbrodni,  łeoz  owszem    przez   skrurlię  powiękiiut)  ją.  nie 

inikal  kary.  ale  błagał  n  niq  na  koJAnacb.  Im  snrowsyĄ  i  glo- 

i^Miii   liyta  karn,   lem    banbiej    za^pakajałn  sumienie  wino- 

ąjcy.  Tyni  sposobem  kara   będąca  wsiŁj|dzio  posincbem  dla 

wyst^pnycb.  tam  bria  pocieelią,   albowiem   przez  pokutę  łaj^- 

dwla  zgryKtity  suinieniii." 

Saini  •  Syniuni^ci  nawet  oświadfziui}  się  za  sponiod^ii. 
ilo  «o  znajdujemy  w  dzienniku  le  Olobe,  który  w  r.  1838  byt 
'cli  organem:  .Zaiste,  fói.  iiwic  być  ])oi.ii<iaiiszego  dla  prze- 
s1t;poy.  bardziej  jioeicsziy^tjego  dla  iiiewiuDCgo  jak  możnoiU.'  od- 
krycia flwego  serca,  ukazania  swoich  ran.  Iiib  opowinlz^niu  swoich 
cierpień,  z  pewnioŃcią  znalezienia  lekarM.  pocieszyciela,  przijni-ieU! 
Kto  w  <'i.-jgu  życia  snojf^o  nic  doświadczył  potrzeby  zwierze- 
nia się.  kto  nie  doświadczył  konieczności  przelania  swej  duszy 
,iv  dna7,c  innegoy  Kto  nie  pi-agnął.  aby  tc^o  wymagano  po  uiiii 
i  nie  dziękował  za  owa  tkliwij  cickawoSó,  jak  za  przysługę  przy- 
jacielu, który  biorąc  jro  za  rpfci;  zapytuje :  cóż  e.i  jest  V  Jakaż 
iesKOZG  różnica,  kiedy  owa  konieczność  pi-zybierała  po«lać  do- 
:onan«^j   powinności,  kiedy   kościół  w  imieniu  Boga  czytii  to 
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zapytanie  grzesznikowi  w  słowach  jiplnyeh  miłości  i  poeiwhj. 
kiedy  zwierzanie  aii;   iirzyltioru  eechę  religijną  i  z«mieiua  aj 
w  spowiedź!  A  więc  jożeli  od  grzesznika  przojdzicuiy  do  łbio- 
duiarza.  od  przi^winienia  do  występku,  od  żalą  do  zgryzoty  so- 
mienia.   uważajcie,  jak   w   miarę  wstrętu  do  złeg:o.   powięba 
się   dzielność  środka,    i  jak   sakrament   zbawienia  istnieje  nie- 
biańskim płomieniem  przed  tym  tajemuiczyiti.    niepojętym  dl* 
nas  ogniem  pieliielnyin?   Jakicliże  iiżye    wyrazów   do  opisan»* 
iifzur  eztowieka  pasującego  się  z  sumieniem  w  chwili,  w  tl*** 
rej  ustajij  męczarnie  jego.  kiedy  eclio  nie  odzywa  się  już  rf«^ 
wrogim  odgłosem :    kiedy  na    ścianach  nie  widzi  już  wyrazó 
oskarżających  go,  i  kiedy  się  ujrzy  czystym  jak  w  dzień  ehrzC        , 
swojego,  pełnym  nadziei,  pozbawionym   smutnych  w3pomnień-^V 
A  to  wszystko  za  łez  kilka!  Cóż  to  za  rzecz  dziwna  ten  chrzes   ^"^ 
z  łez.  jak  go  nazywa  kościół!  Jaka  zachęta  dla  dobrych!   Jakt  '^ 
hamulec  dla  złycli!  Jak  się  wyrzec  owej  słodkiej  wiary  w  od — '* 
puszczenie   grzechów    winnemu,    który    Je    wyznaje    i    żałuje?*^ 
<J  nie,  myśl  |tu  nie  olmmarla  w  -;ercach.    trzeba  ja    tylko  roz.     "  - 
grzać. - 

Tak  ziiisie.  wiara  la  nie  obuuiarlii.    ona   żyje  w  kaloliej"-  — ' 
■/mie.    ni.-/.uiii'un;i.  poi-ieszająi-a.    jak    wszystkie    ila;rmiita   je^o.  -* 
Czuję   ja  w  soliie    polHL';j    umysłu,    wszystkiemi   skłounościaini .»  ^ 
duszy,  każdćrii  uilerzenieiii  serca  I  Lecz  nie  mniemajmy,  iż  Bly —  « 
zeiuwie  luówiiic  o  spowieilzi.  e:rr,i  niczyi  i  się   czezem  i  teorety —  — - 
czuein  jej  ["ni/.iwiauiem:    wszyscy  spiiwiadali  się  przyuajniiiiiL"^^' 
przi;d  śmiercią:    a  m  dowodzi,  iż  miotając    tysiączne    blużniti — ^--- 
siwa    przeciw  religii  .IfZiisa  Clirystusa,    usiłowali    zagl" 
szyć  ją  w  siiliie.  jakl<i  i  ilziś  wielu  czyni,  a  jednak   nie  ?,il(^-»- 
ł:t]i  wyrugować  wiary  z  swi^^m  serca. 

La    Meltrie.    doktur  i  iiisarz    dubrzo  znany    ze  swy*-*  *^ 
bji^dów"  i  zgubnej    nauki,    czując   się  bliskim   zgonu,    obrzyjs^' 
swiiją  iiii'dtirzeczn;i  ttlozolię.  ktiirn  go  iingrążyta  w  najoliydniejr^^*: 
zbyiki.    Wyznał    publicznie    wszystkie    swoje    IJędy.    przywoł  *' 
kaplanii.    odbyt  spuwied/,,  i  >kriichę  swoją   potwierdził  niewi** 
liliwymi  dowodami.   Zbliżenie    się  "statuiij    cbwiii   przekona.-^ 
gil.  iż  smutny  zaszczyt  śmierci  bezbożnika  nie  godzien,  iiby  i*."*  ' 
jKiświęcać  nadzieję  przebłagania  gniewu  liożegi>.  Umarł  w  Btr  *" 
linie  r.  175J. 
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Hrabia    Bou  la  in  v  ii  1  K-rs,  autor  nielu    dzieł  pełnych 
ijoiukuw    dU   roli^i  i  prawidvJ  iu]tTclir£eM.-iuuskicli,    uuiiurt 
17S2   odbywszy  sakrament   ]>okutjr,   i   przyjąwiiz;  komuniij 
sup<'lnej  przytoinnuści  i  z  wiolk:^  poboinośei^. 

M  V  u  i  Ł'  !<  i|  u  i  e  u ,   zbytocziiu  w  ditioJucli   swoiełi    (Isjąej 

obodi;  myślom  w  przedmiotach  religijnyc^Ii.  pniy  śmiorci  oka- 

w/orowe   ii.^po-sobiełiio.  Spnniudnik  ji>go   O.  Kouth  opisał 

iialiiic  jv^o  chnile.   które  buduj]}  i  roarzewniąjf  V£yi30<(i-'ydi. 

Smarl  w  Paryżu  r.  ITóó. 

Ilu    Marsats  zmarły    II    czerwca  r.  1756,   «7daw8sy 
la  diii.-ł,  w  klijrytli  uawot  iiie  ukryn^i  jiiLmuwiści  swrj  przi'- 
tiw  ri'li^'ii.  lapm^uiił  przyj:|r  ostntDie  t^aknidi^nla  i  przemówi! 
9o  kaptana  w  wjraxacli  pełnych  wiary  i  sliruchy. 

Mauportuis.  uc^uiiy  iisifouuiti.  n  dnii-łuch  swoich  zda- 

się  pubJażar  Diat«ryulixinowi.    Widz^   się  n-tzakże  liliskim 

ti«rci,  ponu':hował  aU;  z  Kimiioniom,  odhyt    Rpowiedż  i  umarł 

Bazylei  r.  1709  w  pnytoiunosci  clw<}ck  zukonuików,  klórycb 

był  wuŁwał  w  ostHliiich  chwilach  życia. 

Fftiit  en  ol  1 1>,  Jt'di>n  z  zulużyirifli  ttzkoły  lilozoliciu^. 
imarł  w  Paryiu  11  etye^ia  r.  1757  ^v  nąj|)obo^nioj«iura  iłspt>< 
Buliicuiu,  u  [mi  dni  10  przed  śmiercią  z  i-atą  przy  tom  uościf 
^itiysłu  tKlbył  Mpuwii^dr.  i  przyjął  oslatnii'  pomazaoie. 

Boulangcr.  autor  dzi»łii  rAnti^uUc  tUtoUet  Dajb«z- 
boiiii('j»zv^o  i  uąiiiiL'łj(>zpi<i(:znii>jszcga  ^  wiidkii^j  liezby  wyda- 
aych  w  otttatuim  uitiku.  okazał  na  łożu  śmiertolnem  uajgu- 
tgtszą  skniclii;.  Często  rozmawiał  z  kononiki«m  Lambert,  i  ztu- 
tył  w  r^co  li'gu  euoiliwcgu  ka|>taun  duwody  swojego  żalu 
prze«ztuŚL-i.  Cmart  Iti  września  r.   IT59. 

1'  o  u  !i  h  a  i  n  t    autor   dzic-ia   iiv»    maewrs,    pitirwszeBo  jak 
powiada  \a  liarpc,  w  kldit-ni  uakn^ślony  został  plan  moralnn- 
Hki    przyrodzonej.    uiezawisłi!j    od  wiizulkiej    wiary    r>>li!rijui'j    i 
|irszi'lkii>j    ezci    zewnęlrzDej.    Tonii>Hant    okazał   nuj większy    inl 
ehorobie.  z  któn^j  umarł  w  r.  1788.  jawnio  potępił  zgorsze- 
niu, pui-liodz^ce  z  jp-jo  po»(ijp«wuni:i  i  dzif.>ł.  i  przyj>[ł  i>st:itQie 
BakranieDta.  dając  dowody  wielkiej  pobożności.  W  dzicii  śmierci 
zgromadził  iTin;Qirh  przyjaciół  i  w  i<-h  obecności  przemówił  dn 
^bwoJŁ>go   syua.   mnjącejru  ualonfzas  około  lat  ^zuMiiastu,    w  Da- 
^■ti>puji{4:ych  n-yrazaL-b :  ,Synu  mój,  wy-iłui-haj  i  zatrzymaj  w  pa- 


mięci   lo.  M  ci   ponlnn.   Nifdlngo  juŁ  ilatw  )innl  lti«i«flL ' 
ahrm  ma  tdal  rarbuifL'  i  i^łcso  iv 

IMnt^fiAirAnti^in  i  złijl  nwiaUiwrnii  UMiUmi , 
łwzjn?  rcłjrniszi«  to  n«^>  poineb*,  ibjr  mi  I 
^'ttlu  dujtiof^ui  naiu  dfl  lautl  Innycli  od  (rrb.   L 

l«»l>1»|'ili-lli ?    Słtlrłlitj    mtij    Mlllł    łl>Vl     [itiUlt^j    tia  I 

itiyc  łrnjL  Zainiulruin  |in«tl  Iln^iMD.   kldrcffo  mam  pnrj^ 
a   [irb-<l    olilirił-m    kl''>fv^"    liii-łiawciii    kIaii';.    ii    ■ 
ziłswołfin  \ijr  cltnu-icguiiDun  n   moirli  i.-łyitnu<t4..i-.: 
pismach,  mnilcid  lo   prtna   «xglii(ł   nn   opinii.  Iiw* 
p;?t>bi;,  Ml  ilU  prerpnilołiauiaaif  nirktiłrt 
huiD.  nic  Kfti  2  (im>kuruiDia . . .  Tkl^kiiiJ  nińj  ^rnii  i  !-■■■"•' 
z  c.vmi.  kl<>rz)-  mię  «ł.v^  i  rieiife  vr\\\in:  ulijn-uj  Bo^n.  ii 
«Iuł'Mi   konjBta/   X  ostaioii-ti   jinwlnig,   ki(ir«  ei  diuf  i  Ui||f| 
4ii>,  jiliy  mi  jinwłiam'1". 

BoggHcr,  głv'"'ki  i*iQiiit!łni  i  «donrk  krwlewitki^  **••  I 
dciuii  nauk.  po  iinii^rci   klńntgo  dAlfinlion  uiwotol:  .utnń- 
liśniT  ^3jlI'p^u   gliiwp  z  v*ii>i  Akatlfinit'".  Bouiiupr  mai  M"^' 
ncjk^ście  igssii-  n  sw«ni  (utiie  iniałło  wiarjr.   I'n:«4l   śnie<riłj 
eiekawoAć    ^iironadsUa    gu    na    ksiauie    prMciw   uiniluHiJiiwJ 
O.  I.ał>in'lt)uJiif.  Duruinibiiiiiiin.  a  równania  pniwi)  sin 
wpłynęło    Da  jpjfti    iiauTÓccnio    sir-.     Pmslapił    do    spo* 
jTz^il  kił-ra  n'  nheciiaśri  wii^ln  osóli  wysuał,    co  ffn  il<>  u*^] 
iriantwa  iiulmcltiło :  .Itylifin  nioduwiarkiem.  iswolal  i  p>fTai-| 
7.  tłij  tylko  pi-zyczyuy.  i'M»    liyl    rozpust  njr: 
OjWfi    <li"    rił^ciy    DajpiliiiejMiiij,    s*roe    niige    liai 
iim.^^  pulreebuje  ntiinkn'.  NAwranmio  się  ]cfr<i  hrlunumi**' 
i  slułóni.  u  clirieścijańska  i  łimlujnoa  śmierć  iDooutpJ  J6«łcx' ' 
mwierdKłła.  liiiart  k  t^tPipnin  r.  175K. 

Hrabia  do  Treska  n,  przyjantel  Vrtłtaira  i  atibtr  tl> 
w  ilucbii  aDły-i;hrtci*'iJaiiskiiii,  uu  osni  dui  yn^tl  snt>f* 
r.  ^~HS  cipatnouT  SnkruniPiitami.  pmjąl  je  z  wielkiem  thtst^ 
wuiiioin.  DAIombcrt  ilouiHUiawszy  mc,  iż  fcn  kapłan  a^ 
jednokrotnie  odwii^dul,  ositwgt  go.  IŁ  w  iwi«ci«  ritzdir>L] 
«ic  z  li'go  puwiidu  bańbi^L-a  charakter  jp«o  pnjf^oski 
dc  TrcHSUD  pi'zyją)  to  o)>lf2i-żi>nio  z  oimrzoniem,  a  dAldri 
wyszHlł  zawfiiydzoDy.  W  kilka  niicsiccy  h-aie  sam  d'JMemtM 
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n^  pncd  imiercin  pojodunt;  si^  z  Bo<rirm.  Lcez  Condoreet 
lid  iloiitiśoil  do  Di<>^'o  kaptatia.  r.  rusęo  się  Hilubil  póiiiiuj. 
iwlarsojąc:  .żebjiii  nie  hyf  prxy  nim,  dalby  nam  nurka". 
Do  I.nn^l«.  aulor  kilku  boibo^yuli  ilzji-]  a  mi>-diy 
lymi  Podruży  ]>o  U  i  sx  pan  i  i,  gdzie  prawie  ua  kużdć; 
nniey  znieważa  religią,  gdy  ZAcliorownJ,  poot:^  czuć  nie- 
tpokojmtść  sumienia  z  przesztoki  i  boja:łi)  przyszłości.  0^wiad- 
;^yo£Ł*iiie  wiiljciŁ-ć-  kuptaiia  i  przyjął  jio  z  ruduicią.  ttuziiiowy 
wielkie  zrobiły  wraienie  na  umyśle  p.  de  Latąrle.  tak  \i 
lOjednany  x  ^ttgimu  \  z  sobą.  oczrgzozoay  i  poknepiony  przy- 
l^ii-ni  sakramentów,  dąjae  uajwi>^^kKz<>  dowody  i>zcxort^  skruelty. 
zstał  !<i^  z  lym  świati-iii  w  październiku   V807  r. 

r.  Kobiacl,  autor  dzieła  p.  U  Dc  la  Naturę,  w  ktAn-m 

kłuda   dziwaczne  i  zucliwale    ui\i\i  o  Itoi^u  i  .h-Ku    własno- 

jach,  o  duszy,  o  iiiat(>ryi  i  t.  d^  miał  szczęście  zoiiCać  oawru- 

mym,  a  na  kilka  iiiicsi^y  pned  śmiercii)  ogłosił  następujące 

k'y£Uaiiie:  .Będąc  już  Miskitu  idaula  nicliuukn  z  iu«j>-j  myMi. 

dwołuję  szczerito  I  piibiirznip  wszystko,  cokolwiek  się  znąjdige 

Tzeciwuego  witłrze   i    nagann<>go   w  pismach    moicii.   lit^dów 

ch   dopuśeiłfm  8ic'pnie«  niewiadomość.    oioroi«(|dek.    nie* 

wagi^.  Ijipiż  w  młodości.  Itadż  podczas  rewolucyi.  za  to  z  po- 

:or;|  błagam  u  linga  i  ludzi  o  przr.-1tacz>-iiio.  Ogłaszam,  ii  iyje 

mrę  wyznawajae  ndigic  kaluljckti.  aposIwUkii.  rzymską,  w  j(y 

dnośei  z  Ojcem  sw.  i  JłiKknpami   prawnie  przez  nicj^  usiano- 

1,'wionynii''.  Nie  bnl^jo  jeszcze  zadowolonym   z  tego   wyznania. 

Ip.  RoliinoL  przyjmując  oHtatuie  sakranionta,  uczynił  nyznanir- 

wian,-,    fmarł  w  Beiines  d.  J4  marca  1820  r.  pełny  chrwki- 

jauskich  i  budujących  uezut-. 

Lardier,  uczony  łielk-nisla,  hi^iiąc  w  przyjaźni  z  kilku 
filo^ofamt,  praejijt  si^  icli  niL-dowiarslwem  i  w  mijzuakomilsićin 
Kwtim  dzli.'U>.  tłi$maf.-zŁ>ntu  tlfrodota.  odznaczył  się  buzbożności^ 
I^.mI  śmiercią  wszakże  uczynił  racliunfk  sumienia,  przyjął 
sakramcnia  i  umarł  jako  chi-zo^^-ijnnin,  im^łn-u  gorliwych  i  po* 
liożnyćli  uczuć  d.  22  grudnia  1S^5  r.  Od  r.  Hfló  przygotował 
I  podpisał  wyznanie,  które  wręczył  pewm^j  duchownej  osobie, 
pnsiadajitcej  cało  jego  zaufauto;  oto  są  n^'«i'aini4-J8X6  miejsca: 
.Ja  niit^j  podpisany  Piotr  Hfuryk  I-urcłicr  wyimyc.  iż  wszedłszy 
w  przyjaźń  z  kilku  mnifmanynii  titozofami.  zamierzyłem  z  rIp- 
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tlMTiO)  I  »:  Uad^i-  ^i{;  u  ile  ci' 

Sgii  «hne*'!,  j   W  lyui  eamiorzi-  «,,.,.,,„  _  ,- 

SM«di  da  HeroduU.  prawidła  i  zdania  (laiątw  dn  • 
vacłkt^  relipl  Pn^koiiaDT  pużnitj  o  pniwduh,  V: 
WIT  religi*  kUoli«ia,  u{>osttilska.  rcjrn^kii.  aatr 
uMU«idac  !•  ohYdoe  i<nwidfa  i  tiiodorurzoe  Mt»n 
bjm  tbT  on*  nifdy  nie  pochodzitj-  odomnict.  Bł^pa  Ml 
Bt\;        — '     ■  ■]'■-  i   ii^hu  .,    lp,izi,  ■-    ■ 

l^t  .     _  .11*  lun.  lolft    tdi   ,' 

5«#^.  njn$kł«^.  Wieriif  we  n-»j$ikie  pnwdv.  ; 
wsft.'  i  iin^DF  ■  luki  Boii^j  d»  ałL*h  i»«i<5sowbc 
OjiT   Biye-  —  W  Panią,  a  maja  I7Uó  r." 

Nspol*OB,  któTT   V  f-zasio   sław>-    awuj^j  alt 
M  l«M  t>s»dsał.  aItT  w  iupdu«lf  ł  dni  ćirj]{torui« 
się  w  kwjrittc   B«   May  spkwłni^.    )iwięzi(>iir    na  v 
U>4oit<r  laM^I  tn^Hf^  «  powinnościaeU  rt-ligijnrcli.    i 
aa^  (tni^jnaja.  taiuMbala  uiancuiu  stawj  i   wielki 
fta  Mwsif.    Z  BVi^  «25ta)  kilku  ilzief  n  rf>li^i.    a  ; 
BMii:  I' tiSsmi   sttr  ta  dtrime   auiurHe  liu  jN^uiymw  J., 
ynM  Ikawnła   Bogaa.   Sprowadził  i  Włock    księdza    B->. 
a  ■ctMt5  dakt«r  AnloiDUtrhii.  b^dsrr  iiaicufzas  na 
U<łte«y,  ujwtadcta.  ii  cii-aan  w  ostatnich  Ł*lin-ilach  iyeit.^ 
>  1".^  religi^B)  ^iMhf  od  8wc^i>  jalaniłnika. 

Tti  sUMi  taiwiadro  jtaenl  ^lontbolon,  w  jednym  z : 
lisWw:  .J««4««  »— '-:i'TT,    m*>wil  do  innjfi  yapłi'  :ii 

pT^łnilrw  [Hiwitib  ij  ei  jeDprali.*,  pnjf  śinii-r.  tij 

•iK-i^ia.  rotnełtowalrin  łe^...  nie  wykonywałem  iTrti 
wiąikdw  aa  irouf.   albowirai   p(i)>-si   lamu    diisz^   odr 
iii««:  Im  BTsw  iuial««i  wiart:  wigUn  iJEwotiuw  iiyt  mi 
jeiiuty,  a  widuk  kościołów  portuuł  mię.  CłiL-tatem  lo  w&zyttkj 
ukryć.  !*«  lu  byJł>hT  słatniicia.  Chcif  odd-i  '■      ^  J.-ji*-" 

rak',  mikal.   aby  w  sąsioduiiii  fiokuju  nu...-:  i,„  — .u: 
(if  WTsUwi  Pm^iujŚwipUEt  Sakram(.-nL  Wąipic,  al»y  Btitf  mrę 
BillDwia  |in:yn'n>cil.  |ł>ci  rbcę  go  hła^ć.  Nakażesz 
gadiiuDi'  naboieóslwa    l*e<*t  put<*iii   jakby  nflmieDi.ij.ii    lAia 
l^«arx  rii'kł:    Nie,    pocili  luaip  na  ciobiu  wkładać  1^  odpmric 
dualność?   ]>on-icdiicliby  poinii^,   Łe  (o  od  siobiff  Mrzadiiłri; 
cbcg  sam  nydać  te  rolkof}"'. 
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Oto  są  iświadoclwa  niektórych  filoMfów  Dawróconjrh.  Ci. 
lacatón;    wjrtrwnii   w  diicliu    pniecinn^m    zaledwie    nie   wszyscy 
tepomsrłi  ^luierc)^  gwałtowną  lub  od  sainołHijstwa.    Jakiuż  di>- 
iF(iłi,v  iiitif^n  obalić,  świmlecłwo  eatCj  przeszłości?  (idziei  jesł 
nsUwa   któraby  zamieniając  tipowio^lż.   odpowiednie  jej   [irzy- 
I   -  o  i  ostu  dobroriziejslwa  dla  ludzkości.  Jaki*  s^i    pojeduMi.'  moie 
E(vii)owąi«c  X   samym   sobi(,  te   gputuczoiułtwciH   i  z  BoKi"'D? 
Jeiitie  przewinienie  pomiędzy  ludźmi,  któreby  będąt  wj^unniem 
K  nąjwi^t^ym  i  uajsiezeRJtyin  żalem,  a  nadto  z  obir^iuicą  pi>- 
."^linwy,  otrzymało  powi«i«chn«  preebaczonie?  Jakai  pokuln  sa- 
dowa w  Ntanie  jest  zatrzeć  nawet  piuaięć  przestępstwa?  Mamyż 
Piekarza.  klórTl>y  potrafił  tajemne  cierpienia   duszy  łagodzić*' 
hit:,  wszulkie  wysilenia   rozumu  ludzkii^o  w  tym  przedmiocie 
przekonały  nas  o  je^o  słabości.    Ten  tjlko.  ktf^ry   utwontyl 
idussę,  iBÓgł  przepisać^  zaradcze  dla  niej  środki.  Środkiem  tym 
Bst  Hpowiodź,  sknioba  i  pokuła.  Prawic  IcaMy  umicrajiicy  przv- 
Iconj-wu  nut;  o  tóm.  YAoiotiy  nu  toH  iuiiertcln^u.  w  cfanili  ^y 
l«i(  niczego  nt)  ludzi  spodziewać  nie  może.  w  chwili,  która  go 
|Bama  tylko  rozdziela  od  Najwyższego  Scdiicgo,   weywa  poma- 
ińcs  Boskiego,  w  Nim  szuka  pociechy,  u  Ni«go  żebrze  kropli 
oju    łaski,    kiónby    mogła    przytłumić':    ogień   jego    duRzy. 
ISk^dżc  sil;  w  nim  rodzi  to  uczucie?   Oio   z  poszeptów   duHzy. 
'któro  widzi,  jukij  drogę  przobyi-  bf-dzto  uni«iuła  i  w  co  się  ma 
'  na  aia  zaopatrzyć. 

Z  tego  wszystkiego,  cośmy  dotąd  przytoczyli  o  spowiedzi, 

[każdy  z  myćl^eycli   czytelników  naszych  pudKicli  z  nami  prw' 

[konanie,  iż  spowiedź  jest  najdawniujiizą  pomiędzy  ludźmi  ustawą, 

1owq  istnie  Ilf>skq,    świ-;!;}  —   i  że  z  pomiędzy   wszystkich 

vA  religijnych  tiajwiiżniejszi{  jc¥l  spowiedź  —  a  jak  nie  ma 

społeczności  hex  obyczajów  i  moralnego  hamulca,   lidc   1^^  nio 

ma  ic^n>  ostatniego  bvz  religii;   te  nie  ma  tam   religii,  gtłzie 

j^j  przepisy   bez  wyjątku   nie  sn  w  zachowaniu,  gdzie   każdy 

pótmędrek  może  sobie  tworzyć  dogmatu  i  unkręcai.^  jo  do  wło* 

,myeh  widoków  i  nnmił;tności. 
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Jak  wiosBft  UMiiJę  E<rzTozt)«bia  kwiocieni.  uk  I 
rhlodon  i  posępną  limf.  umiU  n-iołką  liczb*  nroests 
[icb,    które  w  ź;ciu    cłirze&cijaufikiego    loda.    pnBaj.>ji 
kwiaUnt 

1  świat   Uił  ma   Hwojt'   uropzystośc),    w   tój  i 
(■jnw:  liaJp.  uńn'.    widowiska,   Kziimni]        "  \ui: 

^icb  ujmują  ji>jo  Kwoli-Dników.  Lł-u   tii'  ^  _    -l^iI 

tróiUa    plocliyrb    nzUir^nieó.  a  cza«i>ni     nawel  i  i 
tTtko  wvlą«np.  i'Ł«śfifiWP :  iil'i'i!i  iiu<  ma  w-  i 
r'X*.vviii.  mwz  się  ma  wcale    iiw-iwj    z  iiroti;, >.,.„„,„, 
iei>ańskieiiii.  Ito  uvxo«Uiicz«iiia  w  uieh,  wezwana  m  «» 
itiiet-i    wiflkićj    Fodtim*:    sicię^cit-.    jakte^i   to  fcaiile 
u^wa,  nie  ini4'nt,T  si^  stopniem  nauki.  liiKaojeti---        ' 
oiłl ,  len  j(Ml,™ił'  rsjswśoią  -si-rea.   X  logo   tvż  w .  _ 
■Kyi^iym    slupiuu    Są  UiKarzrfikiŁ-  i  pimszccrlinor  a  s* 
twn  bardziój  jesicxp.  iż  maja  na  w(n    iiesynŃ'  tv?      '  ' 
^liw»zym.  rohiąi-  gn  |p|is7aiu.  NJe  Ula  Wwjt^iii   aiii 
jaki^'l>f  go  nii>  naiiŁ-załv.  ani  jt^luejco  szlarłicłue^  tirsom.  ii 
a'poI)_v  w  wrtu  jp?"  ni*'  l>««Ixily.  ani  jednuj  aaqki  tbatrieii 
jakirjbjr  jriDii  nio  liiUy 

filali!go  to  V  nasil!    ilut  ndwnuowyełi,    Ko«ntV    •■fi 
M(  eto  nns  na  prz^miuiT    c]o$i?ni    liajja^u  i  .laon  ('.' 
atiT  w  ierrii  lutUkim  nlfo^lził  uriticit-  ułduL^i.  Krtilti  -ui 
wyjniauT.  pulHiiiony.  uniwi  un  d'i  rudu  lud^ieKn,  jcUno  n^ 
poKODislo    dobru,  i  lvni  dobrom  jest  nadzioja.    Sputlziew^ 
V|-idycbaj  i  l^<iknij  nim  przyjdzio  tn-iij  Złiawioiol. 

FowiioU  mi  czyr>.-liiikii.  i  ł.>2yHŁ   u-ii  iipa<łtfk,  lo  04lkii| 
ni*',  te  pmiuioty  oozekiwuni^go  Zbuwicifla.  t  t«  irtrdki  (l« 
m-ifania    z  l«!|io    n(Iku)>i>>ni;i,    an-  .«»  i'»lk<iwiteini.    Ka[ 
dziejami  ludiko^W?  OyiJ^    znasz    wsiiłi>ślg»zo   luoki    filt 
albn  lepszjr  środek,  ktuniuliy  itii-  pncfwi>dni«tvl  ezlowifk.  ■ 
cieranpj  drudzd   *Twiita  zitunskie^?  W  dnin   NaiYuiz«ma 
5ki(^  gtos«m  tysiąca  swycb  dzwonów,  wc^ycb  swjch 


w^|>iuiiatyi*ii  iibi;łtnló\v.  Kościół  riniwi  liu  iius:  Po  ilhigir>m 
)czekiw^iiiii  |ii7,yl)_vl'  MuMsyLis/.,  uniil/ilo  siij  dziucial ko,  Syu  zo- 
stai  nam  zcsliiny.  —  I  serca  kip  ratluja,  i  czułd.ść,  i  pobożiiośi: 
Łkliwłi,  i  słodkie  Izy,  i  ufaośu  świ<;la.  i  wszybtkio  uczucia,  ja- 
kich iiioKim  doświadczać  dla  dzieciny,  z  miłości  ku  nam  na 
fiwiat  przychodzącej,  wpośród  nocy  zimnej,  w  jaskini  wilgotnej, 
otwartej  dla  powiewów  ziębiącego  wiatru,  wzruszają  serce  bo- 
gacza, niosą  ubogiemu  pociechę,  ściskają  węzły  braterstwa  po- 
między ludźmi  i  do  wykonywania  niezliczonych  cnót  wiodą. 

Locz  Kośeiiił  nio  zapomniał  o  słowach  boskiego  Nauczy- 
ciela, który  powiedział ;  „Zaprawdę  powiadam  Wam, 
jeźli  się  nio  nawrócicie,  i  nic  staniecie  się 
Jako  dziatki,  nie  w  ni  j  dziecię  do  Królestwa  nie- 
bieskiego" ').  1  dla  rozwinienia  w  nas  przymiotów,  uczuć 
i-  cnót  tego  błogosławionego  dzieciństwa  wieku,  jako  cel  roz- 
myślań naszych,  przez  dni  czterdzieści  *)  ukazuje  nam  Syna 
Boskiego  w  kolebce,  uwinionego  w  pieluchy:  i  tym  właśnie 
sposobem  Kościół  św.  dowodzi  nam,  prawdziwie  oświeconej 
życzliwości  swojej  dla  rodu  ludzkiego.  Zkądże  to  pochodzą,  od- 
powiedz czytelniku,  owe  zdrady,  podstępy,  obłuda,  saraolubstwo 
i  te  wszystkie  wjsl^^pki.  które  niszczą  i  zatruw^ą  życie  tylu 
ludzi,  jeżeli  nie  ztąd.  iż  piękny  cliaraktcr  ewangelicznych  dzia- 
tek, prawie  zupełnie  zaginął  pomiędzy  nami.  Oześć  i  wdzięczność 
należi}  religii,  która  ukazując  nam  za  wzór  Hoga  w  jiostaci 
dziecięcia,  usiłuje  nas  do  tych  cnót  zachęcić,  których  wy- 
konywanie zapewniłoby  niezwłocznie  byt  szczę- 
śliwy jiojedynczym  osobom,  rodzinom  i  ludom. 
Kościół  Św.  zachęciwszy  nas  do  rozmyślań  nad  tą  pierw- 
szą kartą  żywota  .Jezusowego,  odkrywa  nam  drugą.  Zbawiciel 
wzrósł  już  w  lata,  w  naukę  i  mądrość  przed  Uogiem  i  ludźmi, 
I  my  też  obowiązani  jesteśmy  do  wzbogacenia  się  w  to  wszyst- 
kie rzeczy  i  naśladowania  naszego  wzoru,  w  tej  nowej  epoce 
Jego  zawodu.  Teraz  staje  przed  oczyma  naszemi  hislorya  cier- 
*pień    Uoga  -  Człowieka.    Odkupiciel    grzechów    naszych,    sława 


')  Mat-  XVIII.  3. 
*)  Post  wielki. 


^  «^«.i.  , ^*         , 

I*'  *"  "*«i  U  n"    '^'''^'•'i/  t.""^''-  ^-fM 
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liebieełkieniu,    kujrcfro    wzrok    czuły   nań  jest  obrócony,  i  zo- 
Łyl  utwyoiojania  »ię  w  J«go  i>l»««nuści.  do  zwyciężitoia  sa- 
i^ti    »it<biL<,    myiii  dluń    Dukaz    wiitrzeinic:ilin'o^i   pnciiisi>m 
|łloilktm  i  lalwyui.    W   iiim   tu  zDiijdujo    ou    fi-odck    okazauii 
Bugti  ttwuj^J  inUuści  i  Hynouskiugo   (lustuKzeDi^lwa ;  Węo  iiczu- 
\m  [ił.<łD(tgi)  niewystflwionitj   roskoszy,  lecz  nicznano^  ilb  sy- 
Isóir  Uira^uieJH7^g»  winku,  ucKticiiL.  kUiR  narii  iiiikuzi^t?  poiwl^ 
Fnć  z  ffMMlciii  db  Stwircy  przyrudziiniu.  t^  oiuf^  cz^slkf  Jt>go 
^\ntv<K.  jukie  codził-nuie,  z  nieugnuicKOn^i  Jef^>  dotinwi  na  nas 
'1,    Sunę  tylko    sercn    tkliwe  i  koctia<^    uniit^^co.  mog) 
joKkdsł  t  tiikiurii  [ivsłu8zcu^lwi.'iii  połączoną. 
Lecz  ćniat   żarząca   nani  znowu   mówiąc:  J«ilnaki«  by^ 
toif,  ił.  rtufę  ni(<  wymagn  pu  nas  pndolmycli  nmartwioń,  i  je- 
tli    dii    nam    dobra,    to    iui<wątpliwi«    w    lym    c«lu,    abyśmy 
Uniiarkowuniom    ieb  uiywali.    zariJwuo    iirzt>z    w»zyslki«  dni 
''cia  uoeB^. 

I  Aluczegóż  to  Bóg  ma  być  obfij^toym  dla  l*go   czynu 
>£«i^enia  się  tia-iwgo ?    I  mliż  nas  obdarząjni!.  na  to  jedy- 
ie  darów  swyt^h    udzielił,   abyśmy  ich  wzorem   swieraąl,  b«E 
><]zicki.  b«z  miłości    iiiywali?   A  będąc   ^abi>mi    i  o<n^nii'zo- 
_  kouii  istotJuni.  jskiinże   innym   it]>osobem   wdzięczność  za  Jego 
'■ofars  okazać  mo^.emy,  jeJ:«li  nie  samem  tylko  składaniem  z  nich 
ilij  Jemu  ofiary?  Wszystkie  Iiidy  ziciu^kic  już  uaK  wyprze- 
iitj   w  t(-m   codziunu^iu   okazywauiu   Kwoje;^   poi^łuszeństwa 
KalranoAci.    Cliociaż   jeszeu!    niewierni,    spadkobiercy  podań 
ierwotnych,  }ai.  ten  czyn    religijnej    czei    swoji^,    publiezniu 
święcili,  nawet  w  obrz^dacii  otemncgo  jeszcze  pogaństwa :  jak 
it»  ma  ludu  bez  religii,  tak  nie  ma  religii  bez  nakazu  wiitrze- 
U»>i|iwości;   jest   to  jednogłośne    świadectwo  ea- 
[«gu  reda  ludzkiego,   pRybyw^ąec  na  popareje  tój  ezc- 
obrzędów  nostych,  jakie,  nic  wpływając  zgoła  na  j^  uświę- 
e.  jednakże  potwierdza  jćj  u^yeie.  pokazojąc,  ie  ona  weho- 
do  składu    Viidpgn    nyznanis  i  wypływa  z  jednej   c^rilnej 
ly,    każdo    suniił-nie    obowi^zujqc>^j.   —  Jakie  jest  błędna 
nitdroHĆ  ^iatowu.    kłuraby    ełiciala  religię   pozbawił-  podo- 
a<^o    świadectwa,    zalen^ąc    ludziom    uiyrie    dóbr  wsscl- 
>ieh  w  gposób,  jakiby   kazał  im  zapomni  ce  o  by- 
[Łauści  Boga. 


*.  II. 


^ 


5BI 


sbyiimy  ioh  pnwz  anto  iyae  z  tuniarliowuDicm  titymtii. 

JtiiniktK.  eiyltt  innii>macii\  ii  illa  Ukif^')  z  nich 
eUnia    wyaUnu    tylko    sama  cli^ń  dutira?     WolrK-uii^ 
i  Dn)iark<>wuii«.  mme  pntuz  nic  jni  wjrmigąj^   ciitgfri^b  •nur* 
twiea.    Kto   nie   umie    pnwiciiignfi^    ai(    ni 
neiech   anjgniiz  i  wsi  jch,  t«ii  ni«  iiioln  «riilri>iiur 
bi«   n  krrts  u.    gdzie    sif    w  v  el^poe    Skcij-  uAJf   <!| 
iyJD    oriirioii:  ksMa    [lowćciagliwoi^   k&łd«  ununwi* 
któr^^o  po  DftB  wymaga,  jost  tylko    0011711)    zni '  'Utn 

jakiego   jeczcse   oeMki^e  od  nasiej    mitowi  i    ^  <;{<! 

nowym  w)yrii<m,   kliirjr  nas  pixjwii^uijt<  do  łn-iflrah  j^  ula*- 
Taki#  j<M(t  allHiwitmi  |'r7Ą'rml]ii>uic   i^ris  liłd£kipf;o.  ir  [ip< 
ofiara    ui<)>D6iłiia  uas  do  dro^^ńj,   at  v  końcu  iił<<  n>-  ' 
szlajc,  gdy  łylka   ińiin  u  KiifK-wttirnit-   nbok  np*iii. 
naiK')    unoty .   wtiisni.';^    na>zpgo   bzncaiikn  i  drtiprii 
dtu^ii^j  wyirwsiośel.    Podobnym  sposohi>ni  rolnik  pnmrii 
$tę  naMiJYinif  do  niiry.  biór^  Młj»nyiii  tronit  j>utoui.  i 
do    oJL-zyzuT.   kti^r^    broni  i  uplui-a    krwią    swoją  i  taloi 
swojeg'(    riaJa,    Ktokolw«k    jesteś    cilowi^rzt 
wprziidy  ittaui^iiz  się  godoyio  enoly.  ał  tiim i 
kocliass  eaią  uitlościf  duszy  twojćj:  ■  wieo.  ii  tojfuść 
nie  zu»  nu-)iuby. 

WtilnceiuiężliwoŃć    więc    i    amartwimia    są    uic-Ebp 
cnoty  warunkami.  L«4>z  do  powśoiiff^nia  żądz  swoich, 
lak  wato  m»  clii^iri.  ił  ęoióv  jest  poddać  się  zupełnie  idi 
wowi,    nakszlalt    mlartp^    z    ńtcli    i  poibawiont^ii    lu 
ukroili,  kloty  podległy  pnądowi.  z  nim  idiio  i  w  koniku  « 
eię  rostraca.  Koćcióf  iv^  który  uas  koclia  mtłi)Ś«i)  Łkliw^ 
Iki.  zanidu  [<łi>i-boKi>i    uiisz«>gu    tiiarstu.  i  kładzie  ^^^ 
zapobiegaj qoo    rWcieniom    serca    nasz«pa.  TMawy  j 
deii)    po«tu  i  powfci^liwości.    przeioaczono   eą  ii 
beipii'L-zvnin    cnoty    pojedynczego    czim 
oraz  pokoju  i  szczęścia  ealej  społaczoo^i 

Lora  nie  pod  tym  tylko  jednym  względom  uMaia^  je' 
It-źy.    Ki>ścii>l    wzrokiem    swym    oświatonym    przei  »w. 
przenikułił  ai  do  tajników    przyrodzenia    ludzkiego. 
jest  wyst^pnjm  :    ziąd    więc  jasno  wynika  dla  nas  we 


e6v  lub  podli^fycb,  bogtmi^w  liih  utiogicb.  niezbędna  ko- 
moKĆ,  zadosy^aczynietiis  7.n  natizo  przestępstwa.  Suni  tylko 
et,  uwKŁijąo  ludzt  za  stworuuia  DJo^kilaDo,  mogą  ich  o  t^m 
l■^Al^  i  z«  8W^j  monlnoki  wytącejć  to  irszjrstko.  ookolwiek 

ma  zuri^ek  z  grzesznym  i  pi>kutt^«jrni  cstowiekioni. 
rdiiwa  roligfia  Da  innych  lasułach  ugrunlowata  niewzrn- 
e  przopUy  t>wnji^j  muralao^ci.  Kałde  przewinienie  cif^gnin 
iflbii  bolpś/-.  kaMa    zbrodnia    wymaga  kary:  w  prićciwnyiu 

nalo^aloby  w  umyćte  ludzkim  zniszczyli  wsz«lki«  epra- 
lliwoAoi  poj^i)'. 

Oliji  katolik,    kt6ry  m^  uuiajr>    wr^lępnym,  a  jakii  czto- 

na  ziomi  nazwać  $i<;  lao^-  niewinnym?  kane  mm  gtobł» 

oje  występki,  odi{««m  albo  znuu«jszoniein  t^go  dobra, 
t^  naduiyJ.  S^dzi  on  za  rzecz  sprawi i-dliw^  I  knniei-zną 
rawtać  swe  nadiiityda  pow^ci^liwości^  swoja,  i  odiynkai- 
dic  nad  numiętnońciami.  rozn-^ając  w  M>bi«  nawykiiionia. 
wiwnc  tym.  któro  go  o  uiraic  le^o  panowania  pnyprawity. 

A  teraz,  [wwiedzcie.  proszę  was.  czytelnicy !  cói  takiego 
znajdzie  v  cłirz«8i:tjańNkiej  pokucie,  w  poście  katolickim 
BB  8po«i5b  pojmtnranym,  eoby  się  sprzeciwiało  przepisem 
>*wit?ceńsxepo  rozumu,  pragmcc^  zrauciif  jarzmo  występku? 
ma  iadnej  litozntii.  kióraby  podobnych  rad  nie  podawała. 
,11  >  ninniów  swoich,  jakiby  pragnij  oin^U  8if  z  iist«r- 
r  fcycia  swojego.  Nio  tradaą  byłoby  neetą  pokazać,  ii  na- 
sama  nauka  epikurejska,  aż  do  tego  pomykała  sig  kresu : 
nrioii  ona  u  pomnej  powścii^gliwości.  zmysłowego  czło- 
ks  ilo  noW(>j  prowadziła  rozkoazy. 

Oddawać  B^fgu  hołd  naU-iny,  duszy  powrócić  panowani*- 
zmysłami,  utwierdzić  cnoiliwe  nawyknienia.  za  grzći^h  od- 
Wuwać.  i  ocłLTonić  głowy  nasze  występnn  prz«d  pociskami 
iwiedliwoścf  Buskićj.  oto  j«st  główny  e«l  poeto  i  wszel- 
!«  umartwienia. 

Tak  jest.  odpokutować  za  grzćchy;  ten  wzgląd  ostatni, 
til  z  postu  ka(olii'kii-go  nioodbit])  konii>cznoHĆ  dla  »połe- 
DŚci  lem  potrzebniejszą,  z  powodu  opłakanych  czasów,  w  ja- 
I  ł;j«my.  Spojrayjcio  naokoło  siebie;  czyliJt  nie  postrzega- 
ii  («n    B«g,    ton    tJjciec    człowieka  i  ludzkości,    wpośród 

również  stał  się  obcym   dla   swych   dzieci,  jak  ęQmv«^-i 
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foguumi  bvł  ów  Bóg  Dii-znajomr.  kl^rMna  neić  w  A\ 
wIdttw&DO ;  nititflko  ii  go  diisiaj.  jak  Di«^j^  «  BcUmi 
oJi-  ('njjęli,  lecz  nadto  jeszirze  zdrudzaj^  go  jak  w 
Oliwnym,  nalniisają  się  z  niogc.  tijAin  jiJt  w  Jnr 
ł  prz;o(Ixiiint>f;o  dla  poćmicKieka  ir  godła  pidoości  kióU 
i  codzieDDit^  krzv<tąJ9  go  duoowo.  Jak  na  Kalwiryi ;  *p»jn,ij| 
eie  na  Ko^iót.  Je^  oblubienicę  i  nutkę  0*104.  oulki:  \iiv 
nowocxesD]reh,  uisnj  łzami.  ckr;ty  iałobą:  itpojnyjti 
teczność  zeszpeconą  nTstępkuni  i  z^rszenieitL  na  tit^< 
nifloe  zopsuoie,  cynizm  i  samobójstwa:  na  niez^dy  rod 
i  |K)gard{  świętych  niałł«U!ttw»  związk<iv.  na  nienuwiń^ 
ini^ty  bracią,  i  zupełny  brak  wiary:  w  końfi)  -;'■ — '■"■ 
ftwiat.  pożerany  aż  w  głębiach  jego  wnętraności  1  .'^J 

przewrotne,  przez  polwornii  oboj^iooće.  klora  piryprawu  n  : 
pa«z  n^większą  gortiwość  apostolska,  i  klunby  DaH<' 
miła  samą  nadzieję.  Jeżliby   tylko  nadzieja  nie  była 
(ełoą. 

Oto  stan,  w  jakim    się  znajdiijemy.    Jaki*  je*t  śioi-k  i\ 
uimieraonia   burzy,  kltlrą    wyst^-pki  nasze  na  widnokrąg  ipn 
n-adziły?  Mądrość  światowa  zawsze  zarozumiała,  jako  oąiMi- 
Clona  i  fałszywa,  codziennie    ogłasza    nowe  lekarstwa;  oii 
na    przemiany    społeczeństwo    w    r^ce    przebit^ości.   oloi 
zdrady,  siły,  pnemysłu  i  kto  wie.   Jakich    działaczów. 
usiłowania!  albowiem  Jest  napiitano:     „A  Indzie  wszytct] 
są  nikczemni,   w  ktdrycb   nie   masz   ZDajaniet<M 
Boiój'  ')-  Jedyny  ćrudek  ocalenia  pojfdyiicijłkj 
tudzi  i  lodów,   jest  w  pojednania    się  z  Niebepr 
to  jest,    przywołanie    Boga   do    społeczeństw*. ''*| 
łoDB  rodzin  t  do  głębi  serea  ludzkiego.     Ol6i  *rtłiai«J 
pierwszym  do  lego  c«]u  krokiem  jest  nawrócenie  się,  potoB) 
.Bo  owo  ja   do  was,   a  nawrdcą  się  do  was") 
kota,  tak  jest  bezwątpienia,  pokuta,  Jest  wielką  naszej  epoki  i 
trzvbą.   Post   więc   katolicki,    który  nas  ku  niig  prowadń  jf^j 
przepisem  dobro  ludzkofiei  mąjącyni  ni  celu. 

Ponieważ    dosta    wywiera    wpływ  swdij  na  dałe.  pr^l 
post  ludrawiiyfe   człowieka  we  wigl^-dzie  moralnym.  paffia^^Dj 

')  Ktifga  HądroKi  XItl.  w.  1. 

*)  Proroctwo  £Mchielcw«  XXXV],  n.  V. 
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[ODicczniD    dobro    skutki    sprawiać    oft   ozłowiL'ku    Rtycłaym. 
ff  mocIUtwicli  swoich  Koćciół  iw.  opieira  lę  now^   kun>-^ 

'i  *|  Dlal4>go  tH  liifgli    Ickanu,  dgwodnie   okuali,   dobro- 

i:.i>  wpl;pr  posili  nu  xdrowio. 

tKośi^idt  iv.  w  usuiiowieniu  po^ta  nie  azaai  xa  rmez 
criwuii  swojej  godnoiłci,  BDi  obcą  mitoiei  duchowi,  jakim 
i.-iK»ze  nti)(lzi.  zwrót-euio  ba«Kności  swuji^j  na  zdrowiu  ciała: 
^bowiom,  jak  umiarkowanie  i  wstrzemi^Itwoif  s;  nąjlepssctui 
m  ulmmaDia  zdrowia  środkami,  tak  posl  i  umartwienie  bar- 
w  «ięsto  bfwigą  n^jpowDifjsitomi  sposol)nini  dn  jego  od7.y- 
Buiia;  doftwiodciouto  prz^bjwa  na  poparcie  tego  spoft(nc«i«> 
iBŁ  AUiiiwieiD  za  pomoce  to  postaw  ciiigłjcfa,  tjlu  dawnych 
"■'■'•  i.tTh  D*  pustyni  ijijfcych.  inchowało  <!i«rstw«  i  trwate 
we.  ai  do  końM  łycia  swojego,  i  doszto  do  starości  :«»• 
tiine  lal  prwcbiMizącej,  nawet  w  gorących  krajach,  gdzie  bi^ 
■cia  w  og<ilnoAr;i  dalpko  ji-f^l  pr>;<lflxy,  aniżeli  w  ttirefio  umiar- 
P*BUiJj.  I  t^  Św.  ł'awi4,  piiTifszy  {nistelpik  przeżył  lat  113. 
Sw.  Antoni  105.  Św.  Ar^niusz  120,  a  święci  Pafnucy,  Ma- 
lary. Sahbn  i  Jan  Ej^pi-yanin  około  sta  lat  liczyli,  loż  samo 
ttri«]a  innych  aż  do  naszych  c-xaiłów. 
XanL'a  l^kar^ka  w  sposób  dostateczny  wyjaśnia  te  zodzi- 
kJĄc4>  postrzeżcnia.  Una  upewnia,  ii  matkn  zdrowia  jest  wstrze- 
i^iwuś^,  która  zapobiega  wszelkim  chorobom  wynikającym 
2f  Łle;to  trawienia,  lub  wratie  szkodliwych  wpływów  z^-wnęlr?.- 
iDyfh,  działanie  ich  osłabia;  ie  ans  nteaie  ul^f  w  cho- 
robach ni  ('uleczonych,  uśmierza  namiętności 
Inlrzyniuje  świ»tośł^  Kmysłów,  f.e  sprzyja  do 
tachowania  dzielności  umysłu  i  iywośei  pa- 
la r  f-  e  i,  nakoniec,  ii  ona  jest  dro^^ą  wiodac^i  do  cnoty,  jak  po- 
riada  Cassian.  Święci,  którzy  się  wznieśli  do  ewangelicznej  do- 
ikon^oiści.  od  zachowania  ji^j  priepisów,  usiłowania  swoje  roz- 
mczynali. 

Wykonywanie  tej    cnoty  w  pntzutkach  jest  trudne,  albo- 
nem  należy    pokonywać  opór  pr7,e«iwnych  jej  nałogów;  lecz, 
ly  raz  jeden  tylko   przy  ni^j    zostanie    zwycięstwo,   wówczas 


'*)  ittniam  ąani  aoimabut  ooriiorłbus^a*  cDnndlB  salaMlcr  batltn- 
tan  ML 
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ooa  staw  lit  irMIun  ]^j9^}ds^cb  rozkonj.  ni*-  •r><'>«<a.-  >j 
nie  «  konjirurb.  j«ki«   iwn  tsfcimh.  >'i»   ' 
Bi«j,  nadko  kt«d;   potrubujomj   pomocy  luuki  i  n 

bowiem  ul>ezpi?«u  not  otl  etiortib   t  prwftjta   {'^'^•i 
i  bieg  natnriLlDjr,    ływotajm    omitib  i^ewai*  aokiua, 
iikonnifców ,    \t6nj    w    Uuitoracb    prov*lxiU    irwol 
i  wstnemi^Jiwj.  doii^ali  piia^  sUroid  i  tyło  i«i«d3fłi  la 
fili,  nie  tOMJni:  indayeh  Icków,   ani   ionych   prMpb^* 
Biemocjr  swoich,  luid  dwu  lab  tncydnioWD    wstmnunie  nf  ^\ 
pokanau;  co  w  końca  tWTkle  do  idrowia  idi  pnjwnol". 

Tak  wi(c  ówUtia  naaks  i  doiwiideuioio  wsijrftUtcb 
ktjw,  jsdnogtośnie   poiwiadczaji.  ił  post  naj  ItpilTin  i>*] 
pobie^aj^cjrm     Arootkiem    je»t    prteciwk*   'tf 
kiisrj  es(tci  chorób,  jakich   doznajetBj.  i  Btjh 
twicjetym,    a    razem    najprostKiym     «po*oV'n| 
prtedłnipnia  doi  oaszych'). 

Nil*  tmdno  jfnt  [»)}\(\  iwnSciwuy  uwagę  na  <-)>t>li 
odbywania  postu  (inec  Koki<'>ł  św.  tuttoafizoa^,  ii  la 
Bad«r  korzystne  skutki  sprowadiać  powinna.  Poet  alboinfiL 
xwyUe  przypada  na  wiosnę,  to  jest.  w  porze  rnka  D^f 
sbuejnwj  do  poprawy  zdrowia,  bądź  to  nuiw«rcżonego 
moJDego  lata.  bądi  ni^wczasami  i  ziDit^nno^tri)  zimy-  ^  4| 
ponn  roku  soki  iywotae  mocnivi  kr^ć  porzyn^^  i 
8twor2«oJe  iyjące  pewne-  rodtajn  wibntrenia  dnznsj!>. 
wnoŚ4^  roślinna  w  lyin  cza»i«  daleko  jesl  vlaj>ciw>i^  inii 
w  kaidym  innym,  i  stanowi  oąjlepEiy  t  główny  jrodek 
bieienia  wigksz^  liczbie  chorób:  wstnemifźUwo^-  nlU^n^ 
pole^  w  snaezoój  czc£ci,  na  nłyciii  pokanoow  lyiko  rośtiin}'li 

Klukotwick  się  zastanowi!  oad  głęboka  mądrością  i 
eier^uską  piecza  katolickiego  Kościoła,  len  się  bez  tnidf  | 
koDa,  iż  wzgląd  na  zdrowie  ciała  na^^z^o,  jako  podrzfdai 
bndka.  wpływał  w  ustanowieniu  wiclkii^  Postu.  Saiu  K'-^'^ 
przekonywa  tias  o  tćm  w  modłach  tanosiODych  do 
w  ktjfrjob  pro^i  a  zesłanif  łai^ki  bi^bojnego  odprawieni* 
stti,    ustanowionego   dla    zbawiuunogo    pożytku    duszy  i  '■* 


■)  ObaOK   aatoriit   pin^cy^li   '   dicu^ce,   a   mtiiwtciek-  Jost"* 
Arba  tli  Bofa,  Il«eqii«t'a,  L  tta«rr«'go.  Lftireg*  i 
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iftszego  ').  Zawsze  mądra  i  zawsze  dobra  oblubieDJca  Bogs- 
Człowieka,  w  tym  punkcie  karności  swojej,  zwalaia  swoje  prze* 
pisy,  stosowDie  do  wieku  i  klimatu.  Dzisiaj,  gdy  budowa  ludzka 
eięścićj,  Diż  przedtem  bywa  nadwątlona.  Kościół  petea  pobła- 
imia,  dozwala  dla  słabości  naszej,  pewnych  powolności  % 
o  które  słuszną  jest  rzeczą,  abyśmy  go  prosili,  dowodząc  na< 
Bićj  wdzięczności  za  jego  dobroć  i  zachowując  niektóre  lekkie 
umartwienia,  jakie  nam  nakazuję. 

Nadto,  w  ustanowieniu  poatu  w  porze  wiosennej,  zacho- 
dzi jeszcze  inna  dziwna  zgodność  tej  ustawy  z  przyrodzeniem. 
Gdy  się  wszystko  obudzą  w  naturze,  gdy  ruch  iywotny  i  wielka 
czynność  odnowienia,  objawiać  się  zaczynają  we  wszystkich 
iześciach  świata  fizycznego,  zwiastując  mający  nastąpić  w  maju 
powrót  do  iyeia  uśpionego  podczas  zimy  stworzenia,  Kościół 
isiłuje  podobną^  działalność  wzniecić  w  świecie  umysłowym. 
E^OBt  czterdziestodniowy,  jest  zbawiennym  pokuty  czasem, 
w  którym  wszystkie  jego  dzieci,  albo  nowe  życie  odzyskiyą, 
dbo  sił  nowych  nabywają.  W  końcu  tego  zawodu  Kościół  Św., 
ukazuje  im  niewysłowioną  ucztę,  do  której  wszystkich  uroczy- 
ście wzywa.  Usługujące  na  niej  ręce  aniołów,  podają  pokarm 
itieśmiertelności  i  pokrzepiający  napój,  który  oczyszcza  krew 
ludzką  i  nieskażoność  dziewiczą  jej  przywraca.  I  wielka  ro- 
dzina odchodzi  od  stołu  Pańskiego  odrodzona,  utwierdzona 
w  cnocie,  jaśniejąca  młodością,  ugruntowana  w  mocnym  po- 
stanowieniu do  dążenia  lekkim  krokiem,  za  Boskim  swoim  wzo- 
rem, po  drodze  ku  Niebu  wiodącej. 

Ludzie  do  rozmyślania  nawykli !  powiedźcie  teraz,  azaliż 
post  katolicki,  ze  spowiedzią  i  zasiłkiem  Ciała  i  Krwi  Pańskiej, 
nie  rozwiązuje  najdokładniej  wielkiego  zagadnienia,  nad  któ- 
rego rottwiązaniem  mozoli  się  świat  teraźniejszy ;  to  jest  za- 
gadnienia pytającego:  jaki  najlepszy  jest  środek  do  odrodze- 
nia ludów,  do  utworzenia  w  nich  moralności, 
poświęcenia  się  i  uległości?  —  Naród,  któryby  od- 
był post  po  katolicku,  czyliżby  nie  był  zdolnym  do  wszelkiej 
cnoty,  czyliźby  do  niej  nie  dążył  wzorem   ptaka    królewskiego. 


')  Orat.  in  Miata  et  ofiłc.  Mbb.  ant.  prim.  dom.  qQadrag. 
*)  Dfipenły. 
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klórr  nowetn  picrum  odtianr.  śmłJtl/  Da  oajwriiw  nk^ii 

poesiwnna? 

Jr-żeli    to    uwagi    trałiaJA    dn   przekonani* 
stoiene   lituwai-   mc  ttowiiiiiiśmy  nad   Ijmi  lodimi 
pojmując  bsganiają.  albo  lei  pogardzają  postem  fit/n  ń- 
K».«ciAł  nakaunTm !  OA  oMakan^ch  nuszyrb  tiraci,  ?pr 
łudzili  Hinct^  wyziuuja.  nie  mt^li    się  puwstiTT — 
Dta  biiłiłu  temn  przepisowi  „Pustrzegłiłm.  wj-ri-^ . 
nówi^  o  Wloszfcli    (w  pienrsBej  poluwio  teg"  wir 
mimo  u|Hiwszc«hnłOQ<(go  z«])«ai-ia,    wszTsUno    kl.\^v 
vas  pustn  nadswYcz^nie  się  puprawiaj^  Sie  sJyii.    ■" 
tTlu  jak  prandt^  łilużnierstw,  Inh  mÓw  nieprarzwoilnk 
pjeli.  stroje,  buczui^  tiiesiadj-.  roikoszo.   ii.st^puj*  miejł 
mnoiei.  ustr^iou  życiu  i  pokntbioi^-j  pun-icrztrliownośń: 
wiecson  monia  slyueć  n-zorowe  uankt,  neze«tiUR»/  «  I 
jatoninie  thi.»ranr:j  na  ktinyw  uhoKich,    i  by# 
wsSMhnc^  ictiraiua  ducha  i  (.igólnej   przt-kła^hii'^- ..    - 
ił   wtaśnie   we   Wloscecli.  uauciyłem    się    It-pjpj   ureoik. 
l««ZDOŚc  posili,  i  iMtznawać  słuszność  powodów,    do 
ni>  j«^  piTowodnirancych.  Odlad  nie  mog^  jai  podziel 
nia  tyth  tadti.  któnj  utnymuja:   ia   pouioważ    paluwii^ 
wiątony  jesł   zawsze   prAwadzić  swe   iycte    według  preaf 
■wiary:  a  załom  za  piv->ty  pri«*(d  iiwaia*^  nalt-ży  nstawr. 
maczająca    pewuą    czpit    roku.    uu    wif;ksz«i,    niż  zwjfcie 
2vń8lvo.  Zaiitannwiws^  się   oad   tnidno^ią   utrzymauia  }^a 
w  granirarh  ich  powinności,  nie  można  zaprzecir^',  jak  Łk 
itOĄ  jłst  nwza.  przeznaczyć  corocznie   powm   sto$owił4 
jiiKn,   w  którvjby   mnsii?!!  w  stAbie   amych  przoolki^ć,  i 
swćm  postępowań  if^m  ^mrownie  się  zastanowić :  w  przoctwoy 
razie,  griMb  mocno   się  wkorz«ni,   i  wys(<<poe  nałogi  du 
tępienia  niepodobne  się  staną  *). 

Po   tych   ogólnych  nn^agat^h,   przejdimy  do  ustanowił 
Postu  wielkicgii  i  :^posol>ów  i«g«  odbyn-ania. 

i'o«i   i-iterdziestodniowy  jest    nailadowaniem   tego, 
Zbawiei«]   nasz   aa  puszczy  odbywał,   chociaż   oie  obefat 
gjO  w  czasie   przed   ivr.  Ewangelia   wskazanym.   Chryslns 


*)  Sir  Giwin  SaniU  Europa*  ipeculai 
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Hj  (lost  rozpooz^  nieKwfnciEnie  po  cbrzcie  otrzymaDym,  kiór}' 
lypiil  w  piorwNzych  dniach  siyozDJa.  i.ecE  Kościół  Św.  na- 
ając  mu  dni  crterdzieści  poprzedzajiiee  urocsystość  Wielka- 
nocną, misł  na  widoku,  za  pomocni  ciągłych  umartwień,  pixy- 
«po-«iliić  na«  godnie  du  obchodu  chwalehn^j  rocznicy  Zmar- 
^wycbwsiauia  Pańfikie^^o.  Pont  jest  apostolska  ustawi) :  dla  tógo 
wierni  we  wszystkich  wiekach,  święcie  go  obchodEili, 
^^icina  iadniigo  lądu'  sl^ogo.  mówi  ^w.  Bazyli,  tadnt^  wyspy, 
idno^u  uiiaslu,  łuduc^  nurodu.  uni  jodnugo  naji>dlcgl^jsic«go 
Bak^tka  ziemi,  w  ktcii^'chby  poi<Ł  czterdEieittodniowy  nie  był 
głaKtany.  Cał«  wojska,  podróżnicy,  żeglane  i  kupcy,  w  stro- 
eh  dalekich  od  m^j  krainy,  obchodzonio  jego  słyszą  zale* 
Dt!.  i  E  tego  liic  cifHza.  Nikt  więc  ni»  może  uważać  siebie  za 
iwolnionego  od  tego  przepisu.  Starajcie  się  przeto,  aieby  wasz 
'anioł  2api^uł  imię  wasze  w  swl>j  księdze,  i  nieidiaj  iad«n  z  was 
lie  odbiega  chorągwi  religii  swojej...  Teraz  to  właśnie  Zba- 
riciel  nass,  eta«ia  ogólnn  walkę  z  szatanem,  i  ze  wszystką  po- 
jego,  zj^madziwszy  wojsko  złoiouo  zo  wszystkich  świata 
iii«szkańców.  Su'zęśliwi  ci,  którzy  przez  swoje  męzlwo,  staną 
Mę  godnymi  lakii^go  wodza...  Teraz  więc  królowie  i  książęta. 
lu«IiowDi  i  iwicccy,  szlachta  i  lud  pospolity,  bogaoi  i  ubodzy, 
"jednoczą  się  wszyscy  i  sobą  do  obchodzenia  postu.  AzuHt 
więc.  nie  powinien  się  wi^tydzit^  każdy,  klokolwiekby  uznawał 
m  zbyt  ciężkie  jarzmo,  pod  jakio  cały  Kościół  poddaje  8i{ 
^t  weselem?'  >), 

Chraościjanie  pierwszych  wieków,  w  dni  postu   ntc  wię- 
ftij   nie  pożywali   nnd  zioła,  korzonki  i  jarzyny,  albo   owoce 
|x  chlebem  i  wod^;   niektórzy    do  tych    skromnych   puknmiów, 
{dodawali    jesjieze     odrnbinę    ryby    bez    wszelkiej     przyprawy. 
Ł Wszystkie  rzeczy  od  niv':h  uiywanfi.  tak  były  pospolite  i  lanie, 
ii  le  zwyczajnych  wydatków  Ktołu  pozostawała  niemała  oszczę- 
dność,   która   wedłu;;    rady    Ojców    Kośeioła   na  jałmużnę   się 
prz«znac2:^a.    Obrór   na   jałmużnę,    czegoś    na    stół 
lie  wydał,  mówi  św.  Leon  W.  W  dni  postne,  powi»* 
iti  8W.  Augustyn,  cośmy  zjość  mieli,  ni  abogieli 


')  łlonil  de  jejnn.  p,  U.  ei  Beroani  semi,  VIŁ  de  ^uadraf.  pag.  9 
ii.  Mm.  ŁD. 
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rfrsiBJaj-  iaddi  Ui.  xv;k]e  raz  na  ilzieó,  oliebl 
S«,  Fnknac  Kd«p  umfrooeński.  idąc  mi  mceKti 
MKiil  fn;>«eu  mętiu.  bórT  ma  podawatio  dU  pOi 
■■■Lfc:  is  IM  aafbszła  'n-^tct^  por»  zJamaais 
w  pii^  •  dM5i%:  lite  zraiu. 

W  odajm  wi?kK.  ustawa  nstrzenii^iEliiro 
ibfaiMBL  IKm*«1mw  b>  ucbodiii-i,  trochę  wii 
«*.  «MbMt  mń«;»  «ł»Ł!T  i*^q<lek.  Od  sit 
m^ommMtam^  nkrat  utułn  n  niHctóryeh  lodów 
jab*  «^«  ^|At(f:  fdm  spaaiotia  £ima  w^trzn 
nJBm  U  part  mIi^mjA  Wiiu.'-j  Koiciói.  w'  iIiI 
jako  cBife  aatka.  >«as«  bwau^j  lia^ndzif  przej 
SWĘ$%.  V  pilawą^  lod«w,^K  tuwt^t  Anglii  i 
•««Im»  Błrwa^  ■»(»  w  mjejsen  oliwy :  jedoakl 
kaiank  KÓb  iu«  cbcnto  łumysUe  z  Łegt>  |>ozwolea 
■iaift|.  p«<d  tpa  bito  daw  wanintieni.  aiebjr  ten  ri 
kur  iirttpewittM  j*ła>»>ł|.  lab  ion^mi  dubrctni  ne^ 

b  steaawną  nee>  sfdiii&T.  w  t«i»  nuejscu  ziobidj 
kf.    »   kilhl   wypadkach   łwbdoąryeb    o    rulig^JDej    | 
a  jak)    ^mrH    cJuMŚciaue    laebow^wali    prr- 
W  n>)ni  »ł6  wielki  niedattaieb  tboia.  wioa  i  •>!...  ..  .j 

cnr  w  (Vv<ptMlu«,  i  łud  w  sBinln^  inąjdował  się  p\ 
C««an  JwtTiuaft.  jakkviwtnk  ieUif  |>n>^lr7<>^cz  fn-Kti 
Ak^  fn»vodiii<>3ą<wp»  Ko4«iDft>wi.  nie  to\>ił  żMilaycH 
iid  w  prtjiwnleaia  oiwiin«oia  rj4-(nimcb  jaltife,  ikI 
iTfadnia  pasta,  i  w  «^l3wi«iiia  oft  sprzniaż  mięsa,  i 
Uch  rpikaeb.  L«ł  ItiJ  prtekladal  cierpienia  gfodo. 
iwiwlewią  na  powolność:  niki  nie  cUciai  mic^ 
i  nikt  ęa  tttt*  poiywat. 

(lodn)  nwagi  takoi  j«et  nc-rzą.  ^I>''  '  -lU 
okandu  w  pewnjreh  i>diniaiiai*h  za«t<'-  .  b 
a  wprowadioonh  pnvi«ń  do  o^inycb  przepisów  lyaą^ 
Posta  Wi^kifgOL  (ilównjTii  jego  ramiari'iM  l>v(o  iisunii,>< 
wn}r»lkiefi:t  w  pokanoa^^h,  cokolwiek  jest  zbjtka  lab  ^^ 
tB«j    imjsłoniiźci   pncdmiotvn:i ;    udwolując   się    nasŁ 


I 


>}  W*  ttłWBNŁ  i  iaojcŁ  knOaoli  p»ta<liuow7Qh,  jii«t»l  M" 
d*  diU  dnia  ubU  jcM  Mkanar 


JM 
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diieci   swoieli.   Ttk  wifc  »Ł  do  nósJcgo  wielra  la- 
le  liflu    iłŁ^eis   wio*.   Poaioviii   dzikie   bord;  soisei;!; 
kwie  wstjKtkio  witiniop.  wino  jirzeto  bjlo  i  raadkie  i  drogih 
tAm  HimiUii  u  impdioioi  zb^tkowy  tiwaidoe  tostWo:  Kośeiwl 
i$c  iiiycia  jl^go  v  czmo  posła  uktuŁ   Nuli-pnie,  gd;  npo- 
'Irszerłiiiiniio   wtunico   zamieniły   wino  w  zwrciąja;  napój  bo- 
icu  i  [•rzi-mjrilnego  rz«tDi(;&lnika.  KoŃciuł  vr  {>aczi|tkii  znofiU, 
w  koucQ  na  je-^  ui,\ek-  łozwoHI:   albouricm   posłuszeństwo 
dzi«ci.   ikądiaąd  zasługiwało   na   ukii<   prxyzwulciu«.  — 
Mianyein  przytuin.  iż  tcaie  Kośpjół  npowainis  jedne  kraje  do 
tyeiii  \v^.  a.fgit  innym  ziiliniiijc.  Oliwa  i  owoce  zalct-ono  są 
Itnuaeb  gorąrycb.   ^<luv  w  wtelkii^   znąjduji  się   obfltoiet. 
to  uh'ciL'  Da)jiiiłu  jest  l»  zabronione:  rzecz  się  ua  |<rz>?civruio 
•itn>iiiii;b  pułoncnyoh.  ('odobnioit  w  dyccezyacb  nad  morskich, 
łlcami  rybn/  j«st  dozwolony,  zakazany  zaft  jest  w  Łyeb  loi^- 
b*cb,   ł!ihii>   ryba   ucbodzi  zs  pnkann   wymyślny  i  zbytkowy. 
^lo  sł)  tngl^ly.  nu  która  nateiy  zwracać  uwagę,  clicąc  przy- 
}ici«  osądzić  duolia,  jakim  się  rządzi  nasz  Kościół  kw. 
Ta  rozmaitośr.  jaką  dziś  postTzo^my  w  prz«pisacb  wzglę- 
t^m    spo^bów   odbywania    Wielkiej   Tostu,   byaąjmniuj    nia 
lOioż^   ei^  zdawać   dziwna    w   o<-zacb    człowieka    oświeconego. 
Bcłwnio,   jest    ona   dowodem    troskliwości    maoientyńskiej, 
gmnlujo  się  na  głębokiej  zoajoiuuśei  serca  Iudzkie;;o. 

Jrdn;}  rzt^czii.    która  się  tu  zgoła  nio  odmienili,  jest  ko- 
ieczna  potrzeba  pokiity  w  dniacb  postu.  I  dla  jćj  uchowania, 
^ośeiól  Św.  zwalniajiic  pterwiasikowu  ]irzepi«y  osInSj  wslrzemic- 
łiwosoi.  uakaziijit  jułmuiuy  i  modlitwę.  A  to  urządzenie  właiuio 
lio  muże  być  przt-dniiot^^m  nadany,  lecjt  przeciwDie,  wielką  za- 
iera   w  sobie  pochwałę   i  zak-l^.    I'nei   usta  Św.  Hieronima 
i,y?ania  religia  tym  w»-zyi>lkini.   którzy   w  doiaełi   posto  wy- 
lyńlitemi  potruwumi   zastawiają  swe  stoły.    „Jakąi  korzyść  a^- 
ieife   otrzymać   z  waazt^j   powściągliwości,   mówi   ł«t]  święty. 
BŻeli  razem   wybieracie  w  tym  oiasic  owoc*  najrzadsze  i  nąj- 
iczniejsze  ?    Wyszukujecie   cokolwiek   lylko   najprzyjenmiej- 
dla  zmysłów  dostarczyć  mogą  najbogatsze  składy  wasze: 
cxy1iż  to  ycst  umarlwionio?    Chleb   powszedni  jest   dostate- 
cznym wówczas  gdy  pościmy. 
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Ogolnj  doeh  rdiRijnj^  i  szRieęólne  pr 
DunwoiłBTnii  pree«rodniL«aji,  ktńrych  si^  ir^..^. 
odbjmitia    Wlflkiłgo   Postu.    Dsisiaj    duzwójona 
i  l«kfai  wiecMru.  której  lustf pny  jest  początek :  V  Tito ! 
BeDedyklTni.   bi  geDoralin   kspita}^    w  Akwii^nRic 
dutu,   iicbw&lili    ustawę   dla  swe^o  z^romadKsia  v 
w«h;  „Jeżliby  konjMznotó  tego  wrnia^la,  po  óęikkh 
i  w  dniach,  w  kióijch  ftdbywąią  się  modir  za  umarł 
ukłUiDicT  aiyKti  oapoju  oawet  po<lexs«  M'ii']ki€eo  i: 
międsy  obtadun  i  komplfitą".  ^dy  si^    zakonnicr 
poed  roipoczf^rieiD  Womplply.   wówczas    czrtaoił  im 
boine,  albu  odpowiodot*  dawano  aaDkj ;  pzrnori^  (aJra 
af  D  nich  konferencyą,   albo  po  tacinta  aJiat,<,. 
brtpm  laylaniu,  a  nawol  niekiedy  i  podoias  nieen.  r 
kaidomn   z   cibcenjeii   kubki   wina    i    wrr«lr.    I(tóri>    l-ru/..  ■■ 
»T>ntód  poMogosiawii.   Zt^d   pD«lło    nazwanie    kolla^r;      il  * 
ranaeisno  t«n  lekki  posiłek.  Zwyti^  tea,  przvjętT  płir 
Indzi  iwieckifh  i  cierpiany  od  przefoloiircłi  klasztornveli.  ^ 
si;  następnie  lekliem  złagodteoiein  o^lryrh  prz<r|*ist'.v  pA^ 

Co  się  tyczy  koinelae^  nakura  odlty^ania  prwo, 
obowiązuj*-  wszystkich  wiernych  w  ogólności,  któnr  (tlfco 
lat  wieku  ukończyli,  wyjąwszj  jedynie  waine  powodr.  V'  - 
obowiązku  uwalniają  ').  I  tu  znowu  nam  przrehodzi  i. 
niądr^  tkliwość  Kościoła.  W  wiekach  ^'orliwoe«i  nlignot^J. 
róiniry  pościli  wssysey  a  nawet  i  dzioci;  lecz  wykoiuBM 
ustawy  xinieni»to  się  stosownie  do  wieka  i  icmp^nuneata. 
czasów  ćw.  Tomasza  powsUifo  pytanie  tyczą^^  gic  ieiatego 
cunia  Vł«ka,  w  którym  pnst  rozpoczynać  ittłeżsfo,  hfi  fikiWrl 
rozwijając^  się  organizacyi  i  tcmperaaieutu.  Po  dojnaJ^j  kc-J 
wadze  Doktor  anielski  nuuuczyl  SI  Ul  skończonych,  za  aaA 
właśeiwsiy  do  odbywania  postu:  utrzymat  się  więr  lea  wynkj 
oparły  na  nigćcićlejszych  poszukiwaniach  nuubi  Iptr;'-''-' 
Zwyczi^^  zamienił  się  w  prawo,  i  dzi-isiaj  już  jest  przez  i. 
poświt'e«ny- 

')  Jul  tu  nowa  o  poid«  w  ieinlńm  noeuniu.  bt^r;  lif  ri  Ua  -nnłi>. 
i*by  rai  tylka  na  dued  j«ii  i  to  i  pocl<«:  bo  oo  lif  tjtĄj  iwnQ^ 
mjmnta  (if  ^  potnw  Kircnjak  «  pewujcli  dninełi,  4n  ttf9  «afli  ' 
naoki  KoMaola,  je««*iiif  ob«wi{iaiii  od  niu  ńUmieęt  skańetM^a. 


7a  waśnn  i  dostateczDe  do  nwolnienia  od  poRtti.  unraiają 
sif  nutępnci  |>owod; :  słabość  fizycso*  jak  o.  p.  eboroby ;  osiu- 
liłtoio  wjniltiuąco  z  ci^tkii-j  pracy:  wzgląd  na  wykonywane 
■  tiui«  dohre  ucxynki,  jaku  to:  ciuwsnie  przy  oborycb,  nauczanie 
HlLd.  W  kaidym  jednak  raiie  dla  spokojności  suinionia,  udawać 
H  U{  naW^T  po  rozwifiatuLi  wątpliwości  do  pasiony  diicłiuwuych; 
P  uiu  zaszkMlzi  Kki  niekiedy  zasięgnąć  przedtem  rady  liogokoj- 
0^0  i  śwUUegn  lekana.  Odyjt  sania  dyoto.  Jak  wiemy,  bardzo 
często  w  wiciu  chorobach  nąjlopszym  już  bywa  przopiMin. 

Jednakie  pod   nazwanie   prac  ciężkich  i  tno^cych   wy.- 

oiszczy^  siły  człowieka,  takie  tylko  podciągni-  należy,  jakie  są 

I  niemi  w  i«tocjo.  Sposób  życia  bJodaego  rolnika,  jak  miłwi  CoIIdi. 

jost  potstem  nieustannym.  Toż  samo  raec  można  o  tych  wszyot* 

'kirh.  ktiirym  nędza  nie  dozwala  codziennie  raidó  przyzwoiti?go 

|l  swycz^nego  posiłku. 

Ci  za&,  kt<*rzy  istotnie  poście  nio  mogą,  obowiązani  są 
>kut<*  swoje  wyau^adza^-  i  dopełnia/r  innemi  uczynkami:  jal- 
{snuiną  obtit&zą  aniiteli  zwyczajna,  dłuższą  modlitwą  i  większym 
łdanioin  si^  woli  Boga,  w  znoitzcniu  dotykających  ich  cierpień. 
Do  przyzwoitego  odprawienia  postu  koniecznie  trzeba  doń 
łączyć  jałmużnę  I  modlitwę,  oraz  odstąpienie  od  grzechu  i  uni* 
lunie  iręeino&ci  do  niego  wiodących. 
!■  Kależy  przyt^m  z«  wszelką  ścisłością  wykonywać  przepisy 

V  bogobojnoKci  i  ćwiczenia  się  w  nauce  reli^nśj ;  przygoto- 
wywać się  do  godnego  odbycia  spowiedzi,  przez  gruntowne 
ustanawianie  się  nad  sobą  sauymi:  nakonit^c   trzeba  zmusić 

I4o  postu  wszystkie  zmysły  nu^ze,  które  do  -JT^cu^^hu  nas  wiodły. 
Ot<5Ż  jeszcze  inny  nowy  powód  do  uwielbiania  głębokiej  mą- 
dro^i  Kościoła  św.  Wio  on  dobrze,  ii  sam  post  tylko  tuo  wy- 
(tarcza  do  zmuszenia  człowieka,  ażeby  wszedł  w  siebie  same^, 
i  aieby  duchownie  go  odrodził:  dlatego  więc  Ironklina  i  pize- 
tarna  ta  matka  zakazuje  mu  podczas  postu  szukania  tego  wszyst- 
kiego, cokolwiokby  do  rozlarguicnia  prowadzić  go  mogło.  Wi- 
dowiska wszelkiego  rodzaju,  surowo  są  zabronione  od  Ojców 
świętych  i  koncyliów  przez  cały  ciąg  czterdziestodniowego  postu. 

IC^Mnt  Justynian  wydał  ustawę .  zabraniająca  wielkich  przed- 
stawień teatralnych  w  czasie  Wielkiego  Postu,  oraz  w  niedziele 
i  inne  uroczyste  doroczne  święta.  Polowanie  i  od- 
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o  nieśmiertelności  duszy. 


zmie  »^  w£zy«lkii>  iilrapiemu  U'^i:i  świata,  jego  boleści, 
jo^o  nietłprawiedlinośct,  —  riła  ttygo,  którjr  się  czuje  nie- 
kriclnym?  Nie^miertelno^t- jest  ostntnim  wjrazcmi  nauki  i,j- 
sta.  Oiis  zmmaiiL  w«z,v»tko  wownatrz  i  zewnątrz  uas.  Wuwm|lra. 
csyni  łatwf^m  wszelkie  |iOĆti-iccenie.  ponieważ  napfiJuia  duszę 
nasią  radosna  nadzieją:  na  zewnątn,  —  Dii>«zczcś«iD  odbiera 
jegu  rz«m' wistuj  I.-,  iirzi>uiivnia  go.  zmniejsza.  iii»zi-ZT.  Czując 
81$  nipśnilprlelnyni.  trwtiaby  iim-nit-  wysiłek  uinysłn  i  iierca, 
ly  wziąć  na  g«rjo  tych  steś<!dzie3iąt  lat  prób.  co  Dazywamy 
^cieni  ludzkiem ;  lub  Ifii  iiiopukój  fO(lxieiiuy.  ktńry  wyoiter- 
puje  czynnose  du^z  nlnbydi.  Pociecha  i  nadzieja,  le  dwie  pod- 
pory. Ul  dwa  bożyszcza  cKlowiekn.  są  nirzem  bes  oieśinierloi- 
Dości.  klcira  jest  ii'll  [iMlstawą. 

Kaprożno  wysila  się  nauka,    olicnc    dowieść  nieśniiertel- 
i.  —  Nic   dowoiijti  się  takiego  dogmalu ,  gdy*  on  wynika 
z  eaJkwwitt^j  luiuki,  )ak   iiiefickenofi^   (dni-howośi.')   duszy,  jak 
islnicnie  i  opatrzność-  Boża. 

I  dlacz«gi.'>ż  mają  nam  dowodsii.-  istnienia  ojczyMiy?  ezyt 
tak  dniocu  zupomuiuliimy  o  nii^j?  Csyi  lo  ciału,  i  l«n  ćwiit. 
i  La  materra.  i  lo  błoto  nu  zawfiu>  zniweczyły  skrzydła  nasze  ? 
Czyż  dla  ezołgania  i.u;  prz^z  lat  kilka  po  tej  nędznej  uemi, 
mamy  .być  odarci  z  tytułu  dzieci  Boiych? 

Zadają,  abyśuy  dowiedli,  iż  dusza  nasza  tiie  jest  jedno 
X  ciałem,  lo  jest,  ie  mydl  jest  niezaloioą  od  przestneui,  lecz 
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cóż  jest  V  pntamtni.  coby  ją  czTnilo  poin«biLł  B!' 
toa  pochodii(i  tu  jig  i)rerafl&eil«two  ?  M^-śl  jest  tik  Mij.-™łJ 
przc-stneni.  ił  ohejmiije  j^  w  jediuj  chwili  j  pnrcMlI 
grMiice.  —  i^ntóirtea  toa  knnce  —  myil  idi  nic 
stn^ń  joRt  pudziplna.  znikoma,  zładna.  bezu^uaiM 
preesŁrzeń  oiłliiera  d/L^tanlu,  leir?.  oio  jesi  diialąbnL  — < 
lega  prawom  niocbaDieuiyta.  pnypadkoiD ;  pne&tnai  josi 
Łnviii  i  c^iemiim  nbntiMn  nicości,  (.'mrsł  żrje  i  'f^^ 
ny.  »lbo  przynajmnitij  pmeisiacwi:  aia  n&pótm^sć  i 
ezoooćeią  i  wiecuio^if.  Pnwo.  jakiu  od  przrjiunjf'. 
się  na  wszelka  przestrzeń  i  na  wsz^^lki  czas.  Umral 
nnje  nad  całym  świaWni,  j«»t  więc  zilolny  ili>  iik\ri^  c  -j 
on  bowiem  jeHt  fitworeonjr  na  Ło,  aby  ^^o  prt«ż\1.  Sfońt* 
śnie,  alo  światło  wewnętnne.  rozum  ludzki  nic  bcdiie  niWi 
1  eói  u>  znacsy  myślce?  Czy  lyllco  pnemka^  ciili\ 
slowe.  opUywa^  Je.  mianować:  t  porządkon-at-  ?  Czyi 
miijemy  równie  wyraźnie  świata  ducha  jak  ciała?  Cirł  ^'ti- 
tek  i  pon^dkowanie  zjawisk  natiiry  wyczerpoje  iai 
siły  naszej  myśli?  Po  za  ćwiatem  zewnętrznym  n 
je$tctz«  innego  świata,  ktiirego  zmysły  nie  poiralif  <] 
Incz  któri>^  rozum  odkrywa?  (tdsież  jest  niowinttaoMli 
wiwznotó.  prostota?  eiy  w  Mecie  zewnętrzoTiu.  —  et)  '' 
raczej  w  świecie  dnclia?  Albo  gdzie  się  znajduje  iiaj«i'i-  ■ 
siła  myśli?  Czy  nrtedy  ^y  sie  oddaje  rzeczom  marnym  i 
kornym.  —  cny  t«?i  wtedy,  gdy  ma  za  przudmini  lo, 
przeeliodzi  i  nie  zmienia  się?  Umyst  nasz  odpowiada  wi' 
it\  i  —  stworzony  jusl  na  to,  aby  nigdy  nii<  zginfl. 

B6g  nie   napróżnn  nie  stworzył:  jest  to  prawda  niei^iu] 
wypławąjitca  jednocześnie  z  wpatrywania  si^  w  świat  i  w  ił«-[ 
skonałoKci    boskie.  A  więc,  jejieli  sa  w  nas  potęgi    oiepoiy 
c2ne  do  naszego   żyeia  siemskiego,  jeżeli  nasze  najpi^kiui^a*] 
władze  nie  taąjdqja  tn  na  ziemi  ani  swego    zaaiosowanra.  ui 
swego  celu,  —  to  dlatego,  łe  jesteimy  przeznaerteai  do  itmec? 
jiyc^ia  I'rze«hodnmy  pnez  ten  świat,  ale  jak  podróżni  spieszący 
af  do   ogniska    rodzinnego.    Skarimy  się   raczej   oa   długoMJ 
dtDgi,  a  nii>  na  imier^.  która  ja,  zakońeio. 

Jakże  ten  świat  mógłby   nam  wystarczyć?  On  który  j««t| 
tylko  chwilii  przelotna  pomiędzy  moością  pn««ztotoi,  a  nit^  i 
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{ir^yszłości.  W  luiarc,  jak  badninr,  znika  |>ri»i]  uzrokifin 

^ijtaszjui.    Żvji-my,    Wz  kaiila  chniln  du  zui^zt-zPoJB   [irowiidzi 

^jfiiHi,  ca  nas  alat-zaj-i.  Jak  tylko  nam  nie  wrslarcza  życie  ma- 

'teryalnc  —    kryjdiiiy    »i>;   tui  światn,    za^Iebiaj.-tr-  »i^  w  uiiie4.>, 

tit  jest  iKlpycIłaiiiy  noKsj  zipiiiic,  z^j  piwiijśt-  świat  duL-hii.  Opu- 

"^HEcautuy    pncediiiioty   podp»dąjąci!  pod  osAze   zmysły.  <ilit  islót 

'MAAn  nasz  umysł  znujdiyt'  i  udrwariA,  p«  la  zjawittkaiiii,  ktiire 

"od  niołi  pi>ełi»(lŁą  i  krvją  jo  prsed    profuimnu.   Tum,   HpoHtra— 

^camy  pierwiastki,  z  kt<>romi    irszystkio    stworitfnia  mąjq  zwiij- 

c;  porównywamy  jo  z  8ohą;  odkrywamy  pi>dot>i«>i)»tna :  wzno- 

ly  Kię  |)r£(-(-Iiodz:(G  z  piorwiuiilków  du  piKrvrinslków.  —   i  tak 

[to  szcz«biu    docliodzimy  do  inyśli   jedynej,  ule  wszodimopn^j. 

^ra  ndrazii  zrniiziła  niizelkie  prawa  i  n-.szelkf  maloryę  świata. 

li  d"    sł^wii    Stwi>rxycit'Ia,    klóre    obtyinujw    w    swej   jbduuśfi 

iBZ«lkii'  prawa,  zkąd  powstaje  harmonia  światiiw.  Umysł  nasz 

ptrzehiega    z  uniesieniem   i    zacliwytem    ten    porządek    prosty, 

Jodny,  a  lak  iMidowny.  z  którugi)  wytryska  hra  jirzuKlHnku  nie- 

»-ycz*rpa!iy    titriimiŁiii    zjawisk.    Oto  josl   świat    nauki,    świat 

[prawdziwy,  tiwial  idealny,  ojc/yzna  dusz  na-szyo-b. 

iły  inicszkauEty    tyelt    przybytkiiw    l*rzcdniocznego,  czu- 

jetny  sU;  na  wy^niiiiiii.  na  l^j  lifiuii.  f)o  ta  iskra  Itoźego  du- 

loha  w  uas  prz<'ł>}iv3jiit-a,    te-gii    KngA.    en  świat    titrzymiije,  co 

^aniłjo  nait  nim,   ntądzi   nim.  nic  mogłaby  się  zmicezat-  z  py- 

I/eni  y."^    świata,  nui  byr  zmii>L'ion)!  im  zawszt*  jego  Bniicrtel- 

[nćm  tchnieniem.    Wszysikir  te  wielkie    sprężyny,  ditjace  ruch 

Fiołom  niobif^skim.    ripadni^  —  i  znikną  n»iiy»tki«  słońca,  a  dii> 

fsza  tiaiiu  śmierci  nie  pocziyi*. 

I  kt4)ż  będzit!  śmiał  powiedzie*^,  że  doskonałości  nie  ma, 
IM)  że  l^n  ^wiat  jest,  doskonałośt^ią?  .leżeli  doskonałośi^  istnieje. 
[etyż  nie  powiauiśmy  do  nii>j  ualcżci-.  kiedy  ja  znamy,  (idy  fxi* 
łtaetwo   opanuje    i-iało    liasze.    duEita  wzbije  sit;  do  tciro  Ho^, 
którego  przecY.uwała.  o  którym    marzyła,  którpgti  islnienie  wy- 
kazywała. prz«z   kture^i^    myślała,    przes    którego  kochała:  do 
t<'?o  hofn    ktuiy  Kiuu  Knpołiiia    żyi.'iv  Diis/e.  i  kli''r)'  nic  na  tu 
,nam  daJ  myśl  i  miłoś>-.    ażebyśiuy  l«  skarby    oildawah   z^iili- 
le  i  nicości.  O!  caJy  świat  zgninść  mię  nie  potrafi.  NieHiaj 
[zmiażdży  moje  eiuło,  lecz  du:<iza  zawsze  mu  się  wymknie. 


•  A.  u. 
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TrwU  igł>bić  dobroć  Boga  t  niłoicią,  —  tnAŁ  w  oi^ 
u(  iMtapii,  Jik  10  hji  owrfe.  -^  U  jc*t  Bóg  —  ł  i«  wenaf- 
id«  i  iuecpniwir>dli«oić   tfUiąj*?  JateU   hub   mM   bnii* 
wns  t  mojdin    ciałom,    dlaćugo    Bóf  narftił   mię   wobljaf 
l)\Kieg'>   objiwU    mi  ftię   w  moim    nmjrA*?    UlaeMgo  s  tir- 
wmiuotuiiri  i  t  wiwi&oici  sczynił  piwdmlM  ci^gtT  i^ 
Ul'!  Dlscwgo  (Uł  mi  Mrrr,    kt^Ttga  Mta  miłW^  us; 
zdoła?  Tft  |M)t(ga.   kt^n    śwUt    pnratietti*,  u  mjil  1. 
Di)<Txy  i  w;|ine<lu,  l»  s«rcc  klńre  Dim  guiisi,cn  mi  Af  dmt 
dli  mitj  mjuiczy? 

Nimt^i;!  [  c3^ni«  j«*ł  ta  ijcie?  Jedajm  ciągiem 
kich  rouianiwaiu  r.tyMv}    nii/o4ci    idndlAft^j,  taMJymoiti, 
rrcb  miikunj,    a  klur«   nam  laikajt :    aDterieii.  i  kl^r 
nu4'titrz  imtiymiy :  walk.  któro  ttas  vja«rpiąń  •    f*?' 
MiktJĄ  nuse  H^rca;    razł^cień,  kt^  ■'tezą  nA»ui  daj 
i  nąi)(wi;(8X<!    urziioia.    Oto  jmt  ^de,   j«ł«)i    mamjr 
Oto  jpst  Opatrraoilt'! 

ZaiińDąć!  —  JakUi,  nyś  nigdr  oie  widział  Bpnwi 
śei  poiiiionuj  oa  ćwiecj*?    C3;]r   zbnialnis   lugdj  nie  tiyn 
wala?   Cłyż  nie  ma    Kbrodiiianjf    amierąJMitell    wiród    pow^"^ 
(łz«ń.  —  ii>ród  upnji^uia  tiwrdi    bethożbjrcb  mzkonj?  Sol 
t«s  rsyż  nie  wrpil  tnicisay?   ('zn   sama   hisUiT*    nawet 
beKtrunuą?  potomność.  tvu  ci»u.   ktdrego  sprawiedliwy 
ZTwa,  —  czy  iisIfRZf    osUtnip  jeęo  wołanie?     I  kkiż    uśmie 
nc  podtrzymywać  1^  myśl,  ie  niewinny  iimi&ra  wśród  priMl 
dowaó  i  menami,  —  a  biedna  Jego  dva*  uie  b^io  pnyj 
na  Inno  Boga? 

o:    <>!iitatnłi-    ftłowo    nauki    ludzki^  t    o    święU    wiaiw—^- 
o  irfodka  iiiidzivJo!  myt  moinaby  zrozumieć  ten  świat  bos  <.' 
Ifie.  —  i  czy  iiioiuaby  go  znosić  bez  ciebie?    Łańeoch  luen^E^- 
zerwalny  łączy  razem  wolnośó,  prawo  moralne,  nie^mierlelDoa-M  "^ 
dosty  i  Opatrzność  Boską.  Żaden  z  tych  dogmatów  zginąć  i^^ 
moic,  nic  pociągnąwszy  za  suUą  zniszczenia  iauj«ti.    ŁąUi«-    J 
je  wszystkie   razem   w  witłrze  i  miłości     Ni«  na  jtii  mifj*-""^ 
dla  rozpaczy   w  duszy    uczciwi^    głęboko    prz«k&naa^j   u  s^' 
nie^m>«rtolnoś«'i.  Im  więcej  rozmyślamy  nad  uieśmierleb^i^^^  t 
duszy.  t<'m  wi>;c>>j  znajdujemy  w  tej  myśli,  uity  do  oparcia 
Vfiz«lkim  i-ierpienioiii  tego  świata. 
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Śmiertelni!  —  ten  świat  Jest  naszą  prawdziwą  oj- 
mą,  od  niego  mamy  nasze  troski  i  przyjemności,  —  szczę- 
ri  jesteśmy,  jeżeli  nas  rozgrzesza  i  wynagradza  —  nieszczg- 
ifi  —  na  sawsze,  —  jeżeli  nas  odpycha  i  potępia. 

Nieśmiertelni!  —  my  przez  ten  świat  tylko  prze- 
tdzimy,  jest  on  dla  nas  tylko  znikomym,  i  wszystko  jest  do- 
1  na  przekorę  cierpieniom  i  boleści,  abyśmy  tylko  przybyli 
celn  próby,  wolni  od  wszelkiej  zmazy.  Boleść  i  śmierć  tracą 
oje  żądło,  kiedy  wznosimy  wzrok  na  tę  przyszłość  bez- 
numą.  Śmierć  jest  tak  błachą  rzeczą,  że  ludzie  zgromadzają 
w  dni  świąteczne,  aby  z  niej  robić  przedstawienia;  wojna 
wet  odbywa  się  z  pewną  ceremonią.  Są  to  gry  sceniczne 
lic  wiccćj ;  grajmy  naszą  rolę  ochotnie,  i  nie  oskarżajmy 
atrzności  za  mniemane  nieszczęścia,  które  wraz  z  maską 
żymj.  Czyż  to  dusza  nasza  cierpi  i  umiera?  Nie,  nie,  to 
owiek  zewnętrzny,  —  to  osoba. 

Życie  nasze  jest  w  Bogu.  Nie  ma  myśli  rseczywistszśj, 
irniejszej,  jak  myśl  o  Przedw'ieeznym,  nie  ma  czyau 
iwdziwszego,  jak  spełnienie  obowiązku.  Obowiązek  sam  jest 
iwdą  —  złe  jest  niczem  ^).  „Człowieku,  na  co  się  skarżysz? 
walkę?  Lecz  to  warunek  zwycięstwa.  Na  niesprawiedli- 
ść^?  Lecz  co  ona  znaczy  dla  nieśmiertelnego?  Na  śmierć? 
cz  ona  twem  wyswobodzeniem !"  *). 


')  Jnlee  Simon,  profeior  filozofii  w  Sorbonie  —  le  Devoir. 

^  Plotin,   Eon.,  IH.  Ut.  U,  olisp.  15.  et  Eon.,  II.  Ut.  U.,  olup.  9- 
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Moc  sumienia. 


(MwiĘty  i  tąjeraniczj  glos  odzywa  się  w  sercu  każdego  ok- 
wieka:  poganinowi  nawet,  nie  oświeconemu  poehodnią  oti- 
jitwiontg  wiary,  sfyszeć  on  się  zdaje.  Żadne  pochlebsiwo.  ui(^ 
gni(!w.  żadne  sofizmuta  nie  mogi^  mu  nakazać  milczenia.  Brzmi 
on  lieznstannie :  Śmiertelniku!  Ittidź  sprawiedliwy 
i  c  z  j  11  d  o  I)  r  z  p. 

Naprużno  niedowiarek  zasiadtszy  na  ławicy  szydersiwŁ 
dumny  pJoch(;m  zuchwalstwem,  uważa  w  wszechświecie,  diietn 
przypadku;  w  religijnej  wiei-ze,  przesad  pospólstwa',  w  cbrt- 
styanizmie,  liamulec  polityki;  napróżno  odpycha  cnotę,  pney- 
wając  ja  obłudą,  wyskokiem  exaltowanego  umysłu:  napróżDO 
usiłuje  wmówił",  że  chytre  i  samoistne  rady  są  wypływem  ma; 
drośei.  że  przedwieczna  Opatrzność  Wszechwładcy  świata  jest 
tylko  mamidłem,  a  straszliwy  sad  Boży.  wynalazkiem  dla  p*^ 
strachu  niedołężnych  i  poziomych  umysłów ;  bo  głos  weffOf 
trzuy  wołać  doń  nie  przestaje:  człowieczel  ty  kłainiest 
oszukujesz  sam  siebie.  Lecz  oto  ziemia  wstrzfsła  sif 
pod  jego  nogami,  runęły  pałace  i  świątynie:  obok  niego  zbWl' 
przyjacielo  wpadaj;^  w  rozwarte  przepaści,  skupiają  się  zacifiU' 
niałi)  chmury,  przerażajjj  błyskawice,  grzmoty  wstrząsają  zif"" 
posadę,  uderza  piorim  i  ohraca  w  pei-zyne  dom  i  poMilti^^^' 
jogo.  Szyderca  |irzcstaje  żartów.  Jest  lióg!  odzywa  się '1"" 
jego  sttmienie.  -Jest  Hilg!  puwtarza  on  z  mruczeniem. 
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Hzlowiok  zepsuł]'   krtuje  z  ęlosu   aii>l>i6Kkit!gc.   ckociat 
Ą  i  5ilni«>  t  zhyt  ezi;-$to  do   duszj  jego   [irzemswia.    Nazyna 
I  I' to  skuiki^ui   wvkm-wiou#vo   u-ycbuwaDiu,   wiitki(>iu  baśni. 
Idenii  zbałamucono  pi«nii'fixa  inlodAŚć  jego.  TJwaJta  się  w  nauce 
fojiy   wyższłm    nnil  wsijslkio  geoiii^zc,  jacy   tylko  stali  się 
Utibuą  luilskośfi  ozdobą.  Tiluiema.  żo  wsiuilkie   pni-sądy  po- 
pdletwa  zdeptał  sn-ojemi  no^rami ;  dopUHZcm  się  złego  Uj<>ninio, 
tfiia\   rzucn    kolo   siebie  ezydereso  spojDumia  i  pyta:  gdsiei 
fii,Hl£ia    spraw    moicb?    Aliici  w  ti«jże  chwili    Ml£yw»   sii; 
wewn^trany:  chocin^.by  złe  cxynjr  twoje  całego 
>ia1a  2wali«kioiii  pokryte  zostały.  |»rędx«!j  czy 
liSżuii'j   wyjili^  one  na  jaw.  wyjaśni  je  światłość 
toga.  KapróŻDo  rzuca  się  w  zamęt  rozkoszy   n'śród   burzy 
ttzbukanych  nnmiclności,   bo  zawsze  i  wszędzie  nosi  poł«rt>zjr 
j^ń  w  du^zy  liwojój.    Rudby   iii(<   gwałtownie    wydo- 
ił  z   tego    moralnego    porządku,    kt^ry    rządzi 
'iatflm.  E  l«g«>  t>orzijdku,   w  którym  enota  Je-st  tukauna; 
fe  wyradza  się  nu  z^ubi;:  )ik>  niE>widziuluu  władza  wslnymuft* 
•łiiMKę  i  czyny  jego  .spaja  silnio  z  odwierznyui  wszechświata 
Dnądkiem.    NajlajfniDicjszc  g^ticby  zapowiadają  mu   zguhf, 
SnJj    wslraynmć  nie  ma   już  mocy.   Pokój    wygnany    2  serw, 
do  niego  więct^j  nie  wróci :  nie8pokojuoś<;  go  udrci-za,  i  głott 
rewDętrzny  silnip  woła:    Bóg  jest   wszędzie  obecny, 
[eiga  cię.  i  zawsze  jesi  przy  tobio. 

Nikczemny   zazdrością,    uzbrojony   kłamstwem,   wydziera 
patwp   obraxująci5j    no   zasłudze:    lecz  jego   serce    mimowolnie 
Idaje  cześć  ofierze,  którij  jego  usta  zabyają. 

Taka  jest  moc  sumienia.  Wciska  się  ono.  jak  anioł 
niewidzialny,  wśród  społecKności ;  utrzymuje  rozum,  sprawie- 
SlJWflie  i  prawdę,  chociałby  jo  ńwial  opuścił  cały:  dot^ięgnie 
irionego,  chociażby  się  ukrył  w  ciemne  i  nieznane  pieczary; 
zerazi  występnego,  choriażby  .sif;  otoczył  blaskiem  imienia, 
oslojnośrią  i  zaszirzytami. 

SumiouiejesŁ  boskie  prawo  dobrego  i  spra- 
iedliwości,  prawo,  ktiire  sam  Stwórca  wyrył 
aa  .sercu  każdego  człowieka,  tak  obowiązuje  chru>- 
ficijan  jak  i  poinintuii.  bu  juk  naucza  Paweł  iv.\  ,Ody  pQ> 
[anie  z  przyrodzenia  czynią  co  zakon  ma,  lacy 
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x«lEonn  nie  oiKJfcy,  sani  Bobi«  lą  takooon:  (I 

rzy  okazuji)  dzieln  z&koan  tiAplstuu   na  *tT<u 
awoicłi,  gdy  t  m  sumipnio    tcli    iwi«J«c<wu   dij 
i  myśli  mif  lUjr  sobf  rdiii«,  nlbo  je  oskirt<Jie| 
albo  tei  uwiiiułkj%ee.'  (Rcyrii  11.  14.  I5|. 

Smolenie  naucza  oas  irstystki  ago.   Uen 
iibuwi^Bkuw  kaidogo  oancl  [iroataczka.  J^t-U  (^łimtek  « 
tt^nenstytie.  kliinby  śmiiil  nic  wymawiać  ni^zni^Diii 
wio<lliwości    i    niesprawit-dliwow-i,  {sichy   tym   i>piiv' 
niauiat  »wojfi  prziMłtciuitwa  w  cibliczii  dnii^cli  i  pr. 
sobą.  w  obliesu  lego  Boga,  który  przenika   iiajtfkrytiiic  Dqo 
lurrcu  atuitegfi  ?  Kaarząj^o  aa«  niiintfnic.  joid  zarazku  »pnf ii 
illiwyni  i  nioiigi<;tui)  s^zif.   Woi  ta  przowodnika.  n 
(c  uaukf.  to  aciueio  dobrogo.  a  nigily  nie  wpadaiełi  w  ru^ 
tiiyślnp   •itłłijkiinic.   nip   dopuścisz  się   z   naiii} słom   wy    ' 
ale  iyi:  Iii;d7.icsz  w  {wkojti  z  ioU\  samym,  z  dubzą  lwi>jf  !< 
zjiiy4on-ok'  ebe«  cię  zwabii?  i  usidlić  swcini  ponclami.  t..  ■ - 
wiaj  ueha  na  gło«  tego  surowego  sirota:   sfa<.-b^  te^ro  ~ ' 
głosu   we  wsKi^stkicb  niepewnTRli  kolejach,  kiedy  wairb-i' 
między  tnremi  [•rzfciwticiui  ^kluBito^i^iaRii,   mii^dzy  inny 
inntj  natury,  miigtbyi  łatwo  pobłądzić:  kiedy  u.  p.  ni«  mlf* 
byś  I  i'»ł«  niocę  bronió  twp^o  inlcro^o,  bez  z&szkiHljPiiu  ij«- 
dlii  którycli  siałbyś  się  nador  użyli^cznyiił,  gdyby  IWiys  milM* 
«ła.soa,  była  zdolna  do  uczynienia  jakowej  ofiaiy.   Obriul  flf  i 
kto,  i  znuiieRa»*i  muże  zctnńci*^  sig  uad  nim?  sfurh,!: 
mienia,  kióre  i;i  mówi:    b^di  salach ctniejsiy  ml  tn< 
wnika,   ukarz  go  Rwoji)  W3paniałuu>yśln(>^ci.i.   Nien 
niepokoją   twe  zmysły,  uwodzi    ci^  rozkosz   występna  i  '' 
do    zbrodni:    ule   suroionie    woła    na    ciebi«:    Nii '  ' 
cbceiizifl    wiar    trucizna    występku  w  s- 
winności,  ehcc«ii«  jak   szatan   zniweetyć   siei 
raju?  CzycbasK  moie  nu  cudze  dobro,  widrohasz  dr>  wi' 
ayaku,    klorybyś    nurgt   okupii-    nialf-m    podoj^ciem :   W' 
maj   się!   mówi   ci   siiini^nic,   wyrz«e   Kię  zyska,  kt**! 
ryby  cię  upodlił  przed  tob^  samym. 

Cót  cipouoie,  choćhyśświatpozTt<V->*'"' 
kiedy  duszę  swój -wiecznie  zatrać  i  6X*CU< 
dowcipu,  lub  bawienia  towarzystwa,   które   zgroroadu  i 
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ii«  a  ntrzymiije  klamiitwo,  każe  «i  okrywać  śmietijuiości^ 
fniepnytomną  osobę,  mówiu  o  nji^j  uttZL-zj|fliff ie :  t}'inc£aii4;m 
loslrzofrii  cię  suiaieuie,  że  gdyby  osoba.  pri«(toiiul  IwyeU  bole- 
Isnycb  i^rtów.  slancfa  nagle  przed  twemi  oczami,  u-styd  naka- 
[taiby  ci  milczeiLie. 

SumieDiu  naucza  sarowo  i  sprawiedliwie. 
[Nie  znajdziesz  szo^^cia.  tylko  w  zatitAsowaiuu  się  do  jego 
|prx«pi^w.  Nio  szuknj  wi<;«  [nóinycii  nybiogitw,  nic  Jiidj  się, 
jabyi  za  pomoce  subtelnego  rozunmwaDia,  zilołi^  zaspokoić 
[ełi^i  i  nieprawe  skloonom,  h<>z  obrażenia  dobroięo  i  uczciwo- 
lici.  k((ira|  tiic^kaion^  w  głębi  twi>gu  serca  |ioz«slat-  pragnie. 
tTwój  rozoiii  podchwytliwy,  na  ciebie  samef;u  sdradne  sidła  zu- 
I  Rtuwia.  Jak  tylko  n7stcppk  wabi  cię  do  siebie,  laraz  żal  śledzi 
'tajemnie  czynności  twoje.  Niepodobna  wejść  z  siimieniem 
w  układy :  zdajo  ci  się.  te  z  nieui  komystnie  IraklujcsŁ  a  jfe* 
tAnak  i  działania  tego  wychodzisz  z  niesławą;  cliceoz  się  uwol- 
nić z  pod  niezmiennej  prawa  wyr)-t«g»  w  tw^  daszy.  a  sta- 
[jesz  .się  spodlonym  uicwoluikiciu  egryzoty. 

Sumienie  naucza  moc^  Boga.  Rozkazuje  ei  brać 
za  regułę  wszelkiego  postępowania  sprawiedliwość  odwieczną, 
nie  zaś  twoje  miłość  właśnie  lub  osobisty  inlerc-s.  Pouinioneś 
osjnić  dobrze  bez  żadnej  obcej  pobudki,  chociażbyś  nawet  ża- 
dnej zlad  nie  odnosił  korzyści.  Tak  ci  rozkazuje  twoje  sumie- 
nie, tak  cię  naunza  .loz««  ('hrysiiis.  (Mai,  VIj.  .leżeli  interes 
i  opinia  si;  pobiidknmi  twojemu  działiiniu.  b^d^  one  także  j  je* 
I  dyna  ua^^rodą.  W  takim  razie  nie  jesteś  cnotliM7m,  masz  lylko 
roztropność  świata  tego.  (Mat.  VI.   1.  18). 

Sum  i  •' nic  zawsze  ostrzega.  KaMy  człowiek  po 
gnuchu  słyKzy  ostrzeżenie  swego  wewnętrznego  Hędziego.  iai 
V  samem  naszćm  dzieciństwie,  wśród  naszych  zabaw,  lub  pierw- 
szych nii>i;yph  zatrudnień,  doćwindczuliśmy  niespokojności,  ile- 
kroć  WL-ią^rnieni  przez  płochość.  skłonność  występną.  Iwb  igu- 
bmi  siłę  przykładu,  dopuściliśmy  się  jakiego  złego. 

Złodziej  wycii}g»J4cy  ri;kę,  dla  zabrania  niesprawiedliwie 
leodsego  dobra:  rozpustnik  przt;myślaji[cy   nad  sposobem  uwie- 
dzeniu;  krzywoprzysięzca  gntiiji|cy  się  na  pokrycie   kłamstwa, 
wzywać  imienia  Hoskicffo,  dotykać  swii  zbrodnicza  ręką  święty 
obraz  Zbawiciela  na  krzyiu;  człowiek  bez  wiary,   cu  dla'   inlfr* 
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reuM.  liiłi  przi'z  podłą  zi^ia^t^  zuDiit^rza  zdradzi*:  snego  pnjja- 
cii-la.  rtmi  lul)  ojczystą  ziemia:  wszyscy  ci,  lamienający  nie- 
goilziwu.śi.-.  z<-  drżeniem,  waclianifiu  iii-;,  gwałtofraeiii  bicit-m 
sert-a.  |irzyslepiiją  począlkowo  d»  zbrodni.  Wola  na  nich  s-imie- 
nii-.  1>y  u|iuś(-ili  zl>r(idni(;zą  drti^t;:  jepi  ełos,  w  miarę  jak  gne- 
gzDilf  zliliża  sif;  di>  wykonania  swegu  zamiaru,  coraz  suntni^zym. 
Ciiniz  slrasznitj.-zym  si^  staje. 

Walka  C7.towii-ka  z  samym  subą.    |>icnt-ój  niżeli   pierwszy 
kri>k  pustawi   do  zJi.-go :    pasuwauie   8i«;  z  wlasnt^m   sumi)?nieio, 
które  go  uprzedza  i  ostrzega.  jesL  niejako   walką  człowieka   ze 
nw  lim  antofem  stróżem.  ktOry  usiłuje  zachować   go    od  zguby. 
Niestety!  mimo  tkliwej  surowości  anioła,  grzech  spełniony  zo- 
staje. I*osłaniee  nieliieski  oddala  się  w  mik-zeniu.  jego  czoło  ho- 
leść   ostania.    Grzesznik   wirem  namiętności   porwany,    wpada 
z  jednej  przepaści  w  drugą :  Bo.ski  przewodnik  zwraca  nań  je- 
szcze wzrok  politowaoia,    i  w  miarę   oddalania  się,    jego  prze- 
strogi sa  smutnvm   dźwiękiem   coraz  słabszym  i  słabszvm.  as 
niin^szcie  wi-ale  liiisłys/,)'''  się  nie  ilajij. 

Patrz  lyj  irgu  iiijudzieiica.  Jeszcze  niewinm-go.  co  ma  po- 
liHjnić  pierws/.i'  kJumstwo.  \w  niz  pierwszy  dopuścić  się  oszu- 
kania, ilriwi.  iile  Ję/yk  jego  zaiina  się  w  wyrazach.  Poruszenia 
zdradzają  je>ru  przykre  położenie.  Radby  podnieść  głowę  ku 
tym,  któryeli  niegdyś  kochał  i  spotkać  ich  wejrzenie:  ale  nic 
śmie  wytrzyiULić  wzroku  sprawiedliwego.  Obawia  się,  aby  nie 
pozn;ino  w/niszeii  jego  serca.  W  laki  sposób  sumienie,  swoje 
<il'jawia  przL'stri>gil  Pr/.ypominająi-  sobie  swą  cnotę,  wacha  się 
je-ze/,e;  wstydzi  się  swi^jio  niepoilneirn  postępowania:  jeżeli  zaś 
pr/yjiadkiem  dojrzy  w  zwiercjudle  twarz  .'iwojii,  odwraca  się  ze 
tli/enieui.  Młodzieńcze!  klóryŚ  dotąd  zachował 
twe  serce  bez  /,  m  a  z  y ,  którego  niewinności  za- 
zdroszczą dojrzali  i  starcy  występkami  spla- 
mieni: któryś  wolny  1  dnniny  postępował  na  tej  ziemi  jak 
w  nowym  Kdenie:  i  wy  czułe  córki,  pieszczoty  rodziców, 
o  /  d  o  b  n  e  niewinnością  i  w  s  t  y  d  cm,  siu  e  li  aj  c  i  e. 
ach!  siiicbajcie  riid  waszego  anioła,  abyście  prze- 
zeń nigdy  t)piiszczeiii  nic  byli :  utrzymujcie  niewinność 
11  i  e  r  w  szych  la!  wasz  y  eh,  z  a  c  h  o  w  a  j  c  i  c  ją  n  i  e  n  a- 
ruszoną    w    przybytku    serca    w  a  s  z  e  g  o,    Kiedy    doj- 
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dziecię  dojrzałego  wieku,  kied;  ujrzycie  8ię  na  czele  familii, 
wierność,  z  jaką  przechowaliście  ten  Hkarb  drogi,  znajdzie 
swoją  nagrodę:  przepędzicie  reszta  dni  waszych  pod  ezy- 
Btem  niebem  pierwszej  waszej  niewinnej  mło- 
dości. 

Młodzieńcze!  spojrzyj  na  tego  rozpustnika,  który  hanie- 
bnie zmarnował  skarb  swojego  zdrowia ;  patrz  na  togo  czło- 
Tirka  bez  czci  i  szacunku,  co  na  łonie  źle  nabytych  bogactw, 
nie  znajduje  chwili  spokoju :  wejrzyj  na  tego  zabójcę  z  wy- 
hltih  twarzą,  ze  drżeniem  zbliżajucogo  się  do  rusztowania,  za 
to,  że  nie  umiał  powściągać  zgubnych  namiętności.  A  ty  deli- 
btn;  kwiecie  rodu  ludzkiego,  dziewico  nadobna,  córko  luba, 
przypatrz  się  tej  ołierze  uwiedzenia,  co  wniosła  śmierć  w  -serce 
swych  rodziców,  co  zamknięta  w  swej  hańbie,  trawi  się  zgry- 
totamii  rzuć  wzrokiem  na  tę  matkę  rodziny,  którą  łakomstwo 
i  nierząd  postawiło  w  pogardzie  społeczeństwa  i  u  własnych 
iikel  Głos  sumieuia  dawał  tyra  nieszczęśliwym  też  samo,  co 
i^am  dzisiaj  przestrogi,  ale  niemi  wzgardzili ! 

Sumienie  karze.  Po  upadku  grzesznika,  unika  dobry 
*nioł,  szatan  zaś  zemsty,  otoczony  trwogą,  miejsce  Jego  zaj- 
muje. Bojaźń  wciska  się  do  występnego  serca,  i  wypędza  ztam- 
Ąd  duszy  pogodę.  Nigdy  fig  nie  zbierają  z  ciernia,  nigdy  za 
«yni  czynem  nic  następuje  uszczęśliwienie.  Możesz  ukryć  twą 
zbrodnię  przez  długie  lat  koleje,  lecz  jej  skutki  pozostaną  na 
Mwsze  i  w  końcu  zdradzić  cię  muszą.  Przypadek  pozorny,  nie- 
prtewidziane  zdarzenie,  okoliczność  obojętna,  wyjaśnią  zbro- 
^aij  dopełnioną  w  ciemności :  a  cała  korzyść  wszelkich  twych 
Wbiegów,  skończy  się  na  powiękiszeulu  hańby  i  zgryzoty. 

O!  jakżebyśmy  zadrżeli,  gdybyśmy  czytać  mogli  w  sercu 
Młowieka  dręczonego  zgryzotą,  wtenczas  szczególniej,  kiedy  jest 
•"n  ns  sam  ze  swojćm  sumieniem!  Opuszczony  przez  Boga, 
**Wnej  czei  pozbawiony!  Jakże  to  poniżenie  ciąży  mu  nu  sercu 
"'  widok  cnoty!  Często  proste  słowo  bez  zamiaru  wymówiono 
*  jego  przytomności,  jest  dla  niego  ciosem  śmierci !  Zaiste. 
**dne  korzyści,  żadne  rozkosze,  nie  zdołają  złagodzić  dotkli- 
*yeh  ran,  zadanych  przez  wyrzuty  sumienia. 

Jeżeli  występny  wśród  roztargnień  dziennych  zdoła  za- 
pomnieć o  sobie  samym,  podczas  nocy,   pamięć  jego   błędów, 
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jak  iniU-iwe  straszydło.  nfkputHJe  jego  l»i*\  gtiri"  iiaiirt'>tiiu 
Rpoi-Zfoku.    Wit'!*!  ciirrfiieD  w  ^yiriti  nwi^iu  iii<'i>ilł^i-7.m rli 
wiek  nytrtyitiuti  muei:  m  z  mcti  uicktónr  lmnJz»  okri>pDr. 
DajwiękNZą  iuf;ką  Jest  adrccwiiie  sflmiPDił.    Suuiicttii'    u 
jt««  ci^owickA  Di«nawitl2i  promii^ni  ^oii'  <>^'<gu  wytw 

zbrodnię,  i  diij  za  rMiieama  się  aocy.  i.  .'.  zdaje  ab;' 

Kii-sadzki.    l'Diks  saiiiotuości,  gdzie  glos  wjnvlóv  lujsiliu'! 
81$  glajo:  tiDikn  luwnntyetwo,  aJu.<by  ^ic  oio  zdrwlziłu  umu 

('Ztowiek  wyotępujr  w  kał^lyin  nzic  witizt  cltwilf.  i*" 
bryjo  UjetDDiet  Hl^-   Wiilziano  zbrodniarzy,  nj  dim  {lai^^ 
sif  U^  ui()8pokoJDOś«i,  lyrb  iidn;>cx«u.  Knitii  nic  pmtnsn  ' 
czj'Du.   kturjr  ii  uikogo   nie  był    nawot  n  pndujnwniH.   li 
inonlerctiw   siukWo   a^pukojcuta  w  wjrEuauiii  i»W4<gv  oki 
stwn!    IhŁ  to   Indzi   w;«t{paip   zbtigacoaycb,   poai^jąc  itir  w  ■ 
óoiiorcią  i  własai^iii  siiiiii<<uii'in.   był"   inius/iMiych  xwr/' 
nabytjr  majątek!  Taka  y:^i  włatitu  siliiiii.-uiH!    MvJ.liu  um 
niejaki    nukazaii    milczunioi,    alo    nigdy    nkpit  je* 
zawsze:   budzi   się   onfl   pmUej    czy   póini^j,   im   sij  p".'t'i 
obudzi,   teni  jwst  Btr«(izaiejsi«.    (intesznik  siąje  sit;  ł-r;-"     *. 
tgrywt:  zbiera  ftorzkie  awuce  swaj«go  grcecbn,  biifl 
nie  na  krawędzi  grobii,  nie  w  rozpaczy  konania! 

Sumit^nic  jak  karze,  tak  tt-ż  i  wynagradza:  a 
kość  jfgo  dobrodziejstw  wyniwurna  Hurowości  kary.—  K» 
sobie  nie  ma  do  wyrzucenia,  w  kaMyin  człowieka  widzi 
brata,  swugo  przyjaciela.  Ni^*  ^Iroiu  przed  nikim,  p»<' 
kogo  wstydzić  się  nie  ma  potrzeby.  Lili^e  się  nad  w;.  _, 
ko«ha  cnotliffjfch;   w  całeni   postępowaniu   z  dnigimi   oi--'-\ 
otwartośe   i   siezi^roie-    Dusza    czjsla    cbircścijanina.    k^  '^ 
uczucia  razem  z  jemu  podobnymi   wznoszą  si^  du  Bo^ 
jak  powierzchnia  j^iiora,  gdzie  odbija  się  «Tf«okość   mi 
inycb  topoli  i  światło  błękitnego  ni«bt.  Uiywa  »pokojoi<' 
koszy,  jaką    mu    niewinne    iycio    i  tkliwa    przyjaźń    nodai 
Dozna  niepomyślnego  losu  kolei  —  znosi  stale  nosy  aip^<' 
ścja,  mówiąc:   bytem   godny   lopszego  losa,  moje  iii«9xcit' 
nio  Je«t  -ikutkicm  wy>sl>^pka.  Przedn  ieciny  jcsl  zawsze  u 
Jeżelim   dobre   przyjmował   z  rąk   OpatruioKi,   czemai 
przyjąć  nie  powinienem? 
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Człowiek  okszqją«y  w  aMm  posl^[iowaQiu  jMigodę  sw^ 
l«n;,  toa  zaiiliiniD  n  tno£uvch  i  »tutiyt:h.  Jrsl  on  niczalein;: 
osyni  go  TlAdua.  choćby  za  poiac  luiał  tylko  leptauk^. 
ińfltwo  polo,  ktiire  it|irawiii.  W^zriicy  go  sznuiiją,  xli  gO 
lif  lęknjit.  Nin  zulriy  on  ini  [irzed  mołuym,  noi  pnod  s;*'^'^^ 
Mii^Jąca  »!•;  nawet  ćinitTi-,  nie  zatnvaźa  go  wcnlo,  bo  wic.  tA 
li(  udajn  po  ZA|>talr'  ctn  Paiin.  ktiSi-y  cnot^  bi«)gosfawioni|  wy- 
iilzs  wicćKiio^ui^. 
Dobra  BumiCDie  d^e  iiam  i>okńj  z  ttarai  Hamymi :  kai« 
sam  tryomfowat'  nad  występnymi,  jest  lila  pas  ucieczką  w  nic- 
[kict<;^ciu,  kotwiui)  w  iidr^cscDiaeh  iyoia,  |>od|H>r(  w  gotliimj 
lierei. 

hoin'.  McŁości  na!^.a.  spraw,  ai.i>lpy  t«n  pokój  nifprw-r- 

anio  uRuv«xkiwal  w  int-j  dum !  ażebym  u  mojo  or.yDy  nigdy 

nie  wiitydKłł  prK^i)  'IVoj«in  obliczeni !  Abym  nigdy  nic  do* 

aał  bojaieni  z  greocliiiw,  ani  cierpień  xe  z^zoty;  abyin  la- 

itiuwaJ    ezystość   ni^j    iliiszy   wśród   burzy  loiotajaci^ 

aem  tyciem ! 

Lecz  niesitily!   j<i«l«[n   słaby,    eiuję   oiedołciooś^   mnję. 
lojB    nitrcrztropnoKi-,    moja    plockość    moie    niiiie    sprowadza 
[z  drogi,  którą  po.«tr;powaó  winienem;  moiie  w  zburaeniii  mych 
tami^tDoici    laponiuc   o   moim   oboniijzku   i   o   Twojćj   woli; 
leDCzas  (y  sumienie,  Wzny  slróiu!  broń  mojej  enoly.  utny- 
11^    mój  rozum.    Niechaj  uczucie  cnoty  bf^dzie  pnceKodnikiem 
>im,  abyni  nic  skaził  moj^j  natury,  pozostał  wierny  mojemu 
rórcy  i  Tobie  Zbawicielu   świata.   Synu  jcdnorodzDny  lioga 
fwego,  któryś  istąpif  na  ziemię,  abym  się  odrodził  moca  Two- 
jego słowa,  aby^  rui  śiiiicrcii(  i  męką  Twoja  okupił  azczęśliwoćć 
pnjMtlego  iywola. 

Czyliż  przyjemnofij  czynu  zukaKaufgo,  lub  chęci  zabro- 
lionych,  ma  mnie  udręczać  ciągłą  karą  i  pogardą  siebie  sa- 
le^? Czylii  roikoHz  praemijająca,  doznana  na  łonie  nieapo- 
kojności,  wynagrodzi  długie  dni  dokuezliwój  zgryzoty? 

Nie,  nic,  o  mój  Oji^ze!  Uoże  dobroci  i  świętości:  nii>  na- 

riJŁno  to  nmieiciłeś  w  mćm  sorcu,  sędziego  myśli,  mów  ■  ozy- 

i6w  moich.   Ołos  aamieuia  jest  Twoim  głosem:  bcdł;i  głuchy 

[lu  jego  wołania?  Nie  dozwól  rai-z4j  mojemu  sercu,  aby  m  za- 

twardzłuł-  miało,  jakkolwiek  przykrą  i  z  ciałem  i  krwią  staczać 
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będę  walkę,  jakkolwiek  trudnym  będzie  trynmf  dla  cnot;.  Słu- 
chaj Boże  uroczystej  przysięgi  duszy  mojej  i  daj  mi  łaskę  do- 
chowania jej  stale;  chcę  pozostać  czysty  i  bez  zarzutu:  będę 
znosił  naigrawania  świata,  ubóstwo,  głód,  śmierć  nawet  sama, 
na  jedno  wspomnienie  grzechu,  któryby  poniżył  i  zgubił  m; 
duszę.  Będę  lekceważył,  jeżeli  tego  potrzeba,  sądy  ludzkie, 
ażebym  tylko  bez  bojaźni  mógł  wznieść  moje  oczy  ku  Tobi?. 
Choćby  mnie  to  najwięcej  kosztować  miało,  będę  szukał  mojego 
szczęścia  w  przypodobaniu  Tobie  i  Twojćj  dobroci. 

Bodajby  te  uczucia,  te  święte  postanowienia,  które  w  f^ 
chwili  duszę  moją  napełniają  rozkoszą,  na  zawsze  pozostały 
w  żywćj  pamięci  mojej.  O !  jakżebym  wtenczas  używał  dobro- 
dziejstw życia  tego!  jakżebym  się  poddawał  z  radością  rozpo- 
rządzeniom Twćj  Opatrzności!  jakżebym  na  łożu  śmierci  wznosi! 
z  zaufaniem  me  oczy  ku  Tobie  Stwórco  i  Ojcze  mój  Niebieski! 


Ciekawe  listy. 


pyiiektóre  z  listów  tu  załączonych,  były  drukowane  w  bardzo 
małej  liczbie  egzemplarzy  przy  końcu  zeszłego  wieku  w  Lon- 
dynie'),  pod  anonymera  Atticeu8'a,  i  rozdane  prywatnie.  Lecz 
wykryło  się  w  krótkim  czasie,  że  ich  autorem  był  uczony  An- 
glik Lord  Fitz- William,  protestant,  którego  nie  trzeba  brać  za 
Hrabiego  Pitz-Williara'a. 


Przedmiot  jednego  z  poprzednich  listów  nasunął  mi  uwagi 
nad  ważną  kwestyą  wzrostu  ludności;  przyznaję  naprzód,  iż 
uczucie,  jakie  powziąłem  w  tym  względzie,  zdawać  się  będzie 
z  początku  przeciwne  powszechnemu  zdaniu^  Przyznaję  także, 
ii  walczy  ono  z  wszystkiemi  zdaniami  dotyehczasowemi,  lecz 
jest  ugruntowane  na  prawdzie,  przeto  Jeżeli  będzie  sumiennie 
i  z  czystą  intencją  badane,  musi  przekonać  strony  przeciwne. 


')  Następnie  w  Paryżu  i  t.  d.,  a  vf  Krakowie  przełożone  z  TraDcuzkiego 
wydałem  w  oafości  w  1882  r.,  i  których  hilka  tu  zaJączani. 
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iei%  Eoropj  rfii-wj-i-;.  r._,|.,  pn«(tn{ot«m  «!■ 
rów,  a  et,  ktftnj  w  irm  prił^dnitoei*  tnlctowall  i  oąjwt>;fc>zi-tu 
fil  "m,    n-ynefcli  zdania  •^(Knnwczo  i  iiraokoDjwiyącu  &• 

k'i.,.  ..uropy  DowDi^ii^  W  rzecz;  Katnrj  imwoduni*  Juli- 
nna  (.L-nra  po  u  Alpami,  poiród  knin  tMrbnnjtukiełi.  stu 
fforunr  i  nieuc7«'iliz<>iraa5,  w  jalciu  tjuUai  (ialów,  r  t 

i  An|iliki>w  hotpiiiius  frros,  jesi  uid  w  sobia  n(uU<,t^jj^t;tu 
kwoHtjc.  Nie  w^ljiic  rowuiei,  ti  Wiochy  nowoeiwne  pnechndit 
o  wiel«  słiiroiyiae  *«oJ4  ladnotoiii. 

Kzjroi.    stu)ic«    świ&lt,    .vzb«gacaitj'    lupoiin    it.^r<"ir>n- 
(Miltuul.   tijrl  bex  U|>nt«eE«nf«  roiltgltiaym  i  lu'łnii-j-£viii  -A 
dziiiit^jsŁei^;  l<!c3E  WtoctiT.  lak  jak  5i(  podiietone,  twon^c  widkJ% 
HckW'   kruWiw,   księstw  i  8tAn<^w.   W)   urzi^dume  i  uludiiion-- 
w  KpoKób,  którego  starożyiuy  ni«  niógł  przcwy: 
»iyi.  a  nawet  wyninnać  luu.   Włochy    iiiają   lui^day   inoc 
kilka   inakomiiych   miast,    które  za  cza»f>w  fbytnian  albo  ni 
UtniaJy.  albo  były  nio  ni^zD&oząteini;  podliic  historyj.  ktat 
nam   pnekazoje   ich   nazwy,   miasta  l«  «ą:    Wontwya.   ił<-aa»^ 
Milaiio.   Tun'D,   Kernua.   Padwa,  Plur«Dpya.  Łtwnmu.  Nea; 
i  wielo  innych. 

fiiidliig   RnjwiarogodoiejsKycb    irodet,  £aropa  w  1796 
lawienta  okoto  160  miljiiaiSw  mieHzkańuów.  Nie  h^  ńf  ailv-- 
na  dokładny  podział  tychże,  powiem  (ylko  ogdlnie,  że  Frantye 
Hiszpanija,  Portugalia,  Włochy,  ToUka  i  stany  Cesarstwa  zaj 
muja  najpiękniejm  i  n^ueywilizowaili«zą  czeic  £urupy:  mowip 
tu.  jak  gdyby  zmiany  zaszło  od  lal  kilku  nie  zaszły  wcale.  Ta 
państwu  ląjmi^ii  co  najmniój  tneci^  e:i^ś^  mie.szkań<'ów  Europ| 
a  w  slnsimkii  do  obszaru  zitsmi  jaki  zajmuji).  lim  40  miłjoD^ 
witjeej,  jak  mieć  powinny. 

Jeżeli  szukai'  bełleieuiy  głównej  pi^czyny  lej  /.naki>»iit 
różnicy   ludności,   znajdziemy  ji(   tam,   gdsio  jig  Kię  uiguiuMii 
Bpotijtiewamy.  gdzie  z  pewnością  nie  szukanoby  i^,  a  jodniJ:ł« 
hei  zaprzocionia  ona  lam  istnieje,  t.  j.  w  zakładach  igroinadtań 
zakonnych,  w  klasztorach,  opactwach. 

Twierdzenie,  iż  pewna  cz^ńć  towarzystwa  złożona  i  oho 
pici,  niolylko  oddzielona  jedna  od  drugiej,  lecz  nadto  oddur* 
łona  od  świata,   ma   powiększyć   ludność  państwa,   czuję,  jik 
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||>vwi«tlzut«tD,   ii  takie   Iwionłwoie.   to  w;dawtó  się  tylku 

apruciiio«ci4  niurozuiimą  sadowi  cilowioka  pawicnebo 

TZffzy  liiiirnccgo;   lei'z  postawię  za-tady,  na  klón/ch  moje 

nie  j»ft   nit^ziLchuianio   ugronton-aiift,   i   dowiodi,'   prus  to, 

jgdy  oa»z  HcDTjk  V1U  zDis7.czvt  klasMory  w  hw^id  państnHc, 

len   jMat^p^k  niepolityczny  i  nierozsądny   podkopał   ho- 

iwo  i  środki  dubroljyln  tiKego  kriilentwa,  zmniejszając  liczbę 

rJi  pfiddanyfh. 

Nie  od  rzeczy  uioie  będzie  zauwaiyi-  tu  surowość  ■  nie- 

lliwoiłi',  Ł  jitkii  liisłoryoy  protfittaDtey  rozwodsili  się  nad 

baońoł   zJi-in   p<>si>,-p<>wuiiiiMit   zakonników   i  zakonnic:  lu 

iff  8iQ  w  obowii^zkii   £uinionia  zuprzociy^   im  zupełnie.   Za- 

IP  OHoby  związane  Ką  i^lultiiiii    iiroczyalomi    do  zacliowauia 

Dly   »wi^i  zgroiiiadzonia,   a  pierwszą   lasadf  kaldi-j  raguly 

po<Ju«z«ńł!twti  prielużonym  i  zujyofns  zalolno»ć  od  wla- 

papił'zlcii'j.   W  takioti    waninkauh,   nio  mówiąc  jiii  o  obo- 

»beb    niozbędnych,   które  relipia  rzjTUskft-tatoliefca  wkłada 

swe    dzieci,    niepodobieńittn-em   jest,    aby  cała    towarzystwo 

yło  »ę  dla  Rtania  się  prEedraiolom  zgortizenia.  choć  nieia* 

icczi^nie  iiio<r}  się  miedzy  uifiiii  znujdownć  t-rJouŁowte   nte* 

dni.    Hząd  s^ził  może,   iż  potrzebnem  było  zorhydzić  tych, 

zy  byli  stanowani  w  świecie,  a  których  on  postanowił  pna- 

DWać:  u  poniewai  sadzić  moia»  o   kla»ztor:urb  zniesionych 

Anglii,  po  tych,  które  istnieje  gdzii^indziej,   gdyż  jednakim 

kem  i  re^Is  nudziły  się  lak  jedno,  jak  i  dnigie,  powiem, 

[wszystkie  zakony  zwiedzane  przezemnie  (a  zwiedzałem   ich 

iet  przedstanHały  mi  się  siedliskiem  cnoty  i  religii.  Widzia- 

icb  miMizkanców.  odf'rwany<;h  i*d  dóbr  tego  świata,  odda- 

pb  s>i'y.m  ezynnościom  duchownym,  zajętych  przylem  naueia- 

mludzieźy,  praca  kazuodKieJHką  lub   innemi   obowiązkami 

;o  stann,  a  nawet  chwile  spoczynku   uświęcających  rozmy- 

IttD.  postom  i  modlitwą. 

Zauważyłem  takie,  iż  przychód  wszystkich  domów  zakon- 

efa    wydawany   jest    na    miejscach,    z    których   jes^t    wzięty. 

raicie,  co  mówi  w  tym  przedmiocie  p.  Humo   w  swojt^j  hi* 

ITł  Anglii   {Uoiioire  ^AnglcUrre),  \  w  awym    „Rzucie  oka 

Indnuść   starożytnych   narodów'   (Essai  stu*  Id  popviatión 
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lin  UHciniHrs  tMtinnx).    Ti-ii  niiU>r,  kliiry  iiif  U^tttiyf 
w  «i|iraniii  clir2i'śŁ-ijai'iHtwa,  iiiti^.c  tn  bvt  douoilfm  mydl 
(U«ń.    .Moion   \n)toiyf-   pyloDJe,  niiwi  od.  cejt  zaŁouj  iq 
irEjrwUciu  iiiszmTii>lanłi  łmlbuM:!  paiiMwi?  jnk  lu  ijk**'!)"' 
(biie   sobie  WTobrrhij^f.    Ziiktuinirj-   eiimifi^zkiiJĄc    cjiwmk  M 
klsKUorj  W'śni«ł  .tnyoli  \vłn>uttHci,    w,viianali    jiirtinylu)  m  |in 
wiiiejanh.  wirud  swycli  ihlfrinwciSn-.  i  uwaioui  liyli  w  Ai 
liik  ji>k  łlzii  Ji'Słn,i?  uwiiiani  iif  wi*  v  ■   '        ,  ■ 

kitlolirkicll.  7.A  t).ijU'|iif7.}'i^ll   i   lliywvir. 
ilobra   ko^iflno    rozdane   byjy  sKlwilieir  i  dworuiinni.  «; 
Kidi  oni  itriTi-hoHów  Ktiantniujsiycli.  a  d- 
płiłd>  icb  Tiiziin-islni,  |irxj'<;lnul.¥  za*  lo  l,...., ,.,;.       ,:,   si 
licncb  na  )>sj.  koiiio.  Inkai,  kaoliarici.  shiJl^nA  1  i.  d.*  JmI  ' 
9talłu   wrniżniip.   loci   bnrłtr^i   ))r«wi)ziwi« ;   nj|iii<lkii-ro  tai 
p.  Hutno   |>riiwdzin'^  'Irt^Kt-   s<k<Klft,  ijt  oio  ini»i  diM;<'-  li>>ir 
Aei.  aby  ii*-  oi^  dalój.  (i^ulnis  sif4ł}!;{,  to  igminady.i!iiia  [vliirl|n 
szkndiił   matiu-ństwti:   przyzns^Ję,   te  poiar^F   sdi^j)  *)(  pnł*v< 
dza6  (u  iiiiiibniitnit'.  xle  Takti  Iwierdza  imney,  ;■'     < 
wstys<^y  wnl^fiiijnry  do  zakonu,    pnz4>slaliby  sr  ^^^ 
t  u\fh  byłoby  pr]iok}iuti\j)}oych  bozii^^LSlWd  nuil  sUn  anHiHH^^ 
wielu/.  pi>)jiiicloby  priu;dn'c»?śnie  na  wojnie    i  w    da'' 
dróiarh?  wiidiii  pomarłoby  z  clioiYib  gwajlownych.  U,'.- 
miam  eicłkicli  truibiw?  MnioiunuK  dv.  na  ktiiro  sif;  iali  - 
ni«   tyt'Ky  się  wyi^j  wyinieuionycłi.  j«k  ninTiież  tyck  V 
w   stanie    małiitńgkini    lii>?    mieliby   dzieci,    lub  kton :  'i 
pomarłyby   »iv  ilu^zodłszy  wieku  dojrzałego.    Crcifi 
nie  jfist  jasne,   iż  zakounicy  i  ukonnice  sostawiajj^c  nu     ■ 
swym    brai-iom  i  siut^tn^m    ułatwiają  ini  mati-^ńi^tiirn.  ktc! 
mogłoby  siij  zantazar  przy  inniojstym  dii^ile  Jiiiył((k(ivyiii 
lycb  spostrzeżeń  iacli  sumit^nnie  iwienlKit-  uiożomy.  i^  ncliniitn  I 
polityczny,  ssukąjcey  praycjiyn  wy  lu  linienia,  nigdy  ieh  nir  :    ■ 
dzie  w  bezićcństwio  0!»^b,  i<ddająvTo)i  się  samotności  i  tir' 
t>łlarzn.  Następnie  itwrói-iiiy  awa^  tia  alwgieli  laiasU,  V 
liczba   twł^^ksza  iic  z   dniem    kaidyiu,  co  nplyira  biirl' 
wyludniitnie:  ubodzy  zwykb*  mało  mają  ilzioft.  a  tlff  po  ii 
swyeh  rodziców  umiem  w  najstraszintj^z^J  nędzy,  jmoiii 
nnitirnycb   cięiari>w,   wkładanych    na   publtfznoii^  dlu  ul 
im,  gdyż   wiemy,   ie   p4>dat«V   na   ubogich,   poi)at>>k  alea*"] 
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i'  rziidiii' Ii  ^i'.vlll^kll-k:lt^lli(■kil■il  iliiclioil/.i  nn-/,iiii'    w   Anglii  sii- 

lój    dli   c/tciiTli    niiliniujw    funtiiw    szturliiitriWy.    |W    r.    ]S^)s 

lOszedł   już.    (iu  sieiliiiiu  iiiiliomiw  l'iintiiw  szlorliiifrów,  a  zutóm 

łrzcSJ:Jo   do  stu  sześćdziesif^ciii  niiliiinów  fruiikiJw:  do  rnkii  zaś 

1850  już  potroił  się. 

Kie  waham  się  twierdził',  iż  to  zK-,  prawie  iiio  do  znie- 
sienia, pmpisat^  niik'^y  w  wielkiej  ezi^śtn  ziiisz(;zoiiiu  domiiw 
KRkonnycli,  ponitiważ  rzeczywiścio  klasztory  Ijyły  /,i'(idłi'in  po- 
mocy rodzin  najuboższy  cli  w  spoIwKriistwii',  przyjfuruiafy  oiic 
do  swych  pobożnych  schronień  dziuti,  którenii  iilwdzy  byli 
obarczeni;  próez  tego  każdy  z  tych  kluszlorów  dostarczał  za- 
jęć tej  klasie  nieszczęśliwi^,  a  wii^ećj  jeszczti  pomagał  Jtj,  da- 
jąc przj-tułek  i  jałmużny  bez  granic,  gdyż  trzecia  część  zakon- 
nych przychodów,  podług  praw  kanonicznych  kościoła  rzym- 
skiego, była  niesprzediiwalmt  własnościij  ubogich.  Nikt  wiec 
nie  mógł  zgiiifii-  z  nędzy,  lub  skończyć  życie  bezużyteczne 
w  karnym  domu  '). 

Zapewne  powiedzij  mi,  iż  nio  widać  klasztorów  w  Hollan- 
Ayi,  a  pomimo  to  mało  jCRt  żebraków;  ale  proszę  policzyć, 
jeżeli  to  jest  możebne,  liczbę  osób  ze  wszystkich  części  tego 
kraju,  które  s-i  zamknięte  w  rasp-huys,  w  spin-huys 
etc.,  a  miejsca  te  w  gruncie  rzeczy  sa  w  i  <^  z  t  e  n  i  a  ui  i  *).  8tan 
ludności,  jak  się  zdaje,  takienii  środkami  poprawionym  być 
nie  może. 

O  ile  klasztory  w|jływają  silnio  na  zmniejszenie  .się  nę- 
dzy, o  tyle  również  wpływają  na  zmniejszenie  się  potr/iiby  siły 
zbrojnej,  zkąd  wypływa  niezawodna  korzyść  dla  wzmstn  rodzaju 
ludzkiego.  Aby  się  przekonać  o  prawdzie  tak  jasnćj,  dosyć  jest 
zauważyć,  iż  z-rromadzenia  religijne  biora  na  się  część  główna 
Biejako  straży  wewnętrznej  kraju,  wpajając  w  umysły  i  serca  wszyst- 
kich, którzy  ich  otaczają,  miłość  dla  rządzących  i  posłuszeń- 
stwo przynależne  prawu,  prz^z  co  wynagradzają  krajowi  sowicie 


')  Szczególna   rzfic/,   /u   [nl^iekolniok   zme^^iono    klitsztory,   w  miijsco 

tjt-Mft  w  kritkiiri  i-/iisi«  iirxuil?.ano  krjriiiiiały,  i  to  ltlur,iliiit>  ]ir/,.-- 

pełnione  zbriulLiiar/.niiii. 
')  Domy   przytułku    [.rieilflawiiiją^c    okro|iiiy  iibraz  ni;il/y  i  iiii<riili]Ri:o 

opstlku. 

A.  K.  ii) 
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la  npiekę  dozaawsną :   wyplrn-a  z  tego,  ii  kraj  zamiast  utrzT* 
mrwK  znaczną  straż  bezpieczeiistwa.  potrzebi^e  daleko  malej' 
Bzej  siły  zbrojnej  w  miejscach,  gdzie  są  klasztory,  jak  w  wb, 
gdzie  ich  nie  ma:  zbyteczaeby  było  dowodzenie   w  tjiu  pried 
miocie.    Nikt,  iipo'Iziewam    się ,    nie    zechce    utnymyrać.  ii 
łudnoEĆ  zwiększa  się  w  miarę   wzrostu   armii,  ani  też  nie  pa- 
saży   na  jedn>^    szali    dobra  i  pożytku  ,  społecznego    Uaszioni 
z  koszarami,  chyba,  że  będzie   chciał   okazać   wręcz  przeciwne 
skutki   jednych  i  drugich:    z  jednej    strony    widok   zepsum 
z  drugiej  cnoty. 

Xic  jednak  nie  przemawia  tak  głośno  na  komśi'  igro- 
mailzeń  zakonnych,  jak  miasta,  miaiiteczka  i  wsie.  które  wi- 
dzimy wznosząc^  się,  wzrastającŁ'  i  kwitnące  w  około  nich. 
IV'terbori)ugli.  Ely,  r>urłiani.  a  nawet  Westniinster  były  lupfl- 
nćm  pustkowiem,  zanim  ustaliły  si^;  tam  klasztory. 

Bolesny  jest  widok  na  tych  wyspach,  niezliczonycli  sma- 
tnyi?h  ruin.  immuikńw  w7.ni',szonycli  mijdrością.  szcziiiiroUi- 
wip>i-i;i  i  |niliiiżn(>M-iii  jir/.i<tlk('iw  ll;l^^zy^■ll  ,  a  godin^m  je;l 
iiw:iifi.  iż  wi.'|.-  iLii^ist.  ktiip'  winny  liyjy  swa  dawna  świetuiw' 
otii-<ll>'iiiii  -i-;  w  nifli  /l;  no  mu  Iz. 'ń  /,;ik<inuych.  slraciły  ja  wrai 
7.  i'-li  sk^f-"Ha!iieiii.  ., Ipailly  Ir  miasta  wraz  Z  klasziorami. 
Jakliy  nil'  i^ln-iuly  ]'rzi'żyi'  ilubrodziejslw.  świadczonych  im  |'rKi 
nic".   tSliaki.'>i>i'arc|. 

Nanki  i  hziiiki  sięiraly  iluwnićj  aż  do  Irlandyi.  a  nawi'' 
aż  ilo  Ht-liryd.  jrdzii*  ji-  wpruwadziły  i  rozwijały  zgroma(lzi'nii 
zakonne:  I>-''Z  ■lolinsim  daje  nam  iiowna  wiadomoś'\  iż  Jii* 
tylki)  nrmlzajna  wys].a  .Innu  stanowi  całą  ich  pomyślnp«'' 
..Micszkaiii'y.  ni.i«i  <>n.  są  Imrtho  nieokrzesani  i  zaniedliaoi' 
i-zy  maJM  ko^ip.  i-iihy  icli  m-zyl.  nie  wit-ni,  ale  wysjia,  i;ti'ra 
nicirJyś  w  i-zasi.>  iianujai-.'!;!!  na  ni.-j  katnliL-yzmu.  byJa  f;ti'l"i| 
wicilzy.  liirraliiry  i  polniżnuści,  Jt;st  obecnie  bez  szkiiły  eiiuŁa- 
i-yjiiij.  i"-/,  świ^ityni  ilLi  oddawania  czt-i  Bufiu,  dwócli  iylt(iji'J 
micHzkań<;i'>w  nulwi  po  anirirlsku.  a  żaden  nie  umie  n^^'' 
i  )iisa(--.  Wifle  miiisi  mdcżadych  do  liiskupów  i  opactw  Sit"- 
cyi  iilf;,'[y  (cmii  saiLioniu  kisiiwi ;  św.  Andrzcia.  Aberbnilliii^' 
EIgin  i  t.  li. .  iiiiii;  znów  w  Irlandyi.  Kekenny.  Hoyle  szcie?"'" 
niej.  Tlinrlcs  i  i.  il.  lUraeily  wwą  dawną  świetność,  dziś  |iri^i'" 
stawiają    rimuiji_\    obraz  iilie    wyludnionych,   nędzy    bezczynni']' 
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ukót  milczącycli  i  pustych  zwalisk,  nad  któremi  artysta  zapła- 
kać musi,  uwielbiając  je. 

W  Anglii,  w  tym  kraju  świętych,  uazwa,  z  której  się  tak 
szczycili  ojcowie  nasi,  widać  wszędzie  opłakania  godne,  prze- 
pyszne szczątki  klasztorów,  zmienione  na  folwarki  nędznie 
utrzymane,  a  wiele  innych  nie  zamieszkałych  wśród  gruntów 
zamienionych  w  dzikie  zarośla. 

Z  dmgićj  strony  uważając  zakony,  zobaczymy,  iż  wiele 
miast  w  Europie  stało  się  przez  nie  sławnemi  i  wydoskonalo- 
Bemi  w  sztuce  (Shakespeare).  Szczególniej  Benedyktyni  i  Kar- 
tuzi przechowywali  we  wszystkich  czasach  nauki  i  literaturę; 
przez  nich  to  n^szacowniejsze  dzieła  klasyków  starożytnych 
4Jo  nas  się  dostały,  tiibbon  twierdzi,  iż  jeden  klasztor  Bene- 
<iyktynów  więcej  wpłynął  na  literaturę,  niż  dwa  nasze  uniwer- 
sytety Oifordzki  i  Kambrydzki.  Wiele  gruntów  użyźnionych 
było  jedynie  przemysłem  mnichów,  pomimo,  iż  były  położone 
na  szczytach  skał  i  gór  prawie  niedostępnych,  iub  w  dolinach 
tak  nieurodzajnych,  iż  zdawały  się  zupełnie  niezdatne  do 
uprawy. 

Gdybym  potrzebował  dodawać  inne  dowody  do  tych, 
które  już  dałem  co  do  użyteczności  zakładów  zakonnych,  zna- 
lazłbym je  we  wszystkich  częściach  świata,  gdzie  tylko  pano- 
wała religia  rzymsko-katolicka,  a  zkąd  ją  dziś  wygnano.  W  Ar- 
menii n.  p.  wprowadzenie  mahometanizmu  do  szczętu  7.m- 
szczyło  n^starożytniejsze  i  najznakomitsze  miasta,  o  których 
historycy  chlubnie  wspominają :  takiemi  były :  Teodoziopolis, 
Leontopolis,  Justynianopolis  i  wiele  innych.  Podług  Wincen- 
tego de  Beauvais  około  góry  Ararat  istniało  miasto  zwano  Ara, 
gdzie  było  tysiąc  kościołów  i  50  tysięcy  rodzin,  a  dziś  miasta 
tego  już  nie  ma,  gdyż  kościoły  jego  zniszczono.  Przypuśćmy 
(jakkolwiek  urojone  może  być  to  przypuszczenie),  że  jedna 
z  naszych  licznych  i  obszernych  gmin  przuznaczonąby  została 
na  zgromadzenie  zakonne ;  wtedy  grunt  podzielony  na  małe 
części,  a  utrzymywany  starannie,  jak  zwykle  bywa  w  własno- 
ściach rzymsko  -  katolickiego  duchowieństwa,  byłby  wkrótce  wy- 
karczowany,  zaludniony,  i  niezadługo  wzniósłby  się  piękny 
gmach.  „Zdała  już  widaćby  było  wieże,  tarasy  i  kopuły"  (Mil- 
ion). Kościół  ozdobiony  obrazami,  posągami  i  organami ;  biblio- 
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teku    irxt>i>gaiH>iia    ziMk<>uij[.'jrji    il/.ii'jiiiiri  . 
•Iwo,  r/.ej!l<i.V!lłvii.  iiiii/jkii,  lii<'niiui'.i.    w-  , 
judnocwśiłie  tamk^,  szlolii   piękne,  dubry   guM  )  pom 
Tuii    lo  nęilzuR    i  ki>li>ka    lioictltr    po  n 

tUllll^d     p«>IllUl-     <il«     ciiŁłlt     i    IllłCiwłlC     lin. '}■:--:     - 

Kufiłani  bogato  przebrani  o<l(>ii>wialihjr  cudziouui)*  iti»< 
s  w  diłi<>  sw'iiilec/nc  widsianiilir  e»ty  tir»uvatv  i^i 
L-vByJ.    prz)  w)ipulii(lxialt*    thiiituw    wioroydi    ka/ 
w  tłtruj»cb    k>2iucziOi|i';rcb    dobMijrl,    liidzio  ci  p< 
diitntiw  swojdl  LJo  rutnatiitętoicnl  statom.  jak  z  niiłci^ 
lowicli  i  r«7.«iis7^vi'li,  Icer.  ulimlowaiii    ]to)iołn.t  '  ~" 
IliiUoKciii.  ku>ii'j  l>j*li  aniuiłburui.  1Vni 'ilwz-ur  uit'ur<<'i 
ai^  w  |>rzeL'i(gu   Dievio1u    lal  miąJHceui   niylyuiiejkidiiL  a^ 
ilDifjszum.  najii(!ywilixo«raii62Ćin  i  nnjsz«K|^in«r!UEi^ni  w  plUtIt)ri^ 


Zoitfsieuie  donidur  ukonnrHi  bjrlo  jednćtn  z  uMffwW 
roforuuovi,  «  jirłolj  bjto  ono  ijczenieni  liiduo^i-i,  jak  m  «- 
gdv^  cheiuno  nuu«  pnekonat^  to  musiała  puchudzić  i  prBC- 
ctyii.  klórjTi-b  pomimo  catego  zastanawi&iiia  si>^  ii;i.< 
miou-m,  odkroi!-  nie  jet<ii>ni  w  ^.taiiie,  a  skutki  n 
znitisimiia  lakonów  duwodK^  bł^u,  w  kt(iry  o  mało  eo  nie  ^\ 
Jem  się  wprowadzić.  Faktem  jetit,  xo  koiift<<kstB  i  apn.:' 
koicioloycli  iodni^j  korzyści  nie  pm-niosty,  napetnily  -■■■^ 
pewien  cios  wypnjioiuDu  knfnr  kruk-witkio  i  zhugaciłj  n^ 
narzędzia  jego  cheiwo»ci.  Slusznio  powiedział  KarulY,  ieB 
ryk  zabif  kurę,  znoiiząi:^  mu  złote  jaja.  Iłuirhnw-iftństwrt 
gniulił  iii«H|)rzcd« walno,  a  zawszo  dobrzo  uprawne,  bjrfi 
państwa  źródłem  [lewauin,  płacąc  podatki,  udzielają  di 
utiTiymiy^c  kre<lyt.  a  w  trudnych  przejściach  uii'  1  '  -'t 
nigdy  CM  własne  uirzynianie.  Sam  Wiliaire.  kii : 
ir  tym  względsic  nie  moio  byĆ  podi^rtiui«.  zapewnia,  ń  k 
&einly  wi-  Fmticyi  pła<Hty  rocznie  rządowi  cztery  milintiy 
ru>is).  Ta  przedstawia  »ię  inne  pyuuie,  któro  mi  wpiti 
przyszło  nu  niyil,  czy  a-formaeyt  w  swyi-b  ukutkucb  ojgi^ 
nyeb  ni^  była  pneiHwna  nielylko  wzrostowi  ludmi 
nadto  dol)robytowi  królestwa?  W  |pj  rozprawie  imIw»Ii 


j{  lvlbo  do  prawdy  i  doświadczenia;  sprawa  cnoty  i  religii 
ie  Ju  tern  sirauć  aie  moic. 

Wylifflę  tn  kilka   wypadków  z  bislon-i    AngUi  wyjęlji-h, 
ETonj:{C  ud  czasu  reformacyi,  z  którą  sa  Kwiczane. 

PraKOąłbym.  przez  uszanowania  dla  mego  kraju,  aie  wspo- 
o  updznej  pobudcu,  klóra  sprowadziła  l«u  wielki  wypa- 
Uytz  jł!!*!  ona  zanadto  znaną,  alty  moiiia  zamiicnjć  o  ni^j, 
ćTe  będąc   narażonym  oa  posadzenie  o  stronniczość :  pobudką 
było  nieprawo  unucie  Henryka  dla  Anny  Boleya  ')-  ilonar- 
t«n  byłby  zachował  stosunki   przyjazno  ze  Stolica  święta, 
Jyljy  nie  rtądziła  nim  nnmicmośłS  I  fantazya.  Naawa  .Obrońcy 
nary',  klóni  sobie  nabył  jinet  swe  pisma,  pojuistałaliy  mu  na 
IW9Z4,  mogliby  się   nią  szczycić  i  następcy  jego,  a  dzi^  siat 
J$  pr£Ciluiiotem  pośmiewiska  on  i  dar  jego.  Z  kościoła,  do  ja- 
kiekolwiek   Rekly.    pi'xecłiodzi  się  najezęściej  dro^  występku, 
^raeciwnio  zaś   przejście  z  siikty  do    Kośi-ioła.  jest   wynikiem 
i>ty.  O  ile  powud  udslł^pstwa  UeDr>'ka   był  wi^lr^tny,  o  tyle 
odki   były   Jcsic^ce    ()tiydniej)tz&,  a  ponieważ    wykazanie  tycli 
rodów  jest  mi  bolesne,  chcisłhym  przeto  wymaicar  z  roczni* 
iÓv  naszych,    ^dyby  lo  moiebnt-m  było,    kaidy  ślad  długiego 
E*re^u  uiegodziwości,  towarzyszących  lym  środkom,  a  złożyły 
|ię    na    nie:    ucisk,    niesprawiedliwo^,    łnpiestwo.    zabójstwo 
świclokradztwD.  Takieuii  to  środkami   zdobył  zwierze luuctwo 
id  Bwym  nowym  Kok-iułem   nieubłagalny,   okrutny  tyran,  za- 
fcle)  nagiej  wiary;  wszyscy,    którzy    <-hcieli   zachować  reli- 
jic  swych  ojców  i  usunięć  sii- z  pod  tego  zwierzflinietwa,  kfóre 
t>D  sam    kazał    w    sobie    czcie,    uwużaiii    byli  za  buntowników 
stali  się  wkrótce  jogo  ofiarami. 

fidy  wyrzucają    katolikom    rzymskim   rzeź   w    Faryiu  za 

Carola  IX,  odpuwiudt^ja  oni  z  buleścin.  że  przudkuwie  ich  ucie- 

ji  tsię  <lo  takich    ostateczności,   bo   zmuszeni   byli   bronić  się 

przeciw  nieprzyjaciołom  swoim,  gotowym  zniweczyć  ich  re!i((ic 

konstylłiey^.  Czyż  nie  miiją  uui    prawa    wyrzucać   racz^  naia 


')  Fr^d^ri^k  Wielki,  liról  prtiekl.  w  «wych  ..Paml^lDtkaob  brsn- 
debnrskich'  ('isse :  ,.J«ioli    choemj   lualek*  ynjtzjnj  ntonoj, 
10  pnelionaiu}'    «i^',    i*  w  KiemoMoli   była  dziełem   ocobiatreh 
widoków:  w  AugUi  tJitełeui  in  1 1  o  j  o  I ;  a  we  Pmuef  i  u  r  o  k  t «  m 
*     aoiroii>ł. 
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Iirulu^tiuiloin  lairzictości  stkAteda^  i  występntgo  upala. 

»iu  mkfwpgo,  nieiolorłncltiogoi  prM<l*IflireM4r>?  '^■- 

|Mri»iiieiiluw   flprowadząjf   ilroszei   olmrunia   nt, 
eieóstw,  jakie  prz«dsl»wiaii(. 

Dwn  spiski  AiulK>iso'gD  i  M(«ux,  pi>,<r  «<iji>a  <]' 
ro-£łaraoDvcIi,  uiiojscA  obronno  wydano  zdrułą,  IcuMott  i'. 
sitory  porahowane  i  spaloo*,  Inplaut,  mnisi  t  ukonni*?  ^\ 
rinicoi:  nawet  zwykli  niemi  w  •pelniaiiia  swrfth  oI>»«łu1wv| 
rdi^njcb  i  podczas  proccsTi  urom»t*j  i  świętej  «kn.' 
monlowuni  ua  ulicach  Furyia,  Pamimt,  Hbadet.  Wal«ił 
sf  lo  wszystko  niezbito  dowody  krwtwego  l>arłunji>i»Ł  k«m  i 
hugonoci  wTwiiTali  na  kalolilcadi  nymekicti  lak  w  rtatit  T0-| 
koju,  jak  i  woJDj.  Pm-»injii;  tif ,  ił  nawL-t  jaku  pruictuai.  Bi*J 
imiłMp  xhijaiS  Uigo  oskarłonia.  ^dri  oiwzcsfjriein,  jnł 
nadiu  stwierdzoni*  raktaioi,  a  wnjGikio  wypndki  uk  « 
jak  ł  V  ionyclł  knjaoli  dostarczają  liczuv<!b  Ie|^  '<<  u^ 
Ctas  reromiscyi  nio  był  ti«zn'ątpieuia  »pokq)uyin  i  a-  ■ 
ft  kwi>3lya,  klÓTu  rozbierać  mamy,  ma  nain  wykazywać.  cJ>j 
fortuafya  wydata  fipokoj  i  szczęście. 

Łatwern  było  do  pnewidtenia,  iż  zamieszanie  i  ia«iklł> 
bfdą  wynikiem  środków  przodsięwiictych  pwłuwctw:  me 
widzi/nie  tc^go  okazujf  brak  przi.-Dikliwości  Henryka  i 
jego.  kturzy  wykopali  dla  siebie  i  snycb  następców  n 
utaniowane  trudności  i  klęsk. 

Podług   świadectwa   najgorliwszych  pR-l«»lAncki>'li  u^^l 
ryków.   Strype,   Cambden.  Uugdale   i  t.  d..   i  podłóg  »i 
Henryka  nezyuionego  w  parlamencie,  ił  iuezwlooint'iii 
stwem  reformaeyi  było  zt^psucie  ogiilne  obycz^ów  i  caU 
opusiez«nie  sprawiedliwo^i  do  tef^  stopnia,  ii  pmwa  un  ''<* 
jnł  obroną  Diewinuości,  lecz  schronieniem  zbrodoism. 

„Miłu^  bliźniego  osłabiona,  iadnc^o  popDbiauiitwa  « '■ 
sobie  życia  opartego  na  prawie  Botem :  skąpstwo,  ucisk. . 
stwo.  a  na  tA  żadnej  porady  w  prawic ;  mafCtE:traty  piiut 
marczyć  sprawiedliwością;   duchowieństwo  nasKu  protes 
bardzo  zepsute  od  biskupa  ai  do  proboszcza:  gor^ 
i  wulnomyślnoźć:   zarozumiałość   i  zazdrość   w  v^,.^ 
auchwalstwo  i  bunt  między  ludem:   i  tak  Anglia  ji^  *T'^ 
na  całą  wściekłośó  i  szaleństwo  pottpólstwa,  upalciywoić  ■■ 
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lictw  i  Łd."  —  Talti  jest  obraz  refomiaeyi  powatajiłetj ;  a  dziś 
K'  swej  dojrzałości  zdaje  8i§  ai  nadto  być  podobną  do  pier- 
wotnego obrazM. 

Jedaocześnie  widzimy  powstania:  historya  wspomina 
V  trzech  w  ostataim  lat  dziesiątku  tego  panowania.  Siedm- 
dziesiąt  tysięcy  osób  byJo  doń  wciągniętych,  z  któr3'ch  dziesięć 
Csiccy  zginęło  przy  uśmierzeniu  powstania  za  Edwarda  VI; 
podczas  jego  panowania  gorliwość-  szalona  i  nicprzebłagana  re- 
fonnstorów  nękała  Szkocyę:  a  wojna  z  tein  królestwem  koszto- 
wała oba  te  narody  sześć  tysięcy  ludzi.  Marya  starała  się  przy- 
wrócić religię,  którą  jej  ojciec  obalił,  lecz  skutki  jej  starań 
słabe  były.  W  końcu  reformacya  ustaloną  została  w  trzech  tró- 
!estwaeh  za  panowania  Elżbiety,  pomimo  opóźnionego  jej  po- 
łt^pn  z  powoda  wojny  domowej  w  Szkocyi,  dwóch  powstań 
w  Anglii  i  wzburzenia  w  Irlandyi,  co  wszystko  sprowadziło 
aieobliczone  straty  w  ludziach  i  obywatelach  zmarłych  na  sza- 
focie, lub  z  bronią  w  ręku. 

Beligia  rzymsko-katolicka  kwitnęła  w  Anglii  przeszło 
lat  tysiąc,  religia  protestancka,  która  nie  była  oparta  na  trws- 
tych  podstawach ,  istniała  dopiero  lat  pięćdziesiąt :  nowi 
iekciarze,  których  zrodziła,  iiby  utrzymać  swe  do- 
;mata  fanatyczne,  wepchnęli  naród  we  wszelkie  klęski  niezgod 
domowych,  rozlewających  się  w  Szkocyi  i  Irlandyi ;  niezgody 
te  wywołały  wzburzenie  protestantyzmu  i  okrutne  morderstwo 
Karola  I.  Protektorat,  który  przez  13  lat  następnych  spro- 
wadzał nieszczęścia  pod  tą  ułudną  nnzwn,  w  części  odleglejszej 
tych  trzech  królestw,  hył  nową  paszczą,  która  nie  mówiąc  już 
o  upadku  całych  rodzin,  pocliłonęła  kilka  tysięcy  obywateli* 
Religia  protestancka  wznowioną  została  wraz  z  przywróceniem 
na  tron  rodziny  królowskićj.  Usiłowania  Jakóba  II  na  korzyść 
rodziny  religii  katolickiej  sprowadziły  rewolucyę,  która  wyniosła 
Wilhelma  i  Maryę  na  tron  ich  ojca  wygnanego,  a  usiłowanie 
jego  syna,  aby  ów  tron  posiąść,  wciągnęły  to  królestwa  w  całą 
okropność  dwóch  wojen  domowych  w  1715  i  1745  roku.  Pro- 
testanci mówią,  że  Jakób  II  zasłużył  na  los,  jaki  go  spotkał, 
;dyż  chciał  wywrócić  religię  ustaloną  od  lut  stu;  nicełi  i  tak 
będzie,  lecz  w  takim  razie  na  cóż  zasłużył  w  oczach  katolików 
Henryk  VIII,   który  zniweczył  religię  swych  przodków,  istnie- 
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jącd  ut]  wpronailzenia  wUr>'  olirześcijań^kiej  na  wyspach  Wi^ieA 
ki^j  Brytanii? 

Takio    bvjy    srłuwne   wypadki    domowe,    nie  mówiąe  3uź 
>o  wiijnach  za^rjDicznyeh.  które  wraz  z  niezliczoną  liczbą  stra- 
sznych spisków,  morderstw,  załujistw,  konfiskat,  wyszły  z  reCor- 
macyi  w  prztfciagu    dwóch  wieków  zaU^wie.   Te   zajścia  to*' 
i  przewrotu    tak    (ntaltownie  pu  sobie  następowały,   a  przeT*J 
fujkiijowł!    i}}iy    tak    krótkie,    iż    szczęście   nie  miało  czasa    '•*' 
puścić   korzeni,   lub  ićż  zeschło  w  samym  zarodku:   korK.?*'^'' 
jakie  ^ąilzimy,   że  może  dziś  zbieramy  z  reforniacyi,  czyż     i>'* 
aą  one  tylko  złudzeniem?  czy  nie  drogo  hyjy  okupione  px"**' 
dziwemi   DJeszcz^ściaini,   których  skutki  bardzo  są  jeszcze      ^'^ 
tkliwe.    Strata  nasza  co  do  ludności    jest  tak  wielką,    iż  ża.''^'' 
Byslem  ekonom  iczno-pnl  i  tyczny  nie  będzie  ji^  mógł  naprą**''' ■ 
gdyż  oprócz  strat,  jakie  wyniknęły  w  ludności  z  powodu    *i'^ 
-szczęsnych  emigracyj.    towarzy.'iZiieych    zwykle   czasom  przff  *'*" 
duwania  i  przewmtii.  taż  ludność  otrzymała  jeszcze  drugi  *:^ios 
ciężki  przez  /jilwicnlziMiie  pniw  birLyeli.  które  wprowadzili      '" 
zwani  nii;iirzyja<-iele  iiletulrraucyi,  iiby  ,  przeszkodzie  powiek?^  ^'' 
niu  się  zwułeiiuikłiw  pajiiestwa;  >ami)  czytanie  tego.  dziś  jesc    ''^^ 
-drozcz  spniwadzLi.  Prawa  le  nakazane  przeciwko  wszelkiej  s[^    '^' 
wiedliwuści,  liul/kuŃ-i   i  wzi^lęiioiii.    wykonywane  były  bez  r"    "'* 
łosierdzia,   fkii/jijae  na  największe  kary  mnóstwo  ludzi  pocz::^'''" 
wycli   i  wieniycli  na  wygnaniu  pii  za  ^Tanicę  królestw,  a  azc::^^^'^' 
gólnićj    w   Irlauilyi;    nin-istwo    iuiiych,   aby    uniknąć    tak   st*^"' 
:;?,iiegij  pr/i'śladi)waiiia.    ilebrnweinio    skazali    się    na  wygnai;^ 
z  ojezy^ste;.'o  kraju  w  ubce  stnmy.    aby  tam  używać    praw   c  ' 
■wilnycli  i  reliirijiiycli.  kliirych  im  odiriówiono  na  własnej  zieii- 
Powyższe  vvy|iailki  wraz  zr  ztiiesieuleiu    domów  zakonnych  Am 
staleczuie    Tlómaezą   puwćnl    sniulnegu   stanu  gruntów  naszycł 
braku  cywilizacyi.  |i"siadac/y  lyuh  gruntitw,  ich  nędzy  i  mak 
leli   liczby. 

Niesz<-/,ęścia  straszne,  ktćire  powyżej   przytuczyłom.  iowł.^*_ 
rzysĄly    reforiiLacyi    w  jej    postępaeh  nu  kuli  ziemskiej,  gdzi-       ''' 
W7.burz:ihi   ,sii))iiiii>Hii    wielką  lic/b^■  królestw  i  państw.   Ileż  t^ 
zniszczenia  ]niei;;i;tięla  /a  solią  w  Nieuic/.eoli,  Irlandyi,  Francy^    '; 
Szwiijearyi    i  I.  il.!     To    sanin    iiiebezpieczeiistwo   groziło    eałi— "^ 
Europie,    lei:/    )iae/n<'ść    i    rzujunść    .luzuitów,    którzy    wie<i_J 
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ł'laśiii(;    jiiiwslali,    z^islniiilit    li;    .-/(.■zij^liwi'    luirmly.    w    klaryirh 

A'pływ   ii'li  \\7.hA  gurij. 

„O  ffirtunati  nimiiitii,  sua  si  hona  ttorint"  (Viriiili).  — 
Ludwik  Xl\"  we  Fraucyi  i)|iarł  sji;  usiłowaniom  llugonotów, 
którzy  nicpukoili  rząrl  w  czasie  kilku  panowali  i  zdawali  się 
pracować  nad  zgubą  jego. 

Zbawienne  zniesienie  odyktii  nantejskiego  uwolnifo  lud 
jego  od  wewnętrznych  wstrząśnień  i  zapewniło  mu  nieocenione 
dobrodziejstwa  pokoju  domowego,  który  trwał  cały  wiek  bez 
przerwy,  aż  do  OBtatuieJ  rewolucji. 


Następstwa  reformaeyi  były  jak  najgorsze  dla  spokoju 
wewnętrznego  tych  wszystkich  państw,  w  których  się  rozsze- 
rzyła. Od  ówczesnej  epoki,  aż  do  dzisiejszych  czasów,  każdy 
naród  zostający  pod  jej  wpływem,  podobnie  jak  żydzi,  gdy 
opuszczali  prawo  Mojżeszowe,  był  niepokojony  ciągłemi  wal- 
kami, karmii^c  się  złudzeniami  i  trawii)c  się  własnemi  nie- 
^zczęśeiami,  jużto  stawał  się  pastwą  wojen  domowych,  jużto 
różnorodnych  przeciwnych  sobie  stronnictw.  W  tymże  czasie 
państwa  katolicko-rzymskie  używały  spokojnie  szczęścia,  jakiego 
tylko  ludzkość  spodziewać  się  może  na  tej  ziemi.  Jeżeli  cza- 
sami ich  spokój  wewnętrzny  byt  zamieszany,  lo  zawsze  z  przy- 
czyn, które  zostawiły  po  sobie  ślady  prawie  nieposti-zeżone. 
Najsłabsza  znajomość  historyi  i  najmniejsze  zastanowienie  się 
nad  wypadkami,  jakie  zawiera,  wystarcza  na  potwierdzenie 
prawdy  wyżt^j  przytoczonój.  Lecz  jest  jeszcze  druga  prawda 
jeszcze  większej  wagi  i  doniosłości,  a  mianowicie:  że  w  po- 
śród różnorodnych  rzijdów  nam  znanych,  żadno 
inne  nie  przyczyniły  się  do  szczęścia  rodzaju 
ludzkiego,  tylko  te,  które  były  ustanowione  na 
podstawie   religii    rzyinako-katolickiój. 

■Jednym  z  największych  a  może  i  najsilniejszych  dowodów 
doskonałości  jakiegoś  rządu,  jest  jego  trwałość.  Otóż  tnęa- 
łośe  rządów  rzymsko-katolickich  była  dłuższą  od  wszelkich  in- 
nych, zkąd  można  wnosić,  że  w  tych  rządach  mieści  się  jedna 
Z  pierwszych  korzyści,  jaką  jest  zapewnienie  własności  oby- 


—     HXł     — 


wkt«li  knju:  to  upittmi«nie  jent  tum  kIita']  nii^niminilo^l 
te  jest  u^itilnwanc  tia  iiicit-|Mtnii>j  monliiuM-i  u-gtt  K"Ki<ilij 
która  nie  nwic  z^tznulni^  na  prawo  inoca  iejszn^'".  ^'fJflij 
to  nio  jest  oiwrio  nit  upniwiMlIiwoiei.  .Rzućiujr  wKrnkiers,  idMI 
Bakon.  na  miły  1ii!łkiip(''W  ntTin^kioh,  i  znąfdtlcny,  U 
czynią  wiolkii*  HpranT.  a  dzinlfy^  )v«'d{u^  ZBwd  pniwi]u<rn;(bil 
oił  9^  ziisKily  niolu  mnnnrcluiw,  g<Iyi  są  u\mitaieoat  ut  cnioMl 
relisii.  i-noiT  i  eprawiełlliwości".  WyniiPni-;  kilka  y 
dfugiłtriViUi.>gd  rz^du  kniolii-kicgo.  alij  naprowuiizić  l. 
U  ilrugf  jnsucgD  pnickoiiuiiK  sif  fl  ti>in.  KuzD^imy  od  irHlltĄ 
poMwnywając  irwulość  ra^dii  Krtśoioia  k«toIicki<>gi>  i  n^Jduj 
Btarutylni.'^!)  Rzymu.  Najprzód  zanważiny.  ia  Utiiieniu  {iiJil} 
stariiżytnycli  Ilzyntiiin  trwało  II  wJi>kiiw,  t  J.  od  ud 
Rzymu  hi  io  rozdzielenia  Pastwa:  1  to  nawot  w  tyin  jfc 
ciągti  nasn  trzy  rządy  niŻDi'  unsl^poiraty  ]>o  Hobia:  ruil 
lótr.  kon^iiliiir  i  resarzy.  A  więc  rnraniu  nii*iylku  ru(di'>v. 
nawet  imienia  rzymskiego  o^ranieia  sl{  na  jedctiastii  wi«fc» 
podpzH)i  kiedy  trwanie  Kościoła  utnyiDUJu  się  Jiii  pneniu  M 
wieków. 

Trzy  wielkie  monarchie  poprzedzająee  państwa  Bzrawti* 
zarówno  bardiu  krótko  (rwały.  )Ionar«hia  Balulońskit  k 
wprawdzie  IS  wieków,  1cł-z  trzeba  lanwożyi^.  Jie  u«i« 
w  sobie  dwa  inne  paitstwa:  Assyryjczyków  i  MiNliiw.  Ho 
chia  Perska  truała  talodffto  dwa  wiukt.  Moiian-bU  Httcii 
istniała  tylko  przez  osl3tni<>  lau  żyeia  dleksandni  V' 
A  leraz  przyrównajmy  z  ii^łnieniem  tycli  rater^eli 
monarchij.  trwanie  mouarchij  rzymsko- kalolickiuli  ną)gł<'>v< 
szyeh.  Monarcliia  Frunciizku  trwała  U  wii'ków,  1.  j.  do  « 
do  którego  była  .izozerze  katolicką:  mouanrliia  Polska  Ir 
około  13  wieków,  pomimo  wadliwych  swoich  kon^tyturjj 
niącycb  koronę  elekcyjna:  munarehJa  Niemłi"'ka  i£tn>ej« 
wieków,  a  monarchia  Iliszpańi^ka  od  wieków  14-b1u.  Xte  i 
tu  o  państwach ,  które  przestały  być  kalolickicmi.  Ich  dłu 
trwanie,  jako  katolickich,  jest  wypróbuwaiw  doświadeMnu 
podezes  kiedy  icli  los  przyszły,  jako  refomiewanycb,  jest 
niepewny. 

Jełeli   długie   trwmiie  państwa  jMt  doskonałą  \tnbĄ ' 
skonołuicj  nadu,  jc^  spokój  wewnętrzny  jest  d«* 
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dowodzi  ou  spokojni^  i  pełniej  tustnownnia  ulei^łośsi 
ia  pniirnni  Tc,rpfjw^qcym  zo  sprawiedliwości  i  l>iM8tninności, 
[jilcą  JOHt  vrykuDywane.  Putstna  rzynuka-Ululinki^.  juk  irlko 
ligJH  lapiiśoila  w  uich  swe  korzonio,  jak  lylko  yaMoiopiłii  ey- 
iUiMy;  wiród  turoduw.  cieszyły  sif  tym  pokojem  wewn^ 
avin.  poiIcuK  kiedy  inno  pańttwA  iii^vwuty  ąo  tylk<>  rliwi- 
w;  s  jei.'li  były  jikjed  przerwy,  lo  tak  krótkie.  *e  sa:c/,.;ście, 
limo  Ifgo.  Dłiilo  cug  sakwiln-i^^  a  ludsio  Jtyli  apokojaitf, 
9y.  j*k  mdwi  uirdnL'^.  poi)  Hwoją  winnica  i  pod  swa  tig>ą". 
'nrprawdzie  Hpiikój  wewnęlreny  pańslw  rzym^ko-kalolickich, 
fi  cza^mi  naruMony,  jak  lo  |>nwiomy  póićnii^j,  ctioi-  pnty- 
ij  Ulgo  tĄ  rziidkie.  w  porównaniu  z  ioncnii  pańatnanii. 
cz  j^ieli  poKiukamy  ich  prjtyozyo,  jtaiiwujćymy,  żo  W  przy- 
ly  t>yly  nieroiiUii-Inc  z  wypatikarai  ludzkimi  ') ;  ho  te  pnerwy 
qieiowf  nic  luiały  nigdy  na  celu  iadnej  zmiany  ani  w  pra* 
ani  w  religi,  aui  w  nulurze  rządu.  Wiiliiniy  d.  y..  i* 
RUDWaniCRl  Filipa  W  wojna  Iii!>zp3uska.  która  liyęła  całą 
awi«  Europę,  i  wojna  portugalska  za  księcia  DrabaDcyi,  wzięły 
loczątek  7.  powodu  kfótoi  u  nai^tępMwo  tych  dwói'h  kornn. 
eszii]  lv  dwiu  wojny  odnosiły  si^  larównu  do  innyeli  kra- 
Iw,  Ityly  więc  w  gruncie  wojnami  ohcemi  i  czysto  polity- 
aemi.  Widzimy  takie,  ii  stronnichira  Owelfów  i  Gihelinów 
iryssfy  jcilynii-  z  ni^szi.'zc^liwego  wspi>Iut>ii>gania  się  jednego 
I  z  papieży  i  nieprawnie  iiarzui-ającogo  &i^.  Wojna  Ligi  trapiła 
■raucyę  blizko  pnet  iO  lat:  lecz  wzaieciła  j^  nienawiŃć  pro- 
Be^tantów  do  wiary  katolickiej.  Powiem  dalej,  ł«  trzo1>a  być 
Bbo  bardzo  ograniczonym,  aJbo  też  uprzedzonym,  aby  nie  przy- 
KbĆ,  ie  prote«taitci  okauli  się  niewdzięczni  wz^ędem  narodn, 
'który  ich  znosił  w  swt^m  łonie,  i  >.u  ten  narAd  obaz«ł  pra- 
idziwą  madruśe.  ^y  znużony  ieh  niepokojami  i  pchnięty  do 
■tecznośłń.  pozbył  się  ich  Dari>szi;ie.  Narótl  ten  zrozumiał, 
tuczony  własmim  doświadcieoiom,  jak  ^draiiliwym  jest  len 
fni  .tuleriucya".  ktiSra  była  nie  ozem  innem,  jak  tylko  wol> 
fficii)  dao^  wszelkim  rodzajoio  sekt  na  to.  aby  une  się  roz- 
mazały  i  rozszerzały  stimwnic  do  fantazyi  ludekic^o  iimysło, 


*)  H.   p-   Pol«ka,   (cławnir  pika   |nv.ci1miirM  chRMtcijińłtwa,    broalla 
Knrwp)'  od  oiimtu  niciiilUinniB  Mlurmojąao^  pogiiArtwi. 
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t  oiifi^tinii;  a\>y  mi\cHy  pokuj  nnialniifgo  raailn.  uu\.\':  )'',' 
m^mouie;  celem  2ać  ich  jc^i  tiiExcr«Di«  r>'li2t> 
ehrzftściańslcii^j  i|>oeiągaaie  lnilxidn  stiktiić) 

Pi7.pciwnie.  Mmif-siania  w  inn.Tcli  pańntwiwli  [""^.^-ii^* 
«łdoczmo  z  &uinvch  rządiiw  i,ti'Ii>i;  paAsin,  tak  zui 
były  stybkic,  ■  raezi>j  botiistaDDA.  (irlwoliu^  się  H- 
wBZjTfitkicłi  znanych  nsroiltiw.  NicchuJ  V»Łdy  z  vt 
inoioli  )inh.'t>ił'guio  li>  i>ł)MM>rtii'  |n>Iu.  t  fol^  nnigą.  |<< 
Ais  ji>^Q  b^4  lieioiTocnc,  jdbfli  npodiiitwft  si^  odkna  ptna  l 
okrcB  rwsu.  w  któryniby  \iiikoj  v.\-wjivlnny  i-iiófti.'  '  i^i^l 
wifcćj  stntjia.  po  zu  ubr^bom  jiauMiK  nj'aink»-Li ' 

Pnypntrauj  się  t6inym  piin5(W(im  (irecyl :  niiniD  jcli  •łi'j 
wni^o  ^wiiizkii.   zuk-dwio  powslnwiUj',   a  juJt  sic  roz«i^iT"3l]i| 
i   wydawały   hoImu   lH>zijstanni3,    uajakniinii>i!40   i   iiajkrn««Wj 
wojny.  1'iitrimy  ua  Włochy:  Ri^czpohpylira  rayinsk*  nicH""'! 
krotnie  uotiwians  w  i>woJoh  fundimiontach  i  obaJoaa  unkoDiM] 
prz«z  |H>W6t]inia  i  wojoy  tlomowo.  (idyliyin  miat  znów  iał>nU*l 
chi^  rzymską  npUywut^  uanct  wliMly.  g<ly  była  ii  ^zciytu 
wielkości,  ożyłbym  słów  Tacyta:    „Opus  aggrfdier  dtsam 
disionibus,    tpsit   etiam  jmee   soerufi*    quiifaor   principa 
iHttrcmpti,  bella  eivilia,  Italia  <iadib*ts  afflida.  uris  ittomd* 
va^ata  etc    'iiwijnam    historyk    pełna   buutuw.    6 1 r » s t  ' 
nawet  podczas  pokojo.  CzlorfMrh  cesarzy zamordowuny 
wojny  domowe.  Wloehy  n^ydano  na  pastwa-  krwawych  bojów. 
Kzyin  Di.SECiJtny  o^iein  etc.    Odybym  cliciuj   przypomnieć 
ez«E{źliwfl  \tgii  państwa,  wymieniłbym  [lanawanio  Tytusa, 
jana.   Marka   Aun-linsia.   Kecz  ttnwaiyłbym  jfdn' 
krótkie  były.  te  panuwaniu,  i  w  jakiiu  uiiipokoju  /    _ 
musiał  kaidy   Rzymianin,   spotUicwajfC  się.  ic  każdej 
tych  CDOlliwych  monarchów  zaRt.')pie  mogą  potworni  tyrani 
dubni  do  popnwdników.  1  t«go  właśnio  doznali.  Hisiorya  no** 
Żytna  dostarczyć  nam  tnoże  tyle  pnykładuw  roznii-biiw  i 
bezustannych,  co  i  starożytna.  Spojrzyjmy  tylko  na  kartę  diM 
jiiw  pańslw  protrsianokich.  Genewa  d-  p.  czyi  nit?  liyŁi  w 
ogniskiem  niezgod?  Holaudya  była  paslwi^  zuburzt-ii  i  ł>UDłu« 
Dania  była  zmuszona  z  powodu  czystych  r«wolacyj,  |>odda« 
pod  jarzmo  największego  dei>poŁyzniu.   Szwooya  eiji  nie 


lilii  koiistytiiryi  w  iKiszydi  rzasiich?  Au^^lię  v,n<A\  iiioina  \iq- 
■ówuać  do  ukivtu  iiiiutaiie^ro  lieKastaiiiiio  biiraą,  w  którym 
iternik  zanieiiokojoiiy  i  majtkowie  zmęczeni  pracuji^  bez  wy- 
tchoieDia,  walcząc  przeciwko  wiatrom,  iinikaji^c  skał  podwo- 
dnych, naprawiając  uszkodzenia :  podczas  kiedy  nieszczęśliwi 
podróżni,  dręczeni  chorobie  morska  zostajfj  bezustannie  pomię- 
dzy nadzieja  a  obawą,  życiem  a  śmierciii?  Czyż  kraj  ten  nie 
jest  zawsze  niepokojony  przez  rozmaite  stronnictwa,  czyż  nie 
widzimy  tam  dueha  niezgody  ziirażajf(cego  wszystkie  klasy  spo- 
łeczeństwa? Czyż  nie  zdarza  się  zbyt  często,  że  dobro  publi- 
czne poświęca  się  dla  osobistego  interesu?  Ileż  to  razy  nawet 
w  dwóch  o.slatnich  wiekach,  kraj  ten  był  szarpany  pi-zez  roz- 
ruchy. Rzi^d  nasz  tak  chwalony,  czyż  jest  dzisiaj  tem,  czeui 
był  wczoraj,  t.  j.  w  czasie  rewolncyi,  która  go  ustanowiła  V 
Czy  zostało  w  nim  ehorliy  najmniejsze  podobieństwo  z  pierwo- 
tnym. Trzy  parlamenty  współubiegały  się  wtedy  o  rząd  nad 
temi  dwiema  wyspami?  I  cóż  się  stało  z  parlamentami  Irlan- 
dyi  i  Szkoeyi?  Ileż  odtąd  praw  poprawionych,  ileż  dawniej 
zniesionych ;  ileż  nowych  praw  ustanowionych,  a  wszystkie 
straciły  swą  siłę,  gdyż  są  zbyt  hczne. 

Przeciwstawienie  tego  obrazu  znajdziemy  tylko  w  pań- 
stwach katolickich,  od  czasu  jak  wiara  zapuściła  w  nieb  swe 
korzenie,  i  przyczyniła  się  do  oświaty  ludów.  Państwa  rzymsko- 
katolickie cieszyły  się  pokojem  wewnętrznym,  więcej  jak  inne 
państwa,  podnosiły  się  jednocześnie  do  logo  wysokiego  stopnia 
cywilizacyi,  do  jakiego  one  same  tylko  doszły,  a  cywil  iza- 
cya  narodu  jest  także  dowodem  jego  szczęścia,  a  więc  i  do- 
skonałości rz.ądii. 

Egipt  może  się  tem  poszczycić,  że  światła  swego  udzie- 
lił Grecyi,  a  Grecya  Rzymowi;  ale  w  rzeczywistości  mniemana 
cywilizacya  tych  najznakomitszych  narodów  starożytności  była 
tylko  barbarzyństwem,  ich  mądrośi-  szaleństwem,  ich  religia 
bałwochwalstwem,  a  ich  wiara  zabobonem.  Egipcyanie,  na  mocy 
prawa  Amazy.sa,  najokrutniej szcmi  mękami  karzący  najlżejsze 
przekroczenia,  skazujący  próżniaków  na  śmiert',  padający  na 
kolana  przed  cebulą,  którą  ubóstwiali,  oddający  cześć  boską 
kotom,  psom  i  małpom,  czyż  mogą  się  poszczycić  swoją  cy- 
wilizacya ? 
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Kie«b  ii*  Gncjm  taajti  jkk  eh«  «WTint  rot<lmiil  i  tk-\ 
aafaod:  ku  pnv^vł  teądroU  i  tdrow*  filosolU  sie 
■icć  tedMge  «|>tTvti  w  [ańiiiria  podlegtto  rniputSTia ! 
wom  ukiego  Likai]^  albo  knriirjn  Dnkooft.  Jij  filo 
Ug4v  BJc  uidi  dMjń  praeiragł,  tai  imji  cii44  i  światU, 
poprawia  odrasje,  ki^tydi  i«p<iin«  tuAIdło  rntli^  lo 
alKJjstWtf  dMwoloBfr:  tam  Platon  msiwml,  V  -•- - 
|)Oz)»«ie  j^da  fe«e  lUi^ko;  p^&ti&twu  w  nr 
Baeliui:  nlMiiiKioiuti  wT&tfpkii :  oturw  stawuoA  uttlritui.  i 
tgedzie  i  nieaawiśd:  niedi 
ter  Ą  boftDwio  »U>j>t,  r";i  ■  , 
mogli  ^^5^  tloffoiLuni  mądjniei  i  zilnmtlj  flkituflif  Cijł  lau 
hm  z&niniifUicDi*  oi^rt^  w  Ilutan-hu.  że  T  ' 
wili  pnwo  lakig  Diiioaci.  iitora  powiiuu  In  ,'..i...u 
W!tzr«t](io  narody  iviau?  Lmz  potfci  ich  0|iir«r»li  ja  wbitot 
I  aioiolowii'  wj-chwal»li.  Ten  wsti^iny  wysi.;pel;  }>■ 
ii}  Itzviua.  wstąpił  «i  ni  troD  i  niiiii^^ictuur  btl  ■ 
boipiw.  Ci  ItZTmiuiie.  co  podhili  świat  iaix.  ihli-cr  Mx 
prawdziwej  cywilizacyi.  hyli  narodem  betroitmmio  zAbolioli 
p<iświ.;cnj«e  oIt*rM  straszydłom,  stoniciec.  ka.>łiIowi.  i  nAafi  i 
snuich  kur  pvświc4!onTi^h,  co  dti  losa  liitwy.  Był  Ui 
grubo  rozwiązły,  a  sataniaJje  i  bachaoalie  n^ialały  n  nieb  *«■ 
wok  i  Irynni/  dli  pijaiistUA  i  podwujut-jro  apoji-iiit  wioe-m  1 1 
loeciu.  Byli  oni  bwbarzyńcy.  kiedy  pranwu  ilwimastu  ulJiJ 
wieritTeiele  mogli  wysławiać  na  ^prziMiai  dłużników  nifr 
eyeh  im  si$  wypłai^ić.  a  po  kilku  dniach  zwłoki,  pokrapti" 
na  kawałki,  i  rozdzielić  się  tnlędzy  S0I14  ł.-xtonkuni  jef^ts?  < 
j^cemi:  gdy  wit^sza  n^U  ludu  prarwledziona  do  stuio  ■■>* 
wolniczc^  jęozat*  pod  jarainem  okrucieństwa  swy^łi 
lub  wysławiana  była  nu  wśeiekłt<ść  dtlkii-ti  zwif^rząi  w  nd 
wi&kach  publłctnycli.  Jeżeli  zbytek  l>y(  nadzwyczajny,  i* 
chodził  OD  z  wielkiego  bogactwa  tego  państwa ;  le«z  lat 
oni  li^  oynilitaoyi.  kióra  wy{>ływa  z  ludzkości,  i  zarówno  ob 
rz«''  aii;  można  na  ich  przt-pych  nieumiarkowaiiy  i  ii.iff'ivi 
zbytki,  jak  ua  ich  i^traiizne  nkmcieóstwa. 

Państwa  wschodnie,  pogrąione  w  nJowiadomoKt  1  IfW** 
chnalsiwle,   iĄ  zaroirno   oddalone   od  cywilizat^i.  jak  oi ' 
szych  krajów,  W  nowym  świecie,  dzięki  gorliwości  niemC''!, 
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wanych  Jezuitów,   religia  flhrześciJBÓsfea  iinyDila  wiellrie  po- 

^■tępT.  Ołiane  Meksyku  i  Peru  '\txi.  nio  »n  baltue  krwią  ludzką. 

fWiesKkiińcy  uie  ulfijsją  już  swoiclt  wi^niów,  co  było  dawniej 

«łnii]cit<ni   i^iąglycli   wojoD,  a   od    czasa  jak  te  kraje  stały  się 

riii^t^i^^ki^l^lit^kicmi,   i  niozliesoDS  linbii   zgromudeeu  religij- 

fcłl    Um  powiitału.   nJetylkg   są  daleko  wi^ci^   uludnione  jak 

hwDiej.  al»  do  tego  wyiój  stojjj.  jak  inne  kraje  Ameryki  i>od 

It-dein  oświaty,  nauk  i  utluk  pi^kaych.   To  samo  w  Euro* 

\nn.  jedynie  pańf^tnu   r^ymiika-katolitkie   !>ą  ozdobione  najpię- 

Jiniejszi^mi    gmachami:    są    najlejiiój    uprawione    i    zaludnioDe, 

Jwi^eój  odwiedzaoi!  pnc^  cutizozt^uicóu',  i<nyby  wi^'ąuych  jużlo 

U  wydoskonal  euia  sift  w  naukach.  JHŻtf>   dla    użycia  tej  »łod- 

BąJ  fT'<tkoJHi^j  iirzyjeiunośei,  jakiej  doznaO  mołua  jedynie  w  to- 

imsiwie  niylopiej  ucywiliiowau^in. 

W  krajach  protesluDckidi  Kuropy  ziarno  oywilizat-yi  rxu- 

one  byjo  pr?.ei  religię  rEymMko-kaiolick:|,  a  to  eo  dłiii  w  nich 

^dujemy,  uduim-  uypnda  judyuiu  do  lego  pierwotnej^o  iródła. 


Zdaje  isi^  że  nie  ma  tego  w  naiurze  lutUkit^j.  aby  była 

kiedy  zadowoloną  t.   korzyiici,  jakieh  używa,  a  je*iezo   umii-j. 

bjr  je  pr^yuiala  i  docbuiiziła  iwb  źródłu.  l'rzefiwQie,  uajrnniej- 

prtylfrośct,    które    są    nieodlącitne  od  rodzaju   ludzkiego, 

zgłębiamy  do  gruntu  i  szukamy  na  nie  lekarstwa.   kliJrego  za- 

I Stosowanie  gorszt^ni  jest  ezc.stokroe  od  samego  zługo.  (idyby 
tak  nie  było,  korzyści  wypływ^^a_fe  z  rządów  kaloliekieli  byłyby 
aznane  i  do  gruntu  zbadane:  cała  Europa  wyznawałaby  dzij 
religi;  kalolieką;  wszystkie  narody,  składujące  ją.  prowadziłyby 
Mpi-wm-  tuuiój  wojen  miedzy  sobą.  i  byłby  stalszy  pokój  we- 
wnętrzny narodów:  sztuki  piękne,  przemysł,  nauki  l-witłyby 
II  nich  więcej  nii  doląd :  a  przez  lu  połączenie  dobra  społe- 
cznego z  euotsmi  religgnemi.  wzrosłoby  szczęście  ludów,  do- 
irobyt  państw  i  chwała  tronów. 

Napisano  niiizliczoiie  tomy  ksiąg  »  rządach  i  urządzenia 
ptdeezeńsiw :  niektóre  z  nich.  bez  zaprzeczonia  pisali  ludzie 
Buki  )  talentu.  Jednakże  nie  stałego  ani  pewnego  nie  było 
rrzecionc  w  przedmiocie  lak  ważnym.  Kie  zjialeźliśmy  jednego 
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|iunktu.  w  klur^nih;    ilwócb   autuniw  t  aol>4  stf  2|;i()ul».  ht 
ri>E|irawj-  lą  (i<4nn  iiifltiliitytiKDypb  ilovi>ila<ń.  fr2';)>tokriir-  Uiiw 
iiifiroxiirnialvch;    i  konali  się  nu  lóm,  «!  n;. 
1.  j.  s4  (ylkii   cJtciii   Ifitrjfij.  Jtb  to  twyklo  t»la:  .      . 

biijch  rozimwacti.    Tidyti^  jnlcU  lałnłyciul    kolunJi.  ilłn  tirli- 
roiiia  nic  on  <lo  adtiiiniitraryi    siiTiij    Uoir' 

dli  ieh  ilńol  i  dn  martnii  iith  wynUrajlui,  /, i--.     ..^   

w  labiryiKiie  iltsiirdów.  mrzutink.  lilętli^TT  i  <i]łnt>^zncij>-t.   1.M 
gdybr  chciiU  wybrać  (liv>gc  (ioawiailetoiim.  zamiast  wpn 
iliilmy   olitnl,   uiiałliy    toj.mn  la  iintowoilnikiL.  '     -    ''' 
do  pniwrly,  |i(iER»iliy  wył.s/ttś'-  ntiiilii  mniłtk"- 
wwii-lkie  iniw.  A  U'iyby  chciał  Atmiec  |>ayoiyiiy  tq  my 
irinlniłby  ji;    u  saiiii*j    nOicii    rzymsko -katolifbiij-     I'' 
10  »^  w  i<)iii-itnc,    i  i))^riinU>wa:)ł-    aa  czji-nnch    nm«j,    ^ 
nnmyclt    razumowauiarli.   1'wsiaji^  jo  t  lego  punku  ^ 
nnczy.  liziwii;  sii;,  i^  nikt  t^it;  na  nim  nit>  zainyiiiał.  .< 
Diii  całą  ji>^a  n-artośi*  i  wa^uść.  .la  wJ^bprubuJH  (łii{it'liih  ■^- 
obowi^tkii. 

W»y&tkio  narody  maj^  swoja  religia  i  swoje  prawa;  <''' 
licift.  aby  UKruulcwa^  i'Uoli»  i  monilDoś^.  —    ]iraw;i,  aby  k*^| 
n'yi<t^'|iki.  W  (•^m.  (ak  pań«tira  katolickie,  jak  inm-,  mają  jn^*' 
eol  Loci  jwlynic  w  rdi^rii  nyoisko  -  katolickitSj    islnieją  pr** 
wyłez«.  kltirc  aoi  pudoj^do.  ani  }>oti/.ma1u  w  łiład  nii'  n^im' 
(ii4,  prawa  niciylko  zdolnt^  do  obudzenia  miłości,  cnoty  i  » 
ralniriei.  alt;  lakie  tnieTraląjace  je   praklrkowa*!;   pnwa    k< 
oiti  (igrajiiczają  sii-  na  akaruntn  wyr^lępku.  alo  kUtre  mu  la  ] 
błc^ją.  IV  prawa    polegaji}  n«  t^m,  aby  wsxy<wy  kommuni 
wali  si^  pnynajmnig  rax  w  rok.  aby  cwili  ton  Sakrsmenl.  i 
ilo  sif  (Imi  pny^lowali.    ioDuini    stowr,    pniwn  lu  piilt-^ 
wierz*  w  rawzywisl^   obecoośt-   Boft*  w  tym  Sakni 
8powii>(Ui.  pokucie,  Toigrt^sKaia  i  koinmunii  i^w. 
my.  liT  u  wiara  jo«t  iwoduien  i  M^>dni.  Siuna  w  Kubie  byli 
tanadlo  iiit>di-ni'M-tnłL.  aby  rrlowiek  swój  własny  n-ymysl  sni-- 
pudansi'  u  prawda  dni^emu  c'zlniriokiiwL  tidyhy  który  X 
fitoli^w  pri«<liil«wił  ja  dmgietnu  swc-mu  mpiilnwodnikuwl 
uwalałby  go  jako  dolkiiioieci*    pomtęsmiieni  zmysłoK'  i 
niłUy  K"  pnulmiiitiyn  pośmiewiska.    A  więc,  p^tniewai 
ilobnq  jcBl  rxccx^,  aby  la  wian  pochodziła  <»l  ludit,  idujr 


2«  pofbodei  od  Ungu;  a  jako  ho»kn.  trairi  «aly  ^ivó}  p<v 

tiedorutoiności,  jakfcolwiol;  jtst  dlii  aas  tiiepojętt^.    ilożna 

ediii'!-.  iti  |>iiił»lu  A  rKyiuHko  -  kiitolji-kie    cała  ekonutni^^  |io- 

ku   Bpołef/.nrgo  ubi-arajii   na   li-j   n^i.     ToRltl   Ut  cuduuaoiuu 

piiin    wiony  ono  swą    trwałośr.  «lc,  ]towuoś«  i  raeucćclc: 

ft  lUd  wi|>t>'wa    ?ALtiad»    niL-£a|iri!Pc»iiia  i  DipDcciiioDa,  a  ni^ta- 

ie  o^^niwo  tego  dlii^if^jKo    łaiifocłia    rnKiimowaii.  jakie  firzud- 

ritum  je&i,  ł«  uicpodoltua  utworzyć  jakikolwiek 

^Ktcni    riąttii.    ktiirybj    inÓKł  l*J<^   trwałym  i  ko- 

Isjstnyni,  gdyby  nio  był  i>|iariy  n»  n*  ligi  i  raym- 

Jko-katoIicki''j.    Ws-wlki    iiiny    sysliiiu  jest  zJudjyuiein 

episy.  jakie  ta  relij;ia   dajo   dKifciom    swoim  i  zakazy  jakie 

cityiii,  aą  tak  mału    znam-  tym,  klitrzy  pr/eciwkti  nii^j  waU 

\.  ir  zalfdu'iv  iiii^ą  ■>  uii3j  ^łabo    wyobraźiMiif.     Jedtii    prx«z 

kiPHwindanioŃr   ndwracajit  i>i)  niej  swój   ynirok,  inni  z  powodu 

■lirzettEonia  awt-ga,   szyiiei^ko  n  iii<'j  traktują.    Aby  ivięi'  oic- 

Fi<^d£n'-yl:ll  objaśnił-,  a  u|mcdzoDyvb  wywit>ś<<  t  l>łędii,  puwlił- 

Eę  iiu.  Ło  katoli^-y  sa  nliowiaiuiiii  konitmikawae  się  przynajmniej 

w  rok;   i   dodani   jc$z<>z«'.  że  prznd    payjpRiem  tego  wi«l- 

zo  8akraiiU'nIu,  priod  klóryiu  iiajzuctiwalsi  z  uich  m  z4jcci 

rogą  i  Iłojuiiiiią.  nsjiyscy    iiiiis/.^  boz  rdżnicy  i  wyjii^tku,  spo- 

riatlar  się  z  gntechów  swoiob  u  irybiinałii  pokiity,  i  ł«  n  t«go 

)rbujiatii  tak  i^trasznrgo  w  iub  ocza^-li,  żaden  ka)>)łin  nii-  luojto 

pozwolił^  przystąpić  do  stołu    Faiiskipgw.    zauini    nie    oczy- 

ei^  setc.  swnieb  i  nie   okai%   Hic   przysposobionymi  Ao  l^o 

tu.    To  iispoKobienii-    koiiiucznio    zaMy    na  iaUi  t  wyznaniu 

|<ikła4n«>in    Kfiw-liów    popełniony i-li.    wynatn^dzt-niu    krzywd 

(czynionych,  lub  dnbra  cudzego    nii^prawnie  nabytego,  przeba- 

Mitn    diiznanyeli   umz,   zarwaniu    ^^'^i(clki^"ll    zwi:|7.ków  grze- 

nyi-li.  wyrxL'r£entu  si'^-  zazdroŃiri.  (Iiiiny.  iiiuiianiśoi,   ^kąjislwn. 

ryniosłoŃci ,    niiMYiUici-znoiici  i  wszolkirli    iiMUu    przmwiiyfli 

miłości.  Trz«ba  takie  jtrzy  tym  trybunale  przed  Hopieni  uczy- 

Ki-  świi'li!   przyrzt'i.'Kł^iiii'    uniknniit    uajlipjs;,y>'h    nawet.  łiłędAw 
«ypL>łiiionia  wszystkich  wzniosłych  prawd  EwauguUi  z  uajwic- 
tą  dokładnością.  ,  Ktokolwiek  —  jak  niÓwi  .apostoł  —  przy- 
Bii|piłby  dli  stołu  I'ansk)i.')^o  bez  naIe/.ylitgo  usposobienia  serca, 
jalby  swfjje    ułiisnu    potępienie-.  Taką  jest,  i  takq  zuw&Tt*i 
kyła  od  ośmna-siii  wieków  nauka  TnndamonlaUia  i  nienaruszona 
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Kokiołi)  rzymski)  -  kalolickifgii.  A  jfżi;li  kto  /.arzucL  że  itziec* 
tegw  Kii.śriiilii  ;.ij  zli-  i  iirzi-wroliii'.  iiomiiim  obfiwiiizkuw,  jak",: 
na  nie  iiiikfu<l;t.  lo  vi'>j.  imwifim'  it  Indziiteli  wwlujcli  a  m 
t  y  eh  £  li  u  w  i  v  ii  ii  .v  i-  li  n  l>  o  wiązko  w  'f  Mieszkańcy  najszcz-jr 
śliwszHJ  i  iiajświeliiiejszi-j  mouurciiii,  jiikii  kii'dy  istniała  rra 
ziemi,  nagle  zerwali  te  wi-jzy.  i  jakież  były  ti'git  skutki?  ^ 
nieszL-Z';|śliwi  szali-ńcy.  nie  mając  już  wędziiUa,  r/ueili  sii_'  Un 
wszolkieno  zlejro:  a  ich  zliruiliiie.  jak  wezbrane  morzi?,  łiimiiii^ 
tamy.  które  sam  Hóg  nm/o  naiirawić,  zamii-szali  eatą  Kuru/i*- 
i  zjnazali  imię  trauciii^kie  )>[aina  niezinytą  i  najszkaradniejsz^. 
jaką  kieilykiilwirk  jaki  naród  niiifrł  się  okryr, 

Jakiegoż  zapewnienia,  jakiego  zuliowiązania  żąda  sif  ™ 
simsiiliem  od  każdi';j  iiMilii.slości  w  spełnieniu  jogo  obowiazkuH' 
siioJee/nycli.  w  i-wiczentii  si<_^>  we  wszysikieli  einilael]!  Osi 
możiiaby  znaleść  gdzieiiidziij  coś  |ii)dobiiogo  V  Tutaj  siimicnii' 
się  [inrządkuji'  \>r7.<->\  (nbnnalem  liogu  samegn.  a  uii'  jimil 
irybiitiaJi'iU  świata.  Tuiaj  «iiiimajeu  je>l  f^am  .sWniiii  iisk^iiA- 
rifliiii.  Icrz  nie  ji'-l  swiiiiii  sijdzią.  A  ]Kii|i-zas  kii'dy  rlii-zwi- 
janin  innego  wy/.nania  liada  >ię  li'kki>.  sam  na  siebie  wyiiiiji' 
\\ynik  i  tii/.iii7.i''~/,a  się  /  luiblażiiwn.M^ią ;  rbrzrśeijanln  kali'lit 
jest  skniiiuiaUiii'  badany  |ii'zi-/.  tiru^firirn.  i.-zi'ka  swegn  uvn'Lii 
z  nieba,  i  wzdyi.-lia  dn  ti'i;it  rozgrzeszenia  ]iin:ieszająe''irii.  kl"iv 
imi  jesi  ud/.ielone.  ndmiiwiime  lub  zatrzymane  w  inii';  -'*i'J' 
Hyższeirn.  .lakiż  ciiibiwny  sposób  nstanonieuia  wśrrid  iiiil'.: 
wzajcniiifgii  zauTania  doskiuiabg  liarmunii  w  iidi  czyniieli.  \'I^* 
d^a  |ianująi-r^'ii  nif  może  slai-  się  lyranią.  ani  wulneść  l"'l" 
twawolą.  Sąd  mu^i  oddai'  siirawiedjiwośe  bezslrminie.  .•^rlPl"!' 
jest  wyniziimiiily  i  idczHażająey  na  kurzyśi-  własną,  ksi^ili 
Jest  czysty  i  gorliwy  w  swym  nrzęd/ie.  żuluicrz  ue/riivy.  1""'' 
dany  wierny,  (lanująry  stirawiedliwy.  ■leżeli  iiważar  lięiUii'"^' 
ludzi  w  irli  żyiiu  prywatnem.  zubai-zymy.  iż  w  taki  siuii  ^!"" 
KÓi>  umralini.'^/-  i  cuela  oparte  są  na  podsiawiiL-li  iiajln\ai>i,*''''' 
iż  każdy  paddany  jest  npalrznuśri.  wsianie,  w  ktiiryin  ^"i""* 
iimieśrila:  /.•■  rud/iny  ])(dą.zi>ne  są  węzłami  iiierozeni;illi''""- 
a  że  gjv,i's/nik  nawniiMny.  jakk(dwi''k  iiyfliy  winnym,  i""''' 
UMiiInii'  si.'  ud  wvr7.iili'iw  siMnii'iiia  i  iibmvi'  si-'  zi'  s«vi-ii  ''?' 
sb;pków  w  ti':i  saiizawcc  /liawietinei.  kl-ira  jest  zaWsZf  frul'-"'" 
do  przyięeia    jio.    a  wycliedzi    /.  ui/j     iiniewinniuuy    slesuBUit^ 

i 
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io  czystości  usposobieaia  z  jakiiiiii   przyszedł.     Ażeby   wyrzec 
cdanie  o  wszystkich  kwestyaeh    wagi    ogólnej,  potrzebaiim  jest 
i  sprawiedliwijiii   wziąć  za  podstawa    ich  skutki  ogólne,  ja  t(-y. 
tak  czynię.  Lecz  niestety   tak  jest  wielka  ułomność  ludzka,  iż 
ni«  wszyscy  katolicy,    przyznaję,    dopeiniaji^   tych  obowiązków. 
A  więc  jest  interesem  rządu  czujnego  i  mądrego,  przeszkadzać 
Wijzelkim   nadużyciom    w  zasadach ,    które   rozwinąłem.  Gdyby 
w  państwie  rzymsko -katolickićm  nikt  nigdy  z  pod  praw  katoli- 
ckich nie  wyłamywał  się,  nie  hyłoby  zapytania,  jaki  rząd  jest 
najlepszy  ?  ale  raczej :  w  takim  rządzie,  jaka  jest  potrzeba  praw 
innych  ?  Może  wszelkie   prawa    ludzkie    byłyby  tak  zbyteezue, 
lak  niepotrzebne,  jak  są   bezwładne    wszędzie,    gdzie    religia 
rzymsko-katolicka  nie  służy  im  za  podstawę.     Wszystko,  com 
tu  powiedział  na  korzyść  rządów  rzymsko  -  katolickich  ma  być 
Dważane  ze  względu  poUtycznego:    jednakże  nie  mogę  się  po- 
wstrzymać od  zadania  sol>ie  pytania,    czy  religia,  która  wpływa 
widocznie  na  szczęście    ludzi  w  sposób    tak  silny  i  tak  podzi- 
wionia  godny,  nie  jest  religią    boską  we  wszystkich  przykaza- 
niach swoich?  Równie  zdumiony  jestem,  gdy  się  zastanawiam 
nad  starożytnością  tego   wzniosłego   Kościoła   rzymskiego,  nad 
jego  rozeiiigłością.  raajestatycznośeią,  przepychem,  symeiryą  tej 
budowy:  nad  jego  trwałością  niewzruszoną,  pomimo  wszelkich 
prześladowań,  jakie  wycierpiał;  nad  jego  karno-ścią.  która  zdaje 
się  być  skreśloną  przez   mądrość   nadnaturalną;  nad  bezsilno- 
ścią jego  przeciwników,   pomimo  ich  obelg,  gwałtów,  krzyków 
i  oszczerstw;  gdy  rozważam  godność,  charakter,  cnoty,  taleuta 
jego  obrońców;  a  przeciwnie    występki,    złą   wiarę   jego  napa- 
stników: zagładę  tylu  sekt  rozlicznych,  które  powstały  przeciw 
niemu,  brak  sumienności    sekt   teraźniejszych,   ich   zmienność 
w  zasadach    wiary,  tak,  iż  zdaje  się,    że  upadek   nawet    najli- 
czniejszych. Jako  to   protestanckii^    lub   każdiij    innej  jest  lak 
bliski,  iż  gdyby  dziś  kto  chciał  się  do  nich  zapisać,  przeżyłby 
je  niezawodnie  i  okryty  smutnym  wstydem  rzuciłby  się  w  nowe. 
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('anta.  s|innUslli«-ftśr,  murtluoii^  |>oninD5  ^uijć  za  pud* 

Ni- 1-.-1 1  jcsl  wttiii  eaui^.  >iiruwtwłliw..<.- 

ralnoii'  Du  i)Oił»ian nrli  trwalrrh,    lift    Irjbtiiiuhi    jiokuty,  gdij 
tm  łrtbtiD«l    uajninioślejifKjr  se  weijrKtkich.   oftarnia   MiimU'i 
Indzi  i  kirnijc    nti<uii    F<kiiii<ł'zni<^j   tiit   ksMy   inny   trrlmi 
»  liw  Ir^liuiial  MulfżT  nyłai'7iiip  <lo  kutolik/m  rzjiiMktuh. 

N'io)MHl«bicui)iw<Mn  jrsl  ueuUr  trybunał  {wkiilr.  lifii.  vcarj 
w  r/.(H-2j-wihią   iilM-fiiow-   riir^-Rtuaa   Hana  «■  Nij^  'i  8»- 

krnmoufit'.  Dl  ji^sl  i^liiuną  fMMl>tlłWi|  wjtnuiia  ny    ^      <.alo)i- 
eki«gn.   ęAji  bn  Ui  wian-    Sakratnent    Koraiiitinii    irari  urną 
warlOM'  i  )iiiHDcc.    l'ri)l»Htnt)rł    r.lili£ają    si^  Ąi*  ittutu    iirj^tr$9 
hft  hojaini.    jfdyi    otrzymuje    w  nim    iylki>  znak  |iai>:'-- 
ikowy  ciała  Ji>zim    Clirystiika:    katolicy    pr»K'iwni>T  zl>]i    . 
Kię  iloń  ze  dripniffu.  gdjri  utrzymają  [irawdziwe  eisl^ 
«wog«  Zliawey;  to  tAi  g^ilzifknlwiok  wiara  tn  zostata  /il 
ełonil.    iryliunal  pokuty    i)»(al    wraz  z  iiii|.  łtpowJL-iJż    ^uil.i 
xbjt«e2J]ł(,  a  przbciikniA  w^z^zie.  gdzie  ła  wiara  istnipjo.  »f<*-- 
iriedi.   staje   »<•  lcimi>><:irnif,   n  i«n    lri,'liiin»ł.   kli>ry   wraz  2  iiif 
załoJMmyiii  by<  mu*i.  B]>rowiidiji  ntł>zliCilm'  ('wiczenie  się  w  i'i 
oie,   ftpranit-dliwnśot,   moroluo^ści.   a  zalt^m,  jak  Juł  irnwiKiii* . 
lem :  ni(-i>iMl(ił>if listwom   jpst    iitworzyi;    sy&loin   ry-iiitu  jaki<-( 
kolwiek.   ktun'    niófiłby    liyr   trwałym,   luli  korzybtnyiii,  j^dtli 
nio  by]  iipartyii)  na  religii  i7.yiiihku-k»riitirkii<j. 

Olo  rozwiqzaDii'  kwostyi  nąjpuważniujszi^j.  jaka  tnoie  b^>> 
przedfilawionn   Indziom  po  kwMiyi   o   ni«'inliArt«hl■>^       ■     -  - 
kliiry  z  TT^iltiw   jesi    najlepszy?    Im    wict-tj    bada^    '_ 
t<Sm  JHŚnii^j  zobanyiny.   ii  wiara  w  n^^^esywisla  obeRnmi^  f*»m 
■l^ziiKs  w  Najśw.  Sakiumoncie  mzcinm  się  ni**iylko  (Irtwszy--**- 
kicli   mdów.   l^-i-z   i  iło  wsz^lkicli    Mosiinków    ludzkicli,  ic   " 
wiara   j««>i   jak    proniit-ń    j;wiatła    nnilprayroilzoDł^i  i  źł>  j^ 
w  iiiuKUtikii  ilo  świuia    momlne^tf    tijm.    ezóro  JMt    sJońcf  'ł** 
ćwiaia  Gzycznęgo:  ^illuminans  omnrs  hominrs-  |^w.  Jan). 


ilOPISKI  1  MTSLI  nLOTNE. 


Do  str.  130,  rozd.  II. 

Jozuo  w  stanowczej  chwili,  gdy  z  liuloin  iziaoUkiiii  gro- 
miJ  pod  Giibaouein  pierKohajjioyuh  Ariiorrejczjków,  wówczas-to 
rzekł  on:  „Słońce  przeciw  Oabuon  nie  ruszaj  się, 
a  księżycu  przeciw  dolinie  A  i  alon"  (R.  X.  w.  12). 
Zarzut  temu  ustępowi  Pisjna  Św.,  pod  dwoistym  względem 
uważać  natęży:  raz,  eo  do  samego  wysłowienia;  drugi,  i'o  do 
prawdziwości  wypadku.  NicwierZiicy  gor-szii  się  mocno,  ii  .To7.iie, 
nie  krążącej  ziemi,  lecz  nieruchomemu  kazał  stanąć  słońcu. 
Otrząśnijmy  się  tylko  szczerze  ze  wszelkich  uprzedzeń,  a  szcze- 
gólnie pozl)ąrtźmy  się  rozmyślnej  chęci  szukania  sprzeczności 
tam,  gdzie  jig  nie  ma,  a  niewątpliwie  nic  raż;jccgo  w  tych  sło- 
wach nie  znajdziemy.  Wszakże  żadnej  w  nich  nie  widzimy 
pewności,  aj^eby  Jozuo  nie  znał  układu  świata  słonecznego. 
Mówiąc  do  ludu,  u  którego  powszechne  było  mniemanie  o  biegu 
słońca,  czyliż  wódz  zajęty  główną  myślą  porażki  nieprzyjaciół, 
mógł  wyrzec  astronomicznie:  „stań  ziemio",  i  cóżby  wtenczas 
lud  o  nim  pomyślił?  Dziś  nawet,  gdyby  się  przytrafiła  oko- 
liczność przemówienia  w  podobny  sposób  do  wojska  XIX-go 
wieku,  pownoby  wódz  nie  kaziii  stanąć  ziemi,  lecz  słońcu.  Czyliż 
my  sami,  szczerzy  stronnicy  kopernikowego  systematu,  nie  mó- 
wimy dotąd  jeszcze:  słońce  wschodzi,  idzie  lub  za- 
chodzi? Czyliż-to  mamy  za  złe  naszemu  wieszczowi,  iż  wy- 
rzekł: słońce  posuwa  się  dalej?  Owszem,  alboż-to  sami 
astronomowie  nie  mówią:  o  przejściu  słońca  przez  połu- 
dnik, o  biegu  słońca  po  Ekliptyce  i  t.  p.?  Gdzież  tu  jest 
słuszny  do  zgorszenia  powód?  —  Ale    przypuśćmy,  że  Jozue 
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bflo  w  ti*iu  [;i>r  ....._    '  Nit'  U)iru-i'j:ytuir  iicKlłn.  i.. 
Mitdruiić  dU  uvi»tiitni»  umimruw   ywoicli.   u«biv  fiti 
ilE)'wa  D<irx^łixi.    I>w  iuiii<-uitiia    jiraKil  Ałv<-T.mrłi    oif 

«Hli-4-zn<>!;o  wodin.  ani  nnjokn  |ini-R<-(Ui<-  Litnri-riain  j-r. 

biegły  »truui>iii.  A  \v^ul[<c  .NiŁinifu  |ion<^<łl  Itń^  nif  lu  "^ 
wiadana  nifliiirtn  dicifla  siwrincnU,  liwi  dof  git  «rjlinini'Uiii 
luiłnwi  M  |irti'W>iiInilin,    llór   ■  ,  "    '  .1 

rumy.    I  w-ldz  miły  IIi^u,    'i   .  .  .      . 

dla  zuiH-Juf^n  (lo^roiiiu  wi>J!^k  Biiiurn'jnkłi-li.  |M)lra!tioJ«.  >>'}  «i 
duL-ii  prifiUużył.  11  Ki  fiu  pp>8i,  i  (.ruśłiie  jfgw  sliye  m;  indMy- 
(j'o  du  &po»«bu,  IV  jaki  się  dt  ^awUko  'Mlbyln.  wyuiinj 
Mciwfze.  ii  ani  m;,  ani  \i-r.  ih-wuw  i  immi  luiltie  dctWf  *iifl, 
i^dIb  nil;  II  tn  lrasxctyć   nin  lM;dq:   Kniuliutc   >ii;   tu 

Wsioclimoencffił  I'nua  iiicl)^^  j  zji-mi.  jiMpAniy  jintrL.Ł 

sił-  dt\va    |)f7<-dłii^ył,    ita   iiiudlitni-  Juxui>^o.    t  ri>zk'UU  I^^ 
kturtłgo  ttsliichnln  potJiisznt'  Mu  pmnMłzrntc.  !.«>«»  uimiiuif 
liśmy,  ii  n.<ifi.  mamy  j.  Iiidimi  powal)' 
w  którym  tyli?  situ  cKr^ycli  lub  poj^i..       _   -     i        i    i 
żarf^m  sutnój  nteMywisluści:  wii-ku.  w  ktiircm  prawda  liif  bi»* 
jąca    be7.pi>śrfdnił-g<t   zasInbAKaoia   do    Taktów  spiJerznii!!!  '«* 
matoryaluyoli,  łu  ewodiiieito  Ełudu-ni<-  ji^sl  tiivaiaij:a:  jirn*i  •** 
b^d^e  ptiwiiloui  du  uliwiesn-zHtiin  iiuuk  Wijtn-.  Dtcklun;  weukto 
jej  podHiiia  w  śuii^ik-  mnii^j  raż^cem   oray  iiii-iriert^rtob  f^ 
kazał-    mo^j-łiiy.   Joieii    wi^    na   jiłott  Jozin^ijn    hUiirJ»  «ł<'K^ 
lii-7.u^lpiuuia  ri>zunii 'ć  tu  iiult^y.  u  p  u  ns  trzy  tu  ani  u  jif^  ranU 
pozornego,   n    Daf^lępnin,    idąc    dro^    prostego    rDUtm«i>*>i*- 
i  Mi>siiji{i^   si^   d(i   praw    dzialajiii-yeb    w  jimrudn-uiu    «ni'f^ 
Mtyi^idii.   i^  tifiiiia  ulrzymnł^  -sh;  w  bii-gu  b«i>iiii.    PrziJiiniJ^ 
to  tt^riiaczenie.  obudzimy  bi-zwal  pienia  nowe  lartaiy  u  ^f^ 
liiewi«rZ(vycti.  W  (akiiiiby  r-niip,  (Kiniodz:;  oni,  tita  wi- 
z  wirowego   ubrotu    zir>iiii    poflKidząŁ-a.    j^aiiue    snuji 
okazaó  powinna,  z  których  najfiłówniejszym  byłoby  vfy- 
wi>d  z  łożysk  swoicih    i    polnp  powiórtiy.    Kie  pno-j. 
V  zwyczajnym  sposobie  pojmuwuniu.  wyiuidck  t^n  kiiuici-m; 
zjjii:  niusiid,  Właśuif  też  ziiak-iliKi^  ludzie  dobnij  wiary.  I 
poabibDf-   mniemunio  dowodami    nawet    usprewiwlliwie  yf^ff^ 
Wyn*Ie£li  oni  podania  liisturyeiue  u  Eiiipt-ran,  Grek"«  i  BłJ- 
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o  t;^lii  wj'[Mdkii  świadczące,   ft  x  sobą  K^ilne,  jaka  jost 
SycyH  potopu  Deiikalinnnwego.   kióry  wialnie  miat  |irxypair 
tjm  czacie.  I.  j.  w  44  i-oka  ji_vŁ'i»  Jozuc^o;  a  przyttm,  d»- 
]i  nu  po^tnińenh  x  nauki   goolo^cTuńj  w-ynikająco.   które 
iźnie  xa  nim  pntoinawiajii,  piAaKiijac,  ii  Dit>  jedt-a  tylko  był 
połftp.  jłłżoli  iiiu  powsifctmy,  to  przyiiąjmnił-j  teściowy.  Lei-z 
takim  razie,   stuszaieby   iiądziłj    |]alcxatn.   iż  o  lak    ważnym 
lypadkii  ni<:  pnemilczałoby  1'i^iuo  żv.-.  Zu\A  iM   moioby  stu- 
lit^    t>yl»   tiiiiieiiini-,    ii   zieiiiia    iiiec«Jkie[ii  litaiięła  w  uwyui 
9\vęu.    Imz   tylku  olmil  »w»j   cu   ilo    prcdkoii(.'i    zmtiifJHzyla : 
rszakiflbj  laU-m   pójśo  niu^ato  pncdttiinnio  <lni»  co  do  Jego 
Iługośi^i,  n  skutki  ubjaniajiiuej  kip  siły  u<lKrodkt>w<'.j   inicjsi-aby 
1JL>  luiały.  W  (likiem  pujmouraniii  itowy  niis  i-zoka  zarzut :  jakaż 
[intyceyna,  poniodz').  Ii^  zmiaLy  ruchu  ziomskiogo  bvij  mo^ła? 
tdpowiduy :  xbliżt>nii>  się  jakiegokolwiek  i-iula  bfiłdDt'^.  —  Sie 
Uta  wprawdził>  7.adn<-j  o  tt>nt   w  1'i^niio  mv.  wzmianki,   ale   też 
u^  .luzue^u   uio   »-<i   tnikialfiii  n^r^IroDomieznym,   lecz  tylko 
>p«wi<tduiietn   piel^zymki   ludu   Izraelskiego.  Kam   x»i  idzie 
Jedynir  o  pokaiuinic  mdinosiri    te;;o    wypadku    nadjiwyezujm-stf. 
ES    piimocji    zwycMJnyoL    śintlków     pi7.<'Z    Najwyższą   .Mijdi-uśi- 
iktaiłowi  KwialB  łizTczne^o  nadaiiycb.  Dodamy  wszakitt',  \i  nlc- 
lylko   jakin    ciało   mngło  byr  spmwcą  ti-go  zjawiska,  lei-z  Rófr, 
i_wiadaji|ry  Iy»)qcumi  inuycli  sposobów  uskiit^czni^itia  zamiarów 
Kwoioh.  luugJ   U>n   dziwny   w  przyrodzeniu   wypadek  zii^dzić 
[w  intijr   »pnHÓI)    dotiid   imm    nieznany.    1  tak   Desduuiu   siidzi, 
iż  sama   miejscowa  ztiiiitnn   mney  f  am  i  !jCi'j  świa- 
[tto  w  almuKrerze,  zdol  ua  była  podobne  porodzie 
Ejtiwisko.  i  zgodzić  .ii>;  należy,  iż  podobno  UómatfK4lutŁ^  wiislo 
'pr.-iwdł<]>iM)obi(!rislna  um  m  sulw.    Ozyliż-lo   nie  zuaniy   innyfli 
itkiiików  od  podobiu'j  przyt-zyny   /.ak'żi|L'yi'li  ?   słoiiea    pobo- 
izne,  ukazujące  się  niekiedy  na  uii>biu,  irtyliż  l^o 
pomyśli  w  pfWiiyni  wrj^lijdaiii'  nio  ii»|>rawiedliwiaj:(?  Ti^m  bar- 
dziej, iż  WKzystko  każe  mk  doniy^lau  jiikiijś  miysconoj  w  przy- 
rodzeniu zmiany ;   zmiany  jr-dnak   Ukiuj.    której    podobiuństwo 
y   zi   dui    uaszyrh    zdarzać    się    zwykło:    albowiem 
■■wódz  izraelski  mówi:  iż  gdy  pierzchały  niopRyjaBiolskic  woj-łka, 
.I'«n   spuścił  na   uie   kamienie    wielkie   z  nieba' 
ąK  X.  w.  Ił),  ktori;   według  naszej  tegoczcsnej  nauki,   iDcUi* 
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oryc/iii'!!!!.  czyli  aemlitumi  liyi^  musiały.  Wszystkie  puTii^?*' 
roziiiMiti'  s[>ips(il)y  )i<iJiiiowfiiiia  |ii7.ywii>iizionpj^o  w  Piśmi?  śr, 
zjawisku,  nil'  iriii.ii)  iia  <-iAn  tluwodzcnia  jegK  ppwnośi-i.  lil^"|- 
wifiii  ta  i)|)ii'ra  sii^'  na  wyższi-j  iiail  liulzk:;  powadze:  le«  imie- 
r/aly  tylku  ilu  jmkazania  jefru  z^oiinośei  ?.  prawami  (irzynł>iie- 
iiiii  i"l  Unira  iia<).iiieiiii.  My  7.m  nii'  troszcząc  się  o  sj-osA 
w  Jaki  zjawisko  to  zas/Jo,  i  ivifrz;[c  w  jogo  rzeczy wisto.śi-,  zilu- 
iiiiowaiiiy  sit;  lylko  luul  jego  opisem.  widoezBie  świadmejm, 
o  wy/>/t'm  ii.tii.'liini'iiiu  wodza  izraelskiego  ożywiajncim  'il"' 
wiek  pospolity  przoslalliy  na  sanu'in  wyrzeczeniu,  iż  .nie 
1'  y  I  p  r  z  o  il  t  !■  Ul  ani  potem  lak  długi  d  z  i  e  ń*.  -'"ii* 
zaś.  na  w/it  śiislegn  postrzepioza  ruchów  eiał  niebieskicti-  m* 
osiranii-zyl  ^i.-  iia  li'iii,  iż  wyrzekł:  że  stanęło  słońce.  I''W 
iloilaje  ii'v^i'/i'  i  księżyc  lit.  X.  w.  IH).  jakliy  rozmyślni'' i^'* 
|i>k:i/;uii.i,  iż  wyj.adik  ttii.  iiietylku  w  niczeni  nie  ni^wy^ 
s.-yk^i  r.jk:)  Stw.T.y  swialii  zakreślonego,  ale  owszem. 'lytiaj- 
ii:ii:--  c  lii'-  II :!!'■; -/..li  naw.'!  w  naszym  sysli'marie  sliincrtiiyi"- 
l-,-,r-  i;.i  '>■  i''ii  t!s!.;p  l'ijma  >w.  uwagę  ezytelnik>.'«  "*" 
■.!;■■.■..■  !  v,!;.ii:.iny.  iKiiad  iii/>wilihiiiy  o  [irzei^zli™'!  *'' 
;.,::■.•,  «  h--'_-.:.:i  s«.:  t,.raiF  rziii-my  nkieiii  nu  l'l^J"" 
..^  ■  :  \.-  ■■ ;  K-:-iri  n;iiiizaj;i.  Według  nich.  i'")!' 
■■:-.iy  i-"i  Iii-l/ki  >taiii.'  pr/.-^iI  sailfin  ^^l' 
"s:  :;.;i:    >:i;ti    Zliaw  i.-irl    nas    iipi'«rii:iji!''- 

\  ;■■'■;■-  k  i  ■■  Ii  ę  .1  a  s  p  a  >1  a  l-  .  ;i  m  '"'^ 
;■  ■  -  -■.,  N  ,■■■:--■-::.  i...r  lis  z  a  się-.  I  Mar.  It.  ^H^' 
«  ę"..  !'■■,-.  ;.i-..  :.  -.;  A.i.  pyr^iiiiy  każdeiro  z  ezyt-ln li"**^ 
,:,    ■       \i    ■ .       ■  ::■  \\  _      ■,-  .-lik-.    i    prawdziw.-j    nauki.  ■''^'' 

«       V     \    .*  .y        ■v-;-.-.:k-.  '.  k--,.;_-  ;'iii/kicli  zuaiilują.  ui-' I"' 
..„..-,  ,-     ■  -"  ■  -  ■:.%-  .i..  i..nvy.>z-^'"  olirazii''  A  J''" 

.;■;  ,  ,  ..      ^  .:'.:'.     i  ::::;i:   :   n;-r'/ważni.  ln'"^ 

y  -w-.     .■:,,  !.■  riii  ;i  i  (■;'!".»  nauka.  ;■■■■''■! 

«      V        v;    .\  "•   ^,     "     -■    ^;■  ::;  -..k:  ">  -.i>rz--';/n"ś.-ii/  ''?' 

--V  ........     ^  :  ^^     :  .«:..!.;:.■.-:    jak/.-  !■■  ''y' 

.       V  -.     ■■'<.'.■•:-':  >;  ^«:.i7.1y.    ^pail^   "^ 

,-,.n  ■■xi  ■     ■■'  ■-■■  —  -':,   .r\:3d.iniy:  i^  '■'"" 

V      .t     .  ^        ■  ■■     :-::        :::.v:,-.-i.:i   wTn^^^f- 

■■--.:..  I    laŁ- 


w  \   >.■*,■•: 
I 
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oderwawszy  się  od  swego  planety,  dąży  ku  słońcu.   Każdy   [k- 
wno  z  ludzi  powie,  iż  się  to  eialo   podnosi ;    ii  .jednakże    mie- 
szkaniec  słońca  zupełną  ma  słuszność,   muwiijc,    iż   to   tialo 
spatla.  Na  odwrót,  gdyby  mieszkance  ziemi  na  wypogodzont-m 
gwiażdKisłem  niebie  ujrzeli  świecące  ciało,   znacznie   od  ksi*;- 
życa   mniejsze,    któreby    się  ciągle    powiększało,    eóżby  na  ten 
widok  powiedzieli?   Bozwąłpicnia  wyreokliby,  iż  to  ciało  spaiia 
na  ziemię,  i  zdanie  swe  utrzymywaliby  wtenczas  nawet,  gdyby 
masą  swoją  ten  gość  niespodziany,   zakiył   nutn   znaczną  czt^śi': 
nieba  z  gromadami   gwiazd  na  niem  rzuconych.   Lecz,  jeśliby 
to  ciało  zbliżając  się  ciągle,  w  końcu  o  ziemie  uderzywszy,  ją 
strzaskało   i   dowiodło'),   iż    znacznie    od    niej  jest  większe: 
■wówczas,    niewieleby    się  na  co    przydała   odmiana  w  słowiicli. 
jakąbyśmy  zaprowadzili,   mówiąc,   iż  nie  ciało   na  ziemię,  lecz 
ziemia  ku  niemu  spadała.   Główną    tu  rzecz    stanowi   sam  wy- 
padek, to  jest  zniszczenie  ziemi,  na  której  los  zgolaby  nie  wpły- 
^th'  wyrazy  mieszkańca  słonecznego,  któryby  poglądając  na  to 
zjawisko,  mówił,  iż  ziemia  na  jakieś  ciało  upada.  Spadanie  bo- 
wiem jest  pojęciem  względnem,    skutek  zaś  jego  stanowi  samą 
istotę  zjawiska,    —    Lecz   idźmy   dalej :    wyobraźmy   sobie,   ze 
słońce  zaczyna  spadać,  n.  p.  na  Syryusa:  wówczas  lataby  upły- 
nęły, nimbyśmy  zdołali  postrzedz  jakąś  odmianie  w  naszym  sy- 
stemacie  słoneeznym.  Słońce  dążąc  ku  Syryusowi,  pociągnęłoby 
za  sobą  całą  swą  rodzinę;   łlerkiiryusz,   Wenus,  Ziemia,  Mars, 
Ceres,    Pallas.   Juno,   Westa,    Jowisz,    Saturn,   Uranus   i    t.   d, 
wraz  z  kometami  poszłyby  za  nióm ;  księżyc  takoż  nie  opuściłby 
ziemi,  i  towarzysze  Jowisza,   Urannsa  i  Saturna   pospieszyłyby 
za  swoimi  pbmetami.  W  początku,  wszystko  zdawałoby   się  za- 
chowywać dawny  jioraądek.    Pierwszem    postrzeżeniem  o  dąże- 
niu naszego  sysicmatu  słonecznego,  byłoby  powiększenie  świa- 
tła Syryusa,    i    s(o|iniowy    wzrost  odległości    względnej  gwiazd 
jemu  pi7,y  legły  di.  Tak  corocznie  większego  nabywając  światła, 


*)  łŚHiika  ivykai:iiła,  ie  pilyliy  coh  podobnego  nastąpiło,  to  eils  rzutu 
nderzenin,  byłaKy  lah  siln^,  Se  (Iiva  te  ciała  (my  to  ziemia  lub  inne) 
w  jednej  eliwili  lajialiłyby  bIp,  spaliły  i  w  parę  Bię  obróciły,  ulatnia- 
jąc się  IV  przestrzeń,  a  pismo  en.  weponiina,  ie  ziemia  b«|'lzie  przez 
ogień  zniszczoną. 
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ni!"tcpnie  SyryUB  co  do  wielMci  dordwnłUłji'  słońcu.  I'r«n- 
/,i>ni  iiii«)»/kaiit-V  syntoiiiAlii  )<łi>D(-cJtiii*(!u.  |H>gląiIi^i|i'  U9  tu  oir- 
/.ujkK<  i  gnuiiH  Kjawikktł.  jiewijuby  sit;  ni"  lr.)S7,ciyII  »  »ti» 
łenio,  cxjr  Syryii»  ua  sTońc?,  ety  afońco  spada  tu  Syr>'un:  tkii* 
tok  te^  spadnieniu  unniu  byfUy  jcilitaki  —  aniM>  - 
i  cM)  jftgo  rodsiny,  a  inołe  iiawot  i  Syryusa.  i- 
j^o  planetami. 

Jełi^li  lylkn  tii-irKonin  slAw  nuAZ^gn  /li>iwii-i>-la  uinltTnłaip 
tłnmafzyr  »)łę  goiliii,  nic  obnzii  puKszin-lim^go  uiiuruaM 
iwinłn  dokłailiijej  wystawić  nic  iliołe.  jak  ^  p  n  d  a  n  i  u  ^  w  i*ti 
z  II  i  >■  b  a .  alUtwioii)  to  sjiadanii'  jral  ogiiln^  io  się  tak  njn- 
ziiny.  formą,  w.sztOkicli  ii|ia(lk<^n'  \r  pmnidzKniti  mii-JNiiu  iiiirc 
niitg^ycli;  pt)d  1114  zawarto  juai  i  Kpntliiiiio  nu  iifaio;.  i  *f>' 
ilanio  ki)  8ti)ii«ii.  i  iipudani«  kii  w>bi«  sy»tuatabtw  nlniiNSiiyrk. 
i  nnkiiiiifc,  Hj>n<)ani(<  ws/.THlkiclł  światów  ku  jrdii"  < 
'■liiitimii  śmdkdwi.  \>i\vii  (oii  wtaMiic.  o  kturyiii  '-In. 
konai}iu  świata  ostnoga.  nic  b^iiia  skońriKABMu  namiJt  i]l^ 
ziomi,  ani  8ktprie£«>iiii.^m  syslf-inatu  sKin^czneK".  uni  '^ 

nicktórycli  tylko  świBlon*  fcwiazJowycli:  lecz  skoiicz^i.,-,..  -  - '* 
pawszf-rliiic^i.  jak  o  I^m  iryntźnio  nsuciiiijii  "uri?-  WMiioslu,  "^ 
dn»  liiilzkij  mowĄ  zasuipii-  się  tiit>d^ji|<;e  Buskii'  slown:  .1  g  n')**] 
zdy  uiubieiikie  l>ęili(  spadać  i  mory.  które   s^ 
DiobiDsiech.  poruszą  ^ic." 

Otylii  sif  wii^  zDu>jdzie   tak   nicruzwaioy    człowiek, 
ryby   w   lycU   słonai-li    ^jciknł   sprzwziiośi-i  z   pranmiii    %>^ 
ło^oż  samego  Fatia  piKyrodzoniu  ^kr>>ślnit«!aii?   AtalU  yr^* 
wnie,  zastanowiwszy  ))i<;  nad  tym  nziiiusJytu  i  okmpnym  t^' 
zon),  nic  uuiiy  diiiimegu  ciota,  i  kaiuieiiiii>go  svrca  swojc*c-" 
przyjęt-ie  prawdy  nie  roztworzy?  A  jeśli  go  jpszpzp  święte 
ogarnie  wtniszonie,  j«;.i^li  s7.oz«góIy  tvgi'  opisu  niniorralai)-. 
mow«ćzecbc«.  ni«eh  siedalćj  jeszae  uud  nitu  xastauowi.  tu«eli ' 
biazcowo^o  roiIrząAiiii*,  u  pHwno  uzna.  if   takio  słowa  z  ast  e' 
wieka  wyjśó  nio    mogły.    I  jakił   to  Amicnelnik  w  sposób 
łatwy  i  prosty,  tak  wielki«  prawdy  moralne  t  oaukowr  skreśli  -^  '^ 
zdułat?  .Zai-mi  się  stonci.',  i  ksii^źyi:  nic  da  jn*^^', 
ści  swojej,   i   gwiazdy   niebieskio   będą   spad 
a  luocy,  kłóri;  s-a  na   aiebiosieeh,  poratizą  s> 


it*l 
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(Mar.  B.  XIII.  w.  24  i  io).  Zimny  i  ludzki  rozumie !  weź  szalę 
i  miarę  pieczęcią  twej  nauki  Mlwierdzonii,  przeważ,  rozmierz, 
jeżeli  możesz  te  słowa!  Najprzód,  zatmi  się  słońce;  pó- 
źniej, księżyc  nie  da  swojej  jasności;  a  w  końcu  do- 
piero, gwiazdy  niebieskie  będi|  spadai-,  a  mocy, 
które  są  naniebiesiech,  poruszą  się  ').  Pokaż  wię- 
kszy, pokaz   prawdziwszy  ohraz! ieez   człowiek   wierzący, 

nie  potniebuje  tego  rozbioru,  wiary  jego  już  nie  pomnoży  ta 
strawa  ludzka,  albowiem  słowo  Boskie  jest  jedynym  jego  ży- 
wiołem. Odyby  w  niem  nawet  i  nie  znajdywał  zgodności  z  uło- 
mną nauką  swoją,  przetoby  jednak  o  Niem  nie  powątpiewał: 
lecz  pomny  na  wysoki  -lego  początek,  prędztgby  pojął  zmianę 
odkrytych  swoim  rozumem  praw  przyrodzenia,  mocą  wszecli- 
władnłij  woli,  aniżeli  się  ośmielił  powątpiowaó  o  prawdzie  Przed- 
wiecznego Słowa;  albowiem  rozumem  ^pojmuje  on  niższość 
stworzenia  od  Stwórcy,  a  sercem  czuje  w  całej  mocy  prawdę 
przez  Zbawiciela  wyrzeczoną ;  Niebo  i  ziemia  prze- 
miną, lecz  słowa  m  o  j  o  nie  przeminą.''  (Mar.  B.  XIII. 
w.  31). 

Tę  przydługą  rzecz  naszą  objaśniając  słowami  św.  Hie- 
ronima: ^Hitcc  atttem  dc  Scriptura  pauca  posiiimus,  ut  coh- 
gruere  nostra  cum  philosophis  docerefMMs",  zakończymy  wzię- 
tym z  kursu  astronomii  przez  Desdonits  ustępem,  który  popie- 
rając myśl  naszą,  i  wartości  jakiejś  naszej  pracy  przyczyni, 
i  nas  samych  przed  sądem  czytelnika  uniewinni,  przywodząc 
mu  na  pamięć  te  słowa,  jakie  w  umyśle  naszym  były  przyto- 
mne, gdyśmy  się  do  pióra  zabierali:  I  tak  uczony  wyżej  rze- 
czony w  następny   mówi    sposób:    „Piękna  i  zacna  jest  nauka 


'f  Co  znaczii  ip  [ilniuy  i^oniz  \ti^l(flze  na  slnńuii,  g>l,v1>3'  słońce  zgunio, 
wypaliła  fir,  priyioiiito,  i>/.i<,'bitu,  a  zatóiii  stniciło  sit;  wjwierajiicą 
na  cały  Rysl^uiat  giviazil  —  i-zyżby  to  uiiato  nantąpii!-''  czyż  nie 
wteiiy  to  —  a  niRey.  które  sij  na  niebioBecli  |iorusia  się? 

Dodam  jea ze/ e,  że  sławny  Sir-William  Thomson,  profe- 
sor nniwenytetii  w  Ulafl<;owLe,  wyka/at  zupełne  za^śaiecie  ełońua 
i  to  priKizój  niż  ynyinmruino  ilotyelieias, 

W  liiiele  La  canKerraUon  de  1'  inergie.  ji-Bzene  doljiliiii''j  o  tt''in 
pisze  M.  I)alfour'!J(>;wart,  profesor  li  lożo  ti  i  iiaturaliićj  wiCOhcu. 
MancheNler,  Foli#,  i'złoneh  Akailt^mii  iuniej^-tno»d  w  BHgii 
i  inni. 


limlaJHi-a  uTz.Ązi-nk-    świata  tizytzntgo,  luoźe  uawct  zp  wsiyst- 
kii-li  li^ii.-l  n'ZUiiiu  i  najju^knipjsza.  i  piętnem    uajwyżsiej  jegu 
j">t^L'i  i  «ii;lli"śd    iiaiX'i-lio\vana.    Lecz  i  zacnii-jszii    i  iiifJran 
']•-■/.•■■/.•■  .ii'st  iii_vśl   Mwa.    która  ule    Bi»uszczii  z  oczu  przeznamil 
i  'i>r;iU'cziK'tro  liMiica  i\\-li  w:jz\>tliii:h  dziei   Boga.  O  najninii'- 
ślt/j-;zi-i  i  iiajrt>zli'frli:i^z.'j    nauce,    wszakże    powiedział  nWniT 
PiiiUki.    iż    i    ona    i  a  k  n  ż    j  f^  )>  t    marnością,    a  tu  z  icgu 
wz^IcmIu,    iż  w    ż}rin     ludzkit-ni     znajdują    si^    wickezij   n^agi 
idiwilf  nad  te.  jakie  upływają  na  badaniu  rozleglyirli  pneiit«i.>- 
rów  i  wyliczaniu    drufci  ciał    nifliieskit-li.    U  jakże  jest  uitmi- 
ważny!  kto  czynność    rozumu    swoje-ro    na  saiut-j    tylko  jiw} 
lejrii  rodzaju  ogranicza,  i  myślą    scrdei-ziią,    moralną,  nie  umit' 
ożywić;  zimnych  i  jalowydi  iszpei-au  swoicli !  A  jednakże  uau'''' 
nii-lia,  wił|ct'J  wzuo.si  diisz^   aniżeli    wszystkie    inne.  Iat«ii'j  H 
oświeca  i  polot  ji'j  zwraca  du  przybytku,  w  którym  Bóg  1''^'^' 
bywa.  Nauka  ta.  będąc    źródłem    nieprzebraneni    wielkieb  '")" 
śji.    wirui-zas    swej^o    szlaclielue^u    powofauia    dopcltii.    .i''''^ 
w  X^'iijliiąjącf  ją  UTiiywly  wpoi    uczucie  ni-Miic^n  iei-Z  |ii>i':'"'"^'' 
zdziw icuia.   zwlaszi'za.  ydy  przcdrwszystkieui    c/luwii'kiiw  '  '';' 
sti.  pizy}'i)minae  będzie:  i  o  hołdzie   uwieUdciua.  JakiciTi'    ""' 
]!<■  nilu   wymafta,  i  <>  wielkim    dniu  owym.  w  klóryui  u;i    '■''"'' 
li>kacli    świata    ujrzy    spełjiiającc    się    -lęgu    najwyższe    i  """" 
zmimiie  sady-. 


Do   słr.  153. 


l'(iriHijdzy  innymi,  uczony  matematyk  ^Vhiston.  Śeiśl*  "  "-*' 
railiuwał.  że  jnż  w  lat  STO  po  siworzeniii  ezloyyieka.  i»^"^_ 
l>_\i-  ludzi  ]uv.oszło  jeden  miliard  —  a  wedłuj;  Thiirna  ir  "'"'' 
lal  ]>!>  jmtopif,  niogł.i  już  byó  około  70tl  milionów,  a  ubl  "■'^" 
j;ii'  lylko  procent  V:...  lo  w  HOO  lal  ni.tgło  być  ludzi  Sm'  """ 
lii'ni''W, 

Tóm  wii_'i'i'j  jeszcze  przy  lak  silnym  pieryyoiuym  4'''-'^' 
iii/itiii'  ludzi  i  dliiirie^'!!  życia  —  rzadkich  chorób  i  śmicrl»-*'i'"' 
ści,  .\  Iizcba  yyziąśi-  i  h>  na  uwaiię,  że  Rójr  ^hyorzyi  pi*"''"' 
'/yeli  ludzi  inudijrentuycli,  w  calem  znaczeniu  u-go  wyraz  W" 
i  .Mla  nasza  dzis.ii'j>/a  cywilizacya,  uatiki  i  odkrycia  mojrły  ''."■'■ 
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jak  o  tem  wielu  iiczonycli  piKze.  w  biinlzo  (iawiiji.'li  wiekacli 
■więcej  rozwiiiiętu  niż  nasz  dzisiejszy  posfęji,  z  którego  tak  du- 
mni jesteśmy  —  a  jak  dawne  narody  posunii^ttt  w  cywilizacyi 
i  naukach,  przez  pyclic  zaczęły  czcić  swój  tyllio  rozum  i  czło- 
wiek siebie  uznał  za  Boga  —  stopniowo  wpadł  w  barbarzyń- 
stwo —  znikły  miai>ta  i  grody  —  ruiny  wiairy  rozniosły  — 
porosły  lasy  —  a  człowiek  ów,  potoiiiok  wielkich  ludzi  —  go- 
nił, i  dziś  jeszcze  goni  w  nicktórycii  i-zfiściach  świata  z  iiia- 
czugu  za  zwierzem.  —  Cóż  sii;  .stało  z  Azya  mniejsza,  Egiptem 
i  Ł  d.  dawniej  tak  wysoko  stojących  w  cywilizacyi.  naukach 
i  t.  d.  —  dziś  dziuz  i  jiuszcze  nieprzebyte: —  co  się  sianie 
z  Europą? —  która  pychii  uniesiona,  zapiera  sii;  Koga, —  Pi- 
sałem coś  o  tem  w  jednóm  z  pism  pi7,od  paru  laty  —  ot  tak 
sobie  jako  marzenie  —  niektóre  tii  przytoczę. 

Cd  czasu  do  czasu,  w  ślad  za  uimi  ciiijjnij  tłumy  wy- 
znawców Chrystusa,  jak  ptaki  \v^|(h■ownl^  za  morza  —  nad  nimi 
unoszą  się  duchy  niebieskie,  wikłając  wielkim  głosem:  Wyjdź- 
my! Wyjdźmy!  z  tej  zieiui,  której  uiiesakaiicy  zaparli  się  (Jhry- 
etUMa. 

Słudzy  Itoga  idii  do  tajemiiiczyeh  mał<i  znanych  krain 
Afryki  —  pfyną  7.a  dalekie  morza,  aby  tam  dzikie  ludy  pozy- 
skać Chrystusowi,  ZiJożyć  królestwo  Hoże. 

O  cudo !  gdzie  się  podziały  te  puszczo  uieprzcbyle,  po 
których  wichry  ogniste,  miotały  luiuany  rozpalonego  piasku 
i  Samum  zatrutem  tchnieniem  zabijał  —  czy  widzisz,  jak 
szuniiij  la/.urołve  nody  morskie,  imoszac  statki  jia  swych  fa- 
lach —  a  tam  gdzie  niegdyś  ziemia  była  spieczona,  martwa, 
wydiye  plon  obfity  —  gdzie  roślinka  nigdy  nio  zapuściła  ko- 
rzonka, zieleni;)  się  wspaniałe  lasy  i  gaje,  wija  się  srebrzy- 
Bteini  wstęgauii  rzeki  i  strumienie,  w  przeźroczych  toniach  je- 
zior przeglądają  się  gwiazdy,  a  nieprzejrzane  łany  złocij  się 
bujnym  ktoseui  —  tysiące  miast  swemi  wieżycami  strzelają 
ku  niebu,  błyszczą  krzyżami  w  promieniach  słonecznych  i  mno- 
gie* ludy  wielbią  sHego  Boga  i  1'ana. 
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(j)  tawiĄ  l«  ztirnjne  Inifre  nu  liir/nyrh  ntniAfli 
kn  piiluocjf?  —  Tu  wyprawa  do  śnifżystty   Kiimf.r, 
t^j  pra«z  idzicuJtf  )tli>inioita  niepiłkoj^o  ł>ni«^  clinc«i(>ij 
i  ucywilizowanej  Afirki. 

Uiikie  t«  ludy  Kur<ti7   uicgdjś  podobnu  znały  pm 
wego  Rofta,  a)«  wyjKrty  się  fio-  —  Kwitły    lam    pried    M 
bt^atf  i  wielkie  iiiiiisU,    pTszue    <nDai?)iy.    t  kttirt-ch 
tylku   olbrzyitiio   niiuy.   zainie>akaf«   firten  tlmpjpźn? 
i  fiiiieżdŻ3ł-e  się  plactwn.    a  mzloelo  bm-  i  cifimiii  knif 
ladniftją  hordy  b«rbarxyuciin  —  polumkawif  tyeb.  klony 
parli  eig  (>liTyslu>^  i  lilużuili  Imi^niowi  BtMkipmii ,  _  _ 

W.  Huiubfllilt  uiiłwi.   ie  ilzisią^sin-  lUiki  rzdiwifk 
Mawia  imm  lylko   wyroHx«iiegi>  ,i  rozpadu  i --tci^   w  r 
wołkot-  dawuych  Itiilzi  —  (kióray  uJiMkuucii-iiie  byli  t*.-.,j 
k<lig»iilQi  i  ruKwitiii*ci  nii  Diy). 


ł'aDuwałn   niiigdyś   powszit-luiH   pnu>kniutDif>,   ic  acrolil 
fpadaj^ce  aa  zif-mip.  są  to  kainioni«  wynneano  przos  iralknj 
b»it-iy€OWą>.  I>ziii  wiemy  jut  z  |K>wnu«cin.  'in  kmuiptiin  f>?  pnj 
bywają  le  wszyslkifli  sirou  tiwialA.  £  duUzycb  i  )>Ii^zyi>b  ukolii 
gdyi  ni<'zlir7x>n^  irli  roje   Itfądzą  w  pneslneniach  Qi«bieskk 
I  kł»iiiL'tr  praudopodolinir   nio  kb  timn   tniiuju.   tylko  ngi; 
sLiHiiii  tych  dnibnyrli  rtalok.  W  nstaliiirli  (czasach  zaczęło  zhM 
iipairyniK-    pfwny    itliiciiini-k    piłiiii{-d/.y    Mt-mliluiiii  i  Kulkarusil 
n  ncii-j  kratt>raini  ktii^iyoa.  Ti^eba  jt><ltuik  wiedzieć,  że  lA, 
pospitlicio  Rarywainy    wiilkaiłicziifmi   i^iirairii  na  k^trłyca.  tU]- 
ziipi*)liito    Mit;    niżui    ud    U4»zyrli    ziemskich    wiitkanuw.    1 
knUer   \Vt^ttniił!>za   Inli   Klny  jest  to   niezbyt   f,'łcboki 
wyiłiditnoy    na    w-ii-rarliołkii    lub    z  boku    wielkiej    sl»i 
ifur}'.    Alo   niftliciont-   knitory   ksir-itycowr.    których    n>] 
I  ksKtolly,   dsicki   wydoskonalonym   leloskopuDi,    wybArnie  ji 
diiji  6ą  tnauo,    pru>dstawiaj^  »ic  zapfilnie  inaczt^j.    Są  iit 
iwynitj  ytębAkie,  przopa^i^tit  jamy,  roś  na  k.'atałt  Mniłnl  ild 
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kota  us  uiwząj)  je  jxkby  rąlikipm  nitMitiyt  w}'sobic  wzniesienia 

gninlii.    Krati'jry  U-^i>  roilujii    nif  nin^fy  fiowiilni;   z  lakicłi  sn- 

luyo)]  przyczyn,  jak  wulkany  Da»z>j'  i>l3a«iy.  Aslronum  fnncuzki. 

^  p.  Fayt!.  sKoroŁo  eic  o  ti^nt  rAX|ńsywał,  dowadzU  t«ż  przede- 

wszysUtim,  in  na  ksif>ivcii.  nielylko  w  obMuycli  czaiueb,  ale 

i  iJawnićj  uio  \>yto  wody,   )hr/,yiiajinnirj  w  (akirj  itbtitości,  aby 

para  mJata  spowudon-ywać  wiilkauiczDe  wybm-by.  Zdanietn  j^gn 

dzivaczDC  pffllzinrawienio  całej  powionchni  ksifiyca  powsialo 

w  skutek  frwaftunnych  przyplyntiw  i  odpfywów.  <r<ly  iiin»  ua- 

sugo   »t«?tlity  byfa  jraiKZ*^  wewnątrz  ptynną,  i  pukrj-ta  tylku 

cienką  zcwnętrtną  skorupii.  Zaburzenia  t«  wywoływała  »ilDein 

B«'(^iti  |ir^yoJąt^ani>:'iii  nasza  ziemia.  Ab>,  zapyta  kto  może,  zkądie 

JW  prKy[i|ywy  i  oilpływy  miały  si^-  na  k^i^życu  objawiai*.  skoro 

anty»x   nasz  zawsze  jedną   tylko   połowę  zwraca  do  ziemi, 

tpin   sami-ni    jcduoslajnonm    iiloga    przyciąganiu?    W  takim 

nie  izeosy  przypływy  f^  niemożliwe.   Niezawszo  jednak  tak 

ijrło;  wlaśiiie  tt^  w  czasie  zastygania  księżycA,  siła  przycią- 

nia  ziemi  dokonała  t«j  zmiany  w  obrocie  jego,  który  (tannig 

lyF  podobny  do  ubrutu  innych  planet,   a  więc   daleko  szybszy 

lokoło  właeuK^'  osi.   1'łyune  wnęirzi!    podnosiło  się  wówczas 

wiidką   8iłj{,   zastygła   skorupa   stawiła   dzielny  opńr,   a  ztąd 

eh  wirowy  i-oruz  byf  puwulnicJKzy,   a>.  w  koiRMi  zrównał  się 

:up«łnic  z  ruchem  obiegu  księżyca  naokoło  ziemi,  i  odt^d   to* 

anyse  na«z  st^o  jAlna  twarz  do  nas  zwraca.   Pncy  tyrb  za- 

larzeniaeli  ekurupa  piskała  i  <Ixiuran'ita  się,  nadając  tarczy  kni^ 

lyca  pnsta'-  j<-j  toraźuiejtizą. 

Inny  uczony  Francuz,  p.  .lamin,  w  udinicnny  8)>08(ib  tłłi- 
maczy  powstawaniu  krateriłw  księżycowych,  a  wyznacza  w  lem 
bardzo  ważną  rolę  aoroUtom.  Zastanówmy  się  nieco  nad  mechani- 
,meni  opadania  aeroliiów  na  ziemię.  Drobno  to  ciała,  ulegając 
ile  przyei:|gania  mi?Ą  planety,  wkraczają  w  j^j  ałmosfcre.  która 
^im  optir  stawia:  wi'.>c  iiia.sa  aerolilii  rozgrzewa  się  undzwy- 
C/ąjnio,  często,  gdy  rozmiary  jfgu  *ą  niewielkie,  topi  się  i  ulatnia 
całkuwicio  w  powietnu,  w  każdym  razie,  nim  kamień  na  po> 
wierzchnie   tiwiii   opadnie,   luacKna   część    siybkości    jego   sa- 

I mienia  się  w  ciepło.  Aerolil  już  tylko  resztkami  siły  uderza 
D  wemic.  nie  może  więc  zbytnich  szkód  na  nii^j  wyrządzić.  AIo 
bwcay  odbyw^%  się  całkiem  inaczig  na  księżycu,  który  jest 
I  A.v  48 
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l)uz>juwioiiy  utiiiosfery.  Tam  kainieu  fioiluboj.  wi«;lką  i.-łivż<iM-ta 
obtlarzuuv,  gdy  uleguie  przvi'iiigaiiiu  księżyca.  Sfiuda  naii  z  nic- 
[ioji;l!(  gwałtowność  iii,  ^tlyż  żadnego  \h>  drodze  nie  uajiotrtił 
oporu.  r<lt-rzajm'  o  powierzchuii;  ksitjżyca,  wybija  w  nirj  gi^- 
lioki  otwór.  zapiiKi!C/a  się  we  wiił^tni.'  twardt'j  masy.  kiórą  topi. 
rozpala,  i  takits  ztąd  zabiirzdiiii.-  pow^iiije.  że  dokoła  wTśt^puji; 
ów  wypukły  njbuk  cfrliiijiicy  kraiory  kj^i^iyoowe.  Tak  \\i^ 
Wł'dlHir  lój  li!oryi.  tiik  znaiie  wulkaiiy  ksii^życowe  lufŁili^k 
sWÓj  wiodii  nie  od  wybiiciiów  wewii^trzuy»rli ,  lei-z  od  it^gn  ze- 
wu-triiieiro  l>i>iiibardowattia  dri>liiiiejszyfli  oial  uii.-biŁ-skii-li.  Tjiu 
^p^'^ol'etll  iiuiżu;ił>y  wytJóuiai-zyi:  także  dziwu-.'  ziani^kLi  ["•- 
nstaui.i  ii'Wv^"  ki-.Ufni  na  księżycu.  Wie?--  ta.  jak  prayin-Mm- 
ai\\  ?.''■■;■■  Ziipt-wii.'  Ł-zyti-lui»y.  par*;  lat  t.-mu  wil•lki^■^^•  1B^'■ 
i;t.i  i\Ia  ii:ila>'i;  ['■'żuii'j  jednak  zaprzeczuUt'  j.-j  znowu,  iilyi 
i>>;i»-.- -j!-  li-  ł'zyniu-^o  wulkanu  lU  fl^tu^eie  ealkowii-itf  «)- 
^-.i>;  .  :\\  i.."i:itv  -I-  :t^:^•■nl.■]U■<ul  zbyt  nif|ii,iWiUipi."I"l'n"]ii- 
.  ■.  ,■  •''.■:"_■■:  :- :  :-.Ty:.  zietuia  ua--z;i  j.''.iyui'.-  ■..-iir.-uii''; 
>■!  ..-  -•:■.:■:■  .■.,w-.i::-_.,i'.i  «,r:.'l-;iiU'-  l-zpi-.-.;ivk:?Tw..  piivvittl" 
.  .     -\         ..   ■...:  'A.    N  |N.:  ■    k,i;ii;'-iii-.-    -jM-ińiL,'.--.    uiui   [-n^-k 

^■■'         ■     >  ;.■„>..     .-jik  .v!  ■;■,■    .■'■■,z»IiŁ.iuLi,'ii'.'    'i--:aj.i  -i^ 

...     ■.-  :.}.:..' y-K.    ■■    k:-.'.-}..-!;    s;i;i::    .i-^kuaui'.'  ni'' 

■•    .    ...    ■   :■       j-.-.uL';  i'vML-:rzii-'  [....wIm-;.-.  kiun 
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noWii  hyjmtrzi'.  «"i-iilii;r  niii^ii  ••  wirU-  ]irinvil"iił"i"liiiii'jszii  imI 
«wej  i'Knii'-j  luny.  ki-Tii  >oliii'  \\_vijl>ritż.aiiiy  \\f  uiii-irzu  ii;i>/<-j 
[ilanely.  \Vt.'<Uutr  iiii.'g(i.  śrmlrk  ?,i.-iui  iiiii^i  być  l>ryJ;j  fa]ki>- 
wicio  stałą,  zlii/.iiii;j  z  i-i./żkifli  LR'tiili,  skJad  tfgo  śroilka  [m- 
ruwnanyiii  ]<yv  może  do  meteorycznogo  żi-laza.  jfdy  tymczusł-iu 
warstwy  zfvvni;lrziie  kuli  zioiiiskiój  składem  i  cipżarem  przy- 
pominują  raezt-j  meteoryty  innej  kateguryi,  kture  nie  niąją  w  so- 
bie pranie  ani  odrobiny  żelaza.  Ale  w  cóż  się  wtenczas  obróeii 
wszystkie  teorye  wulkanów,  polegajsure  na  owein  płymióui 
wnt;trzu  ziemi  y  jak  wytłómaozye  wzrastającą  w  głębokich  pod- 
ziemiach tempcratupp?  Wszystkie  te  trudności  przekonywają 
nas  raz  jt:szeze,  jak  wiele,  jak  nieskończenie  wiele  braków  pn- 
zustało  dotąd  w  tej  wiedzy  jirzyrodniczt^,  któni  wiek  nasz  tak 
się  chełpi  i  wynosi. 

Warunki  iyela  astrouomlczn^o  '). 

CoMditioHi   astroHotHuiueg   <1e  la    rie  par  M.    Faye,  astronoma  i   uzluukii 
Akademii  uuiiej.;tnośd. 

Powiedzieliśmy  już,  mówi  Muigno.  że  mnogośó  światów 
nie  zawiera  nic  w  sobie,  coby  zbltska  lub  zdaleka,  sprzeciwiało 
sil;  zasadom  chrześcijańskim:  jednakże  zaprzeczyć  nie  można, 
że  jest  coś  lekkomyślnego  w  tćm  upornem  twierdzeniu,  jakiem 
koniecznie  niektórzy  zaludniają  mieszkańeaini  wszystkie  gwia- 
zdy firmamentu,  radzi  wiec  jesteśmy,  że  możemy  dowieść 
i  upewnić,  iż  nauka  dzisiejsza  nic  w  tym  przedmiocie  powie- 
dzieć nie  jest  w  słanie.  Rozprawa,  którą  pan  Fsye  astronom 
umieścił  w  Roczniku  wydziału  wymiarów  dhi<;ości  geograficznej 
z  r.  1874,  przedstawia  pod  tym  względem  wiele  zajmującycli 
wywodów.  Ifozbiememy  ją  pokrótce. 

„.Jakikolwiek  zarodek,  potrzebuje  dla  zachowania  swego 
poczynającego  się  życia,  aby  temperatura  nie  dochodziła  do 
50  stopni  ciepła,  a  dla  ruzwinięcia  się,  aby  nie  spadła  do  sto- 
pnia  poczymyącŁg    marznąć,  wody  —   liadanie   życia    okazuje 

*)  Artykiil  tea  j<-Ht  iłnskuniitą  ii'l[iii»'ie<iziii  dltk  ji.  KliLuiitiarinn,  iiłtrnnoiu^t 
i  innjiu.  którzy  Awhk  kenicL-zniu  zapełniu  gwiitzily  iiiipukańfuiui, 
a  wygluiZHJąo  najnipilorztNizniojazo  ziluniu  w  tij  kweatyi,  i-zyniii, 
brajwilf  nauuc,  lurlzkti^fi  i  iiimłppowi.  P.  FlitiniiiiU'iuii  kaxaJ  nuwi-t 
wyinalowHi:  knjobiiuy  t^wiHd  i  t.  d.  utwarzune  według  sw^j  bujnej 
fantuzyi... 
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Htm  go  ttwtrtrm  w  wymUrw  luAzwrez^  tignuucwnyn'  'i-*'! 
Itunpenilur;.  Na  lii-iur,  gdiie  woiljr.  grunt  ftuchjr   i   i< 
tak  II)  upelniono  żTji)06mi    8tworz«ajami,    t^  JLuluik  tuttj. 
w  kKlrycłi  *vi-ip  zniku  pn;  iiiił-iiniii  się  slopni(m*'.'m  ;■  ■■ 
tniy;   Iiiłł    inne,   w    klłJrrcli   kilka  ><(o;>ui  »>J!*'j   /iiró.. 
aiiHMŁjIj.  praes  zbytok  p>rąi»." 

.To   iycio  jrat  zarówDii   ognutioztłnn   w  mldzii-lni'' 
t^cych  cUUeti  w  prtesirwni....  Pntyetłpnii"  wi<;c  'K' '" 
My  życie  istot  orgmnicniyclj  jMl  rzeczą  t*k  prostą  i  htit^  u| 
tych   cia/ucli.  ii  moio  ljy<5  wynikiem  ilowoliicij  it  '  ru- 

tumlnycli.  I{«7.ir^lpit)nii   le  6iły  ittltULiji)  wrni  z  u..-^'  ;:.■  .unit- j 
cjtiuj:    leiex  są  takie  mon)ni''j    konifirwie  waruuki  łjrcia,  »  W"! 
lMCxmy,  e^  te  waruuki  lun  ei;  zaniwno  ztujduji).  Naji>ii^l 
warunok    tnmperatury    wykUczu  staoowuEo    wxr.vlki( 
uiala  fiwiecaco  swojćiii  wlai^nóm  AwiatłoDi.  ■ 
tita   w^^tkio   te  gwiazdy,   kltSro   witUimy   ni  nlotiia 
jąwMy  pUnot).  Od  wtasu  jak  lepił'j  iioiDłuo  misio  -' 
aia   marzy  o   gwiaulscU  umie^z^uaycli.   Mgh»-  . 
szne  nmii^j    warunków  życia,  gdyt  tam  odkryto  przez  IsDii 
(spektroskopy),  ślady  wodorodu  i  azotu  rozpalonego.  K 
dowiedzioną,  ii  iycJc  moi*  się  tylko  znajdować  na  Łui, ;-. -j 
mn^.  zbliżonej  do  inne^  riał«  i^orącego,  mni-^j  Inb  vi^  i 
siedniego,  któn^  jćj  dostarrza  koniecznego  uniiarkowan<fu 
pła,  nifi  wyprowadiująe  jej  z  zakreślonyi-Ii  ęranic.  A  (ric«  ty 
sposobem   wszystkie  stuóca  mogą   oaokoto  Aiebio  utrzyati 
łycie.  Tak,  Imz  wykluczyć  trzeba  najprukl   wszystkie 
niestłłe  (variahks) —   naslępnie  odr[Ui'niy  wszysikis  gni 
zbyt  słahfl,  jui  zagasła,  lub  Ići  zbyt  ma/c,  aby  mogły  po«* 
kiedykolwiek  bardzo  wysoką  temperaturę....  asuńmy 
koloni  czerwonego,  niebieskiego,    lub  zielonkowogu, 
ćwiatiii  brak  pewnego  promieniowania  {radialiona),  po 
do  rozwinięcia   istot  or^iiit-znych.    Wyklueimy    nadev 
gromady  gwiazd  skupionych   przy  sobia  etanu  lub  lysif 
w  przestrzeni  mniej  lub  wifw'j  śoio^nitinflj.  gdzie  tem| 
mnsi  być  podniesiona  bardzo  ponad  pcwn^-  iui>tebDE< 

Ażeby  kulo  oddawna  zastygłe  były  umieszczone  Uińfi] 
dnego  z  tych  słońc,  i  utrzj-mywano  wpływem  i  '1     "        n 
trzeba,  aby  się  obracały  naokoło  niego,  kołem  hii;.^^ 
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MUoweni —  Ula  dopełnienia  zaś  tego  waninkii  jeden  jest 
rliio  !i[ił^i^i>.  t.  j.  aby  iK  M»t«lily  łiyty  zultiiii^nit  (kI  [i-oo-i.  ca- 
łego stuucu  i  wTaściwe  nicliy  odbywały.  Lecz  w  takim  ru- 
ie  trtehaby  bWo,  aliy  wszystŁie  słońca  przypusKCTalnc  wyka- 
if  swrij  system  {ilAiictarny.  ztiruwuo  [irzypuszczalnj.  A  ilo  tego 
a(r24-l)u  rucliu  obrotunt-^  uwarlego  w  pfwiiych  griiDiL-acli . . . 
utrin  doszliśmy  do  badania  kwestyi  ayslii^mów  podobnych 
emu.  który  jak  nidiioliśiny  wyżł^,  jai  jest  ścio«aiuny  po* 
hnoduit-ini  warunkami,  i  w*  którym  spotkatny  jeszcze  iiowo 
■graiiicztiDia.  Warunek  tt^mprratury  wykiiicjca  planety,  których  oś 
protowa  fest  zaioało  pochylona  ku  drodze  około  słońca;  Urk* 
I  a  s  n.  |i.  itiu  obio  ]ii>tkulu  oświt-outiu  słońcŁ>m  przez  połowę  obrotu 
ry«dycxneg<i  (bljzko  M  lalj.  Nachylanie  osi  Yenus  ku  dro- 
oknło  iiłońoa  (37  stopni)  jest  zanadto  mało.  i  musi  być 
teiytiĄ  wielkich  ziuinu  tiiiipi-rutur}'.  Ti-XŁ>bu  także  u^uuąt' 
Ife,  kturyL-h  obrót  ukrtło  kw»'j  osi  zanadto  wolny  (kKiężyc) 
ozwala  na  zbyt  silny  wpływ  promieniowania  (raiłiaii&»)  no- 
ip^o,  a  takjo  i  t«,  które  jak  Saturn  są  otoczono  pier^ieniami 
iMnm-uii.  których  cień  padający  na  sfory  najwi^-cój  sprsyja- 
ee  rozwinięciu  się  życia,  sprowadza  tam  per}~odycznR  ciągle 
aĆRii<>nia — - 

Odrau^'iuy  także  pinutty,  nit-  migące  wcale,    lub    1^  ma- 
|Ce  za  mało  pciw-ii;trza ;   a  naKf?t   atmosfera  utworzona  z  g&tii, 

Atałęgo,  nie  mogłaby  wystarczyi> ledynio  tylko  przez  istnie- 

wody  w  stanic  płynnym  i  niezmierna  ilo^ć  cieplika,  któ- 
Dtau  byłby  zdolnym  w  atmosferze  dopełnit  swego  zadania. 
.Zbadajmy  te  pierwszo  warunki  temperatury.  Aiehy  pla- 
neta była  zumi('!<zk<tł(ł.  potrzitbii,  aby  była  czijstk^  systemu  sło> 
keeznefro ,  stałego  i  odosobnionego ;  aby  gwiazda  środkowa 
fstoDce)  była  opatrzona  w  jotoi^forc  świetlan.'i,  promienio- 
je  zupełne,  doskonałe  i  zawsze  ji^'duakowe ;  aby  krążenie 
lej  planety,  n  nawet  jej  odległość  od  afouea  ziidawutniała  wszyst- 
tie  warunki  ścisłe;  aby  była  otoczona  powłoką  iidi>owiedDi4 
oWi).  i  w  cz^ci  pokryta  pcwmj  ilością  płynu,  któregob; 
liana  na  stan  stały  lub  guzowy  nic  wychodziła  z  granic 
iperatury  koniecznie  wymagantj,  nukoniec  aby  wielkość  jej 
^ruehodziła  znacznie  wielkoiść  każdej  z  tych  US  małych  kul 
porusząjiieyeb  si^  pomii^dzy  drogą  Mar«a  i  Jowisza,  z  których 
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kaniieu   niłcimy   i^k^  iliWkk,   mdglliT   lic   Mir   iuitHiii 
rialetn    librom.    ubOllri    »lirtimj])C}rni   *tp  tMoknld  sutii  pliatłj 

.Tonie  zbuUjmy  waninkt  g^olttgicuii!.  Zliitir  v(*^ 
wioipD  tuiłkowirif  olilmai^  kiilc :  \ne\iA  ilii«hUt»rxnyr-h  \inii 
lądti    >(iJ<'gu,   wTstuj^c^go.   Co  nird^j,  ini^lłB.  aliT  ru« 
mÓTt   ulwoRoti.yclł   tiTJi  tbUą  1,  j.  aby   ivb    rucli    ojnikir 
bin  DI  (iri)).ti'fn    kułrsaoiu  się  w  ala^fh  kai^tnrli.* 

^?nturił  pnM-^UlBwia  mi;  nam  jako  kula.  n*  Ll<Vrvj  Ifn ' 
h)i  warunek  nic  uiuglliy  miri  miejsca.  |wtiii-wii  itltadańni 
mata  je»l  w  hUuio    i:ł;c3t/.''/<-tiia    miiii'j>7yiii    itl  »ivly;  Mi* 
inów,  chot-  jpst  w  stanic  igi^^iyzruh  yrzirhodtĄcym  ctyh<i*i*M 
<1sn  7^^s3.inoaój  wodj.  oit*  iirz4'łlhU«is  jiMlnnk  wnniikirh  n^ 
ninkiiw  gfologirzDjoh.  gdri  jego  tak  ziia<»no  •jtł^iam-i 
wodzi,  ifi  sUu  rgcfzcwnia  je^o  iiowi^rwliiii  niOM  lijr 
niłsiy  ciłl  stanu  Z{ę^t«-z«-nu  poKti-nwłiiii  whiIt;  a  m t  owi 
matcrji   ulolo^j   dti   utworzenia   w  )>odolinTch  okolit^owif' 
gnintił    Btalcęn.    Mars  jeden   wmi  z  Zlfinią.    nic    iuó«t) 
(I  Wir'nii»i,   kiOri)   m.ilt>  uianiT,  odpowiada   waiunkooi 
micuiym.   fityctOTin   i   gcoli^nezorm :  jvdiiak   frzymni  Ir 
że  widok  niMtnipnny  jearo  Indu  czerwonego,  odrwinin 
od  jego  mói7.  zi«lonkawypEi  i  I.  d^  nic  spmja  liyuajin^ti  ^  i  -. 
paszncniil  iy«ia    orgnniptn^gu    zbył  rozn  iiiiotfgo  na  jfgo ! 
wienufaul 

.PrzejdiUny  do  wanmków  rb^niirtnyrh,   ktdryrb 
ich  widm  Ktal  »\\;  niuii  U-raz  tu<:ii(-I>DT.    Wicuir  dzisiaj,  ie 
nifjy  potrzebne  do  utrzymania  życia  &ą  thojnie  wirod  ytsm** 
siwiata    rozlane.    JedDakżo,  j<>7.eli  zbadamy    TZr-czy  b)i}»j,. 
dziemy,  io  tv  waniuki  cbt^mii^nL-  »%  bardzo  agnuiit.'zua«- 1^ 

stron Powstawanie  roślin  zależnie  od  masy  irodkow^.  ji 

arzfdzone    za  pomnrą  przyczyn  ni<><-)iani(-znycb  Łakieli.  K 
moina  stanowczo  onM'<-.  czy  planety  powinny  pa»iadar  alm»*'*1 
Sftzowf  dostalf^cznio  w  kwasoród  zaopairuiniL" 

Wymiuiuny  w  nasz}'m  tsyKteroie  alinti^rery  Jnwisza. 
Inrua.  a  uudewszyiitko  ['rann.ia  j»ko  doś<'  od  naR  i>ilda 
Ich  wjdma  różor  pud  pewnym  uzględi-ni  od  widiu  ^^jt 
tyeh  (łelluriqne),  zdaje  się  rzeraywiście  wsiszywacubei-niwp 
■Ibo  wyziewów  tworzącyclt  porbfaniani^  naitirj-  nam  iiiujnan')' 
Zresztą  azot.  kwii^oród  i  para  wodna.  ^  Minie  pri'/  >ip 
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lin   wystarczaj ^c^*.   liilyhy    nasza   atmoKrRni    i    nasse  wody  xo- 
]>ozl>an  iouit    fluii^liy    ^Jubyeh   ślmliiw    knusii  wrgluwego 
raeide  earboniqite),  jaki  zawierają,  żreic  znikłoby  wkrótce  z  po- 
ri^rzcłini    nasz^tro  glłiłni.    Itytoby    lo   samn.   ^yby    pTD[iflrfy& 

\f£gfi  g»zu  pi-ioii/rłn  pt'wiii-  "inm-maa  granico 

^Im  wic«^j  zblininiy  Kię  do  dzifidziny   nnnk    przyrodiii- 
Byck  tern  więcej    widzimy  śoieiniająci*  aic  warunki  życia  orga- 
licKRo^i  nawet  w  itiopniu  najniższym.   Dalecy  bcdi^c  od  tego, 
ibyćniy  mogli  przy[iuś«łf^,    ^   to  iy«ie  smuduje  Hię   ws2i;(l2io, 
[b]<!  laledwie  niożomy  wyraienić,  oprócz  naszej  Ziemi,  dwie  pla- 
nety na»£4^n  nysleniii.  na  btórjch  może  być  ono  zaledwie  przy- 
tpi)»zezalne;   a  jedyna  knla,   n  kt<trt'j    mołna    eoś  wyrzee  wic- 
ICićj,   t.  j.   księżyc,   niu  posiatla  go  wcale.  Z  drugtąf  struny  ti> 
jlutdauie  okaKnjł'  nam.  że  t!>  waninki  wiążą  nas  do  |i<>n-nAgo 
Łiitopnia  z  catym  w»z^4'Iiswialt'iii.    Nauka    <iiii   nns/ycti   nii-  lęka 
|8l(  wjtrasląjaeyeh  komplikaeyj;  ona  esi^j^^  się  w  poKiadimiti  no- 
[wpj  metody,  która  doxwula  jt-j  przenikać  ciała  ai  do  o>itati)icli 
,&lomńw  i  do  oKlatnirli  gwiazd  w  przestworzu.    W    każdym  ra- 
je, jeł^li    porównamy    koniec  naszego  wieku  z  Iwierdzoniami 
j  wioku  XVII.  poznamy  w  naitce  tera]init'jii/.i>j  zupełnie  inny  zwrot 
filojcoliczny.    l*o(lczas   kiedy  pierwsua  wywierała  na  z<łDmi(iuyni 
Uiiniie  uczucie  naszego  nicesiwa.  wobec  jakicb^  fatalnych  praw 
.  w«i««li»wiata  przygniatającego  nas  i  tia  znwszo  dla  nas  zaniknic* 
le$;o,   dnij?a    daje  natii    widzici-  w  lym    samym    wszfcLświccio, 
niezatarta  ślady  Najwyższi-j  Myśli  planu.    Pyiain  się,   wobec  K-j 
rozprawy,  jakkolttick  nieiiziipelnion^j,   gdyi  brak  nam  jeszcze 
[ływiołiiw  i  i^poHlrzcźeń.   en  się    stanie  z  lym  mniemanym  Wę- 
Ideni  w  nancp  n  pfanelacb.  o  którym  tak  wiole  uczynili  bałasit 
[s  tamtej    strony  Henn,    w  stretii!  mgławic   przypadkiem  nagro- 
'  madzonyeh,* 
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Dodałbym  jesxczo  nwagę  następuJM-a : 
Materyaliści  mówią:  nie  podobna  aby  lak  mały  pnnkcik. 
'jakim   je,?t   ziemia,    rniitłu    mieć   lak    ważne    znaczenie    wobec 
ogroniii    WKKccłiś wiata    —    i    niemożebnem   jesl,   mówią   dakj. 
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aby  B<»p  iiii»ł  slwuriji:  Jlii  U-j  liciDi,  iii  jesi  <1U  U"  tyl 
lak  nitizlii.-zoiii}  lintln-  cłiił  kniiłieycli  w  pru-tiinn-ni    '^'■^  '■■  "d- 
{>łin'ii'm,  piiiiiij>)ł|C  jiii  liiiduwę   c£iuwiot:a  z  joj^u   i  ia.1 

dusza   DJeśmiertłtinn   i  x  jvgo  wmulkiemi   totyslami  —  dił*>| 
wi.'kn,   Łlilry  jitst  8im    w   M\ńti    iiiiwkońt-ziTiiłt    <!/■-' 
isMiii,   niż  i-ttły    wszuc  h  »*' lat.  —  ktiiry  du  ■ 
miuc  niy%  sivgii  w   nii^wniomit    (inientraonlc,    pntiłłdgm 

n    diirbtMJi    [irEWKiiwn    wioi-ziiuMĆ n-iiiiiinra   u^aruin.    piW*  j 

[tika,  i>d^Iiij(>  wi>ic>stbi>,  w  mu  pod  znijrsty  jtotlpodo. 

Ani  nieiiiia,  oni  żadiii<  s  ci»J  oiuliio^kidi  nic  wids^  niej 
wioilzł  nic  i>  uwym  liycio,  uie  podiiwiyc  U-j  pol^i  ogromij 
i  pi>;kuoi£'ci  slwoRonia.  t*'j  łiuinonii  i  h'gu  ro  jdU.  iuilenl 
tylko  cztowiok  uiiizi,  pojiuujit,  piMliiwia  tn  cO  j«i*L  I»  co] 
imwtcitiiwn.  bi  w  co  wieray.  Onjedon  tylko!  —  wlco  oaj' 
whii.  >M  dla  nio^u  tylku  H6g  uwiosit  lv  eiłońfa,  to  Rwiiidy.! 
(>>  hWJHty  w  pru-slrzcniach . . . .  i  lu  Wi^icystku  ci>  jcsl,  i  lUu 
Diogo  lylko  zeszedł  ita  If  sioinfę. 

Ozyi^  zd(>tatil>yśuiy  pozuai'.  imfomt-  wielkoM.',  jiot 
YrspaDiftłoś^  i  dobroć  Boga.  ^dybr  On  uiu  usiał  prz«&łir^ 
uiit2lic2oiU(  licKbii  gniazd,  sJońc  kotnot  i  L  p^  u  u<!xyiiiw«zyj 
Id,  dat  lak  polcźiiy  umy^  —  i  niołkicgu  diK-ha  zatuknąl  w 
Uyin  i  drobnym  eteie  człowiukn.  ta  t«a  i-zlowiuk  puj^*cicn.| 
inyśla  ^ii^ga,  niiorty,  waży  i  obejmuje  Ut  cuda  stworz«tiia  — [ 
t«  olbrtymie  światy,  tę  dal  ?.diy«  ai$  niezgłębtnną  ■  di 
i  tęskuoln  iiit3|incparlą.  wzoo«z%c  si^  ponad  (o  wszystko,  mkoiel 
ait  do  przybytków  Przed wiocziiego  —  «  dlucz«go?  tbyl 
prs«z  to  uabrnf  wyobrażania  o  Wł«cuioŚOJ,  o  nieśiniertelnu 
swi'j  duKzy,  a  wielko:śct,  n)iło?<.-i  Mo^  i  pi>;kni>ści   njoba. 

Zaprawdę,  jińuli  B<%  stworzył  ludzi  lakicli  jak  tuy  j< 
&tt!Śiny.  lylko  na  («>j  ziemi,  »a  tym  pyłka  wubeu  ntizet-lisli 
rzi>nia  —  to  musiał  li  tylko  dla  ludzi  na  lej  liomil 
^7J?<'.v<^h  K  diLszi;  Dieśn)ii.irtcl&a  i  obdarzi^nyfh  tak  poii^itnyiDi 
nizunu<Dł  i  duuhuni  wi(>lkitn  —  utworzyć  lu  gwiazdy,  te  ti>iBta,\ 
t<'n  przestwór,  aby  (>o  człowiek  przez  te  dzieła  J^o  poznawW.] 
wielbił,  kocbał  i  przuuzuwał.  że  dla  stworzenia  Ukiemi  ilaraBtj 
iipoieażonego.  pti  ta  •rrobom  jest  iyoifi  inno,  szozY-^liujize,  cxyst-j 
ti»,  w*'p*niaJ.'ww,  wiwzne. ..  Dlatego  lo  zaczczcpił  Bóg  w  dt^j 
8zy  cxtowloka  to  praguieni«  szczucia  i  wiei:zuości  —  6Zct;Mii| 
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:ór«go.  jak  wiem}'  z  dośiriadczoiuji,  ni^y  uie  znajdzie  na  t^j 

iemi.  Dlaiegtt  lo  CKlowi«k  wpalrujiic  się  w  (en  preeslwAr  zda 

big  bez  końca,  w  t«  lampy  jarząca  wszechświata,  a  Jako  drogo- 

Ey   |>rowadzi|c«  do  Boga;  czujo  w  daszy  jakitś  ra^wn^  t^ 

aot^,  (en  słodki  i  htogi    pociiig.    który  rwie  duszę,    porywa 

gdzieś  po  u  ŃwiaLy  —  >  cate  jetilostwo  jego  przenika  mi- 

i6ciq    i  ]>rzvczuoieiD    szes^śeia    nic  dajycc^   »tę  okn-ślić  — , 

łty  dzicliesynni-,  łzy  radości  newuclrzuej  s)ił)'wąj)  mu  zoczd 

-radem    pnu>żrnm-ni    jak    te    gwiazdy    splywajii^^e    z    firma- 

a«niii,  w  kuin;  on  si^  wpatrąje,  odgaduj;?  zarazem  t^  piękność 

Itorinoiiię  stworzeuia.  —  Pnccciwnie,  csłowittk  z  dusz^  owta- 

lięlą  przez  n»iiiif;tR«ści,    radby  w  nitnke  aię  zamienił',    skryć 

nę   przud    Bu^iuu.  i  laki  lo  wla^nii;    człowiek,    chuć   wic.  ic 

jest,  woła  —    iŁie  ma  Bogu !  prz«<.-zy  on  wszystkiemu  po- 

liino,  że  w  głębi  dtiszy  jest  pnu'henHny,  że  to,  iso  mówi,  jest 

lieprawdij  —  i  b«i  si^-.  I^ka  badm-,  czytać,  słuchano  prawdzie  — 

itu  chce  zaprzeczyć  nawet  swemu  przokounniu  —  n]e  napróżuo.. 

Gdyby   llóg,  powtarzam,  nł«   umietścił  niw  na  tej  ziemi, 

nif"  siwomyl  łych  olbntynitoh    słońc,   światów,    komet,  czasu, 

pntcstrzeni  i  I.  p.  —  nigdy  człowiek  przy  cułój  sile  swc^co  ro- 

imu.    nie    zdołałby    ptH-liwycić    najmniejszego     wyobrażenia 

Bogu.  o  iyeiu   pi^y^ztcm.   o   wiocziiości,   o   nJeśmierlelnoici 

6zy.  o  sobie  nawet  i  t.  d, 

(jdyby  H»^  jednego  tylko  stworzył  człowieka  z  lym  ro- 
ninem, jakim  gu  obdarzył,  duszą  niośmierlelnii  i  t.  d.  —  i  o»a- 
Bił  go  nio  nu  lijj  ziemi,  ale  ua  m  u  «  z  I  i,  i  tawiesił  w  prz«- 
FOizii  —  musiałby  Bóg  dlatego  jednego  człowieka  (co  leż 
iczyniłi,  aby  ten  poznał  (io.  stworiyć  to  WRzyutko  co  jest  — 
bo  bez  l*'(^u.  i-o  jest  i  juk  jest,  iiifidyby  cztowit-k  nic  uli-  P'>j:|ł. 
)lfttego  to  zapewne  Bóg  umieŃt;!!  człowieka  na  Itik  niałćj  ziemi 
lak  wielką  diisnii,  a  nie  na  1400  przeszło  razy  większym  Jo- 
FisKU.  lub  innćj  gwiaździc.  aby  człowiek,  podztuinjąc  te  olbrzy- 
lie  ciała,  krążiice  w  nieiŁglębionyi;h  prKi^strzeniach.  podiiwiał 
i  wielbił  Stwórcę,  pozoawał  moc  i  potęgę  Jego. 

Jeiełi  niieszkitiii  w  ogromnym  i  okazałym  budynku,  mało 

nię  ten  zajmuje,  a  cóż  dopiiJro  mniejsite  domy  i  domki  —  ale 

dy  żyj^c  w  malej  ctiacie,  udam  się  do  wielkiego  miasta  I  tam 

poini^zy  mnóstwem  picknyuh  i  okazałych  budynków,  ujrzę  oł- 


timmi  pałac  —  o  jakiemto  nwl*HHeni«n  iftswni'  ppw^T] 
ini^lru.  \iU\ry  g^-  ihiidnwał   —   ra<Iliyin  (to  pwunai'-,  anfir.  ■ 
prawdę,  ffdyljy    i-dowiuk  hył  miiiesicMny  na  wielkim  Joi 
inb  indziej,    kto  wie.  fzy  tv  drubtie    pylki    twnaf    gwi 
i  t.  p^  ezynityby  jakiekolwiek  na   nim    wnń«Die  —   sf 
takio.  jfik  mi^tizkauooii  i  olis^ortip^  patarii.  robi  widok  mtl 
chalfk.  na  kltirc  on    ^ipoolailu  z  oki«n    swcgn    w  ^|>aiii»i4-j 
lonii  iir^myilDie,  obojętnie,  z  Jpkreważ^nii-in. 

Olo  dhini^i    Bóg   z^lKiałftł  ton  najwięksKy  rod.  1^ 
dzieło  w  slKonwrniu,  ie  zaiuit-ścił  iw  t«k  małym   pyłka, 
jest  ziemia  wnh««  wszechświata,  czJuw)t«k«,  w  klór«^  UŁ 
bniiitkium  iwąlł^ni  eie)*,  uiinknął  lat  V'*tC*i'*'e'*-  ^  ni^i 
diK-ha  a  wi»li«iu>go  jak  cnły  prz^^sluur  i«  » »«y«tkie(iii  nic 
liczonemi    slońtami,  syMoniami,    Isk  wielkich  liczbą,  ng 
róinnrodDyiH   składom  i  pi^knoAci^. —  O  Itożi*.  Tanie  i 
uast!  «ui)owiic  *Ą  dzieła  Tw(>i«  —  nlo  ponad  wszfch  ittnur 
ciidtiwnii-jsK^m   jest   Twoje    djiiecię!    człowiek,    kuiiy  niyśL 
wszystko  prei-śfiga.  odgaduje  —  »  diisi^  nieśmiertelną  ubejml 


Do  str.  190. 


.U'S2i*ze  W  jednym  punkcie  różni  się  I),  z  Scbn.  Ptiil 
yAy  ostatni  ndziaJn  zmarłych  przy  spintystycznyi^b  zjawisl 
zaprzt^za,  dowodząc  z  iw.  Toinaszcm,  ie  da^za  zniarłegi* 
wieka  w  naturalny  sposóli  ani  riałeni  purii^7,ar.  uni  1^  •■ 
on  sif-  II  nas  dzioje.   wicdzioi;  nie  może.  nwat-i  pierwszy 
nyiui  aaluraini   zdanie   ivi.  Toniuszo  xa  niednslalprznie  ai 
dnione  i  powołuje    Kie  pomiędzy    inn^'mi  na  rKi-ezywitftt- 
wianio  Aię  uinnrłyeli   ii  tiarn-Ha.    Tymnu^ein   zdaniu   odra 
lak  ostro  w  tym  punkeń)   nic  jiitninny  prze«>iwko  sobie  wj 
powar:    nauka    bowiem    św.    Tomasza  {\.  p.  <|.  W  i   It7| 
Kpnu>ciwia  się  tak  konif^-znie   wywodom  I).  <idy^  najprzwi 
jest  pewnt^m,  czy  iv.  Tomasz  odmawia  zmarłym  wstelki^jl 
tiiralni^j  wiadomości  o  iyHu  na  Ijm  Świwie;  owszem  umi 
ifi  oddalenie  co  dn  miłj«i^  od  li^o    iwiila    nie  t^irraniozji 
władzy    {łoznnuiii     pojedynczych     rzwczy.  gdyż  idei  swyrh 
prwz  Bask!{   inspiracyę  nabywają,  jak  Aniołowie.    Nic  «ł| 
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rprswdłif    tak    doskonała  jak  idef-  Aniotuw.  kti^re  dąjq  zdol- 

laost'  poznaoia  ff^tif-lkjfg  iiidywiiliiałno^i.    Id(>i>  wlaon  w  ilusze 

ijs  tvlku  ugiilne  puziiaiiici  izK'ZT :  ii'  pfwoi-tii  poznaniu  neczj' 

[>ojedrnrz_Tch    pońrednici^    im    te    idee .  tyłko  xe  wi^l^du  O* 

inffHlaria    Ula.    tut   fjHoe   ijualammoilo   iMrrmituttttHr  fri  per 

eetth-ntnn  coffmtionrm.  rtt  per  aliqvttm  afffctiottem,  rrl  ptr 

turaiem  haliHudintm,  ret  j>cr  dirinam  ordinatiotiem  fiju.  89. 

4).  Ponieważ  1'oraan  ivi.  w  artykule  S,  gdsie  zniarljrrn  od- 

ntwia  snąjoiiiości  na&zjeli    slOMuukuw.  powołuje  »ic  na  ponr- 

[tej  pirytoczoHP    miejsc*  i  w  sknk-eniu  ji>  imwlarzii.    ualeiy  nn 

Rlałniem  minjscii,  gdzie  zinnrfym  Młmawia  windomniiri  a  świe- 

leie  naszym,    painiciai-  »  wyjatkBł-li    przi-/.  nieco  poezynionyi-h. 

[Zaprzeczyć    zaś  Jiie  niożim.    aby    zmarłym  nit'  miała    jiozcsiai* 

laffeeiio  i  habitudo  dn  swnicli  na  ziemi:  im  lejt  najczcś<-it>j  si; 

Ipokaznji).   I,*ez  nic   pny wiuzujemy  dn  tfg"  tak  wielkii^  wagi: 

Ljawua  zti{K>łniL>  je<it  rz^czn  powture,  ie  zmarli,  jak  ćw.  Touia^s 

[tutaj  i  q.   ]17    wymżuio    podnosi,  za  bobikiem    działaniem  po- 

Iznają  nn«x  świat,  i  obco  ciała    ]>aru»xai   mog^.    /jawienie  się 

unurłyeh  nii-  zawisło  od  ifłi  naturaltii^j    siły.  hei  od  boskiego 

łilzinliinia.  Nie  są  lu  iadiio  nalurulne  wypadki,  le<-z  prawdziwe 
•coiia,  które  itog  dla  sx(r!teg(>lniej-4zycli  powodów  w  pewnyph 
razach  wykonujo.  Jt-ili  Swi<;t>cli  posyła  un  ten  świat,  lo  jnł 
dla  fiwpgu  zrównania  z  Aniołami  wszysiko  mo{p(  ezynie,  co 
dla  ich  objawienia  się  jeRt  potrzebne :   dumo  w  «zyś«ii    mnsią 

Ibyii  obdarzonn  w  lo  wszystko,  po  do  ieb  zjawienia  aię  jest  ko- 
nieczne i  lak  samo  nswet  dziai^  się  numi  k  potępionymi,  Jeili 
n.  p.  jlyjącyni  objawiaJH  aię  dii^e  zmarłych  na  lem  miejscu, 
gdzie  popełniły  zbrodnię,  to  widoeznii'  niyte  ną  jako  narzędzia 
_  karząt-^^j  sprawiclliwośei  Bożi^ij,  i  w  tym  celu  potrzebnemi  si- 
f  łami  od  lioga  samego  sii  iibdai^iiue.  U'  tych  zaS  razncti,  w  klil- 
■  r^eh  nie  sliił^  boskim  celom,  niit  można  nigdy  idenlyeznuKci 
■•  zjawiska  ze  ziiinrłyin,  jak  św.  Tomasz  zaiiważn.  tekonstatowae. 
Tak  eaino  i)ziu4'by  Ktę  musiało,  gdyby  nawet  nieroziimnii  naukę 
I  *pirytYstów  n  reinkamacyi  przyznai':  elieiano.  Że  duehy.  ktłire 
się  wydają  za  zmarłych  i  twierdz?,  iit  mocą  naliiratnego  obeo- 
wania  z  ludźmi  się  pojawiają,  nie  stoją  w  służbie  łloga.  lecz 
władnie  przez  to  wykazują,  ie  sa  liuubsini  kłamliwymi,  je«l 
pewnem.  (Wind,  koie.) 
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Do  «tr.  336. 


Motwoi,  jaku  Uc;,  pniTKUli  ]  zargAntintrali  «i^  if 
pi^ro  po  iipkdku  Teroplaf yiiniów:  firt-dtt-m  iki  iww 
ntyli  tjriko  juduy  z  licznych   łckt,  ktir*  \  ';■   u- 

lozordw  zwunycb  Fhryzwsiumi  Ji-meoliiiiikiiiii.  >1m  ki<'i,t<  i 
lełaljr    szkoła  Antycrlu-iiskn,  Aleiitika.   AlekiiitiiitrjiHka,  »  ■ 
postnaowiły  wywrócili  uuikę  P.  Jezau  Clirystun.  rouzonąj^e^ 
sip  w  Axyi  iiiiiii-JH»j.  Porsyi,  Ejippoie,  (it-ołi.  ^tarnlnnii  i  I,  4 
a  lu  <łlal«ati,  ż*'  luuika  Zhanioipla  |H>li;[iiałłi  iiIikI;;  i  t»łf;dii,T  fi- 
luzofti4n.   Ś.  I*«WL*ł   łiył  tnk>cu>Di   obosieciaym  lu  Dicli,  i  m*- 
rylko  WTiuowi)  ale  i  cuibmi    nanm-al    naK(-t    ai^tlrrótir  "  ' 
Knjcłi:  w  wtiiku  t  i  11,  |>(iii)iinu  swydi  niocuych  tabiugiju. 
kty  (ych   jilozofów    uio  mogły    |>oin.triyiiae   wzroMu    Wiary 
i  w  i  c  t  li  j. 

W  III  wieku  zjłwia  si^  w  I*or«yi  novT  fllouif. 
z  tej2«  sekty.  naJŁanzicl^zy  i>i-Z£cin*iiik  nauki  Jezosa  Cbrystt 
nrodzouy  z  matki  uiewolnicy  w  inieide  Canib  r.  240;  l>yho 
uiijaki  CurbicuK.  uIIju  Cułiryk  noznauy  Mani>»'«iiL  KaptADT 
w  7  roku  swego  życia  i  uycUonany  pntez  bogatf  wdowę  chrtf- 
ścijaukę  z  miasta  Eli-siphoD  (Kt«ziron),  kióra  jego  Idf^niafik 
naukowy  t>owit.Tzyt»  (ak  zwanym  i!zamuk«i<;łnikom,  ohdanosy 
wielkii  zduluością,  wielkie  zrobił  postępy  w  friH>iiiiitryi.  medy- 
cynie, a.tirunomii  i  t.  p.,  przykłatlal  fli>>  Tńvfniei  do  Pisma  iw, 
jak  i  do  filozofii  w«cbodni^,  ktdn^  pisma  znalazł  w  bihłjflt«r« 
sw^j  opiekunki.  kt'^ra  takowo  zoaUwiła  mu  wraz  z  colym  ma* 
jąlkiem. 

WkrólcŁ-  Manos  przedsuwtt  się  światu  jako  obiecany 
w  Ewau^elii  Pocieszyciel  (Duch  »w,.  ktńry  zsliiiiilua  \(ii*- 
stołów),  i  niiaiiowiił  się  nauczycielem  wszelkiej  prandy.  Ai>y 
zwieść  falwićj  pospólstwo,  chetpit  sif,  i«  poprawi  i  oczyści 
naukę  t-'hry.'«tusa  i  ifi  i'zyiii  cuda.  8  a  p  o  r  I.  król  porski,  powo- 
łał go  do  sii^bie.  aby  uleczył  jego  syna :  lecz  puni^wai  dziecko 
nmarło  w  r^ku  mnieinaoc-go  rndotwórcy.  zatem  krdl  wtrącił  gs 
do  więzienia.  Mane»  uciekł  z  wi^-zionia,  tabiwszy  dozorca  i 
dalćj  odgrywał   swoją  rolg  —    w  2J8  r-  Sapo r  I  umarł,  M- 
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stępea  zaś  jego  Yaranos  I  albo  Bali  ram.  który  wstąpił  iia 
tron  w  tymże  roku.  kazał  ^(.-liwytai-  Manvs'a  i  o)i(-i\r/M  żyw- 
eem  ze  skóry,  a  to  sii;;  stało  r.  ^74  '). 

Śmierć  Manesa  nie  przeszkodziła  uczniom  rozszerzać 
jego  naukę,  która  była  niięgzaniną  pantoizmu  i  dualizmu,  stoiey- 
zmu  i  kwietyzmu.  Maaes  przypuszczał  dwa  początki  odwie- 
czne, niezależne,  przeciwno  sobie :  jeden  dobry,  a  drugi  zły. 
Dobry  miał  by<5  księciem  światła,  a  zły  księciem  ciemności. 
Twierdził,  że  świat  został  uczyniony  z  mieszaniny  złego  i  do- 
brego. Zły  początek  wydał  ciemności,  dym,  zły  ogień,  zł% 
wodę,  zły  wiatr.  Dobry  początek  wydał  powietrze,  światło,  do- 
bry ogień,  dobrą  wodę,  dobry  wiatr,  i  z  tego  powstał  świat. 
Manicheizm  odrzucił  stary  testament,  jako  pochodzący  od  złego 
początku.  £oga  nazwali  sprawcą  grzechu.  J^aprzcczali  tajemnic 
wcielenia  i  odkupienia,  przyszłego  zmartwychwstania  i  wieezuo- 
śei  kar.  Cześć  oddawaną  świętym  i  sakramenta  nazwali  bezuży- 
teczne. Uczyli,  że  człowiek  ma  dwie  dusze,  dobrą  i  złą,  nie- 
śli sakrament  małżeństwa  i  szerzyli  nierząd  i  rozpustę.  Prze- 
czyli wolnój  woli,  potępiali  rządy  świeckie  i  wszelką  powagg 
siebie  nazywali  światłem.  Podobne  zasady  dążyły  do  bezpo- 
średniego zburzenia  państwa  i  całej  społeczności.  Szerzyli  się 
oni  w  ukryciu,  a  rozdzieliwszy  się  na  różno  gałęzie,  rozeszli 
się  po  Europie,  gdzie  z  niesłychaną  zręcznością  pozyskiwali  so- 
bie  zwolenników,  cała  horda  sekciarzów,  jakt«  patarinów 
katarów,  albigensów  i  t.  d.  icli  są  odrcślami. 


>)  X.  Riyau  (Riwo)  w  dziele  p.  t. :  Opowiadanie  Dziejów  Ko- 
i  ni  ot  a  rzymsko-katolickiego  (tfum.  ka.  Bogomif  z  naił 
WibIj)  pisze  (Totnl.,  Btr.  817):  „że  herezja  ta  ukazała  aij  w  r.  277 
i  ie  Sapor,  król  perski,  kazat  Maneea  za  to  że  mu  syna  nio  uzdro- 
wił, ntrącii:  do  ni^zienia,  zkąd  ten  umknąwszy,  został  przez  tegoż 
Sapora  ponownie  uwięziony  i  stracony  w  r.  277".  —  Jest  tu  wi- 
doczna pomyłka,  albowiem  Sapor  I  wstąpił  na  tron  po  swym  ojcu 
Artaieraesie  I  w  240  r.  i  panował  do  273  r.,  po  nim  zaś  w  tymże 
Toka  nastąpił  Varancs  I  albo  Babram,  który  panował  od  S73  do  STO 
roku  i  ten  ostatni  anie  Sapor  I  kazał  stracie  Manesn,  lnie 
w  rokn  277  ale  w  r.  274,  i  n  i  e  w  277  jok  pisze  X.  Bieniu,  zaczął 
głosić  swoją  naukę  Manes,  ale  w  r.  271 ;  —  po  iJmicri/i  zai  Vara- 
neia  I,  nastąpił  Yaranes  U,  i  panował  od  2TG— 2U3  r. 
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Jedna  to  wlsśoie  z  sekt  Maniehińziuii  wlcr^uwu;  ti 
Ti>iiipliir>fiv2Ów,  z  cutk-ni  ZAwIsdoi-ta  Hiek^zą   escści^ 
)iti  7.iiiesieuiu  leguż,  zrauciwsiEr  iiiii$lię.z»r>;»uuijWBl«  si<f  w 
Uiw^njiitwo  (lusi^niiuw),  a  /^wiąc-   się    hwiatłfin    w  ciel 
ściacli,   spiskimi)  du   dziśdtiiii  [irzeciw  Itogu,   kojotowi  ii 
Ji-ewństwu.  jak    wiemy,    en   dloąc    wui    i>ti«liL-    t-lirze»ciji 
i  w^Kflkie  {)Oa-zuoii>  narodowości,  aby   dopiiić   celu,    |K>st 
naprEÓd  (lotl  [iJasz^Eykiuiii  aaroiluwośei  taiotó  wlatłsę 
pupi(>ży,  a  uaslęjinie  wisic^lką  wiar^  i  uamitowość. 

Karriiol  w  diiitile:    Jacohi»i»ute  tlrroilU  —     Ilurtor: 
tCIuHMeiU    III    —     Nicos:     Dl*   ;)fWiatf(iNtŃJfiu'    —     UossU 
UUtoire  des  Var,  i  iuni  wiele  o  tern  piuif. 

Wirz  raz  jenzirze  dopisek  na  ^rr.  :{łil  do  :lfi3  te^o 
gdtif  luai^uui  iikładujitu  jilau  2in>t8iL'uia  religi,  nuodowo«:L 
I  zawIadDięiiia  praez  wielka  rewolacyę  wsiyslkicni  DarodamiJ 
atiy  dciJŃi:  do  ti'go  celti  przedew^zyntkieai  dcwodii^.  uiiesil 
wtad/y  śvt'ii-<!kit-j  ]>apiuży,  i  iiiówi^  lam,  żv  du  k^gu  pot 
wci^uącducbowioDslwo.  ale  Uk  piMlstĄpnie.  aby  saini  ci  ksici 
1>yli  tfgo  innifiuaiiia.  in  sq  dubrytiii  syiiaitii  kościoła  i  patryi'-^ 
taiiii,  a  jednak  żeby  pisuli  pu  j^atuiach,  ttiicłaeh  i  I.  d..  Haasni 
■:iąc  kaiolikom.  io  ta  władza  świecku  )oi$l  zupełuiu  utepulnoH^ 
i  L  p. —  i  rzeczy  wiicia  znalazło  sig  kilkn  takich  a  najj  nawrti 
którzy  tak  działają  —  a  lyiiii  uputtlofanii  masouskiiiii  sti  w\iĄ 
iiut>  ej.  ktijrzy  bc£  powuluiiia  pnywdziali  sukiii'^  kaplaui^d  dlii 
kar;ery  —  a  cdy  ttucli  pyohy  i  wyniesienia  »\^  nwladnal 
ich  scrra,  —  $Ian>;ii  iiawut  ]>nvein-  suym  t».«kupoiu,  udi 
pairycitów  —  a  w  kuucu  wiemy,  na  cum  kończyli... 
X..  redaktor  .Glosa  kaptaoa  polskiego*  i  czlg 
rz)[du  naroduwt'{^u  z  r.  IS63 — 1S04,  ^fo:^ił  si<;  lak  żarłii 
palryulą  i  t.  p.  nawet  z  ambony  —  a  puróźuiwszy  ^i^  x  wf 
■Iz.-^  ducliowua.  jii.sat  potvin  przouiw  władzy  świeckiej 
dtMłąjitc.  ie  jest  dobrym  syuem  Kuścioła  i  i*olaki«in  ~- 
»ig  6lało  z  tyiu  zelatiteni.  patryol4  i  dobrym  syi 
Ko.^ciiłlii  ?  —  przouii; wierzył  sii;  jwlnemu  i  drti^itunu,  — 
i«go  lo  wspominam,  ahj  zwróci*^  uwagę  ty«h,  któniy  nia 
o  leiu.  że  służą  ma^oneryi  przeciw  Kościołowi,  religii  ł 
jowi  —  propagując  wpośród  uas  to,  co  ijZcztgóUiiej  w 
^zych  czasach  wielką  uaoi  tylko  szkodi;  wyaądzić  moi«. 
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Tylko   przypuBzezeuie. 

Wiciu,  kturzy  szukają  jakiejś  otiobnej  komurkt  materyaln^j 
dla  duszy  w  utstroju  uzłuwieka  —  a  nie  mogąc  jej  odszukać, 
iaówią:  nie  ma  duszy. 

Toż  Kamo  inni,  szukając  nieba,  piekła,  lub  czyśca  — 
«  nio  niu^c  znaleśfi  na  podstawach  materyalDych  odpowie- 
dniego miejsca,  mówią:  nie  masz  ich. 

Żo  ci,  którzy  tak  wnioskują,  są  jednakże  w  głębi  duszy 
innego  przekonaniu,  lo  wii>c(;j  jak  pewno  —  jednakżti  o  ile  to 
^oiłt  możcbneni,  przedstawił;  lu  rzecz  o  ilu  można,  że  się  tak 
wyrażę,  duchowo. 

Czy  widzisz  ten  cały  Wszechświat,  ti^  przestrzeń  niezmie- 
rzoną, w  którój  głijbiaeh  unoszą  sii;  światy,  słońca,  księżyce, 
gwiazdy  rozmaitych  barw,  wielkości  i  światła  —  piękny  jest 
ten  Wszocliświat  —  piękna  i  ziemia  nasza,  na  którttj  P.  JezuH 
-Chrystus  odkupił  nas  i  tu  z  nami  przebywa. 

Patrzysz  się  ze  szczytu  yóry  przed  wschodem  słońca,  gdy 
Jeszcze  zmrok  pokrywa  ziemię,  łirmanicnt  i  t.  d.,  a  gdy  słońce 
błyśnie,  udsłuuia  cały  krajobraz  i  zmienia  go  na  nieskończenie 
piękniejszy  i  odmicniiiŁijszy,  niż  hył  zmrokiem  przytimiony. 

Widziałeś  piękną  kortyuę,  zasłaniającą  scenę  i  podzi- 
wiałeś wyobrażony  na  niej  krajobraz  —  unosi  się,  a  oko  twoje 
zachwycone  sjioslrzega  jtr/eśliczny  widok  gór,  jezior,  gajów, 
tikał,  lasów,  stowi>m  cudno  panorama  roztoczyło  się  przed  tobą. 

Ten  cały  Wszechświat,  który  tak  podziwiasz,  i  ta  piękna 
ziemia,  lak  jak  ci  się  przedstawia  —  jest  tii  korlyną.  Przyjdzie 
czas,  żo  to  co  dziś  widzisz  oczami  ciała,  ujrzysz  kiedyś  oczami 
duszy.  U  wtedy  zobaczysz  ten  cały  przestwór  przemieniony  — 
zasłona  się  uniesie,  ujrzysz  niebiosa  we  wszystkich  kierunkach 
tćj  przestrzeni,  która  żyjącego  ua  ziemi,  w  skażonem  ciele, 
w  taki  podziw  wjirawiała  i  zdawała  ci  się  boz  granic.  l'atrz 
łcraz,   czy   dla  ducha  twegu    uwielbionego  są  zapory?    O  ty 
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gabiss  się,  jat  tylko  zatapiasz  v  niefikońezoiirj,  bez^nnj 
initnśi-i  Boga.  którego  widokiem  poisz  Hię  i  z  zacłiwjiu 
cliwyt  wpadsst.  P«tr7,  j»k  ci  tii^  teraz  ton  Wdiecliśnist  (i 
MAwiu  —  to  co  bjlo  iikrj'te  przed  tir«m  okiem    cifilcsni' 
liemi,  lerai  jest  Uż  sama  paestneń  fUfó  oi'7Anii  Iwi^j 
odijoniona.  —  Świgly.  Swi^-ly.  Święty.  Pan  Big  ziuicpuw, 
są  niebiosa  i  ziemia  Mqjest«tu  Tve^. 

A  gitiii  jfisl  piekio.  tf>  niiejsoe  rozpaczy?  gdije  ety 
W  pnestn^ni,  V8Z{duv,  giiio  niobiota  są  zabi>'to  przed 
pioDfitii.  z  ktł^n-olt  kaMy  cierpi  i  widzi  tylko  piekło  i  aj: 
t»k  jak  my  iia  tej  ziemi  widzimy  ^Iko  ncmi^-,  )iraestR«u  i 

(iily   aiiiofDwt«  sgr»-szyli.  niobiusA  prz«<l  nimi  znikaj 
a  »jrx«>li  się  otoczeni  piekłem,  i  odtąd  ci  snitiini  wraz  t 
pioumi  ai^y  już  niebios  m>  ijjrz^ 

Ciytamy    w  iywolacb    Świctyeb.   ie   w  czasie   Ikfszy 
utikł   im   I  pn«d   oczów   cały   koiciól.  ludzie,  świat,  sto' 
w  lystko  co  ich  miu-zato,   a  njrzoli   miIJoDy,   miljnny   dud 
blogostawiooyeb   n   prz^Htrzomach.   jak  alumy  uitrzlii-zaiiD, 
pyłki  w  promieniach  słońca  unoszące  sif,  i  śpiewających 
i  fhwiłj  Puia  Mil  Pany.  Stwón-y.  Tijca  najlepszego  —  a 
inni  n)»  widzieli',   chuć  byli  n  tum;^  mii^scu  —  a  dlaczoj 
bo  B^  pierwszym  uchylił  zasłonę  niebios,  a  tyle,  o  ile  dneh 
b^;dący  jeszci*  w  ciele  zdolny  był  ujrłftf,  poją*  —  gdy  dniiliy 
widzieli    tylko    ^niat   matenalny  z   t^m   wKtysthiłfm,   cu 
zmysły  i^odpada.  tak  jak  poti^pieni  znów  widza  tylko  piekl 

Inni  iwięci  widzieli  znów  pi«kto.  c^śeiOR  —  cxe^ 
obei'ni  nie  widzieli  —  «  dlaczego?  bo   BOg  udsłitnił 
piekła,  czyśca  i  t.  p. 

Przestrzeń  —  niebiosa  wicriDCgn  szczęd 
n-  których  'Big  krdluje  z  wybranmi.  Przuatrzcń  —  pie 
z  potępionymi.  Przestrzeń  —  czyściec  z  pokuti^jąci 
duszami.  —  Jodna  j  lai  sama  prz«»lrz6u,  a  Łrzj 
kwiaty  duchowe  i  ludzki  ziemski,  a  jednak  lak  od- 
rębne i  tnk  ni cskońcieniA  odgraniczono  od 
O  cudowna  wielkości  i  wsu-chpolęgo  Koia!  <'n  <Ua  }W 
takrylł)  i  wr^^sz  prz«i!iwuie  na  nich  oddziaływa,  to  dla  dnigiV 
i.tdkrTte  i  znów  w  swoim  rodzaju  na  nich  działa. 


du 


ueimi 


-     G7Z     - 

Nie  wiem,  czy  dobrze  się  wyraziłem  abym  hyi  zrozu- 
miany —  cheiafem  tylko  wykazać,  żo  choć  iiiateryaliśei  nie 
mogą,  jak  mówią,  pojąć,  aby  tam  gdzieś  nieinatoryalne  niebiosa 
w  wszechświecie  czy  indzitj  istniały  —  jednak  przypuszczenie 
jakie  tu  podałem  i  to  jako  człowiek  —  a  cóż  dopiero  Róg.  ta 
wszechpotęga,  nie  jest  zdolny  iiczynir? 


Do  str.  409. 

Przypomnimy  tu,  co  papieże  uczynili  dla  nauk  i  sztuk 
pięknych.  Podczas  kiedy  zakony  pracowały  w  całej  Europie- 
nad  wychowaniem  młodzieży,  odkrywaniem  rękopisów  i  tłó- 
maczeniem  starożytności,  papieże  rzymscy,  obsypując  uczonych 
nagrodami  i  dostojeństwami,  byli  główną  sprężyną  tego  pędu 
ogólnego  do  oświaty.  Zaprawdę,  jestto  wielka  chwała  dla  Ko- 
ścioła^ że  imieniem  jednego  z  papieży  oznaczony  jest  wiek. 
rozpoczynający  erę  cywilizacji  Europy,  a  wiek  Aleksandra 
wznosząc  się  z  pośród  rumowisk  Grecyi,  rzucił  następnie  swe 
światło  na  wiek  Ludwika. 

Oi,  co  przedstawiają  chrześcijaństwo,  jako  powstrzymuj ąco 
postęp  oświaty,  zaprzeczają  jawnym  świadectwom  historycznym. 
Wszędzie  cywilizaeya  szła  krok  za  krokiem  za  Ewangelią : 
inaczej  było  z  religią  Mahometa,  Bramy,  Konfucyusza  i  t.  p., 
które  ograniczały  postęp  społeczeństwa  i  zmusiły  człowieka  do 
zgrzybiałości  już  w  swem  dzieciństwie. 

Kzym  chrześcijański  był  jakby  wielką  przystanią,  przyj- 
mującą wszelkie  szczątki  nank  i  sztuk  pięknych.  Konstantynopol 
upada  pod  jarzmem  Turków  —  a  natychmiast  Kościół  otwiera 
tysiące  schronień  zaszczytnych  dia  sławnych  zbiegów  z  Aten 
I  Bizancyum.  Druk  wygnany  z  Francyi  znajduje  schronienie 
W6  Włoszech.  Kardynałowie  poświęcają  swe  majątki  na  wy- 
grzebywanie zwalisk  tirecyi  i  nabywanie  rękopisów.  \Viek 
Leona  X  wydał  się  tak  piękny  sławnemu  uczonemu  Bari  helem  i. 
żo  go  ocenił  wyżej  nad  wiek  Peryklesa,  dla  przedsięwzti-tego 
wielkiego  dzieła;  widział  on  bowiom  wprowadzenie  do  R/yuiu 
chrześcijańskiego,  nowożytnego  Anarchasysa. 

Ł.   H.  43 
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W  Kzymie.   mówi   an.    podrńioj   wklti    )lj(.>hii)*- 
wiDosz^cogn    kopu(p    »w,    Piłitra;    KalaeU.    mulnjit<^e]^ 
Waijlcaiiskie;  Haiiolela  i  Bi-mbp,  i)ó)tniej»»ych  ksrdjruftl^ 
pe/niającycli  wliidy  priy  teonie  X  obowiMki  seb 
silU,    dajarego    picrwaM    pnoilstawienie    Sofouizby.    pił 
tragedyi   ntiww-jm^j :    BffroaM:i,    liiMiotekarza    Wutyka 
zajęte^ro  ogta^ianiem  Roczników  Tacyta,  oiikrylycłi  w  Wij 
które  Leun  X  D>byt  u  suni^>  5(H)  diik-atów  złolem;    U 
pteła,  ołlarujact>i:u  miojsea  tu-zonym  w^7<.<lkicb  namtlów  w  i 
puó^twii!.  i  znaLmnih?  nagrody  tym.  kldrayby  nni  nTęci^L 

kOpiliB   niCZUADk-.  -. 

Wszpdiie  ŁakŁidane  hvi_v  wszeclmn-*',  kollL'gia. 
Dl  wszelkie  J^^yki  i  nauki,   tiililiuit-ki    bi-?.  uiMankn  xt 
dzit^aini,  ktorc  wydawano,  i  rękopisami  świeio  sprowadzoni 
z  krąJDW.   gdzie   ciiiiiia'>t«   rozpostarła  swoje  panitwank 
demie    tak  si>;  innoiyty.  ie  w  «aini<j    FurntTzc   licz^ono 
do  \iva;  w   tlolonii  14;  w  Siennie  16.  Miaty  odv  ik  przedn 
nauki    śi;isłe  i   wyawolone,   jcnyki.    liistoryjc.    sztuki    pickl 
W  dwóch  takich  akademiach,  z  kulryeh  jedna  była  pośwjcwi 
jedynie  Hlnzołii  l^atona,   a  druga    ucznia  jt<go  Arystotelesa 
rozpnwiano  o  opiniach  »Iaroiytoej  lilozo&i,  i  od^adywanu  j 
ńlozott^  niiwożyluii.  W  Ik<)»Dłi  jak  i  vt  Wenecyi,  jodno 
uciony<?h  z^romadzeu  cxuwalt>  itad  drukiem,  uad  dul>or 
pieru,  odlewaniem  czcionek,  mi  korekta  i  nad  wszyslt 
się    tyt-zyto    udoskonatuuia    nuwyeh    wydawnictw.     W 
pańtttwie,   stolico   a   nawot    inmt>i    2ua4;£Du    mia<t4   by( 
zmieruio    chciwe    nauki    i    (chwały :    dawały    one    ot 
astronomom.  amSlcairy  anniomistom,   ogrody  iioiantczao 
nli»tom,  ludziom  uczonym  abiory  ksioick.  uiedajjony  ■  pomn 
slareijtno;  wszy-ttkiiu  rodzajom  nauk  i  wiedzy,  oznaki 
gtfęo  puwaiania.  wdzi^zno^i  i  szacunkn. 

IV$tęp    sztuk    pi^4nych    przyrz}'aiat    się    d«  zanijl 
osMyrinyoh   widowisk  i  wspaniałości.   Badanie   hi>t>.iry| 
aftikdw   greckich   i   r^mskich    wzbudzało   pojmie  o 
tno»ci.  jakioj    dotąd    uit-    uiiaoo.    iidy  .luljan  M<*iłye 
UeonŁ  X.    (ostał  i^ło^ony   obywatelem    iTyiiisktin. 
kmu   lvwarzy9>yły   zabawy  publiczne,   i  w  ob^zoroyu 
ibtłdtfwanyui  uuiyilutc  na  pUcu  Oapilolo,  pnadstawisno 
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Iwń  dni  koiDHly^  1'liinta.  ktiirćj   muzyka  i  luultwyczfijtip  pny- 
trj  wi)iuiU)ty  [iowsxoł.-Iinu  uwiolbicnto. 

Nu«l>;)>cy  Luona  X   nie  duzwolili   lEgo^nąt!  l^j  siUctietn^j 

irlEwniiti  (llii  pracy  du^ha  luitikie^.  Biskapi  rzymM^y  iłiionili 

8Woirłi  willatph  kos2lon'ne  Buzątki  wiefców  minioDyob    W  pa- 

■cacli    Itorgozi^w    1   Farneuiw   p04lr'rj^nik   pudziwiuł   orcyiliioła 

litok-su    i    Fidjaszu.     PapWo    kupowali    posągi    Uerkalesa 

Ap>illiii:i  na  trng^  złota;  a  illa  zai;łiowania  niin  staroilytnoioi 

lAillo  nrMLCKonyeh,   okryu-ali  jo   itlasiiriEfini   religii.   KtOi  aio 

bfdzio  podziniat  poboiuego  dowcipu  tego  papieta,  kuiry  uniie- 

eU   L'l)rzi'Ńoij3iiHkie  ohrazy   im   pięknych   Azcz:(tkaoli   Termdw 

DjrokiRcysna.  Panti^on  bytliy  już  nie  iatninł,  gdyby  nie  był  po- 

rjfcouy  cici  ^wi^tyc-h  Apoi^iutow.  a  kolnnuut  Tngans  nie  sU- 

łby  dvlad.  gdyby  j^  nie  była  uwieńczyła  iitatua  św.  Piotra. 

'I'i>D  duph  zachowawczy  dawał  si<f  ajiostrzegać  wo  w^ysl- 
Koh  Zgroniad/ouiuL-li  ntigijuycb  Kocioła  Św.  Podczas  kiedy 
czulki  »tar«>żylDu  tdobiącd  Watykan,  przewyższały  bogactwom 
rii)iyuii>  po^nńskic,  ubodiy  iakonnicy  przei'howywiili  w  obrc- 
■cb  swyeh  klasztorów  ruiny  domów  Tibur  i  TiiHc-ulum,  i  opro- 
iznli  nidzoziemca  po  ogrodaoh  Cycerona  i  Horacego.  Kartuz 
łkazywttł  ci  Uur  rosnący  na  grobie  WirgiljuKiJi,  u  papieit  ko- 
DUował  Tassa  na  Kapitolu. 

Tak  «i<^c.  od  tylu  wieków  Kościół  proiegąje  nauki  i  sztuki, 

gorliwość  jego  nie  zmniejszyła  się  w  iadn^   epoc«.  I  Uk: 

nil  wieku,  moich  Alkuiu  uczy  gramatyki  Karola  Wielkiego: 

XVin  wieku,  drugi  mnich  tdulny  i  cierpliwy  znajduje  sposób 

leiytania  rękopisów  z  Herkulanum.  (Rartheleni.  Voyage en  Itaiie). 

74(t  roku,  '»rzegori  z  Tours  opisuje  staroiylnycli  fiallów: 

1704  ruku,  kauouik  Mauochi  tłómiurzy  tubliec  prawa  Ilen- 

joaziu  Większa  cz^  odkryć,  które  się  przyczyniły  do  zmiany 

stemu  w  świtacie  cywilizowanym,   zostało  dokonanych  pizez 

nycb  członków  Kościoła.   Wynalazek  prodiu  a  maio  i  telo- 

opów,  zawdzi^za  Hig  zakonnikowi  Bogerowi  Uakonowi;  inni 

przypisują  wynalaz«k  prochu  niemieokiemn  mnichowi  Bcrtboi- 

ri  Schwarz ;  kul«  armatnie  z^isiały  nyitalezionc  pnez  Gulena. 

^tskujia  >!iiustor«kiego:  dinkoii  FIuyJusz  Uioiai.  Neapolilańczyk. 

fnalazł  busolę:  mnich  Despina,   lunety;   a  PacySkos,  arehi- 

kon  weroński,  albo  papiei  Sylwester  U,  ugar  o  Itiitkaeb. 

U* 
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llułtn  neionyoh  Mniieuliiwilo  zakony,   ilbo  iIuiIaIa  świpint 
uąigMwnicJHicyti)  kai«dmm  Ku^oł*!   iluiU<   i^wiiycli  fiił> 
ilui  iKnuoycli  itnakomityrli'  iliił  4ii         '         ' 
łnit^kłiw,  niiiuniIUlóv,  cłiemikutF.  a  i     < 
ijrttłotei!    iliił   sJawayeh   nM^wcAw)    iłuł   uudtomtlych 
Mann!  Doit  wiiiuiunio^  Su^orn.  Xlnii>DMa,  AlliiTiniu^, 
lieiigo.  MauriuieKu.  Fleun*'ego  —  abjr    sianej;    w   "< 
wiolbic   postacie   niiniatrów,   i  te  wielkie  »\invy  ¥. 
woiytni^j ! 

I*iiis  VI,  kliiry  prwi  praw  godnp   v-~-^'        "  -' 
reUataa,  imusk^I  bH^iiiiika  piiiit_vń>kie.  utl- 
koDSoldw,  i  naprawił  wodnd<igi  pi^r«-xi;rh  rijnukirb  kn\S 
.lako  ostatni  rya  u<j  milowi  dla  Miluk  pi^kcyfli,  i:ik  <rtdśri<^ 
imoiolnikonł  KoieioJa,  [>r£>iucŁiF*iiiy.  ^i  Dattl^pi-y  Tiusj  VI  iiii 
(liyą  jesicze  w  swym   nzlacłietnym    niedostatku  aposulir 
piania  nowcini  posagami  arcydzieł,  kli^re  Bzyin  uslijptl 
liitircy  Al«n. 

Co&tęp  naiik  byt  zawoze  aiAfozdsifloy  z  pott;p«in 
gdyż  Ojcowie  święci  w  języku  noniera  i  Wirgiljiisxiitlóaia?l 
nsady  wian*,  a  krew  in^cŁonniVt}n-,  jakt>  nasienie-  rbiKUJji 
tikic.  zruilziła  również  luur  tlla  miiw<-y  i  poely. 

Rzym   chrześcijański   byt   dla   nowoiytnefo    źwial» 
ei^m  Rzym  pobliski  hył  dla  staritiyliił.h  lu<lów.  1.  j  w^e 
pnw«z«chiiyiii ;   lu  8tulica  narodów  itrpi^łnia  W6zrslkie  w»P 
fiwe^  prieuiarzenia,  i  zdaje  się  być  neciTWiwii?  miaidfin ' 
fTLaim.  Przyjdzie   czas,   w  ktńryiu  pnyzuiuą.  że  byta  lo 
wiolka,    tiitipodk-^tcit:    Iruoii    pspieski^^^a     Ojdoc    ')'<''" 
umieszczony  wpośród  Indów,  łaczyi  w  jednn  róine  e? 
ścijaństwa. 

Jakiet  to  piękne  vt)iii<im!ikił  {>ii|)iexa  o£_vwiop^j;«  it 
ajwstolskin) !  Juko    pasterz   powszedniej   owezirni.   mb 
utrzymał'  wiernych  w  zakresie  ohowiątków,  albo  ich  broiif'< 
ucisku.  J«-j*o  państwo  iiyto  dostAleozuic  rozlc^lL-  na  ' 
niezależnym,  za  matę  na  to.  oby  się  miikuo  jt>^o  o))...  .. 

'Itii  przejściowe,  jahio   kilku    mniemanych  ilyuli  f»^ 
nczynir   niogto.  znikło    z  niemi  razem:  lecz    my    eziuH 
dziennie  zbawienny  wptyw  dobra  ntezmieniego  i  nie 
n^o,  które  świat  coty  winien  durhowiiemii  rr-adowi  rzys 
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Ten  rzqd  zaw«s«  nkaziijc  sig  wyisirm  Dsd  8W<lg  nieb. 
iai  £:twszc  pojęcie  pniwoduwstwa  pruwu  publiczni^go;  ztutł 
łakł  piękne,  nanki,  ogtadc.  podczas  kiedy  ivsKvslko  IłWu 
tme  p4>grqłone  w  ciciuuoine  (iockicti  rządów;  nie  tacho' 
^yyr»t  OD  dU  siebio  wytączuio  t^^o  światła.  «)o  roztuczui  gtf 
rokoło:  obnial  zaporjr,  jakie  przesad  slawiał  pomiędzy  naro- 
jai;  t^tunJ  gic  7.ja^o(łzir  na»x«  iycic,  ohyczajo,  wjprowadzii- 
X  nasi*^'  cii-iunuly,  wyrwat^  z  DuiiEycb  grubych  i  dzilicb 
bje)s»i«w.  Papieże  byli  wćród  nitszycb  przodków  misyoEunuiui 
Ettiki.  wysłannikami  wśrńd  barbarzyńców,  prawodawcami  wśród 
Eikich.  .Jvdn<>  panowanie  Karola  Wielkiego,  luón-i  Wolter, 
iHu  odbłysk  ogłady,  co  było  prawdopodobnie  owocem  po- 
róiy  do  Rzynm", 

Jesito  rzorz  i^ólnie  wiadoma,   ie  Europa  winna  Su>licy 
rict^  swa  fywilisacyc,  wicikę  częćitswych  niylopsiych  pi-aw. 
prawie  wszyslkie  nauki  i  HzŁuki.   Papii-żo  bzukać  będą  terBz 
nycb  s]>o»obów  ettania  »if  użytocitnyiui  ludziom :  nowe  posłan- 
klPtwo  ich  czfka,  a  wróiyc  możemy,  io  wypełniu  je  z  rhuała. 
ttyio  doszL>dł  do  tufio  ubÓHtwa   ewunfceliczni.'^,    khm^go   cały 
Icarb  w  daunych  czadach.  Rzym  ma  obecnie  nawracać  zbł.ika- 
^ych,   ludy  przyprowadiać  do  jedności,  miłości,  gasii-  uczucia 
lien&wiśoł,  hy  ocierać,  zamykać  rany  wym&gi^^co  balsamu  re- 
ligii. .Świat  upadły  woła  o  dnigie  głoszenie  Ewangelii:  ehi-zu- 
cijaństwo  s\v    odnowi  i  wyjdzia   zwycipzko    z  n^strai>zuiej»ZL>j 
(tadzki ,  jakq  kiedykolwiek  piekło  zastawiło.   Kto  wie,  czy  to. 
fo  my  wzi^|[»niy  zn  upuduk  Kościoła,  nie  je.sl  ji^o  odhudowa- 
liem.  Krzyż  &ię  ukazał  —  i  Kościdł  będzie  ocalony. 


rłgiatnie   obliczcmia  ludnoSei    we   Francyi  wykazały.  Jak 

ponosi  jedno  z  pism  naszych,  że  „od  r.  Ibli.   rok   roc»nie, 

niejt^a  się   liczba  urodzeń,  a  w   r.  1880  ziiiuiejszyla   się 

porównaniu    z   poprz«>dniia    rokiem    o    l(Rl    tysięey.    liczba 

Iźeństw  o  4  ty&i)}CO.  Ka  to  zwiększyła  się  liczba  nieprawych 

ci,  śmiertelność,  liczba  idyolów  i  waryulów,  licsba  wic#,niów 
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uk,  ie  fiUteh^  osobnej  a^Uw;,   dli  pn«prti-K_... 
chat)  9U«wj  i  d«pvTiowuiw   kiUnnustn  lyi^^j  ] 
Kiedf  Poi  benSe  Zati  nnebodti  «t«  T  dwiieb  tUiisełi  «  ti. 
7<^,000   efzeiDpUrEir.   rud   ny^  o  potoi*nia   kn^"' 
fifu«j  pnsie  i  Iitentan«,  sifj%e^  umę  w  całrii 
stwie.  pn«s  lagnte&it  lit«rvkito  daDunltutorum.  Nnw| 

MuoT   i   m;   w   BMBen  s]>oł«<s«aanTie,  lclótv    diii 
ma  do  ml«auła  irodooćei  kiununa  pobuba,  że  tak  p»«ie 
nadpnrrodzoiiej    ciupliwoćct.   &ilj  i  cz^rstośd    darba.    «tij 
npaśr —  UaiuT  i  mf  poirURun  vyrodł6w,  klurr* 
pion,  allKi  ifoina(»D  dnt-ł  Wu-cDTfh.  łutt  wjnier. 
ciw  rcl^i  I  koi^olowł.    sUnją  u«  wroelkiemi    i$poit>t«ini 
trać    tasin-  rfMttea^BStWA,   abj  ma  odiebr-^      ' 
iDondną.  kti>rj  iUi»  >uoi>wijedTiujfgo  u%t; 
daiu  tbliłąjfc^^  się  potopo.  A  eół  powiednee  n  trch.  ktńf 
u  srebrniki  traóioc  lc  spnałąń  ' 
dMiwAóą.  ZbrodnUn  ubija  jednej  l. 

cpt>tMieósIva.    pn«<J4    1^  m^^  wbsji^  ojtSTUT. 
BcnMiD.  jak  te   ińdstm;  we  Frmc.ri  i  iudiipj.   Włtdin. 
rtfCsjwiiH^  P''^'^  SLcit^i*  ^połL-cu-u^n  i  pul^ci  knja.i 
giĆ  powlonf  tveb  propa^orów.  oni  lo  sa  prcrcsfo^  w^ 
abrodiii  BoTtajacjcb  dui  Initzboś'^,  ktii)vj  wlliiprai^  Itib  jut 
brali   wiarę,   ^mif-nie  i  t.  p.   /t^l   knduri«  sa   wirlką 
i  ioiboj».  oEiastwa  i  tdiadr.  samobójstwa,   niesaaBki  n 
naeb  i  aamiaetL  nsdrmć  i  eheiwoić  bez  ęrmic,   nonlT^li 
i  ^iskŁ  wcftta  prz«fłw    Bogn   i   społNuuMwu.   blBiitir'r'4wa' 
i  oaaeuislwa  pntdn  Wiatę  iv„  uieposzanonauie  żaJn-j  wla-j 
dlT,  jakifjknlwiekbT  ooa  brła  titrmr,   lecz  pnnitai-  tn^lM. 
■cł^łlofcntf  wlidu  u  .^Dił  jf^i  lemn  winnA.  om  al' 
tjfto  »tao(Ia   pncciw  Kościołowi   i  Wi..-rw   iw.  i  j-:j    , 
pnnrMn,  al«  spoeiewierata  najpa ważniej^  wtidcc  bi  nc 
nie  diiw  więf,  ie  dzii  pmcbodii  ibierać  bunf.  gdj  ar 
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Zakońezenle. 

Stokes,  fizyk  i  g/cboki  inalomatyii,  mówi: 

„Kreślmy  bez  obawy  wliczanie  jednego  ogniwa  z  drugiem 
(w  działo  istot),  lecz  strzeżmy  się,  aby  w  tern  badauiii  przy- 
czyn drngicb,  nio  zapomnieć  o  pierwszej  przyczy- 
nie, i  nie  zamknąć  oezów  na  cudowne  dowody  raiidrości,  którti 
spotykamy  na  każdym  kroku,  nadowszystko  w  badaniu  istot 
organiczny cb."'  „Jedna  prawda  nio  może  być  przeciwną  drugiej, 
choćby  Hic  docłiodziło  do  nić)  droij;auii  zupełnie  rużnenii ;  t.  j. 
w  jednym  razie  drogą  prostego  badania  naukowego,  w  drugim 
przez  wiarę  opartą  na  autentycznych  świadectwach." 

„Kiedy  przechodzimy  od  zjawisk  życia  natnralnego,  do 
^awJMk  duclia,  nauka  może  tylko  nas  oświecić,  do  pewnego 
stopnia  i  obrócić  nasz  wzrok  w  świat  wyższy." 

Hect(norcl  (ojciec),  dziekan  wydziału  iizycznego  Aka- 
demii nauk,  pr/yswoił  sobie  w  pewnej  uroczystej  okoliczno- 
ści, te  wielkie  słowa  wielkiego  Derztśliusza:  .Trzeba  prz3'jąć 
istnienie  twórczej  potęgi,  która  się  objawiała  w  pewnych  epo- 
kacli,  i  która  dziś  czynnej  jest  tylko  w  ten  sposób,  że  zacho- 
wuje istoty  żyjące Wszj^stko  co  się  tyczy  natury  organi- 
cznej dowodzi  celu  msjdrego,  i  oiijawia  nam  myśl  wyższą.  Nie 
rzadko  krótkowidząey  filozof  ntrzymywal,  że  wszystko  jest  dzie- 
łem przypadku.  Nie  rozumiał,  że  to  eo  oznaczał  imieniem  przy- 
padku, jest  rzeczą  fizycznie  niemożebną." 

Hauragartner,  sławny  fizyk,  mówi:  „Niektórzy  natn- 
raliśei  naszej  epoki,  widząc,  że  żadne  zjawisko  świata  malery- 
alnego,  nie  odbyto  się  bez  sprowadzenia  ruchu,  uważali,  że 
już  mają  prawo  przyprowadzić  wszystkie  zjawiska  świata  umy- 
słowego do  prostego  ruchn  materyi....  Podług  nieb,  władze 
umysłowe,  są  tylko  wynikiem  czynności  właściwych  mózgowi, 
poskramianej  przez  skład  masy  mózgowi^j  i  krew;  umysł  sam 
ma  być  tylko  połączeniem  atomów  mózgowych  zdolnych  za 
pomocą  pewnych  oznaczonych  ruchów,  do  czucia,  wyobraźni. 
myśli,  woli  i  t.  p.,  jednem  słowem,  że  mózg  wydziela  myśl, 
jak  wątroba  żółt'. 
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\  volDą  woIi(,  rozuiiifiu  i  zmjstcm  moralDyni,  a  ł>cdqc«g«  w  bez- 
iiisMnnej  z  &ul(i|  walce...  w  len  upoiób,  iu  niuwigk«zvin  nic- 
prityjaoiilem  e7A>wieka  Jost  i^TJowifk  iiam...  A  jcdnik  jakijy 
;  przi^  ^or^kie  ;>zj'di>T«two  niekture  usta  wjmawijuą  luUzkit^i-, 
[tiuu  ^zte  inne  m^wlą  bóstwo. 

Nftutii  n.  ctlQti«>k  Akadfinii  amiejcluoM>i.  snskomitjr  bo- 
Ltaiiik,  mówi:  .Bóg  mógt  był  ucKynić  ŚKiat  ij^iącem  sposo- 
\h6vi.  i  jfist  zupetiiie  obojętnym  teulu^i,  Kzy  Bóg  utworzjJ  go 
j«dniiii  bt^z  Wfuicsiani*  przyczro  podntęrinyrli.  Inb  drogie  dlui- 
roswijania  si<;  i  wia.zania  z  ^ob^  zjawi.sk.  Do  jskif^okol- 
twipk  przy  wiązujemy  się  przyjtuszcznum  (liypoU'zy).  zaw>^zv 
trzeba  byfo,  aby  iycK  zacz^o  hi;  na  naszej  planecie,  a  kaid; 
-poczijtiłk,  wszystko  «o  wyszło  nic  widzialnie,  jest  i  będzie  nie- 
i-wylłumafwnL-m...  Jakkolwiek  uważają  Mojk-sza.  ciy  go  uwa- 
1'dsju  za  natchnionego  proroka  lub  nic.  jego  t«or>'ą  jest  zawsze 
'leoryą  tłumaczaci^  rozwijanie  się.  ~-  teary^i  lepiej  zastonowaną 
lo  praw  ualury,  niż  luorya  wszy  siki  o  li  tugocsc- 
[«uy  cli  badaczy". 

Da  w  son,  wioo-pretydent  n^tłziatii  liiNtoryi  naturalnej 
^v  Towarzy^lwio  uiiim'kań8kiein  postępu  nauk.  mówi:  .Toorya 
ituzwijania  aic  (ipoczywa...  wśród  błędnt>go  koła...  Zycie  nJe 
UMŁ  wypływem  praw  fizycznych  nalury,  a  rozwijanie  się  ciał 
f-W^niezuycb  możo  tylko  wtedy  być  zrozumiantńu.  gdy  |'r*y- 
'  paściiiiy  istnienie  siły  niewidziatni>j.  poprzedz^ącej  islnienie 
Ijiaszego  świata,  którij'  całe  stworzenie  swti  istność  zawdzit-vza 
ki  która  dut^d  działu  hezuslankii.  aby  gu  zachować.  Na  tym  lo 
urońcie  i^potykają  sir  przyjaźnie  i  są  w  związku  z  sob;(:  nauka 
llttdzka  naiury  i  teologia,  i  nikr  niu  ma  prana  ich  rozł^czyi-! 
Mógłbym  podać  nieskończenie  wi^-eej  lyeli  przykładów 
cylacyj  ludzi  uczony idi.  Wchadząc  w  dziodzinc  hisloryi. 
[uóglbyin  upewnił-  znowu,  że  wMystkie  lub  prawie  wszystkie 
iirielkie  umysły  były  szczcrzu  religijne.  ~-  pnynrymniiy  w  tem, 
lie  ezi-iły  i  wzywały  Bofra  chrześcijaiiKkiegu.  i  wyznawały  gjó- 
|wny  dogmat  nieśni ierlelitości  duszy.  Kzecz  ta  jest  lem  więcej 
[ przekony wąj^tfil,  ie  trzeba  zastosować  więcej  JŁ'8Z«z«  do  iicto- 
ayth  jak  do  ludni  pospolityeh  dogmat  małej  liezby  wybranych 
|a)bo  wiłTZijcyrh  wiernych  —  Non  miilti  sapkttles!  i  żt'  ncŁeni 
>pn>cE  tego,  z  powodu  ułuśiiic  swej  uauki,  która  ich  w  pych^- 


—      cst      — 


',"■ 


L  skalani  (jnkbj  pnei  Atalizm)  a*  BŚlafiteiti^-  <.-  .^or 

I    (ty  jiii  nienu. 

InKctrj  sii;  neeł  ins  ł  jiraKduwie  orauLTni. 

llonkur.   [irozra  TomrzTstwi   nufcowi^   kr.<l>--.\-i 
w  LondjnitJ.   wjrackł  w  sw^j  moirie  xał;ijajj|e^j  jl;h'Iiij.1i 
w  Norwiełi  Towamsiwa  EfiTUńiikieco :  .Cłtcialłitm  «i(lxic 
WTrvle  głęboko  n  mnysłacli   ]>fT<-l;otuaiK,    ie 

eąiUuą  ji-sl  racfzą.  alty  religia  i  nauka  prtwni .,-   ^. 

lijoitaini  pokuju,  |)OSl^>piu<łC  r{;k»  w  rękę.  ka  pm^alrni  rzsBoi 
i  |itikol(-Dioni~.  Mąż  l«n  pni-swoił  eobio  sIaws  I' 
roi^nmy  i*  Tym,  klóry  nas  tii  itmicśctl.  który  tr/.,>ii!.i  »  i>;»i 
h>iwiązanii>  utfuilki.  zkąil  praychodiiiny,  ilukatl  idziemy.  Smic 
tts)H>lD«  irszyslkim,  życie  ni>ir(<  tein  w  g6rt&,  —  j«<Ino  i  dr 
jest  w  wimianioh  li-j  iniłoś^-i.  która  ws'iyelV)  otwjnmjc-. 

I.B  Place,    ^uwuy  nsItimiUH,    "  klórym  jut  trspumii 
liśmy.  ji-dodgn  ilnia  wyniki  do  Kapoloomi,   .!•  zbadał  i 
Utitnsonl  powslaiiio  świalów-  nie  nciekająo  się  [ui«t>(  di>  prxr 
piisiioxenia  isUiości  Hoga-.   Siowa  t*.   są  wynikiom   strawi: 
inatoryidizmii    i   utoizmu,   a  judnak  La  Claeo  na  li>iii  ^mit 
pro»ił  o  puninu  rullgijną,  i  otnrripał  ją. 

A.  Oaticliy.   najtJawuifj*!)"   inaiomalyk   naszeirc  wiek 
nift  waliiU  się  od(^ira<'-  do  wszystkii-b  m-zonyi-b  t>siuliiifli  t.-i4:iuwJ 
jdgn  współbraci  i  w«puhtan ndnikóir :  ,Jexeli  m{dr»<«  «zuka 
ty;ywiśeio  prawdy,  uiwliaj  oilrau*:!  !>«   wabania  h- 
pusM-Miiia.  któro  niby  są  w  sprawznuśei  r  prauii.n 
mmii.   Ton  punki,  warumk,  jMl  główny,  —  jui  powiem  ni 
w  iDli'ix>*ii'  ntligii,  locz  w  iulerosip  nauki.  Wielu  oeu^ 
nyclt  janii-łlbuwszy  ua  swe  nipartsęścio  tę  pmwdę,  strawili 
próioyi-U  u^iiławaDint-li   ci.ix  drugi.   klón'(r«   mojiliby   uiyt^   ni 
puiylocitio  odkrycia  i  postęp  nauki". 

n  u  HI  as,  sławny  clfinik.  ua  po^iijł;^'iiiii  .Vk.-iiiv(iiii  tl1■u^ 
ląjcb  titiiui:  .Czyż  iiiini  ,j*?st  uiaiią  usliira  mstoni?  Nit! 
IMUH)  uliirg  siły  kieriłjącpj  rtichem  ciał  niebin^kirb  i  mcłin 

>  '  N'i»!   l'iiy  iDaiiiy  naturę  pienriasika  życia?  Nie! 
•»'-■■    rutnica    lacbodii    p  u  między    uox< 
drkiom?  Pćłmędrck  aie  zawali*  si{ 
««  -nitt  prieciyć.  U«łoiiy   ma   praww  i  oi 

»•*»   tN*j»\kł»w»  wifr»yr.  N»;  iycio  uasw  -'•■ 
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<'zyna  się  i  nie  kończy  na  tćj  ziemi". —  „Nauka  jest  wielka,  jej 
rola  jest  chwalebną,  lecz  jćj  panowanie  ograniczone.  Ona  panuje 
nad  materjii,  lecz  nie  ma  wMzy  nad  duchem.  Człowiek  nie  po- 
trzebował nauki,  aby  zamirzju  się  w  głębinach  duszy  ludzkiej, 
a  to  co  odkrył  badając  siły  materyi,  posłużyło  tylko  do  utwier- 
dzenia, że  pomiędzy  niemi  a  duszą,  nie  ma  nic  wi^pólncgo". 

L  e  C  o  n  t  e,  prezes  Towaraystwa  Amerykańskiego  Postępu 
nauk,  mówi:  „Dzicy  z  Australii  nie  maj,^  pojęcia,  co  to  jest 
rysunek;  pokaż  im  fotografię  dokładną  człowieka,  lub  jakiego 
przedmiotu  pospolitego  —  nie  poznają  go,  i  nie  potralią  spo- 
strzodz  żadnego  związku  między  przedmiotem,  a  jego  wyobra- 
?.oniem.  Tego  zmysłu  zupełnie  im  brak,  Taksamo 
niektórzy  ludzie,  z  innt^  strony  uczeni,  są  obojęlui  wobec  ar- 
cydzieł szdiki,  i  nie  rozumieją,  nie  pojmują  ich  piijkn;i.  Brak 
im  tego  właśnie  zmysłu!  Taki  też  jest  stan  pewnych 
ludni  uczonych,  inteligentnych,  którzy  odrzucają 
prawdy  objawione  religii,  i  którzy  nie  roumicją  wznió- 
sł ii  j  harmonii  rozlanej  wśród  wszefli  ś  w  iata. 
Wiara  i  nauka  nie  przeszkadzają  sobie,  owszem,  wspuhiio  po- 
dają sobie  pomoc.  Trzeba  się  starać  o  zachowanie  między  niemi 
pokoju-,  prnez  wyrozumiałość  i  cierpliwość:  wyro- 
zumiałość dla  wydziedziczonych,  n  pośledzony  eh, 
którzy  z  powodu  braku  zdolności  estetycznych,  da- 
li^ j  sięgających,  widzą  tylko  w  świecie  materyę  i  siłę: 
cierpi  i  WO.ŚĆ  —  bo  dojście  ich  do  zrozumienia  tego,  czego 
dziś  pojąć  i  zrozumieć  nie  są  zdolni,  będzie  długie  —  potrzeba 
im  jeszcze  się  wiele  uczyć  i  wiele  doświadczyć,  nim  dojdą  do 
prawdy  i  zasłużą  sobie  na  chlubne  miano  prawdziwie,  grunto- 
wnie uczonych. 


Rozwój  wiedzy  ludzkiej  postępuje  coraz  dalej,  umysł  ludzki 
8ię  wzbogaca  z  dniem  każdym,  miejmy  więc  tę  pewną  nadzieję, 
że  prędzćj  może  niż  się  spodziewamy,  nauka  i  prawda 
oświeci  łych,  którzy  dziś  uparcie  błąkają  się  po  manowcach, 
a  wtedy  pokój  i  szczęście,  o  ile  to  być  może,  zakwitnie  na  ziemi. 


k.-- 
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Niektóre  tylko  naiwiska  autorgw,  z  których  czerpano. 


Ai<hy  Kirul,  {irolc^or  uiakimii  w  Bitnie.  —  AUog.  bi- 
^lo^yk.  —  Aadiii.  tibtt.  —  K«.  Ahktisiju.  łpiiiku|i.  lilołof  i  I.  il. 

Uulmi>!i,  historyk.  —  Itiiuiufpirinor.  »fawit)-  fiiyk.  —  itee- | 
quvro]  (ojciec),  przewwhiii-ucj'  Hokcvi  lizyozm^j  Akaif-  .ih- 

Jf>tnoM.-i.  —  Buriiult.  łiist.  —  BiTnonl  Klnutliiinz.  Dr  m  ,  ,  nr, 
cxtoi)ek  Akademii  oinią)^.  w  Purjriit.  —  BtinułluHt.  Dr  inedjr- 
cyny  i  prajrodnik  szwedzki.  —  Hischuf  Oiisluw.  pnif.  chemii 
w  [turuit!.  —  BoKsucl,  tiisl.  —  Uoudul  Dawid  liini.  —  (t»Hvitir. 
.historyk  i  lUoiof. 

Caiichy  A.,  inati^niiityŁ'  i  iim'nidnik.  —  Cawyruc.  liisŁ  — 
('liatt>Aiilirł»nd,  liiKt.  i  Iłlouif.  —  t'lievn>iil.  iin«wndnirzf<-r  »i>kcyj 
elieniii-zmg  w  Akademii  iłiiiiiij^liioŃci.  {)r»f.  i  dyruktor  muanum 
lii«tor>-i  ułtumJHt-j.  —  Cobb«tt  W.,  hJat.  —  Cousin.  łilozof. 

Dawifoii.  wit*p-prezes  snkcyi  historyi  natur,  w  Akadmnii 
Umii'j\'t.  —  l)uma.<,  sckr.  Akndtriiiii  iiinipjfL  —  DziidUAzycki  M, 
faigluryk  i  łilosof. 

Fabrycitis,  hisloryk.  —  Faye,  aslrouoiu.  —  Keller,  liisl,  — 
i'iu-\ViIliani,  filozoll  —  Klaiumarioii  K.,  astronom.  —  Fnis». 
[irof.  gliogiłozyi.  —  Franco,  tiloi'>f. 

t-iolinn  Z.  K.  P..  liloaof.  —  iigssoUu.  bi&L  —  Oratrjr.  iilouiC 

Hawkel  E.,  prtyrod  i  filozof.  —  Ui>rHo.  łiist  —  Uerodol, 
hisl,  —  Hooker,  »I*wny  botanik,  prezes  Towarzystwa  naukow. 
królew.  w  LondyniŁ--  —  Hounlius  d'Halloy.  prcai-s  królcw.  Aksd. 
umiejęt.  w  IMgii.  —  Htiilej,  iiatiiraliKta. 

Jouffror,  filozof.  —  .Inilly,  historyk  i  tiltaof. 

Lacordair.  filozof  i  teolog.  —  Lingard,  htsi  —  l.urmt. 
Jiistoryk. 

Mschiawrl.  polityk  i  łiloiKif.  — lllaistr«  da.  hiirt.  i  Slozuf. — 
Marino  Marioi.  hist.  —  Maztt»,  hist.  —  MAdlor  1.  U.,  astmoum 
w  Dorpacie.  —  Mtiiguo,  stawny  iuiilviuulyk,  prayrodnib  i  filoutC 
autor  ii  tom.  Cosmos  i  30  tom.  twisty  i  L  d.  —  Moore 
Tliomufi.  tiiiitoryk. 

Naudii).  cztouck  Akadi.-U)ii  uniiojętuości  i  bolaaik. 
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Pasteur,  Dr  medycyny.  —  Pecei  J.  K.,  filozof  i  Ł  d.  — 
Pianciaoi,  filozof.  —  FlaafT  F.,  prof  geologii. 

Seusch,  prof.  teologii  i  filozofii.  —  EiTaui,  historyk. 

Satowicz  J.,  Dr.  historyk.  —  Secehi  (Sęki),  astronom.  — 
fiegar  K.,  filozof  i  teolog.  —  Simon  Juliusz,  filozof.  —  Stafano- 
wicz  S.,  filozof.  —  Stokes,  prof.  matematyki  na  Uniwersytecie 
w  Cambridge,  sekretarz  Towarzystwa  nauki  w  Londynie. 

Św.  Tomasz  z  Akwinu. 

Ulriei,  profesor  i  filozof  w  Halli. 

Zuliński  T.,  Dr  medycyny;  —  i  wielu  Ojców  Kościoła, 
filozofńw,  teologów  i  t.  d. 


SPIS   RZECZY. 


Zwracui  n«agt,  ła  więkną  a^  kwestyj,  mąłdaj^efcli  aig  w  tĆH 
dslelkii,  ni*  poduo  w  ■[óiia  —  ■Iboirian  esfttokriM  w  Jadnym  srt^ule 
tnktiya.cfm  o  ti)  lab  omii  kweatji,  wypłynie  i  ponądko  mety  Irillranłfeie 
innjcli- 

Oditępf,  sa^duiąee  tię  ponti^  miediy  (jtiAini  u^kiilów,  tmMkamy 
Czytelnik  nczy  wypełnić  naiwą,  jkką  nzna  u  odpowiednią. 

8tr. 

Pnedmowa I 

bo  jakiego  celu  naaka  dąiye  powiuuk  ? t 

O  dochonDia  klasyków  itaroiytiiych 19 

Eto  utnki  piękne  wyzirolit  i  uchować 32 

I)wa  waine  stona       78 

Co  nauka  wie  o  wtzechiwiecie 116 

Kanka,  wiedia  i  sitaka 120 

Ihrie  nauki 124 

Kwesij-e  przyrodnicze,  astronomiczne,  arcfaeologioine,  antropologiczne, 
fizyologiczne,  geologiczne,  teolo^czne  i  t.  d. 
Rozdział  1 

184 

Jtozdział  U 

130 

RozdziallU 

13S 

Eozdziat  IV 

136 

RosdziaJ  V 

140 

Rozdział  VI 

lU 

Rozdział  ril 

148 

Rozdział  VIU 
162 
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Rozdział  JX  Str. 

166 

Bozdział  X 

1B7 

Hozdziri  XI 

161 

Ofwiata,  postęp,  walka  o  byt 168 

Wiara,  Nauka  i  Ateizm 173 

6pir]'t]'zm  i  magnetyzm       178 

GaUleiisz 191 

Kobieta  papieieiB - 198 

Inkwizycya  hiezpaóska 203 

Reforma  i  jej  skutki 224 

Hoc  i\t.  Bartłomieja  i  poprzedzi^ąoe  ją  wypadki 263 

Edykt  nanleński 277 

Frotestanlyzm  w  OBłataJeh  cznsaah  i  dalsze  skutki 233 

Itauyonallzm  niemiecki.  System  Kanta 

System  Fichtego 
System  Sohellinga 
System  Hegla 
Panteizm  i  jego  początek  i  t.  d. 
Pogląd  Straussa  i  t.  d. 
iiaeyonatizm  franenski 
Szkoła  szkocka 
Szkoła  doktrynerska 
Szkoła  elektryczna 
Szkoła  BynkrclyozDa 
Szkoła  i  teorya  postępu 
Zasady  Saint  Simonistów 
Piotr  Leroiu  —  jego  pisma  i  zasadj' 
Teorya  falansteryjna  Fouriera 

Naturalizm  wapńłozesny  i  t.  d.  ' 

Socyalizm  i  komunizm  i  t.  d. 
Syllabus,  i  znaczenie  jego  i  t.  d. 

Uwagi  o  wiekach  średuieh 327 

KŁsonerya  i  jej  cel 388 

Dopisek  godny  uwagi       361—363 

po  przeczytaniu  którego  patrz  notę 668 

Dwie  doniosłe  kwestye 388 


Aiigelo  Secohi 427 

O  udwiecztiości  i  nieskońezonosci  świata 429 

O  poctiodzeniu  dusz  i  o  ideałach  wrodzonycli    ....  457 


Rlndjwi  Bennd 486 

Moigao  wielki  naouj  XIX  wieka 4n 


WałiM  pytanie EOS 

Kteaiywitta  twoboda  fntikoatA SIS 

MiMć  ebTMicua£«fc»  i  filutropw 520 

Ludwika  Latewi 537 

Ciłowiek  i  jego  pneinaoieDie 56t 

Jencie  dwie  kweetye 5TS 


O  nieBmintelnoBci  dosiy 807 

Moc  ioinienift 612 

Ciekawe  listy 621 

Wsine  dopiiki  i  I.  d 64ó 

ZakoliczeBie 679 


•  V 


Ważniejsze  pomyłki  w  druku 

htóre  proezj  popramu  koniecznie  przed  czjiatiieiu. 


Str.     5     wierBz    6  od 
8         „      12  od 


10 
13 
114 
138 
220 
229 
261 
2-7 
287 
321 
349 
405 
526 


4  od 
6  od 
8  od 
Bod 
8  ad 

17  od 

5  od 
11  od 

18  od 
17  od 

6  od 
Sod 

7  od 


gór;  zamiftat ;  zgromadzenia  czj/taj    zgromadza 
dohi   wynz  go  opiiBoić,   zaś  w  wierszu    13  od  dołu 

po  wyrazie  wzniósł  dodai;  go 
góry  zamiast :  poczucie  csi/tąj  przeczncie 
dotu      „  domysłów  ctytąj  pomysłów 

gói7      n         obecnego  czytaj  obiecanego 
góry      „  przypśeió  atftąj  przypuścić 

góry      „  Ferdynand  IV  czytaj  Ferdynand  V 

góry      „  geologiczny  czytaj  teologiczny 

dołu      „  najmniej  «y((U  naj  wi  ce*  j 

dołu      „  Henryk  VI  aytaj  IV 

górj-      „  spotyka  czytaj  potyka 

góry      „  braterskiej   czytaj    bohaterskiej 

góry      „  przeszłością  czytaj  praysiłośoią 

góry      „  1871  czytaj  1870 

góry  —    która    1874  r.  przeniosła   sig   do 
wieezności  proszę  zamknąć  w  nawias  () 
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